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Już w zeszłym roku, kiedy jechałem w maju na jakiś koncert do Łodzi, 
znienacka dopadła mnie śnieżyca. Krótkotrwała, ale to był najprawdziwszy 
śnieg w maju! Jednak dopiero tej zimy globalne ocieplenie dało naprawdę w 
dupę. Minus 30 stopni w nocy dla każdego kto nie był jeszcze na Syberii może 
być bolesnym przeżyciem, że nie wspomnę o zdychających samochodach. Ale 
właśnie w te mrozy udało się zamknąć kolejny numer „Pasażera”. Nazbierała 
się okrutnie duża ilość materiałów, które cudem tylko udało się upchać w te 208 
stron (mamy chyba jakiś rekord, co nie?). Wiem, wiem. Trzeba wydawać 
połowę cieńsze numery dwa razy do roku - tak mówi każdy wujek dobra rada. 
Przepraszamy że tak wyszło i tak dużo się tego nazbierało. Innych 
przepraszamy za szczegóły dotyczące zawartości, czyli że za mało o filozofii 
Schopenhauera, a za dużo wywiadów z punkami, no i za wrodzony brak 
profesjonalizmu też przepraszamy. Więcej grzechów nie pamiętam, za niektóre 
mogę przez chwilę żałować, ale z poprawą i tak będzie ciężko. (Bez) 
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T rochę inaczej miała się zaczynać ta 
kolumna, ale jako że życie codziennie 
przynosi nowe zaskoczenia (nawet jak 
człowiek jest stary i zblazowany i wydaje mu się 
że zaskoczyć go ciężko). Na początek rzecz z 
ostatnich dni, a nawet godzin. Smutna rzecz, bo 
oglądanie wrzuconego przez kogoś w sieć 
fragmentu występu Kryzysu na imprezie 
zorganizowanej przez m.in. Młodzież 
Wszechpolskąw przeddzień trzydziestej rocznicy 
wprowadzenia stanu wojennego to 
doświadczenie tyleż groteskowe co 
przygnębiające. Człowiek do którego jak do 
nikogo pasuje wyświechtany zwrot „chodząca 
historia”, który w zasadzie zaczął w Polsce całą 
hecę z pankrokiem i nieprzerwanie jest w 
muzycznym życiu obecny, który jakoś przez te 
wszystkie lata nie dał ciała w przeciwieństwie do wielu innych „ojców 
założycieli” pankroka madę In Roland, który wreszcie wpłynął na życie 
również piszącego te słowa (bo nie wiem czy pisałbym teraz do Pasażera 
gdyby nie zakupiony w siódmej chyba klasie podstawówki singiel 
„Centrala/the Real one” wiadomo jakiego zespołu) - jednym słowem ikona, 
daje żenujący szoł dla ludzi których jedyne skojarzenia ze słowem „punk” to 
pewnie „lewactwo” tudzież „pedalstwo”. Dystansujący się całe życie od 
polityki muzyk gra na politycznym wiecu. Dla ludzi którzy stroją się w piórka 
jedynych sprawiedliwych domagających się rozliczenia stanu wojennego, 
mimo iż duchowi ojcowie ich ugrupowania słowem i czynem popierali 
trzydzieści lat temu Jaruzelskiego. Dla ludzi którzy próbują zawłaszczyć na 
swój propagandowy użytek Święto Niepodległości, oddając jednocześnie 
hołdy mordercy pierwszego prezydenta w historii niepodległej Polski... Do 
tego za plecami muzyków wyświetlany jest film wybielający łysych 
bojówkarzy hasających po Warszawie 11- go listopada. Jak się ma to 
wszystko do stanu wojennego? Jak się to ma do punk rocka? Jak się to ma do 
biografii Brylewskiego i jego deklarowanych przez ostatnie 30 lat z hakiem 
poglądów? Cóż, ja mam zbyt mały rozumek żeby to ogarnąć. Nie ma co drzeć 
szat, nawoływać do bojkotu, krzyczeć o zdradzie - nie, to nie tak. Jak pisałem, 
patrzenie jak legenda rozmieniana jest przez jej twórców na drobne to 
doświadczenie bardziej smutne niż wkurwiające. 

Nieco wkurwiające było za to drugie szokujące przeżycie zafundowane 
mi przez rockowych weteranów przy okazji rocznicy wojny jaruzelsko - 
polskiej. Kiedy usłyszałem kątem ucha dobiegające z telewizora 
nastawionego na jakiś program z cyklu „dzień dobry z kawą przy śniadaniu” 
znajome dźwięki i słowa „too myyy, kultura robotnicza tooo myyy, dzielnice 
pełne kiczu”. W pierwszej chwili sądziłem że po prostu tylko wydawało mi się 
że wstałem i jeszcze w najlepsze śpię, bo Cela nr 3 do porannej herbatki 
gospodyń domowych pasuje raczej średnio. Drugą myślą było „ależ 
skaszanili ten numer, mamusiu”. Aż w końcu zerknąłem na ekran, i sprawa 
się wyjaśniła - polskie Die Arzte, zespół Big Cyc przypomniał sobie o 
andergrandowych korzeniach i wziął na warsztat piosenki, cytuję 
„kompletnie zapomnianych dzisiaj zespołów z lat osiemdziesiątych, takich 
jak m.in. Cela nr 3, Karcer, Brzytwa Ojca, Miki Mausoleum”. Towarzyszyła 
temu opowieść jak to muzycy Cyca musieli przedzierać się przez zdarte 
Stilonki żeby wyłowić te perły zapomniane i odświeżyć... Cóż, tak jest może 
bardziej kombatancko, ale ja przynajmniej „Polskę” Celi i „Życie za hymn” 
Karceru (oba zresztą zmasakrowane przez BC niemiłosiernie, naprawdę nie 
sądziłem że z takich hitów można ukręcić takie gówno) mam na CD 
porządnie nagrane - no ale funkcjonujący, nagrywający i aktywny 
koncertowo zespół pankowy nie jest tak atrakcyjny jak „zapomniany - 
cudownie odnaleziony” historyczny artefakt. Nie wiem jaki był cel wydawania 


takiego kuriozum poza wyciągnięciem grantów z Narodowego Centrum 
Kultury. Nawet koledzy z Brzytwy Ojca pewnie nie skorzystają i nie dorobią 
paru groszy z tantiem, bo młodzi płytę ściągną z netu (o ile w ogóle ich 
zainteresuje) a starzy też nie kupią, bo albo mają oryginalne nagrania, albo 
dawno zapomnieli co to takiego było ten pankrok cały. 

A wracając jeszcze do wspomnianych grantów i Narodowego Centrum 
Kultury - obrodziło ostatnio z imprezami kombatancko - ipeenowskimi z 
pankami i pan krokiem w roli jeżeli nie głównej, to znaczącej. Na wygłupy 
Kryzysu i Big Cyca spuśćmy zasłonę miłosierdzia, ale na tym nie koniec - a to 
w ramach „spotkania z ciekawym człowiekiem” pojawia się Zygzak, a to w 
tournee z odczytami czy tam innym panelem dyskusyjnym ruszają pp. 
Konnak, Grabowski i Lipiński (no, akurat ten ostatni to kombatant dyżurny, 
więc jego obecność nie dziwi - dziwiłaby nieobecność). Z jednej strony to 
cieszy, bo w końcu dostrzeżony i doceniony został... jakby to nazwać.... 
społeczny potencjał tego ruchu i wpływ jaki wywarł on na rzeczywistość, czy 
na społeczną świadomość. Cieszy też, że zapraszani są ludzie kumaci i 
mający coś do powiedzenia (no bo zawsze można było urządzić spotkanie, a 
boja wiem ... z Sedesem na przykład). Poza tym (co uświadomiłem sobie 
ostatnio z niejaką zgrozą) zaciera się w zbiorowej świadomości sporo faktów, 
coraz częściej autorytatywne sądy o tych czasach wyrażają ludzie którzy nie 
mogą ich pamiętać, chyba że zostali obdarzeni pełna świadomością już w 
życiu płodowym. Stąd rozmaite kurioza takie jak z jednej strony opowieści że 
„stan wojenny był dobry, a w ogóle „Solidarność” to był taki PiS wtedy, więc 
się im należało”czy też że „w trakcie rządów PIS łamano prawa człowieka tak 
samo jak w czasie stanu wojennego”\ tym podobne idiotyzmy, a z drugiej to o 
czym już wspominałem na początku - zawłaszczanie pamięci przez 
„jedynych prawdziwych antykomunistów” o najczęściej nacjonalistycznej 
orientacji, nie pamiętających jak to w latach 80-tych i później główną 
aktywnością „środowisk prawicowo - narodowych” (używając dzisiejszej 
nomenklatury - chodzi, mówiąc wprost o bandy łysych troglodytów) było 
rozpierdalanie niezależnych demonstracji (organizowanych przez WiP na 
ten przykład) i koncertów. Ale, żeby nie było że mi się wszystko podoba... 
Jakoś mimo wszystko przez cały czas mi się pankrok z odczytami, 
kombatanctwem i grantami z różnych ważnych instytucji kojarzy średnio. 
Tym bardziej, że jakoś (inna sprawa, jak bardzo) cały czas jest ten ruch żywy, 
ba - w końcu również szanowni prelegenci na pankrokowej niwie są jakoś 
mniej lub bardziej czynni, a tu się robi z niego jakiś owszem, na svyój sposób 
ważny, ale jednak historyczny fenomen. A dodatkowo zgrzyta mi nieco, że 
często - gęsto fascynuje ten „historyczny” punk ludzi dla których 
współczesna scena to bez wyjątku lewactwo paskudne. Ale mimo wszystko 
minusy nie przesłaniają plusów - ja tam chętnie przeczytam jeszcze więcej 
kombatanckich książek, nawet za instytucjonalne granty. Byle były ciekawe. 

No i widzę, że znowu Życie skorygowało zamierzenia. Miała być ta 
kolumna zupełnie o czymś innym - mianowicie o roli jaką na współczesnej 
scenie hacepank odgrywa foch. Ale może i dobrze, fochami się nie warto 
zajmować. Odnotujmy zatem parę istotnych rzeczy jakie się wydarzyły w 
ciągu czasu między wydaniami Pasażera. Pożegnaliśmy Apatię i Złodziei 
Rowerów, a powitaliśmy ponownie Cymeona X (jak nie ruszali mnie kiedyś, 
tak nie ruszają teraz). Inkwizycję (i to jest powrót z przytupem - widziałem na 
żywo i jest kurcze ogień w tych dziadach) i największą w tym gronie nazwę - 
Siekierę. I to jest dobry moment żeby skończyć, bo absolutnie nie wiem, co 

mam o tym napisać.Aaaaa, nie. Jeszcze nie. A propos moich ostatnich 

wypocin - czepiały się mnie i moich narzekań różne staruchy. Więc koniec 
młodzieżowy i optymistyczny - jedźcie w góry na Maniowy Ekipa Biba Party 
bo to impreza której zajebistość jest odwrotnie proporcjonalna do 
obciachowej nazwy. Miód, malina, piękne okoliczności przyrody, pankrok i 
duch DIY, bo nawet scenę sobie młodziaki organizujące ten fest pozbijały 
samą. Trzawspierać!!! (Szymon) 
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lisząc ten felieton muszę zacząć od 
^tematu w tym momencie dla mnie 
najważniejszego, szczególnie że 
minęły niecałe dwie doby od urodzinowego 
koncertu Eye For An Eye. O tym, że był to 
koncert wyjątkowy, atmosfera fantastyczna, 
solenizanci w świetnej formie i w nie gorszej 
goście wiedzą wszyscy obecni na nim 
doskonale, zaś pozostali mogąsobie na ten 
temat poczytać choćby na stronie hard- 
core.pl. Wyjątkowość sobotniego koncertu 
wiązała się również z tym, że został on 
poświęcony pamięci Kićka, który 
przedwcześnie pożegnał się z życiem, 
zostawiając nas samych z głowami pełnymi 
pytań, na które odpowiedzi znaleźć nie 
będzie łatwo, o ile są one w ogóle możliwe 
do poznania. Zabrakło człowieka, który atmosferę bielskich koncertów 
współtworzył od wielu lat, angażując się jednocześnie w inicjatywy 
antyfaszystowskie oraz akcje pod szyldem „food not bombs”. Wielokrotnie 
gościłem u niego w domu podczas wypadów do Bielska, nie raz widzieliśmy 
się na koncertach w innych miejscach. Zawsze spotykałem się z ogromną 
życzliwością z jego strony, ale podobnie odnosił się do innych osób również 
tych, których nie znał za dobrze albo w ogóle. Nawet jak karcił kogoś 
zdecydowanie pod sceną za zbyt ostrą lub bezmyślną zabawę, to czynił to 
bez agresji i chamstwa. Nie szczędził słów pomimo świadomości 
swojej siły. Nie miał żadnych oporów, aby momentalnie puścić w 
niepamięć spięcie i uścisnąć wyciągniętą dłoń. Nagle postanowił 
udać się za swoją ukochaną Dżeridką nie oglądając się niestety na 
swoich najbliższych, bliższych i dalszych. Brakuje go nam cholernie i 
na zawsze pozostanie w naszej pamięci. 

Czuję duży niedosyt patrząc na ilość inicjatyw skierowanych na 
ochronę zwierząt. Porównując do tego, co dzieje się w tym temacie w 
krajach Europy Zachodniej oraz Stanach Zjednoczonych dochodzę 
do wniosku, że plasujemy się daleko w tyle. Chodzi mi nie tyle o 
faktyczne działania bezpośrednie - podejmowane przez organizacje 
społeczne, takie jak „Empatia”, „Viva”, „Klub Gaja”, „Centaurus” itp. - 
w zakresie których i tak jeszcze wiele pozostaje do zrobienia, co o 
rozwój słowa pisanego. O ile w innych krajach praktycznie od 
początku lat 70-tych ukazują się książki budujące teoretyczne 
podstawy tzw. idei praw zwierząt, a obecnie na wielu wydziałach 
prawa i filozofii uczelni wyższych zagadnienie to jest szeroko 
wykładane, to w Polsce ani takich książek nie ma, ani tym bardziej 
problemu sytuacji zwierząt w zasadzie nie porusza się w szkołach i 
na uniwersytetach. Konsekwencji takiego stanu rzeczy nie trzeba 
szukać długo. Wystarczy prześledzić prasowe doniesienia na temat 
sposobu traktowania zwierząt oraz reakcji sądów i prokuratury na 
tego typu zachowania. Nie lepiej jest w naszym środowisku 
scenowym w porównaniu z tym, co oferowało ono w latach 90-tych. 

O ile doraźna pomoc zwierzętom oszczędza im cierpienia 
bieżącego, to teksty mogą wpłynąć na trwałą zmianę świadomości i 
podejścia do sytuacji zwierząt, realizować więc mogą cele dalekosiężne. 
Przy okazji chciałbym więc zaanonsować powstanie nowej inicjatywy - 
będącej jeszcze w stadium organizacji - pod nazwą „Liga Obrony Zwierząt”, 
której organem prasowym ma być pismo „Obrona Zwierząt”, zaś założeniem 
skupienie wokół tej nazwy różnych działań artystycznych, naukowych, 
społecznych itp. związanych z ochroną zwierząt. Mam nadzieję, że 
niebawem będzie można przeczytać więcej na ten temat. Polecam też 
wszystkim zainteresowanym kilka ciekawych książek, które niedawno się 
pojawiły na rynku, a mianowicie: „W obronie zwierząt” (red. Peter Singer), 
„Teologia zwierząt” (Andrew Linzey) i „Bezkrwawa rewolucja. Historia 
wegetarianizmu” (Traistram Stuart). 

W tekstach punkowych zespołów często gościła telewizja jako źródło 
masowego ogłupiania ludzi. Ostatnio jakby trochę mniej tekstów o tym się 
pisze, a szkoda, bowiem poziom medialnej manipulacji od kilku lat sięga 
szczytów. Dotyczy to głównie programów informacyjnych, które wcześniej 
lepiej lub gorzej spełniały swoją rolę, którą jest przekazywanie istotnych 


^tVzebą uwą^ać z kim się pije, bo przebudzenie może 
oyć bolesną liiespodzianką, na fot: Andrzej Tadko, 
oraz ieao nowv komoan od kufla. 


faktów. Dzisiaj fakty są przedstawiane w takiej formie i w taki sposób, aby nie 
zmuszać zbytnio odbiorcę do myślenia. Otóż określone stacje telewizyjne 
stają się w coraz większym stopniu organami propagandowymi tej albo 
tamtej opcji politycznej. Nawet wiadomości sportowe są instrumentem 
realizacji polityki przedstawiając tylko te wydarzenia, które mieszczą się w 
ramówce danej stacji. Nie sposób na tej podstawie dowiedzieć się co 
ważnego się w sporcie wydarzyło, lecz tylko jakie prawa do transmisji udało 
się danej stacji wykupić. Z programami informacyjnymi jest podobnie, 
chociaż kryterium doboru właściwych wiadomości nieco inne. Dzisiaj nie 
chodzi już o przekazanie rzetelnej informacji, lecz jak najkrótszego 
komunikatu. Stacje prześcigają się więc w wyłapywaniu 
charakterystycznych wypowiedzi mając gdzieś, czy przekazują one coś 
mądrego. Każda informacja w każdym programie informacyjnym musi 
kończyć się też puentą dziennikarską kierunkującą odbiorcę w stronę 
określonej oceny przekazanego chwilę wcześniej faktu. Owe złote myśli 
najczęściej są na żenująco niskim poziomie. Modne stało się również 
wychodzenie naprzeciw społeczeństwu i wplatanie wypowiedzi „zwykłych 
ludzi”, którzy przez chwilę mogą się poczuć ważni. I tak pani Zosia przy okazji 
wiadomości o drożyżnie mówi, że jej rodzina nie będzie mogła sobie pozwolić 
na ser żółty, lecz tylko na topiony a pan Bronek relacjonując wypadek 
awionetki z przejęciem przekazuje, że leciała, zaczęła spadać, był straszny 
huk i stanęła w płomieniach. Wysłannicy stacji telewizyjnych na miejscu 
określonego wydarzenia mają mniej do powiedzenia niż koledzy i koleżanki 
w studio. Pytam się więc po co to wszystko i czemu ma służyć, bo już nie 
przekazaniu faktów i wyrobieniu sobie własnego zdania na ten temat. 


Najbardziej irytujące są informacje dla rozrzedzenia atmosfery, 
przekazywane w formie anegdotycznej na temat znanych ludzi. O tym jak 
Obama zabił muchę albo Putin zagrał w hokeja. Gdyby jeszcze były to osoby 
nieskazitelne. Tymczasem wygładza się postacie, które mają wiele na 
sumieniu, odwracając uwagę widza od ich rzeczywistych działań 
uderzających bardzo często i bezpardonowo w innych. Oczywiście można 
wiadomości nie oglądać, ale warto też mieć jakieś pojęcie o świecie. Dzisiaj 
musimy być wyjątkowo uważni i krytyczni, aby z nadmiaru wszechobecnego 
bełkotu wyselekcjonować czyste fakty pozwalające na samodzielną ich 
ocenę. 

Pisząc o mediach nie sposób nie wspomnieć o warszawskich 
wydarzeniach z 11 listopada. Niestety okazało się, że medialnie inicjatywa 
„Faszyzm nie przejdzie” nie przebiła się ze swoim przesłaniem, które zostało 
zmarginalizowane i przyćmione epizodami mało znaczącymi. Zwykły 
zjadacz chleba oglądając telewizję zobaczył grupę ludzi, którzy z 
niewiadomych przyczyn protestowali przeciwko demonstracji z okazji 
odzyskania niepodległości stojąc po drugiej stronie barykady wobec kiboli 
demoluję^cych miasto. Co gorsza ludzie ci otrzymali wsparcie 
niemieckich (!) zadymiarzy gromadzących sprzęt bojowy i 
atakujących polskich patriotów. Skrzętnie wykorzystali to 
* " " narodowcy odcinając się też oficjalnie od konfliktu ulicznego. Nie 
ma się czemu dziwić, bo metody działania tych szumowin są od 
lat takie same. Wczoraj wykorzystywali jako mięso armatnie 
skinheadów, dzisiaj czynią to przy pomocy kiboli. W 
niebezpieczny sposób skinheadzi zaczynają się „cywilizować” 
wygładzając swój wygląd i wskakując w garnitury (widać, że 
przypadek Ligi Polskich Rodzin nie był tylko odosobnionym 
wybrykiem). Dzięki temu organizatorzy stosunkowo nielicznej 
nacjonalistycznej demonstracji (bo nie wliczam do niej kiboli) 
gościli w mediach nieproporcjonalnie często. Blokada musi 
rodzić reakcję i budzić zainteresowanie mediów goniących za 
sensacją. Jej brak spowodowałby odbycie spędu szowinistów 
bez większego echa w związku z szeregiem innych demonstracji. 
Z perspektywy czasu, przy jednoczesnym dużym uznaniu dla 
zaangażowania i odwagi organizatorów oraz uczestników 
blokady, skłaniam się do wniosku, że skuteczniejsze byłoby 
zignorowanie „patriotycznego” marszu. Szczególnie że nie był to 
jedyny marsz, jaki w ciągu roku środowiska nacjonalistyczne 
organizują. Należałoby blokować wszystkie będące 
konsekwentnym. Może więc lepiej byłoby rejestrować, 
zawiadamiać odpowiednie instytucje i wykorzystywać poparcie 
polityków i celebyrytów dla większego nacisku na egzekwowanie 
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Renesansowe malarstwo 
batalistyczne w polskim 
hc/punk 

na fot. Fakir, a w zasadzie 
plecy Fakira, na fotografii 
obok tenże sam książę 
Silesia Attack, ale 22 lata 
młodszy, na jednym z 
pierwszych koncertów 
Gangreny, (okolice 89/90) 


twardych konsekwencji, a nie tylko dla udziału w blokadzie. Nie mając 
poparcia mediów (nawet „Wyborcza” zaczęła zamieszczać dziwne teksty 
atakujące „Antifę”), mając przeciwko sobie tysiące szukających zadym kiboli 
(bo przyszli głównie po to aby bić się, a nie z patriotycznych pobudek) nie 
osiągniemy zbyt wiele a przyczynimy się tylko do zwiększenia 
zainteresowania nacjonalizmem, znajdującym szczególnie podatny grunt 
wśród młodych ludzi w czasie kryzysu. Reagować - jak najbardziej - ale tak, 
by szowinistyczne tałatajstwo naprawdę to odczuło. 

screamo 16-21.01.2012 

Z awrzało z powodu znienacka 
wyciągniętego z rękawa i bez czytania 
podstawionego pod nos do 
zaakceptowania porozumienia ACTA. Pasażer nie 
nadąży w tej dyskusji z powodu (nie)aktualności. 
Ciężko powiedzieć, czy pomoże wprowadzenie stanu 
wojennego przez generałową Barbarę Kwarc, ale 
skala protestów jest zaskakująca... Jedno jest 
pewne, ten dokument to jest potężna chryja. Nic 
dziwnego, że choć teoretycznie ma chronić artystów, 
twórców i to raczej tych dużych i popowych, to 
opowiedział się za nim publicznie tylko jeden (1) 
polski artysta, bohater niejednej punk rockowej 
piosenki - Zbigniew H. to o czymś świadczy. 

W każdym razie, o ile wydawało się, że potęga przemysłu rozrywkowego 
z powodu Internetu nieco podupadła, to wygląda na to, że... imperium 
kontratakuje. Zobaczymy co z tego wyniknie. 

Podobno większość polskich posłów która podpisywała ten papier, 
nawet go nie czytała i budzą się teraz z ręką w nocniku (albo tylko tak 
ściemniają, bo pod wieloma względami byłby im on bardzo na rękę). Na 
dobrą sprawę wciąż mało wiadomo co praktyce może to wszystko oznaczać. 
Może np. chodzić o to, że nie kupi już zrobionego przez polskiego 
rzemieślnika, tłumika do volkswagena za stówę, tylko trzeba będzie kupować 
oryginalny w salonie za tysiąc, albo że w aptece będą tylko najdroższe 
„oryginalne” rodzaje lekarstw. A może nawet w sklepach zostanie tylko jedna 
„właściwa” Cola (ale to mnie akurat najmniej rusza). Jest za to pewne, że 
dostawcy Internetu mieliby przeglądać i magazynować informacje o 
wszystkim co ich klienci ściągają i co wysyłają. To się może nie podobać, ale 
zobaczcie jaki to może mieć plus! Mianowicie inwigilacja zakrojona na tak 
szeroką skalę mogłaby zlikwidować problem bezrobocia. Podobno w NRD 
co drugi obywatel był ongiś informatorem Stasi. W obecnej sytuacji, myślę że 
spokojnie wystarczyłoby zaprosić do współpracy co dwudziestego Polaka 
czyli dać tym (p/^awie) dwu milionom bezrobotnych (swojądrogąta liczba coś 
w sobie ma - Angelic Upstarts też śpiewali „two million voices”) taką robotę i 
zaprząc ich do przeglądania przesyłanych plików, czytania wszystkich 


emaili, wgryzania się we wszystko co też każdy Polaczek drugiemu 
Polaczkowi przesyła, ściąga, wypisuje na gg i zamieszcza na tych 
wszystkich fejsbukach, jutjubach, twitterach, naszych klasach, blogach i 
czym tam jeszcze można. Taka armia, uzbrojona w doskonałe i pojemne 
prawo wyłapie wszystkich i za wszystko!!! 

Ja tu się naigrywam, ale oczywiście jak zawsze nie rozumiemy racji tej 
drugiej strony. Wyobraźcie sobie bowiem jakbyście sami byli jednym z braci 
Warner z Warner Bros, albo innym szefem Universalu. Zapłacilibyście 
jakiemuś Leonardo Di Caprio czy Tomowi Cruisowi 20 milionów dużych 
amerykańskich, zielonych baniek, albo nawet 50 milionów (przeliczcie to po 
3,2 zyla i spróbujcie wyobrazić sobie taką kwotę), żeby powtórzył do kamery 
kilka swoich standartowych grepsów, poskakał z samolotu do samochodu 
albo odwrotnie, może coś wysadził, pobiegał po dżungli, albo poudawał, że 
umie szybko jeździć samochodem. Do tego zapłacilibyście z 10 dużych 
baniek jakiejś Salmie Hayek, albo innej Julii Roberts, żeby się powdzięczyła, 
zrobiła kilka kwaśnych min, że niby Tom albo Leoś na nią nie działa, ze dwa 
razy też by skoczyła, ale powiedzmy tylko z pierwszego piętra i żeby jej się 
sukienka podarła, tylko trzeba uważać, żeby nic zza tej sukienki nie 
wyskoczyło - za to się pewnie dopłaca. No i do tego trzeba wydać ze 20 
baniek na te wszystkie wybuchy, wysadzone wieżowce i spalone 
samochody, trochę na sprzęt, pewnie całkiem sporą kupę siana na 
prawników wszelkiej maści, no i ze 100 tysięcy dla reżysera, który sprawi 
(albo i nie), że to gówno da się przełknąć, no chyba, że się nazywa Spielberg 
albo Scorsese to wtedy jest inna gadka i kasuje ćwierć tego co główny 
gwiazdor, oraz pewnie z 50 tys. dla scenarzysty, który musi wymyślić nowe 
cwaniackie odzywki głównego bohatera, oraz ckliwe zakończenie. Podobno 
budżet przeciętnego filmu z Hollywood to jest 50 milionów baksów, takiego z 
wieloma wybuchami to 100, a taki naprawdę wypasiony jak ostatnia część 
„Piratów z Karaibów” kosztowała aż 300 milionów. Nie wiem na co tyle wydali, 
bo usnąłem w 10 minucie. Ale już żeby nakręcić „Chciwość” o początku 
kryzysu finansowego w 2008 roku, wydali marne 3,5 min $, choć grały same 
gwiazdy. Obejrzałem do końca! Dla porównania najdroższa polska tandeta pt 
Quo Vadis kosztowała 18 milionów baksów. 

Tylko Woody Allen który nigdy niczego nie wysadził, ale ma poczucie 
humoru i wszystkie gwiazdy grają u niego pewnie za normalne stawki, kręci 
filmy za 15 baniek, z czego zresztą spory kawałek dopłacają mu ostatnio 
europejskie miasta w których raczy umieścić akcje swoich filmów. 

No i teraz sobie wyobraźcie tego Warnera który wyłożył na te wszystkie 
wyskobudżetowe wybuchy, katastrofy, oraz kaprysy przystojniaków i 
ślicznotek, które na tle tych wybuchów biegają przed kamerami, te 100 
baniek, a tu jakiś Romek albo inny Mietek z Polski, który miesiąc temu 
nauczył się włączać komputer, po zobaczeniu 120 reklam 
szerokopasmowego Internetu, podłączył się do sieci i sobie to 
wysokobudżetowe „dzieło sztuki filmowej” za 100 milionów ściągnął za 
zupełną darmochę w ciągu godziny, następnie obejrzał w towarzystwie 
trzech browarów i żony, porechotał, beknął i zapomniał. Zapomniał też o tym, 
żeby Warnerowi kopsnąć 20 żyli za tę frajdę. 

Nie pękła bym Wam żyłka na miejscu takiego Warnera? Liczyliście że 
zarobicie przynajmniej 800 milionów jak w zeszłym roku na Incepcji, albo 2 
miliardy jak na Avatarze, a tu jakiś polski gnojek (choć kto wie, może nawet 
ich daleki kuzyn, zwłaszcza jak się nazywa Wąsal - w końcu trzej Warnerowi 
urodzili się na Mazowszu i gdyby nie wojny, emigracje i te wszystkie Hitlerki i 
Staliny, to by pewnie do dziś mieli w dowodach Wonsal, PL), się do interesu 
nie dorzuca... A bez nowych milionów baksów, żona nie wyskoczy w piątek 
prywatnym odrzutowcem na plaże na Florydzie i zakupy w Nju Jorku, nici też 
z tenisa na Bahamach we wtorek i kochanki na Hawajach w środę... 

Ale nie tylko branża filmowa cierpi. Oglądaliście może komedyjkę „Był 
sobie chłopiec”? Całkiem zabawną. Hugh Grant jest tam gościem, którego 
stary napisał lata temu świąteczną piosenkę z dzwoneczkami. No i każde 
radio ją katuje od października do stycznia jak „Last Christmas”, aż do tzw. 
wyrzygania. Dzięki tantiemom z takiego banału, gościu żyje jak panisko nie 
przejmując się żadną pracą. Już miałem napisać, że jak Paul McCartney, ale 
przecież prawa autorskie do piosenek The Beatles już dawno są 
przedmiotem handlu, krążą między różnymi dzianymi gośćmi, swego czasu 
ich właścicielem był Michael Jackson. Handel prawami autorskimi jest 
powszechną praktyką i nawet kilka punkowych kapel dowiedziało się, że 
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prawa autorskie ich piosenek należą do jakichś 
dziwnych firm o których czasami nawet nie słyszeli 
(vide zespół ZOUNDS). 

Ale wracając do cierpienia prawdziwej branży. 

Wyobraźcie sobie w tej sytuacji, że jesteście synem 
Zbyszka Hołdysa - Tytusem. Nie z komiksu, ale takim 
prawdziwym. Tato napisał 30 lat temu wszystkie 
„antykomunistyczne” szlagiery Perfectu z Nie płacz 
Ewka, Lokomotywą z ogłoszenia i Autobiografią na 
czele, a dzisiaj, z niezrozumiałych dla mnie względów, 
każde radio czuje się w obowiązku zagrać je ze 2 razy 
na dzień. Aza każde wykonanie wypłaca parę złotych. 

Niby nie dużo, ale się zbiera. Gwiazdy punk rocka 
podobno dostają z Zaiksu po stówce, a niektórzy nawet 
pięć stówek na rok, ale żadnej z nich, żaden RMF nie 
puszcza nawet po północy, a w TV się ich zaprasza 
tylko do wymądrzania się w audycjach publlcystyczno- 
historycznych. Ale autorzy tego co się katuje w radiach, 
telewizjach i na weselach (tak, tak), mają z tego 
konkretny pieniądz. Najwięcej za evergreeny 
wszechczasów. Przystojny klawiszowiec Budki Suflera 
dostaje ponoć z Zaiksu 2 min. złotych rocznie za 
odtwarzanie kawałków Budki, Urszuli, Anny Jantar I 
komu tam jeszcze coś napisał. Hołdys pewnie 
troszeczkę mniej, ale też przyzwoicie. I dostawać je 
będą ich spadkobiercy jeszcze przez 70 lat po ich 
śmierci! Jak widać nawet w naszym zaścianku Europy 
jest się o co bić i czego bronić. I dlatego pomyślcie dwa 
razy zanim powiecie złe słowo na pana Zbyszka, który 
chce ucywilizować prawa autorskie. Internet etc. Kasy 
zawsze brakuje. Wie o tym ten co zarabia 700 zł i mu 
brakuje 200, wie ten co zarabia 2000 i mu brakuje 1000, 
wie ten co zarabia 5000 i mu brakuje jeszcze 3000, no i 
wie doskonale ten co zarabia milion. On ma najgorzej, 
bo jemu brakuje najwięcej - zazwyczaj jeszcze 
drugiego miliona. 

Owszem, zalatuje chamstwem zaglądanie do 
cudzego portfelu, ale z drugiej jednak strony, właśnie 
tak potężne dysproporcje budzą pewną dezaprobatę. 

Co zresztą nie dotyczy tylko branży rozrywkowej, ale 
wszelkiego rodzaju finansistów, szefów korporacji, 
nawet tych polskich etc, którzy zarabiają kilkaset razy 
więcej niż ich pracownicy. „Czy pracują kilkaset razy 
ciężej?”. Przypomina mi to nieco dwie fotki 
zamieszczone obok siebie w książce o historii rewolucji 
w Rosji. Na jednej wypasiony bal elity, elegancko 
ubrani panie i panowie, stoły uginające się od żarcia i 
napitku, złote żyrandole i uwijająca się między nimi 
służba. Na drugim ciemna piwnica, gdzie przy 
brudnych stołach, ściśnięta masa zarośniętych i 
brudnych obdartusów przy miskach z ochłapami. Tak 
potężne i jaskrawe dysproporcje w poziomie życia 
zawsze będą budzić frustracje. Jak uczy historia, kiedy taka frustracja 
eksploduje, doprowadza do... jeszcze gorszego gówna. Ale wracajmy do 
branży filmowo-muzycznej:). 
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Bo z drugiej strony medalu z Warner Bros, jest np. polski reżyser pt. 
Smarzowski Wojciech. Też pochodzi z podkarpackiej wsi, więc od razu 
poczułem pewną sympatię... :) Z polskimi filmami jest tak, że darzę je 
nieodwzajemnioną sympatią. Bardzo się staram w nich znaleźć coś fajnego. 
Ale czasami im bardziej się staram tym bardziej się nie udaje. Oprócz kilku no 
może od biedy kilkunastu wyjątków, są albo „komercyjne” jak telenowela 
„Klan”, a|bo ambitne jak Bergman z zatwardzeniem. A ten facet nakręcił 
wprawdzie tylko dwa (trzeciej - „Róży” jeszcze nie ma w kinach) ale 
rewelacyjne w każdej sekundzie. I „Wesele” i „Dom zły”, sązajebiście mocne, 
ale też zajebiście zabawne, autentyczne, i łączą świetnie walory komercyjne 
z artystycznymi, że się tak przemądrzale wyrażę. Kawał prawdziwych 
bebechów tego kraju, pokazanych bez zadęcia, zabawnie ale i okrutnie. A 
poza tym realizacyjnie, kompozycyjnie bez zarzutu - doskonała robota. Oba 
przejdą do legendy, a „Wesele” będzie za 10-20 lat jak „Miś”, bo jeszcze ze 4 
razy obejrzę i też będę cytował wszystkie dialogi. 

Trudno mi było uwierzyć, że tenże gościu, na codzień tak zarabia na 
życie (i chyba kręcenie tych normalnych filmów), że kręci telenowele. W 
jakimś wywiadzie użył słowa „mielonka” na określenie tego co robi w pracy. 
„Na wspólnej” się to nazywa. Widocznie po coś komuś są takie seriale, no i 
tak samo jak ktoś musi robić w kanalizacji, tak samo ktoś te seriale kręci. 
Zdaje się że dzięki temu może przy tych normalnych filmach nie przejmować 
się czy wycieczki szkolne przyjdą do kina czy nie i czy spodoba się wszystkim 
14-latkom czy niektórym tylko. Sprawdziłem i okazało się, że 
wyprodukowanie „Wesela” kosztowało w przeliczeniu ok. milion dolarów, 
„Dom zły” był tylko odrobinę droższy. A ja, jako skromny i średnio 
wyedukowany filmowo widz, wcale nie poczułem, żeby im z tego powodu 
czegoś brakowało. Nie wiem jak się zwracają koszty produkcji takich filmów i 
czy te 200 tysięcy widzów jakie oba miały to zapewnia zwrot kosztów, czy nie 
(podobno na komedie romantyczne przychodzi nawet 2 min widzów :). Ale 
chyba nie jest tak fajnie skoro trzeba robić przy „mielonce”, żeby sobie raz na 
kilka lat nakręcić film zajebisty. I to nie jest fair. 

Ale Smarzowski to jednak już uznana gwiazda w mediach z tekstami do 
czytania, bo tam gdzie królują same obrazki zapewne niekoniecznie. 
Zejdźmy na poziom ultra niszowego - punkowego zespołu ze sceny 
hardcore/punk. Popularnego... w swoim wąziutkim gronie. Takiego Idóty 


zdołał swojej płyty sprzedać przez 3 lata coś 
około 850-900 sztuk (wyprodukowane było 
1000, ale zawsze trochę egz jest rozdanych 
promocyjnie czy gift, temu czy tamtemu etc). 
Wozili ją na każdy koncert, a wydawca wciskał i 
wymieniał za co tylko mógł. I teraz zespół 
chciałby nagrać kolejną płytę. Oczywiście 
można się nagrać i za 500 zł, ale wszyscy są na 
bieżąco osłuchani z amerykańskimi 
produkcjami, które są na najwyższym poziomie 
technicznym i jakościowym, więc honor nie 
pozwala, ani nie ma też sensu żeby się tak bez 
walki podłożyć. A żeby się brzmieniowo choć 
troszeczkę zbliżyć do poziomu amerykańskiej 
kapeli hardcore/punk wydawanej przez Bridge 
Ninę czy Fat Wrecka na przykład, trzeba by 
wydać w polskich realiach minimum z dziesięć 
tysięcy (Studio X, studio Perlaza etc). Ze 
sprzedanych kilkuset egzemplarzy płyty nie ma 
szansy na zwrot takiej kwoty. A zdaje się takie 
kilkaset sztuk to i tak jest ciężko wypracowany 
rekord w obecnych polskich realiach punkowej 
sceny... Mało który punkowy wydawca jest w 
stanie wyłożyć nawet 1000 zł na nagranie płyty 
którą ma wydać, a co dopiero mówić o większych 
kwotach. Prawda jest też taka, że mało który 
zespół może choć nieśmiało obiecywać zwrot 
nawet takich, stosunkowo niewielkich kosztów. 
Wiadomo, że nie o kasę tu chodzi, a nisza rządzi 
się zupełnie innymi prawami, ale o ile można 
komuś postawić piwo za 4 zł, albo obiad za 6, to 
ciężko wydać kilka tysięcy na nagranie swojej 
czy kolegów płyty nie mając nadziei że to się 
przynajmniej zwróci. Maryla Rodowicz albo 
Kombi ma kasę z koncertów na nagrywanie płyt, 
punkowe kapele nie bardzo... 

Itojest druga strona medalu. 

Oczywiście ta scena to jest nisza niszy, 
zajebista, ale coraz mniej liczna, mocno 
podzielona, czasami wręcz z premedytacja 
odcinająca się od mediów, które z kolei i tak mają 
ją gdzieś. Ale tym bardziej trzeba o nią 
świadomie dbać. Jello Biafra w jakimś wywiadzie 
wykazał się nieco komsomolskim, ale chyba 
jednak w tym momencie uzasadnionym 
podejściem do całej osławionej własności 
intelektualnej i wyciągnął mniej więcej taki 
wniosek: „chuj z korporacyjnymi produkcjami 
które zazwyczaj są i tak gówniane, ale punkowe 
zespoły i niezależne wytwórnie trzeba popierać”. 
Tylko, że temu żadne ACTA nie są potrzebne. 
Zresztą mam wrażenie, że tak naprawdę 
Hołdysom i Warner Brosom też na niewiele się zdadzą. A że będzie z tego 
powodu masę syfu tego jestem pewien. 

A żeby jeszcze raz przywołać tę niby odległą analogię z rewolucją w 
Rosji: Reakcją cara Mikołaja II na rosnące niezadowolenie z powodu 
nievyyobrażalnych dysproporcji warunków życia, nie były próby choćby 
minimalnego ich niwelowania, ale coraz większe i bezmyślne przykręcanie 
śruby. Gdyby choć trochę poluzował, dał ludziom jeść i traktował ich z nieco 
mniejszym zamordyzmem, nikt by żadnych Leninów i Trockich nie słuchał, a 
sam car panowałby sobie w spokoju jeszcze długo i mógłby się bać najwyżej 
że się kotletem udławi... 
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o latach zużywania każdego sezonu około 3 
par trampek (mam nadzieje, że nikt nie 
odkryje, że były to chińskie podróbki 
Conversa i mnie nie pozwie...), nie zrażony 
szlagierem Casteta „Auto masz”, zostałem kierowcą. 
Najpierw z pewną dozą rezerwy, ale dziś się dziwię 
jak mogłem kiedyś żyć bez samochodu. 

Rozwinąłem się wraz z moim autem. 
Dowiedziałem się, że skrzynia biegów wygląda jak 
dziwna muszla, a nie żadna skrzynia, że blacharz to 
jest dobra fucha i lepiej uważać na płoty i słupki, wiem 
co to jest termostat i tłumik. Na szczęście 
nienajmłodszy samochód z częściami volkswagena 
w środku ma ten plus, że wszystko da się znaleźć na szrotach i będzie 
pasować. 

Jako świeży użytkownik dróg jeżdżę dość ostrożnie - prawie tak jak 
książka każe. Budząc zadziwiającą dezaprobatę, a nawet agresję innych 
kierowców którzy absolutnie nie chcą jechać za mną 50 na godzinę, choć 
jakiś debil naustawiał takich właśnie znaków przy drodze gdzie spokojnie 
można by jechać 90. Mimo to zdarzył mi się liścik ze zrobioną i to sprytnie bo 
od tyłu, fotką mojego pojazdu. Pilnuje się człowiek, jeździ powoli, ale druga 
strona też jest cwana i ustawia te fotoradary w miejscach niespodziewanych. 
No i 200 zł w plecy. 

Zawartość liściku leżała w kuchni na stole, obok kolorowanki dziecka, 
druków na pocztę, gazet, jakiejś książki... Masy papierów. Ale mój nowy kot, 
który jakieś 3 tygodnie wcześniej ostatecznie nauczył się korzystać z kuwety, 
odgadł najwidoczniej naturę tejże korespondencji i bardzo skrupulatnie ją 
Óbśikał, nie tykając zupełnie pozostałych papierów. Tym samym mój 
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szacunek dla inteligencji narodu kociego wzrósł jeszcze bardziej. 

Odesłałem oczywiście podpisane zeznanie, że OK., przyznaje się, że to 
ja rozwinąłem szaloną prędkość 60 km w terenie zabudowanym. Ale od 
znajomego policjanta dowiedziałem, się że mundurowy dałby mi za to 
stówę... Zaś od któregoś z chłopaków z Regresu, że warto się potargować. 
Tak więc razem z obsikanym potwierdzeniem autentyczności wysłałem też 
pisemko ze wstępem do negocjacji. Po wymianie bodaj dwu liścików, 
faktycznie udało się zbić do stówy. 

Upss. Wymsknęło mi się, że mam kolegę policjanta? Cholerka... Czy go 
usprawiedliwia, że słucha punk rocka od 20-stu paru lat i jak kilku innych 
cudaków oraz niektóre gwiazdy sceny cierpi na winylomanię? Nie jestem 
może szczęśliwy, że takąznalazł robotę, ale staż naszej znajomości jest kilka 
razy dłuższy niż jego kariera zawodowa i to pierwsze wygrywa. A poza tym 
już dawno się nauczyłem, że najpierw trzeba być sterem i żeglarzem dla 
siebie, a inni niech raczej sami decydują o sobie. Zwłaszcza, że jestem 
akurat pewien, że lepiej niech tacy goście jak on będą w tej policji niż typy 
których co poniektórzy pamiętająz lat 80-tych, czy jeszcze wcześniejszych. 
Oczywiście zachowuję zawsze należny społecznej funkcji respekt i 
pamiętam, żeby do kolorowych winyli Apatii i Złodziei Rowerów dołożyć 
bonusa w postaci koszulki „Police Bastards”. Mam jeszcze drugą: „więcej 
uprawnień dla policji, bo gruby przy pałowaniu się męczy”, ale czekam aż 
przytyje żeby mu pasowała. Z tym, że on też ma poczucie humoru. 

Minusem tej znajomości jest na pewno fakt, że kiedy bywa u mnie policja, 
następnego dnia boli mnie trochę głowa i chce się człowiekowi pić. Ale 
zazwyczaj dokładnie to samo odczuwam kiedy nocuje u mnie jakiś zespół 
punkowy, więc chyba jednak przyczyny tego zjawiska są natury a-policyjnej. 
Zabawnie było kiedy się okazało, że pojechałem na koncert Gogol Bordello z 
dwoma policjantami, choć to raczej im była po koncercie potrzebna ochrona 
a nie mnie. Podobno klimaty punkrockowe nie są wśród mundurowych obce i 
niejeden funkcjonariusz nawet w pracy słucha Celi nr 3 albo Włochatego. 
Mam nadzieje, że to będzie dobrym argumentem, który wybroni mnie przed 
stratą kolejnej stówy, jak się po raz drugi wżyciu za bardzo rozpędzę. 

Nie ma co snuć górnolotnych refleksji o podkopywaniu systemu, ale 
widać, że ten system się mimo wszystko cywilizuje (choć niestety robi się też 
cwany). Także dlatego, że ci którzy w latach 80-tych chodzili na koncerty 
Dezertera, a w 90-tych na koncerty Apatii, niekoniecznie zostali żulami pod 
dworcem, ale bywają te raz także tymi sędziami, prawnikami, dziennikarzami, 
mundurowymi, urzędnikami, ba! bywają nawet we władzach miast 
wojewódzkich, jak jeden z członków załoganckiej legendy początku lat 90- 
tych, lub prezesami sądów rejonowych jak pewien niegdysiejszy działacz 
WIP-u. Aczkolwiek działaczem WlPu był nawet słynny Jan Maria Rokita, więc 
to żadna sensacja. Mam nadzieje, że mimo swych obowiązków służbowych, 
przynajmniej niektórzy z nich będązawsze pamiętać skąd się wywodzą. 

Niekoniecznie Jan Maria, ale niektórzy chyba jednak pamiętają. Widać 
np. że w przeciwieństwie do mediów sprzed 20-stu laty, dzisiaj spokojnie 
można znaleźć takie, które będą w swojej ocenie nacjonalistyczno- 
faszystowskich skinów, czy poparcia dla niezależnej kultury, jednomyślne z 
punkowym fanzinem. Coraz częściej też się zdarza, że można znaleźć w 
państwowym budżecie pieniądze na jakieś „undergroundowe” 
przedsięwzięcia kulturalne. Naprawdę nie jestem fanem zabierania ludziom 
pieniędzy, z których połowa idzie na utrzymywanie biurokratycznej machiny, 
a tylko połowa wraca do ludzi, ale z dwojga złego, zamiast wydawać 
bajońskie kwoty z państwowej kasy na festyny z udziałem Bajmów i Kombi 
jak to się obecnie praktykuje, lepiej zrobić za 1/10 albo i 1/100 tego ciekawą! 
naprawdę k u 11 u r a I n ąimprezę niszową. 

Wracając do policji. Inny mój kolega Gustaw (z tej samej zresztą szkoły 
:), zmontował kiedyś 3 pomysłowe kompilacje kasetowe: „35 punkowych 
piosenek antyfaszystowskich”, 30-ści kilka o alkoholu i 34 punkowe piosenki 
o policji. Ja rozumiem dlaczego tak łatwo było mu zebrać tyle kawałków o 
panach policjantach. Ale świat się zmienia. Nie ma co brnąć w utopię, że 
policji mogłoby nie być, ale można - i trzeba! - wymagać od niej pewnych 
cywilizacyjnych standartów. Choćby po to, żeby mieć z funkcjonariuszami 
tylko takie przygody jak ta moja z Londynu. 

Mianowicie po kilkugodzinnym zwiedzaniu miasta, przysiedliśmy 
wieczorem, w plenerze, pod jakimś wypasionym muzeum i piliśmy piwo. 
Znienacka podszedł prawdziwy pan policjant, ale zamiast wyciągać pałę, 
kałasza, czy inny miotacz ognia; zamiast zabluzgać, spisać, wypisać 
mandat, albo w ogóle wysłać na izbę, spokojnym tonem takie zdanie nam 
wyrecytował, cytuje: „obawiam się chłopaki, że nie można tutaj pić piwa i 
byłoby bardzo miło, gdybyście dokończyli i poszli gdzieś indziej, na przykład 
tam”. Po czym sobie poszedł. I jak te angielskie zespoły mogły napisać tyle 
kawałków o „policyjnych bastardach”...? 

J edyna różnica między mną a gangsterem 
jest taka, że ja gangsterem nie jestem. 
Kompletnie nie łykam hardcore-punkowej 
zajawki na gangsterskie klimaty. Owszem, serial 
„Zakazane imperium” jest kapitalny, filmy Martina 
Scorsese fascynujące i brutalne, ale choć jedne i 
drugie oglądam z wypiekami na buzi, to przez myśl mi 
nigdy nie przyszło, żeby się z takimi chłopakami 
skumplować. Z mojej strony zero identyfikacji. Także 
teksty o ciężkim życiu na ulicy nigdy mnie nie brały, a 
w więzieniu jest pewnie chujowo i nie ma w tym za 
grosz romantyzmu. Wśród kilku haseł wałkowanych 
przez chuligańskie kapele pojawiała się też zawsze 
lojalność. Kiedyś wydawało mi się, że ta lojalność to też jest szemrania 
sprawa, ale ostatnio pomyślałem, że jednak by się jej trochę na scenie 
punkowej przydało. Takiej wzajemnej lojalności wobec siebie. Szczególnie w 
ramach odreagowania czekistowskich zwyczajów rodem z lat 30-tych w 
Rosji, które się niektórym scenersom ostatnio spodobały i z uporem je 
wprowadzają w życie. Okazało się, że wielu jest punkowych wielbicieli 


sztywnej doktryny ze szczegółowym kodeksem, oraz rytuałem publicznych 
donosów na forum, publicznej samokrytyki i ściśle wytyczonymi granicami 
między tym co koszerne, a tym co nie. Towarzysz Stalin byłby z nich dumny! 
Okazuje się że robiąc cokolwiek na punkowej scenie trzeba mieć teraz 
naprawdę twardą dupę, żeby bezboleśnie znieść wszelkie pomyje jakie 
można znaleźć na forach. 

Pewien znany i łubiany kolega, bardzo mocno i uczuciowo związany ze 
sceną, powtarzać zaczął od pewnego czasu, że 20% tej sceny to są ludzie 
kumaci i fajni i już ich poznał, a reszta - 80% to debile. Aż tak radykalny nie 
jestem bo chyba wszyscy moi znajomi, przyjaciele i koledzy są z tej sceny 
właśnie, i bardzo wielu jest takich, żebym ich nie wymienił za nic innego, ale 
rozumiem skąd mu się to bierze I mam wrażenie, że mu właśnie tej twardej 
dupy zabrakło. 

To jest istotne, żeby zachować kręgosłup, żeby być punkiem, a nie 
gumową pacynką z pomponem w kształcie dreada, ale czy od razu trzeba 
zostać punkowym mudżahedinem? moherem? fanatykiem? betonem 
partyjnym? Józefem Cyrankiewiczem i Władysławem Gomółką polskiej 
sceny w jednej osobie? Nie kojarzę panów po nickach i nie wiem kim są w 
realu, ale mam już kilku ulubionych forumowiczów, co do których, cokolwiek 
by napisali, zawsze sprawdza się reguła, że nawet jak się z nimi zgadzam, to 
się nie zgadzam. Czasami wpadnie w oko jakaś wypowiedź i się przekonuję, 
że wszystko potrafią obrzydzić i doprowadzić do absurdu. Zapewne jakby 
zaczęli pisać o Social Distortion to bym wszystkie ich płyty wywalił, a jakby o 
piwie rozprawiali przestawiłbym się na mineralną... Chylę czoła przed takimi 
zdolnościami. 

To jest wbrew naturze że towarzystwo punkowe nie poczuwa się do 
lojalności wobec siebie, ale uwielbia wynajdywać na siebie nawzajem haki, 
haczyki i złośliwości. To jest oczywiście nawet zabawne jeśli się to robi w 
swoim gronie, prywatnie, face to face i z pewnym dystansem, ale napisane 
gdzieś na forum, gdzie każdy może to przeczytać, a mało kto widzi czy to żart 
czy śmiertelna przewaga, przenosi się do pewnej „sfery publicznej”. I wtedy 
to ma zupełnie inny ciężar gatunkowy. 

Kilka przykładów których wyniknęły mniej lub bardziej rozdmuchane 
aferki. 

Wiadomo, że się z nazistami nie zadajemy, ale czy jeśli w jakimś 
komercyjnym klubie zagrał kiedyś black metalowy zespół, który dawno temu 
miał faszolskie inklinacje, z których zresztą zrezygnował, bo się okazały 
niewygodne dla kariery, to klub jest naznaczony i noga punka która tam 
postanie, czy zespołu który tam zagra jest już trędowata? 

Ajeśli po koncercie podejdzie do kapeli ekipa, które sobie chce z kapelą 
pogadać i zrobić zdjęcie. A potem się okaże że ktoś z tej ekipy na innym 
zdjęciu, w innym gronie się obnosi w koszulce jakichś popaprańców? 
Wiadomo, że głupota kolesia, ale chcąc zachować absolutną czystość... - 
nie, nie, rasowa, ale ideologiczną! - trzeba by mieć skaner w oczach 
podłączony do jakiejś super bazy danych, żeby każdego zbliżającego się, ba 
piszącego nawet do nas maila, delikwenta prześwietlić i przeprowadzić 
śledztwo, czy aby na pewno w 1995 roku nie był na koncercie Konkwisty. 

Sprawa z nieszczęsnym Olifantem, który na początku wydawał się tylko 
kolejnym wydawnictwem streetpunk/Oi!-a (no może z trochę gorszym 
gustem niż inne :). Kilka lat temu utrzymywałem z nim osobiście kontakty 
„wymienno-handlowe”, potem stopniowo je przestawałem utrzymywać, ale 
nadal nie mam ochoty zostawać jego sędziąani katem. Niejestfajnadrogaw 
którą poszedł, ale nie wiem czy sami go trochę w tę stronę nie popchnęliśmy. 
Pasażer od początku nie chciał zamieszczać reklam, inne wydawnictwa z 
nim konkurowały, nadgorliwcy od początku szukali dziury w całym, a jemu 
samemu zabrakło pomyślunku, no to poszedł w tę dziurę na całego i dzisiaj 
jest tym kim jest. Ale cały czas obstaje, że kiedy zaczynał swoje 
wydawnictwo, był dokładnie tym na kogo wyglądał - fanem siermiężnego 
apolitycznego oi!-a, który mógł mieć fatalny gust, ale wcale nie musiał być 
rasistowski, nacjonalistyczny, czy faszystowski. 

Wspominam bo mi kiedyś ktoś też odnalazł jakieś resztki jego płyt w 
dystrybucji, i zamiast zapytać w prywatnym mailu, złożył publiczny donos, 
żeby nie ominąć okazji do kolejnej „aferki”. Czy jak się pokłócę ze swojążoną, 
to też mam to zrobić na forum, żeby wszyscy widzieli jak przebiega wymiana 
zdań? 

Niejeden już wystrugał kijek na Roberta Brylewskiego, że wystąpił na 
imprezie narodowców 13 grudnia. Ja tego też nie rozumiem (oprócz tego, że 
z jakiej paki narodowcy mieliby mieć monopol na antykomunizm?!), ani mi się 
to nie podoba. Ale wydaje mi się to raczej idiotyczną pomyłką tego faceta. 
Wyjdzie może ze mnie cały mięczak, ale nie czuje się uprawniony, ani nie 
mam ochoty być sędzią gościa, który jest ojcem połowy punk rocka w tym 
kraju, który zawsze wykazywał życzliwość undergroundowym zespołom, 
dzięki któremu swoje płyty za pół, albo może i za ćwierć darmo nagrało 
mnóstwo kapel w latach 90-tych, i nigdy mu korona z głowy nie spadła żeby z 
takim czy innym zagrać, albo żeby na punkowej imprezie za mniejsze 
pieniądze wystąpić, czy choćby po ludzku zawsze do każdego szaraczka 
którego poznał 20 lat wcześniej i widuje raz na 5 lat, podejść, przywitać się i 
poplotkować. 

Ja wiem, że punk rock to jest ostrość wypowiedzi, ale współczesny świat 
jest dość skomplikowany i czasami jak się te kategoryczne sądy bezmyślnie 
feruje to się trafia kuląw płot, albo w ogóle serwuje tzw. „friendly fire”... 

Mentalność niektórych aktywnych publicznie scenersów, niebezpiecznie 
zbliżyła się do mentalności działaczy NKWD, którzy wrogów ludu znaleźliby i 
w swojej rodzinie. W Związku Radzieckim zachęcano, żeby dzieci donosiły 
na rodziców. Potrafię sobie wyobrazić, że z niejednym scenersem poszłoby 
im nawet łatwiej. Zarzut, że taki a taki je mięso, albo ma w domu płytę Ultima 
Thule to byłby twardy dowód i zachęta do linczu. 

Tropiciele czystości ideowej przypominają mi trochę takich co w to czasie 











wojny kazali ściągać spodnie dzieciakom i zaglądać czy im na siusiaku 
czegoś nie brakuje, nieco później nadstawiali ucha gdzie sąsiad ma 100 
dolarów zakopane w ogródku, albo jakie przy wódce lubi dowcipy opowiadać. 
Teraz tacy nie potrafią ścierpieć, że się nie podziela ich upodobań religijnych 
albo politycznych. 

Nieufność i skłonność do oskarżeń bierze się często z niewiedzy, 
nieznajomości i innej wrodzonej czujności. Bo tylko tak mogę skomentować 
wyobrażenia niektórych bystrzaków, że Pasażer to wielka wytwórnia i 
monopolista. Ha, ha. Tak samo potężny monopolista jak osiedlowy 
warzywniak w tekturowej budzie 4 na 4 metry. 

Na potrzeby przeżycia w realiach współczesnej sceny trzeba chyba 
pilnie poszukać jakiejś literatury z lat 50-tych. Poczytać jak za stalinowskich 
czasów towarzysze sobie radzili. Może jakaś biografia Trockiego czy innego 
Dzierżyńskiego by się przydała? 

Tym bardziej jest to wszystko mętne, że jeśli wejść w szczegóły to spora 
część czy nawet większość tych „ideologicznych” sporów i oskarżeń, ma 
zupełnie personalną genezę. Jak to zresztą w życiu bywało i bywa. Każda 
partia rewolucyjna, miała na sztandarach jedno, walczyła o to twardo, 
bohatersko i nieugięcie, ale w życiu codziennym wszyscy po ludzku kłócili się 
o kasę i kochanki (polecam literaturę). Nie chcę z żadnym konkretem 
wyskoczyć, bo to moi koledzy, a czasami nawet moi guru. Choć bywa że guru 
ostro pracują na to, żeby przestać nimi być. W każdym razie oprócz rzadkich 
przypadków bezinteresownych, najczęściej chodzi o wpływ dziewczyn, o 
urażoną ambicję (to jest kurwa najgorsza plaga!!!!), o konkurencję miejsc 
koncertowych, o błahy żarcik który zapadł w pamięć i takie tam banały, które 
wypływają potem w postaci „ideowych sporów”. 

Są w punk rocku pewne zasadnicze kwestie, ale jeśli ktoś je traktuje z 
fanatyzmem godnym policji religijnej w Arabii Saudyjskiej, która by 
ukamienowała każdą babę za to, że opuściła czador o pięć centymetrów i 
zerknęła na obcego faceta, albo z drugiej strony podchodzi do nich z 
mesjańską czołobitnością, to nie jest już w ogóle zabawne. A w punk rocku 
element zabawy, dystansu, sarkazmu też jest istotny... 

Jakby nie to, że mam już tyle płyt punkowych w pokoju, że na nic innego 
nie znajdę miejsca, to czasami myślę, że lepiej zostać zbieraczem 
pocztówek z gołymi babami. Może głupie i prymitywne, ale przynajmniej nie 
ma w tym żadnej filozofii, którą łatwo skompromitować. W tamtej branży 
każdy wie o co chodzi:). 


Wyciągnęli mnie, jak Boga kocham!, wyciągnęli mnie na ich koncert! 
Impreza z tych klasycznych dla tego klimatu. Niedzielny wieczór, jakiś tam 
finał WOSP. Poszedłem, choć doskonale wiedziałem, czego mogę się 
spodziewać. Widziałem w ciągu ostatnich 15 lat dwa koncerty DM i za 
każdym razem wyglądały podobnie. Siwy (bo tak zwykli zwać lidera) poniżej 
1,5 promila nie schodzi, więc i tym razem raczył nie zejść. Efekt „ciągu 
alkoholowego” dało się poznać od razu. Gość przez 10 minut próbował 
założyć na ramię gitarę. Zabieg udał się dopiero dzięki pomocy basisty i 
akustyka. Po dokonaniu tego heroicznego czynu nasz bohater zaczął stroić, 
już nastrojoną, gitarę. Efekt był do przewidzenia: rozjazd między 
poszczególnymi strunami o trzy-cztery tony. Tak najebany w trzy dupy 
bohater, rozpoczął set. Zespół zafundował więc zebranym sympatykom 
przekrojową wiązankę hitów, a lider po każdym kawałku, mniej lub bardziej 
przymilnie, błagał o alkohol na scenę. Dostał go dopiero po gromkim, 
wspólnym skandowaniu publiki: „piwo dla artysty, piwo dla artysty!”. 

Nie będę ukrywał, na tym koncercie dostałem to, czego chciałem. 
Doborowe towarzystwo kilkunastu znajomych oraz to, co widziałem na 
scenie spowodowało, iż ostatniego takiego ataku rechotu dostałem w wieku 
10 lat kiedy to kolega z klasy, swoimi minami, rozbawiał mnie w kościele. 
Załoga oczywiście także raczyła być, tego zimnego wieczoru, zalana łzami. 
Trzymające się za brzuchy, towarzystwo przecierało ze zdumienia oczy. W 
doskonałym humorze wróciłem do domu. Refleksja, i to smutna refleksja nad 
losem punkowego gwiazdora przyszła dopiero rano. 

Zawstydzony załapałem, że stroiłem sobie żarty z ludzkiego 
nieszczęścia. Pamiętam ten cały mental towarzyszący kapeli Defekt Muzgó i 
jej podobnych. Lansowany przez media obraz punk rocka. Wszak nawet na 
mojej lokalnej poczcie, lata temu, zakupiłem zwykły 32 kartkowy zeszyt w 
kratkę. Na okładce widniał nie kto inny, jak właśnie SIWY. 

A tego dnia zobaczyłem, co zostało z tej „gwiazdy”, jaki smutny koniec 
został mu zafundowany, a zarazem sam sobie pan Siwy zafundował. Co 
ajkohol, nadęte rockowe aspiracje i szołbiznes z gościa zrobiły. Mam także, 
pisząc ten tekst, przed oczyma kilkunastu oddanych fanów tego zespołu, 
którzy dziś już nie żyją, bo zwyczajnie się zaćpali lub zachlali. 

Supportująca Defekt, nieznana mi młoda „punkowa” kapela, także 
bezrozumnie wdrażała w życie pierdoły o chlaniu, czyniąc z nich nadrzędne 
ideolo kultury, w której wydaje im się, że uczestniczą. Wszechobecny kult 
jabola chyba nigdy nie zdechnie. Spotkanie na scenie, kilka kwadransów 
później, guru jabol punkowego nurtu chyba na tych młodzikach nie zrobiło 
wrażenia. Nie było widać w ich oczach, żeby dojrzeli jakikolwiek związek 
przyczynowo skutkowy pomiędzy tym, o czym śpiewają, a tym jak praktyka 
takiego przekazu po latach wygląda... Szkoda. 




Pożegnania 

onad rok minął od mojej 
ostatniej kolumny w 
Pasażerze i był to chyba 
najtrudniejszy rok w moim życiu. Rok 
rozstań, smutku i bezradności. 
Przyszło mi pożegnać przyjaciela, z 
którym od wielu, wielu lat kroczyliśmy 
ramię w ramię hc/punkową ścieżką. 
Darka „Kićka” Kota znało wielu z was 
moi drodzy czytelnicy. Facet 
zaangażowany w mnóstwo inicjatyw 
społecznych, organizator koncertów, 
aktywista F.N.B. i 
Antyfaszystowskiego Podbeskidzia. 
Darku, przyszło ci odważnie spojrzeć 
śmierci w twarz. Czy tak jednak musiało być? Tego cholera nie wiem, ale 
dziękuję ci za wszystkie wspólne lata naszej przyjaźni. Możliwe, że do 
zobaczenia, gdzieś tam, za jakiś czas. Lekko nam bez Ciebie nie jest i chyba 
nigdy nie będzie. Wiele wspaniałych wspomnień, dobrych chwil jednak w 
pamięci na stałe się zakotwiczyło. Pozostaniesz na zawsze w moim sercu 
przyjacielu! T. 

Końcem 2010 oraz w połowie 2011 roku zakończyły działalność dwa 
bardzo ważne dla mnie zespoły. Wszystko wskazuje na to, 
iż nie będzie mi już w przyszłości dane zobaczyć na żywo 
ZŁODZIEI ROWERÓW oraz APATII. Nie będę ukrywał, że 
to, co na tej scenie mnie fascynowało, co mnie inspirowało 
było zawarte w twórczości i działalności m.in. tych dwóch 
kapel. Jak pewnie każdy, i ja miewałem momenty 
zwątpienia w sens dalszej aktywności w naszym 
hc/punkowym światku. Przyznaję, że w takich momentach 
zawsze, gdzieś głęboko w sercu, myślałem sobie, że ciągle 
jeszcze istnieje Apatia i ZxRx, więc jeszcze nie czas 
dezerterować. Teraz, okazuje się, myślę podobnie, ale 
tamten argument bezpowrotnie straciłem. Po tych kilku 
miesiącach wiem, że scena hc/punkowa sobie poradzi 
nawet bez tych dwóch wspaniałych zespołów. Wszystko w 
końcu ma swoją kolej... Mnie jednak, w takim osobistym 
wymiarze, będzie trudniej, znacznie trudniej... W każdym 
razie dziękuję Wam, w tym miejscu, koledzy za te lata 
inspiracji i sił, które czerpałem z Waszej twórczości. 

Ci, których za cholerę nie da się pożegnać. 

Przy okazji pożegnań, ciągle przychodzi mi 
doświadczać fali powrotów. Wraca tych punkowych legend 
lub „legend” wiele i jak to w takiej sytuacji zazwyczaj bywa, 
w różnym stylu. Ja skupię się na moich doświadczeniach z 
filarem i główną podporą „jabol punka” z Wałbrzycha, czyli 
DEFEKCIE MUZGÓ (czy jaki to się tam pisze). 


„Kupuję to!” 

Koniec roku, to czas podsumowań. Łączą się one zazwyczaj z masą 
rankingów z cyklu „któż to w tym roku był najlepszy”. Zawody mają 
oczywiście burzliwy przebieg. Bo ten uważa, że kapela Zenka jest debiutem 
roku, tamten, iż Ryszard z kolegami stworzył najfajniejsze przeboje sezonu. 

Cały ten „wyścig szczurów”, zawsze w grudniu nabiera szalonego 
tempa! Który zespół jest lepszy, popularniejszy, ma lepsze wyniki sprzedaży, 
większą dystrybucję, jest bardziej dopracowany w prezentowanym image'u, 
kto wreszcie trafia celniej w tegoroczne gusta i mody. Komu gawiedż, 
krzyknie „kupuję to!", oddając hołd i zamieniając członków zespołu (nie 
koniecznie za ich zgodą i chęcią) w hc/punkowych celebrytów. Hasło 
żywcem wyrwane z programu systematycznie zajmującego się produkcją, 
tak zwanej „gwiazdy”. „Gwiazdy”, która bezrefleksyjnie oddaje się w ręce 
show biznesu. Pozwalającej robić z siebie zdalnie sterowalną kukłę. Kukłę, 
która w następnym sezonie poleci na śmietnik, bo kolejny rok potrzebuje 
nowego, świeżego uniformu, nowego „artysty”. 

Widzę na tej naszej kochanej hc/punkowej scenie dziesiątki zespołów, 
które idealnie próbują się wpisać w ten deseń. Marzą o tym, aby być 
doskonałym odwzorowaniem aktualnie panującego trendu. Perfekcyjnym w 
obyciu, wyglądzie, aranżach, ale bez grama refleksyjności czy szczerości. 
Zazwyczaj wychodzi to przy okazji koncertu, kiedy wokalista jedyne co ma do 
powiedzenia to „kurwa! bawcie się!”. A po wygłoszeniu tego lotnego 
manifestu natychmiast zaprasza do odwiedzenia stolika z merchem, gdzie 
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obok jednej płyty mamy sześć wzorów koszulek, 
czapkę, smycz, kubek i portfel z logo zespołu. 

Pamiętam, że w hardcore czy też punk rocku 
zawsze najbardziej pociągał mnie przekaz, 
zaangażowanie, autentyczność, wściekłość i 
bezkompromisowość, a brak opierzenia, 
chaotyczność i luki w muzycznym rzemiośle tak 
naprawdę tylko poprawiały ocenę całego 
zjawiska. Ot, doskonała to rzecz dla kogoś, kto w 
wieku siedemnastu lat wcale specjalnie sam 
siebie nie lubił, nie radził sobie z tą pogonią za 
kolejnymi celami i profesjonalizmem. Doskonała 
pożywka dla kogoś, kto zaczął wątpić, że ciężka 
praca zawsze przynosi efekty. Uwielbiam do 
dzisiaj tę szczeniackość punk rocka, bo takim 
właśnie szczeniakiem ci^le się czuje! 

Mdli mnie, kiedy moim młodszym kolegom lub 
koleżankom nagle zaczyna brakować zapału do 
czegoś, co kiedyś z zaangażowaniem robili, gdyż 
nagle przestało to być modne. Naginają się, 
zmieniają, uformują tak, aby także ich, dziesiątki 
sympatyków „kupiło” na jeden lub dwa sezony. 

Pewnie, że tak można, tylko za czym my w tym 

punk rocku gonimy? Za poklaskiem kilku_ 

popularnych w Internecie userów, za kilkoma 
dobrymi recenzjami w zinie? Ja wiem, że dla 

każdego, kto coś robi, wzmocnienia, dobre słowo, pochwały są ważne, wiem 
także, iż ludzie z czasem ewoluują i zmieniają punkt patrzenia na pewne 
sprawy. Pragnę jednak powiedzieć, że przynajmniej ja, jeśli już mam coś 
„kupować” to wolę waszą uczciwą, niedoskonałość niż udawaną zgodność z 
aktualnym szykiem i standardem! 

No chyba, że komuś bliska jest myśl, że zostanie członkiem pierwszego 
zawodowego hc/punkowego bandu w tym kraju? To by dopiero było coś! 
Popatrzmy jak to się robi w USA: Jak autentyczni są tamtejsi „zawodowcy”. 
Przypomina mi się jak zespół HATEBREEAD sprzedawał za, bagatela 60 zł, 
zaproszenia na spotkanie z nim na backstage klubu. W cenie była dodatkowo 
możliwość zrobienia sobie zdjęcia z kapelą plus autograf, piórko gitarzysty i 
kartka z napisem V.I.P. . Aaaaaaaa i jeszcze „darmowe” piwo! Prawie 
puściłem pawia! Wstyd mi za tych z Ameryki:). Rubikon został definitywnie 
przez ten band przekroczony. Ale bywają jeszcze ciekawsze pomysły na 
karierę, wprawdzie praktykowane raczej w świecie metalu, ale i hardcorowej 
kapeli zdarzyło się zapłacić sporą kwotę żeby zagrać jako support dla 
popularnej gwiazdy. Czy ty także o tym marzysz mój drogi kolego z 
hc/punkowego zespołu? 

„Plakaty” 

Śmiem twierdzić, że kto na punkowy koncert, plakatów w mroźną, 
zimową noc nie wieszał, ten życia nie zna. Spotykam się ostatnio często z 
opinią u większość załogantów, iż w czasach aktywności internetowej, 
wieszanie plakatów na scenowe imprezy mija się z celem. Być może, ale ja 
nie wyobrażam sobie, abym miał organizować gig i choć ze setki takich 
plakatów na murach mojego miasta nie walnął. Pewnie, czasem brakuje sił 
na taką wyprawę, ale kiedy już się zaczyna, przygód naprawdę nie brakuje. 
Ucieczki przed policją i strażą miejską, utarczki z dresami, dyskusje z 
napotkanymi po drodze, zabłą.kanymi pijaczkami. Klej na rękach, spodniach 
i kurtce. To wszystko uwiecznione na pasjonujących produkcjach filmowych 
nagranych przez miejski monitoring. Wkurwienie na klub X czy na klub Y za 
to, że całą naszą robotę w kilka godzin po jej skończeniu pozaklejał. 
Uśmiech kiedy po kilku dniach, wciąż widzę wiszące plakaty, pomimo, iż ktoś 
ewidentnie i usilnie starał się je zedrzeć, bo w oczy go kłuło logo „Good Night 
White Pride”. Naprawdę nie rezygnujmy z tego zacnego procederu. Kocham, 
spacerując po raz pierwszy, po odwiedzanym mieście, spotykać ślady 
hc/punkowej aktywności. Często, dzięki koncertowym plakatom, wiem do 
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którego lokalu wieczorem się udać celem 
integracji z lokalną, załogą. Okazuje się 
natomiast, iż niewiele znam punkowych 
piosenek o wieszaniu plakatów. Jako chlubny 
wyjątek przychodzą mi do głowy tylko Brudne 
Dzieci Sida i doskonały „Punk Rock Nocnego 
Plakaciarza”. Cholera może warto parę 
hymnów na ten temat napisać? Znam w końcu 
kilku załogantów, którzy aktywnie działająw tej 
„reklamowej” branży. ? 


PfCS 


■ bUJTflC 

• tur 

• fUOTO'5 % AuTO&X^pU'. 

- - 


15 lat minęło jak Jeden dzień czyli 
przyjaciele są najważniejsi! 

Nie lubię pisywać o swoim własnym 
zespole, ale z radością muszę stwierdzić, iż 
właśnie stuknęła mu piętnasta rocznica 
scenowej aktywności. W moim osobistym 
rankingu jest to powód do wielkiej radości. 
Urodzinowy koncert w towarzystwie 1125, 

WMF i BWS SOFOS wypadł.hmmm, chyba 

wypadł fajnie. Te 15 lat to jednak moment do 
pewnych refleksji. Kiedyś mój ojciec zapytał się 
mnie: co dla ciebie wynika z tego grania? Kasy 
za to nie masz, w radiu cię nie puszczają, 
gwiazdą rozkładówki w lokalnym dzienniku nie 
jesteś. Tata to dobry człowiek, ale punk rocka 
słabo kuma. Wzięło mnie jednak na ambicje, że mi tak tutaj gada. Mówię 
chłopu, iż na tak rozumianej popularności to mi nie zależy, ale jednak na te 
nasze koncerty ktoś przychodzi. Pokazuje mu więc fotki z 2001, potem 2003 i 
2005 roku. Na końcu sięgam po zdjęcia z ostatnich lat i zwracam stanowczo 
uwagę na to, że jacyś ludzie, poza zespołem na nich się jednak pojawiają. 
Wskazuje uparcie, iż ktoś tam na te nasz gigi przychodzi. Ojciec patrzy, 
przygląda się i celnie stwierdza, że on na tych fotach widzi ciągle te same 
osoby. Owszem z roku na rok starsze, ale to te same gęby. Zdegustowany po 
chwili powiedział, „wiesz co!? wy to nie macie żadnych fanów, wy to najwyżej 
macie kolegów”. Tatuś nie wie jak celnie tego dnia trafił. Zgadzam się z 
chłopem w 100%. Eye For An Eye nie ma i nigdy nie miało żadnych fanów (a 
przynajmniej nic o tym nie wie). Nigdy także naszej Skupinie na fanach nie 
zależało. Od wielu lat udało się jednak wokół tego zespołu, zgromadzić 
niewielką grupę przyjaciół i przyjaciółek, które wspierają go z całego serca. 
Ci ludzie są wśród zespołów, które z nami grywają, są wśród publiczności, 
organizatorów koncertów, wydawców! Po tych piętnastu latach grania wiem, 
iż był to nasz największy sukces! Żadnego z tych znajomych nie zmieniłbym 
nawet na tysiąc rozwrzeszczanych fanów. Mimo, że przyjaciele, co pewnie 
wynika z definicji, bywają uczciwi w ocenie i czasem poczęstują nas cierpkim 
słowem. Nie chodzi do cholery w końcu o to, abyśmy tylko klepali się po 
plecach. Cenię sobie dokładnie tak samo wszystkie krytyczne jak i 
pozytywne opinie. Eye For An Eye przeszło już swoją drogę. Dalej nie 
pójdzie, nie ma szans, bo i nie ma specjalnie gdzie. „Rozwijać” swoich 
skrzydeł w jakikolwiek sposób nie zamierzamy. Myślę zwyczajnie, że 
jesteśmy zespołem spełnionym, a teraz pozostaje nam jedynie korzystać z 
uroku tego stanu. Życzę sobie, aby potrwało to jeszcze z piętnaście lat. 

FOODNOTBOMBS 

Akcja „Jedzenie Zamiast Bomb” polega na przygotowaniu wegańskich i 
wegetariańskich posiłków, które następnie są rozdawane potrzebującym 
osobom: biednym, bezdomnym, bezrobotnym. Poza bezpośrednią pomocą 
najbardziej potrzebującym, akcja ma za zadanie zwrócić uwagę na złą 
politykę socjalną rządzących, wadliwie działającą, dystrybucję dóbr, a także 
problem marnowania żywności w krajach rozwiniętych. Uważam, iż jest to 
jedna z najfajniejszych inicjatyw, jakie towarzyszą naszej hc/punkowej 
kulturze. Odnoszę, ku mojej radości, wrażenie, iż wolontariuszy 
uczestniczących w akcjach FNB ostatnimi czasy wyraźnie przybyło. Tak to 
wygląda przynajmniej w moim mieście. Wiem, że lokalna hc/punkowa załoga 
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naprawdę się rozkręciła. Kibicuje im i wspieram z całego serca. Ostatnimi 
czasy natrafiłem jednak na informację, że magistrat innego polskiego miasta 
czyli Gdańska uznał, iż rozdawanie żywności ludziom, których w danym 
momencie na nią nie stać jest nielegalne. Załoga nie dostała zgody z Urzędu 
Miasta na akcję, gdyż w miejscu, gdzie ją planowano, rzekomo miała się 
odbywać plenerowa gra planszowa. Konkretna gdańska ekipa swoje jednak i 
tak zrobiła w dwadzieścia minut opróżniając garnki i termosy. Nic takiego jak 
„plenerowa gra planszowa”, w momencie kiedy rozdawano posiłki nie miało 
miejsca. Zastanawiam się cholera, jaki cel przyświecał urzędnikom chcącym 
zablokować rozdawanie potrzebującym jedzenia? Czyżby normy 
Wojewódzkiej Stacji Sanitarno - Epidemiologicznej nie zostały spełniane? 
Hmm interesujące by było, gdyby zbadać czy życie przeciętnego 
bezdomnego spełnia jakiekolwiek normy higieniczne! Może jednak chodzi o 
coś innego? Może torpedowanie akcji ma na celu ukrycie problemu głodnych 
ludzi i brak zgody na otwartą dyskusję na temat tego, czy i jak o tych ludzi 
dbają włodarze miasta? Nie wiem, w mojej ocenie sprawa jest jednak 
wstydliwa i niezbyt dobrze świadczy o gdańskim magistracie. 

Tomek 

W najczarniejszych snach nie 
przewidywał zapewne meloman 
megaloman Hołdys Zbigniew 
tego, z jakim hukiem legnie w gruzach jego, i tak 
na wątłych podstawach zbudowany wizerunek. 
Sam siebie kreował na kogoś w rodzaju mędrca 
nauczyciela, tymczasem z dnia na dzień stał się 
w zbiorowej świadomości bohaterem 
niewybrednych dowcipów, kimś w rodzaju Czaka 
Norrisa, tylko obdarzonego zdecydowanie 
mniejszą sympatią. Nie pierwszy to przypadek 
rozminięcia się wiekowego artysty z odczuciami 
młodego pokolenia i duchem czasu nie tak 
dawno temu Kazik równie boleśnie przekonał się 
jak jednym zdaniem można sobie przejebać u 
sporej rzeszy mniej lub bardziej nieletnich fanów 
(być może dlatego w sprawie ACTA póki co roztropnie milczy). 

Podobne, tylko w makroskali uczucia muszą być ostatnio udziałem 
miłościwie urzędującego premiera i jego współpracowników „dlaczego, u 
kurwy nędzy jest tak żle skoro było tak miło? Czemu nas nie kochają?”. Może 
się człowiekowi nawet zrobić żal, patrząc na zbolałą minę pana Boniego i 
czytając opowiadane przez niego dyrdymały jak to „ściąga, ale się nie 
zaciąga” . Wygląda na sympatycznego człowieka wmanewrowanego w 
sytuację absolutnie przekraczającą jego możliwości... Cóż, jak widać samo 
bycie „ mniejszym złem” to jednak marna legitymacja do rządzenia, co pod 
rozwagę poddaję wszystkim moim znajomym ( nieznajomym też ) którzy 
bezrefleksyjnie pobiegli do urn bo trzeba tego Kaczyńskiego strasznego 
powstrzymać. Uczciwie mówiąc tak, Kaczyński jest straszny. Neoendecki 
patriotyzm to absolutnie nie jest nic fajnego, węszenie spisków i atmosfera 
wiecznej podejrzliwości takoż. Ale cóż, kiedy po czterech latach wyznawania 
filozofii (skutecznej jak widać) że „wystarczy być” przedstawiciele 
„mniejszego zła” wzięli się za rządzenie, okazało się że w zasadzie czego się 
tkną, to koncertowo spierdolą. W dodatku w dosyć brzydkim stylu, bo 
wygląda na to, ze obywatelskimi swobodami przejmuje się obecnie rządząca 
ekipa równie mało, co poprzednicy. Świadome panki wiedzą od dawna, że 
każda władza nam przeszkadza, ale niepanki i panki świadome nieco mniej 
muszą chyba mieć sporego kaca. 

Z drugiej strony, zaskoczona jest również zdaje się część prawicowych 
blogerów i publicystów (a muszę się przyznać, że w ramach tzw. guilty 
pleasure jestem stałym bywalcem rozmaitych prawackich portali). Otóż 
obowiązująca tam wizja rzeczywistości( teraz się mówi „narracja”, ale ja 
jestem staroświecki) była mniej więcej taka zły tyran Tusk przy pomocy pi aru 
i armii zawodowych ogłupiaczy steruje otumanionymi masami i jedynie 
garstka światłych patriotów widzących rzeczywistość taką, jaką jest, ma 
odwagę przeciwstawić się Systemowi. Jedną z najgorszych obelg 
używanych w tym środowisku jest Samozwańczy Autorytet Moralny, a 



jednym z najgorszych Samozwańczych Autorytetów Moralnych miał 
rzekomo być wspomniany Hołdys... I nagle jeb, ciul, dup, te lemingi 
ogłupiane robią z Hołdysa idiotę, a przy okazji rozpierduchę na cały kraj że 
niepodległościowcy listopadowi mogą tylko pozazdrościć... Jak to tak? Ano 
tak, że najnormalniej w świecie rządzący wleźli społeczeństwu na odcisk bo 
społeczeństwo, zwłaszcza to młodsze, zasadniczo ma w dużym poważaniu 
to, czy TU 154 rozdupcył się bo pijany w dupę generał Błasik na spółkę z 
równie pijanym prezydentem wygonili od sterów pilotów i postanowili 
lądować, czy też przeciwnie wprost, Ruscy do spóły z Tuskiem i Komorem 
załatwili go bombą barycznączy tam innym helem. Równie obojętne jest mu 
to, czy pp Wildstein, Pospieszalski i reszta będą brali kasę od państwowych 
mediów czy nie (tłumacząc na prawacki: czy dławiona będzie przez tyranię 
wolność słowa). Natomiast jak widać absolutnie żadne pi arowe sztuczki na 
szczęście nie są w stanie wygrać ze zdrowym odruchem buntu (inna rzecz, 
czy rzeczywiście PO to tacy mistrzowie propagandy na jakich są kreowani 
przez konkurencję). Na ile ten bunt jest świadomy, to inna rzecz na pewno 
części protestujących chodzi nie tyle o protest przeciwko możliwemu 
ograniczaniu swobód obywatelskich, a bardziej o dalsze darmowe pławienie 
się w miłym świecie cyberkonsumpcji... No ale ziarno padło, zaczyn jest. Co 
prawda już próbują przy protestach majstrować rozmaici cwaniacy jeden, 
takie kadzidełko udające dżojnta, to oczywista oczywistość. Mnie bardziej 
zmroził, a w każdym razie na pewno zniesmaczył, widok zniekształconej 
sterydami oenerowskiej gęby pełnej frazesów o „wolności słowa”. Cóż, było 
do przewidzenia że „patryjoci” sobie takiej okazji nie odpuszczą, cała 
nadzieja w tym, że nikt rozsądny się na ich nieskomplikowaną propagandę 
nabrać nie da protest organizowany w Warszawie przez „środowisko 
Marszu Niepodległości” zgromadził jakąś żałosną garstkę oszołomów 
wykrzykujących niezależnie od okazji te same hasła o czerwonej hołocie. 
Narodowych siłach Zbrojnych itede. Jak się Narodowe Siły Zbrojne mają do 
wolności Internetu nie wiem, i chyba wiedzieć nie chcę. 

Sporo piszę w tej kolumnie o społecznym rezonansie wywołanym przez 
ACTA (choć nie tylko, bo i kierowcy zdążyli się już wkurwić na rzeczywistość, 
że o pacjentach, lekarzach czy w końcu nieszczęśnikach zmuszonych do 
korzystania z kolei państwowych nie wspomnę), a mniej o samym prażródle 
problemu po pierwsze dlatego, że pisał już o tym w swojej kolumnie 
Naczelny, po drugie chyba wszyscy się już zdążyli na ten temat 
wypowiedzieć. O dziwo, jeden z najrozsądniejszych głosów jakie słyszałem 
należał do niejakiego Glacy, od lat męczącego publiczność nudnym 
njumetalem w zespole Sweet Noise. Lepiej chłopu wychodzi gadanie, niż 
granie. Natomiast muszę wspomnieć, że jako człowiek wiekowy, a w dodatku 
sporą część życia zawodowo zajmujący się handlem tzw. dobrami kultury 
przeżyłem już kilka momentów w których rynek miał się spektakularnie 
załamać a to w momencie wprowadzenia legalnych kaset na początku lat 
90-tych ( bo przedtem w zasadzie cała muzyka wydawana była „na lewo”), a 
to przy zastąpieniu wszechobecnych wcześniej kaset sporo droższymi 
kompaktami. Pamiętam zamieszczane czasem na korporacyjnych winylach 
ostrzeżenia „Home taping is killing musie”, itede itepe. Jakoś mimo 
wszystkich zawirowań nie przestaje się nagrywać muzyki, kręcić filmów, 
pisać i wydawać książek... Jasne, pojawienie się Internetu to rzecz 
wyjątkowa i bez precedensu, jak jednak wyjaśnić fakt, że mimo skali piractwa 
przychody filmowców czy producentów gier komputerowych rosną? Bo 
rosną... Branża muzyczna tez jakoś się nie szykuje do zniknięcia. Owszem, 
duże muzyczne korporacje dostają po dupie, ale już rozmaite muzyczne 
nisze mające swoich wiernych odbiorców już mniej. A że płyty z pankrokiem 
sprzedają się gorzej? Cóż, trochę się pankrokowa filozofia zwraca przeciwko 
swoim twórcom każdy może założyć zespół, każdy zespół może nagrać 
płytę, zespołów (i płyt) jest więc zatrzęsienie, a liczba odbiorców nie rośnie, a 
wręcz maleje, co widać chociażby po koncertowej frekwencji. Efekt jest taki, 
że ciężko sprzedać płytę która jest po prostu „dobra” „solidna” czy tam 
„rzetelna”, bo „solidnych” płyt się pokazuje w ciągu roku sporo, siłą rzeczy 
nabywców znajdująjedynie płyty bardzo dobre, a w każdym razie wybijające 
się ponad przeciętność i chyba nic w tym złego. 

A tak na koniec myślę że split EP WC/Dezerter to mógłby być hit który 
znalazłlDy całkiem sporo nabywców przełamując stereotyp o internautach - 
złodziejach. Zespołom i wydawcom podrzucam ten pomysł za darmo, jak 
wolność to wolność:) (Szymon) 

















P remiera poprzedniego 
numeru "Pasażera" miała 
miejsce podczas 
pożegnalnego występu Złodziei 
Rowerów. Moja poprzednia kolumna 
kończyła się jego zapowiedzią, więc 
nową wypada zacząć od tego 
wydarzenia. 

Minął już ponad rok, kurz prawie 
opadł, pozostały wspomnienia po 
zespole. Do świadomości zdążyło 
dotrzeć, jak go brakuje i to na wiele 
płaszczyznach. Dla mnie osobiście 
był to szczególny zespół i szczególni 
ludzie. Na gruncie towarzyskim znamy się już kawałek czasu, jeśli chodzi o 
współpracę na linii wytwórnia-zespół szliśmy łeb w łeb. Ich debiut był w 
zasadzie debiutem wydawniczym Refuse, z racji tego że dwa inne 
planowane wcześniej wydawnictwa miały opóźnienia. Nie było i pewnie nie 
będzie drugiego takiego zespołu, na którego koncertach byłbym tyle razy. 
Jestem pewien, że widziałem ponad sto koncertów chłopaków z Zambrowa, 
z przeróżnymi zespołami i w przeróżnych miejscach, także Europy - od Łotwy 
po Londyn. Miałem okazję wystąpić kilka razy na ich koncertach, a także w 
nagraniach studyjnych. Sporo przygód do opowiedzenia, które same w sobie 
mogłyby być oddzielną kolumną. 

Przypuszczam, że niektórzy słuchający nagrań ZxRx, mogli zbudować 
sobie obraz super-poważnych i nieco zasmuconych życiem kolesi. 
Tymczasem nasze spotkania i wspólne wyjazdy, tęgie były od żartów, zgryw i 
wesołych dykteryjek. Ale emocje też były, a jakże - wszystko się zgadza. 

Koncert pożegnalny. Grudzień 2010. Atak zimy, mróz i konkretny śnieg. 
Zima jakiej nie pamiętałem chyba od lat 80. Pomimo tego, zjechały się załogi 
z całej Polski, ale i Berlina czy Londynu, aby uszanować odejście zespołu. To 
z pewnością był jeden z najważniejszych koncertów jakie organizowałem i 
zarazem jeden z najwspanialszych. Atmosfera wyjątkowa. Mnóstwo osób, 
których połączył ten zespół. Mnóstwo przyjaźni, które powstały, tylko dlatego, 
że ten zespół gdzieś tam zagrał kilka, czy nawet kilkanaście lat temu. To był 
wieczór pewnego pokolenia i pewnej wizji hardcore punk. Mam nadzieję, że 
ta wizja przetrwa, choć odeszli Złodzieje, a niedługo po nich kolejni 
"zasłużeni dla sprawy" - czyli Apatia. Zestaw zespołów z pożegnania ZxRx 
(Regres-Apatia-Złodzieje) nie był przypadkowy. Ten koncert zakończył dla 
mnie pewną erę. A z kolei pożegnalny koncert Apatii można potraktować 
jako definitywne zakończenie lat 90. Teraz, co najwyżej obserwować 
będziemy powroty do lat 90, w postaci reaktywacji niektórych zespołów. Tak 
jak od kilku lat mamy powroty kapel z lat 80. Z całą pewnością, jakaś ciągłość 
już się kończy i bronią się już tylko niektóre przyczółki (najlepszego na 20- 
lecie Infekcji!). 

Emocje wokół koncertu ZXRX były różnego rodzaju. Było zaskoczenie 
przedsprzedażą. To co zagranicąjest normalną praktyką większych imprez, 
u nas wywołało mnóstwo kontrowersji. Podobnie wybór klubu, cena biletu 
czy cokolwiek innego, do czego można się przyczepić. Nauczyłem się już 
dystansu do takiego bicia piany, ale część zespołu została tym mocno 
dotknięta. Tyle, że nie sposób wszystkich zadowolić i organizator czy 
zespołu, zawsze musi dokonać pewnych wyborów. W tym wypadku 
zainteresowanie było większe niż możliwości klubu, a koncert wyprzedany 
został całkowicie w kilka dni. Niestety, nie wszyscy zdążyli zakupić bilet i 
doceniamy wyrozumiałość w tej kwestii, tych którzy nie mogli w tym 
wydarzeniu uczestniczyć. To, co pozostało to świetny dokument, zapis audio 
i video z tego koncertu. Album z tym koncertem, to bodajże pierwszy 
koncertowy winyl rodzimej kapeli hc/punk wydany w Polsce (koncertowy 
album Brygady Kryzys ukazał się w UK). Jest więc do czego wracać. 

Następnego dnia spotkaliśmy się z ekipą na wspólnym śniadaniu. 
Wszystko wydawało się całkiem normalne - był całkiem udany koncert, jemy 


wspólne śniadanko, pogadanki o pierdołach - jak zawsze. Rzecz w tym, że 
przez ponad rok nie widziałem większości osób z tego śniadania. I to chyba 
jest najbardziej przykre, bo kiedy odchodzi zespół, ubywa też okazji do 
spotkań, kontakty się urywają, każdy idzie w swojąstronę. Będzie brakowało 
tych wspólnych wyjazdów, koncertów i oczekiwania latami na nowe 
nagrania. 


POISON 
PLANET 
i ich kierowca 
Hobbel na 
warszawskiej 
ulicy 


P ięć miesięcy upłynęło zanim zorganizowałem kolejny koncert. vy 
międzyczasie załatwiłem dwa koncerty w Polsce dla sympatycznej 
kapeli z dalekiej północy - Epidemics z Umea. Koncert w W-wie 
przyjemny, a zespół sprawdza się bardziej na żywo niż na płytach. 
Wokalistka Epidemics, Emma, paradowała niegdyś z kilometrowym 
irokezem w czasach Disconvenience. Irokez zniknął, ale nie zniknął zapał do 
tworzenia muzyki. 

Tym razem Berlin. Mniej problemów, mniej dyskusji, nie istnieje forum 
internetowe bez którego żaden zespół czy żadna inicjatywa nie ma racji bytu. 
Na spokojnie. No, może nie w tym przypadku, ale to już nie była kwestia 
Berlina. Poison Planet - ekipa z Chicago wycinająca głośny i brudny 
hardcore, w dodatku 100% vegan straight edge. Dla mnie brzmi to jak ideał 
HC - szybko, do przodu i z konkretem w tekstach i postawie. Ich wokalista, 
Nick Baran (tak, swojsko brzmi to nazwisko) prowadzi powstałąw połowie lat 
90 wytwórnię Third Party Records i znany jest z promowania kapel straight 
edge, ale tych z bardziej punkowym i drapieżnym brzmieniem. Straight Edge 
= Punk, jednym słowem. Aby zrozumieć rozterki bycia zawieszonym 
pomiędzy pijącymi ekipami punk, a odcinającymi się od punkowych korzeni 
schludnymi HC kids polecam wydaną przez Third Party właśnie, kompilację 
"Punx Don't Drink". Kiedy w połowie lat 90. prawie wszyscy Straights nosili 
koszulki XXL i szerokie spodnie, niemiłosiernie zwalniając i wydłużając new 
schodowe kawałki, Nick śpiewał już w zespole Halfmast. Ta kapela, obok 
min. Plagued With Ragę czy europejskiego Mainstrike, był jedną z 
pierwszych, które przywracały ducha starego, old schoolowego brzmienia w 
muzyce HC. Niedługo potem, pod koniec lat 90. było już jasne, że old school 
HC na dobre powrócił i już nigdy nie odszedł. Jednak Poison Planet, to 
jeszcze bardziej dosadny HC, sięgający dokonań kapel USHC z początku lat 
80. Bardzo mocną inspiracją dla nich był min. Dead Kennedys, których 
numery "Bleed for me" i "Nazi punks fuck off!" grali na koncertach i wydali na 
specjalnym limitowanym 7"ep. Cieszyłem się, mając możliwość współpracy 
z zespołem, organizacją ich europejskiej trasy oraz możliwością osobistego 
spotkania Nick'a Barana, z którym korespondowałem jeszcze w latach 90., 
wymieniając listy i nagrania. 

Skąd więc problem? Jak się okazało, była to moja najtrudniejsza trasa. 
Nie. Nie było żadnych zgrzytów z chłopakami, bo to ekipa zajebista i z 

poczuciem humoru. A jednak ta trasa 
była jak karuzela - raz wszystko 
zajebiście, a następnego dnia kompletny 
dół. Zaczęło się od tego, że na osiem 
godzin przed przybyciem Poison Planet 
do Berlina na pierwszy koncert, w 
momencie kiedy chłopaki byli już w 
samolocie, zadzwonił do mnie kierowca z 
Anglii, którego PxP zorganizowali sobie 
na trasę i miał ich odebrać z lotniska we 
Frankfurcie. Zadzwonił i oznajmił, że 
właśnie został okradziony z całej kasy, 
dokumentów i prawa jazdy. Tym samym 
nie jest w stanie pojechać i jest mu z tego 
powodu przykro. Holy fuck, scheisse, 
kurwa. Co robić? Za osiem godzin ekipa 
wyląduje w Niemczech, ja mam mnóstwo 
pakowania, ostatnie zamówienia, mejle, 
w dodatku właśnie ukazuje się singiel 
Poison Planet. Obłęd. Dziesiątki 
wykonanych telefonów i udaje mi się 
zorganizować dwóch kierowców, dwa 
vany, dwa zestawy backlinu oraz 
dodatkowe statywy, werbel, stopę i 
blachy (dzięki Grzesiek) i gitarę basową 
(vielen dank Mark) - bo jak się okazało 
drużyna wybrała się bez tego zestawu. 
Udało się uniknąć sytuacji, w której 
Poison Planet spędzą trzy tygodnie w 
Berlinie leżąc w parku i jedząc falafele. 
Wyruszyliśmy! Koncert w Berlinie, w 












towarzystwie lokalnego Nothing, wyszedł całkiem OK,. Potem uderzyliśmy 
na Lipsk, a zaraz potem Czechy i od razu do Polski, na trzy bardzo przyjemne 
koncerty. Ferment Fest trochę rozczarował frekwencją i uderzył po kieszeni 
organizatorów, pomimo dobrego składu (cieszyła możliwość zobaczenia 
reaktywowanego The Corpsel). Przynajmniej dwa inne festiwale w kraju, w 
ten sam weekend zrobiły swoje. To był nadmiar. Po imprezie długa 
posiadówa w posiadłości Gohy i Mikołaja, gdzie w zwyczaju jest napicie się 
nalewki z gospodarzami. Publicznie oznajmiam, że nie dałem się namówić! 
Choć spałem tylko dwie godziny, to pobudka w Nowym Targu była jednym z 
najjaśniejszych punktów tej trasy. Następnego dnia robię z Kubąz Noisense 
koncert w W-wie, gdzie obok PxP wystąpiły lokalne Double Vision (premiera 
ich debiutanckiego ep), Violent Action oraz Iron To Gold. To był bodaj 
pierwszy koncert w stolicy tych ostatnich i m.in. również z tego względu 
frekwencja była bardzo udana. Piknikowa atmosfera i całkiem udany koncert. 
Następnego dnia długa podróż do Świnoujścia, gdzie byłem po raz pierwszy 
w życiu i nie wiedziałem zupełnie czego się spodziewać. Łajek i ekipa odwalili 
dobrą robotę i koncert wyszedł bardzo sympatycznie. Miłe zaskoczenie - 
Świnoujście to miejsce godne polecenia. Tym bardziej, dla kapel w drodze do 
Szwecji. Zaraz po występie Poison Planet pakowanie i uciekamy na prom do 
Ystad. Rankiem jesteśmy już w Skandynawii. Opuszczając nasz 
nieobliczalny kraj, słyszymy od pana celnika, że też trochę słuchał 
hardcore'a, poszło więc gładko i jesteśmy na promie. 

Szwecja - o urokach tego kraju rozpisywałem się poprzednio. Jesteśmy 
rano w Malmo, budzimy naszą panią gospodarz, Clarę z Beyond Pink i 
jesteśmy gotowi na eskapady, plażę, dobre śniadanie, soppa i szał lodów 
wegańskich. Wieczorem koncert w pizzeri, gdzie zaserwowano nam 
wyśmienitą pizzę. Po tych wszystkich atrakcjach jest już po mnie i na samym 
koncercie jestem półprzytomny. Większość z tego powtórzona została w 
Goetheborgu, dzięki Śtaffanowi ze Stay Hungry i ekipie, tak więc Szwecja 
znów spisała się na medal. Oslo było 
OK, ale nie tak fajniejak rok wcześniej z 
Right Idea. I nawet Common Cause 
nieco słabiej zagrało, borykając się z 
problemami technicznymi. Obok nich, 
podczas części skandynawskiej 
miałem okazję zobaczyć fińskie 
Foreseen i No Part oraz szwedzki Lose 
The Life - polecam te nazwy. 

Wracamy do Niemiec. W Bremen 
czeka nas planowana wymiana 
samochodu, sprzętu i kierowcy. Na 
miejscu okazuje się, że samochód z 
Berlina jest wciąż w naprawie i może 
być dostarczony dzień później. Znowu 
nerwy i komplikacje. Aby dostać się na 
New Direction Fest, wypożyczamy 
samochód z Europcar. To są 
dodatkowe koszta, ale jesteśmy na 
festiwalu i jest świetnie. Super klimat, 
mnóstwo ludzi i bardzo dobre występy 
Vitamin X, Citizens Patrol, Brat Pack, 

Nothing oraz PxP. Następnego dnia 
rano dojeżdża Alex z vanem z Berlina i 
uderzamy na Francję. 

To dziwne, ale często słyszę 
narzekania na Francję - że słabe 
koncerty i słabe jedzenie. Moje 
doświadczenia są zupełnie odmienne i 
potwierdziła to również trasa z Poison 
Planet. Koncerty w Nommay (bardzo 
sympatyczna mała miejscowość), Lille 
(dwukrotnie) oraz w Paryżu były 
jednymi z najlepszych na trasie. Głodu 
raczej nie było (oprócz Paryża), za to 
zainteresowanie zespołem oraz ich 
płytami olbrzymie. Zespoły takie jak 
Anxiety Attack, Lost Boys i No Solution 
mogę z całą pewnością polecić 
wszystkim. Ten ostatni, zrobił na mnie 
spore wrażenie. Bardzo dynamiczny 
straight edge HC z chyba jedynym 
czarnoskórym wokalistą w klimatach 
sXe hardcore w Europie. 

Z drugiej strony jednak to właśnie 
Paryż okazał się najbardziej pechowym 
dniem na trasie. Chłopaki zapragnęli 
zawitać do stolicy Francji dość 
wcześnie, aby móc pozwiedzać nieco 
to pełne uroków miasto. Po dwóch 
godzinach, nieopodal Notre Damę, 
samochód odmówił posłuszeństwa. Ale 
skoro byliśmyjuż w Paryżu, więc zespół 
zagra koncert, samochód do warsztatu, 
a potem pomyślimy co dalej. Kolejny koncert ma być w Amsterdamie i co 15 
minut słyszę w słuchawce Biankę, organizatorkę z Amsterdamu, bądź 
Marko, wokalistę Vitamin X, którym bardzo zależało na koncercie Poisonów 
u siebie. Ciśnienie rośnie. Pojawia się organizator koncertu w Paryżu i pytam, 
czy mógłby zorganizować jakiś samochód osobowy - zespół pojedzie nim 
zagrać koncert, a reszta uda się do warsztatu. Chris rozkłada ręce i oznajmia, 
że nie ma samochodu i nie zna nikogo z samochodem. W tym momencie 
wymiękam. Do koncertu już niewiele czasu, więc gitary, paczki i merch do rąk 



i targamy wszystko pieszo i metrem na miejsce koncertu. Na miejscu okazuje 
się, że jedzenie dla zespołów w zasadzie już się skończyło. Zaraz potem 
przychodzi inforrriacja z warsztatu, że samochód będzie naprawiony za dwa 
dni, może za pięć, a może w ogóle. Analizujemy sytuację i zastanawiamy się 
nad odwołaniem reszty trasy, przebukowaniem biletów do Stanów i 
znalezieniu możliwości na transport sprzętu i płyt z powrotem do Berlina. 
Koncert wyszedł świetnie, ale tego wieczora mam serdecznie dość. 
Następnego ranka nie udało nam się zorganizować alternatywnego 
transportu, więc zrezygnowani udaliśmy się po odbiór bagażów z warsztatu. 
Na miejscu okazało się, że jednak cuda się zdarzają i van właśnie zaczął 
działać! Szok! Trasa trwa dalej. Dojeżdżamy na koncert do Amsterdamu, tam 
bardzo dobry koncert z Cracks In The Wall i Tense Reaction i potem 
imprezowanie przez pół nocy. W Amsterdamie ekipę odbiera Thomas, który 
miał wozić zespół przez całą trasę i jedzie dalej z chłopakami do Belgii i Anglii. 
Ja wracam do Berlina na zasłużony odpoczynek. Tych wrażeń było jednak 
sporo! 

iesiąc później następny wyjazd. Tym razem na kilka koncertów 
oraz FI uff Fest z pozytywnymi chłopakami z Brazylii czyli 
Positive Youth oraz Jędrkiem, z pewnego nieistniejącego już 
zespołu z Poznania, za kierownicą. Pomogłem Brazylijczykom z koncertami 
w Polsce i Czechach. Jak się okazało, oprócz tych koncertów, zespół zdołał 
zagrać jedynie w Berlinie i Barcelonie. Reszta imprez została odwołana. 
Polskie i czeskie koncerty były całkiem udane - Sokołów Podlaski, 
Warszawa, Ruda Śląska. Wszystkie zagrane wspólnie z zespołem z Chin - 
Fangzui Xiangfa, którym również nieco pomogłem z kilkoma koncertami. A 
więc mocno międzynarodowy i niecodzienny zestaw! Z drugiej strony 
ciekawe doświadczenie i sympatyczne koncerty. Trzy dni spędzone z ekipą 
podczas Fluffu wspominam miło, a występy Harda Tider, Beyond Pink, Stay 
Hungry oraz reaktywowanych Swing Kids, pod nazwą Blue Notę, były dla 

mnie głównymi atrakcjami festiwalu. 
Tych ostatnich miałem okazję widzieć 
w 1996 roku i wtedy zostałem 
porażony ich występem i szczególnie 
tym, co wyprawiał ich perkusista Jose. 


Poison Planet w drodze na plażę w Malmo 
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śniadanie z Vłtamln XI Snob Value - Morgenrot, Berlin 
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Wrzesień był bardzo mocno 
napięty. Do zrobienia cztery koncerty, 
w tym jeden w W-wie. Kanadyjski 
Career Suicide i amerykański Direct 
Control to absolutnie ścisła czołówka 
czystej wody hardcore w klimatach 
początku lat 80 i jedne z moich 
ulubionych zespołów ostatniej 
dekady. Koncert Career Suicide w 
Berlinie to jedno z wydarzeń roku (w 
towarzystwie lokalnych Ape Attack i 
Krystal Meth). Szaleństwo na maxa. 
Do tego stopnia, że niewiele 
brakowało, aby ktoś z pogujących 
wypadł przez okno. Koncert odbywał 
się na czwartym piętrze i po tym 
incydencie raczej niechętny jestem do 
organizacji koncertów w Bei Roy. Jak 
się okazało, w CS gra obecnie John, 
grający niegdyś w legendarnym 
Chokehold. Koncert Direct Control, 
wraz z holenderskim Citizens Patrol i 
Xaxaxa z Macedonii też wypadł 
bardzo dobrze. W tym czasie 
odbywało się mnóstwo koncertów w 
Berlinie, więc zauważalne już było 
lekkie przemęczenie wśród załogi. 
Oba koncerty robiłem wraz z Iffim, 
prowadzącym najlepszy obecnie 
sklep punkowy w Berlinie, Static 
Schock. 


Dwa pozostałe wrześniowe 
koncerty to Trial. Jedna z 
najważniejszych kapel straight 
edge/HC lat 90. Zespół, którego 
koncert w W-wie w 1999 roku, był 
jednym ważniejszych i najlepszych 
jakie miałem okazję organizować. 
Tym razem, robię im dwa koncerty, 
dzień po dniu - Berlin i Warszawa. 
Wraz z nimi dzielą trasę dobrzy 
znajomi ze szwedzkiego Anchor oraz 
Amerykanie z Run With The Hunted. 
Koncert w Berlinie wyszedł dobrze, 
ale nie na tyle aby wystarczyło na 
opłacenie kosztów. Znów mnóstwo 
koncertów w tym samym czasie, mnóstwo opcji dla Berlin HC. Po czterech 
godzinach snu wyruszamy do Warszawy. Stolica nie zawiodła Grega 
Bennicka i ekipę. Wyśmienity koncert, ok. 400 osób na sali, wspaniały 
wieczór. Na rozgrzewkę Burst In i Regres. Dobry skład i koncert, o którym 
znów będziemy pamiętać. I choć różne słyszy się opinie na temat powrotów 
starych kapel, to koncerty Trial robią wrażenie, a charyzma, 
komunikatywność i intelekt Bennick'a inspirują jak kiedyś. Zarówno oba 
koncerty z tego roku, jak i dwa z 2009 podczas Fluffu oraz koncert w 
Sztokholmie, na który zostałem zaproszony przez zespół, były rewelacyjne. 
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Dobra passa trwała. W październiku bardzo udany koncert dla Crucial 
Section z Japonii, Geriatrie Unit z UK oraz lokalnego Nothing, na Kopi w 
Berlinie. Mnóstwo ludzi, świetna zabawa i nawet stage diving - co widzi się 
bardzo rzadko na głównej sali Kopi. Jeden z lepszych koncertów w zeszłym 
roku. Geriatrycy z Anglii jeszcze lepiej niż ostatnio. Przylecieli specjalnie, aby 
zagrać koncerty w Berlinie i w Lipsku. Te cztery dni spędzone z tymi 
wiekowymi panami były świetne. Usłyszałem też mnóstwo historii z czasów 
Heresy i lat świetności sceny w UK. Japońskie kapele na żywo niszczą, i tak 
też było w przypadku Crucial Section, mocno inspirowanego Heresy i 
Ripcord. Niespotykana energia i żywioł na scenie. O ile z płyt wypadają 
dobrze albo bardzo dobrze, tak na żywo są rewelacyjni. Oba zespoły znają 
się bardzo dobrze. Wspólnie odbyli trasę po Japonii i mają na koncie split 
singla. Były to zresztą pierwsze koncerty Geriatrie Unit od czasu trasy po 
Japonii, a więc po rocznej przerwie. 


O statnim organizowanym przez mnie koncertem w 2011, był 
warszawski występ reaktywowanego Cymeon X, w ramach 
"Drug free tour" w towarzystwie Regres i ThugXLife. W W-wie 
dołączył również Double Vision, jeden z najlepszych obecnie old 
schoolowców w kraju. Miałem okazję być dzień wcześniej w Częstochowie i 
tam było znacznie lepiej. W stolicy koncert sympatyczny, ale po raz pierwszy 
byłem na koncercie Cymeona, gdzie nie za wiele się działo pod sceną. A 
widziałem tych koncertów trochę, również na początku lat 90. Choć był to 
pierwszy w historii występ zespołu w stolicy, obyło się bez bisów. Ale i tak 
świetnie było zobaczyć chłopaków w akcji. 

Sezon koncertowy 2012 zacząłem natomiast od koncertu Vitamin X 
(wraz z niemieckimi Snob Value i Ape Attack). Ten koncert miał miejsce 
raptem kilka dni temu i to był zdecydowanie dobry początek roku. Po 45 
minutach koncert był wyprzedany i nie mogliśmyjuz wpuszczać więcej ludzi. 
Totalny ścisk, ale koncert świetny od samego początku. Lokalne Ape Attack 
zagrało swój pożegnalny występ, potem Snob Value, jak dla nrinie jeden z 
ciekawszych nowych zespołów w Niemczech i na koniec erupcja energii na 
scenie czyli Vitamin X w pełnej krasie. Swoją drogą, obecnie najdłużej 
działający zespół straight edge w Europie... 

Deadline goni, więc wspomnę jedynie o kilku innych ciekawych 
koncertach, które miałem okazję widzieć w 2011, a do nich niewątpliwie 
należą występy Pettybone, Social Circkle, Biafry z Guantanamo dla ok. 1200 
osób!, Night Birds, Autistic Youth, trochę starych ekip jak DRI, Ratos De 
Porao i oczywiście genialny koncert Tzn Xenny w W-wie w grudniu, dla 
ponad 600 osób. Xenna udowodniła, że stare kapele z lat 80. potrafią 
powrócić z klasą i z prawdziwym punkowym duchem. Takiego klimatu na 
koncercie w W-wie nie widziałem od wielu lat. Przypomniały się pierwsze 
punkowe koncerty na których się bywało i na których pogowało się do utraty 
tchu. 

Ale zeszły rok przyniósł również rozczarowania. W tej kategorii 
zdecydowanie wygrywa u mnie pan Robert Brylewski i zespół Kryzys. Ich 
występ na wiecu narodowców i neofaszystów w W-wie raczej nie zostanie 
zapomniany. Swoją drogą, te, coraz silniejsze ostatnio środowiska, sięgają 
po różne nowe taktyki, a fakt wystąpienia Kryzysu, a nawet próby 
zaproszenia Dezertera, to są jednoznacznie przejawy nowych strategii. Na 
nowo pisana jest historia Polski i z coraz mocniejszą neo-nacjonalistyczną 
retoryką(np. próby przejmowania spuścizny Powstania Warszawskiego). Na 
nowo pisana jest też historia walki z komunizmem w Polsce, co o tyle 
zabawne, że wielu narodowców było w PZPR, a pierwsza fala nazi-skins 
współpracowała ze SB w wojnie przeciw pacyfistom, anarchistom i punkom, 
niekoniecznie działając w solidarnościowym podziemiu. Teraz również 
próbuje się odebrać fundamenty ruchów kontrkulturowych, 
bo takie zespoły jak Kryzys czy Dezerter z pewnością są jednymi z 
najistotniejszych zespołów, które kreowały alternatywne rnyślenie i 
alternatywną twórczość w czasach PRL. Dzisiaj próbuje się szukać 
wspólnych mianowników, takich jak np. niechęć do kornuny, czego 
potwierdzeniem mają być teksty działających wówczas zespołów atakujące 
tamten ustrój. 

Ciekaw jestem, jak rozegra się sytuacja w Polsce i na świecie do czasu 
następnej kolumny w Pasażerze. Znów nastały ciekawe czasy... 

Robert Refuse, Luty 2012 



...i CASTET na trasie: 

25.04 Warszawa + Slapshot + Collina, Radio Luxembourg 
26.04 Białystok + Koyaanisgatsi, Garage Land 
27.04 Olsztyn + Koyaanisgatsi, Admirał Pub? 

28.04 Bydgoszcz + Koyaanisgatsi, Estrada 
29.04 Poznań + Koyaanisgatsi, Rozbrat? 

30.04 Gorzów WIkp. +Koyaanisgatsi, Mana Mana 
09.06. Nowy Targ - Ferment Fest IV 












JOnSAONY ESSSKffil 


' ':ajpnu^ 
I^IYlEMi 
# fAfcSS 
Y;Dfl<łffiiriE 
IWMtl'. 
vmiXT 
:w:szczK 
zrwr 

CZLOWIRK 




^?ugtżgii«iaf^ 




Jeszcz^WMillćzłowieklR 


B 19 Mna podwójnyiUMfinylu, 
pjinl( 2 Mdymyl|iepeńingil 
llllIliUiiBlillgiBlllt 
//Wl 


|unerocli'Z%aangażówanymi tekstami | i 
"da ppgo|aie|i[do pnemyślenia | ;|^i || i 
irzyiiiajcie iięiukij- IP i CDfpnedwakamami 


i^lnii^ i^eiyd noweli j kj^kalpui 


jpurn' 

a 


i 1 

u 

1 


1 


fu 

irr 

ii 

lim 


(Tj 

inni 

nl^ilirTL 









‘rjnTitJ 

|h 

l|£ 



Hlwjliiil 1 

* i 







lii 



TTj 


I 




































































































































SiCK OF rr KUL 


Graliście już w Krakowie siedem lat temu 
podczas Resistance Tour. Wiele zdążyło się od 
tamtego czasu zmienić... 

Pete: To prawda, miasto wydaje się jeszcze 
ładniejsze. 

Armand: Z trudem je rozpoznałem. Mieliśmy wczoraj dzień wolnego, 
więc trochę połaziliśmy po centrum. Widoki wydawały mi się znajome, aż na 
rynku zaświtało mi, że przecież już tu byliśmy. Nie mieliśmy tylko czasu, by 
dowiedzieć się czegoś o historii Krakowa, ale przekonaliśmy się, że można tu 
dostać dobre jedzenie i dobre piwo (śmiech). 

Myślałem raczej o zmianach w samych 
zespole. W międzyczasie opuściliście Fat 
Wreck na rzecz Century Media, w którym 
ukazała się Już druga z kolei płyta SOI A. Lou 
wspominał, że w czasie współpracy z 
wytwórnią Fat Mike'a szukaliście na nowo 
swojego charakteru... 

Armand: Sporo eksperymentowaliśmy w 
poczuciu, że możemy robić co nam się podoba. 

Niektórzy to zrozumieli, inni nie. Faktem jest, że 
nie wszyscy słuchacze odebrali pozytywnie 
nasze płyty nagrane dla Fat, a co bardziej 
odjechane kawałki nie nadawały się do grania na 
żywo. Postanowiliśmy więc wrócić do tego, co 
wychodzi nam najlepiej, a więc zachować dawną 
agresję i ciężar, włączając do nich nieco melodii. 

Takie połączenie najbardziej odpowiada naszej 
publice i hardcore'owym purystom. 

Etap współpracy z Fat Wreck bywa 
często postrzegany Jako „etap 
punkrockowy”. 

Armand: Wszyscy tak mówią, ale chyba 
przede wszystkim ze względu na markę 
wytwórni. 

Pete: I chyba także ze względu na 
brzmienie, które było wówczas ciut lżejsze. Przy 
czym to nie nasza wina, po prostu nie mogliśmy 
znaleźć właściwego producenta. Udało się 
dopiero po przejściu do Century Media. 


Armand: Na każdej z płyt wydanych w Fat znalazły się ciężkie utwory, tyle 
że nie brzmiały dość mocno. Taki zespół jak nasz zawsze prezentuje się 
lepiej, kiedy ktoś przypilnuje brzmienia. Jeśli jest ono zbyt surowe, to gdzieś 
ucieka energia i wszystko wychodzi płaskie. Po podpisaniu kontraktu z 
Century Media rozglądaliśmy się za producentem, słuchaliśmy płyt, 
porównywaliśmy je... W końcu okazało się, że podoba nam się sound 
każdego albumu produkowanego przez Tue Madsena. Ludzie z wytwórni 
znali go dobrze, więc nie było problemu z nawiązaniem z nim kontaktu. A 
kiedy zaczęliśmy razem pracować, wiadomo było od razu, że to nasz 
człowiek. 

Craig wspominał w wywiadzie, którego 
kiedyś nam udzielił, że w przeszłości nawet 
mając przydzielonego producenta, i tak 
wszystko musieliście robić sami. 

Armand: Tak było. Generalnie mało kto 
rozumiało co nam chodzi. 

Pete: Nawet jeśli byli fanami SOIA, 
producenci nie wiedzieli jak uchwycić w 
nagraniach energię naszej muzyki. 

Armand: Albo mieli własną wizję brzmienia. 
Tom Soares, który nagrywał z nami dwie 
pierwsze płyty, popsuł nieco sprawę na „Scratch 
the Surface”, robiąc zbyt czysty miks. Uznał, że 
tak być powinno, skoro to album dla dużej 
wytwórni. Sprowadziliśmy więc Billy'ego 
Andersona do zremiksowania całości. On miał 
rękę do takiego metalicznego grania i 
podrasował materiał. Znamienne, że najlepiej 
na całej płycie brzmi kawałek „Consume”, 
ponieważ Soares i Anderson pracowali nad nim 
wspólnie. Trudno nam było znaleźć człowieka, 
czującego naszą muzykę. Ten problem 
prześladował nas latami. 

Od czasu przejścia do Century Media nie 
ma też u was takiej rutyny, Jak w czasach, 
gdy wydawaliście płytę średnio co dwa lata, 
potem były koncerty itd. Myślę, że wraz z 
przerwaniem tego cyklu muzyka Jedynie 
zyskała. 




FORMUU DOSKOHUU 

Starzy hardcore*owcy nie miękną przy robocie. Sick of It AU stuknęło w 
zeszłym roku ćwierćwiecze, ale Jubilatów nie ciągnie póki co na urlop, do siedzenia 
w fotelu z kotem na kolanach czy do odwiedzin w ciechocińskim Domu Zdrojowym. 
Hardcore to dla nich zajęcie na przysłowiowe „dwadzieścia cztery ha” i niech tak 
pozostanie Jak najdłużej. 

Poniższy wywiad, przeprowadzony z gitarzystą Peterem Kollerem i perkusistą 
Armandem Majidi miał miejsce w marcu 2011 r. przed koncertem SOIA w Krakowie. 
No toJadziem, ziomki & ziomkinie! (Sebastian) 



















Pete: To fakt, więcej czasu poświęcamy na pisanie utworów. 
Możemy spróbować nowych metod pracy, poprawiać i nanosić zmiany... 

Debiut w barwach CM, „Death to Tyrants” był najbardziej 
otwarcie polityczną płytą, jaką nagraliście. 

Pete: Znak czasów (śmiech). 

Armand: Kiedy patrzyło się na poczynania George'a Busha i 
kierunek, w jakim zmierzała nasza polityka zagraniczna, trudno było 
pozostać obojętnym. Wiele zespołów zaangażowało się wtedy w 
politykę, ponieważ działy się rzeczy niewybaczalne. 

Pete: W polityce wewnętrznej nie było zresztą wiele lepiej. 

Armand: Ogólnie przerażające czasy. Czuliśmy, że musimy 
wygłosić swoje zdanie. Tak naprawdę do dzisiaj zmieniło się niewiele, 
oprócz tego, że mamy normalniejszego prezydenta. Na ostatniej płycie 
znalazł się utwór „Good Cop”, w którym wyrażamy nasząopinię na temat 
Obamy. Na pewno jest lepszym mówcą od Busha, ale podobny efekt 
osiągnęlibyśmy, gdyby do Białego Domu wprowadził się Will Smith 
(śmiech). 

A Punk Voter nie miał wpływu na wasze upolitycznienie? 
Armand napisał przecież nawet felieton na stronę www tej akcji. 

Armand: Fat Mikę zaprosił nas do udziału w Punk Voter. Faktycznie 
napisałem dla niego felieton, ale chyba został on nieco przeoczony. 
Szczerze mówiąc, jesteś pierwszą osobą, która mi o nim przypomina. 

Myślałem, że pewnie pytano cię o to wiele razy. 

Armand: Nie, i dlatego cieszę się, że jednak ktoś ten felieton 
przeczytał (śmiech). Dla nas udział w Punk Voter był sposobem 
wyrażenia opinii nt. sytuacji stwarzanej przez rząd USA. Od tamtego 
czasu trochę się uspokoiło, choć nadal mamy wiele problemów. 
Korporacje sterują naszą polityką, co przyniesie wkrótce fatalne skutki 
dla całego świata. Bogaci się bogacą, biedni są coraz biedniejsi, a 
między klasami społecznymi jest coraz większa przepaść. Kto wie jak 
będzie wyglądał ten świat za piętnaście lat? Póki co wydaje się, 
jakbyśmy wracali do feudalizmu. Może i zostaną zniesione granice, 
przestaną istnieć państwa jako takie, ale obawiam się, że wolnością 
będą mogli cieszyć się tylko bogaci, na których pracować będzie cała 
reszta. 


„Based on a True Story” - jak sam tytuł sugeruje - 
dotyczy raczej osobistych przeżyć. O ile ogólnie nastrój 
albumu jest dość mroczny, to znalazły się na nim także 
dość pozytywne utwory, takie jak „Waiting for the Day” 
czy „A Month ofSundays”... 

Pete: Czasem trzeba się także uśmiechnąć (śmiech). 
Armand: „Waiting for the Day” może i brzmi dość 
beztrosko, ale ogólne przesłanie tego kawałka nie jest zbyt 
wesołe. To numer o tym, że dzień w dzień pracujemy w pocie 
czoła, czekając na jakąś nagrodę, gdy nadejdzie weekend. 

No tak, wtedy można iść na koncert hardcore 'owy. 

Pete: No jasne! Zawsze zostaje nam jeszcze hardcore (śmiech). 

Armand: Staraliśmy się włączyć więcej melodii do muzyki i nawet w tych 
agresywnych, szybkich utworach pojawiają się chórki, sing-alongi... Słuchając 
płyty, z pewnością odnosi się wrażenie, że jest to bardzo w naszym stylu. To jest 
muzyka, jaką powinniśmy grać! Nie boimy się melodii, dopóki nie jest ona 
wymuszona. Granie takiego jednowymiarowego, „szczekającego” hardcore'a 
byłoby zwyczajnie nudne. 

Pete: Dla mnie inspiracją było zawsze ciężkie granie, ale lubię też melodyjny 
punk rock czy oi, co pewnie także wpływa jakoś na muzykę, którą piszę. 

Myślę, że Tue Madsen nadał tym chwytliwym fragmentom na tyle mocne 
brzmienie, że nie wypadają nienaturalnie. 

Armand: I dlatego jesteśmy niezmiernie zadowoleni z dwóch ostatnich płyt. 
Poszliśmy we właściwym kierunku. My jesteśmy zadowoleni, ale słuchaczom też 
podobająsię te krążki, co oznacza, że robimy to tak jak należy. 

Wspominacie niekiedy, że przekaz tekstów SOIA jest 
generalnie pozytywny. Nie przepadacie też chyba za 
całym tym gangsta w hardcore. 

Pete: Jesteśmy dorośli (śmiech). Nie musimy przed nikim 
udawać, że jesteśmy członkami gangu. 

Armand: Dla mnie ten gangsterski hardcore jest 
karykaturą. My nie staramy się być kimś innym, dlatego 
wszystko, o czym opowiadają teksty z „Based on a True 
Story” jest prawdziwe. Są jednak zespoły, które przybierają 
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Blood, Sweat and No Tears (1989) 
Just Look Around (1992) 

Scratch the Surface (1994) 

Built to Last (1997) 

Cali to Arms (1999) 

Yours Truły (2000) 

Life on the Ropes (2003) 

Death to Tyrants (2006) 

Based on a True Story (2010) 
Nonstop (2011) 


jakieś pozy, przez co nie mogę im wierzyć. 

Pete: Powiedziałbym nawet, że jest to głupie. 

Armand: Zwłaszcza, gdy dzieciaki z klasy średniej udają, że żyją na 
ulicy. Mogę wierzyć na słowo Freddy'emu z Madball, ale nie małolatowi, 
który kupił właśnie płytę Terror i uważa się za twardziela. Najgorsze, że 
tacy delikwenci potrafią rozwalać koncerty, wdając się w bójki. W 
Ameryce niestety jest to nadal problem - scena ulega autodestrukcji. 
Cieszę się, że przynajmniej w Europie ludzie są o wiele bardziej 
wyluzowani i szanują się nawzajem. Nie ma tu takiej napinki na 
koncertach. 

Podobno w Singapurze spotkaliście swój „żeński muzułmański 
tribute band”? 

Armand: Skąd ty to wiesz (śmiech)? 

Pete: To prawda (śmiech). Rozmawialiśmy nawet z dziewczynami z 
tego zespołu, były bardzo sympatyczne. Musimy je kiedyś zabrać na 
trasę. Na kolejnym koncercie w Polsce wystąpiąjako support. 

Chciałem też zapytać was o krótką, acz ciekawą współpracę z 
KRS-One... 

Armand: Bardzo krótką (śmiech). 

Pojawił się gościnnie na pierwszej płycie SOIA, „Blood, Sweat 
and No Tears ” Jak go poznaliście ? 

Pete: To było w 1988 roku, a więc kawał czasu temu. Ówczesna 
dziewczyna mojego starszego brata pracowała w studiu, w którym 
nagrywał. Powiedziała mu, że zna fajny zespół hardcore punkowy. On 
odparł, że chętnie posłucha i może coś z nami nagra. 

Armand: No i spodobała mu się nasza muzyka. Dostrzegł w niej 
duchowe pokrewieństwo z hip hopem. 


Pete: Wtedy hardcore i hip hop nadal były 
muzyką ulicy, często stykały się ze sobą. 

/ sądzicie, że ich drogi bardzo się rozeszły? 
Pete: To zależy od wykonawców. KRS-One jest 
nadal niezależnym artystą, chociaż zrobił karierę. 

Armand: Różnica jest taka, że przy hip hopie 
możesz tańczyć, dlatego też zdobył większą 
popularność i częściowo stracił kontakt z ulicą. 

Armand, czy nadal 
wspierasz organizację PETA ? 

Armand: Gdy zostanę o to 
poproszony, to jasne, bardzo 
chętnie. Ostatnio 
wypowiadałem się na temat 
wegetarianizmu dla pewnego 
fanzina z Niemiec. Nie jestem 
jednak typem aktywisty i 
uważam, że PETA chyba zbyt 
często stosuje taktykę szokową. Bywa 
ekstremalna, przez co być może zniechęca ludzi do 
ruchu. Gdyby raczej edukowała i uwrażliwiała, to 
osiągnęłaby większy sukces. Nadal jednak 
popieram tę organizację i zawsze chętnie służę 

swoją pomocą. 

Macie może Jakiś pomysł na uczczenie 25-lecia zespołu? 

Pete: Dużo pomysłów krąży nam po głowach (śmiech). 

Armand: Jest plan, aby nagrać na nowo wybrane stare kawałki SOIA, numery 
typowe dla naszych setów koncertowych. Odświeżymy je z Tue Madsenem i 
zobaczymy jak wyjdzie. W czerwcu nagrywamy demo (a gotowa płyta, 
zatytułowana „Nonstop” ukazała się 31 października 2011 r. - przyp. aut.). 

Pete: Poza tym mamy zagrać jubileuszowy koncert w Nowym Jorku, który 
zostanie sfilmowany. 

Armand: Chcielibyśmy dołączyć do tej płyty bonusowe DVD. Zbieramy już 
różne materiały, a chcemy też wrzucić nagranie z VHS „The Story So Far”, które 
wypuścił kilka lat temu Fat Wreck. Na pewno przygotujemy coś fajnego dla fanów. 

Jesteście w stanie wyobrazić sobie moment, kiedy granie hardcore'a, 
skakanie po scenie i krzyczenie wyda się wam niestosowne do wieku? 

Pete: Dopóki nas to porusza, będziemy się tym zajmować. Przestaniemy, gdy 
uznamy, że nie wkładamy już w granie żadnych uczuć. Póki co jednak nam to nie 
grozi. 

Armand: Gdybyśmy kiedyś zrobili sobie kilka lat przerwy, to niewykluczone, 
że stracilibyśmy kontakt z muzyką. A jednak cały czas działamy, nie 
zatrzymujemy się - żyjemy od próby do koncertu. 

Pete: To nasza praca, ale świetna praca. 

Armand: Podróże bywają uciążliwe, to jedyny negatyw. Możesz czuć się 
zmęczony na trasie, ale jak już zaczniesz grać i widzisz reakcje ludzi, jest to 
najlepszą rekompensatą. 

Pete: Jedziemy na drugi koniec świata, gdzie nikt nie mówi po angielsku, a 
mimo to publika zna na pamięć teksty naszych utworów. 

Armand: Jej wsparcie pozwala nam 
działać dalej. Gdybyśmy się męczyli i nie 
mieli dobrego odzewu, to może 
odpuścilibyśmy. Na szczęście tak nie 
jest. 

W ciągu tego ćwierćwiecza 
zachowaliście niemal stale taki sam 
skład. Gdzie tkwi tego sekret? 

Pete: Znamy się do dawna, 
chodziliśmy razem do szkoły, a Craig był 
moim sąsiadem. Czasem mamy siebie 
dość, ale nawet wtedy pamiętamy, że 
zbudowaliśmy coś wspólnymi siłami. 

Armand: Zespoły często nie mogą 
utrzymać tego samego składu i w jakiś 
sposób tracą przez to wiarygodność. 
Publiczność bywa podejrzliwa i 
wyczuwa kiedy żle się dzieje wewnątrz 
grupy. Nasza tolerancja wobec siebie 
wynika z tego, że jesteśmy po prostu 
przyjaciółmi. 

Pete: A chemia między nami 
powoduje, że piszemy dziś muzykę 
sprawniej, niż kiedykolwiek. 
Udoskonalenie tej formuły zajęło nam 
25 lat (śmiech). Ale było warto! 














fiUCKLiST ROYALS 

WGDY WE DORdWWUHY SPRiKIGSTEEKOWI 

Może i nie dorównają, ale nie zaszkodzi próbować. Czterech chłopaków z Blacklist Royals 
mieszka w samej kolebce rock'n'rolla, czyli Nashville i niewątpliwie czuje silną miętę do 
uczciwego punk rocka, korzennego r'n'r, Americany, a nawet bluesa. Każdy, komu przyspiesza 
puls przy dźwiękach The Gaslight Anthem, The Loved Ones bądź Smoke or Fire powinien 
dopisać ich do listy swych ulubieńców. W tym roku ma ukazać się drugi album tej zacnej 
kamandy, następca przebojowego debiutu „Semper Liberi’’, a o tym, że warto go wypatrywać 
przekona was być może nasz wywiad z perkusistą Robem Rufusem. (Sebastian) 


ader często porównuje się Blacklist 
Royals do skrzyżowania 
Jawbreaker z Bruce'em 
Springsteenem. Sądzisz, że trafnie? 

„Semper Liberi” miało być dla nas albumem, 
na którym w punkrockowy sposób powrócimy do 
klasycznego amei^kańskiego rock'n'rolla, więc na 
pewno podobne inspiracje są na nim słyszalne. 
Tym bardziej, że na płycie znalazł się także i kower 
„The Promise Land” Springsteena. Nie dziwię się, 
kiedy ludzie opisują nasze brzmienie przy użyciu 
podobnych metafor, ale wątpię, by jakikolwiek 
współcześnie grający zespół godny był 
porównywania do The Bossa. Niestety żaden z 
nas nigdy mu nie dorówna (śmiech). 

Takie łączenie rock'n'rolla, Americany i 
punka to sztuka niemal wyłącznie 
zarezerwowana dla grup z USA. Wasz 
wokalista przyznał nawet, że inspiracji 
dostarczała mu muzyka lat 50. i 60. z kolekcji 
jego rodziców oraz zespoły z Fat Wreck I 
Epitaph. To ciekawe, bo dzieciaki z reguły 
chyba nie są skore do sięgania do płytoteki 
swoich staruszków. 

Tak, myślę, że masz sporo racji. Nat, nasz 
wokalista i ja jesteśmy braćmi. Dla nas punk rock 
to naturalna kontynuacja muzyki lat 50. i 60., jakiej 
słuchaliśmy dorastając. Wszystko to po prostu 
rock'n'roll - proste, nieskomplikowane granie na 
trzy akordy, a punk jest jedynie szybszy. To 
prawda, że zazwyczaj dzieciaki odrzucają 
muzykę, jakiej słuchali ich rodzice. Czasami 
jednak, kiedy człowiek dojrzeje, jest w stanie 
spojrzeć wstecz i na nowo odkryć niektóre ze 
starych płyt. Wtedy nadchodzi moment olśnienia: 
„O cholera, to jest naprawdę niezłe!”. Do 
niektórych rzeczy trzeba zwyczajnie dorosnąć. 
Choć teraz, kiedy o tym mówię, muszę też 
przyznać, że rodzice słuchali równie wiele muzyki, 
jaka do dziś wydaje mi się zajebiście słaba. 

Sądzisz, że sukces The Gaslight Anthem 
miał jakiś wpływ na zainteresowanie tym, co 
robicie? Myślę, że muzycznie bliżej wam do 
nich, niż dalej. 

Tak, całkiem sporo ludzi zainteresowało się 
ostatnimi czasy podobnym graniem. Wydawało się 
to nam z początku dziwne, bo przez lata 
spoglądano na nas z pewną nieufnością, a nagle 
pojawiły się inne, podobne nam grupy i zaczęły 
odnosić sukces. The Gaslight Anthem to świetny 
band, więc cieszy mnie jego popularność. Mam 
nadzieję, że jest to sygnał, że ludzie na nowo chcą 
posłuchać prawdziwej muzyki. 


P ozytywne recenzje wystawiły Wam 
zarówno Maximum Rock'n'Roll, jak i 
LA Times, co samo w sobie jest 
chyba pewnym osiągnięciem. 

Tak, mamy szczęście do recenzji (śmiech)! Co 
ciekawe, „Semper Liberi” przyjęto jednak 
chłodniej, niż starsze nagrania. Wygląda na to, że 
im gorsze nagrywamy rzeczy, tym wyżej są 
oceniane (śmiech). Ale generalnie zbieramy 
pozytywne recenzje, co bardzo nas cieszy. 
Doceniam fakt, że ludziom podobają się nasze 
płyty albo chociaż są gotowi poświęcić chwilę, by 
ich posłuchać. 

Ajaki wpływ na powstanie „Semper Liberi” 
miały zdjęcia przedstawiające wilki, Indian i 
nagie kobiety oraz Bob Dylan? 

(Śmiech) Były bardzo przydatne, kiedy 
męczyliśmy się z najbardziej żmudnym etapem 
sesji nagraniowej. Nat porozklejał zdjęcia na 
ścianach studia, aby dostarczyć nam bodźca do 
cięższej pracy. Czasami nagie kobiety i płyty Boba 
Dylana to jedyne, co jest w stanie utrzymać ten 
zespół przy życiu. 


„Semper Liberi” (zawsze wolni) to 
fragment motta stanu Wirginia Zachodnia, ale 
chyba także poniekąd wasze własne credo. 

Nat i ja wychowaliśmy się w Wirginii 
Zachodniej, więc kiedy rozmyślaliśmy nad tytułem 
płyty, przypomniało nam się to stanowe motto. W 
pewnym sensie faktycznie stanowi ono najlepsze 
podsumowanie stanu ducha tego zespołu. 


A jak doszło do powstania splitu Blacklist 
Royals ze Street Dogs? 

Nagraliśmy kilka nowych piosenek, z których 
jedna trafiła na składankę „Warped Tour 
Compilation”. Zastanawialiśmy się co zrobić z 
resztą i wtedy właśnie pojawił się pomysł na split. 
Nigdy w życiu nie przyszłoby nam do głów, że 
Street Dogs zechcą wydać wspólną płytę z nami, 
ale nasz producent Matt Drastic zadzwonił do nich, 
a oni się zgodzili. Właśnie tak to wynikło. Potem 
zagraliśmy wraz ze Street Dogs na ostatniej edycji 
Warped Tour, więc miałem okazję oglądać ich na 
żywo codziennie. To zajebisty zespół, więc teraz 
nie mogę się doczekać premiery splitu! 

B yliście jednym z pierwszych 
zespołów w katalogu wytwórni 
Paper + Plastick, a podobno jej 
właściciel znał Blacklist Royals jeszcze przed 
założeniem iabela. Może powołał go właśnie po 
to, aby wydać wam płytę? 

(Śmiech) Mocno w to wątpię, choć 
niewątpliwie byłoby to miłe. Vinnie, właściciel P + P 
bardzo nam pomógł, więc praca z nim to dla nas 
zaszczyt. 

Na wczesnym etapie działalności 
nagraliście ponoć album w Los Angeles, ale 
nigdy nie doczekał się on premiery. Dlaczego? 

Nie mieliśmy wtedy jeszcze wydawcy i 
brakowało nam pieniędzy, by wydać płytę 
samemu. Kasy starczyło nam jedynie na EP-kę, 
więc wykorzystaliśmy cztery utwory z tamtej sesji i 
wypuściliśmy na EP-ce „Six Strings”. Z 
perspektywy czasu stary materiał uważam za 
koszmarny, więc nawet lepiej, że pozostał 
niepublikowany. 

Jeszcze przed powstaniem Blacklist 
Royals ty i Nat mieliście zespół Defiance 
Authority. Co to była za grupa? Nazwę miała 
ultra-punkową... 


Jezu, nikt nie powinien nawet wiedzieć, że taki 
zespół istniał, bo to dla nas kompromitujące 
(śmiech)! Założyliśmy Defiance Authority z Natem 
jeszcze jako gówniarze. Jeśli powiem ci, że nazwę 
wyrnyśliliśmy mając może po trzynaście lat, to 
możesz sobie wyobrazić jak tragiczną graliśmy 
muzykę. 

Ponieważ mieszkacie w Nashville, ciekaw 
jestem czy bywacie w sklepie / studiu Jacka 
White'a? 

My jeszcze tam nie byliśmy, ale nasi znajomi z 
Nashville generalnie uwielbiająto miejsce. 

W tym roku mieliście okazję odbyć trasę po 
Europie. Jakie wrażenia przywieźliście ze 
starego kontynentu? 

Nasza najlepsza trasa! Koncerty okazały się 
super, publika - rewelacyjna, wszystko było 
zajebiste! Europejczycy o wiele bardziej doceniają 
zespoły, u nas ludzie na koncertach wydają się 
zgorzkniali i znudzeni. Naprawdę nie możemy się 
doczekać powrotu do Europy. Kurwa, kochamy 
was ludziska! 

A macie w planach zahaczenie o Polskę? 

Plan jest taki, by z początkiem 2012 roku znów 
wybrać się za ocean, ale póki co nie mamy jeszcze 
ściśle sprecyzowanych założeń. Na pewno w 
ciągu roku pojawimy się w Europie, a ja przekaże 
promotorom, by upewnili się, że Polska figuruje w 
rozpisce! 
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P ennywise po 20 latach grania raz pierwszy pojawiło się w 
Polsce. NOFX był tutaj już dwa razy, GOOD RIDDANCE chyba ze 
trzy, nawet Bad Religion gościli rok temu, ale lepiej późno niż 
wcale. Słyszałeś wcześniej coś ciekawego o Polsce? Może znasz jakąś 
polską kapelę punk rockową albo masz polskich znajomych? 

FLETCHER: Mam jednego przyjaciela z Polski, ale on nie wychowywał 
się tutaj. Jego ojciec i matka mieszkali w Polsce, a on urodził się już w 
Ameryce. Na imię ma Mitch i jest jednym z moich najlepszych kumpli. Znam 
również jednego Polaka o imieniu Mark. On również nie urodził się w Polsce 
ale bywał tutaj na wakacjach. Zawsze słyszałem, że Polska to wspaniały kraj i 
macie naprawdę dobrą wódkę. Piję polską wódkę od wielu lat i uważam, że 
jest najlepsza na świecie. Polska i ruska wódka należą do moich ulubionych. 
Zoli - wokalista Ignite, który śpiewa teraz w Pennywise był tutaj kilkakrotnie i 
zawsze zachwalał wasz kraj. Nalegał abyśmy tu przyjechali. Z Jimem nie było 
takiej opcji. Więc nigdy wcześniej nie graliśmy ani w Polsce, ani na Węgrzech 
czy w Rosji. 

Co było nie tak z Jimem? 

FLETCHER: Ooo! Pytanie prosto od serca. To jest ważne pytanie i 
odpowiedź będzie długa. Chcesz poznać prawdę? 


The Vandals i zaproponowałem mu, aby został naszym nowym wokalistą i 
pojechał z nami na tę trasę. Zgodził się bez problemu. Zrobiliśmy razem kilka 
prób i pojechaliśmy na sześć tygodni do Europy starym mercedesem z 1969 
roku z jednym łóżkiem w środku. Bez przyczepy - cały sprzęt był za naszymi 
plecami. Razem z naszym agentem David'em Pollack'iem i przyjacielem 
Friederem za kierownicą wyruszyliśmy na podbój Europy. Nasz stary 
mercedes nie jechał szybciej jak 60 km na godzinę ale udało nam się 
odwiedzić Hiszpanię, Włochy i Niemcy. Graliśmy na sguatach i spaliśmy na 
podłodze, ale - kurwa! - to były jedne z najpiękniejszych chwil w moim życiu. 
Mieszkam w Hermosa Beach. To jest piękne miasteczko, słońce, surfing, 
skateboarding, Black Flag, The Descendents, Circie Jerks. A mimo to moje 
najlepsze chwile w życiu to było właśnie to pierwsze tournee po Europie z 
Ouackenbushem na wokalu. Pod koniec trasy zdecydowaliśmy jednak, że 
Jason 

będzie naszym wokalistą. Dave śpiewa w The Vandals i robi to dobrze i 
niech tak zostanie. Ja komponowałem większość utworów, Jason pisał teksty. 
Randy Brandbury miał zostać naszym basistą i w tym składzie planowaliśmy 
nagrać nową płytę. Nagraliśmy w tym składzie demo w garażu. Gdy 
weszliśmy do studia aby nagrać „Unknown Road”, powiedziałem „Jason, 


jestem kurwa szczęśliwy i wiesz, że nie kłamię. 50 OSÓB ŚPIEWAJĄCYCH 
UTWORY PENNYWISE JEST LEPSZE NIŻ OBOJĘTNY WIELOTYSIĘCZNY TŁUM. 


Oczywiście. To dziwne, że facet, 
który śpiewał tak długo w zespole nagle 
zdecydował się odejść. 

FLETCHER: Powiem ci prawdę, bo 
Pennywise zawsze było zespołem, który był 
autentyczny i starał się robić właściwe 
rzeczy. Przez pierwsze dwa lata istnienia 
kapeli nie było z nami Jima. Przez zespół 
przewinęli się różni wokaliści i perkusiści. 
Gdy doszedł Byron, graliśmy przez jakiś 
czas jako trio: Ja, Jason i Byron. 
Grywaliśmy z Pennywise na prywatkach i 
zamkniętych imprezach. Gdy zobaczyliśmy 
po raz pierwszy Jima, okazało się, że jest 
świetnym wokalistą i zaprosiliśmy go do 
zespołu. Gdy nagrywaliśmy pierwszy 
album dla Epitaph i pojawiła się możliwość 
zagrania trasy po Europie byliśmy 
podjarani. Ale Jim powiedział, że nie 
pojedzie. Staraliśmy się go przekonać bo 
wyjazd na trasę po Europie był naszym 
marzeniem. Przez większość mojego życia 
pracowałem na budowie. Moim marzeniem 
była gra w zespole i koncerty. Starałem się 
przekonać Jima aby pojechał z nami na to 
sześciotygodniowe tournee po Europie. 
Postawiłem mu ultimatum; albo jedzie z 
nami na trasę albo wylatuje z kapeli. On 
powiedział „OK - zrób jak uważasz”, więc 
zadzwoniłem do Dave'a Quackenbush'a z 



jesteś dobry ale Jim śpiewa znacznie lepiej i muszę 
do niego zadzwonić”. Zadzwoniłem do Jima i 
spytałem czy nie chce pogadać o nagraniu 
wspólnie płyty. Tak Jim wrócił do zespołu i 
nagraliśmy „Unkown Road”. Dla mnie jeden z 
najlepszych albumów Pennywise. Naszym 
priorytetem były koncerty - chcieliśmy jeździć na 
trasy po Stanach Zjednoczonych i Europie. 
Niestety z Jimem musieliśmy to ograniczać. 
Narzekał, że ma pracę i rodzinę. Musieliśmy to 
jakoś pogodzić. Koncerty, nagrywanie, punk rock i 
on. Jim nie był z tego powodu szczęśliwy. 
Sprzedaliśmy wiele płyt, zarabialiśmy sporo 
pieniędzy. Choć nie jestem milionerem i nie jeżdżę 
Ferrari, to zarabiałem więcej pieniędzy niż z pracy 
na budowie. Do szczęścia wystarczała mi wódka i 
fani zespołu. Przez wiele lat Jim wydawał się 
nieszczęśliwy. Doszliśmy do takiego momentu, że 
gdy wychodziliśmy na scenę, on nie chciał tam być. 
Marudził, bo wolał być w domu z rodziną. W takich 
chwilach nic nie mogło pójść dobrze. Dzisiaj na 
koncert Pennywise przyszło może 320 osób. Nie za 
wiele, ale publiczność była niesamowita. Czuć było 
pozytywną energię, śpiewali z nami teksty. 
Przyjadę do Polski ponownie nawet jeśli przyjdzie 
tylko 200 osób. Nieważne. Gram w zespole i gram 
koncerty, bo to kocham. Jeśli Jim byłby tutaj to 
pewnie powiedziałby „Hej! Tylko 300 osób? To nie 
jest warte tego abym tu występował”. Tak by 
powiedział Jim, ale nie my! 













J ak to się stało, że 
Wasze drogi się 
rozeszły po 20 latach 
wspólnego grania. 


FLETCHER: Pennywise 
zawsze działał na 
demokratycznych zasadach. Gdy 
robimy nowy wzór koszulek to 
wszyscy o tym decydują. 
Podobnie jest z nowymi tekstami i 
koncertami. Jim powiedział, że 
nie chce jechać do Rosji mimo iż 
ja, Byron i Randy chcieliśmy. Tak 
samo było z koncertami w Polsce. 
„Nie chcę tam jechać, nie 
zmusicie mnie. Jeśli pojedziecie 
beze mnie to odchodzę z 
zespołu” - usłyszeliśmy. Przez 
wiele lat musieliśmy znosić to 
gówno. Z powodu Jima nie 
graliśmy w Polsce, Chorwacji, 


z ciekawości aby zobaczyć jak to 
brzmi i jak jego głos pasuje do 
Pennywise. Ty słyszałeś i uważasz, 
że nie brzmi źle. Dlatego 
postanowiliśmy zagrać kilka 
koncertów i niech fani Pennywise 
wydadzą opinię. Ćwiczyliśmy sporo 
z Zolim i w szybkich utworach głos 
Zoliego brzmi jak głos Jima gdy był 
młody. Nagraliśmy kilka utworów i 
zaprezentowałem je moim 
znajomym. Wszyscy mówili: „Jim 
był naprawdę dobry”, a ja im: „Błąd! 
To Zoli śpiewa”. W USA 
puszczałem te nowe kawałki starym 
fanom Pennywise, którzy myśleli, 
że to śpiewa Jim. Ludzie którym 
podobał się koncert będą bardziej 
otwarci i kupią lub ścianą kiedyś 
nową płytę. Zoli na scenie ma sporo 
pasji i chce aby koncerty wypadały 
jak najlepiej. Ludzie, którzy nie 


KIEDY UMRĘ NIE BĘDĘ MIAŁ NIC ALE ZA TO MOŻE TY PRZYJDZIESZ NA MÓJ POGRZEB 
I POWIESZ „ZNAŁEM TEGO GOŚCIA FLETCHERA” I WYPIJESZ PIWO ZA PAMIĘĆ O MNIE. 



Hiszpanii czy w Szwecji. Nie mówię tak dlatego, że Jim był złym gościem, ale 
taka jest prawda. Jim jest świetnym wokalistą, pisał dobre teksty i dobrze 
prezentował się na scenie. Jeśli chodzi o mnie, najważniejsi są dla mnie fani i 
granie koncertów. Nie ważne czy było 200 czy 2000 ludzi, gdy gramy i mamy 
świetny odbiór - dzisiaj o wiele lepszy niż dzień wcześniej w Pradze - to jest to 
wspaniałe uczucie. Mam to gdzieś czy zarobiłem dzisiaj 100 czy 1000 
dolarów. A Jimowi bardziej chodziło o jego czas, który spędzał z dala od 
rodziny. Przez ostatnie lata coraz bardziej dawało się odczuć złe wibracje i 
kiepską atmosferę w zespole. Jim nie chciał jeździć na koncerty. Dzisiaj 
jechaliśmy 11 godzin po kiepskich drogach do Warszawy. Nikt z nas nie spał, 
a mimo to jestem tutaj i jestem szczęśliwy. Dostałem dobrą wódkę i dobre 
jedzenie. Ty jesteś dobrym promotorem i polska publiczność jest wspaniała. 
Jestem kurwa szczęśliwy i wiesz, że nie kłamię. 50 osób śpiewających utwory 
Pennywise jest lepsze niż obojętny wielotysięczny tłum. Moje całe życie od 20 
lat toczy się wokół Pennywise. Dzieciaki, które tatuują sobie logo Pennywise, 
słuchajątekstów, które zmieniają 

ich życie - to jest dla mnie najważniejsze. Wczoraj po koncercie przyszedł 
do nas chłopak, który powiedział, że jego pierwszym tatuażem było logo 
Pennywise. To jest dla mnie coś!!! Jim woli być normalnym człowiekiem, a ja 
nie lubię policji, rządu i ludzi, którzy mówią mi co mam robić. To nie jest mój 
styl. Jestem punkowcem od 1980 roku. Od 31 lat słucham Black Flag, 
Descendents, Circie Jerks. Te kapele grały nieopodal mojego domu. Tak 
dorastałem. Kiedy patrzę na Jima i to jak się zmieniał, dochodzę do wniosku, 
że Pennywise nie jest jego życiem. 

Widzę, że wolał pójść w innym 
kierunku. Zrobił to w dniu w którym 
odszedł od Pennywise, założył 
nowy zespół i nagrał nowe utwory, 
które brzmią jak Pennywise. 

Następnie pojechał na 
pięciotygodniowe tournee razem z 
Sum 41. Trasę sponsorował 
Eastpak. Prosiliśmy go aby zagrał z 
nami czterotygodniowe tournee, 
albo nawet dwutygodniowe, ale 
powiedział, że nie. W mailu napisał 
mi abym wybił sobie z głowy, że 
pojedzie z nami do Rosji. Taka jest 
smutna prawda. Zoli jest szalony, 
ale Zoli chce być częścią 
Pennywise, częścią rodziny. Jim 
nie chciał robić tego dłużej. 

To po co założył nowy zespół 
skoro nie lubi koncertować? 

FLETCHER: Wszyscy zadają 
sobie to pytanie, dlaczego założył 
nowy zespół i pojechał z nim na 
trasę? Dostaję takie pytania w 
mailach od ludzi. Myślę, że 
odpowiedź to brak szacunku dla 
Pennywise i jego fanów. Nie 
graliśmy w Szwecji przez 12 lat, w Hiszpanii przez 8 lat, nigdy nie byliśmy w 
Polsce czy w Rosji. Nie pojechaliśmy tam bo Jim nie chciał i odrzucał oferty. 
Wolał siedzieć w domu i spać w wygodnym łóżku. Moje łóżko jest tutaj. To jest 
moje życie. Mam moją mamę i dziewczynę z którą jestem od 18 lat. Mój brat 
Christian umarł dwa lata temu. Moja rodzina jest dla mnie ważna, ale moja 
rodzina to także fani Pennywise. 

To z Waszej strony dość odważna decyzja jechać na trasę 
koncertową z nowym wokalistą, ale bez nowej płyty? 

FLETCHER: To dobre pytanie. Jeszcze nikt go nie zadał... Mieliśmy 
sporo kłótni i debat na temat co jest lepsze a co gorsze. Czy nie będzie błędem 
jeśli nagramy alburn z Zolim, baliśmy się, że fani Pennywise powiedzą: „nie 
lubimy tej płyty i nie idziemy na koncert”. Ale gdy gramy koncerty, przychodzą 


widzieli go na żywo, a będą znali jedynie płytę, powiedzą „pieprzyć to” i oleją 
jego wysiłki. Wszyscy wiemy, że jest ciężko. To najgorsza rzecz jaka 
przytrafiła się tej kapeli w ciajgu 20 lat. 

Z reguły zespoły robią odwrotnie niż Wy. Najpierw nagrywają płytę z 
nowym wokalistą aby zaprezentować to co mają do powiedzenia i 
przekazania a dopiero potem ruszają w trasę. 

FLETCHER: My robimy na odwrót. Najbardziej mnie boli brak szacunku 
ze strony Jima. Powiedział, że chce być z rodziną, zacząć nowe życie, 
odpocza^ć, znaleźć pracę. OK, uszanowaliśmy to. Przekazaliśmy tę 
wiadomość do prasy, że szanujemy jego decyzję etc. A potem okazało się, że 
Jim jest pieprzonym kłamcą. Pierwszego dnia po odejściu z Pennywise 
założył nowy zespół. Pierwszy utwór jaki nagrał z Black Pacific to kawałek 
Pennywise. Znam każdy akord z tego utworu bo graliśmy go na próbach. 
Okłamał nas. Prosiliśmy go aby pojechał na trasę z Pennywise. Obiecaliśmy 
załatwić i opłacić opiekunkę dla jego dzieci, ale się nie zgodził. A teraz jedzie 
na pięciotygodniowe tournee z Black Pacific. Powiem Ci, że zrobił to głównie 
dla kasy. 

To też trochę ryzykowne zakładać nowy zespół po tylu latach 
śpiewania w Pennywise, nie sądzisz? 

FLETCHER: Jim napisał książkę, wystąpił w filmie, pracuje w Havoc TV. 
Powiedział nam, że to jest to czym chce się teraz zajmować. A zaraz potem 
założył zespół i pojechał na trasę. Nie chcę dłużej na niego narzekać. Trudno 
jest mi po prostu zrozumieć, że nagle postanawia porzucić śpiewanie w 

świetnej kapeli, która miała 
oddanych fanów. Czy my 
jesteśmy tak złymi ludźmi? 
Staraliśmy się zrobić wszystko 
aby go zadowolić, ale on nie był z 
nami szczęśliwy. 


J 


aki był udział Jima w 
pisaniu piosenek? 
Na płytach 
Pennywise, jako autor muzyki 
i tekstów jest zbiorczo 
wymieniany zespół. Pytam bo 
ludzie często utożsamiają 
zespół z wokalistą jako 
mózgiem kapeli a często 
wcale tak nie jest. 

FLETCHER: Ja i Jason 
(pierwszy basista) zaczęliśmy 
Pennyvyise z wokalistą o imieniu 
Keith i perkusistą Henk'iem. 
Przez półtora roku graliśmy 
koncerty w tym składzie. 
Wokalista chciał śpiewać 
piosenki o miłości dlatego 
powiedzieliśmy mu aby wynosił 
się z kapeli, bo my chcemy być 
punk rockowym zespołem. 
Perkusista również robił problemy więc jego także wyrzuciliśmy. W takich 
okolicznościach doszedł do nas Byron. Graliśmy wtedy we trzech: ja, Jason i 
Byron. Graliśmy na różnych imprezach, prywatkach itp. Jason wówczas 
śpiewał. Potem zobaczyliśmy w pewnej knajpie Jima, który śpiewał covery 
The Doors, The Cult i U2. Tak znaleźliśmy Jima. Powiedziałem mu, że ma 
świetny głos. On z kolei przyznał, że słyszał o naszej kapeli i chciałby z nami 
grać. Powiedziałem: „Spoko, wpadnij do nas na próbę”. Naprawdę miał 
świetny głos. Dorastałem w latach 80-tych. Widziałem na żywo Minor Threat, 
Black Flag z 17 razy, Circie Jerks, Dead Kennedys. Byłem na tych wszystkich 
wspaniałych koncertach ale na żadnym z nich nie widziałem Jima. Pennywise 
powstał w 1988 roku. Zaprosiliśmy go do wspólnego grania. Był w znikomym 
stopniu odpowiedzialny za brzmienie Pennywise. Już mieliśmy gotowe 








GRALIŚMY NA SOUATACH I SPALIŚMY NA PODŁODZE, 
ALE - KURWA! - TO BYŁY JEDNE Z NAJPIĘKNIEJSZYCH CHWIL W MOIM ŻYCIU. 


utwory gdy do nas doszedł. Na pierwszej płycie napisałem prawie 80% 
muzyki. Jeśli chodzi o teksty jakieś 20% jest moich, Jasona 70% a Jim napisał 
może z 10%. „Unknown Road” zrobiliśmy bez Jima - gdy doszedł do nas 
później, napisał kilka tekstów. Jim jest utalentowanym wokalistą, ale nie jest 
odpowiedzialny za utwory Pennywise. Czy napisał „Fuck Authority”? Nie. Czy 
napisał „Bro Hymn” - Nie. Czy napisał „Homesick” - Nie. W dawnych czasach 
ja i Jason robiliśmy 70% utworów. Po jego śmierci na następnej płycie ja 
napisałem 6 utworów, Jim 6, a Randy 2. Jak spojrzysz na najnowsze płyty 
Pennywise to jest podobnie. Czy trudno Pennywise nagrać nowy album bez 
Jima. Odpowiedź brzmi - Nie. 

Czytałem ostatnio wywiad z Jimem, gdzie narzekał, że Pennywise 
stał się bardzo przewidywalny i powtarzał swoje patenty. To jest problem 
takich kapel jak Bad Religion czy Pennywise, które osiągnęły pewien 
sukces i stały się popularne. Nagrywały płyty bardzo podobne do siebie. 
Tak samo jest chyba z ostatnimi płytami Pennywise. 

FLETCHER: Zgadzam się z tym ale jeśli to powiedział Jim to dlaczego z 
Black Pacific nagrał utwory, które brzmiąjak Pennywise? Na początku nagrał 
coś zupełnie innego ale wyrzucił to do kosza, a następnie nagrał płytę, która 
brzmi jak Pennywise. „Hej fani Pennywise! Chodźcie do mnie! Jestem 
przecież wokalistą!” Taka jest prawda. Chciałbym mu życzyć jak najlepiej, ale 
nie mogę bo ja zostałem z Pennywise. Ja zacząłem Pennywise i pewnie 
kiedyś skończę razem z tym zespołem. 

Czy myślisz, że nadejdzie taki dzień, że Pennywise zakończy 
działalność? 

FLETCHER: Jasne. Zakończymy 
działalność gdy następnym razem 
przyjadę do Polski i na sali będzie 5 osób. 

Dzisiaj były 332 osoby - to był mały 
koncert jak dla nas, ale mimo to był 
zajebisty. Mieliśmy doskonałe przyjęcie i 
to mnie cieszy. To jest to co robię i 
kocham. Jima nie cieszyło. W Bufallo, w 
Nowym Jorku graliśmy dla 500 osób a on 
potem nie chciał tam wracać. Nie chciał 
marnować czasu i opuszczać rodziny 
aby grać dla marnych 500 osób. 

O zy w przyszłości zamierzacie 
coś zmienić na swoich 
płytach? Dostrzegam różnicę 
pomiędzy „About Time”, „Straight 
Ahead” czy „Land Of Free”, ale z kolei 
dwie ostatnie płyty są do siebie 
bardzo podobne. 

FLETCHER: Ostatnia płyta była 
inna. Poważnie mówię! „Reason To 
Believe” uważam za najlepszą 

płytę jaką nagraliśmy od 10 lat. 

Myślę, że powracamy do starego 
brzmienia. 

Czytałeś książkę Lindberga o tym jak być punkowym tatą? Masz 
dzieci w ogóle? Wpajasz im punkowy styl życia? 

FLETCHER: Nie ma prostej odpowiedzi na to pytanie, ponieważ Jim nie 
jest punk rockowcem i jego dzieci nie mają nic wspólnego z punk rockiem. Czy 
Jim jest punkowym tatą? Kurwa! Na pewno nie! Ta książka to pieprzone 
kłamstwo. To nie było tak, że napisał tę książkę i zaniósł ją do wydawcy. 
Prawda jest taka, że usłyszał o ofercie jednego z największych wydawnictw, 
które szukało kogoś kto napisałby książkę „Punk Rock Dad”. Inni goście 
powiedzieli im aby poszli się jebać, ale Jim stwierdził: „Ooo! 15 tysięcy dolców. 
Napiszę tę książkę! Jestem punk rockowym tatą!”. Napisał to nie z potrzeby 


serca, lecz dla kasy. 
Wydawnictwo wynajęło go 
do jej napisania. A w 
środku możesz znaleźć 
takie kwiatki jak: „Czy 
napisałeś tekst do utworu 
„Fuck Authority”? - „Nie! 
Nie napisałem tego tekstu. 
To jest kawałek autorstwa 
naszego szalonego 
gitarzysty Fletchera. Ja nie 
mam problemów z policją. 
Ten utwór nie Jest 
reprezentatywny dla 
Pennywise. Mamy sporo 
pozytywnych utworów, a Ja 
nie przepadam za tym 
kawałkiem”. A przecież 
„Fuck Authority” to jest 
jeden z naszych 
najpopularniejszych 
utworów. Tak jak „Bro 
Hymn”. Ja napisałem ten 
utwór bo nie lubię policji i w 
przeszłości miałem z nimi 
sporo problemów. Policja 
jest skorumpowana na 
całym świecie. Jeśli 
przeczytasz książkę Jima, 
dowiesz się jaka jest jego 
definicja punk rocka. Ale to 

jest definicja Jima Lindberga, a nie moja! 

Cała ta sytuacja nie jest chyba zbyt komfortowa dla Was, więc 
jestem ciekaw czy nadal po tym wszystkim rozmawiacie ze sobą? 
Jesteście nadal kumplami? 

FLETCHER: Dobre pytanie. Niedawno powstał film o byciu punkowym 
tatą „The other F Word”. Występują w nim: Jim, Tim z Rise Against, Lars z 
Rancid, Duane Peters, FatMike, BrettGurewitz, Joe EscalantezThe Vandals 
i Flea z Red Hot Chilli Peppers. Film porusza przede wszystkim dylematy 
ojców, którzy są punkami. Gdy zobaczysz ten film, wiele zrozumiesz. Myślę, 
że Jim skierował się w złą stronę. Wcale nie troszczy się o fanów Pennywise i 
punk rocka. Powiem Ci wszystko choć nie mówię tego każdemu. Kiedy Jim 
zakładał własną wytwórnię płytową mój brat Christian, który umarł dwa lata 
temu, pożyczył mu 100 tyś. dolarów. Była spora impreza, przyszło dużo ludzi, 
zarówno fani jak i ludzie z mediów. Następnie gdy ukazała się książka „Punk 
Rock Dad”, znowu była impreza, Pennywise grało na nich za darmo. Zawsze 
zagrałbym za darmo jeśli twoja matka lub brat byliby chorzy i poprosiłbyś mnie 
o to. Dałbyś mi trochę piw i wódki i byłoby OK. Tak działa Pennywise. 

Zrobiliśmy to dla Jima aby jego portfel wypełnił się kasą. Mój brat był 
kumplem zespołu od 1990 roku. Miał wytatuowane logo Pennywise na 
plecach, zanim jeszcze Jim został punkiem. Umarł dwa lata temu. Osierocił 
dziecko, które miało zaledwie miesiąc. Powiedziałem Jimowi, że we wrześniu 
gramy razem z Suicidal Tendencies i Circie Jerks w Palladium w U.S.A. 
benefitowy koncert dla Dennisa - dzieciaka mojego brata. Jim nie 
odpowiedział na nasze maile. Zero odpowiedzi. Nie napisał, że chce odejść 

od Pennywise ani, że zagra ten 
benefit. Zero szacunku dla mojej 
rodziny. Nie przeszkadza mi to, że 
zarabia pieniądze ale jeśli nie 
szanuje mojej rodziny, mojego 
brata i bratowej to niech idzie się 
jebać. Wkurzyłem się. Od tamtej 
pory nie rozmawiam z nim i nie 
będę z nim gadać jeśli nie szanuje 
mojej rodziny. Gdyby chociaż 
zadzwonił i powiedział: „Chcę 
odejść z zespołu, ale zagram po 
raz ostatni ten benefitowy koncert” 
a on nic. Żona mojego brata nie 
ma kasy, mieszka w gettcie. Mój 
brat był szalonym punkiem 
uzależnionym od narkotyków. 
Chodziło o zbiórkę kasy dla 
dziecka. Ale jeśli Jim nie szanuje 
mojej rodziny to nie mamy o czym 
rozmawiać. 

C zy długo szukaliście 
nowego wokalisty? 
Było jakieś ogłoszenie, 
casting albo coś w tym rodzaju, czy od razu zadzwoniłeś do Zoliego? 

FLETCHER: Rozmawialiśmy dużo z Zolim bo go znamy. Jest naszym 
kumplem. Ignite grał z Pennywise i wiemy, że jest szalony ale my lubimy 
szalonych ludzi. Wcześniej próbowaliśmy z Jay'em z Suicide Machines i z 
Efrem z Death By Stereo. Wielu ludzi z różnych zakątków świata przesyłało 
nam swoje demo. Zoli wierzy w te same sprawy co my. Wierzy w lojalność i ma 
podobne poglądy polityczne co my. Nie jest łatwo, czasami walczymy ze 
sobą. W Ignite był szefem, kontrolował wszystko, a w Pennywise nie ma 
szefów. Jestem może największy w zespole, ale nie jestem szefem. Za 
każdym razem głosujemy. Tak działa demokracja w Pennywise. Zoli wydaje 
się właściwy do tej roboty bo jest szalony i ma pasję. Jak myślisz? 



















Wybór okazał się dość kontrowersyjny, bo 
Zoli śpiewa wysoko, zupełnie inaczej niż Jim, Nie 
bałeś się efektu „opera-core” z Ignite? 


FLETCHER: Nie, jeśli wiesz coś o muzyce i 
śpiewaniu. Jeśli możesz śpiewać wysoko, to możesz 
śpiewać też nisko. Trudniej jest śpiewać wysoko niż 
nisko. Problem z Jimem był taki, że on wolał śpiewać 
coraz niżej koncentrując się na energii. Na początku 
Jim śpiewał wysoko, dopiero później śpiewał coraz 
niżej. Dlatego gdy porównasz stare nagrania 
Pennywise, a zwłaszcza szybkie utwory, stwierdzisz, 
że Zoli śpiewa podobnie jak Jim. Oczywiście, że Zoli 
może tak śpiewać i przychodzi mu to łatwo. 
Śpiewanie w Ignite może być stresujące jeśli chodzi o 
wokale. W nowych utworach Pennywise nie chcemy 
imitować ani Jima ani Ignite. Staramy się robić coś 
pomiędzy. Jim jest wspaniałym, oryginalnym 
wokalistą ale Zoli również. Nie chcemy aby Zoli był 
drugim Jimem. Chcemy aby Zoli pozostał Zolim. 
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'apowiadacie nowy album. Jest Już 
nagrany czy wciąż pracujecie nad 
■ piosenkami? 

FLETCHER: Mamy około 50-60 nowych 
utworów i wciąż nad nimi pracujemy. Jasne. Mogę 
obudzić się jutro i napisać najlepszą piosenkę na 
świecie. Może jutro napiszę kolejny „Bro-Hymn”. 
Ciągle ciężko pracujemy nad tymi utworami. Potem, 
gdy się spotkamy, wybierzemy z tych 50 utworów 20, 
które podobają się nam najbardziej. Następnie 
podczas prób gdy będziemy je ogrywać wybierzemy 
16 lub 14, które wejdąna płytę. To naturalna metoda. 

Pennywise miało zawsze sporo piosenek 
ostrych ze względu na swój wydźwięk i teksty. 
Czy możemy spodziewać się znowu takich 
kawałków Jak „Fuck Authority”? 

FLETCHER: Jasne. Jest taki numer. „We 
Wanna Revolution”. To będzie nowy „Fuck Authority". 
Teraz jest właściwy moment na rewolucję na całym 
świecie. Rzygam już tymi głupotami, które pieprzy 
rząd. Słowo rewolucja nie znaczy dziś zbyt wiele. 
Kiedy po raz ostatni ludzie powstali i podnieśli pięści, 
powiedzieli dość!? Nie będziemy tego dłużej 
tolerować! Rewolucje, które wydarzyły się w XIX i XX 
wieku, były gdzieś w Brazylii, w Niemczech, w 
Polsce. Teraz jest czas aby powstać i walczyć na 
całym świecie tak więc „Fuck Authority”, to teraz „We 
Wanna Revolution”. 

Czy są Jakieś problemy współczesnych 
Amerykanów, o których Pennywise ma zamiar w 
tych nowych piosenkach powiedzieć? 

FLETCHER: Zawsze. Oszustwa kongresu, 
ponieważ rząd amerykański myśli, że jego obywatele 
są głupi. Jeśli zobaczyłbyś wywiad z kolegium 
elektorów to byś wiedział o czym mówię. Kalifornia 
jest dużym stanem, może oddać miliony głosów, 
podobnie Nowy Jork. Ale w USA nieważne ile ludzi 
głosowało. Ważniejsze jest ile ludzi głosowało w 
małym stanie Ohio. Nie liczy się głos większości, lecz 
głos elektoratu. Na koniec demokraci mogą mieć 1 
milion głosów, a Republikanie 700 tysięcy, a i tak 
wygrają Republikanie. Widziałem film na temat 
przekrętów w głosowaniu na Florydzie i w Ohio. W 
Ameryce wszędzie jest korupcja. Spójrz na 11 
września i na Irak. Rząd robi pierdoły. Amerykanie nie 
wiedzą o tych wszystkich przekrętach bo trzymani są 
z dala od informacji na temat polityki zagranicznej. 

A co sądzisz o Obamie? 

FLETCHER: Obama to kukiełka. George Bush 
był znienawidzony przez cały świat. Co zrobić aby 
poprawić wizerunek Ameryki w oczach świata? 
Trzeba wybrać czarnego prezydenta, albo kobietę. 
Po to aby pokazać, że nie kontynuuje się już polityki 
George Bush'a. W Iraku nie znaleziono broni 
masowej zagłady - kompromitacja. Wybieramy więc 
czarnego prezydenta bo trzeba poprawić wizerunek 
Ameryki. Ale to jest tylko fasada. Kto był jego 
konkurentem? Hillary Clinton? Obama jest 
maskotką. Kongres mówi mu co ma robić. Nie 
podejmuje samodzielnie decyzji. Wiesz kto będzie 
następnym prezydentem? Mogę się z tobą założyć. 
Sarah Palin będzie następnym prezydentem U.S.A. 
Prezydent nie ma kontroli. Kongres podejmuje 
wiążące decyzje. Usta Obamy otwierają się gdy mu 
na to pozwolą. Powinieneś zobaczyć film „Edge Of 
Darkness” z Melem Gibsonem. Amerykanie chcą 


Powiedz Jak Jest z identyfikacją ze sceną 
punk w przypadku tak dużego zespołu Jak 
Pennywise, któiy ma ponad 20 lat na karku, 
sporo płyt i światowy sukces. Czy Wy siebie 
nadal określacie Jako zespół punkowy? 

FLETCHER: To co gramy to punk rock. 
Punkowa scena zmieniła się bardzo przez ostatnie 
lata. Jest bardzo podzielona na pop punk, screamo, 
emo. My nie staraliśmy zmieniać się za bardzo. 
Gramy muzykę, którą lubimy. Nasze inspiracje to 
Black Flag, Minor Threat, Circie Jerks. To proste 
granie. Nie jesteśmy wspaniałym zespołem, który 
gra perfekcyjnie. Gramy to od serca. Czym jest 
punk rock dzisiaj? Dla mnie to znaczy „rób co 
chcesz”, „realizuj swoje marzenia”, „rób to co 
mówisz”. W Ameryce scena zmienia się cały czas. 
Czy Green Day to punk rock? Nie. Nie jest, bo robią 
to dla kasy. Offspring podobnie. Rancid może 
trochę. Kocham Tima i Larsa. Ale to co mogę sobie 
powiedzieć, gdy kładę głowę na poduszce 
wieczorem, to jest to, że nie gram tylko dla kasy. 
Kiedy umrę nie będę miał nic ale za to może ty 
przyjdziesz na mój pogrzeb i powiesz „znałem tego 
gościa Fletchera” i wypijesz piwo za pamięć o mnie. 
Punk rock znaczy dla mnie podążać za tym co mówi 
serce. 
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zy często masz problemu z policją? 
Chodzi mi o tą awanturę podczas 
Warped Tour z muzykami Alesana? 

FLETCHER: Nie lubię policji bo mówią mi co 
mam robić... To było tak, że ja i basista Randy 
poszliśmy do ich autobusu. A oni kazali nam 
wypieprzać, bo nas nie znają. No to my im, żeby się 
sami pieprzyli. Rozpętała się bójka. Ja i Randy 
kontra ich siedmiu. Oni chcieli się bić. Przyjechała 
policja i potraktowała mnie pięciokrotnie 
elektrycznym paralizatorem. Potem zakuli mnie w 
kajdanki i zawieźli do więzienia. Nie toleruję 
autorytetów i nie lubię gdy ktoś mi mówi co mam 
robić, straszy pistoletem i razi prądem. 

Czy w związku z licznymi problemami z 
policją miałeś problemy z wjazdem do Kanady? 

FLETCHER: Jasne. Piętnaście lat temu nie 
mogłem przekroczyć kanadyjskiej granicy. Teraz 
mam nowe papiery i nie mam problemu z wjazdem. 
Wcześniej byłem eskortowany przez policję do 
granicy. Teraz jest już w porządku. 

Dlaczego ostatni album wydaliście w 
wytwórni Myspace, a potem powróciliście do 
Epitaph? 

FLETCHER: To był super układ. Kiedy 
otrzymaliśmy od nich umowę, poszliśmy do Epitaph 
spytać co o tym sądzi Brett. On był podekscytowany 
i chciał mieć w tym swój udział. W Europie i Australii 
nasza płyta była wydana i dystrybuowana zarówno 
przez Myspace jak i Epitaph. Wzięliśmy mniej kasy 
za nagranie tej płyty. Na nagranie zamiast 100 tyś. 
dolców wydaliśmy 50 tyś. dolarów. Daliśmy 
Myspace album za darmo. W dwa tygodnie od 
premiery płytę ściągnęło 550 tysięcy słuchaczy. 
Więcej niż kiedykolwiek sprzedaliśmy. Epitaph nas 
wspierał i nigdy nie odeszliśmy od nich. 

To w takim razie co wy i Epitaph mieliście z 
tego kontraktu z myspace? 

FLETCHER: Przez pewien czas myspace był 
najpopularniejszą stroną na świecie. 180 milionów 
użytkowników. Na początku Brett był przeciwny i 
mówił aby poszli się pieprzyć, ale gdy pokazaliśmy 
mu kontrakt, zmienił zdanie i chciał w tym 
uczestniczyć. Gdy jesteś szefem dużej firmy, za 
reklamę w Myspace na całym świecie musiałbyś 
zapłacić kilka milionów. Dzięki temu kontraktowi 
Epitaph i Pennywise mieli darmową reklamę. 
Zarówno starzy jak i nowi fani mogli ściągnąć bez 
problemu tę nową płytę. To był jednorazowy układ z 
myspace i po pewnym czasie odzyskaliśmy tę płytę 
z powrotem. Teraz nic nas z nimi nie łączy. Chodziło 
nam o zdobycie nowych fanów i darmową 
promocję. Zwłaszcza, że przez ostatnie lata 
dostawaliśmy coraz mniej kasy z Epitaph. 

Chcesz coś przekazać fanom z Polski? 

FLETCHER: Na naszym pierwszym koncercie 
w Polsce były 323 osoby. Jeśli byliście wśród nich i 
dobrze się bawiliście to świetnie - to jest ważne dla 
nas. Koncert był wspaniały i miło było widzieć ze 


mam rząd jest W porządku, ale tak nie jest Mieszkam w Ameryce i sceny ludzi śpiewających nasze teksty. Pierwszy raz jesteśmy w Polsce i 

naprawdę doceniamy to, że zostaliśmy zaproszeni tutaj/Fajnie jest 
kłamstwo.gdziektamiąpolicjaipohtycy. Wiem co mówię, bo zyję w Ameryce przyjechać tutaj i zobaczyć, że mamy w Polsce fanów 
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Patrząc na plakaty anonsujące ! 
rozmaite koncerty i festiwale można 
poczuć się Jakby wróciły intensywne 
lata 90. Snapcase, Earth Crisis, Trial, 
Strife - kto by pomyślał, że tyle ważnych 
zespołów zatęskni nagle za sceną. 
Ostatnio do grona zmartwychwstałych 
dołączyło także BoySetsFire. Ekipa z 
Delaware powróciła po pięciu latach 
absencji i dla rozruszania mięśni udała 
się w ogólnoświatową trasę, której 
I jednym z przystanków był koncert w 
Bielsku-Białej. Słowo harcerza, którym 
nigdy nie byłem: tamtego czerwcowego 
wieczoru BSF zagrało tak, że od razu 
chciało się jego nazwę tatuować na 
lewej (bez podtekstów) komorze serca. 
Jeśli tylko Amerykanom nie znudzi się 
zbyt szybko całe to reunionowe 
zamieszanie, można oczekiwać jeszcze 
wielu emocji, w których podsycaniu 
zawsze się specjalizowali. 

Jeszcze przed bielskim koncertem 
poddałem małemu przepytaniu 
wokalistę BSF, Nathana Graya, który 
notabene obchodził wówczas urodziny 
(Sebastian). 
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^ iedy pod koniec 
2006 roku 
{ogłosiliście 
zawieszenie działalności, w 
jakiś sposób wydało mi się 
to wręcz logiczne. Byliście 
wtedy po wydaniu „The 
Mi sery lndex”, swojej 
zdecydowanie najlepszej 
płyty. Czy nie udzieliło wam 
się przekonanie, że 
szczytowe osiągnięcie 
macie już za sobą ? 

Dla osób z zewnątrz 
rzeczywiście mogło to tak 
wyglądać, bo „The Misery 
lndex” sprawia wrażenie 
albumu ostatecznego. Moim 
zdaniem powodem, dla 
którego płyta okazała się tak 
udana była absolutna 
swoboda, jaką mieliśmy przy 
tworzeniu. Wcześniej 


jej - 

zawsze pojawiały się jakieś problemy - sami odrzucaliśmy jakieś pomysły lub 
wytwórnia próbowała coś na nas wymóc. Dopiero przy „The Misery lndex 
mogliśmy robić to, na co mieliśmy ochotę. Rozpad nie miał jednak związku z 
samym albumem. Potrzebowaliśmy po prostu złapać drugi oddech. W 
pewnym momencie kwestie biznesowe zaczęły stawać na drodze przyjaźni, 
więc należało odpocząć na chwilę od zespołu, zwłaszcza że poświęciliśmy mu 
czternaście lat życia. Dopiero niedawno padła idea, by zebrać się na nowo na 
przyjacielskich zasadach i zobaczyć co z tego wyniknie. Oto więc gramy znów. 

W wywiadzie udzielonym onegdaj Pasażerowi wasz basista Robert 
wspominał, że nie chcieliście znaleźć się w sytuacji, w której będziecie 
grać muzykę z niewłaściwych pobudek. Było takie ryzyko ? 

W tamtym czasie tak. Zawieszenie działalności było najlepszą z 
możliwych decyzji, ponieważ zbyt wiele spraw natury ekonomicznej wdzierało 
się do tego, co robiliśmy. Na szczęście zdążyliśmy już przewartościować 
pewne kwestie i nie chcemy wracać do tamtego etapu. Cieszymy się grając 
muzykę bez zbytniego kalkulowania czy jakieś posunięcie jest słuszne czy 
nie. 

Krótko po rozpadzie BoySetsFire doszło do fatalnego wypadku 
Josha, a później cudownego niemal wyzdrowienia. 

Tak, to było przedziwne zdarzenie. Josh spadł z rusztowania podczas 
pracy na budowie. Miał mnóstwo szczęścia, bo przed upadkiem młotek, który 
miał u paska, zaczepił się o jakiś metalowy drag i odwrócił go o 180 stopni. W 
przeciwnym wypadku Josh uderzyłby głowąo ziemię i zginął na miejscu, a tak 
spadł na plecy i choć połamał masę kości, to przeżył. Jego późniejsza 
rehabilitacja zdumiała wszystkich lekarzy, ale on zawsze był silnym 
człowiekiem. Znam go od dziecka, bo nasi rodzice są wieloletnimi przyjaciółmi 


i pamiętam, że w liceum Josh zachorował na zapalenie wyrostka 
robaczkowego. Któregoś dnia jego wyrostek po prostu pękł, na co on oznajmił, 
że nie czuje się najlepiej. Każdy na jego miejscu wiłby się z bólu, on 
tymczasem zachowywał się jakby to była zwykła kolka. Myślę, że ma jakąś 
nadzwyczajną odporność na ból, przez co jest twardszy, niż przeciętna ludzka 
istota (śmiech). 

Powiedziałeś, że pracował na budowie. Rozumiem, że nie tylko 
poruszaliście w tekstach kwestię praw pracowniczych, ale sami także 
zajmowaliście się fizyczną robotą ? 

Tak, niemal każdy z nas pracował na pewnym etapie życie na budowie. Ja 
jakiś czas temu założyłem własną firmę malarską a kiedyś wspólnie z 
Chadem, Joshem, a przez chwilę także i z Mattem byliśmy zatrudnieni u teścia 
Josha, który jest przedsiębiorcą budowlanym. Zajmowaliśmy się po trosze 
wszystkim - malowanie, stolarka, kładzenie dachów, wstawianie okien itp. 

P o rozpadzie BoySetsFire oznajmiłeś, że nadal zamierzacie 
grać i wkrótce w miejsce jednego zespołu pojawi się kilka. 
Niewiele jednak wynikło z tych zapowiedzi. 

W sumie powstały tylko dwa zespoły - moja grupa The Casting Out i 
efemeryczny projekt Matta, Young Lady. Próbowaliśmy swoich sił w innych 
dźwiękach. Young Lady grało dość eksperymentalną dziwną muzykę w 
pokręconych rytmach, z kolei Casting Out było formacją pop punkową. 
Wiedziałem od początku, że mój zespół nie osiągnie poziomu popularności 
BoySetsFire, bo nie mogłem znaleźć dostatecznie zdeterminowanych ludzi. 
Na każdą trasę jechaliśmy w zupełnie innym składzie. W końcu też dałem 
sobie spokój z Casting Out, ale nie czuję żadnego żalu, bo dwa albumy, które 
zdążyliśmy nagrać były wszystkim, czego w owym czasie potrzebowałem 
(śmiech). Musiałem po prostu wydobyć coś z siebie i to się udało. Nadal 
jednak mam w planach jakieś uboczne projekty. 

Jeszcze zanim usłyszałem nagrania The Casting Out, wiedziałem, że 
nie będzie można uciec od porównań do BSF. Masz tak rozpoznawalny 
głos, że ten zespół wydał mi się po prostu lżejszą wersją poprzedniej 
grupy. 

Casting Out musiało kojarzyć się z BSF, bo śpiewałem w nim czysto. 
Może gdybym krzyczał, to skojarzenia nie byłyby tak oczywiste, ale mój wokal 
ma chyba dość rozpoznawalne brzmienie (śmiech). Byłem gotowy na te 
porównania, przy czym nie przejmowałem się nimi. Zależało ml, by spróbować 
sił w muzyce, która nie pasowała do stylu BSF. 

Dziś twierdzisz, że brakowało ci BSF także ze względu na „szczere 
wybuchy emocji”. Wiele grup zapewnia, że ich muzyka jest pełna pasji, 
ale u was było to szczególnie intensywne. 

Tak, nie mieliśmy oporów przed pozwoleniem, by emocje wzięły czasem 
górę. Kiedy gramy niektóre z utworów, nadal czuję się, jakby głos więdnął mi w 
gardle. Czysta ekscytacja! Pod tym względem Casting Out było zupełnie 
innym zespołem, tam wyrażałem inne strony swojej osobowości, przez co 
robiliśmy rzeczy bardziej niezobowiązujące. Inna część mnie samego chciała 
dojść do głosu, bo po tylu latach wydzierania się z pełnym przejęciem mogłem 
już poczuć się zmęczony (śmiech). 















Pytanie zupełnie na serio - widujesz na 
koncertach płaczących ludzi? 

Tak, zdarzyło mi się nie raz. 

Pytam, bo kiedyś przeczytałem na 
temat Verse, że na Jego koncertach nawet 
różnym twardzielom zdarzało się uronić 
łezkę. Mogę sobie wyobrazić, że taki widok 
nie byłby czymś niezwyczajnym także na 
Jakimś gigu BSF. 

To właśnie jest fajne na scenie hardcore - 
masz możliwość wyrzucić z siebie całe gówno i 
nie wyglądać przy tym jak mięczak (śmiech). 

Po prostu pozbywasz się jakiegoś balastu, czy 
to w postaci łez czy wspólnego śpiewu razem z 
zespołem. Muzyka to być może jedyna forma 
sztuki, przy której szalone zachowania nie 
wydają się nie na miejscu. Ktoś może mieć 
gównianą pracę, nieudane życie uczuciowe i 
przechodzić przez jakieś traumatyczne 
doświadczenia, ale przychodząc na koncert, 
doznaje pewnego oczyszczenia. Taka forma 
psychoterapii. 

Na DVD dołączonym do „The Misery 
lndex” znalazł się wywiad, w którym m.in. 
zapytani zostaliście Jak zwięźle opisać 
muzykę BSF. Obok określeń typu „pełna 
pasji” czy „agresywna”, pojawiło się słowo, 
którego użył Robert - „krucha ”. 

Musisz być choć trochę kruchym, aby móc 
się uzewnętrznić. Cieszy mnie, że nie gramy 
typowo rockowych koncertów, a raczej 
zamieniamy klub w swoistą kaplicę. 

Przychodzisz, by rozładować złe emocje, 
zostawiasz je pod sceną i wychodzisz w 
pewien sposób odrodzony. 

C zy realia polityczne też miały Jakiś 
wpływ na decyzję o reaktywacji 
grupy? 

Nie. Realia polityczne mająto do siebie, że są gówniane i to akurat się nie 
zmienia (śmiech). Nigdy nie będzie tak dobrze, by zabrakło nam tematów na 
teksty. Możemy wyrażać naszą opinię nie tylko zresztą w kwestiach 
związanych z politykat, bo zawsze pisaliśmy też utwory osobiste czy 
dotykające spraw społecznych. W trakcie rozstania z BSF nauczyłem się, że 
znaczenie, które przypisuję pewnym piosenkom przestaje być ważne. Ludzie 
odbierają te kawałki na różne sposoby, doszukują się w nich własnych 
doświadczeń. Niektóre moje teksty powstały tak dawno, że dawne emocje 
zdążyły się z nich ulotnić. Gdybym dziś śpiewał o rozstaniu, które miało 
miejsce lata temu, to siłą rzeczy gówno już by mnie ono obchodziło (śmiech). 
Kiedy jednak ktoś odnajduje swoje przeżycia w utworach BSF, to jest to dla 
mnie bardzo wymowne i niesamowite. 


związani swoimi religijnymi przekonaniami, 
wstrzymują zawsze naukowe programy, 
mogące jedynie polepszyć jakość życia. Co 
za gówno! Tylko przez wzgląd na ich 
dziwaczny plemienny system wierzeń należy 
zabronić dostępu do nowoczesnych 
technologii i odkryć? To, czy ktoś wierzy w 
Boga, Krysznę czy Allacha nie powinno mieć 
znaczenia w przypadku decyzji, od których 
zależy wykształcenie i wiedza całego 
narodu. Strasznie mnie wkurwia, gdy 
organizacje religijne otrzymują od państwa 
pieniądze, jakie można przeznaczyć na 
naukę. Skoro są to prywatne 
stowarzyszenia, nie powinny dostawać 
stanowych czy federalnych grantów. Za 
sprawą Obamy przynajmniej w tym 
względzie coś zmieniło się na lepsze. 
Ogólnie widzę kilka pozytywów jego 
prezydentury, ale i sporo złych posunięć. 
Obama chyba zbyt stara się przypodobać 
wszystkim, w efekcie czego republikanie 
mają teraz większość w Kongresie. Choć to 
akurat moje zdanie. 

To ciekawe, że wspominasz o tej 
rywalizacji nauki i religii. Czytałem 
ostatnio sporo o trwającej w USA 
kampanii, by kreacjonizm przeforsować 
w szkołach i uniwersytetach. Gdy Jeszcze 
poparcia udziela JeJ polityczny 
establishment, to odnoszę wrażenie, że 
Jest to część Jakiegoś większego planu 
ogłupiania społeczeństwa. 

Oczywiście, że tak! Kreacjonizm został 
już dawno zdyskredytowany, a cały system 
edukacji postawił zaporę dla tych andronów. 
Dlatego teraz to gówno promowane jest pod 
nazwą inteligentnego projektu, aby stworzyć 
pozory naukowości. Kiedy słyszysz jak 
mówią, że musi istnieć jakiś stwórca, możesz odpowiedzieć, że równie dobrze 
gdzieś na świecie żyją małe zielone elfy. Ktoś może udowodnić, że jest 
inaczej? Nie może. I dokładnie takiego samego argumentu używają, by 
przekonywać o istnieniu boga. Niech mająswoje przekonania religijne i wierzą 
w faceta na chmurce, który wszystkim steruje, ale nie powinni promować tego 
w szkolnych murach. Dlaczego każdy ma słuchać tych bzdur? Dlaczego 
pozbawione podstaw kreacjonistyczne poglądy mają być traktowane na tych 
samych prawach, co wiedza poparta ponad stuleciem badań? Ewolucja jest 
faktem, ale nie dociera to do osobników, którzy zamiast jakichkolwiek 
dowodów mają jedną księgę i twierdzą, że można w niej znaleźć odpowiedzi 
na wszystkie piania. Im nie trzeba nic ponad przekonanie, że księga mówi 
prawdę. 



Niedawno przeprowadzałem wywiad z Justinem z AntiFlag, który 
powiedział, że po odejściu Busha czuł się w nastroju do pisania bardziej 
optymistycznych tekstów (śmiech Nathana). Kiedy Jednak przekonał 
się, że Obama nie Jest żadną alternatywą, wrócił do kr^cznego 
nastawienia. 

Uważam, że niemądre było oczekiwanie, że zmiana prezydenta zmieni 
wiele. A przynajmniej niemądre ze strony osoby o choć trochę radykalnych 
poglądach. Kiedy zbytnio się czymś ekscytujesz, łatwo także o 
rozczarowanie. „Hej, Obama jest w Białym Domu, a więc wszystko jest w 
porządku; od dziś gramy wesołe piosenki!” - nie, takie myślenie to poważny 
błąd. Lepiej,usiąść i spokojnie wszystko przemyśleć, a wnioski będą takie, że 
jest lepiej, niż za rządów Busha i to już należy docenić. Z pewnością jednak 
Obama popełnił wiele błędów. Mnie osobiście cieszy to, że kiedy władzę 
przejmują demokraci, to dbają przynajmniej o rozwój nauki. Republikanie, 


zy skład zdążył się 
zmienić od czasu „The 
Misery lndex”? 

Nie. Jedyna zmiana, jaką 
kiedykolwiek przeszliśmy zaszła 
przed nagraniem tej pł^y, kiedy 
basistę Roba zastąpił Robert. Od 
początku trzymamy się w zasadzie 
jednąekipą. 

Jest szansa na nowe 
nagrania BSF? 

Rozmawialiśmy o tym, ale na 
razie staramy się niczego nie 
planować. Jeśli przyjdą nam do 
głów jakieś pomysły na utwory, to 
niewykluczone, że coś nagramy. 
Po tej trasie koncertowej ruszamy 
w kolejnat, może później znajdzie 
się czas, by coś wspólnie napisać. 
Na pewno wszyscy jesteśmy 
podekscytowani na myśl o tym, co 
może się jeszcze wydarzyć. 

Pracowalibyście ze swoimi 
poprzednimi wydawcami? 

Nie wiem. Burning Heart jest 
teraz częścią Epitaph, a jego 
założyciel Peter zajmuje się managementem. Z tego co wiem, nie obowiązuje 
nas już kontrakt ani z Burning Heart, ani z Equal Vision. Jeżeli więc coś 
nagramy, to być może nie będzie potrzeby rozglądania się za wydawcą. Dziś 
rozpowszechnianie muzyki wydaje się o wiele łatwiejsze - mamy do 
dyspozycji iTunes, Facebook i wszystkie te środki komunikowania się z 
ludźmi. Nie musimy już pozwalać, by wytwórnie zarabiały na nas kasę, na 
którą niekoniecznie zasługują. 

A Jak wspominasz wasz flirt z Wind^up Records? Wynikły z niego 
pewne problemy... 

Tak, chociaż teraz myślę, że pomimo wszystkich tych przejść, Wind-up 
nigdy nie starało się celowo nas wyjebać. Po prostu zaistniał konflikt opinii - 
wydawca bardzo mocno starał się postawić na swoim, a my nie dawaliśmy za 
wygraną. Przykładowo zażądano od nas przeboju, na co odparliśmy, że nie 
robimy hitów, ale do radia spokojnie nadaje się „Empire”, które potem znalazło 
















się na „The Misery lndex”. Jeśli ten numer się nie nadawał, to jaki inny, kurwa 
(śmiech)? Wind-up było przynajmniej o tyle w porządku, że kiedy sytuacja 
stała się patowa, pozwolono nam rozwiązać kontrakt. Współpraca zakończyła 
się fiaskiem, ale rozstaliśmy się bez komplikacji. W dodatku wytwórnia sama 
straciła na tym sporo pieniędzy, więc nie mogę jej krytykować. Reasumując - 
ludzie z Wind-up nie zachowali się jak korporacyjne dupki, chociaż mogli 
(śmiech). 

Pamiętam, że na folii, w którą zapakowane było „Tomorrow Come 
Today”zamieszczona była naklejka z deklaracją, że wydawca odżegnuje 
się od poglądów zespołu. Trochę śmierdząca sprawa. Wind-up 
podkopywało w ten sposób wydaną przez siebie płytę. 

Tak, nie spodobały im się niektóre nasze komentarze na temat zamachu 
11 września czy mocno antychrześcijański utwór „Bathory's Sainthood”. 
Obawiali się o sprzedaż w konserwatywnych stanach i woleli, żebyśmy nie 
wypowiadali się w sprawie wojny w Iraku czy polityki zagranicznej. No ale czy 
mogło być inaczej, jeśli małżeństwo właścicieli 
Wind-up miało w swym gabinecie wspólne zdjęcie 
z George’em Bushem (śmiech)? Są zresztą 
bardzo bogatymi ludźmi, więc mogą sobie 
pozwolić na republikańskie sympatie - jeszcze 
więcej władzy dla nich (śmiech). W każdym razie 
przeżyliśmy szok na widok tej naklejki. To był 
początek końca współpracy. 

C zy poza częstymi koncertami w 
Niemczech Jest Jakiś powód, dla 
którego Jesteście tam tak bardzo 
popularni? Nawet pierwszy występ BSF po 
reaktywacji odbył się w Berlinie... 

Myślę, że jest to efekt pewnego błędu, który 
kiedyś popełniliśmy. W swoim czasie na 
koncertach w USA i w Europie przyciągaliśmy 
mniej więcej tyle samo ludzi, po ok. 500-800 osób. 

O ile jednak w USA musisz koncertować non stop, 
bo inaczej wszyscy o tobie zapomną tak 
Europejczycy o wiele bardziej interesują się 
muzyką i będą pamiętać. W pewnym momencie 
przestaliśmy więc jeździć po USA, co zapewne 
zapewniłoby nam większą popularność. 

Strzeliliśmy sobie w stopę, ale to nieważne 
(śmiech). 

Jak widzisz, w artykule, który właśnie 
przeglądasz postawiłem BSF obok Nation of 
Ulysses i Refused. 

Rewelacyjny zestaw! 


Co sądzisz o takim zestawieniu? 

Bardzo mi schlebia i myślę, że jest całkiem trafne. Na początku naszej 
działalności byliśmy pod wielkim wpływem zespołów z DC i Baltimore takich 
jak Nation of Ulysses czy Universal Order of Armageddon i myślę, że w starych 
kawałkach z „Before the Eulogy” słychać podobną wściekłość i chaotyczną 
aurę. Potem poznaliśmy Refused. Już „Songs to Fan the Flames of 
Discontent” było dla nas wielką inspiracją, a „The Shape of Punk to Come” to 
już w ogóle płyta wybitna. 

A propos wczesnych czasów BSF... To prawda, że padły wam 
wówczas aż trzy busy? 

Tak było (śmiech). Staliśmy się wręcz znani z tego, że nie dojeżdżamy na 
koncerty z powodu awarii busa. Zazwyczaj zdarzało nam się to na 
kompletnym zadupiu, gdzieś w Arizonie lub Nowym Meksyku. I to fakt, padły 
nam trzy busy, takie wysłużone międzyterminalowce, które odkupywaliśmy od 
lotnisk. 

Przyglądam się tatuażowi na twoim ramieniu. 
To dziewica Maria? 

Nie, to Maria Magdalena, a więc prostytutka 
(śmiech). 

Zaskakujący tatuaż Jak na niezbyt religijną 
osobę. 

Dorastałem w religijnym domu, mój ojciec jest 
pastorem i wysyłał mnie do szkółki niedzielnej. Już 
wtedy podobały mi się biblijne postaci takich 
heroicznych złoczyńców. Jak widzisz mam na 
ramieniu także podobiznę Lucyfera, upadłego 
anioła. Planowałem też wytatuować sobie jednego z 
kryminalistów, których ukrzyżowano obok Jezusa. 
Jeden z nich błagał o litość i po prostu wchodził 
Jezusowi w dupę, podczas gdy drugi szydził, pytając 
gdzie jest teraz ta jego boska moc. Właśnie tego 
drugiego chciałem sobie wytatuować, żeby dopełnić 
moją prywatną trójcę biblijnych anty-bohaterów. W 
czasach szkółki niedzielnej ja byłem tym, który 
zawsze zastanawiał się czemu mamy naśladować 
tego gościa, jeśli jakiś inny wygłasza o wiele bardziej 
sensowne poglądy (śmiech). W efekcie też 
odrzuciłem religię, a tatuaże są świadectwem drogi, 
którą przebyłem. Moi rodzice nie byli jakoś 
szczególnie zaborczy, niemniej dorastałem w 
strachu przed piekłem, demonami, gniewem bożym 
itd. Tatuaże symbolizują więc dla mnie początek 
wyzwolenia. Odrzucenie boga, demonów i duchów, 
a zarazem początek wiary w naturalny świat, taki, 
jakim on jest. 
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Dziś gracie ostatni koncert polskiej części trasy? 

Philipp: Nie, jeszcze jutro jedziemy do Nowego Targu. Przed 
przyjazdem do Polski graliśmy z kolei na Białorusi, co było wielkim 
przeżyciem. Niesamowity entuzjazm, bardzo mili ludzie... Ale nie 
twierdzę, że koncerty w Polsce były złe. 

Manuela: Może tylko zbyt podobne do innych koncertów w Europie. 
Białoruś to już zupełnie inna historia, przez co zasługuje na specjalną 
wzmiankę. 

Wiem, że planowaliście wziąć udział w blokadzie marszu w 
Warszawie. 

Philipp: Był taki pomysł, ale dzień wcześniej graliśmy w Poznaniu, a 
tam wszyscy zwinęli się o szóstej rano (śmiech). Nie mieliśmy kogo 
spytać kiedy zaczyna się blokada, nie znaliśmy miasta, nie byliśmy 
przygotowani i nie wiedzieliśmy komu można zaufać. Postanowiliśmy 
więc nie jechać do Warszawy, aby uniknąćjakichś problemów. 

Nie wiem czy słyszeliście, że niemiecką antifę obwiniono w 
mediach o spowodowanie zamieszek. Dotarły do was sygnały Jak 
było to komentowane w Niemczech? 

Philipp: Nie, nic nam o tym nie wiadomo. 

Manuela: Wątpię, aby niemieckie media w ogóle poświęciły temu 
uwagę. Może jakieś niezależne serwisy internetowe, ale na pewno nie 
telewizja czy poczytne gazety. 

Czy podobny marsz mógłby mieć miejsce w Niemczech ? 

Philipp: Chyba nie. W Polsce sytuacja jest o tyle wyjątkowa, że w 
marsz angażują się też normalni patrioci. W Niemczech NPD czy jakieś 
inne skrajne ugrupowanie mogłoby zorganizować demonstrację, ale 
społeczeństwo najpewniej by to zignorowało. Na pewno nie byłaby to 
tak duża akcja, jak ta w Warszawie. 

Manuela: Na pewno też doszłoby do wielkiej mobilizacji ruchu 
antyfaszystowskiego, już wcześniej zaczęłyby się jakieś działania 
przeciw takiemu marszowi. 

T o pogadajmy teraz o muzyce. Na swoim facebookowym 
profilu określacie brzmienie FinisterreJako „contemporary 
hardcore”. Czym w takim razie współczesny hardcore 
różni się od nie-współczesnego? 

Philipp: Mmmm, kto to napisał (śmiech)? 

Manuela: Na pewno nie ja. Nienawidzę Facebooka. 

Philipp: To pewnie moja sprawka. Ale czy aby nie jest tam napisane 
„contemporary crust”? 

Dokładnie napisane Jest „contemporary hardcore / crust / 
pop . 

Manuela: Pop???!!! (śmiech Philippa) OK, nie ma zgody wewnątrz 
zespołu. 



W poprzednim numerze Passendźera przeczytać można było bardzo przychylną 
recenzję albumu „Bitter Songs", pierwszej samodzielnej pł^ niemieckiej grupy 
Finisterre. Neo-crust łamany przez dark hardcore z dużą dawką melodii i melancholijnej 
aury w wykonaniu tego zespołu naprawdę może się podobać, tym bardziej, że w parze ze 
świetną muzyką idą ciekawe, zmuszające do myślenia teksty. 

Dwoje członków Finisterre, gitarzystę Philippa i wokalistkę Manuelę, zdybaliśmy 
podczas jesiennej trasy Niemców. W sympatyczny listopadowy wieczór dowiedzieliśmy 
się więc m.in. czy niemieckie media pisały o Marszu Niepodległości, co to Jest bubbiegum 
crust i kto wynalazł grę w piłkarzy ki. 

Aha, odpowiedź na pytanie postawione w tytule też tu znajdziecie (Sebastian). 
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Philipp: Gramy szczególny rodzaj dark hardcore, który brzmi inaczej, niż 
podobna muzyka z lat 80. i 90. Jest zapewne nieco bardziej melodyjny i ma 
wyraźnie polityczny przekaz. Powiedziałbym, że Finisterre należy do fali 
zespołów takich jak Alpinist, a więc różniących się od starej szkoły 
crustcore'a. Tak chyba najłatwiej byłoby to wyjaśnić. 

Manuela: A może wymieniłeś pop dlatego, że kiedyś nazwano nasze 
brzmienie „bubbiegum crustem”? 

Bubbiegum crust (śmiech)?! 

Manuel: Tak właśnie powiedział o nas pewien kolega z Aachen, który 
organizował nam koncert. Jeśli ludzie znają Finisterre, to wiedząjuż, że nie 
jesteśmy aż tak poważni. Nasza muzyka jest na serio, ale koncerty służą 
także zabawie. Przy jednym z kawałków nawet tańczymy (śmiech). 

W rozmaitych recenzjach można przeczytać, że muzyka 
Finisterre Jest smutna i melancholijna. Smutek kojarzy się 
Jednak z poczuciem beznadziei, bezsilnością... Niezbyt to 

punkowe. 

Philipp: Muzyka jest smutna, ale dalecy jesteśmy od bezsilności. 
Dookoła nas dzieje się dużo różnego gówna, ważne jest jednak, aby w 
obliczu trudności pamiętać o pozytywnych sprawach i nie tracić nadziei. W tej 
codziennej walce liczą się także przyjaźń i miłość, bo one dają nam siłę. A 
także scena punk, bo dzięki niej nie jesteśmy skazani na bezsilność, która 
dotyka społeczeństwo. 

Manuela: Nie siedzimy, rozpaczając nad światem w poczuciu, że nic od 
nas nie zależy. W moich tekstach wyrażam wściekłość na zastaną sytuację, 
ale wiem też, że do nas należy odpowiedzialność za nasze zachowanie i nie 
możemy się jej zrzec. Każdy musi sprostać takiemu wyzwaniu. Myślę, że to 
także przewija się w naszych utworach. Pomimo przeszkód, bezustannie 
idziemy do przodu. 

Nastrój płyty „Bitter Songs” Jest Jednak dość przygnębiający. To 
faktycznie cierpkie piosenki - takie obserwacje na temat świata, które 
generalnie wypadają raczej pesymistycznie. 

Manuela: Wiem co masz na myśli, niemniej ważne jest, by wskazywać na 
wszystkie problemy. Trudno mówić inaczej np. o przemocy seksualnej, 
zwłaszcza, że jest to cały czas unikany temat. W pewnym sensie należy więc 
wypowiadać się o ciemnych stronach świata, choć powinniśmy też 
dostrzegać pozytywy. 

Pomówmy o niektórych z utworów. „Orwell Nation” to wasz 
komentarz do swoistej super-kontroU, jakiej władza poddaje obywateli. 
W Niemczech łatwo to zaobserwować? 

Philipp: To dzieje się już od lat. Publiczna przestrzeń jest coraz bardziej 
kontrolowana, w Niemczech są już miasta, w których każdą osobę można 
non stop śledzić za pomocą kamer. Do tego dochodzi 
internet, gdzie zostawiamy za sobą tyle śladów. Choćby z 
takiego Facebooka należy korzystać bardzo ostrożnie, bo 
wiadomości, które udostępniasz, trafiają potem do 
niepowołanych osób. W latach 80. Niemcy byli oburzeni, 
gdy rząd usiłował przeprowadzić powszechny rejestr. W 
tym roku odbędzie się on na jeszcze większą skalę i będzie 
pozyskiwanych nawet więcej prywatnych informacji, a 
jednak nikogo w zasadzie to nie obchodzi. 

Weźmy inny kawałek, „Forever the End”. W 
komentarzu do tego utworu radzicie, aby nie brać 
udziału w wyścigu szczurów, ponieważ Jest to lepsze, 
niż „życie w trumnie, gnicie i bycie pogrzebanym w 
kraju-cmentarzu”. Sądzicie, że istnieje realna szansa 
na ucieczkę od społecznych wymogów? 

Philipp: Musiałbyś zapytać naszego basistę Lukasa, bo 
to on napisał (śmiech). 

No OK, ale czy zespół nie pozwala wam choć trochę 
uniknąć pewnej rutyny życia? Ty Philipp, prowadzisz 
także wytwórnię Contraszt! Records. Nie Jest ona dla 
ciebie pewnym azylem ? 

Philipp: W pewnym sensie na pewno jest. Tak zespół, 
jak i wytwórnia dają mi siłę i nadzieję. Dzięki nim poznaję 
fajnych ludzi, którzy także są dla mnie wsparciem. Ważne 
jest również, by dostrzec, że nie musimy być wcale częścią 
społeczeństwa. 


Manuela: Scena DIY pozwala uniknąć stania się żywym 
trupem. Mam stałą pracę, pozwalającą mi zapłacić rachunki, 
ale przynajmniej jest to dobra praca. W mojej sytuacji nie da się 
żyć całkiem poza systemem, a im jestem starsza, tym jest to 
trudniejsze. W pracy jestem odpowiedzialna za innych ludzi, 
opiekuję się swoim psem, dzielę się czynszem ze 
współlokatorami (w Kolonii nie da się skłotować), dlatego nie 
mogę sobie pozwolić na powiedzenie: Pieprzyć świat, uczelnię i 
robotę! Nadal mogę jednak spełnić się na scenie punk, jak 
również poprzez polityczną aktywność. To również jest swoista 
ucieczka. 

Philipp: Nie wiem czy wytwórnia zapewnia mi dość kasy, by 
zapłacić rachunki, bo nie śledzę swoich przychodów, niemniej 
na pewno jeśli wyjdę na plus, to wraz z pieniędzmi z innych 
źródeł pozwala mi to utrzymać się. Nie dzielę pieniędzy na te 
przeznaczone na życie i przeznaczone na działalność labela. 
Generalnie jakoś wychodzę na swoje. 

C zy Jest Jakaś idea, której się trzymasz wydając 
płyty? Oczywiście nie myślę tu o DIY, a raczej o 
Jakichś kryteriach wyboru zespołów? 

Philipp: Po pierwsze muszę rzecz jasna lubić muzykę, ale 
jeżeli mam dobre przeczucia wobec danego materiału, to nie 
ma problemu. Dobrze jeśli znam ludzi z zespołów, na 
przestrzeni lat zdążyłem się zaprzyjaźnić z wszystkimi, którym 
wydawałem płyty. Stawiam też na uczciwość w muzyce. Nie 
lubię, gdy ktoś na scenie udaje innego, niż jest w życiu. 
Powiedzmy, że tym czego szukam jest szczerość. 

Byłbyś skłonny wydać coś zgoła nie-punkowego, np. polityczny hip 
hop? 

Philipp: Jasne! To zabawne, bo od dawna myślę właśnie o politycznym 
hip hopie. Lubię hip hop i gdybym miał okazję, to chętnie bym wydał płytę w 
takim stylu. Tymczasem na koniec roku mam w planach album zadziwiającej 
grupy Zosch, który muzycznie zupełnie nie pasuje do mojego 
dotychczasowego katalogu. 

Manuela: Ale nie jest to hip hop. 

Philipp: Nie, to raczej miks punka z disco. 

A Finisterre ma w planach kolejne nagrania? 

Manuela: Myślimy o tym. Na razie zrobiliśmy taki kawałek, który odstaje 
mocno od naszego stylu i wpadliśmy na pomysł wydania split EP-ki Finisterre 
/Finisterre. Na jednej stronie znalazłby się utwór typowy dla nas... 

Philipp: Czyli mroczny i smutny (śmiech). 

Manuela: ...a na drugiej numer bardziej pozytywny i utrzymany w duchu 
starego hardcore'a. To jednak dość odległy plan, może na koniec 2012 roku. 
Philipp: Działamy powoli. 

Manuela: I tak jest lepiej, bo chcemy tworzyć jak najlepszą muzykę. 
Ogólnie jesteśmy dość zajęci, a zespół jest dla nas hobby. Poza tym 
mieszkamy w różnych miastach, co też wymusza taki model pracy. 

Wiem, że słuchacie sporo polskiej muzyki. Macie Jakichś 
faworytów? 

Manuela: The Fight, Post Regiment, El Banda, Birthday Party Band... 
Philipp: Polska ma mnóstwo dobrych zespołów. Ja lubię też np. Białą 
Gorączkę (nazwa wymówiona z pewnym trudem). Mam w samochodzie 
siary gówniany magnetofon i puszczam na nim kasetę BG. Podkręcam 
głośność na fuli i podśpiewuję sobie, chociaż nie znam w ogóle polskiego, 
przez co inni zawsze się ze mnie śmieją. 

Ostatnia rzecz. Finisterre to nazwa przylądka w Hiszpanii, ale chyba 
nie Jemu zawdzięczacie nazwę? 

Manuela: W pewnym sensie jemu, ale dla nas jest to nazwa symboliczna. 
Finisterre przez lata uchodził za najbardziej wysunięty na zachód skrawek 
Europy. Widząc z niego Atlantyk, ludzie byli przekonani, że jest to koniec 
świata. Stąd też taka, a nie inna jego nazwa. 

Philipp: Jest to także nazwisko wynalazcy piłkarzyków - Alejandra 
Finisterre. W czasie wojny domowej w Hiszpanii stracił władzę w nodze i nie 
mógł już grać w futbol, więc skonstruował stół do piłkarzyków. To ogólnie 
ciekawa postać i niespokojny duch. Walczył z reżimem Franco i przeszedł do 
historii jako pierwszy człowiek, który porwał samolot. Ot, taka ciekawostka 
(śmiech). 
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Można zauważyć, że członkowie 
Trapped Under Ice tworzą chyba 
dość zgraną paczkę. Byliście 
kumplami już przed założeniem 
zespołu? 

Tak, w większości znaliśmy się 
bardzo dobrze. Wyjątkiem jest jedynie 
Jared, basista, który grał wcześniej z Down to Nothing. Poznaliśmy go na 
jednym ze wspólnych koncertów, a gdy odpadł od nas oryginalny basmen, 
Jared sam zaproponował, że może do nas dołączyć. Poza tym od dawna 
przyjaźnię się z Brendanem, a ja i Sam udzielaliśmy się wcześniej w innym 
składzie. 

Mowa o grupie Nick Fury? 

Zgadza się! Założyliśmy Nick Fury mając może po szesnaście lat. To był 
taki zespół Straight Edge grający bardzo szybki hardcore, przetrwał dwa czy 
trzy lata. 

C zęsto podkreśiacie Jak ważne Jest dla was Baltimore, wasze 
rodzinne miasto. Czy życie w nim wygląda tak. Jak to opisałeś 
w utworze „Street Lights” (cytat: „Policyjne syreny ponad 
odgłosami niekończących się bójek (...) / To życie, którego nie 
rozświetla nigdy słońce/Miasto wciąż krwawi świeżą krwią ”) ? 

W tym kawałku opisałem nocne życie miasta widziane z perspektywy 
obserwatora. To negatywny utwór, skupiłem się w nim jedynie na ciemnych 
stronach Baltimore. Nie znaczy to jednak, że samo miasto jest złe. Dzieje się 
też w nim wiele pozytywnego, nie brak także i pięknych miejsc. 

Oraz ciekawych zespołów. Podobno ludzie z takich składów Jak 
Pulling Teeth czy Ruiner byli waszymi sąsiadami? 

To prawda. Dan z Pulling Teeth mieszkał przez lata naprzeciwko mnie, a 
jeden z chłopaków z Ruiner pochodzi z sąsiedniego osiedla. Baltimore to 
małe miasto, wszyscy się znają. Członkowie większości miejscowych 
zespołów przyjaźnią się z sobą siłą rzeczy. 

Jest w nich coś szczególnego, co odróżnia Je od grup z innych 


części USA? 

Powiedziałbym, że wiele z tych grup ma własne, specyficzne brzmienie. 
Wystarczy posłuchać Ruiner, Stout, Marsh Truth, starej ekipy Next Step Up 
czy Gut Instinct - pierwszego zespołu HC z naszego miasta. Te składy 
reprezentują moim zdaniem brzmienie Baltimore. Pulling Teeth z kolei gra 
nieco bardziej w stylu grup z Cleveland czy Kanady, bo i Dan jest 
Kanadyjczykiem. Część z tych gości udzielała się w Slumlords, tworzyli 
dosyć prostą, ciężką muzę. Ale na pewno można mówić o brzmieniu z 
Baltimore, choć pewnie mało kto zdaje sobie z tego sprawę. Zespoły z 
naszych stron, które stały się popularne, nie sąjuż kojarzone z tym miastem. 
Nas inspiruje zarówno lokalna scena, jak i NYHC czy nawet różne bandy z 
Japonii i Europy. 

Nowojorski hardcore to na pewno oczywisty trop, ale myślę, że 
wasza muzyka zawdzięcza też sporo amerykańskiemu thrash metalowi. 

Tak, zdecydowanie. Sam uwielbia thrash metal i słychać to w jego grze 
na gitarze. Mnie jako wokaliście inspiracji dostarczał sposób śpiewania 
takich gości jak J.R. z Next Step Up, T.A.D. ze Stout, Lord Ezec z Crown of 
Thornz czy Jeff Perlin z Breakdown. Moje prywatne inspiracje to głównie 
muzyka z Nowego Jorku i Baltimore. Thrash też jest ważny, przy czym to 
przede wszystkim działka naszego gitarzysty. 

M ówisz, że twoje teksty traktują o prawdziwym życiu i że nie 
mógłbyś snuć fikcyjnych opowieści. Piszesz raczej o swoich 
realnych przeżyciach czy może emocjach, osobistej filozofii? 
Moje teksty dotyczą w większości uczuć. To jest dla mnie bardzo istotne, 
ponieważ jestem bardzo emocjonalną osobą. Czasem piszę też o jakichś 
ulicznych sytuacjach, co bywa mylące dla niektórych. Ludzie myślą niekiedy. 
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Że jestem jakimś bandziorem czy ogólnie złym człowiekiem, a mnie 
tymczasem inspiruje to, co widzę dookoła i nie muszę być wcale aktywnym 
uczestnikiem pewnych zdarzeń, aby je opisać. Wspomniane przez ciebie 
„Street Lights” to dobry przykład - ten kawałek dotyczy czegoś, co widziałem, 
uczuć, jakie temu towarzyszyły, dźwięków jakie słyszałem. Wszystkie takie 
zdarzenia zostawiają na mnie swój ślad, toteż piszę o emocjach, nawet 
takich jak miłość czy rozczarowanie. 

A jednak Trapped Underlce doczekało się łatki zespołu twardziel i. 

Tak, a to z powodu starego zdjęcia promującego nasze demo. 
Pozowaliśmy do tej fotki z nagimi torsami i wielu ludzi stwierdziło, że w ten 
sposób pokazujemy jacy jesteśmy twardzi. Prawda tymczasem jest taka, że 
chcieliśmy zrobić coś podobnego do naszych ulubionych zespołów z lat 90. 
Jako małolat widziałem zdjęcia Fury of Five, Vision of Disorder itp. bandów 
pozujących z odkrytymi klatami. Dzisiaj właściwie nikt już tak nie robi, toteż 
uznaliśmy, że dla zabawy zrobimy tak my. Tymczasem niejeden cwaniak 
zobaczył to foto i uznał: „O kurwa, co za głąby, strugają kozaków”. Nie taki 
jednak był nasz zamiar. 

Faktem Jest, że to zdjęcie pojawia się niemal przy każdym 
wywiadzie z wami. Nie żałujesz trochę, że Je zrobiliście? 

Nie, uwielbiam to foto! Uważam, że należy robić to, co uważa się za 
słuszne, a nie przejmować się opiniami innych. Jeśli ktoś chce powiedzieć 
coś złego na twój temat, to i tak to zrobi. Załóżmy, że urządzisz orgię z 
dziesięcioma zajebistymi laskami. Każdy typ byłby zazdrosny, a na pewno 
nie zabrakłoby frajerów mówiących: „Ten skurwiel myśli, że jest cool, bo 
posuwa dziesięć lasek”. Nie da się wystrzec negatywnych opinii, cokolwiek 
by się robiło. No dobra, zdjęliśmy koszulki do zdjęcia, ale zrobiliśmy to dla 
zabawy. Nie dla jaj, a dla zabawy. Ci, którzy nas z tego powodu wyśmiewają 
to pewnie w większości jakieś grube niedorajdy. Nie rozumieją tego, trudno, 
nie będę się nimi przejmował. 


Na pewno bardziej przemyślana, niż to zdjęcie była okładka waszej 
dużej płyty „Secrets ofthe World”. Jest ciekawie wykonana, te rysunki 
wyglądające Jak stare ryciny... W podobnym stylu zaprojektowany był 
zresztą także merch. Jaki swego czasu wypuściliście. Czy ilustracje z 
okładkimająjakieś szczególne znaczenie? 

Oczywiście, zależało mi na tym, by miały w sobie coś tajemniczego. 
Zauważyłem, że w utworach z płyty przewija się motyw tajemnicy, 
niedopowiedzenia... Choć tego nie planowałem, wiele tekstów poświęciłem 
temu, co zadziwia mnie w życiu oraz pytaniom, jakie sobie zadaję. Czemu 
dzieje się tak, a nie inaczej? Dlaczego właśnie tak postępujemy? Dlaczego 
dziewczyny łamią chłopakom serca (lub vice versa)? Po prostu wszystkie te 
sekrety świata, co znalazło wyraz także i w tytule. Okładkę wykonał nasz 
przyjaciel DJ Rosę, artysta ze studia Halo Tattoo w Syracuse. Dałem mu 
teksty i muzykę do przesłuchania, a on stworzył projekt, jaki wydał mu się do 
nich adekwatny. Uważam, że wyszło idealnie, dokładnie czegoś takiego 
oczekiwałem. Te ilustracje mają w sobie coś niedookreślonego, 
wieloznacznego... I o to chodzi, ponieważ nie dostarczamy żadnych 
wyjaśnień, nie udzielamy odpowiedzi na pytania, nie chodzi nam o 
zrozumienie. „Secrets of the World” jest albumem pełnym symboli, którym 
należy samemu się przyjrzeć i jakoś je zinterpretować. 

A macie w planach nagranie Jego następcy? 

Tak, w czerwcu wchodzimy do studia. Kolejna płyta będzie nosić tytuł 
„Big Kiss Goodnight” i ponownie ukaże się nakładem Reaper Records (słowo 
się rzekło, album miał premierę w październiku ubiegłego roku - przyp. red.). 
Mamy sporo kawałków, praktycznie wszystko jest gotowe. Dziś wieczorem 


na pewno zagramy jeden numerztego materiału. 

W utworach z tego materiału także dostrzegasz Jakiś wspólny 
motyw? 

Może niekoniecznie motyw, ale z pewnością moje nowe teksty oddają 
mój obecny stan. A ponieważ jest on nieco bardziej pozytywny, to nowy 
album powinien mieć przychylniejszy nastrój. Mniej narzekania, a więcej 
mówienia wprost jak powinno wyglądać życie. Wcześniej byłem zgorzkniały i 
zrozpaczony, co znajdowało ujście w muzyce. Teraz patrzę na wszystko z 
ciut większym optymizmem. 

(W tym momencie zadzwoniła moja komórka, przez co musiałem 
odbyć krótką rozmowę, a chłopaki z TUI toczyli nie do końca poważną 
konwersację o rozmiarach penisów) 

Co tam mówiłeś przez telefon? Że musisz dokończyć wywiad z tym 
skurwysynem? (śmiech) 

Hehe, nie. Jedna pilna sprawa, nieważne... 

atrafiłem na pewien wywiad z tobą, w którym wspominałeś. Jak 
bardzo wkurzył cię swego czasu pewien chłopak czytający 
książkę w trakcie waszego koncertu. Czemu aż tak cię 
zirytował? 

To nawet nie chodzi o tę jedną osobę. Wiele razy widziałem jak podczas 
koncertu ktoś siadał przy stoliku z merchem albo gdzieś w kącie i otwierał 
książkę. Po to, kurwa, przychodzi na koncert hardcore'owy? Nie może 
poczytać w domu? Nie zrozum mnie źle, książki są świetne, to wspaniałe 
źródło informacji, ale ktoś, kto w tłumie ludzi zabiera się za czytanie, 
demonstruje, że książka znaczy dla niego więcej, niż koncert i cała reszta 
publiki. Chciałby stwarzać pozory elitarności, a robi z siebie jedynie durnia. 
Mógłbym opisać swoją refleksję na temat całego tego zdarzenia przy 

pomocy różnych metafor, ale 
nie w tym rzecz. W internecie 
wiele dzieciaków - pewnie tych 
samych, które śmiały się z 
naszego starego zdjęcia - 
miało na mnie używanie za 
tamten wywiad. „No nie, ten 
gość nienawidzi książek, co za 
jełop!”. A przecież wcale nie o 
to mi chodziło. Coś ci powiem, 
pamiętam jak nasz kolega Dan 
z zespołu Mindset grał z nami 
koncert, a w każdej wolnej 
chwili uczył się do egzaminu. 
Widziałem jak pakuje książki 
do plecaka i idzie do vana. 
„Zamierzasz czytać w vanie?” 
- spytałem. Na co on odparł: 
„Przecież nie będę tego robił 
podczas koncertu”. Uważam, 
że zachował się bardzo w 
porządku. Jest czas na 
koncert i jest czas na lekturę. 

A co sądzisz o 
zawodnikach, którzy 
przychodzą na koncert tylko 
po to, żeby się nawalić? 
Choć tych pewnie nie ma 
zbyt wielu w USA, bo tam 
obowiązują bardziej surowe 
przepisy co do sprzedaży 
alkoholu. 

Fakt, w USA chlanie na 
koncertach nie jest aż takim 
problemem. Aczkolwiek w 
Baltimore widywałem idiotów, 
którzy mówili, że idą na 
koncert, po czym parkowali 
samochód przed klubem i tam pili piwo cały wieczór. Nie wspierali zespołu, 
nie wspierali klubu, tylko stali tam, popijając i udając, że są cool. Co za 
gówno! Mogli chociaż gdzie indziej robić z siebie debili, a nie zajmować 
miejsce na parkingu. Wolę już jak ktoś wypije jedno piwo i dobrze się bawi na 
koncercie. Cieszę się, że przyszedł, zapłacił za bilet i wspiera w ten sposób 
scenę. Mam nadzieję, że będzie się dobrze bawił, zwłaszcza jeśli podejdzie 
bliżej, pośpiewa sobie albo skoczy ze sceny. W Baltimore ciężko zresztą 
uciec od alkoholu, praktycznie wszyscy tam piją. 

Widzę, że nosisz różaniec na szyi. Jesteś katolikiem ? 

Nie, ale moja rodzina to katolicy. Wierzę w boga i uważam wiarę za cześć 
mojej przeszłości, rodziny i kultury. A poza tym różaniec fajnie wygląda 
(śmiech). 

Katolicyzm miał Jakiś wpływ na twoją osobę? 

Jak najbardziej! Wierzę w boga, nawet ostatnio skończyłem tatuaż z 
głową Jezusa (tu pokazuje sporych rozmiarów portret Jezusa na wysokości 
żeber). Myślę dużo o swoich relacjach z bogiem, choć nie jestem 
praktykujący i nie należę do kościoła. Mój pogląd na wiarę i religię ma też 
zapewne wpływ na teksty, które piszę. Często rozmawiam z bogiem, jak 
chyba każdy wierzący. 

Coś do dodania? 

Podziękowanie dla Polaków za gościnę! Zawsze spędzamy tu wspaniały 
czas, a ludzie są bardzo w porządku. Ty jesteś z Warszawy? 

Nie, z Krakowa. 

Graliśmy dwa razy w Krakowie i były to nasze najlepsze koncerty w 
Polsce. Raz jeszcze dzięki za wsparcie! 








Jeżeli ktoś, kto siedzi w HC nie zna tego zegogteto najprawdogjggp^iej 
spędził ostatnie piętnaście lat w koniorzgiłti^ij|aG^ei|n^ 
radzieckim poligonie doświadczalnym. Tri J|^K^^^^^^pl^^kiego 
hardcore'a połowy lat 90. od kilku lat gra M^Hn^mim^^rY^wności 
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D zisiejszy koncert Jest chyba szczególnym zarówno dla 
zespołu Jak i dla publiki. Wypada więc zapytać o wasz 
występ w Warszawie dwanaście lat temu, bo ten przeszedł 
poniekąd do historii. 

Greg: Timm ma lepszą pamięć z nas dwóch, on na pewno zna wciąż 
wszelkie szczegóły. Ja pamiętam, że spóźniliśmy się na tamten koncert jakąś 
godzinę. 

Timm: Raczej trzy albo cztery godziny, bo zanim dotarliśmy na miejsce 
wszystkie pozostałe zespoły zdążyły już zagrać. To był nasz pierwszy 
koncert w Europie Wschodniej, jechaliśmy z Berlina do Warszawy całądobę, 
bo obficie padał śnieg, a my sunęliśmy jednopasmówką. Bardzo nas 
zaskoczyło, że ludzie wciąż na nas czekali. Zupełnie przypadkowe dzieciaki 
przybiegły, aby pomóc nam wyładować sprzęt. W środku zastaliśmy pełną 
salę, choć poprzednia grupa skończyła grać dwie godziny wcześniej. Gdyby 
to się działo w USA, wszyscy już dawno wyszliby z klubu. 

Greg: A kiedy ustawiliśmy się na scenie i zaczęliśmy grać, to rozkręcił się 
prawdziwy młyn. Ludzie skakali ze sceny, a pod sceną migała cała 
masa lamp błyskowych. Szaleństwo! Do dziś ten koncert pozostaje w 
pierwszej dziesiątce naszych najlepszych gigów. 

Timm: Właśnie dlatego jego fragmenty znalazły się na naszym 
DVD. Ta atmosfera oczekiwania, wszystkie emocje... Koncert 
skończył się naprawdę późno, a mimo to ludzie wciąż podchodzili do 
nas, by porozmawiać. 

Wróciliście do grania pod szyldem Trial, choć po rozpadzie 
zespołu każdy z was zdążył powołać własne projekty. Dlaczego 
ten zespół Jest więc dla was tym szczególnym? 

Timm: Kiedy słucham nagrań Trial często nie mogę wręcz 
uwierzyć, że brałem w nich udział. Może nie zabrzmi to dobrze, ale 
jesteśmy wielkimi fanami własnego zespołu. I nie chodzi tu o jakieś 
egotyczne zachwyty, a po prostu o docenienie tej muzyki i przekazu. 
Wspólnie z Gregiem byliśmy w stanie stworzyć coś znacznie 
ciekawszego, niż działając w pojedynkę. W jakiś sposób 
przekraczaliśmy granice własnych możliwości, dlatego nasze 
spotkania nadal mogą owocować rzeczami niesamowitymi. Wciąż 
zamierzamy grać z innymi grupami, niemniej Trial jest dla nas czymś 
wyjątkowym. Jak pierwsza miłość. 

Na pewno Trial był zawsze zespołem o dużej sile przebicia. 

Mam wrażenie, że składy, które założyliście po Jego rozpadzie, 
parły naprzód siłą Jego impetu ? 

Timm: Z pewnością tak było. Mogliśmy ruszyć z miejsca z 
nowymi projektami dzięki rozpędowi, jaki dał nam Trial. Gdyby 
rozpadło się np. Bane, to kolejne grupy jego członków na pewno 
wzbudzałyby zainteresowanie publiki. Choćby dlatego, że na 
plakatach obwieszczających ich koncerty na pewno pojawiłby się 
napis „ex-Bane”. Włożyliśmy wiele serca w Wait in Vain i Between 
Earth & Sky, ale w recenzjach ich płyt cały czas pojawiały się podobne 
zarzuty. O moim zespole pisano, że o ile muzycznie mógłby stanowić 


kontynuację Trial, tak brak mu równie dobrych tekstów. Dla mnie to było 
zresztą oczywiste, bo mogę pisać jedynie o tym, co sam wiem i czuję. Nie 
chcę łechtać ego Grega, ale on jest bardziej wygadany, ma wielką wiedzę i 
potrafi przekazać ją w tekstach w bardzo sprawny sposób. Jego Between 
Earth & Sky to świetny band, niemniej znam ludzi, którzy twierdzą, że 
muzycznie nie umywa się do Trial. Po prostu oczekiwania były takie, że oba 
nasze projekty będą podobne do poprzedniego zespołu. 

Słowem, wracacie Jako Trial w odpowiedzi na publiczne 
zapotrzebowanie. 

Timm: Tak, na to wygląda (śmiech). 

S zczytowym osiągnięciem Trial była Jego ostatnia płyta „Are 
These Our Lives?”. Co waszym zdaniem sprawiło, że stała 
się poniekąd klasykiem ? 

Greg: Kilka różnych czynników. Pisząc utwory na „Are These...”, 
myśleliśmy w szerokiej perspektywie. Zamiast tworzyć płytę, która 
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odpowiadałaby stylowi dominującemu podówczas w hardcore, zrobiliśmy 
coś, co uznaliśmy za właściwe według nas samych. To nie miało być granie w 
stylu oldschool, a Timm nie kopiował riffów innych gitarzystów. Ja jako autor 
tekstów postawiłem sobie z kolei prywatne wyzwanie napisania utworów, 
pod którymi będę mógł się podpisać nawet w wieku dziewięćdziesięciu lat. 
Album przeszedł więc próbę czasu, bo tak właśnie planowaliśmy. Byłoby 
niesprawiedliwe, gdyby płyta pod takim tytułem miała reprezentować jedynie 
określony moment w czasie. Nie zastanawialiśmy się nawet nad tym czy 
komukolwiek spodoba się ten materiał. 

Pamiętam jak zaraz po miksach 
wracaliśmy z Vancouver do Seattle. 

Mieliśmy z sobąjednąz dwóch kopii „Are 
These...” na kompakcie. Odsłuchaliśmy 
ją w skupieniu trzy razy pod rząd, po 
czym oznajmiłem Timmowi: „Nie 
obchodzi mnie czy ktokolwiek poza nami 
tego wysłucha”, na co on odparł: „Mnie 
też nie”. Wystarczała nam własna 
satysfakcja, nie mogliśmy wręcz 
uwierzyć, że nagraliśmy taki album. Fakt, 
że potem spodobał się również wielu 
ludziom czyni go nawet bardziej 
niesamowitym. 

Timm: Naprawdę obawialiśmy się, 
że mało kto zrozumie „Are These...”. Nie 
dlatego, że jest to trudny album, po 
prostu muzycznie odstawał od tego, co 
nagrywaliśmy wcześniej. Był bardziej 
progresywny i metalowo brzmiący. Poza 
tym teksty Grega stały się bardzo 
filozoficzne. Okazało się jednak, że na 
całym świecie znaleźli się ludzie 
doceniający ten album. 

Greg: W pewien sposób 
alienowaliśmy jednak tych naszych 
dotychczasowych słuchaczy, którzy 
oczekiwali prostej muzyki spod znaku 
oldschool hardcore. Z drugiej strony nie 
mieliśmy pewności czy znajdziemy 
nowych odbiorców (śmiech). 

Timm: Kiedy słucham „Are These...”, 
nadal zdarza mi się zastanawiać czy 
naprawdę mogłem napisać niektóre z 
utworów. 

Greg, w Jednym z wywiadów Jako 
inspiracje dia „Are These...” 
wymieniłeś „New York” Lou Reeda i 
Behemotha. 

Greg: Uwielbiam Behemotha, ale 
być może trochę ściemniałem, bo nie 
pamiętam czy słuchałem go już wtedy. 

Na pewno jest to wspaniały zespół i 
powinniście być dumni, że powstał w 
Polsce. „Evangelion” to absolutne 
arcydzieło, które przekracza wszelkie 
pojęcie o ludzkich umiejętnościach gry 
na instrumentach. „New York” z kolei z 
pewnością był inspiracją, to mogę 
potwierdzić. Lou Reed dokonał na tej 
płycie swoistej syntezy całej swej 
wcześniejszej twórczości, opowiadając 
zarazem pewną historię. Sam 
sugerował, by słuchać albumu jednym 
ciągiem, od początku do końca, jakby się 
oglądało film. A ponieważ pisze w sposób 
bardzo bezpośredni, czułem się tak 
jakbym siedział z nim i z jego zespołem w 
jednym pokoju. Słuchałem jakiegoś 
utworu i udzielało mi się wrażenie, że 
znam basistę lub przyjaźnię się z 
perkusistą, choć żadnego nigdy nie 
spotkałem. Wszystkie wielkie koncept- 
albumy, jak choćby „The Wall” Pink 
Floyd, mają moc wciągania słuchacza. 

Nawet taki King Diamond nagrywał płyty 
będące czymś więcej, niż po prostu 
zbiorem kawałków. To także było dla 
mniewielkąinspiracją. 

Mieiiście pretensje wobec 
wytwórni Eguai Vision za to, że ta nie zamieściła tekstów we wkładce do 
„Are These...”. 

Greg: Próbując oszczędzić pieniądze w taki sposób podkopali jedynie 
ten zespół. Muzyka na płycie jest niesamowita, ale gdyby wydali płytę bez 
wokali, to zrujnowaliby ją. Usuwając teksty, wytwórnia pokazała, że 
pieniądze licząsię dla niej bardziej, niż idee. Przyprawiło nas to o niesmak na 
całe lata. Dopiero reedycja w Panic Records, wytwórni Timma, pokazuje jak 
powinna wyglądać płyta. Nie powinna się była ukazać bez tekstów. 

Z drugiej Jednak strony czy teksty mogą być doświadczane inaczej, 
kiedy się Je czyta, a nie słucha ich wraz z muzyką? 

Greg: Mając sam tekst lub muzykę, dostajesz nie utwór, lecz „ut” lub 


„wór” (śmiech). Jedno i drugie nie mogą bez siebie istnieć. Timm miał 
znakomity pomysł, by na końcu płyty pojawił się kwartet smyczkowy, grający 
transpozycję wszystkich gitarowych riffów w formie jednej kompozycji. 
Można przeczytać wszystkie teksty przy tym nagraniu i doświadczenie jest 
podobne. Nawet jeśli ktoś nie przepada za głośną muzyką, może 
przesłuchać tego utworu na kwartet smyczkowy. 

Timm: Okazało się jednak, że są hardcore'owcy, prawdziwi twardziele, 
którzy normalnie nie słuchaliby naszej muzyki bez wszystkich tych ostrych 
breakdownów, a przy tym kawałku mówili: „Mam 
ochotę dać komuś w ryj, ale to dlatego, że ten 
przekaz jest tak niesamowity!” (śmiech Grega). 

Greg: Wracając jeszcze do pytania, to jasne, 
można czytać teksty jakby były poezją lub słuchać 
samej muzyki i skakać przy niej po pokoju, ale to już 
nie będzie Trial. Trial to połączenie jednego z 
drugim. 

Timm: Przedstawiliśmy mocną muzykę i mocne 
teksty, które współdziałając razem stały się jeszcze 
mocniejsze. 

P od koniec lat 90. pojawiły się tendencje, 
by w Jakiś sposób redefiniować 
hardcore. Też odczuwaliście podobną 
potrzebę, pracując nad „Are These... ”? 

Greg: Zawsze zachodzi potrzeba redefinicji, czy 
to w sztuce czy ogólnie w życiu. Kiedy budzisz się 
rano, nie będziesz robił tego samego co rok 
wcześniej. Rozwijamy się, zdobywamy więcej 
wiedzy, więc rozwój zachodzi w naturalny sposób. 
Hardcore potrzebował jakichś zmian pod koniec lat 
90., ale potrzebował ich też pięć lat temu i potrzebuję 
ich teraz, choć być może ze zgoła różnych 
powodów. 

Timm: Nie wiem czy z naszej strony było to 
świadome działanie. Jeśli redefiniowaliśmy 
hardcore, to wspaniale, ale każdy powinien robić 
coś podobnego w kontekście tego, co znaczy dla 
niego ta muzyka jako pewne medium. 

A teraz Jesteście gotowi podjąć znów 
wyzwanie i nagrać coś wspólnie? 

Greg: Rozważamy napisanie kilku nowych 
utworów, aby sprawdzić reakcję ludzi. Lubimy 
jednak wszystkie nasze kawałki i kiedy przychodzi 
nam je zagrać, to nie krzywimy się na samą myśl. 
Cieszą nas one tak samo jak wtedy, gdy dopiero 
powstawały. 

Timm: Byłoby nam o wiele łatwiej, gdyby ludzie 
nienawidzili „Are These...”. Wtedy przynajmniej nikt 
nie porównywałby tego, co dopiero zrobimy do 
utworów z tej płyty (śmiech). Jeśli jednak zrobimy 
jakieś nowe numery solidnie i z uczuciem, to na 
pewno będąw porządku. 

Greg: Ciekawi nas też jaką muzykę możemy 
dzisiaj napisać. Celowo nie mówimy o żadnym 
reunion. Po śmierci naszego basisty Briana 
Redmana, jego matka poprosiła nas, abyśmy nie 
nazywali tego powrotem. Nie jest to więc reunion, a 
raczej celebracja idei i muzyki, których dziedzictwo 
wciąż trwa. 

Jakby nie patrzeć minęło sporo czasu od 
ostatniej waszej wspólnej wizyty w studiu. 
Ciekawie byłoby więc usłyszeć ten sam zespół 
korzystający z nowych możliwości. 

Greg: Siłą rzeczy musielibyśmy skorzystać z 
nowych możliwości, bo nasz dawny producent Blair 
Calibaba sprzedał swój sprzęt i nie zajmuje się już 
realizacją nagrań. Opowiem ci pewną anegdotę. 
Lata temu na ulicy w Seattle wpadłem na gościa w 
jakiejś hardcore'owej koszulce. Zaczęliśmy 
rozmawiać, a on oznajmił mi, że za kilka dni ma 
przeprowadzić wywiad z łanem MacKaye przy 
okazji koncertu Fugazi w pewnym lokalnym klubie. 
Spytał czy chce być przy tym obecny, więc 
oczywiście się zgodziłem. Nadszedł dzień koncertu, 
spotkałem go znów, zaprosił mnie na za kulisy, a tam 
usiedliśmy przy jednym stole - on, ja i lan. I nagle ten 
koleżka zagaja do mnie: „To jak tam, Greg, masz 
przygotowane pytania?”. Zdębiałem. Myślałem, że 
po prostu będę słuchał jak on rozmawia z MacKaye'em. Zacząłem więc coś z 
siebie wyduszać: „Byłeś w Minor Threat, teraz jesteś w Fugazi, co pokazuje 
twój rozwój jako muzyka. Jakbyś to skomentował?”, lan spojrzał na mnie 
jakbym był kompletnym idiotą i zapytał: „Jak ci idzie pisanie piórem?”. 
„Całkiem nieźle” - odparłem. „A jak ci szło dwadzieścia lat temu?”. „No, 
nienajlepiej”. I tyle, nie miałem już nic do powiedzenia (śmiech). A zatem na 
pewno w naszej muzyce zajdą zmiany, skoro zmianie uległo także nasze 
życie. 

Greg wspomniał o śmierci Briana. To zdarzenie musiało być dla was 
naprawdę wielkim ciosem, bo przez kolejne dwa lata zespół praktycznie 
się nie pozbierał. Być może gralibyście tu Już kawał czasu temu... 
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Greg: To prawda. Mieliśmy grać na Fluff Fest w Czechach i na Antifest w 
Sztokholmie, była mowa o nowej płycie, gdy nagle dotarła do nas wiadomość 
o śmierci Briana. Po tym zdarzeniu nie rozmawiałem z Timmem przez bodaj 
osiem miesięcy. W końcu któregoś dnia poszliśmy na spacer, w trakcie 
którego Timm oznajmił, że strata Briana nie powinna oznaczać końca Trial. 
Brian na pewno chciałby, abyśmy tu byli i udzielali ci teraz wywiadu. Jego 
śmierć była jednak tragedią, o której nie da się zapomnieć. 

Timm: Przez chwilę byłem przekonany, że to oznacza koniec Trial. Nie 
czułem się w formie do dalszego grania pod tą nazwą. Kiedy jednak wziąłem 
się za oglądanie nagrań z koncertów, zrozumiałem jak wiele znaczy dla mnie 
ten zespół. Gdybym miał przestać się dzielić tym z ludźmi, to byłoby to 
przestępstwem. 

gruncie rzeczy to niesamowite, że nadai przejawiacie taki 
entuzjazm i chęć do działania, pomimo upływających lat... 

Greg: Usiłujesz powiedzieć, że jesteśmy starzy? (śmiech Timma). 

Nie w tym rzecz, po prostu z czasem ludzie wydają się tracić 
zainteresowanie swoją dawną pasją. 

Greg: My wciąż to kochamy! Trial jest najważniejszym, najbardziej 
satysfakcjonującym i inspirującym projektem, w jakim kiedykolwiek brałem 
udział. Jestem teraz w Warszawie, stykam się z nowymi ludźmi, rozmawiam 
z nimi - dlaczego miałbym się tym znudzić? Spójrzmy prawdzie w oczy, ja i 
Timm wiedlibyśmy o wiele bardziej 
komfortowe życie, gdybyśmy 
siedzieli teraz w pracy. Na widok 
pieniędzy, jakie przywieziemy z tej 
trasy, każdy normalny człowiek 
zwyczajnie nas wyśmieje. My jednak 
jesteśmy tu z innych pobudek. 

Mogliśmy stać się zgorzkniali i 
oznajmić, że muzyka, pasja i idee nie 
znaczą nic. A jednak znaczą bardzo 
wiele! Celem sztuki nie jest tworzyć 
jak najwięcej sztuki, ale kształtować 
życie. Wszyscy ci ludzie, którzy tu są, 
nie przyszli tylko zobaczyć koncert, 
ale także i po to, by doświadczyć 
czegoś, co wzbogaci ich życie. Fakt, 
że możemy w tym uczestniczyć jest 
niezwykle motywujący. Hardcore to 
coś więcej, niż głośne krzyki i mosh. 

Chodzi także o ten zastrzyk sił 
życiowych i emocje płynące z 
muzyki. 

P odobno Jesteście fanami 
komiksu „VJak Vendetta” 

Alana Moore'a? 

Greg: Wielkimi fanami. Mój 
kolega kupował oryginalne wydanie 
w odcinkach, które wychodziło w 
1998 roku. Przeczytawszy te 
komiksy, zrobiłem sobie nawet maskę Guya Fawkesa na długo zanim można 
było kupić taką w sklepie. Film jest w porządku, ale chcąc naprawdę poznać 
całą historię, trzeba sięgnąć po komiks. Głębia tej opowieści jest 
niesamowita! Powtarzałem w Trial, że nie można zabić idei i to jest myśl 
zaczerpnięta z „V jak Vendetta”. Alan Moore życzyłby sobie tego, by cały ten 
koncept przekraczał ramy komiksowej historii. 

Też lubię „VJak Vendetta”, aczkolwiek nie wiem czy nie cenię wyżej 
„Strażników”. 

Greg: Wszyscy mają taki dylemat. Ja wolę „V jak N/endetta”, ale tylko 
dlatego, że przeczytałem je jako pierwsze. 


Co w takim razie sądzicie o grupie 
Anonymous, która uczyniła maskę Fawkesa 
swoim emblematem i odgraża, się, że 5 
listopada doprowadzi do upadku Facebook. 
Będziecie JeJ kibicować? 

(Okazało się, że Greg nie słyszał o tej 
inicjatywie, więc Timm wyjaśnił mu pokrótce o co 
chodzi) 

Greg: Jeżeli ludzie w maskach Fawkesa 
zamkną Facebook 5 listopada, to będzie to czymś 
niesamowitym. Mam jednak nadzieję, że potem 
przywrócą go z powrotem, bo jest mi potrzebny 
(śmiech). No cóż, zobaczymy (a groźby Anonymous 
okazały się płonne - przyp. red.). 

Tak a propos Internetu, zadam wam Jeszcze 
Jedno pytanie. Akurat kilka dni temu 
opowiadałem koledze o artystach, 
prezentujących swoją sztukę na y outu be czy 
własnych blogach, na co on zasugerował, że 
może dla bardziej radykalnych twórców taki 
sposób działania okaże się zbyt masowy i 
zaczną udostępniać swoją twórczość na 
obrzeżach Internetu. Waszym zdaniem takie 
schodzenie do coraz większego podziemia Jest 
stymulujące dla niezależnej sztuki? 

Greg: Oczywiście, że tak. Potrzebni są ludzie 
działający w podziemiu, którzy potrafią przekazać 
dalej nowe pomysły. Internet daje pod tym 
względem fantastyczne możliwości. Gdybym polecił ci kupno płyty Run with 
the Hunted, a zespół akurat nie grałby w Polsce, to wiadomo gdzie szukałbyś 
płyty. Może ściągnąłbyś ją z sieci albo kupił ją na stronie wydawcy. Internet 
jest w porządku, gdy chodzi o rozpowszechnianiu idei. 

T uż przed naszą rozmową pewien chłopak pytał was o - Jak się 
domyślam - kogoś, kto doznał wypadku na koncercie Trial. 
Możesz wyjaśnić o co chodziło? 

Greg: Graliśmy z Trial na festiwalu The Rumbie w Chicago, kiedy pewien 
młody chłopak imieniem Kyle, może osiemnastoletni, skoczył ze sceny i 
wylądował na plecach, łamiąc jeden z kręgów. To była najgorsza kontuzja, 
jaką widziałem w ciągu 25 lat chodzenia na koncerty. Kyle trafił do szpitala, 
gdzie pęknięty kręg zastąpiono mu implantem i od tamtego czasu jest 
przykuty do wózka. Przechodzi żmudną rehabilitację, więc może za kilka lat 
będzie chodził, choć nie ma na to żadnej gwarancji. Tymczasem tutaj w 
Warszawie podszedł do mnie zupełnie obcy chłopak, wspomniał, że był na 
The Rumbie, kiedy to się stało i zapytał o zdrowie Kyle'a. Naprawdę mnie to 
poruszyło, więc zadzwoniłem do ojca Kyle'a i pozwoliłem chłopakowi, by 
przekazał życzenia szybkiego powrotu do zdrowia. 

Przekażcie mu także słowa wsparcia od czytelników Pasażera. To 

nie Jest w porządku, kiedy 
ktoś robi sobie krzywdę, 
po prostu dobrze się 
bawiąc na koncercie. 

Greg: Zdecydowanie 
nie jest to w porządku. 
Oczywiście przekażemy 
Kyle'owi twoje słowa. 

Na koniec zostawiłem 

~ze Jesteś 
fanem takiego 
„kobiecego metalu”. To 
twoja wstydliwa 
przyjemność? 

Greg: Nie nazwałbym 
tego wstydliwą 
przyjemnością, lecz 
niesamowitym darem dla 
świata. Uwielbiam zespół 
Nightwish i nie kryje się z 
tym, choć wszyscy 
europejscy znajomi robią 
sobie ze mnie jaja. Lubię 
power metal za to, że jest 
taki szybki, energetyczny, 
ekscytujący i niedorzeczny. 
Nightwish spełnia wszystkie 
te waru n ki oprócz 
niedorzeczności. 
Ktokolwiek więc śmieje się ze mnie, bo słucham tego zespołu jest pomylony. 
Ja w ogóle słucham bardzo dużo metalu, podobnie jak Timm, który puszcza 
ciągle na trasie Kinga Diamonda i śpiewa do jego piosenek. 

To Ja się przyznam, że dla mnie podobna muzyka Jest wstydliwą 
przyjemnością i chociaż mam płyty kilku zespołów z tego gatunku, to 
Jednak nie przepadam za operowymi wokalami. 

Greg: Dla mnie z kolei są niesamowite. Bardzo chciałbym, by była 
wokalistka Nightwish przeczytała ten wywiad i zechciała zjeść ze mnąobiad. 
Będzie mi niezmiernie miło (śmiech). — 


"Through the Darkest Days" (1996) 
"Foundation" (1997) 
_"Are These Our Lives" (1999) 
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SKLEP W BRNIE 

Wszystko co polecamy w sklepie internetowym (i wiele innych rzeczy) można znaleźć też w sklepie Voltage Records w Brnie. Jeśli 
będziesz przejeżdżał przez nasze miasto, zapraszamy! Chętnie podzielimy się też z tobą informacjami o miejscowych imprezach 
i lokalnej scenie punkowej! ^ ^ 


Godziny otwarcia 
Pon.-pt. 11.00-19.00 
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EKSTREMALNA MUZYKA w BRZOSKWINIOWYM STANIE 

Georgia to wyjątkowo ciekawy zakątek USA. Nazywany stanem 
brzoskwiniowym, ulokowany nad brzegiem Atlantyku, w dorzeczu rzek o 
indiańskich nazwach takich jak Chattahoochee, Ogeechee czy Suwannee. 
Tropikalny klimat i błotniste grunty sprzyjają rozwojowi niecodziennej fauny i 
flory, ale chyba również i oryginalnej muzyki. Z Georgii pochodzi Mastodon, 
Kylesa, Baroness, Black Tusk czy też anarcho-punkowe Chronicie A/D 
założone przez byłych członkówAntischism. Aż cztery nazwy z tej wyliczanki 
to notabene grupy rodem z miasta Savannah. Czyżby coś niezwykłego było 
w miejscowej wodzie? 

- Chyba nie, chociaż... kto wie? - śmieje się założyciel Kylesy, Phillip 
Cope - Kluczowa Jest przede wszystkim czysta kreatywność, która 
unosi się tu w powietrzu. Kiedy na co dzień stykasz się z ludźmi 
zakładającymi własne zespoły i słyszysz, że robią ciekawe rzeczy, to 
dostajesz impuls, by samemu spróbować swych sił w muzyce. Zespoły 
w Savannah inspirują się sobą nawzajem. To rodzaj pozytywnej 
rywalizacji, aby być Jak najlepszym. A żeby to osiągnąć, trzeba ciężko 
pracować. 

Cope bywa czasem nazywany ojcem chrzestnym charakterystycznego 
brzmienia z Savannah, bratającego z sobą punkową szorstkość, stonerowy 
ciężar, ekstremizm metalu i wyobraźnię rockowych awangardzistów. To on 
kierował przez dziewięć lat poczynaniami sludge / crustowej grupy Damad, 
która pozostawiła po sobie szereg EP-ek i dwa albumy (pierwszy, „Rise and 
Fali” ukazał się ongi w Polsce na kasecie wydanej przez nieistniejącą od 
dawna wytwórnię Druga Strona Medalu). Już po rozpadzie Damad, w roku 
2001 trzej członkowie zespołu: grający na gitarze Cope, basista Brian Duke i 
perkusista Christian Depken postanowili powołać do życia nowy zespół. 
Akurat w tym czasie Phillip zetknął się z Laurą Pleasants, studentką 
miejscowej uczelni Savannah College of Art and Design, a więc akademii, 
której niektórzy przypisują zasługę kreowania miejscowego fermentu 
artystycznego. 

- Osobiście tam nie studiowałem - mówi Cope - Dorastając Jednak w 
Savannah, mogłem zaobserwować ciągłą rotację ludzi o artystycznej 
wrażliwości. Przez miasto zawsze przewijało się ich wielu, co pomogło 
zaistnieć całkiem ciekawemu środowisku - niezbyt licznemu, ale 
bardzo twórczemu. 

Laura, od niedawna grająca na gitarze, zasiliła nowy skład, ochrzczony 
wówczas nazwą Kylesa. Skąd taki przydomek? Od terminu Kileśa Mara, 
który w tradycji buddyjskiej oznacza „demona skalania” lub - ujmując rzecz 


mniej metaforycznie - stan swoistego zaburzenia świadomości, jakim może 
być chciwość, awersja lub ułuda. 

- Nie Jesteśmy buddystami - zaznacza jednak Phillip - Także dlatego 
nazwa zupełnie świadomie pisana Jest z błędem. Nie chcieliśmy być 
odbierani Jako zespół buddystyczny, chociaż niektóre buddyjskie nauki 
są dla nas inspirujące i na pewno możemy doszukać się w nich 
odniesień do własnego życia. W tamtym czasie fascynacja buddyjską 
duchowością była w nas nadal silna, do dziś zdążyła Jednak nieco 
osłabnąć. 

KAŻDY ZAROBIONY DOLAR... 

Swój pierwszy koncert Kylesa zagrała obok m.in. Mastodon 2 czerwca 
2001 roku. Niestety cztery dni później doszło do tragedii-Brian Duke zmarł w 
rezultacie fatalnego ataku epilepsji. Zespół przygotowywał już wówczas 
nagrania na debiutancką płytę, które - po otrząśnięciu się z szoku, jakim była 
śmierć Duke'a - ukończył w sierpniu tamtego roku. Pozbawiony tytułu album 
ukazał się jednak dopiero dziesięć miesięcy później, a to dlatego, że bardzo 
długo przyszło czekać na efekt pracy osławionego specjalisty od trupich 
czach, Pusheada, sporządzającego okładkę longa. Na płycie, wydanej przez 
dawną wytwórnię Damad, Prank Records, można było zakosztować stylu 
zespołu, powstałego na styku hardcore'a, sludge'u, stoner i Southern rocka, 
metalu oraz psychodelii. Jasnym było, że dla muzyków z Savannah 
jednakowo ważnymi zespołami są Neurosis, Black Flag, Black Sabbath i 
wczesne Pink Floyd. 

- Ludzie mówią, że gramy typowo Jak Południowcy - mówi Cope - To 
Jednak niekoniecznie znaczy, że mamy dryg do muzyki, bo znam 
zespoły z północy USA, które wykonują techniczny metal i są 
warsztatowo dużo lepsze od nas. Rozwijając się Jako muzycy, gramy 
Jednak coraz lepiej i możemy też eksperymentować. Stąd chociażby 
tyle nawiązań do psychodelii, którą uwielbiam. 

Przez trzy kolejne lata Kylesa grywała intensywnie w całych Stanach. W 
nieoficjalnych szacunkach była mowa nawet o trzystu (!) koncertach rocznie. 

- Może nie grywaliśmy ich aż tyle, ale liczba Jest pewnie zbliżona - ze 
śmiechem przekonuje gitarzysta - Koncertowaliśmy niemal non-stop. 
Żeby czasem zrobić sobie krótką przerwę, musieliśmy zarobić Jakieś 
pieniądze, bo muzyka nam ich nie zapewniała. I tak faktem Jest, że każdy 
zarobiony dolar inwestowany był z powrotem w Kylesę. Nawet teraz 
gramy niemal codziennie. Ale to dobrze, bo to właśnie powinien robić 
zespół. 


DEMMY SlUUIIU Z DREWIMIIEJ WERADDY 


Niewiele jest zespołów, które mogą z 
powodzeniem nagrać kower Nausea, by za 
chwilę wziąć na własny warsztat jedną z 
monumentalnych kobył Pink Floyd i w obu 
przypadkach zrobić coś porywającego. Ile 
widzieliście grup grających na dwa zestav\^ 
perkusyjne? I ile potraficie wskazać formacji, 
zdolnych połączyć zwierzęcą ekspresję 
HC/punka, techniczną biegłość ekstremalnego 
metalu i psychodeliczny trip? 

Do głowy przychodzi jedna nazwa. 
Znajdziecie ją gdzieś tu obok. 










W 2005 roku, po wydaniu albumu „To Walk a Middie Course”, nagranego 
przez Laurę, Phillipa, basistę Coreya Barhorsta i perkusistę Brandona 
Baitzleya, Południowcy zaczęli wyprawiać się także za Ocean. Nowemu 
wydawcy grupy, Prosthetic Records zależało, by grupa z Georgii mogła 
zaprezentować się również Europejczykom. Pytam czy odbiór publiki jakoś 
różni się na starym kontynencie, gdzie podobne granie nie ma tak bogatych 
tradycji jak w miejscu swego pochodzenia. Phillip rozwiewa jednak wszelkie 
wątpliwości: 

- Nie dostrzegam jakichś wyraźnych różnic. Nie Jest tak, że 
Europejczycy nie rozumieją naszej muzyki, a i my nie gramy całkiem po 
amerykańsku. Słuchamy muzyki z całego świata, bardzo różnej muzyki. 
Ja np. Jestem wieikim fanem polskiego Post Regimentu, choć może 
niekoniecznie wywarł on na nas Jakiś wpływ (śmiech). Na pewno Jednak 
nasz styl zakorzeniony Jest w tym południowym brzmieniu. Z niego 
czerpiemy od zawsze. 

FERALNA TRASA DLA MAŁOLAT 


przekonywała. Cope po latach krzywi się 
na samo wspomnienie tamtego epizodu: 

- Czasem popełnia się pomyłki - 
wzrusza rękami - Nie powinniśmy byli 
brać udziału w tej trasie. 

Na kolejny krążek Kylesy przyszło 
czekać do marca 2009 roku. Album 
nagrany z częściowo wymienioną sekcją 
(nowy basista Javier Villegas i perkusista 
Erie Hernandez), z efektowną okładką 
autorstwa ziomka z Savannah, Johna 
Dyera Baizieya, zatytułowany był „Static 
Tensions”. Płyta to wyjątkowo mocna, 
poświadczająca ciągłego rozwoju grupy. 

-inspiracje towarzyszące nam przy 
wcześniejszych nagraniach nie poszły 
w odstawkę - zapewnia Phillip - Wciąż 
kochamy muzykę. Jaka nas kiedyś 
zafascynowała, lecz odkrywamy też 
coraz to nowe style i zespoły. To 
normalny proces, który nie skończy się 
pewnie nigdy. 

Promując „Static Tensions”, Kylesa 
odbyła trasy z Mastodon, High on Fire oraz 
Converge. Właśnie podczas tej ostatniej, 
na krakowskim koncercie grupy udało mi 
się porozmawiać z jej nieformalnym 
liderem. Już wtedy Amerykanie mogli się pochwalić nowym kontraktem, tym 
razem z francuską wytwórnią Season of Mist, specjalizującą się raczej w 
doomiblack metalu. 

- Nie Jesteśmy bynajmniej pierwszym zespołem Southern sludge w 
JeJ katalogu, bo wcześniej Już do Season of Mist trafiło Outlaw Order - 
przypomina Cope - W ostatnich latach wytwórnia otwarła się więc także 
na inne brzmienia. Póki co współpraca idzie bardzo dobrze, nie mamy 
powodów do narzekania. Zawsze chcieliśmy pracować z ludźmi, którzy 
będą nas wspierać, pozwolą nam robić co chcemy i nie zaczną 
poganiać (śmiech). 

WCIĄŻ BIEDNI, WCIĄŻ PEŁNI PASJI 

Właśnie nazwa Season of Mist widnieje na ostatniej póki co płycie 
kwintetu z Savannah, longu „Spiral Shadow”, który swą premierę miał w 
październiku 2010 roku. 



- To kontynuacja tego, co robiliśmy wcześniej. - mówi o krążku lider 
Kylesy - Może nie Jest to rzecz tak brutalna Jak „Static Tensions”, ale Już 
na tamtej płycie znalazły się bardziej tripowe kawałki w rodzaju 
„Unknown Awareness” czy „To Walk Ałone”. Na „Spiral Shadow” 
poszliśmy właśnie w tę stronę. 

Album to niewątpliwie różnorodny, ukazujący Kylesę jako dojrzałą 
formację o bardzo szerokich horyzontach, ale nadal głodną nowych 
doświadczeń. 

- Na krążku dzieje się naprawdę wiele. Są mocne rockowe numery, 
utwory bardziej nastrojowe, sporo rozimprowizowanych partii gitar i 
szalonego bębnienia na dwie perkusje - wylicza Phillip - Chcieliśmy, aby 
ta płyta była przeznaczona do słuchania na słuchawkach. Tak powinno 
odbierać się „Spiral Shadows” - Jak najbliżej muzyki, aby poczuć włosy 
stające dęba na całym ciele. Jesteśmy bardzo z niej dumni i liczymy, że 
ludziom także się spodoba. 

Świetne w tym zespole jest właśnie to, że nadal kieruje nim pęd do 
tworzenia. Nawet przy całym zainteresowaniu mediów i zblazowanej publiki 
rodem z pseudo-alternatywnych festiwali, Kylesa kieruje się w swym 

działaniu punkową etyką oraz 
bezgraniczną pasją. 

- Nie zatrzymujemy się. Wciąż 
działamy i ludzie zaczynają wreszcie 
poświęcać nam uwagę - sumuje Cope - 
Popularności nawet nie Jesteśmy w 
stanie odczuć, bo w zasadzie wciąż 
Jesteśmy biedni (śmiech). Nadal 
pracujemy tyle co kiedyś. Nie 
zmieniliśmy się Jako ludzie. Jednak 
zespół przeobraża się cały czas. To 
ciągły rozwój, konsekwencja 
dorastania i stykania się z coraz to 
innymi bodźcami. W ostatnich 
dziesięciu latach wydarzyło się w moim 
życiu tyle, że siłą rzeczy musiałem stać 
się nieco innym człowiekiem. W tym 
sensie zmienia się i Kylesa, niemniej 
Jako ludzie wciąż stąpamy twardo po 
ziemi. Zajmujemy się muzyką od tak 
dawna, że wiemy swoje. I będziemy 
robić swoje dalej niezależnie od 
wszystkiego. 

No i powiedzcie, jak wiele znacie 
podobnych grup? 

Sebastian 


Kylesa (2002) 
To Walk a Middie Course (2005) 
Time Will Fuse Its Worth (2006) 
Static Tensions (2009) 
_ Spiral Shadow (2010) 


Przełomowy dla Amerykanów okazał się rok 2006. W składzie Kylesy 
pojawiło się wówczas dwóch perkusistów - w ramach wymiany 2 za 1, 
Brandona Baitzleya zastąpili Jeff Porter i Carl McGinley. Tak ziścił się pomysł, 
na jaki Phillip i Laura wpadli już kilka lat wcześniej, podczas rozmów na 
werandzie domu Cope'a. Już z dwoma bębniarzami powstał album „Time 
Will Fuse Its Worth”, którego okładkę ozdobiła reprodukcja jednego z 
obrazów autorstwa gitarzystki. 

Na fali sukcesu albumu, zbierającego znakomite recenzje we wszystkich 
mediach, Kylesie przyszło zagrać na wyjątkowo osobliwej imprezie. Wiosną 
2007 roku kwintet ruszył bowiem w trasę u boku Within Temptation i Lacuna 
Coil, na której zabawiał nastoletnie dziewczynki pod szyldem... The Hottest 
Chicks in Metal. Jak wyjaśniała w jednym z wywiadów Laura (jako jedyna 
kobieta w składzie wydawała się „sprawczynią” całego nieszczęścia), o tym, 
że tura ma nosić taką nazwę, muzycy dowiedzieli się już po przyjęciu 
zaproszenia od organizatora - magazynu muzycznego Revolver. „To ich 
sprawa, co robią, ale uważam, że jest to obrażliwe dla kobiet” - 














GUERWCA V UGW 

ssepn^kowy pamiętnik 


1. Odpowiedzialność II 

19.18 20.01.2012, Słupsk, sala MCK. - „Guernika y Luno, sezon 2” 
wykrzyczałem do mikrofonu w ciemność. Na sali było 400 osób i nasza trójka. 
Zaczęliśmy Odpowiedzialnością II, bo głupio zapytam, czym innym mieliśmy 
zacząć koncert reaktywowanej na Jeden raz Guernici? Trzy tygodnie 
wcześniej przez myśl, by mi nie przyszło, że Ja, który każdemu i wszędzie 
powtarzałem, że nie ma Już i nigdy nie będzie GYL, sam będę 
zainteresowany, by taki koncert się odbył. A Odp. II to fajny numer. Tyle, że na 
próbach nie mogłem pogodzić wokalu i grania na basie. Wolałem zagrać go 
na gitarze. Wtedy było mi łatwiej zaśpiewać. Z pierwszym dźwiękiem wypadła 
mi kostka Nie było czasu, byjej szukać, dlatego zagrałem go palcami. Od razu 
przypomniał mi się Steve Albin i z koncertu Big Black z koszulką pokrwawioną 
od gry palcami na gitarze. Jednak oprócz moich myśli Już nic więcej nas nie 
łączyło. 

31 grudnia, ostatni dzień 2011 roku. Popołudnie. Wracałem z Agnieszką i 
lvo z Ustki znad morza. Podjechaliśmy do sklepu po dziecięcy szampan. Piter 
pierwszy raz zadzwonił kilka minut wcześniej, akurat prowadziłem i 
poprosiłem o telefon kilka minut potem. Odezwał się po raz drugi. 
Zapamiętałem tylko jego głos i półki z Chlebem. Wszystko widziałem w 
jasnych brązowawych kolorach. To mało istotne. Słowa były czytelne - Piter 
zawsze stara się bardzo wszystko przestawić rzetelnie. Agressor robi koncert 
na rzecz jego małej Amelki. Ód kilku dni leży z nią w szpitalu po raz kolejny. - 
„Może zagramy?” - zapytał. - „Kilka kawałków, kilka coverów, może coś z 
repertuaru GYL.” 

Przyszły mi do głowy tylko dwie rzeczy. Szkoda, że ja na to nie wpadłem - 
to zazdrość, druga, że oczywiście. W takich sytuacjach trzeba być 
konkretnym do bólu. „Piter, jeśli jest potrzebna kasa, oczywiście”. Wiem, jak 
Piter cierpi, wiem jak to go boli. Zresztą, co tu mówić, z lvo odbieramy 
namiastkę tego. Też przecież trzeba go leczyć. Też brakuje kasy. Zgodziłem 
się, i to tak, że nie musiało brzmieć jakoś szczególnie. Nie było to 
przekroczeniem rubikonu, czy jakąś przełomową decyzją. Żadne bicie się z 
myślami. GYL nie GYL, ważne aby pomóc Piterowi. Miał zadzwonić do 
Tomaszka. 

O tym, żeby grać, stworzyć jakiś zespół rozmawialiśmy już z Piterem setki 
razy. Wszystko pozostawało w sferze planów. Tym razem życie zmusiło nas i 
mnie do ruszenia dupy. Zanim znalazłem się w domu dostałem SMS od Pitera 
„Tomaszek się zgodził”. Odpisałem: „Ciaho też”. - I od tej sekundy, gdy 
napisałem Ciaho, czyli tak jak nie myślę o sobie od lat, wróciła dla mnie GYL. 
Coś się stało. 


bardziej napalenie, jak u 
młodych chłopaków na 
wspólną próbę. Uczucia, 
których w sobie już nie 
odnajdywałem. Nie sądziłem, 
że jeszcze istnieją. Jak się 
nazwiemy? Czy to ważne? 
Ważne, aby pomóc chorej 
Amelce. Pamiętam ten 
początek lata, gdy 
zadzwoniłem do Pitera 
zapytać, co mu się urodziło. 
Nie mógł wydobyć słowa, był 
załamany. Choroba 
genetyczna. Byli zresztą z 
Magdą tuż po urodzeniu a to, 
co się stało, przestawiało ich 
życie totalnie. Bezradność? 
Nie udawałem, że wiem jak 
się zachować. 

- Piter, niech na plakacie 
będzie Agressor i „Punkowi 
przyjaciele”. Może GYL, ale 
w skrócie, aby nikogo nie 
poruszało i nie wprowadzało 
w błąd, że to jakaś 
reaktywacja Guerniki y Luno - 
powiedziałem do słuchawki 
kilka miesięcy potem. Piter 
zaakceptował. W sumie 
mieliśmy skład trzymający 
się kupy: Tomaszek 
najlepszy drumer, z którym 
grałem punk, z tak 
naturalnym feelingiem w 
dłoniach, że jeśli w myślach 
wracałem do tej muzyki, to 
zawsze wyobrażałem sobie 
punka granego przez niego. 
Piter jest tak wszechstronny, 
że to aż niebezpieczne i ja - 
któremu wydawało się, że da 
radę zagrać i zaśpiewać na 
basie. Koncert miał być za 
kilka dni. 13 stycznia. 

3. Antypatriota 

W ostatnie dźwięki QS wchodzi najazd basu. Fajny najazd, przester i 
zaraz czad, bas daje temu kawałkowi tempo, a słowa robią go 
ponadczasowym. Kto będzie chciał ten Je znajdzie. Tysiąc razy po rozpadzie 
GYL zastanawiałem się czy nie namąciłem nim w głowach ludziom. Teraz w 
MCK, to był pierwszy numer, w którym zaczęło mi brakować tchu. Na próbach 
wydawało się, że będzie spoko. Nie było. 

Wiecie, co to znaczy umówić się na próbę, dla osoby, która nie grała od 10 
lat? Nieraz schodziliśmy z lvo do piwnicy. „Popatrz to jest taty sprzęt”: gitary, 
wzmacniacz. Oglądał, ale bał się dźwięku. Głośnego dźwięku. Tego, który dla 
mnie był powietrzem. 

Pierwsze myśli o koncercie. Czy to będzie szczere? Widziałem już wiele 
reaktywacji, widziałem już wiele zespołów, które po kilku latach przerwy grały 
ponownie. Ile mi się podobało, ile potrafiło przekazać ducha punka, ile oddać 
na scenie energię, która jest dla tej muzyki najważniejsza? Nic. Nikt. Zero. 
Nuli. Żaden. A, przepraszam, na DIY feście widziałem Sub Humans. To było 
jeszcze szczere. Jeden zespół na dziesiątki. I jak tu teraz zagrać w trójkę, 
nawet ten jeden raz, by nie było to ciągnięcie druta? 

Zagraliśmy z Piterem pierwszą próbę. Sami, jeszcze bez Tomka. Na dwie 
gitary. Powtórzyliśmy kilka motywów. Nie miałem wyczucia, co z tego wyjdzie. 

4. Bez pośredników. 

Pierwsze trzy numery były właściwie połączone ze sobą. Przed tym była 
chwila przerwy. Krótka, potem znów Jazda. Obok Piszpunt przystawia Jak 
najbliżej laptopa, z którego kamerki idzie transmisja oniine z koncertu. Jak się 
potem okaże, chujowa na maksa, ale Jego, czy naszej winy w tym nie ma 
żadnej. Każdy wykazał max dobrej woli, by do niej doszło. Zawiodła technika. 

No i stało się. Dzwoni Piter ze szpitala, od małej. Wieczorami ma dużo 
czasu, to i wtedy jest okazja do pogadania. „Wiesz podobno Guernica się 
reaktywuje. Ktoś wrzucił na hard-core.pl zapowiedź koncertu pod hasłem 
Reaktywacja Guernici”. U niego na facebooku w kilka godzin 300 osób 
zapisało się na koncert. W dwie godziny w szpitalu, Piter siedząc przy małej, 
obserwuje jak setki osób reaguje na to hasło. Jak powiększa się liczba odsłon, 
jak dochodzą kolejni zaskoczeni. Tak zaczyna się tworzyć ten fanatyczny 
rodzaj energii. Właściwie z marszu zmieniamy ustalenia i proporcje. Covery 
wypadają, zagramy materiał GYL. A więc reaktywacja. Jednak. 


2. Qrwa Sistema 

Z ostatnim słowem tekstu Odp. II Tomek zaczynał grać Już następny 
numer. QS. Tekst kiedyś dostaliśmy od Igora i Jego La Aferry. Utwór 
zaśpiewany w esperanto, tylko z polsko brzmiącym tytułowym refrenem. No i 
zaczyna go perkusja, mieliśmy czas, by zamienić się z Piterem na 
instrumenty. On wrócił do gitary. Ja do basu. I tak do końca koncertu. 

Po pierwszej rozmowie wtedy 31 grudnia, dogadaliśmy się, aby zagrać 
kilka kawałków. Jeden Armii, Doom, ABC Diabolo. Rosło napięcie, ale 


5. Atomowa elektrownia. 

Pierwszy utwór, w którym tempo Jest trochę inne. Wolniejsze, a właściwie 
kawałek na trzy tempa. Można odetchnąć, i poczuć klimat tego wydarzenia. 
Potem przeczytam piękną myśl „Każda sekunda tego koncertu, była ważna”. 
Nigdy, nigdy bym w to nie uwierzył, że zagramy, nigdy, że wyjdzie tak 
przyzwoicie. 

Pierwsza idea była taka, że koncert miał być 13 stycznia. Ze względu na 
to, że gitarzysta Agresora nie mógł, koncert przeniesiono na 20 stycznia. 






Dowiedzieliśmy się o tym po pierwszej próbie w trójkę. Na 
niej była ostra bezkompromisowa grzanka. Adrenalina. 

Wtórzyła się dzika energia. Szybko jednak przyszło 
otrzeźwienie. Liczy się to, co ważne dla Pitera, to co 
pomoże. Napór w necie jest tak duży, że po raz pierwszy 
zastanawiamy się nad przeniesieniem koncertu do innej 
sali. Większej. Początkowo miał się odbyć w pubie. Ktoś 
nawet za nas i w naszym imieniu zaczął rozmowy o 
zmianie miejsca. Jesteśmy zaskoczeni. Zupełnie nie jak w 
DIY. Pryska dobra energia. 

Na próbie dźwięku przed koncertem, jeszcze w 
pustym MCK, akustyk pyta: „A może jest za głośno? Może 
się ściszycie.” Odpowiadam: „Nie, wciąż jest za cicho. 

Musimy zagrać głośniej”. - To jest hard-core - przebiegło 
mi przez głowę. 

6. Crucificados pelo Sistema, (Ratos de Porao) 

Spełnia się moje marzenie z młodości. Kochałem 
pienA/sze nagrania tego zespołu. Składak World Class 
Punk, Jego pierwszą część znam na pamięć. A „Uwolnij 
się od naszej energii” HCP, powtarzałem sobie w duchu 
zbyt często, by mi się nie wryło. Dlatego chcieliśmy zagrać 
ten kawałek RDP, zresztą on miał zabrzmieć, gdy 
mieliśmy grać dia Amelki Jeszcze w pierwotnym pomyśle, 
bez nazwy 

Piter zmienia salę. Zainteresowanie jest tak duże, 
ciśnienie już nie do ogarnięcia. Udaje się. Trzeba było tak 
zrobić, bo w Motor Pubie tego miejsca byłoby 
zdecydowanie za mało. Zresztą i tak, gdy zagraliśmy jeszcze jeden koncert po 
MCK, w Motor Pubie, już po wszystkim właściciel powiedział: „To jeden z 
koncertów, po którym nie wiem, czy sprzątać, czy od razu robić remont”. 

Zagramy w MCK. Odpowiednie warunki, w miarę odpowiednie miejsce. I 
nie kojarzy się z MOK, w którym grać nie lubiliśmy. 

7. MC Donald's 

Na próbie dźwięku. Już przy ludziach, gdy zagraliśmy ten kawałek, zaraz 
na początku Jest tekst „Mc ty skurwysynu”. Wszyscy 
obecnie wykrzyczeli to za nas. Popatrzyliśmy po sobie. 

Poczuliśmy siłę. A sam utwór zawsze wydawał mi się 
brakującym ogniwem między sceną crust i Agnostic 
Front. 

Nie mogłem uwierzyć, gdy Piter powiedział mi, że 
przyszło blisko 400 osób. Na koncert pankowy na scenie, 
w XXI wieku!!!! 

W czasie prób na kilka dni przed gigiem Piter 
rozmawiał z Jackiem, współzałożycielem GYL. Wiedział o 
wszystkim, był za i wspierał nas. Ja mailowałem z 
Mrówką. Była oczywiście wkurwiona na polską służbę 
zdrowia, że tak działa. Ma rację. 

8. Sexualny Apartheid 

Musiał być ten kawałek. To Jeden z naszych 
ulubionych, graliśmy go prawie od pierwszego do 
ostatniego koncertu GYL. Pot zalewa oczy, ręce ślizgają 
się po gitarze. 

Na próbach wszystko wyglądało inaczej. Krótkie 
półtoragodzinne sety. Tomek powiedział: „Mów dużo 
między kawałkami, to odpoczniemy”. Nie. Trudno jest 
znaleźć dystans. Kim jesteśmy dzisiaj, by po 16 latach 
mówić ludziom cokolwiek więcej. Żb^ dużo mam 
szacunku do tych, którzy nas oglądali, by kierować do 
nich jakieś przesłania. Sytuacja mówiła za nas więcej, to 
był czytelny komunikat. 

9. Police Bastard, (cover Doom) 

Znacie bardziej ograny cover na scenie, przynajmniej w latach 90. XX w. ? 
Ja też nie, ale to był nasz ukłon w tamte czasy. Bas zaczyna i Jazda. Dobrze, 
że to Piter śpiewa. Ja dołączam się w refrenie. 


Dzięki „Osaczonemu” czas koncertu dobijał do 25 minut. My nazywaliśmy 
go zawsze dla siebie „Karabiny”. Wciąż aktualny tekst. 

W dniu koncertu nałożyło się na siebie kilka spraw. Amelka wypisana 
została ze szpitala, w lokalnej gazecie ukazał się artykuł o jej chorobie i 
odpowiedzialności lekarza prowadzącego ciążę. Znałem to już od miesięcy, 
rozmawiałem z Piterem o tym. Kurwa, jak to brzmi: rozmawiałem z Piterem o 
tym!!! Co z tego? Tysiące słów, które nie zmieniały sytuacji. 

Mam to w dupie, że potrafię radzić sobie ze swoją bezradnością. Nic się 
nie zmienia. 

11. Upadła moja kultura 

Bardzo lubię ten utwór. Bardzo lubię go 
grać. Obok „Hymnu miłości” kawałek, pod 
którym podpisałbym się dzisiaj i za sto lat. 
Trochę go przearanźowaliśmy koniec 
poszedł na początek. Dla mnie to wciąż 
fundamentalne sprawy. Ta wódka i 
amfetamina. No dobra, ale może Jestem 
spaczony. Dzisiaj pewnie ktoś nazwałby to 
dziwactwem. „A Ja bracie nie Jem mięsa” 
powtórzę za Januszem R. I nie tknę alko. To 
straight edge? Nie, to mój punk. I przez te 16 
lat się nie zmieniło. Bez względu czy GYL 
sobie grała czynie. 

12. Nie będziesz szedł sam. 

Skondensowany czad. Taki, w którym 
trudno grać na basie i śpiewać. Kilka prób i 
się udaje, chociaż w czasie koncertu w MCK 
nie wyszedł nam, przestaliśmy się słyszeć. 
Zresztą mój wokal zawsze pozostawiał 
wiele do życzenia. Tak Jest i teraz. 

Jeszcze w czasie tych kilku prób 
myślałem, że fajnie, iż zagramy koncert z 
Aggresorem, zespołem ze sceny 
metalowej. To Zwierzak perkusista tej kapeli 
wpadł na pomysł koncertu, my byliśmy na 
doczepkę. Zainteresowanie kazało z dnia 
na dzień przestawić proporcje, ale super, super że i Aggresor miał swoją 
publikę i tych, którzy przyszli głównie na niego. 


Tamte czasy? Gdy już ogarnęliśmy pierwsze próby, pomyślałem, że 
wyślę sms do znajomych by poinformować o koncercie. Wysłałem dwa. Nie 
miałem więcej osób, którym chciałem powiedzieć o tym wydarzeniu. 

10. Osaczony 

Zagraliśmy go w skróconej wersji w porównaniu z oryginałem. 
Wybraliśmy go Jako ostatni, gdyjuż przypomnieliśmy sobie wszystkie kawałki, 
które chcieliśmy zagrać. Jarek, pierwszy gitarzysta GYL, powtarzał, że to Jego 
ulubiony numer. Ma w sobie siłę. 


13. Hymn miłości. 

Dzięki Jasiowi z NOSE tekst popłynął do końca. Głupio napisać, ale 
wzruszenie odebrało mi głos. Po nim była Już cisza. Koniec. I Jeszcze Jeden 
gig w Motor Pubie. Tam zaśpiewałem Już sam. 

Dobrze się stało, że GYL przestała grać, zajebiście dobrze. Ten kawałek 
to testament. Nie wiem czy udałoby się mi, odpowiedzialnemu przede 
wszystkim za teksty GYL, napisać coś więcej. Przez te lata, w których GYL nie 
grała, dałem jeden tekst Gosi z Silnej Woli na singiel, który nagrała z Finami. 
Pytał się mnie o teksty Jarek do wczesnej wersji Meinhof, pytali Włochaci. Nie 
mam. Nie piszę. Po Hymnie Miłości już nie potrafiłem napisać nic 
mądrzejszego. 

Swoją.drogą, przed koncertem w MCK czytałem w necie furę bzdur 
o GYL, z jedną genialnie idiotyczną, że zespół, gdy istniał, nazywał 
swoje kawałki dziwnymi tytułami. Np. Hymn Miłości. Hm. Jeden Piter 
zapytał się mnie kiedyś, dlaczego taki jest tytuł. Wytłumaczyłem. Dla 
mnie miało to wszystko logiczną całość. Ale tylko on. 

Kończę już. 20 stycznia 2012 roku minął. GYL, to 
nieprawdopodobne, znów miała swoje pięć minut. 

Patrzę przez okno, na płocie podwórka, przy którym mieszkam, od 
kilku miesięcy powiewa piracka flaga. Bawiłem się nią latem z lvo. I 
Roger został. Teraz, gdy piszę te słowa, wiatr znów szarpie czarną 
banderą. 


xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
Amelka jest córka Pitera Sulika, gitarzysty GYL. Choruje na Zespół Patau. 
Jeśli możesz odpisać 1 % podatku to, proszę o to: KRS 0000037904 
16083 Amelia Sulik 

Można także wpłacać pieniądze bezpośrednio na konto fundacji, oto dane: 
Fundacja Dzieciom "Zdążyć z pomocą" 
ul. Łomiańska 5 
01-685 Warszawa 
Bank BPH S.A. 

15 1060 0076 0000 3310 0018 2615 
W tytule przelewu koniecznie dopisać: Nr 16083 Sulik Amelia 
xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
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Numer był już niemal zamknięty, ale pierwsze demo tych chłopaków tak mnie (i nie tylko mnie zresztą!) 
podjarało, że udało się wywalczyć kilka stron żeby zaprezentować Szczury z Auschwitz. Są kapele, które 
mają rys intelektualny, romantyczny, artystyczny, polityczny, chuligański, twardzlelski i jeszcze kilka innych 
odcieni:), a Auschwitz Rats to, zwłaszcza na koncercie, eksplozja czystej, żywej energii. Kiedy ten zespół 
zagra jeszcze trochę koncertów I nagra świetną płytę, wszystkie problemy energetyczne tego kraju znikną 
na zawsze :). Może nie jest to szczyt oryginalności, ale nie było jeszcze w Polsce kapeli która tak sprawnie i 
szczerze zagrałaby załoganckiego punk rocka rodem ze Stanów. Wszystkiego dowiecie się z wywiadu 
poniżej. Skład kapeli: Bandama - wokal. Gryzoń - gitara, chórki, Migas - bas, chórki, Kondi - perkusja. A zatem 
uderzamy w pogo, bo przy tej kapeli ciężko jest usiedzieć! (Bezkoc) 


C zy wczoraj nie pobiliście przypadkiem jakiegoś 
małego rekordu jeśli chodzi o temperaturę 
koncertu? Zdarzyło Wam się już grać żeby na 
zewnątrz było minus 20 stopni? 

Faktycznie, to pierwszy raz że jechaliśmy taki kawałek 
drogi w takim mrozie. Zamarzł nam silnik w Fordziku, bo nie 
mieliśmy gdzie go schować na zimę. Ale dzięki sprawnej i 
szybkiej mobilizacji, cel trasy - Dębica został osiągnięty. A 
koncert mistrzostwo świata: piękna organizacja, atmosfera 
oraz frekwencja! Można się od nich uczyć. Pozdro dla ekipy 
City Punx Show!) 

Czy wczoraj to był Wasz trzeci koncert w ogóle? 
Pytam bo czujecie się wszyscy na scenie swobodnie, a 
debiutanci bywają często spłoszeni... 

Trema, wiadomo każdego potrafi dopaść. To był nasz 
czwarty koncert w tym składzie i z tym repertuarenn, a 
doświadczenie z graniem na scenie mamy z poprzedniego 
projektu WARHEAD. Udało nam się z nim zagrać sporo 
koncertów ale czy ta swoboda wynika z doświadczenia? 
Trochę może tak, ale na pewno przede wszystkim z tego że 
teraz w zespole główny wokal nie jest już obciążony 
instrumentem. Poza tym jeśli grasz swoją muzykę i potrafisz 
się w czasie grania w nią wczuć, to taki PUNK ROCK ma 
niesamowite pierdolnięcie na żywo. Nie chodzi o to, żeby 
robić jakieś show na siłę, bo wystarczy po prostu poczuć to co 
się gra i dać ujście energii którą taka muzyka niesie ze sobą. 
To się przekłada na odbiór. Nam się świetnie słucha kapel od 
których bije energia na koncertach i sami staramy się grać na 
luzie jeśli trema nas nie zabije. 

No właśnie, do tej pory mieliście zespół Warhead, o 
którym wiele razy słyszałem, i który chyba już parę latek 
sobie istniał, ale bez specjalnych efektów i sukcesów. 
Jak to się stało, że jesteście teraz Auschwitz Rats? 

Kilka rzeczy miało na to wpływ. Faktycznie najpierw był 
Warhead. Powstał pod koniec 2007 roku i do 2010 zagrał 
trochę koncertów. Przez wielu ten zespół został zauważony 
jako ciekawostka i cover band. I chyba słusznie skoro 
mieliśmy w swoim repertuarze zaledwie cztery, może pięć 
własnych numerów, a lwią część stanowiły covery. Wszystko 



szło w dobrym kierunku i wciąż 
robiliśmy nowe kawałki lecz w 
pewnym momencie nas to przerosło. 
Okazało się że równoległe granie 
koncertów i robienie materiału nie 
idzie w parze. Nam brakowało czasu 
na to aby to wszystko pchać naraz do 
przodu, więc stwierdziliśmy że 
trzeba zakończyć koncerty i skupić 
się na pracy nad brzmieniem, 
tekstami itd. Druga sprawa która 
spędzała nam sen z powiek to 
wokalista który odciążył by gitarę i 
bas tak aby można było tą muzykę 
grać z większą mocą. I tak końcem 
2010 roku po ostatnim koncercie na 
festiwalu M.E.B.P. (świetny festiwal!) 
„Warhead” został zawieszony. Od 
tamtego czasu pracowaliśmy nad 
nowym materiałem. Podczas grania 
wielu prób przekonaliśmy się że 
powstaje nam coś zupełnie nowego, 
coś co odbiega od naszych starych 
kawałków. Dynamika muzyki i 
stylistyka wokali jakie chcieliśmy 
mieć, całkowicie wykluczały granie 
tego w 3 osobowym składzie. 
Postanowiliśmy zrobić jakiś krok 
naprzód i było do tego parę podejść. 
Finalnie skończyło się na tym że 
wokal główny objął nasz basista 
Bandama a na bas wskoczył nowy 
gość Migas. Widać, że dążyliśmy do 
stworzenia autorskiego materiału dla 
Warhead, ale zmiany okazały się tak 
duże, że powołaliśmy po prostu 
nowy projekt. Dziękujemy wszystkim 
którzy pamiętają Warhead i którzy 
przychodzili na nasze koncerty. 

C hyba najważniejsza 
zmiana jest taka, że 
Warhead grał dość lekko, 
a teraz słyszę znienacka własne 
kawałki, z dobrymi tekstami po 
polsku. Co Was pchnęło do tej 
zmiany? 

No to już wszystko Ci 
powiedzieliśmy. Ale była jeszcze 
jedna kwestia. Nazwa Warhead była 














MSCHWITZ BATS / MSCHWITZ MTS / AUSCHWITZ BUTS / AUSCHWITZ BUTS / AUSCHWITZ RATS / AUSCHWITZ RATS / AUSCHWITZ 


bardzo wyeksploatowana. Za dużo funkcjonuje projektów pod taką 
nazwą. Pamiętamy jak na Endless Summer Fest załoganci z 
Kaliert zainteresowali się naszym samochodem (na 
jeszcze wtedy była nazwa Warhead). Myśleli że 
nacjonalistyczne socjalistycznym black metalowym zespołem 
Warhead. (w skrócie NSBM) :). No więc skoro zmienił się skład, 
brzmienie i teksty, to i zmieniliśmy też nazwę, no i stąd Auschiwtz 
Rats. 

Nie boicie się swojej nazwy? Dawniej kapele się lubiły 
prowokacyjnie nazywać, Sid nosił swastykę, a kto miał 
ostrzejszą nazwę ten był lepszy, ale teraz można zostać 
posądzanym o różne rzeczy... 

Prowokacja od zawsze była wpisana w punkową stylistykę. 

Kiedyś w czasach białych gumowych pał i gazu łzawiącego na 
ulicach powstał zespół o nazwie SS-20 i każdy wie jakie to miało 
skutki. Dzisiaj ktoś wytacza proces sądowy SS-Kaliert. I czy coś się 
zmieniło w punkowej stylistyce od tamtych lat? Wciąż jest 
prowokacyjna, kłująca w oczy, zmuszająca do myślenia. Jeśli 
chodzi o naszą nazwę to jeśli ktoś po samej nazwie, nie wsłuchując 
się w przekaz chce nas oceniać, szufladkować, posądzać o coś to 
niech lepiej wróci do swojego wygodnego fotela przed telewizorem 
i włączy jakiś rozrywkowy kanał. 

Jesteście z bardzo małej miejscowości, chyba po prostu 
górskiej wioski i jesteście legendarni z powodu tego jak się 
nosicie. Czy naprawdę ksiądz proboszcz w WhenTown nie 
zabrania nosić irokezów? 

Nie mamy zielonego pojęcia o czym gada proboszcz, ale można 
podejrzewać że jesteśmy mocną przestrogą przed tym do czego może 
doprowadzić „ścieżka szatana” (śmiech). Ale wiemy o tym że nie tylko u nas 
ale nawet w okolicznych miejscowościach przestrzegano „wiernych” przed 
wypuszczaniem swoich „pociech” na koncerty które organizowaliśmy. Dzięki 
temu uzyskaliśmy nie tylko niższą frekwencją na koncertach ale również 
zapracowaliśmy na brak współpracy ze strony wszelakich placówek 
kulturalnych itd. Dziękujemy. Ale czym się tutaj przejmować? Działamy 
niezależnie i nie przejmujemy się takimi bzdurami. Nie mamy zamiaru 
chodzić więcej i się prosić. Może oni kiedyś do tego dorosną, a jak nie, to 
przyjdąnowi na ich stołki - młodsi i bardziej otwarci. Zresztą to już się dzieje. 

A tak poważnie to czy w takiej malutkiej miejscowości punki mogą 
egzystować bez problemów? 

Nie ma takiej możliwości. Mamy takie same problemy jak większość ludzi 
żyjących w tym zasranym, oszukanym systemie, gdzie polski rząd zajmuje 
się, za przeproszeniem (lub nie) pierdoleniem o dupie. Ale żeby się przekonać 
że tak jest, trzeba siedzieć po uszy w tym gównie. A kto ma na to czas w kraju 
gdzie żeby związać koniec z końcem trzeba wciąż gonić za pieniądzem. Od 
wyborów do wyborów, kasa leci, telewizor się świeci. 

S łyszałem taka anegdotę, że podobno czasami się zdarza że nie 
możecie się opędzić od ludzi, którzy chcą sobie z Wami robić 
zdjęcia i trzeba wymyślać dziwne metody na namolnych? 

Nie chcielibyśmy nikogo urazić ale nie jesteśmy przyzwyczajeni do 
fotografowania się z ludźmi których w ogóle nie znamy i którzy podchodzą do 
nas tylko po to aby sobie zrobić zdjęcie. Nie chcielibyśmy aby ktoś myślał że 
się lansujemy. Nie jesteśmy pozerami. 

Cholera, zapomniałem sobie wczoraj zrobić z Wami zdjęcia... 

Jeszcze będą okazje:) 

Słyszałem, że jeden z Was jest specjaiistą od komputerowej grafiki. 
Rzut oka na Waszą stronę by to potwierdzał. Zgadza się? Ważny to 
aspekt działalności zespołu? 




Tak, jest wśród nas osoba która się tym zajmuje. Na pewno styl graficzny 
jest bardzo istotny na punkowych płytach, nikt temu nie może zaprzeczyć. 
Czy jest to czarna, pusta okładka Defiance „No futurę No hope” czy SS-Kaliert 
„Dsklation” ze zdjęcia pasa amunicyjnego we krwi czy z kolei może Mad Pigs 
„Who will burn last one” z okładką namalowaną prawdopodobnie akwarelami, 
na której jest śmierć zapraszająca na cmentarz. Wszystko to ma pewien swój 
klimat i styl i jest nieodłączną częścią Punk Rocka. Ponieważ nie mamy 
jeszcze całego albumu, część naszego materiału jest na stronie internetowej. 
Jedni wolą Myspace i prosty szybki desing. Nam pasuje niezależność i 
charakterystyczna, punkowa stylistyka w designie strony. W przyszłości 
może na okładce. 

Trochę się orientuje w tym czego słuchacie i zresztą to się odbija w 
tym co gracie. W każdym razie widać, że jesteście obcykani w muzyce. I 
że to jest przede wszystkim załogancka Ameryka z Punk Core'a. W 
Polsce ewenement, bo w Polsce to się kuma najwyżej Exploited i GBH, a 
Wy panowie znacie dużo więcej kapel. Jak to się stało, że nie 
poprzestaliście na tym czego słucha większość załogantów w Polsce? 

Nie ukrywamy że trzon zespołu wychował się na zupełnie innych 
zespołach. Offspring, Pennywise, NoFx, Millencolin, ale to było prawie 12 lat 
temu. Byliśmy młodymi punkami marzącymi o jeżdżeniu na deskorolkach w 
„słonecznej Kalifornii” a nie „deszczowej Małopolsce” jak to dzisiaj śpiewa 
Hartal (pozdro!). Przez te wszystkie lata oraliśmy punkrocka na wszystkich 
nośnikach jakich się dało. Pamiętamy czasy kaset magnetofonowych, 
wymiany, kserowania okładek (wiemy piractwo ale o tym za chwilę). 
Słuchaliśmy wszystkiego co tylko udało się dorwać, o ile fundusze pozwalały 
jak i też od ludzi którzy zwyczajnie muzykę nam pożyczali. Znaczki, koperty, 
wysyłanie kaset... Potem przyszło potężne medium - Internet. Siedzieliśmy 
wtedy dużo w garażu i uczyliśmy się grać na instrumentach. Na jakiś czas się 
rozeszliśmy około 2005 roku (szukaliśmy pracy itd.). Kiedy dwóch z nas 
powróciło na „plac broni”, okazało się że słuchamy tych samych kapel nie 
uzgadniając tego zupełnie :) Jednym z pierwszych takich zespołów był 
wczesny The Unseen. Ale to był dopiero początek. Potem poszło już z górki, 
łącznie ze wszystkimi kapelami jakie wydawały się we wspomnianym przez 
Ciebie Punk Core. Polska scena wtedy ewoluowała, zaistniał bardzo mocno 

Street punk grany jednak niemal 
wyłącznie przez skinheadów. Ale co się 
stało ze Street Punkiem granym przez 
punx? Wciąż go nie było! Coś nas urzekło 
w takim brzmieniu którego u nas bardzo 
brakowało. To było 100% mocy, 
wgrwienia i wyładowania frustracji która 
szalała w naszych głowach i sercach. To 
było jak 100% punka w punku. 
Zapragnęliśmy umieć tak grać i robić 
takie numery. I w taki sposób narodził się 
Warhead. Do ekipy dwóch marzycieli 
dołączył Bandama i tak się zaczęła cała 
przygoda z tym zespołem. Gdzie 
jesteśmy teraz? Słuchamy wszystkiego 
czego się da i nie przeszkadza nam 
mixować siarę Yirusa z melodiami Cock 
Sparrera. Tak czy siak nasze inspiracje 
muzyczne są mocno ugruntowane. 
Mamy nadzieję że w Polsce takie 
brzmienie stanie się popularne i wkrótce 
pojawi się trochę zespołów, które będą 
chciały tak brzmieć, ł że częściej będą do 
nas przyjeżdżać kapele spod punkowej 
bandery. Na razie brak zainteresowania 
powoduje że organizatorzy nie chcą 
ryzykować. 

A co do piractwa. Dzisiaj jest go dużo 
w postaci MP3. Jednak wydaje się nam, 
że ktoś kto na Punk Rocku się wychował i 
zjadł zęby na nim, w końcu kupi CD i LP 
ulubionych kapel. Tak przynajmniej było 
w naszym wypadku. Mamy ogromny 
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szacunek do tego co robią zespoły i w miarę możliwości nie szczędzimy 
środków jeśli chodzi o kupowanie płyt ponieważ sami wiemy ile zachodu 
to kosztuje i ile twórcy takiej, przecież niekomercyjnej muzyki, musząsię 
nakombinować, żeby coś stworzyć i nagrać. Dzisiaj tyle jest szumu w 
związku z ratyfikacjąACTA i tym kto będzie kontrolował prawa autorskie 
w internecie. Naszym zdaniem mp3 pobrane z sieci może być 
potraktowane jak DEMO. Posłuchasz i w końcu kupisz cały album. Ale 
jeśli słuchasz tylko mp3 jesteś pozerem. 

Chyba nie szukacie oryginalności w punk rocku? Co powiecie 
tym którzy już odkryli że najbardziej kochacie Casualtles? 

Dzisiaj nie jest problemem dotarcie do takiej muzyki. Internet to 
bardzo potężne medium, miał ogromny wpływ na rozwój sceny 
zagranicznej jak i naszej rodzimej. Warto szukać i przekonać się o tym że 
irokezy, ćwiekowane skóry, wrzeszczący wokal czy chórki to nie jeden 
zespół. To się zaczęło w latach 80, a duża część zespołów z lat 90 
kontynuowała to udoskonalając brzmienie lub tworząc coś zupełnie 
nowego, „nietypowego” a jednocześnie bardzo nawiązującego do 
takiego stylu. Oto kilkanaście nazw, które nakierują Was na trop tego 
brzmienia: Career Soldiers, Chaotic Aliance, Monster Squad, Demerit, 
SS-Kaliert, Mad Pigs, D.S.B., Havoc, Gewapend Beton, Agrestix,Action, 
Clit45, District Divided, Krum Burns, Minerał Collaps, N.F.F.U, Negative 
Charge, Obtrusive... i długo można by wmieniać. 

Z wrócił moją uwagę Wasz kawałek pt. Yodok. Możecie 
opowiedzieć co to jest i skąd się o tym dowiedzieliście i 
dlaczego o tym śpiewacie? 

Yodok to prawdziwy obóz koncentracyjny w XXI w. Mieści się on w 
Korei Północnej. O jego istnieniu wiadomo tylko dzięki ludziom którym 
udało się stamtąd uciec i chcą o tym opowiedzieć dokumentalistom - 
polecamy dokument Andrzeja Fidyka „Historie z Yodok”. Punk Rock od 
zawsze poruszał tematy niewygodne, czy też takie które nie dotyczą nas 
bezpośrednio, fajnie i szczelnie zamkniętych w naszej wygodnej 
teraźniejszości. Wystarczy zerknąć w karty naszej historii aby się 
przekonać czym jest takie piekło. 

Największy syf współczesnego świata? 

Niepohamowany konsumpcjonizm napędzany przez mega 
korporacje i kłamstwa którymi faszerują nas „ważni” ludzie z wysokiego 
szczebla, w opłacanych przez nich mediach. Wojny pod przykrywą walki 
z terroryzmem, mistyfikacje, religie (!) a wszystko dla kasy i większej 
kontroli motłochu czyli nas. 

Nagraliście do tej pory demo. Brzmi całkiem fajnie, ale to chyba 
własnoręczna produkcja a nie żadne studio? 

Tak, to jest totalna samoróba. Powstała w naszym garażu więc 
słychać że nie jest to studio. Przyznamy że od samego początku 
pragnęliśmy tego posmakować. S^yvorzyć coś całkowicie własnoręcznie 
kierując się ideą D.I.Y. Pochłonęło to masę czasu bo musieliśmy się 
sporo nauczyć o rejestracji dźwięku oraz pieniędzy, gdyż sporo 
zainwestowaliśmy w sprzęt do zarejestrowania materiału, a i tak nie 
wszystko udało się zrobić tak jak chcieliśmy, ale co z tego? Nie każdy 
musi znać się na wszystkim, od tego są studia aby rejestrowały materiał. 
Nie żałujemy tego, była to dobra lekcja z której wiele można wynieść. ^ 
Jakie plany na przyszłość? Jakaś duża płyta? Punk Gore już 
wprawdzie nie istnieje, ale mimo to warto chyba coś nagrać? 

A szkoda że nie istnieją bo odwalali kawał potężnej roboty ale należy 
się cieszyć tym co zrobili dla sceny. Na pewno chcielibyśmy kiedyś 
nagrać LP. le najpierw puścimy demo na CD, bo pomimo tego że internet 
jest potężnym medium to jednak, to nie jest najważniejszy nośnik dla 
Punk Rocka. CD chcemy puścić z książeczką z tekstami, ładnie 
iłustrowanąfotografiami Grzegorza Chytkowskiego (pozdro!) 

Dzięki za wywiad i do zobaczenia na koncertach. 
www.auschwitzrats.pl 
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Po raz kolejny gościmy na naszych łamach najlepszą 
polską załogę „punk 77”. Bulbulators jak dzieciaki są 
wciąż zafascynowani bohaterami pierwszej fali punkowej 
rebelii, najwięcej im zawdzięczają i są kwintesencją 
punkowej ”starej szkoły”, ale ich piosenki są jak 
najbardziej współczesne, nie ociekają sentymentami i 
niejeden weteran punka 77 mógłby Bulbulatorsom 
pozazdrościć entuzjazmu. A co mnie najbardziej wzrusza, 
to że nie obrażają mojej inteligencji i w swojej lidze 
dystansują poziomem liryczno-muzycznym całą 
polskojęzyczną „konkurencję”. 

Niedługo po wydaniu ich piątej (!) płyty „Principes 
Mortales Punk Aeterna”, tuż przed koncertem na 
nowotarskim „Ferment Feście” rozmawiamy o łacinie, 
Niemenie, big bicie, trupach, dzieciach, nowym pokoleniu 
w punk rocku, kwestiach egzystencjalnych i kwestiach 
niepoważnych, o Węgrach i Czechach, o piciu wina w 
parku, polskim piwie u Ciapatego i polskiej publice w 
Londynie, o nowej płycie, no i oczywiście o Ramonesach, 
bo nie da się gadać z tym zespołem, żeby rozmowa nie 
zeszła na ten temat. Udzielają się Iglak i Burak, którym 
czasami tylko przeszkadza Gruby. (Bezkoc) 


- Niemen zdaje się mówił z kolei, że punk to jest 
obciach... A może to po rodzicach macie zamiłowanie do 
big bitu? 

B - Sam big bitu nie słuchałem za dzieciaka. Kiedy myśmy 
dojrzewali, a każdy z nas ma już swoje lata, to w tle były 
pierwsze polskie i anglojęzyczne rockowe zespoły, ale big bit 
chyba jeszcze dogorywał. 

I - Miewam czasami coś takiego jak przesyt punk rocka. 
Kiedy non stop słuchasz punka, grasz punka, gadasz o punku, 
to czasami masz ochotę na coś innego. Wtedy odkrywam różne 
dziwactwa. Dostałem kolekcję starych polskich płyt, gdzie 
Niemenów jest sporo no i grzebię w tym, bo przyznam się że to 
ja wygrzebałem „Przyjdź w taką noc”. 

B - Nawet w oryginale ten numer fajnie brzmi. Kiedy go 
pierwszy raz usłyszałem byłem zaskoczony, że to ma 40 lat. 

I - Wcześniej śpiewała go też... Halina Majdaniec i 
Niebiesko-Czarni. Wersja była trochę inna, najbardziej znana 
jest ta Niemena z Akwarelami. To współcześnie nieco 
zapomniany ale kiedyś znany kawałek, grywano go nawet w 
Radio Luxemburg. Wersję z zapowiedzią „Niemen and 
Akłarele... Come on..." można znaleźć na youtubie. 


■ Przyznacie się który z Was jest taki stary, że miał w szkole łacinę? 

I - Tak naprawdę nikt. Chyba, że w przerwach międzylekcyjnych... Chodzi 
ci pewnie o te łacińskie tytuły płyt? Ten pomysł narodził się dość dawno, 
podczas rozmowy z naszym ex perkusistą, niedawno zmarłym Mirkiem 
Bednorzem. Zaczęło się od „Aut punk aut nihil”, co w oryginale jest łacińską 
sentencją „Aut Cesar, aut nihil”, czyli „być Cezarem, albo niczym”. 
Przerobiliśmy sentencję na własne potrzeby i kontynuujemy ten pomysł do 
dziś... Podoba nam się, że tytuły brzmią dla wszystkich tak samo. Obojętnie 
czyjesteś Polakiem, Czechem czy Anglikiem. 

- W praktyce od trzech płyt te tytuły tak łaciną zalatują... 

I - Może masz rację, choć „Punkophilia” to takie nie wiadomo co... 

-A cóż znaczy „Principes mortales...”? 

I - Oryginalnie brzmi ta sentencja „principes mortales, res publika aeterna”, 
czyli „rządzący śmiertelni, państwo wieczne”. Naszą przeróbkę tłumaczymy 
"rządy śmiertelne, punk wieczny". 

- Poza tymi sentencjami co jeszcze kumacie po łacinie? 

I - Niewiele... kurwa, chuj i takie tam podobne... 

-Ale to jest kuchenna łacina. 

G - Wcale nie, Kurwum kurworum po łacinie to znaczy zakręt za zakrętem. 

D ość podobne pomysły wykorzystujecie na ostatnich płytach. 
Poprzednio był kawałek Niemena, teraz znowu jest Niemen. 
Skąd Bulbulators wytrzasnął big bit? 

I - Big bit to zajebista muza. Mamy stare winylowe płyty, grzebiemy w nich, 
tam naprawdę można znaleźć ciekawe rzeczy. 

- Big bit nie był trochę obciachowy? 

I - Co ty gadasz! To była pierwsza muzyka w Polsce grana spontanicznie, 
oddolnie, gdzie gówniarze bez szkół muzycznych brali gitary i łupali po 
piwnicach, garażach czy domach kultury. 

B - Niemen jako Niemen to nie jest może akurat dobry wzór dla 
punkowego zespołu, ale wczesne piosenki miał fajne. A punk rock mimo 
wszystko trochę korzystał z big bitu. 

I - Zwłaszcza że kawałki które nagraliśmy to jest bardzo wczesny Niemen. 
Cover o którym mowa to Niemen i Akwarele. Później grał już same smutki, ale 
ten wczesny okres nam się podoba. 


B - Na następnej płycie Niemena już nie będzie.:) 

P rzeleciałem przez pomysły i różne smaczki z tej nowej płyty, no i 
słuchajcie: jest Niemen, są klawisze Hammonda, jest tekst 
Bursy, jest cytat z The Kinks, jest film Kubricka „Fuli Metal 
Jacket”, jest Bareja... Mamy rok 2011, a tu wychodzi, że nie inspiruje was 
nic co by miało mniej niż 20-30 lat. 

B - No widzisz. Tak mocno w człowieku tamte czasy siedzą. Czasami 
trochę do nich tęsknię :). A płycie to akurat chyba dobrze zrobiło, skoro 
zainteresował się tym wszystkim tak młody człowiek jak Ty (śmiech). 

- Ja mogę być ten młody, spokojnie... A jest coś co Was jara, a nie ma 
20 lat jeszcze? 

I - Niewiele, ale chyba by się takie znalazły (rubaszny śmiech)... Wszystko 
już było, teraz jest tylko powielanie tego w nowych wersjach. 

- Są zespoły, które grajązupełnie Inaczej niż się grało 30 lat temu. 

I - Ale znasz nas... my nie poszukujemy nowych brzmień. 

B - Wydaje mi się że mamy już pewne swoje brzmienie i tak gramy. Nie 
można powiedzieć, że się go bardzo sztywno trzymamy, bo mamy czasami 
nietypowe pomysły, ale generalnie to wszystko jest w granicach pewnej 
stylistyki. Słyszałem kiedyś text wypowiedziany podobno przez nieżyjącego 
już Skandala z Dezertera „wszystkie kapele punkrockowe są dobre, o ile są 
punkowe”, czy jakoś tak... 

-Akurat do Was idealnie pasuje określenie „stara szkoła”, bo u Was 
wszystko jest starą szkołą. 

B - To w nas siedzi. Przede wszystkim takie mamy gusta. Z tego 
wyszliśmy, na tym się wychowaliśmy. Stara szkoła rocka, stare kapele 
punkowe, polskie i angielskie. Dzisiejsze młode kapele nawet już tego nie 
znają. Mają zupełnie inne inspiracje. Punk 77 to jest dla nich coś archaicznego 
i często nie uważają tego za punk rock. 

- Kiedyś mnie podwoziliście i podniecaliście się taką dość nową 
płytą Bllly Idola. I z tego co pamiętam to najbardziej Wam się w niej 
podobało, że brzmi jak stary punk rock. 

I-To udana płyta, brzmi jak stary Billy Idol i dlatego jest fajna. 

B - Wielu ludzi, którzy daleko odeszli od punk rocka, tak jak właśnie Billy 
Idol, po paru dziwnych płytach wraca do niego i są to w większości udane 
powroty. 

I - Wiesz jak to było. Niektóre kapele zaczynały od punka rocka, bo to 
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akurat było na czasie i nie wymagało warsztatu. Gdy nauczyły się już grać, 
zaczęły robić jakieś dziwne, czasami może ambitne rzeczy, ale to nie zawsze 
się sprawdzało. No i po latach, z mniej lub bardziej podkulonymi ogonami 
wracali do punka, kiedy się okazało, że to jedyne co im naprawdę dobrze 
wychodzi. 

B - Już na początku lat 80-tych stary punkrock nie był taki „modny”. Wielkie 
wytwórnie się już nim nie interesowały, dlatego niektóre zespoły próbowały 
eksperymentować w innych gatunkach i niektórym się udało (np. The 
Damned). Ale nie da rady odwrócić kurtki na lewą stronę i udawać że teraz 
jesteś kimś innym i wszystko OK. Masz te wszystkie zespoły i ich płyty z 1978- 
79 roku i wszystkie są fajne, prawdziwe. Ale masz późniejsze płyty tych 
samych kapel wydane po 80-tym roku i już coś złego zaczyna się na nich 


Załatwił sobie wszystkie narządy wewnętrzne. Ale do końca muzykował ze 
swoim projektem „Rozbiesz Sie”. Miał już nawet skład, żeby grać koncerty. 
Udzielał się w Coiots i w Tife Tife, kiedy odszedł od Bulbów. Nie grał z nami od 
2007, jednak jakiś tam kontakt mieliśmy do końca. Jego śmierć to wielka strata 
dla śląskiej sceny punk - był świetnym muzykiem. 

- Strasznie brzmi, ale to jest już drugi trup w Bulbulators... 

I - Pochowaliśmy już całąsekcję rytmiczną. 

B - Nie wiemy co z Nynkiem bo nie mamy od lat kontaktu, ale chyba żyje... 
Choć reguła jest taka, że każdy kto odchodzi od Bulbulators, ginie. 

- Macie jakieś egzystencjalne przemyślenia na ten temat? 

B - Takie jest życie. Trzeba dalej robić swoje i tyle. Nam się nie spieszy na 
tematem świat. 



dziać. Nie chodzi mi o to, jak powiedział Iglak, że nauczyły się grać lepiej 
technicznie, tylko słychać granie na siłę czegoś innego. Ale jedna-dwie takie 
dziwaczne pł^ i było po zespole. 

- Wy tak od razu wiedzieliście, że te najlepsze zespoły to są 77, a nie 
Discharge na przykład? 

B - Drugi fala, że tak się wyrażę, polskich punków po roku 80-tym była na 
bieżąco z tym co się grało w Anglii i Stanach i znali Discharge, GBH, Exploited 
czy Dead Kennedys. Ale zupełnie przegapiła punka 77. Tak było i w moim 
przypadku. Potem jak mi trafiały w ręce jakieś starsze płyty, byłem strasznie 
zaskoczony - „to niemożliwe, żeby to był punkrock, przecież to nie brzmi jak 
GBH”. 

I - Jak większość polskich załogantów zaczynających w ’85, punka 
poznawałem od strony czadowej... tzw. '82.Dopiero potem człowiek dotarł do 
nieco starszych kapel. 

- No i jak to jest z tym punkiem teraz: może się rozwijać czy w ogóle 
nie powinien? 

I - Chcąc czy nie chcąc rozwija się. Mamy lepszy sprzęt, lepsze studia 
nagrań... Mimo to kapele wykorzystując nowoczesną technikę starają się 
brzmieć "po staremu". 

- A co powiecie na taką obserwację: Najlepsze płyty starych 
punkowych ale też hardcore'owych kapel, to są zazwyczaj te pierwsze. 
One przechodzą do legendy i są słuchane przez lata. Tymczasem ze 
współczesnymi zespołami jest inaczej. Nie pierwsza ani nie druga płyta 
Bulbulators są tymi najbardziej zajebistymi, ale te ostatnie. Jak to 
wytłumaczycie? 

I - Chyba jest tak że ci weterani pierwsze płyty nagrywali często jako 
nastolatkowi. One były szczere, świeże, oddawały prawdziwy bunt i frustrację 
gówniarzy. Potem w miarę zdobywania umiejętności, być może za namową 
wytwórni płytowych kapele zaczynały kombinować, co zazwyczaj nie 
wychodziło na dobre muzyce. Jako pionierzy gatunków nie wiedzieli dokąd ich 
muza zmierza, być może "kombinowali" w dobrej wierze. My nagrywając 
współcześnie, z założenia wiemy, że chcemy nagrywać punk rocka w starym 
stylu, a eksperymenty muzyczne na bazie punka to nie jest nasza specjalność. 
Jesteśmy chyba mądrzejsi o ich doświadczenia. 

B - Bulbulators jest jak wino. 

K iedy bodaj trzy lata temu rozmawialiśmy i była mowa o tym, że 
Szpajza odszedł z zespołu, trochę sobie z niego żarty stroiliście, 
a tymczasem Szpajza zszedł z tego świata... 

B - Już tak nie mów, że żarty sobie stroiliśmy. To mogło rzeczywiście trochę 
wyglądać na żarty, bo historie z Mirkiem związane takie były. I nie mówię tak 
dlatego, że nie żyje. Mówiliśmy co mu dolega i co sądzimy o tym, ale się z 
niego nie nabijaliśmy. 

-Aco mu dolegało? 

I - Wszystko chyba. Lata regularnego spożywania alkoholu i leków 
antydepresyjnych zrobiły swoje... 

B - Tak i to w dużych ilościach. 

I - Oficjalną przyczyną śmierci była „niewydolność wątrobowo-nerkowa”. 


I - Mamy do zagrania jeszcze parę koncertów. 

- To też jest ciekawe, bo się do dziś czasami uważa, że granie punk 
rocka nie licuje z powagą 40-latka. Ale widzę, że Wy z tym nie macie 
problemów. 

B - To chyba jednak inni mają taki problem. Czasami tylko o wieku 
przypomina brak tchu na scenie. 

- Mieliście takie momenty, że myśleliście że trzeba skończyć z tym 
wariactwem? 

I - Miewam kryzysy, ale mijają. Mentalnie mam ze 20 lat mniej. I dobrze się 
z tym czuje. Gdybyśmy mieli się zmienić, to już dawno byśmy się zmienili. To co 
mamy to się nazywa... zaawansowana punkophilia. 

-A wasze otoczenie z pracy albo rodziny? 

I - Są przyzwyczajeni. 

B - Myślę, że nikt, przynajmniej z mojego otoczenia, tak nie uważa. 
Wszyscy już mnie znają takim jakim jestem od tak dawna, że jest to dla nich 
norma. 

G - Aja słyszę czasami dziwne teksty. „To ty jeszcze grasz w tym zespole?” 
mi mówiąna kopalni. 

I - Ludzie to ignoranci. Myślą, że niby gramy tyle lat, ale skoro nie ma nas w 
radio ani na głównej stronie Onetu, to nasze granie nic nie znaczy. Punk rock 
jest muzyką niszową. W tym środowisku chyba jesteśmy trochę znani, czy 
zasłużeni, ale dla szarego człowieka czy kolegi z pracy, skoro nie pokazali 
mnie nigdy w Teleexpresie, to nasze granie nic nie znaczy. Dla szarych ludzi to 
co robimy i gdzie gramy, nie istnieje. 

- Wyobrażacie sobie Wasze życie bez zespołu? Bez grania? 
Wyobrażacie sobie jakbyście wyglądali jakby zespół się skończył 15 lat 
temu? 

B - Bywam ostatnio bardzo zajęty w pracy czy domu i miałem takie 
momenty że chciałem sobie nie tyle dać spokój, co zrobić przerwę. Ale 
wystarczy parę dni i już mnie nosi. To jest jak oddychanie. 

I - Po każdym wyjeździe kiedy gramy kilka dni pod rząd mam dosyć... Do 
środy nie puszczam żadnego punk rocka w domu, nie siadam do komputera, 
nie załatwiam żadnych spraw zespołowych i mam dość wszystkiego. Ale w 
czwartek już bym gdzieś jechał, już bym coś ustawiał, już mi tego brakuje. 
Zmęczenie mija, jest nowa werwa... Ale słuchaj! To musimy powiedzieć... 
Dzisiaj dołącza do nas nowe pokolenie! Dzisiaj gramy pierwszy koncert z 
drugim gitarzystą a tym gitarzystą jest synek Artura. 

- Co Ty nie powiesz! 

I - Jasne! Nawet jedna kompozycja na ostatniej płycie jest jego. 
„Socjopata” jest Krzyśka. 

- Jak ojciec namówił syna, żeby grał w jego punkowym zespole? 

B - Wcale go nie namawiałem. Nawet miałem nadzieje że zrezygnuje. Po 
co mu tego garba przyprawiać? 

- Od kiedy zaczął słuchać punka? 

I - Siłą rzeczy odkąd się urodził, (śmiech) 

B - Musiał słuchać choćby mimochodem, ale na początku wcale w punk 
rocku nie gustował. Przekonywał się powolutku i samodzielnie. Ja mu żadnych 
płyt nie wciskałem, choć miał wszystko na wyciągnięcie ręki. Mógł sobie każdą 
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kryzysu nic się nie dzieje. Szkoda. Za to w 
Czechach Lolek nas trochę popromował. Pomógł 
mu Pavel z Papaga]uv HIasatel - to ta papużka z 
irokezem... Krzysiek wysłał kilka płyt do recenzji i 
wszystkie były całkiem pozytywne. 

- Podobno tych recenzji było więcej niż w 
Polsce? 

I - No! Niestety. Do Czech mamy blisko, a tam 
zawsze się coś dzieje... Więcej niż u nas i klimat jest 
fajny... 


płytę wziąć i posłuchać. No i co jakiś czas podbierał. Na początku, jak mnie nie 
było w domu, brał moją gitarę i brzdąkał sobie. Kiedy zauważyłem, że ma 
smykałkę do tego, dałem mu swoją. Teraz, od ponad dwu lat mniej więcej, gra 
na gitarze codziennie. Ma nareszcie swój pokój, więc nie jest to takie uciążliwe, 
ale kiedyś na kawalerce bywało ciężko :). Nauka gry polegała na graniu partii 
gitary Micka Jones'a do puszczonego z wieży Clash. Okazało się to dobrym 
ćwiczeniem. Z pomysłem żeby grał u nas wyszedł Iglak. Oczywiście zawsze 
myśleliśmy o drugiej gitarze, ale nigdy bym nie pomyślał, że to będzie akurat 
Krzysiek i że tak szybko się to stanie. 

I - Bezpośrednio chodziło mi o to, że zaproszono nas w lecie na kilka 
festiwali open air. Słowacki „Punkaci betom” - to jest benefit na dzieciaki w 
lipcu, a w sierpniu gramy na "Fląder Festiwal" w Gdańsku i „Pod Parou” w 
Czechach. Jesteśmy chyba pierwszym polskim zespołem który tam zagra. W 
każdym razie chodziło o to, że na dużej scenie jedna gitara to jest mało. W 
małym klubie spokojnie wystarczy, a nawet jest to czasem plus bo łatwiej 
nagłośnić, ale na dużej scenie brakowało nam zawsze drugiej gitary. No i kto 
mógłby zagrać? Krzysiek i tak często jeździł z nami na koncerty i próby. 
Wiedziałem też, że chłopaki przygotują się solidnie bo razem mieszkają... 


> Widziałem nawet tłumaczenia Waszych 
kawałków na czeski. 

I - Obok jednej z recenzji ukazało się 
tłumaczenie „Nikt nie rodzi się zły” na czeski!! Byłem 
w Szoku. Jednak Polacy to naród ignorantów, nie 
wierzę żeby ktokolwiek w Polsce skusił się 
tłumaczyć czeski punk na język polski. Bo komu by 
się chciało? 

- Iglak pojawił się ostatnio na teledysku Sex 
Bomby obok takich dinozaurów jak Siczka, 
Zygzak, czy Jaromir z WC. Ale tak mi się wydaje, 
że to jednak trochę inne pokolenie... 

I - Tak, ale w kwestii wyboru wokalistów to nie 
miała być „Sex Bomba i zasłużeni weterani punk 
rocka”, tylko raczej „Sex Bomba i przyjaciele”. My z 
Sex Bombą się znamy i kumplujemy. Jakby to miała 
być „Sex Bomba i weterani” to by mnie tam nie było. 
Za młody jestem, mimo swych 41 lat (śmiech) 

- Jeśli mogę wyrazić opinię, to przesłanie tego kawałka o piciu 
jabcoka w parku w wykonaniu zgrai 40-iatków, bardzo mną wstrząsnęło. 

I - Ja wiem, wiem! Cóż to tekst Sexbomby, a większość gości z tego klipu to 
abstynenci od lat. Ale nie wiem czy zauważyłeś, że nie mamy na nowej płycie 
już ani jednego tekstu o alkoholu. Obiecałem Ci w poprzednim wywiadzie i 
dotrzymałem słowa! Co nie znaczy że już nie pijemy, ale po co o tym śpiewać? 

T yskie u Ciapatego kupowaliście kiedykolwiek czy tylko ze 
słyszenia znacie takie zjawisko? 

I - Kupowaliśmy w Londynie! Londek to najstarszy tekst na ostatniej płycie, 
napisany po naszej wizycie w Anglii. Tak to wyglądało i trochę wyśmiewamy tę 
naszą najświeższą emigrację, bo naprawdę kilka spraw nam się nie 
spodobało. Mimo że sam wyjazd był ekstra przeżyciem, a organizatorzy spisali 
się na medal... były zgrzyty. Gramy koncert, 98% publiki to Polacy i trzy razy 
musieliśmy przerywać granie, bo się wszyscy lali między sobą. I tak jest 
podobno na każdym polskim punkowym koncercie. Nic dziwnego, że trudno 
znaleźć klub na kolejną imprezę. Właściciel się dziwi 
że wszyscy najebani, a on sprzedał pięć piw na 
bufecie. Większość kupuje Tyskie, Lecha lub Żywca 
za funta u Ciapatego... i wchodzi do klubu dopiero 
jak ma co najmniej 2 promile w czubie. 

B - Oczywiście wiesz kto to jest Ciapaty? 
Tamtejsza polska emigracja nazywa tak właścicieli 
90% małych sklepów w Londynie którymi są 
Hindusi, szczególnie w tych uboższych dzielnicach. 
A Polacy robią u nich najwyżej na magazynie. 

I - My akurat graliśmy na Brixton, w klubie gdzie 
kiedyś podobno grywało The Clash. Klub nazywał 
sięBrixton Jam. 

G - A i tak w londyńskiej knajpie wyszły na 
wierzch polskie klubowe animozje. 

- Słyszałem o tym koncercie i to jest o tyle 
dziwne, że w Polsce już od wielu lat się takie 
rzeczy nie dzieją. 

B - Ci co robili największe bydło w Polsce, 
bywająteraz na innego rodzaju imprezach;). 

I - Dziwne, na ten koncert zjechała się normalna 
punkowa załoga. Przyjechali z różnych stron 
Londynu i okolic, często nie widzieli się od dawna... 
popili no i poszło o pierdoły: o polski klub piłkarski, 
albo o to że jeden drugiego potrącił w pogo... 


B -.. .tak się akurat składa. 

I - Nie wiemy na jak długo będziemy kwintetem. Na razie to jest pomysł na 
te festiwale. Dzisiaj debiutuje. Nie chcieliśmy od razu rzucać go na bardzo 
głęboką wodę, na duży open air, więc dzisiaj będzie się mógł oswoić z 
mniejszą sceną... 

- Wróćmy do tych trupów. Tic Tak doczekał się nie tylko dwu 
kawałków o sobie, ale robicie też co roku koncert dla niego... 

I - Tak, nazywa się Tik Tak Punk Rock Memoriał. W przyszłym roku będzie 
piąta edycja, bo to piąta rocznica śmierci Wojtka. Impreza odbywa się w 
Czerwionce Leszczynach. W zasadzie jesteśmy z różnych miast, ale wiesz jak 
to u nas jest na Śląsku, po 20 km od miasta do miasta. Choć obecnie już tylko 
ja jestem stamtąd, Bulbulators zawsze krążył wokół CzenA/ionki, bo i próby tam 
mamy i studio nagrań zaprzyjaźnione, w tamtejszym MOK-u od 4 lat 
organizujemy te memoriały. Zawsze grają 4 zespoły: my jako gospodarze i 3 
gości. Dotąd gościliśmy Zonę A, Analogs, była Cela nr 3, WC, Dumbs, 
Damrockers, Po Prostu, Fialky... W przyszłym roku będzie okrągła rocznica, 
więc chcielibyśmy coś grubszego zorganizować. Zobaczymy czy się uda... 

K iedy ostatnio rozmawialiśmy, chwaliliście się, że dużo na 
Węgrzech bywacie, ale teraz widzę, że przerzuciliście się na 
Czechy? 

I - Na Węgrzech podupadło wszelkie granie. Tam teraz chyba z powodu 


M iłość do Ramones u Was nie słabnie. Wasz kawałek jest 
jednym z lepszych jakie się pojawiły na polskim „Tribute to 
Ramones”. Ale chciałem zwrócić uwagę na okładkę, która 
bardzo mi przypomina takie składanki sprzed paru lat typu „Gold 
ballads”. 


I - Faktycznie grafika jest bardzo słaba. Słaba okładka i nieczytelna 
czcionka we wkładce. Ludzie biorą to do ręki i nie widzą co tam jest napisane. 
Chwała Zimie i Boogy'emu za wydanie tego, ale grafika jest do dupy. 

B - Nawet proponowaliśmy jakieś pomysły na tę okładkę ale.... 

I - Nawet jakby dać logo Dumbsów byłoby lepiej. Zostawić orzełka i tylko 
zmienić napisy dookoła, Polski orzeł zamiast amerykańskiego, w identycznej 
pozie. Byłoby całkiem OK. No, ale nie mieliśmy wpływu na to... 

- Wasza płyta wyszła już kilka miesięcy temu, a może nawet rok temu 
to było? 

I - No nie, rok temu w lipcu to ją dopiero nagrywaliśmy. Ukazała się pod 
koniec listopada. 

- Są już jakieś plany na 


następna? Nowe piosenki? 

I - Daj nam odsapnąć trochę, 
póki co nie myślimy jeszcze o 
nowym materiale. 


Prawdziwe Zycie (2000, 2004) 
NIE! NIE! NIE! (2002) 
Punkophilia (2005) 
Aut Punk Aut Nihil (2007) 
Deja Vu (2009) 
Principes Mortales Punk Aeterna (2010) 
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„Zamknąć się kurwa jak Ja mówię” 
ryknął Fakir tak przeraźiiwie, że nawet 
Ja przysiadłem. Działo się to na 
koncercie w mojej wiosce, kiedy 
pubłika niewystarczająco mocno 
skupiła się na zapowiedzi kołejnego 
kawałka Casteta. Zwijałem ze śmiechu, 
choć paru zdegustowanych widzów nie 
chciało słuchać dłużej tych „pijackich 
gadek”. Nie złapaii dowcipu. No cóż, 
miłośnik „American Pie” też będzie 
ziewał na Woody Allenie. 

Sporo kapel gra ostatnio ołd 
schoolowego, thrashującego 
hc/punka, ale mało kto ma na to, tak 
błyskotliwy patent Jak Castet. Nikt tak 
Jak oni nie puszcza oka, ale tylko do 
czujnych załogantów! Castet 
doskonale kuma klimat i realia 
punkowej sceny, czasami drwiąc sobie 
z tego lub owego, czasami subtelnie, a 
czasami prosto w ryj. Punkrockowo 
bezceremonialne poczucie humoru, 
identyczne z tym Jakie miały ongiś 
komiksy Pały, Jest Jednym z walorów 
Casteta. Ich kawałki są swoją drogą 
zajebiste - krótkie i dosadne, ale bez tej 
błyskotliwej, ociekającej mięsem i 
balansującej na granicy pastiszu, a 
czasami i dobrego smaku (GG Alłin to 
ich idol w końcu!) konferansjerki i 
tekstów Fakira, dowcip nie miałby 
puenty. Castet mógł być tylko kolejnym 
chuligańskim hc/punkiem. Jak zresztą 
się obawiałem kiedy pierwszy raz 
usłyszałem tę nazwę, a tymczasem, w 
ciągu kilku lat stał się czołówką polskiej 
sceny - kapelą której słucha 
praktycznie cała załoga. 

Ponieważ sporo się ostatnio dzieje 
wokół liderów Silesia Attack, więc pora 
żeby o tym opowiedzieć. Zwłaszcza, że 
trzecia płyta CASTETA - „Nie graj z nami 
w chuja” Jest Już na każdym dobrym 
serwerze, a dła punkowej elity mamy 
też prawdziwą płytę kompaktową i trzy 
równie namacalne winylowe single. Na 
moje pytania odpowiada Fakir, który w 
Castecie udaje wokalistę, a reszta 
składu to Bolo - bas. Czaka i Zmierzły - 
gitary, oraz Warens - perka. (Bezkoc) 



Dipoaiiawać abstyneneją 


- Jak na polskie scenowe realia Castet odniósł - nie ma co bać się tego słowa - sukces. Jak myślisz 
dlaczego Ci się to wcześniej nie udało ze 7 Godzin Snu? Obie kapele aż tak bardzo się chyba nie 
różniły... 

- O ile mówimy o niszowej typowo scenowe] popularności to może... Jeśli to można w ogóle nazywać 
sukcesem, to nie jest to jedynie moja zasługa. Wkład reszty kapeli jest również istotny - myślę, że np. Bolo 
wkłada w to więcej serca i czasu niż ja... 7 Godzin Snu istniało w innych czasach, zmagaliśmy się z innymi 
problemami - przede wszystkim personalnymi. Skład zmieniał się tak często, że nie było czasu na rozwinięcie 
skrzydeł. Powodów tych zawirowań było wiele, chyba wszystkie możliwe - wyjazd za granicę, śmierć z 
przedawkowania, dzieci, ślub, szkoła, lenistwo, wojsko, praca, brak miejsca na próby... W Castecie w zasadzie 
skład jest od początku taki sam. Wszyscy mamy jako tako ustabilizowaną sytuację życiową i wiemy czego 
chcemy. Scena też okrzepła przez te wszystkie lata, jest internet, łatwiej zrobić koncert, skontaktować się z 
kimś, są niezależne miejsca do grania. Sytuacja ekonomiczna też jest inna - dziś już nie jest tak trudno kupić 
instrumenty, sprzęt, vana, wydać płytę, zrobić dobre jakościowo koszulki itp. Może też wtedy nie był dobry czas 
do takiego grania - gdy istniało 7 Godzin Snu najpopularniejszy był crust, punky reggae. Niby w Castecie są 3 
osoby z 7GS, ale nigdy nie graliśmy wszyscy jednocześnie. 

- Scena się spolaryzowała, podzieliła i są zespoły poważane w swojej wąziutkiej niszy, zupełnie nie 
znane gdzie indziej. Castetowi się udało, że słuchają go niemal wszyscy - od „zaangażowanych 
scenersów” po „ulicznych chuliganów”. Choć mam wrażenie, że różni ludzie, różnie Casteta widzą. 
Niektórzy wyczuwają w tym dowcip, ironię, lekką parodię. Inni biorą go dosłownie, choć chyba czasami 
robicie sobie z nich jaja. Czy to taki chytry patent, czy tak wyszło przypadkiem? 

- Od początku chcieliśmy grać w taki sposób by było to akceptowane przez różne nisze sceny. Tego byliśmy 
pewni od początku i w jakimś stopniu to się udało. Ja na przykład nie słucham tylko jednego gatunku. Jeśli coś 
jest dobre to nie ma dla mnie znaczenia czy to crust, NY HC, Oi!, metalcore czy emo. Dziś słuchałem np. Booze 
& Glory, Heratys, Alien Sex Fiend, Caught InATrap, Iron Boots, Die Last, DOAi Integrity. Mam nadzieję, że jest 
więcej takich osób. Co do drugiej części pytania - to fakt - texty często są przewrotne i mają drugie dno, a 
czasem z gatunku „kawa na ławę”. Jeśli ktoś potrafi śmiać się także z samego siebie to odbierze je we właściwy 
sposób. 

- Nowe kawałki Casteta ukazały się na trzech singlach. Na własnej skórze odczułem, że taniej, 
prościej i wygodniej byłoby to upchać na jednej płycie. Chyba by też lepiej brzmiało. Po co było się srać 
ztymi trzema singlami? 

- Chcemy mieć na półce jak najwięcej wydawnictw z naszym udziałem, choć chyba Suffering Mind ciężko 
będzie dogonić... Początkowy plan to było wydanie singla z coverami i splitu z Colliną. W międzyczasie doszedł 
pomysł Splita z Whitmanem. Te covery i pozostałe nagrania to jakby dwie różne sprawy - trochę dziwnie by to 
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Wkurwiają mnie wszystkowiedzący dwudziestoiatkowie, wypaleni i 
znudzeni czterdziestoiatkowie mędzący w kółko o starych dobrych 
czasach, a najbardziej mnie wkurwia to, że nie stać mnie na wszystkie 
Pfyty> jakie chciałbym sobie kupić. 




wyglądało na jednej płycie. No i nie byłoby wtedy nagrań Colliny i Whitmana! 
Jeśli komuś to wszystko nie pasuje, może sobie kupić CD, gdzie tak jak 
chciałeś są upchnięte wszystkie nasze nowe numery. 

- W jednym z nowych kawałków Casteta pada zdanie „to nie scena 
jakiej chciałem”. Jako weteran pamiętający JeJ początki może chciałbyś 
sobie ulżyć i powiedzieć co Cię najbardziej wkurwia na współczesnej 
scenie? Gdzie się ona mija z Twoimi wyobrażeniami? 

- Wkurwiają mnie wszystkowiedzący dwudziestoiatkowie, wypaleni i 
znudzeni czterdziestoiatkowie mędzący w kółko o starych dobrych czasach, 
a najbardziej mnie wkurwia to, że nie stać mnie na wszystkie płyty, jakie 
chciałbym sobie kupić. 

- Wygląda na to, że Jesteś mistrzem punkowego public relations i 
umiesz podtrzymywać zainteresowanie Castetem. Możesz na przykład 
poradzić Innym punkowym zespołom Jak trafić do RMF-u? 

- Jeśli ma się kapelę to chyba normalne, że chce się jakoś dotrzeć do 
ludzi. Wykorzystujemy do tego głównie internet i granie koncertów. Nie 
sądzę byśmy przykładali do tego jakąś specjalnie wielką wagę - wiele 
dzieje się bez naszego udziału, nie robimy chyba wiele więcej niż inne 
podobne nam kapele. Wydaje mi się, że nie wrzuciliśmy sami nawet 
żadnego filmu na youtube, nie nakręciliśmy też żadnego teledysku... 

Do RMF-u także trafiliśmy przypadkiem. Przy okazji jakiejś dyskusji w 
mediach o przygotowaniach do Euro 2012 jakiś dziennikarz trafił na 
nasz kawałek dotykający tej kwestii i zgłosił się do nas. Zrobił krótki 10- 
ciominutowy wywiad, do którego nie był przygotowany, niewiele kumał 
i chyba czegoś innego się spodziewał. Zmontowali z tego ok. minutowy 
materiał i dzięki temu, chyba pierwszy raz w historii o 7 rano, czyli w 
czasie ogromnej słuchalności można było posłuchać w RMF 
kilkanaście sekund hardcore punka. 

- Hepeningiem Jaki z powodzeniem zorganizowaliście był 
konkurs na tekst nowego kawałka Castetu. Jak oceniasz poziom 
konkursu? Udało się komuś dorównać twoim „chamskim 
metaforom” I ciętemu dowcipowi? 

- Prawda jest taka, że kawałek leżał od dawna gotowy, był nawet 
nagrany w studio przy okazji płyty „Punk Side Of The Moon” i żaden text 
mi do niego nie pasował. Krótka piłka i wymyśliliśmy ten konkurs. 
Dostaliśmy kilkadziesiąt textów. W większości powielających 
wcześniejszą naszą twórczość lub nawiązujących do tego o czym już 
śpiewałem czyli np. kilka textów o kwadracioku. Przeważały niestety 
krzywe rymy, wulgai^zmy raczej w stylu Para Wino, niż naszym czy też 
rzeczy, z którymi ciężko się utożsamiać. Były w zasadzie tylko 3-4 
perełki. Drogąeliminacji i głosowania wybraliśmy tekst Igora (wokalisty 
wrocławskiego We Are Idols) i poprosiliśmy by zaśpiewał jedną 
zwrotkę, co szybko i elegancko zrobił, za co dziękujemy i pozdrawiamy. 

Z tych pozostałych kilkudziesięciu textów może jeszcze wykorzystamy 
w przyszłości jakieś pojedyncze pomysły czy wersy. 

- Z tym dowcipem też bywa różnie i wydaje mi się, że nie 
wszyscy dorośli do specyfiki twojej konferansjerki. Często się 
ludzie obrażają na to co mówisz ze sceny? Sztandarowym 
przykładem Jest chyba akcja na festiwalu w Kaniowie, gdzie o ile 
pamiętam musiano cię eskortować ze sceny... 

- Może nie tyle eskortować mnie, co zabezpieczyć scenę przed 
wtargnięciem kilkunastu woodstockowych hippie-metalo-punków czy 
chuj wie jak nazwać takich popaprańców. To było mniej więcej w 
połowie koncertu więc ochrona interweniowała, o ile pamiętam po to by 
ci idioci nie weszli na scenę i byśmy mogli kontynuować. Gdyby było 
trzeba, dalibyśmy sobie jakoś radę. Parę razy były jakieś podobne 
akcje - raz w Zawierciu musiałem wypłacić w ryj kolesiowi, który oblał 
mnie piwem, a Bolek przyjebał raz jakiemuś natrętowi z gitary. Koleś 
uznał, że obraziliśmy jego pannę oraz zespół Dezerter i zaczął fikać. 

Do dziś dokładnie nie wiem o co mu chodziło, chyba coś źle usłyszał. 
Generalnie nie ma większych problemów. Najgorsze co nam się 
przydarzyło to złamanie ręki gdy Warens komuś przyjebał po koncercie 
w Chełmku chyba. Notabene to był koncert, na którym Castet grał beze 
mnie i śpiewał kto chciał i potrafił... 

- Wiem też, że skądinąd przemiły organizator festiwalu w 
Piasecznie, był zszokowany ilością mięsa padającego ze sceny 
podczas waszego koncertu na Open hardcore fest... Czujesz się 
winny, że spacerujące tam w sobotnie popołudnie matki z dziećmi 
były narażone na Twoje błyskotliwe uwagi? 

- Festiwal w Piasecznie organizował kolektyw, a nie jeden koleś. 

Reszta chłopaków nie miała z tym problemu chyba... A ten gość, 
niejaki Pyza - faktycznie miły i sympatyczny, jest chyba trochę z innej 
bajki i być może nigdy nas nawet nie widział i nie słyszał przed 
festiwalem. To facet żyjący etosem np. Sunrise i biadolący na forach, 
że polskich kapel nie słucha bo od lat 90-tych nie ma w Polsce dobrych 
zespołów i żadna kapela nie ma światowej dystrybucji itp. dyrdymały. 

Taki niegroźny rodzaj zdziwaczenia. Ja z naszej strony nie przewiduję 
byśmy mieli zmieniać teksty czy gadać coś innego między kawałkami 
tylko dlatego, że gramy na otwartej przestrzeni. Jak komuś to nie 
pasuje, to nie musi nas zapraszać, a prawda jest taka, że tych 
zaproszeń dostajemy bardzo wiele i nie gramy jedynie dlatego, że nie 
mamy na to czasu. Zresztą nie przesadzajmy z tymi matkami z dziećmi 
pod sceną. Może i jakaś się trafiła, ale czy punkowe wrzaski śąw ogóle 
zrozumiałe i ciekawe dla przeciętnych, przypadkowych 


przechodniów? Gorszym przeżyciem dla 
takiej rnatki byłoby gdyby np. nasrał na nią 
gołąb. Życie jest brutalne. 

- Jako pewien rodzaj hepeningu 
odbieram też Twoją przemowę na temat 
zespołu The Gits. Podejrzewam, że 
sami Ją zamieściliście na youtubie i 
zaprezentowali na wszelkich forach, 
aby niektórych, także swoich fanów, zdenerwować. Chyba się udało? 

- Jak już mówiłem, nie wrzucaliśmy nigdy nic sami na YT, ani też z myśląo 
tym, że ktoś filmuje koncerty nie gadam nic specjalnie ze sceny. Tak wyszło i 
chuj. Powiedziałem to o czym wiele osób mówiło po kątach. Być może 
czasem mówiłem nawet o wiele bardziej kontrowersyjne rzeczy tylko akurat 
nikt tego nie nakręcił... Faktem jest, że część publiki pewnie przez to 
straciliśmy, ale chuj z tym - chyba nigdy nie byli świadomi naszego przekazu 
lub brali nas za kolejnych ignorantów. Rzadziej też teraz gramy koncerty z 
kapelami Oi czy Street punk, ale prawdę mówiąc ta część polskiej sceny 
wygląda obecnie strasznie nędznie i jakoś bardzo mi tego nie brakuje. Poza 
paroma zespołami to jakaś nędzna pokraka zagubiona między knajpą, 
stadionem, a forum CPDP czy nawet ONR. Bardzo lubię Oi! i szkoda, że u nas 
tak to wygląda, bardzo daleko nam do sceny niemieckiej czy choćby czeskiej. 
Trochę pewnie przyczyniliśmy się do tego (albo raczej nieco 
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przyspieszyliśmy nieuniknione), że obecnie przyznanie się do słuchania 
wiadomych zespołów to obciach, a one same zostały zepchnięte w leśny 
niebyt albo nawet pozmieniały nazwy czy się rozpadły bo nikt ich już nie 
zapraszał na koncerty. 

- Sam bym nie zwrócił na to uwagi, ale mi podpowiedział jeden 
bystrzak, że nosicie zawsze dobrze dobrane koszulki. Jak ważne w 
image zespołu Castet jest to, żeby nie nosić się „po dziadowsku”? 

- Nie ma czegoś takiego jak image Castetu. Nie przebieramy się, nie 
mamy żadnych uniformów, nie malujemy się nawet... Nasz wygląd nie 
odbiega chyba od wyglądu typowego załoganta? Ubieram się tak samo na 
koncert, jak i na zakupy do Tesco czy podczas wizyty u ciotki. Wyznajemy 
zasadę, że kapela powinna nosić koszulki innych kapel HC/Punk. Jako, że 
każdy z nas ma tych koszulek kilkadziesiąt to b^a tak, że np. na trasie gdy 
zmieniamy je przepocone po każdym gigu, to ogólnie może to wyglądać dość 
„kolorowo”... Czy są dobrze dobrane? Nosimy koszulki zespołów, które 
lubimy i tyle. Nie nosimy swoich tishirfów bo to żenada. Przyznam, że czuję 
niechęć do zespołów, które tak robią. Nie wiem co może być gorsze. 
Koszulka Slipknota? Sex Pistols? 

- O co chodzi z ogrcorem? Wytłumacz tym co nie śledzą 
internetowych nowinek na bieżąco. 

- Sątacy, którzy nie wiedzą co to orgcore? No to chyba przespali ostatnie 
10 lat lub nie interesują się punk rockiem. Nie będę bawił się w nauczyciela. 
Jakiś czas temu rozbawiło mnie, że dotarło to także do Polski - jak zwykle jako 
nowość i jak zwykle parę lat po eksplozji w USA. Przy okazji wrzucania do 
sieci info o naszych nowych nagraniach bez większego zastanowienia 
przerobiłem to dla żartu na ogrcore i tyle. Nie należy szukać w tym głębszego 
sensu. 

- Możesz ujawnić szczegóły Waszego kontraktu reklamowego z 
Polmosem produkującym „Luksusową”? Słyszałem, że błazen z talk 
show na TVN-ie dostał 3 miliony od banku, ciekaw jestem ile Castet 
mógł dostać od gorzelni? 

- Wiele razy w sumie już o tym mówiliśmy między sobą, że trzeba by jakoś 
zainteresować zielono-górski Polmos naszą twórczością. Może byliby 
skłonni odpalić nam od czasu do czasu kratę kwadracioków? No, ale niestety 
na gadaniu zawsze się kończy i póki co nie nawiązaliśmy z nimi żadnego 
kontaktu. Jeśli czyta to ktoś dobry w problematyce PR i skłonny nam pomóc w 
załatwieniu takiego kontraktu, to proszę o cynk. 

- Jak dużo alkoholu jest w Castecie? Są kapele, które dużo o tym 
gadają, ale Wy to wprowadzacie w czyn. Czy graliście kiedykolwiek 
koncert na trzeźwo? 

- Chyba nie graliśmy nigdy zupełnie na trzeźwo tzn. tak żeby wszyscy z 
nas byli kompletnie trzeźwi, ale wbrew pozorom to bardzo wiele koncertów 
gramy prawie na trzeźwo. Czasem jesteśmy po 1-2 piwach, czasem ktoś w 
ogóle nie pił, czasem tylko jedna osoba jest kompletnie najebana. Zazwyczaj 
Zmierzły na każdym pierwszym koncercie na trasie jest zupełnie sztywny, ale 
potem dla odmiany nie pije wcale lub bardzo mało. Zagraliśmy sporo, a 
jedynie kilka gigów było takich, że naprawdę byliśmy spruci na maxa i w 
zasadzie to było dno. Były takie koncerty w Opolu, Częstochowie, Nowym 
Sączu że trochę nam wstyd, ale jeśli ktoś nas zaprasza to musi się liczyć z 
taką ewentualnością. Czasem jest trudno zachować trzeźwość gdy trzeba 
siedzieć w klubie i czekać kilka godzin nim się wystąpi... Nie jesteśmy 


profesjonalnym zespołem i różnie to bywa, ale staramy się pić dopiero po 
graniu o czym mogą zaświadczyć różni godni zaufania ludzie jak np. nasi 
koledzy z Colliny, Pulpet, Sołtys, Plaster, także Ty... 

- Nie masz czasem stracha, że skończycie jak Defekt Mózgu? 
Wprawdzie sam kiedyś powiedziałeś z szacunkiem, że wchłaniają 
alkohol jak gąbki, ale jak na nich teraz popatrzeć, to ich koniec na tej 
planecie może być rychły... 

- Nie boję się tego bo na co dzień prowadzimy zwykłe, typowe życie - 
praca, rodzina etc. Ja np. nie mam nawet czasu by się napić w tygodniu. 
Zazwyczaj dopiero na trasie mamy okazję by „odreagować” tą abstynencję. 
Pijemy dla zabawy, a nie dlatego, że musimy czy żeby zapić smutki. 
Szanuję Defekt Mózgu bo stworzyli kilkanaście wspaniałych hitów, miło 
wspominam wspólnie spędzone chwile, a pijackie opowieści Siwego są 
pasjonujące. Może nie jest to zespół, z którym utożsamiam się w 100%, ale 
wiem, że na swój sposób są bardziej autentyczni od wielu scenowych, 
zaangażowanych kapel. Na pewno nie stawiałbym ich na jednej półce z np. 
Sedesem czy The Bill. 

- Jak ma się Wasz autentyzm do nowej wersji straight edge'owego 
hymnu „Matko!” zespołu Cymeon X. Co ma wybrać skołowany fan 
Casteta - Kwadracioka czy kefir? 

- Najlepiej wybrać kwadracioka i popijać kefirem. Od zawsze lubię 
kapele straight edge - te pionierskie jak Minor Threat, SSD, Larm, youth 
crew czyli Gorilla, Bold itp., zespoły z lat 90-tych jak Liar, Morning Again a 
także wiele obecnych kapel. Nie ma dla mnie większego znaczenia, że ich 
texty często są mi obce. W tym przypadku broni się muzyka i to, że jesteśmy 
z jednej HC sceny. Czasem grywamy gigi z kapelami SE, żaden problem. 
Znałem dobrze chłopaków z Cymeona gdy zaczynali, wydałem kiedyś ich 
płytę, więc chyba nie jest to aż takie nieautentyczne. Byłoby dziwne gdyby 
Uliczny Opryszek zagrał cover Agni Hotry... 

- Ta piosenka znalazła się na epce „Perły z lamusa” - składance 
coverów z dawnych lat. Nie pierwsza to już taka płyta na polskiej 
scenie, bo sam wydałem wcześniej chyba ze 4 takie albumy... 
Dlaczego Wasz zestaw „cudzesów” jest najlepszy? Czego nie 
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i różnorodna, ale na szczęście mimo jakiś tam podziałów 
mam wrażenie, że jest bardziej jednolita niż w innych 
częściach kraju. Rdzeń naszej sceny - Silesia Attack trzyma 
się od ok. 15 lat - nadal gra Hard Work, HNDM, my, Minority, 
Whitman, Koyaanisgatsi, sąt też nowsze projekty jak 
Evilschlesien czy Proud. Że nie wspomnę o luźniej 
związanych z S.A. kapelach jak Stone Heart, HGW, Nice 
Shoes, Pavlache. Kapel spoza S.A. też jest bardzo dużo, 
zwłaszcza poza główną aglomeracją. Przypomnę, że rok 
temu ukazał się winylowy singiel - składanka z 9 śląskimi 
kapelami hardcore. Powoli wykonujemy ruchy by wydać za 
jakiś czas drugączęść, tym razem na LP, więc znajdzie się na 
niej więcej zespołów (25-30?) i poszerzymy zakres 
gatunkowy o typowy punk rock. Kapele zainteresowane 
udziałem w projekcie prosimy o kontakt na 
castetcrew@go2.pl 

- Miałeś jakieś przygody z policją czy piosenka 
„Skate And Thrash” to tylko fikcja literacka? Masz 
znajomych policjantów? Zapraszasz ich na koncerty 
Casteta? 

- O moich przygodach z policją, milicją i UOP-em 
mógłbym napisać książkę, ale tego nie zrobię. Nie odpowiem 
na to pytanie bo te ciule na bank to czytają. Nie mam 
znajomych policjantów, a na naszych koncertach pewnie 
czasem bywają z racji obowiązków służbowych. 

Każdy, kto tak jak ja lubi pojeździć po mieście musiał 
mieć problemy z policją czy strażą miejską. Czepiają się 


nagraliście, choć chcieliście? 

- To, co wydałeś to były chyba głównie tribute'y- No fakt, wspomniany 
Uliczny Opryszek nagrał podobną płytę, która w sumie jest fajna, a na pewno 
o wiele lepsza niż ich autorskie dokonania. Nie wiem czy nasz zestaw jest 
najlepszy. Nie traktuję tego jak wyścigu. To taki nasz mały hołd dla paru 
fajnych kapel sprzed lat i tyle. Trochę lekcja historii dla tych, którzy nie poznali 
by tych grup gdyby nie było ich na naszej płycie. Fajnie gra się czyjeś kawałki, 
które się lubi, fajnie nagrywa. Może wydamy kiedyś drugą część. Nie 
nagraliśmy wielu fajnych kawałków, które byśmy chcieli. W sumie skupiliśmy 
się na mniej znanych rzeczach, a raczej mniej oklepanych. Także długość 
kawałków miała znaczenie bo jakby to wyglądało gdyby Castet nagrał 
kawałek 3-4 minutowy? Nagranie utworów Rejestracji, Siekiery, The Corpse, 
Slapshota, The Clash czy Agnostic Front byłoby chyba zbyt oczywiste. 
Żałuję, że nie nagraliśmy coveru The Cure „Kyoto Song”, który w zasadzie 
był już przygotowany. Może następnym razem. Nagraliśmy za to ostatnio 
kawałek „Piekło na ziemi” na „Tribute To Moskwa”, płyta ma ukazać się w 
najbliższym czasie. Rozpoczynamy także pracę nad projektem „Tribute To 
Punko-Polo”. Szczegóły niebawem. 

- Chyba nie będziecie już grać waszej wersji kawałka Terveet Kadet 
„Auto masz”, skoro sam kupiłeś samochód? 

- Będziemy grali. Kupiłem samochód, ale nie widzę związku - 4 osoby w 
zespole mają samochód. Text nie mówi o posiadaniu auta, a o nudnym, 
beznadziejnym, codziennym gadaniu o samochodach. Większość gadki u 
mnie w pracy przy kawie, papierosie, posiłku to rozmowy o samochodach. 
Straszna nuuuuudaaaa.... 

- Który z was ma papę z takimi kolcami jak na miał każdy szanujący 
się fiński załogant w 1982 roku (vide okładka Pereł z lamusa)? 

- Mamy wszyscy takie skóry, ale trzymamy je na specjalne okazje. Może 
jeśli zagramy na Heineken Open Air albo jako support przed GG Allinem to je 
założymy. Teraz taka skóra to rarytas i szkoda by się niszczyła przy 
codziennym używaniu. 

- Single z autorskimi piosenkami Casteta to splity z Whitmanem i 
Colliną. Było mnóstwo kapel do wyboru, dlaczego akurat oni? 

- Collina to nasi dobrzy koledzy, którzy wiele razy z nami grali, 
reprezentują zbliżoną do naszej postawę życiową i formułę muzyczno- 
publicystyczną. To było oczywiste. Nowych kawałków zebrało się tyle, że 
trzeba było coś z nimi zrobić. Jak dobrze wiesz, to Ty zaproponowałeś 
Whitmana, który miał już gotowe nagrane kawałki. Jako, że to także nasi 
koledzy, a wręcz bracia z Silesia Attack, to nie mieliśmy wątpliwości, że to 
dobry pomysł. Myślę, że może jeszcze w tym roku znów wydamy jakiegoś 
Splita. 

- Podczas tej sesji znowu zaprosiliście masę znamienitych gości. 
Kogo i dlaczego ściągnęliście tym razem, a kogo się nie udało choć 
chcieliście? 

- Jesteśmy na scenie od wielu lat więc mamy mnóstwo przyjaciół i 
kolegów. Jak zwykle chcieliśmy czymś zaskoczyć stąd dość zróżnicowany 
dobór gości, w tym także niesłyszani od dawna jakAstekz Frontside, Wołu z 
Nikt Nic Nie Wie Records czy Mulek z Liberum Veto. Wypada mi wymienić 
pozostałe osoby, które zgodziły się wystąpić z nami - Qpa z Tripis, Biskup z 
Nice Shoes, wspomniany wcześniej Igor z We Are Idols i Dzwonek z 
Frontside w gościnnej solówie gitarowej. Było trochę problemów 
logistycznych i dlatego też nie udało się sfinalizować udziału mojego brata 
Rafała, który kiedyś śpiewał w Counterweight i Dywizjonie 303 - śląskich 
legendach straight edge oraz coś tam nie wyszło Adamowi Malikowi (Healing, 
Pain Runs Deep, Afraid Of That Day, teraz Inherit), choć myślę, że w jego 
przypadku to lenistwo albo może nie chciał sobie zeszpecić muzycznej 
biografii. Kto wie? 

- Robicie wielkie szopki wokół Silesian hardcore, podniecacie się 
śląską sceną, a przecież Śląsk jest podobno jednym z najbardziej 
przejebanych miejsc do mieszkania w Polsce? 

- Mieszkasz na wsi, gdzie psy chujami wodę piją i tego nigdy nie 
zrozumiesz. Śląsk, mimo wielu negatywów ma swój urok i jest na swój sposób 
piękny. Specyfika tego regionu, gwara, klimat, krajobraz - trzeba chyba tu 
mieszkać by to pokochać. Śląska scena też jest chyba specyficzna, jest duża 



chuje o byle co. Wiadomo, że jak jedziesz, to czasem w kogoś wpierdolisz. 
Niech te stare mątwy z zakupami też trochę uważają jak łażą. Albo wychodzi 
jakiś ciul ze sklepu prosto pod dechę. Potem się drze - Policja!!! Najlepsza 
miejscówa u mnie na dzielni to taki plac w centrum Fryny, gdzie można 
elegancko śmigać między fontannami. Niestety zaraz jakieś ścierwa dzwonią 
po mundurowych, że im to przeszkadza. A jak już dorwą cię mendy, to masz 
przejebane jakbyś co najmniej zajebał torebkę starej babie. 

-Jak długo jeszcze przetrwa punk? 

- Jeszcze dużo lat. Aż nas glina od tego nie odłączy. 

Nasze płyty, koszulki, kaptury, czapki można zamawiać na www.castet.pl 
Pod koniec kwietnia gramy 
trasę 25-30.04 Warszawa 


(ze Slapshot), Białystok, 
Olsztyn, Bydgoszcz, 
Poznań, Gorzów WIkp. 
Zapraszamy. 


Kings Of Punk (2006) 

Punk Side Of The Moon (2008) 

Kings Of Punk/Punk Side Of the Moon LP (2008) 
Perły z lamusa EP (2011) 

Castet / Collina - spiit EP (2011) 

Castet / Whitman - split EP (2011) 

Nie graj z nami w chuja (2011) 
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Skoro Dezerter nie kryje się z tym że ma 30 lat, to 
Ja też pozwolę sobie na „kombatancką” przypowieść. 
Moją pierwszą „dorosłą” płytą musiała być składanka 
„Jak punk to punk”. Ta z debilną okładką, ale unikalną 
zawartością. Był rok 1986 albo 87, więc musiałem mieć 
12-13 lat. Wszystkie kapele mi się podobały, ale piosenki 
„Uległość” i „Nie ma nas” chyba najbardziej. Nie od razu 
zakumałem cały ich sens, bo z tym smokiem i rzeką to 
były zawikłane metafory dla dzieciaka, ale już wkrótce do 
mnie dotarła determinacja hasła „chcę być kęsem który 
zatruje ten organizm”. Kiedy dzisiaj widzę że dwie osoby 
mają na swoim gg wpisane hasło „chce być dezerterem 
który ma szanse powodzenia”, mam pewność, że nie 
tylko ja mam ciary, kiedy Dezerter gra ten numer w finale 
swoich koncertów. 

Potem były słuchane z wypiekami na buzi, 
nagrywane z radia pojedyncze, sporadycznie tam 
puszczane kawałki; wygrzebywane mniejsze lub 
większe wzmianki w dwu ówczesnych gazetach 
muzycznych (epoka była jeszcze przedfanzinowa dla 
mnie...). W końcu pierwsza płyta Dezertera. Na kasecie, 
bo ten winyl od początku był rarytasem... Wreszcie 
undergroundowe zupełnie nagrania. Imponowała 
subkulturowa fama tej kapeli, a jednocześnie rozsądek 
gości twardo stąpających po gruncie. Pewnie dzięki 
niemu przetrwali tyle lat w pełna sił witalnych i 
intelektualnych, że tak powiem. 

Swoją drogą dobrze, że nikt mi wtedy nie 
powiedział, że 20 lat później sam wydam kilka winyli tego 
zespołu. Takiej wizji mógłbym wtedy nie przeżyć i ich siłą 
rzeczy jednak dzisiaj nie zrobić.:) 

Dezerter jak mało który czy w zasadzie żaden inny 
zespół polskiej sceny punkowej, ma za sobą zarówno 
legendarną „jarocińską” przeszłość; jest jedną z 
głównych inspiracji sceny niezależnej lat 90-tych; ale też, 
mając swoje 30 lat na karku, wciąż nagrywa nowe, 
atrakcyjne dla młodzieży płyty i zachowuje zdrowe, 
trzeźwe i krytyczne spojrzenie na rzeczywistość. Gra 
świetne koncerty na których gromadzi zarówno 
fanatyków dla których liczy się tylko „stary Dezerter”, jak 
i młodzież która poznała go z „Prawa do bycia idiotą”. A 
tymczasem, jak to ostatnio stwierdził jeden ortodoksyjny 
niedowiarek po dwu obejrzanych pod rząd sztukach 
zespołu, nie ma czegoś takiego jak „stary Dezerter”, czy 
„nowy Dezerter” bo to jest cały czas ten sam zespół. 

Ale autorytety, nawet punkowe, nie są po to żeby 
im bezmyślnie klaskać, a wywiady z pozycji klęczek 
bywaj nudne i mam nadzieję, że ten też taki nie jest. 
Odpowiada Krzysiek i - obecny niestety tylko przez 
część rozmowy - Robert. (Bezkoc) 


I le piosenek Dezertera było na liście 
przebojów Trójki? 

K-Ani jednej. Chyba w ogóle na żadnej liście 
przebojów nigdy nie byliśmy. Nie licząc rozgłośni 
harcerskiej na przełomie lat 80/90. Ale to była 
alternatywna lista... 

- Ale Marek Niedźwiecki był waszym 
fanem? 

K - Nigdy o czymś takim nie słyszałem. 

- Hmmmm.... Widziałem w telewizji jak z 
namaszczeniem recytował Twój tekst 
"Poroniona generacja”, więc wnioskuje że 
musiał być fanem. 

K - Marek Niedźwiecki? A kiedy ty to 
widziałeś? 

- Na słynnym koncercie z okazji 20 
rocznicy odzyskania niepodległości. 

K - Ja tego nie widziałem, ale nie 
przywiązywałbym do tego żadnej wagi. To jest 
człowiek z innej bajki, aczkolwiek była sytuacja i to 
bardzo znacząca, w której nam pomógł dostać się 
do Japonii. Mianowicie skierował zagubionego 
na korytarzach Polskiego Radia, Japończyka do 
Maćka Chmielą jako przedstawiciela zespołu. 
Dzięki temu nawiązaliśmy kontakt i pojechaliśmy. 

- Mnie ten koncert jednak interesuje: Plac 
Defilad, Hanna Gronkiewicz Waitz, transmisja 
telewizyjna... 

K - To musiała być wyreżyserowana 
wypowiedź, nie wierzę żeby kiedykolwiek słuchał 
Dezertera. W Trójce nas nigdy nie puszczano. Ja 
tu nie widzę związku. Co to za koncert w ogóle? 
Nie kojarzę... 

- 4 czerwca, koncert rockowych 
weteranów którzy obalili komunę, a wśród 
nich Dezerter! Brygada Kryzys. 

K -... OK, to już wiem... Mnie tam nie było... 
Robił ten koncert Bolek Pawlica, ten sam który 
wcześniej robił koncert „25 lecie Solidarności” 
gdzie nas zaprosił. To jest nasz kumpel z dawnych 
czasów, jest reżyserem i czasami dostaje takie 
zlecenia, także na telewizyjne koncerty. Zapytał 
Roberta czy byłaby szansa żeby zmixować 


Dezertera z Brygadą Kryzys, która wtedy nie 
miała składu i zrobić wspólny występ. Akurat 
byliśmy w studio gdzie nagrywaliśmy piosenkę do 
Gajcego... Robert przedstawił nam, że ma 
propozycje żeby tam zagrać, ale beze mnie, bo 
miałby grać perkusista Brygady Kryzys. Była 
dłuższa dyskusja na ten temat. Według mnie to 
była słaba sytuacja i nie chciałem żeby to 
firmować nazwą Dezerter. W końcu Robert tam 
został zaproszony jako Robert i miała to być 
Brygada Kryzys z zaproszonymi gośćmi, choć 
ogłaszali że to jest Dezerter z Brygadą. No i 
troszeczkę przesadzili z użyciem nazwy... Ale też 
nie mam z tym problemu. Mam nawet taką 
nadzieję, że jeśli się pojawia nazwa Dezerter w 
kontekście takiej imprezy, to może zostanie po 
tym ślad w świadomości ogólnej. Może komuś 
zaskoczy, że kiedyś tam był nie tylko Perfect, 
Lombard i jeszcze kilka dziadostw, ale też inni... 
W tej sytuacji zderzają się ze sobą dwie 
koncepcje. Albo trzeba się pogodzić z tym jak to 
inni przedstawiają, albo zanegować. Albo oddać 
pole Lombardom i Perfectom, które wtedy 
brylowały na listach przebojów i w świadomości 
społecznej przechodzi do historii przekonanie, że 
to właśnie te zespoły walczyły z komuną bo grały 
rocka, albo staramy się od czasu do czasu tupnąć 
nogą i powiedzieć: „Zaraz, zaraz! Oni nie mieli nic 
wspólnego z żadną kontestacją, bo od kontestacji 
to były zupełnie inne zespoły”. No i jest pytanie co 
zrobić z tą kwestią? Olać to i niech oni mają 
wszystko, czy się czasami upomnieć o swoje, co 
być może parę osób, zwłaszcza młodych, skłoni 
do zastanowienia. 

- Oczywiście domyślasz się do czego 
zmierza moje pytanie. Dezerter nie pasuje do 
takich imprez. Choć z drugiej strony, jak o tym 
pomyśleć, to jeżeli ktokolwiek miał jakieś 
zasługi na tym polu, to jednak bardziej 
Dezerter niż Perfect. 

K - To nie chodzi o zasługi. Moim zdaniem 
chodzi o to co zostaje w świadomości. Spieramy 
się o historię, o to co było i jak to wyglądało. Czy 
oni byli ważniejsi, czy my byliśmy ważniejsi, a jeśli 
tak to dla kogo. Co my zrobiliśmy a co oni zrobili. 


DEZERTER WE IDZIE Wl WOJKE 
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-1 jaki był skutek tego w świadomości. 

K - No i jaki był skutek... My się nie pchamy na takie imprezy. Ale 
w sytuacjach vyyjątkowych jak ktoś nas przekona, albo jak robi to 
nasz kolega i jakoś uda się dogadać, to decydujemy na bieżąco. 

Wtedy Robert zdecydował się tam zagrać, choć my z Jackiem 
uważaliśmy że to jest niekoniecznie fajny pomysł. Ale na przykład na 
tym koncercie solidarnościowym zagraliśmy, właśnie z powodów o 
których mówiłem. 

A propos Marka Niedżwieckiego, to podobno był on tak 
zwanym TW. Przy czym nie chodzi o Tajnego Wielbiciela 
Dezertera tylko Tajnego Współpracownika. 

K - Słyszałem o tym i to słyszałem w IPN-ie. Ale też nigdy przez 
myśli mi nie przeszło, że Marek Niedżwiecki z kimkolwiek walczył. 

- To ciekawe, bo oglądałem szeroko reklamowany film, w 
którym Marek Niedżwiecki był przedstawiany Jako Jeden z 
głównych bojowników. 

K - No widzisz! Czego to się nie robi żeby sprzedać dobrze film. 

Trzeba pokazać osoby które sąznane publicznie. 

- To mnie zaskoczyło, bo wiedziałem wcześniej że Lombard 
walczył z komuną, ale że Lista Przebojów Trójki walczyła, tego 
nie wiedziałem. 

K - Ja też byłem tym zaskoczony, (śmiech) 

- Żarty żartami, ale gdzieś czytałem, że szef Hybryd, Sławek 
Rogowski, który chyba i Wam bardzo wiele pomógł, też był 
wtedy TW. 

K - Też czytałem że był współpracownikiem... Moja teoria jest taka: 
Ludzie tacy jak Sławek, którzy byli młodzi, tuż po studiach i chcieli zrobić 
oficjalną, normalną karierę w PRL-u, mieli jedyną drogę - musieli wstąpić do 
partii, albo do ZSMP, albo do jakiejś innej organizacji komunistycznej. Nigdy 
nie zakładali w swojej wyobraźni, że ten system może się kiedykolwiek 
skończyć. Ja powiem szczerze też byłem mocno zaskoczony że to upadło. 
Mnie się wtedy zdawało, że to będzie trwać wiecznie i że wiecznie będziemy 
się w takim gównie taplać. W każdym razie tacy ludzie jak Sławek poruszali 
się w tamtej rzeczywistości w sposób dość sprytny i cwany. Z jednej strony 
współpracowali z władzą i wypełniali wszystkie jej wymogi. A z drugiej 
promowali zespoły takie jak nasz i całe grono innych które miały próby w 
klubach studenckich. Organizowali koncerty czy wręcz festiwale takich 
zespołów. To byli ludzie którzy stali w bardzo szerokim rozkroku. Starali się 
dobrze wypaść i tam i tu. My wtedy nie wiedzieliśmy że on jest jakimś TW, ale 
też było oczywiste, że każdy na kierowniczym stanowisku w PRL-u, musiał 
być zwią.zany z jakimś PZPR, ZSMP czy SB. Dla nas nie było różnicy z którąz 
tych opcji był związany - to było dla nas to samo. Ten system miał jedno imię, 
nieważne jaka służba to była. Więc czy on był TW czy sekretarzem partii to 
był ten sam syf. Ale wtedy nie było innych ludzi, którzy by nam mogli 
udostępnić miejsce na próby, 
bo... nie było takich miejsc. Też 
żyliśmy w tamtej 
rzeczywistości, więc jak nam 
pozwolił grać w Hybrydach, to 
oczywiście tam graliśmy. Nie 
piliśmy z nim wódki, nie 
odbywaliśmy przyjacielskich 
pogaduszek, ale korzystaliśmy 
z tego. Parę festiwali typu 
Róbrege, dzięki niemu 
powstało i się odbyło. I 
dochodzimy do typowego IPN- 
owskiego dylematu: Czy warto 
grzebać w tych teczkach czy 
nie? Ja jestem zdania że w 
niektórych przypadkach to że 
ktoś był TW ma wielkie 
znaczenie, a czasami nie ma 
żadnego. Bo może podpisał dla 
świętego spokoju, albo go ktoś 
wmanewrował czy 
szantażował ... Sytuacje 
bywały różne. Pamiętam jak 
działała administracja PRL- 
owska, jaki to był burdel i syf. 

Niejeden machał ręką i myślał 
„gówno mnie to obchodzi”, 
podpisywał a potem i tak robił 
swoje. Wiele rzeczy tak się 
odbywało. Ja bym nie oskarżał 
nikogo i nie uogólniał. Akurat w 
przypadku Dezertera nie mogę 
mu nic zarzucić. Pomógł nam 
bardzo. Wiele lat siedzieliśmy 
w tych Hybrydach, mieliśmy 
wystawione legitymacje klubu 
co nas chroniło w razie kontroli 

milicji. Mogliśmy się wylegitymować że tam pracujemy - to było bardzo ważne 
wtedy, bo był przymus pracy. Facet pomagał nam w konkretny sposób. 

- Ta rzeczywistość PRL-u na pierwszy rzut oka wydawała się prosta, 
czarno-biała, ale Jak w tym poszperać, pozastanawiać się Jak to 
wszystko działało, to wszystko okazuje się bardzo dwuznaczne. 

K-Dokładnie... 

- Dość podobnie Jest chyba z Walterem Chełstowskim, Jednym z 
bohaterów Waszej starej-nowej płyty. Był organizatorem Jarocina, ale w 
zasadzie to kim on był? Dobrym wujkiem punkowych kapel? 
Biznesmenem który robił interesy? A przecież też musiał być gdzieś 


umocowany w tamtym układzie... 

K - Biznesmenem który robi na tym kasę to on nie był, bo wtedy się tego 
nie dało robić (w dzisiejszym rozumieniu słowa biznes). Były państwowe 
bilety, państwowe imprezy, wszystko było państwowe. Nie było na czym 
biznesów robić... Pracował najpierw w telewizji i - nie wiem dlaczego, ani na 
jakiej zasadzie - dano mu ten festiwal: lokalny przeglądzik „Rytmy młodych” 
czy coś takiego, o którym nikt nie słyszał. Pojechał z Warszawy na prowincję, 
na to zadupie wręcz i z tego przeglądziku zrobił coś co przeszło do legendy. 
Myślę że był jednym z niewielu wówczas, jak to się dzisiaj mówi, managerów. 
Miał doświadczenie z telewizji, wiedział jak się organizuje różne rzeczy, 
czego na zadupiu nikt nie umiał. Musiał się spotkać z komendantem milicji, 
pierwszym sekretarzem partii, lokalnymi i wojewódzkimi władzami... 

- Chyba musiał mieć Jakieś warszawskie koneksje, żeby się z tymi 
ludźmi dogadać? 

K - Nie mam zielonego pojęcia czy to się odbywało na zasadzie jakiegoś 
targu czy dostał z Warszawy prikaz „pojedziesz i zrobisz festiwal”. O to trzeba 
by już jego pytać. A myślę że on chętnie odpowie na takie pytania. Dwa razy 
już z nim byłem na takich historycznych sympozjach, gdzie sensownie pewne 
rzeczy tłumaczył. Widać że czasami naciąga te historie pod siebie, ale jest w 
stanie przedstawić argumenty. Ja nie mogę kategorycznie o nim mówić, bo 
wielu rzeczy nie wiem. Moim zdaniem nie był żadnym agentem, a jeżeli był, to 
nie na tym polegała akcja agentury, żeby zrobić festiwal 
kontrkulturowy, bo to byłby strzał w stopę... Rozmawiałem 
kiedyś z Tomkiem Toborkiem - profesorem z IPNu wŁodzi, 
który badał tę sprawę bardzo dokładnie i wysnuliśmy taki 
wniosek, który on sprawdził w archiwach, że wygląda na 
to, że SB-ecja i generalnie władza, kompletnie nie miały 
pojęcia o co chodzi w rocku i w muzyce rockowej. A w punk 
rocku i undergroundzie to już kompletnie byli pogubieni. 
Oni mieli wtedy stan wojenny, ganiali Michnika, Kuronia, 
Bujaka i Frasyniuka. Mieli tyle politycznych rzeczy do 
ogarnięcia, że jakieś szarpidruty i brudasy w ogóle ich nie 
interesowały. W pewnym momencie chyba przegapili jak 
to się rozwinęło. Bo najpierw to był malutki pączek, który 
jednak się rozwijał, a jak się rozwinął to już było za późno. 
Wtedy to już było zjawisko nie do zahamowania. Tak ja to 
widzę i wydaje mi się że taka wersja jest prawdopodobna. 

- To by się mogło zgadzać, bo w 1982 roku zespoły 
rockowe były wszędzie, a w 1984-85 przestali Je dość 
gwałtownie promować i zamiast tego puszczano 
Kombi, co mi się nie podobało, bo Jako dzieciakjednak 
iubiłem te Lady Panki. I to by może sugerowało, że 
ktoś tym trochę Jednak sterował. 

K - Ja nie chce za kogoś mówić, bo tzw. branża 
rozrywkowa jest mi obca i wtedy też nie znałem ani tych 
układów, ani tych zespołów ani ludzi, więc tylko na 
zasadzie domysłów. Wydaje mi się że fala rocka pojawiła 
się w Polsce, zwłaszcza w stanie wojennym, zwłaszcza w 
programie trzecim, ponieważ bardzo władzy zależało na 
odsunięciu ludzi od demonstracji na mieście. Bo kiedy była 
demonstracja to był w telewizji fajny koncert TSA i były listy 
przebojów, które miały ludzi zająć. I to się doskonale udało, 
bo muzyka rockowa była czymś zupełnie nowym w Polsce. 
Całe pokolenie się tym zajęło, rock przykuł uwagę. 
Natomiast takie roszady że w tym roku puszczali Lady 
Pank a w innym Kombi to już nie wiem. Raczej 
przypuszczam, że to były typowe układy 
showbusinessowe. Jedni z drugimi pili wódkę, ale potem 
się pokłócili i pili już z innymi. Ja bym to tak widział raczej. 

-Wracając do Chełstowskiego I Waszego koncertu z Jarocina 1984. 
Wy z nim wtedy zadarliście, groził Wam Zomowcami.. 

K-Akurat Zomowcami to nie on groził. Tylko ja to miałem w odsłuchu przy 
perkusji i to nie on mówił. Sątrzy osoby które tam występują i które słychać na 
taśmie. Dwie zidentyfikowaliśmy, przynajmniej tak mi się wydaje. Czyli 
Nagłowski - dziennikarz radiowy który zapowiadał i Chełstowski. Natomiast 
jest jeszcze trzeci glos, którego nie znam, ten który o tych kablach mówił. Nie 
wiemy kim on był. To nie jest tak, że to była awantura z Chełstowskim. Była 
awantura z organizatorami. Wiele razy to już mówiłem - w tamtych czasach 
muzycy nie byli kimś ważnym ani szanowanym dla organizatora koncertu. 
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Dla organizatora ważny był tylko on sam - to była gwiazda, a reszta była 
nieistotna. Tak wyglądały koncerty w tamtych czasach, zwłaszcza zespołów 
takich jak my - nic nie znaczących, bez medialnego wsparcia. Nie byliśmy 
znani powszechnie, a tylko w pewnym ograniczonym środowisku, więc oni 
nas olewali. Jeśli my wyskoczyliśmy z propozycją żeby coś zrobić dla 
publiczności, to mieli to w dupie. Im się wydawało, że to jest jakaś fanaberia 
głupich dzieciaków, którzy podskakują, więc im trzeba wyłączyć prąd, albo 
kazać spierdalać. Takie mieli podejście. Ale trafili na nas i zazgrzytaliśmy im w 
zębach, bo się okazało, że za nami stoi jednak te 20 tysięcy ludzi i się poczuli 
lekko niepewnie. 

-Z Chełstowskim zadarliście wtedy na długie lata. 

K - Przyszedł po koncercie i powiedział, że gratuluje występu bo był 
świetny, ale nigdy już tam nie wystąpimy dopóki on jest szefem festiwalu. I 
rzeczywiście przez następne 3 lata nie wyst^iliśmy. Dopiero w 1987 roku 
znowu się tam pojawiliśmy, kiedy Chełstowski przestał być szefem festiwalu. 
Spotkaliśmy się z nim dopiero w 2005 roku, na reaktywowanym Jarocinie i się 
okazało, że w zasadzie to on nie ma do nas pretensji, a my w zasadzie też nie 
mamy. Sprawa się rozmyła bo dużo czasu upłynęło. 


się zdarzy np. jeszcze raz, jak będziemy mieć farta. Ale furtkę zostawiam 
otwartą... Słuchaj! Jeśli okazuje się że dyrektorem Narodowego Centrum 
Kultury jest facet który był aktywnym członkiem Pomarańczowej Alternatywy, 
doskonale zna środowisko i który mówi, że państwo wspiera dosłownie 
wszystko, oprócz undergroundu, a on chce to zmienić i pokazać że polska 
kultura ostatnich lat to jest też underground i że to jest ważne, to ja mu mogę 
zaufać. On mówi jak to zrobić, jak złożyć sensowny projekt z nadzieją, że uda 
się w budżecie zarezerwować też jakaś kwotę na coś związanego z 
Dezerterem. Nie ma, tak jak kiedyś telefonów „Jóóózek, daj no kasę, będzie 
zajebiście”. To nie sątego typu rozmowy. 

R - A ja ci zadam pytanie. Czy kiedykolwiek napisałeś jakiś projekt i 
złożyłeś go gdziekolwiek? 

- Przyznaje, nie próbowałem nigdy. 

R - To sąschody które ciężko przejść jak się tego nie chce nawet zrobić. 

- Ja to bym wolał Im nie dawać kasy, ale też konsekwentnie od nich 
nic nie brać. 

K - Ale i tak dajesz im tę kasę i nic z tego nie masz. 


D użo ostatnio Dezertera w kontekście tego „obalania komuny”. 
Ktoś zdążył Was nawet niesympatycznie nazwać „sługusami 
IPN-u”. To jest oczywiście przesada, aleja wyczuwam pewien 
dyskomfort kiedy się podziemną kulturę przegrywanych domowym 
sposobem kaset i xerowanych fanzinów dokumentuje za państwowe 
pieniądze, które są wyciskane z ludzi przy pomocy anonimowych 
donosicieli i tajniej policji że zacytuje Twoją piosenkę. Ty nie masz 
takiego dyskomfortu? 

K - Wydaje mi się że wiele z tych rzeczy by nie powstało, albo nie zostało 
zorganizowanych gdyby nie te pieniądze. Ale to nie są pieniądze państwa. To 
są nasze pieniądze. Wszyscy płacimy w taki czy inny sposób podatki, więc to 
są nasze pieniądze. I kolejny dylemat. Czy uznajemy że oddajemy im te 
pieniądze i niech sobie za nie robią wojnę w Afganistanie, kupują czołgi i 
samoloty a resztę wydadzą na swoje potrzeby prywatne, czy idziemy do nich i 
mówimy „zaraz, zaraz! te pieniądze są nie tylko na czołgi! zróbmy też coś 
innego!”. Społeczeństwo składa się nie tylko z samych oszołomów, ale są też 
ludzie innego rodzaju, którym też się coś należy. Druga rzecz. W tych 
instytucjach państwowych o których mówisz pojawiło się nasze pokolenie - 
wychowywane m.in. na takiej muzyce jak nasza. To stąd się bierze. To nie jest 
tak, że my idziemy i się prosimy urzędników. To urzędnik przychodzi i mówi „ja 
was słuchałem 20 lat temu, zróbmy coś razem”. Tak to się 
odbywa. Nie jesteśmy sługusami, nikogo się nie prosimy 
i nie błagamy „zrobimy wam laskę tylko dajcie nam kasę”. 

To inaczej wygląda. Przychodzi ktoś i mówi, że ma jakiś 
tam budżet i albo go odda na coś tam, albo zrobimy coś 
wspólnie - macie ochotę czy nie? Ja nie widzę powodu 
żeby nie skorzystać. To, że czasami korzystamy, nie ma 
żadnego wpływu na podejmowane przez nas decyzje 
czy wypowiadane zdania. Nie zmieniamy opinii dlatego 
że organizatorem jest Iksiński, który ma dotacje z IPN-u. 

Chociaż powiem szczerze - zawsze rozważamy i 
dyskutujemy o tym co oni chcą w zamian. Jeżeli chcą w 
zamian coś z czym się nie zgadzamy, to nie wchodzimy w 
to. 

- Ja nie przeczę, że może moja niechęć wynika 
troszeczkę z tego że sam nigdy nie dostałem żadnej 
dotacji... 

R - A błąd. To jest wojna. Polega trochę na 
wypracowywaniu kompromisów. Czasami się udaje, a 
czasami nie. Było wiele przedsięwzięć w które nie 
weszliśmy bo nie dało rady się dogadać. 

- A nie jest to kwestia znajomości, jak za komuny 
właśnie? Skoro pojawiają się w urzędach i na 
stanowiskach, ludzie którzy kiedyś słuchali 
Dezertera... 

K - Nie korzystamy z tego notorycznie. Zdarzyło się 
raz albo dwa. I obawiam się że więcej się nie zdarzy, albo 


propos ludzi którzy kiedyś słuchali czy słuchają Dezertera i są 
na stanowiskach dzisiaj, to mam dla Was zagadkę. Zgadnijcje 
'ilu urzędników państwowych było wczoraj na koncercie 
Dezertera? 

K - Nie przedstawiali nam się. 

R - Nie wyróżniali się. (śmiech) 

-Wczoraj dzielnie pogowało na Waszym koncercie dwóch sędziów i 
dwóch prokuratorów. Nauczycieii może nawet ze dwa tuziny. 

K - Poważnie? A skąd to wiesz? 

R - No to rekord. Dawniej jak był jeden prokurator to góra. I to nie jako 
widz. 

- Kolega pracuje w tej branży, że tak powiem i ich zna. Mówi, że u 
niego w pracy czterech ludzi słucha Dezertera na bieżąco, a wszyscy 
wiedzą co to jest Dezerter. 

K - Nieźle! (śmiech) Ale czy w związku z tym powinniśmy się natychmiast 
rozwiązać, czy podać do dymisji? A może wstydzić się tego? (śmiech) 

- Może nie aż tak drastycznie, (śmiech) ale zapytam w ten sposób: 
Czy takich „wychowanków” się spodziewaliście? 

K - Ja się spodziewam, że społeczeństwo jest bardzo różnorodne i ludzie 


















różne rzeczy w życiu robią. Mam tylko nadzieje że 
jeżeli ktoś się wychował na wartościach które jakoś 
tam my też propagowaliśmy, to gdzieś tam w nim one 
są cały czas i może dzięki temu jest trochę innym 
człowiekiem. Liczę na to, że w jego sumieniu tli się 
lampka, która mu nakazuje być w porządku. 

-Że nie jest takim chujem Jakim mógłby być na 
danym stanowisku? 

K - No właśnie. Dobrze to ująłeś. 

- A propos sponsorów ale innego typu, to 
słyszałem, że zdarzyło Wam się grać „Ulice 
bankową” pod logojednego z banków. 

K - To jakaś plotka, (śmiech) 

R - To jest poważne oskarżenie, (śmiech) 

- Dlatego weryfikuje o źródła. Na festiwalu w 
Mysłowicach Jakoby tak się zdarzyło. 

K - Staramy się zwracać uwagę kto jest 
sponsorem danego koncertu... 

R -.. .a ja się zaczynam się czuć jak w programie 
Tomasza Lisa. (śmiech) 

K- ...tylko nie mów nic o Niemcach... Nie kojarzę 
sytuacji... choć w tych Mysłowicach mogło być coś 
takiego... Jeśli się tak zdarzyło to faktycznie mogło 
być to śmieszne. 

D ezerter wydał ostatnio płytę, nota bene bardzo dobrą, Jesienią 
zeszłego roku w wytwórni Mystic. Musi mieć ona bardzo 
prężnie działający dział public reiations, bo nagle Dezertera 
się zrobiło wszędzie pełno. Co Jakąś gazetę otworzyłem tam był wywiad 
z Dezerterem. 

R - Ja nie zauważyłem. 

K - Faktycznie trochę tego było i na tym polega właśnie wybór dobrej 
wytwórni. 

R - Ale ile było tych gazet? Cztery? 

K - No pewnie ze 4-5, ale widocznie wszystkie te które on czyta. 

- Były dobrze dobrane. Nie było to Bravo, ani Pani Domu. 

K - To jest tzw. polityka zespołu. Wybieramy wydawnictwo, które 
uważamy że sobie poradzi z takim trudnym tematem jak Dezerter. Bo nie 
jesteśmy obecni w mediach audiowizualnych czyli jest zero Dezertera w 
radio i zero w telewizji. A mimo to, te znaczące gazety o nas, o naszej płycie 
napisały i to całkiem dużo. To znaczy że Mystic wykonał bardzo dobrą pracę, 
że się przebił z takim trudnym tematem. Więc tylko się cieszyć, że się udało, 
choć udaje się raz na 10 lat najwyżej. 

- Inaczej się reklamuje Dezertera niż np. partię Palikota czy proszek 
doprania? 

K - Nie wiem, nigdy nie reklamowałem proszku do 
prania, ale przypuszczam że z zupełnie innymi ludźmi 
odbywa się rozmowy. Bo się rozmawia z szefami od 
kultury, nie z szefami od finansów czy polityki. 

R - To jest raczej działanie informacyjne, a nie 
reklama. Promocja naszej płyty to jest informacja że 
jest nowa płyta, a nie że kupcie ją bo jest najbardziej 
zajebista na świecie. I tańsza niż proszekAriel. 

-A czy to że w Jednym czasie znaczące pisma 
o Was pisały, przełożyło się Jakoś na praktykę? 

Odczuliściejakiś wzrost zainteresowania? 

K - Przełożyło się na pewno na frekwencję na 
koncertach. Mieliśmy bardzo dużo publiki tamtej 
jesieni. Podsumowaniem był koncert w Warszawie, w 
Stodole gdzie na naszym koncercie było ponad 1300 
osób, co nam się od dawna nie zdarzało. 

Przypomnieli sobie o zespole ludzie, którzy już na 
codzień o nim trochę zapomnieli, bo są teraz tymi 
sędziami albo mają inne zajęcia. Dostali taki strzał w 
mediach z którymi się stykają na co dzień, że Dezerter 
nadal gra, że zrobił fajną płytę, że warto to zobaczyć 
no i po prostu przyszli. I to było świetne 

R - Przełożyło się też chyba na decyzje 
organizatorów festiwali, którzy przestali się w końcu 
bać zapraszać Dezertera. W tym roku zdecydowanie 
więcej zagraliśmy latem niż rok temu. 


C hciałbym poznać Waszą opinię na temat 
blokady marszu 11 listopada 
organizowanego przez ONR i MW. 
Słyszałem, że w zeszłym roku (2010) graliście 
koncert kilka dni przed 11 listopada i ktoś Was 
poprosił, żebyście zapowiedzieli tę blokadę. 
Wstępnie się zgodziliście, ale potem, po dyskusji 
wewnątrz zespołu, odmówiliście. Są tacy którzy 
mieli to Wam trochę za złe. 

R - Pozwoliliśmy wywiesić baner, ale nie 
chcieliśmy się sami pod tym podpisywać, żeby się nie 
zagłębić w jakieś demagogiczne bagno. 

K - Faktycznie tak było. Dowiedzieliśmy się o 
takiej akcji, która wstępnie wydała nam się OK. Ale 
kolega nam poradził, „jak popieracie to sobie 
popierajcie, ale może lepiej sprawdźcie najpierw kto 
jest w tej koalicji, bo tam są bardzo różne rzeczy”. 
Zadałem sobie trud, sprawdziłem kto tam jest i 
faktycznie znalazłem tam kilka rzeczy z którymi jest mi 
kompletnie nie po drodze. Ani się nie utożsamiam. 


ani nie chce iść z nimi ramię w ramię w tym samym kierunku. Stwierdziliśmy 
że jest to dla nas zbyt ryzykowne opowiedzieć się w zdecydowany sposób za 
tą imprezą. Ale też jej nie zganiliśmy, nie krytykowaliśmy. Uznaliśmy tylko, że 
jednoznacznie nie będziemy tego popierać publicznie. Ale oczywiście jeśli 
ktoś przychodzi do nas z prośbą o powieszenie baneru nawołującego do tej 
blokady, tak jak nawet wczoraj na koncercie, to nie ma problemu. Jednak my 
jako my i jako zespół nie chcemy mówić nikomu „idźcie tam i się z nimi 
napierdalajcie”, bo takiej odpowiedzialności nie chcemy brać na siebie. 

R - To już jest polityka i my nie chcemy się jej nawet dotykać. Chcemy, 
żeby to było wyraźnie oddzielone od nas. Jeśli chodzi o informacje to nie ma 
problemu, baner na ten temat może zawsze wisieć na naszym koncercie, ale 
nie za nami. 

- To co tam Jest takiego, co Wam każe wziąć na wstrzymanie? 

K - Osobą, która szczególnie utkwiła mi w pamięci z relacji z tamtej 
blokady był np. poseł Kalisz..., ale o tym nie mogliśmy wiedzieć przed 
imprezą. Po prostu mamy instynkt. Nie wiem, czy PZPR jest lepszy od 
ONR...? 

- Ta blokada ma mieć raczej apolityczny wydźwięk. Ma być 
wymierzona w tendencje nacjonalistyczne, w ONR i inne grupy 

nawiązującemu do faszyzmu, który 
zawłaszczają sobie choćby hasło 
„patriotyzm”. I to Jest kwestia czysto 
społeczna. 

- Bardzo słusznie. Zgadzam się w 
100%. Jeżeli jest to marsz przeciw ONR- 
owi to ja się do niego chętnie przyłącze, 
będę go propagował i chętnie tam się 
pojawię. Ale on nie jest tylko przeciwko 
ONR-owi. Mianowicie to się nazywa 
„blokada marszu niepodległości”, co jest 
medialnąkaszaną. 

R - I przez to wydźwięk społeczny 
tego przedsięwzięcia jest negatywny. 

K - Sens negowania ONR-u się 
dawno zgubił, bo procent ONR-owców w 
tej manifestacji jest minimalny. 

- Ale tam Jest Jednak dość sporo 
tych ugrupowań które się centralnie 
odwołują do przedwojennego 
faszyzmu i do haseł antysemickich. I 
przysłowiowi AK-owcy niekoniecznie 
są po tamtej stronie tego marszu. 

K - No i sytuacja wygląda tak, że nie 
jesteśmy w stanie tłumaczyć, że 
popieramy blokadę tych, tych i tamtych. A 
reszta niech sobie z tymi swoimi 
chorągiewkami idzie, bo jest niegroźna. 
Nie jesteśmy w stanie zająć 
jednoznacznego stanowiska ponieważ 
sytuacja nie jest jednoznaczna. Moim 
zdaniem oczywiście, bo dla niektórych 
jest i ja to szanuje. Nie mam z tym 
problemu. Każdy ma wolny wybór. Ale ja 
nie jestem w stanie się pod tym podpisać 
w 100% i podeprzeć tego autorytetem 
zespołu w sposób jednoznaczny. Za 
każdym razem musielibyśmy tłumaczyć o 
co chodzi. Zwłaszcza w warunkach 
koncertu jest to trudne, jeśli ma być 
uczciwe. A ludzie działają hasłowo. Nikt 
nie czyta treści, tylko nagłówki. Jeżeli jest 
„Blokuj marsz niepodległości”, to ja od 
razu myślę - „dlaczego miałbym 
blokować marsz niepodległości?” Co jest 
złego w niepodległości? Chciałbyś żeby 
tu wszyscy gadali po rusku albo 
niemiecku? Mnie odpowiada, że ta 
niepodległość jest. Oczywiście wiadomo. 
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Że istota tego przedsięwzięcia jest inna i że chodzi o to, co jest napisane 
małym druczkiem na dole. Czyli oto, że „nie chcemy faszystów”. Ja też ich nie 
chce. Ale ten temat zszedł na dalszy plan. 

- Ja wprawdzie mam takie fajne hasło „patriotyzm to idiotyzm”, ale 
też nie uważam, żeby za patriotów uważać ogolonych gości, którzy 
węszą wszędzie Żydów. 

K - Przez 50 lat była w Polsce komuna w związku z tym ludzie się pod 
patriotyzmem nie podpisywali bo nie chcieli być patriotami PRL-u. To pojęcie 
jest u nas wypłowiałe i bez znaczenia. Rzeczywiście podłączyło się pod nie 
grono nacjonalistów, którzy chcą sobie ten patriotyzm przywłaszczyć. Ale tak 
było zawsze. Przed wojna było to samo. Było Stronnictwo Narodowe... 

R -1 też był spór o to, co to jest patriotyzm. I bardzo dobrze że jest taki 
spór. 

K - Nam też chodzi o odpowiedzialność za młodych ludzi. Nie możemy im 
powiedzieć, żeby tam szli, bo tam może być rzucanie kamieniami, a ja nie 
chcę być odpowiedzialny za to, że ktoś dostanie w łeb pałą lub kamieniem. A 
potem powie, że Dezerter go tam wysłał. Nie chcę być za to odpowiedzialny. 

R - Dezerter, jak sama nazwa mówi, nie idzie na wojnę. Zwłaszcza jeśli 
kwestia tej wojny jest zawikłana i niejednoznaczna. To się nie nadaje na 
materiał który można w jednoznaczny sposób zaprezentować na koncercie. 

-Ale pamiętacie chyba choćby własne koncerty sprzed 20 lat, które 
były niepokojone, a może nawet rozbijane przez skinów? 

R - Było ich kilka, ale nie 
pamiętam, żeby to była żałoba 
narodowa. 

- Nieprzyjemny to był klimat, 
kiedy się człowiek bał jechać na 
koncert. Przez ostatnie 10-15 lat 
był spokój, a teraz słychać że to 
odżywa. Ciężko mi ocenić skalę, 
ale faktycznie takie rzeczy się 
znowu zdarzają. 

R - Bo w wielu sferach zaczyna 
się coś ruszać. Wszystko przez 
klimaty polityczne i ekonomiczne. 

K - Te tendencje są niektórym 
politykom na rękę. Chcą sobie nawet 
ten rynek zawłaszczyć i po cichu 
promują takie środowiska. Przez 
ostatnie 5 lat jest taka młócka 
polityczna, że sięga się po coraz 
bardziej ortodoksyjne argumenty. 

Tylko po to, żeby przyciągnąć kolejną 
garstkę wyborców. Jedną z nich jest 
ten skrajnie prawicowy elektorat. 

Wcześniej, przez 15 lat go pomijano, 
ale teraz się okazuje że bijemy się o 
każdego jednego wyborcę, bo jeden 
glos może zdecydować, w związku z 
czym puszcza się oko nawet do ludzi, 
do których wcześniej się nie 
przyznawało. 

Widzieliśmy to w tegorocznej 
kampanii. Wynikiem tego była 
zadyma między kibolami a policją 
11.11, ponieważ kibole poczuli się 
pobłogosławieni przez PiS i chcieli 
pokazać swój „patriotyzm” demolując 
miasto. Kolejny paradoks jest taki, że 
gdyby nie policja, to blokujący marsz 
mogliby zostać zmasakrowani 

A jak się zapatrujecie na 
„ruch oburzonych”. To są 
„nasi”, czy nie „nasi”? 

Mają racje? 

K - Kompletnie nie mam zdania. 

Jak oglądałem relacje z tego protestu 
w Warszawie i słuchałem ich 
wypowiedzi to nie wyglądali mi na 
biednych ani upośledzonych 
społecznie. Raczej na 
wykształconych, chyba studentów, 
którzy przyszli zobaczyć co się 
dzieje, a którzy nie rozumiejąjeszcze praw rynku. W Polsce tak naprawdę nie 
ma jeszcze kryzysu. Jeszcze się nie zaczął na poważnie i nie ma podstaw dla 
ruchu ludzi poszkodowanych przez system. Na razie nie mają powodów żeby 
wyjść i protestować. Na razie można protestować najwyżej że kredyty są za 
drogie. 

R - Generalnie ci oburzeni, dokładnie tak samo jak extremizmy 
polityczne, są wynikiem tego, że gorzej się dzieje na świecie. Reakcja jest 
spontaniczna. A dzięki Internetowi po raz pierwszy ta reakcja jest tak 
globalna. 

K -1 ja się obawiam^ że przez to, że to jest takie internetowe i modne, to 
jest też puste w środku. Ze to taka duża wydmuszka, która przyciąga ludzi, bo 
każdy przeczytał o tym na fejsie, więc fajnie przyjść raz i zobaczyć co się 
dzieje, ale trzeci raz już nikt nie przyjdzie, bo już każdy stwierdził, że nic 
ciekawego i że nie ma sensu się angażować. To nie jest typowy ruch oddolny, 
że ludzie się spotykają, coś planują, mająjakiś cel. 

R - Chyba na zasadzie kuli śniegowej to zjawisko powstało. Szybko 
rośnie, przyłączają się różni ludzie i robią sobie po trochu imprezę, po trochu 
manifestację. 

K - O ile ten ruch ma dużą rację bytu w Stanach gdzie te przekręty 


bankowo-giełdowe sektora finansowego są tak ewidentne i tak olbrzymie, że 
ludzie mają ich powszechną świadomość, o tyle u nas mamy tylko odpryski. 
Wszystko się dzieje w Ameryce albo w bogatej Europie. W naszych 
oddziałach bankowych w minimalnej skali. 

- Niby tak, ale przeczytałem ostatnio, że prezes jednego polskiego, 
wcale nie największego banku zarabia 500 tysięcy miesięcznie, a 
drugiego 440 tysięcy miesięcznie. Czy po takiej wiadomości nie masz 
ochoty zostać socjalistą? 

K - Nie ma takiej wiadomości po której chciałbym zostać socjalistą... Ale 
nie od dziś twierdzę że najwięcej się zarabia w sektorach gdzie się niczego 
nie produkuje i niczego nie wytwarza. Największe pieniądze robią ci którzy 
znaleźli się we właściwym miejscu i we właściwym czasie i nic więcej nie 
muszą robić. Z takiego stanowiska dyrektorskiego się nie spada niżej. 

- Ale czy nie jest to powód do frustracji? Zwłaszcza kiedy jest 
oczywiste że winne kryzysowi są właśnie banki. 

K - No tak. Państwo amerykańskie trzy lata temu przy tamtym kryzysie, 
dało bankom jakąś kosmiczną kwotę, bodaj 700 miliardów dolarów. Banki 
zagroziły, że jak nie dostaną tej kasy, to system padnie i następnego dnia 
będzie rewolucja - nie będą wypłacać pieniędzy z bankomatów i będzie 
pozamiatane. Państwo dało więc tę kasę, a co banki zrobiły? Wypłaciły sobie 
premie, dywidendy... Jest to niestety globalny szwindel ale nie sądzę żeby 
był do powstrzymania przez kilka manifestacji. 

ie wiem czy się nie zmieniła 
ostatnio polityka Dezertera. 
Parę lat temu sam nawet 
mówiłem, że trochę się odcinacie od 
„punkov^ch dołów”, ale od pewnego 
czasu widzę że na koncertach gracie 
z punkowymi zespołami i chyba 
nawet sami je czasami wybieracie; na 
forum przemówiłeś do ludu; niektóre 
płyty Dezertera wydają 
undergroundowe wydawnictwa... To 
jest jakaś świadoma polityka, czy 
przypadek, czy mnie się tak tylko 
wydaje? 

K - Tutaj nic się nie zmieniło i 
zawsze było to samo. Może nie 
zwracałeś na to uwagi. Zawsze graliśmy 
z jakimiś zespołami i zazwyczaj, oprócz 
może sporadycznych sytuacji, nie były 
to zespoły ani koncerty od czapy. 
Zawsze kiedy gramy w klubach staramy 
się żeby ktoś z nami grał i żeby to 
pasowało. Był okres że tych zespołów 
nie było, że nie było chętnych. A 
przecież nie będziemy sami dzwonić i 
się prosić czy ktoś chce z nami zagrać. 
Jeżeli ktoś chce grać i ocenimy go w taki 
sposób, że nam odpowiada, to gra. 
Czasami chcemy z tym czasami z 
tamtym. W wydawnictwach 
undergroundowych zawsze mieliśmy 
jakieś płyty. Moim zdaniem nic się nie 
zmieniło. 

R - Kiedy coś planujemy to nie pod 
kątem tego na jakiej scenie będziemy, 
tylko pod kątem tego co możemy zrobić 
dla nas dobrego. Zawsze gramy 
koncerty na takich samych zasadach. A 
że gramy już od wielu, wielu lat, więc 
były też różne okresy, ale one zależały 
raczej od warunków, a nie od naszych 
planów. Były lata kiedy grało się dużo w 
klubach, były czasy kiedy się nie dało w 
ogóle grać w kraju, więc graliśmy więcej 
zagranicą. 

- Możliwe że jest to moje 
wrażenie, ale zauważyłem, że 
ostatnio nawet wśród ortodoksów 
punkowych macie dobrą „prasę”, a 
nie zawsze tak było, choćby dlatego 
że ortodoksi zawsze lubią marudzić. 

K - Być może to dlatego, że nagraliśmy dobrą płytę, może dlatego że 
zabraliśmy głos we własnej sprawie choć rzadko się nam to zdarza i 
wyjaśniliśmy kilka plotek czy głupstw krążących wśród ludzi. Może zadziałało 
razem kilka sytuacji czysto ludzkich. Ale nie jest to żadna strategia. Tak jak 
Robert powiedział, my gramy po prostu koncerty. Może to jest ważne że nie 
dyskryminujemy organizatorów. To bym chciał podkreślić. Jeżeli się zgłasza 
organizator to nieważne z jakiej on jest sceny. 

R - Przede wszystkim rozważamy czy może zrobić dobrze koncert, a w 
tej kwestii mamy już całkiem sporo doświadczeń, niestety głównie na błędach 
się uczyliśmy. 

- Być może się mylę, ale czy to ma coś wspólnego z tym, że przez 
jakiś czas mieliście tego samego tour managera co Hey? 

K - Cały czas mamy. 

-Ale chyba był to ktoś Inny? Nie Bartek, którego parę miesięcy temu 
poznałem? 

K - Generalnie szefem jest Krzysiek i on jest managerem Hey-a. 

- No i słyszałem, że był taki okres kiedy Dezerter miał „Hey-owe” 
wymagania, co dla punkowych organizatorów było trochę 
deprymujące. 


















DEZERTER / DEZEBTEB / DEZEBTEB / PEZEBTEB / PEZEBTtB / PEZEBTEB / DEZERTER / DEZERTER / DEZERTER / DEZERTER / DEZERTER 


53 I 


K - My mamy cały czas mniej więcej podobne wymagania. 

- Może nawet nie chodzić o konkrety, ale o pewną rockową otoczkę. 

K - Być może Krzysiek nieco inaczej rozmawia z organizatorami niż my 

czy Bartek. Bartek jest młody, sam załogant i trochę inaczej gada. 
Wymagania się nie zmieniają, czasami się język rozmowy zmienia. 

- Sam język może być istotny czasami. 

K - No możliwe, ale dla zespołu jest najważniejsze to czy możemy zagrać 
czy nie możemy zagrać, a jak się odbywa rozmowa to już jest sprawa 
drugorzędna. Ale Robert dobrze powiedział, że my się uczymy na błędach. 
Czasami te błędy są po naszej stronie, czasami po cudzej. Tych cudzych było 
jednak więcej. Ale faktycznie możemy i my się pomylić, albo przeprowadzić 
jakąś rozmowę nie tak jakby się chciało. Choć z doświadczenia wiem, że i 
Bartek i Krzysiek potrafią się z każdym dogadać, ale nie każdy organizator 
potrafi zrozumieć co oni do niego mówią. Niektórzy mają swoje 
przyzwyczajenia i nie potrafiązrozumieć co się do nich mówi, obojętnie czy to 
się mówi scenowo, czy nie scenowo, umową na papierze czy ustną, przez 
telefon czy jeszcze jakoś inaczej. A on i i tak swoje. 

R - Prosimy ostatnie pytanie, bo musimy się pakować. 

-Już musicie? Nawet połowy Jeszcze nie zadałem... To w takim razie 
za karę będzie złośliwe. 

R - Ate do tej pory jakie były? (śmiech) 

-Wszystkie pełne szacunku, respektu i ciekawości, (śmiech) 


w historii zespołu. Sporo ludzi się zawsze o to pytało, więc warto to było 
wydać. Zobaczymy czy znajdzie odbiorców. To jest trudny materiał, bo 
brzmieniowo odbiega od współczesnych standardów, nikt tego w radiu nie 
puści ani się nie da tego specjalnie promować. Sam jestem ciekaw jak to się 
wszystko potoczy... Ale bardzo się cieszę, bo jak zaczęliśmy nad tym 
pracować, słuchać tego i zacząłem sobie przypominać jak to było, miałem 
naprawdę frajdę... A kiedy znalazłem jeszcze kasetę z brakującymi 
fragmentami, których nie ma na taśmie nagranej z konsolety to już w ogóle 
była wielka radocha, że udało się to posklejać. Robimy to trochę dla siebie. 
Fajnie że udało się to posklejać w całości i że to będzie. 

- Faktycznie od standardów odbiega, myślę że to będzie bardziej 
kolekcjonerska sprawa. 

K - Kolekcjonerska, historyczna, nostalgiczna dla niektórych. 

- Zwłaszcza, że to jest całość koncertu, łącznie z przerwami 
technicznymi, zadymami, kłótnią z organizatorami o której mówiliśmy. 
Ci organizatorzy są dwuznaczni, ale publika też nie jest taką święta, bo 
przecież przerywacie także dlatego, że ktoś tam się bije i Chełstowski 
chce go aresztować. 

K - Te emocje były tak nakręcone po pierwszej zadymie, że mnóstwo 
ludzi szajby dostało i zachowywało się dziwnie. O ile był wróg na konsolecie i 
można było w niego piachem ciskać, czy kamieniami, to wszyscy byli razem. 
Ale jak zaczęliśmy grać i zaczęło się naprawdę poważne pogo a przecież 
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R - Wydawało mi się, że niektóre to cytaty z jakiegoś hardcore'owego 
„Pudelka”, (śmiech) 

- Oczywiście staram się inspirować różnymi źródłami... No to 
słuchajcie. Cała punk rockowa Polska wstrzymała oddech kiedy 
odbieraliście nagrodę polskiej branży fonograficznej - Fryderyka. 

R - Naprawdę? Ja właśnie podjeżdżałem wtedy pod to miejsce odbioru 
Fryderyka i na okolicznych osiedlach było całkiem spokojnie. 

- (śmiech) Nominowany był też Perfect w tej samej kategorii ale tym 
razem wygraliście, choć czytałem że i tak najwięcej nominacji dostała 
jakaś Bródka. 

K - My dostaliśmy tylko jedną... To jest tak, że funkcjonujemy na rynku 
wydawniczym w Polsce. Każdy wydawca ma prawo zgłosić swoje płyty do 
Akademi, która te Fryderyki przyznaje. Mystic zgłosił naszą płytę, 
dowiedzieliśmy się o tym dopiero jak była nominacja, bo oni podobno 
automatycznie zgłaszają wszystko co wydają, bo to dla nich promocja. No i 
jakimś dziwnym trafem przyznano nam tego Fryderyka. I to cała historia. 

R - Dla nas to było zaskoczenie. 

- Czujecie się połechtani przez branżę? 

K - Robert się spóźnił i sam odbierałem tę nagrodę. Wszedłem na scenę, 
popatrzyłem na salę i stwierdziłem, że prawie nikogo nie znam. Tam była 
tylko branża. Znałem zespół Acid Drinkers któi 7 siedział z przodu i jeszcze 
kilku muzyków, a tych wszystkich ludzi w garniturach kompletnie nie znam. 
No i nie miałem im nawet nic do powiedzenia. Powiedziałem, że dziękuję, że 
jesteśmy zaskoczeni i cześć. Nie wygłaszałem żadnych przemów. Ale 
pomyślałem sobie że jeżeli tacy ludzie których zupełnie nie znamy, którzy 
siedzą w zupełnie innych bajkach, wybrali naszą płytę to znaczy że im się 
rzeczywiście podobała. Więc jakieś miłe połechtanie pewnie było, że taka 
płyta została doceniona nie tylko przez załogę, ale też przez takich ludzi. 

W róćmy jeszcze do płyty z Jarocinem 84, która właśnie 
wychodzi. Nie jesteście wielkimi fanami grzebania się w 
przeszłości, więc co Was skłoniło, żeby akurat teraz taki 
rarytas z historii wyciągnąć i upublicznić? 

K - Mieliśmy zbierać materiały na jakieś specjalne wydawnictwo z okazji 
30 lat zespołu, ale w pewnym momencie stwierdziliśmy że nie chcemy jednak 
obchodzić tych 30-stu lat i robić z tego szopki. Nie chcemy grać trasy pod 
hasłem że mamy już tak dużo lat i że to jest takie zajebiste. Stwierdziliśmy że 
to jednak byłby obciach, że do nas to nie pasuje i nie chcemy tego robić. Ale w 
międzyczasie ludzie zaczęli się zgłaszać z różnymi naszymi starymi 
materiałami i m.in. dowiedzieliśmy się że Robert Jarosz ma taśmę z Jarocina 
84. I trochę za moją namową - bo musiałem przekonać Roberta - 
odkopaliśmy ten materiał i wydaliśmy. Wcześniej była z tego tylko kaseta, w 
sumie to było nasze pierwsze pełnometrażowe wydawnictwo, pierwszy long 


tych ludzi było mnóstwo i wszyscy tacy nakręceni z adrenaliną na maxa, 
doszło do przepychanek i wśród publiki. Myśmy nie od razu właściwie ocenili 
sytuacje. Słychać jak Skandal mówi coś o „mięśniaczkach”, bo myślał że to 
może bramkarze dymią. Potem zorientował się że to jednak załoganci się 
leją, no to zaczął w drugą stronę tłumaczyć. Reagowaliśmy na to co się tam 
działo spontanicznie... Mieliśmy Skandala, który, trzeba mu przyznać, był 
mistrzem reakcji w trudnych sytuacjach i doskonale sobie radził. 

- Wtedy chyba zaczynał się ten bandytyzm, którego w drugiej 
połowie lat 80-tych było sporo. Gdzieś czytałem, że Adamski dał sobie 
spokój z graniem i z Siekierą, bo go przerażało, że jego muzyka taką 
agresję w ludziach wzbudza. 

K - To się stało zjawiskiem powszechnym i rozlało się na prowincje. 
Ludzie nie kumali o co chodzi, bo nie było wymiany informacji, fanzinów, 
telefonów, płyt - nie było niczego. Ludzie się domyślali co to jest ten punk i 
często wiedzę czerpali z propagandowych gazet, które opisywały to zjawisko 
jako agresywne, narkomańskie, takie-śmakie i owakie i ludzie to często 
przyjmowali za dobrą monetę. Pisano, że takie to jest, więc im się wydawało, 
że takie właśnie to jest. To była dobrze wykonana robota propagandy 
komunistycznej, a z drugiej strony głupota ludzi, którzy się na to nabierali. 

- Chyba mieliście moment zniechęcenia do tego wszystkiego. 

K - To był bardzo duży moment zniechęcenia. Przerwaliśmy na 16 
miesięcy granie koncertów w Polsce. To było już w 1988 roku, ale to chodzi o 
to zjawisko właśnie. Najpierw była zwykła bandyterka, a potem doszli 
skinheadzi, tacy co krzyczeli Heil Hitler na koncertach. 

C hciałbym żebyś się zabawił w autorytet moralny przez 
chwilę. Wyobraź sobie taką hipotetyczną sytuacje. Jest 
wydawca wydający zazwyczaj muzykę z przesłaniem 
wolnościowym, niepatriotycznym etc i jest zespół który u niego płytę 
wydaje, znany z tego, że śpiewa piosenki z przesłaniem wolnościowym. 
No i zgłasza się do tego pierwszego wydawcy, inny wydawca, który 
wydaje muzykę czasami patriotyczną, a co gorsza taką z szalikiem 
kibolskim na szyi, a bywa, że jeszcze z bejsbolem w ręce. I on chce kupić 
karton płyt tego zespołu. 

K - Czekaj, czekaj, bo się zgubiłem. Wydawca taki jak ty i zespół taki jak 

my? 

- (śmiech)... W każdym razie powstaje dylemat czy można mu 
sprzedać te płyty czy się nie godzi? 

K-Adlaczego nie? Może się nawróci.... Nie rozumiem. Zastanawiam się 
gdzie jest myk? Bo dlaczego by mu nie sprzedawać? 

- Idea jest taka, żeby nie utrzymywać kontaktów i żeby ta fajna płyta 
nie leżała obok tych powiedzmy „niefajnych”. 

K - A przecież i tak nie masz kontroli nad tym kto i gdzie te płyty kupi.... Ale 
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CO on chce z nimi zrobić? Urządzić publiczny pokaz ich łamania? Ja tutaj nie 
widzę problemu. Nie mam zielonego pojęcia. Przecież nie da rady wybierać 
sobie komu sprzedasz płytę, a komu nie i gdzie ona potem będzie, jeżeli jest 
wydana.... A jeżeli jest ktoś z kim nie chcesz rozmawiać to już musisz sam 
wybrać. 

-Zupełnie mi nie pomogłeś. 

Hlie wiem czy się interesujesz kolekcjonerskimi kwestiami 

nl związanymi z płytami Dezertera, zwłaszcza winylowymi. Ale 
np wczoraj na koncercie był kolega który ma wszystkie Wasze 
winyle w każdej możliwej wersji. Jeżeli Underground Out Of Roland miał 
kilka wydań, to on je ma wszystkie. 

K- Underground miał trzy wydania, amerykańskie, angielskie i polskie. 

- Chciałbym Cię trochę wypytać o te płyty. Czy np. prawdą jest że 
część nakładu singla z Tonpressu przetopiono na grzebienie? 

K - Nie wiadomo. Rozmawiałem o tym z Proniewiczem i on mi powiedział, 
że to nie jest prawda. Wtedy się tak owszem mówiło, ale to była tylko plotka że 
ten drugi nakład został zmielony. Tak naprawdę to oni podobno nie dostali 
przydziału plastiku na ten drugi nakład i go nie zrobili w ogóle. Ale była też 
mowa o tym, że któraś z komórek cenzury się dopatrzyła jednak czegoś co jej 
się nie spodobało na tej płycie i zdecydowała, że nie wolno już tego więcej 
wydawać i z tego powodu plastiku na tłoczenie nie przyznali i płyty nie 
dodrukowano. 

-Aamerykańskąpłytę „Underground” masz wswoim posiadaniu? 

K - Tak. Dostaliśmy jej 5 sztuk i mam jednądo tej pory. 

- Nocował u mnie kiedyś zespół Lunatics, którego perkusista to jest 
syn Waszego ówczesnego basisty Stepy. Jakoś tak rozmowa zeszła na 
temat tej płyty i tego, że to jest sporo warty rarytas. Wtedy on wyskoczył 
z pomysłem, że jego stary ma przecież taką płytę schowaną i że musi mu 
ją w takim razie zakosić i sprzedać... Obserwujesz jak czasami te 
rarytasy osiągają całkiem wysokie ceny na aukcjach? 

K - Pepus który jest fanem winyli mi czasami donosi o takich rekordach. 
Widziałem, że ostatnio Blasfemia poszła za 6 stów. 

- Jest taka plotka, że część nakładu tej Blasfemii została zalana w 
magazynie Qqryq. Prawda to? 

K - Qqryq na pewno zostało zalane przez kanalizację w Hybrydach. I 
zostały tam zalane taśmy z festiwalami Róbrege. Bardzo poważne 
archiwum, w którym było kilka fajnych rzeczy. Niestety nie do odzyskania, bo 
taśmy zostały zniszczone. Natomiast Blasfemia była wydana już w tym 
czasie kiedy Qqryq było w drugiej siedzibie, gdzie nie było szansy na zalanie. 

- A mógłbyś wytłumaczyć współczesnej młodzieży dlaczego na 
pierwszej płycie Dezertera były takie dziwne tytuły niektóre? 

K - To była chyba cenzura razem z Zaiksem...? Żeby wydać wtedy płytę 


trzeba było wszystkie piosenki zgłosić do Zaiksu, a Zaiks sprawdzał czy dane 
tytuły nie sąjuż zarezerwowane. Jeśli ktoś wcześniej zarejestrował u nich taki 
tytuł, to mówili, że nie może być drugi raz. I trzeba było wymyślać na 
poczekaniu inny tytuł. I jakby się zamieściło na płycie oryginalny tytuł, to by 
się potem nie dostało pieniędzy z Zaiksu. A druga część tego zależała od 
cenzury, która się nie zgodziła na umieszczenie kilku tytułów. Np. 
„Kolaboracji” o ile dobrze pamiętam. 

- Rozumiem, że tytuł „Szwindel” im się nie spodobał, a piosenkę 
„Mój kraj” przechrzczono na „Taniec wszystkich narodów”... 

-To połączenie Zaiksu i cenzury dawało takie dziwne efekty.. 

- Pietia kiedyś pisał, że bardzo mocno pilnujecie tego, żeby mieć 
kontrolę nad wszystkim co jest związane z nazwą Dezerter i wydaje mi 
się, że od czasu „Wszyscy przeciwko wszystkim” wszystkie płyty 
nagrywacie na własny koszt, po to, żeby mleć do nich zawsze wszelkie 
prawa? 

K - Tak... Jedną płytę nagraliśmy nie na własny koszt i nie mieliśmy do 
niej wszystkich praw, ale odkupiliśmy je potem, więc jest w 100% nasza. 
Chodzi o „Ziemia jest płaska”... Nie chcemy takiej sytuacji jak z tymi 
najstarszymi nagraniami, zrobionymi za państwowe pieniądze w 1983 roku. 
Wtedy nie było możliwości żeby mieć coś swojego. 

- Wszyscy przeciwko wszystkim miały chyba trzy wydania? 
Interesuje mnie ten picture disc, który jest ozdobiony dość 
dziwacznym, jak na Dezertera obrazkiem. 

- Ta płyta miała dwa wydania - polskie i francuskie. Polskie miało dwie 
wersje, a ten obrazek zrobił mój kolega Artur z którym często 
współpracowałem w tamtym czasie, zrobiłem z nim na przykład okładkę 
Blasfemii i singla dla NNNW. 

-1 autentycznie to jest Wasz pomysł? 

K - Uśmialiśmy się z tego i stwierdziliśmy, że jest tak absurdalny że niech 
będzie. Zdarzały nam się prowokacje na zasadzie „zróbmy jakieś jajo i 
zobaczymy co z tego wyniknie”. 

- Trochę więcej pytań miałem przygotowanych, ale nie ma czasu, 
wiec jeszcze tylko jedno. Przekonaliście się chyba na własnej skórze, że 
nowa płyta ściąga na koncerty młode pokolenie. Macie już nowych 14 
kawałków na kolejny po „prawie do bycia idiotą” albumie, czy znowu 
trzeba czekać 6 lat? 

K - Nowa płyta ściąga trochę młodzieży i jest to powód do zadowolenia... 
ale starszych też ściąga. Bo poza nostalgią dla niektórych jesteśrny wciąż 
aktywni. Nigdy nie przerwaliśmy działalności. Mamy więc publiczność z tych 
trzydziestu lat. Niektórzy są starzy inni młodzi. Taka to już specyfika kapel, 
które grają długo. Na razie nie myślimy o nowym materiale, choć rnam takie 
przeczucie, że dobrze byłoby coś zrobić, dopóki jesteśmy w świetnej formie... 




Oto kolejny szwedzki zespół - / to pochodzący ze słynnego 
miasta Umeal - który sięgnął do punkowej prehistorii, ale 
zamiast nadgniłej kanapki ze starym pasztetem, wyciągnął 
kawałek świeżutkiej sałaty z pysznym serkiem na chrupiącym 
toście. Słuchając ich pierwszej płyty sprzed 4 lat, poczułem się 
znowu szczeniakiem z podstawówki. Piosenki zadziorne, lekkie, 
wręcz taneczne, no i okropnie sexy. Przy tej płycie śruby się 
same wykręcają z foteli, jeśli w porę z nich nie wstać,. Recepta 
jest prosta. Kilka oczywistych ramonesowskich riffów, 
wpadające w ucho popowe melodie, słodki ale zadziorny wokal, 
chórki z niepowtarzalnym seksapilem. Kwintesencja lekkości. 
Aż się chce skakać. Koledzy i koleżanka z Epidemics spokojnie 
mogliby się znaleźć na dowolnej składance z surfo-punkowymi 
kapelami z Kalifornii AD 1980, z wytwórni Posh Boy, obok 
Simpletones, czy Go-Go's. Bo generalnie kłania się zachodnie 
wybrzeże Stanów i wszelkie kapele z dziewczynami na wokalu, 
takie jak Legał Weapon, oraz - oczywiście - Avengers, który 
wydaje się największą inspiracją naszych Szwedów. 

Jeśli chodzi o mesydż, to oprócz uniwersalnych dla 
każdego 16-latka przekazów werbalnych o antypatii do świata 
dorosłych, mamy tu normalne problemy społeczeństwa XXł 
wieku i biednych punków, którzy między jego trybikami się 
muszą przeciskać. Nie widziałem niestety ich koncertu jaki 
zagrali w kwietniu 2011 r. będąc po raz pierwszy w Polsce, ale 
wyobrażam sobie, że muszą mieć gitary nisko na udach 
podłączone do wzmacniaczy „sprężynowymi” kablami i mini 
zestaw perkusyjny. I zdaje się tak właśnie było. Nie byłem na 
koncercie, ale Sebastian zdążył ich wtedy złapać i 
przeprowadzić ten wywiad. Odpowiadał cały zespół w składzie: 
Patrik Lindmark (bas), Rickard Lundberg (gitara), Emma 
Swanstróm (wokal) i Erik Gunnarsson {perkusja). (B) 


gdy ppzyeiiodz^ zima 
mażna tyiko gi*ać 



Podobno mieliście w planach na dziś, dzień wolnego, a jednak 
gracie koncert w Krakowie. 

Erik: Tak, początkowo nikt nie chciał nam urządzić koncertu, bo jest 
Wielkanoc. Dosłownie w ostatniej chwili dostaliśmy zaproszenie do 
Krakowa. 

Rickard: Nastawialiśmy się już na dzień wolnego, bo mówiono nam, że 
pewnie i tak nikt nie przyjdzie nas zobaczyć w święto. Podczas tej trasy 
gramy praktycznie codziennie, nie mamy żadnych przerw, więc właściwie 


było to nam na rękę. 

Emma: Ale chyba jednak wolimy grać każdego dnia (śmiech). Nie ruszamy się 
zbyt często poza Szwecję, więc jak już wyjadziemy, to powinniśmy grać jak 
najwięcej. 

To wasza pierwsza wizyta w Polsce, prawda? 

Erik: Z tym zespołem tak. 

Na swoim myspace’ie napisaliście, że jednym z celów The Epidemics 
jest odbyć przynajmniej jedną trasę w roku. Rzeczywiście trzymacie się tego 
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postanowienia? 

Rickard: Od ostatniej naszej trasy minęły trzy lata, więc jak widzisz - 
nie (śmiech). Myślę, że bardziej realnym scenariuszem byłaby jedna trasa 
na dwa-trzy lata. 

Erik: Każdy z nas ma sporo różnych obowiązków, niemniej koncerty to 
dla nas wielka przyjemność, więc mamy nadzieję, że będą się przydarzały 
częściej. 

Emma: Bieżąca trasa i tak jest dla nas pewnym przełomem, bo gramy 
naprawdę sporo. W jakiś sposób rekompensujemy sobie więc lata 
względnej bezczynności. 

Jeździcie tylko po Europie czy jakieś bardziej egzotyczne 
wypady także wchodzą w grę? 

Erik: Teraz mamy na rozkładzie jedynie Europę, jednak w planach są 
także bardziej dalekie wyjazdy. Marzy nam się wizyta w USA, ale trudno to 
póki co zorganizować. 

Umea, skąd pochodzicie, mogła w 
latach 90. pochwalić się naprawdę prężną 
sceną hardcore’ową. Potem o mieście 
było przez Jakiś czas cicho i wreszcie 
znów sporo się u was dzieje, ale raczej na 
polu tradycyjnego punk rocka. Wygląda 
to tak Jakby nagle pojawiło się w Umea 
sporo podobnych grup. 

Patrik: Myślę, że wyjaśnienie jest 
prozaiczne - panuje u nas bardzo długa 
zima, a samo miasto jest niezwykle 
spokojne. Łatwo jest założyć zespół, bo nie 
brak miejsca do grania, a ludzie przyswoili 
sobie pewne zasady jak zrobić coś samemu. 

To znacznie ułatwia sprawę. A kiedy już 
temperatura spadnie poniżej zera, to co robić 
innego, jak nie zamknąć się w sali prób i 
grać? 

Emma: Poza tym średnia wieku w Umea 
utrzymuje się na dość niskim poziomie, bo 
cały czas napływają studenci na uniwersytet. 

Nie brak więc ludzi, którym chce się działać. 

Rickard: Wiadomo, coś dzieje się w 
mieście, pojawiają się jakieś nowe grupy, 
więc coraz więcej ludzi dostaje bodziec, by 
założyć własny zespół. Moim zdaniem scena 
w Umea istnieje nieprzerwanie od lat 90., tyle 
że w międzyczasie zaliczała wzloty i upadki 
(śmiech). W każdym razie chęć i przyjazny 
klimat do grania jest cały czas. 

Wy Jako nastolatki chodziliście na 
koncerty lokalnych grup HC czy Już 
wtedy słuchaliście anglosaskiego punk 
rocka z lat 70.? 

Rickard: Ja zaczynałem właśnie od punka z lat 70., a po 
przeprowadzce do Umea w 1993 roku zainteresowałem się hardcore’em. 
Ech, to już tyle lat (śmiech). W sumie zawsze słuchałem przede wszystkim 
starego punk rocka. 

Erik: Ja siedziałem wcześniej raczej w thrashcore i zespołach w stylu 
DS-13 czy ETA. W końcu i tak zachorowałem jednak na punka (śmiech). 

Pomówmy Jeszcze o Ny Vag, wytwórni Dennisa Lyxzena. Jej 
nakładem ukazało się Już całkiem sporo płyt zespołów z Umea, które 
może czerpią z różnych źródeł - od punka 77, poprzez nową falę i 
ameiykański HC / punk po folk, a Jednak mają ze sobą coś 
wspólnego... 

Emma: Tak, to prawda. Członkowie tych zespołów znają się 
nawzajem, mają podobne zainteresowania. My pochodzimy z nieco innej 
części sceny i jesteśmy odrobinę młodsi - no, przynajmniej niektórzy z nas 
(śmiech). Może dlatego brzmimy inaczej od większości grup związanych z 
Ny Vag. 


No i nie macie też raczej politycznych tekstów. Tamte grupy generalnie 
mocno lewicują. 

Emma: Nie, jako zespół nie mamy utworów otwarcie politycznych. Ja piszę 
teksty i chociaż dla mnie polityka jest ważna, bo trudno się od niej odciąć, to jednak 
nie wyrażam swoich poglądów wprost. 

Ciekawi mnie Jak wygląda funkcjonowanie całej sceny z ekonomicznego 
punktu widzenia. Małe miasto, dużo zespołów, kupa płyt, które nie są znowu 
tak szeroko dostępne... Można grać punk rocka i nie tracić na tym kasy? 

Rickard: W Szwecji jest o tyle łatwiej, że funkcjonuje system grantów. Każdy 
zespół może ubiegać się o zwrot części kosztów, jakie ponosi. 

Emma: Istnieje po prostu system wspierania samodzielnej edukacji. Rząd 
przeznacza pieniądze dla specjalnych fundacji, a te dofinansowują różne 
inicjatywy - czy to rękodzieło, czy naukę języków, czy muzykę. Ja nawet pracuję dla 
jednej z tych fundacji - udostępniamy miejsca na próby lub pieniądze na wynajem 

sali. Jeśli przedstawisz nam rachunek za 
instrumenty, dostaniesz dofinansowanie 
(śmiech). 

Erik: Wiadomo, że pieniądze nie są 
nieograniczone i nikt nie kupi instrumentów za 
nas. Z pewnością jednak granty są istotnym 
wsparciem. Chyba wszystkie grupy z Umea 
korzystały z nich. Dzięki temu możemy wyjść na 
plus. 

Macie za sobą staż w innych grupach. 
Możecie Je wymienić? 

Patrik: Ja i Erik graliśmy wcześniej w 
thrashowo-hardcore’owym zespole The Rats. 
Razem z Rickiem i Emmą grałem również punka 
77 w Disconvenience. 

Emma: Powiedzmy, że Disconvenience 
grało takiego ciut szybszego punka 77. Pod 
koniec istnienia grupy zbliżyliśmy się bardziej do 
stylu angielskich bandów z wczesnych lat 80. 

Erik: Aja grałem w zespole Dick Cheney. 
Dość znanym w Polsce. 

Erik: Naprawdę? 

Tak, zwłaszcza na scenie SE HC. 

Erik: Serio? To chyba dlatego, że Refuse 
Records wydało nam w Polsce EP-kę, co zresztą 
miało miejsce jeszcze zanim dołączyłem do tej 
grupy. Chłopaki niekoniecznie byli jednak 
zespołem SE, chociaż niektórzy z nich 
podpisywali się pod tą ideą. A potem ja 
dołączyłem i wszystko rozpieprzyłem (śmiechy). 

A wasze inspiracje? Tylko i wyłącznie 
stary punk rock? 

Emma: Lubimy też old school hardcore. 
Patrik: Zespołem, który chyba wszyscy 
jednakowo lubimy jest The Avengers. Poza tym 

Ramones... 

Rickard: Aja wszystkie swoje solówki zrzynam z Discharge (śmiechy).Erik: 
Trudno nawet wskazać te inspiracje. To rzecz bardziej złożona, niż wymienienie 
kilku nazw. 

Emma: Erik ma hardcore’owy styl gry na perkusji, a mnie w pisaniu piosenek 
inspiruje po prostu dobra muzyka, niekoniecznie musi być to punk. 

Starzy polscy punkowcy z lubością wspominają szwedzkie formacje w 
stylu Ebba Gron czy Asta Kask. Dla was to też ważne nazwy? 

Patrik: Zdecydowanie! Od nich zaczynaliśmy w ogóle słuchanie muzyki. Jak 
chyba każdy w Szwecji. 

Rickard: Ebba Gron to świetny zespół.Erik: Tylko, że teraz to wielka gwiazda, 
nawet wśród normalsów. 

Rickard: Fakt, nieomal celebryci. Dziś w zasadzie zespół rockowy, ale kiedyś 
był naprawdę wspaniały. 

Skromnie na razie prezentuje się wasza dyskografia. W dwa lata po 
wydaniu debiutanckiego albumu wypuściliście EP-kę. Skąd ta 
przerwa? 

Emma: To z powodu poprzedniej trasy, która była naprawdę gówniana. 
Wyszliśmy na niej kiepsko finansowo, nic nie działo się tak jak powinno, 
więc musieliśmy na chwilę odpocząć od grania i pisania muzyki. 

A co z tą trasą było nie tak? 

Rickard: Wszystko. Koncerty były fatalne, niektórzy organizatorzy nie 
wiedzieli nawet, że przyjeżdżamy, a gość, który bukował całą turę po prostu 
nas oszukał. 

Erik: Ogólnie była to katastrofa. 

Rickard: Oszczędźmy czytelnikom szczegółów. Po prostu było źle. 
Emma: Nie mieliśmy więc zapału do grania. Musieliśmy wziąć przerwę i 
przemyśleć co chcemy robić dalej. Złe doświadczenia wydały się jednak 
jakoś wzmocnić zespół, bo stwierdziliśmy, że naprawdę lubimy grać razem. 
Pozbierawszy się do kupy, nagraliśmy więc EP-kę. 

A w tym roku ukaże się coś Jeszcze z logo Epidemics? 

Rickard: W maju nagrywamy jedną piosenkę na pewną 
przygotowywaną właśnie składankę (i faktycznie, utwór I Don’t Get It” 
znalazł się na kompilacji „Turist i Tillvaron” - przyp. aut.). Potem pewnie 
popełnimy kolejną EP-kę. 

Erik: Mamy kilka nowych utworów, trzeba jeszcze nad nimi 
popracować, a potem nagrać. Wydamy coś, gdy tylko uznamy, że jesteśmy 
gotowi i mam nadzieję, że nastąpi to rychło. 

Rickard: Na pewno jeszcze w tym roku. 

Emma: Jeszcze tego lata (śmiech)! Przecież rozmawialiśmyjużotym... 
Rickard: OK, to wydamy jeszcze jedną 
EP-kę, a potem będzie koniec świata 
(śmiech). 


Waking Up The Dead (2008) 
No Reply-EP (2010) 



















Od kilku lat obserwuję zespół THE FIGHTI widzę jak poptiliarriia śtIK dwie godziny w towarzystwie jednego z najbardziej interesujących 
się ta załoga na scenie hc/punk. I to nie tylko u ti^. W zasacTzie^ażdy- zespołów hc/punkowych, jakie znam. Zespołu, którego członkowie, 
znajomy scenowicz z Europy zna ten band i wspoifflną^c c^im nie nąb^rdjse^iele sposobów wcielają w życie to, o czym śpiewają. Ludzi, 
może wyjść z podziwu. Ale przyznam się uczciwie, że miałeifile|(kiego któczy4|||||||>ośób inteligentny analizują otaczającą ich rzeczywistość i 
pietra przed tą rozmową. Bałem się spotkać „życiowych pewnfśńi^’^ któryc^PP konte^acja nie ogranicza się do powtarzania kilku 
co to mają doskonale skrojony pomysł na kapelę. Dokładnie wiedzą, ^tde^anych slog^ów.J|^reszcie, co chyba najbardziej mnie urzekło, 

czego chcą i co mają robić, aby zostać ekipę, która nie boi Sę powiedzieć, iż na pewne sprawy nie ma 
popularnym europejskim bandem, jednozn^l^ie wyrobionego zdania i nie boi się o swoich 
* Zdawało mi się, że spotkam wątpliwościach, mówić. Zapraszam do przeczytania wywiadu z 

śmiertelnie poważnych punków, zespołem, któryjc^atoze kilka godzin przed powstaniem tego wywiadu 
którzy mądrości wszystkie zjedli i z wydawał mi się „przemądrzałym” ale teraz wiem, iż jest zespołem 
' * > pozycji mentora nie wychodzą. „mądrym”. Ze strony The Fight odpowiadają: A.: Asia / K. :Kamil / G.: 

# w I co? Pudło! Spędziłem prawie Gosia/Pa.: Paweł. (Tomek) 


wszystkie fotki: KIREK (www.kirek.pl) 
poniżej urodzinowy tort na 5 leciu THE FIGHT 
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THE FiCHT 

CZYTAiWIE JEST PRZYJEMNE 


P..: The Fight gra już ponad sześć lat i muszę Wam powiedzieć, że to 
jest bardzo takie niewarszawskie. Jak to się robi, żeby w Warszawie 
zespół hc/punkowy istniał aż sześć lat? 

G.: Odpowiedź jest bardzo prosta! Trzeba mieć w składzie dwie 
Warszawianki, jednego Łomazianina, jednego Bychawianina i jednego 
Drezdeńczyka i temat jest zrobiony. A tak poważnie to trzeba się po pierwsze 
umieć dogadywać a po drugie zwyczajnie lubić. 

P.: Faktycznie, relacje w zespołach to temat długi i złożony. U Was 
pewnie jest podobnie? 

A.: No tak, bo u nas to są i przyjaźnie i związki i złamane serca. Mogłoby się 
wydawać, że zaraz wszyscy się rozstaniemy, znienawidzimy a tu okazuje się, 
że wcale nie jest tak łatwo się rozstać. 

G.: Czasami zwyczajnie trzeba zrobić przerwę i potem można spokojnie 
grać dalej. 

P.: Może na tę waszą trwałość ma wpływ fakt, iż nie jesteście 
zespołem stricte Warszawskim? Mam wrażenie, że Wy to jesteście 
zespołem wręcz Europejskim. 

G.: No, tylko ja i Aśka jesteśmy urodzonymi Warszawiankami. Reszta nam 
się trafiła niejako ze świata. 

K.: Może o to chodzi, że my po prostu nie spotykamy się na tyle często, aby 
się nie lubić. Wyjątkiem jestem ja i Aśka, bo jesteśmy parą. Aaa, no i Paweł z 
nami mieszka! 

P.: Wolfi musi lubić trasę Drezno - Warszawa? 

A.: Tak jasne, zwłaszcza polskie pociągi 

P.: Temat prób jak rozwiązujecie? 

A.: Nie rozwiązujemy tego, bo ich prawie nie grywamy. 

G.: Bez przesady... Gramy, gramy tylko od wielu lat mamy taki system, że 
jest „krótka piłka”. Wiadomo kiedy Wolfi przyjeżdża, wtedy się ostro spinamy i 
gramy ile się tylko da. Zazwyczaj taka mobilizacja następuje przed jakąś 
dłuższą trasą. Niestety trudno jest nam robić systematycznie próby, bo do 
chwili obecnej nie udało nam się rozwiązać sprawy stałego, lokalnego 
perkusisty. I wszystko na to wskazuje, że szybko jej nie rozwiążemy. 

P.: Krążą plotki, że szukaliście perkusisty, który grał w wielu znanych 
zespołach i dopiero w Dreźnie się Wam taki trafił. 

G.: Eeeee... To był ślepy traf! Aśka się zupełnie przypadkowo 
zakolegowała z Wolfim, chyba zresztą robiąc z nim jakiś wywiad. Wolfi przez 


jakiś czas był naszym kolegą a po prostu tak się złożyło, że nasz perkusista 
Marek odszedł, więc w sposób naturalny się go zapytaliśmy, czy ma ochotę z 
nami pograć. Aon zgodził się od razu. 

P.: Nawet ja wiem, że jak Marek odchodzi to na jego miejsce zawsze 
wchodzi Wolfi. 

G.: Dopiero drugi raz! Ale coś w tym może jest... 

KOLEGOWANIE SIĘ Z LUDŹMI 
P.: Przyglądając się z boku THE FIGHT, odnoszę 
wrażenie, że jest on obecnie jednym z najbardziej 
rozpoznawalnych w Europie zespołów z krajowej 
sceny. Też tak to czujecie? 

G.: Mam wrażenie, że mamy trochę szczęścia. 
Szczęścia, co do naszej wewnętrznej organizacji. 
Przykładowo nigdy nie musieliśmy dokładać do tras, bo 
Wolfi miał samochód. Dodatkowo grał w wielu różnych 
zespołach I miał/ma szerokie kontakty. Paweł także jest 
bardzo aktywną osobą. Oni mają takie totalne parcie. Organizują trasy, 
nakręcają nas do jeżdżenia i grania. Obaj są motorem napędowym THE 
FIGHT. 

A.: Obaj grają lub grali w różnych zespołach. Po każdym koncercie ich 
bandów, zostają im kontakty, które starają się podtrzymywać. Czasami, kiedy 
słyszę od znajomych, że trudno im jest załatwić gdzieś koncert, to jestem w 
Szoku widząc jak to Pawłowi i Wolfiemu łatwo przychodzi. Kluczem jest jednak 
dbanie o te, zbudowane wcześniej, kontakty. Takie zwykłe kolegowanie się z 
ludźmi. 

G.: Paweł zresztą lubi te koncerty robić. Chętnie organizuje trasy innym 
zespołom. 

P.: Więcej gracie w Europie niż w Polsce? 

A.: No chyba tak. 

P.: Dokąd najdalej udało się Wam dojechać? 

A.: Do Moskwy. 

G.: Byliśmy także w Rumuni, Hiszpanii. Patrząc na północ to również do 
Finlandii i Szwecji. 

Pa: Chorwacja od południa, rejony koła podbiegunowego w Finlandii, 
Moskwa na wschód i południe Hiszpanii. Rozrzut konkretny. 
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R: Kilka słów o Waszych doświadczeniach 
ze sceną w Rosji. 

A.: Ochhh było superrrr! Bez dwóch zdań, na 
wschodzie jest najlepiej. Tam jest większa dynamika 
niż w reszcie Europy. Tamtejsza załoga hc/punk jest 
strasznie żywiołowa. 

Pa: Powtórzę za Asią- wschód rządzi! Z pełną 
odpowiedzialnością stwierdzam, że są tam 
najlepsze koncerty w Europie! 

K: Ja mam problem z mówieniem, że w Rosji 
jest najlepiej i kropka. Granie koncertów w Rosji i na 
Białorusi to prawdziwa frajda. Rozentuzjazmowana, 
szalejąca publika robi wrażenie. Ale porównywanie 
zachodnich krajów, w których ludzie słuchają 
koncertu z założonymi rękami do moskiewskiego 
circie pita, i mówienie, że tam jest tak sobie, a tam 
zajebiście też nie ma sensu. Odnoszę wrażenie, że 
w Rosji jest tak dobrze ponieważ jest tak żle. Nadal 
niewiele kapel z zachodu tam jeździ. Ci ludzie bez 
wątpienia czują niedosyt i dlatego reagują z takim 
entuzjazmem. Warto mieć to na uwadze mówiąc o 
koncertowaniu w krajach byłego Związku 
Radzieckiego. Jednocześnie myślę, że TRZEBA 
TAM JEŹDZIĆ jak najczęściej i namawiać znajome 
zespc^, żeby tam jeździły, bo po pierwsze jest tam, 
jak już wspomnieliśmy, zajebiście, a po drugie lepiej, 
żeby muzyczna różnorodność docierała tam dzięki 
diy-owej sieci, zamiast za pośrednictwem 
gównianych programów muzycznych i dużych 
agencji. I nie bójcie się tych wiz, celników i granic. 

Są po to, żeby je przekraczać! 

R: Macie jednak na swoim koncie również 
duże imprezy. Występ na Fluff Fest jak 
wspominacie? Wszak krajowych zespołów to 
tam raptem kilka zagrało. 

Pa: Fakt, że z Polski do tej pory chyba 3 czy 4 
zespoły tylko zagrały. Trochę to dla mnie dziwne, szczególnie, że pewnie 
połowę publiki stanowią Polacy... THE FIGHT na Fluff po prostu zaprosili. 2 
lata wcześniej Wolfi pisał do Tomasa czy da rade się tam wbić, jednak linę up 
był już pełny. Rok temu sami napisali, że trochę za późno wpadli na pomysł 
zaproszenia nas, bo jak to określili „za dużo już old school hardcore'a”. No, a w 
2011 napisali jakoś w zimie czy nie chcielibyśmy wystąpić. Ja niestety ten 
koncert przeleżałem w szpitalu, ale bardzo się cieszę, że reszta pakiety 
poradziła sobie beze mnie. 

G.: Z Fluffem to ja mam mieszane wspomnienia. Fajnie, że tam 
zagraliśmy, dla mnie prywatnie to zawsze był ważny festiwal. My tam przez lata 
jeździliśmy na takie, powiedzmy, trzydniowe kolonie dla punków. Gdzie jest 
dużo znajomych, jest basen i generalnie jest super. Kiedy jednak mięliśmy tam 
grać to zachorował Paweł. Zagraliśmy bez niego i ja nie miałam z tego powodu 
takiej totalnej przyjemności jak bym mogła mieć. Bez niego nie da się grać. My 
jesteśmy bardzo ze sobą zżyci i brak jednej osoby powoduje, że kulejemy 
zarówno muzycznie jak i emocjonalnie. Jak kogoś z nas brakuje to jest panika. 
Ludzie niby mówili, że to był super występ, a ja miałam wrażenie, że to była 
kapota, na jednągitarę i dodatkowo bez niego to już nie jest to. 

POŁAMAĆ SCHEMAT 

R: Na plakacie dzisiejszego koncertu, pod 
Waszym logo jest adnotacja, iż jesteście zespołem 
politycznym. Jak wy to pojęcie rozumiecie na 
scenie hardcoreowej czy punkowej? 

A.: Dla mnie to jest taki zespół, który nie jest 
oderwany od realiów, w których żyje. Zespół, który 
stara się podejmować pewne tematy i nie daje sobie 
zamknąć buzi tym, że niby wszystko już na tej scenie 
było powiedziane i, wszystko już wszyscy wiemy i na 
większość spraw mamy takie same poglądy. To jest jakaś utopia. Ludzie się 
zmieniają, pojawia się mnóstwo nowych osób i dla mnie jest bardzo ważne, 
aby te wszystkie tematy podejmować. Mówić o tym, co nas spotyka na co 
dzień, bo oczywiście możemy sobie żyć w punk rocku, ale może czasem warto 
na pewne rzeczy popatrzeć szerzej. Wyjść z jakimiś propozycjami dla szeroko 
pojętego społeczeństwa. Wiesz, czasem mam wrażenie, że scena punkowa 
jest dla mnie za mała. Mnie interesuje wychodzenie z tymi scenowymi ideami 
gdzieś dalej. Ok. ci ludzie mogą nie słuchać takiej muzyki, ale przykładowo 
kiedy coś tam organizują czymś zarządzają to mogą się zastanowić jak to 
robić bez szefa. Próbować takie rzeczy robić w inny sposób, starać się swoje 
konflikty rozwiązywać samemu. Trochę się może pogubiłam w tej wypowiedzi, 
ale mam takie poczucie, że to jest bardzo ważne. Nie neguje zespołów, które 
śpiewają o czymś innym, ale jeśli przestaniemy mówić o polityce, zarówno 
takiej codziennego życia jak i komentować tą dużą politykę, to nie będziemy 
żadnym zagrożeniem dla społeczeństwa. Nie będziemy ruchem buntu. 
Będziemy pięknym, masowym ruchem, który można sobie kupić w sklepie. 

R: Punk rock może jeszcze być zagrożeniem? 

A.: Ja myślę, że tak! Zagrożeniem dla takiego ugłaskania społecznego. 
Tego schematu, że wszyscy skończymy szkołę, a potem pójdziemy do pracy, 
będziemy rodzić dzieci i będziemy je wychowywać i wszystko niby będzie 
fajnie. Punk rock ciągle może jeszcze połamać ten schemat a przynajmniej 
głośno i dobitnie zapytać, czy ma on jakiś sens. 

R: Czytałem kiedyś recenzję Waszej płyty i to nie w hc/punkowym 
zinie ale w TERAZ ROCKU i tam było trochę tych refleksji na temat 
przekazu Waszego zespołu. Jak Jechałem na spotkanie z Wami to się 
zastanawiałem, co taki zespół Jak THE FIGHT może dać właśnie tej 
rockowej publiczności? 


A.: Ooo to my mamy recenzję w TERAZ ROCKU? hehehe fajnie. A co 
może dać THE FIGHT? Hmm, ja jestem z założenia naiwniarą i optymistką. 
Wierzę, że jeśli ktoś przeczyta nasze teksty i go one poruszą to jest to spory 
sukces. Jeśli choć jedna dziewczyna przeczyta, że jest coś takiego jak 
feminizm i co to dla nas znaczy i okaże się, że to nie jest nic tak strasznego jak 
to się próbuje czasem opowiadać, to już jest dobrze. Chodzi bowiem tylko o to, 
aby dziewczyny zwyczajnie były odważniejsze, robiły to na co mają ochotę i 
przełamywały jakieś tam bariery. I jeśli taka dziewczyna coś z tego dla siebie 
wyciągnie, zacznie się nad tym zastanawiać, działać to dla mnie jest to 
większym sukcesem niż recenzja w POLITYCE czy nie wiem jeszcze gdzie. 
Jeśli ktokolwiek zaczyna się zastanawiać czy nie pójść tą drogą może nie 
przyjmie w pełni naszego „mesjanizmu”, bo to nie o to chodzi, ale poświęci 
temu czas, zacznie się zastanawiać nad sobą podejmie nawet z tym dyskusje, 
spowoduje jakiś ferment w głowie to już jest ekstra! 

JAK NA PIERWSZY ZESPÓŁ CAŁKIEM NIEŹLE 

P” Rozumiem, że swój „scenowy przekaz” 
chętnie dajecie do wglądu osobom spoza sceny? 
Wm! ^ Kiedy sięgnąłem po Wasze teksty okazało się, że i 

|ni / » I jP JeJ nie żałujecie cierpkich słów. 

^ m A.: Mamy piosenkę o naszym koledze, który 
powiedział, że nie może się doczekać, kiedy anarchiści 
będą rządzić światem. I mimo, iż mówiąc to był bardzo 
pijany uważam, że było to totalne faux pas. 

G.: Była taka historia, ale ja może z innej strony. 
Troszkę o tym gwiazdorstwie na scenie opowiem, bo ciągle na niej są lepsi i 
gorsi. Wiesz, ja to bardzo boje się takich barier. My staramy się wręcz 
materialnie ich unikać. Ja czasem strasznie się boję kiedy Aśka schodzi ze 
sceny, ale podoba mi się kiedy jest tam na dole, wśród ludzi i ta granica między 
zespołem a publiką się zaciera. Wiesz ciągle funkcjonuje takie wyobrażenie, 
że zespół to jacyś tacy nieziemscy ludzie. Ludzie, którzy zlecieli gdzieś tam z 
kosmosu i robią takie wystrzałowe rzeczy, że nikt nigdy tam nie doczłapie. Ja 
natomiast postrzegam nas na niej, jako strasznie nieporadnych, takie dzieci. 
Mylą nam się riffy jak gramy, gitary się rozstrajają nie gramy wystarczającej 
ilości prób. My po prostu jesteśmy zajęci bardzo wieloma sprawami, ale tą 
naszą nieporadnością chcemy pokazać, że każdy może grać, każdy może 
założyć zespół. Kiedyś, podczas naszej rozmowy o religii, mój kolega 
zauważył, że koncert jest dla niego jak msza - ceremonia. A mi brak jest 
rytuałów, brak mi tego mistycyzmu dlatego jego porównanie tak bardzo mi się 
podobało. Religia katolicka mi się nie podoba, do buddyzmu mam sporo 
zastrzeżeń. On mi jednak zwrócił uwagę na to, że na koncercie jest taki 
specyficzny klimat. Taka wież z ludźmi, że łzy się w oczach kręcą. To jest dla 
mnie takie fajne! Nie to, że ktoś, kto jest na scenie, jest ważniejszy i trzeba się 
na niego rzucić i zrobić mu laskę za kulisami. Zresztą już te autografy mnie 
przerażają. Nie mogę tego pojąć. Natomiast doceniam to, że w czasie koncertu 
jesteśmy razem i jako zespół i z ludźmi, choć często, na co dzień jesteśmy na 
innych etapach życia i każdy/każda ma swoje sprawy. 

R: O co chodzi z tym podziałem zespołów, który wam się nie podoba. 
Podziałem, Jak piszecie, na te zespoły pisane dużymi i małymi literami. 
Mieliście na myśli Jakieś konkretne zespoły? 

G.: Nie, to jest pewna refleksja, która jest wynikiem mojej rozmowy z 
Patrykiem Bugajskim, wtedy jeszcze wokalistą SUNRISE. On stwierdził, że na 
scenowych koncertach słowo headliner powinno być definitywnie wykreślone. 
Ja się z tym totalnie zgadzam! Wszystkie zespoły przyjeżdżają na koncert po 
coś. Wszystkie chcą coś powiedzieć, chcą zagrać. 

R: No tak, ale ktoś Jednak fizycznie ten koncert musi zacząć i ktoś 
musi skończyć. 










G.: Tak, jasne, ale tu chodzi o te wyścigi, kto zagra pierwszy, a kto ostatni. Z 
nami nie ma problemu, spokojnie zawsze możemy grać pierwsi. No dobra, nie 
lubimy grać ostatni, bo jesteśmy marudni, ale w tej materii najważniejsza jest 
kwestia dogadania. Chodzi o to, aby kwestia była otwarta, bez zbędnego 
stresu i przepychanek. 

R: Dobra, dobra, nigdy nie ma problemu z graniem pierwszym. 
Przejebane to Jest być headlinerem, grać na końcu i czekać tyle godzin na 
swoją kolej a potem występować dla ostatnich trzech pijanych klientów 
gigu, bo akurat się obudzili :). 

G.: Złapałeś nas! Tak poważnie jednak to wiesz o co chodzi - o ten prestiż, 
który pierwszym nie przysługuje. O mam fajny przykład. Gdzieś tam kiedyś 
graliśmy koncert. Nie było wiadomo, kto kiedy ma grać, więc my na to, że 
spoko, możemy grać pierwsi. Kiedy skończyliśmy to iDasista zespołu 
mającego grać po nas, podszedł i powiedział „jak na pierwszy zespół to 
całkiem nieźle”. To jest kwintesencja tego o czym mówię. Pien/vszy to niby taki, 
który zaczyna, który jest trochę gorszy, nie jest do końca uformowany, na nim 
nikt nie będzie się jeszcze bawił. 

A.: Zaintrygowało mnie twoje pytanie i powiem ci, że jest jeszcze dużo 
rzeczy do których można się przyczepić. Wkurza mnie, kiedy gra zespół 
przyjezdny i zespół z miasta, w którym akurat odbywa się koncert. No i koledzy 
muzyków pierwszego zespołu nie zostaną nawet na pięć minut po to, aby 
zobaczyć choć dwie piosenki tego drugiego zespołu. Często przyjeżdżającego 
naprawdę z daleka. Bo to już nie są ziomale, a my idziemy z naszymi 
ziomkami, po ich występie, gdzieś w miasto. To mnie akurat bardzo boli. OK. 
rozumiem, że bywają różne sytuacja. Czasem trzeba wyjść wcześniej z 
koncertu, bo mam coś ważnego do zrobienia, ale widzę, że takie sytuacje są 
coraz częstsze. Dla zespołu jest ważnym, aby miał dla kogo zagrać, aby 
wiedzieć, że ktoś jakoś tam odbiera ich muzykę. Popatrzeć choć w te kilka 
twarzy, które odpowiadając! spojrzeniem, że są tutaj, również po to aby ciebie 
wesprzeć. 

Poza tym wkurzają mnie płyty, które są wytłoczone na kolorowym plastiku i 
przez to są o te kilka złotych droższe bo niby w przyszłości będą rarytasem i 
kupę kasy się na nich zarobi. To jest szalona rzecz będąca o krok od tego, co 
jest bardzo nie fajne. 

Uważam, że dobrze jest rozmawiać o tych wszystkich sprawach, które 
bywają na te naszej scenie niefajne. Dzięki temu niożemy się zastanowić 
wspólnie nad tym co o nich myślimy, dlaczego dla niektórych z nas są one 
słabe i co ewentualnie możemy z nimi zrobić. G.: Jest jeszcze jedna rzecz, jaka 
teraz akurat przychodzi mi do głowy. Punk jest taką miniaturą społeczeństwa, 
która myśli o tym, że jest lepsza, a na jej tle pojawiają się jednostki które chcą 
być jeszcze bardziej doskonałe od tych pozostałych. Ja przykładowo nie 
cierpię grać w Warszawie, bo tam czuję realną zawiść. Poza tymi osobami, 
które autentycznie nas lubią i wspierają są i takie, które patrzą na nas na 
zasadzie, że coś tam im się udało i to ich kole w oczy. Niby gramy u siebie a nie 
mamy pełnego wsparcia, przychylności... 

R: Coś w tym jest, że często mówi się o gwiazdorskich zespołach, a 
przecież zdarza się, że na koncercie, za największą gwiazdę, robi właśnie 
publika. 

G.: Tak! Czasem tak właśnie jest. Dodatkowo, jak czasami patrzę na to co 
się dzieje na skłotach czy w kolektywach, gdzie nagle pojawia się jakiś „pan 
kierownik” czy „pani kierowniczka”, jakiś książę, czy lokalny król, który rozdaje 
karty. To czasem bywa trudne dla mnie do zaakceptowania. Anarchia i wolność 
na tym się wychowałam i na tym nadal bardzo mi zależy. 

R: Ale czy to nie jest naturalna rzecz, że w grupie pojawia się lider? 
Nie zawsze najmądrzejszy, ale jednak. 
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A.: No tak, ale czasem warto się zastanowić nad tym co ja w związku z tym 
wszystkim czuję, jak to wyrażam, czy nie zabieram komuś przestrzeni, czy ktoś 
mi jej nie zabiera, czy nie są po cichu dyktowane jakieś nieoficjalne zasady gry. 
Niektóre osoby są bardziej do ludzi, otwarte, z zapędem do animowania 
otoczenia, a niektóre bardziej wycofane, uczestniczące. W tym nie ma 
oczywiście nic złego, tylko trzeba cały czas badać, czy czyjeś granice nie 
zostały naruszone. I jak wyrażamy nasze uczucia, emocje z tym związane. 

R: Jasne, ja to rozumiem w ten sposób, że uczuć się nie ocenia, bo 
każdy z nas przeżywa ich całą gamę ale warto zastanowić się nad tym jak 
je wyrażamy. Bo zachowanie będące wynikiem ich przeżywania akurat 
podlega ocenie. Można w końcu komuś czegoś zazdrościć i mu o tym 
powiedzieć a można w niego krzesłem rzucić lub zwyczajnie tyłek mu 
obsmarować. 

A.: O to, to, to! Nam jednak, jak ktoś robi koło dupy, to tak sprytnie, że 
niewiele z tego do nas dochodzi. 

R: To ja Wam zaraz powiem co do Was nie dochodzi. 

G.: Nieźle! No to dawaj! 

R: Nie! Żartuje... 

THE FIGHT CONTRA THE FIGHT 
R: Jest taka znana wytwórnia punkowa Fat 
Wreck i ona swego czasu wydała zespół o nazwie 
THE FIGHT. To zresztą był zespół, który także w 
składzie miał dziewczyny. 

A: Tak, tak! Ten zespół nawet do nas napisał! 

R: No właśnie i czy wy także byście chcieli się 
wydać w takiej dużej wytwórni punkowej? 

A.: Nie, nie. Zresztą wiesz ten THE FIGHT z Fat 
Rec. do nas napisał, bo oni chcieli nas do sądu podać. Żądali w emailu, 
abyśmy zmienili nazwę. 

R: Poważnie? 

A.: Na serio! My nie wiedzieliśmy, co z tym zrobić, co im odpisać i w końcu 
nic nie napisaliśmy. 

R: Właśnie chciałem się Was zapytać o tego punk rocka w punk 
rocku. O granice, których akurat Wasz zespół na razie nie przekracza. 
Ciekawi mnie strasznie czy byście się wydali w takiej, bądź co bądź, 
punkowej wytwórni będącej jednak jednocześnie sporym biznesem. 

A.: Dla mnie historia tego emaila gdzie nas straszą sądem jest obrazem 
tego, gdzie dla naszego zespołu nie ma miejsca. Gdzie przebiega granica. 

G.: Ja akurat mam takie podejście, że czasami bym chciała być wydana 
przez większy label. Czasem zwyczajnie odnoszę wrażenie, iż obracam się w 
zamkniętym kręgu wzajemnej adoracji. Oczywiście nie uważam, aby wszyscy 
w nim wiedzieli już wszystko, ale kusi mnie, aby z pewnymi komunikatarni 
dotrzeć do szerszej masy ludzi. To jest oczywiście moja opinia, myślę, że nie 
całego zespołu, ale mam taką refleksję czasem, że może warto spróbować. 
Jak wiele w funkcjonowaniu zespołu by się zmieniło i jak duża by była cena 
tego, to jest inna kwestia. 

A.: Ja jednak niekoniecznie. Może dlatego, że znam mnóstwo 
doskonałych niezależnych wytwórni, które wydają takie zespoły jak nasz i 
dodatkowo robią to bardzo dobrze. Są zresztą zespoły, które potrafiły stać się 
dużymi, w takim sensie, że dotarły do większej ilości ludzi, a gdzieś tam jednak 
nie musiały przechodzić do większych wtórni. 

K: O ile potrafię wyobrazić sobie jakąś dużą wytwórnię o samobójczych 
skłonnościach zainteresowaną wydaniem następnego LP THE FIGHT, to nie 

widzę powodu dla którego THE FIGHT 
miałoby być zainteresowane wydaniem się 
w takiej dużej wytwórni - nie licząc ich 
własnego bankructwa nie mają nam nic 
wartościowego do zaoferowania. 

R: Staracie się wiele poruszanych 
przez siebie w tekstach spraw wcielać 
w życie. Czy prawdą jest, że mieszkacie 
wspólnie? Czy to jest jakiś skłot, 
punkowy hostel? 

G.: Mieszkanie a hostel to są dwie 
różne sprawy. Paweł, Kamil i Aśka 
mieszkają razem. Ja natomiast przez 
pewien czas mieszkałam na skłocie ELBA, 
ale się wyprowadziłam, a obecnie 
prowadzę taki specyficzny hostel. 

R: Na czym polega specyfika tego 
hostelu? 

G.: Niby to jest zwykły hostel, ale ze 
społecznym czy politycznym 
zaangażowaniem. Oczywiście nie ma 
większego problemu z tym, aby u nas 
czasowo zamieszkać. Wystarczy się z 
nami skontaktować. Mamy zresztą zniżki 
dla aktywistów społecznych, dla seniorów 
oraz studentów. Teraz, w ramach blokady 
11 listopada dla przyjezdnych aktywistów 
były jeszcze większe zniżki. Bardzo wiele 
osób, które przyjechało blokować marsz 
nazioli zamieszkało u nas. U nas nocuje 
także sporo przeciętnych turystów, ale 
hostel, działający na zasadach spółdzielni, 
ma na wyposażeniu sporo zinów, 
politycznej prasy. Widać, że wszyscy 
wywodzimy się z takich a nie innych 
środowisk. Prowadzimy ten hostel 
kolektywnie i każdy kto nas odwiedza, 
ociera się o pewne specyficzne przesłanie 















jakie towarzyszy naszemu życiu. 

R; Czyli dwa autobusy kibiców Ruchu Chorzów mogą się u Was tanio 
przespać, ale muszą się liczyć z tym, że poczęstujecie ich społeczną 
literaturą? 

G.: Uuuuu bez pzesady. Generalnie niechętnie przyjmujemy grupy. Jeśli 
już to z jakichś organizacji pozarządowych. To są mili i spokojni klienci. 
Ostatnio wprawdzie mieliśmy propozycję, aby cały hostel zajęli kibice rugby, 
ale nie zgodziliśmy się na nią. Baliśmy się, że rozniosą nasz piękny lokal. 
Mamy taką politykę, aby ludzie czuli się u nas bezpiecznie. To nie jest żadna 
imprezownia, u nas naprawdę jest bardzo domowo. 

CHCIELI ZNISZCZYĆ MOJĄ WARSZAWĘ 
P.: Wspomniałaś o blokadzie marszu 
nacjonalistów 11 listopada tego roku. Macie także 
taki kawałek „Time to fight” gdzie wspominacie, że 
antyfaszyzm macie ciągle na sztandarach, bo 
niestety ciągle jest tak dużo do zrobienia. 

A.: Tak, wręcz powiem, że mocno się niestety 
zaktualizował. 

P.: I przynajmniej część z Was na tej blokadzie 
widziałem. Jak ogólne wrażenia po tym 

wydarzeniu? 

A.: Ja byłam tylko na początku, bo później już była inna robota. Ale muszę 
powiedzieć, że było hardcore'owo. Wprawdzie wyniosłam się z blokady tuż 
przed rozpoczęciem tego „innego” marszu, ale to co zobaczyłam mi w 
zupełności wystarczyło. Widziałam stuosobowe grupy nazioli biegające po 
ulicach, którymi na co dzień chadzam. I tu zadziałał mój patriotyzm lokalny. 
Serce mnie bolało kiedy widziałam i słyszałam, że przyjechało mnóstwo ludzi z 
innych miast po to, aby wręcz zniszczyć tą moją Warszawę. Może to się 
wydawać bzdurą, ale to miasto było już tyle razy zniszczone przez ludzi, którzy 
nienawidzą innych ludzi, że miałam poczucie takiego deja vu. Poruszyła mnie 
sprawa niemieckiej antify, która dodatkowo jest antideutsche, którą opisywano 
jak niemiecką, wręcz nazistowska, armię, i po której jechały również lewicowe 
środowiska. Byłam tym wszystkim przerażona. Kiedy zobaczyłam filmiki i 
słyszałam relacje ludzi, którzy byli do końca na blokadzie, po prostu 
zwariowałam. Przy okazji, akurat w tym czasie zaczęłam zajęcia dla dzieci w 
gimnazjum i zorientowałam się, że są wśród nich trzynastolatkowie, którzy 
także byli na placu Konstytucji i razem z resztą tych niefajnych typów w 
kominiarkach robili wspomnianą demolkę. Ci młodzi ludzie powiedzieli mi, że 
jeśli Olisadebe jeszcze żyje to pewnie niedługo będzie martwy. Tyle wynieśli z 
Marszu Niepodległości. Powinien się nazywać marszem nienawiści. Wiesz, 
jest kurwa źle... 

K: 11 listopada, widząc chaos i zniszczenie jakie siali patrioci na Placu 
Konstytucji cieszyłem się w duchu, że wreszcie tak zwana opinia publiczna 
będzie mogła sobie wyrobić opinie o organizatorach tego marszu (ONR, MW). 
Nie było mi do śmiechu natomiast, gdy czytałem relacje z tych wydarzeń na 
serwisach informacyjnych. Zawsze zdawałem sobie sprawę z tego, że media 
kłamią. Norma nie? Po raz pierwszy jednak zobaczyłem tak bardzo 
przeinaczony obraz tego co widziałem ze szczegółami na własne oczy. I co 
robią kibole/naziole? Palą wóz TVN! Sojuszników do chuja?! Generalnie byłem 
w Szoku. Trudno w takiej sytuacji otrząsnąć się z poczucia bezsilności. No ale 
jakoś się otrząsnąłem.. 

P.: A jak się ustosunkujecie do takiej opinii, czasem wygłaszanej 
także ze strony ludzi z antyfaszystowskiego środowiska, iż blokady nie 
przynoszą spodziewanych efektów? Kilka lat temu tych nazków 
maszerowała garstka. Mało kto ten temat zauważał, a teraz nagle, od 
tygodnia o niczym innym się nie mówi, sprawę komentuje rząd, 
prezydent. 

A.: Trudno się nie zgodzić z tym, że w ciągu tych kilku lat, m.in przez 
blokady, tych nazioli a obecnie również kibiców, jest o wiele, wiele więcej. 
Tylko to jest dla mnie pytanie o coś innego. Ja 
spotykam wielu ludzi, którzy nie prezentują 
poglądów lewicowych, nie są zaangażowani 
społecznie a jednak zaczynają dostrzegać 
problem skrajnej prawicy. Z jednej strony mam 
więc poczucie, że to co widzimy na ulicy 
pokazuje niepokojące proporcje, ale poza tymi 
kilkoma warszawskimi ulicami jest jeszcze 
dodatkowo szersza świadomość społeczna i 
liczę na to, iż ta jednak jest po naszej stronie. 

Może to jest kwestia kilku lat, bo nasze 
społeczeństwo nie jest przyzwyczajone do 
protestów, do publicznego pokazywania 
swojego niezadowolenia, ale chcę wierzyć, że 
to jednak od tej strony trochę zadziała i ludzie 
powiedzą, wreszcie dosyć! Nie chcemy żyć w 
jakimś ciemnogrodzie, nie interesuje nas 
skrajnie prawicowy pijar i wreszcie tych ludzi 
wyjdzie więcej na blokady. To oczywiście jest 
związane z wieloma kompromisami, np. ze 
strony ruchów anarchizujących. Czyli jeśli 
chcemy iść tam razem z tym, tak zwanym 
normalnym obywatelem czy obywatelką, to 
trzeba z czegoś zrezygnować. Ja wierzę w to, 
że można z tych kilku rzeczy zrezygnować, 
zebrać większą ilość ludzi, aby powstrzymać 
tych wariatów. Z drugiej strony można by 
zrezygnować z robienia tych blokad. Niech 
tam sobie przejdą raz w roku z tymi 
pochodniami. Można by olać ich symbolikę, 
tylko obawiam się, że to dopiero będzie 
przyzwolenie, które w efekcie końcowym 


W tym momencie to jest jednak trudne pytanie. 

G.: Ja w tym momencie, świeżo po zajściach 11 listopada nie mam jeszcze 
obiektywnego oglądu tej sytuacji. Za dużo emocji. W tym dniu mój hostel został 
zaatakowany przez policję. Nigdy nie przypuszczałem, że kiedykolwiek będę 
wyszarpywać człowieka z rąk policji i zamykać przed nimi szybko drzwi. To było 
jakieś szaleństwo. Ktoś coś tam krzyknął. Ludzie wbiegali do bramy, razem z 
nimi zresztą policyjny tajniak, który został pobity, bo pozostali policjanci nie 
wiedzieli kim on jest. Policja centralnie lała wszystkich. Oberwał m.in mój 
kolega z hostelu. Ciągle jestem w szoku. Mam wrażenie, że przeżyliśmy wojnę 
w mieście. Pod oknami hostelu non stop biegali naziole z różnych miast. Teraz 
jestem dodatkowo przerażona tą całą nagonką na Niemców. Policja przyszła, 
w dniu blokady do hotelu o 9 rano pytać się ilu mamy Niemców. To jak 
obecność niemieckiej antify przedstawiły media, rząd czy prezydent jest nie do 
przyjęcia! Powiem coś mało popularnego, ale cholera jesteśmy w Unii 
Europejskiej, mamy tam prezydenturę, a Bronisław Komorowski mówi, że 
wszystko spoko gdyby tylko nie „ci Niemcy”. Dzieli się po równo 
odpowiedzialność za zajścia między niemiecką antifę, a kilka tysięcy nazków i 
kibiców. Ja przepraszam, ale to jest nieporozumienie. Ludzie się mnie pytają 
czy u nas byli ci sławni Niemcy? Wtedy staram się im tłumaczyć, że tak zwani 
„ci Niemcy” nikomu nic nie zrobili. Przyznam jednak, że byli i tacy, którzy 
przechowywali w swoich mieszkaniach po dwadzieścia osób uciekających 
przed policją. 

A.: Mnie przeraża to, że w tyrri kraju zawsze musi być jakiś kozioł ofiarny. 
Przez długi czas kimś takim był Żyd, potem ktoś o ciemnym kolorze skóry, 
potem Rom, albo Czeczen. No a teraz pedały i lewaki, ale to już klasyczne. Za 
to od tygodnia mamy Niemców z antify. 

P.: Media postawiły znak równości między Niemcami, a 
awanturującymi się naziolami i kibicami. 

A.: Mnie najbardziej zadziwia absurd tej sytuacji. Przyjechali Niemcy, 
którzy są totalnymi antyfaszystami. Może nawet dlatego, iż ich dziadkowie 
mieli taką a nie inną przeszłość, u nich zaś ten antyfaszyzm jest bardzo ostry, 
czasem wręcz antyniemiecki. Między innymi ta szalona czasem niechęć do 
własnego kraju wynika z tego, co ich dziadkowie tak niedawno, zrobili m.in. 
Polsce i Polakom. To, jak media i opinia publiczna uprościły i przedstawiły 
sprawę to nawet Lem by tego nie wymyślił! 

P: A co sądzicie o przekazie i postawie części antify, która czasem 
wzoruje się na stylu dominującym na stadionach. Czyli cały ten kult 
hooligans, chwdp; promowanie tak zwanych „sportowych akcji” itd? 

A.: Ja mam poważny mentalny problem z przyzwoleniem na stosowanie 
przemocy. Powiem więcej, nie godzę się na to, aby hasło ANTIFA oddać tym, 
którzy jako jedyną formę walki z faszyzmem traktują walkę wręcz. Ja ze 
swoimi poglądami także czuję się częścią antify. Kiedy kolesie z Niemiec byli 
zatrzymani to miałam poczucie, że zamknęli „moich”. Jest też masa osób, 
nawet w tej bardziej bojowej antifie, która jest bardzo ogarnięta, ale wierzy tylko 
w walkę wręcz. Słyszałam przerażające historie o tym, że gdyby ktoś nie był 
akurat przećwiczony w walkach wręcz, to spotkanie z biatymi kominiarkami 
byłoby ostatnim spotkaniem ever... To jest dla mnie straszne, mam na to 
wewnętrzną niezgodę, ale też to nie jest takie proste i łatwe do poukładania. 

Zdarzają się także idioci, którzy mimo, iż czują się częścią antify, są 
homofobami lub mają poglądy antyfeministyczne. Ja nie chce jednak 
postrzegać świata czarno/ biało. Wolę takie myślenie zostawić tej drugiej 
stronie. Nigdy nie powiem więc, że antifa jest totalnie zła czy absolutnie dobra, 
ponieważ jest tam naprawdę masa różnych ludzi. Myślę, że na pewno nie 
można antify skreślać! Uważam natomiast, że w obecnej sytuacji trzeba to 
hasło trochę odczarowywać. Pokazać czym ten antyfaszyzm naprawdę jest. I 
gadać o tym, pisać, rozmawiać, zastanawiać się nad kwestiami violence/non- 
violence, bo jeśli przyjmiemy jedną właściwą wersję, a nie będziemy jej 
analizować w kontekście społecznym, to staniemy się jej niewolnikami. A to już 
jest niebezpieczne... 

P: Stowarzyszenie „Nigdy Więcej” próbowało tak swego czasu 











działać, ale obecnie ostro mu się obrywa, i to ze strony antify także, na 
przykład za współpracę z organizacjami rządowymi, politykami czy 
wręcz prokuraturą. 

A.: Ja nie jestem tak ostra w ocenie „Nigdy Więcej”, podobnie jak wielu 
moich znajomych. Jestem w stanie zaryzykować stwierdzenie, że żadna 
organizacja nie zrobiła tyle dla antyfaszyzmu co „Nigdy Więcej”. To była i jest 
skuteczna robota, a ci ludzie, konsekwentnie siedzą w tym od naprawdę 
bardzo dawna. Rozumiem, że pewne metody przez nich stosowane mogą się 
nie podobać. Mnie zresztą również nie wszystko w tej działalności pasuje, ale 
cholera nie możemy odmawiać im skuteczności! Nie można ich także skreślać. 
To, że nie pod wszystkim się podpisujemy, nie oznacza, że musirny się 
nawzajem oczerniać. To jest oddawanie kart drugiej stronie. To jest działanie 
na niekorzyść tego ruchu i tej idei. 

DZIEWCZYNY PRZESTAŁY BYĆ ZAHUKANE 
P.: Aśka, v\^dawałaś kiedyś zina „Chaos Girl”. 
Planujesz kolejne numery? 

A.: Nie wiem. Bardzo bym chciała zrobić kolejny 
numer, ale jakoś mi to ciężko przychodzi. Cały czas 
mam dużą zajawkę na ziny, ale gdzieś tam się po 
drodze zawiesiłam. Poszłam w kierunku komiksów, 
albo prowadzenia małego distro przy okazji koncertów. 
W każdym razie chęć kontynuacji tego zina chodzi za 
mną od 2008 roku. Od tego czasu mam napisane wstępy do kolejnego 
numeru, hehe. 

P.: Ciągle działasz w ruchu feministycznym? 

A.: Tak, ale to jest taka moja mała dłubaninka. Tak jak ci wspominałam 
wcześniej, ta scena punkowa czasem wydaje mi się troszkę za mała. Nie mam 
więc problemów z tym, aby promować takie inicjatywy jak „Tak Dla Kobiet”. To 
jest obywatelska inicjatywa ustawodawcza, która przygotowuje projekt ustawy 
o świadomym rodzicielstwie. Ma ona na celu zmianę obecnej ustawy 
antyaborcyjnej, oraz promocję edukacji seksualnej i antykoncepcji. Nie mam 
problemu z tym, że to robię z ludźmi, którzy chcą zmiany prawnej. Mam 
poczucie, że bez zmiany prawnej niestety żadnej zmiany nie będzie. Bo na 
zmianę mentalną w tym kraju potrzebne są lata. Obecna ustawa natomiast 
zwyczajnie rucha osoby ubogie. Bo jak ktoś ma pieniądze, to sobie załatwi 
aborcję i to w dobrym miejscu, w bezpiecznych warunkach u zaufanego 
lekarza i jeszcze zostanie miło potraktowany/a. Ale jak ktoś nie ma pieniędzy, 
to albo jest „w dupie” albo te pieniądze będzie musiał pożyczyć, zadłużyć się i 
jeszcze będzie musiał ryzykować zdrowie. 

P.: Przy okazji zostanie emocjonalnie pocięty. 

A.: A to już jest zupełnie inna bajka. Robienie czegoś w tym kraju, co dla 
ciebie może być akurat słuszne, wiąże się z olbrzymią presją społeczną. 

P.: Wspominasz często o feminizmie podczas granych przez Was 
koncertów. Czy uważasz, że na scenie punkowej jest jeszcze w tej materii 
coś do zrobienia? 

A.: Jasne, że tak! Choćby dlatego, że na koncerty ciągle przychodzą 
młodzi kolesie i młode dziewczyny mające na te sprawy różne poglądy. Fajnie 
jest z nimi gadać, coś im opowiedzieć, czegoś wysłuchać na ten temat. Nie 
chcę nikomu serwować jednej oczywistej teorii. Wolę poszukać wspólnie z nimi 
jakiegoś rozwiązania, zwrócić na pewne sprawy uwagę. Stworzyć zaczątek do 
dyskusji. 


P.: Czy te dyskusje coś wnoszą? Jest progres w świadomości 
feministycznej na scenie? 

A.; Tak, zdecydowanie! Coraz więcej dziewczyn udziela się w zespołach, 
robi ziny czy jakieś inne fajne inicjatywy. Wiesz, że fundamentem do powstanie 
„Koalicji 11 listopada” były właśnie grupy feministyczne? To były dziewczyny, 
które uznały, że coś tam już na polu feminizmu zrobiły, coś osiągnęły i teraz 
czas zająć się czymś innym. One tam nadal są. Tutaj jest zmiana mentalności. 
Na te spotkania w końcu przychodzi sporo chłopców, którzy już nie mają 
problemu z tym, że dziewczyny coś tam wypracowały. Dużo tego partnerstwa 
widzę. To się nie wzięło znikąd. To jest efekt tego scenowego przekazu i 
rozmów około koncertowych. Ciągle jeszcze jest w tej materii trochę do 
zrobienia, ale też pewne rzeczy zaczęły być zwyczajnie passe. Pewnych 
rzeczy nie wypada już mówić, nie wypada odsuwać tych kobiet od działania. 
Przynajmniej ja tak to widzę. Nawet w tych małych miejscowościach 
dziewczyny przestały być zahukane, zaczęły być pewne siebie. Ja sama 
kiedyś byłam bardzo zahukana, więc wiem, o co z tym chodzi. 

P.: Interesuje mnie jak zapatrujecie się na popularny na scenie wątek 
pro palestyński w kontekście tego jak islam traktuje kobiety? 

A.: To jest przerażające pytanie dla mnie. Jakiś czas temu przeczytałam 
książkę „Dlaczego Bóg nienawidzi kobiet”. To jest książka o religiach, które są 
przesycone nienawiścią do kobiet i traktują kobiety jako podludzi. Ja po tej 
lekturze zaczęłam mieć problem. Wiesz to jest tak: w Warszawie były protesty 
przeciwko budowaniu meczetu. Uważam, że nie można zakazać komuś 
budowania meczetu, a z drugiej strony wiem, że w tym meczecie kobiety będą 
miały oddzielne wejścia. Nie wiem co mam o tym myśleć, ale ten temat często 
do mnie wraca. Chce szanować tą religię i chcę, aby ludzie, niezależnie od 
tego, co ja myślę, mogli ją wyznawać. Uważam, że takie rzeczy nie powinny 
być zakazywane, ale z drugiej strony mam straszne wkurwienie na tą religię. 
Nienawidzę jej czasem wręcz. 

To strasznie trudne pytanie, jak wspierać społeczność religijną która 
kobiety traktuje w sposób dla mnie niedopuszczalny. Ale też nie wyobrażam 
sobie odwrócenia się od nich, powiedzenia im "zróbcie porządek z prawami 
kobiet, homofobią to pogadamy". To nie tak, to wszystko musi iść jakoś w 
parze, przede wszystkim trzeba dużo gadać, żeby w ogóle się zrozumieć, bo 
dopiero wtedy można się nawzajem skutecznie wspierać. Chociaż ja mogę 
zrozumieć osoby, ale religii rozumieć nie chcę! Szczególnie takiej antyludzkiej. 

niezłe cwaniaki 

R: Kiedyś przeglądać jakiś numer „POLITYKI” 
natrafiłem na dużą fotkę Aśki. O co chodzi? 

wBm ^ A.: To jest tak, że mam przyjemność uczestniczyć w 

m kolektywnie o nazwie „U.F.A.”. On ma taki 

W charakter gueerowo/ feministyczne/ dziewczęcy i jedną 
z działek, którymi się zajmujemy są takie projekty 
międzypokoleniowe. Polega to na tym, że starsze 
kobiety z młodszymi kobietami robią różne rzeczy, 
powiedzmy artystyczno - społeczne. Tak się składa, że mam takie 65-letnie 
koleżanki i przy okazji tworzenia wspomnianego projektu napisała o nas 
POLITYKA. To generalnie jest interesujące, bo ze starszymi kobietami pracują 
kobiety, które identyfikują się jako queer lub jako lesbijki. I w trakcie różnych 
działań te tematy wychodziły i to nie na zasadzie skandalu czy namawianie 
kogoś do czegoś tylko na zasadzie zwykłej informacji. I co? I te wszystkie 










starsze panie okazały się być bardzo tolerancyjne, otwarte. Jest dialog, jest 
zrozumienie, otwartość. Ich doświadczenie życiowe pozwala im do tej tematyki 
podejść z takim eleganckim wyczuciem i zrozumieniem. Nawet jeśli z czymś 
się nie zgadzają to nie zaczynają się ostro wykłócać, stanowczo oceniać, tylko 
starają się temat zgłębiać, rozumieć. 

P.: Z tego co wiem pisałaś pracę magisterską o nauczycielach w punk 
rocku. Dużo jest tych punków nauczycieli? 

A.: Dużo! To są zwykli nauczyciele, nauczyciele akademiccy plus do tego 
masa punków, która robi różne działania, warsztaty edukacyjne. 

P.: AJak była teza tej pracy magisterskiej? 

A.: Nie było takiej konkretnej tezy. Był pomysł, że punk rock daje Ci trochę 
wrażliwości i mimo negacji społeczeństwa, także poczucie, że o to 
społeczeństwo możesz się zatroszczyć, a jak coś ci się nie podoba to można 
coś po prostu spróbować samemu zmienić. Myślę, że edukacja jest takim 
właśnie sposobem. 

R: Tylko Jak te punki się odnajdują w skostniałym systemie 
edukacyjnym? W roli, bądź co bądź, urzędnika państwowego. 

A.; Te punki to są niezłe cwaniaki i naprawdę doskonale dają sobie radę. 
Nie pracujesz z cegłami tylko z dziećmi lub młodzieżą. Jej trzeba wysłuchać, 
trzeba z nią rozmawiać. Musisz mieć z jednej strony wrażliwość, a z drugiej 
dystans do tego co robisz. Okazuje się, że można sporo zrobić, kiedy jest fajny 
układ między nauczycielem a dziećmi. Co z tego, że jest jakiś tam narzucony 
system, skoro ludzie po prostu potrafią się między sobą dogadać i coś fajnego 
razem tworzyć. Mam oczywiście poczucie, że to wymaga sporo pokory i 
samozaparcia, bo nawet jeśli my chcemy dobrze, to w nas jest sporo takich 
niefajnych rzeczy, takich zadr, które blokują nas przed tą partnerską pracą. 

R: Macie piosenkę o książkach. Pierwszy raz spotykam się z czymś 
takirn, żeby punkowy zespół w swoich tekstach namawiał do czytania 
książek. Zapytam przekornie, po co te punki mają w czasach Internetu 
czytać książki? 

K.: Bo to jest przyjemne. 

A.: Po to, aby móc się czegoś nauczyć. Przeglądając strony internetowe 
wiele rzeczy ci ucieka. Tych stron są miliony, trudno się na tym skupić, znaleźć 


jakąś ciągłość. Mnie to się na emocje przekłada, zaczynam 
zwyczajnie być rozdygotana. Kiedy wieczorem sięgnęłam po 
książkę, zwyczajnie się uspokoiłam. Przeglądając strony 
internatowe nie masz nawet czasu zastanowić się czy te 
wszystkie informacje są mądre czy głupie. Książka daje więcej 
przestrzeni na refleksję. 

G.: No właśnie książka uspokaja. Ja teraz chodzę do takiej 
szkoły, gdzie uczę się składać piękne książki. Dla mnie książki to 
była totalna ucieczka. Świat bywał zły i brzydki, okropne rzeczy 
gdzieś tam się działy, miałam niefajnie w domu, nie 
dogadywałam się z rówieśnikami w szkole, ale książka to była 
totalna odskocznia. Inny świat. I tak mi pozostało. 

Obecnie jest tendencja, że tych książek czyta się coraz 
mniej i już niedługo może zupełnie znikną. Staną się reliktem, 
towarem luksusowym. Chciałabym jednak, aby kultura dbała o 
to, aby tak się nie stało. Kiedy byłam na studiach, większość 
rzeczy czytało się z kserówek. Nasi profesorowie mówili, że ok., 
czytajcie z kserówek, ale przynajmniej od czasu do czasu weźcie 
książkę do ręki. Zobaczcie jak ona wygląda, jakie są inne 
rozdziały, jaki jest wstęp. Ja mam ogromny szacunek do książek 
choćby za to, że wymagają czegoś od czytelnika. Pobudzają 
wyobraźnię. 

R: Jak się zada pytanie czy książki warto czytać, to 
większość ludzi odpowie, że tak. Inaczej wygląda to Jednak 
w praktyce. 

G.; W zeszłym roku 89% Polaków sięgnęło tylko do jednej 
książki wliczając w to encyklopedie. Nie jest w tej materii 
najlepiej. Nie ma u nas dnia czytelnictwa tak jak bodaj w Danii, 
kiedy wszyscy kupująsobie książki. 

SZKÓŁKA NIEDZIELNA ANTIFY 

R: Paweł powiedz mi. Jak Ty, Jako organizator 
jf » koncertów, widzisz obecnie frekwencję na gigach? 

|H# I p Pa.: To jest totalnie nieprzewidywalna sprawa. 

m Czasem wszystko będzie zajebiście przygotowane. 
Termin jest łikendowy, zespoły są spoko, a przychodzi 
30 góra 40 osób. A czasami, ku mojemu zaskoczeniu, w 
środku tygodnia potrafi na gig przyjść 150 osób. Myślę 
jednak, że koncertów, zwłaszcza w Warszawie, jest za 
dużo. Zaczęło się zwyczajne wybieractwo. Ja sam nie 
ukrywam, iż często chodzę na koncerty tylko po to, aby spotkać się ze 
znajomymi i podbić frekwencję. W Warszawie jednak tyle się dzieje, że nie 
sposób być na wszystkich imprezach. Przyznam jednak, że od jakiegoś czasu 
sytuacja jest troszkę lepsza. Nie było koncertu, który zakończyłby się iakaś 
totalną porażką. 

R: Udzielasz się też w studiu „FONIA”, co to Jest za studio? 

Pa: Studio „FONIA” jest mocno związane ze sceną niezależną. Myślę, że 
gdyby nie to studio to bardzo wiele inicjatywy związanych ze sceną punkową 
czy wolnościową w Warszawie miałoby sporo problemów. Adaś, który jest 
szefem „FONII”, umożliwia, totalnie po kosztach, nagłośnienie koncertu czy 
jakieś manifestacji. On to robi po to, aby pewne rzeczy się rozwijały, kręciły. 
Kasa dla niego oczywiście także jest ważna, bo z tego żyje. Ale nie dość, że 
cena nagranie płyty w FONII jest jedną z niższych w Warszawie to jeszcze dla 
kapel punkowych jest ona niższa o 50%. To naprawdę pomaga punkowym 
kapelom nagrywać płyty, bo w innym przypadku, z braku kasy, wiele z nich 
nigdy nic by nie nagrało. A przy tym Adam jest bardzo zdolny. Ma niezłe 
wyczucie muzyczne, potrafi motywować mniej zgrabnych muzyków do 
lepszego zagrania swojej partii. On tam śpiewa do mikrofonu, klaszcze, cuda 
wyczynia, aby nagranie miało finalnie ręce i nogi. 

A.: Jest w tym studiu jeszcze jedna zajebista rzecz. Wszyscy ci nieliczni 
hip-hopowcy, którzy mają na prawo wyprane głowy, muszą się liczyć z tym, że 
będą musieli z załogą FONII dyskutować. Wiesz to jest taka 
„szkółka niedzielna” antify. 

Pa.: Pamiętam jak Adaś siedział kiedyś w studio z takim hip- 
hopowcem, który tylko rzucał slogany w stylu „nie lubię 
murzynów”, „nie lubię pedałów” itd. A ten mu spokojnie, 
„dlaczego ty ich nie lubisz” i taka gadka się do 22.00 
przeciągnęła. Ze dwa razy była również sytuacje, że jakiś tam 
zespół zapraszał sobie gościa, który miał tylko kilkanaście 
sekund rymować czy śpiewać. A że nawijał totalnie 
rasistowskie teksty, nagranie było przerywane i finito. 
Komunikat był czytelny: takich rzeczy my nie nagrywamy, 
dobranoc! To bardzo konsekwentny facet. 

R: Wieść gminna Pawle niesie, że strasznie nie lubisz 
zespołów, które śpiewają w Języku ojczystym. Obojętnie 
polskim, czy niemieckim. Musi być po angielsku? 

Pa.: (śmiech) Stary! Ja naprawdę nie wiem o co chodzi! Kto 
ci taki temat wstawił?! To jest jakaś niedorzeczna plotka. Mogę 
przytoczyć tysiące przykładów, że tak nie jest. Absolutnie nie 
musi być po angielsku. No błagam cię... Choćby zespół, który 
jest naszą bliską punkową rodziną czyli LIFE SCARS. 

A.: Ja potwierdzam! Często puszcza ich płytkę w domu. 

R: Dobra wymęczyłem was troszkę. Myślę Jednak, że 
powstał ciekawy materiał. Pozwolę sobie zakończyć go 
ambitnym pytaniem, co dalej z zespołem THE FIGHT ? 

G.: Pełna ekspansja!! Chcemy pojechać w jakieś ładne 
miejsca, zagrać trasę... takie tam. 

Pa.: Niebawem ma wyjść nasz split singiel z Hiszpanami. 
Pełnowymiarową płytę mamy plan nagrać do połowy 2012 roku. 
Trochę już nam się stare piosenki znudziły, a mamy kilka 
nowych i te są dużo chętniej przez nas grane. Działamy nie 
pękamy. 








Nie ma wyjścia, znowu trzeba machnąć kilka komunałów. O listopada 2011, Cymeon X w swoim niemal oryginalnym składp (Jarek 
powracającej legendzie. O pierwszym polskim zespole straight edge z zastali Przystojniaka, który, wiele lat temu wyemigrował do Stanów) zagrał 
prawdziwego zdarzenia. O pierwszej polskiej płycie straight edge. O kapeli i trzy koncerty i wszystko wskazuje, że na tym się me skończy, 
załodze, która jako pierwsza biła rozwalających punkowe koncerty skinów i Reunion Cymeona AD 2011 nie był ich pienvszym powrotem, ale 

nazioli. I wygrała! O kapeli hardcore, pozbawionej hardcore'owej elitarności, pierwszym, któremu towarzyszyła premierowa, regularna, studyjna płyta 
która braterską (niektórzy kombinują, że nawet głębszą) miłością darzyła „Pokonać samego siebie”, na której są także zupełnie nowe piosenki. Czyżby 
punkową Homomilitlę. O kapeli, która 20 lat temu budowała polską scenę więc tym razem Cymeon X powrócił na dobre?! 

niezależną hc/punk i niejeden punkowy wegetarianin, antyfaszysta. Oto wywiad jaki w trzecim dniu trasy, tuż przed koncertem w 

organizator niezależnych koncertów, czy po prostu hc/punkowiec stał się tym Warszawie, przeprowadziłem z większością składu. Opowiadali, 
kim jest, kiedy zobaczył Ich na koncercie i posłuchał - przekrzykiwali się, wspominali i dowcipkowali: 

piosenek z ich albumu „Free Your MInd, Free Your Body”. Adam (A), Stiepan (S), Norbert (N), 

To wszystko fascynująca, ale jednak historia sprzed Piciu ( ^) > Jarek (J ) ■ 

20 lat. Tylko, że tym razem nie wyciągamy z szafy Przesłuchaniem kierował Wasz 

hardcore’owego trupa w celu przewietrz ^ ^ oberkapo Bezkoc. 

enia i odgonienia moll. ^. ^ ^ 

Okazało się, że 40 -letni 

spocić 

scenie. Pod koniec /: 


-Jak samopoczucie po dwóch koncertach? Dajecie rade? 

A- Rozkręcamy się. Na obu był dobry odbiór, ale ten drugi był dla nas dużo 
łatwiejszy. A dzisiaj, do trzeciego podchodzimy już bez tremy. 

S - Wyluzowaliśmy, zeszło z nas ciśnienie, zaczęliśmy się rozkręcać. 

P - Czując jednego z bardów sceny: „miłość, pasja, radość z bycia z sobą” 
w tej chwili się uzewnętrznia u nas najbardziej. 

X-y NA DŁONIACH 

- No to skoro tak świetnie idzie Wasza 
reaktywacja to zacznijmy od początku i 
przenieśmy się 20 lat wstecz. Cymeon X był 
pionierem straight edge w Polsce, ale czy 
faktycznie byliście pierwsi? 

P - Wiemy że Ustawa o Młodzieży była zespołem 
który jako pierwszy zaczął jawnie ten temat 
podejmować. Podobnie było przez chwilę z HCP. Ale 
wydaje nam się że Cymeon X był pierwszym w 100% 
zespołem straight edge w Polsce. 

A - Na pewno byliśmy pierwszym zespołem w 
stylu „youth crew”. Ale to chyba nie ma jakiegoś znaczenia? 

S - Wtedy dużo rzeczy się działo w krótkim czasie, równolegle. Nie wiem 
czy zespół Nowa Droga zaczął grać po nas, czy tylko w tym samym czasie. 

- Ciekaw jestem czy od razu byliście hardcore'owcami, czy najpierw 
byliście punkami którzy słuchali, dajmy na to Sedesu? 

N - Ja nie byłem punkiem, tylko byłem metalowcem. Miałem długie kłaki i 
słuchałem Slayera. 

S-Ja byłem punkiem. 

A - Ja byłem punkiem, ale bardzo szybko zostałem hardcore'owcem. 


o S C H 


wmh 

2011 

iSi 

iu. 

CBEW 

LyJ 


HA.RDCORE 


Wiadomo, że zaczęliśmy od punkrocka. 

P -1 cały czas byliśmy hardcore/punkami. Ta scena do której należeliśmy, 
którą zaczęliśmy tworzyć to nie była scena hardcore'owa, ale scena 
hardcore'owo /punkowa. Zaznaczamy to wyraźnie, bo czujemy flow z jednymi 
i z drugimi. To jest dla nas jedność. 

-A skąd się wzięła ta myśl, że jest coś takiego jak straight edge i że na 
gruncie punk rocka, który bywał w latach 80-tych najczęściej 
nihilistyczny i pijacki, można zupełnie w drugą stronę pójść? 

S - Ja kontakt z tradycyjnym punk rockiem miałem gdzieś od 84/85 roku 
przez o pięć lat starszego brata, ale o hardcore usłyszałem tak naprawdę w 
1988 roku, kiedy mój brat zaczął grać na perkusji w zespole HCP, który miał 
próby u mnie w domu. Kiedy powstawały kawałki, które weszły potem na 
singiel, teksty tego zespołu były już raczej pozytyvyne. Wiedziałem, że jeśli się 
przeciw czemuś buntujesz to musisz zrobić coś żeby było lepiej. Więc kiedy 
usłyszałem o czymś takim jak straight edge, to był to dla mnie po prostu 
kolejny krok na tej samej drodze. 

- Gdzie usłyszałeś pierwszy raz o czymś takim? 

S - Chyba przeczytałem o tym w fanzinie Atak, który robił m.in. Matoł, a 
później GREENCORZE robionym przez Bulwę i Matoła. Kiedy przychodzili na 
próby HCP, zawsze przynosili jakieś fanziny czy ulotki. 

P - Ja poznałem kilka osób ze sceny i oni mi o tym powiedzieli. Straight 
edge to dla mnie pozytywne działanie. Jeżeli mówisz że jesteś przeciw 
systemowi, nie możesz popierać tego systemu, ani powielać stereotypów z 
nim związanych, bo będziesz zaprzeczał samemu sobie. Stąd logicznym 
wydaje się odrzucenie (używki, konsumpcyjny styl życia, itp.) wszelkich 
schematów którymi żyją „obywatele” systemu. 

- Na pewno tak myślałeś jako 17 latek? Mnie się wydaje że w takim 
wieku to musi być coś prostszego. 




























P - Jako 15- latek! (śmiech) Ja wtedy zacząłem być wegetarianinem, 
zacząłem się interesować zdrowym stylem życia. I straight edge był naturalną 
kolejąrzeczy. Dla 15-latka alkohol był nielegalny, ale jednak dostępny... Janie 
miałem takiego momentu, kiedy powiedziałem że od dzisiaj jestem inny, dla 
mnie to była naturalna kolej rzeczy. 

A - Sytuacja ze mną była taka, że kiedy poznałem wszystkich osiedlowych 
punków i całą tę załogę z którą jeździłem na koncerty, to strasznie mnie 
irytowało, że oni wszyscy są non stop narąbani. Na koncertach, punki 
najpierw robiły zrzutkę na wino. Niby byli jakąś tam opozycją do czegoś, ale w 
gruncie rzeczy była to taka sama wiocha jak ludzie, którzy chodzili po ulicach, 
tylko że mieli irokezy. Aja od początku szukałem w tym ruchu czegoś innego i 
nie robiłem wszystkiego co oni, przez co trochę się ze mnie śmiali. Bobas 
niejaki pokazał mi kiedyś jakiegoś fanzina i mówi że tam jest coś dla mnie. Że 
jest tam o kolesiach co ”nie piją i nie palą tak jak ty” i że się nazywają straight 
edge. Myśmy tego wtedy nie umieli nawet przeczytać, ale trafiło to do mnie i 
zrobiłem sobie nawet koszulkę z tym napisem. W niej pojechałem do Jarocina 
87 i przez nią złapałem kilka kontaktów z rodzącym się wówczas 
hardcore'owym środowiskiem. Mocno się tym nakręciłem. Ja doświadczenia 
z domu miałem takie że zawsze bardzo chciałem być straight edge, choć nie 
znałem tego słowa. 

- Nie potraktuj tego jako wścibstwo, ale miałem nadzieję, że 
opowiesz o tej swojej osobistej motywacji... 

A-To jest motywacja bardzo osobista... Do dzisiaj 
jestem jedynym niepijącym alkoholu w rodzinie z 
której pochodzę. Co tu opowiadać... Rodzina 
patologiczna, ciężkie historie, smutne dzieciństwo, 
ojciec który się zapił, matka która piła, dziadek się 
zapił, babcia się zapiła, kilku wujków, cioć, ostatnio 
brat. Wszyscy byli nałogowymi alkoholikami i 
większość z nich już nie żyje. Moje wspomnienia z 
dzieciństwa są bardzo kiepskie, ale w punk rocku 
znalazłem odskocznię od tego. Ostre teksty, 
frustracja, złość, agresja... Ale też od razu zaczęło 
mnie irytować, że punkowcy pod pewnymi względami 
byli tacy sami. To był dla mnie dramat. Byłem jedynym 
odszczepieńcem, który nie pił. Musiałem się zawsze 
tłumaczyć, takie to było dziwne. Teraz przynajmniej 
już nie muszę tego robić. Ale wtedy to była dla ludzi 
egzotyka. W domu i okolicy się oczywiście wszyscy 
śmiali - „taki stary, a jeszcze nie pije? jeszcze się nie 
nauczył?”. Trudne to były historie. Straight edge mi 
wtedy pomógł... Tzn ja sam sobie pomogłem, a 
straight edge pomógł mi być w punk rocku. Bo może 
gdyby nie to, to bym się dalej w punk rocka nie 
wkręcał? To było wtedy środowisko bardzo 
nihilistyczne i bardzo niepozytywne. Oczywiście ja za 
wszelką cenę szukałem pozytywów - w muzyce, w 
środowisku, w towarzystwie, ale tam było mnóstwo 
pijaków, nihilistów, którzy nie chcieli nic zmieniać. Nie 
mówię o pojedynczych jednostkach, które chciały 
budować scenę, ale w połowie lat 80-tych nie było ich 
wiele. 

- Kiedy dawno temu słyszałem Wasze 
piosenki i tytuły w stylu „Wygrać swoje życie”, 
v\^dały mi się trochę pompatyczne, ale kiedy 
niedawno usłyszałem historie, które opowiadasz, 
to przyznaje że ten styl Jest na miejscu. 

N - Ale to też nie jest tak, że trzeba mieć osobiste 
doświadczenia, żeby iść tą droga. Można ją wybrać, 
bo po prostu jest lepsza. 

A - Do punk rocka jednak trafiają zazwyczaj ludzie 
którzy mają jakąś „skrętkę”. Jak jesteś z normalnej 
rodziny w której wszystko było extra to trudniej, żeby 
się taki dzieciak zainteresował punkiem. 

N - Trzeba by sprawdzić jakieś statystyki na ten 
temat... Ale ta idea jest tak szeroka że każdy może w 
niej coś znaleźć, nie musi mieć problemów 
osobistych. 


A - Ale sam moment znalezienia się tam nastolatka z 
problemami, który nie ma z kim o tym porozmawiać, jest najbardziej 
prawdopodobny, bo to jest jednak zbuntowana muzyka, która 
przyciąga ludzi z problemami... A teksty w Cymeonie, te które ja 
pisałem, są bardzo osobiste, wręcz rodzinne. Na przykład tekst 
„Matka” napisałem po bardzo ciężkiej, rodzinnej awanturze, kiedy 
mój brat się bił z matką o wódkę. To była scena dramatyczna, nie 
pamiętam który z was był wtedy u mnie w domu, chyba Stiepan i 
Szoszon. Szoszon musiał przyjść mi pomóc poskromić mojego 
brata, który był tak pijany i agresywny że biegał po domu z nożem. A 
z kolei „Dwie drogi” to jest o moim ojcu, który zapił się na śmierć. „Ja 
kochałem to czego ty nienawidzisz” i te wszystkie historie. Wtedy, 
wszystko to co działo się w domu rodzinnym, bardzo na mnie 
oddziaływało. Za wszelką cenę starałem się z tego wyrwać i 
muzyka, scena, zespół - to wszystko pozwalało mi się stamtąd 
wynieść. 

- Te X-y na dłoniach były wtedy chyba dla was ważnym 
elementem identyfikacyjno-rozpoznawczym. 

S - Grając koncerty rysowaliśmy sobie je na dłoniach i to było 
normalne. Ale pamiętam jak zobaczyliśmy pierwszą osobę która 
przyszła na nasz koncert z X-em na dłoni. Nie pamiętam kto to był, 
ale chyba z Piciem od razu podbiegliśmy, rozpoczęła się rozmowa. 
Wypytywaliśmy kto? co? jak? Strasznie to było dla nas... hmm... 
ważne, że ktoś pod wpływem naszych tekstów, coś takiego zrobił, 
identyfikował się z tym. Widzieliśmy efekt tego co robimy. Minęło 
dwa miesiące, a na następnym koncercie było 20 takich osób, a 
potem jeszcze więcej. I pod sam koniec naszego grania okazywało 
się, że pół sali ma na dłoniach X-y. 

A-Ale na to ciężko pracowaliśmy. Na pierwszych kilkunastu koncertach, 
było darmowe rozdawania wydrukowanych naszych tekstów - xerowanej 
wkładki z naszego demo. Dawaliśmy ją wszystkim którzy przyszli na koncert. 
W tym pierwszym okresie działalności każdy z nas malował sobie krzyże na 
co dzień - do szkoły, do pracy i nosiliśmy je 24 godziny na dobę. Musieliśmy 
też kilkadziesiąt razy dziennie odpowiadać na pytania skąd te krzyże i po co. 
Ja już pracowałem w salonie fryzjerskim i budziłem duże zdumienie - 
zadawano mi mnóstwo pytań na ten temat. 

P - Rysowaliśmy je tylko dlatego, że nie było nas stać na tatuaż. (Śmiech) 

HORDY ĆPUŃSTWA 

- Mówiliście, że na początku byliście dość 
nieufnie przyjmowani przez resztę sceny Jako ci 
niepijący. 

A - Bo było strojenie sobie żartów i robienie z nas 
jaj. Czasami nas od jakichś faszystów wyzywali, ale 
generalnie dość szybko staliśmy się częścią sceny. 
Generalnie stworzyliśmy tę scenę z innymi młodymi 
zespołami. Starsi byli trochę nieufni, ale potem 
odpuścili. Ja trochę byłem znany w środowisku, bo 
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dwa lata wcześniej założyłem Hacesję, której nazwa powstała z liter HCSE... 
To też był straightedgeowy projekt, choć nie do końca. 

S - Z dzisiejszej perspektywy widać że wielu z tych którzy się z nas wtedy 
śmiali, ma teraz duże problemy z alkoholem, narkotykami itp., a my jesteśmy 
tu gdzie jesteśmy i jacy jesteśmy. Nie chcę mówić o jakiejś satysfakcji, bo to 
nie o to chodzi, ale chyba widać przez to, że mieliśmy rację. 

- Nie było w tym straight edge nutki snobizmu, czegoś w rodzaju „my 
jesteśmy lepsi niż te głupie punki”? 

P - Przez te kilka lat naszego istnienia najczęściej graliśmy z zespołami 
punkowymi, co chyba o czymś świadczy. 

A - Bo na początku nie było innych kapel straight edge'owych. Raz 
graliśmy z Nową Drogą, ale poza tym to były kapele punkowe i jesteśmy 
częściątej sceny hardcore/punk od początku. 

N - Nie chodzi tylko o zespoły. Przecież my jeździliśmy z 30-40 osobową 
załogą. Hardcore'owcy, punkowcy - wszyscy jeździli z nami, czasami na drugi 
koniec Polski. To był namacalny 
dowód, że to była zjednoczona scena, 
tym bardziej, że warunki dla takich 
wyjazdów nie były rewelacyjne. 

A - W Cymenie nie czuliśmy się 
„lepsi”, ale wcześniej, przed 
zespołem, moim marzeniem było, 
żeby być faktycznie lepszym od tych 
pijaków. Był moment kiedy miałem 
tego pijanego punk rocka serdecznie 
dosyć i dosyć towarzystwa które 
prowadzi do nikąd. Mówię o połowie 
lat 80-tych. Wtedy też przyjeżdżało do 
Poznania sporo dobrych kapel, ale te 
koncerty się kończyły zawsze tym, że 
załoga założyła skóry, nachlała się i 
skroiła jakiegoś młodego z szelek czy 
papci. Bobas przeszedł, swoją 
inicjacje na koncercie Śmierci 
Klinicznej na Rock Arenie, kiedy 
został pobity przez starszych punków. 

Ja zostałem skopany też na Rock 
Arenie tylko rok później na koncercie 
Moskwy. To był standard. Starsze 
punki robiły falę jak wojsku i my, 
młodzi, musieliśmy im tak naprawdę 
co chwilę płacić jakiś haracz. Było 
„młody daj na to, młody daj na tamto, 
skocz po wino”. Teraz już takich 
sytuacji nie ma w ogóle. 

- O snobizmie prowokacyjnie 
dość wspomniałem, on gdzieś 
wokół straight edge krąży, ale 
Jednak faktycznie Cymen X był 
przykładem wyjątkowego unity. 

S - Ale to też nie było tak łatwo. 

Nie wiem czy przypominacie sobie 
taką sytuację z 1990 roku, z festiwalu 
Eko Czad w Wągrowcu, gdzie grałem 
z Apatią i gdzie punki chodziły i 
napierdalały hardcore'owców. 

A - To było coś co przelało u mnie 

czarę goryczy w stosunku do punk rocka. Wyjazd do Wągrowca to był dramat. 
Banda buraków z irokezami i w skórach, która kroiła wszystkich dookoła. 
Masakra, gorzej jak skini. Wszyscy próbowali uciec z dworca do klubu, żeby 
nie wpaść w łapy tego bydła które robiło straszną krzywdę ludziom. Potem 
wszyscy mieli pretensje do Piszpunta, który to zorganizował. Ale co on mógł 
zrobić? Dramatyczne to były chwile. 

S - To była świetna impreza, fajne koncerty. 

A - Wszystko było w małym klubiku, do którego ludzie próbowali wejść 
przez drzwi, przez okna, ale oprócz tego, że próbowali tam wejść dla muzyki, 
to przede wszystkim uciekali od hord tego ćpuństwa, które biegało z klejem, 
kijami i które robiło na zewnątrz masakrę. 

S - Ale żeby też nie przesadzić. Nie wszyscy, którzy nie byli 
hardcore'owcami, byli ćpunami. 

A - Oczywiście. Przecież przez całe lata 90-te udowodniliśmy że z punk 
rockiem żyliśmy bardzo dobrze. Że byliśmy i jesteśmy częściątej sceny. Ale 
były i takie historie jak ta z Wągrowca. 

P - Po to powstała zaangażowana scena hc/punk, żeby pokazać, że 
można inaczej. Że punk to nie jest jabol punk. 

A - Wtedy zresztą ten punk rockżulerski się kończył. To przeciw czemu się 
buntowałem będąc nieco młodszym, powoli znikało. 

-Ale pamiętam, że na pierwszej demówce graliście cover Exploited - 
sztandarowego zespołu takich jabol punków. Zdaje się był połączony z 
kawałkiem Minor Threat. 

A - Sam widzisz jacy jesteśmy! To była trochę taka prowokacja, że oni 
śpiewają „Sex and violence”, a my wychodzimy z Minorem. Ale chyba 
wszyscy przyjęli to tak jak powinni przyjąć, jako takie nasze mrugnięcie 
oczkiem. 

P - Ale był też cover słynnego kawałka grupy Sedes „Wszyscy 
pokutujemy”, który regularnie graliśmy na koncertach i to przez lata. 

A - Wprawdzie graliśmy chyba tylko refren, bo zwrotki nam nie wychodziły, 
(śmiech) ale cała sala zawsze się bawiła, osobliwie w mniejszych 
miejscowościach. 

S - To był nasz lekki ukłon w stronę tej załogi, która z nami jeździła i 
niekoniecznie była straight edge. Bo byli z nami też ostrzy punkowcy i też się 
dogadywaliśmy - byliśmy otwarci. 
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CZERWONE KAPTURKI W SUPERSAMIE 
- Raczej na 100% pewny jestem że byliście 
pierwszym zespołem w Polsce, który się nosił tak 
„po amerykańsku”, z hardcore'ową elegancją. 
Trampki, białe ładne koszulki... 

N - Ja na swoim pierwszym koncercie miałem 
swoją jedyną, najfajniejszą, bo kolorową koszulkę z 
flagąamerykańskąi była afera, bo posądzono mnie o 
amerykański imperializm, a ja nie wiedziałem o co 
chodzi kompletnie. Ja tylko założyłem swoją 
najładniejszą koszulkę. 

A - Byliśmy młodym zespołem straight edge, a 
takie coś jak ubiór zawsze kręci, 

S - Mieliśmy swoje ulubione zespoły i chcieliśmy wyglądać tak jak oni - 
normalne. 

A - Ale to nie tylko muzyka i ubiór, tam było mnóstwo 
innych rzeczy. 

N - Ubiór nie jest najważniejszy, ale był fajnym 
dodatkiem. 

- Wspominam o tym, bo to był troszeczkę inny 
style niż punkowa moda do tej pory - to było nowe. 
Mieliście oryginalne koszulki z Revelation? 

S - Mało kto mógł sobie wtedy pozwolić na oiyginalne 
koszulki. To się czasami zdarzało przy okazji jakichś tras. 
Przyjechał Shelter, no to kupiłeś tę koszulkę, która dla nas 
kosztowała wtedy mnóstwo pieniędzy. Ale normalnie to 
myśmy wtedy sami robili koszulki tych zespołów. Mieliśmy 
chińskie trampki, które tylko trochę przypominały 
amerykańskie conversy. 

P - Kolega jak wyczaił, że w osiedlowym supersamie 
są czerwone kapturki, to wszyscy hardcore'owcy z 
Poznania je momentalnie wykupili z całego sklepu. Grube 
czerwone kapturki - wszyscy w nich potem chodzili. 

- Ten początek lat 90-tych był jeszcze siermiężny, 
zwłaszcza na prowincji, więc wasz image się 
wyróżniał na tym tle. Że to takie „ładne” było. 

S - Ale i tak po pierwszym praniu wszystkie te rzeczy 
wyglądały tak, że trzeba było je od nowa kupować, czy 
robić. 

A - Ale masz racje. Nawet coś takiego jak ruch 
sceniczny był w tamtym kierunku. 

- Oglądaliście na video koncerty Youth Of Today i 
naśladowaliście? 

A - Pewnie! (śmiech)... Oglądaliśmy, ale czy 
naśladowaliśmy? 

S - Przed naszym drugim koncertem który graliśmy w 
Bratniaku w Poznaniu, umówiliśmy się kilka godzin 
wcześniej u Piotrka na oglądanie koncertu Youth Of 
Today. Żeby się zainspirować, wejść w klimat, żeby 
wokalista wiedział jak ma się ruszać, (śmiech) 

N - Ale to chyba normalne? Jak byłem jeszcze 
metalowcem też oglądałem metalowe koncerty na video i 
wiedziałem, że headbanging jest zachowaniem 
odpowiednim na koncercie metalowym, ale nie na 
punkowym. 

A - No bo jak jesteś metalowcem, to machasz głową! 
To jest przecież oczywiste! (śmiech) 

P - Dzisiaj jestem pod wrażeniem wielu polskich zespołów, na przykład 
wczorajszy koncert z Burst In był fantastycznym przeżyciem. Chodzi mi o to 
jak oni potrafią pokierować swoim scenicznym występem, widać naturalność i 
żywioł a do tego pełne opanowanie sceny. 

SZORSTKA PRZYJAŹŃ Z ŻUL PUNKAMI 
- Unikalnym zjawiskiem była Wasza przyjaźń 
z Homomilitią. Wy tu w białych koszulkach, 
niepijący. Oni wręcz przeciwnie, stench na maxa i 
piwo do oporu. 

A- Dwie skrajne sytuacje. 

P - Ta miłość na początku była trochę koślawa. 

A-To była szorstka, męska przyjaźń. 

P - Cały czas była z ich strony spora doza 
HARDcoRH sarkazmu, na co my odpowiadaliśmy tym samym 
(śmiech). Ale jednak mieliśmy do siebie nawzajem 
spory szacunek. 

A - Połączył nas w pewnym sensie Wolf, który ich zaprosił na jakiś koncert, 
gdzie zagraliśmy wspólnie z Ich Funktione. To był październik 1992 roku - 
wtedy się to rozpoczęło. Pierwszy koncert z Homomilitią w Poznaniu w 
Piekłoraju. Przez półtorej roku, czy nawet dwa lata, graliśmy regularnie. 

S - Ale niektórzy z nas znali się z nimi już wcześniej. Pamiętam że 
pojechaliśmy na koncert MDC do Pragi. Oni tam byli i zabrali nam lody. 
Zupełnie nie wiedzieliśmy jak to mamy odebrać. 

P - Poznaliśmy się dość szybko, bo jak grali w Poznaniu to spali u nas, jak 
graliśmy gdzieś razem to nocowaliśmy razem... 

A-Mimo że niektórzy z nas mielijużjakiś dorobek w scenie, to jednak oba 
te zespoły - i my i Homomilitią, były młodymi zespołami o podobnych w sumie 
poglądach. Oprócz tego, że my byliśmy straight edge, a oni... 

P -.. .żul pankami! (śmiech) 

A-Ale poza tą różnicą, przekaz mieliśmy mimo wszystko dość podobny. 
Ja się znałem z Wojtkiem już wcześniej. Korespondowaliśmy, wymienialiśmy 
się kasetami. Strzałkę też znałem wcześniej. Oczywiście oni na nas wołali z 
przekąsem „Ej wy czyści!”, a my na nich też jakieś epitety wymyślaliśmy. 

N - My sobie rysowaliśmy krzyże na rękach, a oni kieliszki i butelki. 



2011 

CREW 












CYMEW K / CYMEOm X / CYMEW K / CYWEIWIX / CYMEOH X / CYMEOH X / CYMEW X / CYMEOW X / CYNIEOIIX / GYMEOIM X 



- Wiem że ludzie się zastanawiali który z was jest kochankiem 
Wojtasa? 

P-Wiadomo, że ja. (śmiech) 

-Ale żeby podnieść poziom tego wywiadu, może będziecie wiedzieć, 
czy gay'ostwo Wojtasa nie było przypadkiem udawane? Bo podobno 
chodziło raczej o zawód miłosny z kobietą. 

A - Nikt z nas tego nie sprawdzał w praktyce. Na pewno się z tym obnosił, 
ale tak naprawdę nikt z nas nie miał przyjemności tego sprawdzać. 

P - Wojtas lubił się z tym obnosić w taki sposób że to było sympatyczne, 
zabawne i dowcipne. I my sobie z tego żartowaliśmy i on. Nikt nie bywał 
zacietwierzony. 

A - Herman sobie też konkretnie żartował. I to używając niewybrednych 
słów w stosunku do Wojtka. 

S - Herman generalnie używał niewybrednych słów w stosunku do 
wszystkich. 

A-Ale szczególnie w stosunku do Wojtka i jego... 

S- ...orientacji. 

A -... chciałem powiedzieć przypadłości, ale się ugryzłem w porę w język, 
(śmiech) 

S - Wojtek lubił sobie żartować ze swojej choroby, (jeszcze większy 
śmiech). 


A- Tak, mieli ciężkązajawkę na to. 

J - I do dzisiaj nic Homomilitii się nie ukazało na 
kompakcie. Mówiło się, że idzie procent z każdego 
wyprodukowanego kompaktu do Philipsa i zespoły 
crustowe nie chciały ich wydawać. Active Minds całymi 
latami nie wydawali kompaktów, ale nawet oni się złamali i 
wydająterazCD. 

- Opowiedzcie o Waszej pierwszej płycie, której 
reedycja się ukazała. Nagrywaliście ją w studiu słynnej 
greckiej piosenkarki, słyszałem piękną historię, że 
musieliście jej potem sprzątać dom, żeby spłacić do 
końca sesje... Dla punkowego zespołu to nie była taka 
prosta kwestia jak dzisiaj żeby nagrać cokolwiek. 

N - Nie chodziło o dom... 

S -1 nie było łatwo znaleźć studia, gdzie by to można 
zrobić. 

A - Było w Poznaniu jedno znane studio: Giełda - studio 
Polskiego Radia. Tam wszyscy duzi nagrywali. Byliśmy tam 
nawet na jakiejś rozmowie, ale po pierwsze podeszli do nas 
z dużym lekceważeniem, a po drugie rzucili nam taką 
stawkę... Każda stawka była dla nas wtedy wysoka, ale ta 
była horrendalna! No i szukaliśmy. W końcu ktoś nam 
powiedział, że zespół Kriszna Brothers nagrał swój materiał 
w nowym studiu u Eleni. Znaleźliśmy numer telefonu i 
pojechaliśmy tam. Okazało się, że cena była w miarę 
znośna. Umówiliśmy się na 3 dni i przyjechaliśmy. Było to 
świeże studio, chyba świeży dom w ogóle, zdaje się, że 
byliśmy tam dosłownie drugim zespołem. 

P - Cały problem polegał na tym że byliśmy młodym niedoświadczonym 
zespołem. Zupełnie bez pomocy kogokolwiek znającego się na nagrywaniu 
muzyki hc/punkowej. Był tam relatywnie dobry sprzęt, który pozwalał na 
całkiem dużo, ale my się na tym nie znaliśmy. Nie było nikogo kto by korygował 
nasze błędy i miał wizję tego jak to ma wyjść. Generalnie tylko Stiepan, który 
nagrywał już wcześniej pł^y z Apatią miał jakiekolwiek pojęcie. Szefem był 
przemiły człowiek Kostas, który przyjął nas jak normalnych ludzi 

A - Ale już realizator był dość ponurym burakiem, niespecjalnie 
grzecznym. Jednak obaj się nie znali na naszej muzyce. 

N - Realizator zrobił wielkie oczy i kompletnie nie miał pojęcia co z nami 
zrobić, dlatego ta płyta brzmi tak jak brzmi. Pierwszego dnia nagraliśmy 
wszystkie instrumenty na żywo, drugiego wszystkie wokale, a trzeciego miały 
być mixy. 

A - Tylko, że myśmy nawet nie wiedzieli co to znaczy „mixy”, „mastery”. 
Myśleliśmy że skoro jest nagrane to już koniec. Ale atmosfera była przyjemna. 
Ten Kostas to był bardzo miły człowiek. Przynosiła nam picie na tacy ich córka 
Afrodyta - ta sama, która 2 miesiące później została zamordowana w lesie 



J - Czy wy wiecie, że na papierze nie będzie słychać tego śmiechu? 

WYMIĘTOLONE PIENIĄDZE 
- Jeśli zebrać wszystkie fakty to Wasz 
straight edge wydaje mi się mocno podejrzany, a 
na pewno niezbyt ortodoksyjny. No bo 
Homomilitia, bo Exploited, który graliście i 
wreszcie wydawca Waszej pierwszej płyty. 

S - Faktycznie, Fakir za kołnierz nigdy nie 
wylewał. 

A - Ale Fakir jest starym hardcore'owcem, który 
od lat słucha wszelkiego rodzaju hc/punkowej 
muzyki. Ja się z nim znałem długo, długo wcześniej 
zanim powstał zespół. Jeszcze w czasach kiedy 
wydawały Kolumnę. On też nie był nigdy narrow minded - zawsze był otwarty i 
słuchał różnej muzyki hardcore/punkowej. Zaproponował i już. Przypominam 
że wtedy wytwórni było ze trzy na krzyż. 

- Nie przeszkadzało Wam to wtedy? Teraz wytwórnie hardcorowe są 
mocno sprofilowane. Są takie stricte hardcore, od A do Z. 

N - A widzisz, cały czas mówimy, że my się nigdy nie zamykaliśmy w kręgu 
straight edge. Mieliśmy taki epizod później, z Respecfem. W tym wcieleniu 
mieliśmiy rnoże intencje, żeby być tylko w scenie hardcore, ale Cymeon X 
nigdy się nie zamykał. Nigdy nie chcieliśmy być tylko straight edge. 

S - To najwyżej ludzie z zewnątrz próbowali nas wciskać w jakieś 
szufladki. 

A - Byliśmy SE, ubieraliśmy się tak, wszystko było zgodnie z tym 
hardcore'owym kanonem, ale trzymaliśmy się ze wszystkimi. Tak trzeba. Jak 
Pank Bóg przykazał! (śmiech) 

- Wasza płyta na pewno była pierwszą polską płytą straight edge - co 
do tego nie ma wątpliwości, ale słyszałem, że ona miała być pierwotnie 
Splitem z Homomilitią? 

A- Tak, ale przez opieszałość drugiego zespołu nie doszło do tego. 

N - To trwa do dziś! (śmiech) (Homomilitia od kilkunastu lat (!!!) wydaje 
swój drugi materiał-dop. bez) 

A - Miał się ukazać kiedyś także nasz koncertowy split z nimi, ale też z 
powodu problemów ze skompletowaniem, jak nie nagrań to okładki, go nie 
ma. 

- Fakir mi mówił, że do Waszego niedoszłego splitu była nawet 
okładka. Miały być na niej dwie ściskające się ręce, jedna z pieszczochą, 
adrugazbandaną. 

A-Taki był pomysł, aleczy był on zrealizowany tego nie pamiętam. 

- Chyba miał tu swój udział fakt, że Fakir chciał wydać kompakt, a 
Homomilitia się wtedy naczytała że kompakty są be i nie chcieli 
kompaktu. 
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przez swojego chłopaka... Po wszystkim przyszliśmy się do Kostasa rozliczyć. 
On nam mówi tyle i tyle, no to my wyciągnęliśmy swoje składkowe, 
wymiętolone, uciułane pieniądze. Trochę brakowało, ale on mówi „dobra jest, 
jak macie ochotę to przyjdźcie któregoś dnia, dam wam worki i posprzątacie 
lasek obok”. Nie jego prywatny lasek, tylko las do którego chodził z psem. 
Oczywiście przyszliśmy, posprzątaliśmy i było bardzo wesoło. Do dziś zresztą 
wspominamy całe to nagrywanie z sympatią, a samą Eleni i jej rodzinę 
traktujemy z szacunkiem 

ROZWALONA CENTRALA SHELTERA 
- Na reedycji tej płyty jest lista Waszych 
koncertów. W te 2 lata swojego istnienia 
zagraliście 35 sztuk. Niby nie dużo, ale wtedy 
chyba było trudniej grać... i oczywiście jeździło 
się na koncerty pociągami? 

A- Faktycznie, było trudniej grać. 

S - Ale nie wydaje mi się że było mało koncertów. 
Z Apatią zaczęliśmy grać w grudniu 1989 i do wakacji 
zagraliśmy chyba ze 30 koncertów. To było bardzo 
dużo. 

A - Ale wy Stiepan, mieliście kredyt zaufania. Ci 
którzy już wtedy byli na scenie, wszystko wam organizowali. A Cymeon 
przecierał szlaki z młodymi. 

- Słyszałem o Waszym koncercie z Shelterem. Podobno w ciemno 
tam przyjechaliście nie wiedząc czy będziecie grać czy nie. Prawda to? 

S - Dowiedzieliśmy się że będzie ten koncert, 
że będzie grać Shelter. Prosiliśmy organizatora, 
żeby tam zagrać bo strasznie nam zależało na 
tym koncercie. No i gościu się zgodził. Faktem jest 
że ten koncert był przełomowy dla nas... 

A - To niedokładnie tak było... Koncert miał 
być 31 sierpnia 1992 roku, dzień przed 
rozpoczęciem roku szkolnego. Wiedząc o tym, już 
2-3 tygodnie wcześniej zaczęliśmy się 
przygotowywać na działce u Piotra. Ale w ostatniej 
chwili zostaliśmy wyautowani, nie wiem dlaczego. 

Ja jadąc do Krakowa wiedziałem że jadę na 
koncert Sheltera, ale nie Cymeona. Ale reszta 
zespołu w ostatniej chwili dowiedziała się, że w 
końcu organizator się zgodził. Chłopaki pojechali 
do mojego domu po pałeczki, był gnój z moją 
matką, która im nie chciała ich wydać, ale w końcu 
się udało. Chyba Piciu mi je przywiózł. Jak ich 
odbierałem z pociągu w Krakowie to już z okien 
krzyczeli że gramy z Shelterem. Cała ekipa 
przyjechała. Dla mnie to był njus dnia. 

P - To było dla nas ogromne wydarzenie pod 
tym względem, że zobaczyliśmy na żywo zespół 
w którym grały postacie które były wyznacznikami 
sceny straight edge'owej. Ray Cappo, Porcell - oni 
zagrali z nami na jednej scenie! Byli bardzo normalni i mega przyjaźni w 
stosunku do nas, zresztą świadczy o tym zdjęcie na wkładce naszej płyty... 
(śmiech) 

- Faktycznie! Tam jest zdjęcie jak Adam gra, a Ray Cappo mu niemal 
zagląda przez ramie. 

P -1 ja mam drugie takie zdjęcie (śmiech) 

A - To jest zdjęcie zrobione na pięć minut przed wielkim dramatem. 
Naprawdę wielkim dramatem. Zdążyliśmy zagrać ze 4-5 utworów... 

S - ... może trochę więcej... Dogadaliśmy się z Rayem, że zaśpiewa z 
nami swoją piosenkę - cover Youth Of Today „Potential Friends”, który 
graliśmy. Stałjużztyłu, przygotowanyżeby wejśćna scenę... 

A - ...On tam stoi, cała sala wariuje, wszyscy straight edge'owcy i 
hardcore'owcy szaleją. I w tym momencie ja wjeżdżam nogą do centrali i ją 
rozwalam. Stopą rozwalam na wylot centralę. To 
był dramat! Była niedziela, nie było gdzie tego 
kupić. Perkusista Sheltera wkurwiony do granic. 

Rozmawiałem potem z Rayem, on mówi że „easy, 
easy, no problem”, ale jednak pierwsze chwile po 
tym zdarzeniu to była tragedia. Było oczywiste że 
nikt więcej już nie dotknie ich sprzętu, bo 
oczywiście graliśmy na ich perkusji 

S - Koncert był świetny, bo na krótko przed 
nim ukazała się nasza demówka „Wygrać swoje 
życie”. To było w czerwcu 1992. Dzięki temu że się 
ukazała i że w Jarocinie sprzedaliśmy tej kasety 
kilkaset sztuk, spora część ludzi znała już nasze 
teksty. A dzięki temu, że znali teksty i piosenki i 
chyba im się one podobały, to ten koncert wypadł 
tak dobrze - ludzie skakali, śpiewali... 

P - Ten koncert dał nam potężnego kopa. Po 
raz pierwszy poczuliśmy mocny wiatr w żaglach. 

Poczuliśmy, że to co robimy ma sens i że to jest 
właściwy kierunek. 

A - Bo wcześniejsze koncerty były różne. 

Jeździliśmy z Apatią, można powiedzieć, że oni 
nas z sobą zabierali i te koncerty były takie sobie. 

Dopiero ten z Shelterem był potężny. 

S - Od tego momentu już zawsze, za każdym 
razem, było fajnie. Poszła fama o nas. 

A - Fama że jest straight edge'owy zespół, że 
przyjeżdża z ekipą, że grał z Shelterem. 

Następnego dnia zresztą pojechaliśmy do 
Zgorzelca na kolejny koncert Sheltera. Były nawet 


przymiarki żeby tam zagrać ale Maken się nie zgodził. 

S - Chociaż jak przyjechaliśmy, to mówił, że w sumie moglibyśmy zagrać. 

A - Ale było nas tylko dwóch, więc mógł mówić... Reszta była już na 
rozpoczęciu roku szkolnego. 

N - Pamiętam że przyjechałem rano do Poznania i prostu z pociągu 
gnałem do szkoły. Wszyscy na granatowo tylko nie ja. 

Z OWIEC STALIŚMY SIĘ WILKAMI 
- Poznań jest znany z tego że się tam ganiało 
za nazistami, skinami i innymi takimi. Znana jest z 
tego Apatia i znany jest Cymeon. Na początku 
opowiedzcie skąd to się wzięło? 

S - Wzięło się z tego, że do pewnego momentu, 
do początku lat 90-tych, wszystkie koncerty 
hc/punkowe jakie się odbywały w Poznaniu, były 
terroryzowane przez różne bandy palantów. 

N - Co się zaczęło zmieniać dopiero po Rock 
Nocy. 

A - W Poznaniu było tak, że przychodziło na 
koncert kilkaset osób i przychodził jeden palant, jakiś nazi skin, nazi punk czy 
nie wiadomo co. I nikt mu nie podskoczył. On chodził, kroił ludzi, zabierał 
rzeczy. Nikt nie zrobił nic. Potem było ich więcej, ale generalnie wystarczył 
nawet jeden palant, żeby rozwalić cały koncert. Psychoza strachu - nie 
wiedzieliśmy co robić. Jeden kutas terroryzował całą publiczność, bił ludzi, nie 
pozwalał się bawić, pokazywał fucki zespołom. Miały miejsce dramatyczne 


historie i tak było regularnie. Kiedy zaczynał grać Cymeon ciągle tak było. Tacy 
ludzie cały czas przychodzili pod nasze pierwsze koncerty. Organizatorzy 
próbowali się bronić rozprowadzając wejściówki-zaproszenia, żeby tych 
bandytów nie wpuszczać. I już w latach 80-tych było tak, że w Poznaniu nie 
można było ot tak, z ulicy, wejść na hardcore'owy koncert. Nawet mnie było 
ciężko skoro nie mieliśmy tych zaproszeń. Taki był strach przed skinami i 
naziolami. Miasto było sterroryzowane. Ta moda przyszła w 1988 roku z 
Jarocina, kiedy miejscowe panczury zaczęły o sobie mówić nazi punk, 
malować sobie swastyki i tłuc nas. Robili bardzo dużo złych rzeczy. 

N - Ale podczas imprezy „RockNoc” w Arenie, gdzie była trochę większa 
skala, bo owszem tych skinów było tam kilkunastu czy kilkudziesięciu, ale 
widzów było kilka tysięcy. Niemniej i tam się początkowo udało tej małej 
grupce sterroryzować cały koncert. Stanęli w środku z flagą, z flekami 
wywalonymi na pomarańczowo; hajlowali, krzyczeli i bili ludzi. Ja wtedy 
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jeszcze byłem metalowcem, więc nie 
byłem w tej grupie punkowej... Nagle 
zobaczyłem, że jest jakieś 
poruszenie i że punki gonią za tymi 
skinami. To był chyba pierwszy raz 
kiedy grupa która terroryzowała 
zaczęła uciekać. Różne historie o 
tym potem słyszałem, ale to był na 
pewno ten moment kiedy się 
odwróciły role. 

A - To było przełamanie strachu. 

Z owiec staliśmy się wilkami. 

N - Ja potem przeszedłem na 
hardcore'ową stronę mocy i wtedy to 
już był regularny opór. Cały czas 
mam dylemat czy nasza przemoc 
wtedy i to co robiliśmy było 
właściwym rozwiązaniem. Natomiast 
z pewnością pozwoliło nam to w 
miarę bezpiecznie przychodzić na 
koncerty, bawić się na nich i w ogóle 
funkcjonować. To, że Cymeon X miał 
takie a nie inne koncerty w Poznaniu 
na których była rewelacyjna 
atmosfera i wszyscy się bezpiecznie 
bawili, zawdzięczamy właśnie temu 
że zareagowaliśmy tak a nie inaczej. 

A - To jest zasługa zarówno Apatii 
i Cymeona, jak i setek punkowców i 
hardcore'owców, którzy na tych 
koncertach bywali czy z nami jeździli. 

Bo wiadomo, że zespoły nadają ton, 
rzucają hasło, ale to ludzie się wokół 
nich skupiają i ci ludzie są 
najważniejsi. 

P - To przestało w pewnym 
momencie być sprawą sceny hc/punk, a stało się problemem miasta jako 
takiego. Ci skini i naziole dawali się we znaki wszystkim. Ale po naszej 
kontrakcji, nagle się okazało, że skinheadzi już się nie panoszą na mieście. 
Owszem ekscesy były, ustawki były, ale środowisko hardcore'owo-punkowe 
potrafiło dać temu odpór. Jeżeli były incydenty to bardzo szybko była reakcja. 
Ciężko mi teraz powiedzieć, czy ta przemoc była słusznym rozwiązaniem, ale 
na pewno wtedy była rozwiązaniem skutecznym. Rozrastająca się scena 
nacjonalistyczna przestała się rozrastać, bo poczuli duży stop z naszej strony. 

S - Wydaje mi się, że nie było innego wyjścia. Jedyny język jaki oni 
rozumieli, to język przemocy. 

A - Ja się teraz bardzo cieszę, jestem wręcz szczęśliwy, że mimo tylu 
masakrycznych akcji, nikomu nic się nie stało i nikt nie został zabity. Przecież 
Piotras miał nóż w plecach, przeszedł mu koło serca i trafił w płuco, 
odwiedzaliśmy go w szpitalu... Sytuacje były różne. Byliśmy w Szczytnie, 
napadła nas banda skinheadów, był z nami Matoł, uciekaliśmy przez pół 
Szczytna, z odsieczą przyszła miejscowa ekipa, która ich sponiewierała i 
przegoniła, ale był moment kiedy było bardzo strasznie. Mieliśmy sporo takich 
przygód, gdzie był strach. Dopiero potem kiedy jeździliśmy z Homomilitią i 
kiedy jeździła z nami duża ekipa ludzi tak naprawdę gotowych na wszystko, i 
łodziaków i poznaniaków, potrafiliśmy dać odpór takim atakom. Skiny zresztą 
nie były głupie i takich ludzi niechętnie zaczepiali. Jest jeszcze jedna historia. 
Kiedy prowadziłem później dystrybucje, dostałem list od pewnego chłopaka, 
który pisał, że wziął sobie do serca to co śpiewaliśmy, wszystkie te teksty typu 
„porządek przez unicestwienie”, żeby bić skinów i ich eliminować. A chłopak 
poszedł siedzieć do wiezienia, już nie pamiętam czy pobił, zabił czy ciężko 
zranił jakiego skina. Z więzienia pisał listy „pomóż mi, ja wierzyłem w 
Cymeona, szedłem Waszą drogą, biłem faszystów, a teraz siedzę za to w 
więzieniu”. Traumatyczna sytuacja. Nawet jeśli to była konieczność, czy 
samoobrona, to jakaś odpowiedzialność, choćby moralna spływa na nas. 

N - A wtedy się nad tym nie zastanawialiśmy. Uważaliśmy, że to jest 
właściwe. Na szczęście nikt nikogo nie zabił, choć było wiele okazji, że mogło 
się tak stać. Po jakimś czasie do nas dotarło, że owszem, ten czynny opór był 
skuteczny, ale to było działanie na krawędzi. 

- Czy to się nie przerodziło trochę w wojnę dwa 
konkurencyjnych gangów? 

A - Młody człowiek działa szybko. Ale wynika to z tego, 
że jednak przez lata byliśmy tłamszeni przez różnych 
palantów. Wydaje mi się, że gdyby nam nie rozwalali 
koncertów to by nie było żadnej wielkiej wojny. Ale dla ludzi 
z zewnątrz, dla normalsów mogło to tak wyglądać jak 
mówisz. Dwa gangi dziwolągów, które się ganiają po 
ulicach. 

-1 faktycznie ta eskalacja brutalności była tak duża 
Jak opowiadaliście wczoraj w busie? 

S - Tak. Było parę takich momentów, że faktycznie 
gdyby się ktoś w ostatniej chwili nie powstrzymał, nie 
wykazał minimum zdrowego rozsądku, to doszłoby do 
linczu i ktoś mógłby tego nie przeżyć. 

A - Co dotyczy i jednej i drugiej strony. Przecież panki 
nosiły przy sobie całe arsenały - noże, bagnety, jakieś 
palki, kable. Najróżniejsze przyrządy. Kilka kawałków 
czegoś z czego w kilka sekund skręcałeś taką wielką Lolę. 

Jakieś policyjne sprzęty, że była mała rurka, robiłeś „cyk” i 
robiła się z tego wielka laga. 

S - Każdy nosił w zasadzie sztuczną szczękę dla 
bokserów. 

A- Naprawdę było niebezpiecznie... 


P - A ja chciałem powiedzieć że zupełnie nie wiem o 
czym koledzy mówią, (wybuch śmiechu) 

A - Ja z kolei chciałem dodać że ważną rolę pełniła tu 
Mysha. 

- Była sanitariuszką? (śmiech) 

A - Mysha to był nasz fanzin, który pełnił ważną funkcje 
propagandową. 

-Żartowałem, ale na ten temat też mam pytanie. Ten 
radykalizm antyskinowy chyba mocno cementował 
ekipę i chyba było podobnie z radykalizmem 
scenowym. Cymeon X był takim stricte scenowym 
zespołem. 

S - To jest trochę jak na wojnie... (potężny wybuch 
śmiechu wszystkich) 

A- Jak pod Stalingradem! 

S - ... że w skrajnych sytuacjach, gdzie razem 
doświadczaliśmy prawdziwego niebezpieczeństwa, gdzie 
byliśmy często na krawędzi, gdzie to polegało niemal na 
ratowaniu sobie nawzajem życia, to ta przyjaźń się 
naprawdę cementowała. To nie było czcze gadanie i 
pieprzenie o czymś wyimaginowanym. 

A - Ale nasza działalność nie ograniczała się do 
potyczek ze skinami. Był straight edge, był wolfpack, był 
zespół, był wegetarianizm, był nasz fanzine Mysha i to 
wszystko funkcjonowało razem. Była dystrybucja, każdy z 
nas nawiązywał masę kontaktów z ludźmi. Oczyszczenie 
sceny z tego całego tałałajstwa, które robiło punkom 
krzywdę, nie miało służyć samemu oczyszczeniu, ale temu 
żebyśmy mogli w końcu robić swoje. Żebyśmy mieli swoją 
scenę do której nikt nam się nie będzie wtrącał. I w końcu się 
tak stało. 

- Po 20 latach napisaliście nawet o tej scenie 
„kombatancki” kawałek, w którym wymieniacie 
poznańskie zespoły... 

N - Te ważne z naszego punktu widzenia... 

A - ...bo wszystkich się nie dało wymienić. Chodzi o 
pewną myśl przewodnią^ że szanujemy to co było przed nami, to co było po 
nas i nie odcinamy się. Ze jesteśmy pewnym etapem, częścią tej sceny. Bo 
przecież była jeszcze Zbombardowana Laleczka, Sten, Socrealizm, 
Reportaż, RAF, Stan Krytyczny, Denaturat, CKM, Ręce do góry. Pepesza, V2, 
Rajkrat, Honesty, Autsajder, OPPF, Kurwicha, Topór, Baba Jaga Ojo, Dump, 
W końcu co tam, Dead Division, Parlament, Pidżama Porno, Fangorni 
Bulwersacja, Haraszo, Shitface, Rigor Mortis, Krew... mnóstwo było tych 
kapel. W Poznaniu było sporo zespołów. 

P - Jednocześnie ten kawałek jest też trochę napisany z przymrużeniem 
oka. Z jednej strony to jest nasza historia i nasze korzenie, ale możemy 
popatrzeć na to też z dystansem. 

ODDZIAŁ HARDLINE’OWY 
- W którym momencie ilość punk rocka się w 
Cymenie zmniejszyła i staliście się 
wojowniczym, radykalnym i „kontrowersyjnym” 
zespołem. Czy to był Jeszcze Cymeon czy Już 
Respect i w ogóle dlaczego tak się stało? 

N - Chyba poczuliśmy potrzebę odcinania się, 
ale wtedy też przestał istnieć Cymeon. 

A - Chcieliśmy wejść mocnej w ruchy 
animalistyczne 

P - Nastąpił taki moment kiedy Cymeon x, który 
zaczął jako zespół straight edge, wegetariański i 
antyfaszystowski, był postrzegany na scenie jako wyłącznie 
antyfaszystowski, zaangażowany politycznie. A my wewnętrznie 
przywiązywaliśmy dużą wagę do kwestii związanych z prawami zwierząt, 
ekologią, wegetarianizmem, straight edge. Zauważyliśmy taki moment, że 
przekazujemy pewne informacje ale ludzie chcą od nas czegoś innego - nie 
tego co my chcemy im przekazać. Chcieli czegoś, co owszem, istotne, ale nie 
jest kwintesencją naszego zespołu. 
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bard»i dziękuję za wpłaconą kwolę oraz pr/ckazanc wydawnictwo CD. 

Śix>dki finansowe zostaną przeznaczone na zabezpieczenie potrzeb pacjentów, u płyty zostaną 
przz:kazanc terapeutom do wykorzystania na rzecz, .społeczności pacjentów. 

l.iprzejmie proszę o rozważenie możliwości dania koncertu dla na,szych podopiecznych na 
terenie Zakładu w (.'harcicach. w którymś z dni weekendowych, wiosna 2012 roku. 


Z poważaniem 


* 


N - Chcieli usłyszeć tylko 
„Młodych faszystów”. 

A - Mnie się wydaje że w 
tamtym czasie kiedy rozpadał się 
Cymeon, a powstawał Respect, 
ta scena była już uporządkowana 
w takim sensie, że nie było już 
kłopotu z tymi którzy rozwalali 
koncerty i wreszcie można się 
było zająć tym, czym chcieliśmy 
się zająć. Bo to że my się biliśmy 
ze skinami to była działalność 
obronna, wymuszona 
koniecznością. Na pierwszym 
demo nie ma chyba żadnych 
antyfaszystowskich kawałków? 

S - To wyniknęło tylko z 
sytuacji jaka się wv^orzyła, z 
potrzeby chwili. Zakładając 
zespół nie zakładaliśmy że 
antyfaszyzm będzie naszym 
podstawowym przesłaniem. 

Wiadomo że byliśmy 
antyfaszystami, ale nie tym 
chcieliśmy się zajmować. 

- Wtedy też pojawił się 
hardline i namieszał Wam w 
głowach. 

A - Dlaczego „namieszał w 
głowach”? 

P-To jest jakiś mit. Idee które 
niósł hardline były po części, czy 
nawet są nadal nam bliskie. To 
nie znaczy że my się określaliśmy 
jako taki zespól. Chyba nikt z nas 
wtedy tak o sobie nie mówił? 

S - Poza tym, że ja miałem, nazwijmy to, oddział hardline'owy, nikt z 
Cymeona nie miał z tym nic wspólnego 

- Co to Jest oddział hardline'owy? 

S - "Oddział hardlineowy" to taka komórka prowadząca akcje 
bezpośrednie, wydająca fanziny i ulotki, prowadząca dystrybucję itp. Takich 
oddziałów było trochę rozsianych po świecie i w Polsce też ich było kilka m.in. 
w Poznaniu, Katowicach, Kole, Lublinie... Nas w Poznaniu było czterech ale 
poza mną nie było w nim nikogo z podstawowego składu Respect. I riaprawdę 
nie miało to nic wspólnego z biciem pijaków czy czymś w tym stylu. Nie będę tu 
streszczał całej hardlineowej ideologii ale głównie chodziło o weganizm, bycie 
drugfree i radykalną walkę w obronie Ziemi, zwierząt itp. My skupialiśmy się 
na akcjach bezpośrednich wymierzonych w sklepy mięsne, futrzarskie... 

A- Każdy z nas sympatyzował w jakiś sposób z militant straight edge. 

N - Ja jestem kiepski w szufladkach, więc że byliśmy militant striaght 
edge, dowiedziałem się wiele lat później. 

A - Ja nie powiedziałem, że byliśmy - powiedziałam, że 
sympatyzowaliśmy. Pewnie ktoś słyszał, że ktoś kogoś pobił, ale tak można o 
każdej grupie powiedzieć. Dlaczego jesteś punkiem, skoro punki kiedyś w 
Wągrowcu pobiły hardcore'owców?! 

P - Tę łatkę nam nadgorliwie przyszyto. Respect był kolejnym, ale innym, 
etapem naszej działalności. 

S - Tym bardziej że kiedy zaczynaliśmy grać z Cymeonem, nie było sceny 
straight edge'owej. Nie było takiej publiczności. 

A - To myśmy tę scenę budowali i cementowali. Poprzez zespół, poprzez 
Myshę. Wszystko się kręciło wokół nas. I Respect był już zespołem stricte z tej 
sceny straight edge. 


Charcku. dnia 20.12.2011 r 
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Trasa Cymeona X nosiła nazwę DRUG FREE 
TOUR 2011. Hard core to nie Jest tylko muzyka, ale też 
działania dla idei czy akcje charytatywne. Nazwa 
zobowiązuje, więc wszystkie zyski przekazaliśmy na 
Zakład Leczenia Uzależnień w Charcicach. Byli nam za 
to wdzięczni i zaprosili na koncert na wiosnę. 
Zamierzamy skorzystać z zaproszenia w trakcie 
wiosennego tour. 


SPECJALIŚCI 
REAKTYWACJI 

- Trzy koncerty Cymeona X 
w listopadzie 2011 to nie Jest 
Wasza pierwsza reaktywacja. 

- kilka zupełnie sprzecznych 
głosów: „w zasadzie pienA/sza!”, 
„trzecia”, „druga” 

P - (śmiech) Staliśmy się 
specjalistami od reaktywacji na 
scenie... Kiedy się pojawiła 
propozycja reedycji pierwszej 
płyty, zrobiliśmy jej mastering u Smoka. Byliśmy wtedy w 
Warszawie i ktoś podsunął wówczas pomysł żeby zagrać 
jakiś koncert, skoro miało nam stuknąć właśnie okrągłe 20 
lat (1991-2011), a potem, drugi, że może chcielibyśmy 
zagrać wtedy też kilka nowych numerów. Zaczęliśmy grać 
próby i pomimo wielu lat podczas których przynajmniej 
cześć zespołu nie grała aktynie, okazało się, że jesteśmy 
w stanie stworzyć kilka kawałków i że mamy kilka 
kawałków które nie były nigdy, nigdzie wydane. 
Napisaliśmy nowe teksty i sami mocno się tym 
podjaraliśmy, żeby nagrać nowy materiał. Żeby nie tylko 
się ukazała reedycja pierwszej płyty, ale żeby też wydać 
nowy materiał. Udało nam się wydać obydwie płyty, 
jesteśmy po dwu koncertach i to wszystko udało nam się 
świetnie, będziemy to doskonale wspominać. Szukamy 
teraz formuły na to dokąd chcemy iść jako Cymeon X i w 
jakiej formie chcemy działać. 

A - Cały ten rok, bo zaczęliśmy próby w styczniu, był 
dla nas bardzo ciężki w sensie pracy, prób i przygotowań, 
pisania tekstów, muzyki. Stworzyliśmy sobie takie nasze 
zamknięte, wewnętrzne forum, w Internecie gdzie cały 
czas wymienialiśmy pomysły, koncepcje... Pracowaliśmy 
bardzo ciężko na to, żeby tutaj wystąpić i nie dać plamy. 
Oczywiście było na początku ciężko, ale każdy wrócił do 
grania z wielką radością i chęcią. 

- Nie obawialiście się że w muzyce w której najważniejszy Jest pałer, 
młodzieńczy entuzjazm, może go zabraknąć po 15 latach przerwy w 
regularnym graniu? 

A - My mamy cały czas ten entuzjazm. 

N - My to cały czas mamy w sobie wiec tego się nie obawialiśmy. 

S - Ja mam wrażenie, że owszem, każdy z nas przeżył swoje lata, ma jakiś 
tam bagaż doświadczeń, ale odkąd zaczęliśmy z powrotem wspólnie grać, 
jakoś wcale nie widzę tego czasu, który upłynął. 

A - To też nie jest tak, że skończył się kiedyś Cymeon i nas 15 lat nie było. 
Każdy z nas jednak się wokół tej sceny w jakiś sposób kręcił. Chodzimy na 
koncerty, nawiązujemy kontakty, kupujemy płyty, tyle tylko że nie graliśmy. 
Oczywiście czasu mieliśmy i mamy mniej niż kiedyś, bo obowiązki, praca, 
rodziny dzieci, ale... 

J -... przez te lata były przecież regularne reuniony. 

- No właśnie, wymień mi Je tutaj po kolei, bo nie mogłem przed chwilą 
wyciągnąć nic na ich temat. 

S - To były okazjonalne koncerty, nigdy nie było czegoś takiego jak teraz, 
że jest nowa płyta i nowe kawałki. 

J - Od momentu pożegnalnego koncertu, kiedy Przystojny wyjechał do 
Stanów, były trzy takie reuniony. I na każdym ja grałem w jego miejsce. Był 
koncert z Better Than A Thousand i Veilem w Poznaniu na Dziedzińcu 
Zamkowym i był koncert w Podkowie Leśnej na SXE Festiwalu, ale to można 
potraktować jako tę samą reaktywację bo to był ten sam rok chyba czyli 1998.1 
był jeszcze jeden reunion, kiedy Przystojny przyjechał na chwilę do Polski. 
Wtedy Cymeon zagrał w Poznaniu jeden koncert w 2006 roku. 

A - Był jeszcze jeden, ten pierwszy, na 
którym nie grałeś, chociaż oczywiście tam 
byłeś... Ten pierwszy reunion, czy może 
koncert pożegnalny, bo dwa albo trzy dni 
później Przystojniak wyjechał na stałe do 
Stanów. To był koniec czerwca 1997 roku. 
Koncert odbył sie w Poznaniu w Eskulapie i 
grały tam jeszcze Awake i Homomilitia. 

- Czym się różniło nagrywanie 
pierwszej i drugiej, oprócz tego, że 
minęło między nimi 18 lat i że Już nie 
musieliście sprzątać lasku? 

A - Komfort pracy pod każdym 
względem. Przede wszystkim 
podziękowania dla Ciebie Bezkoc za to, że 
uwierzyłeś w nas. Chyba musimy Ci teraz 
posprzątać jakiś las. Masz jakiś?... 
Wynajęliśmy w miarę nowe studio, ale dość 
doświadczonego człowieka. Studio 
Ouatuka. Nagrywaliśmy w dwóch 
miejscach. Gdzie indziej sekcja rytmiczna i 
gdzie indziej reszta. Mieliśmy też dużo 
większą wiedzę na temat tego jak to zrobić, 
żeby efekt był taki jak planowaliśmy. Nie 
nagrywaliśmy na 100 % jak u Eleni, ale po 
kolei wszystko, z przykładaniem sie do tego 
co robimy i powtarzaniem miejsc gdzie były 
jakieś babole. 

- Okładka odbiega od HC-owego 
kanonu, ale Wechter wykonał Ją na 
podstawie Waszych pomysłów. Ciekaw 
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jestem co mają do hardcore'owego zespołu słonecznik, hełm 
niemiecki, cyrkiel, pióra, czy brzytwa? 

A - Symbole oznaczają nas samych i nasze zainteresowania 
pozamuzyczne lub profesje, które reprezentujemy. I tak: kaseta i 
bandana: Jarek; deskorolka: Słonik; hełm: Stiepan; cyrkiel: Norbert, 
drzewko: Piotras; brzytwy: ja. 

- Nowe kawałki utrzymane są w stylu hardcore'a lat 90-tych i to 
nawet słuchać było na koncertach. Najpierw Regres gra 
współczesnego hardcore'a z nutą liryzmu, a Wy po nich twardo, 
jak dwie dekady wcześniej się grało. Nie chcieliście trochę 
unowocześnić swojego oblicza? 

A - Na trasie najpierw grał Thug X Life z Poznania. Młodzi sxe youth 
crew. Bardzo fajny i ciekawy zespół. Sympatyczni ludzie. Potem był 
Regres, który jest bardzo ciekawym i mającym dużo do powiedzenia 
zespołem. Bardzo zaprzyjaźniliśmy się z obiema kapelami i polecamy 
ich nagrania. Warto też ich zobaczyć na koncertach. A na końcu grał 
CX. Każdy z zespołów był trochę inny i myślę, że to dobrze, żeby nie 
zanudzić słuchaczy. CX ma swój styl i to chyba ciekawie, że może 
trochę odbiegamy stylistyką czy tak zwanym rodzajem hard core'a. Nie 
wszyscy muszą trzymać się trendu, że lata 90-te czy 2000-ne. Miło 
zobaczyć jak ludzie mimo tej twardości, świetnie się bawią, znają na 
pamięć nasze teksty... Wzruszyły mnie też historie opowiadane nam 
przez różnych ludzi w trakcie tej trasy jak to dzięki naszym tekstom robili 
to czy tamto, rzucali picie... To daje sens i wiarę w to co robimy. 
Świadczy to tym, że hard core nadal nie jest tylko muzyką. 

-Łatwo Wam było wskoczyć w trampki nastolatków? 

A - My z nich nigdy nie wyskoczyliśmy. 

P - Za każdym razem kiedy ktoś się nas pyta co robiliśmy przez te 
15 lat kiedy Cymeon nie grał i kiedy się nad tym zastanawiam, okazuje 
się że bardzo dużo rzeczy które się w nas narodziło w czasach Cymeona, 
wciąż jest w nas. Wciąż żyjemy tymi sprawami. Te kwestie wciąż są nam 
bliskie. Ktoś nas ostatnio pytał czy faktycznie „wygraliśmy swoje życie”. Ja 
mogę o sobie powiedzieć, że tak - wiem jaką ścieżką mam iść żeby swoje 
życie wygrywać. 

S - Kiedy zaczynaliśmy grać z Cymeonem 20 lat temu, miałem takie 
marzenie, że będę miał lat dajmy na to 30-ści i dalej będę słuchał Youth Of 
Today, dalej będę straight edgem, dalej będę miał plakaty na ścianach i będę 
żył w ten sposób w jaki wtedy żyłem. Mam już dużo więcej niż 30-ści lat i 
jestem bardzo zadowolony, jestem wręcz dumny, że się trzymam tego co 
sobie kiedyś zaplanowałem i że moje życie wygląda tak, jak chciałem żeby 
wyglądało. Myśmy się nie oderwali od sceny... może faktycznie w moim 
przypadku jest trochę inna sytuacja, bo ja grałem cały czas z Apatią, ale nie 
jest tak że kiedyś porzuciliśmy wszystko, a teraz wróciliśmy z niebytu. Przez 
lata mieliśmy okazjonalne kontakty, ale kiedy się teraz spotkaliśmy, okazało 
się że powrót do grania przyszedł nam bardzo łatwo i że wciąż nadajemy na 
tych samych falach. To chyba o czymś świadczy. 

- Nie powinno Was chyba dziwić, że ludzie będą ciekawi, czy zespół 
który oprócz grania muzyki, tak mocno podkreślał pewne rzeczy, nadal 
jest im wierny. Ludzie się będą o to dopytywać. Czy faktycznie nadal 
Jesteście straight edge? Czy faktycznie wciąż nie Jecie mięsa etc etc... 
Jesteście zespołem 100% straight edge? 

S - Jak gramy tutaj w sześciu, to czterech jest SE. Czasem padajązarzuty 
że niektórzy nie pojawiali się na hardcore'owych koncertach, nie wspierali 
sceny i nagle nie wiadomo skąd się obudzili i chcą odcinać kupony. Uważam 
że można nie chodzić na hardcore'owe koncerty i być większym 
hardcore'owcem niż połowa tych ludzi, którzy dużo gadająna forach. 

P - Cymeon X nie mówił, co zrobić na scenie, ale co zrobić w swoim życiu. 
Scena to są nasze korzenie, stąd pochodzimy i czujemy z nią więź, ale to nie 


jest cały świat. Jest jeszcze życie. Najistotniejsza rzecz jaką chcemy 
powiedzieć, to żeby umieć tym życiem mądrze kierować i być z niego 
zadowolonym. 

A - Można mieć 40 lat i być straight edge, być wegetarianinem, słuchać 
nadal hardcore'a i świetnie się z tym czuć. 

- A wyobrażacie sobie Cymeona X bez tego całego bagażu 
ideowego? 

S - Żeby chodziło tylko o granie muzyki? Zupełnie nie! Nie można tych 
dwu rzeczy traktować oddzielnie. 

A - Cymeon to nie jest tylko muzyka - nie jesteśmy Budką Suflera. 
Wystarczy posłuchać pierwszej naszej płyty. To nie jest żadna wirtuozeria 
muzyczna, tylko szczery, emocjonalny przekaz. Tak jak na koncercie. Tak 
zawsze było - przekaz był na tyle szczerzy że byliśmy wiarygodni. A graliśmy 
tak jak umieliśmy. 

P - I dlatego zastanawiamy się nad formułą, jak to ma dalej wyglądać. 
Zastanawiamy się co ma dalej ze sobą Cymeon X nieść. Nie chcemy być tylko 
kolejnym hardcore'owym zespołem na scenie. Dla nas Cymeon to zawsze 
było przede wszystkim to co niósł ten zespół ze sobą, a nie co grał czy jak 
wyglądał. 

A - I przedwczoraj i wczoraj przyszło na nasze koncerty całkiem sporo 
ludzi, co chyba znaczy że ktoś jednak chce żebyśmy grali. 

- Czyli ta reaktywacja będzie reaktywacją sensu stricte, a nie tylko 
okazjonalnątrasą? Będziecie grać regularnie? 

A - Cały czas myślimy. Poszukujemy formuły. Chyba jednak będą kolejne 
koncerty i trasy. Są nawet na to pomysły, plany i propozycje. Ponieważ ta trasa 
nazywa się „Drug free tour 2011 ”, więc aż prosi się o „Drug free tour 2012”, ale 
wszystko jest uzależnione od czynników osobistych. Każdy z nas ma pracę, 
rodzinę, jest zajęty swoimi obowiązkami. Jeśli nam się uda wykroić jakieś 
weekendy w przyszłym roku to pewnie zagramy. 

P - Jest taki projekt który się nazywa Pain Runs Deep - oni nie grają 

regularnie, ale okazjonalnie, co 
jakiś czas. I to jest jakaś forma 
którą też rozpatrujemy. Ale 
istotne dla nas jest też to, żeby 
te nasze koncerty niosły za 
sobą jakąś wartość dodaną, 
żebyśmy mogli naszym 
graniem wspierać pewne 
pozytywne inicjatywy, które 
zawsze były nam bliskie. 
Choćby to o czym mówi np. 
hasło naszej trasy „drug free”. 

A - Ja chciałbym w imieniu 
zespołu podziękować jeszcze 
raz Bezkocowi, organizatorom 
koncertów, zespołom, które z 
nami grały, wszystkim, którzy 
przyszli na koncerty, wspierali i 
wspierają hard core i scenę 
przez te wszystkie lata. Czuwaj i 
do zobaczenia na koncertach 
CX. 

- Dzięki za wywiad. To 
kiedy wyskoczymy na 
Jakiegoś browara? 

A - Bezkoc - nie na browara, 
bo Ty po trasie Cymeona masz 
ksywę Bezkac! 


Wygrać swoje życie (MC demo) (1992) 
Free your mind, free your body ĆD/LP 
(1993/2011) 
Live 1991-1994 (MC) (1997) 
Pokonać samego siebie CD/LP (2011) 
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rLider 1984 - Mizerny, jak mi to kiedyś powiedział, nie jest historykiem samego siebie i bardziej 
interesuje go przyszłość zespołu niż jego przeszłość. Niemniej był ważny powód, żeby zagłębić się w prehistorii 
jego kapeli. W 27 lat od założenia zespołu, ukazała się jego pierwsza duża winylowa płyta. Znalazły się na niej 
nagrania z 1987 roku, zarejestrowane jako demo kaseta „Why not?”, wydana wówczas w niewielkim nakładzie 
własnym sumptem zespołu. 

1984 kojarzymy oczywiście z zimnofalowym chłodem i nowofalowąekstrawagancją, ale moje ulubione ich oblicze 
to właśnie to z okolic roku 1987 ■ tej kasety. Kapela Mizernego brzmiała wtedy najbardziej punkowo, czadowo i politycznie, a 
piosenki potwierdzały Orwellowskie korzenie nazwy. Jeśli mogę sobie pozwolić na osobisty wątek, ich ówczesne kawałki to 
1^^ pozycje obowiązkowe w soundtracku mojego punkowego dzieciństwa. Z celną, choć oczywiście gorzką ironią, płentowały 
r szarzyznę schyłkowego PRL-u. Dla dorastającego punkowego dzieciaka, który starał się zrozumieć to co widzi za oknem i w 
telewizji, to było mocne przeżycie. Głównie tamtych czasów dotyczy rozmowa jaką przeprowadziłem z Piotrem „Mizernym” 
Liszczem. Ale oczywiście pamiętać trzeba, że 1984 jest wciąż zespołem aktywnym, twórczym i nastawionym na progres, czego 
dowodem jest świetna, klimatyczna płyta „4891” sprzed 4 lat. I niejeden raz jeszcze usłyszymy nazwę 1984. (Bezkoc) 
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- Spotykamy się z powodu wydania płyty „Why not?”, więc 
rozmawiać chciałbym przede wszystkim o 1984 sprzed 20 kilku lat. Nie 
wiem czy lubisz wracać do tamtych czasów? 

- Nie jestem typem który lubi wspominać, ani się rozdrabniać, ale 
oczywiście pytaj... 

- Mam nadzieje że Cię nie zmęczę za bardzo... Ty jesteś rocznik? 

-1967. 

- Muzyki zacząłeś słuchać kiedy był polski boom rockowy z 1980 
roku, czy wcześniej? 

- Ja zacząłem słychać muzyki jak miałem 6-7 lat. Kiedy miałem 
jedenaście, pojawiły się pierwsze programy o muzyce rozrywkowej w 
polskiej telewizji. Pierwszym jaki zobaczyłem był program o zespole Bee 
Gees. Ale potem pojawił się program Wojciecha Manna, w którym pokazał 
zespoły Pink Floyd, Beatles, Deep Purple - historię rocka... I wtedy 
poczułem, że Bee Gees nie jest mistrzostwem świata. To były istotne 
momenty, bo Polska była wtedy zadupiem i dostęp do muzyki był niemal 
żaden, a tym bardziej dla 7-10 letniego chłopca. Pierwszą płytą jaką sobie 
nagrałem, była jedynka albo trójka Led Zeppelin. I to był mój pierwszy kontakt 
z muzyką rockową na poważnie. 

-A kiedy pojawiła się muzyka undergroundowa? 

- Samoczynnie jakoś przyszła... Trochę mi się mało podobały te gwiazdy 
heavy metalu. Ich image i styl wydawały mi się strasznie głupie. Więc kiedy 
usłyszałem Velvet Underground, pomyślałem, że ta ciemniejsza strona rocka 
jest fajniejsza. Nawet jeśli lubię Beatlesów, to i tak najbardziej ich dwa 
numery „Come Together” i „I Want You” - chyba dwa najciemniejsze kawałki 
jakie nagrali. Zawsze miałem ciągotki do mroczniejszych, groźniejszych 
rzeczy w muzyce. Zresztą w ogóle muzyka musi być groźna żeby miała siłę. 

VAN HALEN-1984 

-1984 to był Twój pierwszy zespół? 

- Nie. Pierwszy zespół założyliśmy wcześniej, ale też z Krzyśkiem Barą i 
Pancernym. 

-Graliście rocka? 

- Raczej nową falę. Chcieliśmy pójść w stronę B-52's czy Talking Heads. 


Mieliśmy po 15-16 lat, byliśmy młodzi, pojechaliśmy do Jarocina po raz 
pierwszy, był rok 1984, ale Walter Chełstowski nas nie przyjął. Stwierdził, że 
jesteśmy wyjątkowo za młodzi, dzieci nieomal i że on nas nie widzi. Ale kiedy 
rok później, w 1985 tam pojechaliśmy, już jako 1984, to dostaliśmy się na 
dużą scenę. 

- Dowiedziałem się niedawno, że nazwa 1984 nie pochodzi wcale od 
Orwella. To było wstrząsające. 

- Nie pochodzi, choć pośrednio ma związek... 

- Strasznie mnie to rozczarowało. 

- Ja wiem, to wielu ludzi rozczarowało (śmiech). Tak naprawdę chodziło o 
samą nazwę, o ten rok... Szliśmy z Krzyśkiem, rozmawialiśmy jak ten zespół 
nazwać. Mieliśmy już pomysł na muzykę, materiał, wszystko było gotowe. 
Nie było tylko nazwy adekwatnej do tego co robimy. Pamiętam jak dzisiaj, 
była zima i staliśmy pod kinem Zorza, Krzysiek mówi że wyszła płyta Van 
Halen i że nazywa się „1984”. A ja na to - „O stary! I to jest super nazwa dla 
zespołu”. No i tak zostało. Nie minęło wielu czasu i poznaliśmy Orwella, co 
nas zresztą bardzo podbudowało i pomyślałem, że akcenty Orwellowskie są 
bardzo głębokie i zresztą słychać je później w naszych kawałkach. Kiedy 
przeczytaliśmy książkę, obejrzeliśmy film, to już zupełnie zaczęliśmy się z 
tym utożsamiać. Pamiętasz zresztąjakie były czasy... 

CIĘŻKIE KWESTIE 

- Śledząc historię 1984 nietrudno zauważyć, że tylko Ty byłeś 
obecny we wszystkich wcieleniach tego zespołu. 

- No bo to jest jednak od samego początku mój projekt. Byłem 
kompozytorem, autorem i aranżerem tego całego zjawiska i ciągnąłem to 
przez lata, choć niekoniecznie zawsze stanowiłem trzon sceniczny. Na 
początku byli inni wokaliści. Aż do momentu kiedy sytuacja mnie zmusiła 
żeby zacząć samemu śpiewać. Zresztą głos mi dojrzał. Wcześniej, kiedy 
miałem 18 lat, za bardzo było u mnie słychać mutacje. Ale kiedy się wokaliści 
porozjeżdżali po świecie, a my akurat weszliśmy do studia żeby nagrywać 
„Anioła w tlenie”, byłem zmuszony do debiutu wokalnego i przejęcia także tej 
roli. 

- 1984 miało różne etapy i różnie brzmiało na przestrzeni lat. 
Pierwsze wcielenie było takie stricte zimnofalowe. Myślę że pod dużym 
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wpływem Joy Division. Ktoś to wtedy złośliwie nazwał „trumiany rock”. 
I w Jarocinie 1985 roku, pojawiła się fala takich zespołów: Madę In 
Roland, lvo Partyzan, Variete i Wy. 

- My byliśmy trochę wypadkową tej fali. Nie byliśmy jej twórcami, wcale 
się do tego nie poczuwam. My poszliśmy za nią, spodobała mi się ta estetyka, 
ale też bardzo szybko zaczęła mnie nudzić. I stąd się wzięło właśnie „Why 
not?”, gdzie po krótkim czasie zmieniliśmy styl o 180 stopni i poszliśmy w 
zupełnie inną, o wiele drapieżniejszą stronę. Po to, żeby się wyrwać z tego 
schematu w którym wszyscy ugrzęźli. Bardzo mi się nie podoba ugrzężnięcie 
w jakimkolwiek schemacie. 

- Nie śpiewaliście o wojnie i obozach koncentracyjnych 


inne. 

- Ja zawsze mam pęd do robienia czegoś nowego. Wszyscy w zespole 
mówią „uspokój się, zagrajmy spokojnie stary materiał”, ale mnie to nie 
satysfakcjonuje. Przez rok czasu mielibyśmy grać to samo? 

- Nawet kiedy grasz te same utwory, to za każdym razem w zupełnie 
nowych wersjach. Nie masz czegoś takiego, że zrobiłeś kawałek i 
mówisz „stop, on już jest zrobiony i takim go będziemy grać”? 

- Nie. Tego też nie lubię. Takie podejście jakie mam, daje możliwość 
improwizacji, co ja akurat bardzo lubię na koncertach. Jeśli zespół jest 
dobrze ze sobą zgrany, to kiedy zaczyna improwizować, bardzo fajne rzeczy 
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jak wiele 

zespołów z tej fali. 

- My też śpiewaliśmy o ciężkich kwestiach, ale myślę że, w o wiele 
bardziej zawoalowany sposób. Poza tym takie aspekty polityczne nigdy nie 
był dla nas istotne. Myśmy sobie zdawali sprawę w jakiej sytuacji żyjemy, w 
jakim kraju, ale mimo wszystko najważniejsza była dla nas muzyka. 
Chcieliśmy grać, mieć odbiorcę. Jak pojechaliśmy do Jarocina gdzie 
zobaczyło nas 20 tysięcy ludzi, to było dla nas niesamowite przeżycie. 

- Chyba po tym Jarocinie 1985, zaczęło się wokół Was sporo dziać? 

- Tak, zaczęliśmy grać więcej koncertów. W 1986 roku zagraliśmy już 
jako zaproszony gość, ale przygotowaliśmy nowy materiał, 
przearanżowaliśmy część starego, żeby było to o wiele mocniejsze. Później 
się trochę porozbijaliśmy bo zaszło sporo rotacji w składzie. Romek przestał 
być wokalistą, a zaczął śpiewać Paweł. Janusza Gajewskiego - pałkera 
zabrali do wojska, zastąpił go Darek Czarny. I nawet w aspekcie moralnym mi 
się wtedy wydało niezbyt przyjemne, żeby z nowymi ludźmi grać numery 
które zrobiłem wcześniej z kimś innym. Darek miał zupełnie inną specyfikę 
grania, więc wymyśliliśmy że to będzie o wiele bardziej czadowe, 
mocniejsze. Oczywiście zostaniemy na swoich starych harmoniach, ale 
przełamiemy własny schemat. 

- Nie wiem czy się zgodzisz, ale wraz z nowym stylem zmieniła się 
też specyfika tekstów. Wczesne zimnofalowe, miały raczej symboliczne 
teksty, a te późniejsze, ostre kawałki, były o wiele bardziej dosadne 
lirycznie. Choć się od tej polityki odżegnujesz, to także polityczne. 

- Tekst i muzyka to jest sklejka, musi pasować. 

- Czyli jak to przygotowujesz to całościowo. 

-Zdecydowanie. 

- Czyli jak Wańkę Wstankę zrobiłeś, to też całościowo? 

- To się świetnie robiło, wszystkie piosenki Wańki Wstawki, które potem 
zagraliśmy w Jarocinie, napisałem w ciągu jednego dnia. Ale był świetny 
pomysł na zrobienie czegoś. Ajak jest pomysł, to już łatwo za tym pójść. 

PEWNE STADIUM KOMERCJI 

> Chyba nie tylko nowy skład był inspiracją do tego, żeby na demo 
„Why not?” zagrać ostrzej i mocniej? 

- Atmosfera dookoła ku temu skłaniała. Chcieliśmy zrobić coś nowego, 
pokazać zespół z zupełnie innej strony. Dla mnie jest nonsensem kiedy 
zespół sobie nakłada jakieś ramki i się w nich zatrzymuje. Ja lubię 
eksperymentować. Niektórzy zarzucają 1984 że jest eklektyczne, aleja mam 
szeroki gust muzyczny i słucham różnej muzyki, pod warunkiem że mam z 
nią poczucie pewnej duchowej więzi. Jeżeli tą więź mi ona daje, to jest OK. Ja 
słucham muzyki od Prince'a i Milesa Davisa poprzez punkowe zespoły w 
stylu Sham 69, aż po kapele typu Atarii Teenage Riot. 

- Kontynuując wątek, to niedługo później nagraliście tę zaginioną 
płytę studyjną „Specjalny rodzaj kontrastu”, gdzie zabrzmieliście znów 
jeszcze inaczej. Chyba gitary wywaliłeś do lamusa, za to uległeś 
fascynacji elektroniką? 

- Nie będę ukrywał, że poszedłem wtedy na koncert zespołu Swans, 
kiedy grali materiał z „Children of God”. Mnie kopara wtedy opadła, bo oni 
wprowadzili w muzykę coś zupełnie nowego. Wszyscy w Polsce grali dość 
schematycznie, a nagle przyjeżdża zespół stamtąd i gra muzykę jakiej nie 
grał nikt inny. Łamie schemat totalnie. Mnie się otworzyły oczy i poszła za tym 
inna wyobraźnia... Ale wszyscy się przecież czymś inspirują. 

- Tak, tak. Ale moja obserwacja jest taka, że 1984 było niemal co roku 


z tego 

wychodzą. Czasami prawdziwe kwiatki potrafią zakwitnąć, choć czasami się 
też sypie - różnie to bywa. Koncert to jest przecież także epatacja energii 
innych ludzi - publiczności, która też działa na ciebie. To jest fajne. 

- Ajesteś pewien że publiczność to lubi? 

- Jest różnie. Niektórzy przychodzą, bo chcą sobie hicików posłuchać. 
„Ja to już znam i chcę tego jeszcze raz posłuchać, bo za to zapłaciłem”. Ale 
my nie jesteśmy takim zespołem. To już jest pewne stadium komercji, a nawet 
biesiady (śmiech). 

- Nawet na koncercie zorganizowanym na okoliczność wydania 
tego winyla, zagraliście najpierw w starym składzie kilka kawałków, 
mniej więcej w takich wersjach jakie były grane 20 lat temu, a potem, w 
secie obecnego wcielenia 1984, pojawiło się kilka starych motywów, ale 
zmienionych nie do poznania. 

- My nie graliśmy ze sobą bardzo długo. Tak naprawdę mieliśmy jedną 
próbę przed tym koncertem. Chciałem, żeby chłopcy w ogóle zagrali, żeby 
ich jakoś wyróżnić. 

BARDZO CZADOWY MATERIAŁ 

- Pamiętasz okoliczności nagrywania dema „Why not?”? 

- Pamiętam że nagrywaliśmy to na Zalesiu w klubie Akademii Rolniczej 
„O to chodzi”. Tam mieliśmy świetne zaplecze, bo w zasadzie przez dwa lata 
graliśmy na tamtej sali próby i to dosłownie kiedy chcieliśmy. 
Zainstalowaliśmy tam mikser i coś jeszcze... Żył wtedy jeszcze nasz 
manager „Broda” - nieżyjący już Jacek Szner. My rozstawiliśmy nasze graty, 
nagłośniliśmy, niespecjalnie się na tym znając, a on to realizował. Wszystko 
własnym sumptem. Dwa dni to chyba trwało. W jeden dzień nagraliśmy 
bardzo czadowy materiał, a w drugi bardzo miękki. Ale tego drugiego chyba 
nikt na żadnej kasecie już nie ma. Zostało „Why not?”, bo o to nam chodziło. 
Chcieliśmy z takim materiałem i brzmieniem pokazać się wtedy, w 1987 roku 
w Jarocinie... Bo tak to wtedy się działo, że debiuty zespołów, czy ich 
materiałów, właśnie w Jarocinie się ujawniały. Tam zespoły się pokazywały. 
Uważam zresztą, że to był w ogóle bardzo twórczy okres dla muzyki, nie tylko 
polskiej. 

- Dla was jako zespołu 1984, też był chyba bardzo twórczy, bo tych 
mniej lub bardziej drobnych sesji, mimo trudności, zaliczyliście wtedy 
całkiem sporo. 

-Cały czas było granie, żyliśmy tylko tą muzyką, od rana do wieczora. Na 
szczęście, automatycznie zaczęliśmy zarabiać też jakieś pieniądze i 
mogliśmy się z tego grania utrzymać jako tako. To było zaplecze i to wiele 
dawało. 

- Z ciekawostek - nagraliście wtedy kawałek Ramonesów, który ma 
się zupełnie nijak i do 1984 i do tej sesji.. 

- Nie pamiętam jak to było, chyba na jakiejś zakrapianej imprezie 
dorwaliśmy tę płytę Ramonesów. Chyba to było „Rocketto Russia”. Strasznie 
ją wałkowaliśmy, ktoś rzucił, żeby tych Ramonesów zrobić i następnego dnia 
na próbie go zagraliśmy, a wieczorem, z głupia frant dograliśmy do tego 
demo. Jacek składał ten cały materiał i dorzucił też tę piosenkę. Oczywiście 
nie pasowała do całości... To taka fanaberia dziecięcia była. 

EMOCJONALNY BRUD 

- Temat: „Mizerny jako ojciec chrzestny zjawiska Rzeszowska 
Scena Alternatywna”. Jest w tym coś? 

- Bez przesady... Chociaż chyba faktycznie pierwszy wprowadziłem tutaj 
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punka 

mi po tym koncercie. I to było śmieszne. Ja to tak widzę, socjologicznie 
trochę. Raziło mnie to chuligaństwo, którego w punku, w Jarocinie, było dużo. 
Oczywiście byli ludzie którzy myśleli i ta anarchia w ich wydaniu miała ręce i 
nogi, ale reszta poszła w kiepską stronę. Ja w tym czułem emocjonalny brud. 
Nie ubliżając nikomu. 

-Widzę, że do punka podchodzisz z dystansem. 

- Nie chodzi mi o sam styl, bo ja uwielbiam panczurstwo. Im ostrzej, 
mocniej i z większymi przesterami zagrane tym lepiej. Nie chodzi mi o 
muzykę, tylko aspekt socjologiczny tego całego zdarzenia na polskim 
gruncie, bo w Anglii się to odbywało trochę inaczej. U nas to było związane z 
polityką. Wszyscy się czuli w pewien sposób zagrożeni i szukali swojej grupy. 
Trochę mi to przypomina współczesnych kiboli... 

- Zapytałem o Rzeszowska Scenę Alternatywną, bo usłyszałem od 
kogoś, że to AlmaArt wymyślił to zjawisko i je wykreował. Faktycznie? 

- Bzdura. AlmaArt zajął się RSA. Tak naprawdę na początku ten AlmaArt 
nie był nam wcale taki przychylny. Owszem - pomagał, ale dopiero kiedy 
zobaczyli że te nasze zespoły mogą im, jako instytucji, przynieść jakieś 
profity. Dopiero wtedy się nami zajęli. I faktycznie, były okresy kiedy było 
fajnie, bo załatwili nam na przykład salę na próby... Ale nie była to akcja 
bezinteresowna, nie byli mecenasami sztuki... Mieli w tym swój interes. 

-To była agencja artystyczna, ale komunistyczna. 

- Była chyba pod ZSMP podpięta, bo musiała być pod coś.... To tak jak 
Krajowa Scena Młodzieżowa. Zjawisko kontrowersyjne, ale dzięki niemu 
zagraliśmy ze 20 fajnych koncertów. Patronat ZSMP dawał kasę i 


Jako 

młodzi chłopcy, z tymi swoimi, trochę nawet awangardowymi piosenkami, 
weszliśmy w mainstream. To się nam udało. Udało się to zresztą wtedy 
jeszcze kilku innym. Niektórzy nawet przetrwali do dzisiaj. Ten podział na 
muzykę komercyjną i niekomercyjną jest nieostry... Bo czy zespół Maanam 
był zespołem komercyjnym w swoim czasie? 

-No z pewnością o wiele bardziej niż wy. 

- (śmiech)... To się zgadza.... Myśmy byli wypadkową innych czasów. 
Zaczęły do nas docierać takie zespoły jak Sex Gang Children, Bauhaus... 

- Mnie chodzi w tym momencie o takie czysto organizacyjne 
kwestie. Mówiłeś że udawało Wam się wyżyć z grania. 

- No tak. Jakbym przeliczył na współczesne pieniądze, to wtedy 
przywoziłem ze 2,5 tysiąca na miesiąc do domu. Całkiem niezły pieniądz. 2,5 
tysiąca z którymi tak naprawdę nie było co zrobić. Bo co mogłem? Sera 
nakupić i pierogi zrobić. Resztę dawałem rodzinie. 

- Ale nie przekuwało się to na żadne płyty. Wydaliście jednego 
singla, jeden kawałek się pojawił na składance i to jest cały „oficjalny” 
dorobek 1984 z lat 80-tych. A było tych sesji kilka... 

- Trochę naszej winy w tym też było. Przede wszystkim niestabilność 
składu - to były wszystko niepokorne dusze. Potem różne przygody z 
managerami... Ale też zawsze się pojawiał ktoś, kto chciał nam pomóc, kto 
chciał żebyśmy jakieś nagrania zrobili. Tylko, że nigdy nic z tego nie wyszło. 
Być może teraz bym umiał tym lepiej posterować, ale wtedy nie umiałem. 

GRALIŚMY DLA PARTYZANTKI 

-A jak realia tej schyłkowej komuny przekładały się na działalność 


nowy styl grania. Pamiętam tutejsze zespoły przed nami, które grały rzeczy dwa ogólnopolskie radia puszczały wasze piosenki, które bywały nawet 
typu Rush, Yes, czy hardrockowy heavy metal jak TSA. Pierwszy boom się na liście przebojów Trójki, obok największych ówczesnych gwiazd pop 
pojawił jak przyjechały zespoły punkowe: Dezerter i kilka innych. One i rock. Przedtem mówiłeś, że zarabiaiiście na tyle, żeby żyć z muzyki, 
wystąpiły na Hali Waltera i zapoczątkowały pierwszy boom ostrego grania. Dziś tojest raczej trudne. 

który otworzył miejscowym troszkę oczu. Chociaż mnie akurat nigdy do -Teraz są zupełnie inne media i te pojęcia mają inne znaczenie... Myślę 
końca to nie wciągnęło. W punku było wiele agresji. Pamiętam jak wszyscy że jak na tamte czasy i tamte realia to myśmy jakąś tam karierę wtedy zrobili, 
rzeszowscy menele, kryminaliści zwyczajni, nagle stali się 





itfij 


możliwości. 

Jeden mądry pan spośród tych zespołów, nie będę wymieniał nazwiska - 
teraz jest szefem jednej z największych wytwórni w Polsce, od lat był 
działaczem ZSMP i wyciągnął pieniądze z tego budżetu. Dzięki temu 
mogliśmy pojechać w Polskę i pokazać ludziom naszą muzykę. Taka 
paradoksalna zależność. 

SERA NAKUPIĆ I PIEROGI ZROBIĆ 

- Chciałem wrócić do takiego tematu jak „kariera zespołu pokroju 
1984 w latach 80-tych”. Jak się odnosiliście do takiego pojęcia? Z 
jednej strony zespół grający muzykę niewątpliwie undergroundową z 
niepokornymi tekstami i w dodatku z Rzeszowa. Ale z drugiej strony 


takiego zespołu jak 
Wasz? Niektórzy mówią że byli dyskryminowani i walczyli z komuną, 
niektórzy że klepali biedę, a niektórzy że się dobrze bawili... 

- To ja tego nie pamiętam w żaden z tych sposobów... To był ciężki czas. 
Najbardziej denerwowało mnie że wszędzie chodziła milicja. Wszędzie byli 
gliniarze, cały czas czuć było w powietrzu zagrożenie. Ale z drugiej strony nie 
myśleliśmy o tym, staraliśmy się przenikać gdzieś obok tego. Nas nie 
interesowała sfera polityczna, bo była beznadziejna. Wiadomo było że w 
kraju jest wojna między ludźmi, którzy myślą choć trochę samodzielnie, a 
tymi którzy sąstłamszeni w maszynie systemowej. Były tylko te dwie opcje. 
Wiadomo że tych z maszyny systemowej było 80 procent, a tej reszty, całej tej 
partyzantki - garstka. No i jeśli by siebie gdzieś tu umiejscowić, to myśmy grali 














1984 /1984 /1984 /1884 /1984 /1884 /1984 /1984 /1884 /1884 /1984 /1984 /1884 /1984 /1984 /1984 /1984 


fSMSILz^ 


dla tej partyzantki. 

- Kontakty z instytucjami umilającymi życie artysty doby PRL-u, 
typu cenzura? 

- Też bez ekscesów. Cenzura się nas czepiała ze dwa razy. Najlepsze że 
zwrócili uwagę na rzeczy, o których by mi do głowy nie przyszło, że ich 
zainteresują. Śmiałem się z tego. A to co się spodziewałem że ocenzurują- 
puszczali. Tam też bałwany siedziały, tak jak niemal wszędzie na tych 
stanowiskach. Siedział bałwan, czytał i dla niego to co napisałem, to był 
abstrakt. „Wlazł kotek na płotek” to jeszcze zrozumiał, ale jak mu przyniosłem 
tekst „Ferma hodowlana”, to już nie potrafił tego pojąć. 

- Choć było to czytelne nawiązanie do Orwella, którego przecież nie 
drukowali wtedy... 

- No zgadza się, niemniej moje teksty puszczali. 

■Widzę, że żadnego kombatanctwa nie zaprezentujesz. 

- No co ty! Ja się nie poczuwam do roli żadnego antykomunistycznego 
wojownika, albo Che Guevary polskiej muzyki. To są bzdury. Walczyć z tym 
upiornym systemem to wtedy 


od tego przygnębienia. Przez całe dwa i pół roku graliśmy te zimne rzeczy, 
pracowaliśmy nad tym klimatem... Któregoś dnia pomyślałem, że trzeba 
zrobić jakiś fajny szwindel i wymyślić zespół, który będzie kompletną 
odwrotnością 1984. Chyba się udało idealnie. Wielu nawet nie podejrzewało, 
że grająw obu zespołach ci sami ludzie. 

- Miałeś pod ręką Bufeta, który Jako biesiadny frontman był idealny. 
Z tego co pamiętam to miał na początku śpiewać w 1984, ale nie 
pasował do konwencji? 

- Nie tyle nie pasował, co nie miał doświadczenia, a mnie zależało na 
czasie. Chciałem gnać, żeby wprowadzić w życie to co zrobiłem w danym 
momencie, bo wiedziałem, że inaczej to się zmarnuje. Wiele materiałów tak 
zrobiłem w życiu. Wyznaczałem sobie pewien punkt, cel i pewien czas. I 
jeżeli przekroczyłem ten czas i tego materiału nie pokazałem światu, 
automatycznie chowałem go do szuflady. Takich piosenek to ja mam bardzo 
dużo w tej chwili. Może to strata czasu, ale niestety taki mam charakter. 

- Na Wańkę Wstańkę niektórzy narzekali że wesołkowate, po 
najmniejszej linii oporu, głupawe... 



trochę tak jakby walczyć z wiatrakami, 
to co nam pozostawało wtedy to cynizm i sarkazm. My się nie chcieliśmy 
robić na don Kichotów. Woleliśmy być wiatrakami. 

- Moim ulubionym przykładem farbowania lisa Jest zespół którego 
okładka płyty wisi nad nami (w knajpie gdzie siedzieliśmy przypadkowo 
wisiała nad nami okładka płyty zespołu Perfect) i który zawsze 
opowiada Jak to z narażeniem życia walczył z komuną. 

- (śmiech)... A wiesz że pierwszym numerem który poleciał w radiu po 13 
grudnia była „Nie płacz Ewka”. Coś to mówi... 

MUNDUROWI OTOCZYLI CAŁYTEREN 

- Spróbuje Jeszcze podążyć PRL-owskie historie. Mieliście taką 
piosenkę „Komisariat” z bardzo krótkim tekstem: „Nie powiem nic, nie 
powiem więcej nic”. Czyżby wspomnienie po jakiejś przygodzie? 

- To raczej skrót myślowy, nic takiego dosłownie nam się nie zdarzyło. 
Zaśpiewałem to na próbie ot tak sobie, grałem jakieś akordy, słowa mi wpadły 
do głowy i poleciało. Dopiero z tytułem „Komisariat” nabierają znaczenia... 
Właśnie z tym kawałkiem mieliśmy problem z cenzurą. Nie chodziło o tekst, 
ale o tytuł. Chcieli żeby go zmienić. Ale zostaliśmy przy swoim i nic nam nie 
zrobili. Za to pamiętam wielkie zadymy z zespołem Wańka Wstańka, którego 
koncerty były „ostre”, bo krzyczeliśmy sobie „Jaruzelski chuj” etc. Pamiętam 
jak graliśmy właśnie na 10-leciu panów z Perfectu. Oni grali na stadionie, a 
my przed nimi na bocznej, mniejszej scenie, tuż obok wejścia, wraz z 
zespołami typu Tilt. I pamiętam, że kiedy wchodziliśmy na tę scenę, 
mundurowi otoczyli cały teren i nie wiedzieliśmy czy zejdziemy spokojnie, czy 
nas czasem nie wyprowadzą i nie pojedziemy prosto na Wilczą. Mieliśmy 
ciepło w gaciach, ale koncert zagraliśmy od początku do końca, choć daliśmy 
sobie spokój z Jaruzelskim. 

- A taka ciekawostka, chyba nieco późniejsza - słyszałem 
Jakobyście nagrali Jakiś kawałek dla Johna Peela? 

- Tak, mieliśmy sesję dla Johna Peela. Nasz kolega Arek Pragłowski, 
dziennikarz, robił wywiad z Peelem. Pojechał do niego, zawiózł mu kilka 
kaset, m.in. nasze nagrania. Apteki i kogoś jeszcze. Peelowi bardzo się 
spodobała „Ferma hodowlana” - to jak to jest zagrane, zaśpiewane, bo 
oczywiście nie rozumiał tekstu, ale podobała mu się esencja. Puszczał to 
kilka razy w polskiej wersji, ale wpadł na pomysł żebyśmy nagrali po 
angielsku. Nagraliśmy nową wersje i też puszczał... 

- W Polsce oczywiście to nagraliście. 

- Tak tak. W tym samym studiu gdzie „Radio niebieskie oczy Heleny”. 

FAJNY SZWINDEL 

- Wspomniałeś Już o Wańce Wstańce. To zaskakujące. Jak się 
pomyśli że ci sami ludzie którzy w 1984 ubrani na czarno, grali dołująco, 
smutno i o ciężkich problemach, w innym wcieleniu prezentowali się 
wesolutko, czy wręcz przaśnie. 

- Chcieliśmy trochę odreagować. 1984 wymagało ogromnego skupienia. 
Myśmy naprawdę pracowali na tych próbach. To była mozolna praca żeby to 
dobrze brzmiało. Nie byliśmyjeszcze zbyt dobrymi muzykami. Uczyliśmy się. 
Za to Wańka Wstańka to był zespół punkowy oparty na 2-3 funkcjach. Tak już 
potrafiliśmy grać. Chcieliśmy trochę rozbawić ten cały jarociński tłum, uciec 


- Głupawe? Raczej obnażało ludzkągłupotę. 

- Chyba z pewną premedytacją zaplanowaliście ten zespół. W 
Jarocinie błyskawiczna kariera... 

- Trochę tak... Potem Róbrege i inne szalone koncerty. Publika nam „100 
lat śpiewała”, inne zespoły nie mogły wyjść po nas na scenę... Myśmy się 
pojechali się generalnie zabawić, a zrobiło się z tego wielkie boom. 

-Wańka stała się bardziej popularna niż 1984. 

- ... i zaczęło się to gryźć ze sobą. Zanim ja doszedłem do tego, jak to 
zrobić żeby się nie gryzło, to minęło kilka lat. A szkoda, bo Wańka Wstańka 
też się zaczęła rozwijać w zupełnie inną stronę. Przestała być wesołkowata. 
Zaczęliśmy grać w miarę stabilnego punk rocka... Choć są opinie że Wańka 
Wstańka powinna być wesołkowata... Nawet jak teraz gramy koncerty, to 
część materiału jest w miarę poważna, ale wracamy jednak cały czas do 
„Wiejskich Motocyklistów”. Do tych starych kawałków - ludzie cały czas je 
śpiewają. 

- A słyszałem, że pod jednym względem Wańka Wstańka była 
podobna do 1984 - mianowicie pod względem rocknYollowego stylu 
życia. 

- No bo to ci sami ludzie. Faktycznie bawiliśmy się. Czerpaliśmy z tego ile 
się tylko dało, zwłaszcza w tamtej szarej rzeczywistości. Choć za wiele 
możliwości nie było, bo można było pójść poznać jakieś dziewczyny, albo się 
narąbać... O innych możliwościach nie będę mówił na łamach gazety. Ale 
nawet alkohol nie zawsze można było dostać. Pamiętam jak popijaliśmy 
mieszkając u Kukiza wino „Leliwa” - nasz rarytas, którym się zapijaliśmy. Ale 
byliśmy młodzi, człowiek wypijał dwa wina, a rano wstawał, walnął kefir, bułkę 
zjadł i było OK. Dzisiaj się chyba tak samo dzieje że spotykają się ludzie, 
którzy mającoś wspólnego i robią balangę. 

NAJDOJRZALSZA WERSJA 1984 

- Powiedz Jeszcze współczesnym wcieleniu 1984, które znowu Jest 
zupełnie inne. Bojesteście teraz duetem. 

- Ja myślę że to jest nasze najdojrzalsze spojrzenie i na przeszłość i na to 
co robimy teraz. To jest najdojrzalsza wersja 1984 i najbardziej stabilna. Płyta 
„4891”, którą nagraliśmy jest tylko początkiem. Ale jak jest początek to jest 
bardzo dobrze. Teraz robimy nowy materiał, który chcielibyśmy zakończyć na 
jesieni. Większość numerów zrobiłem praktycznie w domu. Nagrywam swoje 
wave'y, wysyłam je Robertowi, który potem nad tym pracuje. Spotykamy się 
oczywiście co jakiś czas w Łodzi albo Rzeszowie i wszystko razem składamy, 
kiełznając te wszystkie maszyny. Ganię z maszynami to nie jest taka łatwa 
sprawa wbrew pozorom. Ale jednak poprzestaliśmy na tym składzie dwu¬ 
osobowym i maszynach. 

- Nie musisz się kłócić z trzema osobami? 

- Dokładnie - od tej strony jest to wygodne... Choć ja bardzo lubię z ludźmi 
pracować, bo każdy w zespole wnosi coś świeżego... o ile oczywiście coś 
wnosi. Ja jednak zawsze chciałem, żeby w zespole był ciągle progres, żeby 
ludzi zaskakiwać, dawać im coś nowego, a jednocześnie żeby nasz styl był 
zachowany. Ale myślę, że 1984 jest na tyle charakterystyczne, że nawet jeśli 
zrobimy jakiś odjechany numer to i tak będzie czuć że to jest 1984. 

- Dzięki za wywiad i powodzenia. 
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Wszystkich pan(k)ów z zespołu 
GOVERNMENT FLU doskonale już 
znacie! Każdy ma bogate 
Curriculum Vitae i w niejednym 
popularnym zespole z tej sceny się 
udzielał. Tym razem postanowili 
połączyć siły i zmierzyć się z 
korzeniami hardcoreowego grania. 
Panowie nie boją się szukać 
inspiracji w dokonaniach 
pierwszych hardcore'owych 
składów z U.Ś. Nie bez przyczyny 
podczas naszej rozmoy^ nazwę 
BLACK FLAG odmieniliśmy przez 
wszystkie możliwe przypadki! Nie 
zapomnieliśmy rzecz jasna 
wspomnieć o specyfice 
macierzystej dla G.F., warszawskiej 
sceny; o tym czego punki od 
swojego zespołu oczekują i co 
sprawia, że wyczuwalny jest od 
nich delikatny „lewicowy” zapach; 
a także jak radzą sobie w życiu 
zawodowym (jeden z nich jest... 
nauczycielem). Rozmawiam z 
Rafałem, Marcinem i Wiśnią. 
Importowany perkusista Wolfi nie 
wziął udziału w rozmowie, bo język 
polski nie jest jego najmocniejszą 
stroną. (Tomek) 



GOWERNMEHiT flU 



C zy DEAD KENNEDYS to punkowy band 
wszechczasów? To im chyba zawdzięczacie 
nazwę? 

M.: Nazwę podłożył Wiśnia. 

W.: Nie wiem czy to jest najważniejszy zespół 
hardcore/punk, ale my wszyscy bardzo go lubimy. Bez 
dwóch zdań - to był jeden z ważniejszych zespołów na tej 
scenie. 

- Rozumiem, że sięgacie po DK, bo wyczerpały się 
już wszystkie fajne t^ułu piosenek, które można 
ukraść BLACK FLAG? 

W.: Hahahaha. No właśnie. Tam już wszystkie 
kombinacje zostały wykorzystane. 

- Bo to rzeczywiście tak jest, że z jednej strony 
nazwę macie pożyczoną od DEAD KENNEDYS, aie w 
waszej muzyce raczej ducha BLACK FLAG słychać. 

W.: Tak, nazwa jest pożyczona od DEAD KENNEDYS, 
ale ich w żaden sposób nie naśladujemy. Nie słychać tego w 
naszej muzyce. 

R.: DEAD KENNEDYS każdy z nas ceni i lubi, ale 
muzycznie, brzmieniowo bliżej nam chyba do BLACK 
FLAG. 

- Z bardzo dobrym skutkiem naśladujecie 


brzmienie tych amerykańskich hardcoreowych kapei z 
lat 80-tych. 

M.: Może trochę tak jest. Za brzmienie odpowiada 
niejaki MAD GREG czyli Grzesiek, który nam wszystko 
nagrywa. Nie wiem jednak, czy tak dosłownie oddajemy 
brzmieniowo ducha lat 80-tych. Trzymamy się stylu, ale nie 
silimy się, żeby kopiować tamto brzmienie, choć może 
mimochodem robimy to. 

- Jak głęboko można się wkręcić w te iata 80-te? 
Gdzie jest granica? Czy wy przykładowo kompletujecie 
takie instrumenty i takie wzmacniacze, które mają Wam 
pomóc w uzyskaniu tego brzmienia? Żeby zabrzmieć 
bardziej BLACK FLAGOWO niż sam BLACK FLAG? 

M.: Chyba nie aż tak. Wszystkie instrumenty, które ja 
akurat mam, są z lat 70- tych, ale to tak nie działa, bo z tych 
starych instrumentów z lat 70-tych i 80-tych można 
wyciągnąć zupełnie współczesne brzmienie. Przy tych 
możliwościach, które teraz mamy, naprawdę nie ma sensu 
na siłę odtwarzać tamtego brzmienia. My przynajmniej tego 
świadomie nie robimy, nie odtwarzamy tamtego soundu. 
Tamto brzmienie wynikało głównie z tego, jakie były 
możliwości nagraniowe. 

W.: Generalnie założenie było takie, aby nasze kawałki 


były skonstruowane w sposób bardzo prosty. Miały one 
nawiązywać do tego, co grał między innymi BLACK FLAG. 
Prosto, krótko i na temat! 

- Ale czy u Was ta amerykańskość nie jest 
przesadzona? Przeglądając waszą płytę, zauważyłem, 
że jedyne słowa po polsku to nazwa wydawcy. 

W.: (śmiech) No kurcze, jest tak, jak mówimy. Inspiracje 
mamy takie, jakie mamy. Czyli mocno osadzone w 
amerykańskim graniu. 

M.: Co jakiś czas pojawiają się osoby, które pytają się 
nas dlaczego śpiewamy po angielsku. Zawsze wtedy 
powtarzamy, że taka forma nam akurat bardziej stylistycznie 
pasuje. Nie robimy tego na siłę, bo Rafał (wokal) jest anglistą 
i nie ma problemów z tym, aby pisać teksty po angielsku. Nie 
robi tego tylko po to, aby wpisać się w klimat zespołu 
grającego w stylu amerykańskich kapel. Jemu to przychodzi 
naturalnie. 

P rzez sympatie i trochę litość, nie będę Was 
prosił abyście wymienili wszystkie kapele, w 
których do tej pory graliście, interesuje mnie 
natomiast w ilu i jakich zespołach gracie obecnie? 

R.: To i tak będzie dużo gadania, (śmiech) Każdy z nas 
ma jakieś swoje odskocznie od Government 
Fiu. Ja gram jeszcze w Knife In The Leg, choć 
akurat ten zespół jest czasowo zawieszony. 
Mam także taki zupełnie nowy projekt z 
bratem Marcina. Ale za wcześnie, żeby o tym 
mówić. Oczywiście hardcoreowe granie. 

M.: Ja także udzielam się w Knife In The 
Leg. Mam nowy zespół o nazwie CAST IN 
IRON, no i chyba..., chyba na ten moment 
tyle. Aaaaa, czekaj, jeszcze gram na basie w 
takim warszawskim zespole SLIR 

W.: Ja to gram tylko w BLACK TAPES w 
tej chwili. 

-Biedactwo;) 

W.: No tak. Na szczęście Wolfi ma się 
czym pochwalić za nas dwóch. On gra 
obecnie w siedmiu kapelach. 

P.: Kiedy się rozpadacie? Szybki 
rozpad to przecież prawie definicyjna 
aktywność dobrze rokujących 
warszawskich zespołów... Wy kilka takich 
rozdziałów przed „finałowymi napisami”, 
czy wręcz w połowie „dobrze 
zapowiadającego się filmu” zamknęliście. 
Umiejętności praktyczne więc macie. 

M.: Bez przesady! Myślę, że nie 
wszystkie warszawskie zespoły tak szybko 
się rozpadają. Takie wyobrażenie może 
wynikać z tego, że u nas tych zespołów jest 
dużo więcej niż w innych częściach Polski. 
Gdyby tak zrobić zestawienie procentowe jak 
długo istnieją kapele w Warszawie i poza nią 
to myślę, że tak żle by to nie wyglądało. 

- Czy ktoś z Was był kiedykolwiek w 
zespole, który grał dłużej niż cztery lata? 
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R.: No właśnie Government Fiu istnieje już trzy, baa!! 
nawet prawie cztery lata! 

M: Ja grałem w DAYMARES! Istnieliśmy cztery lata i 
kilka miesięcy (śmiech). Zresztą chyba nigdy nie grałem w 
żadnym zespole, który istniał krócej niż te dwa/trzy lata. 

W: Mmmm grałem w SIXPACK, ale on istniał niecałe 
dwa lata;) 

- No właśnie. To taki syndrom nowych czasów. 
Mało któremu zespołowi zaieży i udaje się 
funkcjonować długodystansowo. Dawniej kapela 
przywiązana była do nazwy, nagrywała kolejne płyty. 
Teraz żongluje się tymi projektami mnożąc Je. Zespoły 
mają coraz częściej taką efemeryczną naturę. Znane są 
natomiast osoby w nich grające. Jest Jakaś kapela, 
kolejna niewiele mówiąca nazwa, ale Jest hasło, że 
przykładowo gra tam Wiśnia. I naród zgodnie 
odpowiada „aaaaaa Wiśnia - wszystko wiadomo”... 

W.: Może tak trochę jest, ale stereotypem jest 
twierdzenie, iż ta zależność dotyczy tylko warszawskich 
zespołów. W każdym razie zastanawiałem się nad tym 
tematem kiedyś. Trudno jest mi go jednak wytłumaczyć. 
Niespecjalnie wiem co powiedzieć. 

M.: Jest tak, że trochę tych warszawskich kapel 
rozpadło się szybko, ale to wszystko zależy od tego jakie 
ludzie mają oczekiwania od zespołu w którym grają, albo 
raczej jakich nie mają. Część kapel powstaje dlatego, że 
kilku znajomych z innych zespołów ma akurat ochotę 
pograć inaczej. Ta załoga niekoniecznie czuje presję, aby 
cokolwiek więcej z tym zrobić. Niewiele chcą osiągnąć. Mają 
jedynie zabawę w tym, że coś tam grają, nagrajądemówkę i 
pograją trochę koncertów. Nie mają potrzeby parcia na 
markę. Nawet o czymś takim nie myślą. Kiedy im się dana 
formuła nudzi, nie mają ciśnienia, aby ciągnąć to dalej. Nie 
chce im się. I nie można mieć do nich o to pretensji - ich 
praca, ich czas i ich wybór. A że akurat były to często dobre 
zespoły, wcale nie oznacza, że trzeba je było na siłę 
ciągnąć. W.: Wiesz, tak słuchając teraz Marcina 
zastanawiam się czy to nie jest zwyczajnie kwestia 
osobowości. Czasem bardzo niezależnych. Zdarza się, że 
pomiędzy takimi osobami coś zaczyna zgrzytać i zespół się 
rozpada. Nie jest łatwo trafić na ekipę, w której wszyscy 
będąchcieli ciągnąć temat latami. 

- Jasne, tylko wiecie takich kapel grających przez 
lata, niejako „od plemnika”, w tym samym składzie Jest 
raptem kilka. Zazwyczaj te składy się zmieniają, ale 
nazwa pozostaje. 

M.: Tak, ale takie zmiany składu nie zawsze działają. 
Czasem lepiej odpuścić niż robić coś na siłę i po raz kolejny 
zmieniać skład. 

- A nie Jest tak, że warszawskie kapele mają 
znacznie lżejszy start, niż te z pozostałych części kraju? 
Pojawiacie się i Już rusza trasa. Jest wydawca. 

M.: Nie wiem czy tak jest. Nie sądzę. To nie jest tak, że 
jak tylko się pojawiamy, to jest od razu wydawca i trasa. I 
nieważne skąd się jest. Jak sobie nie zrobimy trasy, to na nią 
nie pojedziemy. Z wydawcą może mamy nieco lżej, ale tylko 
w tym sensie, że już jakieś tam płyty z tym czy tamtym 
zespołem wydawaliśmy i bazuje to w dużej mierze na 
zaufaniu i na przykładowo dobrej współpracy w przeszłości - 
naturalna sprawa i pewnie też znasz ten schemat. Ale też 
nie jest tak, że czegokolwiek byśmy nie nagrali, to od razu 
każdy label wita nas z otwartymi ramionami. Naturalnie to co 
robimy musi się wydawcy spodobać, bo w przeciwnym razie 
nie wyłoży na to szmalu. Prosta sprawa. My po prostu nie 
mamy wielkich ambicji, aby coś osiągnąć. Gramy, bo lubimy 
grać a czy mamy lepszy start? Trudno mi powiedzieć. Mamy 
taki, na jaki sobie zapracujemy. 

- To Jakie są oczekiwania takiego 
zespołu Jak wasz? 

M.: Ja nie mam chyba żadnych 
większych oczekiwań. 

R.: Myślę, że jeśli chodzi o nasz zespół, 
fajnym jest to, że nie stawiamy sobie jakiegoś 
celu. Robimy swoje po prostu. Zajebiście 
takie granie lubimy. To, że wychodzi kolejna 
płyta czy singiel, lub, że gramy koncerty, 
wynika tylko z tego, że chcemy to w danym 
momencie zrobić. Nie jest tak, że coś 
wcześniej zaplanowaliśmy. Nie mamy 
dalekosiężnych planów, których ściśle się 
trzymamy. Sytuacja kreuje się niejako na 
bieżąco. 

M.: Dokładnie jest tak jak mówi Rafał! 

Nie mamy wygórowanych ambicji czy 
oczekiwań. Moim zdaniem czasem lepiej 
pozwolić rzeczom dziać się samym i nie 
oczekiwać zbyt wiele. Dzięki temu unika się 
frustracji kiedy coś pójdzie nie po myśli. 

Wkładamy wysiłek i pracę raczej w to, żeby 
ten wózek pchnąć, a nie w to, żeby dojechał 
do jakiegoś tam celu. Robimy to, na co w 
danym momencie mamy czas i ochotę. 

Zespół cały czas istnieje na naszych 
warunkach, które nam w pełni odpowiadają i 
które sami sobie ustalamy bez żadnych 
ciśnień. Gramy koncerty, raz lepsze raz 
gorsze, nagrywamy i wydajemy płyty - robimy 
to, co lubimy robić i to nam wystarcza. 

W.: Może dzięki temu, jak na 
warszawskie standardy, to my już sporo 


czasu istniejemy. Wydaliśmy demo, singla. Pojawiliśmy się 
na jakiś składankach, a teraz pojawił się longplay. 
Zagraliśmy sporo fajnych koncertów. Udało nam się 
wyjechać z zespołem poza granice kraju. Byliśmy na 
interesującym feście w Holandii. Samo się to jakoś dzieje, 
nie ma w tym skoordynowanych działań będących 
wynikiem wcześniej powstałego planu. I to jest to, co ja chcę 
robić z tym zespołem. Tak mi się podoba. 

P ytanie do Wiśni. Czy Ty nie czujesz pewnego 
dysonansu z jednej strony grając w BLACK 
TAPES, które funkcjonuje, powiedzmy, w 
mocno rockowym układzie, a z drugiej udzieiając się w 
GF - zespole z hc/punkowego undergroundu? 

W.: BLACK TAPES składa się z ludzi, którzy także w tej 
scenie hc/punkowej siedzą ale od momentu powstania miał 
założenie, że nie będzie grał muzyki, którą się gra na scenie, 
ani nie będzie grał tylko scenowych koncertów. Choć takie 
również grywamy, jeśli ktoś nas na nie zaprosi. Założyliśmy 
jednak, że będzie to trochę inny projekt i tyle. Nie czuje 
jednak z tego powodu dysonansu. 

- A co z tej oficjalnej sceny byście na nasz 
undergroundowy nurt przenieśli? Co tam Jest fajnego 
czego w hc/punkowym światku nie uraczysz? Poza 
kasą oczywiście:) 

W.: Heheh. Z tą kasą to też tam nie jest zbyt różowo. W 
każdym razie ...hmmm... chyba nic bym nie przenosił. Tak 
jak jest - jest dobrze. Oficjalny obieg działa trochę inaczej. 
Nie, nie! Nic bym z tamtej sceny nie przenosił do punka. 
Scena hc/punkowa, w takie formie w jakiej jest, działa 
bardzo dobrze. 

- To po cholerę, żeś tam lazł?;) 

W.: Bo to jest inne doświadczenie. Z mojego punktu 
widzenia trochę śmieszne, ale z drugiej strony także spoko. 
Tam nie jest ani lepiej ani gorzej. Jest po prostu inaczej. I 
jeszcze raz podkreślam, że nic bym nie mieszał. Scena ma 
inne priorytety. Świetnie się trzyma. Owszem jest na niej 
mniej profesjonalizmu, czyli czasem brakuje na koncercie 
jakiegoś mikrofonu, ktoś tam czegoś nie dopatrzy ale to nie 
jest wielki powód do zmartwień 

- Czy polski rząd choruje na grypę? 

W.: Jak każdy! 

- Pytam, bo wokół waszego zespołu roznosi się taki 
delikatny „lewicowy” zapach. 

W. Ha ha. To pewnie przez moją osobę. W naszych 
tekstach nie ma jednak wątków politycznych. One są raczej 
osobiste. Nie czujemy się zespołem politycznym. To już nie 
ta bajka. 

- Jeden lewak się Wam tylko uchował ? 

W.: No tak, ale i mnie się już nie chce babrać w polityce. 
Mówię to oficjalnie!! 

- Twoja aktywność lewicowa ogranicza się Jedynie 
do internetowych przepychanego czy gdzieś w tej 
materii działasz? 

W.: Nie, nigdzie nie działam. Po prostu takie mam 
poglądy. Obecnie jednak niewiele mi się chce w tym 
kierunku robić. Tym bardziej nie mam ochoty produkować 
się dalej na forum. Zwłaszcza, że poznałem dobrze tych 
userów, którzy przedstawiają inne poglądy niż moje. Z 
kilkoma z nich piłem nawet wódkę. No i nie chce mi się już z 
nimi kłócić. Jeden z tych gości nawet się oświadczył na 
koncercie BLACK TAPES. 

- Nie będę więc was męczył politycznymi wątkami, 
ale Jedna rzecz mnie Jednak interesuje. Jak wy, z 
perspektywy mieszkańców Warszawy widzicie 


coroczne blokady marszu nacjonalistów, które mają 
miejsce 11 listopada? Bywacie może na tych 
blokadach? 

R.:Tak! Bywamy! 

M.: To co się tam dzieje, na pewno jest potrzebne. Nie 
mam co do tego wątpliwości. Oczywiście interpretacje tych 
wydarzeń są różne. Najwyraźniej widać to w mediach. To 
samo wydarzenie jest opisywane na kilka, skrajnie różnych 
sposobów, zależnie od potrzeb danej stacji czy gazety. W 
każdym razie ja na blokadzie byłem w tym roku oraz w roku 
poprzednim i za każdym razem widzę w tych działaniach 
sens. Odnoszę wrażenie, że blokada z roku na rok jest 
coraz lepiej zorganizowana i bierze w niej udział coraz 
większa liczba zwykłych mieszkańców Warszawy, co jest 
bardzo cenne dla tego wydarzenia jak i całego ruchu. 
Poparcie społeczne jest coraz bardziej widoczne i dobrze, 
bo jest bardzo potrzebne. Widok chociażby starszych osób, 
kombatantów czy rodzin z dziećmi wygwizdujących na ulicy 
marsz nazioli otwiera oczy coraz większej liczbie 
mieszkańców Warszawy, którzy z tego co widzę coraz 
chętniej przyłączają się do protestu. Pozwala to też ukrócić 
chuligański wizerunek blokujących, prezentowany często w 
mediach w celu odwrócenia oczu od prawdziwego 
problemu. Mnie to osobiście bardzo cieszy! 

- Tak a propos Warszawy to zakładam, że wśród 
was nie ma rodowitego warszawiaka? 

M.: Nie ma, oczywiście, że nie ma. 

- Czyli wy Jesteście klasyczną „warszafką”? 

M.: Ja jestem z Ostrowca. Wolfi mieszka w Dreźnie, 
Rafał pochodzi z Puław, a Wiśnia z Osieka. Teraz jednak 
mieszkamy wszyscy w Warszawie. 

- Jak to Jest z tą „warszafką”? Kojarzy się z 
„zadzieraniem nosa”... 

M.: Chyba wiem, o co ci chodzi, ale ja akurat z takimi 
ludźmi nie mam kontaktu. Większość moich przyjaciół, 
znajomych w Warszawie, rzeczywiście z Warszawy nie 
pochodzi, ale na pewno nie zadzierają nosa. To jest zresztą 
typowe. Mój wcześniejszy zespół DAYMARES także był 
określany jako warszawski choć wszyscy pochodzili spoza 
miasta stołecznego. Podobna sytuacja miała miejsce z 
innym zespołem, w którym się udzielałem czyli SUNRISE. 

-A wy nosy wysoko nosicie? 

M.: Nie!! Chyba sam widzisz, (śmiech) 

-To Jak oceniacie pozycje GF na krajowej scenie? 

M.: Chyba nie nam określać. Nie umiem na to pytanie 
odpowiedzieć. 

- A co z tymi częstymi zmianami perkusistów u 
Was? 

M.: Eeeechh. Tak bywa po prostu. Mieliśmy chyba inne, 
różne, oczekiwania wobec zespołu. Inne ambicje. Na 
różnych poziomach nie mogliśmy się dogadać i uznaliśmy, 
że nie ma sensu tego ciągnąć. Stanowczo czasem lepiej 
przerwać wspólne granie i się normalnie rozstać utrzymując 
dalej koleżeńskie kontakty niż doprowadzić do takiej 
sytuacji, że ktoś coś komuś będzie miał za złe. Teraz 
sytuacja jest o tyle stabilna, że wszyscy jesteśmy 
rówieśnikami z chyba podobnym podejściem do zespołu, co 
wyraźnie ułatwiło nam sprawę. Myślę, że teraz skład 
pozostanie stabilny znacznie dłużej. Dziś gramy czwarty 
wspólny koncert z Wolfim i na razie jest lepiej niż bardzo 
dobrze! 

R.: Znamy się z Wolfim znacznie dłużej. To nie była 
opcja „w ciemno”, że kogoś na szybko szukamy do grania. I 
ten układ, wydaje mi się, rokuje na dłuższą i spokojniejszą 
współpracę. 

-Aaaaaa, boja myślałem, że skoro brakowało Wam 












76 


60VERIIIMEIVT ELU / GOWERKMEIWT ELU / GQVERI«MEIIIT ELU / GOUERIHMEIHT ELU / GOUERUMEIIIT ELU / GOyERWIIIEHiT ELU 



perkusisty, to uknuliście, że może weźmiecie na to 
miejsce kogoś z popularnego Vitamin X (w przeszłości 
Wolfi grał w „witaminach” na garach)? (śmiech) 

M.: Hahaha. Tak! Zastanawialiśmy się czy wziąć kogoś 
z N/itamin X, czy może z Black Flag. Ale ci drudzy wydali się 
nam jednak za starzy... A tak poważnie, to na takie rzeczy 
akurat nie patrzyliśmy. 

R afał. Pracujesz w szkole, w gimnazjum, 
prawda? Powiedz jak sobie z młodzieżą 
radzisz? 

R.: Niby ciężko, choć tak naprawdę nie do końca. Może 
dlatego, że ja akurat pracuje w społecznym gimnazjum. W 
szkole, która ma naprawdę niesamowity klimat. Uczę tam 
angielskiego. Grono pedagogiczne jest w tej budzie 
specyficzne. Pracuje z mną między innymi Nika z Post 
Regimentu. To jest niesamowite, że udało się w tej szkole 
zbudować fajny klimat. Zarówno wśród nauczycieli, jak i 
uczniów. Pomiędzy nimi jest bardzo dobry kontakt. Nie taki 
jak ja pamiętam ze swojej szkoły, gdzie nie było osoby, do 
której mogłem się zwrócić z czymś co mnie zastanawiało. 
Moje problemy generalnie wszyscy mieli głęboko w dupie. 
Tymczasem tu gdzie pracuje jest fajna nić porozumienia. 
Jest dużo wegetarian i wegan także, nikt nie zadaje mi 
tysiąca głupich pytań dotyczących tego, jak żyje. Mam w tej 
szkole znajomych, którzy interesują się tym, co robię, 
przychodzą na nasze koncerty, wspierają mnie. 

- Dzieciaki wiedzą, że grasz w hc/punkowej kapeli? 
R.: Dzieciaki wiedzą jasne, że wiedzą. To jest mała 
szkoła i takie rzeczy zaraz wychodzą. Wystarczy, że gdzieś, 
kiedyś, coś tam ktoś zobaczył czy powiedział. Internet 
skutecznie pomaga w odnalezieniu informacji o swoim 
nauczycielu. Kiedy się więc mnie o to pytają mówię im 
prawdę. Nie mam z tym żadnych problemów. Na koncerty 
jednak jeszcze nie przychodzą - są zbyt młodzi na takie 
wyjścia. Sumując powiem, że praca w gimnazjum to jest 
ciężką sprawą ale akurat to gimnazjum, w którym ja 
pracuje, jest fajnym miejscem, gdzie można się czuć bardzo 
swobodnie. 

- Czy twoim zdaniem dla tej młodzieży, z którą 
pracujesz może coś wyniknąć z tego, że ich nauczyciel 
gra w hc/punkowym zespole? 

R.: To jest tak, że w tym „moim” gimnazjum nie chodzi 


tylko o mnie, ale tam pracuje, 
jak wcześniej wspomniałem, 

Nika. Jeśli ktoś choć trochę się 
interesuje hc/punkiem to nie ma 
siły, aby nie znał zespołu POST 
REGIMENT. Przy okazji, tak się 
składa, że większość tych 
dzieciaków, które uczę 
interesuje się już muzyką 
gitarową, w tym również 
punkową. Siłą rzeczy na te 
nasze kapele trafiają. Widząc, 
że my w takich zespołach 
gramy lub graliśmy, 
instynktownie czują że coś 
takiego nie jest również dla nich 
rzeczą niewykonalną. I 
zakładają swoje zespoły, grają 
w szkole próby. Wypytują się 
jaką kupić gitarę, jaki mikrofon. 

Potem wychodzą takie rzeczy 
jak teksty, a w końcu także styl 
życia. Dzieci pytają o 
wegetarianizm. Zaczynają 
eksperymentować z tą dietą. 

Interesują się dlaczego ludzie 
po nią sięgają. Nasze granie 
często jest fajną bazą do 
dyskusji, do edukacji. Pobudza 
inny wymiar wzajemnego 
kontaktu. Dzieciaki otwierają oczy na to, że można robić w 
życiu różne, czasem inne, ale także fajne, pozytywne 
rzeczy. 

- Marcin, masz brata bliźniaka, który także gra w 
hc/punkowych zespołach. Rozumiem, że jak jesteś 
zmęczony to się zamieniacie i on gra koncert lub próbę 
za ciebie? 

M.: Aż tak to nie, ale zdarza się, że Grzesiek czasem z 
nami grywa. Ostatnio przykładowo w zastępstwie za Wiśnię, 
bo ten nie mógł wziąć wolnego w pracy. Podobna sytuacja 
miała również miejsce we Wrocławiu, gdzie graliśmy z 
CITIZEN PATROL. Bardzo nam na tym koncercie zależało i 
Grześ uczył się grać nasze numery na basie w drodze, jadąc 


samochodem. 

W.: Teraz by się już nie mogli podmieniać. Są dla nas 
bardzo dobrze rozpoznawalni. Wiemy dokładnie, który jest 
który. Nie ukrywam jednak, że początkowo, przynajmniej ja, 
miałem z tym problemy. Schemat jednak sprawnie 
opanowałem. 

- Dziękuje serdecznie za poświęcony czas. Coś 
chcecie na koniec wywiadu dodać? Pozdrowić kogoś? 

W.: Może lepiej zdisować.. nie wiem... może Peję? 
(śmiech) 

P: Ty lepiej byś zdisował tych twoich adwersarzy co to z 
nimi wódkę potem pijesz. (Śmiech) 
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WICKY GARRATT 

/U.K. SUBS/ 

gotniie jjii^zez cally czas 


Co pojawiło się w Twoim życiu jako pierwsze: wegetarianizm czy punk rock? 

NICKY: Oczywiście, że wegetarianizm. Byłem wegetarianinem sześć lat wcześniej 
zanim pojawił się punk rock. Muszę powiedzieć, że ta zmiana w moim życiu nie miała nic 
wspólnego z muzyką. 

To co zmotywowało Cię aby przejść na dietę bezmięsną? Współczucie dla 
zabijanych zwierząt czy chodziło bardziej o zdrowy tryb życia? 

NICKY: Powiedziałbym, że była to moralna decyzja ale w dużej mierze związana z 
szacunkiem dla samego siebie. Rozumiem przez to, że wszyscy jesteśmy zwierzętami. 
Aby było to jasne bez antropomorfizacji posiadamy tak wiele wspólnych cech z innymi 
zwierzętami, w szczególności z innymi ssakami. Wiemy, że one również chronią swoje 
młode, czują cierpienie i bezpośrednio odczuwają zagrożenie - zupełnie tak jak my. Są 
podobne do nas, a my do nich. Dzielimy z nimi ogromną część łańcucha DNA i 
niepotrzebne zabijanie ich, tylko dla walorów smakowych, jest dla mnie odrażające. 
Przejście na dietę jarską nie było to dla mnie specjalnie trudną decyzją ponieważ od 
dzieciństwa nie przepadałem za mięsem. 

W śród zespołów z pierwszej fali punk rocka nie było zbyt wielu 
zdeklarowanych wegetarian w przeciwieństwie do zespołów 
anarcho-punkowych. Niewiele z tych starych zespołów poruszało 
temat praw zwierząt i ich niehumanitarnego traktowania. Czy znasz jakiś innych 
wegetarian, którzy należeli do pierwszej bądź drugiej fali punk rocka? 


NICKY: Było może jeden bądź dwóch wegetarian z pierwszej fali punk rocka, 
których poznałem osobiście, ale znałem znacznie więcej ludzi z drugiej fali punk rocka. 
Przychodzą mi do głowy członkowie Crass'a i Becky z Vice Squad. 

Czy jesteś jedynym wegetarianinem w składzie U.K. Subs? Pamiętam, że 
wiele lat temu widziałem w tym pewne sprzeczności, bo z jednej strony byłeś 
wegetarianinem ale nosiłeś skórzaną kurtkę i pasek. Jak to teraz wygląda? 


NICKY GARRATT to obok Charliego Harpera chyba najbardziej wyrazista 
postać ze składu U.K.SUBS. Współkompozytor większości ich szlagierów z 
pierwszych czterech płyt. Również osoba o najdłuższym stażu w zespole 
doskonale pamiętająca zawiłe początki Ich kariery. Mimo iż NIcky odszedł z U.K. 
Subs zaraz po słynnej trasie po Polsce z Republiką w 1983 roku, to nadal udzielał 
się na scenie punkowej. 

Pod koniec lat 80-tych założył wytwórnię New Red Archives, która ma w 
swym katalogu wiele tytułów należących do kanonu punk rocka. W 1987 roku 
powrócił do współpracy z Charliem czego efektem był album „Killing Time”. Był 
również inicjatorem sesji nagraniowej, z której zrodziły się dwa doskonałe albumy: 
„Ouintessentlals” i „Riot”. Od 2000 roku regularnie koncertuje z U.K. Subs po 
Europie. Mało kto jednak wie, że Nicky od ponad 35 lat jest zagorzałym 
wegetarianinem, któremu nie obca jest empatia dla zabijanych zwierząt. Pamiętam 
jak w 1983 roku czytałem relacje z trasy U.K.Subs/Republlka zamieszczoną w 
Magazynie Muzycznym i zdziwienie dziennikarza, kiedy Nicky nie chciał jeść 
kanapek z jajkiem czy wędliną, przygotowanych dla zespołu w garderobie. 
Wówczas młodzieńców w skórzanych zbrojach i z nastroszonymi czuprynami 
mało kto kojarzył z wegetarianizmem. Właśnie o diecie wegetariańskiej, 
powstającej książce kucharskiej i innych zainteresowaniach postanowiłem 
porozmawiać z Nickym. (Krzysiek Lach) 





WCKY CAitB*n / mCKY GABBATT / MCHY GABBMn / HICKY BABBAn / WCICY BABBATT / WCICY GABBAH / WCICY GABBAH 




NICKY: Aktualnie jestem jedynym wegetarianinem w zespole. Dawniej Pete Davies 
nie jadł mięsa, i o ile mnie pamięć nie myli również Paul Slack przez krótki czas się tym 
interesował. Z tą skórą to racja, ale nie noszę skórzanych rzeczy od prawie 30 lat. We 
wczesnych latach 80-tych doszedłem do wniosku, że nie kupowanie skórzanych rzeczy 
będzie logicznym posunięciem. 

Podejrzewam, że ciężkie Jest życie weganina na trasie koncertowej z 
zespołem. Co Jadłeś podczas polskiej trasy z U.K. Subs w 1983 roku? Ciężko było 
wtedy kupić cokolwiek, a o zdrowej żywności nikt nawet Jeszcze nie wiedział... 

NICKY: Polskie tournee w 1983 
roku było tak interesujące i czarujące z 
różnych powodów, że niemal nie 
przywiązywałem do tego uwagi. 

Oczywiście, że nie było łatwo ale to była 
krótka trasa i jakoś dawałem sobie radę 
jedząc trochę ziemniaków, chleb, jabłka 
i coś tam jeszcze. Kiedy tournee trwa 
miesiąc - wtedy zaczynająsię problemy. 

Czy w domu sam gotujesz? 

Jakie są Twoje ulubione dania? 

Wspominałeś, że nie przepadasz za 
soją i produktami sojowymi? Jakie 
zamienniki mógłbyś polecić? 

NICKY: Gotuję przez cały czas i 
zdarza się, że zapraszam znajomych na 
obiady. Jeśli spojrzę na moją wagę to 
powinienem skłaniać się bardziej ku 
kuchni arabskiej: Baba Ghanoush 
(popularna na azjatyckim Bliskim 
Wchodzie i w Egipcie potrawa w formie 
pasty lub kipu, której podstawowym 
składnikiem są bakłażany i sezam. 

Pastę tę je się najczęściej z pieczywem 
nakładaną na placki chlebowe pita lub 
dodając ją do warzyw, zrobionych na 
ogniu bez tłuszczu z bakłażanów, oliwek 
i arabskiego chleba. 

Poza tym jem potrawy indyjskie, 
północno-afrykańskie i sporadycznie 
półmisek makaronu. Ziarna soi same w 
sobie są świetne. Lubię gdy są zielone 
ale przetwarzanie soi w produkty 
imitujące mięsne potrawy nie uważam 
za trafiony pomysł. Odnoszę wrażenie, 
że nie chcę ani nie potrzebuję 
naśladować czegoś co jest 
odpychające. Na świecie są kuchnie, 
które od samego początku były 
wegetariańskie. To jest trochę tak jak z 
równymi prawami dla gejów. Niektórzy 
homoseksualiści chcą wziąć ślub w 
kościele. Z historycznego punktu 
widzenia kościół nie był przyjaźnie 
nastawiony do gejów, a wręcz 
przeciwnie - prześladował ich latami. 

Tak więc po co należeć do tego klubu? 

Podobnie jest ze mną i moim 
wegetarianizmem. Nie chcę przyłączać 
się do grona zjadaczy mięsa. Nie chcę 
kawałka tofu o smaku indyka. Nie radzę 
nikomu zastępować tofu czymkolwiek. 

Właściwie wydaje mi się, że ta cała 
koncepcja głównego dania jest błędna. 

Ten pogląd pochodzi z okresu polowań, 
kiedy chodziło o to, żeby zabijać!!! 

Właśnie stąd bierze przekonanie wielu 
ludzi, że całe jedzenie, to jedynie 
dodatki do padliny położonej w 
centralnym punkcie stołu. Ale ja 
odrzucam taką koncepcję. Jeśli chcesz 
kolorowe interesujące danie, to wybór 
jest ogromny. Osobiście preferuję 
różnorodność składającą się małych 
dań. 

O ile się orientuję to piszesz 
właśnie książkę kucharską? Jak do 
tego doszło, że zacząłeś nad nią 
pracować? Kto to wyda? 

NICKY: Moja książka kucharska 
powinna ukazać się w przyszłym roku 
nakładem PM Press. Od czasu do 
czasu organizuję imprezy i szef tego 
wydawnictwa czasami na nich bywał. 

Zawsze gotowałem samemu co 
zwróciło jego uwagę. To było wieki temu, 
kiedy zapytał mnie po raz pierwszy czy 
nie chciałbym napisać książki o 
gotowaniu, lecz ciągle odkładałem to na później koncentrując się na muzyce. Wreszcie 
kilka lat temu się zgodziłem i zacząłem pracować nad nią pomiędzy trasami 
koncertowymi. Zebrałem około 200 przepisów opartych na tradycyjnych smakach 
arabskich, indyjskich i północnoamerykańskich. 

Od ponad dwóch dekad mieszkasz w San Francisco. Czy to Jest lepsze 
miejsce do życia niż Wielka Brytania skąd pochodzisz? Wydaje mi się, że żywność 
w Ameryce Jest dużo tańsza I masz tam znacznie większy wybór owoców i warzyw. 
Racja? 

NICKY: Obecnie Wielka Brytania jest wspaniała jeśli chodzi o jedzenie, ponieważ 
mieszka tam dużo imigrantów ale życie jest bardziej restrykcyjne. Na wsi nadal można 
prowadzić mało stresujący tryb życia lecz miasta są zbyt klaustrofobiczne jak dla mnie. 
Ruch uliczny, hałas, przemoc i zatłoczone dzielnice są tym czego nie znoszę. San 
Francisco ma dla mnie dobrą równowagę. Mieszkam w dzielnicy blisko oceanu ale 
dlatego, że jest to miasto kompaktowe potrzebuję raptem 15 minut aby dotrzeć do 


centrum. Jedzenie w fast foodach jest tutaj bardzo tanie, ale żywność w supermarkecie 
jest trochę droższa niż w Wielkiej Brytanii. Niemniej masz rację - jest tu ogromny wybór. 

T eraz trochę z innej beczki. Jak się miewa Twoja wytwórnia płytowa New 
Red Archives? W latach 90-tych wydałeś kilka naprawdę ważnych i 
dobrych płyt, wystarczy wspomnieć: Samiam, pierwsze dwa albumy No 
Use For A Name, debiut Anti Flag. Czy zamierzasz nadal wydawać płyty? Czy 
uważasz, że firmy fonograficzne nadal będą istnieć? 

NICKY: Nie wiem jaka przyszłość czeka wytwórnie 
płytowe. Nie jest tak, że nie chcę wydawać nowych płyt ale są 
małe szanse na zwrot poniesionych kosztów produkcji. 
Sprzedaż płyt CD jest na wymarciu. Podobny los czeka płyty 
DVD. Zyski ze ściągania płatnych plików z Internetu są 
znikome. Kolejny powodem jest to, że od dawna nie słyszałem 
żadnych naprawdę fascynujących kapel. Teraz nikt nie pyta co 
zamierzasz robić albo nawet jakie brzmienie chcesz osiągnąć. 
Teraz pytają do kogo jesteś podobny. Myślę, że to mówi 
wszystko. Nie potrzebuję kolejnej kapeli, która brzmi jak 
Reagan Youth, Anti Flag czy Samiam. Mam oryginały. 

Od 2000 roku znowu grasz w U.K.Subs. Jak do tego 
doszło? Dlaczego nie brałeś udziału w sesji nagraniowej 
ostatniego albumu „Work In Progress”? 

NICKY: Właściwie to ponownie zacząłem koncertować z 
U.K.Subs w 1997 roku podczas trasy promującej albumy 
„Riot” i „Ouintessentials” które nagraliśmy w klasycznym 
składzie. Jeśli chodzi o nowy album Subs, to początkowo 
rozmawialiśmy o nagraniu kolejnego albumu w takim składzie 
(Harper, Garratt, Gibbs- red) w San Francisco i planowałem 
nawet zorganizować krótką trasę aby pokryć koszty przelotów 
dla zespołu ale już wcześniej Charlie zdecydował, że nagra 
ten album w Anglii z gitarzystą Jetem. Podobno tak było 
łatwiej. 

Słynna zielona składanka “Backstage Pass” była 
Jedną z pierwszych punkowych płyt wydanych w Polsce. 
Podczas naszej rozmowy wspominałeś, że akustyk U.K. 
Subs. który był z Wami na koncertach w Poisce w 1983 


roku ma coś wspólnego z wydaniem tej płyty? Czy on 
miał również prawa do płyty The Expioited „On Stage”? 

NICKY: Tak. Myślę, że maczał palce także w wydaniu 
albumu The Exploited. Koleś nazywa się Dave Leaper i 
zajmował się dźwiękiem na naszym tournee po Polsce w 
1983 roku. W latach 70-tych jego firma Supermusic 
zajmowała się nagłaśnianiem naszych koncertów. Tak 
poznaliśmy naszego technicznego o ksywie Chutch, który 
pracował z nami przez wiele lat. Później założył małą 
wytwórnię 

i wydawał zespoły z którymi wcześniej pracował. 

Na płycie “Backstage Pass” pojawił się utwór U.K. 
Subs „Emotionai Blackmail” w dwóch częściach. Ten 
kawałek w dwóch częściach połączonych razem 
umieściliście Jedynie na tej składance? 

NICKY: Pojawiła się możliwość aby zamieścić ten utwór 
w całości. Na płycie„Brand New Age” podzieliliśmy ten 
kawałek na stronę A i B. aby uzyskać efekt powtarzania. Na 
żywo zawsze gramy ten numer w całości. 

Czy nadal pracujesz w studio nagraniowym Jako 
producent? W latach 80-tych byłeś odpowiedzialny za 
produkcję płyt The EJected oraz wczesnych nagrań Sex 
Gang Children? 

NICKY: Mam teraz studio w moim domu i nadal robię 
dodatkowe pracę przy produkcji. Niedawno produkowałem 
kilka nagrań folk popowej wokalistki Evy Jay Fortune. Niestety 
niewiele osób ma pieniądze na sesje w studiach 
nagraniowych z prawdziwego zdarzenia. 

Oprócz U.K.Subs udzielasz się również w innych 
grupach m.in. Ten Bright Spikes i w zespole grającym 
Jazz. Mógłbyś powiedzieć coś więcej na temat tych 
muzycznych projektów? 

NICKY: Ten Bright Spikes nie robili nic przez lata ale 
trzeci album „Crime Map” możliwe, że będzie wkrótce 
dostępny do ściągnięcia w Internecie. Something Big to 
pięciosobowy zespół jazz/lounge/pop w którym udzielam się 
od ponad dekady. Gramy trochę jazzowych standartów i kilka 
nieoczekiwanych kowerów. Naprawdę to jest muzyka, którą 
lubię grać. Co jeszcze? Właśnie rozmawiałem z Knoxem z 
The N/ibrators abyśmy razem nagrali album z muzyką 
progresywną na dwie gitary. To były nasze początki jakby nie patrzeć. 

Czy nadal Jesteś wielkim fanem twórczości Stanisława Lema? Czy lubisz Jakiś 
innych polskich pisarzy i kompozytorów? 

NiCKY: Myślę, że opowiadania Lema dobrze pasują do nowoczesnych mediów i 
mają swój niepowtarzalny styl i klimat. Najbardziej znaną i prawdopodobnie najlepszą 
filmową adaptacją jego opowiadań jest arcydzieło Tarkowskiego „Solaris”, ale jeśli 
cofniesz się kilka lat wcześniej do 1963 roku i czeskiego filmu „Ikarie XB 1” (opartego na 
noweli Lema „Obłok Magellana” z 1955 roku) to atmosfera jest niemal podobna i widać 
jego ogromny wpływ na Solaris. Nawet wcześniejszy „The Silent Star”, oparty na 
opowiadaniu Lema „Astronauci”, a zrealizowany we wschodnich Niemczech miał sporo 
wspaniałej symboliki. Niestety nie mam zbyt dużej wiedzy na temat polskich 
kompozytorów za wyjątkiem Chopina i Lutosławskiego. 


Nie chcę kawałka tofu o smaku indyka. Cała koncepcja głównego dania Jest błędna. 
Ten pogłąd pochodzi z okresu polowań, kiedy chodziło o to, żeby zabijać!!! Stąd bierze 
przekonanie wielu łudzi, że całe jedzenie, to jedynie dodatki do padliny położonej w 
centralnym punkcie stołu. Ale ja odrzucam taką koncepcję. Jeśli chcesz kolorowe 
interesujące danie, to wybór jest ogromny. 
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1 a początku chciałem pogratulować nowej płyty 
Disasters. Uważam, że jest najlepsza ze 
wszystkich Waszych czterech albumów. 

- Dziękuję. Ja również podzielam tą opinię. Słychać na niej 
nowojorskie brzmienie. Jesteśmy street-rock'n'rollowo- 
punkowym zespołem. Nie był to typowy dla nas album, ponieważ 
jest kompilacją czterech różnych sesji nagraniowych. Dwa różne 
studia nagraniowe z dwoma różnymi perkusistami i basistami 
oraz dodatkowym gitarzystą. Nagrywaliśmy po trzy-cztery 
utwory podczas kilku sesji, a następnie trzeba to było zmiksować 
tak, aby całość brzmiała jak jedna płyta. Jednak mimo że na 
płycie grają dwaj perkusiści, brzmi na tyle spójnie, że nie 
wychwycisz różnicy. Osiągnęliśmy to co planowaliśmy. To 
bardzo mocny album i naprawdę moja ulubiona płyta jaką 

rodzinny faeet 


Roger Miret to jedna z kluczowych postaci na 
nowojorskiej scenie hardcore punk. Od ponad trzydziestu lat 
jest wokalistą Agnostic Front, ponadto jest frontmanem w 
Street punkowej ekipie o nazwie The Disasters, a od 
niedawna udziela się także w efemerycznym projekcie 
Alligators. Mimo 47 lat na karku Miret nadal jest niezwykle 
aktywny. Oprócz działalności na scenie muzycznej naprawia 
motory, założył klub Rumblers skupiający fanów hot rodów, 
posiada też własną kolekcję odzieży o nazwie American 
Madę Gustom. 

Podczas naszych kilkunastu spotkań w przeciągu 
czternastu lat nigdy nie pozował na nowojorskiego 
twardziela. W przeciwieństwie do nieco rubasznego i 
egocentrycznego Vinniego Stigmy, Roger zawsze sprawiał 
wrażenie wyciszonego, trzymającego się z boku, 
przywiązującego wagę do tego co mówi i jak się zachowuje. 
W ciągu kilku ostatnich lat poznałem też inne oblicze Rogera 
Mireta - kochającego ojca, który w każdej wolnej chwili stara 
się pozostawać w kontakcie z żoną i dziećmi. 

5 maja 2011 roku, Miret ponownie odwiedził nasz kraj 
aby promować najnowszą płytę The Disasters „Gotta Get Up 
Now”. W związku z tym że zespół przyjechał wcześniej niż 
planowano, mieliśmy sporo czasu na długą i szczerą 
rozmowę, której zapis możecie przeczytać poniżej. (Krzysiek 
Lach) 


aad the Disasters 


nagraliśmy pod nazwą Disasters. 

- Zacząłeś wydawać płyty z Disasters w momencie kiedy 
Agnostic Front po trzech bardziej oi! punkowych albumach dla 
Epitaph, powrócił do grania hardcore'a. Disasters przypomina 
mi momentami trochę Agnostic Frontz„Something Gotta Give”. 

Po co był ci potrzebny drugi zespół skoro czasami w Agnostic Front 
uderzaliście w te punkowe nuty? 

- Nie jestem dobry w zakładaniu nowych zespołów. Piszę sporo muzyki i 
chciałem znaleźć ujście dla mojej ekspresji. Na pierwszej płycie The 
Disasters pojawiły się utwory, 
które pisałem z myślą o Agnostic 
Front. Z różnych powodów 
Vinnie nie chciał ich grać, a ja nie 
chciałem ich wyrzucić. Dlatego 
zacząłem je zbierać i nagrywać. 

Gdy spotkałem Rhysa i 
Johnnego ReaTa, 
zaprezentowałem im moje 
utwory, zaczęliśmy wspólnie 
grać i świetnie się nam razem 
pracowało. Na początku 
planowałem nagrać solowy 
album, ale gdy weszliśmy do 
studia zabrzmiało to tak dobrze, 
że postanowiliśmy założyć 
zespół. Tak powstało Disasters. 

Pierwsze płyty były bardzo Street 
punkowe. Większość utworów 
które komponowałem było w tym 
stylu. Ale w sumie zawsze 
pisałem więcej utworów Street 
punkowych niż hardcore'owych, 
bo dla mnie punk i hardcore to 
jest to samo. Nie jestem metalowym gitarzystą, potrafię grać jedynie 
punkowe kawałki. Nawet jak grałem na gitarze w Agnostic Front to były to 
utwory w stylu „Riot, Riot Upstarts”. The Disasters powstali we właściwym 


momencie w 2001 roku. W tym czasie muzycy Agnostic Front zdecydowali, 
że potrzebujemy drugiego gitarzysty, aby grać ciężej i powrócić do stylu i 
kawałków z czasów „One Voice”. 

- Kto zdecydował o powrocie Agnostic Front do bardziej 

crossover'owego grania? 

- To była wspólna decyzja... Kiedy 
powróciliśmy i zaczęliśmy grać w 
składzie z czasów „Victims In Pain”, 
okazało się, że Vinnie, Rob Kabula i 
Jim Colletti, potrafili grać dobrze tylko 
stare utwory Agnostic Front. 
Podpisaliśmy kontrakt z Epitaph i 
nagraliśmy dla tej wytwórni trzy płyty w 
takim stylu: „Something Gotta Give’’, 
„Riot, Riot Upstarts” i „Dead Yuppies”. 
Agnostic Front był zawsze zespołem 
hardcore/punkowym. Kabula i Jim 
Colletti odeszli kilka lat wcześniej, 
zanim zaczęliśmy grać ciężej. Kabula 
grał na płycie „Cause For Alarm” lecz 
gdy chciałem zagrać utwory z „One 
Voice”, on nie chciał i nie umiał. 
Dlatego chcąc znowu grać ciężej, 
potrzebowaliśmy drugiego gitarzysty, 
który potrafiłby zagrać wszystko. Nie 
tylko kawałki z „Causa For Alarm” czy 
„Riot Riot Upstarts”, ale również z 
„Victims In Pain” czy „One Voice”. I tak 
też się stało. To był idealny moment dla 
mnie bo grałem już z Disasters i miałem w tym momencie dwa zespoły, które 
nie były podobne do siebie. 
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P odobno nie mieszkasz już 
w Nowym Jorku tylko 
przeniosłeś się do 

Arizony? 

- To prawda. Od pięciu lat mieszkam 
w Arizonie. Pojechałem tam i 
planowałem zostać jedynie przez rok 
aby wesprzeć moją żonę, która chciała 
dokończyć naukę w szkole 
pomaturalnej, bo wiele lat temu 
odpuściła sobie edukację. Gdy dużo 
koncertujesz to naprawdę nie ma 
znaczenia gdzie mieszkasz... Kiedy tam 
pojechaliśmy, mieliśmy jedno dziecko, 
lecz w przeciągu pięciu lat dorobiliśmy 
się jeszcze jednego. Poczuliśmy się w 
Arizonie komfortowo. Dużo łatwiej się 
tam żyje. Nowy Jork jest zbyt drogi, żeby 
tam mieszkać z dwójką dzieci. W 
Nowym Jorku mieliśmy bardzo malutkie 
mieszkanie, natomiast w Arizonie stać 
nas na duży dom i dlatego 
postanowiliśmy tam zostać. Lubię tam 
mieszkać... 

- Czy Jesteś pełno etatowym 
muzykiem przez 12 miesięcy w roku? 

Wiem, że kiedy mieszkałeś w Nowym 
Jorku miałeś normalną pracę. Możesz 
o tym opowiedzieć? 

- Robię teraz w Arizonie dokładnie to 
samo co robiłem w Nowym Jorku. 

Jestem licencjonowanym mechanikiem 
Harley Davidson'a, wyszkolonym przez 
ich techników. Reperuję motocykle i 
posiadam licencję na wykonywanie tej 
pracy. Nie jestem w trasie przez 12 
miesięcy. Dużo czasu spędzam w domu 
z rodziną. Przez 6 miesięcy jestem w 
trasie, a przez pozostałe 6 miesięcy 
pracuję aby utrzymać rodzinę. Nie żyję jedynie z muzyki - to nie jest takie 
proste, zwłaszcza gdy masz dwójkę dzieci. Na razie jest w porządku, bo mam 
pracę i mogę robić to co kocham. Gdy wracam po koncertach do domu. 


wychowujesz je inaczej niż robią to 
przeciętni Amerykanie, którzy nie mają 
pojęcia o punk rocku czy hardcorze? Czy 
jest w ogóle coś takiego jak punkowe 
wychowanie dzieci? 

- Patrzę na to w ten sposób. Po pierwsze 
nie wiem jak inni wychowują swoje dzieci. 
Moje, staram się wychowywać na podstawie 
własnych doświadczeń. Moja żona dorastała w 
innych warunkach niż ja. Ona pochodzi z 
małego miasteczka, a ja dorastałem w wielkiej 
aglomeracji. Ona lubi punk rock, metal i 
podobne rzeczy, które ja również lubię. Ona 
jest amerykańską Indianką i wiodła zupełnie 
inne życie niż ja. Nasze doświadczenia 
życiowe staramy się przekazać naszym 
dzieciom. Uczymy je szacunku i uprzejmości. 
Rozmawiamy dużo z nimi i przekonujemy je 
aby lepiej się zachowywały. Staramy się być 
dobrymi rodzicami... To może wydawać się 
zabawne, że ja, jako punkowiec, prowadzę taki 
tryb życia. Według utartych stereotypów punk 
zawsze był zbuntowany, uciekał z domu, nie 
lubił ojca i matki oraz rodzeństwa. Ale nie ja. Ja 
nie byłem taki. Moja rodzina zawsze 
szanowała starszych. Zresztą w Agnostic Front 
dużo o tym śpiewałem. Jedność, rodzina - tak 
byłem wychowywany. Pochodzę z Kuby, 
należę do pierwszej generacji kubańskich 
emigrantów. Dorastaliśmy razem, trzymaliśmy 
się razem. W taki sam sposób staram się 
wychowywać moją rodzinę. Wiem co jest dobre 
a co złe. Moje dzieci mają własne życie przed 
sobą i muszą je samemu odkrywać. Na 
ostatniej płycie Distasters ostatni utwór 
dedykowałem mojemu synowi. Jeszcze gdy 
nie było go na świecie obudziłem się w środku 
nocy i napisałem ten kawałek. Uważam, że jest 
on ważny dlatego został zamieszczony na 
płycie. Odstaje od reszty utworów. Opowiadam 
w nim swoją historię. Mam nadzieję, że będzie mógł zobaczyć rzeczy, które 
ja widziałem, że będzie żył własnym życiem. Jak rodzice, którzy byli przy nim i 
zawsze go kochali. 


Według utartych stereotypów punk zawsze był zbuntowany, uciekał z domu, nie iubił ojca i matki oraz 
rodzeństwa. Ale nie ja. Ja nie byłem taki. Moja rodzina zawsze szanowała starszych. Zresztąw Agnostic Front dużo o 
tym śpiewałem. Jedność, rodzina - tak byłem wychowywany. 



pracuję aby jakoś przetrwać. Mam też swoją kolekcję odzieży American 
Madę Gustom, co również pochłania sporo czasu. Pracuję nad tym aby je 
bardziej wypromować. W Europie rozprowadza je Ragewear. 

- Opowiesz coś więcej na temat Rumbiers. Co to jest? 

- Rumbiers to moje hobby. Ja i paru 
kolesi lubimy stare samochody z 
podrasowanymi silnikami. To jest bardzo 
punk rock'n'rollowe. Nasz klub powstał w 
1996 roku. Na początku byliśmy grupą 
hot-rodowych chuliganów. W Europie są 
oddziały w Hamburgu, Ruhrpott, 

Luxemburgu. Mediolanie i Rzymie. To są 
kluby, które działają w Europie. W 
Ameryce mamy jeszcze inne kluby. Na 
całym świecie nie jest nas zbyt wielu. 

Coś około 60 osób. 

W idziałem, że masz 
dość n iety powy 
samochód, który 
pojawił się na okładce płyty The 
Disasters, w videoclipie „My Riot” 
oraz na plakacie promującym wasz 
łódzki koncert... 

- Sprzedałem go już jednemu z 
Rumblersów w Rzymie, ponieważ mam 
też inne samochody. Moim głównym 
autem jest teraz Chevrolet Two-Ten, 
ponieważ potrzebuję komfortowego 
samochodu do którego mogę zabrać 
żonę i dzieci. 

- Czy spotykasz w pracy ludzi, 
którzy znają Agnostic Front albo 
Disasters? 

- Wiele osób które dorastały wraz z 
zespołem i lubiły Agnostic Front pojawia 
się w moim świecie motorów i 
samochodów. Poznają mnie po 
tatuażach. 

> Jesteś ojcem trójki dzieci. Jak 
bardzo jesteś zaangażowany w ich 
wychowanie? Czy sądzisz, że 


- Czy ciężko było ci wskoczyć w buty dobrego ojca rodziny, kiedy od 
wielu lat jesteś na scenie hardcore/punk, grasz brutalną muzykę, 
śpiewasz o ciężkim życiu na ulicy? 

- Nie zapominaj, że mam córkę z Amy - wokalistką Nausea. Miałem 

wówczas 21 lat. Trafiłem do więzienia na parę 
lat. Kiedy Amy była na trasie koncertowej z 
Nausea i występowała w Polsce, ja akurat 
byłem w więzieniu. Przez ten czas naszą córką 
zajmowała się moja matka. Teraz jest już 
dorosła. Punk rock jest w moim życiu i pojawia 
się we wszystkim co robię. Moje młodsze dzieci 
są podekscytowane tym co robię. Moja 
młodsza córka Emily ma teraz cztery lata. 
Chodziła na moje koncerty, miała stopery 
chroniące słuch. Wchodziła na scenę, 
śpiewała, obejmowała mnie za szyję i mówiła: 
„Tatusiu jesteś wspaniałym wokalistą”, 
(śmiech). Kocha to. Gdy nakręciliśmy 
videoclipy The Disasters, mój najmłodszy syn 
oglądał w nich swojego tatę. To jest w 
porządku, nie wyrządzam im krzywdy. Nie 
zachęcam ich do brania narkotyków ani do 
przemocy. Staram się mieć pewność, że ten 
problem nie istnieje w naszej rodzinie. W 
naszym domu odnosimy się z szacunkiem do 
kobiet. Nigdy nie poniżałem żadnej kobiety, nie 
biłem mojej żony czy moich córek. W tym 
duchu staram się wychowywać syna. To co 
widzi w naszym domu to miłość i wzajemny 
szacunek. Jeśli cokolwiek złego się dzieje, to 
poza naszym domem. 

- Czy twoja była żona Amy ma jeszcze 
jakiś kontakt sceną? 

- Nie, ona odcięła się od tego zupełnie. 
Zachowuje się tak jakby to nigdy nie wydarzyło 
się w jej życiu. Amy nie obchodzi żadna scena. 

- Wspomniałeś o Kubie, gdzie się 
urodziłeś. Czy utrzymujesz jakiekolwiek 
kontakty z tym krajem? 

- Nie mam bezpośrednich kontaktów z 
Kubą. Rodzina mojej matki mieszka na Kubie, 
natomiast cała rodzina mojego ojca jest w 
U.S.A. W Ameryce bardzo trudno było 
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utrzymywać kontakty z Kubą. Sytuacja się zmieniła od kiedy mamy internet. 
Ale utrzymuję kontakt tylko z młodszym bratem mojej matki. Jest artystą i 
mamy o czym rozmawiać. 

- Podobno dopiero pięć lat temu dostałeś amerykańskie 
obywatelstwo. Wcześniej byłeś obywatelem Kuby, co chyba było 
bardzo kłopotliwe podczas grania tras koncertowych? 

- To był główny powód dla 
którego chciałem dostać 
amerykańskie obywatelstwo. 

Podczas tras po świecie zawsze 
potrzebowałem wizy. W końcu 
postanowiłem to zmienić. Zbyt 
ciężko było podróżować z 
kubańskim paszportem. Gdy ludzie 
go widzieli, pytali czy jest 
prawdziwy. Przecież Kubańczycy 
nie podróżują! To było dla nich 
nietypowe. Zawsze były z tym 
problemy. Dlatego w końcu 
musiałem zdobyć amerykański 
paszport. 

- Ciężko było go dostać? 

- To jest zawiła procedura. 

Zgłaszałem wnioski o przyznanie 
amerykańskiego obywatelstwa 
trzykrotnie. Ale byłem notowany w 
policyjnych kartotekach i zawsze 
były odrzucane z powodu mojej 
kryminalnej przeszłości. Miało to 
związek z tym co zrobiłem gdy 
byłem młody. Brałem wtedy udział 
w wielu rozróbach, spędziłem kilka lat w więzieniu... Dlatego nie chcieli 
przyznać mi obywatelstwa. Musiałem zatrudnić prawnika, który przekonywał 
ich, że się już uspokoiłem i dorosłem. Zapłaciłem więcej kasy i w końcu buumi 
Dostałem. 

- Czy moment odbierania amerykańskiego paszportu to taka 
ceremonia jak widzimy często na filmach, czy tylko formalność? 


nie wszystkim muszą odpowiadać. Ale wydaje mi się, że się udało i zarówno 
płyta Disasters jak i Agnostic Front są dobre. Ale mogę Ci powiedzieć, że 
najnowsza płyta Alligators jest równie dobra. Nikt jeszcze jej nie słyszał, bo 
nie została jeszcze wydana. 

- Możesz więcej opowiedzieć o tym projekcie? Najmniej o nim 
wiadomo... 

- Ludzie nie za wiele wiedzą 
o Alligators bo nie koncertuje z 
nimi. To jest poboczny projekt. 
Gra z nami koleś z kapeli 
INSTED z Kalifornii, lecz bez 
wokalisty Steve'a. Ja śpiewam. 
Gra z nami również mój dobry 
kumpel Rich. The Alligators brzmi 
jak nowojorski hardcore z lat 
1980-82. Jeśli lubisz kapele z 
tego okresu, spodoba ci się 
Alligators. To jest szalony, 
bezkompromisowy hardcore. 
Każdy kawałek trwa około 30-45 
sekund. Może znajdzie się jeden 
numer, który trwa minutę. 
Najpierw wydaliśmy jeden singiel 
potem drugi. Obydwa single 
zebraliśmy na jednym krążku CD 
i dodaliśmy clip z sesji 
nagraniowej. Wszystko razem 
trwa ... 12 minut. Planujemy 
nagrać coś więcej i piszemy 
nowe utwory aby zamieścić je na 
dużej płycie. Wszyscy, którzy 
słyszeli kawałki Alligators mówią, że brzmi to naprawdę extra. 

- Skład The Disasters jest chyba zupełnie nowy oprócz gitarzysty 
Rhys-a, który jest od początku w kapeli. W dodatku są to muzycy trochę 
młodsi. Jak oni do ciebie podchodzą? Jesteś dla nich ikoną punk rocka, 
bo nie wierzę, że traktują cię tylko jak kolegę? 

- Ja i Rhys jesteśmy najstarsi w kapeli. Rhys ma prawie czterdziechę. 



To straszne co wydarzyło się 11 września, ale mam gdzieś japiszonów. Nigdy ich nie lubiłem i 
nie mam z nimi nic wspólnego. Należymy do różnych światów. _ 



- Było to bardzo zabawne. Dostałem list podpisany przez George'a 
W.Busha - „Witamy w Ameryce!”. Są ludzie, którzy podchodzą do tego z 
powagą i przywiązują dużą wagę do tej ceremonii. Ale mnie się nie podobało 
wiele rzeczy, choćby to jak pracownicy urzędu imigracyjnego traktowali ludzi 
podczas testów. Dwukrotnie zdawali ze mną egzamin ludzie, którzy nie 
mówili po angielsku i nie 
rozumieli za wiele. Podczas 
pisemnego testu było ciężko. 

Członkowie komisji byli 
bardzo nieuprzejmi i krzyczeli 
na zdających. „Nie będziesz 
amerykańskim obywatelem 
bo nie znasz języka”. Za 
ostatnim razem nie było już 
pisemnych testów. Zadali mi 
pięć pytań na które 
odpowiedziałem i to było 
wszystko. 

- Jak ci się podoba 
solowa płyta Stigmy? 

-Jest w porządku. 

- Trochę w podobnym 
stylu jak płyty Disasters? 

- Myślę, że Disasters 
grają bardziej melodyjnie i 
więcej się dzieje w naszej 
muzyce. Płyta Sigmy jest 
dobra i jest na niej sporo 
niezłych utworów np.”Hard 
Livin” - to jest bardzo dobry 
kawałek. To jest Stigma i 
idealnie pasuje do niego. 

Mam nadzieję, że nagra 
następną płytę. Żeby było 
zabawniej, może w 
przyszłości zagra trasę razem 
z The Disasters. Kto wie? 

W ygląda na to, że w zeszłym roku nagrywałeś trzy płyty: 
The Disasters, Agnostic Front i Alligators. Chyba ciężko 
było tak to zrobić, żeby nie były do siebie podobne? 

- To była bardzo ciężka praca. Nie było to trudne w przypadku The 
Disasters, ponieważ ja i Rhys komponowaliśmy etapami, krok po kroku. 
Ukończenie płyty było ciężkie. Gdy zacząłem sesję nagraniową z Agnostic 
Front byłem mocno zestresowany, ponieważ nagrałem dobrą płytę z 
Disasters i chciałem nagrać równie dobrą, jeśli nie lepszą z Agnostic Front. 
Poza tym nie chciałem aby ludzie mówili, że nowa płyta The Disasters jest 
lepsza od Agnostic Front. To są zupełnie różne zespoły i nie powinno ich się 
porównywać. Michał Anioł i Picasso to dwa odmienne rodzaje sztuki, które 


Gdy zaczynaliśmy razem grać, wszyscy byliśmy w podobnym wieku. Potem 
ja przeniosłem się do Arizony, a Rhyss zamieszkał w Texasie. W Arizonie 
spotkałem naszego basistę Roya'. Roy ma trzydzieści parę lat. Z kolei Rhys 
poznał w Texasie naszego perkusistę Pete'go. Pete jest najmłodszy - ma 
dopiero 24 lata. Pod koniec sesji nagraniowej The Disasters straciłem wzrok i 

przez siedem miesięcy miałem 
poważne problemy z lewym 
okiem. Nie mogłem grać na 
gitarze bo nie widziałem gryfu. 
To był naprawdę poważny 
problem dla mnie i zaprosiliśmy 
do grania Randy'ego. Randy 
jest dobrym gitarzystą i wniósł 
sporo pozytywnej energii. 
Powiedziałem pieprzę to! Nie 
będę grał więcej na gitarze, więc 
Randy został piątym członkiem 
kapeli. Dotychczas zawsze 
graliśmy w czwórkę - ja i Rhys 
graliśmy na gitarach, zmieniali 
się tylko basiści i perkusiści. W 
tym nowym składzie jesteśmy w 
Europie po raz pierwszy. Za 
pierwszym i drugim razem 
graliśmy w Europie w 
oryginalnym składzie. Za 
trzecim razem dołączyli do nas 
Kerry Martinez z U.S.Bombs i 
Mikę Galio z Agnostic Front. 
Potem przyjechałem do Europy 
z nowym składem z płyty 
„1984”. Brian Darwas grał na 
basie, Mikę na perkusji. Miałem 
jeszcze jednego gościa - Tai-a, 
który grał na gitarze. Rhys 
pochodzi z Nowej Zelandii. Miał 
problem z otrzymaniem 
dokumentów i z policją. 
Nagrywa z nami płyty, ale nie 
mógł jeździć na koncerty, dlatego w jego zastępstwie pojawił się Nathan. 
Następnym razem Rhys załatwi zieloną kartę i będzie koncertował z 
Disasters. 

W spomniałeś już o kawałku Disasters w stylu country. To 
zaskakujące ilu ludzi z punkowych czy hardcore'owych 
zespołów gra dziś bardzo różne rodzaje muzyki, bo i 
metal i rock w stylu Bruce'a Springsteena i country właśnie. Mam 
wrażenie, że Agnostic Front czy jakikolwiek inny zespół z 1983 roku 
mógłby być zakłopotany widząc wokalistów z punkowych zespołów z 









gitarami akustycznymi i w koszulkach Johnny Cash'a? 

- Mówiłem ci już o tym utworze country na płycie DISASTERS i o jego 
historii... Dorastałem przy muzyce Johnny'ego Cash'a, podobnie jak Vinnie. 
Mój ojciec był jego wielkim fanem. Oglądaliśmy jego występy w TV, ale nie 
jestem wielbicielem country. Lubię niektóre utwory Cash'a i Tennessee Three 
. Pewnego razu, gdy moja żona była w ciąży, wstałem w nocy i nagrałem tę 
piosenkę. Staram się śpiewać ją tak, jakbym 
śpiewał ją mojemu synowi. Jego jeszcze 
wtedy nie było na świecie. Zacząłem grać i 
wyszło jak wyszło. Nie miałem zamiaru 
komponować żadnego country. Nie chciałem 
także dawać go na płytę, ale Rhys nalegał 
abym to zrobił, ponieważ jest to nietypowy i 
osobisty utwór dedykowany mojemu synowi i 
to jest w tym najważniejsze. Ten kawałek 
rzeczywiście jest utrzymany w stylu Johnny 
Cash'a i Tennessee Three. W jego nagraniu 
brał udział Chip Hanna z U.S.Bombs, który 
grał na gitarze, Roy z Disasters grał na basie i 
jeszcze jeden gość, który grał na hawajskiej 
gitarze. Szkoda, że moja żona nie 
zaśpiewała w tym kawałku. 

- Jak to jest, że nową płytę 
amerykańskiego zespołu wydaje 
niemiecka wytwórnia? 

- Płyta jest także dostępna w U.S.A. 

Century Media California dystrybuuje ją w 
Ameryce. Podpisałem kontrakt z People Like 
You na wydanie tej płyty na całym świecie. 

Poprzednia płyta „My Riot” była wydana 
przez amerykański oddział People Like You 
czyli Sailor's Grave. Oni działają na całym 
świecie, nie tylko w Europie. 

- A czemu The Disasters odszedł z 
Epitaph/Hellcat? 

- Nagrałem dla nich dwie płyty i 
stwierdziłem, że muszę coś zmienić. 

Podpisałem kontrakt z Sailor's Grave na 
Amerykę i z People Like You na Europę. 

Teraz People Like You działa prężniej w Stanach i chcą wydawać nowe 
zespoły, chcą być tacyjak Hellcat... 

- Czy to prawda, że przestałeś pić? 

- Tak. Ale nigdy nie piłem dużo. Nie piję od sześciu-siedmiu lat. 

-Jesteś również wegetarianinem? 

- Kiedy byłem z Amy z Nausea, byłem wegetarianinem przez wiele lat. 
Teraz ponownie jestem. Wydaje mi się, że mój organizm potrzebuje tego i to 
jest potrzebne mojemu zdrowiu. Jestem o tym przekonany. W przeszłości 
robiłem różne rzeczy z których nie 
jestem teraz dumny. Ale z drugiej 
strony napisałem nawet utwór dla 
Agnostic Front o tym, że nie 
powinniśmy prowadzić 
eksperymentów na zwierzętach, 
ponieważ one mają zupełnie inną 
budowę i system. A do takich celów 
powinniśmy wykorzystywać 
gwałcicieli, seryjnych morderców i 
pedofilów. Zwierzęta nie są niczemu 
winne. 

J esteś na hc/punkowej 
scenie od wielu lat. 

Pamiętasz Jej początki, 
lepsze i gorsze czasy. Jak dzisiaj 
oceniasz Ją w porównaniu z tym co 
było? Zwłaszcza w Ameryce... 

- Było znacznie więcej 
przemocy. Scena była dużo 
mniejsza i znałeś osobiście osoby 
zaangażowane w jej działalność. 

Miała duży wpływ na ludzi, ale była 
też hermetyczna. Teraz, dzięki 
internatowi jest wiele trendów. W 

latach 80-tych ludzie nie rozumieli cię i nie wiedzieli o co chodzi gdy miałeś 
irokeza na głowie. Musiałem się liczyć z zaczepkami i bójkami. To było 
naprawdę niebezpieczne. Teraz nie ma problemu gdy masz irokeza i tatuaże. 
Wszyscy dzisiaj mogą nosić irokezy i mieć tatuaże. Dawniej ludzie byli mniej 
tolerancyjni i zaczepiali cię: „HeyTy! Kto Ty jesteś?”. Było zupełnie inaczej niż 
teraz. Te ciężkie czasy są już za nami. Cieszę się, że to już minęło i nie 
muszę oglądać przemocy i uczestniczyć w bójkach. Wyrosłem z tego. Dzisiaj 
chcę aby ludzie dobrze się bawili. Myślę inaczej niż kiedyś. Mam teraz 
dwójkę dzieci. 

- Słyszałem, że interesujesz się spiskowymi teoriami i polityką 
Stanów Zjednoczonych? Słyszałeś, że nawet w Polsce były bazy CIA, w 
których więziono oskarżonych o terroryzm Arabów? 

- Było kilka obozów we wschodniej Europie gdzie trzymano więźniów 
CIA. Nigdy ich nie widziałem ale wierzę, że były. W paru artykułach, które 
czytałem podawano dowody na ich istnienie, ale CIA nie chce się do nich 
przyznać. 

- Czy uważasz, że naprawdę zabili Osamę Bin Ladena? 

- Pamiętam ten cały szum medialny wokół Sadama Husseina. Kamery, 
żołnierzy. „Patrzcie on jest w tej dziurze i ma karabin!”. „My go stamtąd 




wyciągnęliśmy, osądziliśmy i powiesiliśmy!”. A tak naprawdę nikt nic nie 
widział. Może nie chcieli pokazać jak zabili Bin Ladena? Może to prawda, że 
nie żyje i podczas ataku wykorzystał swoją żonę jako żywą tarczę. Próbował 
się bronić ale to dla mnie nie ma żadnego sensu. Ludzie na świecie myślą, że 
amerykanie są głupcami bo dopuściliśmy do władzy George W.Busha. Teraz 
wszyscy znowu kochają Amerykę bo mamy nowego prezydenta Baracka 
Obamę. Ale Amerykanie nie są głupi. Chcą 
zobaczyć zdjęcia, aby uwierzyć. W przeszłości 
zbyt wiele razy byliśmy oszukiwani. Wszyscy 
lubią Obamę, ale mu nie wierzą. Myślę, że 
wszyscy w Ameryce są niezadowoleni z jego 
rządów. Pierwszy raz w życiu poszedłem 
głosować, właśnie na Obamę. I czuję się 
zawiedzony. „Pokażcie nam zdjęcia, powiedźcie 
nam prawdę” dokładnie jak w piosence Sham 
69. Proste. 

- A propos teorii spiskowych to 
słyszałem, że płyta Agnostic Front „Dead 
Yuppie” miała sporo problemów z powodu 
ataku z 11.09.2001? 

- Mieliśmy gotową reklamę w Internecie. 
Roztrzaskane ciało japiszona na podłodze. Tak 
wyglądała reklama tego albumu. Po 11 września 
i wydarzeniach z World Trade Centre, Epitaph 
wstrzymał jakąkolwiek reklamę. W U.S.A. na 
okładce płyty, Epitaph zamieścił naklejkę z 
informacją: „Przepraszamy za to”. Epitaph 
przepraszało za coś w naszym imieniu, bez 
naszej zgody i wiedzy. Pytałem ich dlaczego to 
robią. To straszne co wydarzyło się 11 września, 
ale mam gdzieś japiszonów. Nigdy ich nie 
lubiłem i nie mam z nimi nic wspólnego. 
Należymy do różnych światów. Epitaph 
zaniechał reklamy tej płyty i wysyłał w świat 
różne tłumaczenia. Powiedziałem im wtedy, że 
nie są punkową wytwórnią tylko kupą gówna. 
Jeśli nie chcecie nas wspierać i promować 
naszej płyty to nie chcę Was więcej widzieć. 


C 



zy odpowiadasz na pytania o swoje przeżycia z więzienia, 
czy wolisz nie wracać do tego tematu? Mikę Ness śpiewa o 
swoich błędach młodości w co drugiej piosence i ze swoich 
przeżyć zrobił niemal legendę... 

- Pozwól, że wyjaśnię ci coś szybko. Każdy kto chce wiedzieć więcej na 
temat mojego życia sprzed czasów Agnostic Front i za czasów Agnostic Front 
powinien kupić płyty The Disasters. Poczytaj teksty The Disasters - to jest 
pamiętnik z mojego życia. Bardzo osobisty pamiętnik. Nie piszę takich 

tekstów dla Agnostic Front. 
Napisałem też jeden cały album o 
moim pobycie w więzieniu, nosi on 
tytuł „One Voice”. To jest koncept 
album i zamieściłem tam moje 
wrażenia z pobytu w więzieniu. 
Nawet zdjęcie na okładce pochodzi z 
więzienia. 

- Jak długo byłeś w więzieniu? 

- Gdy powstawał album „One 
Voice”, spędziłem tam dwa lata, ale 
byłem też kilka razy wcześniej. Co 
chcesz wiedzieć więcej? Napisałem 
o tym cały album. Od początku do 
końca i nazywa się „One Voice”. 
Znam ludzi, którzy lubią opowiadać 
różne historyjki z więzienia. Ale to jest 
już za mną i nie chcę do tego wracać. 
Byłem tam i nauczyłem się czegoś. 
Nawet na najnowszym albumie 
Agnostic Front śpiewam jeden utwór 
o tym, nosi on tytuł „City Street”. Są 
ludzie, którzy wracają wielokrotnie do 
więzienia, ale ja tam już nigdy nie 
trafię. 

- Dlaczego odszedłeś z 

Agnostic Front po płycie „One Voice”? 

- Miałem rodzinę i małą córkę, która mnie potrzebowała. W tamtym 
czasie sporo przebywałem poza domem i to miało wpływ na moje relacje z 
córką. Zawsze byłem dla wszystkich dostępny, byłem częścią sceny 
hardcore, ale była jedna osoba, która potrzebowała mnie bardziej i to była 
moja córka. Przestałem więc śpiewać w Agnostic Front, aby zająć się 
rodziną. Niestety moja pierwsza rodzina się rozpadła, moja pierwsza żona 
odeszła... Kilka lat później zapytałem moją pierwszą córkę czy wyraża zgodę 
abym zaczął ponownie grać i występować z Agnostic Front. Miała wówczas 7 
lat i powiedziała „tak tato, w porządku!”. Gdyby powiedziała „nie”, to nie 
wróciłbym do grania z Agnostic Front. 

- Coś do dodania? Najbliższe piany? 

- Jestem teraz w Europie na trasie z Disasters ale wkrótce przyjeżdżam 
tu ponownie z Agnostic Front aby promować najnowszy album „My Life, My 
Way”. To jest bardzo mocny album i 

mam nadzieję odwiedzić ponownie 
Polskę i świetnie spędzić czas z moimi 
polskimi przyjaciółmi. Jak zwykle 
zresztą. Cieszcie się życiem. 


Roger Miret and the Disasters (2002) 
1984 (2005) 
My Riot (2006) 
Gotta Get Up Now (2011) 
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Rok 1981, miasteczko Alexandria w stanie 
Virginia, niecałe dziesięć kilometrów od < 

Waszyngtonu. Na sygnały wysyłane z bardzo 
upunkowionej w tamtym czasie stolicy odpowiada i 
lokalna grupa Scream. Kierowana przez braci Stahl - 
gitarzystę Franza i wokalistę Petera, wkrótce zasili 
szeregi Dischordu, by w jego barwach zaprezentować 
swój własny, oryginalny patent na punk rocka. 

Przewijamy na podglądzie trzy dekady do przodu, i 
mijając premiery pięciu studyjnych albumów, | 
czteroletni staż, jaki w Scream zalicza znany skądinąd 
Dave Grohl i wreszcie rozpad grupy w roku 1990. 

Teraz kalendarz wskazuje anno 2011, a ja z telefonem — 

w garści wyciągam informacje z Pete'a Stahla, znów babeh ifli 

stojącego na szpicy odrodzonego Krzyku. Po co? |||||C: 7ll|ITVI llrMlf 
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czasu (śmiech). Wciąż pracujemy nad nowym materiałem., a ta sesja była 
szczęśliwym zrządzeniem losu. Bawiliśmy w studiu Dave'a Grobla w Los Angeles 
przez zaledwie jeden dzień, więc wszystko odbyło się ekspresowo. Zdążyliśmy się 
rozstawić i od razu nagrać. Zrobiliśmy co się dało, wyszło najlepiej jak mogło. Nie 
miałbym nic przeciwko odbyciu podobnej sesji w przyszłości. 

To świetnie, że Dave Grohl nadal Was wspiera. Mam wrażenie, że Jego 
punkowe korzenie sprawiają, że Jest bardziej otwarty niż przeciętna „gwiazda 
rocka”? 

Wciąż wiele nas łączy i myślę, że każdy z nas podziela podobną postawę. 
Wyrośliśmy na tym samym gruncie, a nasze korzenie tkwią w punk rocku. Dave nie jest 
wyjątkiem. 

Słucham tej płyty i znajduje na niej podobne brzmienie, co na „Fumble”, 
ostatniej studyjnej płycie Scream. Chcieliście zacząć w miejscu, w którym 
skończyliście? 

Chcieliśmy zacząć tu i teraz. Zdaje sobie sprawę z tego, że ludzie na koncertach 
będą domagać się kawałków z wczesnych nagrań i ich rozumiem, bo jako słuchacz 
mam podobne oczekiwania względem innych grup. Ale dla mnie jako autora tekstów 
ważne jest, abyśmy grali nową muzykę, istotną w tym miejscu i czasie. Nagraliśmy tę 
płytę przede wszystkim z myślą o nas samych, po to, by móc przedstawić Scream AD 
2011. Mam nadzieję, że rzecz jest udana i wpisuje się nieźle w nasządyskografię. 

Trochę przypomina mi także „Four on the Floor” Dag Nasty - słychać na niej 
klasyczne brzmienie DC hardcore, ale także sporo angielskiego punk rocka, 
trochę w duchu Buzzcocks. 

To trafne porównanie, bo zawsze kochaliśmy angielski punk rock. Zanim 
zaczęliśmy pisać własne utwory, graliśmy dużo kowerów brytyjskich grup, jak również 
amerykańskich garażowych bandów. Uwielbialiśmy The Lurkers, Sham 69, The Jam, 
Buzzcocks, The Stranglers, The Undertones... Na pewno miały na nas wpływ i wciąż 
słuchamy ich muzyki. Podczas sesji „Complete Control...” nagraliśmy zresztą kower 
„Demolition Dancing” The Ruts. Nie dziwi mnie więc, że słyszysz te angielskie wpływy, 
bo na pewno sąone dla nas istotne. 

Płyta wyszła Jedynie w postaci elektronicznego downioadu i winylu. Swoisty 
znak czasów. To była decyzja wasza czy wydawcy? 

Wydawcy. Ludzie pytają nas czy płyta wyjdzie na kompakcie, bo w USA jeśli już 
ktoś kupuje muzykę, to raczej na CD. Może gdybyśmy mieli w planach więcej 
koncertów, to miałoby to sens. Nie jesteśmy jednak młodzieniaszkami, którzy wskoczą 
do vana i zagrają z marszu trzydzieści gigów w całym kraju. W innym wypadku na 
pewno dobrze byłoby mieć ze sobą kompakty na sprzedaż, ale Scream nie może tak 
koncertować, więc CD jest niepraktyczne. Nie wiedzieliśmy też jak płyta zostanie 
odebrana, więc wydawca zachował się dość ostrożnie. 

D BI a pewno zawsze mieliście swoje brzmienie. Jestem ciekaw jak 

lU postrzegasz Jego zmiany, bo premierę pierwszej i ostatniej studyjnej 
osłownie dziś czytałem wywiad z tobą płyty Scream, „Still Screaming” i „Fumble” dzieliło dziesięć lat. 

przeprowadzony dla pewnego periodyku, którego Tak naprawdę to nie zastanawiałem się nigdy nad tym. Od „Still Screaming” po 
redaktor stwierdził, że większość reaktywacji „Fumble” i wreszcie „Complete Control...” rozwinęliśmy się na pewno jako muzycy i to 
starych punkowych zespołów kończy się „cuchnącą stertą najważniejsza zmiana. Od początku jesteśmy wierni naszym korzeniom, ale nie mamy 
kryzysu wieku średniego ubraną w ramoneskę z 
centrum handlowego”. Co twoim zdaniem odróżnia 
powrót Scream od takich przypadków? 

(Śmiech) Myślę, że zawsze mieliśmy własne 
brzmienie, a ono nie zmieniło się zbytnio. Od czasu rozpadu 
Scream wszyscy graliśmy w różnych zespołach, więc cały 
czas rozwijaliśmy się także jako muzycy. Nadal możemy 
robić coś interesującego, ponieważ nie zdążyliśmy 
zgnuśnieć. Wiele zespołów schodzi się na nowo i 
zwyczajnie nie domaga, bo ich członkowie mieli zbyt długą 
przerwę w graniu. 

Od czasu reunion nie gracie Jednak zbyt wiele. Po 
reaktywacji w grudniu 2009 roku wystąpiliście Jedynie 
na kilku koncertach. 

Tak, ale nadal poświęcamy czas także innym 
zespołom. Ja udzielam się w Goatsnake i Earthlings?, z 
którymi nagrywam i jeżdżę w trasy. Kent Stax (perkusista) 
gra w kilku waszyngtońskich grupach, Skeeter Thompson 
(basista) ma jakiś własny projekt, a mój brat zawsze jest 
zajęty tworzeniem muzyki. Może kolektywnie jako Scream 
nie zrobiliśmy wiele w ciągu ostatnich dwóch lat, ale 
indywidualnie nie mogliśmy narzekać na bezczynność. 

Wydaliście niedawno mini-album „Complete 
Control Recording Sessions”, krótki zapis sesji na 
żywo. Jak doszło do Jego nagrania? Chcieliście Jakoś 
na nowo zaanonsować się publice? 

Nagralibyśmy jakiś dłuższy metraż, ale zabrakło nam 
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jakichś wyznaczonych zasad, których się SCREAMAD1983 
trzymamy. Każdy z nas zdążył wykreować 
własne brzmienie. Gdy porównasz kawałki 
ze „Still Screaming” i te z „Fumble”, 
rozpoznasz na pewno styl gry na perkusji 
Kenta, mimo że na tym drugim krążku rytmy 
są na pewno bardziej skomplikowane. 

Ludzie, którzy znają cały nasz dorobek nie 
będą też mieli problemu ze 
zidentyfikowaniem mojego głosu. Każdy z 
członków Scream ma swój charakter, a w 
połączeniu z sobą tworzą one ten 
szczególny sznyt zespołu. A „Compelete 
Control...” to Scream w wersji na rok 2011. 

Bodaj najpopularniejszą płytą 
Scream była druga, „This Side Up”. 

Jestem ciekaw ile ten album zawdzięczał 
osobie Dr Know, który pracował przy jej 
produkcji. Bad Brains byli w końcu 
wielką inspiracją dla większości grup z 
DC... 

Druga strona płyty była produkowana w 
całości przez niego. Do tego nagrał trochę 
chórków, dograł w jednym kawałku pianino, 
pomógł nam przy melodiach... Tak więc na 
pewno wywarł swój wpływ. Dodam też, że 
nagrania ze strony A produkował z kolei Joey Pea, który był 
wtedy naszym dźwiękowcem. „This Side Up” ma dwie strony 
dosłownie i w przenośni, bo uważne ucho wychwyci pewne 
różnice w brzmieniu. 

Podobno dla części publiki DC nie byliście w swoim 
czasie „wystarczająco cool”. Dlaczego? 

(Śmiech) Tak było na samym początku i tylko przez chwilkę. 
Normalna sprawa, punkowa scena w DC była mała, ograniczała 
się do grona przyjaciół. My pochodziliśmy z przedmieść, z 
Alexandria w stanie Virginia i staraliśmy się robić coś własnego, 
nieco innego niż zespoły waszyngtońskie. Oni mieli swój gang, 
my mieliśmy własny... Takie szczeniackie zachowania. Kiedy 
Bad Brains zaprosili nas do zagrania z nimi koncertu w 
Waszyngtonie, wprowadzili nas w końcu na tę scenę. 
Rozwijaliśmy się, robiliśmy swoje, graliśmy na własnym 
podwórku, aż w końcu zostaliśmy zaakceptowani.. Myślę, że to 
zwyczajny obrót rzeczy w małym środowisku. 

Myślałem, że może jakiś wpływ na to miał fakt, że 
grywaliście wtedy z zespołami Southern rockowymi. 
Southern rock nie był chyba uwielbiany przez punków... 

Zdecydowanie nie był, ale my wszyscy lubiliśmy go słuchać. 
W naszej okolicy był powszechny, więc siłą rzeczy nim 
przesiąkliśmy. Jednym z powodów, dla których założyliśmy 
punkową grupę była chęć wkurwienia ludzi z naszych stron 
(śmiech). Na pewno brzmieliśmy bardziej rockowo od innych 
lokalnych punkowych grup i także dlatego nie pasowaliśmy do 
reszty sceny. Niemniej jednakowo ważne były dla nas wpływy 
Southern rocka czy soulu,jaki punka. 


Byliście wtedy sprawnymi muzykami. Nikt nie sarkał na wasz zbyt dobry 
warsztat? 

Nie pamiętam już, ale np. Skeeter był już wtedy świetnym muzykiem. Dla mnie 
Scream było pierwszągrupą w życiu i tak naprawdę nie wiedziałem co w nim, do diabła, 
robię. Uczyłem się w miarę czasu. Mój brat, Skeeter i Kent grali z kolei w licealnym zespole 
i tam nauczyli się rzemiosła. Na pewno trochę obstawaliśmy dzięki ich umiejętnościom. 

Potem przyjęliście gitarzystę, niejakiego „Harleya” Davidsona, który był 
rockerem z krwi i kości. Podobno grał w jakimś lokalnym kower bandzie? 

Tak, nienawidził punka i także dlatego go lubiliśmy (śmiech). Podobało nam się to, że 
w pewien sposób zmuszamy ludzi do słuchania innej muzyki - naszych sąsiadów 
zasłuchanych w rocku katowaliśmy punkiem, a dla punków na koncertach byliśmy zbyt 
rockowi. Wkurwialiśmy wszystkich! Moim zdaniem to jest właśnie istota punkowego 
zespołu - musisz przesuwać granice. 

P o rozpadzie Scream zacząłeś udzielać się W Goatsnake i Earthlings?, 
zespołach z kręgu psychodelicznego stoner rocka. To taka bardzo 
amerykańska muzyka, poniekąd równie amerykańska jak Southern rock... 

Tak, napisałem nawet dla Earthlings? piosenkę „Stoner Rock Rules” (śmiech), która 
prezentuje moją własną pokręconą wizję stonera. Dla mnie esencją psychodelii, stoner i 
Southern rocka jest blues, a więc na wskroś amerykańska forma sztuki. Jakkolwiek to 
nazwiesz, nigdy nie myślałem o tych zespołach jako o przykładzie stoner rocka, choć 
ludzie przypisali nas do tej sceny. Wolę termin „psychodelia”, a w gruncie rzeczy jest to po 
prostu prosty rock oparty na bluesie. Ale masz rację, to bardzo amerykańska muzyka 
powiązana z naszą naturą, pustą przestrzenią, krajobrazem... Earthlings? i Goatsnake to 
taka muzyka z pustyni. 

Pojawiłeś się także gościnnie na jednej z płyt Sunn O))). 

Lider Sunn O))), Stephen 0'Malley jest moim dobrym przyjacielem, inny jego zespół 
Burning Witch wydał swego czasu Split z Goatsnake. To on zaprosił mnie do zaśpiewania 
na płycie, bo na każdym albumie Sunn O))) pojawiają się różni znajomi w 
charakterze gości. Poczułem się zaszczycony zaproszeniem, choć nie 
byłem pewien co mam zrobić. Było jednak ciekawe, coś tam 
zaimprowizowałem, a oni potem zmontowali to, żeby całość miała ręce i 
nogi (śmiech). W sumie z większością projektów w moim życiu było 
podobnie - zaistniały jako efekt przyjaźni i współpracy z ludźmi, których 
znam. Tak samo było choćby i z Earthlings?. 

Czy Scream będzie teraz koncertować i tworzyć nowy materiał? 
Tak, mamy nowe piosenki, nie mamy tylko czasu na ich nagranie. 
Liczę, że okazja, by to zrobić nadarzy się w przyszłym roku. Jest o tyle 
ciężko, że Skeeter i Kent mieszkają na Wschodnim Wybrzeżu, a ja z 
bratem na Zachodnim. Ciężko się spotkać, zwłaszcza, że wszyscy 
mamy rodziny i prace oraz różne inne obowiązki. Chcemy więc najpierw 
pograć trochę na żywo, aby pobyć znów razem, a przy okazji może 
wpadnie jakiś grosz. Jest także trochę niewydanego materiału z 
przeszłości. Jesteśmy teraz na takiej krótkiej trasie, wczoraj graliśmy w 
Denver, jutro jedziemy do Seattle, i mamy ze sobą kasety z sześcioma 
niewydanymi utworami, które sprzedajemy tylko na koncertach. Pięć 
kawałków pochodzi ze starej sesji z 1982 roku, a jedną, „American 
Dream” nagraliśmy rok temu. Mam jednak nadzieję, ze duży album 
powstanie w przyszłym roku. Ciężko jednak cokolwiek przewidywać z 
tym zespołem. 

Muszę jeszcze zapytać o jedną rzecz. Na facebooku Scream 
można zobaczyć zdjęcie przedstawiające „certyfikat uznania”, 
który otrzymaliście od Korpusu Rezerwy Marines. O co tu chodzi? 

(Śmiech) W zeszłym roku w okolicach Gwiazdki zagraliśmy koncert 
w Waszyngtonie, podczas którego odbywała się zbiórka zabawek na 
prezenty świąteczne dla dzieci z ubogich rodzin. Te zabawki zbierali 
właśnie marines, którzy potem dali nam taki specjalny dyplomik. 

To w porządku, bo już się 
obawiałem, że graliście na 
jakiejś wojskowej imprezie. 

Nie, nie, spokojnie, to był 
benefit dla dzieci, a więc cel jak 
najbardziej szczytny (śmiech). 


Stili Screaming (1982) 
This Side Up (1985) 
Banging the Drum (1987) 
No Morę Censorship (1988) 
Live! atVan Hall (1988) 
Your Choice Live Series Vol.10 (1990) 
Fumble (1992) 
Live at the Black Cat (1998) 
Complete Control Recording Sessions (2011) 








Ze sporym wzruszeniem, ale 
i pewną dozą niepewności 
oczekiwałem koncertu 
Zounds. Jak też zaprezentuje 
się jeden z liderów 
„hipisowskiego” anarcho- 
punka niemal 30 lat po 
wydaniu swojej, wówczas 
jedynej, ale za to obrosłej 
legendą płyty „The Curse Of 
Zounds”? Ale wszelkie 
obawy okazały się płonne. 
Mimo wieku lidera, mimo, że 
styl kapeli już w latach 80- 
tych wydawać się mógł 
archaicznym, mimo, że w tej 
kapeli zero blichtru i 
efekciarstwa i że nie mają w 
sobie nic z gwiazd rocka i 
nie wyglądają nawet na 
żadnych punków, zagrali w 
Bielsku świetny, 
energetyczny ale i 
bezpretensjonalny koncert, a 
publika mogła wykrzyczeć 
zgodnie nie tylko pamiętny 
„Subvert” znany z 
doskonalej wersji Post 
Regimentu, ale też niemal 
wszystkie inne swe pamiętne 
hymny społecznych dołów. 
Nie dość tego, kilka miesięcy 
później Zounds wydali album 
z zupełnie nowymi 
piosenkami. 
Poniższy wywiad z liderem, 
gitarzystą i wokalistą Zounds 
przeprowadzony był z 
powodu pewnych trudności 
na raty, ale nie mogliśmy 
zmarnować takiej okazji. Na 
pytania Sebastiana 
odpowiada Steve Lakę. 


Z ounds narodziło się w toku luźnych jam 
sessions. Graliście wtedy w pełni 
improwizowaną muzykę? 

Zazwyczaj tak, ponieważ nie znaliśmy żadnych 
konkretnych utworów. Ktoś wymyślił jakąś dwu- 
trzyakordową sekwencję albo linię basu, a pozostali za tym 
podążali. Zazwyczaj jeszcze piliśmy przy tym cider albo 
paliliśmy trawę. Czasami muzyka skręcała w bardzo 
dziwne, atonalne rejony, innym razem była całkiem łagodna 
i melodyjna. Graliśmy praktycznie tylko dla siebie. 
Dosłownie gardziliśmy każdym, kto miał zamiar 
występować na scenie czy nawet należeć do prawdziwego 
zespołu, chociaż sami w tajemnicy mieliśmy podobne 
ambicje. Na tamtym etapie wysoki poziom naszego cynizmu 
łączył się z potężną dozązłudzeń. 

Ty interesowałeś się psychodelią, kraut rockiem, 
ogólnie dość eksperymentalnymi brzmieniami. Jak w 
tym wszystkim pojawił się punk? 

Zawsze słuchałem dużo muzyki, oprócz tych dziwnych 
rzeczy lubiłem także Beatlesów, Beach Boys, Simon & 
Garfunkel, amerykańskie zespoły garage, country... Nigdy 
nie ograniczałem się do jednego stylu. Kiedy coś nowego 
pojawiało się na brytyjskiej scenie klubowej, to o ile 
chodziłeś na koncerty, musiałeś bardzo szybko się z tym 
zetknąć. My też szybko staliśmy się częścią ruchu 
punkowego, chociaż organizowaliśmy własne gigi metodą 
DIY już o wiele wcześniej. 

A co z anarchizmem? Byłeś Już wówczas świadom 
anarchistycznych idei czy zbliżyłeś się do nich Już na 
fali punka? 

Słyszałem o anarchizmie jeszcze przed narodzinami 
punk rocka, ale zazwyczaj w bardzo ogólnym, 
bohemiarskim sensie. Już więcej można się było o nim 
dowiedzieć z komiksów i hipisowskiej literatury, mimo że nie 
byłem jakoś szczególnie oczytany. Wiedziałem już jednak 


co nieco o hiszpańskiej wojnie domowej, a o anarchizmie 
rozprawiał też czasem Daevid Allen z Soft Machinę. 

Założyłeś Zounds w roku 1977, ale musiała minąć 
chwila zanim ukazały się pierwszego nagrania. Wkrótce 
Jednak po wydaniu kilku singli, zespół przestał istnieć... 

Każdy z kolejnych singli sprzedawał się gorzej. Ja z 
kolei przechodziłem prywatny kryzys spowodowany 
relacjami z całym otoczeniem i czułem się wyalienowany. 
Do tego doszły konflikty na tle muzycznym i fakt, że ci^le 
koncertowaliśmy po Europie w samym środku mroźnej zimy, 
nocując w przygnębiających skłotach pozbawionych wody, 
prądu i ogrzewania. Dziś może się wydawać, że był w tym 
jakiś romantyzm, ale rzeczywistość jawiła się wyjątkowo 
ponuro. Prawdziwie tragiczne jest jednak to, że ludziom dziś 
wydaje się, że tak właśnie powinno być. Skłotersi powinni 
naprawiać i remontować miejsca, w których mieszkają, a nie 
rujnować je i srać po kątach. Niektórzy naprawdę nie 
rozumieją podstawowych prawd. 

Dorobiliście się Jednak prawdziwego klasyka w 
postaci albumu „The Curse of Zounds”. Co twoim 
zdaniem zadecydowało o tym, że zajął swoje miejsce w 
punkowej historii? 

Naprawdę nie wiem. Myślę, że była to bardzo uczciwa, 
nagrana wprost z serca płyta, na której wyrażaliśmy szczere 
opinie. Chyba nie jestem odpowiednią osobą, by o tym 
mówić. Kocham nasze nagrania, aby kilka tygodni później 
uznać je za niesłuchalne. Nadal wstydzę się pewnych 
rzeczy na tym albumie, ale do dziś zdążyłem się z nimi 
pogodzić. 

Kto rozporządza prawami autorskimi do wczesnych 
nagrań Zounds? Gość, który wznowił Je niedawno na 
winylu, miał Jakieś problemy z tego powodu. 

To dyskusyjna kwestia. Wydaje mi się, że prawa do 
większości należą do wytwórni Cherry Red Records, nie 
mam jednak pojęcia jak weszła w ich posiadanie. Chciałbym 


System i tak upadnie sam z siebie, bo tak już się dzieje ze 

wszystkim we wszechświecie. 
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Dla mnie punk to postawa i pewna metoda, nie zaś okreśiony wygląd czy brzmienie. (...) Cenię muzykę z 
osobowością i wyobraźnią, w której można znaleźć jakiś osobisty, wyjątkowy wyraz. 




je odzyskać, lecz podobno będą do niej należeć 
jeszcze przez 75 lat po mojej śmierci. Przywykłem 
jednak do tego, że całymi latami oszukiwano nas na 
muzyce, wydając nielegalnie płyty itd. 

J ak po latach odbierasz cały ten 
termin „peace punk”? Z pewnością 
Zounds należało do sceny, która nie 
była tak ekstremalna jak hardcore w stylu 
Discharge czy The Varukers. Spoglądając 
wstecz na wczesne lata 80., uważasz, że to był 
ten moment, w którym punk stał się dalece 
bardziej różnorodny? 

Zdecydowanie tak. Jeśli posłuchasz płyt 
v\^danych przez Grass Records, to są one 
niewątpliwie różnorodne. Zounds, Poison Girls, 

The Mob, Flux of Pink Indians, Annie Anxiety - 
wszystkie różne i zupełnie inne, niż muzyka, jaką 
można było w tamtym czasie usłyszeć. Wtedy nie 
funkcjonowała jednak jeszcze etykietka „peace 
punk”, a my nie uważaliśmy się nawet za zespół 
punkowy. Dla mnie punk to postawa i pewna 
metoda, nie zaś określony wygląd czy brzmienie. 

Sceny hardcore nie byłem w stanie polubić. Cenię 
muzykę z osobowością i wyobraźnią, w której 
można znaleźć jakiś osobisty, wyjątkowy wyraz. 

Robienie mnóstwa jazgotu i hałasu nie ma moim 
zdaniem sensu. Tak naprawdę większość tych 
zespołów miała do przekazania tylko to, że są 
wyjątkowo wkurwione. W porządku, jeśli kogoś to 
interesuje, ale mnie niekoniecznie. 

Powiedziałeś, że Zounds nie było zespołem 
punkowym i może to prawda w tym sensie, że de 
facto byliście grupą muzyków. Crass i jemu 
podobni przede wszystkim stawiali na przekaz, podczas gdy wy 
potrafiliście poprzeć słowa sprawnym warsztatem. 

Bardzo mi miło, że tak mówisz. Nasz gitarzysta Laurence był świetnym 
muzykiem, zdecydowanie najbardziej wyrobionym z nas. Wykazałem się 
pewnym sprytem pozwalając mu na dużą swobodę. Ja uważam się z kolei za 
songwritera, który potrafi wydobyć z utworu to, co najlepsze. Myślę, że to jest 
właśnie największy atut nagrań Zounds. Nigdy nie baliśmy się nauczyć 
czegoś z innych świetnych płyt, nie ważne czy było to coś z Tamla Motown, 
Beatlesi, Velvet Underground czy Hank Williams. Naszą motywacją była po 
prostu chęć tworzenia muzyki, nie mieliśmy przekazu jako takiego. Po prostu 
pisaliśmy utwory o nas samych, przyjaciołach i naszym sposobie życia. 

P ierwsze wasze wydawnictwo po reaktywacji to remiksowy 
singiel „This Land” z 2001 roku, wydany jako benefit na 
rzecz kampanii McLibel Support Campaign. Jak doszło do 
jego realizacji? 

Jedną z osób podanych do sądu przez McDonalds był nasz przyjaciel. 
Bardzo chciałem mu pomóc, więc moja motywacja była de facto osobista. 
Nie chodziło o jakieś ważne polityczne deklaracje, ale tak to już jest, że 
personalne sprawy często stająsię głęboko polityczne. 

W ubiegłym roku ukazał się nowy, dopiero drugi album Zounds 
„Redemption of Zounds”. Wszyscy niemal podkreślają, że brzmienie na 
nim nie różni się zbytnio od tego, jakie 
prezentowaliście w latach 80. To zamierzony 
zabieg? 

Zawsze piszę utwory specjalnie z myślą o 
Zounds, więc stylistycznie są sobie pokrewne. Z 
jednej strony jest to więc zamierzony zabieg, z 
drugiej jednak wynika z moich poważnych 
ograniczeń. Nasz producent okazał się wielkim 
fanem Zounds, więc także odpowiednio zajął się 
brzmieniem. W przeciwieństwie jednak do „The 
Curse of Zounds” i starych singli, na nowym albumie 
nie ma ani jednej gitarowej solówki, co jest istotną 
różnicą. Mój sposób gry na gitarze jest wyjątkowo 
prymitywny w porównaniu do tego, co robił 
Laurence, niemniej brzmi bardzo w naszym stylu. 

Mnie to odpowiada, bo lubię, kiedy zespoły mają 
własny, rozpoznawalny głos. Najważniejsze, że 
większość piosenek z płyty jest całkiem niezła. 

Tylko to się dla mnie liczy. 

Nagraliście jednak wcześniej album z 
poprzednią sekcją rytmiczną (w której był 
perkusista Stick, były członek Dirt, Doom i 
Extreme Noise Terror).Dlaczego nie doszło do 
jego wydania? 

Nie była to udana płyta. Produkowałem i 
miksowałem jąz Laurence'em, a efekt naszej pracy 
nie wydał nam się zadowalający. Cztery utwory z tej 
sesji ukazały się jako EP-ka, ale cała reszta była 
zbyt niechlujna. 

Spora część tekstów z „Redemption...” 
dotyczy zachowania tożsamości w obliczu 
presji otoczenia. Sądzisz, że zespół umożliwia ci 


to? Łatwiej jest być sobą, mając 
własną możliwość wypowiedzi? 

W moim przypadku tak jest. 
Uważam, że najbardziej naturalnym 
zachowaniem jest dla mnie gra z 
Zounds. Na żywo możesz zobaczyć w 
jakim aktualnie jestem nastroju - jeśli 
coś mnie wkurwia, to wszyscy to widzą, 
jeśli zaś czuję się dobrze, to koncert 
może okazać się całkiem zabawny i 
odrealniony. Nie wiem czy łatwiej jest 
być sobą, gdy ma się możliwość 
wypowiedzi. Ja zawsze pisałem 
piosenki. To jak nałóg - nie możesz 
przestać. A wierz mi, był czas, że 
próbowałem. 

W jednym z niedawno 
udzielonych wywiadów 
powiedziałeś, że punk był końcem 
czegoś, a nie początkiem. Kiedy 
patrzy się na współczesne 
subkultury, wydają się zupełnie 
pozbawione treści. Wystarczy 
spojrzeć na hipsterów, których łączy 
tylko moda oraz pewna kolekcja póz i 
gestów. Skoro więc punk nie znalazł 
kontynuatorów, czy to oznacza, że 
przegrał w starciu z systemem ? 

Mmmm, nie jestem pewien. System 
i tak upadnie sam z siebie, bo tak już się 
dzieje ze wszystkim we wszechświecie. 
Faktem jest jednak, że wszystkie moje 
prognozy wydają się nie sprawdzać. 
Jeśli ma dojść do realnej zmiany w 
społeczeństwie, to musi ona zachodzić na znacznie większym polu, niż tyko 
młodzieżowej subkultury. 

Twoje zdanie na temat niedawnych zamieszek w Londynie? 

Przez większą część roku siedziałem w USA, więc ominęły mnie te 
rozruchy. Nie czuję się więc kompetentny, by o nich mówić. 

Podobno jesteś wykładowcą uniwersyteckim? 

Wielu ludzi myśli, że jestem akademikiem, ale to nieprawda. W swoim 
życiu opowiedziałem tyle kłamstw, że już nawet nie pamiętam co jest prawdą. 
Faktem jest jednak, że nie jestem wykładowcą. Jedynie pracuje z dorosłymi 
mającymi trudności z uczeniem - urządzam warsztaty teatralne, artystyczne, 
filmowe... Ogólnie twórcze zajęcia. 

Mimo wszystko i tak zadam ci kolejne pytanie, choć dotyczy ono 
przede wszystkim punkowych intelektualistów. Nie zauważasz u siebie 
tendencji do analizowania swojego własnego miejsca w punkowym 
fenomenie? 

Jestem trochę narcyzem, więc zawsze lubiłem stawiać siebie w centrum 
każdej narracji. Jestem pochłonięty sobą i egocentryczny, niemniej uważam, 
że jest to w większym stopniu cecha artystów, niż akademików. 

Powinniśmy czekać na jakieś nowe posunięcia Zounds? 

Zamierzamy w tym roku wydać całe mnóstwo singli i pograć trochę 
koncertów. Za późno już, by się zatrzymywać. 
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Parę miesięcy temu ukazała się potężna książka-cegła z reprintami wszystkici 
numerów fanzina Touch And Go z lat 1979-83. Niech będzie, że takiego polskiego Azotoxu. 
Numerów było dokładnie 22, z czego okładki dwu zdobiła Penelope Houston - głos, mózg ‘ 
pierś zespołu AVENGERS. Małoletni autorzy zina bez krempacji przyznawali, że fascynuje 
ich ten zespół (także) ze względu na Nią. Nastroszoną punkietkę, z której v\^kluła się 
sexowna punkrockowa diva. Na dzisiejszej scenie mało kto śmie popatrzeć na punkowe 
wokalistki w ten sposób. Ale chłopaki z Touch And Go nie słyszeli jeszcze o seksizmie 
czy obyczajowej poprawności i dla nich Penelope Houston była punkowym kociakiem - 
symbolem seksu. Nie chcę się nawet domyślać jakie to nastoletnie fantazje wzbudzała 
zwłaszcza druga okładka, na której Penelope siedziała na podłodze, oparta o ścianę z 
telefoniczną słuchawką w ręku, w poszarpanej koszulce, z dzikim ale wielce 
obiecującym spojrzeniem. 

Ale przecież nie (tylko) urodą wokalistki Avengers przeszli do historii. Był to 
pierwszy stricte punkrockowy zespół w Kalifornii i w ogóle zachodniego wybrzeża, 
który spełniał współczesną definicję punka - był dziki, gwałtowny, „skórzany”, a 
jednocześnie pełen świetnych refrenów. Pierwszy który nie powielał stylu, 
kultury, muzyki lat 60 czy 70-tych. To co robili I z czym utożsamiali się Avengers 
to było coś nowego I undergroundowego. 

Jako pierwsi w Kalifornii mieli jednoznacznie punkowy, polityczny 
przekaz, do inspiracji którym przyznaje się niejeden amerykański „sceners' 
obojętnie z 1982 czy z 94 roku, z samym Jello Biafrą na czele. Co o tyle 
istotne, że wszystkie teksty zespołu pisała, przyciągająca męskie 
spojrzenia wokalistka, depcząc tym samym doszczętnie mit „głupiutkiej 
blondynki”. 

W odróżnieniu od swoich wielkich następców, Avengers mało kto 
w Polsce kojarzy, choć w Stanach pozycja zespołu jest mniej więcej 
taka jaką miałoby KSU, gdyby przestało grać w 1981 roku. Wystarczy 
rzut oka na e-bay, gdzie w momencie kiedy to piszę, oryginalny sing^ 

Avengers jest ostro licytowany i właśnie doszedł do 180$, a na tym 
się pewnie nie skończy. 

Niestety za życia nagrali zaledwie dwa single, do których 
dołożono trochę nagrań demo i pośmiertnie poskładano dużą płytę 
(tzw. różowy album). W 18 lat po rozpadzie zespołu, wokalistka 
wydała jeszcze jeden album z kawałkami demo i live, a potem 
jeszcze jeden. Do reaktywacji podchodzili nieufnie i grają obecnie 
tylko okazjonalne koncerty.... Niewiele, ale tajemniczość sprzyja 
budowaniu legendy. 

Nie ma specjalnej okazji żeby akurat teraz przypominać ten 
zespół, ale ich „End Of The World” tak okrutnie przylepiło mi się 
do ucha dwa tygodnie temu, że beznadziejnie zakochany 
musiałem napisać o tej kapeli... :) (Bezkoc) 




P unk rock w San Francisco pojawił się wraz z Ramones w 1976 
roku. Na pierwszym koncercie Nowojorczyków nie było tłumów, 
ale ci którzy się skusili, niedługo potem byli członkami swoich 
własnych kapel: Crime i Nuns - pierwszych punkowych zespołów nie tylko we 
Frisco, ale w całej Kalifornii. 

The Crime jako pierwsi mieli własnego, własnym sumptem 
wytłoczonego singla. To była prawdopodobnie pierwsza punkowa płyta na 
Zachodnim Wybrzeżu. I mieli punkową żyłkę do wzbudzania sensacji. Na 
swój pierwszy oficjalny koncert, który miał się odbyć we, wprawdzie 
gejowskim, ale jednak okazałym klubie Stud, wymyślili najbardziej 
prowokacyjny greps jaki przyszedł im do głowy. Na reklamowego flayersa 
wrzucili mordę Hitlera. Hitler - Crime - Stud (Hitler, Zbrodnia, Ćwiek): to się 
ślicznie komponowało. Aż za bardzo. Kiedy chcieli wywiesić taki plakat w 
sklepie płytowym, właściciel żywo zaprotestował. „A/e przecież sprzedajesz 
naszą p/yfę/” - odparł zespół - „Naprawdę? No to Już nie sprzedaję!”. 
Właściciel klubu dla homosexualistów również nie był 
szczęśliwy - „nie zagracie u mnie”. Prowokacja a la Sid 
Vicious w Kalifornii nie przeszła. Dzięki temu, pierwszym 
zauważonym przez prasę, punkowym koncertem w San 
Francisco był występ Nuns w klubie Mabuhay późną 
jesienią 1976. Crime wystąpili tam dopiero w styczniu 
1977. I to miejsce stało się pierwszą świątynią/meliną 
(niepotrzebne skreślić) punk rocka w Kalifornii. Zaraz 
potem pojawił się tam zespół Blondie, potem Damned, a 
potem każda punkowa znakomitość roku 1977. I każdy 
taki koncert otwierali Nuns albo Crime. 

Nuns też nie słyszeli jeszcze o politycznej 
poprawności. Na swój pierwszy singiel wrzucili piosenkę 
„Dekadent Jew”, z tekstem o... - hmmm... - ...pazernym 
Żydzie-kamieniczniku zbierającym czynsz. Taki 
stereotyp - nikt przecież nie lubi inkasentów, kanarów i 
tych co im się czynsz płaci. Managerem zespołu chciał 
wtedy zostać lokalny macher od imprez, niejaki Bill 
Graham. I niemal został. Bo kiedy usłyszał wspomniany 
kawałek ze świeżo wytłoczonego singla niedoszłych 
podopiecznych, aż się zagotował. Rodzina w Auschwitz 
wystarczyła, żeby być wyczulonym na takie numery, „ile 
Jest tych singli? Chcę Je wszystkie kupić” - „500” 
odpowiedzieli myśląc, że to przełom w ich karierze. 

Niestety, Graham kupił je wszystkie tylko po to, żeby je... 
dokładnie zmielić. 

Oba zespoły z miesiąca na miesiąc stawały się 
coraz bardziej popularne „na mieście”. Punk rock 
przyciągał i media i publikę. Nuns mieli zjawiskową 


wokalistkę (elegancja w typie Nico), którą chciała poderwać każda 
wizytująca Mabuhay punkowa gwiazda. Crime z kolei byli świetni w 
obmyślaniu prowokacyjnych patentów. Znaleźli np. sklep z uniformami dla 
policjantów, w którym zaopatrzyli się w masę ciuchów. Piękna jest historia 
młodzieńca (późniejszego gitarzysty Crucifix!), który połączył przyjemne z 
pożytecznym i na koncert do Mabuhay wybrał się z workiem skrętów na 
sprzedaż. Zmartwiał kiedy zobaczył nagle gościa w policyjnym uniformie. 
Wykazał się jednak refleksem i cały zapas gandzi wylądował w jednej chwili 
w damskim klopie. Chłopak jeszcze bardziej zmartwiał, kiedy chwilę później 
zobaczył rzekomego „policjanta” na scenie z gitarą w ręku. 

Oba zespoły były niezłe, miały prezencję nie gorszą niż The Clash, 
choć z dzisiejszej perspektywy Crime grali szybkiego, ale jednak raczej 
garażowego rock'n'rolla, a Nuns równie szybko zboczyli w kierunku 
odjechanej nowej fali. Ale byli pierwsi i będą się jeszcze pojawiać w tej 
historii. 
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W róćmy do koncertu 
Ramones. Jednym z 
ciekawskich, którzy 
opuścili koncert Nowojorczyków niczym 
nowonarodzeni, był niejaki Danny 
Furious. W jednym momencie 
zrozumiał, że to jest moment aby założyć 
własny zespół. Zaraz po wyjściu z 
koncertu zadzwonił do swojego kumpla, 
gitarzysty Grega. I to była 
instrumentalna podstawa Avengers. 

Obaj dorastali w Los Angeles, obaj 
przeprowadzili się do San Francisco. 

Danny grał na bębnach, Greg na gitarze, 
potrzebowali kogoś za mikrofonem... 

Penelope Houston to typowe 
dziecko amerykańskiego braku 
przywiązania do jednego miejsca. 

Urodzona w Los Angeles, chodziła do 
szkoły w Seattle, po raz pierwszy 
pojawiła się w San Francisco w grudniu 
1977 roku. Miała 19 lat i startowała na 
artystyczne studia do prestiżowej Art 
Institute. I od razu wpadła na ślad punka. 

„Jedną z pierwszych rzeczy jakie 
rzuciły mi się w oczy we Frisco, był 
plakat na koncert Crime. Poszłam 
tam. Bawiłam się świetnie. ” 

„Już w koledżu w Seattle ludzie 
wołali na mnie Penełopa Punk, bo 
miałam nastroszone włosy i 
chodziłam w skórzanej kurtce. 

Dopiero później kumpel uświadomił 
mi, że są w Anglii jakieś „punki”, które 
noszą takie kurtki i rozdzierają swoje 
ubrania, a potem je agrafkami 
spinają”. Kumplem tym był właśnie 
Danny Furious, także student Art 
Institute. Od razu wyłuskał nową 
dziewczynę ze studenckiego motłochu. 

„Zapierała dech. Wyglądała niczym Marylin Monroe w tych 
ciuchach rodem z lat 50-tych. Trochę a la James Dean, ale 
zdecydowanie bardziej punkowo. Wybijała się na tle wszystkich tych 
niedoszłych malarzy ze szkoły. To była najbardziej fascynująca 
dziewczyna jaką kiedykolwiek widziałem. Od razu uderzyłem do niej z 
zasadniczym pytaniem „Chcesz śpiewać w naszym zespole?” A ona 
„Nie. Chcę być aktorką, nie wiem nic o rock'n 'rollu. ” 

Coś tam jednak wiedziała, choć niekoniecznie tyle ile koledzy z kapeli i 
niekoniecznie o The Stooges. 

„Punktem zwrotnym była dla mnie płyta Patti Smith - „Horses”. 
Uwielbiałam to jak wygląda, jak brzmi. To ona pokazała mi, że nie trzeba 
iść na kompromisy ze swoją inteligencją, żeby być na scenie atrakcyjną 
i sexy”. 

W końcu jednak dała się zacisnąć Danny'emu do starego magazynu 
gdzie we dwóch z Gregiem piłowali stare kawałki Stonesów. Był czerwiec 
1977. Greg Ingraham przypomina sobie: „Lubiła tam bywać. Kiedy 
wszyscy sobie już poszli, lubiła brać mikrofon, puszczać płyty swoich 
ulubionych wokalistek i śpiewać razem z nimi. Ale kiedy ją prosiliśmy, 
żeby śpiewała z nami, była sceptyczna. Nie grała nigdy w żadnym 
zespole. Trochę trwało zanim się zgodziła. To mikrofon ją przekonał. ” 

W tymże magazynie zagrali swój pierwszy koncert, czy raczej imprezę 
dla znajomych. Grali same covery, od wczesnych Stonesów po Stoogesów, 
plus Patti Smith i Lou Reeda. Pierwszy prawdziwy koncert zagrali dwa 
tygodnie później, jako support dla Nuns, oczywiście w klubie Mabuhay. Ale 
tam zagrali już tylko własne piosenki. Ten zwrot zawdzięczali Penelope, która 


parę dni wcześniej była u swoich znajomych ze 
Screamers w Hollywood. Znała ich jeszcze ze 
szkoły w Seattle, tyle, że oni przeprowadzili się do 
Los Angeles. 

„To od nich usłyszałam o Ramones i 
Runaways”. Także oni uświadomili ją, że jej nowy 
zespół nie może grać coverów. Że jeśli grać, to 
własny repertuar. Po powrocie przedstawiła tę 
koncepcję swoim kolegom - „Musimy mieć 
własne piosenki!”. W ci^u tych kilku dni napisali 
sześć pierwszych, a wśród nich „Car Crash” i 
„Teenage Rebel”. 

„Nikt nas nie znał, graliśmy ze sobą 2 
tygodnie, ale wtedy, w jeden tydzień 
zrobiliśmy 6 kawałków. Niektóre z nich 
przetrwały”. Greg pisał muzykę do piosenek, 
Penelope wszystkie teksty, tylko sporadycznie 
pomagałjej Danny. 

Ten pierwszy koncert nie wypadł 
rewelacyjnie. Nikt nie wpadł na to, żeby ustalić 
kolejność tego co będągrali, przygotować set listę 
i wypisać ją na kartce. Przez pierwsze numery 
Greg grał inne piosenki niż reszta kapeli. 

„Ale to dziwne uczucie być na scenie. 
Nie mogę nawet rozpoznać tych cholernych 
kawałków - myślałam wtedy. To co grali nie 
brzmiało nawet znajomo”. Nic dziwnego skoro 
każdy grał co innego. Dopiero po kilku kawałkach 
się zorientowali i zaczęli uzgadniać co będzie 
dalej. Mimo to wszyscy byli pod wrażeniem energii 
zespołu. Spośród tych piosenek „Cash Cars”, a 
zwłaszcza „I Belive In Me” i „Teenage Rebel” stały 
się sztandarowymi numerami Avengers. 

O d pierwszej chwili budzili 
ekscytację: „Grali szybciej i 
prościej niż większość tego co 
się określało wówczas punkiem”- podniecał się 
Biafra. Faktycznie, wszystkie zespoły z SF i Los 
Angeles, które grały przed Avengers, zalatują dziś kotkiem i budzić mogą 
pobłażliwy uśmieszek. Avengers jest pierwszym, którego kawałki naprawdę 
„ciosały” i zwycięsko zniosły próbę czasu. 

Oczywiście nie wszyscy byli gotowi na prawdziwego punk rocka. Nuns 
zaprosili Avengers na koncert do klubu dla motocyklistów o nazwie Rodeo. 
Penelope ze swoim 100% punkowym image, poszarpanym ubraniem, na 
którym błyszczała masa agrafek, prezentowała się zjawiskowo. Ale nie dla 
motocyklistów. „Chcieli nas zabić. Mnie może nie tak szybko, bo byłam 
dziewczyną. Mnie chcieli najpierw zgwałcić. Pamiętam że pomyślałam 
„dlaczego tutaj jesteśmy?”. 

Na ciuchy zwracała uwagę oczywiście głównie Penelope. Życie w San 
Francisco było wtedy tanie, łatwo było zarobić na jedzenie, czynsze nie były 
wysokie i zostawało jeszcze dużo wolnego czasu. Garderobę można było 
dostać niemal za darmo w second bandach i sklepach dla biedaków. 
Punkowa moda była jeszcze tania :). Trochę było w niej improwizacji, trochę 
naśladowania wieści z Anglii. Łącznie z prowokacjami a la Sida Vicious. Na 
jednej z fotografii z początków zespołu, Penelope ubrana jest w koszule 
pomalowaną w koślawe swastyki. Ubrała ją tylko raz... i lepiej jej teraz o to nie 
pytać. Chętnie za to mówi o włosach, które nosiła krótko obcięte, 
postrzępione i poplamione. Plamy wzięły się od siniaków pod oczami i na 
twarzy które sobie nabiła jeżdżąc na deskorolce. Znajoma fryzjerka poszła 
tym tropem i identycznie poplamiła też fryzurę. 

P enełopa doskonale odnalazła się w punkowej, zbuntowanej 
konwencji jako prawdziwa osobowość. Pisała coraz bardziej 
ostre i kontrowersyjne liryki, nie dbając o poprawność. 
Avengers jako pierwsi w punkowej Kalifornii mieli teksty z mocno społecznym 
czy wręcz politycznym wydźwiękiem. Gorzko- 
szydercze „American In Me” czy „We Are The One”. 
Od czasów hipisów sprzed 10 lat, nikt się tam w 
piosenkach nie wyrażał tak krytycznie o swoim kraju . 
Nikt nie pytał tak bezczelnie jak Avengers w tej 
pierwszej piosence „czy to Amerykanin we mnie każe 
mi mówić, że to honor umierać / w wojnie która Jest 
tylko kłamstwem polityków”, by w refrenie na opak 
przerobić propagandowy slogan z czasów wojny - „nie 
pytaj co zrobiłeś dla kraju! zapytaj co ten kraj zrobił dla 
ciebie!”. Punkowa bezczelność i nieufność w 
stosunku do autorytetów w kawałkach Avengers była 
jednoznaczna „Wierze w siebie, sama zrealizuję 
swoje marzenia" wykrzykiwała w „I Belive In Me”. 
Naśmiewała się z podporządkowania całego swojego 
życia pracy zawodowej w „White Nigger” (BTW, teraz 
nikt by nie zaryzykował takiej metafory). 
„Mieszkałam wtedy z kumplem ze szkoły, który 
pracował w restauracji i to on był źródłem 
inspiracji dla kawałka „White Nigger”. Nawet nie 
wiem czy Greg miał jakąś prace czy nie. Nie sądzę, 
żeby Jimmy miał jakąkolwiek, Jimmy zajmował 
się szefowaniem wszystkim dookoła”. 

Zbuntowana młodzież chętnie podchwytywała 
ich przesłanie. Tym bardziej, że wykrzykiwała je 
gniewnie, ale też sexownie, wokalistka będąca 
jednocześnie przedmiotem marzeń i westchnień 
















niejednego ówczesnego załoganta. 

Piosenki miały na tyle wyrazisty przekaz 
werbalny, że do dziś radykalna frakcja 
punkowego środowiska uważa Avengers za 
swoich ojców chrzestnych - twórców punkowej 
świadomości politycznej w kalifornijskim punku. 

Penelope przyjmuje te hołdy lekko zakłopotana, 
ale jednak fakt jest faktem. 

A vengers stawali się coraz bardziej 
popularni, ale była to popularność 
undergroundowa. Nawet nie taka, 
jaką kilka miesięcy wcześniej cieszyli się Nuns i 
Crime. Żadne radio oprócz „Rodney on the ROQ” 
ich nie grało, ale zaczęli grać wyjazdowe 
koncerty. Dzięki znajomości Penelopy ze 
Screamers-ami coraz częściej bywali w Los 
Angeles. Dzięki nim zagrali swój debiutancki 
koncert na południu, na imprezie „Punk Rock 
Fashion Show” we wrześniu 1977. Byli tam 
jedynymi reprezentantami San Francisco, a grali 
obok Blondie, Devo, oraz tubylców z Weirdos. W 
zasadzie gwiazdą miał być Richard Heli, ale w 
ostatniej chwili zażądał więcej kasy, więc 
organizatorzy zrezygnowali i zaprosili 
obiecujących sąsiadów. W Los Angeles grywali w 
legendarnych klubach Masgue i Whiskey. 

„Los Angeles nas kochało. Udawali, że 
Jesteśmy miejscowym zespołem, bo dwu 
członków Avengers faktycznie pochodziło z 
Los Angeles. Graliśmy dużo w klubie Masgue, 
a także w Whiskey. The Go~Go's, X czy 
Weirdos otwierali nasze koncerty. To 

zabawne myśleć o tych zespołach i o tym gdzie zaszły, w kontekście 
tego Jak daleko my nie zeszliśmy”- ironizuje Penelope. 

Na początku 1978 roku uderzyli także na północ docierając aż do 
Vancouver, żeby zagrać po raz pierwszy z DOA. „Dotelepaliśmy się pod 
klub, a tam od razu startuje do nas wielki, napakowany, skinhead/punk, 
ale w typie raczej motocyklisty. Zaczepił nas Jak wysiadaliśmy z vana, 
złapał mnie za rękę, a Ja niemal popuściłem w spodnie ze strachu. 
Tymczasem on bardzo uprzejmie zagaił „Cześć, Jestem Joey Shithead, 
witamy w Vancouver”-tak strachliwy okazał się Danny Furious. 

Dzięki wizytom w Los Angeles, trafili na wytwórnię Dangerhouse. 
Ten mały label wydał już kilka płyt, ale żadna nie zwróciła na siebie 
niczyjej uwagi. Dopiero cztery punkowe single jakie wypuścili pod 
koniec 1977 roku były tym czymś, dzięki czemu do dzisiaj 
pamiętamy jego nazwę. Były to epki Dils, Weirdos, X i 
Avengers. Spośród nich singiel Avengers błyszczał 
największym blaskiem. Trzy sztandarowe kawałki i 
„ukrzyżowana” Penelope, podtrzymywana przez 
kumpli, w klasycznie punkowych, „olewczych” 
pozach. A wszystko na tle odrapanej ściany. 
Żadnego blichtru. Okładka pierwszej płyty 
Ramones nie była bardziej „zwyczajna”. 

W grudniu 1977 roku 
Danny dostaje telefon z 
propozycją roku. Czy 
Avengers zagraliby 
koncert ze Sex 
Pistols? Takim 
ofertom się 
nie 
odmaw 
i a . 


Prawie nie przeszkadzało, że dostaną za niego tylko 100 dolarów. Była 
przecież masa kapel, które by wręcz zapłaciły, żeby z nimi zagrać. Trasa 
skandalizujących Angoli po Stanach szykowała się na wielkie wydarzenie. 
Impreza w San Francisco miała być jej finałem. I Avengers mieli się tam 
pojawić. Wówczas mało kto mógł wyprorokować, ale my wiemy, że to był w 
ogóle ostatni koncert Sex Pistols z Sidem na scenie. Następny skok na kasę 
zrobili dopiero jakieś 20 lat później. 

Atmosfera podniecenia sprowokowała sporo ambicjonalnych 
przepychanek. Na koncert zaproszono także Crime i Nuns, ale Crime 
zbulwersowani, że mieliby grać przed młodszymi od nich Avengers, 
odmówili. Nuns ostro walczyli, aby istniejący zaledwie kilka miesięcy 
Avengers grał PRZED nimi. Nie udało się. Musieli otwierać ten koncert. Mimo 
to wystąpili. No i był jeszcze zupełnie nieoczekiwany headliner - „główna 
gwiazda” wieczoru. Malcolm Maclaren niedługo przed koncertem zapytał 
miejscowych promotorów o najgorszy punkowy zespół w okolicy. Usłyszał 
nazwę Negative Trend. „Czy są naprawdę przejebanie okropni?' - 
upewniał się - „A więc Sex Pistols nie zagra Jeśli oni też nie wystąpią na 
scenie. Na końcu!” 

14 stycznia 1978 roku na widowni Winterland Baliroom zgromadziło 
się jakieś 6-7 tysięcy ludzi, plus masa reporterów wszelkich możliwych stacji 
telewizji. Był to chyba największy koncert jaki Sex Pistols kiedykolwiek 
zagrali. Absolutnie największy był dla otwierających go Nuns, Avengers i 
samej Penelope Houston. - „Było wtedy pewnie z 500 punków między 
San Francisco a Los Angeles, więc skąd nagle wzięło się 7000 ludzi na 
widowni?” 

Być może niewielka część tego tłumu słyszała kiedykolwiek Sex 
Pistols, większość była zwabiona medialna wrzawą, rozpętaną niezwykle 
umiejętnie przez MacLarena także w Ameryce. Niektórzy byli nastawieni 
agresywnie, większość wypatrywała skandalu. Ludzie rzucali w zespoły 
czym popadło, a techniczni byli skupieni na wyłapywaniu co groźniejszych 
przedmiotów. Nie zawsze się udawało. Pałker Nuns zakończył koncert 
krwawiąc, kiedy dostał po głowie ciężką baterią. MacLaren nauczył publikę, 
że punk rock polega na rzucaniu w zespół i pluciu na scenę. Miał pojętnych 
studentów. 


„Ten koncert był przerażający. Kiedy Jennifer - wokalistka 
Nuns, zeszła ze sceny, była roztrzęsiona. Mówiła, że widziała 
dziewczynę gwałconą wśród publiczności i ludzi plujących 
dookoła i rzucających czym się dało. Omal nie zemdlała. 
„Dzięki za ostrzeżenie” - pomyślałam. Kiedy weszłam 
na scenę o mało nie wywinęłam orła. Cała scena była 
Już mokra od śliny - to jest do zobaczenia, koncert 
był filmowany i można go znaleźć w Internecie - 
Byłam przerażona. Zaczęłam od tego, żeby 
wszyscy się cofnęli parę kroków w tył, bo 
ci z przodu Już mocno zsinieli. 
Większość tych ludzi nie miała nic z 
punkiem wspólnego - oni chcieli 
zobaczyć punkowy cyrk. 
Chcieli pluć, pokazać 
komuś „fucka” i dać ujść 
całej agresji Jaka w nich 
siedziała. Byli przecież na 
„punkowym koncercie”. 
To nie pomagała grać 
tego dnia. ” 

Penelope pamięta 
też, że SId nie potrafił 
zupełnie posługiwać się 
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nieistotny epizod, gdyby nie fakt, że 
doskonale pamięta go Biafra. A to dlatego, 
że ponoć właśnie w tym momencie 
postanowił założyć Alternative Tentacles. 
„Jeżeli tak znakomity zespół jak 
Avengers nie może wydać płyty, to świat 
potrzebuje wytwórni Biafry”. Szkoda, że 
nie zdążył przed ich rozpadem... 



IV 


widziani... 


a koncertowych wyjazdach 
Avengers spali zawsze u kapeli 
z którą grali, a kiedy 
zaprzyjaźnione kapele grały we Frisco - 
nocowały u nich. Nikt nie myślał nawet o 
hotelach. I to były realia bardzo 
przypominające współczesną scenową 
rzeczywistość. Ale Avengers byli też 
troszeczkę - uwaga - „sfrustrowani i 
zmęczeni graniem dla tych samych 300 
osób. Greg i Ja pokłóciliśmy się na 
próbie i gitarzysta odszedł” - mówi o 
grudniu 1978 roku, Johnny Furious. 

Chodziło o to, że oprócz kilku klubów 
w San Francisco, Los Angeles i Nowym 
Jorku, gdzie zresztą Avengers nigdy nie 
dotarli, było naprawdę niewiele miejsc w 
Stanach AD 78/79, gdzie punkowe zespoły 
mogłyby zagrać. Grali więc ciągle w tych 
samych kilku lokalach, co faktycznie mogło 
się znudzić. Kiedy „rówieśnikom” z The Dils 
udało się dotrzeć do Nowego Jorku, po 
drodze - czyli przez całe Stany - zagrali 
zaledwie 5 koncertów, w tym część w 
country klubach gdzie nie byli mile 


swoim basem, ale reszta jakoś trzymała to w 
garści, choć Johnny Rotten wyglądał jakby 
wiedział że to jest ich ostatni raz na scenie. 

Wszyscy, którzy faktycznie oglądali zespoły, 
a nie tylko oczekiwali kolejnego skandalu, 
widzieli, że Avengers skradli występ 
gwiazdorom z Wielkiej Brytanii. A na sam 
koniec, dla garstki widzów która została, 
zagrał też, zażądany przez MacLarena, 

Negative Trend. 

Po koncercie wszyscy rozeszli się w 
swoją stronę. Sex Pistols odjechali limuzyną 
do hotelu (plotka głosi że zatrzymała się w 
nim tej samej nocy podstarzała już wówczas 
gwiazda Hollywood - Zsa Zsa Gabor i że 
imprezował z nią wtedy Steve Jones). Sid 
zebrał lokalnych ćpunów i wielokrotnie 
zeszczał się tamtej nocy w spodnie, a 
Avengers pojechali do Mabuhay. 

Teoretycznie świętować, ale bez wielkiego 
entuzjazmu, choć koncert był przecież 
udany. 

W tym miejscu warto wspomnieć, że 
Mabuhay był jednym z pierwszych, o ile nie 
pierwszym klubem w Stanach, który 
pozwolił na wpuszczanie do środka 
nieletnich. Malowane flamastrami przy 
wejściu wielkie X-y na rękach, miały 
identyfikować dzieciaki i uniemożliwiać im 
zarówno zakup drinków jak i picie. Omijano 
w ten sposób restrykcyjne przepisy 
zabraniające nieletnim bywania w klubach z 
alkoholem. Dzięki temu dzieciaki mogły w 
końcu przychodzić na koncerty. Właśnie w 
klubie Mabuhay, w 1980 roku, zobaczyła ten 
„myk” załoga z Teen Idles z MacKayem na czele i przeniosła do 
Waszyngtonu, popularyzując w całych Stanach zupełnie nową ideę „all ages” 

- koncertów bez bariery wiekowej. 

ikt nie mógł sobie wówczas pozwolić na nagranie i 
wyprodukowaniu dużego albumu. Były tylko single. I generalnie 
nikt nawet o tym nie myślał. To w Anglii duże wytwórnie biły się o 
Sex Pistols. W Stanach było inaczej. „Kiedy zaczynaliśmy nikt nie myślał, 
ani nawet nie marzył, że wydamy Jakąś płytę w prawdziwej wytwórni”. 

Amerykański 
przemysł muzyczny 
mimo początkowych 
oznak 
zainteresowania, 
zignorował punk rocka. 

Nieliczne wyjątki to 
Ramones, Dickies i 
Germs... Ale po śmierci 
Sida N/iciousa 
bossowie przemysłu 
muzycznego orzekli że 
ta nowa moda jest 
niebezpieczna dla 
społeczeństwa. Ponoć 
wszyscy majorsi 
dosłownie i 
jednomyślnie zgodzili 
się jej nie popierać. 

„Okropna Jest 
świadomość, że 
Avengers nigdy nie 
nagrali prawdziwej 
dużej płyty. Mogli ich 
mieć przynajmniej ze 
trzy. Mieli tak dużo 
świetnych piosenek” 

- ubolewał Biafra. Trzy 
płyty to może przesada, ale faktycznie Avengers byli bardzo płodni. „Bywały 
koncerty, że mieliśmy na set liście trzy piosenki, które się nazywały 
„nowy kawałek”. 

Wracając do płyt. Majorsi z góry na dół olewali nowe kapele, a z drugiej 
strony nie było jeszcze żadnych niezależnych wydawnictw, które byłoby stać 
na wydanie czegoś więcej niż singla. Być może to spowodowało, że 
amerykański punk się radykalizował muzycznie i mentalnie. 

„W przeciwieństwie do Anglii gdzie Exploited mieli single na 
liście przebojów i występowali w Top Of The Pops, amerykańskie 
zespoły punkowe pozostały w undergroundzie. I stawały się coraz 
bardziej gniewne, coraz bardziej ekstremalne, a te nastawione bardziej 
artystycznie, coraz bardziej dziwaczne. Ta ekstremalna część punka 
przerodziła się wkrótce w hardcore. To było coś nowego, obcego i 
trudnego do kontrolowania, ponieważ nie było w tym ani grama 
oczekiwania na komercyjny sukces. ”-konkluduje Biafra 

Biafra opowiada jeszcze inną anegdotę, bezpośrednio dotyczącą 
Avengers. Miał mianowicie spotkać Penelope w sklepie z płytami. W tym 
samym momencie podszedł do niej jakieś dzieciak, najwyraźniej fan zespołu, 
który zapytał kiedy wydadzą w końcu dużą płytę. Penelope parsknęła 
śmiechem tak nierealna wydała się jej perspektywa dużej płyty Avengers. 
Pytana o to, twierdzi, że nie pamięta takiej sytuacji. Byłby to zupełnie 


Łabędzim śpiewem Avengers okazała się ich druga sesja studyjna. 4 
kawałki, które nagrali w październiku 78 ze Stevem Jonesem z Sex Pistols 
jako producentem. Ukazały się na 12' calowej epcejuż po rozpadzie zespołu. 
Ale to nie była żadna miłość od pierwszego wejrzenia, a Steve Jones wcale 
nie zachwycił się nimi na ostatnim koncercie Sex Pistols. Po prostu jego 
aktualny impresario koncertowy próbował zainteresować się młodymi 
kapelami i nagranie kilku kawałków Avengers pod opieką osławionego 
Pistolsa, miało być krokiem w tę stronę. 


Avengers też nie wspominają go zbyt dobrze, choć ponoć osuszyli 
wszystko co tylko znaleźli w lodówce jego mieszkania w Los Angeles. Ale 
przekonał ich żeby oprócz trzech swoich kawałków nagrali także napisany 
przez niego numer „Secondo To Nonę”, którego tekst Penelope tylko 
troszeczkę dopasowała do siebie. Później chyba żal mu się zrobiło prezentu, 
bo nagrał go powtórnie ze swoim zespołem Professionals. Na początku 
Steve, czy raczej jego agencja, płaciła za nagrania, pech chciał, że właśnie w 
tym momencie zmarł Sid Viclous i wszyscy nagle zaczęli mieć ważniejsze 
sprawy, tracąc zupełnie zainteresowanie tą sesją. Dopiero po pewnym 
czasie kapela sama wykupiła taśmy ze studia. Wyrzucili kawałek Jonesa, a 
na to miejsce dołożyli „Corpus Christ!” - jeden z nielicznych jakie napisali z 
nowym gitarzystą Bradem Kentem. Resztę numerów przemiksowali, 
Penelope nagrała też powtórnie wszystkie wokale. Płytę wydali w małej 
wytwórni z LA - White Noise już po rozpadzie zespołu. Oryginalna wersja 
nagrań z gitarzystą Pistols ukazała się dopiero na składance nazywanej 
różowym LR 

Następcą Grega został niejaki Brad Kent z Vancouver, który grał już, 
wprawdzie przez krótką chwilę, ale za to w D.O.A.. Nowy gitarzysta musiał 
się najpierw nauczyć tych 20-25 kawałków, które Avengers grali najczęściej, 
w związku z czym nie zdążyli przygotować zbyt wiele nowości, choć i jemu 
zdarzały się numery wystrzałowe, właśnie jak wspomniany „Corpus Christl”. 





















Jednak pod koniec robili też 
psychodeliczne numery w stylu 
naćpanego Lou Reeda. Mimo, że 
Brad sprawdzał się przyzwoicie, 
nie przedłużyło to żywota zespołu. 

Ostatni koncert zagrali 22 czerwca 
1979 roku. O rozpadzie 
zdecydowali Jimmy i Danny. A 
głównie Danny, który, podobnie 
jak koledzy z Crime i Nuns, 
zasmakował w ćpaniu. Po 
rozejściu się zespołu dołączył do 
zespołu Joan Jett, ale po jednej 
wspólnej trasie w Europie dał 
sobie spokój. Basista Jimmy 
założył zespół z popularnym kilka 
lat później Chrisem Izaakiem i grał 
z nim kilka dobrych lat, Danny miał 
być wtedy ich pałkerem, ale jak 
sam ironicznie zeznaje 
„wybrałem kontynuowanie 
kariery ćpuna. To gówno 
sprowadziło mnie z powrotem 
do Orange County, gdzie 
spotkałem Mike'a Nessa, który miał wtedy identyczne priorytety jak ja. 
Nawet grałem w Social Distortion przez krótki czas. To były moje 
ostatnie koncerty”. Danny wylądował w Szwecji gdzie w końcu poradził 
sobie z narkotykami. 

Brad miał wiele szczęścia, ale niewiele rozumu. Tuż po rozpadzie 
Avengers miał propozycje dołączenia do Dead Kennedys, dzwonił do niego 
także Steve Jones, który szukał gitarzysty do Professionals. Brad nie 
skorzystał ani z jednej ani z drugiej oferty. I musiały mu wystarczyć takie 
historie jak ta która opowiada najchętniej, a którą zawdzięcza właśnie 6 
miesiącom spędzonym w Avengers. 

„To było w Santa Cruz. Byłem wtedy z D.O.A. na trasie 
jako ich dźwiękowiec. Przed koncertem zajechała limuzyna - 
wielki czarny mercedes i wysiadły z niego dwie świetne 
laski, prawdziwe kalifornijskie laleczki. Ken Lester 
(manager), Joey Shithead i cała reszta aż stanęła na 
baczność. Te dwie dziewczyny najwyraźniej szukały 
ZESPOŁU. I w momencie kiedy ich nadzieje miały się ziścić, 
te dziewczyny wypaliły z pytaniem: „czy jest z wami na trasie 
Brad Kent? No wiecie, ten który był gitarzystą Avengers.” 

One szukały mnie! No i znalazły. Zabrały mnie do swojego 
samochodu, pojechaliśmy do ich domu, gdzie sporo 
wypiliśmy i non stop puszczały obie EPki A vengers 

Z kolei Penelope w 1984 roku zaczęła karierę 
wokalistki folkowej, którą z powodzeniem kontynuuje 
do dzisiaj. Ocierała się o styl Pogues, trochę nawet o 
pop-rock, a dzisiaj brzdąka na lirze (!) i jest całkiem popularna na 
scenie neo-folkowej, szczególnie w Niemczech. Wydała 
kilkanaście płyt i wcale nie chciała, żeby jej ktoś przypominał o 
jakimś punkowym zespole, a kontaktów z punkowym światkiem 
miewała niewiele. Zaśpiewała chórki na płycie Howarda Devoto, jakiś cover 
Ramones z chłopakami z Mr. T. Experience i to było chyba wszystko... 

Dopiero w połowie lat 90-tych przestała się krępować punkowej 
przeszłości. Najpierw nagrała kilka utworów z Billy Joe Armstrongiem. 
Gitarzysta Green Day też wychował się na Avengers i managerowi Penelope 
nie było trudno namówić go do takiego spotkania. Najpierw napisali wspólnie 
jedną piosenkę, do której dołączyli nowy kawałek Penelope i stary numer 
Avengers „Corpus Christi”. Chcieli, żeby te numery trafiły do soundtracku 
filmu „Avengers”, co niestety nie wypaliło. Ale dzięki temu spotkaniu 
Penelope krzyknęła po raz pierwszy od 16 lat. Bo kiedy zaczęła śpiewać tak 
jak na swoich folkowych płytach, rozczarowany Billy zaczął nalegać, że to nie 
mają być kołysanki. Po kilku 
próbach niemal wykrzyczała te 
trzy kawałki. I to były najlepsze 
wersje. 

Ale pomysł reaktywacji 
zespołu przyszedł z zupełnie innej 
części globusa. Danny, który na 
wiele lat zakotwiczył w Szwecji i 
prowadził w Sztokholmie 
wegetariańską knajpę, dostał od 
malutkiego labela Really Fast, 
kasetę z kilkoma nagraniami 
Avengers z prośbą o pozwolenie 
na wydanie singla. Danny rzucił 
temat Penelopie, która poprosiła o 
kopię tejże kasety. Był tam 
„Teenage Rebel” i druga piosenka 
pt. „Friends Of Minę”, której... nie 
potrafiła rozpoznać. „To było dla 
mnie bardzo dziwne 
doświadczenie. Niewątpliwie 
napisałam tekst tego kawałka i 
niewątpliwie ja go śpiewam, ale 
brzmiał dla mnie jak zupełna 
nowość”. 


Z aczęła zastanawiać się jak wiele jest takich 
kawałków i postanowiła odszukać stare 
taśmy z prób i koncertów Avengers. 
Rozesłała wici do kolekcjonerów punkowych staroci i 
zebrała kilkanaście takich 20-letnich koncertów. 
Spośród nich wybrała to co znalazło się na płycie 
„Died ForYourSins” wydanej w 1999. 

„Chciałam mieć taką płytę, bo wciąż czułam 
zainteresowanie wokół nazwy Avengers, ale też 
chciałam poczuć zadowolenie. Poczuć, że ten 
zespół to nie była żadna pomyłka w moim życiu. ” 
Swoją rolę odegrały zachęty choćby niejakiego 
Jello Biafry, który często powtarzał, że Avengers 
powinni nagrać trzy albumy, a nie nagrali żadnego, 
choć mieli mnóstwo świetnych kawałków. „Zawsze 
myślałam, że miło, że tak mówi, ale chyba 
przesadza. Jednak kiedy zaczęłam zbierać te stare 
taśmy z koncertami Avengers, okazało się, że 
faktycznie jest tych kawałków których zupełnie 
nie pamiętałam, całe mnóstwo”. Nawet 
przeglądanie zachowanych set-list przypominało o 
piosenkach, których nikt nie pamiętał. Penelope 
oprócz różnych wersji znanych szlagierów, znalazła 
wówczas 7 kawałków które wcześniej nigdzie się nie 
ukazały, a 3 kolejne takie numery zostały nagrane na nowo. 

Bo tak się wkręciła w przygotowywanie tego zbioru staroci, że 
postanowiła od nowa zarejestrować trzy piosenki. Ich oryginalne wersje były 
fatalnej jakości, a kawałki na tyle dobre, że zaryzykowali. Greg zgodził się 
zagrać na gitarze, ale ponieważ inni oryginalni Avengers byli nieosiągalni, w 
sekcji pojawili się zaprzyjaźnieni i aktywni punkowi muzycy: basista Mr. T 
Experience i pałker Screeching Weasel - Danny „Panic”. Nagrali te trzy 
piosenki w jedno popołudnie, po zaledwie dwu próbach. Efekt przeszedł ich 
najśmielsze oczekiwania, postanowili więc zagrać je na żywo przed 

publicznością. Dla 
zachowania uczciwości 
nazwali ten projekt 
ScAvengers, dając jasno do 
zrozumienia, że to jednak nie 
jest to samo co stary Avengers. 
W lutym 1999 zagrali pierwszy 
raz po 20 latach. A ponieważ 
Penelope odkryła, że „łatwo 
jest bookowac koncerty dla 
ScAvengers” zagrali jeszcze 
kilka dalszych koncertów, na 
starych śmieciach - w małych 
klubach między Los Angeles, a 
Vancouver. 

Przez kolejne 5 lat nie 
robili nic, oprócz tego, że w 
2003 roku Penelope wydała 
we włoskiej wytwórni Get Back 
specjalizującej się w winylach, 
kolejną „staro-nową” płytę 
Avengers - „Zero Hour”. Oczywiście z kolejnym odnalezionym live. Trzecim 
od końca jaki oryginalny Avengers zagrał dokładnie 13 czerwca 1979 roku. I 
znów okazało się, że jest tam kilka niepublikowanych kawałków. „Zero Hour”, 
„Time To Die”, „Misery” - wszystkie sexownie i dziko wymiałczane przez 
Penelope, brzmiącą niczym skrzyżowanie Darby Crasha z Johnnym 
Rottenem, tyle, że w spódnicy oczywiście. Melanż inteligencji i prymitywizmu 
tych kawałków jest nadzwyczajny. 

Rok później dodała cztery dodatkowe kawałki i wydała to samo na 
kompakcie jako „American In Me”. 

Głód tych nowych wydawnictw brał się częściowo stąd, że jedyna 
„prawie studyjna” płyta Avengers, czyli „różowy album” - kompilacja ich obu 
EPek i demo, ukazała się w 1983 roku nakładem 
wytwórni CD Present (tej samej z którą miał 
podobny problem zespól kanadyjski zespół 
Subhumans patrz Pasażer# 27), która później już 
jej nie wznawiała, ale posiadając prawa 
publishingowe do tych wersji, nie chciała ich 
sprzedać za żadne sensowne pieniądze. Od 
pewnego czasu „różowy” album był dostępny 
generalnie tylko na bootlegach, zwłaszcza 
niemieckich (sam tylko taki posiadam). 

Tym razem Avengers pograli trochę więcej 
koncertów, docierając nawet do Europy, ale 
zachowując okazjonalny charakter swojej 
reaktywacji, unikając wielkich festiwali i dużych 
tras, a skupiając się na małych klubach. Penelope 
twierdzi, że śpiewa dziś lepiej, ale po 16 
kawałkach zawsze musi sobie zrobić przerwę. I od 
tej pory grają po kilka-kilkanaście koncertów w 
roku. Latem 2011 też zagrali trzy razy w sierpniu... 
Wprawdzie Penelope pisze nowe kawałki, ale 
twierdzi, że nie są punkowe, więc wszystkie lądują 
na folkowych płytach, a Avengers nie mają 
żadnego nowego repertuaru. Trochę szkoda, ale z 
drugiej strony dość uczciwie stawiają sprawę. I na 
tych małych koncertach jakich fragmenty można 
znaleźć na youtubie wcale nie słychać, że ta 
starsza już pani, ostatnie 25 lat śpiewała dla 
folkowych snobów. (Bezkoc) 


PENELOPE HOUSTON 
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W styczniu 1985 roku nagrałem przypadkowo cztery utwory z 
audycji Marka Wiernika - „Cały Ten Rock”. Powaliły mnie one energią i 
siłą przekazu Jaka z nich epatowała. To co wysuwało się na pierwszy 
plan to wrzaskliwy, pełen furii głos wokalistki, a następnie saksofon - 
dość rzadki atrybut wśród zespołów punkowych. 

Potem trafiła w moje ręce kaseta z albumem koncertowym „Live At 
Roxy”, z której usłyszałem Jeszcze Jeden sztandarowy utwór tego 
zespołu „Oh! Bondage Up Yours”. Może nie prezentowali 
umiejętności najwyższych lotów ale na pewno wyróżniali się spośród 
innych punkowych kapel. Byli wyjątkowi i Jedyni w swoim rodzaju. 

Przed nimi nikt tak nie grał i nie wyglądał. Tak to był X-Ray 
Spex i ich wokalistka Mahoń Elliott znana wszystkim Jako 
PolyStyrene. 

W kwietniu 2011 roku. Poły Styrene zmarła na raka 

okazja, ale warto 
zespół. (Krzysiek Lach) 


I arianne Joan Elliott urodziła się w 1957 roku w Bromley w Anglii 
gdzie mieszkała wraz ze swoją matką, która pracowała jako 
sekretarka. Jej ojciec pochodził z wydziedziczonej 
arystokratycznej rodziny z Somalii i utrzymywał się z handlu. 

Dorastanie w małym miasteczku gdzie ludzie oceniali innych po kolorze 
skóry nie było łatwe, dlatego też matka przeprowadziła się do dzielnicy Brixton 
położonej w południowej części Londynu zamieszkałej w dużej mierze przez 
emigrantów z Afryki. 

Wkrótce nastoletnia Mariannę doszła do wniosku, że studia i kariera w 
biurze nie leżą w sferze jej zainteresowań. W wieku 15 lat porzuciła domową 
nudę i udała się w podróż po angielskich festiwalach z trzema funtami w 
kieszeni. Przygoda zakończyła się gdy podczas kąpieli w strumyku Mariannę 
nadepnęła na zardzewiały gwóźdź i musiała leczyć się na posocznicę. 

Po powrocie do domu i długotrwałej terapii rozpoczęła naukę w szkole 
aktorskiej. Często też bywała w teatrze. Tam też najprawdopodobniej poznała 
34 letniego wówczas Stuarta Falcona syna rzeźbiarza Oscara Nemona, który 
został jej chłopakiem a następnie menadżerem X-Ray Spex. Stuart zajmował 
się fotografią i filmem i to on zachęcił nastoletnią Mariannę do śpiewania. 
Zaaranżował jej pierwszą sesję nagraniową, oraz wymyślił jej artystyczny 
pseudonim - Poły Styrene. Tak nazywał się stragan gdzie nasza bohaterka 
sprzedawała ciuchy. 

W 1975 roku wraz z producentem i saksofonistą Tedy Bunting'iem, 
Mariannę nagrała swoje pierwsze demo a rok później ukazał się singiel 
zawierający dwa utwory w stylu pop reggae / rock steady „Silly Billy” i „What A 
Way” wydany przez GTO Records jeszcze pod własnym imieniem i 
nazwiskiem Mari Elliott. Współautorem i producentem był Falcon. Mariannę 
nie była jednak zadowolona z pracy z muzykami sesyjnymi. Wówczas 
pociągało ją bardziej aktorstwo niż muzyka. 

Jednak był to właśnie ten moment kiedy punk rockowa epidemia 
opanowywała ciała i umysły młodych Anglików. Początkowo w Londynie, a 
później w całym Zjednoczonym Królestwie. Nasza bohaterka prowadziła 
wówczas stoisko z ciuchami i gadżetami z lat 60-tych na Kings Road 
nieopodal sklepu „Sedictionares” należącego do Malcom'a McLaren'a i 
Vivienne Westwood. 3 lipca 1975 roku obchodziła swoje 18 urodziny i 
postanowiła zabawić się w mieście. Przypadkowo trafiła na koncert Sex 
Pistols supportujących hard rockową formację Budgie w niemal pustej hali 
Hasting. Ich set składał się wówczas z samych coverów, ale Johnny Rotten i 
spółka porażali sceniczną energią i wyglądem. Punk rock otwierał furtkę dla 
tysięcy sfrustrowanych nastolatków. Nie musiałeś mieć drogiego sprzętu, 
dobrze śpiewać, perfekcyjnie grać na instrumentach, wyglądać jak top 


modelka, bo liczyło się to 
co masz do powiedzenia 
i przekazania. Występ 
Sex Pistols zrobił na tyle 
duże wrażenie na 
nastoletniej projektance mody, że 
wkrótce zamieściła ogłoszenie w Melody 
Maker następującej treści: „Young punks wanted 
to stick it together”. Na jej anons odpowiedział m.in. 
giiarzysia Jack Stafford (Jak Airport), basista o polskich korzeniach Paul 
Dean, perkusista B.P. Hurding (Chris Chrysler) i początkująca 16 letnia 
saksofonistka Susan Whitby znana później jako Lora Logic. Tak narodził się 
X-Ray Spex, a wokalistka Mariannę od tego momentu będzie nazywać się 
Poły Styrene. Nazwa X-Ray Spex wpadła do głowy Poły przypadkiem 
podczas przeglądania ogłoszeń w pisemkach erotycznych. 

Pierwszy koncert nowopowstała kapela zagrała w należącym do Jona 
Savage'a legendarnym klubie Roxy gdzie występowali już Billy Idol & 
Generation X, The Buzzcocks, Siouxsie & The Banshees, Captain Sensible & 
The Damned, Johnny Moped & Chrisie Hynde, Patti Palladin & Judy Nylon, 
Ari-Up & The Slits, Knox & The Vibrators, Dee Generate, Alternative fv, Gaye 
Advert &TheAdverts, Bruno Wizard i the Rejects. 

P rzed pierwszym występem X Ray Spex zagrali raptem sześć prób. 
Mimo to ich kariera zaczynała momentalnie nabierać tempa. Grupa 
pojawiła się w młodzieżowym programie telewizyjnym a fragment 
ich drugiego występu w Roxy został nagrany i wydany na składance „Live At 
The Roxy”. Jon Savage, właściciel Roxy tak wspominał Poły z tamtych 
czasów: „Uważałem, że wygląda świetnie i Jej głos był niesamowity. 
Pełen atak to był jej sposób działania. Żadna kobieta nie robiła tego 
wcześniej w takim stopniu podczas występów. Ona była prawdziwą 
rewoiucjonistką, która użyła siły Pistolsów i punka aby stworzyć coś 
własnego”. 

Poły nadal prowadziła stoisko z ciuchami. Pewnego razu kupił od niej 
krawat właściciel baru „Man In The Moon” i w trakcie krótkiej rozmowy 
zaproponował jej stałe miejsce prób i koncertów. X-Ray Spex występowali 
tam w każdą środę. Pojawiali się tam również Annie Lenox z Eurythmics i 
Adam And The Ants. 

Entuzjastyczne recenzje składanki “Live At The Roxy”, regularne 
koncerty w barze „Man In The Moon” spowodowały, że zespołem zaczęły 
interesować się wytwórnie płytowe. Richard Branson, właściciel niezależnej 
wytwórni Virgin podpisał z nimi kontrakt i wydał debiutanckiego singla ze 
sztandarowym utworem „Oh Bondage Up Yours”. Bez promocji nikt nie 
oczekiwał, że singiel będzie się dobrze sprzedawał. Mimo to, we wrześniu 
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1977 roku sprzedano 35 tysięcy kopii. Jednak współpraca z 
Virgin zakończyła się na wydaniu tego jednego singla. Jak 
później wspominała Poły Styrene w wywiadzie dla Record 
Mirror: „Mieliśmy jednorazową umowę z Virgin Records, 
ale chcieli wydać zbyt wiele albumów w bardzo krótkim 
czasie, dlatego podpisaliśmy kontrakt z E./W./.” W innym 
wywiadzie wokalistka narzekała, że mieli wówczas po 18 lat, 
mgliste pojęcie na temat tego jak działa showbiznes, dlatego 
wiele decyzji bez konsultowania z zespołem podejmował ich 
menadżer Stuart Falcon. 

Przed nagraniem drugiego singla zespół opuściła Lora 
Logic. O tym, że nie jest już w zespole dowiedziała się po 
powrocie z wakacji w Rosji gdzie była wraz z rodzicami. Lora 
uważała, że została wyrzucona z zespołu, ponieważ 
podczas koncertów skupiała na sobie uwagę publiczności. 

Po roku wspólnego grania została wyrzucona, a 
zaaranżowane przez nią partie saksofonu zostały 
wykorzystane na albumie „Germ Free Adolescents”. Prawda 
wyglądała jednak trochę inaczej. Gdy Lora grała w X- Ray 
Spex miała zaledwie szesnaście lat i jej matka, która była 
nauczycielką nalegała aby najpierw ukończyła naukę w 
szkole, co stwarzało duże problemy z organizacją koncertów 
poza Londynem. Były też zabawne sytuacje gdy mama Lory 
przyszła na koncert X Ray Spex aby zobaczyć córkę w Roxy 
Club ubrana w futro i perły. Trochę nietypowy image jak na 
punkowy koncert, nieprawdaż? Podczas koncertów Lora często popuszczała 
wodze fantazji grając na saksofonie wchodziła w partie wokalne Poły tak, że 
biedna wokalistka nie słyszała co śpiewa. Trudno było zdyscyplinować Poły. 


Po odejściu z zespołu Lora Logic wróciła do szkoły a następnie założyła 
zespół Essential Logic. Jej miejsce zajął Rudi Thompson, który często 
przychodził na koncerty X Ray Spex. W listopadzie 1977 roku rozpoczęto 
pracę nad debiutanckim albumem. Zespół wyst^ił na „Front Row Festival” 
razem z Steel Pulse, The Stranglers, 999 i The Saints. 

1978 rok grupa rozpoczęła od nagrania sesji dla Johna Peela, natomiast 
marzec okazał się niezwykle ważnym i pracowitym miesiącem w ich 
dotychczasowej karierze. Wtedy to światło dzienne ujrzał znakomity singiel 
„The Day The World Turned Day-Glo”, który uplasował się na 23 miejscu 
angielskiej listy przebojów. Kapela gościła również w programie Top Of The 
Pops emitowanym przez BBC 1. Również w marcu ukazał się kompilacyjny 
Album z Hope And Achor Festiwal gdzie zamieszczono utwór X Ray Spex 
„Let's Submerge”, a pod koniec miesiąca Poły i koledzy wyruszyli na podbój 
Ameryki. Dwukrotnie wystąpili w osławionym CBGB's, a ich występ oglądali 
członkowie Blondie i Richard Heli z Voidoids. Ukazał się również koncertowy 
bootleg z tych dwóch występów. Ich występ dobrze wspominał Billy Kristal - 
właściciel CBGB's w Punk Colegrave and Sullivan; „Moim ulubionym 
angielskim zespołem był X Ray Spex z Poły Styrene. Byli wspaniali a ich 
menadżer Falcon był Jednym z najmilszych ludzi wshowbiznesie”. 

P o powrocie do Anglii, Poły zaczęła mieć problemy emocjonalne. 
Okazało się, że coraz liczniejsze koncerty odbiły się negat^nie na 
jej psychice. Podczas występu na plenerowym koncercie „Rock 
Against Racism” gdzie występowali m.ln. The Clash, The Ruts, Sham 69, 
Steel Pulse, Tom Robinson Band i Generation X, Poły pojawiła się na scenie 
w turbanie, z ogoloną do skóry głową. W wywiadzie udzielonym dla 
magazynu Sounds jeszcze w 1977 roku powiedziała: „Jeśli ktoś powie, że 
Jestem symbolem sexu to Jutro ogolę moją głowę, „Oh Bondage Up 
Yours” nie Jest utworem o seksualności. Nie myślę o sobie Jako o 
dziewczynie gdy Jestem na scenie. Myślę, że Jestem bezpłciowa. 
Dziewczyny, które dumnie obnoszą się ze swoją seksualnością używają 
starych tricków opisanych w książkach. Jeśli chodzi o mnie to robię to 
co czuję. Rób co tylko chcesz. Indywidualizm! O to, w tym wszystkim 
chodzi, czyż nie?”. 

Pogorszyły się też relacje Poły z jej chłopakiem i menadżerem Stuartem, 
gdy wyszło na jaw, że podjął się reżyserowania pornograficznego filmu. W 
lipcu 1978 roku ukazał się singiel „Identity”, który wspiął się na 28 pozycję 
angielskiej listy przebojów, co zaowocowało kolejną wizytą w programie Tops 


Of The Pops. Tekst utworu dotyczył problemów emocjonalnych wokalistki. 
Najgorsze jednak dopiero miało nadejść. Nie wiadomo czy z powodu 
nadużywania marihuany po koncertach, czy psychicznego załamania 
podczas koncertu w Doncaster, Poły zdawało się, że widziała UFO. Od tego 
momentu coraz częściej słyszała dziwne głosy i widziała rzeczy, których inni 
nie dostrzegali. Matka podejrzewając schizofrenię, wysłała córkę na leczenie 
do szpitala. W wywiadzie udzielonym dla Record Miror wokalistka przyznała, 
że czuje się wykończona i w ostatnim czasie zbyt dużo paliła trawki. 19 maja 
grupa zagrała ostatni koncert i Poły poleciała na dalsze leczenie do kliniki 
psychiatrycznej na Mauritiusie. 

W październiku 1978 roku ukazał się kolejny singiel z dwoma utworami: 
„Germ Free Adolescents” i „Age”, a miesiąc później długo oczekiwany 
debiutancki album. Co ciekawe podczas sesji nagraniowej w studio 
dodatkowe partie saksofonu dograł stary kumpel Falcona, Ted Bunting, któiy 
wcześniej wyprodukował pierwsze demo Mariannę Elliot. Album ostatecznie 
uplasował się na 30 miejscu angielskiej listy przebojów. Płyta doczekała się 
amerykańskiego wydania dopiero 14 lat później za sprawą firmy Caroline. Do 
dnia dzisiejszego debiutancki album X Ray Spex uważany jest za ponad 
czasowy klasyk a jej wielkimi fanami są Mikę D z Beastie Boys, Broddy Dalie 
z Distillers i Kathleen Hanna z Bikini Kill. 

Sex Pistols śpiewali o anarchii, The Clash mieli swoją rewolucję a X Ray 
Spex wybrali trzecią opcję: ich teksty poruszały się wokół przyjemności i 
niebezpieczeństw związanych z nadmiernym konsumpcjonizmem, 
uniformizacją i standaryzacją dzisiejszego świata oraz problemów z własną 
osobowością. Poły Styrene przez wielu była postrzegana jako prekursorka 
ruchu rriot girl i do dziś jej postawa stanowi inspirację dla wielu walczących 
feministek. Jej nieszablonowy sceniczny image: plastikowa sukienka 
wyglądająca jak worek, do tego hełm z goglami na głowie oraz aparat 
korekcyjny na zębach były zaprzeczeniem wokalistki jako seksownego 
wampa wzbudzającego pożądanie fanów. 

Informacje o płycie „Germ Free Adolescents” pojawiły się nawet w 
przedświątecznej reklamie sieci sklepów Woolworths. Niestety ze zdrowiem 
Elliot nie było najlepiej. W mediach krążyły pogłoski, że zespół poszukuje 
nowej wokalistki. 

Poły na krótko powróciła do zespołu w listopadzie 1978 roku aby wystąpić 
w Essex University. Jednak coraz częściej opuszczała próby, spóźniała się na 
koncerty, podróżowała osobno i myślami była zupełnie gdzieś indziej. 

W grudniu 1978 zespół rozpoczął pracę nad nowym materiałem lecz 
toczyły się one mozolnie. Ostatnim wydawnictwem X-Ray Spex przed 
rozpadem był singiel “Highiy Inflammable” wydany w kwietniu 1979 roku, 
który uplasował się na 45 miejscu angielskiej listy sprzedaży. Koncerty 
odbywały się sporadycznie a jeden z ostatnich miał miejsce w Paryżu. 
Zdesperowani muzycy pozbawieni środków do życia za namową menadżera 
grupy zaczęli poszukiwania nowej wokalistki. Jedną z pierwszych, która 













zgłosiła się na przesłuchanie była Tex Axile z kapeli Moors Murderers i 
Peroxide Romance. Jak Airport i BP Hurding rozpoczęli pracę nad 
nowym projektem, który później przerodził się w znany doskonale w 
Polsce zespół new romantic Classix Nouveaux. 

W tym czasie Poły pracowała nad nowym utworami, ale jej 
pomysły były odrzucane przez menadżera i pozostałych członków 
zespołu. Podobno nie za wiele miały wspólnego z punk rockiem. Po 
kilku miesiącach plotek i spekulacji, w sierpniowym wydaniu New 
Musical Express z 1979 roku ukazała się informacja o rozpadzie X Ray 
Spex. 

Jak Airport i BP Hurding intensywnie pracowali z wokalistą Salem 
Solo nad materiałem Classix Nouveaux, natomiast Dean i Rudi 
powołali na krótko projekt o nazwie Agent Orange Band. Rudi pojawił 
się gościnnie na płycie The Members „At The Chelsea Nightciub”, aby 
później stać się pełnoprawnym członkiem kapeli. 

W tym samym czasie Poły wraz z muzykami sesyjnymi, 
rozpoczną pracę nad solowym albumem. Nowy materiał znacznie 
odbiegał od tego co skomponowała dla X Ray Spex. Były to spokojne 
akustyczne utwory utrzymane w stylistyce folkowo popowej. O pomoc 
przy realizacji nagrań poprosiła starego przyjaciela Teda Buntinga, 
który pracował juź z nią przy nagrywaniu solowego singla, a później 
dogrywał partie saksofonu na debiutanckim albumie X Ray Spex. Po 
przesłuchaniu utworów Ted stwierdził, źe raczej nie odniosą one 
spektakularnego sukcesu komercyjnego. Jednak wokalistka była 
zdeterminowana i koniecznie chciała nagrać nową płytę. W sesji nagraniowej 
oprócz Mariannę i Teda, udział wzięli GT Moore i siedemnastoletni wówczas 
Richard Madely z Trynidadu. W studiu pojawił się teź Stuart Faicon i stwierdził 
, że nowe utwory brzmią świetnie. W końcu E.M.ł. kupiło prawa do płyty, choć 
z pewnością woleliby wydać nowy album X Ray Spex niż solowe dzieło Poły 
Styrene. 

Historia Mariannę Elliot i X Ray Spex do końca lat 70-tych była ściśle 
związana z osobą Stuarta Falcona, który był chłopakiem wokalistki, wymyślił 
jej pseudonim artystyczny i w końcu odpowiadał za wszelkie kwestie 
finansowe związane z zespołem. To on podejmował decyzję o podpisaniu 
kontraktu z Virgin a następnie z E.M.I. Odpowiadał za to kto bierze udział w 
sesji nagraniowej. Jednak po latach Mariannę Elliot niezbyt pochlebnie się o 
nirri y\^raźała. Uważała, źe przez Falcona, który był starszy i bardziej 
doświadczony od niej i od pozostałych członków zespołu stracili dużo 
pieniędzy. On ciągle przynosił nowe kontrakty i umowy do podpisania. Po 
rozstaniu z Poły Stuart, Faicon był menadżerem Classix Nouveaux, którzy 
święcili triumfy na fali popularności new romantic (pojawili się też w polskim 
firnie „To Tylko Rock”), następnie zajmował się Danniełle Dax i Adam And The 
Ants. Stuart Faicon zmarł 27 lutego 2002 roku. 


S olowy album Poły Styrene „Translucence” trafił na półki sklepowe 
w 1980 roku i niestety przeszedł bez echa. Zniknęły sfuzzowane 
gitary oraz saksofon, głos Poły przestał być wrzaskliwy i 
rozpoznawalny. Utwory zamieszczone na płycie oscylują w klimatach 
jazzowo popowych. Kolejne płyty m.in. EP'ka “Gods & Godness” czy „Flower 
Aeroplane” również nie spotkały się z entuzjastycznym odbiorem zarówno ze 
strony prasy jak i fanów. 

W 1983 roku wokalistka przyst^iła do ruchu Hare Kriszna przyjęła imię 
Maharani i zamieszkała w siedzibie wspólnoty Bhaktivedanta Manor w 
Hertfordshire. 

Nieoczekiwanie, w 1991 roku X Ray Spex 
wznowili na krótko działalność. Oprócz Poły 
Styrene,w składzie pojawili się basista Paul Dean i 
saksofonistka Lora Logic z oryginalnego składu 
zespołu, wspierani przez muzyków z 
psychodelicznej grupy Kula Shaker: gitarzystę 
Crispiana Mills'a (Red Spectra) i Paura Winterharta 
(Pauli Ohairt). Efektem tej współpracy był album 
“Conscious Consumer” (Świadomy Konsument) 
wydany przez Receiver w 2005 roku. Kilka utworów 
powstało dziesięć lat wcześniej i spokojnie mogłyby 
zostać umieszczone na debiutanckim albumie. 

Mowa o takich szlagierach jak: „Cigarettes” czy „Junk 
Food Junkie”, które później znalazły się na 
kompilacyjnym dwu płytowym albumie „Anthology”. 

Oprócz tych dwóch wspaniałych numerów, na płycie 
jest dużo spokojnych piosenek takich jak „India” 

(nieco sarkastyczna refleksja Poły o kraju w którym 
spędziła kilka lat) „Dog In Sweden” - sam początek to 
parafraza klasycznego utworu The Stooges „I wanna 
Be Your dog”, „Good Time Girl” w którym można 
dopatrywać się podobieństw (jedynie w warstwie 
tekstowej) do „Oh Bondage Up Yours”. Na płycie 
znalazł się także pro wegetariański utwór „Peace 
Meal”. Mimo upływu lat głos Poły nie uległ zmianie i 
nadal brzmiał niemal tak dobrze jak na wczesnych 
nagraniach. Również styl gry na saksofonie Lory 
Logic brzmi znajomo. Szkoda, że płyta przeszła bez 
echa i trudno ją dzisiaj zdobyć. Myślę, że gdyby było 
na niej więcej ostrych punkowych numerów takich jak 
„The Day The World Turned Day-glo”, spotkałaby się 
z bardziej przychylnym przyjęciem zarówno fanów 
jak i angielskiej prasy. Niestety zaplanowana trasa 
koncertowa nie doszła do skutku, ponieważ Poły 
Styrene została potrącona przez pędzący na sygnale 
wóz strażacki, wskutek czego doznała złamania 
miednicy i trafiła na wiele tygodni do szpitala. 

Jeszcze przed wypadkiem, z zespołu ponownie 
odeszła Lora. Zdesperowany agent koncertowy. 


który zajmował się organizacją trasy promocyjnej „Conscious Consumer” 
chciał za wszelką cenę przekonać zespół do występów. Do skutku doszedł 
jeden koncert z inną wokalistką. Poły była tym zdegustowana i chciała podać 
do sądu agencję koncertową. „Nawet w światku Hare Kriszna jest wieiu 
pozerów, którzy przedkładają pieniądze nad lojainość i przyjaźń” - 
stwierdziła później w jednym z wywiadów. 

W 2007 roku Mariannę Elliot została zaproszona aby wziąć udział w 
Concrete Jungle Festiwal. Następnie, w wyniku współpracy z organizatorem 
Symondem Lawetem postanowili wspólnie zorganizować, jak się później 
okazało wysprzedany, koncert w Camden Roundhouse z okazji 30 lecia 
ukazania się płyty „Germ Free Adolescents”. Z tego koncertu pochodzi 
dwupłytowy album„Live At The Roundhouse London 2008” wydany w 
listopadzie 2009 roku przez Futurę Noise Musie. 

Kolejny występ rocznicowy miał miejsce podczas plenerowej imprezy 
“Rock Against Racism” w Victoria Park w Londynie. Poły zaśpiewała tam 
jeden utwór „Oh Bondage Up Yours” z gościnnym udziałem Drew 
McConneira (Babyshambles i Helsinki) i Flash'a Davida Wrighfa grającego 
na saksofonie. W tym samym roku pojawiła się jeszcze gościnnie na singlu 
Goldblade „City Of Christmas Ghosts”. 

Pamiętam, że rozmawiałem wtedy z Johnem Robbem (wokalistą 
Goldblade) na temat możliwości zorganizowania wspólnych występów z Poły 
Styrene. Niestety jak się okazało, jej ciągłe problemy zdrowotne 
uniemożliwiały zorganizowane wspólnej trasy koncertowej. 

W marcu 2009 roku wokalistka przystąpiła do organizacji PRS for Musie, 
krytykującej Google za bezprawne prezentowanie utworów w sieci i 
nieodprowadzanie tantiemów co poskutkowało wycofaniem z sieci kilku 
milionów videoclipów. 

Ponad rok później New Musical Express anonsował nowy solowy album 
Poły Styrene „Generation Indigo”. Producentem płyty był Martin Gloger 
(znany szerzej jako Youth - basista Killing Joke). Pracę nad płytą ukończono 
29 października 2010 roku. Promowała ją 
piosenka „Black Christmas” nagrana wspólnie z 
jej córką Celeste. Inspiracją dla tego utworu była 
historia mężczyzny, który w przebraniu 
Świętego Mikołaja dokonał masowej zbrodni w 
Los Angeles. Kolejny singiel promujący nowy 
album nosił tytuł „Virtual Boyfriend”. Długo 
oczekiwany album “Generation Indigo” trafił do 
sklepów 

28 marca 2011 roku. Wydawcą była 
wytwórnia Futurę Noise Musie. Płyta spotkała 
się z bardzo dobrym przyjęciem ze strony prasy. 
Magazyn Artrocker przyznał jej 10 punktów w 
skali 10 stopniowej, osiem punktów przyznał jej 
też The Telegrach, a stacja radiowa BBC6 Musie 
v\^brała ją albumem dnia. Niestety zaledwie 
kilka dni po wydaniu płyty Mariannę Elliot trafiła 
do szpitala gdzie stwierdzono u niej raka piersi. 
Wystąpiły też przerzuty na kręgosłup i płuca. 25 
kwietnia 2011 roku Mariannę Elliot znana 
wszystkim jako Poły Styrene przegrała walkę z 
chorobą! odeszła w wieku 53 lat. 

Co ciekawe, po latach, w programie The 
Punk Years Episode realizowanym przez Johna 
Robba, egocentryczny Johnny Rotten 
negatywnie nastawiony do innych punkowych 
zespołów niezwykle ciepło wypowiedział się o X 
Ray Spex: „Pojawili się z brzmienierh, 
postawą, pełni energii z którą nikt inny nie 
mógł się równać. To było znakomite”. Z kolei 
Pauline Black z The Selectrer przyrównała Poły 
Styrene do powiewu świeżego powietrza. Była 
po prostu wspaniała. Magazyn Billboard określił 
Poły Styrene jako archetyp współczesnej 
punkowej feministki. Myślę, że taką ją wszyscy 
zapamiętamy niewysoką pucołowatą mulatkę 
ubraną nieszablonowo z aparatem korekcyjnym 
na zębach, której głos był tak silny, że mógł 
wiercić dziury w metalu. (Krzysiek Lach) 











WILD YOir 

Dla wielu może być rewolucyjnym odkryciem fakt że Afryka też miała swoje 
gwiazdy punk rocka! Pierwszą i najważniejszą byli Wild Youth. Pierwszy 
punkowy zespół z Republiki Południowej Afryki, pionierski niczym KSU w 
Bieszczadach w 1978 roku. 

Na granicy między dobrem a złem 

Czuję rozpałony drut w mym sercu 

Jak na tajemniczą legendę przystało, istnieli zaledwie dwa lata, a cały Ich 
fonograficzny dorobek ograniczył się do jednego-jedynego singla "What about 
me / Radio Youth”, oraz dwu piosenek "Records” I ”So Messed Up", które 
ukazały się na składance "The Best Of Six”. A jednak bez Wild Youth nie byłoby 
punk rocka w RPA. Większość tamtejszych kapel, nie tylko nawet punk rock, 
czy new wave, ale i hard core, przyznaje się do inspiracji tym zespołem. Jeśli 
poszperacie w necie, uda Wam się znaleźć Ich kawałki które ukazały się na 
winylu. Jeśli ktoś ma szczęście, znajdzie coś więcej na bootlegach, choć nie 
jest to łatwa sprawa. Ale szukajcie. Historię Wild Youth opowiada gitarzysta 
Johnny Teen (Grzester) 

Jsślf Glicesz łebyimjr eoś pozwam 


W szystko zaczęło się z nudów. Spędzałem wówczas wiele 
czasu z kumplem Markiem Dyson'em i byliśmy totalnie 
znudzeni otaczającą nas stagnacją. Czas upływał nam na 
słuchaniu The Rolling Stones i Black Sabbath. Nasz przyjaciel Peter Kurist 
czuł się tak samo, ale w odróżnieniu od nas miał przynajmniej mniej kłopotów 
z dziewczynami. Nuda i mnóstwo wolnego czasu były Idealną inspiracją dla 
rock and roiła. Moje pierwsze spotkanie z punkiem to był 1971 rok, kiedy 
wpadł mi w ręce longplay The Stooges „Fun House” wydany nakładern 
wytwórni z RPA. Pamiętam, że kupiłem tę płytę w sklepie King w Ajmeri 
Arcade, który był niedaleko azjatyckiej dzielnicy Durbanu, z tymi wszystkimi 
orientalnymi manufakturami i sklepami z pachnidłami. Dość egzotyczne 
miejsce jak dla 14-latka. 

"Fun House" trafił do mnie idealnie. Brzmiał ciężko, potężnie i rockowo. I 
choć znajomi, którym to puszczałem mówili, że wszystkie piosenki brzmią tak 
samo, dla mnie to było to czego oczekiwałem. Potem kupiłem jeszcze 
debiutancki album New York Dolls. Też zrobił wrażenie: fajne gitarowe hffy i 
teksty z pogranicza poezji ulicy. No i te ich zdjęcia w dziwacznych ciuchach. 

Następnym i prawdopodobnie najważniejszym krokiem w moim 
poszukiwaniu punka był Iggy i The Stooges na płycie "Raw Power". Przyjaciel 
rodziców przywiózł go dla mnie z Anglii. I to już było odkrycie genialne. Gitara 
była tam ustawiona tak głośno w stosunku do reszty muzyki, że album został 
zjechany. Wszyscy twierdzili, że jego produkcja jest do bani, ale dla mnie to 
brzmiało jakby wyrwało się spod jakiejkolwiek kontroli - zdumiewająco. 
"Search and Destroy" to jeden z najbardziej elektryzujących utworów jaki 
został kiedykolwiek nagrny I absolutny elementarz dla wszystkiego co potem 
zrobiłem. Teksty były fajne, niebezpieczne i sexy zarazem. 

Nieco później, w 1975 roku, pojawił się pierwszy artykuł o Sex Pistols w 
gazecie z Południowej Afryki, zdaje się, że w "Daily News". Nie było fotki, a 
tylko krótki tekst o jakichś zamieszkach w Londynie. Pamiętam do dzisiaj 
słowa Steve Jones'a z artykułu "Nie jesteśmy tutaj dla muzyki. Jesteśmy żeby 
robić chaos". Byłem pod wrażeniem. 

Właśnie wtedy powzięliśmy wraz z Peterem zamiar założenia zespołu 
„punk”. Peter miał grać na basie i śpiewać, ja chciałem grać na gitarze i 
śpiewać, a Mark miał grać na perkusji. Nikt z nas wtedy nie słyszał ani nawet 
nie widział żadnej fotki Sex Pistols. 

Zdecydowaliśmy się nazwać „IV 
Rzesza”. Miała to być głupia i 
szokująca nazwa, bo przecież nikt z 
nas nie był faszystą. Chodziło nam o 
prowokację. 

Większość członków naszej 
bandy pochodziła z zielonych 
przedmieść na północnym wybrzeżu 
Natal. Wszyscy dorastaliśmy w 
dostatnich domach nudnej średniej 
klasy. Nasze rodziny nie miały 
własnych firm, czy odziedziczonych 
majątków, ale mieliśmy wygodne 
życie, ponieważ nasi tatusiowie 
wypruwali sobie flaki i godziwie 
zarabiali. Chociaż w porównaniu do 
naprawdę bogatych byliśmy jak jacyś 
ubodzy kuzyni. 

Jako ludzie byliśmy normalnymi 
młodymi facetami. Interesowały nas 
tylko dziewczyny, picie piwa, zabawa I 
muzyka. Nie byliśmy zadymiarzami i 
nie byliśmy też rasistami 

Dla wszystkich których nie Interesował sport ani życie salonowe, 
Durban był kiepskim miejscem. Telewizja dopiero co została wprowadzona w 
połowie lat 70-tych, w kinach puszczali jedynie najbardziej popularne I 
bzdurne filmy, zagraniczni muzycy bojkotowali kraj ze względu na jego 
politykę apartheidu, a lokalne zespoły grały gównie covery z list przebojów. 
Tylko kilka grup pisało własny materiał, choć i tak był on raczej w stylu Queen 


czy Yes. Podstawową rozrywką młodzieży były domowe popijawy w 
sąsiedztwie. Wychodziła na nich prawdziwa natura macho 
południowoafrykańskiej młodzieży i często dochodziło do bójek. Sam 
dostałem parę razy wpierdol, za „krzywe spojrzenie”. 

Nic dziwnego, że nasze pierwsze piosenki były o przemocy. Pierwszy 
utwór, jaki napisałem: "Hate The World" jest tego przykładem. Był tragiczny. 
"Maybe Tm Wrong", który napisał Mark i "Sewer Rat" Petera Kunsta były tylko 
nieznacznie lepsze. Peter był fanem Aerosmith i Alice Coopera i to było trochę 
słychać. Moja pierwsza znośna 
piosenka była nieco w stylu Kiss i 
Dolls i nazywała się. "Anti You". 

"Co ci się tłucze w mózgu? / 

Wariujesz? / Co ci się tłucze w 
mózgu? / Już wkrótce będziesz 
martwy / Bo ja jestem... przeciw 
tobie ." 

Wszystkie wczesne kawałki 
Wild Youth powstały pod wpływem 
postawy macho dominującej w 
Południowej Afiyce, w której nie było 
absolutnie miejsca na wrażliwość i 
niepokój nastolatków, które 
odczuwałem. 

P ewnego dnia byłem w Durbanie i kręciłem się przy sklepie z 
płytami Revolver Records. Miałem na sobie koszulkę „Anarchy” 
Sex Pistols, którą skopiowałem z NME... Sprzedawca Denis 
Shaw zapytał mnie, czy widziałem kiedykolwiek ten zespół. „Nie”. Mimo to 
zaczęliśmy rozmawiać. Miał kopię singla „Anarchy In the UK” którą dostał z 
Anglii, a ja jej nie słyszałem. Ja zaś miałem album „Raw Power”, którego z 
kolei on nie słyszał. Zdecydowaliśmy się że przegramy je sobie. Nic dziwnego, 
że wkrótce dołączył do nas na gitarę i nazwał się Johnny Wednesday. 
Przedstawił mi Velvet Underground i dołożyliśmy nawet ich "Heroin" do 
naszego repertuaru, chociaż tak naprawdę nie mogłem zrozumieć 
prawdziwego znaczenia tego utworu. Oprócz tego, że 
piliśmy trochę za dużo i czasami zdarzały nam się jakieś 
wyskoki prowadziliśmy się raczej spokojnie. Nie 
siedzieliśmy w dragach, ani nie byliśmy zbyt agresywni. 

6 sierpnia 1977 roku zagraliśmy nasz pierwszy 
koncert. To była raczej balanga w WesWille w domu 
przyjaciół Denisa. Dopiero później ustaliliśmy konkretny 
termin naszego właściwego debiutu. Miało to być 26 
sierpnia na Uniwersytecie Natal Student Union, gdzie 
Denis i ja uczyliśmy się. Byliśmy na samym końcu listy 
su portów dla Richard Lucey's Rancid Dwarf. 

Przed koncertem Mark i ja odwiedziliśmy lokalny 
sklep i kupiliśmy akcesoria takie jak kolczatki dla psów, 
obroże, łańcuchy itp. Denis zawsze wyglądał w swojej 
fryzurze jak klient z Ramones, nosił też skórzaną kurtkę, 
białą koszulkę, dżinsy z dziurami na kolanach i trampki. 
Sprayem zrobiliśmy sobie na naszych szkolnych 
marynarkach i Innych częściach ubrania napisy z hasłami 
w stylu Clash. Myślę, że użyłem szablonu "Hate The 
World" na swojej starej niebieskiej wiatrówce. Zmieniłem 
też swoje imię na Sick Mick. 

W drodze na koncert zauważyłem nagłówki w 
gazetach związane ze śmiercią Elvisa. W jednym z nich 
cytowano Johnny Rottena, który stwierdził, że "Elvis rzuca cień na rock and 
roli". 

Graliśmy dla 500 osób. To był chaos. Oprócz wcześniej wymienionych 
własnych kawałków plus „Heroin”, graliśmy też kawałki Pistols i Ramones 
oraz, być może, "Teenage Depression" Hot Rods i "1977" The Clash. Mieliśmy 
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już większy dostęp do muzyki, bo Mark i ja byliśmy w Johannesburgu, gdzie 
kupiłem dwa pierwsze albumy Ramones. Mieliśmy również pomysł na 
nowości i zaczęliśmy import siedmiocalówek z Wielkiej Brytanii. Podczas 
kawałka "Heroin" kopnąłem w stojak od mikrofonu. Ekipa od dźwięku 
wyskoczył na scenę, żeby mnie stamtąd ściągnąć. W odwecie cała masa 
naszych kumpli wyskoczyła na scenę. To było jak regularne zamieszki. Mark 
był tak pijany, że upadł do tyłu na bębniarza i zdarł banner gwiazdy zespołu, 
dopełniając zniszczenia. Koncert był piękny! 

Zagraliśmy kolejne dwa gigi: 3 września na naszym Uniwersytecie, 
który był jednocześnie miejscem naszych prób i 17 września w Sherwood Hall. 
Oprócz coverów miałem napisane dwie kolejne własne piosenki "Speed 
Baby" i "Ali Units Destroy" z obłędnymi tekstami o śmierci, unicestwieniu i 
życiu na wysokich obrotach. Po tych koncertach dość szybko Denis opuścił 
zespół. Nigdy nie dowiedziałam się dlaczego. Wkrótce po tym zespół zamilkł - 
mieliśmy egzaminy etc. 
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grudniu 1977 Peter Kunst i ja pojechaliśmy do Anglii, 
f Miałem wtedy 20 lat. Udało nam się zaliczyć 4 punkowe 
koncerty. W Londynie, w Marguee: Eater i Vortex. Siouxsie 
And The Banshees i Buzzcocks, Penetration i Warsaw w Roundhouse, no I 
The Clash w Rainbow, gdzie supportowani byli przez Sham 69, Lou i Rat 
Scabies White Oats. Sham był naprawdę dobry, ale The Clash wręcz 
generowali klimat zamieszek. Fani dosłownie niszczyli siedzenia, podczas 
gdy oni wciąż grali. Jeden skinhead rzygał naokoło swojego siedzenia tuż 
naprzeciwko nas, a w drodze do domu, ekipa sprajowała kolejkę która 
jechaliśmy. Zespoły były świetne, ale nie tylko o to chodziło. Podobały mi się 
emocje i poczucie bycia jakby na krawędzi. To mnie naprawdę wciągnęło w 
scenę punk. 

Odwiedziliśmy także sklep Seditionairies w Kings Road. Zajęło nam 
sporo czasu, by znaleźć to miejsce, bo sklep nie miał widocznej nazwy, był 
zabity deskami, tylko na ścianach miał jakieś graffiti. W środku było ciemno 
choć oko wykol z kilkoma świetlówkami. Fascynujące miejsce: zastraszające, 
ale naprawdę ciekawe! Odwiedziliśmy także sklep Boy w Kings Road. W oknie 
był napis "Nie dotykaj tej jebanej wystawy!". Również wewnątrz było nieźle: 
całe mnóstwo fajnych winyli. Oprócz płyt, kupiłem też dla siebie glany. Te buty 
ważyły tonę. 

Powróciliśmy do RPA w dniu, w którym rozpadli się Sex Pistols. Po 
pobycie w Anglii, nasz kraj wydał się nam wtedy, jakby był cofnięty o sto lat w 
czasie. Nasze miasto miało chyba jeszcze więcej niż wcześniej rasizmu, 
seksizmu, przemocy i małomiasteczkowej bigoterii. Jak mówił Lou Reed: 
"jedyny dobry moment w małych miasteczkach możesz przeżyć wtedy, kiedy 
je opuszczasz". Ale po powrocie z UK, strasznie byłem napalony, by założyć 
następny zespół. Mark, który był strasznym perkusistą zostawił perkę i przejął 
wokal. Pete się wycofał, bo nie chciał obciąć włosów. A my chcieliśmy 
zaprezentować jednolity front. Hippisi mieli długie włosy. W zasadzie niemal 
każdy miał długie włosy, często z wąsami. Nawet biznesmeni, lekarze, 
księgowi i nauczyciele. Więc my 
zdecydowaliśmy że będziemy obcięci na 
krótko. 

Wkrótce potem zagadał do mnie 
stary kumpel ze szkoły, Andrew Peinke. 

Chciał dołączyć do zespołu. Andrew 
siedział obok mnie w ławce, wyglądał jak 
sobowtór Joey'a i był prawdopodobnie 
najbardziej popularnym facetem w klasie. 

Ja z kolei byłem pewnie najmniej 
popularny, bo non stop cierpiałem na 
przychodzące nie wiadomo skąd 
depresje. Andrew był otwarty, miał uroczy 
charakter i wydawało się że jest dobrym 
człowiekiem. Zacząłem go uczyć gry na 
basie, który kupił. Uczył się szybko. 

Nawet zbudował własny wzmacniacz. Z 
muzyków punkowych lubił JJ Burnella z 
The Stranglers, który miał bardzo mocny 
styl grania na basie. Chodziłem do domu 
Andrew w Durban North i uczyłem go w 
jego małym pokoiku obwieszonym 

plakatami z wyścigów samochodowych. Miał małpią sprawność w palcach, 
ale jego szkolny pseudonim: "Ape", wziął się raczej od jego inicjałów. Mniej 
więcej w tym czasie napisałem prawdopodobnie najlepsze rzeczy Wild Youth, 
a przy tym całkowicie „moje”: "Record Companies" było o strasznym stanie 
sceny muzycznej w RPA, pełnej nudy i przeciętności. 

"Zespoły w pubach śpiewają przeboje / Nic tylko disco w rządowym 
radio / Uśmiechy, fajerwerki i włosy do ramion/Każdy robi co mu każą. “ 

"Billy Idol" był kawałkiem pop punk na tyle sprawnym, że szybko stał się 
ulubionym wejściem na początek koncertu. Coś jak szczypta T. Rex w punk 
rocku. W przeciwieństwie do nowej generacji punków z RPA, jestem wielkim 
fanem T. Rex oraz David Bowie i jego Ziggy Stardusta. 




fil 


I asz zespół nazywał się już "Wild Youth" - wzięliśmy to z 
piosenki Generation X, brytyjskiej kapeli, której frontmanem 
był Billy Idol. Andrew napisał do nich nawet list i był 
zaskoczony, kiedy basista Tony James mu odpisał. Tony był pod wrażeniem 
faktu, że im zawdzięczaliśmy nazwę. Napisał nam też jak się robi pop-artowe 
koszulki. Mark który od tej pory nazywał się: Pogo, zaczął więc produkować 
domowym sposobem koszulki. Było to żmudne i pracochłonne zajęcie. 
Najpierw trzeba było wycinać szablon, potem powolutku wypełniać farbą, ale 
koszulki były unikalne. Zaczęliśmy też robić własnego pomysłu sprayowane 
plakaty na nasze koncerty. Byliśmy prawdziwą punkową manufakturą! 

"So Trendy" miało klasyczny riff w stylu Ramones, który nigdy się nie 
zmienił. Bardzo lubię tę piosenkę i do dzisiaj grywam ją dokładnie tak jak 
została napisana. 


"Fourth Reich" miała fajny 
riff i była o upadku naszego 
pierwszego zespołu. "What About 
Me" to kolejny utwór, który stał się 
faworytem publiczności na 
koncertach. Ten numer miał tylko 
jeden akord i był to triumf prostoty 
nad techniką. 

"Nie chcę mówić o Johnny 
Rottenie / Nie chcę mówić o 
Sidzie Yiciousie / Nie chcę mówić 
o Joe Strummerze / Chcę tylko 
porozmawiać o..../Co ze mną?” 

Zrobiliśmy w tamtym czasie 
mnóstwo coverów. Sex Pistols 
“God Save the Oueen”, “Anarchy 
in the UK, “Problems", “Pretty 
Vacant", Ramones “Blitzkrieg 
Bop", “Beat On The Brat", 
Stooges “Search and Destroy", 
Stooges “I Wanna Be Your Dog", 
“I Feel AIright", Heartbreakers 
"Chinese Rocks", New York Dolls 
"Bad Girl", "Vietnamese Baby"... 

Andrew był jak człowiek-maszyna. Ja programowałem jego, a on 
programował perkusję. Wprowadził do zespołu odrobinę profesjonalizmu. Z 
kolei ja byłem zainteresowany tylko tym, by pisać piosenki i grać je na żywo. A 
jeśli perkusja nie działała jak należy, to Andrew był wściekły. Nie pamiętam, kto 
przyprowadził do nas Rubina Rosę, ale wkrótce to on zasiadł za bębnami. 
Rubin był bardzo cichym, delikatnym facetem, który miał czarny pas w karate. 
Myślę, że to karate powstrzymywało jego wewnętrzne demony, bo kiedy był 
młodszy ostro chlał i napierdalał się bez ustanku. W tym czasie mieliśmy próby 
w Arts Centre - to był wielkie ex-biurowiec. Rubin chodził na zajęcia karate tuż 
za rogiem. Byłpotężniezbudowany i pasował do nas jak ulał. 

Po krótkim okresie prób, byliśmy gotowi do naszego pierwszego show. 
Wynajęliśmy Caxton Hall w Beach Grove i kasowaliśmy za wejście 50 centów. 
To było chyba w okolicach marca 1978 r. i stało się imprezą cykliczną. 

Do reklamowania imprez robiliśmy własne plakaty 24 x 16 cali. 
Musieliśmy starannie wyciąć szablon z naszym logo, plus zdjęcia jakichś 
punków, samochodów etc. Kleiliśmy je w całym mieście za pomocą domowej 
roboty kleju. Każdy koncert to było około 400 plakatów do wklejenia. Było 
fajnie chodzić po mieście i widzieć wszędzie naszą nazwę, często w jasnych 
kolorach fluorescencyjnych, niebieskich lub pomarańczowych. Wkrótce 
zaczęliśmy być zauważani przez fanów, prasę i policję.Zrobiliśmy też szablon 
malowany na białym tle: logo grupy i nasze imiona jakby we krwi. Nawet w 
salach gdzie graliśmy, staraliśmy się umieszczać 
własne kolorowe żarówki w oświetleniu na scenie. 

Mark był świetnym frontmanem z sardoniczną 
postawą w stylu Rottena czy Stiva Batorsa, i 
pokręconym poczuciem humoru. Poza nim Andrew i ja 
wierciliśmy się jak lunatycy, podczas gdy Rubin 
wyzwalał z siebie demona rytmu. 

Nasza muzyka była wypadkową riffów Johnny 
Thundersa, pomysłów Stooges i akordów Pistols, ale 
wszystko na jeszcze bardziej pierwotnym poziomie. 
Byliśmy gównianymi muzykami, ale była w naszym 
graniu dzikość, pewność siebie i mieliśmy chwytliwe 
kawałki. Nie były zbyt oryginalne muzycznie, no może 
trochę ze względu na szybki styl Rubina i jego 
bębnów. Nie grał w stylu perkusistów z UK, ale po 
swojemu. Zrobił nawet własne pałki, super grube, aby 
osiajgnąć jeszcze potężniejsze brzmienie. I na 
szczycie tego chaosu, dzikus Mark wyrzucał z siebie 
całą żółć. Nasza publiczność była bardzo młoda, 
niektóre z tych dzieciaków udały się do domów 
zainspirowane do zakładania własnych zespołów: the 
Gents, Powerage, Anti Heroes, Divine Monopoly, 
Slaves of Janet, Streetrockers. Pamiętam, że jakość 
dźwięku była straszna. Po koncercie publiczność rozsypała się na ulicę i 
nastał fajny czas picia i prowadzenia niekończących się rozmów w gorącą 
noc. To było extra przeżycie. 

Kiedy 29 września graliśmy w WesWille Community Centre, już na 
próbie dźwięku zjawiło się kilku miejscowych gości. Najpierw obśmiewali nas i 
wyzywali, ale z koncertu wyszli już nawróceni na punk rocka. 

ark również zaczął robić piosenki. Najpierw przyniósł "Sun City 
Rebels" - świetny numer z chwytliwym refrenem. Mniej więcej w 
tym czasie, Mark zachorował i nie mógł wystąpić na jednym z 
koncertów. To było na Girl Guide Hall w Morningside... Tak, graliśmy wtedy w 
miejscach z klasą... Pojechaliśmy bez niego. Byłem tak przyzwyczajony tylko 
do gry na gitarze, że piosenki, które intonowałem samodzielnie były 
kawałkiem gówna. Ale ten występ to była skomasowana energia. Było tyle 
frustracji we mnie, że niemal się to ze mnie wydostawało. To był chyba 
najlepszy koncert jaki wtedy zagraliśmy. Wkrótce po koncercie Peter dołączył 
na drugągitarę. Zespół brzmiał świetnie z dwiema gitarami. 

Po latach znalazłem artykuł z Insight Magazine of The Sunday Tribune 
prawdopodobnie z naszego koncertu z Caxton Hall. 

„Weszli na scenę bez żadnej celebracji. Ubrani w obroże dla psów i 
koszulki z wypisanymi hasłami. Wzięli do rąk instrumenty i nastąpiła 
eksplozja! (...) Grają Jak opętani. Bezlitosna perkusja, tętniący bas, gitara 
wwiercająca się do rdzenia kręgowego, wyzywający wokal bijący w mózg. 
Czułem Jakby moje bębenki zaatakowane zostały przez szalone gniazdo 
szerszeni". 
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Pod koniec 1978 roku Doug i jego kolega 
dziennikarz Martin Hendy zagadnęli nas żeby 
zorganizować coś na ksztaft managementu zespołu. 

Doug został, ale Martin zrezygnował dość szybko. Nie 
miał czasu, żeby się nam poświęcić na „pełny etat”, ale 
pozostał lojalny i pilnował, żeby o nas pisano. 

Doug był rzadkim przypadkiem menago, który 
jest w stu procentach szczerym i bardzo przyzwoitym 
facetem. Miał też godne pozazdroszczenia zdolności 
mediacyjne. Jako rozjemca naszych kłótni sprawdzał 
się znakomicie. Pierwszą rzeczą jaką zrobił był frontalny 
atak na media. Zadbał także o to, żeby wszystko wokół 
nas było fotografowane. Dzięki temu cały nasz krótki 
żywot został nieźle udokumentowany. Doug musi mieć 
gdzieś całe kartony slajdów, negatywów i ulotek... 

Zdejmował z naszych barków ciężar odpowiedzialności 
i pozwalał skupić się na muzyce. Jeśli grasz wysokoenergetyczną muzykę, to 
lepiej zatrzymać całą swoją energię na moment wyjścia na scenę 
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^ tóregoś razu Andrew odciągnął mnie na bok i przedstawił swoje 
.ultimatum. Albo on, albo Mark. Jeden musi odejść. To była dla 
__ Lmnie trudna decyzja. Z jednej strony Mark był jednym z moich 
najlepszych przyjaciół i współpracowników, z drugiej okazja, że mógłbym sam 
śpiewać piosenki, które napisałem, była jedyna w swoim rodzaju. No i bałem 
się też utraty Andrew - to był jednak zorganizowany gość. Więc wybrałem 
Andrew. Z perspektywy czasu nie wiem czy podjąłem właściwą decyzję. Mark 
mógłby dobrze zabrzmieć w studiu. Technicznie nie był najlepszym wokalistą 
ale przejawiał rzadką namiętność i postawę - był dowodem zwycięstwa 
indywidualizmu nad techniką. Myślę też, że gadał najlepiej z całego zespołu, 
dzięki czemu odniósł później sukces jako... prawnik. Od tej pory nie czuliśmy 
już tej jedności rodem z ulicznego gangu 

Peter zdecydował się odejść z Markiem. Nie doceniliśmy ich lojalności. 
Założyli znakomity (przynajmniej przez moment) zespół o nazwie The Dead 
Babies. Mieli wspaniałe utwory, trochę pod wpływem Alice Coopera czy 
Aerosmith... Dochodził do tego humor Marka i agresywnie cyniczne teksty. 
Szkoda, że oryginalny skład nie nagrał nigdy płyty. To byłoby wspaniałe. Fly - 
perkusista udał się do Los Angeles i plotka głosi, 
że odrzucił ofertę Billy Idola, który chciał, żeby 
został jego pałkerem. 

Wild Youth zaczęli więc znowu w 1979 roku 
w zreformowanym składzie. Pierwszą rzeczą jaką 
zrobiłem po odejściu Marka i Budgie, było 
przybranie nowej ksywki. Od tej chwili byłem 
Johnny Teen. Wymyśliłem ją z połączenia imion 
dwóch facetów, o których sądziłem, że są cool: 

Jamesa Deana i Johnny Thunders z ukłonem w 
stronę Billy Idola. Z kolei Andrew kupił używany 
bas Fender Precision i pomalował go sprayem 
na... różowo. Wyglądał i brzmiał fantastycznie. 
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Muszę powiedzieć, że kiedy zaczęliśmy z 
Markiem nigdy nie myśleliśmy, że kiedykolwiek 
coś osiągniemy. Graliśmy, bo chcieliśmy to robić, 
ale bez planów i ambicji. Nigdy nie sądziłem, że 
mogę być wokalistą. Zostałem nim, bo trzymałem 
się frazy tylko minimalnie lepiej niż reszta. Ale gdy 
przejmowałem obowiązki wokalowego cieszyłem 
się z korzyści jakie się za tym kryją choć nigdy nie 
lubiłem trzyosobovyych zespołów. Wszystkie tria 
jakie znałem brzmiały słabo. No a teraz sami się 

nim staliśmy... Jednak co było zadziwiające, szybko zyskaliśmy popularność. 
Zabawne jak tacy amatorscy muzycy jak my, mogli mieć wpływ na inne 
kapele. W życiu nie brałem żadnych lekcji grania, wszystkiego co umiałem, 
nauczyłem się sam, rozgryzając inne piosenki. Miałem zero techniki, znałem 
tylko podstawowe skale i grałem najprostsze akordy zniekształcone fuzzem. 
Efekt do gitary budował harmonie, które budowały melodie, któiych tam tak 
naprawdę nie było. Andrew i Mark też nigdy wcześniej nie mieli żadnych 
kontaktów z instrumentami, tylko Rubin wydawał się bardziej doświadczony i 
był żywym świadectwem teorii, że sprawny pałker, 
sprawi, że nawet kiepski zespół będzie brzmiał 
przyzwoicie. 

Andrew był zawsze nieco zaniepokojony tym, 
że możemy być postrzegani jako klony zespołów z 
Wielkiej Brytanii i wpadł na genialną koncepcję, 
żebyśmy grając brytyjskiego punk rocka w RPA, byli 
jak Rolling Stones, którzy importowali brzmienie 
czarnego bluesa do Anglii w latach 60-tych. I 
świetnie się to sprawdzało - nie graliśmy identycznie 
jak brytyjskie kapele. 

Mniej więcej w tym czasie, Andrew zabłysnął 
komentarzem: "Spontaniczna przemoc jest OK, jeśli 
chcesz żebyśmy coś rozwalili - rozwalimy to. 

Łącznie z twoim nosem". Takie zdanie ukazało się 
na pienA/szej stronie Insight Magazine. Tymczasem 
wbrew tej, roztaczanej wokół brawurze, byliśmy 
spokojnymi chłopakami. 

Andrew lubił pozować na zabijakę, ale tak 
naprawdę rzadko wdawał się w bójki. Mimo to, 
nasza nonszalancka poza wkurzała niektórych; 
czasami nawet przerażała i odstraszała cześć 
bardziej artystowsko nastawionej publiki. A od chwili jak zostałem 
frontmanem, musiałem wziąć na siebie to negatywne nastawienie z jakim się 
czasami spotykaliśmy 



Wkrótce po tym artykule, 
zacząłem moją pierwszą pracę w 
pełnym wymiarze czasu. Ta 
robota była inspiracją dla jednej z 
moich najbardziej szczerych 
piosenek pt "Friday Comes". 

"Pięć dni w tygodniu jak 
prywatne piekło / Pracując na 
życie w biurowej celi / Szef w 
prążkowanym garniturze / tycie 
ma sens, gdy przychodzi 
weekend / Dopiero w piątek mój 
mózg odżywa 

Nie chcę chodzić do pracy 
od 9 do 5 / Nie chce żyć w 
kłamstwie / Mam ochotę 
poszumieć i się zabawić / Ale życie ma sens, gdy przychodzi weekend / 
Dopiero w piątek mój mózg odżywa” 

W czasie Wielkanocy 1979 graliśmy open air w Durbanie. Gig był w 
amfiteatrze niedaleko nadbrzeża, tuż przy plaży. Koncert zorganizowała nowa 
gazeta Musie Maker, czyli taki południowoafrykański ekwiwalent NME i 
Melody Maker. Nasze zdjęcie z tego koncertu znalazło się na okładce ich 8 
numeru z 27 kwietnia. Napisali całkiem niezłą reckę naszego występu, 
wspominając że gramy także wolniejsze kawałki jak "Living Dead". Chociaż 
pamiętam t^uł, zupełnie nie kojarzę jak ta piosenka idzie. No, ale to było 25 lat 
temu i pamięć trochę zawodzi. 

igdy nie graliśmy tego samego zestawu kawałków dwa razy. 

IH Robiliśmy tak, żeby nie popaść w rutynę. Stale dodawaliśmy i 
wywalaliśmy kawałki z naszego setu. Niektóre graliśmy tylko 
raz i szybko lądowały na śmietniku. "Last Of The Punks" jest tego przykładem. 

Tego samego wieczoru graliśmy w Disco Travolta w Killarney Hotel w 
Durban jako support Radio Rats - nowej kapeli new wave, gitarzysty I 
piosenkarza Jonathana Handley'a. Mieli już wydany album i doskonały singiel 
- brzmieli mniej więcej jak David Bowie spotyka the Oniy Ones. Myślę, że 
Jonathan był zaskoczony dziką reakcji publiki w Durban ale też mocą i energią 
Wild Youth. Zarówno publika jak i my sami mieliśmy coś 
do udowodnienia tym „buntownikom”. Od "So Messed 
Up", poprzez "So Trendy" napierdalaliśmy jak diabli. 
Jonathan był pod wielkim wrażeniem i od tej pory miał 
dla nas zawsze dobre słowo. Nie był do końca pozerem, 
który wskoczył w nowofalowe-punkowe ciuchy czując 
że to wywinduje jego karierę... 

Na początku 1979 wpadliśmy do studia C & G aby 
nagrać demo z 4 piosenkami. Ogrywaliśmy te piosenki 
od roku i byliśmy spięci jak koci odbyt. 

Pamiętam jakby to było wczoraj. To był piękny 
słoneczny dzień bez chmurki na niebie i jechaliśmy do 
Westville. Andrew miał swój awangardowo pomalowany 
sprayem bas i nowo zakupiony wzmacniacz Yamaha. 
Kiedy przyjechaliśmy do studia zobaczyłem czarną 
gitarę Ovation Breadwinner leżącą na ziemi. Miała 
bardzo dziwaczny kształt. Podniosłem ją i zapytałem, 
czy mogę jej użyć do nagrywania. Zaczęliśmy z "Record 
Companies " - zabrzmiało zajebiście. Drugi był "So 
Messed Up" - kolejny kopiący w dupę numer w stylu 
Johnny Thunders. 

Ale kiedy usłyszałem swój wokal, byłem 

-- rozczarowany że zabrzmiałem jak mięczak, więc 

postanowiłem jeszcze raz zaśpiewać, tyle, że w bardziej 
„babskim” stylu, ale bez robienia sobie jaj. 

Następne 2 piosenki to 100% punk rock na przesterach. "So Trendy" 
zabrzmiał jak prawdziwy The Ramones, bardzo mocno i wyraziście - 
uwielbiam ten numer do dzisiaj. "Make Up" to punk killer spaprany tylko trochę 
durnymi przekleństwami w tekście. 

W studio, byliśmy raczej zawiedzeni naszymi osiągnięciami, ale kiedy 
posłuchaliśmy tego na magnetofonie w samochodzie byłem bardzo 
zadowolony z efektu. I nawet pochwaliłem realizatora. 
Spojrzał na mnie jakbym zwariował. „Moja wskazówka 
chłopaki: Jeśli nie macie producenta który jest 
geniuszem, to najlepsze co możecie zrobić, to nagrać 
możliwie wiernie to jak gracie, i nie kombinować z 
żadnymi durnymi pomysłami realizatorskimi.” Koleś 
chyba tak właśnie zrobił. Oczywiście po sesji taśma 
szybko zaginęła i to był ostatni raz kiedy jąwidziałem... 
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dniu 29 czerwca 1979 pojawiły się o 
nas cztery strony z fotkami, w 
magazynie Scope, wraz z artykułem 
napisanym przez Martina Hendy. Scope miał szerokie 
grono odbiorców, głównie ze względu na fotki skąpo 
ubranych lasek i sensacyjne artykuły, które wypełniały 
większość stron tego brukowca. W tamtych czasach 
ścisłej cenzury, kobiece sutki na zdjęciach trzeba było 
zakrywać kółkami czy gwiazdkami. Wszystkie narządy 
płciowe były zakazane. Zostaliśmy obfotografowani 
grając zaimprowizowany koncert w otoczeniu 
tańczących, skąpo ubranych tancerek. Było dużo 
zabawy, pokazaliśmy się wielu ludziom, którzy o nas nie 
słyszeli, a dziewczyny pokazywały głównie swoje 

długie nogi.... 

Następnego dnia mieliśmy zagrać ponownie na Girl Guide Hall w North 
Ridge Road, ale Rubin został pobity przez młodzieżowy gang, który rozbił już 














WILD YOUTH / WILD YOUTH / WILD YOUTH / WILD YOUTH / WILD YDUTH / WILD YDWTH / WILD YDUTH / WILD YDUTH / WILD YDDTH 





wejście na gig podczas występu Dead 
Babies. Ponoć ktoś tam strzelał, policja 
rzekomo znalazła zużytą amunicję. Rubin 
został przewieziony do Szpitala 
Paddington z podejrzeniem wstrząśnienia 
mózgu. Rzeczywistość robiła się 
ciemniejsza, a my mieliśmy podobne złe 
doświadczenia w Yellow Wood Park i w 
Johannesburgu. 

Wkrótce potem zostaliśmy 
poproszeni przez Benjy Mudie z WEA 
Records aby podrzucić 2 piosenki na 
kompilacji WEA z lokalnymi zespołami 
muzyki nowej falowej. Album nazywał się 
"Six Of The Best" i oprócz nas zagościli na 
nim Bill Flynn, The Safari Suits, Roger 
Lucey, Corporal Punishment i Leopard. 

Zdecydowaliśmy się na ponowne nagranie 
"Record Companies" i "So Messed Up, 
więc ponownie udaliśmy się do C & G. Tym 
razem jednak zdecydowaliśmy się 
popracować nad naszymi utworami nieco dłużej, ale teraz wydaje mi się, że o 
ile nowe wersje sąsprawnie zagrane, to brakuje im ikry z demo. 

(Powyższe utwory zaistniały później także na kiiku kasetowych 
kompiiacjach: legendarnym kasetowym składaku z RPA: "Then Now" z 1984 
prezentującym kwiat punk rocka z podbrzusza Afryki, a także na "World 
Unitę", która ukazała się w 1986 roku nakładem Durchburch Tapes, gdzie 
obok Wild Youth znalazły się także i dobrze znane nam nazwy: 4 Kopniętych i 
Fred i De Press. - dop Grzester) 

A lbum wyszedł i miał jedną z najgorszych okładek płyt, które 
widziałem w moim życiu: paskudny rysunek nauczyciela ze 
zginającąsię rózgą. 

Składanka ukazała się w sierpniu i miała bardzo dobre recenzje. Z 
pewnością wyróżnialiśmy się na niej cięższym, punkowym brzmieniem i 
brzmieliśmy dość profesjonalnie, zwłaszcza w porównaniu z towarzyszącymi 
nam kapelami. 

Promując ten LP sporo występowaliśmy za darmo, ale nie robiło to na 
nas żadnego wrażenia, bo w zasadzie i tak rzadko dostawaliśmy pieniądze za 
granie. Wciąż robiliśmy to z miłości do muzyki. Fakt, że prawdopodobnie to 
była przyczyna naszej ostatecznej klęski. 

W sierpniu zagraliśmy obok sklepu Nash Musie. Nawet podpisywaliśmy 
tam płyty. Właściciel był taki miły że w ramach podziękowania, pozwolił nam 
sobie wybrać po jednym albumie za darmo. Chodziłem do tego sklepu odkąd 
skończyłem 13 lat i ten gość był zawsze OK. 

Niedługo potem zagraliśmy w Majestic Cinema w Chatsworth. To jest 
jakieś 20 km na południowy zachód od Durbanu, mieszka tam 300 tysięcy 
Azjatów i mówiąże to „miasto w mieście”. Jako biały Afrykaner byłem pierwszy 
raz w życiu w takim miejscu. 

Spotkaliśmy się tam z gradem pomidorów i obelg, ale jak na prawdziwe 
stare wygi przystało, nie poddaliśmy się. Przynajmniej nie były to butelki po 
winie, ani pełne puszki z piwem... Aczkolwiek te rozgniecione pomidory 

wyglądały na nas jak prawdziwa krew. 
Ale i tak zagraliśmy extra koncert. 

W ciągu tamtego roku 
zjechaliśmy cały kraj i spotkaliśmy 
wielu fajnych ludzi i dobtych bandów. 
Mieliśmy między innymi tygodniowy 
tour wzdłuż wybrzeża z Durbanu do 
Kapsztadu promując singla "What 
About Me", który również został 
nagrany w C & G w towarzystwie 
Douga, Martina I Garry'ego Scotta 
(kolejno: przyjaciel, promotor z 
Johannesburga i nasz roadie 
manager). Ludziom się podobało. Cała 
ta trasa, to był istny dziki szał, masa 
świetnych koncertów i wspomnień. 
Byliśmy wyluzowani, odkrywaliśmy 
świat nieskrępowanej podróży! 
Plettenburg Bay, East London, PE, 
Cape Town, spanie na plaży, pijany 
Andrew jadący ciężarówką w dół 
niebezpiecznych górskich przełęczy... 
Wzięliśmy własny sprzęt, bardzo 
mizerny i zupełnie nieadekwatny do 
swojego przeznaczenia, nasze gitary 
miały nielekko i wróciły mocno 
nadwyrężone z tej trasy. 

Kapsztad miało prawdziwą scenę, dobre miejsca do grania, extra 
publiczność... wszystko było na o wiele wyższym poziomie niż w Durban. 
Nasze występy były dobrze przyjmowane. Byliśmy na jednym plakacie wraz z 
Housewive - świetnym zespołem, który później przekształcił się w 
Rudimentals, inny świetny zespół, z którym graliśmy na festiwalu Hermanus 
kilka miesięcy później. Byli starsi i twardsi od nas, uliczne cwaniaki w stylu 
Johnny Thundersa. Szczególnie zajebiści byli gitarzyści, ze wskazaniem na 
Michaela. 

Hermanus Festival był największym występem jaki zaliczyliśmy. Z tego 
co pamiętam było tam ze 30 tysięcy osób. Zabrali nas z lotniska i przewieźli 
dużym samochodem do osobnego domu gdzie nocowaliśmy Jak prawdziwe 
gwiazdy pop. Graliśmy tam na sam koniec, we wczesnych godzinach 
porannych, i byliśmy już wymęczeni na wszelkie możliwe sposoby. Nie sądzę. 



żebyśmy wtedy zagrali zbyt dobrze, ale za to 
mieliśmy ogromne zdjęcia i artykuły w 
Kapsztadzkich gazetach. Następnego dnia 
ktoś podobno sprzedawał kawałki mojej 
gitary... 

Pamiętam, że Rubin nie mógł raz zagrać 
koncertu w Cape Town z powodu problemów z 
żołądkiem i zastępował go miejscowy pałker. 
Niestety nie pamiętam jego nazwiska. Klient 
ten dał zespołowi bardziej Ramones'owski 
drive co mi się podobało, ale jednocześnie, jak 
mi się wydaje, straciliśmy szczyptę naszej 
unikalności. Innym razem Steve Moni, 
gitarzysta The Safari Suits dołączył do nas na 
bis z coverem The Stooges "Search and 
Destroy", co mnie rozwaliło, bo byłem wielkim 
fanem The Stooges. Guillaume Gap z 
Housewives Choice pożyczył nam swoje 
wzmacniacze na koncert... To była prawdziwa 
przyjaźń między zespołami - staraliśmy się 
pomagać sobie we wszystkim. 

Kiedy wróciliśmy do Cape Town w kilka 
miesięcy po Cape Tour zagrać koncert na uniwersytecie, sala była upchana na 
maxa i był całkowity chaos. Nigdy nie widziałem tyle plucia. Było go znacznie 
więcej niż w Anglii. Było wręcz niemożliwe, aby coś grać z palcami 
przyklejonymi do progu gitary jakby jakimś klejem. Podłoga była tak śliska, że 
ledwo można było ustać na nogach. 

P ierwszy wyjazd do Johannesburga był jak wielka wycieczka. 
Wieśniaki z przedmieść ujrzeli po raz pierwszy światła wielkiego 
miasta! To było fantastyczne. Mieliśmy zaplanowane kilka 
koncertów, począwszy od lokalnej dyskoteki Bella Napoli, gdzie graliśmy 
miedzy koktajlami, drinkami i migającymi światełkami itp. Prawdziwa 
"gorączka sobotniej nocy". Jeździliśmy do Johannesburga kilka razy, graliśmy 
dla gwałtownie zwiększającej się publiki. Wydaje mi się, że w Johannesburgu 
stawaliśmy się naprawdę popularni. Pamiętam, że często porzucałem wtedy 
gitarę, grała tylko sekcja, a ja z mikrofonem, improwizowałem nieco pozy w 
stylu Iggy Popa z „Metallic K.O.”. 

Zaczęliśmy grać sporo nowego, o wiele bardziej wymagającego, co nie 
znaczy że lepszego materiału. Bardziej post punkowego, w stylu może trochę 
PIL. "Avalanche" było krzyżówką Dead Kennedys i Joy Division, z tekstem 
inspirowanym zimnowojennym koszmarem, "Take Off” miał ciężki bas 
zainspirowany przez „Berlin” Lou Reeda, a "City Girls" to była extra piosenka 
gdzie używałem czystego brzmienia gitary i siedmiu akordów. To wszytko były 
świetne piosenki, ale coraz mniej pasowały do pierwotnego wizerunku grupy. I 
tak dalej i tak dalej. Coraz bardziej mi się te kolejne koncerty zamazują w 
pamięci. Wtedy też czas uciekał, a ja coraz bardziej się nudziłem. 

To było już pod koniec naszej historii, 
kiedy z dobrze poinformowanych źródeł 
usłyszałem, że w ankiecie Musie Poll, która 
wkrótce miała zostać opublikowana, mieliśmy 
zdobyć tytuł "najlepszego zespołu roku". 
Nieźle jak na kapele z tak minimalnymi 
zdolnościami. 

Niestety, pewnego dnia Andrew 
przyniósł nam prawdziwą bombę. To było w 
domu Doug's. Obwieścił, że zostawia nas, aby 
skoncentrować się na swojej pracy na kolei. 
Oczywiście założył wkrótce własną grupę z 
sobą na wokalu. Byłem zdruzgotany. Byliśmy 
wszyscy tak blisko i nagle wszystko runęło. 

Co za marny punkt kulminacyjny! Żegnaj 
kolorowej młodości, witaj szara rzeczywistości. 
Ale mieliśmy jeszcze jeden koncert do 
zagrania, na Wits L)niversity Student Union. 
Nie chciało mi się już go grać, narąbałem się zresztą przed, żeby utopić swoje 
smutki. No, ale zagraliśmy, bez życia, anemicznie, wszystkie kawałki zbyt 
wolno... Niestety to jest nasz jedyny koncert który ktoś nagrał i z którego 
pojawiło się potem parę bootlegów. 

Ale z perspektywy czasu widzę że Andrew dobrze zrobił. Gdybyśmy 
grali dłużej, stalibyśmy się pewnie parodią samych siebie, a bezmyślna 
przemoc jaka niestety była wtedy powszechna w percepcji punka by nas 
pogrążyła. Kto raz wskoczył w świat drągów i przemocy, ma duże szanse na 
kiepski koniec. 

Jak to podsumować? Byliśmy przeciętnymi muzykami, ale pisaliśmy 
własne, chwytliwe kawałki w momencie kiedy mało która kapela w RPA to 
robiła. Wierzyliśmy w rock'n'rolla i graliśmy go z pasją. Mieliśmy kapkę 
szersze horyzonty niż większość ludzi w naszym wieku, którzy słuchali tylko 
Travolty albo Eagles. Że mieliśmy rację widać dopiero teraz, kiedy okazało się, 
że kapel w stylu Wild Youth powstało po nas całkiem sporo. 

Szkoda tylko, że w momencie kiedy nagrywaliśmy demo, nie 
nagraliśmy całej dużej płyty. 

Wtedy byliśmy w najlepszej formie. Bez tego jesteśmy tylko dopiskiem 
w historii muzyki w RPA. Grałem później w wielu zespołach, ale nigdy nie było 
już tak samo jak w tym pierwszym. 

Nie jestem zbyt towarzyski, gadanie mnie nudzi, a projekty artystyczne 
sąmojąsprawą. Dlatego piszę to wszystko dopiero teraz. Coś takiego jak Wild 
Youth wzięło się z obsesji, którą naprawdę byłem opętany. I nadal jestem. 
Widziałem niedawno zreformowane Stooges i New York Dolls i byli kurewsko 
dobrzy. 
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K iedy w lecie 1981 roku The Clash mieli się pojawić w Nowym 
Yorku z tygodniową serią koncertów w klubie Bond's Casino na 
Broadwayu, wiadomość zelektryzowała całą Amerykę. Miała to 
być jedyna wizyta Anglików w Stanach na cały ten rok! Ale niedługo potem 
wybuchł prawdziwy skandal. Klub Bond's Casiono, sprzedał podwójną ilość 
biletów na niemal każdy z koncertów. Zarówno klub jak i sami The Clash 
wylądowali na pierwszych stronach gazet w roli naciągaczy. Aby wyjść z 
twarzą, Strummer z kolegami, zaproponowali, że zagrają dwa razy więcej 
koncertów, aby wszyscy którzy kupili bilety byli usatysfakcjonowani. Skoro 
dodano dwa razy więcej terminów, młode zespoły od razu pomyślały, że 
potrzeba także dużo więcej kapel na suporty! Swoją szansę zobaczył tu 
także basista Don Cowan, który pomyślał że to idealne miejsce na debiut 
swojego zespołu. Szybko nagrali 3 kawałki na krótkim demo. Mickowi 
Jonesowi się spodobało. Wątpliwości wzbudziła tylko nazwa. „Czy oni aby 
nie są przypadkiem nazistami?” Pytanie nie było wyssane z palca. Kraut to 
po prostu... Szwab. Ale szybko rozwiali wątpliwości. Nazwa była dość 
przypadkowa, ale fakt, że mogła wzbudzać kontrowersje działał na jej 
korzyść. Bo co to za punk bez kontrowersji? 
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W grudniu 1981 roku Kraut nagrywają kolejnego singla. Tym razem z 
kawałkami „Unemployed”, „Last Chance” i „Matinee”. Podczas tej samej sesji 
nagrali kilka dodatkowych numerów. „Getaway”, który ukazał się na słynnej 
kasetowej składance „New York Thrash”, wydawnictwa ROIR (po jakimś 
czasie wyszła także wersja CD/LP), „Abortion”, które znalazło się później na 
ich pierwszym LP, oraz „Don't Belive”, który pojawił się tylko raz w lokalnym 
radiu w audycji „Noise the Show". Singla „Unemployed” wytłoczyli - i 
sprzedali! - imponującą ilość 5000 sztuk. Dzięki tej płytce, szybko osiągnęli 
status czołowej kapeli nowojorskiego punk rocka przełomu 1981/82. Z 
tytułowym kawałkiem wylądowali nawet w lokalnej kablówce gdzie zagrali go 
w programie „New York Dance Stand". Nic dziwnego, że koncerty kapeli 
stawały coraz większymi wydarzeniami. 




W taki sposób nowojorskie Szwaby 11 lipca 1981 roku zagrały swój 
pierwszy koncert wraz z The Clash w wielkim klubie Bond's Casiono. Zespół 
był mocno nieletni (pałker - Johnny miał lat 14, wokalista Dave -16, gitarzysta 
Doug - 18, a najstarszy w tym gronie Don - 22), ale to niczemu nie 
przeszkadzało. Kapela zaliczyła udane wejście na deski nowojorskich lokali. 
Drugi koncert zagrali w klubie A7, do którego zresztą często potem wracali, a 
Doug na jakiś czas objął tam nawet posadę barmana. 

W sierpniu 1981 roku nagrali swojego pierwszego singla z tymi samymi 
trzema kawałkami jakie były na demo, tyle że w wersjach studyjnych. 
Tytułowym był„Kill For Cash”, a dwa kolejne to „True Color” i „Just Cabbage”. 
I jak w przypadku wielu innych „starych” punkowych kapel, pierwszy singiel 
okazał się także jednym z największych hitów zespołu, bez których nie może 
się obyć żaden ich koncert. Szybko sprzedali 1000 sztuk małej płytki, a 
koncertów było coraz więcej. 


W lipcu 1982 zagrali w Bostonie wraz z kalifornijskim TSOL, 
jako support dla „produktu ubocznego” po Pistolsach - The 
Professionals. I ten koncert okazał się wielce znaczący. The 
Professionals to było dwu ex członków Sex Pistols: gitarzysta Steve Jones i 
pałker Paul Cook. Z Jonesem, koledzy z Kraut mieli już przyjemność kilka 
miesięcy wcześniej, więc na wspólnym koncercie przyjęli Anglików z wielkim 
entuzjazmem. I w drugą stronę było ponoć podobnie. Podczas próby 
dźwięku Jones natychmiast ujawnił swój zachwyt młodym zespołem, a 
szczególnie gitarzystąDougiem. Kiedy Professionals przyjechali do Nowego 
Jorku i grali w klubie the Ritz, Kraut też tam byli. Tydzień później Doug wpadł 
na Jonesa na ulicy. Okazało się, że The Professionals właśnie się rozpadli i 
wrócili do Anglii, a zły i skwaszony Jones został w Nowym Jorku chcąc się tu 
rozejrzeć. Kraut nagrywali właśnie swój pierwszy długogrający LP i Jones 
przyjął zaproszenie dozagrania w kilku kawałkach. Ostatecznie pojawił się w 

trzech: Onward, Sellout oraz nowej 
wersji znanego już szlagieru Kill For 
Cash. Ale na tym się nie skończyło. 
Jones zamieszkał na jakiś czas z 
Donnym i Dougiem i pojawił się na 
kilku koncertach Kraut, kończąc je 
jako gitarzysta w tych trzech 
kawałkach w których zagrał na 
płycie. Kilka razy, rozochoceni 
zagrali także na bis jeden z 
ulubionych przez Jonesa 
szlagierów Pistolsów - „Bodies”, co 
nawet usłyszeć można na 
koncertówce Kraut "Night of Ragę" 
(na stronie pierwszej są nagrania z 
1982, na drugiej z 1986). 

Nagrany studyjny album trzeba 
było wydać i rozprowadzić. 
Firmowali go sami szyldem 
Cabbage Records, ale w praktyce 
produkcją i dystrybucją zajmować 
się miała firma dystrybucyjna 
Faulty Productions/I RS. 
Faulty'emu podobało się to co 
usłyszał i w styczniu 1983 roku 
ukazał się album pod ironicznym 
tytułem „Adjustment To Society” 
(przystosowany do 
społeczeństwa). 

Pierwsza płyta Kraut stała się 
momentalnie punkowym hitem, a 
po latach także klasykiem. Mimo, 
że w wielu kawałkach usłyszymy 
melodyjność rodem z punka 77, to 
jednak Kraut miał tę słynną energię 
hc/punka wczesnych lat 80-tych i 
wręcz lekko trashujące brzmienie. 
Kawałki były surowe i gwałtowne 
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ale wpadające w ucho zarazem. 

„Kraut brzmieli jak Sex Pistols i Professionals, tyle, że dwa razy 
szybciej” - pisał Jack Rabid z nowojorskiego fanzina „Big Takeover”. Kraut 
byli pomostem między dwoma generacjami, podobnie jak w Waszyngtonie 
Black Market Baby. Sporo zawdzięczali punk rockowi lat 70-tych, który dla 
młodej, hardcore'owej załogi były już trochę staromodny, ale grali niemal tak 
szybko, a przede wszystkim z taką energią jak wszystkie nowe kapele 
hardcore. 

Świetnie się prezentowali. Krótko obcięty wokalista pokrzykujący z 
szaleństwem w oku i głosie, wszyscy w podwiniętych dżinsach i ciężkich 
butach, prawie jak wczesny Agnostic Front. Groźnie, ale z łobuzerskim 
uśmiechem. Z jednej strony to było solidna punkrockowa kapela z 
undergroundu, z drugiej miała zadatki na „gwiazdę”. Nie bez powodu 
podpierali się gitarzystąSex Pistols. 

I podobno trochę tego gwiazdorstwa w zespole było. Znowu Jack Rabid 
z „Big Takeover”: „Niektórzy nie łapali się za język, kiedy mówili o Kraut, 
ale niechętne głosy na ich temat wynikały z tej zależności, że ktoś 
traktuje ciebie tak jak ty traktujesz jego. Ja osobiście lubię Kraut 
Mieszkałem z jednym z nich przez pewien czas i nie mogę narzekać. Nie 
przeszkadzało mi, że czasami faktycznie byli kapkę aroganccy. Doug 
Holland mieszkał ze mną wtedy przez kilka miesięcy, więc mogę być 
najwyżej ich apologetą na nowojorskiej scenie. Najwyżej dwu z nich 
było czasami aroganckich, dwaj pozostali byli zawsze spoko 
kolesiami”. 

P łyta podobała się nie tylko recenzentom, ale też sprzedawała się 
całkiem nieźle jak na niezależną produkcję. W lutym zespół nagrał 
teledysk (!) do rozpoczynającego ten album kawałka „Ali Twisted”. 
O dziwo! obrazek trafił do wielu lokalnych telewizji. Ten clip to klasyczna, 
punkowa widokówka. Jest grający zespół, ale wpadają policjanci i tajniacy, 
którzy zakuwają jego członków w kajdanki i zamykają za kratkami, gdzie 
oczyvyiście kapela nie przestaje grać. Obserwują to wszystko na swoich 
telewizorach „przeciętni” obywatele. Wszystko to na poziomie „Przebojów 
Dwójki”, ale w 1983 roku to nie było takie proste. „W Nowym Jorku są 
ludzie, którzy lubią kręcić video clipy. Przekonałem jednego z nich, 
żeby nam nakręcił taki filmik. Za 300$ zrobiliśmy video, które normalnie 
kosztowałoby pewnie ze 25 tysięcy. ” 

Wszystko toczy się nad podziw dobrze. Do czasu. Wiosną 1983 sypie się 
dystrybucja płyty. Najpierw odwleka się brytyjskie wydanie „An 
Adjustment...”, potem bankrutuje dystrybucja Faulty Products. Nie tyle 
nawet bankrutuje, co jest olana przez label- 
matkę IRS. Cały niezależny katalog, (m.in. 

Alternative Tentacles), zostaje na lodzie, a 
wytwórnie które były przez nie 
rozprowadzane, tracą masę pieniędzy. Kraut 
mieli tylko jedną płytę więc stosunkowo łatwo 
się dźwignęli. Samodzielnie dokonali 
repressu płyty i zaczęli jąsami sprzedawać. 

Kolejnym krokiem ku samodzielności 
była letnia trasa po całych Stanach. Sami ją 
sfinansowali i nie wyszli na tym dobrze, ale 
dzięki niej o zespole mówiło się coraz więcej. 

Po powrocie do Nowego Jorku grali każdy 
koncert jaki tylko się napatoczył, zbierając 
fundusze na nowe nagrania. 

W grudniu 1983 roku szczęście znów 
uśmiechnęło się do Kraut. Video do „Ali 
Twisted” trafiło do raczkującego, ale szybko 
potężniejącego MTVjako pierwszy punkowy 
clip, niezależnego zespołu. Inna sprawa że w 
praktyce polegało to na tym, że był 
puszczany po nocach i niejeden punkowiec 
musiał znieść wiele godziny beznadziejnego 
crap-u, żeby go w końcu zobaczyć. Ale prasa 
ochrzciła Kraut wcieleniem punk rocka. 

„Oddźwięk był potężny. 

Dostawaliśmy listy od ludzi z Nashville 
czy Florydy, a nawet z zapyziałych 
środkowych stanów, gdzie nikt normalnie 


nie miałby szansy, żeby zobaczyć punkrockowy zespół. To jest 
standardowy punkowy clip i tak miało być. Mogliśmy tego nie robić 
w taki komercyjny sposób, ale to co zrobiliśmy to było jak otwarcie 
drzwi. ” 

Jak widać chłopaki mieli wciąż więcej szczęścia niż jakikolwiek inny 
punkowy zespół z Nowego Jorku. Co rodziło zawiść i kolejne plotki, że są 
gwiazdorami. Tymczasem o przywiązaniu do DIY świadczy nawet 
kawałek z płyty pt „Sell out ” w którym wyśmiewają kapele które się 
sprzedały dużym wytwórniom: („Po co myśleć samemu, kiedy ktoś myśli 
za c/eit)/e”mówił tekst tego numeru, choć właśnie w nim zagrał na gitarze 
Steve Jones :). I zadziornie odgrażali się w wywiadach „Jeśli 
sprzedaliśmy naszej płyty 10 tysięcy egzemplarzy, to najbardziej 
nas cieszy fakt, że to jest te 10 tysięcy których nie sprzedała RCA. 
Pieprzyć ich”. 

Z imą 1984 roku chłopaki kontynuowali pisanie nowych 
kawałków i ich nagrywanie. Wiosna wszystko co zrobili i nagrali 
w ciągu ostatnich 10 miesięcy zebrano do kupy jako LP 
„Whetting The Scythe”, który wytwórnia Enigma wydala jesienią 1984 
roku. 

Niestety, jak wiele innych punkowych zespołów tego czasu, typu 
bostoński SSD czy kalifornijskie TSOL, Kraut stawał się 
odzwierciedleniem tego co było wówczas modne w mainstreamie - nudnego 
hard/heavy/rocka. Większość piosenek z drugiego albumu nie odbiegała aż 
tak bardzo od kawałków ze świetnego debiutu i poprzedzających go singli. 


ale nowy wydawca, metalowa okładka czy rozpoczynający tę płytę nudny 
stary hit Larry Williamsa „Slow Down" to z pewnością nie były dobre pomysły 
dla punkowej kapeli. 

W styczniu 1985 roku zespół zagrał krótką trasę po Kalifornii w 
towarzystwie swoich idoli z Channel 3. Niby było fajnie, a jednak nie było. 
Doug nie był szczęśliwy z kierunku w którym szedł zespół. Po długim 
wahaniu, w kwietniu opuścił zespół, który cztery lata wcześniej założył z 
Donnym i dołączył do Cro-Mags. 

Donny, Dave i John postanowili nie pękać i zaczęli szukać nowego 
gitarzysty. Trafili bardzo szybko i bardzo celnie. Wolny i chętny okazał się 
Chris Smith z Battalion Of Saints. Po kilku koncertach okazało się, że 
wszystko się dobrze klei, a zespół brzmi świetnie. W lecie 
wpadli do studia, żeby skończyć 4 kawałki, które zaczęli 
jeszcze z Dougiem. Tym razem poszłojuż zdecydowanie w 
stronę modnego soft metalu, ale na tę chorobę zapadli 
wówczas niemal wszyscy. W drugiej połowie 1985 roku 
zaczęli grać nowe kawałki, które miały pojawić się na 
trzeciej płycie Kraut. Niestety fatum, i to raczej fatum 
Battalion Of Saints, nie pozwoliło. 8 stycznia 1986 roku, po 
próbie zespołu, dosłownie na tydzień przed wejściem do 
studia, Chris Smith utopił się w swojej wannie w wyniku 
banalnego poślizgnięcia się. Trudno powiedzieć czy była to 
kara za onanistyczne solo jakie popełnił we wspomnianych 
4 ostatnich kawałkach zespołu, niemniej skutek był na 
pewno śmiertelny. 

To był dla pozostałej trójki na tyle bolesny cios, że 
postanowili rozwiązać zespół. Davey i John założyli kapele 
the Gutter Boys, a Donny wyjechał do Bogoty w Kolumbii. 

Oczywiście wiadomo, że po latach panowie przeprosili 
się z punk rockiem i w 2002 roku zespół dokonał 
okazjonalnego reunionu grając 2 koncerty, oczywiście w 
klubie CBGB, z czego wyszła nawet całkiem udana 
koncertowa płyta w New Red Archives. No i co jakiś czas 
zespół gra okazjonalne, sporadyczne koncerty. W maju 
2009 roku, pojawili się na dwudniowym Underground 
Revolution Fest w Nowym Jorku, gdzie obok Reagan Youth 
byli gwiazdą pierwszego dnia (drugiego usypiał HR i cały 
tabun regatowców). W 2011 suportowali nowojorskie 
koncerty Stiff Little Fingers... Zdaje się, że może się 
jeszcze zdarzyć okazja żeby ich zobaczyć na żywo. 
(opracowanie Bezkoc) 















Nie pamiętam skąd, ale już wiele lat temu słyszałem o punku w RPA i czarnoskórych 
punkowcach z irokezami bywających na koncertach w rasistowskim kraju rządzonym przez 
apartheid... Wydało mi się to wtedy potwierdzeniem nadzwyczajnej siły kultury punk. Może 
ten wywiad nieco zweryfikował moje wyobrażenia, ale pomijając to, od zawsze ciekawił 
mnie ten kraj. Przez lata poznałem kilka południowo-afrykańskich zespołów, a jako 
pierwszy w mojej świadomości zaistniał Power Age. Według mnie sztandarowy 
przedstawiciel i najciekawszy reprezentant afrykańskiego punka. Pierwsze ich nagrania 
trafiły do moich uszu oczywiście za pośrednictwem międzynarodowych składanek: 
„Beating the Meat”, „Dokumentti Todellisuudesta”, czy „Single ticket to Paradise”, reszta 
przyszła później. Ich EPkę „Protest to Survive” zna chyba każdy stary dziad. Każdy 
szperający w archiwaliach wie, że na kasetach „Grevious Musical Harm”, „ Tour de Parce” i 
„Larmattacke”, Power Age pojawili się obok Dezertera i Rejestracji. Każdy kto wgłębiał się 
w ich historię zna ich bezkompromisową postawę wobec apartheidu... Zawsze traktowałem 
ten zespół wyjątkowo, a kontaktu do tego wywiadu szukałem zawzięcie. I choć wiele pytań 
nie zostało zadanych, prezentuję Wam to co udało mi się zebrać, bo - wierzcie, łub nie - 
wywiad ten, z różnych względów, powstawał... latami! Kontakt się zrywał i nawiązywał, jak 
Feniks z popiołów powstawał i znowu się spalał... Mam nadzieję, że zachęci to Was do 
odszukania nagrań zespołu i wczytania się w teksty. Warto odnaleźć także dokonania 
innych punkowych załóg stamtąd: Screaming Foetus, Riot Sguad SA, czy War Spike. Scena 
punkowa RPA jest bardzo słabo spenetrowana, choć ze względu na swoją egzotykę jest 
zajebiście interesująca. Warto ją przedstawić ignorantom z Europy Środkowej. 
Rozmawiałem z wiekowym załogantem Lance'm. (Grzester). 




zespół, zgadza się? Co grali? Czy było 
więcej dziewczyn w punkowych 
kapelach? 

- Tej kapeli też nigdy nie widziałem na 
żywo. Ale słyszałem, że była całkiem OK. 
Zrobiły jakieś nagrania na album „Six Of The 
Best”. I znów gdybyś zaczepił Mike'a 
Piecka, być może byłby w stanie skopiować 
Ci tę muzykę, bo normalnie nie można tego 
nigdzie znaleźć. Leopard grały w stylu 
wczesnego punka 77 i miały dobre melodie 
w swoich piosenkach. Był jeszcze jeden 
stricte babski zespół, który pojawił się na 
scenie mniej więcej wtedy kiedy powstał 
Power Age. Nazywał się The Nubiles. To 
była bardziej nowofalowa kapela, ale te laski 
były naprawdę gorące. 

■ Czy widziałeś wówczas wokół 
siebie, zanim jeszcze powstał zespół, 
wiele osób które interesowały się nową 
muzyką? 

- Nie bardzo. Zwłaszcza, że krótko po 


własny zespół. Pomogło nam trochę, że przestali 
właśnie istnieć Dead Babies, no to ich basista Dave 
dołączył do nas. Rozpadło się Slaves of Janet, 
więc pałker Pills też był wolny. Jako ostatni dołączył 
młodszy brat basisty Rotors - Brian, który został 
gitarzystą rytmicznym. Brett miał być głównym 
gitarzystą, a ja wziąłem do ręki mikrofon i przejąłem 
obowiązki frontmana. Dzieliliśmy salę prób z Gay 
Marines i w taki sposób zaczął się dla nas cały ten 
rock'n'roll... 

- Pamiętasz pierwszy koncert, na którym 
byłeś? A Wasz pierwszy koncert? 

- Te wspomnienia się trochę zlewają... tych 
koncertów było sporo. Ale wydaje mi się, że 
pierwszy na jakim byłem to musiał być zestaw: 
Rotors, Wild Youth, Dead Babies i chyba ktoś 
jeszcze. W tym czasie był jeden klub w którym te 
koncerty się odbywały co tydzień, niestety nie 
trwało tozb^ długo. 

Nasz oczywiście pamiętam. Zagraliśmy po raz 
pierwszy 3 października 1981 roku. I uwierz! - 
właśnie wtedy policja w RPA była najbardziej 
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iedy zainteresowałeś się punk 
rockiem? Jak wyglądały 
Twoje pierwsze 
doświadczenia z punkiem 
związane? 

- Załapałem bakcyla kiedy 
przeczytałem w NME artykuł o Sex 
Pistols. To było w 1976 roku. Pierwsze 

isW »row8k#wać bWyeii molMw o hszystawsfeteh patfbiieli 

DJ ogłosił, że dwóch prawdziwych punk 
rockowców z Anglii pokaże słynne „pogo”. 

Puścił „Pure Mania” Vibratorsów i zastaliśmy tym jak się załapałem na punka, był pobór i na dwa brutalna... Ale od początku. Graliśmy ze sobą 
punkami na zawsze. Od tego momentu zaczęliśmy lata (1978-80) poszedłem w kamasze. Brett miał w zaledwie kilka miesięcy i byliśmy naprawdę 
się rozglądać czy ktokolwiek inny w RPA przejawia tym czasie jakieś kontakty, ale ciężko było trafić na kiepscy. Johnny Teen, formalnie jeszcze w Wild 
taką samą pasję do punka jak my. Od razu te wczesne koncerty. Większość ludzi siedziała w Youth, ale już frontman Gay Marines, zaprosił nas 
zauważyłem też, że to jest świetny sposób idiotycznej muzyce disco, która szczęśliwym żebyśmy zagrali przed nimi. To był duży koncert, 
wyrażania swoich poglądów politycznych w formie trafem jakoś nigdy mi się nie podobała. Dopiero Wiedzieliśmy, że jesteśmy kiepscy, więc 
muzyki. Nie można było wówczas legalnie w RPA potem nawiązaliśmy kontakt z kilkoma zdecydowaliśmy się na taktykę szoku. Wyciąłem 
mówić wszystkiego co by się chciało, dopiero punk organizatorami koncertów i około 1980 roku sobie irokeza i zafarbowałem go na różowo, Brett 
dał nam artystyczny pretekst do tego bez poznaliśmy wielu członków pierwszych miał na piersi wymalowaną brytyjską flagę, Brian 
narażania się na niebezpieczeństwo punkowych kapel w RPA takich jak Rotors (grali zafarbował włosy na zielono. Zrobiliśmy to 
aresztowania. surf punk), Wild Youth, czy Dead Babies. Ich wszystko dla zabawy ale też trochę po to, żeby 

- Zanim zaczniemy mówić o Power Age, koncerty były dla nas wielkim wsparciem i odwrócić uwagę ludzi od tego jak gramy. Pech 
opowiedz o kapelach które były przed Wami. inspiracją. Brett i ja postanowiliśmy wtedy założyć chciał, że zostałem aresztowany przez policję w 

drodze na koncert. Ich uwagę zwrócił 


Czy faktycznie IV Reich byli 
pierwszym punkowym zespołem w 
RPA? Niektórzy mówią, że Wild Youth 
byli pierwsi? Czy IV Reich mają jakieś 
płyty? 

- Tak, IV Reich byli chyba pierwsi. Ale 
nigdy nie widziałem ich na żywo. W 
tamtym czasie reklamowanie koncertów 
było trudne, nie wiedziałem o koncertach i 
nie trafiłem na nich. Podstawowym 
sposobem przekazywania informacji była 
poczta pantoflowa - wieści przekazywano 
z ust do ust. Więc jeśli byłeś we 
wtajemniczonym kręgu, to mogłeś trafić 
na koncert, jeśli nie, to raczej nie było 
szansy... Z tego co wiem, nigdy nie 
nagrali żadnej piosenki, ale może 
powinieneś sprawdzić to u Mike'a Piecka 
-ich gitarzysty. 

- Leopard to był 100% żeński 
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właśnie mój różowy irokez. Jeden z 
gliniarzy powiedział mi na posterunku „Jak 
możesz z takim wyglądem, wymagać od 
czarnucha szacunku dla siebie jako jego 
białego szefa!” Możesz uwierzyć! A jakby 
tego było mało, ten gliniarz był tylko 
posterunkowym. Stojący obok mnie 
sierżant był czarny i nie powiedział wtedy 
ani słowa. Jak widać jego ranga była tylko 
na pokaz - ważniejszy był niższy stopniem, 
ale biały... W końcu mnie wypuścili i 
zagraliśmy koncert, który wszystkich 
rozwalił. Nigdy go nie zapomnę. 

- Skąd się wzięła nazwa Power Age? 
Miała dla Was jakieś specjalne 
znaczenie? Odnosiła się do czegoś? 

- Tak się nazywał jeden z albumów 
AC/DC i stamtąd jąwzięliśmy. Nazwa miała 
dla nas takie znaczenie, że wyglądało na 
to, że wszyscy zaczynali wariować w 
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swoim dążeniu do władzy i potęgi. Więc dla nas tak 
to wyglądało, że żyjemy w Wieku Władzy. 

- W czerwcu 1982 roku zorganizowaliście 
benefitowy koncert dla ... Polski. Słyszałem, że 
zebraliście wtedy trochę pieniędzy, widziałem 
plakat z tego koncertu na którym było wielkie 
logo Solidarności. Niezły obrazek! Opowiedz o 
tej akcji. 

- Czułem się naprawdę zainspirowany przez 
Lecha Wałęsę. To był gość, który się postawił 
Sowieckiej władzy. To było zdumiewające. 
Wpadłem więc na pomysł zorganizowania 
punkowego mini festiwalu który miałby być 
pomocą dla Solidarności. Skontaktowałem się z 
polskim funduszem pomocowym w Durban, a 
przede wszystkim z jego szefem o nazwisku 
Kazakh Wolf (Kazimierz Wilk?). Świetny koleś. Był 
jednym z tych którzy przeżyli Auschwitz. Pokazał 
mi nawet swój obozowy tatuaż. To było dla mnie 
mocne przeżycie. Był bardzo 
zainteresowany i zgodził się, żeby 
zorganizować ten koncert pod szyldem 
polskiej organizacji. Akustycy byli do dupy, 
ale po odliczeniu kosztów reklamy i 
nagłośnienia, okazało się, że zebraliśmy 
ponad 1000 randów (wtedy to było około 
500 funtów angielskich). Wyszło więc 
całkiem fajnie. Zagrali Manipulators, 
Warspike, Resistance, Power Age, Rotors 
oraz jako gwiazda wieczoru Gay Marines. 
Wszystkie kapele poświęciły tego dnia swój 
czas i wysiłek zupełnie za darmo - akurat 
tego mogłeś zawsze oczekiwać od 
punkowych kapel. 

Pamiętam, że bilety były tylko po 2 
randy od łebka, więc łatwo policzyć, że 
publiki było naprawdę mnóstwo. Mam 
wrażenie, że bardzo wiele osób poczuło się 
wtedy tak samo zainspirowanych jak my 
byliśmy organizując ten koncert i pokazując 
swoje wsparcie dla Polaków w momencie 
kiedy to było potrzebne. 

- Zrobiliście fanzina „Power Age 
Voice”. Co to było? Ile wyszło numerów, 
w ilu egzemplarzach etc? 

- Zrobiłem tylko jeden numer. Chciałem 
żeby w tym zinie było sporo poglądów i 
dyskusji, ale prawie nikt z nas nie miał 
czasu, żeby się tym zinem zajmować. 
Powróciłem do tego pomysłu wiele lat 
później, organizując podziemną listę 
mailingową, gdzie punkowcy mogli 
wrzucać terminy zbliżających się 
koncertów, ale też różnego rodzaju 
pomysły, które krążyły wśród załogi w danej 
chwili. I to się bardzo dobrze sprawdzało. 

Zina „Voice” zrobiliśmy chyba ze 100 sztuk, 
ilość ludzi na liście mailingowej dochodziła 
do 250. Szczególnie działało to na korzyść 
kiepsko do tej pory reklamowanych 
koncertów. Może się wydawać, że to 
niewielkie liczby, ale dobry koncert w 
tamtych czasach potrafił zgromadzić z 250 
osób. Mini festiwal z 4 kapelami mógł 
ściągnąć do 400 ludzi, ale wtedy trzeba było 
dołączyć do składu jakiś metalowy zespół, 
albo nawet dwa, żeby przyszło tyle ludzi. 
Mieliśmy wtedy wyjątkową scenę. Punki, 
metale i rockersi trzymali się razem całkiem 
nieźle. Wydaje mi się, że ten klimat jaki 
panował wtedy w Durban to była niezła 


I acie całkiem sporą 
dyskografię, opowiedz nam o 
tym, te które powstały na 
początku... Jak doszło do wydania 
pierwszego singla? Tytułowa piosenka z 
niego nazywała się „World War 3”... RPA 
też groziła trzecia wojna światowa? 

- Napisałem ten kawałek w czasie kiedy 
wszyscy byliśmy zafiksowani, że Rosja to 
jest ten “zły gość”. Tylko niektórzy 
podejrzewali, że USA też nie są tacy święci. 
Wszystko wtedy wskazywało, że wcześniej 
czy później, faktycznie skończy się to 
wielką nuklearną wojną. Wygląda na to, że 
to już teraz przeszłość. Dziś uważam, że 
USA będzie odpowiedzialne za każdą 
ewentualną wojnę światową w 
przyszłości... Singla wydaliśmy własnym 
sumptem. Wytłoczyliśmy go poprzez firmę. 


która pozwalała ludziom robić swoje własne płyty 
nawet w takich maleńkich nakładach jak 100 sztuk. 
Wytłoczyliśmy 100 sztuk, ale jakoś tak wyszło, że 
zrobili 150 więcej, więc razem było 250. Zresztą i 
tak nie moglibyśmy sobie pozwolić na więcej i wierz 
mi, zajęło nam lata żeby upłynnić te 250 singli. To 
był 1983 rok. 

- Następną płytą Power Age była EPka 
„Protest to Survive” wydana we Francji przez 
NegativeFX Rec.. Jak to się stało, że zespół z 
RPA, a wytwórnia z Francji? Kto wyszedł z 
propozycją? Mieliście chyba sporo kontaktów 
na świecie, bo pojawiliście się na wielu 
składankach: Beating the Meat, Grevious 
Musical Harm, Larmattacke... 

- Na wszystkich tych płytach pojawiliśmy się 
dzięki wytrwałości Rubina "Wildmana". Rubin 
całymi nocami pisał listy, pakował i rozsyłał nasze 
kasety. Dzięki temu nawiązywał kontakty. To był 


chyba koleś o nazwisku Gerard Miitzine, który 
zechciał wytłoczyć tego singla. Brett też 
nawiązywał mnóstwo kontaktów i korespondował z 
całym punkowym światem. To, że Power Age byli 
znani gdzieś w Europie czy Stanach, to tylko dzięki 
kontaktom wypracowanym przez Bretta i Rubina. 
Nie ma co ukrywać, że mieliśmy dobry odbiór na 
świecie, także dzięki temu, że byliśmy TYM 
„białym” zespołem z RPA, który był anty- 
apartheidowy. Ludziom się to chyba nie mieściło w 
głowie, że można być białasem w RPA i 
nienawidzić rządu dzięki któremu jest się kimś 
uprzywilejowanym 

P owiedz jakie mieliście stanowisko w 
kwestii apartheidu? Jak do tego 
zagadnienia podchodziła ogólnie 
scena punk-rockowa w Afryce Południowej? 
Inne zespoły myślały podobnie jak wy? A 
wasze rodziny? Mieliście jakieś konflikty 
z bliskimi na tym punkcie? 

- Wszyscy w zespole czuliśmy taką 
samą niechęć do apartheidu. A nie było 
żadnego innego zespołu, który chciałby 
otwarcie wyrazić swoją opinię na ten temat, 
tak jak my to robiliśmy. Było to mocno 
denerwujące dla otoczenia, ale stało się 
naszą pasją. Chcieliśmy pokazać swoją 
mocną i konkretną postawę przeciw rządowi. 
Oczywiście w odpowiedzi dostawaliśmy 
bardzo negatywne reakcje od białych ludzi. 
Łącznie z takimi akcjami, że kiedy graliśmy w 
jakiejś dyskotece poleciały na nas butelki i 
szklanki. Myśląc o tym po latach jestem 
bardzo zadowolony z tego co robiliśmy. 
Drażniliśmy bardzo wrażliwą, nutę w naszym 
otoczeniu. Ludzie słysząc co mówimy, od 
razu nas za to nienawidzili. Świetna 
sprawa!!! Moi rodzice też należeli do starej 
szkoły i nie zgadzali się z moimi tekstami, ale 
oni akurat szanowali moje poglądy i nawet 
wspierali nas w bardziej ekstremalnych 
sytuacjach. 

- Czy jacyś punx o czarnej skórze 
pojawiali się na koncertach? Były jakieś 
zespoły z rdzenną ludnością? Słyszałem 
nazwę National Wake...? 

- Był jeden dzieciak - Lauren. Nie wiem 
co się z nim stało, ale to był odważny 
smarkacz. Widzisz, w RPA we wczesnych 
latach 80-tych, być czarnym punkowcem, to 
była misja samobójcza. Czarny lud gardził 
takim wyrodkiem, a gliniarze go podwójnie 
nienawidzili. Więc kiedy mały Lauren zniknął 
nam z oczu, wszyscy obawialiśmy się 
najgorszego. I od tamtej pory nigdy o nim już 
nie słyszeliśmy. 

Dopiero po latach kilku czarnych 
dzieciaków pojawiło się w punk rocku, ale 
było ich naprawdę niewielu. National Wake 
to był zespół bardziej reggae, nie 
przypominam sobie, żeby tam byli jacyś 
punkowcy, chyba że byłem na niewłaściwych 
koncertach :) Nawet dzisiaj czarny ruch 
punkowy jest tak naprawdę bardzo niewielki 
w RPA. 

- W jakich miejscach graliście 
koncerty? Czy funkcjonowały jakieś 
kluby, gdzie można było czuć się 
gospodarzem, a nie tylko gościem? 
Jakieś młodzieżowe centra? Sguaty? 

- Graliśmy głównie w Durban, ale 
zdarzyło się też kilka koncertów w 
Johannesburgu. Gościliśmy przez chwilę w 
pubie czy klubie o nazwie Smuggiers Inn. 
Przez kilka miesięcy odbywały się tam 
świetne punkowe imprezy. Zdarzyło nam się 
raz zagrać na czyimś weselu, ale to było 
nieporozumienie - rodzinie pary młodej nie 
spodobały się nasze teksty i musieliśmy 
szybko stamtąd zwiewać, żeby wściekły tłum 
nie zrobił z nas miazgi. Nigdy nie graliśmy na 
żadnym skłocie, ale zagraliśmy mnóstwo 
benefitów. Chyba każda organizacja 
charytatywna miała nasz numer telefonu 
(śmiech). Były świetne, pamiętne koncerty... 
Jedyny skłot jaki wtedy widzieliśmy to były 
budynki zasiedlone na obrzeżach Durbanu. 
Ale to była dziwna okolica i ludzie, którzy nie 
mieli z punkiem zbyt wiele wspólnego. 

- Czy w latach 80-tych odwiedzały was 
jakiekolwiek zespoły punk, HC czy metal 
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Z zagranicy? Czy w innych 
afrykańskich krajach były jakieś 
punk zespoły? 

- Nie przypominam sobie, żeby w 
latach 80-tych pojawił się u nas jakiś 
przyjezdny zespół, a na pewno nie z 
innej części Afryki. Jedyne afrykańskie 
punkowe zespoły były z RPA. 

Pamiętam, że Napalm Death grał u nas 
trasę i kilku kumpli pojechało ich 
zobaczyć. Byli podobno nieźli. Pod 
koniec lat 80-tych był u nas Szwed - 
włóczęga, Goran Lind. Byli u nas także 
kiedyś wokaliści holenderskiego Eitilop 
Pots (w 1989 roku wydali LP splita z 
kapelą z RPA - Surf Or Die - dop.red.). 

Te wizyty natchnęły Bretta żeby 
podtrzymywać korespondencje z 
punkami z całego świata. 

e raliście dość specyficzną 
odmianę punka i nie wiele 
się ona zmieniała na 
przestrzeni lat. Jakie zespoły miały 
na was największy wpływ? Czy 
najwięcej słuchaliście angielskiego 
anarcho-punka? 

- Brytyjski ruch punkowy miał na 
nas decydujący wpływ. Stiff Little 
Fingers, Clash, Discharge. Brett lubił 
też trochę amerykańskich kapel. 

Przede wszystkim chodziło nam o to, 
żeby nasz anty-apartheidowski mesydż 
wyartykułować tak dosadnie jak to 
możliwe. Dla mnie osobiście 
największą inspiracją było Stiff Little 
Fingers. Podobał mi się sposób w jaki 
kapele brytyjskie, ale i amerykańskie 
jak Dead Kennedys też, wyrażały swoje 
poglądy i emocje, nie zważając na 
ewentualne szykany ze strony 
establishmentu. My zawsze czuliśmy 
złowieszczy cień władzy za drzwiami 
sal naszych koncertów. 

- Czytałem, że graliście koncert 
benefitowy dla waszego znajomego 
odsiadującego wyrok w więzieniu i 
że mieliście z tego powodu jakieś 
problemy? 

- Tak, był koncert dla naszego 
kumpla z paki. Chcieliśmy zebrać kasę, 
która by wystarczyła na kurs elektryka 
dla niego. Po jego zaliczeniu mógłby 
wyjść z więzienia i zdobyć od razu 
robotę. Koncert się odbył pod szyldem 
„For Maiły”, a na plakacie umieściliśmy 
taki stereotypowy rysunek kolesia 
siedzącego w więzieniu. Ale gliniarze w 
jakiś sposób wywnioskowali, że 
organizujemy koncert dla Mandeli i 
zaatakowali nasz koncert. Dobra 
wiadomość była taka, że to był udany koncert, że 
zebraliśmy wystarczająco kasy żeby opłacić ten 
kurs dla kumpla. Był niezły tłum tej nocy. I dzięki 
temu gliniarze nie mogli zrujnować naszej imprezy. 

- W 1987 pojawiła się nazwa wytwórni 
Power Noize Records. Możesz cokolwiek o tym 
powiedzieć? Pierwszą jej epką był chyba 
benefitna Rubina? 

- Mój brat prowadził ten label, oczywiście 
chciał wydawać tylko punkowe kapele. Wstyd mi, 
ale niewiele wiem o tym. Brett poświęcił masę 
czasu żeby coś z tego wyszło. 

- W 1985 roku Radical Records i załoga z 
MDC zorganizowali wydanie ogólnoświatowej 
składanki hc/punk PEACE/WAR. W tym 
zestawie był tylko jeden artysta z RPA i to nie 
zespół, ale poeta ZENZILE. Kto to był? I 
dlaczego nie Power Age? 

- Nigdy nie słyszałem o tym kolesiu. Może nasz 
przekaz był zbyt radykalny dla autorów składanki? 
Kto wie? Jest mnóstwo postaci które się pojawiają i 
mówią, jak bardzo były wówczas anty 
apartheidowe, ale w tamtym czasie jakoś nic o nich 
nie słyszeliśmy. Może dlatego, że nigdy nie były 
anatypartheidowe. Łatwo zmieniać poglądy po 
fakcie. 

- Czy czuliście w latach 80-tych że Power 
Age jest najważniejszym zespołem w RPA? Dla 
mnie Wasz zespół to kapela na miarę DOA, 
MDC czy Wretched. Miała więcej płyt, była 
ostrzejsza i bardziej radykalna niż wszystkie 


inne w RPA. Mieliście takie wrażenie w latach 
kiedy Power Age działał? 

- Dzięki za komplement brachu. Ale nigdy nie 
miałem wrażenia, żebyśmy byli ważniejsi. Myślę, 
że wszyscy wtedy tworzyliśmy wspólnie scenę 
punkową w RPA. Byliśmy radykalni, bo po prostu 
tak to czuliśmy gdzieś w głębi serca i widzieliśmy, 
że nie wszyscy są w naszym kraju równi i że dla 
wielu w tym kraju nie ma sprawiedliwości. Lubiłem 
prowokować białych gnojków o faszystowskich 
poglądach. Bardzo wielu mieszkańców RPA było 
wtedy maksymalnie zaślepionych. My byliśmy 
zawsze pod ścianą, ale ja lubię wsadzać kij w 
mrowisko, kiedy tylko mam okazję. Dlatego też 
nagrywamy 4 nowe kawałki w grudniu. Mam kilka 
obserwacji na temat świata czy polityki i czuję że 
muszę je puścić w eter dla każdego kto tylko 
chciałby ich posłuchać. 

- W Polsce było mnóstwo problemów w 
scenie punk. Głupie zadymy, jedno miasto 
przeciw drugiemu, bicie młodszych, krojenie 
butów. Coś takiego zdarzało się też u Was? 

- Mieliśmy czasami tego typu problemy, ale 
głównie wtedy kiedy pojawili się skinheadzi. Tak 
naprawdę nie było zadym ani walk. Czasami były 
sytuacje, że trzeba było własnymi rękami 
dyskutować z ekstremalnie faszystowskimi 
poglądami. Było też kilku punkowych gnojków w 
Johannesburgu, którzy nie byli mile widziani w 
Durban z powodu ich faszystowskich poglądów. 
Ale generalnie relacje między całą punkową, i nie 
tylko punkową załogą były dobre. 


- Innym problemem w polskim punku 
był alkohol, narkotyki, czy różne 
chemiczne środki będące substytutem 
wąchania kleju. Wielu używało tych 
ostatnich, tak jak się normalnie pije piwo.. 
A jak było w RPA? 

- Oczywiście było sporo picia i troszkę 
drągów. Ale na niezbyt dużą skalę ponieważ 
punki były często haltowane przez gliniarzy 
więc nie było zbyt rozsądnym nosić przy dupie 
coś nielegalnego... Ludzie generalnie dobrze 
się bawili na punkowych koncertach, wszyscy 
się nawzajem znali ponieważ scena była 
stosunkowo niewielka. Problemy się 
pojawiały jedynie wtedy kiedy zdarzało nam 
się grać w dyskotekach. Ich bywalcy byli 
zawsze pijani i zaczepni. Zawsze rzucali 
butelkami i zawsze próbowali wszczynać 
bójki. Chyba zawsze czuli zagrożenie z 
naszej strony. Zupełnie nie wiem dlaczego... 

- Kiedy rozpadł się Power Age? Co 
robią jego członkowie dzisiaj? Nigdy nie 
słyszałem nawet o jednorazowym reunion. 
Nigdy o tym nie myśleliście? 

- Rozpadliśmy się bo pomyśleliśmy że 
nadszedł właściwy czas, choć dziś myślę że 
powinniśmy pograć trochę dłużej. Przyczyną 
rozpadu było też to, że Wildman się 
przestraszył kierunku w którym szliśmy. 
Wokal był coraz bardziej agresywny i teksty 
przeciw apartheidowi były coraz bardziej 
jednoznaczne. Po jego odejściu testowaliśmy 
kilku pałkerów, nawet z nimi coś 
nagrywaliśmy, ale to już nie było to. 
Frustrujące też było granie koncertów dla 
coraz bardziej apatycznej i obojętnej od 
pewnego momentu załogi. Dla ludzi którzy 
byli obojętni na prawdziwe problemy RPA. Nie 
widzieli tego, że system apartheidu to było 
wcielone zło, jakiego nikt sobie dzisiaj nie 
potrafi nawet wyobrazić. 

Power Age to był Brett na gitarze, Paddy 
na basie i ja na wokalu. Pałkerem od 
pewnego momentu mógł być ktokolwiek. 
Ważny był ten trzon, lojalny w stosunku do 
siebie przez wszystkie te lata, bez względu na 
to co się działo. Paddy i ja mieszkamy Anglii, a 
Brett w Australii. 

Nigdy nie było reaktywacji Power Age ale 
teraz czujemy że tyle świństwa się dzieje na 
świecie z którym się nie zgadzamy, że 
potrzebujemy o tym powiedzieć. Będziemy 
mieć sesyjnego palkera, albo jakiś kumpel 
złapie pałeczki. Zobaczymy. 

- Co myślisz o obecnej sytuacji 
politycznej w RPA? Jak przyjęliście 
upadek apartheidu? Czy to było to czego 
oczekiwaliście w czasach aktywności 
Power Age? 

- Obecna sytuacja w RPA jest 
interesująca. To było wielkie przeżycie móc 

być świadkiem odejścia apartheidu. Ale ludzie w 
Południowej Afryce wciąż mają przed sobą masę 
pracy przy tworzeniu demokratycznego kraju. 
Postęp jest wciąż powolny ponieważ stare zasady 
wciąż gdzieniegdzie obowiązują. Trochę się też 
obawiam, że dzieci w szkołach, będą dorastać nie 
rozumiejąc okrucieństwa apartheidu. Mam 
nadzieję, że lekcje historii będą im zawsze 
przypominać jak niesprawiedliwy był to system, 
żeby nigdy więcej nic takiego się już nie przytrafiło. 
Zawsze podejrzewałem, że ANC (Afrykański 
Kongres Narodowy), może stać się partią 
rządzącą. Kiedy pomyślę o ofiarach jakie jego 
liderzy ponieśli, jest jasne, że w pełni zasłużyli na 
pozycję jaką się teraz cieszą. Mam oczywiście 
wiele obaw co do przyszłych przywódców, ale 
myślę, że ludzie w RPA nie są głupi i przywódcy, 
których wybiorą w przyszłości będą wspierać 
ducha całego narodu. 

- Powiedz jeszcze dokładnie jak to ma być z 
tymi nowymi nagraniami Power Age? 

- Chcemy wejść do studia w grudniu, żeby 
nagrać 4 nowe kawałki i zmasterować trochę 
staroci. Planujemy, żeby zrobić z tego jakiś 
limitowany, pożegnalny kompakt. Ukazałby się 
dokładnie 25 lat po naszym ostatnim koncercie, 
który zresztą też pojawił się na koncertowym 
albumie. 

Mam nadzieje, że te odpowiedzi cię 
satysfakcjonująbrachu. Dzięki! 
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Przypomniałem sobie poprzedni wywiad z Czosnkiem w „Pasażerze”, który zaczął się od 
tego, że zostałem zbesztany za porównanie tej szlachetnej rośliny do keczupu. Ale 
najbardziej mną wstrząsnęło jak policzyłem, że to było dokładnie... 10 lat temu. Czosnek 
wykiełkował wtedy na gruzach jeszcze starszej Ulicy. Rozmawiając po raz kolejny z Uszatym 
w lecie 2011 roku, nawet nie zwróciłem uwagi, tak dawne to były dzieje. Czosnek śmierdzi już 
tyle lat, nagrał już kilka płyt, a ostatnio przeżył odmładzający lifting od którego zacząłem tę 
rozmowę, bo znowu mogę powiedzieć z czystym sumieniem, że to jest zespół fajny, a nie 
tylko „ciekawy”. 

Polecam, bo dobre są wywiady z tym zespołem m.in., z tego powodu że ten ich perkusista 
to jest wygadany chłopak. Zajmuje się punk rockiem o wiele dłużej jako tzw. wydawca i o tym 
też będzie, mimo, że starałem się ten wątek ograniczać, bo to ma być wywiad z zespołem 
punkowym, a nie marudzenie, że mało kto jeszcze płyty zbiera i kupuje. (B) 




- Przede wszystkim 
musisz się pochwalić 
cudownym odmłodzeniem 
swojego zespołu. Pamiętam 
że byłem na koncercie w 
Rzeszowie, to było zapewne 
pod koniec 2008 roku. I 
Czosnek, jak na was wtedy 
popatrzyłem, wydał mi się 
strasznie sterany życiem. 
Później się zresztą okazało że to był Wasz ostatni 
koncert w tamtym składzie. No i kiedy zobaczyłem 
Czosnek następnym razem, to już był zupełnie 
inny zespół: energiczny, bez tamtego zmęczenia. 

- ... Ten w Rzeszowie to faktycznie był ostatni 
koncert jak Łyski z nami zagrał. Masz racje. Po 
wydaniu poprzedniej płyty czyli „Marasu”, powoli się 
przymierzaliśmy żeby zakończyć ten rozdział w 
naszym życiu. Ale mieliśmy zrobionych trochę 
nowych numerów, więc chcieliśmy je na koniec 
nagrać. Nawet mieliśmy przygotowany tytuł dla tej 
płyty. Miała się nazywać „Podrygi przedśmiertne”... 
Albo „pośmiertne”? Ale w międzyczasie wydarzyła się 
pewna historia. Graliśmy z Discargąw Nowym Sączu, 
latem 2008, wakacje już były... Zaprosił nas tam jak 
zwykle Suchar. I nagle, po raz pierwszy od wielu, 
wielu miesięcy zagraliśmy super koncert. Tzn. nie 
wiem czy my zagraliśmy super, ale był taki wściekły 
klimat; po pierwszych kilku taktach ktoś wpadł na 
perkusję, ludzie się zaczęli bawić od pierwszych 
sekund i tak było przez całą imprezę. My też byliśmy 
zadowoleni z tego jak zagraliśmy. Wracając stamtąd 
nawzajem się utwierdzaliśmy w przekonaniu, że 
może jednak od czasu do czasu coś nam wychodzi. 
Pomyśleliśmy, że jeżeli kilka następnych imprez nam 
tak wyjdzie, to może nie trzeba się tak spieszyć z tym 
rozpadaniem. Pojechaliśmy potem do Wiednia, 
gdzieś tam jeszcze zagraliśmy i dotarliśmy do tego 
Rzeszowa. A byliśmy już w trakcie nagrywania tych 
„ostatnich” numerów. Zaprosiliśmy do tych nagrań 
dwie dziewczyny, które 4 czy 5 lat wcześniej robiły 
nam koncert w Andrychowie. Wtedy dziewczyny 
miały 14 czy 15 lat, a zrobiły koncert na którym grało 
kilkanaście zespołów i który był benefitem na 
schronisko dla koni „Tara”. Grały tam kapele typu Cała 
Góra Barwinków czy De Łindows, a do tego ten 
Czosnek, który tam pasował jak pięść do nosa, jak 
zresztą wszędzie. W ogóle dziewczyny usłyszały o 
nas niedługo wcześniej w audycji u Pietii. Te 
dziewczyny to była właśnie Magda - nasza późniejsza 
wokalistka i jej siostra bliźniaczka. Pięć lat później, w 
czasie tych wakacji kiedy się zastanawialiśmy nad 
tym czy się już rozpaść czy nie, pojechaliśmy na 
festiwal punkowy do Chorwacji. I miały z nami te dwie 
dziewczyny pojechać, ale ostatecznie pojechała tylko 
jedna z nich. Ja wtedy zdobywałem jakieś papiery w 
Krakowie więc przynajmniej jedną z nich widywałem 
dosyć regularnie. Namawiały mnie wtedy usilnie, 
żeby założyć z nimi kolejny zespół. A raczej że one 
sobie założą zespół, że to będzie „pierwszy punkowy 
zespół z bliźniaczkami na wokalu”, a „o takim chyba 



nie słyszałeś”. Tak mnie kusiły. Ja tam miałem mieć 
angaż jako perkusista. Ale po chwili zastanowienia 
stwierdziłem, że nie ma siły żebym miał czas na 
rozpoczęcie prób z kolejnym zespołem, na dokładkę 
w Krakowie. Choć one były tak zdesperowane, że 
obiecywały nawet przyjeżdżać na próby do Nowego 
Targu. Ale wymyśliłem coś innego - zaproponowałem 
reszcie Czosnków, żebyśmy zrobili ze 2-3 kawałki, w 
których te dziewczyny by śpiewały. No i faktycznie, 
kiedy byliśmy w trakcie nagrywania tej „ostatniej” 
płyty, udało nam się umówić, przyjechały na próbę, 
wytypowaliśmy ze 2-3 kawałki w których 
wyobrażaliśmy sobie, że one wesprą Łyskiego 
wokalnie. Zaczęliśmy te kawałki z nimi grać, 
popatrzyliśmy po sobie i dla wszystkich stało się 
jasne, że super to wszystko razem siada. Umówiliśmy 
się na jakiś termin styczniowy żeby te wokale nagrać. 
Mieliśmy wtedy zaplanowane trzy koncerty. Jeden z 
El Bandą i Utopią w Nowym Targu, potem w Radomiu 
zAntidotum, i w Lublinie znowu z El Bandąi Utopią. W 
Lublinie miało też zagrać kilka innych kapel, w tym 
także miał się odbyć brzemienny w skutkach koncert 
zespołu Government Fiu, który mnie wówczas 
rozwalił, co po jakimś czasie zaowocowało całą serią 
ich wydawnictw w NNNW. Kilka dni przed tym 
wyjazdem okazało się że nasz wokalista rezygnuje z 
grania w zespole. Ale jemu się to zdarzało już 
wcześniej i to niejeden raz, zawsze przy okazji kilku- 
koncertowych wyjazdów. Zastępował go Maciek 
grając na gitarze i porykując do mikrofonu. Ale na 
ostatnim wyjeżdzie stracił głos już po pierwszym 
koncercie. No i nie chciał. Spanikowani, 
skontaktowaliśmy się z dziewczynami. Jedna miała 
jakieś zajęcia, ale druga mogła pojechać. Przyjechała 
do Nowego Targu i tak się zaczęło. Już po drugim 
koncercie zapytaliśmy się jej czy nie pojechałaby z 
nami na trasę do Niemiec, Belgii i Holandii którą 
mieliśmy ustawioną dwa miesiące później. I tak się to 
już potem potoczyło z górki. 

- Druga bliźniaczka nie została w zespole? 

- Miała jakieś zajęcia... Oczywiście wtedy 
zadaliśmy im pytanie czy nie chciałyby obie, ale 
okazało się, że Aneta ma jakieś swoje różne 
zobowiązania. Magda miała więcej wolnego czasu bo 
akurat nie studiowała... Tak się utarło, że Magda 
śpiewa z nami regularnie, a Aneta doskakuje od 
czasu do czasu. 

- Sąfaktycznie podobne do siebie? 

- Jakby się uprzeć...? Tydzień temu graliśmy 
kolejny koncert w Nowym Sączu. Okazało się, że to 
był 150 koncert Czosnka i bardzo fajnie, że akurat tam 
ten „jubileusz” nam wypadł. Pierwszy raz nam się 
zdarzyło zauważyć, że mamy takowy. Bo dopiero rok 
po koncercie w Nowym Targu, tym pierwszym kiedy 
zaśpiewała z nami Magda, okazało się, że to był nasz 
100-tny koncert... W każdym razie tak się zdarzyło w 
tym Nowym Sączu, że kończymy materiał, publika nie 
chce nas oczywiście wypuścić, więc zaczynamy bisy, 
a na scenę nagle wchodzi Aneta i bierze mikrofon. 
Nikt nie wiedział że ona tam przyjadzie łącznie z jej 
siostrą. Zdarzyło się tak kilka razy. 

- Muszę się powtórzyć, że Czosnek w tym 
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I ^ PAŹDZIERNIKA 
start: f 9.00 

Ruda Śl. "Bena 

^aaaaata Chebzie Pętla 
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Od kilku dobrych lat ciężka choroba stwardnienie rozsiane dotyka rsaszego 
ziomka, przyjaciela, kumpla., z bytomsko - mlechowicklej załogi punkowej. Alek 
“Cieilak" był założycielem przed laty zespołu ArkaPark. Zawsze był postacią 
szeroko znana i łubłanę. aktywnym uczestnikiem punkowego życia. Oo czasu, 
aż choroba przykuła go do w6zka. Gdy ktot skazany na takie ^ie potrzebuje 
pomocy co rsormalne jest, że może llczyC na przyjaciół I znajomych z załogi. 
W zeszłym roku gdy potrzebna była kasa na remont łazienki w mieszkaniu Alku, tak 
sam mógł w miarę dawać sobie w niej radę. załoga zorganizowała koncert 
benchtowy, na którym zebrano około ZOOO zeta. 

Dził chcielibyśmy ten sukces powtrżrzyć. Po prostu znów potrzebna jest posnocf 
Albowiem nastąpił przełom w leczeniu SM. Wystarczy udroznk tyfy. którymi krew 
Jest z mózgu odprowadzana. Innowacyjne zabiegi są na dni dzłeiS 
przeprowadzane Jedynie w Kallfoml I w... Katowicach. Nie ma mowy o retundacji 
tego typu zabiegów z funduszy zdrowia... 

Alek na ten zabieg potrzebuje ktUumaScie tysięcy złotych. Jako, Ze chłopak nie jest 
głupi. czeSć tej sumy już sobie nastukat. lecz do pełnej kwoty ciągłe mu dateko. 
A nawet wtedy znaczne sumy potrzebne bądą na dalszą rehabilitacje. A czas 
ucieka. Wspomóżmy swięc ponownie naszego kumpla, okażmy solidarnoić, 
pojawmy sie znów wszyscy na koncertach benefltowych, z których cały dochód 
wesprze finansowo zabieg, który powinien znacznie poprawie jego stan. 


Zapraszamy również 
na drugi benefit dla Alka 
do Tarnowskich Gór 
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nowym wcieleniu ożył pod 
każdym względem. Chyba 
każdy ma to samo wrażenie. 

- My sobie z tego doskonale 
zdajemy sprawę. Może nawet 
powinniśmy zmienić nazwę, 
żeby nikt nie szukał starych płyt i 
nie był rozczarowany. Ale z 
drugiej strony Czosnek miał 
takich zakrętów całkiem sporo, 
bo i zmian składu było dużo. 
Pierwsza płyta była inna niż 
druga, druga inna niż trzecia, 
czwarta jest trochę powrotem 
do grania prostszego niż Maras, 
choć w sumie ta płyta powstała 
zanim Magda do nas doszła. 
Dziewczyna niesamowicie dużo 
wniosła do zespołu. Inna jest 
energia, zupełnie inaczej się 
gra, zwłaszcza jak widać, że 
efekt jest taki jaki jest. 
Wcześniej bywało różnie 
delikatnie mówiąc. 

- Od strony energetycznej 
to jest zupełnie nowa jakość, 
ale niezmiennie mam 
wrażenie totalnej 
depresyjności Czosnka. 
Teraz to się przejawia trochę 
mniej w tym jak to jest 
zagrane, choć też, ale na 
pewno w tekstach i w 
wydźwięku całości. Bo to są 
te „Ponure historie zmagań 
ze stabilizacją życiową”, bo 
„Źle znoszę wesołość” i 
takich przykładów jest od 
cholery. 

- Bo Czosnek jest zespołem 
turpistycznym. Gdyby szukać 
szufladki, to najwygodniej 
byłoby nas wrzucić do worka z 
zimną falą. Niestety muzykę 
gramy zupełnie inną. Pewnie 
powinniśmy grać jak Neurosis 
albo może jakiś sludge. Ale z 
kolei, o ile słuchamy tego, to nie 
leży nam granie takich 
klimatów. Inni to robią jednak 

lepiej... Jeśli chodzi o tę warstwę tekstową to faktycznie jest sporo tekstów 
gorzko-ironicznych. Trochę mniej historii z życia wziętych, jakie były na 
wszystkich wcześniejszych płytach. Pojawiły się też teksty Magdy pisane z 
zupełnie innej perspektywy. No, ale faktem jest że Czosnek zawsze był 
niewesołym zespołem. 

- Nie wiecie gdzie prozac kupić? 

- Tak widzimy świat. Nie jesteśmy szczególnie optymistyczni w oglądzie 
rzeczywistości i perspektywach na przyszłość - tak bym to ujął. 

- Rozumiem. Pierwsze punkowe zespoły też były „No Futurę”. 

- Tylko, że my to już bardziej jesteśmy „past” niż „futurę”. 

BITWY MIĘDZYZŁOMIARZAMI 

- Ciągle w Czosnku powraca temat Śląska 
przedstawionego w niemal apokaliptycznych, a 
na pewno depresyjnych barwach. Zupełnie mi to 
nie przypomina klimatu „Silesia Attack”, który 
serwują inne zespoły ze Śląska. Zresztą nasi 
wspólni znajomi. 

- No widzisz, niektórzy odbierają ten Śląsk jako 
coś co ich łączy, a ja to odbieram jako pewne brzemię 
- całe te 20 lat, kiedy tam mieszkałem. Bytom jest 

miastem bardzo specyficznym. Swego czasu największe bezrobocie, 
największa przestępczość w całym tym górnośląskim regionie. Dzisiaj masz 
tam walące się domy w centrum miasta, a obok centra handlowe które 
wyglądają jakby to statek kosmiczny wylądował. Masy nazioli! Masy! Masy 
opuszczonych budynków w których nigdy nie zamieszkajążadni skłotersi ze 
względu na poprzedni punkt programu. Nie wiem jak to wygląda teraz, ale 
mieszkałem tam po dłuższej przerwie przez rok i czymś co mnie 
zaszokowało były bitwy między złomiarzami. Goście mieli podzielone 
śmietniki na rewiry. Śmietnik obok moich rodziców obsługiwał jeden gość i 
kiedyś doszło do bójki, ponieważ ktoś mu wszedł na rewir. Na rynku 
zbieracze puszek czy butelek też mieli kosze podzielone. Przychodził ktoś 
spoza - dochodziło do szarpaniny. To są śląskie klimaty. Śląsk ma też 
oczywiście także i inny swój ryt. I ten jest zapewne ważny dla Fakira, jako 
pomysłodawcy tej jazdy ze „Silesia Attack”, czy gości którzy sobie tatuują 
górnicze symbole na łapach. Ja nie mam takiej jazdy, ale jak się to komuś 
podoba to jego sprawa. 


-Jest też przecież śląski przaśno-rubaszny folklor, śląska gwara... 

-1 ma to zdecydowanie swój urok... A jeżeli jest w tym zakamuflowana 
opcja śląska, jako opozycja do Pis-u, to też jest wartością samą w sobie... 
Graliśmy kiedyś koncert w Opolu, w dniu kiedy była jakaś demonstracja 
Ruchu Autonomii Śląska. Jeden z działaczy RAS-u, pomagał przy 
organizacji tego koncertu jak zresztą innych koncertów punkowych. I koleś 
przyszedł na koncert delikatnie roztrzęsiony. Mieli swoją imprezę, gdzie byli 
rodzice z dziećmi, ludzie w różnym wieku i gdzie były poruszane różne 
kwestie związane z autonomią. I ta ich impreza została regularnie 
zaatakowana przez polskie naziolstwo... Aczkolwiek te kwestie autonomii 
odbicia w „Silesia hardcore” chyba nie znajdują... Ludzie się jednoczą wokół 
różnych rzeczy. Jedni wokół klubów sportowych inni wokół młotków. 

CZOSNEK NA PROMOCJI 

- Pamiętam Twój felieton w którym dość 
osobiście podszedłeś do określenia zespół „z 
wyższej / z niższej półki”. Skąd się to wzięło? 

- Ten artykuł który napisałem do Ferment zina, był 
pokłosiem dyskusji wewnątrz „fermentowej” kiedy 
wybieraliśmy skład zespołów na drugi Ferment fest w 
tamtym (2010) roku. Część ekipy bardzo chciała 
żebyśmy zaprosili jakieś zespoły „z wyższej półki”, co 
oznaczało dla nich zespoły pokroju np. Cataract, bo o 

tę nazwę doszło wręcz do awantury. My sugerowaliśmy żeby ściągać 
zespoły rozpoznawalne nie tylko jakiemuś konkretnemu pokoleniu i 
mieliśmy na myśli MDC czy DOA, jako zespoły które miały zapewnić 
zainteresowanie ludzi, którzy zbyt często na koncerty nie przyjeżdżają. Ale 
okazało się że większość załogi hardcore'owej wybałuszyła oczy. Oni nie 
znali tych kapel. Na 20 osób siedzących w knajpie, tylko staruchy kojarzyły 
nazwy DOA czy MDC. Młodzi nie znali zupełnie klasycznych kapel 
odpowiedzialnych za to jak się kształtował hardcore przez następne 3 
dekady. Optowali za kapelami rozpoznawalnymi być może na scenie 
metalcore'owej. Ale obiecaliśmy się zorientować i wypytaliśmy znajomych 
promotorów, którzy mogliby te zespoły ściągnąć, jakiego rzędu kwoty 
wchodzą w grę. Dostaliśmy np. ofertę na zespół Misconduct, który jak był 
zupełnie nieznany to grał w Nowym Targu za zupełnie niewielkie pieniądze, 
dostaliśmy na Le Sprit Du 
Clan... Kapela na którą się 
wszyscy nakręcili był 
Cataract, którego koncert 
miał kosztować 1500 euro 
jeśli nie więcej. A to 
oznaczało znaczną część, 
albo może nawet całość 
budżetu jaki mieliśmy na 
wszystkie zespoły jednego 
dnia festiwalu. No i 
stwierdziliśmy, tym razem 
już jednogłośnie, że lepiej 
nie ryzykować 
wypracowanych pieniędzy 
stowarzyszenia żeby 
ściągać takie drogie 
kapele... Część ekipy cały 
czas używała tego 
określenia „wyższa półka”. 

Po tej dyskusji tak mnie 
naszło, że mówienie o 
półkach wyższych czy 
niższych czyli jak o towarze, 
w kontekście zespołów i to 
przez ludzi którzy sami grają 
w zespołach, świadczy tylko 
o tym, że traktują oni 
twórczość swoją czy cudzą 
jako coś co można kupić. 

Zespół jest traktowany jako 
pewien brand, marka, towar 
po prostu. I mamy zespół z 
wyższej półki albo niższej 
półki. No i stąd się wziął ten 
mój artykuł w którym 
porównywałem swój zespół 
do towaru z niższej półki, po 
przecenie, który zbliża się 
do terminu swej ważności. 

- Czosnek nie jest 
pewnie najbardziej 
popularnym zespołem w 
Polsce, ale jednocześnie 
gra więcej koncertów niż 
wiele kapel zdawałoby się 
bardziej popularnych, 
jeździ po różnych krajach. 

Inna sprawa że 
popularność bardzo wielu 
kapel się ogranicza teraz 
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do swoich nisz. I być może Czosnek w swojej niszy jest jak ten 
Cataract w swojej. 

- Ja po prostu nie chcę przykładać tej terminologii półkowej na 
kapele... A co do dalszej części. Zawsze były takie zespoły, którym 
łatwiej było jechać na trasę do Niemiec niż zagrać koncert w Polsce. 

Miesiąc temu pojechaliśmy na festiwal do Francji. Mieliśmy 
poustawianą całą trasę, ale jakieś tam kłopoty zdrowotne zaważyły 
że trzeba było odwołać niemal wszystkie te koncerty. Do ostatniej 
chwili nie mogliśmy się zdecydować czy pojechać na ten jeden 
koncert. Ostatecznie pojechaliśmy. Jechaliśmy 20 godzin w jedną 
stronę, zagraliśmy 40 minutowy koncert i wracaliśmy 20 godzin z 
powrotem. Dostaliśmy kasy tyle że starczyło idealnie na paliwo w 
obie strony. Impreza była przednia. Bardzo się cieszę że mogliśmy 
tam zagrać. Wróciliśmy do domu i jakoś nikt nie powiedział, że 
więcej tak nie pojedziemy. Natomiast 2 tygodnie później zagraliśmy 
2 koncerty w Polsce. Jeden bardzo fajny, drugi taki sobie. Nawet nie 
przejechaliśmy zbyt wiele kilometrów. Wróciliśmy też po nocy, 
dokładnie jak z Francji, choć zamiast 20 godzin jechaliśmy dwie. I 
okazało się że na tym dwudniowym wyjeżdzie w Polsce jesteśmy w 
plecy. Może to jest po części odpowiedź na twoje pytanie... 
Czosnek też jest o tyle specyficzny że nam jest łatwiej pojechać na 
trasę niż na pojedynczy koncert, bo musimy przejechać w sumie 
300 km żeby się wszyscy mogli spotkać. A po zagraniu ostatniego 
koncertu musimy przejechać w sumie 300 km, żeby każdy dojechał 
do domu. To jest często bariera. Ludzie nas zapraszają bo polska 
kapela z niedaleka: z Nowego Targu myślą jedni, albo z Bytomia 
myślą drudzy. Niby tylko parę kilometrów, a tymczasem się okazuje 
że wychodzi nam tych kilometrów dużo więcej. Druga rzecz. Jak już 
pograliśmy ileś tam lat, to nagle stwierdziliśmy że nie chcemy grać 
na cudzym sprzęcie, który jest niewiadomo jaki, ale chcemy grać na 
własnym sprzęcie i zabrzmieć tak żeby ludzi wgniotło w ścianę. Bo 
czego jak czego, ale brzmienia się wstydzić nie musimy i jakiegoś 
tam sprzętu się dorobiliśmy. Jedziemy więc busem ze sprzętem, a 
po weekendzie który być może był nawet fajny, musimy 
oszczędności na studio dokładać do tych weekendowych 
koncertów... W każdym razie o wiele rzadziej gramy w Polsce niż za 
granicą. Ale mamy zamiar się zmienić! 

CZERWONY „ON STAGE” 

- Powiedz jakie kolory winyli lubisz 
najbardziej? 

- Zawsze miałem wielki sentyment do 
czerwonego bo tak wyglądało „On Stage” 
Exploited. To był rewelacyjny kolor winyla, 
miałem tę płytę bardzo długo i mocno ją 
zajechałem. Dopiero kiedy sobie 
uświadomiłem, że to jest obciach słuchać 
Exploited, to się jej pozbyłem. Ale tak 

naprawdę uważam że jedynie słuszny kolor winyla to jest czarny. 

Przez lata zespoły się czasami dopytywały „nie chcecie tego zrobić 
na jakimś kolorze?”. Na co ja wszystkim tłumaczyłem że to jest 
droższe, że czarny winyl lepiej brzmi i że na cholerę nakręcać jakieś 
kolekcjonerskie jazdy. No i wszyscy kiwali głowami. Aż przyszło do 
wydania płyty pewnego zespołu od którego usłyszałem: „ale 
musimy to zrobić na jakimś kolorowym winylu także, Bezkoc tak 
robi!” (śmiech). No i zrobiliśmy tak raz. Super! Okazało się, że ludzie 
kupują po dwie płyty, żeby mieć każdy kolor. W sumie lepiej 
kolekcjonować po dwie płyty niż znaczki pocztowe albo militaria... 

Tak mi się wydaje. 

-Wiesz oczywiście czemu pytam. Zawsze byłeś negatywnie 
do tego nastawionym, ale mam płytę Czosnka i jest prawie 
zupełnie przezroczysta. Z czarnego winyla to ma parę ciapek 
tylko. 

- No czekaj, czekaj, bo nie skończyłem... Stwierdziliśmy, że 
skoro z jednym zespołem to tak super zadziałało, to spróbujemy też 
z innymi. Aże w tym czasie akurat wydawaliśmy płytę Czosnka, więc 
też popuściliśmy wodze fantazji - „extra, zrobimy to na takim kolorze, 
na takim, na takim i na takim”. No i wozimy te kolorowe płyty ze sobą, 
albo i nie wozimy i nie wiem czy z 10 ich w sumie sprzedaliśmy. Więc 
drogie zespoły - to nie działa! 

ŻADNEGO WSPÓŁCZUCIA 

- Kiedyś Czosnek miał piosenkę o pijanym 
sokiście, potem nie było Wam żal policjantów 
zabitych w Magdalence. To się oczywiście 
wpisuje w powszechną punkową niechęć do 
mundurowych. Mam pytanie na ten temat, ale 
najpierw powiedz o tych piosenkach. 

- Oba kawałki się odwołują do sytuacji z życia 
wziętych. Cała historia tej Kasi i Tomka, to jest 

historia naszego kolegi, który faktycznie przeżył to co w tym tekście jest. 
Faktycznie wylądował za kratkami. Natomiast „Magdalenka” to jest tekst 
sklejony z kilku sytuacji. Z jakiegoś reportażu w którym było o tym jak to 
policjanci skarżyli swoje żony o fizyczną napaść, po tym jak sami się nad 
tymi żonami znęcali. Zeznania spisywali ich koledzy, wiedzieli co powiedzieć 
na obdukcji... Gość który pobił swojążonę wytoczył jej sprawę o pobicie. No i 
masz w tekście że „rozwalił jej twarz, broniąc się przed atakiem agresji”. 


Druga zwrotka tego tekstu jest z 
Bytomia. Jeszcze w latach 90- 
tych policjanci z jednego z 
komisariatów, mieli taki miły 
zwyczaj, że w ramach 
resocjalizacji dziewcząt - 
nastolatek z domu dziecka, 
zabawiali się z nimi na 
komisariacie. Była to cena nie 
przekazywania do 
wychowawców jakichś tam 
informacji. A trzecia zwrotka to 
jest ta tytułowa „Magdalenka”. 
Raczej znana historia o 
nieszczęsnej, fatalnie 
przygotowanej obławie, w której 
trochę tych policjantów zginęło. 
Pamiętam jak usłyszałem tę 
wiadomość. W żadnym wypadku 
nie poczuwałem się do 
jakiejkolwiek solidarności z 
ruskim mafioso, ale po prostu te 
wszystkie doświadczenia z lat 
poprzednich tak się we mnie 
skumulowały, że nie poczułem 
wtedy w sobie żadnego 
współczucia. 

- Ja słyszałem z kolei taką 
historię jak to słuchający punk 
rocka policjant przyszedł po 
cywilu z grupką swoich 
kumpli, ale już nie policjantów, 
na koncert na Rozbracie. 
Jednak kiedy się skłotersi 
dowiedzieli kim on jest 
zawodowo, to go wyprosili. 
Zdarzyło Wam się wyprosić 
policjanta ze swojego 
koncertu? 

- Nie (śmiech)... Ale nigdy 
nie wiadomo co komu się może 
przydać w jego służbowej 
karierze... Spróbuje powiedzieć 
o tym okrężną drogą. Mam 
kolegę, który został celnikiem. 
Nie mogłem tego strasznie 
przeboleć. Nawet przez jakiś 
czas mniej się przyjaźniliśmy z 
tego powodu, że tak powiem. 
Aczkolwiek dzisiaj widzę, że 
może jednak da się 
funkcjonować normalnie w tym 
mundurze... Ale to działa też w 
drugą stronę. Miałem innego 
kolegę, nawet bardzo dobrego 
przyjaciela z czasów 
przedpunkrockowych z Nowego 
Targu. Tylko dawno temu 
straciłem z nim kontakt. Potem 
on został policjantem w 
drogówce, był postrzelony w 
jakiejś akcji, wylądował za 
biurkiem. To wszystko 
wiedziałem przez rodzinę, która 
z nim utrzymuje jakieś kontakty, 
ale bezpośrednio nie widziałem 
się z nim od czasów dzieciństwa. 
No i kiedyś opowiedzieli mi o nim, 
jak się zmienił od tych czasów 
kiedy się znaliśmy. Zaczął te 
swoje przyzwyczajenia z pracy 
przenosić do domu, musztrując 

wszystkich dookoła... Mnie nie ciągnie do ludzi, których ciągnie do munduru 
- tak to mogę podsumować. 

- Zauważyłem że macie już jeden szlagier który nagrywacie na 
każdej płycie - „Sam decydujesz za siebie”. 

- Na kolejnej płycie już go chyba nie będzie... Od pewnego czasu już go 
nie gramy. To jest kawałek jeszcze Ulicy. Była wersja Hercklekota, potem 
były dwie wersje na serio, i na kolejnej była już taka nie na serio, zrobiona 
przez naszego gitarzystę w jakimś dziecięcym składzie. Niespodzianka dla 
reszty zespołu. Ale jest pewna szansa, że na następnej płycie już tego 
kawałka nie będzie. 

- Nie żebym strasznie nalegał, bo to dobra piosenka jest, po prostu 
zwróciłem uwagę. Dzięki! 
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- Gangrena nigdy żadnych rekordów 
popularności nie pobiła. Nie wiem nawet czy 
zbyt wielu ludzi ją pamięta, a tymczasem od 5 lat 
w tej miejscowości odbywa s.ę całkiem duży 
koncert - memoriał dla Gangreny. Mało kogo taki 
zaszczyt kopnął, a Was owszem. Skąd się wzięła 
ta impreza? 

B - Dwóch gości z naszej kapeli udało się do 
krainy wiecznych łowów. Tylko dlatego. Kapel takich jak nasza było tysiące. 
Jednak Sandał wpadł na pomysł, żeby zrobić imprezę pamięci Jerzego, a 
kiedy rok później Józek zginął w wypadku, miał już dwóch na plakat... 
Siedzieliśmy na piwie i zastanawialiśmy się nad nazwą. W końcu mówię 
„Wszyscy robią jakieś festy - jest Octoberfest, jest Brylefest, więc Ty zrób 
GANGFEST!”. Sandał na początku kombinował, żeby to były same młode 
kapele, plus jedna bardziej popularna, ale z czasem mu się pozmieniała. 

- Ja bym się tu dopatrywał może jakiejś Waszej lokalnej 
legendarności? Wszędzie w Polsce są zespoły, o których gdzieś w 
Polsce nikt nie słyszał, ale w swojej 
okolicy są pamiętane. Nie jest tak z 
Gangreną? 

B - Koledzy może znają, ale młodzi 
już chyba nie. 

O - Nas nie ma kto pamiętać bo 
ekipa się rozpadła. Ludzie, którzy 
przychodzili na koncerty w Domu 
Chemika na Primusa już wyemigrowali 
albo dorośli. Tych którzy pamiętają 
Gangrenę i koncerty z lat 90-tych jest 
niewielu. Na palcach rąk można 
policzyć. Towarzystwo się rozpadło. 

Owszem, przychodzą młodzi, ale to jest 
inne pokolenie, na innej muzyce 
wychowane. Mogą kojarzyć nazwę 
najwyżej 

B - Oczywiście zdarza się że 
spotykam ludzi, którym się ta nazwa 
obiła o uszy, ale to są sporadyczne 
przypadki. 

O - Teraz już się nie słucha muzyki 
wybiórczo. Jest pokolenie miliona 
empetrójek z których niewiele pamięta. 

Niektórzy owszem, słuchają punka czy 
hardcore, ale nie ma w tym 
przywiązania do konkretnych zespołów. 

B - Teraz możesz kliknąć myszką i 
zobaczyć gdzie są jakieś koncerty. Ale 
w 1984 roku nie było telefonów 
komórkowych. Sławek Pakos się mnie 
pytał skąd ja wtedy wiedziałem o tych 
wszystkich koncertach. A ja brałem 
telefon i dzwoniłem do Warszawy. Czy 
to do Bryla czy do klubów i się piałem 


Każde miasto, czy region 
ma swoje punkowe legendy, 
które nigdy nie zdobyły 
ogólnokrajowej popularności, 
ale lokalna załoga wciąż je 
ciepło wspomina. Tak jest 
chyba na Podbeskidziu i 
Śląsku z GANGRENĄ. Fajną 
kapelą, choć los nie obszedł 
się z nią szczególnie łaskawie. 

Wprawdzie to nie 
Ramones, gdzie nie żyje 3 
filarów składu, ale jest blisko. 
Basista i gitarzysta Gangreny 
też punkują już w krainie 
wiecznych łowów. A sam 
zespół nie istnieje od 12 lat i 
chyba jest troszeczkę 
zapomniany. Mimo to w jego 
rodzinnym Kaniowie od 5 lat 
odbywa się każdego września 
GANGFEST, na którym 
występuje masę kapel z całej 
Polski. Na czwartą edycję tej 
imprezy przygotowaliśmy 
wraz z perkusistą Gangreny - 
Bogdanem, kompaktową 
reedycję ich najlepszego 
materiału: w 1998 wydanego 
tylko na kasecie „Śladu 
człowieka”. Po masteringu, z 
archiwalnymi zdjęciami i 3 
dodatkowymi kawałkami z 
wcześniejszej sesji, brzmi on 
nad podziw dobrze. 

Tuż po zakończeniu 
tegorocznej edycji Gangfestu, 
taką oto rozmowę 
przeprowadziłem z dwoma 
żyjącymi członkami Gangreny 
- perkusistą Bogdanem i 
wokalistą Owskim, który 
dzisiaj „drze ryja” także w 
odmłodzonym SKTC. Trochę 
na wesoło, trochę 
„kombatancko”, trochę na 
poważnie, z kilkoma 
historiami z lat 80-tych, 
których pasjonatem jest 
Bogdan non stop pozwalający 
sobie na dygresje w tamte 
rejony... Gangrena to może nie 
był kamień milowy polskiej 
sceny, ale dobra kapela na 
pewno... (B) 


kiedy są jakieś koncerty. Byłem dzięki 
temu na pierwszym koncercie Siekiery... 

Wszyscy Siekierę pamiętają z Jarocina, 
aleja byłem na ich koncercie w Remoncie 
który był wcześniej. Ja i trzech kolegów z 
tej wsi! „Ale zajebista nazwa ta Siekiera” - 
myśleliśmy. Oni jeszcze w 
pięcioosobowym składzie grali - był z nimi 
drugi gitarzysta. Widzieliśmy wtedy też ich 
próbę, na której Adamski narzekał że się 
w tym zespole nie liczy, bo wszystko 
Budzyński zapowiadał i wszystkim 
dyrygował. Już na tej próbie była zadyma 
między nimi. Nic dziwnego że zagrali tylko 
kilka koncertów i się rozpadli. To była 
zadyma w kapeli, a na koncercie była 

zadyma z załogą TZN Xenny. Ale załoganci z Puław tak ich pogonili, że 
Warszawiacy musieli szybko uciekać... O tym 
koncercie nigdy bym się nie dowiedział gdybym nie 
wydzwaniał do klubu Remont czy znajomych. 

- Byliście wtedy całkiem dobrze zorientowani 
w muzyce. Który to z Was mi mówił, że zdziwił go 
tekst z nowego „Pasażera” o zespole Mellakka, 
którego ponoć namiętnie słuchaliście w latach 
80-tych? 

B - Bo słuchaliśmy... Mellakka mi się akurat teraz 
przypomniała przez ten artykuł. Ale były dużo więcej 
zespołów z Finlandii jak choćby Rattus czy Terveet 
Kadet... Był taki nasz kolega - pienA/szy punk w 
Czechowicach Dziedzicach. Wyglądał jak Sid 
Vicious. Był nawet godzinę na pierwszej próbie 
Gangreny, dwie struny zerwał i rzucił gitarę. W 
każdym razie jego kuzyn - niejaki Maska, był z 
Bielska Białej i należał już do środowiska 
Chodorowskich. Oni mieli mnóstwo nagrań. Nawet 
chłopaki z The Corpse mówili, że poznali te czadowe, 
crossoverowe kapele właśnie od Chodorowskich - 
legendarnego małżeństwa z Bielska, które miało 
wówczas mnóstwo kontaktów i dostęp do nowej 
muzyki hc/punk, jak nikt inny w Polsce. Myśmy też 
dowiedzieli się o mnóstwie kapel z tego samego 
źródła, choć Chodorowskich, ani ja, ani Tulipan nie 
znaliśmy bezpośrednio. Ale od nich te kasety przez 
załogantów z Bielska docierały. Był taki trójkąt - 
Bielsko Biała, Oświęcim, Czechowice 
Dziedzice.. .oraz była z nami fajna załoga z Brzeszcz, 
z którą wspólnie jeżdzieliśmy na koncerty, 
wymienialiśmy się nagraniami i chodziliśmy na piwo. 
Chłopaki z Brzeszcz mieli wtedy zespół „Orkiestra 
spanikowanych dezodorantów". Normalnie działali 
na weselach i balangach, a pod tą nazwą grali punk 
rockowe covery i własne songi. 
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- Porównując realia z czasów kiedy zaczynaliście, ze 
współczesnymi, to ten koncert dzisiaj jest chyba jak z zupełnie 
innego świata? Na dobrym sprzęcie, w publicznym miejscu, bez 
milicji dookoła... 

O - Ale akustyk i tak jest głuchy. 

B - Skok jakościowy jest... Widzisz tutaj te sześć garaży? W 
czwartym Gangrena grała przez dwa miesiące swoje pierwsze próby. Był 
marzec 1989, był Jerzy, Józek i ja, bo jeszcze nawet Owskiego nie było z 
nami. Teraz w tych garażach jest prąd, ale wtedy nie było. W marcu 
rozwijaliśmy kabel przez podwórko do piwnicy, żeby się mieć do czego 
podłączyć. W naszym garażu była centrala od perkusji, werbel, jeden 
Eltron i dwie czeskie gitary. 

- To jest małe miasteczko. Ciekaw 
jestem czy ludzie Was nie traktowali jakoś 
nieufnie? 

B - Dwa tysiące ludzi tu mieszka, więc 
wszyscy mniej więcej się znają. W tamtych 
latach, jeśli dziwnie wyglądałeś to musiałeś być 
albo narkomanem lub psychicznie chorym. 
Obecnie nikogo nie dziwią żadne dziary i 
tatuaż, ale gdy mojego kolegę odwiedziła w 1997 r. punkówa z USA i 
miała tatuaże od stóp do głowy, to ludzie gdy ją widzieli wytrzeszczali 
gały. Samochodami się zatrzymywali w szoku, bo nie wiedzieli co to za 
istota stoi przed nimi. 

O - Kiedyś wyglądaliśmy faktycznie bardziej oczojebnie. Teraz 
wygląd jest stonowany, ale wtedy niektórzy schodzili nam z drogi, jak 
nosiłem kurtkę z napisem „element aspołeczny” i „Antiarmia”. Wyglądaliśmy 
dziwnie. Teraz pod wpływem różnych katolicko-narodowych akcji pojawia się 
postawa „bić dziwoląga”, a wtedy było raczej „lepiej zejść z drogi bo jeszcze 
czymś zarażą”. 

B - Ludzie nie byli wrogo nastawieni, czasami bywali troskliwi. Jechałem 
kiedyś na koncert i miałem włosy zafarbowane farbą plakatową na czerwono. 
Nie było żeli, żadnych takich rzeczy, więc musiała wystarczyć plakatówka. 
Stoję więc na przystanku kolejowym, ale zaczął padać deszcz i ta plakatówka 
mi zaczęła spływać po czole. Ludzie zaczęli po pogotowie dzwonić, bo 
wyglądałem jakbym dostał siekierą po głowie. 


B - Z wieloma rzeczami jest jednak lepiej. W 1983 byłem na koncercie 
Śmierci Klinicznej w klubie Gwarek na rynku w Gliwicach. To jeszcze był stan 
wojenny i chodziły patrole złożone z milicjantów i żołnierzy - parami. Więc 
kiedy całe „brzydko” ubrane towarzystwo punkowe szło na dworzec, te patrole 
ich zgarniały i ustawiały punkowców pod ścianą z rękami do góry, dosłownie 
jak za okupacji niemieckiej. Spisywali ich i konfiskowali wszystkie pieszczochy, 
pasy etc. Dzisiaj już nie ma takich akcji. 

O - Ana tzw. „Jarocinie w Opolu” rekwirowali glany i rozdawali punkowcom 
sandały. Pojechaliśmy tam tylko dlatego że grała Formacja Nieżywych Shabuf, 
jeszcze w swoim pierwszym składzie z Jackiem Pałuchą, który był jednak 
freakiem niezłym, a nie tym spaślakiem który tam teraz jest. 


Jechałem na koncert i miałem włosy zafarbowane farbą plakatową na czerwono. Nie było żeli, żadnych takich 
rzeczy, więc musiała wystarczyć plakatówka. Stoję więc na przystanku kolejowym, ale zaczął padać deszcz i ta 
plakatówka mi zaczęła spływać po czole. Ludzie zaczęli po pogotowie dzwonić, bo wyglądałem jakbym dostał 
siekierą po głowie. 





- Musiało Wam to mocno zapaść w charakter, że do tej pory na 
plakatówce nie oszczędzacie. 

O - Jakiś czas temu graliśmy razem z SKTC z rosyjskim zespołem Gold 
And Tetka i jak im powiedzieliśmy ile mamy lat, to oni o mało z glanów nie 
powypadali. „U nas w Rosji punkowcem jest się do 18 roku życia, a potem 
zaczyna się praca w kombinacie. A Wy tu macie po 30-40 lat i gracie w kapeli!” 
Niepojęte to dla nich było... 

- Bogdan się tak bardzo uparł na ten „Ślad 
człowieka” że po latach ukazał się na 
kompakcie. Pamiętam, że kiedy 12 albo 13 lat 
temu, zaraz po nagraniu tego materiału 
robiliśmy wywiad, któryś w Was przedstawił mi 
wizję jak to będzie fajnie, jak za 10 lat ktoś te 
kasetę odkopie i sobie posłucha.. 

O - To ja, bo pytałeś o co chodzi z tym tytułowym 
„Śladem człowieka”. Aja że kiedy już wszystko tutaj pierdolnie na ryj, być może 
ktoś znajdzie tę kasetę i sobie puści. 

- Jakoś nic nie pierdolnęło - odpukać... 

B - W1984 też miało pierdolnąć, a jakoś nic się nie stało... 

O - W 2012 również ma się coś stać... Ale to bzdury... 


B - Na Róbrege też zabierali punkowcom glany... Wtedy się 
dowiedziałem, że zespół Izreal się nazywa IZRAEL, a nie ISSIAEL jak 
większość gazet pisała i jak Niedźwiecki mówił w radiu. Wytłumaczył nam 
Jacek Szafir ze Śmierci Klinicznej, który później założył zespół RAR Gdy go 
poznałem w 1983 r. mówił że kupił właśnie śpiewnik Boba Mareya. No i kiedy 
wraz z późniejszym basiastą Gangreny - Jerzym, po wielkich bojach udało 
nam się wejść do klubu „Hybrydy" w Warszawie, gdzie odbywał się I GRAND 
FESTIWAL ROBREGAE 83, koncert już trwał, a na scenie była właśnie Śmierć 
Kliniczna i zobaczyłem wtedy jak tenże Jacek Szafir z zaciśniętą pięścią 
wykrzykiwał do mikrofonu „Lively up yourself - Marleya... Ale kiedy wcześniej 
jechałem do Jarocina, miałem na sobie koszulkę, którą mi mój śp. Tata zrobił, z 
napisem jeszcze ISSIAEL... Z drugiej strony było napisane „PUNK REAGGE”. 

- Rodzice nie wkurzali się że słuchasz dziwnej muzyki? 

B - Czemu mieliby się wkurzać? Oni też słuchali muzyki, tylko trochę 
innej... ABBA, Presley, Mietek Fogg albo Irena Santor... 

- Widzę, że najbardziej lubicie opowiadać o 
latach 80-tych, ale to ma być wywiad o zespole 
Gangrena. Pamiętacie jak nagrywaliście ten 
„Ślad człowieka”? 

B - W „Pasażerze” miałeś kiedyś wywiad ze 
Smokiem. Było tam sporo 
zdjęć i było m.in. zdjęcie 
jak Smoku skręca 
papierosa. To ja mu je zrobiłem w Mancie, podczas 
naszej sesji. Smoku nie palił papierosów z paczki, 
tylko sobie skręcał tytoń. 

O - To studio było na Wawrzyszewie, gdzie były 
też jakieś budynki telewizji etc. Kiedy już robiliśmy 
obróbkę nagranego materiału, wpadł do nas na 
chwilę niepozorny koleś w okularach - krawat, biała 
koszula, spodnie w kant. Stanął nad konsoletą 
posłuchał, potupał lakierkami. Po paru minutach 
sobie poszedł. Smoku się vytedy odwrócił i mówi: 
„Wiecie kto to był? Facet ze Śmierci Klinicznej. Robi 
tutaj w telewizji”. 

B - Wszystkie nagrania jakie robiliśmy były „live in 
studio”. Zawsze nagrywaliśmy na setkę, a potem 
tylko dogrywaliśmy wokale. Nie było nas stać 
finansowo na nic więcej. W takiej „Mancie” 
wystarczyło nam pieniędzy na dwa dni. Nigdy nie 
mogliśmy sobie pozwolić na to, żeby nagrywać 
osobno wszystkie instrumenty i wszystkie bajery. 

O - Byliśmy zespołem z dyrygentem, bo byłem 
jedyny który pamiętał gdzie kto ma wchodzić i 
dawałem znaki. 

















GMGREUM / GAUGREHA / GAUGREHU / GRUIGREIIU / GAWREUM / GAWREHU / GAUGREHIA / GAUGREWA / GAUffiREWI / GAWREHIA / 


108 | 


B - Udało nam się tam wejść tylko dlatego że Smoku tam pracował. Sesja 
była przesuwana, nie byliśmy rewelacyjnie przygotowani, bo w zespole już 
same gwiazdy były i nikomu się nie chciało się pracować. 

O-Przesada. 

B - Może żle się wyraziłem... Raczej było tak jak Smoku mówił „Jest 
ciśnienie to jest granie, nie ma ciśnienia to nie ma nic”. A nam się chyba wtedy 
kończyło ciśnienie. Kiedy przyjechaliśmy do Złotej Skały na nagranie 
wcześniejszego materiału w 1995 roku, była koncepcja że nagrywamy 4 
kawałki na singla i te kawałki mieliśmy obcykane. Ale zrobiliśmy to szybko, był 
czas, więc nagraliśmy wszystkie jakie mieliśmy... Trzy lata później też 
mogliśmy być lepiej przygotowani. 



- Pamiętacie ostatni koncert Gangreny? 

B - W Kaniowie z zespołem Akurat, który wtedy 
startował - to było w grudniu 1999 r. 

- Wiedzieliście że będzie ostatni? 

B - Nie, ale od roku się na to zanosiło. „Ślad 

człowieka” nagraliśmy w 1998 roku i przez dwa lata 
nie było żadnych nowych utworów. Jakiś cover 
Dylana mieliśmy robić, były jakieś koncerty, o mało 
nie zagraliśmy na przestanku Woodstock. 

-Jak zginęła nieżyjąca połowa Gangreny? 

B - Basista umarł na zawał serca. Miał już wcześniej jakieś problemy z 
sercem. A „najlepszy gitarzysta w Polsce” jak o nim R. Brylewski żartem 
powiedział, zginął w wypadku samochodowym. We czwórkę w maluchu 
jechali. Józek dużo pił i ktoś nawet mówił że się nie dziwi że to się tak 
skończyło... To był dobry gitarzysta, grał i w Gangrenie i w SKTC, płyta 
„Pochodnia” SKTC to jest jego płyta. 

O - Jacek, który teraz gra w SKTC mówił, że musiał wiele tygodni spędzić, 
żeby się nauczyć tego co Józek grał w starych kawałkach SKTC. Józek się 
urodził z gitarą w ręce. Nie przeszkadzała mu, tak jak dobremu piłkarzowi piłka 
nie przeszkadza w grze. Ciężko było odtworzyć to co grał, zresztą sami się 
przejechaliśmy na tym przygotowując program na dzisiejszy koncert. W 
założeniu SKTC miało dziś zagrać cztery kawałki Gangreny, ale Baciar i Jacek 


słuchali tych kawałków, słuchali, ale nie potrafili ich zagrać. Józek grał w 
naturalny sposób, w swoim własnym stylu. Niestety miał takie towarzystwo 
gdzie było dużo alkoholu i dużo problemów w związku z tym. 

- Bogdan Jest już na emeryturze, ale Owski ciągle gra w SKTC i takie 
mam pytanie w związku z tym. Co w was zostało z punkowych czasów? 

B-Trampki, sznurówki, koszulki... 

- No i te same kapele, które kochasz od 30 lat. 

B - Kocham nie kocham... Teraz Jello Biafrę kocham (śmiech). Chodzi 
oczwiście o jego nowy projekt, choc to ostatnio najczęściej w moim 
odtwarzaczu ląduje płyta Sinead Ó'Connor, która zajebiście wykonuje utwory 
reggae mojego ulubionego Burning Spear. Bo choć od lat kręci mnie punk, to 
połowa moich płyt to jest reggae. 

O - Ja z kolei działam z impetem. Kiedy Gangrena się rozpadła, a Tulipan 
rozstał z SKTC, chłopaki się u mnie zjawili i poprosili, żebym zaśpiewał z nimi. 
Mieli wtedy materiał na tę płytę której nikt nie rozumie, a my ją kochamy czyli 
„Na drugi brzeg”. Ja miałem cały zeszyt zapisany tekstami, które miały być 
tekstami Gangreny i tylko je wyciągnąłem z szuflady. Potem już na bieżąco 
pisałem. Ja raczej chłodno podchodzę do płyty sprzed 15 lat, za to bardziej 
mnie interesuje ta którą nagramy z SKTC za parę miesięcy. Może dlatego tylko 
jeden kawałek Gangreny udało nam się zrobić, bo bardziej jesteśmy zajęci 
robieniem nowych kawałków. A co z nas zostało z tamtych czasów? Ja jestem 
cały czas robotnikiem, jutro idę na drugą zmianę do pracy, choć jest niedziela. 
Pracuję żeby mieć na życie. 

- Mieliście jakieś kompleksy z tego powodu że jesteście z małej 
miejscowości? W stosunku np. do warszawiaków? 

O-Aw życiu! 

B - Coś tam jednak nam się udało. Zagraliśmy parę koncertów, w paru 
miejscach się pojawiliśmy. Nie było żle. Oczywiście, co w tym jest 
najważniejsze to jest to, że przeżyliśmy wiele fajnych sytuacji i poznaliśmy 
wielu fajnych ludzi. Na koniec, bo wiatr wieje tam gdzie chce, a fajka niech 
zawsze się pali do końca. Pozdrawiamy wszystkich dobrych i złych wariatów, 
którzy przez te kilka lat nadawali na tej samej fali. 

GANGRENA będzie zawsze zarażać... 
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Lapinpoithajat odkryłem 
całkiem niespodziewanie. W 
morzu nagrań, ich stare 
demówki do mnie nie dotarły. 
Nawet ich pierwszy LP nie 
zwrócił mojej uwagi 
przygnieciony mnogością 
tytułów wydawanych w 
Finlandii. Ale jak już znalazł się 
na moim gramofonie, to zagościł 
tam na dłużej. Niecodzienna jest 
bowiem prezentowana na nim 
muzyka. Bez wrzasków, bez 
thrashu, bez chaosu - zamiast 
tego... bardzo ładne granie, 
które miało i w Finlandii swoje 
kilka minut, tyle, że przysłoniły je 
tony ćwieków tamtejszych 
załogantów. Ten zespół to punk 
w swojej melodyjnej odsłonie, 
ale zdecydowanie w „fińskim” 
styiu. Lamę znacie? To jest 
właśnie coś w tym duchu. 

Tak się składa, że znam się z 
pałkerem Lapinpoithajat już 
ładnych parę lat i wiem co 
mówię: żaden jego zespół lipy 
nie robi - bez obaw można 
sięgać po każdą produkcję z 
jego udziałem. Kto wie czy tego 
typu granie nie znajdzie w 
Polsce większej ilości 
zwolenników niż hardcore punk 
z tamtych stron. Na pytania 
odpowiadał Jukka. (Grzester) 


Wstyd przyznać, ale z trudem wymawiam nazwę Waszego zespołu. 
Co oznacza to dziwne słowo „Lapinpoithajat”? 

- Mniej więcej można to przetłumaczyć jako „Laponia płonie” i ma 
przypominać nieznaną część historii Finlandii. Niemiecka historia i jej 
nauczyciele zapominają zawsze wspomnieć co się działo w Laponii podczas 
drugiej wojny światowej. Niemcy uprawiali tam taktykę spalonej ziemi, 
większość miejscowości w Laponii została zrównana z ziemią a 100 tys. 


Lapończyków straciło dach nad głową. W naszej nazwie chodzi o to, żeby 
przypomnieć jakim gównem był cały nazizm i niestety cały czas jest. Ma 
również oznaczać, że zespół pochodzi z Laponii, choć nie jesteśmy żadnymi 
nacjonalistycznymi dupkami czy kimś takim... Nazwa jest pisana w 
potocznym dialekcie jakim się mówi w pewnych rejonach Laponii. Dlaczego? 
Pewnie, żeby irytowało tych co nie rozumieją. 

Niewiele można znaleźć w Internecie na Wasz temat. Powiedz zatem 
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od kiedy gracie, kto oprócz Ciebie gra w zespole i czy koledzy także 
udzielająsię w innych kapelach? 

- Ok. Więc ja gram na perkusji. Gram także od czterech lat na bębnach w 
RIISTETYT, oraz śpiewam w Sotatila. Hasperi gra na basie, choć normalnie 
jest gitarzystą i gra w zespole Diskelma, oraz właśnie przestał grać w Kohu- 
63. Zupełnie „po godzinach” ma także swój surfowy zespołów. Chyba 
czasami potrzebuje czegoś takiego dla odmiany. Tuomas jest wokalistą, gra 
na gitarze i on akurat nie ma w tym momencie żadnego innego zespołu. Po 
nagraniu płyty dołączył do nas kolejny gitarzysta - Antti, który jest bratem 
Tuomasa. Więc mamy teraz dwóch gitarzystów, ale brzmienie zespołu 
niewiele się zmieniło. 

Dlaczego trzeba było czekać aż 10 lat na Wasz winylowy debiut? Nie 
macie chyba w Finlandii problemów techniczno-finansowych z 
wydawaniem płyty... 

- Zagraliśmy trochę koncertów w latach 
1997-98, zrobiliśmy wtedy także trochę 
nagrań demo. Ale później rozjechaliśmy się 
wszyscy po różnych miastach i wszystko 
związane z zespołem stanęło. Wszystkie 
nasze demówki, albo zaginęły, albo kasety się 
zniszczyły. Dużo później, w 2009 roku 
wpadliśmy na pomysł żeby się zebrać i nagrać 
te wszystkie stare kawałki. Ot, tylko dla siebie. 

Próbowaliśmy sobie przypomnieć te stare 
numery, ale też zrobić jakieś nowe, często 
składając do kupy jakieś stare niedokończone 
pomysły. Znowu raczej dla zabawy. Ale tak 
dobrze się przy tym bawiliśmy, że 
postanowiliśmy nagrać i wydać z tego EP-kę. 

Tak się złożyło, że był z nami wtedy na sali 
prób nasz przyjaciel Hóhnie z Niemiec 
(Hóehnie Records), który zapragnął wejść w 
kooperację przy wydaniu tej epki. No to trzeba 
było zagrać koncert z okazji wydania tej płyty... 

A potem kolejne. Tak to się mniej więcej 
odbyło. 

- Nie słyszałem waszej EP, ale uważam, 
że Wasz LP jest znakomity. Najwięcej 
słyszę u Was wpływów Appendix, ale jest 
też chyba i Lama i Subhumans i Dezerter. 

Czy faktycznie zespoły które wymieniłem 
były Waszymi inspiracjami? 

- Tak. Staraliśmy się zabrzmieć jak te 
„melodyjne” fińskie zespoły czyli jak Lama albo 
Appendix. Jest mnóstwo kapel grających 
bardziej hardcore'owo, ale niemal zupełnie nie 
ma dobrych kapel grających taki old 
schodowy punk rock z początku lat 80-tych. 

Ale jesteś pierwszym, który porównał nas do 
Subhumans czy Dezertera. Nie sadzę 
żebyśmy brzmieli zbyt podobnie do nich, ale 
oczywiście jestem szczęśliwy kiedy ktoś 
porównuje nas z moimi ulubionymi kapelami. 

Oczywiście słuchanie wielu rodzajów (dobrej!) 
muzyki, zawsze dostarcza inspiracji i wywiera 
jakiś wpływ na człowieka, więc może i w tym 
coś jest... 

Mówiłeś kiedyś, że Lama to dla Ciebie najlepszy fiński zespół. 
Zresztą nie tylko Ty w Finlandii tak uważasz. W takim razie dlaczego nie 
pojawiają się nowe zespoły w takim stylu? No chyba, że są tylko ja o 
nich nie wiem? 

- Myślę, że po prostu jest łatwiej grać surowego hardcore'a, bo do punk 
rocka w stylu Lama/Appendix potrzebujesz naprawdę dobrego wokalisty, 
który umie śpiewać. A Tuomas, w moim przekonaniu, ma właśnie świetny 
wokal. Oczywiście dużo łatwiej jest wypluwać z siebie płuca niż naprawdę 
śpiewać. A poza tym zazwyczaj jest tak, że jak ktoś ma dobry wokal to się 
zajmuje zupełnie innąmuzykąniż punk rock (ha ha). 

A jak jest u Was z koncertami? Czy jest szansa żeby ujrzeć Was na 
żywo gdzieś w Europie? 

- Zobaczymy. Na pewno nie będziemy grać tyle koncertów ile byśmy 
może chcieli w każdym miejscu na świecie. Ale nasza płyta (czyli nagrania z 
LP i EP) wychodzi w Malezji, wydana przez Totalmangel Records, więc 
zaczęliśmy myśleć, że może byłoby fajnie pojechać tam i zagrać parę 
koncertów. Nigdy nie wiesz co się wydarzy... 

Język fiński to dla nas czarna magia. Nikt tutaj go nie rozumie. 
Powiedz więc czego dotyczą Wasze teksty z najnowszej płyty? 

- Są tłumaczenia na okładkach, więc może lepiej tam zerknąć. Ale w 
skrócie: Jest kilka tematów które się przewijają przez nasze teksty: przemoc 
w Internecie i przemoc w rodzinie, imprezowanie i pijaństwo kontra dzieci i 
odpowiedzialność, praca, wojna, polityka, problemy w kontaktach 
międzyludzkich... Według mnie Tuomas pisze bardzo dobre teksty. Trudno 
mi powiedzieć, czy przetłumaczone na inny język też są tak dobre, ale 
staramy się żeby przynajmniej były zrozumiałe i żeby ludzie wiedzieli o czym 
sąte piosenki. 

Czy oprócz LP i EP zaistnieliście na innych wydawnictwach? Jakieś 
składanki, demo? 

- Ten kompakt w Malezji o którym wspomniałem zawiera nagrania z LP, 
EP plus kilka extra kawałków. Dwa dodatkowe numery z sesji do LP, które nie 
weszły na płytę i jeden dodatkowy numerzsesji na singla. To jest wszystko co 
mamy. Reszta naszych nagrań jest gówniana, albo była na kasetach, które 
już dawno zaginęły. 

Powstaliście na północy Finlandii, ale teraz mieszkacie na 


południu. Co Was skłoniło do przeprowadzki? 

- Z północy wygnało nas zimno i nuda. Na południu jest więcej punk rocka 
i więcej pracy... Zostając tam musisz sobie wynaleźć coś bardzo 
wyjątkowego do roboty, albo zostać kompletnym alkoholikiem i nie robić nic 
innego poza piciem. Na przykład znalezienie tam ekipy, wystarczającej do 
założenia zespołu punkowego, w czasie kiedy tam mieszkałem, było 
baaardzo trudne. 

Oprócz Lapinpolthajat krzyczysz w Sotatila, bębnisz w Riistetyt, 
prowadzisz distro, wydajesz płyty... Ile śpisz godzin na dobę? Masz 
jeszcze czas na wyjście do kina, czytanie książek, albo spacery? 

Nie chodzę do kina częściej niż raz na 3 lata, nie czytam książek, spacery 
też są nudne i do dupy. Ale w zasadzie całkiem dużo sypiam. Te kilka 
zespołów, wydawnictwo i distro zajmuje mi większość mojego czasu, ale 
udaje mi się też wykroić go trochę na zupełnie inne zajęcia, takie jak 

rysowanie, chodzenie na 
koncerty, gotowanie... albo po 
prostu leniuchowanie. Znalazłem 
przecież nawet czas na ten 
wywiad. 

Muszę zapytać publicznie: 
kiedy w końcu doczekamy się 
dużej płyty Sotatila? Są w ogóle 
takie plany czy skazani 
jesteśmy tylko na EP-ki? 

Pomyślmy... Jest pomysł, 
żeby wydać kiedyś LP. Jak 
będziemy mieli wystarczająco 
dużo kawałków wejdziemy do 
studia i coś nagramy. Ale nie ma z 
tym żadnego pośpiechu. 
Pozwolimy Ci trochę poczekać, 
(śmiech). 

Co się dzieje w Finlandii, że 
tylu znanych ludzi umiera? 
Odeszli kolesie z Juggiing 
Jugulars, Kaaos, Varaus, 
Riistetyt... Jeśli to tylko 
niezdrowy tryb życia, to czy 
przypadkiem nie spotka to 
także Was w niedalekiej 
przyszłości, bo podobno też nie 
wylewacie za kołnierz? (wiem, 
wiem, okropny żart...) 

Tak, wielu punków i naszych 
przyjaciół prowadzi niezbyt 
higieniczny i niezbyt zdrowy tryb 
życia. Ale myślę, że nie są 
większymi twardzielami niż 
polskie punki pijące Źubrówkę. 
Oczywiście jeśli jest dużo ludzi na 
jakiejś scenie to dość często 
musisz słyszeć od nich także 
jakieś złe wiadomości. Ludzie się 
przecież starzeją. I na przykład 
przypadek Jantsy z JJ nie ma nic 
wspólnego z niezdrowym trybem 
życia, czy jakimś wypadkiem. 

Powiedz jak po ćwierćwieczu odbierano Riistetyt w USA - widziałeś 
to w końcu na własne oczy. 

- Cóż powiedzieć. Miałem wtedy potwornego kaca i prawdopodobnie 
byliśmy do dupy. Niektóre koncerty były lepsze inne gorsze... 

Jakie polskie kapele są słuchane w Finlandii? Jak Dezerter się 
zaprezentował na festiwalu Puntala? 

- Dezerter był naprawdę świetny na Puntali. Nie mogę się doczekać, 
żeby usłyszeć ich nowy album. Najbardziej popularnymi polskimi zespołami 
w Finlandii są prawdopodobnie Dezerter, Post Regiment, El Banda, EFAE... 
Ja słucham często także takich kapel jak Moskwa, Deuter, Siekiera, Pesd, 
Abaddon, Armia, Klinika, Rejestracja... i oczywiście także Deadlock. Jaki jest 
Twój ulubiony nowy zespół, który byś chciał mi przedstawić? 

Tak na szybko? Jeśli uznać je za nowe, to Knife In the Leg, The Fight, 
Government Fiu, Haiti.. 

Zima się zbliża. Jaka jest najniższa temperatura jakiej się 
spodziewasz na termometrze za swoim oknem? 

- Jak na razie tej zimy w Tampere było najwyżej -1 Oc. Ale może się zbliżyć 
do -20c, choć wcale nie jest powiedziane, że tak się stanie, szczególnie kiedy 
mamy te wszystkie anomalia pogodowe. Pamiętam jak było -40c w 
Rovaniemi skąd pochodzi Lapinpolthajat i gdzie musiałem jeździć na 
rowerze odrabiając wojsko. Wtedy zdecydowałem się uciekać stamtąd i 
przenieść na południe 

■■I Dzięki i do zobaczenia znowu gdzieś na 

Od czasu tego wywiadu widziałem się z 
Jukką na kilku koncertach, zawsze za granicą. 
Iff #^ międzyczasie w pełnej zgodzie odszedł z 
l I i zespół sobie oczywiście wciąż 

/"adz/. Z kolei Sotatila, gdzie Jukka Jest 
§ wśc/e/c/ym wokalistą, ma skład fińsko-austriacki 

' niespecjalnie wiele okazji do grania, więc cóż 
bardziej oczywistego niż nowy zespół? Koleżka 
natychmiast zakotwiczył w bandzie o nazwie 
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WIJLEPSZE W TYM WSZYSTKIM JEST RABOWAI«IE 


Z wesołą ekipą The 
Dreadnoughts mieliście 
szansę spotkać się już 
kilkakrotnie. Kanadyjscy folk 
punkowcy wyjątkowo 
upodobali sobie nasz 
skrawek Europy, więc 
przyjeżdżają tu w miarę 
regularnie, aby rozhuśtać 
publikę, przemeblować każdą 
scenę i wysączyć hektolitry 
procentów. Przed jednym z 
takich koncertowych 
bachanaliów udało mi się 
dorwać Kanadyjczyków, 
którzy nawet na trzeźwo 
okazali się wyjątkowo 
jowialną paczką. Na moje 
pytania odpowiadał cały 
zespół w składzie: Nicholas 
Smyth (gitara, wokal), Kyle 
Taylor (skrzypce), Andrew 
Hay (bas), Marco Bieri 
(perkusja), Drew Sexsmith 
(mandolina). (Sebastian) 




Jako miejsce powstania zespołu podajecie lokal o nazwie lvanhoe 
Hotel. Wbrew nazwie nie Jest to chyba Jednak hotel? 

Nicholas: Jest to wyjątkowo podły bar w Vancouver, pełen najgorszej 
maści szumowin i taniego piwa. Jest bardziej obskurny i zasyfiony, niż 
najgorsza polska speluna, jaką możesz sobie wyobrazić. Uwielbiamy to 
miejsce! I właśnie podczas jednej z posiadówek w nim, wpadliśmy na pomysł 
założenia zespołu. 

Kyle: Znamy takich, którzy postanowili odwiedzić lvanhoe Hotel 
zachęceni naszymi piosenkami. Ale raczej nie byli zachwyceni. 

Andrew: Właściciele i tak powinni być nam wdzięczni. Zostawiliśmy tam 
dobrych kilka tysięcy dolarów. 

Marco: Nigdy nie wiadomo co się tam zdarzy. Siedzisz sobie jak gdyby 
nigdy nic, a tu wchodzi do środka facet w długim płaszczu, rozchyla jego poły, 
a tam pełno kiełbasy i sera (śmiechy). 

Jesteście z Vancouver, ale podobno rodziny każdego z was 
pochodzą z Europy? 

Nicholas: Jak wszystkich białych Kanadyjczyków. Ja i Kyle mamy 
korzenie angielsko-irlandzkie, Marco urodził się w Szwajcarii, a ma 
rosyjskich przodków... 

Przekłada się to w Jakiś sposób na wasze zainteresowanie muzyką 
folk? 

Drew: Nie, raczej nie. Kanada ma całkiem sporo własnej muzyki i to przy 
niej dorastaliśmy. Chociaż to też za dużo powiedziane, bo nie mieliśmy raczej 
płyt z folkiem w domu, nasi rodzice nie słuchali takich rzeczy. 


Andrew: Ale lubimy europejski folk. Grywamy często w Europie, bo 
można tu zarobić kupę kasy (śmiech). Właśnie dlatego przyjechaliśmy znów 
do Polski. 
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Skoro mowa o kanadyjskiej muzyce, to podobno 
\ popularni skądinąd The Real McKenzies są takimi 

waszymi wujaszkami? 

^ Andrew: Tak, to taki typ wujków, których bałeś się za 

dzieciaka. 

Drew: Moim zdaniem mogą być co najwyżej naszymi 
pra-pra-pradziadkami. 

Nicholas: Ale szanujemy ich za to, że jeszcze żyją 
(śmiech). Ogólnie sąw porządku. 

Kyle: Połowa McKenzies mieszka w Vancouver, więc 
dość często wpadamy na nich na ulicy. 

Marco: Ja ich widuję jak robiązakupy. 

Drew: Aja znam dobrze Matthew MacNasty'ego, który gra w McKenzies 
na dudach. 

Kyle: Kilka miesięcy temu szedłem sobie ulicą, akurat byłem na randce, 
kiedy obok przejechał samochód, a kierowca zawołał do mnie: „Hej Kyle, 
pierdol się!”. Okazało się, że to Paul McKenzie. 

McKenzies przebierają się za szkockich górali, a was chyba 
bardziej fascynują piraci i żeglarze. Nawet nazwa zespołu pochodzi od 
statku wojennego. 

Nicholas: Zgadza się, ale do nazwy nie 
przywiązujemy zbytniego znaczenia. Grunt, że fanie 
brzmi i pasuje do nas. A co do wątków morskich... My 
chyba nawet nigdy nie postawiliśmy stopy na żadnym 
okręcie. 

Andrew: Nie no, raz graliśmy na łodzi, tyle że była 
zacumowana na lądzie. 

Marco: Kiedyś też płynęliśmy promem do Danii. 
Poza tym lubimy szanty, bo to fajna muzyka, ale żadni 
z nas żeglarze. Tylko udajemy, że nimi jesteśmy. 

Andrew: Kiedyś nawet wyrzucono nas z festiwalu 
pirackiego. 

Festiwalu pirackiego??? 

Kyle: Tak, wykopano nas za pijaństwo. 

Andrew: Niby był to festiwal piracki, a okazało się, 
że nie tolerowano tam picia i przeklinania. 

Ogólnie łatwo dostrzec w punk rocku Jakąś 
fascynację piractwem - te wszystkie koszulki z 
Jolly Rogerem... Co akurat wam się w tym 
podoba? 

Andrew: Rabowanie!!! 

Marco: Oraz fakt, że - jak sam zauważyłeś - jest to 
popularne, więc możemy na tym zarobić (śmiech). 

Nicholas: Tę łatkę piratów przypięto nam trochę 
na siłę. W taki sposób organizator trasy promuje nasze 


Chciałbym powiedzieć 
polskim zespołom, żeby 
nie starały się brzmieć jak 
zachodnie grupy. Zróbcie 
coś własnego, czerpcie z 
tradycji i nie wstydźcie się 
muzyki, jaką graii wasi 
dziadkowie. W Polsce jest 
sporo świetnego punk 
rocka i masa równie 
dobrego folku. 
Wykorzystajcie to! Mam 
nadzieję, że na kolejnej 
trasie zagramy z 
zespołami, które łączą 
jedno i drugie. Nie chcę 
słuchać polskiego 
Flogging Molly, chcę 
posłuchać polskiego folk 
punka! 



















polskie koncerty. Piractwo to dla nas przede wszystkim styl życia. Choć fakt, 
że okradamy kluby, w których gramy (śmiechy). 

Teraz tylko odstraszycie promotorów. 

Nicholas: Powiedzmy, że kradniemy tylko to, co sami nam wcześniej 
dadzą, więc i tak się nie liczy. 

i lubicie szanty. 

Nicholas: Tak, jasne. Szanty sąchyba bardzo popularne w Polsce? 

Owszem, ale kojarzą się z wesołą rozrywką dla ludzi w średnim 
wieku. 

Kyle: W Kanadzie jest podobnie. Każda muzyka folkowa ma swój 
jarmarczny nurt, ale nas to nie interesuje. Wątpię, by 45-letniemu facetowi 
spodobało się na naszym koncercie. 

Andrew: A dlaczego nie? Ja na jednym z gigów widziałem tańczących 
siedemdziesięciolatków. 

Drew: Moja babcia bawiła się w mosh-pifcie na wózku inwalidzkim. 

Nicholas: Jeśli starzy ludzie lubią naszą muzykę, to super, bo z reguły 
majądużo kasy. 

Andrew: I więcej rzeczy, które możemy ukraść (śmiechy)! 


niesamowity. Bregović siedział na scenie na 
krześle i dyrygował, a pod sceną pięć tysięcy ludzi 
tańczyło. Chcielibyśmy móc w podobny sposób 
wciągać ludzi do zabawy. 

Andrew: Ja tego koncertu nie pamiętam, bo 
wypiłem za dużo wina i zasnąłem gdzieś obok 
sceny. 

Mieliście Już okazję poznać Jakichś 
polskich wykonawców? 

Kyle: Moi polscy znajomi podrzucili mi sporo 
polskiego hardcore'a. Znam np. zespół Apteka. 

Apteka to przecież nie hardcore. Raczej 
taki psychodeliczny post-punk. 

Kyle: W zasadzie miałem na myśli ogólnie 
punk rock. 

Drew: W Krakowie graliśmy z Apatią i to 
naprawdę rewelacyjny zespół, świetny 
koncertowo. Sam gig był tak intensywny, że na 
suficie zebrała się masa potu, która potem opadła 
strugami, jakby padał deszcz. 

Kolega był na tym koncercie i wspominał, 
że odebrał was Jak bandę szalonych postaci z 
kreskówki. 

Drew: Wcale nie przesadził. 

Marco: To był szalony wieczór. Do klubu 
niewiele większego od tej kanciapy wcisnęło się 
trzysta osób. Nie było podwyższenia dla sceny, co 
nie przeszkadzałoby nam, gdyby nie obawa, że 
zostaniemy stratowani. Na szczęście z przodu ustawiło się trzech brysiów, 
którzyjakoś powstrzymywali publikę. 
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Podobno podczas pierwszej trasy po Europie, 
która trwała sześćdziesiąt dni, byliście 
permanentnie pijani. Nie są to tylko przechwałki? 
Kyle: Tak naprawdę to żaden wyczyn. 

Marco: Nie trzeźwieliśmy też przez całą trasę po 
Kanadzie, a ta trwała trzy miesiące. 

Nicholas: Jeździliśmy wtedy vanem, w którym były 
tylko dwa miejsca leżące na nas pięciu. Jeśli chciałeś 
spokojnie zasnąć gdzieś w kącie, to musiałeś się 
najpierw upić. 

Nie wpływało to negatywnie na same występy? 

Andrew: Szkodliwy wpływ alkoholu na grę to mit. Ja uważam, 
że jestem lepszym basistą, będąc „pod wpływem”. 

Nicholas: Po pijanemu łatwiej się wyluzować na scenie. A że 
najgorszy jest brak snu... Ale wspomniana trasa była dla nas 
kiepskim doświadczeniem. Faktycznie piliśmy wtedy za dużo. 

Drew: To była nasza pierwsza naprawdę duża tura. 
Wpadliśmy do Polski było tankowanie, w Czechach tankowanie, 
tak samo wAnglii, w Hiszpanii itd. 

Ale Polska to chyba dla was dość ważne miejsce. Który 
raz Już tu gracie? 

Kyle: Piąty. 

To zdążyliście chyba się tu zadomowić. 

Kyle: Ja nawet wpadłem do Krakowa w trakcie wakacji. 

Drew: Frapuje nas język polski. Ten napis, który widzi się na 
różnych budynkach „salon meblowy”. Dla nas jego wymowa 
brzmi jak synonim ciągnięcia druta (śmiechy). 

Na ostatniej płycie zademonstrowaliście nawet pewną 
znajomość polskiego. 

Nicholas: Tak, w refrenie do „Sleep Is for the Weak” pojawia 
się słowo, które słyszymy w Polsce na każdym kroku. 

Kyle: Trzeba przyznać, że macie fajne przekleństwa. 

Widziałem, Jak Jakiś gość z Czarnogóry komentował tę 
piosenkę w Internecie, pisząc: „O, znam to słowo!”. 

Kyle: Zaczęliśmy używać go w naszych prywatnych 
rozmowach i w Moskwie ludzie zaczepiali nas, pytając czy 
jesteśmy Polakami. 

Wśród swoich inspiracji wymieniacie Gorana Bregovicia. 

Wiecie chyba, że tak naprawdę to nie Jest on folkowym 
muzykiem? 

Kyle: Tak, to w gruncie rzeczy popowy kompozytor, ale 
widzieliśmy go na żywo na jednym festiwalu. O ile nie znamy 


Kyle, masz Jakaś świeżą bliznę na głowie. Znowu 
uderzyłeś o perkusję ? 

Kyle: Tak (śmiech). Czasem zrobimy na scenie jakieś 
głupstwo, ale ludzie przychodzą nas zobaczyć właśnie w 
nadziei, że stanie się coś nieoczekiwanego. Oczywiście 
nie rozwaliłem sobie głowy specjalnie dla nich, niemniej 
zawsze podziwiałem muzyków gotowych zrobić coś 
ekstremalnego i nie przejmujących się specjalnie swoim 
bezpieczeństwem. Kiedyś podpaliliśmy Drew na scenie - 
zajarała mu się nogawka spodni. 

Drew: Chwilę wcześniej udzielaliśmy wywiadu i na pytanie: „Co 
planujecie zrobić na dzisiejszym koncercie?”, chłopaki popatrzyli po sobie i 
odparli, że mnie podpalą. 

Andrew: Na tym samym gigu rozgniotłem puszkę piwa o głowę. 

Po tych wszystkich niepedagogicznych wyznaniach może powiecie 
na koniec coś nieco bardziej wychowawczego? 

Nicholas: OK. Chciałbym powiedzieć polskim zespołom, żeby nie starały 
się brzmieć jak zachodnie grupy. Zróbcie coś własnego, czerpcie z tradycji i 
nie wstydźcie się muzyki, jaką grali wasi dziadkowie. W Polsce jest sporo 
świetnego punk rocka i masa równie dobrego folku. Wykorzystajcie to! Mam 
nadzieję, że na kolejnej trasie zagramy z zespołami, które łączą jedno i 
drugie. Nie chcę słuchać 
polskiego Flogging Molly, chcę 
posłuchać polskiego folk punka! 

Marco: Dupy w troki i jazda 
zakładać zespoły! 


Legends Never Die (2007) 
Victory Square (2009) 
Polka's Not Dead (2010) 
Cyder Punks Unitę - EP (2010) 
Uncle Touchy Goes to College - EP (2011) 
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Zespół z atestem jakości Bridge Ninę Records, ale raczej odległy od hardcore'owych wyziewów. 
Pochodzące z Buffalo trio Lemuria odnajduje się w sporządzaniu przebojowego koktajlu, którego główne 
składniki to pop punk w wersji dla słuchaczy, którzy już się golą, odrobina power popu oraz autorskie 
piosenkopisarstwo pasujące do akustycznych bardów, tu jednak w wersji zelektryfikowanej i 
zaadaptowanej na klasyczny skład. Bardzo sympatyczna to muzyka, sympatyczni ludzie ją tworzą, dlatego 
sympatyczna musiała być również rozmowa, jaką pewnego letniego popołudnia przeprowadziłem z 
odwiedzającymi właśnie Kraków członkami Lemurii: Aleksem Kernsem (perkusja, wokal). Maksem 

i CKkAArko /niłora uinlral^ 


Z astanawiam się do jakiej pubiiczności trafiacie ze swoją 
muzyką? Na koncerty Lemurii przychodzą fani pop-punka, 
wieibicieie songwritingu czy może hardcore'owcy zwabieni 
marką waszej nowej wytwórni, Bridge Ninę? 

Alex: Publika stanowi ciekawą mieszaninę różnych ludzi. W niektórych 
miastach przeważająhardcore'owcy, gdzie indziej zwolennicy pop punka czy 
indie. Czasem młodsi, czasem starsi, jedni zwracają uwagę na wytwórnię 
innych przyciąga nasz styl... Pełne zróżnicowanie. 

Max: I tak jest dobrze, bo każdy koncert ma inną wibrację. Nie gramy 
typowo hardcore'owych gigów, ale też nie występujemy na imprezach indie. 
Nigdy nie wiadomo więc czego się spodziewać. Z reguły występujemy też 
obok bardzo różnych zespołów, co też ma swoje znaczenie. 

W internecie spotkałem się z głosami uboiewania, że wydając was 
Bridge Ninę staje się zbyt różnorodne. Fakt, że Jeszcze kiika lat temu ten 
iabei nie wypuściłby płyty grupy w stylu Lemurii. Spotykacie się z 
podobnymi opiniami? 

Alex: Niektórzy faktycznie narzekają, ale my już wcześniej mieliśmy 
słuchaczy także wśród hardcore'owców. Trzy lata pod rząd braliśmy udział w 
This Is For You Fest na Florydzie, w towarzystwie zespołów HC i grind. Sami 
wcześniej graliśmy taką muzykę i m.in. dlatego ludzie z Bridge Ninę znali nas. 
Słyszałem ubolewanie, że nie można już kupować w ciemno płyt z B9, bo 
wytwórnia przestała wydawać tylko hardcore'a, dla innych okazaliśmy się 
jednak sympatyczną niespodzianką. Chyba każdy lubi rozmaitą muzykę, 
która odpowiada jego aktualnemu nastrojowi. 

Sheena: Bridge Ninę próbuje czegoś nowego, jednocześnie jednak 
nadal kontynuuje pewnąlinię, co moim zdaniem jest bardzo dobre. 

Alex wspomniał o waszych wcześniejszych hardcore'owych 
zespołach. Jakieś konkrety? 

Alex: Śpiewałem w Still x III, które wydało jedną EP-kę, byłem perkusistą 
The Young Ones i nadal gram na gitarze w grupie Lieutenant. 

Max: Ja przewinąłem się przez kilka składów z N/ermont, bo stamtąd 
pochodzę. Fight Back, My Revenge, Bulletproof - to te hardcore'owe, bo 
udzielałem się też w bandach pop punkowych. 

Sheena: A ja grałam w zespole Splag, ale wiele z nim nie zwojowałam 
(śmiech). 

Założenie Lemurii było więc dla was Jakąś radykalną zmianą czy 
okazją do tego, by dać upust innym zainteresowaniom? 

Alex: Mieliśmy chyba chęć pograć taką muzykę. Lemuria powstała 


jeszcze za życia Still x III. 

Sheena: Alex zaczynał wtedy 
dopiero uczyć się gry na bębnach, a 
ja - gry na gitarze. Mogliśmy robić, co 
chcieliśmy, a taki akurat kierunek 
wydał nam się najbardziej naturalny. 

Pierwsze dwie płyty, w tym 
zbiór singli wydała wam 
wytwórnia Asian Man Records. 
Plotka głosiła, że ten Iabei wydaje 
płyty zespołom z Azjatami w 
składzie. 

Alex: To nie plotka, przecież my 
też jesteśmy Azjatami (śmiech). Atak 
serio to szef wytwórni Mikę Park jest 
z pochodzenia Koreańczykiem i 
faktycznie wydał sporo grup, w 
których udzielają się ludzie o 
azjatyckich korzeniach, niemniej 
wypuścił też płyty Alkaline Trio, The 
Lawrence Arms, The Oueers czy 
Screeching Weasel. Generalnie jest 
fanem dobrego pop punka i taką też 
muzykę promuje. 
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twierdzicie, że nagrywając 
,Pebble” czuliście się 
znacznie pewniej, niż 
przy okazji wcześniejszego „Get 
Better”, które było de facto 
waszym pierwszym longiem. To z 
powodu bardziej komfortowych 
warunków pracy czy też 
nabraliście więcej umiejętności? 

Alex: Przede wszystkim 
mieliśmy sprecyzowany pomysł na 
muzykę. Nadal lubimy „Get Better”, 
ale na pewno nowy album jest o 
wiele bardziej udany. Wiedzieliśmy 
jakie osiągniemy brzmienie i to już 
dawało nam większą pewność 
siebie. 

Sheena: Poza tym było więcej 
czasu na nagrania. Mogliśmy 
pracować po osiem godzin dziennie, 
przez co na pewno lepiej zadbaliśmy 
obrzmienie. 

Alex: Nagrywał nas zresztą nasz 
przyjaciel Doug White w swoim 
Watchmen Studios. Dla nas była to 
pierwsza wizyta w tym studiu, więc 
traktowaliśmy to jak pewną 
przygodę. 

Pracujecie na co dzień? 

Alex: Wszyscy mamy jakieś 
prace, niemniej zespół pochłania nam naprawdę sporo czasu. 

Sheena: Całe szczęście, że mieszkamy w Buffalo, gdzie koszty życia są 
naprawdę niskie. 

Max: Ja mieszkałem przez chwilę w Buffalo, ale przeprowadziłem się do 
Austin w Teksasie, gdzie także jest tanio. Łatwo jest tam być muzykiem, bo 
jeżeli tylko dużo koncertuję, mam szansę na darmowąopiekę lekarską. 

A co to za historia z poprzednim basistą, który musiał opuścić USA ? 

Alex: Kyle mieszka w Kanadzie, jakieś dwadzieścia mil od granicy. W 
całej jego okolicy najbliższym dużym miastem jest właśnie Buffalo, więc mógł 
często do nas przyjeżdżać. Grał w Lemurii przez rok, ale tuż po tym, jak 
rozpoczęliśmy miks „Pebbie” pojechał odwiedzić rodzinę, a w drodze 
powrotnej został zatrzymany na granicy. 

Sheena: Wyszło na jaw, że zbyt długo zatrzymywał się w USA bez 
pozwolenia na pracę. Mieliśmy do wyboru zapłacić za niego podatek, jakby 
był naszym pracownikiem albo usunąć jego nazwisko z płyty. Gdybyśrny 
wybrali pierwszą opcję, to oznaczałoby, że Lemuria w świetle prawa staje się 
przedsiębiorstwem z wszystkimi zobowiązaniami płynącymi z tego tytułu. 
Koncertujemy wprawdzie sporo, ale głównie dla zabawy, więc nie możemy 
udawać, że jesteśmy firmą. Całe szczęście, że na horyzoncie pojawił się Alex 
i zagrał z nami na trasie, która była już zabukowana. 

To kanadyjskie służby graniczne zatrzymały Kyle 'a ? 

Alex: Nie, amerykańskie. Przekroczenie granicy nie wymaga wizy, ale na 
przejściu sprawdza się czy nie naruszyłeś limitu czasu pobytu za granicą. 

Sheena: Mogli to łatwo sprawdzić, bo nazwisko Kyle'a figurowało na 
naszych nagraniach. Wiadomo było więc, że jeździł z nami w trasy i 
przebywał w USA dłużej, niż miesiąc. Dla nich było więc oczywistym, że 
pracuje na czarno. W efekcie dzisiaj ma klauzulę w paszporcie, która 
zabrania mu przebywania w Stanach dłużej niż przez 24 h. 

A lex, prowadzisz wytwórnię Art of the Underground, zajmującą 
się głównie tłoczeniem różnych limitowanych EP-ek. 
Domyślam się, że Jest to takie kosztowne hobby? 

Alex: Generalnie wychodzę na zero. Zdarzały mi się jednak płyty, na 
których straciłem naprawdę dużo pieniędzy. 

Sheena: Np. singiel Ebola Virus (śmiech). 

Dlaczego wspominasz właśnie o tej płycie (tu warto wspomnieć, że 
Ebola Virus to bodaj najoryginalniejszy wykonawca w katalogu AotU - 













raper z Buffalo, wykonujący 
anarcho-hip hop) ? 

Sheena: Bo ma jej jeszcze 
pełne kartony (śmiech). 

Alex: W domu mam jakieś 
tysiąc płyt, których nie jestem w 
stanie sprzedać. Głównie 
zespołów, które zapewniały, że 
będą grać jak najwięcej 
koncertów, a po wydaniu EP-ki 
odbyły najwyżej jedną trasę i od 
razu się rozpadły. Ebola Virus 
nagrał znakomity krążek, ale 
ponieważ nie występuje na 
żywo, to nikt nie kupi ode mnie 
płyty jedynie za moją 
rekomendacją(śmiech). 

Inne EP-ki stały się z kolei 
poszukiwanymi rarytasami. 

Alex: Zwłaszcza specjalna 
seria singli, którą wydaję. To 
rzeczy ściśle limitowane do 250- 
350 sztuk i szybko się 
rozchodzą a z reguły nagrywają 
je wciąż aktywne zespoły. 

Wydajesz różne zespoły, 
bo takie Off with Their Heads 
nie brzmi Jak The Measure 
(SA), Jednak wszystkie Je łączy 
chyba podobne nastawienie. 

Alex: Tak, zdecydowanie. 

Off with Their Heads, The 
Measure (SA) czy Lemuria 
tworzą w pewnym sensie jedną 
scenę. 

Sheena: Należymy do tego 
samego pokolenia, zaczęliśmy 

grać w podobnym czasie. Często też spotykamy się na koncertach. 

Kiedy wyjaśniałem redaktorowi tego magazynu Jaką muzykę gracie, 
powiedziałem, że Jest to taki brodaty pop punk. 

Alex: Bardzo dobre określenie (ogólny śmiech, podczas którego Alex i 
Max wymownie drapią się po kilkudniowym zaroście). Kojarzysz festiwal The 
Fest na Florydzie? My też tam grywamy. Mówi się, że każdy zespół, biorący 
udział w tej imprezie musi nosić brody, czapki baseballowe i chodzić z puszką 
piwa w ręce. Taki obowiązuje „dress codę”. Ale to ma sens. Brodo-punk! 

P ośród wielu splitów. Jakie macie na koncie Jest także Jeden 
dzielony z Off with Their Heads, na którym nagraliście piosenkę 
Pixies. To chyba istotne źródło inspiracji dla was? 

Alex: Jak najbardziej! 

Sheena: Długo zastanawialiśmy się nad wyborem zespołu, który 
wszyscy lubimy i szanujemy. Mogliśmy się zgodzić dopiero co do Pixies. 

Max: Wtedy grał z nimi 
inny basista, ale gdyby 
obecny skład Lemurii miał 
dokonać ponownego 
wyboru, to pewnie 
wzięlibyśmy na warsztat 
coś z repertuaru 
Fleetwood Mac. 

Alex: Mało punkowy 
wybór, ale wszyscy 
kochamy Fleetwood Mac. 

Na równi zAbbą(śmiech). 

Nowszej muzyki nie 
słuchacie? 

Alex: Nie no, bliski jest 
nam taki grungy punk z lat 
90. - Superchunk., 

Lemonheads, Sebadoh. 

Moimi prywatnymi 
faworytami są też They 
Might Be Giants i Tom 
Waits. 

Sheena: Ja 
dodałabym Magnetic 
Fields, Chavez i Jawbox. 

Max: A ja wprawdzie 
nie napisałem zbyt wiele 
piosenek dla Lemurii, ale 
codziennie puszczam 
nagrania Elvisa Costello, 

Thin Lizzy i The Smiths. 

Poza tym siedzę w takiej 
funkowej tradycji gry na 
basie. Lubię brzmienie 
Motown i The Funk 
Brothers. 

Sheena: Na kolejnej 
płycie Lemurii będzie więc 
trochę slapu na basie (Max 
w tym momencie symuluje 


grę slapem na basie). 

Alex: Protestuję (śmiech)! 

Max: Kiedyś przyrzekłem sobie, że jeśli ktoś zagra 
slapem na moim wzmacniaczu, to go wyrzucę na 
śmietnik. 

Najświeższy wasz spłit to EP-ka dziełona z Cheap 
Girłs, z którymi teraz odbywacie trasę. 

Alex: Split z Cheap Girls to jedno z naszych 
sensowniejszych posunięć. 

Sheena: Promotor trasy zaproponował, abyśmy 
sami wybrali zespół, z którym chcemy grać. Jedyną 
opcją jaką rozważaliśmy byli Cheap Girls. 

Max: Zadzwoniliśmy do nich, pogadaliśmy pięć 
minut I sprawa załatwiona. 

Sheena: Ostatnimi czasy odbyliśmy sporo tras, a 
teraz mogliśmy wreszcie pojeździć w towarzystwie 
dobrych przyjaciół. Myślę, że nasza publika polubi ich 
muzykę i na odwrót. 

W Angłii ponoć odwołano wam dwa koncerty z 
powodu zamieszek? 

Alex: Tak, w Londynie I w Birmingham, dwa ostatnie 
na całej trasie. Kiepska sprawa. Oczywiście rozumiem 
powody, ale bardzo chcieliśmy zagrać. Nic straconego, 
wrócimy doAnglii w przyszłym roku. 

Sheena: Ludzie jednak poczuwali się do tego, żeby 
zorganizować nam coś w zamian, więc zamiast Londynu 
zagraliśmy jeszcze raz w Kingstone i było super. 
Mieliśmy też wystąpić trzy razy w Irlandii - do skutku 
doszły dwa koncerty, które były bardzo dobre, a trzeci, w 
Cork został „technicznie” odwołany, bo organizator o nim 
zapomniał. 

To prawda, że Jesteście wielkimi fanami serialu 
„Buffy-postrach wampirów”? 

Alex: Tak, wszyscy co do jednego. 

Sheena: Ty też? 

Muszę przyznać, że lubiłem go oglądać Jako 
nastolatek, chociaż w Jakiś sposób się tego wstydziłem. 

Sheena: Nie powinieneś się wstydzić, to świetny serial! Alex, Ile razy 
obejrzałeś wszystkie sezony? 

Alex: Trzy razy. Raz samemu, a potem puszczałem znajomym I 
oglądałem razem z nimi. 

Max: Ja puszczałem wszystkim specjalny odcinek muzyczny, aż w końcu 
znajomi zaczęli przebierać się za postaci z serialu i śpiewać wszystkie 
piosenki. 

Sheena: Każdy kto zacznie oglądać „Buffy” od początku, pokocha ten 
serial. Ajeśli nie, to znaczy, że jest złym człowiekiem. 

Alex: Zdecydowanie trzeba go obejrzeć od początku do końca. Ci, którzy 
twierdzą że nie lubią „Buffy” widzieli pewnie 
tylko pojedyncze odcinki. Albo nie widzieli 
żadnych. 

To czekam aż nagracie Jakąś piosenkę 
na temat Buffy. Dzięki za wywiad! 


dyskografia: (tylko albumy) 
The First Collection (2007) 
Get Better (2008) 
Pebbie (2011) 
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D ave, udzielałeś już Jakichś wywiadów 
europejskim mediom? 

Kilku. Zawsze to dla mnie przyjemność. 

Mógłbyś na początek wyjaśnić co oprócz twojej 
osoby łączy Powerwolves z zespołami Harder the Fight i 
Watchfire? Niektórzy postrzegają twoją obecną grupę 
Jako kontynuację tamtych... 

W obu wspomnianych składach udzielałem się ja i 
perkusista Powerwolves, Matt. Fakt, że cały czas razem 
gramy świadczy o tym jak łatwo nam się z sobą porozumieć. 
Uwielbiam hardcore i tworzenie muzyki jako takie, więc 
mając tak dobrego perkusistę gotowego do wspólnych 
przygód, oczywistym jest, że nadal chcę robić coś wspólnie z 
nim. 

Skład Powerwołves zawiązał się w miasteczku 
Methuen, teraz Jako miejsce pochodzenia podajecie 
Merrimack Vaiiey. Biorąc pod uwagę iie ciekawych 
zespołów z Massachusetts pochodzi właśnie z tego 
miejsca, czy Jest ono Jakieś szczególnie przyjazne 
hardcore'owi? 

Methuen leży w Merrimack Valley, więc zawsze 
uważaliśmy się za grupę z MV. To rzeczywiście okolica 
bardzo żyzna w dobre formacje punk i hardcore. Myślę, że 
scena MVHC jest jak społeczność, w tym sensie, że mamy 
sporo miejsc do grania, a organizatorzy zawsze gotowi są 
poświęcać swój czas i wysiłek, by zrobić wszystko jak należy. 
Możemy chociażby pochwalić się jednym z najlepszych 
klubów w całych Stanach, czyli Anchors Up, w którym 






WEUWIDZIMY WSZYSTKIGi 



Na łamach tego numeru rozpanoszyły się na 
dobre wilki. Po norweskich kuzynach Hot Water 
Musie i niemieckiej ekipie SE, przedstawiamy 
wam kolejną młodą watahę. Powerwolves to 
nowe odkrycie coraz bardziej płodnej sceny 
Merrimack Valley. Grają bulgoczącego złością, 
naspidowanego hardcore'a, którego siła 
uderzeniowa skutecznie rzuca po meblach. W 
sierpniu ubiegłego roku światło dzienne ujrzał 
debiut Power-wilków „You Won't Find Peace”, 
wydany nakładem Panic Records, a teraz my 
prezentujemy wam rozmowę z wokalistą grupy, 
Davidem Witkumem. (Sebastian) 



koncerty odbywają się praktycznie non stop. Poza tym MV 
leży dostatecznie daleko od Bostonu z całym jego zgiełkiem i 
harmidrem, co także ułatwia nam życie. To trochę taka 
odizolowana kraina, w której wszyscy się znają, ale i tak są 
bardzo gościnni wobec obcych - także przyjezdnych 
zespołów. 

Wasz wydawca porównuje „You Won't Find Peace”, 
debiutancki album Powerwoives do Ringworm, The 
Hope Conspiracy i Pulling Teeth. Twoim zdaniem to 
akuratne porównania ? 

Na pewno słychać u nas trochę Hope Conspiracy, co jest 
całkiem logiczne zważywszy, że to jeden z moich ulubionych 
zespołów. Zestawienie w jednym rzędzie z Ringworm jest 
schlebiające, ale ja nigdy nie potrafiłbym wrzeszczeć jak 
Humań Furnace. Każdemu z nas podoba się dużo szybkiej i 
mocnej muzyki, bo także i sami celujemy w podobne dźwięki. 

Wiadomo, że żadna grupa nie uniknie porównań z kimś, kto 
grał podobne rzeczy już wcześniej. 

Timm Mcintosh wspominał, że w krótkim czasie 
otrzymał demówki od trzech zespołów ze słowem „wolf” 
w nazwie, w tym właśnie od was. Czyżby wilki były 
nowym trendem na scenie? 

My zaczerpnęliśmy swoją nazwę z tekstu do tytułowego 
kawałka Metalliki na płycie „And Justice for AU”, więc nasze 
relacje z wilkami nie są szczególnie intensywne. Ale jeżeli 
wilki to nowy trend, to dla mnie spoko. 

S koro mowa o demówce, podobno rozdałeś wśród ludzi ponad 
siedemset darmowych kopii tego materiału. Współczuję 
roboty przy kopiowaniu. 

Nie było lekko. Do dziś rozprowadziłem nawet więcej płyt, myślę, że już 
przekroczyłem tysiąc. Poza tym codziennie ktoś ściąga demo w mp3 z 
naszego profilu na bandcamp. Musiałem zacisnąć zęby, oglądać seryjnie 
całe sezony „Z archiwum X” i kopiować płytę za płytą. Zachodzę w głowę 
jakim cudem nagrywarka w moim komputerze jeszcze funkcjonuje. 
Wyszedłem jednak z założenia, że pierwszą demówkę lepiej rozdać za 
darmo, aby dotarła jak najszerzej. 

„You Won't Find Peace” nagrywaliście zresztą z tym samym 
człowiekiem, który pracował przy waszym demo. Rozumiem, że 
zależało wam na zachowaniu podobnego brzmienia, bez myślenia w 
stylu: „to teraz sprowadźmy producenta ze znanym nazwiskiem”? 

Zdecydowanie. Nad wszystkimi naszymi nagraniami pracował nasz 
dobry kolega Ryan Stack, który prowadzi studio Format Audio w Haverhill, 
jakieś piętnaście minut drogi od nas. Nie chcemy angażować się w pracę z 
jakimiś renomowanymi producentami, skoro piszemy nieskomplikowane 
dwuminutowe hardcore'owe kawałki. Jeśli robimy coś nie tak, Ryan po prostu 


każe nam się poprawić. Pracujemy więc w prosty sposób i póki co wychodzi 
nam to na zdrowie. 

Z muzyką Powerwolves świetnie współgrają twoje teksty, które nie 
są może polityczne, ale wydają się sumować cały gniew przeciwko 
życiowym przeciwnościom. Mam wrażenie, że nie masz żadnej 
konkretnej idei do przekazania, poza może pokazaniem światu 
środkowego palca? 

W gruncie rzeczy masz rację. Ludzie często pytają nas o przekonania 
polityczne, co sądzimy o jakichś konkretnych zagadnieniach itp. Zazwyczaj 
odpowiadam ironicznie, że nienawidzimy wszystkich (śmiech). Ale tak 
całkiem serio, piszę po prostu o tym co przydarza się nam każdego dnia, a że 
sporo z tego to negatywne gówno, to trudno nie być wkurwionym. 

Możesz opowiedzieć Jak to podczas sesji nagraniowej skusiliście 
się na obejrzenie niesławnego filmu „Ludzka stonoga”? 

Był akurat obrzydliwie upalny dzień, a ja kończyłem nagrywać wokal. 
Uznaliśmy, że dobrym pomysłem będzie wyskoczyć do pobliskiego baru na 
wyjątkowe tłuste burrito. Po posiłku wróciliśmy na miksy do zatęchłego studia 
i z miejsca poczuliśmy się niedobrze. Wtedy Andrew, nasz gitarzysta, 
opowiedział nam o „Ludzkiej stonodze”. Właściwie nie obejrzeliśmy całego 
filmu, a tylko trailer na jego komórce oraz scenę, w której szalony doktor 
opowiada ze szczegółami o przebiegu operacji. Pomysł przyszycia ust do 











tyłków nie był czymś, co chcieliśmy sobie wyobrażać, kiedy męczyły nas 
mdłości po tłustym burrito. 

D ave, w jednym z wywiadów wspomniałeś, że twoje uiubione 
płyty 2011 roku to ostatnie albumy Ringworm i Anthrax? 
Naprawdę podoba ci się ten drugi? O ile lubię Anthrax, nie 
sądzisz, że Belladonna śpiewa dziś naprawdę manierycznie i że 
zamordowali „New Noise ” Refused swoim kowerem ? 

Zawsze uwielbiałem Anthrax, czy to z Belladonną czy Bushem na 
wokalu. Sam fakt, że mogę posłuchać zupełnie nowego albumu z 
oryginalnym wokalistą rzucił mną o glebę. Poza tym hffy Scotta lana nadal są 
potęgą, a Charlie Benante to jeden z moich ulubionych thrashmetalowych 
perkusistów w dziejach. 

Najświeższy utwór Powerwolves, „No God Know Peace”, który 
znalazł się na pewnej kompilacji, naprawdę robi wrażenie. To trochę 
inna rzecz, niż utwory z debiutu - cięższa i nieco bardziej 
podmetalizowana. Czy można ją traktować jako zapowiedź waszego 
przyszłego brzmienia? 

Nagraliśmy ten utwór na benefitową składankę „One H.E.L.L. of a 


Compilation”. Skrót H.E.L.L. oznacza Helping Everyone Live Longer i jest to 
nazwa kampanii, mającej na celu promocję bezpiecznej jazdy na rowerze. 
Kampania została zainicjowana ku pamięci Gordona Rikera i Kelly Wallace, 
dwóch śmiertelnych ofiar wypadków rowerowych w Bostonie. Znaliśmy 
dobrze Kelly, więc cel tej akcji jest nam bliski i czujemy się zaszczyceni 
mogąc wziąć udział w kompilacji. Co się zaś tyczy samego kawałka, „No 
God, Know Peace” powstał niedługo po wydaniu „You Won't Find Peace”. 
Zależało nam na napisaniu takiego odrębnego utworu, który mógłby 
posłużyć za tekstowo-muzyczną wizytwówkę Powerwolves dla kogoś, kto 
wcześniej nie słyszał zespołu. Myślę, że stanowi on wypośrodkowanie 
między szybkimi rzeczami, a wolniejszym, cięższym materiałem i jako taki 
faktycznie wskazuje kierunek, w jakim zamierzamy się udać na kolejnej 
płycie. 

Ostatnia rzecz - gdyby istniało takie stworzenie jak powerwolf, jak 
byś je sobie wyobrażał? 

Najbliższy mojemu wyobrażeniu powerwolfa jest widok naszego 
perkusisty Matta, kiedy ten budzi się o trzeciej po południu i schodzi na parter, 
aby poćwiczyć, po czym bez żadnych skrupułów zaczyna wlewać w siebie 
piwo. 


*ŁL fOB lyOTHWS / AŁŁ fOB HOTHWIG / ALŁ fOB HIOTHWG / kil fOB tHOTBIUG / Ul fOB HOTHWG / AŁL fOB HIOTHWC / ALŁ fOB HOTBUliG / *LŁ fOB HIOTH 


S łuchając waszych nagrań, 
odnoszę wrażenie, że każdy 
kolejny materiał brzmi lepiej, 
pokazuje większe umiejętności 
zespołu, ale nie różni się aż tak bardzo 
od poprzednika. Raczej rozwijacie się, 
niż zmieniacie. 

Tak, zdecydowanie. Robimy swoje, 
najwyżej kładąc czasem większy nacisk 
na melodię czy breakdowny. 
Udoskonalamy własny styl zamiast go 
modyfikować. Nie wyobrażam sobie, 
abyśmy nagle mieli tworzyć coś 
dziwnego, np. dodać brzmienie fortepianu 
czy syntezatora. Interesuje nas typowe 
granie na gitarę i sekcję. 

Deklarujecie zresztą, że ze swoją 
muzyką chcecie dotrzeć do 
hardcore'owców, metalowców i 
punków. Nie wiem jak to wygląda w 
Holandii, ale mam wrażenie, że masa 
ludzi jest zamknięta na jeden tylko 
rodzaj muzyki. Znajdą się tacy 
hardcore'owcy, którzy twierdzą, że... 

Że metal niszczy hardcore'a 
(śmiech)? 

Chociażby. Czy można więc 
pogodzić gusta różnych odbiorców? 

U nas w zespole każdy słucha różnej 
muzyki - i hardcore'a, i metalu, i punk 
rocka. Wszyscy jednakowo lubimy 
Panterę, Bouncing Souls, Cro-mags i 
Descendents. Gdy tworzymy muzykę, 
musi ona połączyć jakoś nasze gusta. O 
jakości przesądza sam wykonawca, a nie 
styl, jaki uprawia. Kiedy idę na koncert, to 
nie dlatego, że jest to koncert 
hardcore'owy, ale ze względu na muzykę, 
szczerość i prawdziwe emocje. Jeżeli dla 
kogoś Ali for Nothing brzmi zbyt 
metalowo, to jego problem. Mimo 
wszystko wolałbym, żeby wyzbył się 
uprzedzeń i posłuchał naszej muzyki. 
Niewykluczone, że mu się spodoba. 

Taka „specjalizacja” nie prowadzi 
zresztą do niczego dobrego. Jednym z 
jej skutków jest powstawanie 
zespołów, które już swoją nazwą, logo i 
doborem ubrań sygnalizują jaką 
muzykę grają. 

to fakt, ale wiesz, na każdej scenie 
obowiązuje jakiś kanon. Hardcore'owcy 
mają tatuaże i bojówki, niemniej to, jak 
wyglądają nie jest najistotniejsze. 
Noszenie koszulek z logo jakiegoś 
zespołu bywa nawet formą promocji. 
Dana grupa mogła jeszcze nie grać w 
Polsce, ale ktoś wypatrzy jej nazwę, 
zainteresuje się i będzie chciał ją 
sprawdzić. Tak też można okazać 
wsparcie jakimś składom lub wytwórniom. 
Zresztą na nasz koncert można przyjść w 
garniturze, ubraniu roboczym albo 
kombinezonie motocyklisty, wszystko 
jedno. 

A ktoś już przyszedł na wasz 
koncert w garniturze? 

Poniekąd. Była taka sytuacja na 
jednym festiwalu na południu Holandii, to 
zresztą najbardziej niesamowita historia. 





Czytając te słowa, będziecie pewnie Już mogli odliczać dni do premiery nowego albumu Ali for 
Nothing, „To Live and Die for”. A że zespół z Rotterdamu nie wymaga przedstawienia, bo jest uznaną 
firmą na europejskiej scenie HC, to co ja tu będę więcej po próżnicy pisał... Wystarczy jeszcze 
wspomnieć, że poniższy wywiad został przeprowadzony w Warszawie w marcu 2011 r., a w imieniu Ali 
for Nothing wypowiadał się założyciel grupy, gitarzysta Ernst-Jan Smits. (Sebastian) 
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jaka nam się przydarzyła. Z pobliskiego domu starców przyjechał taksówką na 
nasz koncert pewien starszy pan, praktycznie rzecz biorąc dziadek. Mógł mieć 
jakieś 75 lat (tutaj włącza się inny członek zespołu, by z pełnym przekonaniem 
stwierdzić, że ów staruszek miał 82 lata) i miał typowe ubranie dla ludzi w jego 
wieku - wełniany bezrękawnik, spodnie na szelkach. Co najlepsze, chyba 
naprawdę mu się podobało. Pił piwo i szalał, publika nosiła go na rękach, a po 
koncercie przybijał nam piątki na scenie. Niesamowita sprawa! 

Faktycznie nieźle... lVasze płyty ukazywały się nakładem 
holenderskich i niemieckich wytwórni. Nie próbowaliście znaleźć 
wydawcy także poza Europą? 

Wciąż rozglądamy się za wydawcą amerykańskim, ale w USA jest multum 
wytwórni. Stale ktoś do nas pisze z propozycją wydania płyty, a nam trudno jest 
się zdecydować. Nie musimy współpracować z labelem, który jest duży, znany 
czy wpł^owy, wystarczy jeśli będzie miał podobną wizję hardcore'a, co my. 
Nie znaleźliśmy jeszcze takiego, niemniej cały czas szukamy. Wypadałoby w 
końcu wybrać się do Ameryki, ale żeby do tego doszło, musimy mieć tam 


wydawcę. 

A z jaką wytwórnią na pewno nie moglibyście współpracować? 

Z takct którą oczekiwałaby od nas bitowego singla albo zmuszała nas do 
wpasowania się w jakiś trend. Mamy swój styl, własną muzykę i jeśli wydawca 
to akceptuje, to w porządku. W przeciwnym razie rozejrzymy się za kimś innym. 
Nie uznajemy żadnych kompromisów. 

Słyszałeś utwór „AU for Nothing” w wykonaniu Despised Icon ? 

Nie. Znam numer ,AII or Nothing” Madball i kawałek pod takim samym 
tytułem z repertuaru DRI, z tego drugiego poniekąd zaczerpnęliśmy swoją 
nazwę. Istnieje też zespół Ali or Nothing w USA, który również ma dziewczynę 
na wokalu. Tego utworu Despised Icon nie słyszałem jednak. To coś z jego 
ostatniej płyty? 

Tak. Pomyślałem, źe dzięki niemu wasza nazwa mogłaby od razu 
zapaść w pamięć amerykańskim dzieciakom (śmiech). 

Byłoby fajnie. Mam tylko nadzieję, że ten numer nie jest o nas (śmiech). 
Jeszcze nie mieliśmy okazji grać z Despised Icon, ale może nadarzy się 
sposobność na jakimś festiwalu. Wtedy wkurzymy tych gości pisząc utwór o 
nich (śmiech). Nie no, jesteśmy na to zbyt wyluzowani (i tak już za późno, bo 
Amerykanie przestali grać rok wcześniej - przyp. Red.). 


T ak rozmawiamy o płytach, a mnie ciekawi czy 
dla was nadal ważne Jest, aby mieć tę płytę w 
postaci fizycznego nośnika? Taki produkt, 
który można wziąć do rąk... 

Tak, nawet niedawno rozmawialiśmy na ten temat. 
Ludzie coraz częściej ściągają z Internetu muzykę w postaci 
cyfrowej. Wystarcza im taka wersja, bez okładki itp. Ja jednak 
wciąż lubię kupić CD, poczytać booklet, przekonać się o 
czym są teksty i gdzie zespół nagrywał. Wszystko to moim 
zdaniem składa się na pewne dzieło sztuki, za jakie można 
uznać płytę. Także dlatego marzy mi się wydanie winyla, bo 
ten wygląda efektownie ze względu na duży format. Szanuję 
jednak opinie innych i jeżeli zależy im jedynie na muzyce, to 
OK. Mogąściągać nagrania Ali for Nothing do woli, jeżeli tylko 
przyjdą także na koncert, kupią koszulkę, wesprą nas w taki 
czy inny sposób. To ważne, aby pomagać dobrym zespołom 
hardcore i metalowym, zwłaszcza że na muzyce nie zarabia 
się prawie w ogóle. Jeśli dostaniemy jakieś pieniądze, to i tak 
inwestujemy je w zespół. Musi być pewien przepływ - my 
wydajemy płytę, ktoś ją kupuje, jedziemy w trasę, coś w jej 
trakcie zarobimy, mamy kasę na nagranie kolejnego albumu. 
Gdy zabraknie wsparcia odbiorców, to ten proces zostanie 
przerwany. Trzeba pomagać zespołom - zarówno tym dużym 
jak Madball, jak i małym jak Ali for Nothing. 

Bez przesady, nie Jesteście znowu takim małym 
zespołem. 

Relatywnie małym. 

W tym roku mija dziesiąta rocznica powstania AU for Nothing. 

To prawda, założyłem zespół wspólnie z perkusistą, przez lata jednak 
zmieniali się pozostali muzycy. Jeśli wziąć pod uwagę nasze pierwsze wspólne 
próby, to będzie nawet więcej, niż dziesięć lat, ale pod tą nazwą ruszyliśmy w 
2001 roku. Zaczynaliśmy maltretując kawałki Misfits, nie umieliśmy nawet 
porządnie grać. Jak dla mnie prawdziwy początek Ali for Nothing to moment 
dołączenia Cindy, czyli schyłek 2005 roku. Wtedy właśnie zaczęliśmy 
nagrywać i jeździć w trasy. 

Dołączenie Cindy dało zespołowi stabilność. 

Tak, ponieważ wcześniej nie mogliśmy znaleźć wokalisty. Próbowaliśmy z 
różnymi gośćmi, ale ci okazywali się nie dość dobrzy lub szybko brakowało im 
chęci. Od początku mieli zapowiedziane, że jeśli chcąbyć w zespole, to muszą 
angażować się na maksa. Wszyscy uczyliśmy się, pracowaliśmy, ale całą 
resztę czasu poświęcaliśmy zespołowi. I tego samego oczekiwaliśmy od 
wokalistów. 

ak ważnym zdarzeniem w waszej historii była 
trasa ze Slapshot? Dzięki niej zyskaliście 
chyba na popularności. 

Na pewno. Ludzie ze Slapshot sami zaproponowali nam 
udział w trasie. Zagraliśmy masę koncertów na dużych 
scenach i festiwalach. Nie każdy fan Slapshot lubi naszą 
muzykę, ale zawsze trafiali się tacy, którzy podczas naszego 
występu dobrze się bawili. Po tamtej turze graliśmy sporo w 
Europie i często ktoś mówił mi, że przyszedł zobaczyć Ali for 
Nothing, ponieważ przekonał się do nas, gdy graliśmy ze 
Slapshot. 

Pojawiliście się także na With Fuli Force, Jednym z 
większych festiwali w Europie. Nie obawialiście się, że 
przepadniecie w tym wielkim składzie imprezy? 

Obawialiśmy się. Mieliśmy wystąpić w namiocie, w 
piątek, na samym rozpoczęciu festiwalu. Wiesz, w klubie 
można zagrać świetny koncert nawet dla dwudziestu osób, 
ale gdy pod sceną na dużej imprezie nikt się nie bawi, to jest 
to zupełna klęska. Organizatorzy uspokajali nas, 
przekonując, że wszystko będzie OK. No i faktycznie, publika 
okazała się spragniona muzyki i namiot pękał w szwach. 
Scena wewnątrz była zresztą ogromna. Grało nam się super, 
odzew był świetny. Nie było się czego bać. 

Czy twoim zdaniem Jest coś takiego Jak holenderska 
szkoła hardcore? 

Może nie w sensie muzycznym, ale uważam, że zespoły 
z Holandii cechuje szczególny rodzaj mentalności. Popatrz 
na Born from Pain, No Turning Back czy nieistniejący już 
niestety Backfire. Te grupy udowodniły, że można osiągnąć bardzo wiele, o ile 
wkłada się w to dość energii i serca. To takie bardzo holenderskie nastawienie: 
koniec z pierdoleniem, zacznijmy coś robić. Nie można siedzieć z założonymi 
rękami, a gdy zajdzie potrzeba, musimy być gotowi urobić sobie ręce po łokcie. 
Powiedziałbym, że to taka holenderska etyka pracy. 

Mam nadzieję, że masz rację. Bylibyśmy z tego bardzo dumni. 

A z czym kojarzy ci się Polska ? 

Z szaloną publiką. Polacy to wariaci w pozytywnym sensie. Widziałem tutaj 
dzieciaki wyczyniające pod sceną takie ekscesy, że nie wierzyłem własnym 
oczom. Poza tym niestety macie też strasznie zjebane drogi. Trudniej się 
przemieszczać, bo nie można jechać zbyt szybko. Ale kiedy już dotrzemy na 
miejsce, to publika rekompensuje nam wszystko. Czujemy się w Polsce jak w 
domu. 

Nie graliście Jeszcze w Rosji? 

Nie, bardzo byśmy jednak chcieli. Mamy kontakt z ludźmi stamtąd, 
niemniej zaaranżowanie koncertów w Rosji wymaga dogrania z innymi 
występami w Europie. W każdym razie słyszałem dużo dobrego o Rosji. 

Podobno publiczność Jest tam Jeszcze bardziej szalona, niż w Polsce 
ale nie sądzę, by drogi były lepsze. 

Nic nie szkodzi, i tak musielibyśmy się tam dostać drogą lotniczą (śmiech). 










zy możesz opowiedzieć o 

1 _ początkach Harda Tider? 

Linus: Harda Tider znaczy 
„ciężkie czasy”. Kiedy zakładaliśmy 
kapelę latem 2007 roku wydawało 
nam się to idealną nazwą. W 
zasadzie wciąż nam ona pasuje.... 
Oprócz gry w kapeli wszyscy 
pracujemy, chodzimy na koncerty, 
podróżujemy, uwielbiamy dobre 
jedzenie i włóczenie się po zmroku. 

Kilka miesięcy po wydaniu 
„Gatan Kallar” wersja winylowa 

Lubicie bezkompromisowy hardcore zagrany prosto w twarz? 
Tryskający energią i nieskażony żadną pseudonowoczesną modą 
rodem z MTV? Jeżeli tak, to szwedzka załoga HARDA TIDER jest dla 
Was! Ekipa z Malmo gra już kilka lat i wydała sporo ciekawych 
wydawnictw. Co ciekawe teksty piszą i wykrzykują po szwedzku, co 
zresztą nigdy nie było zaporą nie do przejścia dla skandynawskich 
kapel. Przeczytajcie ten wywiad aby przekonać się co ich perkusista - 
Linus, ma do powiedzenia oraz sprawdźcie koniecznie ich muzykę! 
Obiecuję, że się nie zawiedziecie! (Michał) 

źailnyoli drśii m 

skóry, płci, temu co wkładamy do 
gara, z kim śpimy i w co się ubieramy. 
Rasiści 1 faszyści po prostu się boją, a 
„winić” cudzoziemców za wszystko, 
jest dużo łatwiej niż podnieść młot 1 
walczyć z prawdziwym wrogiem. 

Czy numer „7 strecken” jest 
dedykowany Harda Tider Crew? 
Co możesz powiedzieć o Waszej 
ekipie i ludziach otaczających 
zespół? 

Linus: Od zawsze mieliśmy w 
Malmo sporą grupę luźno 
powiązanych ze sobą ludzi. Oni 


szanse na drugie tłoczenie? Czy 
jest szansa na ponowne tłoczenie 
Waszych starszych wydawnictw? 

Nagraliście płytę w 2009 roku. 

Dlaczego minął aż rok do wydania 
jej? 

Linus: Niedługo powinny wyjść 
drugie tłoczenia zarówno „Gatan 
Kallar” jak i naszej siedmiocalówki 
”Var sak”. Można też ściągnąć za free 
wszystkie nasze wydawnictwa na 
stronie 

www.hardatider.bandcamp.com. A 
co do "Gatan Kallar” to sam proces 
miksowania utworów zajął sporo 
czasu. A ogarnięcie oprawy 
graficznej i inne pierdoły też trwały 
dość długo. 

Dlaczego na wkładkach nie 
macie tłumaczeń Waszych 
tekstów na angielski? Powinniście 
to chyba zrobić następnym 
razem... 

Linus: Na początku nie 
wydawało nam sie to potrzebne, 
ponieważ graliśmy tylko w Szwecji 
albo Danii. Ale już rozmawialiśmy o 
tym i pewnie tak się stanie. Chociaż 
ciężko jest przetłumaczyć sporą 
część naszych liryków, ponieważ jest 
w nich dużo slangu. 

Jak v\^gląda scena w Maimo? 

Czy macie dużo miejscówek na 

koncerty, kapel i dzieciaków? Dlaczego nazywacie Malmo - Crime City? 

Linus: W tym momencie koncerty są porozrzucane po różnych 
niiejscówkach i nie mamy jednej, „naszej” stałej, tak jak mieliśmy wcześniej 
kiedy niernal wszystko odbywało się w The Activity Mouse. Scena jest duża i 
bardzo zróżnicowana. Mamy tutaj straight edge, crust punk, skinheadów i 
wszystkie inne rodzaje wyrzutków i odmieńców chodzących na te same 
koncerty. Termin Crime City jest już używany przez malarzy od kilku dobrych 
lat. Malmo może się pochwalić całkiem dzikim „nocnym życiem”, więc jeśli 
powłóczysz się kilka nocy, zobaczysz sporo dziwnych rzeczy dziejących się 
tutaj. 

T eksty Harda Tider mają konkretny mesydż. 
Coraz mniej nowych kapel wydaje się mieć 
coś do powiedzenia. Tymczasem Wy 
poruszacie tematy takie jak rasizm, faszyzm czy 
różnice klasowe w społeczeństwie. Wyróżniacie się 
tym, choć kiedyś był to standard w hc/punku... 

Linus: Oczywiście, że to bardzo istotne by walczyć z 
rasizmem czy faszyzmem. Najłatwiejszym sposobem na 
to jest zacząć zauważać to co mamy wspólnego, a 
przestać przyglądać się temu co nas różni, czyli kolorowi 





trzymają się razem niezależnie od 
tego czy siedzisz w hardcore, punk, 
skatebordingu, graffiti, skinhead etc. 
Jesteśmy razem na tym wózku i w 
ciężkich czasach potrzeba silnych 
ramion, na których możesz się 
oprzeć. CCHC nie przynosi wstydu i 
pokazuje mi każdego dnia że jedność 
to jest istotna sprawa. 

Dodaliście zajebisty plakat do 
LP. Czy jest za tym jakaś konkretna 
idea? Cała oprawa płyty jest 
znakomicie wykonana i pasuje 
idealnie do muzyki. Da się też 
zauważyć, że nie darzycie 
specjalnym szacunkiem organów 
ścigania. 

Linus: Erik narysował ten plakat, 
jak i resztę grafik z okładki. To jest 
zdolniacha - czasami robi wzory na 
koszulki czy okładki, także dla innych 
zespołów. Jeżeli chodzi o policję to 
faktycznie, śmiało mogę powiedzieć 
iż nie darzymy jej szacunkiem. Oni 
robią to co zwykle, czyli bronią 
bogatych i ich własności. Są pewne 
rejony Malmo, gdzie zrobiło się 
ostatnio naprawdę niebezpiecznie, 
gdzie wszystko się wali, ale gliniarze 
wolą gonić dzieciaków za palenie 
zielska w parku czy po prostu za 
włóczenie się po ulicach. A.C.A.B. 
F.T.P 


la wielu scenowiczów weganizm / 
I wegetarianizm to cały czas podstawa. Jak 
’ jest z tym u Was? 

Linus: Vege to jest dobra rzecz, ale nie jesteśmy pod 
tym względem w zespole jednomyślni, choć różnica zdań 
nie była dla nas nigdy problemem. To samo tyczy się picia 
alkoholu. Dla nas liczy się to, że mamy do siebie szacunek 
i nie potrzebne nam jakieś dodatkowe podziały czy 
segregacje. Obwinianie jednostek w kapitalistycznym 
systemie zostawiamy liberałom. 

Wasze ulubione zespoły? Jakie granie jest dla 
Was największą inspiracją? 

Linus: W zasadzi to słuchamy wszystkich rodzajów muzyki więc ciężko 
powiedzieć. Szwecja ma ogromną tradycję wspaniałych zespołów hardcore 
jak Anti Cimex, Totalitar, Outlast czy Raped Teenagers. Więc myślę, że 
szwedzka scena jest dla nas największą inspiracją. To muzyka z którą 
dorastaliśmy i muzyka, która wciągnęła nas w punk na początku. 

Czy możesz nam polecić jakieś nowe szwedzkie zespoły? Szwedzka 
scena wydaje się rozwijać mocno ostatnimi czasy. 

Mogę polecić stronę www.swehc.com, na której znajdziecie mnóstwo 
ciekawych informacji o tym co się dzieje w punkowej Szwecji. Goście tworzący 
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ją to niesamowici kolesie. Robią też zina Law&Order, który jest po angielsku, 
co powinno ułatwić jego odbiór poza granicami Szwecji. W zeszłym roku 
wyszła składanka z 21 zespołami „We support swedish hardcore”, więc 
sprawdźcie ją. Na chwilę obecną powstaje mnóstwo nowych zespołów, a 
nasza scena jest lepsza niż kiedykolwiek. To samo tyczy się koncertów. 
Jeszcze nigdy nie było ich tak dużo z tak dużą ilością dzieciaków 
przychodzących na nie. 

Po ostatnich wyborach do szwedzkiego parlamentu po raz pierwszy 
znalazło się miejsce dla Sverlgedemokraterna. Co o tym myślisz? 

Linus: W sumie to mnie wali co się dzieje w naszym parlamencie. Po tym 
jak lewica przez ostatnie 10-20 lat koncentrowała się na wszystkini oprócz 
ciężko pracujących ludzi, to nie jest to dla kogokolwiek jakąś wielką 
niespodzianką. No może oprócz samej lewicy. Dla mnie to żaden szok, że 
populistyczna partia zebrała tyle głosów, że dostała się do rządu. Mieliśmy 
podobne partie wcześniej i żadna z nich nie przetrwała zbyt długo. Bardziej 
martwi mnie to, że rząd wyprzedaje to co zostało z systemu opieki społecznej, 
ułatwia firmom zwalniać pracowników i zaniżać ich pensje. 
W grudniu 2010 w Sztokholmie po raz pierwszy miała miejsce próba 
zamachu terrorystycznego. Czy myślałeś, że coś takiego wydarzy się 
kiedykolwiek w Szwecji? 

Linus: Nie myślałem o tym przed i nie myślałem za dużo po. Szaleni ludzie 


robią czasami popierdolone rzeczy i to jest do dupy. U nas, na południu 
Szwecji, w Malmo ludzie wysadzają coś bez przerwy. W większości 
przypadków szyby restauracji i używają do tego fajerwerków zamiast 
ładunków wybuchowych. Więc my jesteśmy przyzwyczajeni. Z mojego punktu 
widzenia to co stało się w Sztokholmie to kłopot mieszkańców stolicy. 

Wydaje mi się, że jesteście bardzo zaangażowani w to co robicie. Z 
Waszej muzy kipi taka pasja i energia, że moglibyście obdzielić tym kilka 
innych zespołów. Jakaś recepta? 

Linus: Dzięki! Hardcore dał nam tak dużo i czujemy się wspaniale mogąc 
dać mu coś od siebie. W mojej opinii hardcore polega na tym, by dać z siebie 
wszystko co masz. Nie ma tutaj żadnych dróg na skróty!!! 


Ostatnie słowo należy do Ciebie! 

Linus: Dziękuję bardzo za ten wywiad. Jak mówiłem wcześniej, wszystkie 
nasze nagrania są dostępna za darmo na www.hardatider.bandcamp.com. 
Mamy nadzieję pokazać się kiedyś na jakimś koncercie w Polsce. 
Rozmawialiśmy o tym i byłoby wspaniale gdyby się udało. Hardcore to muzyka 
ulicy. Kiedy nie jest powiązana z ulicą, to nie jest to 
hardcore. 

Dontforget the struggie, dontforgetthe streets! 


2007: Hardcore 2007 MC 
2008: Var sak 7” EP 
2009: Split z Balance 7” EP 
2010: Gatan Kallar 12” LP 
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RATFACE 

poiiipsiś^ll^śiny 9 fSaszkę wśdkl, a dostafilśmy pięć 

Ratface to konkretna łuta z Finlandii. Oprócz tego, że piją na potęgę, potrafią też 
nagrać kawał konkretnego hardcore'a. Ich ostatnie wydawnictwo rozwaliło mnie na 
łopatki. Twierdzą, że są przedstawicielami nurtu saunacore. Dobry nastrój 
towarzyszy im od początku, co widać na filmikach czy zdjęciach, które można sobie 
wyszukać w sieci. Nie wypada spodziewać się po nich poważnych odpowiedzi na 
poważne tematy, ale warto sprawdzić, co mają do powiedzenia zanim alkohol 
wypali im do końca szare komórki. (Michał) 


rzedstawcie się polskim punkom. Czym 
zajmujecie się poza grąw Ratface. 


Respektor: Ja gram na basie w Cutdown i mam kilka innych 
gównianych projektów na boku, o ile tylko mam na nie czas. Raz 
w tygodniu jeżdżę na desce w hali skate'owej którą prowadzę. 
Uczę się w szkole by zostać pracownikiem pogotowia. Poza tym 
chleje w każdy weekend... naprawdę dużo. I kolekcjonuję głupie 
tatuaże na ciele. Lubię też 
włóczyć się z paczką kumpli. 

Saunakiller: W zasadzie 
same zwyczajne rzeczy. Staram 
się pogodzić codzienną pracę ze 
studiami. Gram na perkusji w 
Last Laugh i na gitarze w Third 
Man Down. Jest też kilka małych 
projektów tu i tam. A wolny czas w 
weekendy staram się poświęcić 
na robienie różnych głupot i picie. 

Gracie koncerty 
praktycznie tylko w Finlandii. 

Dlaczego? 

Respektor: Nie mamy żadnej 
agencji, która by się zajęła 
organizacją tras poza Finlandią. 

Proszę zadzwońcie do nas?! Ja 
nie mam pieprzonego pojęcia o 
organizacji czegoś tak dużego 
jak trasa czy coś. I na dodatek 


nienawidzę stresu. 

Saunakiller: Tak, to prawda, że gramy prawie tylko w Finlandii, około 20 gigów rocznie. 
Ale graliśmy też w Dani, Szwecji, Niemczech i kilka razy w Estonii. Wszyscy mamy jakieś 
prace i inne sprawy na głowach, więc granie tras też nie zawsze jest możliwe. Oczywiście, 
że chcemy grać więcej w innych krajach, a jak tylko będzie taka możliwość, to z niej 
skorzystamy. Wygląda to tak: zrób nam koncert, a my będziemy zadowoleni i z chęcią 
zajebiemy konkretny gig u Ciebie w kraju. Nigdy nie odpuszczamy imprez jak i całej trzody 
podczas podróży. 

Jak do tej pory zagraliście też jedyny gig w Polsce. Jak zapamiętaliście ten 
koncert? Jak długo dzieciaki w Polsce będą czekać na Wasz powrót? 

Respektor: Kochamy Polskę, a ja chcę tam wrócić! Shaman, proszę napisz do nas! 
Wszyscy byli zajebiście mili, poprosiliśmy o flaszkę wódki, a dostaliśmy pięć. Byłem tam 
strasznie pijany, reszta kapeli trochę się na mnie wkurzyła. Zniknąłem gdzieś pijąc, a mój 
telefon umarł. Przepraszam, chłopaki. No i prawie trafiłem do więzienia. A myślę, że 
polskie więzienia to nie sązbyt miłe miejsca... 

Saunakiller: W Polsce było wspaniale. Wspaniali ludzie, wspaniały koncert, zimne 
piwo, grill, jak i „hospitalizacja” naprawdę wspaniała, wszyscy się o nas troszczyli! Od 
tamtego czasu czekamy by wrócić do Was, więc tak jak Respektor powiedział, jeśli tylko 
Shaman napisz do nas, to się natychmiast zjawimy. NAZDROWIE!!! 

Pięć rzeczy, które najlepiej zapamiętaliście z Waszej wizyty u nas! 

Respektor: Ludzie, Remi jeżdżący szybko jak diabli, chlanie, wielka impreza i miły 
nocleg. Afterparty po koncercie i laska, która chciał się ze mną żenić, halo, gdziekolwiek 
jesteś. 

Saunakiller: Dla mnie podróż była zajebista, jedna z najlepszych rzeczy jakie 
przeżyłem. W zasadzie to od razu jak wylądował nasz samolot byliśmy pijani. Zajęło nam to 
może z godzinę, hahahaha... Dzięki chłopaki za chlanie i za transport do Złotowa. Możecie 
obejrzeć video z naszej wizyty w Polsce pod tym adresem: www.ratface.fi, albo 
bezpośrednio na youtube. Może to da Wam lepszy obraz tego, jak było (śmiech). 

1 ówicie, że gracie saunacore. 
To bardzo interesujące. Czy to 
Idlatego, że większość 
pomysłów przychodzi wam do głowy w 
saunie? Może jakaś geneza gatunku, bo 
z tego co wiem jesteście jedynymi 
przedstawicielami gatunku:). 

Respektor: Sauna to fiński wynalazek. 
Chcemy reprezentować to gówno i szerzyć 
na świat dobre słowo o saunie;) Prawdąjest 
też, że właśnie tam, z pomocą kilku piw 
wpadamy na ciekawe pomysły związane z 
Ratface. Myślę, że jesteśmy pierwszymi 
przedstawicielami gatunku saunacore, ale 
może w przyszłości powstaną jakieś nowe 
saunabandy, które będą młócić hardcore i 
śpiewać o saunie. Ja nie słyszałem o innej 
kapeli używającej tego terminu i mogę się 
pochwalić, że ja wymyśliłem ten patent dla 
Ratface. 

Saunakiller: Sauna zawsze była 










Ci 


integralną częścią całej mentalności Ratface, i spędziliśmy w 
niej wiele sukcesywnych nocy chlejąc browary i rzucając nowe 
pomysły. Zazwyczaj kończy się to zawodami w wymiotowaniu, 
ale też i nowe pomysły wyskakują. Naprawdę to nie myślimy za 
wiele o tym co robimy, po prostu odstawiamy to co nam przyjdzie 
do głowy, wiec termin saunacore to nie jest jakaś grubiej 
przemyślana sprawa. Ot tak przyszło i zostało. Wszystko samo 
jakoś przychodzi, i w taki sposób dotarliśmy do miejsca, w 
którym Ratface się dzisiaj znajduje. Nie stresujcie się ludzie!!! 

Ostatnia Wasza płyta, jak i EP zostały wydane na winylu. 
Czy to dla Was ważne? Wydaję mi się, że w dzisiejszych 
czasach to zaszczyt dla kapel hc/punk. 

Respektor: Myślę, że w dzisiejszych czasach Internet to 
nowa wersja CD. Jeżeli szanujesz jakaś kapelę, to kupisz jej 
nagrania. W przeciwnym razie ściągniesz je z sieci. Ja nie mogę 
ścigać. Nigdy tego nie zrobiłem. A poza tym albumy brzmią 
lepiej na winylu. CD jest taaaakie wczorajsze. 

Saunakiller; Dla mnie osobiście to zajebiście fajna i istotna 
sprawa by moje własne gówniane nagrania były wydane na 
winylu. Zawsze wybieram winyl ponad CD. Okładka wygląda 
lepiej, a ponad wszystko muza brzmi o wiele lepiej niż na CD. 
Chciałbym by większość rzeczy wychodziła na winylu, tak by był 
dodany kod do ściśnięcia lub wersja na CD dołączona do 
winylowej. Coraz więcej się pojawia takich wydań i myślę że 
to super sprawa. Kupujesz winyl, ale też dostajesz 
możliwość legalnego pobrania plików mp3 z sieci by 
wrzucić je na gówniany mp3-player czy cokolwiek. 

Z ostańmy w temacie płyt. Muszę Was zapytać o 
pobieranie z sieci? I nie chodzi mi o majorów, 
ale o mniejsze niezależne wydawnictwa. Czy 
myślicie, że to zabije podziemie jakiegoś dnia? 

Respektor: Jak wszyscy ściągają, to zawsze grając gigi 
możesz sprzedawać koszulki, by zebrać odrobinę kasy, 
jeżeli to pytanie o kasę. My gramy w Ratface i innych 
kapelach bo to fajne, a nie po to, żeby sprzedawać dużo 
płyt. Jak chcesz to ściągaj! Ja nie mogę! A komputery nigdy 
nie zabiją undergroundu, to ludzie go zabijają. A scena 
hardcore będzie istnieć zawsze. 

Saunakiller: Więc jeżeli mówimy o małych kapelach i 
podziemnych wydawnictwach to zajebiście zjebana 
sprawa jeżeli ściągasz to nielegalnie. Myślę, że to 
najzwyczajniejsze w świecie gówno! Jak możesz czuć się 
częścią sceny nie będąc gotowym na wspieranie jej? 
Przygotowanie albumu pochłania dużo pracy i energii, więc 
jeżeli ludzie to potem ści^aj^z sieci, to po prostu chujowo. 

Ale nie myślę, by ściąganie miało zabić naszą scenę - nie 
ma szans. Ale ludzie powinni mieć więcej szacunku dla 
kapel i małych wydawnictw, które wkładają w te nagrania 
pełno energii, a nie rzadko ryzykująswoje pieniądze. 


I o kilka lat na scenie przewijają się jakieś trendy. Wydaje mi się, że jak na 
, dzisiaj to czuć dużo większą popularność straight edge. Jak to wygląda 
^u Was, w Finlandii? 

Respektor: Tak, sxe znowu przybiera na sile. Nic w tym złego, sam byłem sxe. 
Gdybym nie wykorzystał tej szansy by zrobić przerwę w piciu i ćpaniu mógłbym nie żyć, 
jak kilku moich starych przyjaciół. Byłem straight edge prawie rok, pomiędzy 16 a 17 
rokiem życia. Tyle mi wystarczyło. Picie jest niedobre dla ciała i umysłu. Przynajmniej 
tak słyszałem. 

Saunakiller: Trendy pojawiają się i znikają, to prawda. Zresztą zapewne z inną 
częstotliwością i intensywnością w różnych krajach. A sxe zdaje się być na szczycie jak 
na dzień dzisiejszy. Przynajmniej tutaj, w Finlandii. Dla mnie to w porządku. Zresztą i 
tak mam te wszystkie trendy gdzieś, nie przejmuję się tym wcale. Prawdziwy stuff 
zostaje na zawsze i trendy nie mająna to żadnego wpływu. 

Wy dwoje gracie w innych kapelach. A jak to wygląda u reszty Ratface? 
Saunakiller: Ja gra na basie w Cutdown, Spider gra w Rejected i kilku innych 
projektach, a Jussi gra na basie w rockowo popowej kapeli Afterword. 

Jak wygląda scena hc/punk w Finlandii? W jakim towarzystwie grywacie 
koncerty? 

Saunakiller: Mieliśmy to szczęcie, że grywaliśmy koncerty w bardzo mieszanym 
towarzystwie, zarówno z artystami hip hop/rap, kapelami metalowymi, hardcoreowymi 
jak i punkowymi. Zarówno duże jak i małe koncerty. Najlepsze były gigi z 
hiphopowcami. Jedna wielka impreza!!! Scena jest tutaj lekko podzielona na swój 
sposób, ale ogólna sytuacja w Finlandii jest bardzo dobra. Mamy wiele dobrych kapel, 
w całej Finlandii regularnie odbywająsię koncerty. 

Czy Waszym zamierzeniem było by „Ratassed” było koncept albumem? 
Mam na myśli artwork, pomysł z „party songs” i „hangover songs” i ogólnie 
całość. No i kto z Was wymyślił „afterpartyarea”? 

Saunakiller: Dzięki, zajebiście, że Ci się podoba! Hahahaha, jak powiedziałem 
wcześniej my nie za bardzo myślimy nad tym co robimy, my to po prostu robimy. 
„Ratassed” uformowało się samo po drodze powstawania, by stać się tym czym się 
stało. Ja powiem tylko, że jestem bardzo szczęśliwy z tego jak to wyszło. Okładka, 
dźwięk i wszystko inne. Nie pamiętam dokładnie, ale zdaje mi się że „afterpartyarea” 
było następnym wynikiem naszych popijaw, koncertów i podróży. Robimy to gówno, bo 
jedziemy na tym samym wózku. Gdybym miał się założyć, który z nas najbardziej się 
przyczynił do powstania „afterpartyarea” powiedziałbym, że to Respektor. 

W numerze „I don’t like hardcore” Respektor śpiewa „Hardcore soldiers 
most drunk In Finlandia”. Czy wy naprawdę aż tyle pijecie hehehe, czy to po 
prostu zwykła ścierna? No i jakie wsparcie otrzymujecie od tak dużego sponsora 
jakim jest bez wątpienia Jagermeister? 

Saunakiller: My naprawdę tyle pijemy. Przysięgam, żadnej ścierny, 100% prawdy. 
Jak zerkniesz na nasze fotki z 2006 roku kiedy zaczynaliśmy jako Ratface, 
wyglądaliśmy o wieeeele świeżej. Podczas pięciu lat grania w tej kapeli, nasze 
organizmy postarzały się o minimum dziesięć hahahah. A co do Jagermeister to muszę 
powiedzieć, że to zajebista sprawa. Dostajemy Jager'a kiedy tylko chcemy jak i inne rzeczy 
hehehehe. 

Czy kiedykolwiek wpadło wam do głowy by zrobić jakieś poważniejsze numery 
niż tylko o imprezowaniu i miłości do szatana? 

Saunakiller: Imprezowanie i szatan, jak i podobne rzeczy to wszystko co wiemy, więc 
nie można się po nas spodziewać niczego poważniejszego. Oczywiście pozwalamy 
prawdziwym kapelom robić poważniejsze numery. My jednak pozostajemy przy 
imprezowaniu i robieniu głupot. Chcemy się dobrze bawić i to w zasadzie wszystko. 

No to zmieńmy temat na coś lżejszego. Politycy próbują zintegrować całą 
Europę. Co Wy myślicie na temat Unii Europejskiej? 

Saunakiller: O chłopie, nie wiem, naprawdę. Jestem cholernym ignorantem jeżeli 
chodzi o takie sprawy i różne problemy. Nic ci mądrego nie powiem na ten temat. Ja to lubię 
piwo!!! 

No to jak nie chcesz gadać o polityce to chyba na tyle. Jak chcesz coś 
powiedzieć to teraz masz jeszcze okazję. 

Saunakiller: Hej, Polska! Rządzicie! Nie możemy się doczekać, aby do Was wrócić i 
zaimprezować. Pozdrowienia dla wszystkich, których tam poznaliśmy, jak i do całej 
polskiej sceny. Mamy nadzieję jeszcze kiedyś Was spotkać!!! 

Jeżeli ktoś jest chętny wystarczy napisać bezpośrednio do nas: 
ratfacedoom@hotmail.com. 
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C o przyciągnęło Was do sceny hc/punk na 
początku? Co wydawało Wam się 
najbardziej interesujące? 

Erik: Ciężka muzyka, prawa zwierząt i straight edge! 
Gdy dorastałem słuchałem mnóstwo thrash metalu i tego 
typu rzeczy, a moim pierwszym winylem była płyta Twisted 
Sister - "Stay Hungry”. Gdy miałem jakieś 13 lat zacząłem 
wkręcać się w hardcore. Było to na początku lat 
dziewięćdziesiątych, kiedy starsi koledzy zapoznali mnie 
z zespołami typu Earth Crisis czy Refused. Te kapele grały 
naprawdę ciężko, więc je polubiłem. Zacząłem czytać ich 
teksty, coraz więcej i więcej i to wciągnęło mnie w prawa 
zwierząt i ruch straight edge. To wszystko miało dla mnie 
sens. Pierwszy koncert na jakim byłem, był tak intensywny 
i czułem się tak wspaniale będąc tam z przyjaciółmi że 
zapragnąłem być częścią tego wszystkiego. I czuję tak do 
dzisiaj. Z czasem zacząłem dowiadywać się coraz więcej i 
więcej na temat sceny i tego skąd się to wszystko wzięło. 
Wciąż uwielbiam chodzić na koncerty, oglądać dobre 
zespoły, spotykać się ze znajomymi... 

Staffan: Ja słucham wszystkich rodzajów hardcore. 
Tak było od zawsze. Ale od początku, niezależnie, co w 
danym momencie było na topie, zawsze zwracałem 
uwagę na własną postawę, również w czasie, gdy moja 
aktywność scenowa była mocno ograniczona. Straight 
edge jest dla mnie nieprzerwaną postawą od szesnastu 
lat. 

Zagraliście już kilka europejskich tras. Czy któreś 
z krajów zapadły Wam szczegóinie w pamięci? Jak 
wyglądają inne europejskie sceny w porównaniu ze 
szwedzką? 

Staffan: Poznaliśmy wspaniałych ludzi i zagraliśmy 
dobre koncerty w całej Europie. Jeżeli miałbym wybrać 
jakieś szczególne kraje to chyba Francja i Polska były dla 
mnie najciekawsze. Gdy byliśmy w Polsce w tym roku, 
czułem, że ciężko byłoby przebić to, co w tej chwili się u 
Was dzieje. Wspaniałe kapele, najbardziej przyjacielscy i 
oddani sprawie ludzie jakich można sobie wyobrazić i 
najbardziej poważne podejście do całej sprawy. Ale mamy 
wspaniałych przyjaciół we wszystkich krajach, w których 
zagraliśmy do tej pory. 

Wiedzieliście wcześniej coś na temat polskiej 
sceny? Może zwróciły Waszą uwagę jakieś zespoły? 

Staffan: W latach dziewięćdziesiątych słuchałem 
sporo Homomilitii. Ostatnio odkryłem Post Regiment i nie 
mogę uwierzyć, że przegapiłem ich wcześniej. A teraz 
mam wrażenie, że każdy zespół, z którym zagraliśmy u 
Was trzymał wysoki poziom, całościowo chyba najwyższy 
z wszystkich odwiedzonych przez nas krajów. Graliśmy z 
Stone Hart, Edelweiss Piraten, Sick Shit, Nice Shoes, 
Regresem i wszyscy byli imponujący. Lubię również Last 
DayziThug Life. 

Jesteście kapelą straight edge i większość 
Waszych tekstów krąży wokół tego tematu. Czy to 


główny przedmiot waszych zainteresowań jako 
twórców piosenek? 

Erik: Andy pisze teksty, więc to zależy od niego. Ja 
tylko piszę riffy. 

Staffan: Powiedziałbym, że w zasadzie tylko dwa 
numery z ,Against the Wall” poruszają tematykę straight 
edge. „Ingen plikt” jest po szwedzku i opowiada o tym jak 
ludzie przymykają oczy, w kwestii odpowiedzialności za 
picie swoje czy innych. Powiedzmy, że jesteście grupą 
przyjaciół, wychodzicie się bawić i pić w każdy weekend. 
Statystycznie wiadomo, że z takiej grupy wyjdzie jedna 
osoba, która później będzie miała poważny problem z 
alkoholem. Więc czy jest to tylko jego/jej problem czy też 
każdy z tej grupy jest za to odpowiedzialny? Czy jeżeli 
jego/jej rodzina cierpi z tego powodu, to możesz to po 
prostu strzepnąć jak pyłek z ramienia? Nie wydaje mi się. 
Jeżeli ta osoba spije się i będzie prowadzić samochód to 
czy nie obciąży to także Twojego sumienia? Ja tak 
uważam!... Zgadzam się: mamy piosenki straight edge i to 
jest ważne, ale mamy też numery o innych sprawach 
takich jak starzenie się, przyjaźń, prawa zwierząt i o tym, 
że musisz walczyć z tym, co niszczy ten świat! 

Czy weganizm/wegetarianizm jest dla Was 
integralną częścią straight edge? 

Erik: Dla mnie nie ma to nic wspólnego z straight 
edge, ale w dalszym ciągu uważam, że jest to ważna 
część sceny hardcore. 

Staffan: Nie. Aczkolwiek, to dobra sprawa, że tak 
dużo dzieciaków jest weganami/wegetarianami. I 
uważam, że różne sceny, dla przykładu brytyjska scena lat 
osiemdziesiątych, czy sceny straight edge w Stanach i 
Europie w latach dziewięćdziesiątych miały duży udział w 
zwróceniu uwagi ludzi na ruch praw zwierząt. 

C zy możecie powiedzieć z pełnym 
przekonaniem, że straight edge to wybór 
na całe życie? 

Erik: Nigdy nie możesz być pewnym jak będzie 
wyglądało Twoje życie za powiedzmy 10 czy 20 lat. Ale 
jestem pewien, że nie będę już nigdy w życiu pił alkoholu 
ani brał narkotyków. Robiłem to wcześniej i wiem, dokąd to 
prowadzi. Nie chcę wracać na tę drogę! 

Staffan: Z filozoficznego punktu widzenia wiem, że 
wszystko jest w ciągłym ruchu i różne czynniki mogą 
doprowadzić do dużego skoku jakościowego. Ale wydaje 
mi się, że mogę pójść tylko w tę stronę, że będę jeszcze 
bardziej przekonany o słuszności ścieżki, którą wybrałem. 
Każdy mijający rok, nawet jeśli myślę, że zawsze byłem 
pewny mojego wyboru by być drug free, wydaje się 
jeszcze jaśniej pokazywać dlaczego powinienem w tym 
pozostać. Mija właśnie około 17 lat od czasu, kiedy 
wybrałem bycie trzeźwym, więc zacząć pić teraz, 
hmmmm... Nie wyobrażam sobie tego. Chyba najpierw 
ktoś musiałby mnie mocno uderzyć w głowę żebym zapadł 


natotalnąamnezję. 

A czy możecie sobie wyobrazić moment, kiedy 
mówicie „cholera, jestem już na to za stary”? 

Erik: Zawsze będę kochał hardcore i zawsze będę 
uwielbiał go słuchać. Ale pewnie przyjdzie taki czas, kiedy 
nie będę już zaangażowany w granie w kapeli czy 
chodzenie na koncerty. Może po prostu usiądę z 
przyjaciółmi, których poznałem dzięki hardcoreowi i 
posłuchamy sobie płyty Judge? 

Staffan: To coś, o czym myślę raz na jakiś czas. 
Faktem jest, że większość ludzi w moim wieku ma rodziny 
lub też starają się ją założyć. Tymczasem dla mnie, wciąż 
celem jest następny numer zina, nowa płyta kapeli czy 
trasa koncertowa. Nie wiem czy to dobrze czy źle o mnie 
świadczy, ale tak to wygląda 

Czy słyszeliście o czymś takim jak NSSE? Czy nie 
uważacie, że to może zepsuć spojrzenie na tak 
pozytywną sprawę jak straight edge? 

Erik: Nie wiem wiele o NSSE, ale brzmi to jak jakieś 
upośledzenie. 

Staffan: Ciężko mi wypowiedzieć się na temat tego 
„fenomenu” z tego powodu, że to nie jest problem 
dotyczący Szwecji. My nie mamy nazistów na naszych 
koncertach. Mam nadzieję, że nigdy nie będziemy musieli 
mieć do czynienia z tego typu problemem. To smutne. Ta 
cała sprawa jest paskudna i nie ma dla niej miejsca ani na 
scenie hardcore ani straight edge. I ciężko mi z tym, kiedy 
myślę jak to może zmienić spojrzenie ludzi na straight 
edge. Przecież większość ludzi i tak nie ma pojęcia, co to 
jest. 

Macie jakąś opinię na temat obecności 
szwedzkich żołnierzy w Afganistanie? 

Erik: Ja nie rozumiem, co oni w ogóle tam robią. 
Przyślijcie ich z powrotem do domu!!! 

Staffan: To wielki wstyd dla Szwecji. Do domu ich, i to 
już! To samo tyczy się samolotów, które są wysyłane by 
bombardować Libię. Szwecja miała kiedyś chociaż 
odrobinę niezależną politykę zagraniczną. Teraz jesteśmy 
tylko marionetkami Waszyngtonu i UE. To okropne! 

C oraz bardziej popularna jest scena 
beatdown. Jak Wam się ona podoba i co 
sądzicie o kwestiach z nią niestety 
związanych - brutalnym tańcu i postawie „tough 
guy”? 

Erik: Jeżeli ludzie lubią i chcą chodzić na 
beatdownowe koncerty i kopać się nawzajem po 
twarzach, to ja nie widzę w tym nic złego. Ich sprawa. 
Kocham niektóre ciężkie zespoły, uwielbiam płytę 
Shattered Realm - „Broken Ties, Broken Lies”, ale spora 
część zespołów beatdownowych jest kiepska. 

Staffan: Hmmm, ja tego tak naprawdę nie rozumiem. 
Muzycznie znam tylko kilka kapel, które mnie interesują. 
Szwedzki Bitter Taste Of Life i Kill For Peace z Francji to 









dwa przykłady. O ile oczywiście te 
zespoły zalicza się do tej sceny. 

Większość tych kapel jest po prostu 
okropna i często powiela wizerunek 
metalowych wiggersów, którzy chcą 
być gangsterami. Chociaż 
spotkałem kilku niezwykle 
przyjaznych ludzi z tej sceny. I 
skromnych i uprzejmych, więc 
chyba powinienem spróbować 
ograniczyć swoje uprzedzenia... 

(śmiech) Nie mając pełnego obrazu 
tego wszystkiego nie powinienem 
chyba za bardzo tego oceniać. Co 
do brutalnej zabawy podczas 
koncertów, niech sobie robią, co 
chcą. Ja uwieibiam koncerty na 
których 90% publiki nie jest 
przyklejona do ściany. Stagediving i 
singalogi to nieodłączny element 
dobrego koncertu hardcore. Ale 
również zdaję sobie sprawę, że 
stagediving jest bardzo 
niebezpieczny, w szczególności dla 
ludzi łapiących diverów. 

Beatdown'owa publika może 
odczuwać ból podczas kopów czy 
uderzeń pięścią, ale stagediving 
może cię wyjebać do końca życia. 

Więc ja nie będę nikogo oceniał. 

A jaka jest Wasza opinia na 
temat tzw dużych zespołów 
hardcore, takich np. jak Terror, 

Madball czy Agnostic Front. Czy 
ich kontrakty z dużymi 
wytwórniami i sposób działania 
ich agencji koncertowych można 
jeszcze w jakikolwiek sposób 
utożsamiać z DIY? 

Erik: Terror gra ogromne trasy, 
ale również mniejsze koncerty i 
uważam, że to jest wspaniałe. Ale 
faktycznie. Nie widzę ich jako kapeli 
DIY. 

Staffan: Zacznę od tego, że nie 
mam wglądu w to co te zespoły robią 
samodzielnie, a za co 
odpowiedzialne są ich agencje i 
wytwórnia. Wiem, że Scott Vogel 
żyje w „Reper Mouse” i pewnie tam 
pomaga. Wiem, że łatwo rzucać 
kamienie i zgrywać świętego za 
osłoną DIY. Mam dużo czasu w 
domu, więc robię zina, planuję trasy 
i załatwiam koncerty dla innych 
kapel. Ale powiedzmy, że Stay 
Hungry miałoby szansę 
koncertować na o wiele większa 
skalę, może aż do momentu kiedy 
stałoby się to naszym głównym 
zajęciem. To normalne, że 
musiałbym ograniczyć wtedy 
wszeiką inną moją aktywność. 

Zespoły, które wymieniłeś grają tak dużo, że muszą prosić 
o większą kasę za koncerty, bo przecież nie mają czasu by 
pracować, tak jak „mniejsze” zespoły i nie można 
oczekiwać, że będą jeszcze najaktywniejszymi 
postaciami na scenie. 

Staffan, piszesz do hardcoreowego zina 
Law&Order jak również szwedzkiego portalu 
swehc.com. Czy możesz powiedzieć coś więcej o tych 
inicjatywach? Czy to Twoje pomysły? 

Staffan: L&O crew jest w zasadzie grupą przyjaciół 
związanych ze straight edge w Góteborgu. Wszyscy 
mamy około 30 lat. Jeden z ekipy, Fredrik, założył 
wytwórnię i nazwał ją Law and Order. Potem, kiedy on, ja i 
Marcus zdecydowaliśmy się zrobić zina, postanowiliśmy 
użyć tej samej nazwy. Robienie zina jest naszą główną 
aktywnością i na tym się skupiamy, aie ponieważ fanzin 
wychodzi tylko raz na jakiś czas (pierwszy numer to lato 
2009, a trzeci marzec 2011), Fredrik postanowił, że 
ruszymy z czymś na kształt błoga i tam będziemy 
zamieszczać bardziej ogólne informacje i skupimy się 
bardziej na szwedzkiej scenie i pomocy w jej promowaniu. 
Częścią tego projektu jest również „We support Swedish 
hardcore - do You?”. To CD-sampler, który był rozdany za 
darmo wielu kapelom, żeby one z kolei mogły rozdawać go 
będąc w trasie, czy też sprzedawać za drobniaki. Kocham 
robienie tego zina - to bardzo kreatywna działalność i 
jestem dumny z tego, co osiągnęliśmy do tej pory. 

W idzicie na pewno co dzieje się ostatnimi 
czasy w Victory czy Goodlife i jakie 
zespoły wydają te ongiś zasłużone 
wytwórnie. Powiecie coś na ten temat? 

Erik: Straciłem zainteresowanie tym co robi Yictory 
dawno temu. Teraz w zasadzie nie wiem co oni wydają. 

Staffan: N/ictory Records znaczyło dla mnie wiele w 
momencie, kiedy byłem nowy na scenie, ale to było dawno 
temu. Teraz Tony wydaje 99% gówna. Minęło szmat 
czasu, odkąd on i jego label przestali mieć cokolwiek 
wspólnego z hardcore. Co do Eda z Goodlife to fajny koleś 


wytwórnie wydające w większości 
winyie mają się dobrze, ale te 
wielkie, które chcą zgarniać profity, 
już niekoniecznie. 

Staffan: To coś z czym masz 
do czynienia niezależnie od tego, 
czy myślisz o tym dobrze czy żie. 
Są plusy i minusy, jak zawsze. 
Internet ułatwił zespołom wiele 
rzeczy. Największym problemem 
jest prawdopodobnie to, że oszuści 
mają o wiele łatwiejszy dostęp do 
sceny. Napisałem o tych sprawach 
trochę do pierwszego numeru Law 
and Order i jeżeli ktoś chce to 
można się z tym zapoznać na 
swehc.com. 

Hardcore w pięciu słowach? 

Erik: Ciężko to ubrać w słowa, 
więc nawet nie będę próbował. 

Staffan: Adrenaiina, zapach 
potu, 7 Seconds, Reagan Youth i 
MinorThreat! 

Najważniejsza kapela w 
historii hc/punk. 

Erik: Bez wątpienia Earth 
Crisis. Wciągnęli mnie w straight 
edge i prawa zwierząt. 

Staffan: Nie wiem czy mogę 
wybrać jakąś jedną jedyną, bo na 
przestrzeni lat różne kapele były 
dla mnie bardzo ważne z różnych 
powodów. Wymienię Uniform 
Choice, Earth Crisis, Abhinandę i 
Manliftingbanner. 

Najlepsza kapela 
wszechczasów na żywo. Która i 
dlaczego? 

Erik: Nie dam rady wymienić 
jednej, więc... Metallica, Iron 
Maiden, Springsteen i Robyn. A 
powiązana z hardcore...? Earth 
Crisis w 1996 roku. Przechodzą 
mnie ciarki jak tylko sobie o tym 
pomyślę. Perfekcyjna kombinacja 
muzyki i przekazu. 

Staffan: Jeżeli chodzi ogólnie 
o muzykę to zdecydowanie 
Springsteen. A jeżeli o hc/punk to 
wymienię Melt Banana, których 
widziałem w Lund w końcówce lat 
dziewięćdziesiątych i Fucked Up w 
Goteborgu w końcówce 2008. 
Obydwa te koncerty miało podobną 
siłę. Kiedy z nich wyszedłem od 
razu wiedziałem, że ciężko będzie 
komukolwiek i czemukolwiek je 
przebić. 

Wiem, że Erik jest 
maniakiem gier. Czy możesz 
polecić jakieś dobre tytuły? 

Erik: Z ośmiobitowego NES-a 
kocham Metroida, Legend of Zeida 
i Castelvanię. To klasyka! SNES miał Zelda: Link to the 
Past i Super Metroid... wspaniałe gry! Nie miałem okazji 
grać w Castievania: Symphony of the Night na PSX-a aie i 
tak poleciłbym ją każdemu. Wiem, że to dobra gra. Grałem 
dużo na PSI, PS2 i PS3... nie miałem X-Boxa i Wii. Każda 
część Metal Gear Solid to konkretna pozycja i powiem, że 
MGS4 jest najlepszą z nich. Ja i Goran rozgryźliśmy 
kompietnie szalone zdobycie godła Big Boss - sprawdźcie 
to. Myślę, że MGS to gra z typu, że albo ją pokochasz albo 
znienawidzisz. Bardzo miło wspominam gry z serii Finał 
Fantasy od siódmej części w górę... nie zacząłem jeszcze 
grać w FF XIII, ale może zrobię to tej jesieni. Plusem tej 
serii jest to, że te gry są bardzo długie, jest w nich tak wiele 
do zrobienia. Jestem typem gracza, który iubi ukończyć 
każdy poziom i odblokować wszystko, co oferuje dana gra. 
Do tej pory nie grałem w ogóle wojenne gry czy gry typu 
FPS, ale zacząłem od Modern Warfare 2 i uwielbiam ją! Z 
niązrobiłem to samo. Odblokowałem i zrobiłem wszystko, 
co było możiiwe. Kampania na poziomie weteran na 5 
gwiazdek. Każde trofeum i celuję w ukończenie oniine 
modę na 100% na leveiu 70. Wspaniale!!! 

Goran też jest ostrym graczem i ukończył parę gier. 
Ghost n Goblins czy wszystkie części God of War na 
poziomie God Modę. Miazga! Gram też trochę na NDS, 
zazwyczaj podczas tras, zbierając wszystkie gwiazdki w 
Mario 64, co jest niełatwym zadaniem oraz zmieliłem na 
kawałeczki Castlevania; Dawno fSorrow. 

Ostatnie słowo należy do Was! Dziękuję za 
wywiad. 

Erik: Jeżeii ktoś z Was jest na Piay Statnion Network 
dodajcie mnie: „Deli_49”. Pokój! 

Staffan: AIK na mistrza 2011! Sprawdźcie 
swehc.com!!! 


2009 - Demo 7” 
2009 - No Beginning, No End LP 
2010-Against the Wall LP 
2011 - No Beginning, No End + Demo 7” CD 


z historią za którą wszyscy powinni go szanować. Śpiewał 
w Nations on Fire, które było jedną z najiepszych 
europejskich kapei w tamtym czasie. „Death of the pro- 
lifer” to wspaniały kawałek z niesamowitym tekstem. 
Minęło już dużo czasu od momentu, gdy słuchałem 
czegokoiwiek co wydał, ale wcześniej wydał wiele 
wspaniałych płyt i on akurat chyba wciąż robi dobrą robotę 
ze swoim labelem. 

W z kolei zmieniliście wydawcę. Dlaczego 
Reflections nie wydało drugiego krążka? Czy macie 
jakieś plany na następne wydawnictwa? 

Erik: Reflections wycofało się w ostatniej chwiii, więc 
zdecydowaliśmy wydać płytę sami z małą pomocą Green 
Menace i Get This Wright. Zobaczymy jak się sprawy 
ułożąz następną płytą, ale myślę, że tym razem będzie to 
siedmiocalówka. Chociaż jeszcze nie zdecydowaliśmy. 

Winyl czy CD? 

Erik: Z pewnością winyl. Chociaż Spook Records 
wydał w tym roku na CD naszą pierwszą 12” razem z 
demo, jako bonusem i to też jest super. 

Staffan: Lubię obydwa nośniki, ale preferuję winyl. 
Muszę przyznać, że na dzień dzisiejszy kupuję 
zdecydowanie częściej winyle, ale słucham mp3. Z 
powodu wygody. Rzadko słucham tylko muzyki, nie robiąc 
nic innego. Zazwyczaj równocześnie pracuję nad czymś, 
piszę, planuję czy cokolwiek i wtedy cała moja uwaga i tak 
nie skupia się na muzyce. Nowych rzeczy słucham 
najchętniej podczas spacerów, ponieważ mój mózg nie 
może się skupić na muzyce w momencie, gdy coś piszę. 
Uwielbiam mój 160 GB iPod. Aie jeżeli chodzi o np. nasze 
ostatnie wydawnictwo, brzmi o wiele lepiej z winyla niż 
mp3.0 wiele bardziej surowo!!! 

Czy Waszym zdaniem Internet bardziej pomaga 
kapelom, czy bardziej zabija wszystko jak często 
narzekają wydawcy? 

Erik: Nie powiedziałbym, że zabija wszystko, lecz że 
zabija ich interes. Cały czas sąlabele, które się rozwijają i 
sprzedają mnóstwo płyt. Dużo też zależy od tego na jakim 
poziomie chcemy o tym rozmawiać. Myślę, że małe 









Lat świetności i światowej popularności szwedzkiej sceny hardcore straight edge mogliśmy 
doświadczyć ponad dekadę temu. Ale w Szwecji wciąż nie brakuje znakomitych kapel SE. 
Jednym z godnych następców legendarnych już zespołów z Uniea, jest ANCHOR. Panowie 
czerpią pełnymi garściami z brzmienia hardcore charakterystycznego dla drugiej połowy lat 90- 
tych, stawiając zarówno na emocje jak ciężar i intensywność. Ich dwie ostatnie płyty wydało 
Refuse Records, ale są też znani w Stanach gdzie udało im się nawet zagrać trasę, co dla 
europejskiej kapeli nie jest takie oczywiste. Oto wywiad jaki przeprowadził Sebastian tuż przed 
ich koncertem w Warszawie. Odpowiadali gitarzysta Ulf i perkusista Carl-Johan. 


AIWCHOR 


atknąłem się na wywiad, w 
którym przekonywaiiście, że 
chcecie by wasze nagrania były 
„odczuwane”. Rozumiem, że chodzi o jakieś 
szczegóine doświadczenie, wykraczające 
poza zwykłe słuchanie? 

Ulf: Dokładnie tak. Płyty, które znaczą dla 
mnie najwięcej to te, które swego czasu 
dosłownie mną wstrząsnęły, sprawiły, że coś 
poczułem, zmusiły do myślenia. Chciałbym, by 
muzyka Anchor wywierała podobny efekt. 

Ludzie powinni posłuchać naszych płyt, lecz także przeczytać teksty i mieć 
ogląd całości, w rezultacie zaś wyciągnąć własne wnioski. Jeżeli wywoła to w 
nich jakiś rezonans, to już samo to sprawi, że nasze nagrania staną się 
wyjątkowe. 

Jakie płyty podziałały w podobny sposób na was ? 

Ulf: Na pewno pierwsza płyta hardcore'owa, jaką kiedykolwiek kupiłem, 
czyli krążek szwedzkiego Outlast - materiał z 10” i EP-ki na jednym longu. 
Wszystko w tym albumie jest dla mnie nadzwyczajne i wciąż traktuje go jako 
coś wyjątkowego. Za jego sprawą uświadomiłem sobie istnienie hardcore'a i 
punka, a wraz z nimi - innego sposobu postrzegania świata. W dużym stopniu 
ukształtował mnie jako człowieka, którym dziś jestem. 

Carl-Johan: Dla mnie wszystko zaczęło się od płyt zespołów z Umea, 
wydawanych przez Burning Heart i Desperate Fight. Wychowałem się przy 
Breach, Refused, wczesnych nagraniach Raised Fist. Jako jedyny w moim 
rodzinnym mieście słuchałem takiej muzyki, więc jej odkrycie było jak 
znalezienie przyjaciela. Potem dopiero odkryłem amerykańskie produkcje. 

No właśnie, wy chyba Jesteście przede wszystkim pod wpływem 
szwedzkiej muzyki. Słychać w Anchor nie tyiko echa hardcore'a z 
Umea, aie też odrobinę crustu czy styiu Entombed. Sami przyznajecie 
też, że lubicie stary szwedzki punk rock. 

Ulf: Zgadza się, zawsze słuchaliśmy głównie lokalnych zespołów. 
Normalna sprawa - zaczyna się od kupowania płyt, potem czytasz wszystkie 
pozdrowienia w bookletach i wyławiasz inne nazwy. Albo idziesz na koncert 
jakiejś grupy, a przy okazji widzisz jakąś inną, która też gra tego wieczoru. To 
był nasz sposób odkrywania nowej muzyki. Faktem jest, że Szwecja może 
pochwalić się wieloma dobrymi wykonawcami w każdym niemal gatunku. 
Niektórzy mówią, że to z powodu długich zim, w trakcie których ludzie siedzą 
w domach, aż w końcu sami chwytająza gitary (śmiech). Ja jednak myślę, że 
to pewne dziedzictwo naszej kultury. Szwedzi często od małego uczą się 
grać. 

A was Jako zespół w większym stopniu napędza do działania 
potrzeba grania czy idee, które macie do przekazania? 

Ulf: Na pewno Anchor ma wiele do powiedzenia. Zawsze byliśmy 
zespołem Straight Edge, mówiliśmy o czystym życiu i prawach zwierząt. 
Nasza ostatnia płyta, „Recovery” mówi o negatywnych doświadczeniach, 
jakie przeżywa każdy z nas, jak również i cała planeta. Ludzie traktują świat 
jak swoją własność, zwyczajnie go rujnując. Wszyscy potrzebujemy więc 
pewnego uzdrowienia i to staramy się przekazać na tym albumie. Myślę 


jednak, że siłą napędową Anchor jest nasza potrzeba tworzenia. Każdy z nas 
jest twórczą osobą, a muzyka służy nam jako środek wyrazu. Chcemy 
przedstawiać ludziom własne opinie, ale także rozwijać się, grać jak 
najwięcej koncertów i nagrywać coraz to lepsze płyty. Już samo śledzenie 
tego procesu jest bardzo ciekawe. 

Carl-Johan: Mamy taki mały cel, aby dotrzeć do każdego, kto jest gotów 
nas wysłuchać. A że gramy już razem dość długo, to nie mamy zamiaru 
przestawać. 

W /f wspomniał o złych doświadczeniach i potrzebie terapii. 
Czy hardcore sam w sobie może być wystarczającym 
środkiem? 

Ulf: Zdecydowanie tak. Kiedy dorastałem, dzieciaki w szkole często 
dawały mi w kość. Dopiero kiedy odkryłem HC i punk, poczułem, że 
odnalazłem się. Miałem coś własnego, poznałem innych ludzi i muzykę, 
której nie znał żaden z moich rówieśników. Mogłem powiedzieć wszystkim, 
których nie lubiłem, by się odpierdolili. Zwłaszcza, że trudno mi było 
zaakceptować ich styl życia - niemal wszyscy oni w młodym wieku popadali w 
depresję i zaczynali pić. Posłałem więc całe moje otoczenie do piekła, bo 
liczyło się tylko to, że miałem dla siebie HC i punk. 

Carl-Johan: Jedną z lekcji, jakie wyniosłem ze słuchania HC / punka był 
sceptycyzm wobec świata. Podobne nastawienie trudno znaleźć 
gdziekolwiek indziej. Tymczasem punk przekonywał, by nie wierzyć we 
wszystko, co słyszysz, ale przyjąć inną perspektywę i wyrobić sobie własną 
opinię. Jeżeli zaś w coś wierzysz, to tego się trzymaj. To najcenniejsza 
wiedza, jaką zdobyłem w ciągu lat słuchania tej muzyki. 

Jeszcze a propos negatywnych doświadczeń, muszę zapytać Carla 
Jaka historia kryje się za tym zdjęciem perkusji obryzganej krwią, które 
można było znaleźć na waszym blogu. 

Carl-Johan: No cóż, gram dosyć mocno i czasem uderzę ręką o obręcz 
bębna. Nawet nie czuję bólu od razu, bo całkiem skupiam się na grze. 
Podczas letniej trasy nabawiłem się jednak poważnej kontuzji palca i na 
każdym koncercie rana się odnawiała, a palec zaczynał krwawić. Nadal 
jeszcze mi to dokucza, ale generalnie wszystko się zagoiło. 

Czy podczas życia na trasie nigdy nie macie problemów z 
przestrzeganiem SE i weganizmu? 

Ulf: Ja nie mam z tym problemów. Nigdy w życiu nie byłem pijany, więc 
nie czuję pokusy, aby wypić gdzieś piwo. Bywają problemy z dostaniem 
wegańskiego jedzenia, ale zawsze można coś przekąsić, bodaj to były tylko 






jmCHOR / AWGHOR / AWCHOR / ARCHOR / ARCHOR / AUKHOR / ARCHOR / ARCHOR / ARCHOR / ARCHOR / ARCHOR / ARCHOR 


123| 



słyszyąz|p przyjąć 
inną pc^pektywę i 
wyrobić własną 
opinięTl^leli zaś w 


Punk przekonywał, 
by nie wierzyć we 
ywj^stko, co 




coś v\Aerzysz, to tego 
się trzymaj. To 
najcenniejsza 
wiedza, jaką 
zdobyłem w ciągu lat 
słuchania tej muzyki. 


bo ja wiem? - banany. Myślę, że trudniej byłoby mi teraz zerwać z SE, niż 
nadal go przestrzegać. Nie wyobrażam sobie już innego stylu życia. 

Zapytałem także dlatego, że koncertujecie bardzo dużo. Wygląda 
na to, że wasza kotwica (anchor) zawsze Jest podniesiona. 

Ulf: I do tego dążymy. Jeśli nie będziemy angażować się na 100% w 
zespół, to straci on dla nas sens. Taką wyznajemy etykę. Dzisiaj jest dopiero 
czwarty czy piąty koncert na tej trasie, potem mamy w planach kilka 
występów w Szwecji, a w przyszłym roku jakąś większą turę. Zamierzamy 
znowu zjeździć jak największy kawał świata. 

Wyobrażasz sobie Jednak moment, w którym zespół faktycznie 
straciłby dla was sens? Masz Jakiś „plan awaryjny” na wypadek, gdyby 
przyszło rozstać się z muzyką ? 

Ulf: Gdybym nie grał muzyki, to najpewniej popadłbym w depresję. Nie 
zawsze miałem zespół i jeździłem na koncerty, więc wiem, że bez tego 
byłbym w stanie przeżyć, jednak od dziesięciu lat znajduje się to w centrum 
mojego życia. Oczywiście nie jestem całkiem pozbawiony alternatywy, 
niemniej na razie nie zamierzam odpuszczać. 

W ydaliście dwa albumy i całkiem sporo singli. Jak lepiej 
sprawdza się muzyka Anchor - na krótkim czy długim 
metrażu? 

Ulf: Ciekawe pytanie. Myślę, że album ma tę przewagę, że daje nam 
większą możliwość przekazania naszych idei. Siłą rzeczy jest to prostsze w 
dwunastu utworach, niż w trzech czy czterech. Albumy mogą więc działać 
jako pewien koncept. 

Carl-Johan: Wypuściliśmy też składak singli, aby każdy mógł 
przesłuchać ich wszystkich za jednym podejściem. 

Rozumiem, że nadal Jest dla was ważne wydawanie płyt w fizycznej 
formie? Wyobrażacie sobie, by nagrania Anchor mogły egzystować 
tylko Jako elektroniczny downioad? 

Ulf: Osobiście uważam fizyczny format za właściwy. Chcę mieć płytę 
jako taką, móc ją pooglądać, przeczytać teksty. Mam sentymentalny 
stosunek do wielu albumów, traktuje je jak pewne pamiątki, a nie tylko 
nagrania. Czegoś podobnego nie mógłbym czuć wobec kolekcji mp3. 
Faktem jest jednak, że zespoły mogą dziś obejść się bez wytwórni. 
„Recovery” wydaliśmy z labelami, które potrafią zrobić dla nas coś, czym 
sami nie bylibyśmy w stanie się zająć. 

Carl-Johan: Ważne jest jednak, żeby zobaczyć realny efekt wysiłków, 
jakie wkłada się w muzykę. Bierzesz płytę do ręki i w pewien sposób czujesz 
się doceniony. 

Poza tym to także dokumentacja pewnego etapu z życia zespołu. 

Ulf: Tak, oczywiście. Wiem, że gdy za dziesięć lat wrócę do „Recovery”, 
to wiele sobie przypomnę - nie tylko samą sesję czy pisanie kawałków, ale i 
wszystko, co się w tamtym czasie wydarzyło. Mam tak samo z innymi 
płytami. Pamiętam gdzie i kiedy je kupiłem, czym się wtedy zajmowałem, czy 
byłem z jakąś dziewczyną, co się działo z moimi przyjaciółmi... 

Na koniec poruszę Jeszcze temat słynnej rywalizacji szwedzko- 
norweskiej. Macie w składzie Norwega, zresztą członka Death Is Not 
Glamorous, z którym to zespołem też często grywacie. Nie zdarza wam 
się wymiana Jakichś niegroźnych docinków? 

Ulf: Czasem żartujemy z siebie nawzajem, ale to nic złośliwego. Wbrew 
pozorom Norwegowie sąw porządku (śmiech). 

Carl-Johan: Death Is Not Glamoruos też ma w składzie Szwedów, więc 
teraz jesteśmy jednąwielkąrodziną(śmiech). 



SUFFERINC MIND/ S.AJAN. split 5"EP 


grzanka az miło, jest ciężar, jest 


grindcore, jest super! red vinyl 


www,myspace.com/dlysatan 


www.rnyspace.corn/sufferingrnind 


IN THE BmOM OF SOCIETY 


PROTESTANT "Stalemate” 10"LP 




6 new tracks of heauy hardcore/punk 
from these Midwest ueterans. 

A soundtrack to the end of days. 
Hand~screened chipboard couers, 
*uintage style* brown sleeues, booklet 


and downioad codę. 


www.myspace.com/protestantmllwaukee 


INFEKCJA ep 7" - 2011 


1^ poza standardowym - aamym- 
kolorem dostępna jest jeszcze (w tej 
w samej cenie) mała pula płyt na 

czerwonym winylu, do tego okładka 
outorstwa Pabla i nieszablonowe 


opakowanie. 


zamawiaj lub giń:) 


www.myspace.com/infekcja 


THE BOLD AND THE BEAUTIFUL / ICON OF EVIL split LP 




TB&TB konsekwentnie po raz trzeci, bez zbędnego smęcenia 
pokazują, że nie pierdolą się w tańcu. 12 pełnych złości i jadu 
numerów, jest jak seria ciosów prosto w ryj. Piekielny walec 
i dopieszczona produkcja nie dadzą ci chwili spokoju. lOE (ex Euil) 
również nie zostawia jeńców. Brutalny metal punk w klimacie Bolt 
Thrower. 


www.myspace.com/gitwapunk 


www.myspace.com/iconofeMłl 


http://www.carambarecords.com 
http://www.carambarecords.sklepna5.pl/ 
carambahcpunk^ gmail.com 
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Entuzjazm + energia p^MIgażowanie + 
wybuchowe konci^§.“¥^nik tej sumy 
jest powodem^ dl^^re^o istniejący 
raptem od kiiku ihiesięcy WdJf x Down 
już teraz ubtodzi za jeden z ciekawszych 
świeżych składów w europejskim 
hardcore. Tuż po nowym roku niemiecka 
załoga zawitała do Poiski. Przed 
krakowskim gigiem uciąłem sobie więc 
pogawędkę z połową jej personeiu, 
perkusistą Svenem i wokaiiśtką Larissą. 

(Sebastian) 


Startujemy standardowo: przedstawcie proszę zespół. 

Sven: Jesteśmy Wolf x Down z zachodnich Niemiec, a konkretnie z 
Duisburga. Gramy razem od kwietnia 2011 roku, a nasza muzyka to hard- 
hitting mosh core (śmiech). 

Pochodzicie z Zagłębia Ruhry, które uchodzi za bastion 
niemieckiego beatdownu. 

Sven: Istnieje u nas duża scena beatdown i różne liczne ekipy, ale nie 
mamy z nimi styczności. Hardcore'owa scena DIY jest raczej odseparowana 
od tego gównianego newschoolowego beatdownu, który jest z gruntu 
apolityczny i pełen przemocy. Wiele dzieciaków udziela się w tej scenie tylko 
dla muzyki, ciuchów i samego bycia w załodze. 

Larissa: Czasem tylko, jeśli nakładają się na siebie trasy różnych grup, to 
dochodzi do pewnego wymieszania tych dwóch środowisk. 

Sven: Ale tylko przy okazji jakichś większych gigów, bo małe koncerty są 
bardzo hermetyczne. Inni organizatorzy, inne zespoły, inna publika. 
Wielbiciele beatdown mają swój lokal w Duisburgu, przy czym nie mamy 
raczej z nimi kontaktu. 

A również popularny w Niemczech metalcore? Także Jest to 
oddzielna scena? 

Sven: Na ten temat wiem stosunkowo niewiele. Mam przyjaciół grających 
w metalcore'owych składach oraz takich, którzy słuchają tej muzyki. Mam 
wrażenie, że ta scena jest większa, wystarczy popatrzeć na duże koncerty, 
organizowane przez Positive Records. To już poziom - nazwijmy to - 
ekstraklasy. 

W olf X Down bywa często opisywany Jako „political SE vegan 
band”. Czy dla was taka identyfikacja ma duże znaczenie? 
Zależy wam na zasygnalizowaniu nie tylko tego, Jaką muzykę 
gracie, ale też Jakie idee promujecie? 

Sven: Tak, ponieważ idee są równie ważne, co muzyka. Hardcore jest 
naszym zdaniem polityczny, a zatem istotne jest to, co dana grupa ma do 
powiedzenia. Właśnie dlatego jasno określamy charakter Wolf x Down. 

Widziałem taką limitowaną edycję kasetowego wydania waszej EP~ 
ki - w kartonikach z portretami teoretyków anarchizmu... 

Sven: To wszystko postaci, których poglądy mają dla nas duże 
znaczenie. Uważamy ich za swoje inspiracje. 

Larissa: We wkładce do winyla znalazły się cytaty z nich, dlatego na 
kasetach postanowiliśmy zamieścić ich portrety. 

Pamiętam, że Anchor miał w sprzedaży koszulki z podobizną 
Kropotkina... 

Sven: Tak, tak, widziałem te koszulki. 

To ciekawe, że XIX-wieczni filozofowie trafiają na koszulki czy inny 
merch współczesnych zespołów hardcore. 

Sven: Mnie się to podoba, bardzo fajny pomysł, by zainteresować ich 
postaciami dzieciaki. Od pewnego czasu odnoszę wrażenie, że dochodzi do 
pewnego ożywienia politycznego aktywizmu w hardcore, co uważam za 
bardzo pozytywne. A poza tym w XXI wieku brak równie wpływowych postaci. 


co taki Kropotkin. 

A Noam Chomsky? 

Sven: Wydaję mi się trudnąosobą. 

Larissa: Jest trochę zbyt krytyczny wobec cywilizacji, my nie podzielamy 
prymitywistycznych sentymentów. 

Pytanie tylko czy idee Bakunina czy Kropotkina pozostają aktualne 
w ich pierwotnej formie? Opisywali w końcu świat cywilizacji 
przemysłowej, wiele się więc od tamtego czasu zmieniło. 

Sven: To prawda, ale przede wszystkim czerpiemy inspiracje z ich 
filozofii, nie musimy akceptować jej w całości, ani tym bardziej traktować tych 
ludzi jak przewodników czy proroków. Wystarczy, że przedstawili bardzo 
ciekawe poglądy, nadal stymulujące do własnych przemyśleń. 

Larissa: Współcześnie możemy na nowo odczytywać ich filozofię. 

Larissa wspomniała, że nie Jesteście krytycznie nastawieni do 
cywilizacji. Jak wobec tego zapatrujecie się na ekolog izm? W pewnym 
momencie zawsze pojawia się konflikt między cywilizacją i naturą. 

Sven: To prawda. Osobiście uważam, że źródłem konfliktu jest 
antropocentryczny sposób postrzegania świata. Ludzie także są 
zwierzętami, tyle że uspołecznionymi. Jeśli w podobny sposób spojrzy się na 
wszystkie istoty żywe, to zanika sztuczna granica między człowiekiem a 
naturą. Musimy przewartościować miejsce, jakie zajmujemy na planecie - 
przestać stawiać się w centrum stworzenia lub w roli boga. Krytyka cywilizacji 
jest wskazana, lecz całkowita jej negacja-niemożliwa. 

a swoim facebooku zamieściliście zdjęcia z różnych 
zamieszek. Uważacie, że na świecie zapanował klimat 
sprzyjający wyrażaniu sprzeciwu wobec władzy? 

Sven: Ludzie mają w sobie siłę niezbędną do zaprowadzania zmian, 
dlatego w pełni popieramy te „społeczne niepokoje”. Obywatelskie 
nieposłuszeństwo jest pienA/szym krokiem w kierunku rewolucji, czyli ogólnie 
rzecz biorąc zmiany. Rewolucja nie zaczyna się na barykadach, tylko w 
umysłach i między nimi się rozprzestrzenia. Chcielibyśmy myśleć, że 
wszelkie rozruchy prowadządo uniezależnienia się od systemu. 

Wasza EP-ka „MMXI” ukazała się na kasecie i winylu, lecz dostępna 
Jest także do darmowego ściągnięcia w wersji cyfrowej. Podobnie 
zresztą robi dziś wiele zespołów i wydawców. Nie Jest trochę tak, że są 
oni uzależnieni od wsparcia tych, którzy nadal kupują realne nośniki? 

Sven: Fizyczny nośnik jest kluczowy, ale trzeba także pozwolić ludziom 
na ściągnięcie nagrań w czasach, gdy internet jest tak przemożny. Chcemy 
jak najszerzej rozpowszechniać naszą muzykę i przekaz. Ci, którzy to 
docenią i którym zależy na kupnie singla czy kasety, zrobiąto. Ktoś inny może 
nie mieć kasy lub możliwości zakupu, więc zawsze może ściągnąć płytę na 
swój odtwarzacz mp3. 

Kliknąłem w link do cyfrowej wersji EP-ki, ale przeniosło mnie na 
youtube, do wideoklipu Trapped Under lce. 

Sven: Naprawdę?! Musieliśmy coś pochrzanić. Wcześniej był tam 
właściwy link. 













Larissa: Nawet tego nie zauważyliśmy 
(śmiech). 

Lubicie Trapped UnderIce? 

Larissa: Muzyka jest bardzo w porządku. 

Sven: Na nowej płycie jest też sporo 
niezłych tekstów, niemniej nie podoba nam 
się trochę postawa tego zespołu - nagie 
dziewczyny w wideoklipach i ogólnie 
podejście do kobiet. W każdym razie ten 
nowy album jest dobry. 

Larissa: I są na nim nawet polityczne 
utwory. 

Ta niesławna bójka na koncercie TUi 
w Essen odbiła się chyba szerokim 
echem w Niemczech ? 

Sven: Tak, było to żywo komentowane. 

Nie byłem na tym koncercie, chociaż miał 
miejsce niedaleko nas. Koleżka z Fallbrawl, 
który wtedy oberwał należy zresztą do 
lokalnej ekipy fanów beatdown. Z tego co 
wiem, to on przewrócił wokalistę TUI na 
scenie, więc musiał spodziewać się reakcji. 

Larissa: Gdyby mnie ktoś przewrócił na 
scenie, niewykluczone, że też bym 
spanikowała i walnęła tę osobę, a wtedy 
chłopaki z zespołu pewnie by mi pomogli. Nie 
mogę więc winić ludzi z TUI. 

M ieliście w październiku 
wystąpić na holenderskim 
Edge Fest, ale wycofaliście się 
z udziału w imprezie, wokół której zrobił 
się potem niezły smród. 

Sven: Odwołaliśmy swój udział po tym 
jak trafiliśmy na facebookowy profil 
organizatora. Zamieścił na nim zdjęcia 
swoich tatuaży, wśród których były jakieś 
nazistowskie wrzuty - Combat 18, Blood & 

Honour, grafiki ze skinheadami kopiącymi człowieka z czerwonąflagą... 

Larissa: Ten gość grał też w szemranym zespole Oidoxie z Dortmundu, 
bardzo znanym wśród nazi-skinów. Zaskoczyło nas to niezmiernie. 

Sven: Nie widzieliśmy innego wyjścia niż odwołanie koncertu i 
oświadczenie w tej sprawie. Festiwal ostatecznie odwołano, przy czym żle 
wyszło na tym sporo dzieciaków, młodych Straight Edge'owców, którzy nie 
wiedzieli kim naprawdę jest ten koleś. On zresztą nadal stara się robić coś na 
scenie HC, wciąż próbuje bukować koncerty. 


W Niemczech część 
nazistowskiej sceny przyjęła chyba 
nawet taki hardcore'owy styl 
ubierania się itp. 

Larissa: Stary skinowski 
wizerunek odstrasza ludzi, więc 
naziści próbują innych sposobów, by 
zainteresować młodych. Wydaje im 
się chyba, że będą fajni i młodzieżowi, 
jeśli będąwyglądaćjak hardcore'owcy. 

Sven: Cały ten „narodowo- 
socjalistyczny hardcore” to pod-scena 
wewnątrz większej sceny 
nazistowskiej. Nie jest w żaden 
sposób związany z lewicową sceną 
HC, choć tzw. autonomiczni 
nacjonaliści przychodzą czasem na 
hardcore'owe koncerty. Jeśli tylko 
zostaną wykryci, sąjednak wyrzucani. 
Nie mają co liczyć na sympatię 
(śmiech). 

Dziś 2 stycznia, wy Jesteście w 
trakcie trasy. Pracowicie 
rozpoczęliście rok. 

Larissa: Piszemy też nowe 
kawałki, bo mamy w planach w 
kwietniu wydać płytę - jednostronny 
longplay. Przez całą wiosnę i lato 
będziemy też grać koncerty. 

Sven: Rok na pewno będzie 
pracowity, ale to dobrze, dla nas to 
czysta satysfakcja. Po prostu cieszy 
nas ten zespół. Ja grałem wcześniej w 
Sink or Swim, ale tamta grupa się 
rozpadła, co było sporym 
rozczarowaniem. Przez rok szukałem 
ludzi do nowego składu, no i 
znalazłem. Znów mogę grać. 

A czy przed przybyciem do 
Polski wiedzieliście coś na temat tutejszej sceny? 

Sven: Znamy takie zespoły jak Iron to Gold czy Last Dayz. Ja poza tym 
udzielałem się kiedyś w crustowym zespole Mass // Strangulation, z którym 
dwa razy wystąpiłem w Polsce - w Łodzi oraz w jakiejś małej miejscowości, 
której nazwy nawet nie pamiętam. Dobrze jest więc znów do was zawitać. 

OK, dzięki za wywiad i powodzenia z wszystkimi planami! 
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Kiedy tylko dociera do nas jakiś zespół z 
Hiszpanii, warto nadstawić ucha. Nie inaczej 
Jest w przypadku We Ride. Kto zacz? 
Arcyfajny zespół z galicyjskiego Vigo, którego 
muzyka to wyjątkowo rześki melodyjny 
oldschool HC, a skład tworzy czterech 
młodych ludzi o bajecznie dźwięcznych 
nazwiskach: Victor Rodriguez Iglesias (bas), 
Brais Lomba Castro (perkusja), Borja Trigo 
Gigan (gitara) oraz mały, ruchliwy dynamit w 
osobie wokalistki, Mimi Telmo Diaz. Jakiś czas 
temu ukazał się debiut Hiszpanów, album 
„Directions”, a wszystkich innych 
niezbędnych informacji dowiecie się z 
poniższego wywiadu. Ride!!! (Sebastian) 

przebierać wśród zupełnie różnych stylów 
hardcore'a. Chociaż niewątpliwie najbardziej 
znane zespoły z Hiszpanii to faktycznie grupy 
oldschool HC. 

We Ride to stosunkowo młoda ekipa, 
dlatego nie zawadzi Jeśli w kilku zdaniach 
przedstawicie się czytelnikom. 

Jesteśmy czwórką przyjaciół w wieku 21-22 
lat. Wszyscy graliśmy wcześniej różne odmiany 
metalu i punka, ale fascynacja hardcore'em 


W i RIDE 

Może jeszcze kilka lat temu tak 
IHH SS mI HHI niekoniecznie. 

Zespoły takie jak Cinder, Crickbat, 
Na hasło „hardcore z Hiszpanii” Wallride czy Oppugno działały lub 

przychodzą mi do głowy nazwy takie jak najbardziej aktywne pod koniec iat 90., a 
Siowdown, Crickbat, Cinder, Waiiride, Born to '^®'^y oldschool był o wiele bardziej popuiarny na 
Hate, Reaching Hand czy Oppugno. świecie. Każda niemal grupa grała 

Generainie raczej oidschooi HC. Czy taki styi wówczas „oldschool” lub „NYHC", ciężko było 
dominuje na hiszpańskiej scenie? znaleźć odstępstwa od tej reguły. Dzisiaj można 


HARDCORE OA WUEFK 


sprawiła, że postanowiliśmy założyć We Ride. 
Możemy powiedzieć, że była to jedna z 
najlepszych decyzji w naszym życiu. 


W 


2010 roku wypuściliście album 
„Directions”. Patrząc wstecz czy 
płyta pomogła wam zaistnieć 
szerzej, Jak na solidny debiut przystało ? 

Zawsze powtarzamy, że mamy niezwykle 










WE RIDE / WE RIDE / WE RIDE / WE RIDE / WE RlOE / WE RWE / WE RWE / WE RIDE / WE RIPE / WE RIPE / WE RłDE / WE RIPE 


wiele szczęścia. Podoba nam się nasz album, 
choć wiemy, że mogliśmy go zrealizować o wiele 
lepiej. Pisaliśmy jednak pod presją czasu, 
nagrywaliśmy pod presją czasu i także w 
pośpiechu robiliśmy miksy i mastering. 
Kosztowało nas to więc sporo nerwów. Mimo to 
„Directions” to naprawdę niezły album, który 
zdążył zwrócić na nas uwagę całkiem sporej liczby 
ludzi z całego świata. Jak na dwa lata istnienia 
zespołu, jest to na pewno powód do dumy. 

„Directions” ukazało się nakładem trzech 
różnych wytwórni. 

Tak, każdy z wydawców był zresztą bardzo 
pomocny. Chorus of One z Włoch wydało płytę na 
dwunastocalowym winylu, hiszpańskie Fragment 
Records - na kompakcie, a Learn to Trust Records 
z Malezji zrobiło nam kasetę. To niesamowita 
sprawa, że album dostępny jest na każdym z 
formatów. Tym bardziej więc jesteśmy wdzięczni 
wydawcom. 

Wszystkie utwory z debiutu napisane są w 
języku angielskim, podczas gdy demówka 
zawierała też kawałki po hiszpańsku. Wasz 
Język świetnie pasuje do tego rodzaju muzyki, 
dlaczego więc Już z niego nie korzystacie? 

Teksty są dla nas niezwykle ważne, a 
wykorzystanie angielskiego pozwala nam dotrzeć 
do większej liczby osób. Z kolei taka piosenka jak 
„Morire Por Ellos” poświęcona jest naszemu 
miastu, naszej załodze i rodzinom, dlatego też 
napisana została po hiszpańsku. 

Moją uwagę przykuł utwór „Party Girls”. 
Możecie wyjaśnić o czym on traktuje? 

„Party Girls” to nasze określenie dla 
dziewczyn, które na koncertach zachowują się jak 
na wybiegu dla modelek. Przychodzą tylko, aby 
poderwać członków zespołu albo generalnie 
wytatuowanych facetów. Przed samymi 
koncertami przebierają się w buty na szpilkach i 
pin-upowe sukienki. Właściwie to nie obchodzi 
nas co one robią, jest wiele ważniejszych spraw, 
ale to uszczypliwy, ironiczny kawałek, który 
wywołuje uśmiech u każdego, kto go posłucha. 

P ytanie do wokalistki. Zauważyłem 
wśród koszulek We Ride także taką z 
napisem „Girls do it better”. Czy są 
Jakieś wokalistki, które zrobiły na tobie 
szczególne wrażenie? 

Mimi: Jedną z pierwszych grup z kobiecym 
wokalem, których zaczęłam słuchać było Walls of 
Jericho. Uwielbiam głos Candace, 
zaangażowanie na scenie i sposób, w jaki 
nawiązuje kontakt z publiką, ale nie muszę 
oglądać się daleko, by znaleźć inne niesamowite 
dziewczyny. Cindy z Ali for Nothing i Sofia z 
Reaching Hand także są wspaniałe. Podziwiam 
obie za ich pasję. 

Pora na najmniej oryginalne pytanie w 
dziejach - wasze inspiracje? 

Metallica, NOFX, Rancid, Pantera... Haha, 
trudno nawet odpowiedzieć, bo wszyscy 
słuchamy bardzo różnej muzyki, a kiedy mówimy 



We Ride doczekało się nawet artykułu na łamach wyjątkowo poczytnego amerykańskiego Alternatiye Musie Press. „Ta grupa wydaje się 
poruszać swoim własnym torem” - czytamy w numerze z lutego 2011 r. - „Jako swoje inspiracje wymienia m.in. No Turning Back, Cruel Hand, 
Down to Nothing czy 50 Lions, kiedy jednak puścisz jej muzykę naprawdę głośno usłyszysz metalowe podstawy, będące swoistym hołdem dla 
Motorhead i Metalliki. Jak zresztą przekonują mnie członkowie zespołu, taka muzyka najczęściej dudni wewnątrz ich vana. We Ride pracuje na 
pełnych obrotach i mierzy w brzmienie, które będzie swoistą rekompensatą za krojone od sztancy zespoły, jakie pojawiająsię ostatnimi czasy (...). 
Jeśli więc masz ochotę na jazdę próbną nowym modelem hardcore'a, wybierz się w przejażdżkę z We Ride”. _ 


„wszyscy”, to naprawdę tak myślimy. Jeśli chodzi 
jednak o hardcore, to na pewno do naszych 
faworytów należą No Turning Back, 50 Lions, 
Cruel Hand, Down to Nothing, Cold World... a do 
tego trochę rzeczy w stylu Comeback Kid, Have 
Heart czy Casey Jones. 

Aż do niedawna koncertowaliście głównie 
w Hiszpanii i Portugalii, co Jednak zaczęło 
ulegać zmianie. Jesteście gotowi, by pojeździć 
trochę po Europie czy może obowiązki typu 
praca/studia nie pozwalają na to? 

Tu jest pies pogrzebany, bo poza jedną osobą 
wszyscy w grupie studiują, przez co spędzają 
dziewięć pieprzonych miesięcy na uniwersytecie, 
a gdy przyjdzie lato trzeba zająć się pracą, by 
pokryć wydatki na zespół takie jak nowy merch i 
instrumenty, tudzież zainwestować w koncerty. Na 
hiszpańskich uczelniach panuje rygor większy, niż 


w szkole - za opuszczenie trzech lub czterech 
zajęć jest się zawieszonym. To także oznacza, że 
nie możemy grać wiele poza Hiszpanią i 
Portugalią. Przykro nam z tego powodu, bo 
propozycji koncertów jest mnóstwo, ale jako 
bardzo młody band staramy się też nie robić 
niczego w pośpiechu. 

Poza takim konfliktem obowiązków, czy są 
Jakieś złe strony udzielania się w zespole 
hardcore czy też macie drogę usłaną różami? 

Chyba wszyscy mają dzisiaj ciężko, nieważne 
czy grają hardcore, rap, metal czy cokolwiek 
innego. Może tylko popowe gówno dobrze się 
trzyma. W pewnym sensie to jednak dobrze, bo 
realia wymuszająwięcej wysiłku. Nie ma lekko, ale 
jeśli pracujesz ciężko każdego dnia i starasz się 
osiągnąć jakiś konkretny cel, to w końcu musi 
nastąpić przełom. 

A czy wśród waszych celów znajduje się 


wizyta w Polsce ? 

Bardzo byśmy chcieli wpaść do Polski jak 
najszybciej. Niebawem zaczynamy ustalać 
przebieg nowej trasy i na pewno nie zapomnimy o 
was! 

Ostatnio na Jednym z koncertów widziałem 
stoiska z merchem, na których można było 
znaleźć spodnie od dresu, koszulki 
koszykarskie, spodenki gimnastyczne... Czy 
We Ride także przyczyni się do wyposażenia 
swoich słuchaczy na lekcje WF~u? 

Haha, nawet nie wiesz jak często ktoś pyta 
nas o spodenki gimnastyczne. Widzieliśmy już jak 
zespoły sprzedawały zapalniczki, breloki do 
kluczy, majtki i okulary przeciwsłoneczne, więc nic 
już nas nie zdziwi. My póki co mamy jedynie bluzy, 
koszulki, torby, paski, a niebawem także dojdą 
czapki. Chociaż kto wie co jeszcze pojawi się w 
przyszłości... 
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pozytywnych tekstów, to fakt, 
że taka postawa często daje 
ludziom fałszywe poczucie 
jakiejś nadziei na poprawę, 
zmianę na lepsze. Sugeruje, 
że wszystko jakoś się ułoży i 
będzie fajnie. Ja myślę, że 
lepiej spodziewać się 
najgorszego, wtedy możesz 
się ewentualnie mile 
zaskoczyć. 

Mark: Dla mnie bycie 
„negatywnym” to po prostu 
kolejna forma bycia 
wkurzonym. A wkurza mnie 
sporo rzeczy - zarówno to, co 
dzieje się na świecie, jak i to, 
co dzieje się w moim 
najbliższym otoczeniu, jakim 
jest na przykład scena 
hardcore/punk. Z drugiej 
strony, nie jest tak, że nie mam 
absolutnie żadnej nadziei na 
zmianę. Nie chodzi o to, żeby 
nic nie robić, żeby odpuścić. 

Nie wiem, czy mamy 
miejsce i czas, żeby 
dyskutować o wszystkich 
złych rzeczach, które dzieją 
się na świecie, ale na 
powiedziałeś, że irytuje Cię 
też to, co dzieje się na 
scenie hardcore/punk... 

Mark: (śmiech) 


Z Nothing udało mi się porozmawiać po ich koncercie na wrocławskim 
Punx Pikniku, gdzie zagrali doskonały koncert i powiedzieli ze sceny kilka 
ciekawych i kontrowersyjnych rzeczy. Na pytania odpowiada wokalista 
Jobst, którego niektórzy mogą kojarzyć z dość popularnego swego czasu 
zespołu Monster, oraz Mark, ówczesny basista zespołu, który odszedł z 
kapeli pod koniec 2011 roku. (Łukasz) 

pozytywnie negatywni 


ie jesteście gośćmi znikąd. 

Powiedzcie krótko, skąd wziął się 
Nothing. 

Jobst: To raczej klasyczna historia, ale 
rozumiem, że musimy się przedstawić. Matze i ja 
graliśmy wcześniej w Monster. Tamten zespół 
przestał grać w trochę nieprzyjemnych 
okolicznościach. Nic wielkiego, nie pozabijaliśmy 
się, ale po prostu nie było sensu dalej tego 
cisnąć. Potem graliśmy w różnych zespołach, ja 
miałem m.in. projekt z naszym perkusistą. Przez 
cały ten czas Matze męczył mnie, żeby znowu 
pograć w jakimś hardcore'owym zespole. Tym 
razem bez żadnych wielkich planów. Po prostu 
granie dla zabawy. Na początku nie byłem 
przekonany, ale ostatecznie dałem się namówić, 
bo też brakowało mi grania jakiejś ostrzejszej 
muzyki. Na początku grałem też na basie, ale 
według mnie hardcorowe zespoły lepiej 
prezentują się z wokalistą bez gitary, więc 
musieliśmy kogoś znaleźć, albo basistę, albo 
wokalistę. Ostatecznie trafiliśmy na Marka, który 
gra na basie. 

Łatwiej grać w zespole, gdy jest się 
starszym? Z jednej strony macie spore 
doświadczenie, z drugiej zapewne dużo więcej 
obowiązków. 

Jobst: Ciężko jednoznacznie powiedzieć. Mam sporo różnych 
doświadczeń, które zmieniły moją perspektywę na wiele spraw. Niektóre 
rzeczy są łatwiejsze, niektóre trochę przeszkadzają. Wiem już co chcę, a 
czego nie chcę robić. Nie mam już na przykład ciśnienia na granie koncertów 
w zimie dla 3 osób gdzieś na końcu świata. Gdy miałem 17 lat, strasznie mnie 
to ekscytowało, ale teraz to już nie jest dla mnie zabawa. Z wiekiem nie jest 
łatwiej. To mogę powiedzieć na pewno. Ale czy jest szczególnie trudniej? 
Myślę, że po prostu jest inaczej. 

Gdy spojrzy się na teksty na Waszej debiutanckiej płycie, nie 
wydajecie się być zbyt pozytywni... 

Jobst: Powodów jest kilka. Pierwszy to fakt, że dookoła nie dzieje się 
zbyt wiele pozytywnych rzeczy. Ten nasz negatywny przekaz to głównie moja 
wina, bo to ja piszę większość tekstów i pewnie przez to nie jesteśmy tak posi, 
jak pewnie moglibyśmy być. Tyle, że to nie jest tak, że całe życie chodzimy 
wkurzeni, albo że mamy depresję. W ten sposób po prostu pozbywamy się 
złych emocji. 

To co przestało mi się podobać w byciu pozytywnym, w pisaniu 


Wiedziałem. Na początek... 
niezależnie od tego co 
powiem, chcę jasno 
zaznaczyć, że ta scena to w 
stu procentach moje miejsce. 
Mówię o pewnych rzeczach 
dlatego, że ciągle zależy mi na 
tym, żeby coś zmieniło się na 
lepsze. 

Po pierwsze, irytuje mnie 
to, że 80-90% zespołów 
(szczególnie w naszej części 
świata) składa się tylko z 
białych mężczyzn, że punk 
rock jest postrzegany przede 
wszystkim jako rozrywka dla 
facetów. 

Nie odpowiada mi też cała 
kultura forów dyskusyjnych, ci 
wszyscy mądrale, którzy się 
tam wypowiadają. To dla mnie 
nie jest forma komunikacji. 
Kiedy ja dorastałem, kiedy 
zaczynałem interesować się 
punk rockiem, chodziło się na 
koncerty, tam rozmawiało się z 
zespołem, tam dyskutowało 
się o ich tekstach. To co dzieje się teraz w internacie naprawdę mnie drażni i 
nie uczestniczę w tym. 

Zapytam wprost. Nie sądzisz, że Twoja niechęć do internetu jako 
dominującej formy komunikacji, wynika bezpośrednio z Twojego 
wieku? Czy ludzie nie byli tacy od zawsze, a internet sprawił jedynie, że 
łatwiej robić im więcej hałasu wokół siebie? 

Mark: Na pewno ma to jakiś wpływ. Nie zrozum mnie też źle, to nie jest 
tak, że jestem jakimś dzikusem, który boi się komputera... 

Jobst: Czasami też piszemy maile i używamy telefonu (śmiech). 
Częściowo to co mówisz jest prawdą, ale cały sposób komunikacji przez 
ostatnie lata bardzo się zmienił. W internecie wszyscy są równi, niezależnie, 
czy robią coś wartościowego czy nie, mają takie same szanse na bycie 
dostrzeżonym. Ta równość to jednocześnie bardzo pozytywne i negatywne 
zjawisko. 

Sporo starszych osób, do których my też się zaliczamy, uważa, że 
„kiedyś było lepiej”, bo ludzie pisali do siebie prawdziwe listy i wszystko było 
bardziej osobiste, ale często to tylko jakaś głupia nostalgia. Pamiętamy te 
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dobre rzeczy. Dzisiaj nie trzeba 
wysyłać kaset i czekać pół roku na 
odpowiedź od organizatora 
ewentualnego koncertu. 

Funkcjonowanie w zespole jest 
dużo prostsze. To banały, ale 
trzeba o tym pamiętać, zanim 
zacznie się narzekać, jaki to 
internet jest straszny. 

Z drugiej strony, jeżeli 
wkładasz w coś więcej wysiłku, 
najprawdopodobniej będzie to dla 
ciebie więcej znaczyć. Tak jest na 
przykład z płytą, którą zamawiasz 
i tygodniami czekasz na 
listonosza zamiast ściągać ją z 
internatu. Tak samo jest też z 
informacjami. Wydaje mi się, że 
przez to, że wszystko jest 
dostępne na wyciśnięcie ręki, 
doceniamy to mniej. Sam bardzo 
intensywnie korzystam z internetu 
i jego dobrodziejstw, ściągam 
masę płyt.. Łapię się na tym, że 
już nie czytam tekstów piosenek, 
które ściągnąłem, w ogóle 
słucham ich dużo mnie uważnie. 

Sieć kompletnie zmieniła to, jak 
się traktuje dzisiaj muzykę. 

Nie chodzi mi tu o mądrzenie 
się, sam nie wiem, jak sobie z tym 
poradzić, ale nie wiem też, czy jest to jednoznacznie złe. 

Mark: Ja nie ścisnąłem chyba żadnej płyty z internetu. Po pierwsze 
dlatego, że długo nie wiedziałem jak to się robi (śmiech), ale teraz i tak tego 
nie robię. Po prostu wolę mieć płytę, kasetę, w ręce. Nie wiem dlaczego, 
może po prostu jestem staromodny, to jakiś mój nawyk. Muzyka z internetu 
kompletnie mnie nie interesuje, szczególnie, że jestem w stanie poznać tak 
dużo nowych płyt z pomocą moich znajomych, że ledwo to jestem w stanie 
ogarnąć. Dobijanie się kolejnymi rzeczami z internetu nie ma kompletnie 
sensu. 

M ark, wspomniałeś też o punk rocku jako rzeczy dla białych 
facetów. Tak było chyba od zawsze, co oczywiście nie 
oznacza, że nie warto próbować tego zmienić. Pytanie tylko 

jak? 

Mark: W Europie punk rock był dla mnie zawsze rozrywką dla klasy 
średniej. W Stanach też, ale tam się to zmienia. Dla porównania, w Los 
Angeles na scenie jest teraz dużo więcej Latynosów, kolorowych. W Europie 
punk rock nie ma w mojej opinii nic do zaoferowania, na przykład, 
społeczności imigranckiej. Ale nie wiem jak to zmienić... 

Jobst: Oczywiście po części chodzi o to, że w Polsce czy nawet w 
Niemczech, tych ludzi jest po prostu mniej, więc w naturalny sposób mniej 
jest ich też na scenie. Z drugiej strony, kobiet jest mniej więcej tyle samo, co 
mężczyzn, ale w zespołach z jakiegoś powodu jakoś nie ma ich zbyt wielu. 

W ogóle warto sobie uświadomić, że punk, a szczególnie hardcore, 
zawsze byłzabawądla białych dzieciaków. To pierwszy krok. Uświadomienie 
sobie tego faktu, a potem zadanie sobie pytania dlaczego tak jest i co można 
z tym zrobić, to wstęp do jakichkolwiek zmian. 

Mały odsetek kobiet na scenie pokazuje, w jakim społeczeństwie żyjemy. 
Że ciągle jest to społeczeństwo w 
jakimś sensie patriarchalne. 

Ludzie ciągle myślą, że są jakieś 
niesamowicie duże różnice 
między kobietami i mężczyznami. 

Tym ważniejsze jest, żeby na 
scenie kwestionować ten pogląd, 
żeby nie zgadzać się z tym, co jest 
powszechne w społeczeństwie. 

Oczywiście to nie jest łatwe 
rozwiązanie, bo wszyscy 
jesteśmy w tym zanurzeni i w 
naturalny sposób powielamy 
pewne schematy. Nie stajemy się 
lepsi przez samo bycie punkiem. 

Ważne jest, żeby nie godzić się z 
zastaną rzeczywistością, nie 
mówić: „mnie to nie obchodzi, 
przecież zawsze tak było”. To 
najgłupsze, co możesz 
powiedzieć. Nie zadawanie sobie 
pytań o to, dlaczego pewne rzeczy 
są takimi, jakimi są, jest 
zwyczajnie głupie. Nie robiąc 
tego, nic nie zmienisz. 

Nie wierzę w to, że z dnia na 
dzień to środowisko stanie się 
lepsze, że nagle wszyscy będą 
równi i traktowani tak samo. Nie 
będzie tak, że nagle znikąd 
pojawią się dziesiątki dziewczyn, 
które zaczną grać w zespołach i 


przychodzić masowo na koncerty. Ale 
kwestionowanie rzeczywistości, mówienie, że 
coś jest złe, zmienianie swojego własnego 
zachowania, to konieczność, jeżeli 
zamierzamy coś poprawić 

a koncercie powiedziałeś, że 
„nienawidzisz Berlina”. Dla wielu 
polskich punków brzmi to niemal 
jak blużnierstwo. Wytłumacz się. 

Jobst: Och, to był tylko taki żart (śmiech) 
Tekst do Bombs Over Berlin to też żart? 
Jobst: No dobra, masz mnie (śmiech). To 
nie jest tak, że nienawidzę Berlina bardziej od 
innych miast. Ten kawałek traktuje o trochę 
innej rzeczy, problemie, któi 7 pojawia się w 
każdym dużym, modnym mieście, a którego 
nie dostrzegają osoby, które są w nim 
gościem. Pierwsze wrażenie, jakie robi Berlin 
na przyjezdnych jest mniej więcej takie: 
modne miejsce, w którym dużo się dzieje. 
Wszędzie kultura, sztuka, wszyscy kreatywni 
ludzie się tu przeprowadzają, żeby być w 
centrum tych wydarzeń. Życie w Berlinie jest 
ekscytujące. 

To oczywiście prawda, ale jeśli tu 
mieszkasz, widzisz też drugą stronę tego 
zjawiska, która już nie jest taka super. Ci 
wszyscy kreatywni i fajni ludzie przyjeżdżają 
do Berlina, działają w nim, robią coś dla jego 
mieszkańców, zmieniają swoją okolicę. Słowo 
klucz to „gentryfikacja”. Ten medal ma dwie strony. 

Te wszystkie galerie sztuki, wegańskie kawiarnie, sklepy z modą - fajnie 
to mieć, ale nowe miejsca oznaczają, że zniknęły jakieś stare. Że coś, co 
działało w tej okolicy wcześniej, przestało istnieć. W tym momencie, pytanie, 
które musimy sobie zadać brzmi: co zyskała na tym lokalna społeczność. Czy 
takie miejsca dają coś zwykłym ludziom, czy są tylko sztuką dla sztuki. Ja 
uważam, że często te miejsca są „puste”, nie niosą ze sobą żadnej wartości, 
żadnej treści, co bardzo mi się nie podoba. 

Oczywiście tekst tej piosenki jest przerysowany, nie można go brać 
całkowicie na serio, ale chciałem nim zwrócić uwagę na ten problem. 
Zresztą, Mark jest jego współautorem, więc niech też się tłumaczy... 

Mark: Ja przeprowadziłem się do Berlina niecałe 3 lata temu, więc nie 
mieszkam tu zbyt długo. Można powiedzieć, że sam jestem częścią procesu 
gentryfikacji. Wprowadziłem się do dzielnicy, która w tym czasie nie była 
„modna”, i nagle w pół roku wszystko się zmieniło. Razem ze zmianą 
charakteru okolicy, wzrosły też czynsze. Pojawiły się też wegańskie knajpy, 
co dla mnie jest świetną sprawą, ale niektórzy mogą mieć inne zdanie na ten 
temat. Ogólnie to nie jest proces, który jest jednoznacznie zły albo 
jednoznacznie dobry. Są dwie strony i podobnie jak mówiłem wcześniej, 
najważniejsze jest to, żeby sobie to uświadomić. Mimo wszystko, sądzę, że 
jeżeli patrzymy na miasto jako na całość, gentryfikacja ma więcej złych 
aspektów. Na tych zmianach tracą głównie biedni. 

Jobst: My, jako względnie bogate, białe dzieciaki, jesteśmy zadowoleni. 
Jesteśmy w grupie, która raczej zyskuje na tym procesie. Ale zawsze, gdy 
ktoś wygrywa, ktoś musi przegrać. A przegrywają ci najsłabsi, ci, których głos 
jest najmniej słyszalny. Właściciele kolejnej galerii, sklepu z modnymi 
ciuchami czy knajpy, powinni zdawać sobie z tego sprawę i próbować w jakiś 
sposób minimalizować straty. Kolejny sguat albo sklep z płytami 

nieszczególnie zainteresuje turecką 
społeczność, tak samo jak wegańska 
kawiarnia. 

Ale czy jest Jakiś sposób na 
rozwiązanie tego problemu? 

Mark: Nie wiem. Nie mam gotowej 
recepty. Chyba nikt nie ma. Ale pierwszy 
krok to uświadomienie sobie tego 
problemu. Jeżeli będziemy mówić głośno, 
że coś jest nie tak, że ten proces to nie 
same korzyści, może prędzej czy później 
znajdziemy rozwiązanie. Dlatego myślę, 
że warto o tym mówić, dawać dobry 
przykład. To może coś zmienić... Cholera, 
czy to nie było zbyt pozytywne, jak na nas? 
(śmiech) 

Jobst: Zdecydowanie zbyt 
pozytywne, dlatego ja tego nie 
powiedziałem (śmiech). 

Wychodzi na to, że całe to 
negatywne nastawienie, o którym 
rozmawialiśmy na początku, to głównie 
mówienie głośno o rzeczach, które nie 
sąok... 

Jobst: Tak. Zdecydowanie tak. I jak 
się okazuje, ostatecznie może to 
prowadzić do dobrych rzeczy. Bycie 
negatywnym jest pozytywne. Wow! Czyli 
jesteśmy posi zespołem. Pewnie dlatego 
jesteśmy w Refuse Records, on lubi takich 
wesołków (śmiech). 





Lubię takie wywi ady j^k ten, któiy przeprowadziłem z Drew, wokalistą with the Hiinted.,Niepozornyxhłopaczyna, ta ^o raczej 

spokojny stu<tet, n^ s<c^(Srilozna bestyja, okazał się nie tylko świetnym frontmanem, ale i całkieilf^b^im rozmówcą, czi^o dowód poniżej. 
Jego zespół to^z koto rj^a siła w amerykańskim HC. Gra od pięciu lat, pochodzi z Phoenix w Arizonie, a wrześniu 2011 r. Odwiedził 
Warszawę w towarzy^^e Trial i Anchor. 1 choć ryzykuję teraz, że popełnię slogan rodem z reklamy, to powiadam: jeśli sżukacie czegoś 
świeżego, naładowanego energią i treścią, sprawdźcie Run with the Huntedl (Sebastian) 


T rasa, na której teraz Jesteście musi 
być chyba dużym krokiem naprzód 
dla stosunkowo młodego zespołu... 

Tak, to naprawdę niesamowita sprawa! Od 
czasu gdy tylko zaangażowałem się w hardcore, 
Trial jest dla mnie jednym z ważniejszych 
zespołów. Byłem na jednym z koncertów po jego 
reunion w 2005 roku i nie sądziłem, że 
kiedykolwiek zobaczę jeszcze Trial na żywo. 
Koncerty w Europie u jego boku są dla mnie 
spełnieniem marzeń. Z kolei chłopaków z Anchor 
znamy dobrze, ponieważ zabraliśmy ich na pierwszą trasę po USA dwa lata 
temu. Wspólna tura w takim zestawieniu jest więc dla nas czymś 
rewelacyjnym. 

Run with the Hunted pochodzi z 
Arizony, która od niedawna wydaje 
się całkiem żyzna w hardcore. 

Scena hardcore przeżywała już u 
nas okresy urodzaju i posuchy. Kiedy 
zaczynałem chodzić na koncerty, 
mieliśmy najwyżej jeden zespół znany 
w całym kraju, pozostałe zaś nie były w stanie zaistnieć poza Arizoną. Jako 
Run with the Hunted pracowaliśmy ciężko, koncertując jak najwięcej. Nadal 
jednak grupom z Arizony o wiele trudniej jest się przebić, niż tym z Kalifornii 
czy Bostonu. Co nie zmienia faktu, że gra u nas dużo bardzo dobrych 
bandów. 

Np. Jakie? 

Mogę polecić chociażby Red Sun, z którym doskonale się znamy lub 
Move Forward grający melodyjny hardcore w stylu Stńke Anywhere. Poza 
tym jest sporo młodych grup, które dopiero zaczynają koncertować, jak np. 
The Beautiful Ones. Spoza sceny HC największą popularność zdobyło z 
pewnością Jimmy Eat World. 

W iem, że nie lubisz, gdy Run with 
the Hunted Jest nazywane 
zespołem vegan SE. Dlaczego? 

Bo niekoniecznie jesteśmy takim zespołem, 
choć niewątpliwie popieramy te idee. Na początku 
tylko ja i basista Jason byliśmy SE i weganami. Z 
czasem jednak, za sprawą rozmów i dzielenia się 
przemyśleniami, pozostałe chłopaki także 
przeszły na weganizm. Nasz gitarzysta kiedyś 
nawet miał w zwyczaju palić i popijać, po czym 
rzucił to i stał się SE. Obecnie więc w zespole jest 

pięciu wegan i trzech SE. 

Taki styl życia nadal kojarzy się właściwie Jedynie ze sceną 
hardcore. Dzisiaj wprawdzie można natknąć się choćby na raperów. 


którzy są SE lub weganami, a na Węgrzech działa nawet Straight 
Edge 'owy zespół psychobilly... 

Naprawdę (śmiech)? 

Tak, niemniej są to nadal pojedyncze przypadki. Nie Jest to w Jakiś 
sposób frustrujące, że zasięg tych idei Jest wciąż mocno ograniczony? 

Nie. Jak sam zauważyłeś, przenikają one także poza HC. Każdy sposób 
na zetknięcie z nimi jest dobry, a one same nie są zarezerwowane dla HC i 
punka. Chcielibyśmy przedstawić je jak największej liczbie osób, ponieważ 
wraz z odpowiedzialnym wyborem stylu życia, wywiera się pozytywny wpływ 
na świat. Nie mamy wyłączności na jakiekolwiek idee, a te nie zaczęły się też 
przecież od nas. Dzieciaki z mojego dawnego liceum nie miały pojęcia czym 
jest SE, a dzisiaj sporo zwyczajnych ludzi styka się chociaż z tym pojęciem. I 
to ważne, by do niego docierali, ponieważ mogą coś z niego wynieść dla 


siebie. 

Jako autor tekstów starasz się pisać Je ze ściśle osobistej 
perspektywy czy też w sposób bardziej uniwersalny? 

Zdecydowanie z osobistej perspektywy, choć nie zawsze tak było. 
Musiało minąć trochę czasu, nim nauczyłem się spojrzeć w głąb siebie. W 
otaczającej nas kulturze tracimy kontakt z prawdziwymi uczuciami. 
Doznajemy różnych emocji, lecz tak naprawdę nie zastanawiamy się 
dlaczego. Ja także musiałem dopiero to zrozumieć. Sporo moich tekstów 
dotyczy kwestii politycznych, lecz piszę przede wszystkim o swoim stosunku 
do nich. To po prostu zapis moich zmagań ze światem, pewna nieustająca 
podróż przez życie. Nadal się uczę i oby trwało to jak najdłużej. 

S prawiasz wrażenie elokwentnego 
człowieka. Domyślam się, że sporo 
czytasz, a zapewne ukończyłeś też 
Już studia? 

Tak, trzy lata temu skończyłem politologię. Od 
dziecka też sporo czytam, obecnie głównie książki 
związane z przedmiotem moich studiów, choć te 
potrafią sprawić, że czuję się naprawdę bezsilny 
wobec mechanizmów władzy. Muszę więc czasem 
sięgnąć po coś innego, by nie myśleć już o tym, jak 
bardzo pokręcony jest ten świat. Grunt to 
zachować psychiczną równowagę. Nie myśl zbyt wiele o negatywach, jeżeli 
nie jesteś w stanie nic na nie poradzić. 

Zadałem to pytanie, bo przeprowadzam wiele wywiadów z 



Lubię w prozie Bukowskiego jej bezpośredniość, surowość, brak pokory 
i reaiizm. Nie starał się pisać pięknie czy błyskotiiwie, aie właśnie w 
brzydocie potrafił odnaieźć jakąś urodę. Z HC / punkiem jest podobnie. 















muzykami i najciekawsze, najbardziej stymulujące intelektualnie są z 
reguły te z ludźmi ze sceny HC/punk. Nie zastanawiałeś się nigdy nad 
tym, że może zamiast jeździć po świecie w vanie i krzyczeć ze sceny, 
mógłbyś zająć się pisaniem książek lub pracą jako nauczyciel? Czy w 
taki sposób nie miałbyś większego oddziaływania na ludzi? 

Wielu muzyków tak właśnie robi. Wokalista Catharsis prowadzi własne 
wydawnictwo książkowe, a Greg z Trial jest aktywny także poza sceną. 
Wszyscy zaczynamy od czegoś, co dobrze znamy, a w tym wypadku jest to 
HC. Być może jako pisarz lub nauczyciel mógłbym dotrzeć do większej liczby 
ludzi, lecz gra w zespole to także wartościowy sposób dzielenia się 
przemyśleniami. Dzięki niej docieramy do dzieciaków, które być może nie 
czują się dobrze w swym otoczeniu i rozglądają za jakimś miejscem dla 
siebie. Dotarcie do nich jest także istotne. Kiedyś na pewno chciałbym zająć 
się czymś innym, niewykluczone, że właśnie pisarstwem. Poza tym spójrz, ty 
pracujesz jako dziennikarz, a zajmujesz się HC / punkiem dla satysfakcji. I to 
jest świetne! Wszyscy jesteśmy tu, aby wyrazić siebie, dzielić się ideami i 
budować coś wspólnie. Gdyby w tym wszystkim pojawiły się duże pieniądze, 
to cały ten duch gdzieś by prysnął.. 

Niektóre twoje teksty wydają się wyrażać zgoła 
anarchoprymitywistyczne poglądy. Ta ideologia jest ci w jakiś sposób 
bliska? 

Na naszej drugiej EP-ce „Destroy Ali Calendars” rzeczywiście dałem 
wyraz takim przekonaniom. Jeszcze w liceum myślałem, że może w 
przyszłości znajdę pracę w administracji lub będę robił coś dla rządu. Na 
studiach jednak, ucząc się na temat mechanizmów władzy, czułem się coraz 
bardziej zdegustowany. Piosenki ze wspomnianej EP-ki powstały, gdy byłem 
na ostatnim roku i przechodziłem własną burzę. Zdążyłem przeczytać serię 
książek Derricka Jensena, autora, który poniekąd jest anarchoprymitywistą, i 
odkryłem, że w gruncie rzeczy wyraża on mój pogląd na wiele spraw. Ciężko 
jest mi się jednak utożsamiać z jedną konkretną ideologiat, ponieważ zawsze 
odnoszę wrażenie, że na pewne zagadnienia można spojrzeć z zupełnie 
innej perspektywy. Nie podpisuję się więc całkiem pod 
anarchoprymitywizmem, choć zgadzam się z wieloma jego przesłankami. 
Zdaję sobie sprawę z tego, że władza jest coraz bardziej represyjna, a 
cywilizacja chyli się ku upadkowi. Prymitywiści przekonują, że naszym 
zadaniem jest wyjść poza istniejący układ i stanąć po stronie Natury. Jeżeli 
nie jesteś w stanie zmieniać sytuacji na lepsze, postaraj się chociaż nie 
przyczyniać się do jej pogorszenia. Ja stoję gdzieś w połowie drogi. Nie 
twierdzę, że znam wszystkie odpowiedzi. Tu wracamy do tego, co 
powiedziałem wcześniej - moje teksty dotyczą prywatnych zmagań. Nie 
przekonuje nikogo, by wyciągał wnioski z moich poglądów, ale raczej abyśmy 
wspólnie zastanowili się jak rozwiać wątpliwości, jakie wszyscy podzielamy. 

Kilka miesięcy temu widziałem dokument o praktyce dumpster 
diving (odzyskiwanie sprawnych produktów, głównie zdatnej do 
spożycia żywności, która została wyrzucona - przyp. red.). W zasadzie 
prawdziwym tematem filmu było marnotrawstwo panujące w USA. 
Pewnym szokiem było dowiedzieć się, że Amerykanie wyrzucają blisko 


połowę kupowanej żywności. Sądzisz, że tu tkwi prawdziwy problem 
cywilizacji - przyzwyczajenie do nadmiaru? 

Zdecydowanie tak, to samo sedno problemu. Tym, co odróżnia nas od 
innych zwierząt - choć ludzie chcieliby myśleć, że nie jesteśmy zwierzętami - 
jest fakt, że bierzemy więcej, niż jesteśmy w stanie zużyć. Amerykanie są 
najbardziej jaskrawym tego przykładem. To prawdopodobnie najbardziej 
zachłanne, a zarazem nieekonomiczne społeczeństwo w historii. Masę 
żywności wyrzuca się z powodu nieznacznie uszkodzonego opakowania lub 
daty ważności przekroczonej o jeden dzień. Dumpster diving stanowi więc 
odpowiedź na takie marnotrawstwo, a zarazem swoiste wyłączenie się z 
cyklu produkcji i konsumpcji. Sam swego czasu pomagałem grupom Food 
Not Bombs, które odzyskiwały w taki sposób żywność, by następnie rozdać 
jąnp. bezdomnym. 



Ti 


■eraz pytanie na temat muzyki. 
Załóżmy, że masz zredagować notkę 
prasową na temat Run with the 
Hunted. Jakie nazwy zespołów wpisałbyś w 
rubryce „rekomendowane dla fanów... ”? 

Uff, zawsze mam problemy z mówieniem o 
muzyce własnego zespołu. Na początku 

f inspiracji na pewno dostarczały nam 

Trial, Indecision, Turmoil oraz Seven Generations, 
czyli ciut starszy od nas zespół z Kalifornii. To 
zabawne, ale gdy ludzie nie znający się na 
hardcore pytają mnie co gramy, odpowiadam, że to głośna brutalna muzyka, 
trochę jak punk, ale mocniejsza. Wtedy słyszę najczęściej: „Coś w stylu 
Disturbed?” i poddaję się (śmiech). Najlepiej niech każdy przyjdzie na 
koncert i przekona się sam. 

Nie jesteście pierwszym zespołem, który zawdzięcza nazwę 
Charłesowi Bukowskiemu. Jesteście wielbicielami jego pisarstwa? 

Zdecydowanie tak! Kiedy zastanawialiśmy się nad nazwą dla zespołu, 
gitarzysta zaproponował Run with the Hunted, bo tak brzmiał tytuł zbioru 
opowiadań Bukowskiego (w polskim przekładzie „Biegnij ze ściganym” - 
przyp. red.). Lubię w prozie Bukowskiego jej bezpośredniość, surowość, brak 
pokory i realizm. Nie starał się pisać pięknie czy błyskotliwie, ale właśnie w 
brzydocie potrafił odnaleźć jakąś urodę. Z HC / punkiem jest podobnie. 
Ludzie nie rozumiejący tej muzyki dziwiąsię, że w ogóle możemy jej słuchać. 
Ale to właśnie nasza reakcja na to, co widzimy i jak doświadczamy świata. 
Gdy spojrzysz pod powierzchnię brzydoty, dostrzeżesz prawdziwe piękno. I 
mam nadzieję, że to właśnie łączy naszą muzykę z pisarstwem 
Bukowskiego. 

/ nie przeszkadza ci, że był seksistą ? 

Nooo, zdecydowanie był seksistą, ale 
trzeba wziąć poprawkę na czasy w jakich 
żył. Poza tym życie też nigdy go nie 
rozpieszczało. 


Find Your Way Out (EP, 2007) 
Destroy AM Calendars (EP, 2009) 
S/T (2010) 



Trzy lata temu skończyłem politologię.^ Od dziecka też 
sporo czytam, obecnie głównie książki związane z 
przedmiotem moich studiów, choć potrafią one sprawić, że 
czuję się naprawdę bezsilny wobec mechanizmów władzy. 
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P rzygotowując się do naszej rozmowy, urządziłem sobie 
taką małą sesję i przesłuchałem wszystkie płyty Born from 
Pain. Ciekawie było prześledzić ewolucję waszej muzyki 
od stosunkowo konwencjonalnego hardcore'a do hybrydy HC, 
metalu i rozmaitych innych brzmień. Zdarza ci się patrzeć wstecz i 
myśleć, że pokonaliście naprawdę długą drogę? 

Czasami tak. Nie chciałbym zabrzmieć jak zgred, ale jednak gramy 
już kawał czasu, a teraz przygotowujemy już szósty album. Każdy muzyk 
chciałby się rozwijać, a u nas dochodziło też do przetasowań w składzie, 
więc siłą rzeczy wraz z członkami zmieniały się też i inspiracje. Z 
pewnościąjednak na najnowszych nagraniach świadomie trzymamy się 
określonego stylu. Wciąż lubimy hardcore i metal, niemniej staramy się 
także poszerzyć nasze brzmienie o inne wpływy, aby możliwie jak 
najbardziej je urozmaicić. Cieszy mnie to, co mówisz, bo na pewno nie 
chciałbym, by okazało się, że pięć razy nagrywaliśmy ta kąsa mą płytę. 

Moim prywatnym faworytem jest „War”, na którym styl BFP 
rozwinął się chyba najpełniej. Jest na tym krążku ciężar, brutalne 
brzmienie, ale też sporo melodii i urozmaiceń. 

Myślę, że prawdziwie przełomowy był wcześniejszy album „In Love 
with the End”. Dzięki niemu dotarliśmy do szerszej publiczności, choć to 
w dużej mierze było zasługą wydawcy, czyli Metal Blade. Generalnie 
jednak zgodzę się z tobą, na „War” nasz styl z pewnością okrzepł. W 
efekcie widzę na koncertach bardzo różnych ludzi - hardcore'owcy, 
metalowcy, fani crossover... No i bardzo dobrze! Jesteśmy zespołem 
HC, ale mamy zdrowe podejście i możemy zagrać dla każdej publiki, 
jeżeli tylko docenia ona muzykę. Każdy, kto potrafi wynieść coś dla 
siebie z koncertu - bodaj by to były tylko pozytywne emocje - jest przez 
nas mile widziany. 

„Survival” to kolejny krok naprzód, o tyle trudny, że w składzie 
grupy zaszły poważne zmiany. 

Oczywiście, ta płyta była wielkim wyzwaniem. Poprzedni wokalista 
zajął się innymi sprawami, więc trzeba było rozejrzeć się za jego 
następcą. Próbowaliśmy z różnymi, ale szło opornie - albo ktoś nie mógł 
jechać na koncerty, albo miał problemy z integracją, bo coś nie grało na 
poziomie osobistych relacji. Ponieważ kiedyś śpiewałem już w 
hardcore'owym składzie Bloodsport, chłopaki zaproponowali, abym 
spróbował i teraz. Koniec końców przestawiłem się więc z basu na 
wokal. Obawialiśmy się, że komuś może się nie spodobać ta zmiana, ale 
generalnie słyszałem pozytywne opinie. Mówiono nam, że ze mną przy 
mikrofonie BFP brzmi nawet bardziej hardcore'owo. Poza tym 
chcieliśmy też na „Survival” zawrzeć więcej społecznie krytycznych 
tekstów do stosunkowo prostej, energetycznej muzyki. Nie było to wcale 
takie łatwe. 

Wspomniałeś o kandydatach na nowego wokalistę. Wielu ich 
było? 

Kilku. Nie chcieliśmy odwoływać tras, które były już zabukowane, 
więc na niektórych koncertach śpiewał z nami Scott z Terror, na innych 
Carl z First Blood, a także paru innych naszych przyjaciół. Wiadomo 
jednak, że nie mogli z nami pozostać. 


C zy po 

związaniu 
się z Metal 
Blade straciliście 
wsparcie jakiejś 
części sceny HC? 

Chyba tylko wśródtycITdzieciaków, które zawsze wybrzydzają. Każdy kto 
nas zna, wie, że spłaciliśmy nasz dług wobec sceny, koncertując gdzie się da, 
organizując sobie trasy samodzielnie, robiąc koncerty innym, wydając ziny itd. 
Wciąż jesteśmy wierni temu samemu stylowi życia, a ci, którzy się nas czepiają 
zazwyczaj mają problem nie z nami, lecz z samymi sobą. Chciałbym tylko, aby 
ludzie dali nam szansę, nieważne czy są metalowcami, hardcore'owcami czy 
punkami. Jeśli muzyka im się spodoba, to fajnie. Jeśli nie, to też żaden problem. 

Metalowcy też bywają uprzedzeni do hardcore'a, zwłaszcza kiedy 
dookoła straszy taki skomercjalizowany metalcore. 

Grywaliśmy na stricte metalowych imprezach, jeździliśmy w trasy z Six Feet 
Under i Napalm Death, ale w przeciwieństwie do wielu innych zespołów, nie 
udajemy kogoś, kim nie jesteśmy. Wyrażamy swoje zdanie, gramy własną 
muzykę i nie będziemy się zmieniać, by przypodobać się określonej publice. Born 
from Pain to hardcore'owy zespół w metalowej wytwórni, ot co. Niektórzy 
metalowcy mówią: „Fajna muzyka, właściwa postawa, doceniam to”, inni, ci 
bardziej ortodoksyjni mogą wybrzydzać, bo nie mamy długich włosów ani katan z 
naszywkami. Tyle, że z podobnymi postawami można się spotkać wszędzie i nie 
wiem czy jest w ogóle sens próbować trafić do takich typów. Punk, hardcore, 
metal czy hip hop - wszystkie powinny być otwarte na nowe idee, style i inspiracje. 
A jeśli ludzie wolą siedzieć w swoich małych przegródkach, to ich problem. 
Szkoda nawet na nich czasu. 

Takie konserwatywne postawy to naprawdę żenada, bo tak publika 
metalowa, jak hardcore'owa powinna być bardziej otwarta, niż zwykły 
konsument muzyki. 

Dokładnie tak samo uważam! Zacząłem słuchać ciężkiej muzyki w połowie 
laty 80. jako czternasto-piętnastolatek i wtedy w moim miasteczku wszystkie te 
małe środowiska wspierały się wzajemnie. Punki, metalowcy, goci trzymali się 
razem. 

Bo byli „inni”. 

No właśnie. Nikt wtedy nie tworzył podziałów, a wszyscy chodzili na te same 
koncerty. Dzisiaj niektórzy próbują ustanawiać jakieś zasady, określać jaki styl w 
muzyce powinien dominować i jakie należy nosić ciuchy. Hardcore tymczasem to 
postawa wobec życia - w takim przekonaniu się wychowałem. Naszymi 
ulubionymi zespołami były grupy takie jak Cro-mags czy Bad Brains, które trafiły 
do dużych wytwórni, dzięki czemu poznało je szersze grono odbiorców. Po prostu 
wykorzystały większą platformę dla swojej muzyki i przekazu. Dopóki ktoś jest 
uczciwy w tym co robi i wyznaje te same zasady, to nie jest w moich oczach 
sprzedawczykiem. Jeśli poświęcasz czemuś swój czas i wysiłek - intensywnie 
koncertujesz lub wydajesz magazyn, to nic złego w tym, jeśli w końcu będziesz 
coś z tego miał. Zarobisz parę groszy, spłacisz rachunki i OK. My też nie 
oszukujemy nikogo, nie zawyżamy cen naszego merchu (to fakt, na stoisku BFP 
kompakty można było kupić za 25 zł. - przyp. aut.). Nie rozumiem więc niektórych 
zachowań, ale to może dlatego, że należę do starszego pokolenia. 


Wygląda na to, że im gorzej na 
świecie, tym większą moc zyskuje 
muzyka tej holenderskiej hordy. 
Próżno oczekiwać, by czołowy 
europejski reprezentant 
zmetalizowanego hardcore'a zaczął 
w swoich hymnach opiewać piwo, 
imprezy, złoty łańcuch i modny 
ciuch. Każda kolejna płyta Born 
from Pain to potężny pocisk 
wymierzony w zło przez wielkie „Z”. 
I nawet jeśli ekipie z Limburgii 
muzycznie bliżej dziś do thrash / 
death metalu, to nadal pozostaje 
ona wierna niepisanym pryncypiom 
hardcore'a. 

Niejako na potwierdzenie tej 
tezy przedstawiamy wam wywiad z 
wokalistą, a wcześniej basistą 
grupy, Robem Franssenem, 
przeprowadzony w Warszawie w 
marcu 2011 roku (Sebastian). 


Z KAŻDYM 
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jednym z utworów na „War” 
wsparł was Mark Greenway z 
Napalm Death, a więc zespołu, 
który wzniósł most pomiędzy punkiem a 
metalem. To fajnie, że w końcu otrzymuje 
należne mu uznanie. 

Napalm Death było zawsze jednym z moich 
ulubionych zespołów. Grając z nim na jednej 
scenie, widziałem jak zróżnicowaną publikę 
przyciąga - death metalowcy, crust punki, HC kids. 

Świetny crossoverowy zespół i bardzo fajni ludzie. 

Mają zdrowe podejście do muzyki, przytomne 
poglądy i nie robią nikogo w buca, sprzedając 
koszulki po dwadzieścia euro. Nawet jeżeli lata 
największej popularności mają za sobą, to i tak 
cieszą się szacunkiem wielu ludzi. Może dla 
jakichś ortodoksów Napalm Death jest już nie w 
porządku, bo gra na wielkich festiwalach, ale i tak 
robi więcej, niż niejedna podziemna załoga. 

Planujecie zaprosić kogoś także przy okazji 
nowej płyty? 

Tak, rozmawialiśmy już z kilkoma osobami. Nie 
chcę na razie zdradzać z kim, bo jeśli nic z tego nie 
wyjdzie, to będzie mi głupio. Zdradzę jedynie tyle, 
że być może w nagraniach wezmą udział osoby 
znane na scenie metalowej, punkowej i HC. 

Zaprosiliśmy je także po to, by pokazać, że nie 
bawimy się w elitaryzm. 

Na ostatnich dwóch płytach poruszaliście temat wojny, 
zagrożenia terroryzmem. Przypuszczam, że to się raczej nie 
zmieni? 

Nie, może jedynie nowe teksty mają ciut bardziej pozytywny 
wydźwięk. „Survivar’ wyszedł nam w nieco ciemnych barwach, 
ponieważ staraliśmy się naprowadzić słuchaczy na trop konkretnych 
problemów. Wiemy doskonale, że świat jest popierdolony. Teraz jednak 
staramy się mówić o przyczynach tego stanu rzeczy i sposobach zmiany 
sytuacji na lepsze. Gdy posłucha się ludzi snujących teorie spiskowe, 
opowiadających o nowym światowym porządku, to choć są nawiedzeni, 
mogą niestety mieć trochę racji. Niektórzy szukają prawdy i te 
poszukiwania sądziś ważniejsze, niż śpiewanie o osobistych sprawach. 
Powinniśmy sięgać wzrokiem dalej, niż chciałyby to zrobić za nas media. 
Z każdym dniem świat popada w większy obłęd, dlatego nadal będziemy 
o tym mówić. 

W latach 80. istniała realna groźba wojny światowej, w punku i 
HC panowały więc o wiele bardziej apokaliptyczne nastroje. 
Obecne czasy nie wydają się wcale bezpieczniejsze, a Jednak nie 
widać, żeby na scenie nastąpił wyraźny powrót do tamtej 
złowieszczości. 

To dlatego, że kiedyś zagrożenie było oczywiste - zaglądało ci co 
dzień w twarz z ekranu telewizora. Dzisiaj politycy i media przekonują, że 
wszystko jest pod kontrolą, uspokajają ludzi, odciągając ich od spraw 
naprawdę ważnych. Wszystko stało się nieznośnie pokorne, wliczając w 
to nawet underground. Nie chcę krytykować żadnych zespołów, ale 
mam wrażenie, że zbyt wiele z nich myśli tylko o tym co grać i jak 
wyglądać, aby zaistnieć. Kiedyś oczywiste było, że wszyscy jesteśmy 
przeciwni władzy i establishmentowi, każdy 
dostrzegał w tym sens, a muzyka miała otwierać 
oczy na cały ten szwindel, jaki rozgrywa się wokół 
nas. Teraz nawet punki są skłonne uwierzyć, że 
politycy dbająo nasze dobro. Na pewno nie żyjemy 
w spokojnych czasach. Może nie prześladuje nas 
już widmo wojny, ale cały czas narusza się naszą 
wolność i prywatność. Wprowadza się jakieś 
szemrane ustawy godne faszystowskiego państwa 
policyjnego, a nie wolnego świata. Tym bardziej 
więc musimy mówić: zdajcie sobie sprawę z 
kłamstw, jakimi jesteście karmieni i szukajcie 
wiedzy na własną rękę. Ktoś to musi robić, jeśli 
coraz mniej zespołów wydaje się wkurwiona na 
cokolwiek. 

To wręcz oksymoron: zadowolony zespół 
hardcore. 

Zdecydowanie jest to oksymoron. 

Z czego Jednak wynika ten pozytywny 
wydźwięk nowych tekstów, o którym 
wspomniałeś ? Gdzie Jest nadzieja ? 

Nadzieja płynie z krajów takich jak Egipt czy 
Tunezja, gdzie lud sam stara się pozbyć władz. 

Widać, że pod presją obywatele dojrzewają do 
pragnienia zmian. Sytuacja w tych krajach pewnie 
nie zmieni się radykalnie, ale grunt, że ludzie 
zademonstrowali swoją siłę. Prawda jest taka, że 
jest nas wielu, a ich jedynie garstka. Dlatego 




właśnie system za pośrednictwem mediów stara się nas zniechęcić do własnej 
inicjatywy, nakłaniać do konformizmu, bierności i posłuszeństwa wobec władzy. 
Jak często słyszysz: „Niech rząd się tym zajmie, tak już musi być, pogódź się z 
tym”? Albo jak często ktoś ci mówi, że zagrażają nam terroryści albo że wszyscy 
muzułmanie są źli? Już małym dzieciom wtłacza się takie bzdury do głów, aby w 
przyszłości wierzyły im bezkrytycznie. W efekcie lud nie wie nawet jakądysponuje 
siłą. 

A/o tak, ale obalonego kacyka zawsze zastąpić może ktoś Jeszcze 
gorszy-Jakiś religijny fundamentalista albo poplecznik Waszyngtonu. 

Wiadomo, jedna marionetka zastąpi drugą. Inna sytuacja jest np. w Libii, 
gdzie to USA rozpoczęło pierdoloną wojnę przeciwko temu krajowi. Nie twierdzę, 
że w Egipcie i Tunezji dojdzie do jakichś przełomów, ważne jest jednak, że ludzie 
dali tam wyraźny komunikat: „Mamy dość tego gówna!”. Aby doszło do 
prawdziwej zmiany, należałoby znieść system, a to już nie takie proste. Ludzie u 
władzy mają w swych rękach media i zrobią wszystko, aby nie utracić wpływów. 
Ale cóż, kropla drąży skałę. Może za przykładem jednego kraju, coś drgnie w 
kolejnym. 

Wyrażasz dość anarchistyczny pogląd. 

Nie nazwałbym go anarchistycznym, ani komunistycznym czy jakimkolwiek 
innym. Opowiadam się tylko za wolnością. Wiem, że ani w Polsce, ani w Holandii 
czy w Niemczech nie ma pełnej wolności - panuje zakamuflowany przymus. Nikt 
już nie zapuka do twoich drzwi, aby wtrącić cię do więzienia za to, że 
poprzedniego dnia powiedziałeś coś nie po ich myśli. Wprowadza się jednak 
przepisy, które spychają nas w stronę państwa policyjnego. Dlaczego islamskie 
kobiety nie mogą nosić chust na głowach? Nawet jeżeli jest to czyimś zdaniem 
seksistowskie, przecież wolno im kultywować własną kulturę. Uważam, że każdy 
ma niezbywalne prawo do tego, by móc samodzielnie kształtować swoje życie. 
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Nie chcę krytykować żadnych zespołów, ale mam wrażenie, że zbyt wiele z nich myśli tylko o tym co grać i jak 
wyglądać, aby zaistnieć. Kiedyś oczywiste było, że wszyscy Jesteśmy przeciwni władzy i establishmentowi, każdy 
dostrzegał w tym sens, a muzyka miała otwierać oczy na cały ten szwindel, jaki rozgrywa się wokół nas. Teraz nawet 
punki są skłonne uwierzyć, że politycy dbają o nasze dobro. (...) A tymczasem wprowadza się jakieś szemrane 
ustawy godne faszystowskiego państwa policyjnego, a nie wolnego świata. 
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Pomysłodawcy zakazu noszenia chust utrzymują, że chusta 
utrudnia identyfikację. Aie jeśli dopną swego, to stworzą 
precedens, dzięki któremu będzie można zabronić chodzenia w 
bluzie z kapturem, co z kolei stworzy pretekst policji, aby np. 
wyłapywać uczestników demonstracji. 

No właśnie. I tu pojawia się pytanie: dlaczego w ogóle ktoś ma być 
łatwo rozpoznawany? To jawne naruszanie prywatności. Dziś zakaz 
noszenia chusty, a jutro kaptura lub kominiarki. I wprowadzą je, 
przekonując jednocześnie społeczeństwo, że służy to tylko publicznemu 
bezpieczeństwu. Dziękuję bardzo, mogę ochronić się sam, nie 
potrzebuję ich wcale. Czy można jeszcze wierzyć w to, że policja i wojsko 
majątylko za zadanie nas chronić? Nie jestem anarchistą ani komunistą 
i nie twierdzę nawet, że jestem przeciwny każdej formie władzy, ale 
chciałbym, aby ludzie mogli decydować o sobie i wspólnie tworzyli 
porządek sprawiedliwy dla każdego, nie tylko dla bogatych członków 
elity starającej się zawładnąć światem. Za każdym rządem stojąte same 
pieniądze, zmieniająsię tylko kieszenie, do których trafiają. 


OK., to powiedz jeszcze kiedy ukaże się nowy album ? 

Miał wyjść jeszcze w tym miesiącu, ale pojawiły się pewne problemy z 
dokończeniem nagrań, więc pewnie stanie się to latem (jest zima, a płyty nadal 
niema-przyp. aut.). 

Ma już jakiś tytuł? 

Prawdopodobnie zatytułujemy go „New Futurę”. 

Ostatnie pytanie: pamiętasz jak odwołano wasz koncert w Krakowie 
jakieś dziewięć lat temu, kiedy to mieliście wystąpić z kilkoma składami 
hiphopowymi? 

Tak, pamiętam. Powiedziano mi, że nie możemy zagrać, bo w mieście 
odbywały się derby - Wisła grała z Cracovią. Podobno obawiano się zamieszek, 
ale wątpię, by to była prawdziwa przyczyna. 

/ słusznie wątpisz, bo organizator otrzymał ponoć „ostrzeżenie” od 
gangu kontrolującego handel narkotykami na hiphopowych imprezach. 

Tego nie wiedziałem, ale to tym bardziej szalona historia. 
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K iedy usłyszałem wasz utwór „Deathless” pomyślałem, że 
brzmi jak Hot Water Musie na amfie. Słychać u was na pewno 
inspiracje HWM i Pianes Mistaken for Stars, choć w nieco 
metalizującym wydaniu. 

Łał, to dla nas wielki komplement, dzięki! Kurwa, uwielbiamy Pianes i 
HWM, to z pewnościądwa z najbardziej inspirujących nas zespołów. Każdy z 
członków grupy wychował się na nieco innych dźwiękach, więc mogę mówić 
jedynie za siebie, na pewno jednak wszystkich nas łączy fascynacja 
hardcore'em, punkiem i klasycznym metalem. Ale wiesz, dobrą muzyką pop 
także nie wzgardzimy. Jak dla mnie istnieją tylko dwa gatunki muzyki - ta 
dobra i ta zła. Uwielbiam The Cure i jednocześnie kocham Slayera. Ciężko 
nawet prześledzić przebieg rozwoju własnych zainteresowań. Zazwyczaj 
sam mam z tym problem. 

Każdy z was grał wcześniej w różnych składach. Jak zatem 
skrzyżowały się wasze drogi i czy od razu wiedzieliście co chcecie 
wspólnie grać? 

Znamy się wszyscy od lat. Scena w Oslo nie jest szczególnie duża, więc 
od dawna wpadaliśmy na siebie na koncertach, rozmawialiśmy, wypiliśmy 
jakieś piwo itd. Dopiero jednak w zeszłym roku Jonas zadzwonił do mnie z 
pytaniem czy chce założyć z nim nową grupę. Akurat nasze poprzednie 
zespoły porozpadały się lub uległy zawieszeniu, więc i tak nie mieliśmy co 
robić. A konkretnych planów nie było w ogóle. Wolves Like Us narodziło się w 
toku luźnych prób. 

Podobało mi się jak w jednym z wywiadów opisałeś zespół słowami: 
„żadnego gówna, żadnych wokoderów, kredek do oczu ani zielonego 
spreju do włosów. Są za to flanelowe koszule, pot, piwo i męska 
przyjaźń”. Świetny opis, ale chyba znacząco zawęziliście nim swoją 
„grupę docelową” (śmiech). 

Nie mamy żadnej grupy docelowej, pierdolić ten jebany chłam, 
zostawmy go MTV. Robimy po prostu coś, co kochamy i jest to nasz sposób 
na wyrażenie czegoś prawdziwego, bardzo surowego. A to oznacza, że 
nadal będziemy wyglądać chujowo w naszych klipach, bo jesteśmy grubi i 
brzydcy. W zeszłym roku spotkałem za kulisami Jareda Leto. Pomyślałem 
wtedy: „Jezu - kurwa - Chryste, ten gość jest niemożliwy! Grał w „Fight Club”, 
„Reguiem dla snu” i „American Psycho”, naprawdę dobrych filmach. A teraz 
jest czterdziestoletnim gogusiem starającym się przypodobać małolatom”. 
Nie chciałbym być na jego miejscu. 

Powiedziałeś także, że brzmicie „jak ktoś, kto dorastał w latach 


dziewięćdziesiątych, jeździł na desce, nosił długie włosy, palił trawę, 
słuchał mikstejpów... ” itd. 

No właśnie swego czasu dokładnie to robiłem (śmiech)! 

OK, już w bardziej poważnym tonie... W ciągu zaledwie roku 
zdołaliście naprawdę zaistnieć. Które zdarzenie w krótkiej historii 
Wolves Like Us należałoby uznać za „ten moment”? 

Myślę, że „ten moment” jeszcze nie nastąpił i nie jestem nawet pewien 
czy chcę, by to się stało. Po prostu pracujemy ciężko i dobrze się bawimy, a 
wydaje to plon w postaci większego zainteresowania ze strony odbiorców. 
Zajmujemy się tym wszystkim z miłości do muzyki i naszej przyjaźni. Mam 
nadzieję, że jeśli kiedyś się to skończy, pozostanie nam wiele 
sympatycznych wspomnień. A gdybym musiał wskazać jakiś przełom w 
historii grupy, najprawdopodobniej byłoby nim podpisanie kontraktu z 
Prosthetic Records. 

No właśnie, podobno właściciel wytwórni postanowił z wami 
pracować po zobaczeniu koncertu, który waszym zdaniem był jednym z 
bardziej nieudanych. Strach pomyśleć jak dobrzy musicie być, gdy 
macie dobry dzień. 

(Śmiech) Tak, tamten koncert był fatalny. Moja gitara cały czas się 
rozstrajała. Szef Prosthetic był tam, żeby zobaczyć zupełnie inny zespół, ale 
niespodziewanie polubił nas, a my teraz lubimy jego. To porządny gość i 
dobry kumpel. 

Mówi się już o was jako o kolejnym odkryciu z Norwegii, przez co 
nachodzi mnie taka refleksja... Słuchając wszystkich tych nowych 
norweskich bandów - was, Kvelertak, Blood Command, Okkultokrati 
czy nawet szerzej znanego Djerv, wydaje się, że nie istnieją dla nich 
sztywne granice w muzyce. Norwegowie mają tak otwarte głowy? 

Tak, myślę, że to prawda. Mamy wiele dobrych zespołów, oprócz 
wymienionych przez ciebie warto też sprawdzić niesamowity Haust. Ludzie, 
którzy szufladkują muzykę, zamykająją w ramach jakiegoś gatunku, robią to 
tylko dla siebie samych. Mnie to nie dotyczy, staram się czerpać z 
wszystkiego, co w moim odczuciu jest dobre, wszystkiego, co wywołuje we 
mnie emocje lub sprawia, że chcę tworzyć. Wiesz jak jest, po prostu róbmy 
swoje... 

P omówmy jeszcze o debiutanckiej płycie^ Jak przygotowaliście 
materiał na „Late Love”? Chyba napisaliście tz utwory na 
przestrzeni bardzo krótkiego czasu ? 
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Nie, co najmniej połowa piosenek to starsze pomysły, które mieliśmy od 
dawna. Inne kawałki, w tym „Deathless” powstały w trakcie wspólnych prób. 
Kiedy zaczęliśmy grać, przygotowanie materiału poszło szybko i całkiem 
sprawnie. 

Na płycie pojawił się gościnnie Gared 0'Donneli z Planes Mistaken 
for Stars. Podobno mieiiście nawet wystąpić na reunion PMFS w 
Chicago, dlaczego do tego nie doszło? Przy okazji przyznaj się który z 


was ma tatuaż Pianes. 

To prawda, mieliśmy zagrać w 
Chicago, ale tuż przed planowanym 
odlotem ojciec naszego gitarzysty 
zachorował, więc musieliśmy odwołać 
występ. Szkoda, ale rodzina jest 
ważniejsza, niż zespół. A tatuaże z logo 
Planes mam ja i basista Toy. 

Ruszacie niebawem w trasę po 
Europie z Kyeiertak, Toxic Holocaust i 
Trap Them. Świetny zestaw! 

Tak, ale niestety Trap Them właśnie się 
wykruszyło. Na szczęście do składu 
dołącza The Secret, więc nie jest żle. To 
będzie nasza pierwsza tura, na którą 
pojadziemy autokarem. Będzie to dla nas 
miła odmiana, bo przywykliśmy już do 
punkrockowych tras w ciasnym vanie. No i 
zestaw rzeczywiście jest rewelacyjny. 
Zwłaszcza, że znamy i lubimy się z 
chłopakami z Kvelertak. 

Lars, powiedziałeś kiedyś, że „kiedy 
gra się w zespole z trzydziestolatkami, 
to na pewno nie robi się tego dla 
pieniędzy”. Co zatem sprawia, że nadal 
zajmujesz się muzyką, a nie wskoczyłeś 
w garnitur i zacząłeś robić karierę? 

Dokładnie tak powiedziałem. Do 
grania napędza mnie przede wszystkim 
miłość do muzyki. Widzisz, jestem gościem 
o skromnych potrzebach. Nie potrzebuję 
jakichś zbytków, by czuć się dobrze. Dopóki mam rodzinę, przyjaciół, gitarę i 
dach nad głową, mam się dobrze. No może jeszcze przydałaby się jakaś 
książka albo pięć. Nie jesteśmy materialistami. Staramy się raczej zrobić 
dobry użytek z życia przy pomocy środków, które są pod ręką. Jestem 
pewien, że dopóki muzyka dostarcza nam tylu pozytywnych doświadczeń, 
będzie dla nas lepszym zajęciem, niż jakaś praca, której moglibyśmy 
nienawidzić. 


HALTS / HALTi / HALTS / HALTE / HNLTE / HJILTE / HALTE / HNLTE / HNLTE / HNLTE / HALTE / HALTE / HALTE / HALTE / HALTE / RALTE / HALTE / HALTE / HALTE 



Halt! poznałem 3 lata temu z zapowiedzi koncertowych 
gdzieś z południa Polski. Nazwa zwróciła moją uwagę: 
była w sam raz punkowa - aż dziwne, że nikt na nią 
wcześniej nie wpadł. Później doszła muzyka. Jej 
znajomość zawdzięczam myspace, z czego korzystam 
równie często jak z rachunku różniczkowego. Grali 
elegancko, w duchu starych czasów, przypominając 
klimatem coś, czego już dawno u nas nie było. Po 
prostu strzał w samo sedno - szczery, prymitywny, 
nieokrzesany, ale podany z sercem punk! No i info, że 
cały skład to zaledwie Sofi i Przemek. Zjawisko na 
naszym podwórku niecodzienne. Z miejsca stałem się 
ich fanem. Dziwnie zabrzmiało? Trudno... Nie widziałem 
ich na żywo, a ponoć właśnie live wypadają lepiej niż z 
jakiegokolwiek nośnika. Ponieważ dopiero co wydali 
własnym sumptem kolejną płytkę „Tworzywo 
Zastępcze” (w sam raz na zaistnienie w serii „Bulishit 
Detector”) zadałem im kilka pytań, by co nieco wiedzę o 
tym zespole poszerzyć. Chyba mi się udało, w końcu 
nie ma głupich pytań... (Grzester) 



C o to jest Haiti? Zbitek słów? Postój i analiza 
filozofii świata? Hasło policjanta na widok 
punka? Nic nie znaczy? 

P: Ładnie zacząłeś nie ma co! Nie wiem dlaczego 
każdy wywiad musi się tak zaczynać. To jest po prostu 
dobra nazwa na kapelę. Nieco prowokacyjna, mocna i 
konkretna. Nie ma sensu dokładać do niej żadnej filozofii. 
Ale zbitek słów to też nie jest. Nazwa ma swoje znaczenie i 
kojarzy się tak jak się kojarzy. 

Skąd pomysł na dwuosobowy skład? Czy 
inspiracją był Active Minds, czy problemy ze 
skompletowaniem „normalnego” składu? 

P: Active Minds usłyszałem trochę później, więc to nie 
od nich. Chyba nie mielibyśmy problemu ze 
skompletowaniem większego składu, ale tak jakoś wyszło. 
Sprawdziło się, więc tak zostało. 

S; Nie byłoby problemu z większym składem, ale jak 
sobie pomyślą o skoordynowaniu obecności czterech czy 
pięciu osób na v.óbie czy koncercie, to się cieszę, że jest 
nas tylko dwójkj\ Pod każdym względem tak jest łatwiej. 

Istniejecie niezbyt długo, nagraliście niezbyt 
wiele, koncert'^nie nie za często, ale sporo się o Was 


mówi. Przypadek, czy zwykła, codzienna praca nad 
swoim wizerunkiem? 

P: Trochę płytek już wypuściliśmy, koncertów moim 
zdaniem zagraliśmy całkiem sporo. Ludzie zawsze będą 
mówić - tak to jest. Codzienna praca nad własnym 
wizerunkiem?? No, nieźle pojechałeś! Ale przypadek to 
chyba nie jest, bo coś tam jednak zrobiliśmy. I robimy nadal; 
jesteśmy młodzi co jest swego rodzaju ewenementem na 
scenie. Większość zespołów, nie reaktywowanych i 
powiedzmy, że nie weteranów to ludzie koło trzydziestki. A 
kiedyś punk należał do młodzieży. Dzisiejsze nowe i młode 
kapele są gdzieś pomiędzy Defektem Mózgu, a stertą 
identycznych zachodnich kapel. Może dlatego o Malcie! się 
mówi. Ale gadanie to nie wszystko. 

S: Dziwne z tym kreowaniem wizerunku - nigdy o 
czymś takim nie pomyślałam. Wszystko co robimy 
(koncerty, nagrania, itp.) jest faktycznie przemyślane, ale 
naturalne. 

P ołowę instrumentarium, czyli perkusję 
obsługuje kobieta pochodząca z Libanu, ale 
plotki mówią o tunezyjskich, rosyjskich i 


ad kazachskich korzeniach Sofi ... Do licha, wyjaśnijcie 
to! Za sprawą szlagieru KSU, Liban to kraj bliski 
im każdemu punkowi w Polsce. Może nie każdy z Polski 
dą chciałby się tam przeprowadzić, ale ciekawi mnie, co 
rm sprawiło, że osoba stamtąd znalazła się tutaj? 
to S: Plotką jest właśnie Liban, bo moje korzenie są 
al; tunezyjsko-rosyjskie, kazachskie częściowo też, ale gdym 
na miała się konkretnie określić, musiałabym pół Europy i 
i Afryki wymienić, a to nie ma sensu. W Polsce znalazłam się 
. A tak samo, jak wielu Polaków, którzy wyjechali do UK czy 
de Niemiec. 

rtą A masz może jakąś wiedzę na temat sceny Punk w 
5ię rejonach Tunezji? 

S: Kiedyś szukałam kapel punkowych w Tunezji, ale 
o nie natknęłam się na żadną. Jedynie jakieś rockowe, hard 
ny rockowe zespoły będące tam takim marginesem, że przy 
ile nich skala punka w Polsce jest mainstreamem. Natomiast 
stosunkowo dobrze rozwinięta scena jest w Maroku, choć i 
tak jest głębokim undergroundem. Tworzą, ją wyłącznie 
;ję młodzi ludzie, którzy do pewnego momentu angażują się w 
ile nią z całych sił, następnie bezpowrotnie ją opuszczają ze 
I i względu na ślub, co wiąże się z ogromnymi 







zobowiązaniami w stosunku do rodziców panny młodej i 
niej samej, więc nie starcza im już czasu ani sił na bycie w 
scenie. Zresztą gdyby nawet chcieli wiązałoby się to z 
linczem i mnóstwem problemów, więc w pewnym sensie 
opuszczenie tej sceny jest dla nich logicznym przejściem w 
typowo arabską dorosłość. Co do reszty krajów arabskich 
to nie wiem, słyszałam jedynie, że ostatnio odbył się jakiś 
rockowy koncert w Afganistanie, co było dla mnie wielkim 
zaskoczeniem. 

P: Właściwie to w krajach arabskich gra się głównie 
muzykę orientalną powiedzmy że ludową, bo folk jest 
kiepskim określeniem na nią. Większość młodych ludzi 
częściej słucha muzyki tradycyjnej niż na przykład techno. 
W najlepszym wypadku czegoś w stylu Fogga. Prawie w 
ogóle nie używają gitar, perkusji, więc granie rocka jest 
niemal niemożliwe. Jeden chłopak natomiast znał polskich 
hip-hopowców z MTV, typu Mezo. Ale oni i tak wolą swoją 
muzykę. 

S: To zjawisko, o którym mówiłam występuje głównie 
w krajach bliskich Europie albo takich, które mają 
europejskie aspiracje, w sensie zmian społecznych, 
odejścia od bardzo konserwatywnych doktryn 
muzułmańskich, otwarcia się na świat i inne kultury, itp. I 
widać to w dużych, najczęściej turystycznych miastach. 
Proces jest powolny, ale jednak następuje. W regionach i 
krajach konserwatywnych, istnienie muzyki innej niż 
tradycyjna i ludowa jest nadal praktycznie nie do 
zaakceptowania. 

P rzyznajcie się co do tej pory wypuściliście na 
świat? Jakie Wasze demos / studio / próby 
można gdziekolwiek znaleźć? Sporo tego 
ujawniliście i stąd też moje standardowe pytanie: kiedy 
winylowa EPka? 

P: Oczywiście najpierw były różne demówki, w sumie 
trzy, plus koncert z Gliwic i jeszcze jeden z Krakowa. 
Nagrane i zagrane to było dość kiepsko i nie ma specjalnie 
o czym mówić. Nigdy nie wyszło to też w specjalnie dużym 
nakładzie. Później nagraliśmy te kawałki porządnie. 
Nazywało się to „total fucking drum'n'bass punk” i miało być 
jakoś ładnie wydane, ale też nie ukazało się szerzej. I w 
sumie dobrze. PienA/szym poważnym materiałem była 
epka „Postęp”, a później split z Drożdżycą. Dzisiaj są one 
już nieosiągalne, przynajmniej w formie namacalnej. No i 
ostatnie, „Tworzywo zastępcze”. W sumie to chyba jedyne 
nagranie z którego możemy być w jakimś tam stopniu 
zadowoleni. Można je jeszcze zamawiać. Z całą pewnością 
HALT! nagra jeszcze niejedną płytkę. A czy wyjdzie to na 
winylu czy nie, nie zależy ode mnie. Mamy teraz nową 
kapelę w którą jesteśmy zaangażowani w stu procentach i 
prędzej z nią coś wydamy niż z Haltem. Tak to wygląda na 
dzień dzisiejszy. 

Na MySpace podajecie w swoim opisie: 
punk/garaż/postpunk. Jacieniepiernicze - postpunk? 
Gównianie mi się to kojarzy, wiem - kwestia gustu i 
indywidualnego podejścia/odbioru, lecz wasze 
poprzednie demo „Postęp” kojarzyło mi się z duchem 
chaotycznego hardcore'82... Słusznie? 

P: Halt! nigdy nie był stricte hardcorowym zespołem. 
Epka „Postęp” może i faktycznie brzmi tak jak mówisz. I 
dobrze, bo tak to miało zabrzmieć, ale później był jeszcze 
psychodeliczno-nowo falowy split z Drożdżycą. Tym co się 
określa teraz jako noise, to na pewno nie było, ale 
powiedzmy że tak to wygląda. „Tworzywo zastępcze”, 
oprócz tego że jest dość szybkie i punkowe, ma bardziej 
transowy wydźwięk. Może i stąd ten post punk. 

Czym się inspirujecie na próbach? Pytam, bo 
jesteście jedynymi osobami na świecie, które pytały 
mnie o nagrania Tipi&Ministerit... 

P: Nie inspirujemy się niczym. Duch kapel które lubimy 
może oczywiście mieć jakiś wpływ, ale bardziej na emocje 
czy energię. Na to co tam chwytamy na gryfie czy 


śpiewamy nie, bo to przychodzi naturalnie, jeśli nie 
przypadkowo, czy wręcz niechcący. Próby są w dużej 
mierze improwizowane. Po zagraniu danego kawałka kilka 
razy, wszystko się krystalizuje i jego forma pozostaje raczej 
niezmienna. Zwłaszcza kiedy się to nagra. 

S: Co do Tipi&Ministerit to po prostu dobra kapela, 
której nagrań nie mogliśmy znaleźć na żadnym 
sensownym nośniku, a że się nadarzyła okazja by się 
ciebie spytać, to spytaliśmy. 

Połowa Halt! udziela się w Drożdżycy. Cóż to za 
cudo? 

P: Drożdżycą to eksperymentalny projekt w którym 
gram ja, a Sofi nie jest zbytnio do tego przekonana stąd z 
Haltem nie może to mieć nic wspólnego. Jedyną rzeczą 
którą udało nam się zrobić jest cztero utworowa epka. Są to 
w całości improwizowane kawałki. Bas na przesterze o 
mocnym, dziwnym pogłosie: perkusja składająca się z 
dwóch niskich bębnów i jednego talerza, klimat raczej 
ciężki, industrialno-nowofalowo-crustowy powiedzmy. 

K to pisze teksty i po co? Nie lepiej spłodzić 
kilka krzykliwych wersów o niczym? Od razu 
się też zapytam o tekst „Zomo”. Chyba nie 
pamiętacie sposobów działania tych oddziałów, więc 
skąd taki pomysł? 

P: Kurwa, nie wiem skąd wiesz o „Zomo”! Nie 
napisałem tego ja, a graliśmy ten kawałek daaawno. Nie 
było to też na poważnie. To było napisane na użytek 
poprzedniej kapeli w której graliśmy, zupełnie gówniarskiej. 
Nie ma o czym mówić. Co do pierwszej części pytania - 
teksty piszę ja. I oczywiście że są one ważne. Muzyka jako 
taka w Malcie nie istnieje. Nie ma melodii, solówek, 
refrenów w stylu łoooooo! Jest to tylko pulsujące tło będące 
podstawą pod słowa. Gdyby tekst nie był ważny 
śpiewałbym po angielsku zagłuszany dwiema gitarami, 
basem, talerzami, klawiszami i rykiem z drugiego 
mikrofonu. Czymkolwiek kapele się teraz zagłuszają aby 
ukryć swój przekaz, a raczej jego brak. Wiadomo że łatwiej 
napisać dwa zdania w stylu „system to kurwa, punk nie 
umarł”. Ale po co? Jesteśmy młodzi, głupi i wierzymy że 
warto się starać. Ale aż tak młodzi już nie jesteśmy aby 
śpiewać hymny o Zomo. Nie wiem skąd to wiesz, ale poeta 
Świetlicki miał rację. W tym mieście wszystko należy robić 
cicho. 

Dwa lata temu wystąpiliście w Biblii pankowców 
starej daty: Maximum Rock'and'Roil. Śmiałe 
posunięcie jak na kapelę o Waszym stażu i dorobku. 
Czy wywiad spotkał się z jakimś odzewem z zagranicy? 

P: Po pierwsze to nie był wywiad tylko zwykły artykuł o 
kapeli z Europy Wschodniej, jak to określili. Po drugie nie 
mogło być to z naszej strony śmiałym posunięciem, skoro 
dowiedziałem się o tym kilka miesięcy po ukazaniu się tego 
i nie miałem żadnego wpływu na to czy się ukaże czy nie i w 
jakiej postaci. Z ich strony śmiałym posunięciem również to 
nie było, bo oni przecież piszą o wielu kapelach. 
Propozycje z zagranicy to raczej osobny temat. Jedyne co 
na dzień dzisiejszy wyszło to składanka, na której jest epka 
z „Postępu”, z tym że to są zupełnie inni ludzie, gdzieś z 
Pensylwanii. Miały wyjść inne składanki ale to osobny 
temat. „Tworzywo zastępcze” miało być wydawane 
początkowo przez Maximum RockandRoll, ale nie wyszło. 
Skończyło się to tak, że wydaliśmy to sami. I dobrze. 
Możliwe, że "Tworzywo” wyjdzie jeszcze kiedyś w innej 
formie niż teraz. Może będzie winyl. Ale to nie jest rozmowa 
na dzisiaj. Dla mnie ważne jest to, że dzisiaj płytki wydane 
własnym sumptem schodzą dobrze. Ale więcej myślę o 
następnej. 

Warunki koncertowe chyba w Waszym przypadku 
nie są zbyt trudne do spełnienia? Jeździcie na gigi 
pociągami? Jakim aikohoiem najlepiej się z Wami 
zatruć? 

P; Pociągami już nie jeździmy, a „warunki” to zwrot za 


benzynę i ewentualnie nocleg. Z alkoholem bywa różnie. 
Kwestia zatrucia jest względna. 

C o ludziom z dalekiej północy powiecie 
dobrego o Krakowie? Zespoły, kluby, 
atmosfera na koncertach, problemy z 
kibicami Craxy/Wisły? 

P: Nie wiem co powiedzieć. Z kibicami jest nie za 
ciekawie, zespoły jakie były - wiadomo. Z klubami jest 
różnie, na dobrą sprawę są tylko dwa takie w których 
odbywają się regularnie koncerty punkowe. Jeden to KN, a 
drugi to Imbir do którego od niedawna się nie chodzi. Kto 
ma widzieć dlaczego, to wie. Ale jak będzie w przyszłości, 
zobaczymy. Prowadzi tę knajpę wokalista znanej starej 
polskiej kapeli hardcorowej, więc może będzie jak 
wcześniej. Nie wiem. Na pewno koncertowo rozwinie się 
Wagenburg, natomiast to nie jest rozmowa na teraz. Jak 
dobrze pójdzie to na wiosnę uda nam się to ogarnąć. 
Ponadto są duże kluby w których gra Happysad, Dezerter, 
Farben Lehre i inne gwiazdy. Ale to osobny temat, w 
dodatku niezbyt ciekawy. 

Jaką rolę na scenie wyznacza sobie Halt! Pobawić 
się z punkami? Przekazać coś? A jeśli tak to co? Dać 
kilka tekstów do przemyślenia? 

P: HALT! nigdy nie był zespołem do zabawy. Z 
przemyśleniami, przekazem każdy daje sobie radę na 
własna rękę. Przynajmniej mam taką nadzieję, że 
większość. Nasza rola jest inna. Zresztą pojęcie sceny jest 
dosyć śliskie. Ciężko jest mówić na ten temat w ogóle, 
zwłaszcza w kontekście własnej osoby. To „jakie miejsce” 
zajmujemy w tym korycie nie jest zależne od nas. Zapytaj 
innych. Dowiesz się albo że jesteśmy super 
zaangażowaną kapelą anarcho punkową, albo zupełnymi 
abnegatami, albojabol punkami albo nazistami. Nie ważne 
są te wszystkie etykietki. Masz nasze płytki, więc ich 
posłuchaj, a nie zadawaj głupich pytań. 

Jeżeli już nie gracie i nie słuchacie punk rocka, to 
czego słuchacie, co oglądacie, co czytacie? 

P: Trudno po tak ogólnikowym pytaniu zacząć sypać 
nazwami, tytułami. A wiem że tego oczekujesz. Czytamy 
sporo książek, bardzo różnych i myślę że dobrych, ale 
jeszcze kilka jest przed nami. Z filmami myślę, że jest 
podobnie. Co do muzyki to więcej kapel jest już za mną niż 
przede mną, przynajmniej na dzień dzisiejszy i oczywiście 
jedynie w sferze „konsumpcji” czy też zbieractwa. 

Najlepszy i najgorszy koncert do tej pory? Co w 
nich było takiego godnego wspomnienia? 

S: Ciężko jest oceniać koncerty w kategorii 
najlepszy/najgorszy, ale jeśli już - to naprawdę zajebiste 
koncerty były na Śląsku, na Conrada w Warszawie i sporo 
dobrych w Krakowie, przede wszystkim ze względu na 
atmosferę, energię, ludzi i takie poczucie jedności, że nikt 
nie znalazł się tu przypadkowo. A najgorszych moim 
zdaniem nie było wiele i wolę ich nie pamiętać. 

P; Na dobrą sprawę wszystkie wczesne koncerty były 
słabe. Kiedyś Sofi grała ze złamanym palcem, bywało, że 
przester nie działał za dobrze, mikrofony kopały prądem. 
Ale ważniejsza była atmosfera i to „coś” co wisiało w 
powietrzu. Był też koncert na którym pewien chłopak 
złamał sobie rękę w kilku miejscach, lała się krew i było 
ostro. Ale jak już mówiłem, nie o zabawę tu chodzi. 

Wygrywam w Lotto trzysta miliardów 
czegokolwiek i zapraszam Was na support w mojej 
piwnicy. Wystąpią jeszcze trzy zespoły, jakie nazwy 
powinienem wziąć pod uwagę, byście dali wszystkim 
do wiwatu? 

Daj spokój. Może być Bajm, Krzysztof Krawczyk i 
Maryla Rodowicz, wtedy na pewno damy do wiwatu jak 
należy. 

Nie chce mi się już o nic pytać... 

P: Dzięki, trzymaj się. 
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Obserwując to co dzieje się wokół LAST 
DAYS, trudno uniknąć skojarzeń z działającą 
ponad 10 lat temu ekipą UNITY 2000. Jest kapela, 
jest załoga, są różne inicjatyv\^ które tej ekipie 
towarzyszą. Młoda dziatwa ani myśli oglądać się 
za siebie i przejmować się jakąś tam przeszłością 
hardcore/punka. Mają na tę kulturę swój pomysł i 
bez grama kompleksów oraz rozczulania się nad 
odbiorcami prą równo do przodu. Zadziorni, 
bezkompromisowi, czasem kontrowersyjni. Bez 
dwóch zdań wolą Vogela od Vonnguta, a dres i 
nowe najki od glanów i starej papy. 

Panie i panowie zapraszam do lektury. 
Wywiad został przeprowadzony przed koncertem 
LAST DAYS w Bielsku-Białej. Rozmawiałem z 
wokalistą tej skupiny - Maćkiem. (Tomek) 


- Maciek powiedz mi, ile czasu istnieje LAST 
DAYZ? 

M.: LAST DAYZ istnieje dokładnie rok. 

- Powiedz mi zatem, jak to się robi, że taka 
kapela jak Wasza, która istnieje raptem rok i ma na 
koncie demo plus szykuje się do wydania singla, 
jest zespołem tak rozpoznawalnym na krajowej 
scenie? 

M.: Wydaje mi się, że LAST DAYZ ma spore parcie 
na granie... Zespół powstał z mojej inicjatywy. Kiedy 
dwa lata temu wróciłem do Polski, chciałem coś zrobić. 

Założenie było takie, że zespół ma grać krótko, ale 
intensywnie, a przy okazji coś osiągnąć. Nie chciałem 
żeby istniał z doskoku, czyli, żeby np. grywał koncert 
raz na trzy miesiące. Czas jest taki, że każdy z nas 
powoli przesuwa się w kierunku dorosłego życia. Ja 
mam dziecko, chłopaki kończąlub już skończyli studia. 

Jest jakaś praca, zaczyna być coraz poważniej. 

Założenie jest więc takie, że robimy zespół i 
wyciskamy z niego ile się da. 

- Wspomniałeś, że coś chcecie osiągnąć ze 
swoim zespołem. Co masz na myśli? 

M.: Mmmm... Osiągnięcie czegoś w kontekście hardcore to jest takie 
dziwne trochę stwierdzenie, ale jednak właśnie o to nam chodzi. Może inaczej: 
dla mnie osiągnięciem jest wydanie singla na winylu na przykład. Może to jest 
śmieszne dla kapeli z Ameryki, ale dla mnie to jest jednak sukces. Jak na 
krajowe warunki, polskie zapotrzebowanie, jak na ten format i, powiedzmy, 
wielkość tej naszej sceny, to jest jakiś tam wynik. 

- Chcecie zapisać się złotymi zgłoskami w księdze o nazwie 
hardcore? 

M.: Dokładnie tak. To już byłoby coś. To się zresztą już trochę dzieje i to 
jest fajne. 


LAST DAYZ 

miĄ YOCELA OD V0l\llVEGUTA 

niezależnie ode mnie zrobiona, ale jednak pod szyldem mojej/naszej 
wytwórni. Po prostu jest w ten temat zaangażowanych sporo osób. Ja 
przykładowo o distro się nie martwię - daję je ziiajomym i oni z tym jadą na 
koncerty. Pełne zaufanie! Tak tn działa. 

- Nawet na dzisiejszyrr gigu trudno było nie zauważyć, że LAST 
DAYZ to zespół załogancKi, mający spore wsparcie w ekipie. Macie 
swoje własne RATEL CREW. 

M.: No fakt mamy wsparcie w załodze, która często odwiedza nasze 
koncerty. 

- Różne jednak są opinie na temat Was i Waszego crew. Widzę tu dziś 
kolesi w kreszowych dresach z flagą Polski. Ludziska gadają, że to 



wszystko ma taki chuligański wydźwięk. Rzeczywiście tak jest? 

M.: (śmiech) Nie, nie! W życiu! To jest... hmm... to jest kwestia 
interpretacji. Ludzie mają tendencje do przypisywania podtekstów 
zwyczajnym sprawom. Atak naprawdę nie ma w tym żadnych cudów na kiju. 
To są zwykli goście, jeżdżą za zespołem, bo go lubią. To są tak naprawdę moi 
dobrzy koledzy i jestem pewien, że te zespoły, które oni tworzą będą równie 
mocno wspierane. A niebawem będzie ich kilka. Jeden w Warszawie, drugi we 
Wrocławiu, a w Trójmiaście działa SICK SHIT - wszystkie dostaną spore 
wsparcie, choć na razie grają jak grają (o Sick Shit). Co się jednak na ich 
koncertach dzieje, możesz zobaczyć na YouTube. Jestem pewien, że takie 
wsparcie załogi pomaga zespołowi, bo ta zawsze jest i nawet jak się nikt inny 
pod sceną nie rusza, to oni się bawią. Fajnie jest, nie mogę kurcze marudzić. 

- Nie jest to trochę kultura twardych facetów z nurtu wspieraj lokalną 
siłownię i pierdol lokalne biblioteki? 

M.: NIE! Widzisz tam stoi mój brat. (Maciek wskazuje na napakowanego 
gościa w dresie). On jak najbardziej studiuje, tyle, że nie wygląda jak typowy 
student. To nie są tępi ludzie. Czasem tak jest to odbierane, ale z nutą żartu, a 


Hardcore to jest takie fajne zjawisko, do którego trafia człowiek, który nie wie, co ze 
sobą zrobić. Nie wie gdzie ma iść. to jest ęlternatywa do tego, gdzie był i w czym tkwił 
do tej pory. Alternatywa dla społeczeństwa, dla wartości, które mu wpajano. Dla^nie 
hardcore to jest także forma realizacji, to jest miejsce, gdzie mam najlepszych kumpli. 
Poza HC w zasadzie nie ma bliskich znajómych. , 


T y Maciek, poza zespołem, współprowadzisz label, 
robisz koncerty, ziny. Rozumiem więc, że metodą na to, 
aby stać się widocznym na tej scenie jest aktywność? 

M. Dokładnie tak jest. Ja nawet powiedziałem podczas jednego z 
koncertów, że jest taka, może nie zazdrość, ale jednak patrzy się na 
nas czasami spod byka. Że niby wzięliśmy się znikąd i nagle tak 
głośno się o nas robi. To jednak nieprawda. Nikt z nas nie wziął się 
tutaj znikąd. Nie jesteśmy z dupy, że tak się wyrażę. Każdy z nas 
gdzieś już działał. Owszem, poza jednym z nas, nie mieliśmy 
zespołów i nie posiadaliśmy umiejętności grania na instrumentach, 
ale każdy z nas starał się aktywnie uczestniczyć w scenie. Ja robiłem 
ziny, współorganizowałem koncerty. Zawsze coś tam kleciłem. Poza 
tym uważam, że zespoły dostają to, na co zasługują. A ponieważ ja i 
chłopaki naprawdę bardzo się staramy ten zespół ciągnąć, pchać do 
przodu i poświęcamy temu mnóstwo czasu, więc widać też tego 
wyniki. 

- Współtworzysz label o nazwie RATEL REC. Powiedz coś 
więcej o tym przedsięwzięciu. 

M.: Dopiero co zaczęliśmy. Jeden załogant od nas chciał zawsze założyć 
wydawnictwo i zaistnieć w „branży wydawniczej”. Miał trochę kasy odłożonej z 
pracy w Irlandii. Ale pierwsze wydawnictwo mu nie wyszło. Był ustawiony z 
jednym zespołem, który ostatecznie wydał się w SPOOK Rec. Pomyśleliśmy 
jednak, że mimo wszystko coś razem zrobimy. Inny nasz znajomy, obecnie 
grający także w LAST DAYZ miał taki band o nazwie BLOODSTAINED i to 
było właśnie nasze pierwsze wydawnictwo. Teraz nasz profil się trochę zmienił 
bo wspomniany BLOODSTAINED to jednak, kurde, taki trochę beton. Dalej 
jednak będziemy coś wydawać. Wprawdzie nie stawiamy na ilość tylko na 
jakość, ale ciągle działamy. Niestety wydawnictwo zabiera masę czasu i 
przyznaję, że nie ogarniam tych wszystkich rzeczy. Fajnie, że koledzy 
pomagają. Przykładowo jeśli chodzi o jedno z ostatnich wydawnictw, czyli 
COLLINĘ to ja przy nim nie miałem żadnego udziału. Kolega po prostu się 
zaoferował, że chce to wydać pod szyldem RATEL REC. Ja mówię „nie ma 
sprawy tylko zrób to dobrze” no i sam tę pozycję wydał. COLLINA jest więc 






przynajmniej z naszej strony. No i w tym przypadku też widać tę 
nadinterpretację - ludzie coś gadają, najczęściej nas nawet nie znając, i przez 
to gadanie nasza ekipa nabiera kontrowersyjnego image'u. Ale mimo to ludzie 
i tak kupują nasze płyty i przychodzą na koncerty i oprócz niechęci do nas ze 
strony tej niewielkiej moim zdaniem części sceny, otrzymujemy ogromne 
wsparcie. Zauważ też, że na koncertach nigdy nie dzieje się nic złego. Nie ma 
żadnych zadym. 

- Kobita ma szanse w tym się jakoś mentalnie odnaleźć? 
Przykładowo moją żona by się chciała zapisać... (śmiech). Da radę? 
Bo czasem odnoszę wrażenie, że to taka zabawa dla twardych, 
machających wielkimi łapami facetów. 

M.: U nas w ekipie jest już Dziewczyna. 

- Jedna na sześciuset chłopa? 

M.: Hehe, No jest jedna i wystarczy na razie. 

- A Wasza fascynacja Popkiem, Firmą i takim gangsterskim 
klimatem? Brakuje tylko handlu dragami (śmiech). 

M.: Hahahaha... Z tymi dragami to już poleciałeś! U nas % ekipy to straight 
edge! Popek? Nie wiem. Jednak jak już nawiązujemy do polskiego rapu to do 
mnie zawsze przemawiał rap uliczny, a nie taki dla studentów. Sam nie jestem 
typem intelektualisty i zawsze wolę POPKA niż przykładowo MAŁPĘ czy 
PeZeTa. Ja to po prostu kupuję. Wolę usłyszeć 
tysięczny raz „jebać policję” niż gości, którzy do 
mnie nie trafiają! nie mają mi nic do przekazania. 

- Dobra, dobra. Można „jebać policję”, i 
rozumiem, że można mundurowych nie lubić, 
tylko zawsze w takiej sytuacji zastanawiam się, 
gdzie ma pójść okradziona babcia? Do RATEL 
CREW? 

M.: Wiadomo. Babcia idzie na policję i tak to już 
wszystko działa. Jak mi ukradną auto to także, z 
niesmakiem, ale pójdę i zgłoszę. Rzecz konieczna. 

Czasem trzeba. 

- Czyli takie straszne gangstery, jak to 
opowiadają, z Was nie są? 

M.: Oczywiście, że nie. No co ty! (Śmiech) 

D laczego RAYBEEZ jest tak ważną 
postacią dla HC? Ten mentalny duch 
WARZONE trochę się nad Wami unosi. 

Zwłaszcza przyglądając się temu, co LAST DAYZ 
robiło i jak się prezentowało na samym 
początku swojej działalności. Popatrz na te 
wasze pierwsze fotki! 

M.: Niby trochę tak to wyglądało. Tu Cię jednak 
zaskoczę, że akurat dla mnie Raybeez nie jest tak 
istotny. Jakbym miał powiedzieć o jakiejś 
osobowości w scenie hardcore, która na mnie miała 
wpływ to jego bym nie wymienił. Z tej prostej 
przyczyny, że nie miałem okazji tego gościa widzieć 
na żywo. WARZONE., hmmm... nawet nie wiem czy 
będzie w pierwszej dziesiątce moich ulubionych 
zespołów. Z drugiej jednak strony wiadomo - postać 
istotna. Tylko ciężko mi się odnieść do kogoś kogo 
nawet na oczy nie widziałem, kogo mogę jedynie na 
starych nagrywkach zobaczyć. Prędzej takiego 
VOGELA z Terror-a, docenię. Może to nie jest 
autorytet, ale na żywo robi wrażenie. Natomiast RAYBEEZ jest po prostu 
symbolem hardcora. 

- Przygotowując się do tego wywiadu dostrzegłem, że dużo mówicie 
o polskim hardcore. Mocno go afirmujecie. Z naciskiem na wspierania 
polskich kapel. Z dumą o krajowej scenie się wypowiadacie. 

M.: Tak, takjest! Tak mówimy. 

- Tylko w połączeniu z kilkoma mało poprawnymi politycznie 
wypowiedziami daje to specyficzny wydźwięk. Taki snobistyczny, 
szowinistyczny. Padały pod Waszym adresem nawet zarzuty o 
prawicowe odchyły. 

M.: Ludzie lubią dopisywać różne ideologie... I jak to widzę, to lubię sobie 
z nimi trochę pograć. Przykładowo na plakatach które robię, zamieszczam 
skinheadów i celowo dorysowuje im flagę Polski na flayersie. Niby to są jaja, 
wiadomo jakie ja mam do tego podejście, ale wiem, że niektórzy będą się o to 
spinać więc niech się tam gotują... 

- Tylko tacy skinheadzi wielu kojarzą się z porozbijanymi głowami, 
awanturami i przerwanymi imprezami. Zresztą mnie także dokładnie tak 
się to kojarzy. 

M.: Tak ale ty byłeś w innych realiach. Wcześniej niż ja na tej scenie 
funkcjonowałeś. Oczywiście wiem jak było. Albo inaczej: nie wiem jak było, bo 
ja się na te zadymy nie załapałem, ale starsi koledzy co nieco mi opowiadali. 
Słyszałem o tych gonitwach ze skinami. Wróćmy jednak do tej krajowej sceny. 
Przykładowo dzisiaj miały grać trzy polskie zespoły, a doszły jeszcze dwa 
francuskie. Ja ich nie znam i szczerze, myślę, że bez nich także byłoby tu 
fajnie. My oczywiście, broń Boże, nie gramy dla kasy. My zawsze gramy za 
zwroty i tylko jeżeli organizator jest „do przodu” z kasą, to chętnie coś 
dodatkowo bierzemy. Odkładamy i ciułamy ten szmal. Dobrze nim 
zarządzamy. Te dodatkowe zagraniczne zespoły często jednak generują 
koszta. Prawda jest natomiast taka, że każdy z grających dziś polskich 
zespołów przyjeżdża za naprawdę niewielkie pieniądze. 

- No dobra, ale jak tak ciebie słucham, to myślę sobie, że i wy może 
pojedziecie kiedyś przykładowo do takiej Francji i ktoś z tamtejszej 
sceny postawi podobne embargo twierdząc, że tylko generujecie 
koszty. W końcu na razie prawie nikt tam nie zna LAST DAYZ. 

M.: I dlatego ja się tam nie pcham. Ja na razie zakładam, że Polska 
jeszcze się nie wyczerpała. My naprawdę gramy coraz fajniejsze koncerty i na 


razie nie przejmuje się perspektywą grania za granicą - ja mam cała listę 
miejsc gdzie chciałbym jeszcze zagrać z LD w Polsce - Bydgoszcz, Złotów, 
Mikołów, Lublin, Ostrowiec Świętokrzyski, i jeszcze co najmniej kilka miast. Co 
do zagrania we wspomnianej Francji - prędzej ten zespół padnie niż 
doczekamy się takich koncertów. 

- Ok. ale kupa tych krajowych kapel grała, i to z powodzeniem, za 
granicą. 

M.: Oczywiście i są to dobre kapele. Myślę, że zasługują na jakąś uwagę 
poza Polską. Przykładowo grające dziś GOVERMENT FLU wraca właśnie z 
koncertu za granicą. Wydali się jednak w REFUSE REC. i NIKT NIC NIE WIE. 
Tych winyli trochę poszło. I być może jest jakieś zapotrzebowanie na tę kapelę 
za granicą. 

M aciek myślisz, że wspomniany GF czy masa innych krajowych 
zespołów jest tak rozpoznawalna poza granicami Polski? 
Polemizowałbym z tym. Zresztą tak jak i z tezą, że zespoły 
nieznane i mało znane mają trzymać się swoich granic. Niby dlaczego 
LAST DAYZ ma nie jechać w świat i godnie się mu przedstawić? Mimo, iż 
będzie to pewne ryzyko finansowe dla zespołu i dla organizatora. 

M.: No niby tak... Robimy teraz tego singla. Bardzo chcę, aby się udał, a 


jak ja czegoś bardzo chcę, to zazwyczaj się udaje. Mam także nadzieję, że 
ktoś go jednak za granicą kupi. Już wiem, że kilka osób z poza Polski jest nim 
zainteresowanych, mimo że nigdy tego za granicą nie reklamowałem. To są 
jednak takie koneksje zespołowe. Ja komuś tam robiłem koncert i teraz ten 
band się odzywa i chce te nasze epki. 

- No to coś się tak tych zagranicznych kapel w Polsce przyczepił? 

M.: Ja się nie czepiam. Ja wychodzę z założenia, że lepiej, aby zagrała 

polska kapela niż kapela zagraniczna. No bo jak ten krajowy hardcore ma być 
lepszy, jeśli zespół gra jeden koncert na trzy miesiące? Bo ktoś tam woli, za te 
same pieniądze, zrobić kapelę zagraniczną. Choć polskie bandy akurat 
znacznie mniej kasy biorą. Ja bym chciał, aby ludzie zauważyli w tym naszym 
krajowym hardcore potencjał! Widzisz samo LD - tylko jeden z nas miał w ręku 
instrument na którym gra teraz w zespole, a 20 koncertów w roku i 2 razy 
studio robi robotę - niby bywa krzywo, muzyka jest wciąż banalnie prosta, ale 
ja nie czuję żadnego wstydu i sam wiem że ten zespół bardzo szybko się 
rozwija... 

- No, ale może ten zagraniczny zespół, np. ci dziś grający Francuzi, 
Was zobaczą i zaproszą do siebie? 

M.: Może—la nie ukrywam, że czasami robiłem kapelom zagranicznym 
koncerty. To sąjakieś układy, znajomości. Przykładowo mój kolega mnie o to 
poprosił. Gdy jednak jakaś kapela, sama z siebie pisze, co bardzo często się 
zdarza, to ja mówię sorry, ale nie. Ja na to nie mam czasu. W końcu sam te 
koncerty robię raz na trzy, może cztery miesiące. Dziwne jest dla mnie, że 
zespoły nikomu nie znane wybierają się w trasę po Europie. Wolę po raz 
tysięczny zobaczyć STONE HEART czy NICE SHOES niż jakieś kapele 
zagraniczne, których nie znam. 

- Lekki niepokój mnie dopadł, że jak ty mi tu tak tego krajowego 
hardcore'a afirmujesz i skinheadów z flagami Polski rysujesz, to zaraz 
jakieś nazi dziwolągi się w zasięgu wzroku pojawią. Mam jednak w 
pamięci, że na waszych koncertach takiej opcji nie ma. 

M.: Bo nie ma takiej opcji. Zresztą uczciwie powiem, że do takiej sytuacji 
nigdy nie doszło. Nigdy nie zauważyłem żadnych podejrzanych gości, 
mających sprzeczne z etyką tej sceny poglądy. Nie będę ściemniał - jestem w 
stanie tolerować pewne rzeczy. Może przyjść gość, co ma w głowie jakieś 
dziwne jazdy, ale jak będzie siedział cicho to ja nie będę do niego podchodził i 
się go pytał, co on tam sobie na dany temat myśli. Jak on się nie uzewnętrznia 
z tym co ma w bani, to ja nic nie mogę zrobić. Gdyby jednak przyszli kolesie, 


Tylko jeden z nas miał wcześniej w ręku instrument na którym gra teraz 
w zespole, ale 20 koncertów w roku i 2 razy studio robi robotę - niby bywa 
krzywo, muzyka jest wciąż banalnie prosta, aie ja nie czuję żadnego wstydu 
i widzę, że ten zespół bardzo szybko się rozwija... 
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którzy ewidentnie są „śmierdzący”, to nie wchodząna nasz koncert i tyle. 

- Słyszałem, że przez Wasze kontrowersyjne poglądy ktoś z LAST DAYZ dochrapał się bana na 
skłocie Rozbrat. Prawda to? Jeśli tak to szkoda, bo to fajne miejsce. 

M.: Byłem tam tylko raz na koncercie i zarówno miejsce jak i ludzi bardzo dobrze wspominam. Sytuacja 
jest niejasna, ale rzeczywiście coś jest na rzeczy. Wszystko przez forumową pyskówkę. Jędrek grający 
także w BLOODSTAINED coś tam napisał... Temat był o tym, że jakiegoś gościa w Ameryce aresztowali i on 
prosił o wsparcie. Siedział w więzieniu, przedstawiając to jako największy koszmar. Zresztą mogło tak być, 
bo wyobrażam sobie, że w więzieniu nie jest fajnie. W każdym wypadku on tam trafił, bo była jakaś kontrola 
emigracyjna. Jędrek napisał, że nie ma się co dziwić, że tak się stało bo skoro jest tam nielegalnie to musi 
funkcjonować według zasad tego społeczeństwa. To wywołało straszne oburzenie. Ja tam nie wiem, dla 
mnie to było śmieszne, nie wszystko zresztąz tej debaty pamiętam. W każdym razie zrobiła się afera przez 
tą wypowiedź. Ja to zostawiam bez komentarza. Wtedy się z tego śmialiśmy. Na co dzień nikomu nie bronię 
myśleć inaczej. Wręcz przeciwnie, fajnie jak ktoś ma odmienne poglądy od moich. Nie wchodząc, rzecz 
jasna, w jakieś skrajności. 

W ydawany przez Ciebie 
fanzin ma tytuł „Głos 
Renery”. Wyjdzie 
następny numer? 

M.: Na pewno wyjdzie. Ale kiedy i 
co w nim będzie, tego jeszcze nie wiem. 

Wcześniejsze numery, jako ich twórca, 
oceniam jako fajne. Dało się to czytać i 
teraz nie chcę zrobić bubla. Nic „na 
siłę”, żeby tylko coś zrobić. Czekam na 
zespoły, które mają potencjał do fajnych 
wywiadów. Jak tylko te zespoły się 
pojawią to natychmiast przeprowadzę z 
nimi rozmowę. Dopisze się resztę i 
zinek wyjdzie. To zresztą chyba będzie 
ostatni numer. 

- Czemu? Ziny to dobra rzecz, 
nigdy ich dość. Nie ma co się 
poddawać. 

M.: Kiedyś pewnie znów za ziny się 
wezmę. Teraz jednak nie mogę się 
rozdwoić. Obecnie skupiam się na 
zespole i na wytwórni. Na resztę brak mi czasu. Podejrzewam, że do winylowych pozycji coś jednak 
będziemy dodawać. Taką namiastkę zina. W wersji angielskiej - żeby ludzie za granicą mogli się czegoś 
dowiedzieć, przeczytać jak to wszystko wygląda w Polsce. Ja bym bardzo chciał wszystkich uszczęśliwić i 
wszystko na raz robić, ale na dłuższą metę to nie ma sensu. Lepie zrobić mniej a dobrze. 

- Proste pytanie: czy hardcore równa się punk? 

M.: Eeeeee... Kurcze, w jednym z ostatnich zinów dwóch ziomków z LAST DAYZ było dokładnie o to 
samo zapytanych. Oni powiedzieli, że nie. Dla mnie to ... hmm.... Ciężko powiedzieć, bo ten punk i ten 
hardcore ma bardzo wiele twarzy. Jakby na to popatrzeć, to te zjawiska ewoluowały w bardzo wiele stron. 
Czasem nie postawiłbym znaku równości między punkiem a punkiem. Wiesz, za punków uważają się 
DEZERTER, DEFEKT MUZGÓ czy FARBEN LEHRE a z drugiej strony mamy przykładowo taką APATIE 
czy EYE FORAN EYE. No i co? Postawimy tu znak równości? Nie do końca. 

- Do licha! Jak tego DEZERTERA do jednego wora z DEFEKTEM wrzuciłeś to mi serce stanęło. 

M.; No dobra, dobra. Ale chodzi o to, że to sąjakieś tam odmienne szufladki. Tak samo jest z hardcore. 
Masz LAST DAYZ, SCHIZMĘ, 1125, ale masz także hardcore taki jak HATEBREEAD czy AGNOSTIC 
FRONT. Wiadomo, że to nie jest to samo. Może te same ideały pozostały, ale pojawiają się inne rzeczy, 
choćby takie jak kasa itd. Widzisz więc, że ja nawet między hardcore a hardcore nie postawię znaku 
równości. Weźmy te wszystkie kapel beatdown'owe, których się tyle porobiło. One również się za hardcore 
uważają choć ja akurat tak nie uważam. To jakieś wieśniaki są. Koło hardcora nigdy także nie stały te 
wszystkie emo fryzury. 

-Aż mi się ciśnie na usta pytanie: to czym w takim razie dla ciebie jest ten hardcore? 

M.: Hehe co to jest hardcore? Kurcze, hardcore to jest takie fajne zjawisko, do którego trafia człowiek, 
który tak naprawdę nie wie, co ze sobązrobić. Nie wie gdzie ma iść. I w momencie, gdy tu trafia, zauważa, że 
to jest alternatywa do tego, gdzie był i w czym tkwił do tej pory. Alternatywa dla społeczeństwa, dla wartości, 
które mu wpajano. Potem albo tu zostaje albo idzie dalej. Dla mnie hardcore to jest także forma realizacji, to 
jest miejsce, gdzie mam najlepszych kumpli. Poza HC w zasadzie nie ma bliskich znajomych. 

- Myślę podobnie jak ty, ale tak się zastanawiam, że mimo iż fanem emo czy beatdown'ów nie 
jestem, to czemu im zabierać prawo do tego, aby i to była część tej sceny? Choćby dlatego, że ma 
ona tak wiele twarzy. 

M.: Prawda, prawda ale hmmm... Wiesz ja nie chcę tego prawa zabierać tym zespołom, ale to wszystko 
ewoluowało już tak daleko, że rzeczyvyiście nie pozostaje nic innego jak tylko wybrać ten swój hardcore. Dla 
mnie mój hardcore jest taki jak ja i moi koledzy. Nie neguje w sumie innych, ale po prostu nie uczestniczę w 
ich scenowym życiu. Nie mam na to czasu ani pieniędzy. Nie jestem tak zajarany jak dzieciak, który 
wszystko chce sprawdzić, aby wybrać coś dla siebie. Poznałem te twarze sceny po trochu i jestem tu gdzie 
jestem. Mam swoją wizję hardcore i staram się ją wdrażać. 

- Jak już mówimy o tych, jak powiedziałeś, różnych twarzach hardcore'a, to zawsze widzę taki 
wspólny fundament, wspólny ich mianownik, mianowicie, że ten hardcore jest na coś wkurwiony, 

M.: Bo tak jest! 

- Bez wkurwienia nie ma na dobrą sprawę hardcore'a. Na co się więc wkurwia zespół LAST 
DAYZ? 

M.: W moim przypadku, negatywne emocje trochę ostatnio słabną. Dawniej czułem jednak dużo takiego 
żalu, goryczy związanej z tym, że poza hardcore od świata nie dostaje tego, co chciałbym dostać. Nie 
potrafię odnaleźć się w tym wszystkim. To wpływało na nasze teksty. Byłem absolutnie wkurwiony na całe 
otoczenie. Na to, że ciężko jest znaleźć pracę, że wszystko jest drogie i nie ma za co żyć w tym kraju. 
Wróciłem z Anglii, gdzie pracowałem i kontrast z Polskąjest naprawdę ekstremalny, politycy to jacyś kretyni, 
wszyscy próbują cię oskubać. Ale obecnie coraz mniej rzeczy mnie wkurwia, bo chyba trochę dorastam i 
przy okazji życie się zmienia. Inaczej się to wszystko poukładało niż myślałem. Bałem się, że będzie gorzej. 
Czasem wychodzę na scenę i nie wiem, co powiedzieć, co mnie wkurwia (śmiech). 

- Może dlatego, że to jest dobry czas dla Twojego zespołu? 

M.: Może, może... Ciągle jednak najbardziej inspirują mnie te „wkurwione” zespoły. Takie bardziej 
pozytywne bandy jak przykładowo REGRES mnie nie biorą. Dla mnie wściekłość jest nieodłącznym 
elementem dobrego zespołu. Wściekłość na to, że może nie do końca możemy tą rzeczywistość zmienić, 
ale możemy frustrację wyrzygać z siebie! 

- Dziękuje bardzo za wywiad. Maćku na koniec coś chcesz dodać? 

M.: Dzięki za wywiad. Było bardzo fajnie, tym bardziej fajnie jest dać wywiad do Pasażera. Sprawdźcie 
Last Dayz, o ile jeszcze będzie istniało, gdy ten numer magazynu się ukaże. Piona! 




29.06 piątek, s;t9;00 



30.06 sobota, s:13:00 





|Mnk«2Meat>PL/lli{ ^ 



tortfcore^Byiigoszci 

BCHfr 

lKirile(irepiik'PL/BE 




pmk rod( * WarszawaA.«Ailii 

mbibiK 

Street pwk-Bialoriiś 





barilcere meiri * fHiinań 

I A ATI 


CKiji r 


|MHi;rocli-6fsf)2iąili 




crest metal * Nowy Sąez 


1ilzie(i-1()nJI/2iizieli-2SPLN/2ilni-3m 


mzfeicói sanota 

Yefaeiiar 

he/poAowe dbtra 2 nozyką praso itA 


lufo; 

Bttfadhaospitrak@o 2 pi 

irawjiopasaraM 













z Portland środkowej Europy, miasta gdzie jeszcze kilkanaście lat 
temu „psy chujami wodę piły, a dupami szczel^tły”, a dziś wykluwają 
się najświeższe nowinki sceny undergroundowej, pochodzi f 
kolejny punkowy zespół który lubi babrać się w czymś . 
innym niż punk rock. The Union to panowie znani z lnVitro, ^ 

Knife In The Leg czy Bold And The Beautiful, którzy w 
swoim kolejnym wcieleniu zapałali miłością c|o ... hard 
rocka. Zapuścili długie włosy, wskoczyli w dzwony, 
kupili dyskografię Led Zeppelin na winylach, 
skompletowali drużynę groupies, grają na stadionach i 
nie mają kawałka krótszego niż 9 minut... No dobra, 
trochę przesadziłem. Niech sami opowiedzą jak to jest 
z tym hard rockiem w Lublinie. 

A ponieważ wszyscy aktywnie uczestniczą w 
życiu kulturalno-towarzyskim osławionej lubelskiej 
Tektury, poprosiłem o krótką relację na temat tego 
miejsca i jego niemniej słynnych afer plakatowych. 

Na mojej kanapie z wariografem na rękach i 
lampą prosto w oczy siedzieli od lewej: Jakub (J), 

Wojtek (W) i Michał (M.). (Bezkoc) 


iii^ 
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- Bardzo was przepraszam, 
ale czy moglibyśmy ten wywiad 
zrobić po polsku? Łatwiej mi 
się po polsku mówi. 

J - No oczywiście, my z 
Lublina jesteśmy. 

-A to fajnie, bo widziałem okładkę Waszej kasety i tam ani słowa po 
polsku nie było, więc się bałem trochę czy pogadamy. 

J - Żyjemy w takich czasach że angielski jest wszędzie na porządku 
dziennym. Jeśli nie znasz angielskiego to tak jakbyś był bez jednej reki. Choć 
ja się go dopiero teraz uczę. 

M - Angielski dobrze pasuje do szeroko pojętego rock'n'rolla. Rzadko 
kiedy polski tekst jest dobrze napisany i ciekawy. Po angielsku jest to dużo 
łatwiej napisać. Ale dobre teksty po polsku miał np. Post Regiment. 

- Po angielsku każdy banał dobrze brzmi. 

J - Nie chodzi tylko o treść, ale o to jak to się śpiewa. 

W - Ja, jako były wokalista, mogę powiedzieć że łatwiej podłożyć pod 
muzykę tekst angielski. 

J - Nasz pierwszy wokalista pisał po angielsku, nam to odpowiadało, więc 
to kontynuujemy. Nam odpowiada, większość ludzi czai, mnie się podoba ten 
język... Polski ma swoje pierdolniecie, angielski ma swoje, trochę inne. 

M - A dla mnie to w ogóle żaden problem, bo pierwsze dwie klasy 
podstawówki spędziłem za granicą i bardzo szybko załapałem angielski 
dość biegle. Dla mnie ta bariera językowa nie istnieje. 

-Jak rozumiem nie interesuje was kwestia mesydżowa? 

M - Przecież można sobie poczytać teksty we wkładce, a po koncercie z 
nami porozmawiać. Ale The Union nie ma żadnego politycznego przekazu - 
jest bardziej na luzie. Chociaż gramy w innych zespołach, które faktycznie 
mają konkretny przekaz. 


- 1 niektórzy z Was mają chyba po kilka tych 
zespołów. 

M - Ja grałem w Bold And the Beautiful. Grałem czy 
tam gram w Knife In the Leg (zespół obecnie 
zawieszony), w Alert! Alert!, no i wThe Union. 

J - Ja gram w In Vitro tylko. The Union jest moim 
drugim zespołem, ale może wkrótce jakiś trzeci uda nam 
się zmontować. 

W - Gdzie ja to grałem? Acha... Śpiewałem w Bold And The Beautiful, 
ale ponieważ gardło mnie bolało, więc zakończyłem tę przygodę i 
wziąłem się za gitarę basową. Z Kamilem jeszcze grałem w jednym 
zespole: Bethlem Hospital, ale on nic nie nagrał. 

- Skąd się bierze ilość tych kapel i ich efemeryczność? 

M - Każdy z nas ma dość szerokie gusta muzyczne i chce 
popróbować różnych rzeczy. Każdy z tych zespołów w jakich gram czy 
grałem, to jest trochę inny rodzaj punk rocka. To mnie w tym jara. 
Efemeryczność z kolei ma różne powody. Główny to życie (śmiech). W 
sumie także to że tych projektów jest po kilka i nagle brakuje czasu na 
wszystkie. 

J - Życie komplikuje sytuacje, czasami trzeba wybrać coś innego niż 
granie. 

-A jak rozróżniacie te zespoły? 
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J - (Śmiech) To proste. W każdym gramy w innych strojach i śpiewamy w 
innym języku. 

- No to jest jasne, że In Vitro w koszulkach Cock Sparrera, a The 
Union pewnie raczej z Danzigiem na piersiach? 

J - Nieprawda! Mam zdjęcie The Union gdzie jestem w koszulce Cock 
Sparrera! Będzie na naszej stronie, którą próbujemy założyć. 

- Ale jak się wymieniacie tymi stylami? W piątek gracie bardziej 
punkowo, a w niedziele hardrockowo? 

J- Ja słuchałem od podstawówki takich zespołów jak Black Sabbath i 
niedawno sobie o tym przypomniałem. Ale punk rock też siedzi we mnie 
głęboko. I punk rock i hard rock. W każdym z tych naszych zespołów grają 
inni ludzie, te zespoły inaczej brzmią, czasami inaczej stroimy instrumenty, w 
każdym jest zdecydowanie inny rodzaj punk rocka. 

- Opiszcie czym się The Union różni od In Vitro, albo 
od Knife In The Leg. 

M - Rodzajem muzyki i strojem, bo się zestroiliśmy dużo 
niżej teraz. 

J - Nasze pierwsze nagrania były zbliżone do Knife In 
The Leg czy In Vitro. Były bardziej rock'n'rollowe. Uczyliśmy 
się dopiero. A teraz bardziej zbliżamy się do metalu czy raczej 
hard rocka. 

- Ja rozumiem dwuznaczność słów „strojenie się”, ale wizualnie na 
okładce kasety też byliście „wystrojeni” pod Turbonegro. 

J - Była wyjątkowa okazja do przebieranki, mianowicie Sylwester na 
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Zakaźnym (skłot w Białej Podlaskiej), 
skąd jest fota na demówce. Był jeszcze 
jeden koncert w Lublinie na który 
postanowiliśmy się przebrać. Było extra, 
przyszło chyba ze 200 osób i omal nie 
rozjebaliśmy Tektury. Czasami fajnie jest 
się przebrać, ale bez przesady - ubiór nie 
ma aż tak wiele wspólnego z muzyką 
jakągramy. 

- Na początku byliście chyba 
bardziej rock’n rollowi, ale wczoraj 
odniosłem wrażenie, że gracie 
mroczniej i ciężej. 

M - Na początku faktycznie byliśmy 
zainspirowani Turbonegro. Teraz raczej 
Black Sabbath. 

- Jak to Jest że punki grają teraz 
wszystko tylko nie punka!? 

J - A mnie trochę brakuje czystego 
punk rocka, zwłaszcza w Lublinie. Ale 
taki hard rock/metal jaki teraz gramy, to 
jest coś od czego chyba wszyscy w 
młodym wieku, zaczynaliśmy słuchać 
muzyki gitarowej. 

W - Od Nirvany na przykład, która 
jest do tej pory moim ulubionym 
zespołem. Cały czas ich proszę 
żebyśmy cover zrobili, ale mnie olewają. 

(śmiech) 

J - Nie boimy się przyznać że 
słuchamy także kapel spoza sceny. Ale 
też nie spinamy się żeby zagrać jakieś 
ich konkretne riffy. Początek The Union 
był bardzo spontaniczny, non stop był 
śmiech i impreza. 

W - Dlatego jest taka nazwa. Że taki 
związek przyjaciół... Byliśmy z jednego 
miasta, ale znaliśmy się z Kubą raczej z 
widzenia tylko. 

M - Każdy był muzycznie z innej 
bajki, każdy się skupiał na innym rodzaju 
grania, ale okazało się, że gdzieś na 
boku wszyscy mamy podobne rockowe 
czy metalowe fascynacje, więc ten 
projekt tak nam wypalił. 

- Zaskakujące że te odjazdy w 
rockowe strony są na scenie teraz 
modne. Dawniej w fanzinach 
określenie „zbyt rockowo” w 
recenzjach było bardzo poważną 
obelgą, a teraz Black Sabbath Jest 
popularnym zespołem... 

J - W Black Sabbath też jest dużo 
wiochy i kawałków których nie mogę 
słuchać, ballad i takiego gówna. Ale mieli 
też ostrzejsze, fajniejsze numery. 

M - Mówimy oczywiście o 
pierwszych płytach Black Sabbath, z 
Ozzym. 

- To pewnie nie płakaliście po 
RonnimDIO? 

W -Akto to DIO? (śmiech) 

J - Mój stary tego słucha, ale mnie 
nie wcisnął. 

M - Swoją drogą młody Cugowski 
kiedyś przyszedł na koncert do Tektury. 

Grało wtedy Government Fiu, Total 
Abuse i Knife In The Leg. No i młody 
Cugowski, najebany w trzy dupy, łaził po 
Tekturze i krzyczał „Ronnie James Dio 
nie żyje!”, ale jakoś nie znalazł chętnych 
do wspólnej żałoby. 

J - Ale kupił koszulkę Total Abuse, a 
przy Government Fiu w pierwszym 
rzędzie krzyczał: „ale chłopaki równo 
jadą!”. Są nawet jego zdjęcia z tego 
koncertu. 

- Dobre! Ale skąd ta rockowizna 
na scenie punkowej? 

J - Style się mieszają coraz bardziej. 

Na razie nie ma zb^ wielu płyt hip 
hopowych na scenie, ale to też się chyba 
pojawi. 

- Nie chcę tego doczekać. 

J - Ale przyjdzie. Kiedyś w Polsce był tylko punk rock i crust. Potem 
dopiero na scenie pojawił się hardcore i kapele takie jak 1125. A teraz się 
pojawia mnóstwo innych rzeczy. Punk rock w nas siedzi zajebiście, to jest ten 
punkt od którego zaczynaliśmy świadome granie, choć w dzieciństwie każdy 
słuchał właśnie rocka. 

- Odgrywa w tym Jakąś rolę fakt, że np. wasi starzy słuchali hard 


rocka? 

J - U mnie w domu Jimmy Hendrix to była podstawa. 

M - Faktycznie. Pierwsza muzyka jaka mi 
towarzyszyła w życiu to była muzyka ojca, czyli właśnie 
Black Sabbath, Led Zeppelin, Deep Purple i to była 
muzyka mojego dzieciństwa. Zanim nawet pojawiła się 
Majka Jeżowska i Fasolki. Potem Michael Jackson, 
Beatlesi. Potem Guns'n'Roses, Nirvana i dopiero wtedy 
punk rock. 

J - Ja w ogóle miałem taki motyw że jak byłem 
dzieciakiem, mój stary puszczał mi siódemkę Dezertera, 
tam gdzie jest „Ku przyszłości” i „Spytaj milicjanta”. Do tej 
pory ją mam, bo mi dał tę płytę. Może to sprawiło, że 
wszedłem w tę scenę? 

- A powiedzcie czy Jest to może 
odbiciem pewnych mód które 
przychodzą ze Stanów czy ze 
Szwecji? Była moda na takiego old 
schoolowego hc/punka z wczesnych 
lat 80-tych Jak Knife In The Leg. 

M - Ona to już chyba nawet minęła 
(śmiech). 

Jest też moda na post punka falowego Jak 
Wipers czy Joy Division... 

M - Tak, jest totalna moda na zimną fale. W Polsce 
jeszcze nie. Ale może przyjdzie. 

W - To jutro pierwszą próbę robimy! 

M - Dobrym jej przykładem jest zespół Belgrado z 
Barcelony, gdzie jest dziewczyna z Warszawy - Patrycja, 
na wokalu (z którą zresztą gram również w Alert! Alert!). 
Grają coś pomiędzy „Nową Aleksandrią” Siekiery, a 
Siouxie & The Banshees. 

- No i na hard rocka Jest chyba najmniejsza moda. 

W - Ale nie traktujmy tego w kategoriach mody. Ja nie 
śledzę zupełnie tego co jest modne, ani kto co gra. Mam to 
totalnie gdzieś. 

M - To nie było tak, że założyliśmy ten zespołu, bo była 
moda na coś. 

W - Kiedy go zakładaliśmy, wychodziło nam to co 
gramy naturalnie. Nie zaplanowaliśmy że spróbujemy 
graćjakTurbonegro. 

J - Zapomnieliśmy o drugim bardzo ważnym dla nas 
zespole czyli o Annihilation Time, który nas wtedy jarał na 
równi z Turbonegro. 

M -Teraz doliczyłbym jeszcze podjarkę takimi 
zespołami jak Saviours czy Bombus. 

W - Trzeba tu jeszcze powiedzieć, że muzyka jest 
swoją drogą - czerpiemy pomysły z różnych rejonów, ale 
mentalnie wszystko jest na płaszczyźnie punkowej, DIY- 
owej. To że gramy takie a nie inne riffy nie ma wpływu na 
mental. 

J - Nie chcemy grać na festynach dla rockersów z 
Wąsami na motorach, którzy jak się dowiedzą że nie jemy 
mięsa to będą nam wciskać marchewkę. Tam bym się źle 
czuł. 

- Nie marzycie żeby zagrać support dla UFO czy 
Uriah Heep? 

M - No nie... ale gdybyśmy mieli zagrać support przed 
Motorhead to bym się ugryzł w język. Ale nie jesteśmy 
żadnymi mentalnymi metalami. Metal attitude -fuckoff! 

J - Nie dogadalibyśmy się z takimi kolesiami. Nawet 
mam tego przykład. Organizowaliśmy koncert w Lublinie i 
zaprosiliśmy zespół - goście grali stonerowo, wydawali się 
spoko 

M - Bo są sympatyczni, grają zresztą w kanciapie 
obok. Nawet obczajajątrochę scenę punkowa. Bo zaczęło 
się od tego że mijaliśmy się na korytarzu i jeden miał 
koszulkę Heresy. Przypadkowo zaczęliśmy rozmawiać... 

W - Ale się okazało, że jednak nic nie kumają, że mają 
zupełnie inne podejście - metalowe. 

J - Okazało się, że się totalnie różnimy. 

- Rozumiem też, że nie zależy Wam na jakiejś 
oryginalności tego co gracie? 

J - Nie jesteśmy może super oryginalni, ale też nie jest 
tak, że naśladujemy konkretny zespół i brzmimy tak jak on. 

M - O oryginalność w szeroko pojętym rock'n'rollu jest 
ciężko. Było już tyle kapel... Rock'n'roll zjada swój własny 
ogon. Nawet nam się zdarzały sytuacje, że robimy 
kawałek ale na następną próbę ktoś przychodzi i mówi, że 
przypadkiem, nieświadomie ukradliśmy motyw skądś tam. 
J - Poza tym nie chodzi nam o oryginalność. 
Chwyciliśmy za gitary bo nas to jarało. Wielkiej filozofii w tym nie ma. 

- Ja mam wrażenie że teraz wszystko Już polega na budowaniu 
nowych zamków z tych samych klocków. A różnice polegają na tym że 
Jedni Jawnie nawiązujądo tego co było, a inni nie. 

M - No wiesz. Knife In the Leg zaczęło się na pijackiej imprezie gdzie 
oglądaliśmy „Upadek zachodniej cywilizacji”. To o czymś świadczy. 






















- Czy Lublin jest faktycznie Portland Wschodu? 

M - Podobieństwo między Portland a Lublinem polega tylko na tym, że 
jest u nas w miarę skonsolidowana scena. I bywa że w 10 różnych 
zespołach gra 7 tych samych osób. 

J - Bywało tak, bo teraz już jest troszeczkę mniej tego mieszania 
składów. Każdy mniej więcej znalazł swoje miejsce. 

- Kto wymyślił to porównanie z Portland? 

J - Papcuch pewnie. Nie chce się przyznać?! 

M - Nie wiem, chyba nie ja...? Portland mi się zawsze kojarzył z kapelami pokroju Poison 
Idea albo z brudnym, diszczerdżowym punkiem. A w Lublinie jedynym diszczerdżowym 
punkiem jest Alert! Alert!... I raczej niejestto zbyt popularny nurt w tym momencie. 

- Waszym jedynym wydawnictwem jak do tej pory jest kaseta. Ja pamiętam, że 
ostatnią kasetę Pasażer wydał jakieś 10 lat temu. Już wtedy niepotrzebnie. Skąd te 
kasety się wam teraz wzięły? 


W - Większość z nas wychowała się na kasetach. Po drugie nagraliśmy to demo i 
zastanawialiśmy się co z tym zrobić. Wydawcy nie lecieli do nas z otwartymi ramionami. Z 
kolei CDR-ka wydała nam się bezpłciowa. 

J - Kaseta była naszym powrotem do przeszłości, do korzeni. Wszyscy mamy kaseciaki, 
choć nie wszystkie sąsprawne. 

M - Ja do tej pory zbieram demówki na kasetach... Może to nie jest zbyt popularny 
nośnik, bo zostało nam jeszcze ze 20 kaset z tych 100 jakie zrobiliśmy i to po 2 latach, ale to 
może dlatego że nie graliśmy długo koncertów. 

J - Wielu ludzi nie ma już kaseciaków. 

M - Wszystkim nie dogodzisz. Niektórzy twierdzą że winyl jest chujowy i trzeba tylko CD 
wydawać, inni że kaseta jest do dupy. 

- Nie ma w tym pogoni za czymś nietypowym, unikalnym? Akurat kaseta już 
przeszła do lamusa, no to zrobienie kasety będzie unikalnym dziwactwem... 

J - Moda na kasety była dwa lata temu, więc nie wiem czy jest do dzisiaj? 

M - Ale zespoły wciąż wydaja demówki na kasetach. W Polsce Government Fiu wydało 
demo na kasecie, Wszaniec, ABirthday Party Band. No i my... 

- Jaka będzie przyszłość zespołu? Jakieś nowe nagrania na bardziej trwałym 
nośniku? 

M. - Niedawno zarejestrowaliśmy drugi materiał w postaci bodajże ośmiu kawałków, ale 
przez złośliwość rzeczy martwych najpierw okazało się że mieliśmy poprawić linię basową 
bo gdzieniegdzie padał sygnał nie wiedzieć czemu, ale zanim to zrobiliśmy i tak zniknęły 
bezpowrotnie ślady perkusji i musimy powtórzyć całe nagranie... Generalnie chyba 
jesteśmy jednym z bardziej pechowych zespołów - urwane koło w busie podczas powrotu z 
koncertu w Białymstoku, już drugi wokalista poszedł w pizdu i teraz to, hehe. 



MERY PLAKATOWE 

W „TEKTORZE" I DA lOBELSZCZYZWE 

- Mam tutaj extra cytat na temat lubelskiej „Tektury”, 
że jest to mianowicie „szatańskie siedlisko pedalstwa, 
komunizmu, ćpunów, transwerów, elektoratu PO i SLD, 
zbiegowisko dla anarchistów, trockistów, komunistów, 
odpadów społecznych, oraz mniejszości etnicznych 
które zaśmiecają nasz KRAJ”. Czy koleś, który to pisał 
kogoś pominął? 

M - Nie! Są wszyscy! To są słowa niejakiego Pleniaka. 
Kolesia, który się określa jako katolik socjalista i jest 
internetowym pieniaczem. Dzięki niemu po aferze plakatowej 
ze Stalinem - zresztą plakat był mojego autorstwa - w 
prokuraturze się musiałem tłumaczyć. Koleś znienawidził 
Tekturę i ma wręcz misję żeby robić nam zły pijar, który jest dla 
nas akurat najlepszym pijarem. 

J - Ale te afery przemijają. Wyvyołują trochę hałasu, ale 
„Tektura” dalej żyje swoim życiem i się rozwija. Nikt nie bierze 
na poważnie głosów takich debili jak ten koleś. Pokrzyczą, 
pokrzyczat, ale to co mówią nie ma odzwierciedlenia w żadnej 
rzeczywistości. 

M - Tektura działa i będzie działać. W tym roku mija 5 rok 
istnienia. Zaczęło się od tego że niejaki Szymon Pietrasiewicz 
wywodzący się ze środowiska powiedzmy artystycznego, 
chciał założyć takie miejsce - coś w stylu niezależnego 
centrum kultury. Bardzo szybko załoga punkowa się wkręciła 
w temat i można powiedzieć że go w sporej mierze 
przejęliśmy. Szymon robi swoje, ale my robimy zdecydowanie 
więcej. Osoby związane z kolektywem w większości mają coś 
wspólnego ze sceną punkową, a reszta to właśnie takie 
freak'owe, artystyczne towarzystwo. Oprócz wydarzeń 
muzyczno-artystycznych, nie tylko punkowych zresztą. 
Tektura przejęła lubelski Food Not Bombs, który działa u nas 
w zimie. W Tekturze zrobiliśmy pierwszą imprezę gueerowa, 
choć ta ekipa już rzadko do nas zagląda bo mają teraz swoje 
własne dyskoteki czy kluby. 

- Opowiedzcie o słynnych, lubelskich aferach 
plakatowych. 

M - Afery plakatowe na Lubelszczyżnie to powszednia 
sprawa. Były zanim jeszcze powstała Tektura. 

- Pamiętam że pierwsza dotyczyła plakatu na koncert 
Inkwizycji. Chyba kilkanaście lat temu to było. 

M - (śmiech) To chyba było jeszcze przed nami. O to 
musisz pytać kogoś innego. Nasze afery zaczęły się od 
plakatu na puławski koncert Endstand i Adiafory, na którym był 
namalowany klęczący na kolanach ówczesny prezydent 
Kwaśniewski, a za nim stał pluton egzekucyjny Al Kaidy. 
Sprawa wylądowała w ABW, część załogi była 
przesłuchiwana, były konfiskowane komputery, zbiory 
fanzinów - to była masakra. Nie wiem co oni podejrzewali i co 
sobie wyobrażali... Były zarzuty obrazy głowy państwa. 
Skończyło się bez poważniejszych represji, ale trochę 
szarpania z ABW było. 

Potem była afera z plakatem na koncert Evil, Children Of 
Fali i Zabij Boga. Koncert miał się odbyć w studenckim klubie 
Kazik. Na plakacie był wycięty motyw z tej płaskorzeźby Geta- 
Stankiewicza: oddzielnie Jezus, oddzielnie młot, oddzielnie 
gwoździe i oddzielnie krzyż. I hasło DIY, czyli sam przybij 
Jezusa do krzyża. Koncert był w okolicach wigilii, więc 
nazwaliśmy go czarną wigilią. Środowisko związane z dość 
znaną internetowo Telewizją Narodową podało to wszystko do 
sądu. Było trochę procesowania się o obrazę uczuć 
religijnych. Wygraliśmy te sprawę. 

Kolejna afera dotyczyła plakatu na koncert w Bychawie, 
na którym był taki ksiądz z diabelskim uśmieszkiem, a na 
koncercie grał S.A.T.A.N.. I znowu środowisko Telewizji 
Narodowej się przyjebało. Znany z jutuba filmik „pal krzyż” 
tego dotyczył. 

Ostatnia afera dotyczyła plakatu ze Stalinem. Miał to być 
koncert noisowej kapeli Love Cult z Rosji. A że były to okolice 
rocznicy katyńskiej to zrobiliśmy plakat na którym Stalin gra 
na nosie nad zwłokami polskiego oficera z Katynia. Nawet mój 
ojciec który należy do elektoratu PiS-u, zrozumiał przekaz 
plakatu, a jacyś debile którzy nie mają żadnego dystansu, ani 
nie umieją odczytać metafory, sprawili, że musiałem się 
pojawić na prokuraturze i się tłumaczyć. Atak był 
błyskawiczny. A w dodatku, zupełnie przypadkiem, pierdolnął 
wtedy samolot w Smoleńsku. Mieliśmy telefony do Tektury, 
łącznie z telefonem od prezydenta miasta że albo nie ma tego 
koncertu albo nie ma Tektury w ogóle. Koncert się w końcu 
odbył, ale nie w Tekturze tylko w mieszkaniu prywatnym. 

A że dodatkowo rośnie w siłę ONR w Lublinie, więc co 
jakiś czas przychodzą wybić jakąś szybę, albo coś napisać na 
murze. Często to są akcje szczeniackie ale bywają i 
groźniejsze. Kiedyś mieliśmy spotkanie antyfaszystowskie 
przed 11 listopada i mieliśmy wjazd 5 łysych. Była akcja jak w 
westernie bo stoły i krzesła latały w tę i z powrotem. Ale szybko 
uciekli. 
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- Złodzieje Rowerów zaczęli grać w 1993 roku - 
istnieli więc 17 lat. Pamiętasz jakiś scenowy 
zespół z tamtych czasów, który istnieje do tej 
pory? 

- Może Infekcja? Ale faktycznie, te 
najważniejsze dla mnie już nie grają. Taka kolej 
rzeczy... Jest sporo takich, które dotrwały do dziś, ale 
grały z dużymi przerwami jak choćby Adwent. Nic 
więcej nie przychodzi mi do głowy... 

- I to mnie bardzo martwi, bo też nie potrafię zbyt wiele takich 
wymienić... Ale zacznijmy od początku, pytaniem jak do starego 
załoganta. Czy pamiętasz jak zostałeś punkiem? Co Cię w punku 
zainteresowało? 

- Punkiem zostałem w szkole podstawowej, w klasie piątej. Impulsem 
był koncert w zambrowskim kinie Kosmos miejscowych punkowych 
zespołów: Fidel Castro, Oulala Czerwony Autobus, który na każdym 
koncercie nazywał się inaczej. To było takie dziwactwo, że mnie 
zafrapowało. Całe moje otoczenie w szkole interesowało się Limahlem, 
Wham i Shakinem Stevensem, a mnie zaintrygowały te miejscowe 
zespoły. Chwilę potem znalazłem się na koncercie zespołu Kult... 
Najpierw to było pociągające ze względu na inność, na wygląd. Wokół 
szara rzeczywistość, zmęczeni, szarzy ludzie, zero uśmiechu. A punk był 
na tle tego straszny, ale inny, przez co bardziej ciekawy. I podskórnie 
czułem, że chodzi w tym o coś więcej. Kiedy zacząłem słuchać tego co te 
zespoły mają mi do powiedzenia i zacząłem szukać kaset, okazało się że 
miałem racje - śpiewały o sprawach które mnie dotykają, w sposób 
zupełnie inny niż mówił o tym dziennik telewizyjny i pisały gazety typu 
Trybuna Ludu czy inne organy partyjnej propagandy. Społeczeństwo to 
była modelina, którą władza lepiła rękami tej propagandy. Tymczasem ta 
muzyka nie dała się tak lepić. To było inne, prawdziwe i dlatego dla mnie 
ciekawe... Koncert był zapalnikiem.... Ale były też plakaty w kolorowych 
gazetach typu „Na przełaj”, „Razem”, „Zarzewie”, po które trzeba było 
wcześnie rano ustawić się w kolejce przed kioskiem Ruchu. Wszyscy 
zbierali te plakaty gwiazd i ja też... Znienacka pojawił się tam plakat 
zespołu WC - ci kolesie wyglądali zupełnie inaczej. Stali pod murem, 
zupełnie nie wypacykowani, w jakichś za dużych marynarkach i nie 
wyglądali na szczęściarzy. Na innym plakacie był Dezerter... Chyba od 
plakatów się zaczęło... Ale koncert był zapalnikiem. 


- Zbierajcie więc plakaty! Widzę, że powód i pomysł żeby jakiś zespół 
założyć musiał się pojawić dopiero wiele lat później, bo to co mówisz to 
chyba połowa lat 80-tych. 

- Tak, tak. Na koncercie byłem po raz pierwszy w 1985 roku i do zespołu to 
jeszcze była daleka droga. Po drodze był jeszcze przełom lat 80/90. Już chodziłem 
na koncerty i już bardziej świadomie zacząłem interesować się taką muzyką. 
Pojawiła się grupka innych osób z mojego miasteczka, która miała podobne 
upodobania. Zaczęliśmy wspólnie podróżować. Na początku były tylko dwa 
miejsca, dwa kierunki, w które można było z Zambrowa pojechać: Białystok i 
Warszawa. Najwięcej scenowych koncertówzaliczyliśmy w Białymstoku, ale także 
sporo w Warszawie, na przykład urodziny Ahimsy. Często te koncerty były tylko na 
zaproszenia. Czasami jeździło się do Otwocka czy Łodzi. Wsiąkałem w to... Żeby 
zdobyć nagrania jakiegoś zespołu, albo żeby się o nim czegoś dowiedzieć, trzeba 
było wykonać trochę figur ekwilibrystycznych. Kasety można było zdobyć tylko na 
koncertach lub czad giełdach... I taką podróżniczą ścieżkę do punk rocka z 
kolegami przecieraliśmy. 

FLANELEI TRAMPKI 

- To wtedy musiałeś być na koncercie zespołu, 
którego płytę z serii „Your Choice Live” mi 
pokazywałeś. Verbal Assault był chyba jedną z 
podstawowych inspiracji dla ZXRX? 

- Tak, to był 1989 rok, klub Akademi Medycznej w 
Białymstoku - „Herkulesy”. My już wtedy mieliśmy 

ukształtowany światopogląd razem z kilkoma kolegami z 
miasta i już nie chcieliśmy być punkami - chcieliśmy być TRUE 
HARDCORE :)). Porzuciliśmy skóry, wbijając się we flanele. Teraz jest to dla mnie 
trochę wstydliwe, bo to były chore mody, ale tak niestety było. 

- To wtedy wyrzuciłeś glany, a założyłeś trampki?! 

- Dokładnie tak było (śmiech). Nosiłem także dready. 

-Ale dredy to też już był atrybut hardcore'owca. 

- No tak. Dready miałem wtedy, kiedy byłem w fazie trampkarskiej. I w 88/89, 
razem z nieżyjącym już kumplem - Bogdanem, wiedzieliśmy dobrze, że jesteśmy 
hardcore'owcy, a nie punkowcy. Tego typu głupie myślenie - bo tak na to teraz 
patrzę - ukształtował nam m.in. kolega Pietia Wierzbicki i jego gazeta. Na wsiach 
tak to działało. 

- On się z tego teraz pewnie śmieje tak jak my... 
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- Raczej tak, ale wtedy w mniejszych miejscowościach QQRYQ miało 
duży wpływ na sposób myślenia takich typków jak ja i moi znajomi. Po 
latach jak się czyta tego zina trzeba przyznać, że był bardzo na czasie. 
QQRYQ pod koniec lat 80 i na początku 90 trzymało rękę na pulsie 
wszystkiego co istotne w HC. Więc kupowaliśmy bandanki, jeździliśmy po 
soję do Warszawy itp. 

- Miałeś bluzę z kapturem? 

- Oczywiście. Wywaloną na koszulę flanelową. W kilku wersjach te 
ówczesne stroje były... Nosiłem koszulki Jingo de Lunch, Larm, Verbal 
Assault. 

- Wróćmy na koncert tych ostatnich w Białymstoku. 

- To był kolejny cios, czy raczej olśnienie. W szaroburej Polsce, bodaj 


- (śmiech).... To miasteczko żyło tymi rzeczami, wielu ludzi się tym 
interesowało. My zagraliśmy koncert i byliśmy szczęśliwi. Ale było tych koncertów 
w Zambrowie więcej, zresztą sami zaczęliśmy je organizować, więc się sami też na 
nie wkręcaliśmy (śmiech). Po którymś koncercie w mieście zaproszono nas gdzieś 
dalej. 

- Pierwszy koncert wyjazdowy? 

- To był dla nas szok, że ktoś nas gdzieś zaprasza... Zagraliśmy wtedy z 
zespołem m.in. Farben Lehre! 20 kilometrów stąd. 

- A pierwszy scenowy koncert? Bo chyba wiedzieliście już wtedy, że z 
Farben Lehre to nie jest koncert ze sceny hc/punk... 

- Tak, tak. Świadomość scenowa była już wykuta w mojej czaszce, choć ten 
mój kolega Bogdan z którym jeździłem na pien^/sze koncerty, nie żył od dwu lat. 

Pierwszy scenowy koncert był chyba w Białymstoku, ze Slage Image, Sanctus 
luda... Coś w tym guście. 

- Z zespołem Macia - Maciory - Morettiego? 

- Tak mi się wydaje. Musiałbym zerknąć w swoje zapiski żeby potwierdzić. 
Ale to musiało być w ACK w Białymstoku. Chyba jeszcze miejscowy zespół 
Fabryka Makaronu tam grał... 

- Jasiek grałjuż wtedy w Sanctus luda? 

- Tak, byli Złodzieje Rowerów, było Sanctus luda, a częścią wspólną obu 
zespołów był perkusista - Orzełek i Jasiek gitarzysta. 

- No popatrz! Nie wiedziałem, że Orzełek grał w Sanctus luda... 
Dobrze chłopaka wspominam. 

- Fakt, Jaro ma w sobie duże pokłady rozrywki 


we wrześniu lub październiku 1989 roku, zajeżdżamy na 
ten koncert, już jako zadeklarowani hardcore'owcy. Wokół 
punkowcy w glanach, jedni sępią, inni są pijani, ale my już 
jesteśmy tą „lepszą częścią punkowego społeczeństwa” 

(śmiech). Wstyd przyznać, ale za takich się niestety wtedy 
uważaliśmy. Grała tam Ustawa o Młodzieży i niemiecki 
ARM. Ale dopiero Verbal Assault był tym, co pchnęło mnie 
na dobre w objęcia tej muzyki i tej sceny. Bo wyszli kolesie, 
którzy byli radośni. W przeciwieństwie do polskich 
zespołów, lepszych czy gorszych, ale zawsze z 
cierpieniem malującym się na twarzach muzyków, 

Amerykanie się cieszyli tym co grają. Muzyką hardcore 
punk w Polsce nie dało się cieszyć, albo przynajmniej nikt 
tego nie ujawniał. A tymczasem zobaczyłem zespół ze 
Stanów, którego członkowie wyglądali jak z reklamy ładnych i czystych 
ciuchów. Byli pachnący, uczesani, w trampkach, z uśmiechem na ustach 
dawali czadu. To było niesamowite dla mnie. Ten zespół pokazał mi, że 
można grać super muzykę, być warsztatowo świetnym i cieszyć się tym. 
To była potęga. Uwielbienie dla nich zostało mi do tej pory. Widziałem 
ich raz w życiu i nigdy tego nie zapomnę. Choć to śmiesznie dziś 
zabrzmi, oni nam potwierdzili nasze ówczesne mniemanie o sobie: 
„dobrze że macie trampki, a nie glany”. 

- Czy oni byli też impulsem do założenia zespołu? 

- Nie, nie! To był 1989 rok. Do zespołu wciąż było bardzo daleko. Ale 
zaczęliśmy jeszcze więcej jeździć na koncerty, bo Polska oszalała pod 
wieloma względami, a ta mini kultura związana z muzyką punk, była tego 
odzwierciedleniem. Pojawiły się postawy anarchizujące, lewicujące, 
pojawił się wegetarianizm, pojawiły się też skrajności prawicowe. Zrobiło 
się całkiem wesoło. Zaczęliśmy tym żyć, testując różne rzeczy. Liznęliśmy 
trochę anarchizmu najakimś zgrupowaniu, gdzie poznałem Kubę z pisma 
„Żaden”, przy którym wydało się nam że byliśmy tylko takimi czeladnikami 
sceny. W 1991 roku pojawił się wegetarianizm i trwa do dziś. 
Próbowaliśmy się w tym wszystkim odnaleźć. Zaliczaliśmy koncerty 
rożnych zespołów, bo te trendy się mocno mieszały: crust, hardcore, 
punk. W1993 roku kręciły nas najbardziej trzy zespoły - Cymeon X, Apatia 
i Homomilitia. I wtedy dopiero, bazując głównie na tych trzech nazwach, 
pomyśleliśmy, że może i my spróbujemy. I z kilkoma chłopakami 
zrobiliśmy dla żartu taki zespół. Dopiero potem się okazało, że nie był 
tylko żartem. 

- Z ludzi, którzy grali na ostatnim koncercie, kto wtedy w tym 
„żarcie” uczestniczył? 

- W zasadzie było nas tylko trzech. W sumie dwóch, ale Tomek 
doszedł dwa miesiące później, więc też go traktuję jako oryginalnego 
członka. Zatem ja, Adam czyli Jasiek i Tomek. Tych trzech ludzi dotarło od 
1993 roku, do 18 grudnia 2010 roku. 

- Co myślałeś układając pierwsze kawałki, czy grając pierwsze 
koncerty? 

- Powiem ci to co mówię od dawna i powtarzam niemal jak mantrę. My 
w ogóle nie mieliśmy żadnych planów, ani żadnej koncepcji. To było 
granie dla siebie. Mieliśmy może nadzieje że wystąpimy na deskach 
domu kultury, bo na jego zapleczu graliśmy próby, ale to było wszystko. 
Wystąpiliśmy, było potem ognisko, niestety spaliło się pół lasu. Nie było 
winnych... 

- Tylko sami zaskoczeni? 


WYSEPKA EMO W OCEANIE CRUSTA 

- Jak wspominasz realia tamtych koncertów? Czy 
dobrze pamiętam, że grało się je głównie w domach 
kultury? 

- W naszym przypadku, w dużych miastach, to były 
raczej studenckie kluby. Ale faktycznie w mniejszych 

miejscowościach to były domy kultury. Kilka czy kilkanaście 
razy też w takich graliśmy. Trudno mi mówić o realiach, bo ja 
mam spec^iczne podejście do tych koncertów. Dla nas wszystko 
było jakby „darem”. My dziękowaliśmy. Jeśli ktoś nas chciał, jeździliśmy za psie 
pieniądze, za grosze i to dla nas było szczęście. Nigdy się nie wykłócaliśmy czy 
mamy grać pierwsi czy ostatni. Czy o ósmej wieczorem czy o 4 nad ranem. I tak 
było bardzo, bardzo długo. Koncert mógł być w stodole, mogła być siermięga, a 
nam się to podobało. Tak byliśmy zwichrowani. Aż do pewnego momentu w którym 
przestało się podobać. 

- Zawsze dużo gadasz o mesydżu i etyce w scenie hardcore/punk. I 
strasznie tego pilnujesz w kontekście zespołu. Kiedy Złodzieje Rowerów, 
gdzieś koło 1996-97 roku zaczęli się szerzej pojawiać, była taka fala 
radykalizmu i kategorycznych sądów w tej scenie. Czy pamiętasz żeby ZXRX 
się kiedykolwiek wypowiadały na jakiś temat w taki ostry i kategoryczny 
sposób? 

- O narkotykach mieliśmy zawsze zdecydowane poglądy... Ale ta fala crusta i 
radykalnych poglądów to co innego... U nas w zespole bardzo długo panowała 
asceza i abstynencja, ale nie nazywaliśmy tego jako straight edge. Jedyne 
radykalne poglądy jakie głosiliśmy to ostre odcięcie się od jakichkolwiek 
narkotyków. To nas łączyło ze sceną SXE, której spora część nas akceptowała. 
Zresztą do końca w zespole zawsze było 2-3 krzyżowco / wstrzemięźliwców, ale 
nigdy nie słyszałem by się z tym jakoś namiętnie obnosili. Sądzę, że bliższe nam 
było określenie drug free i to zostało do końca. Jeśli chodzi o te radykalne poglądy, 
to my tutaj, na wschodzie, byliśmy taką wysepką mentalną. Nie pochłonęła nas ta 
fala radykalizmu czy crusta oblewająca nas zewsząd. Pamiętam że zarówno mnie 
jak i Tomka czy Jaśka irytowała ta modna postawa „drunk as fuck”. Podnoszenia 
picia czy brudu do roli subkulturowego pomnika. Były nawet takie hybrydy które się 
przez dłuższy czas higienicznie zaniedbywały i nie myły, z picia na umór czyniąc 
jakiś abstrakcyjny alternatywny zaszczyt. 

- Faktycznie, wy byliście przecież wtedy w kręgu tych ortodoksyjnych 
zespołów. 

- Byliśmy przez nie otoczeni. Sanctus luda. Karma, Monoteizm Co Existence, 
Hostility z Ełku. Tak umownie mówiąc to była ta “czarna Polska” - naszywki, dready, 
radykalne poglądy. Mogę teraz po latach powiedzieć że właśnie to było powodem. 
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że nie chcieliśmy wydać naszej kasety w wytwórni Demonstracja, bo od 
niej jako pierwszej dostaliśmy propozycję. To był nasz debiut, nie 
wiedzieliśmy czy ktokolwiek inny będzie chętny, ale mimo to już wtedy 
ustaliliśmy w zespole, że my tam nie pasujemy. Mnie nie do końca 
pasowały wtedy dość radykalnie czarno-białe poglądy Wojtka 
Kuczyńskiego, który tę Demonstrację prowadził. Takim papierkiem 
lakmusowym było hasło „dobry faszysta to martwy faszysta”. Ktoś to 
ostatnio trafnie skomentował, że tak mogą powiedzieć tylko robaki. 
Lubiliśmy ten zespół, to byli nasi przyjaciele, ale nie we wszystkim się 
zgadzaliśmy i nie pasowaliśmy tam. Zdecydowaliśmy, że nie 
„Demonstracja” będzie firmować naszą muzykę, nawet gdybyśmy mieli 
nigdy nic nie wydać. Na szczęście pojawił się Robert Refuse, który 
zaczynał w tym samym okresie kiedy i my zaczynaliśmy. Adam na 
którymś spotkaniu przekazał mu naszą demo kasetę. Robert mentalnie 
nam odpowiadał. On nosił trampki, my nosiliśmy trampki. Inspirowały 
nas podobne postawy i zespoły. To był nasz krąg: Nowy Dwór Mazowiecki 
(Siah, KTO UKRADŁ CIASTKA itp,). Warszawa (Refuse, Youth Culture), 
Małkinia (Andrzej Tadko) i Zambrów. Bardziej niż to crustowe emploi, 
pasował nam warszawski snobizm, choć do jednego i drugiego jak sądzę 
mieliśmy spory dystans. 

OPLUTA KOSZULKA POISON IDEA 

- A propos tej antynarkotykowej postawy, to 
chyba pierwszy kawałek jaki napisaliście, był 
właśnie o tym. 

- „Siła”... Powiedzmy, że jeden z pierwszych. 

- Nie o policji, nie o piwie, nie o swoim 
mieście... Miałeś jakieś osobiste powody, że ten 

temat Ci zapadł do głowy tak mocno? 

- Było kilka. To miasto, w 1993 roku, kiedy ten zespół 
powstawał, było w oparach nie tyle marihuany co haszyszu. Kilku 
naszych przyjaciół odeszło przez narkotyki w wieku lat 20 kilku... To było 
totalnie złe, my tego nie chcieliśmy i nie potrzebowaliśmy... bo dla nas to 
była mega kicha. To była jazda po równi pochyłej. 

Pomagał nam w tym też ten straight edge'owy 
klimat w kapeli. Dosłownie pomógł w uratowaniu 
kilku istnień. Ten stan wykształcił sposób 
myślenia, którego efektem był kawałek „Siła”. Nie 
żałuje, że te nasze kawałki były „positive” czy jak to 
tam zwał. Były osoby, które nam pisały, że upadły 
dość nisko, ale ich te kawałki podtrzymywały na 
duchu i czasami nawet pomagały. 

Odpowiedzialnym za to oczywiście był i snobizm i 
te trampki i flanele; Pietia, który nam w głowie 
namącił, że glany i skóry to faux pas, a lepsza jest 
bandanka, że wegetarianizm, że rezygnacja z 
alkoholi... 

- Jak z tą rezygnacją z alkoholi było? 

Miałeś okres że nie piłeś w ogóle... 

- Miałem okresy całkowitej abstynencji. Kiedy 
zaczynaliśmy, byliśmy czyści jak te straight 
edge'owe ekipy, tyle że to określenie zupełnie nam 
nie „leżało”. Już wtedy to środowisko było mocno 
podzielone i nie chcieliśmy tak do końca się pod 
nim podpisywać. Pokazał to pierwszy straight 
edge fest, w którym braliśmy udział, w klubie 
„Park” w Warszawie w roku 1996, gdzie grał 
Healing, Respect i kilka innych zespołów, a wśród 
nich my. Zostałem tam opluty za koszulkę Poison 
Idea, którą zresztą dość prowokacyjnie założyłem. 

Wtedy wyglądaliśmy tam jak hipisi, mieliśmy 
długie włosy... może więc nam się należało 
(śmiech). Nie kumałem tego zupełnie. Nasze 
piosenki były o tym samym o czym były ich 
piosenki, ale nie byliśmy tego wieczora dobrze 
przyjęci ani do końca zaakceptowani. Jedną z 
niewielu postaci, która pokazała nam tam trochę 
serca był Stiepan. Reszta to były w tamtym 1996 
roku, bufony. Nie chce wymieniać nazwisk, ale jak 
będą to czytać, to będą wiedzieć o co chodzi. Ten 
fest był forpocztą nasilających się przepychanek 
wewnątrz polskiego środowiska sXe. Po nim było 
jeszcze wiele nieprzyjemnych sytuacji wśród tych 
ludzi. Utwierdziło to moje przekonanie, że nie 
wszystko wygląda tak pięknie jakby się na 
początku wydawało. W naszym zespole po tym 
jarmarku próżności jeszcze mniej chciało nam się 
utożsamiać z tym towarzystwem. Niemniej jednak 
do końca kilku z nas żyło (i żyje nadal) w sposób 
modelowy dla tej subkultury. 

> Troszeczkę później zaczęła się też scena 
metalcore'owa, która mnie akurat nie ruszała. 

Nie mogę powiedzieć, żebyście zaczęli tak 
grać, ale jaraliście się nią i w pobliżu niej 
bujaliście się... 

- Płyty Sunrise, czy lnflexible, spowodowały 
że dużo siarki wlało się do hardcore'a, bo punk to 
na pewno nie był. A ja muzyki słuchałem dużo, 
namiętnie i różnej, i podatny byłem na te wszystkie 
trendy. Kilka zespołów z tego nurtu bardzo mi się 
podobało, niektóre, zwłaszcza belgijskie lubię do 
dziś. Oczywiście tam też były przegięcia, ale bez 
przesady. A zespołem który połączył dla mnie ten 
hardcore'owy świat z metalowym był Morning 


Again. 

- Na samym zespole ta fascynacja odbiła się raczej minimalnie. 

- Do momentu kiedy nie wyjechał Tomek, a na jego miejsce nie przyszedł 
Kuman, to może nie było tego słychać. Potem jednak Grześ trochę tego brzmienia 
wniósł. Nawet teraz czytając recenzje naszego ostatniego singla w MRR, 
dowiedziałem się że jest tam trochę metalowych pierwiastków. Oczywiście 
metalcore'a nigdy nie graliśmy, ale dzięki Kumanowi troszeczkę się go wkradło. 

EMOCORE*OWE SERCE 

-Wspomniałeś o pierwszej kasecie. Była ona nagrana 
w studio Salman w Białymstoku, gdzie większość tych 
„czarnych” kapel się nagrywała. 

- Studio Salman na ulicy Dobrej było Mekką. Tam grały 
zespoły Sanctus luda i Kotilof. Tam wszyscy, łącznie ze 
Złodziejami Rowerów mieli próby. Tam grał grindowy Dead 
Infection, który zwiedził cały świat od Japonii po Meksyk, ale 
grały też zespoły reggae... W Białymstoku zresztą było zawsze 
dużo zespołów na poziomie, tyle, że prawie żaden z nich nie miał szczęścia czy też 
ochoty żeby się poza Białystok wybić. 

- Zadowoleni byliście kiedy tę kasetę dostaliście do ręki? 

- Najszczęśliwsi w życiu jeśli chodzi o zespół. Żadna inna płyta nam tyle frajdy 
nie dała, no może ten singiel niedawno, ale to z zupełnie innych powodów - raczej 
dlatego że daliśmy radę się zebrać, że nie jesteśmy pokłóceni i że potrafimy po 
rozpadzie zespołu nagrać coś dobrego... 

- Czekaj, czekaj. Ja tu jestem na etapie pierwszej kasety I czytam na 
okładce, że to było nagrane w kwietniu 1995... 

- Tak, nagraliśmy ją w dwa lata po powstaniu zespołu. Ta kaseta miał dwa 
dodruki. Robert twierdzi, że sprzedało się jej około 2 tysięcy. 

- To były czasy!... Przypominam sobie, że był tam kawałek „Emo core”. 
Więc już wtedy wiedzieliście że będziecie grać raczej do różańca niż do 
tańca? 

- To lekka muka z tym emocorem. To była trochę nasza przekora. Wszyscy 


grali crusta, więc my stwierdziliśmy, że dla 
odmiany będziemy nazywać to co gramy 
emo. Emo nie kojarzyło się wtedy z takim 
fajansem jaki teraz wylewa się z telewizji. I 
nie było w tym dzieci myślących o 
samobójstwach. 

- Bo wtedy emo nazywały się te 
kapele dischordowe, też Wam bliskie i 
też czasami płaczliwe. 

- Raczej bym powiedział, że chodziło w 
tym o podróż do własnego wnętrza... W tym 
całym haśle „emo core” które do nas 
przylgnęło, chodziło o to, że nigdy nie 
czułem się komfortowo w roli mentora tłumu. 
Nie chciałem być ludowym bardem, który 
będzie recytował swoje mądrości i mówił, że 
dobry faszysta to martwy faszysta, bo 
bardzo szybko zorientowałem się, że jeśli 
ktoś już nas słucha, to faktycznie nas 
słucha. I ta odpowiedzialność za słowa mnie 
przytłaczała. Byłem pod presją tego, że 
muszę mocno przemyśleć to co zaśpiewam. 
Nie chciałem śpiewać niczego co by mogło 
kogoś skrzywdzić. Więc ten nasz przekaz 
skierowałem nie na zewnątrz, tylko do 
wewnątrz - do środka, żeby sobie ktoś swoje 
własne podwórko ogarniał. A czas na 
ogarniecie tego wszystkiego co na zewnątrz 
przyjdzie potem. Ta łatka emo pasowała mi 
do tego. Zwłaszcza że docierały już wtedy 


















nowe wówczas zespoły z Belgii czy Francji. Nam jako jednym z 
pierwszych w Polsce przypięto tę łatkę, czy też sami to zrobiliśmy? Nie 
pamiętam już. W każdym razie nam nie pasowały te wszystkie 
kategoryczne hasła „tego zastrzel, tamtego nie ruszaj”. 

- Dlatego wcześnie pytałem o te radykalne poglądy, bo kiedy 
człowiek jest młody, łatwo takie kategoryczne sądy wydawać, tyle, 
że często delikwent Je szybko zmienia, często o 180 stopni, albo 
znika w ogóle. 

- Łatwo, łatwo... Ale akurat my nie mieliśmy z tym problemu, bo 
równie często jak kasetami, wymienialiśmy się wtedy książkami. Kiedy 
zespół powstał wszyscy poszliśmy na studia... 

-W pewnych kręgach to jest docinek, że „studencki zespół”. 

- Kto z tego żartuje? (śmiech) Nieuki i dwójarze! (śmiech) 

- Z tym emocorem łączy się też pewien patos, w Złodziejach 
Rowerów widoczny. 

-Niestety tak. 

- Patos skłania czasami do ironizowania, ale Wam generalnie 
uchodził. 

- Podziękować tym którzy się jeszcze do tego nie przyczepili. 

-Jak to jest że Wam „nadzieja umiera ostatnia” uchodzi, a innym 
zespołom nie? I co Ty w ogóle o tym patosie powiesz. 

- Taki jestem, nic na to nie poradzę. Czasami mi się coś takiego 
pieprznie, nawet na tym ostatnim koncercie gadałem takie rzeczy, których 
teraz bym pewnie już nie powtórzył. Kiedy były te złote lata polskiej sceny 
w latach 90-tych, podobno ceniono nas za szczerość, teraz szczerość 
wydaje się być pasee... ludzie kopią za to. Lepiej powiedzieć „jaram się”, 
niż „to jest miłe”, albo „to jest bliskie memu sercu”. Mam wrażenie, że dziś 
trzeba mieć grubą skórę, bo w modzie jest być gburem. Ale moim 
zdaniem, na dłuższą metę już ten patos lepiej się sprawdza niż bycie 
permanentnie nadętym bucem. 

- Chyba tutaj na wschodzie się przyjęła taka bardziej uczuciowa 
strona hardcore'a, a gdzie indziej twardzielski, „tafgajowy” HC. 

- Wschód jest chyba bardziej wylewny. Popatrz, nawet kawę 
dostałeś. 

- Doceniam! To już nawet druga dzisiaj! 

- Jeżdżąc to tu, to tam, uświadamiam sobie, że to nie jest 
monolityczne społeczeństwo, że jesteśmy mentalnie i kulturowo różni. A 
punkowe towarzystwo jest kalką tego dużego społeczeństwa. Niestety, 
tak śmiem twierdzić w 2011 roku. Miało być coś lepszego, ale niestety nie 
wyszło. Czasami jesteśmy wręcz karykaturą tego społeczeństwa. 
Zwłaszcza kiedy poczytam różne elektroniczne nośniki, takie mam 
wrażenie. 

STRZAŁ WE WŁASNE KOLANO 

- A tak z perspektywy czasu jakie widzisz plusy 
tej punkowej etyki? Czy widzisz też minusy? 

- Słuchaj! Trzeba mieć kręgosłup. I punkowcy i 
„pAnkowcy” i inni górnicy powinni mieć jasno 
zarysowaną postawę. Zresztą każdy człowiek 
powinien. Postawa może się zmieniać, ewoluować, ale 
kręgosłup powinien być. 

- Ale co z tego jest dobre dla zespołu, a co 
niekoniecznie? 


- Gdybyśmy podchodzili do tego bardziej 
liberalnie, pewnie moglibyśmy grać wszędzie, ze 
wszystkimi i w każdym miejscu. Nas to nie 
interesowało. Przez ostatnie kilka lat nie 
interesowało nas żeby z każdym rozmawiać i 
każdemu mówić „cześć”. Mieliśmy to szczęście że 
mogliśmy sobie na to pozwolić. Nie będę 
wymieniał nazw, ale z wieloma zespołami, które są 
znaczące i łubiane, i wcale nie są Street 
punkowymi kloakami, my nie graliśmy. 
Emocore'owe serce nam się skurczyło. Jak są 
dwie komory i dwa przedsionki, to one już były 
zapchane i nie chcieliśmy już tam wpuszczać 
pewnych postaw. 

- Kapuję. A czy dostrzegasz, że to w pewien 
sposób zawęża działanie zespołu, który może 
chciałby dłużej istnieć, albo szczerzej się 
pokazywać..? 

- Tak, ale zawężenie tego pola działania to nie 
jest minus. Nie można ze wszystkimi się bratać, ani 
za wszelką cenę robić pewnych rzeczy. Dla nas 
ważna była autentyczność. Niestety, pod koniec 
nam się to wymykało z rąk, bo nie było czasu, żeby 
pilnować wszystkich niuansów działania zespołu. 
Mogliśmy pociągnąć granie koncertów jeszcze ze 
2-3 lata nawet. Mieliśmy jak sądzę ciągle spoi 7 
potencjał, ale zabrakło sił do ogarniania 
wszystkiego wg. naszego zamysłu. Na koniec 
jednak ten singiel pokazał, że w momentach 
mobilizacji wciąż mieliśmy zdolność tworzenia i 
nagrywania. Jak typowi Polacy... To prawda, że 
sami sobie zawęziliśmy krąg, w którym chcieliśmy 
funkcjonować, nie chcieliśmy się kumać ze 
wszystkimi i doszliśmy do ściany, za którą wg. 
mnie, prócz wąskiego grona zajebistych ludzi i 
postaw już nic nie było. 

-A czy nie z tej postawy wynika fakt, że nie 
zostawiliście po sobie naprawdę dobrych 
technicznie nagrań? Te trzy płyty są fajne, ale 
brzmią słabo, zwłaszcza w porównaniu z tym 
ostatnim singlem który w końcu został nagrany w extra studio, czy nawet z 
tym iive z pożegnalnego koncertu. 

- Faktycznie, w tym było trochę tej etyki. To był nasz strzał we własne kolano. 
Myśleliśmy w taki sposób, że jeżeli my mamy zespół, a nasz przyjaciel ma 
wytwórnię i wydaje nam płytę to nie możemy skubać go na pieniądze i wyciągać od 
niego jak najwięcej kasy, co jest teraz chyba powszechnie przyjęte. My staraliśmy 
się to zrobić jak najtaniej. No i to najtaniej nas zgubiło. Zawsze chcieliśmy robić 
wszystko sposobem DIY - żeby było jak najtaniej, żeby płyta kosztowała jak 
najtaniej, żeby nikogo nie skubać... No i tych płyt ciężko się słucha, trzeba się 
domyślać, że to jest fajne. Może powinniśmy teraz, jak jacyś fajansiarscy 
rockmeni, którym zupełnie odjebało nagrać te płyty jeszcze raz, zamiast kończyć 
działalność? Pewnie by teraz zabrzmiały. 

- Przecież nagraliście taką płytę! Ten koncertowy album dokładnie tę 
funkcję spełnia. Wszystkie te piosenki w końcu zabrzmiały. 

- Tak. Jest żółta, ładna okładka, gruby grzbiet... Że tamte płyty są średnie 
wynika też z tego, że trafialiśmy na chłopaków od realizacji, których przerastało 
nagranie takiego zespołu jak Złodzieje Rowerów. Nie mówię, że jesteśmy zajebiści 
technicznie, ale co innego granie szybkiego crusta, a co innego granie trochę 
bardziej skomplikowanych struktur i aranżacji, gdzie jest i pochód basu, gdzie jest 
trochę sprzężeń, dwie albo trzy gitary... Generalnie pomysł na Złodziei Rowerów, 
co zresztą każdy kto słucha takiej muzyki powinien zauważyć, jest oparty na 
jednym patencie. Całe 17 lat na jednym patencie: „cicho-głośno-głośno-cicho”. 
Budowanie napięcia od ciszy do kulminacji. Nauczyliśmy się tego pod koniec 
istnienia zespołu, że kiedy ludzie już chcą wybuchnąć, my ich przetrzymujemy i 
dopiero po chwili wybuchamy. A inni grali na tempie, grali szybko, energicznie i to 
chwytało szybko. My graliśmy „cicho-głośno”. 

-1 to chwytało powoli? 

-Ale na dłużej może niektórym zostawało. 

WOLNA SCENA, NIEZALEŻNA SCENA 

- Pamiętam kawałek „Wolna scena”, w którym 
wymieniałeś kilka zespołów, wytwórni z polskiej sceny 
drugiej połowy lat 90-tych... Złodzieje Rowerów mocno 
utożsamiali się z tą sceną. Czy przez całe 17 lat 
podpisywałeś się pod niąz jednakową pewnością? 

- Każdy ma jakieś swoje subiektywne spojrzenie, więc nie 
pod wszystkim. Ale scena to było dla nas coś świętego do 

samego końca. Wiadomo, jak w każdej rodzinie znajdzie się 
czarna owca, tak i na tej scenie były rzeczy które nam nie odpowiadały. Pomysł, 
żeby tworzyć kulturę niezależną poprzez muzykę, poprzez różne postawy jest OK. 
Jest kilka bardzo ciekawych inicjatyw, które ta subkultura czy ta scena dała 
społeczeństwu. Ta proekologiczna postawa, związana też z dietą, czy np. często 
zapominana i bagatelizowana akcja food not bombs. Oddolna inicjatywa 
rozdawania jedzenia biednym jest jedną z ciekawszych jakie pojawiły się na tej 
scenie. Bo to jest wyjście do społeczeństwa poza ten subkulturowy krąg. To jest 
budujące. Jeśli ktoś jest spoza, to rozdawania jedzenia przez dziwnie 
wyglądających, wykolczykowanych, wypiercingowanych osobników, musi budzić 
szacunek. Z takąscenąsię utożsamiam. 

- Nic Cię nigdy w niej nie rozczarowało? 

- Ja jestem nią rozczarowany i to mocno. Musisz jednak wiedzieć, że to 
rozczarowanie wynika z głęboko zakorzenionego uczucia do niej a nie z niskich 
pobudek związanych, z tym że ten czy tamten „sceners” mnie zirytował. 

- Mówiliśmy już o koncertach, różnie z nimi przecież bywało. Czasami 
jedziesz gdzieś i jest sprzęt na którym coś słychać, jest coś ciepłego do 
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jedzenia i jest łóżko do spania - ktoś się postarał i ten koncert 
przygotował, ale wiem, że bywa też że nie ma nic z tego co 
wymieniłem. 

- Faktycznie, różnie to bywało, aleja do tej sceny podchodzę z pewną 
czołobitnością. Nie zmusi mnie nikt żebym narzekał na tych 
organizatorów, chociaż oni faktycznie byli różni. Jeden potrafi przybić 
jeden plakat na drzwiach sali gdzie ma być koncert i dziwić się że przyszło 
4 osoby. Choć bywało, że inny zrobił wszystko i przyszło 6. Intencje były 
dobre i za te intencje dziękujemy tym ludziom. Ale... Jeździliśmy przez 
kilka lat w różne miejsca za zwroty. W pewnym momencie - dość 
wcześnie w historii naszego zespołu, bo w 2000 roku - powiedzieliśmy 
sobie, że od tej pory nie gramy już za zwroty, że jest stawka. To był istotny 
krok w naszej historii. Baliśmy się tego, chyba pół roku się nad tym 
zastanawialiśmy. Jak to emocore'owcy, zesrani w portki baliśmy się, że 
nas zaraz ta scena wykluczy. Ale w końcu wprowadziliśmy to w życie. I 
powiem Ci co się stało. Stało się coś wręcz przeciwnego. Od tego 
momentu, zaczęliśmy być traktowani jeszcze lepiej. I przez akustyków i 
przez punków i przez organizatorów, bo wszyscy 

wiedzieli że trzeba się postarać żeby zapewnić nam 
nasze warunki. To było zaskakujące. Inna sprawa że 
my nigdy nie wpraszaliśmy się na koncert, zawsze 
graliśmy na zaproszenie jakie dostawaliśmy. Nigdy nie 
było koncertu, żebym ja dzwonił i się napraszał. 

- Czyli v\^stąpił mechanizm, że ty chcesz więcej 
kasy, a ludzie Cię lepiej traktują? 

- Nie wiem co się stało. Graliśmy za zwroty i za 200 
zł potrafiliśmy przejechać 800 km. A potem ustaliliśmy 
pewną stawkę, a potem jeszcze wyższą. 

- Takie są realia tej sceny, że te stawki to nie 
były żadne wielkie pieniądze. 

- Nam chodziło o to żeby zagrać, a jeśli się okaże 
że warunki są kiepskie, to żeby mieć pieniądze na jakiś 
tani motel gdzie można by coś ciepłego zjeść i się 
przespać. Stała się rzecz dziwna, że odkąd 
powiedzieliśmy że nie gramy już za zwroty, ludzie to 
uszanowali. Baliśmy się że ktoś powie, że jesteśmy 
komercyjne chuje, które chcą pieniądze za to, że 
przyjechali zagrać, choć tak naprawdę to powinni 
zagrać za darmo i dać jeszcze po flaszce wódki 
każdemu... Może mieliśmy już taką pozycję że 
mogliśmy sobie na to pozwolić? Nie wiem. W każdym 
razie poczuliśmy wyraźnie, że zaczęto nas lepiej 
traktować. Nie to, żeby nas wcześniej traktowano 
specjalnie żle, ale bywało uciążliwie dla kieszeni. 

Tymczasem odkąd pojawiła się stawka zaczęło być dla 
nas lżej, więc automatycznie lepiej. 

- Może jest coś w takiej zasadzie żeby nie 
dawać niczego za darmo? Nie musi być drogo, 

może być całkiem tanio, ale nie za darmo, bo darmowych rzeczy się 
niedocenia. 

- Nie wiem czy to jest ogólna zasada, ale u nas się sprawdziła. Może 
to był moment że mogliśmy sobie na to pozwolić? 

-W tym punkowym świecie utarło się, że musi być tanio. Z jednej 
strony jest to fajne, z drugiej jest wyczerpujące dla tych którzy w tym 
uczestniczą, którzy szybko się spalają i dają sobie spokój jak się 
okazuje, że trzeba za każdym razem dopłacać. 

- Wiesz, ja nie uważam żeby zespół był czymś wyjątkowym i żeby 
specjalnie różnił się od publiczności. 

-Ale minimum egzystencjalne by się należało. 

- W punkrockowym świecie któremu ja hołduję nie ma granicy między 
zespołem a publicznością. Ale to pcha z kolei w objęcia właścicieli klubów. 
Bo na koncercie traci zespół, a zarabia jakiś pan z wąsami, który 
sprzedaje piwo. Tak to wyglądało, często wygląda i to jest dziwne. Kwestia 
pieniędzy była zawsze tabu. A pieniądze są istotne. Nie są najważniejsze, 
ale są istotne. Zespoły rozpadają się także dlatego, że ktoś nie ma już 
możliwości żeby dopłacać do swojej kapeli. Adam z Krzyśkiem 
obserwowali tę scenę studencką i mieli takie pomysły że albo gramy o 
wiele więcej, za o wiele większe stawki, albo trzeba to skończyć i zająć 
się tylko pracą. Ja się nie mogłem na to zgodzić i to też był jeden z 
czynników, które sprawiły że ten zespół doszedł do muru. 

- Ale to przecież także kwestia realiów i tego ile osób 
przychodzi na koncert... Wolnego rynku nic nie przeskoczy, nawet 
ZXRX. 

- Oczywiście. Ale mam wrażenie, że nikt nigdy z nami nie miał 
kłopotów jeśli chodzi o dogadywanie się i te kwestie organizacyjno- 
finansowe. 

BYŁ PRĄD MIĘDZY NAMI 

- Patrząc na Twój zespół mam takie wrażenie, że 
jego popularność rosła powolutku i systematycznie, 
nie było nigdy gwałtownych, przełomowych 
momentów, wszystko działo się tak... normalnie? 

-To było dokładnie jak z tymi pierwszymi koncertami, 
kiedy nie spodziewaliśmy się że kiedykolwiek zagramy 
gdzieś poza naszym miastem. Działo się wszystko bardzo 
powoli, nigdy żadna szajba nam nie odwaliła. To się działo 
normalnie - tak właśnie jak ja sobie wyobrażam, że być powinno czyli 
powoli, spokojnie. Przyświecała nam idea, żeby nie pchać się wszędzie 
gdzie tylko można. Możemy jechać w jakieś miejsce, ale jak gdzieś nie 
pasujemy to nie musimy tam jechać. Możliwe, że mogliśmy przez te lata 
zagrać co najmniej dwa razy więcej koncertów, ale nie można grać, kiedy 
ktoś pijany dzwoni o 22 i bełkocze do słuchawki „eee chcę was zaprosić, 
ale - słuchaj, słuchaj! - to jest benefit”. Już nam się przejedli i pijani 
załoganci i benefity. Benefit najczęściej oznaczał, że zespół dostał 


pieniądze najwyżej na paliwo, pograł, a impreza obok trwała w najlepsze. Benefity 
graliśmy od pewnego momentu tylko dla osób które znaliśmy. I kiedy ktoś dzwonił z 
taką propozycją, pialiśmy się na jaki cel ma być ten benefit, i jeśli nam termin 
pasował, to mówiliśmy że nie ma problemu, możemy przyjechać i zagrać, ale 
musimy mieć potwierdzenie że pieniądze z tego koncertu zostaną przeznaczone 
właśnie na ten cel. Mówiliśmy „musicie nam obiecać, że one tam pójdą, a potem 
musimy mieć udokumentowane że one tam faktycznie trafiły”. I wtedy ci ludzie 
najczęściej już nigdy drugi raz nie dzwonili. Tak poradziliśmy sobie z nieuczciwymi 
benefitami i cwaniackimi „punkrockowymi” beneficjentami. 

- Ale wróćmy do tej rosnącej powoli popularności. Ostatnią regularną 
płytę nagraliście w 2001 roku. A potem przez 9 lat graliście koncerty i mam 
wrażenie, że te płyty też do tej rosnącej popularności się nie przyczyniały. 

- Tak, one nie były zupełnie katalizatorem. Były średnio nagrane, nie było ich 
dużo... Myślę że ludzie cenili nas na koncertach. Za to całe budowanie napięcia... 
Coś chyba iskrzyło na tych koncertach, był prąd między nami. Ludzie nas chyba 
lubili i dlatego nas zapraszali. Biorąc pod uwagę że pojawiła się u nas praca i 
rodziny, doszliśmy do wniosku że lepiej zagrać tych koncertów mniej, ale 


jakościowo dobiych. I to też była przemyślana droga. Uznaliśmy, że jeżeli tych 
koncertów będzie 15 na rok to będą wydarzeniami i dla nas i dla ludzi. I to tak 
trwało. Są zespoły które grają dwutygodniowe trasy, ale my się na takiej trasie nie 
sprawdziliśmy. Nie potrafiliśmy wytrzymać ze sobą dwa tygodnie w jednym busie. 

- Gdzie taka trasę graliście? 

- Niemcy-Francja. Ale po 2 tygodniach wróciliśmy pokłóceni i mieliśmy potem 
pół roku przerwy... A poszło o skinheadów w Rostocku. Wjechaliśmy w miejsce 
gdzie było od nich aż brunatno. Ogólnie ultra chujowy klimat. Pokłóciliśmy się 
wtedy, głównie ja z Adamem. Byłem nastawiony konfrontacyjnie, inni nie. Swoim 
rozsądkiem, sytuację uratował Keson, który zarządził: „spierdalamy, bo nas tu 
zabiją^”. Prosto ze sceny wsiedliśmy do samochodu i razem z jednym zespołem z 
Poczdamu od razu wyjechaliśmy stamtąd. Potem zagraliśmy jeszcze kilka 
koncertów we Francji, ale już byliśmy pokłóceni, głównie ja dostałem focha, że nie 
myślimy podobnie. Z perspektywy czasu przyznać jednak muszę, że wtedy to 
Adam miał rację. On już wcześniej był w podobnej sytuacji w Niemczech i nie 
skończyło się to zbyt szczęśliwie. Widział więc oczami wyobraźni kiepski 
scenariusz. Ja tego nie dostrzegałem. 


PRZYSZLIŚMY 

WIEŚ 


ZE WSI, WRACAMY NA 


- Ostatnio się wyparłeś, że punk rock ze „wsi” jest 
lepszy niż ten z „miasta”, ale sam przecież wiele razy 
wplatałeś ten wątek zespołu ze wsi w kontekst ZXRX. 
Sam sobie to v\^myśliłeś czy ktoś tak powiedział, a Ty to 
sobie przypiąłeś? 

- To kolejny element przekory mojej i chłopaków. W połowie 
lat 90-tych zaczęło się pojawiać takie hardcore'owe prężenie, 
hardcore'owe rozpychanie się łokciami. Scena Bydgoszcz, Złotów, Warszawa, 
Łodż... Kilka osób powiedziało, że jesteśmy z Chechła jebanego i ja to przekułem 
w nasz, jak sądzę, oręż. OK - jesteśmy z Chechła i zaczęliśmy to podkreślać. OK - 
my jesteśmy z małego Chechła, ale potrafimy przyciągnąć na koncert 200 osób, a 
Wasze super hordy z dużych miast - 80. To jest fakt, że jesteśmy ze wsi - to jest 30 
tysięczne miasteczko, żadna metropolia, ale też nie jest to powód do wstydu. No i 
zacząłem mówić że jesteśmy ze wsi. 

- Jest Jakaś filozofia punkowego zespołu ze wsi? 

- Nie mam pojęcia... Ja uprawiam ogórki. 

- Może Jednak Jest? Zespoły z dużych miast są bardziej obyte, bardziej 
„trendy”, modne, mają więcej „wielkiego świata” wokół, który próbują 
czasami wprowadzać w realia sceny, niektórzy nosy miewają wysoko... 

- Moim zdaniem mieli wcześniej Tesco niż my i tyle. Ja nie chce nikogo oceniać 
w ten sposób. 

- Też bym nie chciał nikogo obrazić, ale Jednak jakby się przypatrzeć to są 
pewne różnice w mentalności młodego scenowicza z Warszawy, a młodego 
scenowicza z jakiejś „wioski”. Kto wie czy nie lepiej mi się będzie gadać z 
tym drugim... 

- Ale ci warszawiacy też są z małych miasteczek, spod Lublina na przykład. 
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tylko teraz uważająsię za wielkomiejskie szczury. 

-1 jako neofici muszą podwójnie udowodnić... 

- Ale to jest już nowe pokolenie. Jest moje pokolenie, które chyba 
odchodzi i jest nowe, 10 lat młodsze które wchodzi na nasze miejsce. No i 
ci młodzi będą negować. Będą negować że Złodzieje Rowerów wydają 
dwupłytowy album z dvd. Dla nich będzie to wielkie halo, choć to jest tylko 
jakaś forma docenienia tego co przez 17 lat zrobiliśmy i efekt tego, że ktoś 
chciał nam to zrobić... 

- Nawet jak kończy się ta płyta, mówisz tam „przyszliśmy ze wsi, 
wracamy na wieś”. 

- To było akurat dla tych wieśniaków, którzy powiedzieli że jesteśmy z 
Chechła jebanego. 

- Ostatnio ktoś z Chechła zamówił u mnie płytę. Taka 
miejscowość istnieje. 

- Dla paru typów do końca było niepojęte, że ktoś może nam klaskać. 
Trudno. „Każda potwora znajdzie swego amatora” jak powiedział 
gitarzysta pewnego metalcore'owego zespołu, kiedy ApriI zszedł ze sceny 
na pożegnalnym koncercie w Bielsku Białej. 

- Było mu szkoda, że te 300 osób znało na pamięć wszystkie 
piosenki ApriI, a nie ich... 

- Powiem więcej: jestem tylko człowiekiem i lubię czasami to 
uczucie.... Wracając do tej wsi. Myślę, że nawet coś w stylu antymody w 
tym było. Wyglądamy jak wyglądamy, ubieramy się zwyczajnie, nie 
przebieramy się na scenę. Ale czy to było wymyślone i zaplanowane? 
Chyba nie... 

DLA MOICH DZIECI, DLA WASZYCH 
DZIECI 

- Jest na tej płycie piosenka „Warto żyć”, którą 
zapowiadasz „dla moich dzieci, dla waszych 
dzieci, dla mojej rodziny, dla waszych rodzin”. Ty 
jesteś rodzinny chłopak strasznie. 

- Tak. Nie będę ci kłamał, że wychowałem się w 
domu dziecka. Miałem normalną rodzinę... więc w 

pewien sposób jestem rodzinny. Ale to chyba nie wstyd? 

Czy hardcore'owiec nie może mieć rodziny? Czy zawsze 
musi się wychować na ulicy, a najlepiej na przedmieściach Nowego 
Jorku? Mieć kolegów z którymi gra koncerty tylko wtedy kiedy akurat nie 
mają odsiadki? Ja się wychowałem w robotniczej rodzinie tego 
miasteczka, mam mamę, miałem ojca, mam rodzeństwo. 

- Ojca miałeś podobno bardzo surowego. 

- Surowego nie, facet był z zasadami. Miał swoje zdanie, ale to był 
dobry człowiek. Jego wartość doceniam dopiero teraz. Z perspektywy 
czasu wydaje mi się, że o kilkanaście lata za późno. 

- Ty chyba miałeś nawet taki moment że chciałeś porzucić zespół 
dla rodziny? 

- Tak. Urodziła mi się Julia w 2000 roku... To się jeszcze nałożyło na 
nasze niesnaski po trasie i pomyślałem że są rzeczy ważniejsze. Punk 
rock jest mi bliski, są jednak rzeczy jeszcze bliższe... Ale wiesz co, 
rodzinę to bym wolał zostawić dla siebie. 

- Ale ja nie jestem paparozzi który próbuje tu coś wywlec na 
światło dzienne. Pytam bo napisałeś o tym piosenkę, która chwyta 
za gardło i jest istotnym elementem wizerunku artystycznego tego 
zespołu, że tak powiem. 

- (śmiech) No to piosenka mówi wszystko o uczuciu do dziecka. 

- Punk rock wchodzi w wiek dorosły czy też już dawno wszedł. 
Chyba tylko Matoł i Pietia pozostali bezdzietni, ale bardzo 
sporadycznie widać ten wiek w tym co zespoły grają albo mówią... 


- Złośliwi twierdzą że Matoł 
większym uczuciem darzy 
ANTIFę niż niewiasty i to 
dlatego... 

- Rozumiem! (Śmiech) 

- W końcówkę grania 
weszl iście z trzema 
gitarzystami. Czy to ma jakiś 
dający się usłyszeć efekt? Ze 
znanych mi zespołów Bad 
Religion ma trzech 
gitarzystów, a to i tak tylko 
dlatego, że kiedy wrócił po 
przerwie oryginalny, nie 
chcieli wywalać kolesia który 
grał kilka lat w zastępstwie. 
Zresztą ten co wrócił i tak 
sporadycznie gra koncerty 
bo nie ma czasu jeździć... 

- No i u nas jest całkiem 
podobnie. Mógłby sobie ktoś 
pomyśleć, że już robimy z tego 
rockową suitę i patrzeć tylko jak 
sobie sprawimy klawisze i 
założymy spodnie z frędzlami. 
Ale nie! To był zespół przyjaciół, 
a przyjaciół się tak łatwo nie 
wymienia. Kiedy odszedł 
Myszą - nasz drugi perkusista - 
sytuacja była dla nas długo 
nieprzyjemna. Gdyby to tylko 
było możliwe gralibyśmy na 
dwie perkusje. Do tej pory mam 
wyrzuty sumienia. Natomiast z 
Tomkiem była taka sytuacja, że 
wyjechał za granicę na dłuższy 

czas, ale był zawsze traktowany jako członek zespołu. Przyszedł Kuman na jego 
miejsce i graliśmy na dwie gitary. Były sytuacje, że Adam zamiast grać koncert 
jechał ze swoim chórem do Grecji, albo na inne antypody. Wtedy Kuman grał na 
jednągitarę. Grześ zaangażował się w ten zespół bardzo mocno. Docenialiśmy to. 
Po pięciu latach wrócił Tomek. I co mieliśmy powiedzieć Kumanowi, który (kiedy 
Adam wył w najlepsze z jakimś chórem), ratował nam tyłki? Kuman zawsze miał 
dla nas czas i jechał na koncert. Taki Kuman to skarb. Nie mogliśmy mu 
powiedzieć, że jest już niepotrzebny. Po prostu zaczęliśmy grać na trzy gitary. 
Trzeba było tylko przearanżować kawałki, żeby chłopaki nie grali tego samego i 
wszystko się ułożyło. Mnie interesowało tylko tyle, żeby się nie musieć odwracać 
do perkusisty i być pewnym rytmu. Kiedy przyszedł Krzysiek wszystko było już 
zawsze równo. Tylko Dżodżo mnie czasami kopał w nogę żebym wchodził we 
właściwym momencie i cobym się nie spieszył. Te trzy gitary to nie efekt wybujałych 
fantazji muzycznych, ale tego że byliśmy bandą dobrych kumpIL A Iron Maiden, 
Złodzieje Rowerów i Bad Religion to całkiem dobre towarzystwo! (Śmiech) 

- Matoł zobaczył na waszym koncercie że na stypy przychodzi masa ludzi 
i postanowił też sobie taką frajdę zafundować. Odeszły w ciągu pół roku 
Apatia i ZXRX. Niektórzy mówią, że wraz z nimi odchodzi mental związany ze 
sceną hc/punk lat 90-tych. Masz wrażenie, że młode zespoły hc/punkowe są 
już inne niż te stare? 

- Coś w tym jest, ale gdybym pielęgnował taki pogląd, to ja bym wyszedł na 
tego wielkomiejskim typa z nosem wysoko... Doszliśmy do wniosku, że musimy 
albo się rozpaść, albo przeorganizować nasze działanie w taki sposób który mi nie 
odpowiadał. Wybraliśmy to pierwsze. Decyzja zapadła wiosną 2010, a ostatni 
koncert zagraliśmy w grudniu 2010.1 powiem ci że nawet miesiąc po tym ostatnim 
koncercie nie byłem pewien czy dobrze zrobiliśmy. Było żal, bo wiedziałem że już 
nigdy do tego nie wrócimy. Ale jak się dowiedziałem, że Apatia również postanowiła 
się rozpaść to już byłem pewien że zrobiliśmy dobrze. 

- Odeszły dwa zespoły które były pewnymi symbolami. 

- Mnie jest niezręcznie mówić o sobie jako o symbolu. 

- No to Apatia, która była kwintesencją niezależnej sceny hc/punk lat 90- 
tych. Oni uosabiali antykomercyjną postawę, to był 100% underground i był 
100% punkowo-scenowy mesydż. 

- Tak. Jak nie ma Apatii, to ciężko mi sobie wyobrazić koncert starego zespołu, 
na który chciałbym ruszyć tyłek. Już niewiele takich zespołów zostało, może ze 
dwa... Jest jeszcze zespół Regres, który mnie elektryzuje i Eye For An Eye, który 
też ma kręgosłup. Jeśli one grają w promieniu 100 km to pewnie bym się tam 
udał... Apatia była tym filarem... i jak Tomek Matoł mówił, żebyśmy nigdy nie zrobili 
żadnego reunionu, tak i ja im tego życzę. 

-Ale skąd wiesz czy za 5 lat nie będziesz znów pełnym werwy i nowych 
piosenek w głowie, młodym duchem i stęsknionym za sceną piosenkarzem? 

- Ja teraz czuje że nie powinniśmy nigdy wracać. Nie ma takiej możliwości, nie 
myślę o tym. Jak się ktoś pyta kiedy zagramy reunion, to mówię że w tydzień po 
Apatii, bo nie wierzę żeby oni kiedykolwiek wrócili. Na ile znam Matoła to na bank 
nie stanie się to z nim w składzie. 

WSZYSTKO TRZEBA ODPOWIEDNIO 
SKOŃCZYĆ 

- Pamiętasz kiedy zacząłeś ten zespół rozwiązywać 
po raz pierwszy? 

- (śmiech) 

- Bo odkąd ja pamiętam, to zawsze coś gadałeś, że 
trzeba to skończyć... Nie mogę sobie odmówić 

przyjemności przytoczenia tej teorii Tomka, że tak samo jak 
Czesław Miłosz 20 lat rozstawał się ze światem, tak samo miał 
piosenkarz Złodziei Rowerów... 

- (śmiech) Myślę, że dla punk rockowej sceny byłoby lepiej gdyby Tomek 
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bardziej skoncentrował się na pracy nad nową płytą EFAE niż na mojej 
psychoanalizie i poezji jakiegoś tam dziadka Czesława. Wracając do 
sedna... Ja po części byłem zawsze też takim małym dyktatorkiem, 
miałem w głowie poukładane jak to ma wyglądać. A końcówka ostatnich 
10 lat, to już nie było po mojej myśli. Za rzadko spotykaliśmy się na 
próbach, rozmijaliśmy się co do słuchanych płyt, nie rozmawialiśmy ze 
sobą tak jak kiedyś - nasze tematy były bardziej na „ha, ha - hi, hi”. Nie 
iskrzyło już tak między nami. Przez ostatnie 5 lat graliśmy same koncerty, 
chyba nie było prób. Niektórzy nie mogli w to uwierzyć, ale tak było. Był 
telefon czy możemy gdzieś grać - jeśli wszyscy mogli to jechaliśmy. Tamci 
z Białegostoku się zawsze spóźniali, ale ja zawsze im podawałem o 2 
godziny wcześniejszy termin. Jak udawało nam się przyjechać trochę 
przed czasem, ustawialiśmy sprzęt, na szybko graliśmy 2-3 kawałki, te w 
których się mijaliśmy i tak to szło. To też było fascynujące jak przychodziły 
młode wilczki z podziwem na gębach, że stare dziadki jednak swoje 
zagrały, a sala się bawiła. 

-A kawałek o tym, że „wszystko trzeba odpowiednio skończyć”? 

- Powstawał długo faktycznie... Dawno temu powstał na jakichś dwu 
próbach, a osiem lat później skończyliśmy go na trzeciej i nagraliśmy w 
nowej wersji na EPce. 

- To też jest zastanawiające, że mimo tego wszystkiego co 
mówisz, kiedy już klamka zapadła z tym uśmierceniem zespołu, 
zdołaliście jeszcze przygotować i nagrać EPkę. 

- Bo to był zespół przyjaciół. To nie byli goście przychodzący na 
próby czy koncerty jak do pracy. Ja miałem swoje schizy, ale inni 
próbowali utrzymać to w jakichś rozsądnych proporcjach. Tak jak kilka lat 
wcześniej ApriI, tak chcieliśmy też zamknąć ZXRX. Zespół się rozpadł, ale 
na tych trzech próbach w ciągu ostatnich 4 lat się jednak napracowaliśmy 
(śmiech), powstały trzy kawałki i trzeba było je nagrać. Załatwiliśmy 
studio, tekst jednej piosenki pisałem dzień przed nagrywaniem. To 
"Rozproszenie” pisałem w samochodzie jadąc do domu. Przez 8 lat 
umawialiśmy się, że się zjedziemy wszyscy na trzy dni, będziemy 
siedzieć, gadać i grać. Dopiero przy okazji nagrywania tej epki nam się to 
w dużym stopniu udało. 

ONI ŚPIEWAJĄ WASZE KAWAŁKI! 

- Wspomniałeś o tym rozmijaniu się gustów, że 
niektórzy w zespole chcieli grać zupełnie coś 
innego... Czy to nie Adam, który grał ongiś w 
zespole Sanctus luda, 17 lat w ZXRX, chciał teraz 
grać jak Pustki? 

-Adam jest dobrym muzykiem, jego spojrzenie na 
muzykę jest troszeczkę odmienne niż moje, inne niż 
Tomka, nawet inne niż Kumana. On jest bardziej jak 
Krzy siek. Dla Krzyśka ulubione zespoły to Kotilof, Nomeansno itd. 
Krzysiek zagra wszystko. 

- Bo to trochę taki muzyk do wynajęcia? 

- Ja tego tak nie traktuje, ale faktycznie gra w różnych składach, także 
zarobkowo. Myślę, że Krzysiek był zadowolony że gra z nami, bo to było 
chyba jednak coś innego dla niego. On jest małomówny i po kilku 
wyjazdach podszedł do mnie i konspiracyjnym szeptem „O kurde! Jacek, 
ci wszyscy ludzie śpiewają Wasze kawałki”. Wtedy już byłem pewien, że 
Krzyśkowi się podoba. 

- A nie kłóci się to z Twoją wizją zespołu? Wzięliście do składu 
prawie zawodowca. 

- To jest krzywdzące dla Krzyśka i dla nas że to jest gość do 
wynajęcia. To był kolega Adama. Adam zawsze dbał żeby to brzmiało. 
Nawet jeśli to tylko hardcore/punk, to kawałki muszą być kompozycjami i 
muszą być przemyślane. Nie może nic wypaść z rękawa, choć zdarzało 
się że kawałki powstawały w pięć minut, bo trzeba było wypełnić miejsce, 
tak jak „Patrzeć w lustro”. Ten numer powstał w studio, zostało trochę 
miejsca, więc ja mówię „zagrajcie jak Apatia, a ja coś wymyślę”. 
Napisałem szybko tekst na kartce, oni zagrali tak jak Apatia. Tylko w 


końcówce poplumkali trochę w naszym stylu. 

- Czy Krzysiek przypadkiem tak trochę „nie z klimatów” jest? 

- Z klimatów i to nawet hardcore'owych, ale faktycznie nie scenowych. 
Krzysiek ma zdroworozsądkowe podejście do sceny. Nie bał się mówić że to 
głupota, tamto głupota. Aja z kolei raczej afirmatywnie i bałwochwalczo do sceny 
podchodziłem. Choć nie sposób było się z nim czasami nie zgodzić, to ja zawsze 
broniłem sceny. Oni z Adamem słuchają zupełnie innej muzyki, mają we dwóch 
swój zespół-Tokarz Inferno, który też gra coś zupełnie innego. Słuchają innych płyt 
niż ja z Tomkiem, nawet innych niż Dżodżo, czy Kuman, który z kolei wnosił 
pierwiastek metalowy, ale to były generalnie podobne rejony co nasze. 
Tymczasem gusta Adama i Krzyśka były inne. Dla Adama równie dobrym 
zespołem jak Verbal Assault jest Living Colour, może nawet bardziej Living Colour. 
Poza tym śpiewa w chórze, a oni tam znają nuty. Ja nie znam nut. Oni potrafią 
rozpisać coś na partytury itp. znają różne muzyczne terminy. To czasami pomagało 
bo zamiast mówić „zagraj ten motyw siedem razy, dwa razy uderz tak, a potem 
inaczej” i mówić o czymś co trwa trzy sekundy przez 20 minut, oni posługiwali się 
terminami czysto muzycznymi. Potem to się stało również dla nas jak oddychanie i 
ułatwiało. 

WZMOCNIĆ SCENĘ! 

- Porozmawiajmy o pożegnalnym koncercie. Impreza 
się udała, ale to dlatego że ty już masz doświadczenie w 
pożegnalnych koncertach. 

- Taaak. Pożegnania robię w akordzie. Jeśli ktoś chce to 
mogę zorganizować. 

- Wszystkim mówię, że gdyby coś takiego planowali 
to jest człowiek który na tym zęby zjadł. Za pierwszym 
razem (ApriI w 2007 roku) były drobne niedociągnięcia, za 
drugim (ZXRX w 2010) wszystko wypaliło perfekcyjnie... Te pożegnalne 
koncerty to nie jest jakiś oryginalnie polski pomysł, bo tutaj na półce widzę 
przecież płytę z pożegnalnego koncertu Have Heart. Champion miał taką 
płytę... 

-Jest w tym takie straight edge'owe napuszenie... ApriI miał takie pożegnanie, 
ale ja nie chciałem takiego koncertu Złodziei Rowerów. Sama pożegnalna epka 
była już dla mnie wystarczająco super sprawą, ale Adam bardzo chciał... To, że ja 
nie chciałem, nie znaczy że żałuje. Jednak tak naprawdę zdecydowała opcja 
białostocka: „skoro ApriI miał, to czemu my nie możemy mieć!?”. 

- No to teraz jak emocje lekko opadły możesz wylać trochę żółci i 
opowiedzieć jak to wyglądało z tymi biletami, z salą, i czy te bilety były 
naprawdę drogie? 

- Z tym koncertem było dużo stresu i dużo pracy nas kosztował. Mieliśmy 
zagwozdkę gdzie go zrobić. Wchodziły w grę dwa miejsca: Elba albo CDQ. 
Pojawiła się jeszcze koncepcja Progresji. Później był moment, że dwa albo nawet 
trzy kluby chciały mocno ten koncert zrobić. Doszło do tego że Gula z CDQ 
zadeklarował wprost że zrobi wszystko, żeby tego koncertu nie wypuścić z rąk, 
żeby on się odbył u niego i żeby był dobry. Kuman pojechał pod tym kątem na 
imprezę „Hardcore 2010”, żeby zobaczyć jak to tam wszystko teraz wygląda. 
Scena się trochę chybotała, więc musieli ją przed naszym koncertem specjalnie 
wzmocnić. Wiedzieliśmy, że na scenie będzie sporo osób i wysyłaliśmy 
emisariusza ze wskazówkami, jak przystosować klub. Ale nie robiliśmy z tego 
żadnego wielkiego halo, co się nam teraz zarzuca. Nikomu nie mówiliśmy że ten 
koncert będzie np. nagrywany na dvd - to była tajemnica, nikt z nas nie kreował 
tego koncertu na jakieś ultra szczególne wydarzenie dla sceny w Polsce. 
Wybraliśmy CDQ, a nie Progresje, bo w Progresji bilety musiałyby kosztować dużo 
więcej, byłyby co najmniej dychę droższe. Chodzi o koszt wynajmu sali, ale też to, 
że nie znaliśmy ani bramkarzy ani obsługi tego klubu, a z CDQ znaliśmy się 
całkiem dobrze. CDQ pomagał punkom kiedy było trzeba i nie traktował tego 
biznesowo. Kiedy było trzeba wyciągał rękę i pomagał. Oczywiście kiedy była 
możliwość, CDQ funkcjonował komercyjnie, bo klub musi na siebie zarabiać. 
Niektórzy wylewają na niego pomyje i mówią że to jest stricte komercyjny klub, ale 
niech sobie przypomną kto przygarnął koncert przeciwko Giertychowi, którego nikt 
nigdzie nie chciał zrobić, kiedy zrobiła się z tego afera w tabloidach i radiu... Wtedy 
to CDQ wyciągnął rękę... Niektórzy nie pamiętają albo nie chcą pamiętać... Elba 

zaś to jest bardzo fajna miejscówka i zajebiści 
ludzie, ale odpadła ze względu na prąd. To była 
zima, temperatury były niskie. 

- To był szczyt mrozów przecież. Było 
minimum minus 20 stopni. 

- A tam agregat prądotwórczy... Jak taki 
agregat siądzie to wszystko szlag trafi. Szlag 
trafi nagrywanie, szlag trafi dramaturgię i 
atmosferę koncertu. Wiele elementów trzeba 
było zgrać. Nie mogliśmy sobie pozwolić na 
agregat. W CDQ jest regularny prąd i był też 
agregat w zapasie. Musieliśmy wybrać miejsce 
optymalne i lepsze technicznie. Choć Elba też 
jest miejscem zajebistym... Cena biletu 25 zł 
jest ceną normalną. Przypierdolił się jeden 
baran, który ostatecznie nie przyjechał. 
Przyłączyło się do niego kilka osób, które 
marudziły że robimy z tego jakieś 
Guns'n'Roses... Najśmieszniejsze, że rozpętał 
to koleś, którego ja osobiście kilkakrotnie 
wpuszczałem na koncerty za darmo. Były takie 
sytuacje, że ja go wpuszczam za darmo, a 
organizator wyznając chyba wspominaną 
przez Ciebie zasadę, żeby nie dawać nic 
całkiem za darmo, mówi, że spoko, mogę go 
wpuścić, ale pieniądze za bilet dla tego 
konkretnie gościa, on mi z gaży za koncert 
odejmie. Miałem tak dwukrotnie. 

-Autentycznie!? 

-Tak było. 

- To jak to się stało, że chociaż bilety 









były za drogie, to i tak się skończyły na tydzień przed koncertem? 

- Za tanie były! Powinny kosztować 55 zł (śmiech). Wtedy nie byłoby 
tłoku, byłoby 300 osób i byłoby fajnie (śmiech)... i wszyscy by zarobili... 

- Ty lepiej nie przesadzaj z tymi dowcipami, bo nie wszyscy się aż 
tak bardzo znają na żartach... Mówimy poważnie. Pamiętam 
koncerty jakie graliście po kraju i zazwyczaj norma to było plus 
minus 200-150 osób. Skąd się wziął ten tłum nagle? Tydzień przed 
koncertem było sprzedanych 480 biletów i wyłączyłeś telefon, żeby 
nikt już nie marudził „załatw bilet”. 

- Tak było przez tydzień... Na koncercie było około 560 osób. 
Wciskanie większej ilości osób ze względów bezpieczeństwa byłoby 
nieuczciwe. Fakt, że mogliśmy go zrobić na 800 osób w większym 
klubie... zostawiam teoretykom od gdybania. Zadziałał chyba snobizm. 
Nie siła tego zespołu. Nikt z nas na 1,5 tygodnia przed imprezą nie 
spodziewał się aż takiego wielkiego zainteresowania. Ci co myśleli, że 
będzie jak zawsze, przespali tą rezerwację w efekcie czego nie mieli 
wejściówek. Niektórzy się nawet przez to na nas obrazili. 

- Jest taka psychologiczna zasada niedoboru. Jeżeli wiadomo, 
że jakieś dobro jest reglamentowane, w ograniczonej ilości, to nagle 
wszyscy chcą to mieć. 

- I to zadziałało. „Ja ich nie słucham, ja ich nawet nie lubię, ale 
wszyscy tam będą więc ja też muszę, zwłaszcza że nie ma już podobno 
biletów, więc tym bardziej...”. Zadziałała też zasada kuli śnieżnej. 
Zrobiliśmy to w centrum Polski, choć były propozycje z innych miast. Do 
Warszawy jest wszystkim podobnie blisko/daleko, a nam było najbliżej 
w i ę c nie musieliśmy dymać na drugi koniec kraju . 

STRASZNA SRACZKA 

- Ciężko Cię było namówić na nagrywanie tego 
koncertu. 

- W tych nagraniach słyszę swoją tremę, słyszę 
swoją nienaturalną chrypę, bo przecież było zimno jak 
diabli. Momentami to było charczenie ostatkiem sił. Aż 

dziw że to wyszło w miarę równo i ma jakieś ręce i nogi. 
Szczerze mówię, że nigdy nie słuchałem naszych płyt, ale 
ten „Finał”, jak to już było zrobione i była wersja ostateczna 
mixu, przesłuchałem chyba ze 20 razy w aucie. I dwa razy przesłuchałem 
test pressa. Boje się czy nie zwariowałem... (śmiech) Jestem 
przeciwnikiem budowania pomników komukolwiek, a tym bardziej 
swojemu zespołowi, ale łechce to moją próżność i lubię ten zespół. Z tym, 
że mnie wystarcza to lubienie w naszym wąskim kręgu. Więc nie uważam 
żeby to było jakieś wyjątkowe nagranie. 

- Że się powtórzę: na tej płycie brzmią te piosenki lepiej niż na 
wszystkich starych. I lepiej technicznie i Wy je lepiej gracie i jest 
jeszcze ta koncertowa aura i entuzjazm... 

- Fajnie to wyszło, ale to że takie wydawnictwo ujrzało światło dzienne 
to zasługa twoja, Roberta że zrobił ten koncert. Guli, oczywiście Smoka i 
Rolfa że to tak nagrali, sfilmowali i poskładali. Jestem im wszystkim za to 
wdzięczny bo to dla nas pamiątka do końca życia. Pewnie zaczniemy ją 
doceniać, kiedy nam tego zespołu zacznie za 2-3 lata naprawdę 
brakować. 

- Ja się chce pochwalić, że to dość pionierskie wydawnictwo, bo 
w warunkach stricte DIY udało się całkiem profesjonalnie 
zarejestrować koncert. Chyba nikt nie ma na polskiej scenie tak 
dobrze nagranego i sfilmowanego koncertu. 

- Ja się nie chcę aż tak chełpić. 

- Teraz to ja się chełpię! (śmiech) 

- No dobra, ty się możesz.... Teraz są krótkie formy modne - teledyski. 
Wiele kapel ma nieźle nakręcone, zmontowane clipy. Ale nakręcić 
teledysk, a nakręcić dobrze koncert to jest zupełnie co innego. Tego ludzie 


nie wiedzieli przed koncertem. 
Produkcja tego kosztowała trochę 
pieniędzy z tego co wiem. Nie 
robiliśmy z tego wielkiego halo, 
wyszło jak wyszło. Równie dobrze 
mogło być w plecy jakby nie 
wyszło zbyt dobrze. Mogło się coś 
stać, publika mogła zacząć się 
bić... 

- Ooo! To by może było 
jeszcze lepsze! Byłby wtedy 
„Finał show and riot”. 

- (śmiech). Było dużo 
niewiadomych, my mieliśmy też 
sraczkę straszną. 

- Czy to z powodu 
nagrywania była większa 
spina? 

- Trzeba było się przyłożyć i 
się chyba przyłożyliśmy. Przez 
trzy tygodnie, weekend w 
weekend codziennie mieliśmy 
próby, żeby nie było żadnej kichy. 
Bo na youtube to mało co widać i 
niewiele więcej słychać, a tutaj by 
wszystko wyszło... Było napięcie. 
Ale jak zaczęliśmy grać to 
wszystko puściło. Napięcie 
zbudowały nam też te wiadra 
pomyj, że bilet nie taki, klub nie 
taki, zespoły nie takie, otoczka nie 
taka. Ta atmosfera, ten 
nadmuchany balon, był 
denerwujący strasznie. Ja byłem 

wyczerpany psychicznie przez to. Przez tych pseudoprzyjaciół których uznawałem 
za bliskich nam ludzi, a którzy na sam koniec zaczęli w nas rzucać błotem. 

- To słychać. Pierwsze zapowiedzi są troszeczkę sztywne, chyba 
przygotowane i dopiero pod sam koniec pojawiłsię w nich luz. 

- Tak, napięcie opadało w czasie grania. Ja reaguję jak barometr. Jak jest fajnie 
to widać po mnie, a jak nie, to też bym do bicia leciał od razu. 

- Zawsze byłem ciekaw: Masz te zapowiedzi, gadki koncertowe 
przygotowane? 

-Absolutnie. 

- Nigdy nie przygotowujesz tego co mówisz między kawałkami? 

- Wtedy chciałem shejtować tego gościa od marudzenia na bilety, ale się 
powstrzymywałem. To wszystko wynika z atmosfery koncertu. Czasami patrzę na 
tych ludzi, ale czasami się zapominam. Goha i Mikołaj z Nowego Targu zauważyli, 
że jestem taki Dr. Jekkyll i Mr. Hyde. Przed koncertem stonowany koleżka, a jak już 
się wdrapię na tą scenę to się czasami zapominam. Często emocje biorągórę. Na 
spokojnie bym już wielu rzeczy tak nie ujął. 

- Zastanawia mnie tylko po co się było przejmować jednym gościem 
który bredzi. Psuć sobie krew i gadać o tym? Za rok ktoś słuchając tego 
koncertu nie będzie pamiętał już żadnego niuansu tej aferki, tylko mu 
zostanie sam koncert. 

- Nie jestem gruboskórnym hardcore'owcem. Irytuje mnie debilizm. Mam taki 
charakterek. Są takie czakry że mnie tam wystarczy nacisnąć, a Jacek wybucha. 
Jak ktoś mi zarzuca nieuczciwość to jest właśnie jedno z tych miejsc. To jest 
związane z tą etyką. 

- Wiem o tym. Nawet mam wrażenie że ten zespół powinien być 
beatyfikowany zamiast tego gościa z Watykanu, (śmiech) 

- Nie nabijaj się tak. My faktycznie staraliśmy się dbać o swoją postawę. Dla 
nas nie liczyło się co graliśmy, ani jak graliśmy - liczyło się jak jesteśmy odbierani. 
To nie było na siłę, ale chcieliśmy być zespołem, który się nie kłóci, tylko robi swoje. 
Więc kiedy ktoś zaatakował tę etykę to niewiele mógł mi gorszego zrobić. 

- Mam taką ogólną refleksję na temat wpływu Internetu. Jak łatwo jest 
nawet pojedynczej osobie wywołać spore zamieszanie, rzucić oskarżenie 
nawet na kogoś naprawdę bogu ducha winnego i jak niekiedy trudno jest to 
potem ludziom zweryfikować. Bo o wszystkich bym mógł pomyśleć, że się 
kierują merkantylizmem, tylko nie Złodziejach Rowerów. A jednak się 
okazało, że i o tym zespole można tak powiedzieć. 

- Lem to był mądry człowiek i on powiedział coś takiego, że dopóki nie odkrył 
Internetu nie wiedział że jest tylu idiotów na świecie. I z tym się muszę zgodzić. Na 
tych forach można kogoś łatwo wykreować i łatwo zszargać będąc w zasadzie 
nikim. Ja ci powiem bo to jest istotne! Ja się na tych plujących wkurwiałem, bo 
może mi coś powiedzieć Matoł. Koleś, który coś dla mnie znaczy, którego cenię za 
wieloletnią jasno zarysowaną i niezmienną postawę, który dla mnie coś 
reprezentuje. Jakby on mi powiedział „Jacek, ten bilet jest za drogi”, to bym to 
zrozumiał. Ale kiedy kolesie, którzy sami nie są kryształowi, zrzucają nam niskie 
instynkty, to jest to po prostu wkurwiające. Zresztą proponowałem co poniektórym 
prywatnym kanałem organizację tego koncertu na tych ich niby lepszych DIY 
zasadach. Jakoś nikt się nie odważył tym zająć. Spinka na forum HC.PL w tej 
sprawie zadziałała na mnie jak zapalnik, jak czerwona płachta na byka. Zresztą 
chyba za dużo o tym mówimy? Wytnij to. 

- Z jednej strony nie warto takich gości/historii lansować, z drugiej to 
jednak jest istotne. Na forach to jest słowo które jest napisane i ma większą 
wagę - można do niego zawsze wrócić. Jakby ktoś przed koncertem takie 
głupoty gadał, to by można po prostu zignorować, obśmiać, tymczasem 
słowo pisane zostaje... 

- Sam po sobie wiesz, że te komunikatory są niedoskonałe. Nie można wyczuć 
czyichś intencji, tonu, kontekstu, żartu. 

- A ludzie którzy są z boku, niekoniecznie znają wszystkie niuanse, 
kontekst i niekoniecznie mogą to ocenić właściwie. 

- Jednak prawdziwe życie odbywa się poza forum. 
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DZIAŁKOWIEC 

- OK. Możemy powiedzieć jak Siaśka 
ocenzurowaliśmy na tym nagraniu? 

- Siasiek ma frywolny stosunek do tej ojczyzny, 
zresztą my podobnie, bo więcej nam zabrała niż dała. 
Niewiele rzeczy nam dała... Dała słuch mojej żonie co 
kosztowało sporo pieniędzy. To jest jedna z niewielu 
rzeczy z których jestem zadowolony w wykonaniu 
ojczyzny. 

- Ale skończmy o Siaśku. Kiedy kończy się piosenka 
„Skazani na sny”, Jest wers „Polska, to Polska właśnie” i Siasiek w 
tym momencie złapał za twój mikrofon i idealnie wchodząc ze frazę 
krzyknął „I chuj jej w dupę”. 

- Ja go rozumiem. Chłopak który ma wykształcenie, ma dobry zawód 
bo jest jubilerem, nie mógł znaleźć pracy w tym kraju. Wyjeżdża stąd i przez 
5 lat potrafi pracą własnych rąk dojść do czegoś, co w Polsce można 
osi^nąć tylko przez złodziejstwo, albo sprzedając narkotyki. No i krzyknął 
sobie na ten kraj taki epitecik. 

- Tego nie ma na płycie, bo stwierdziliśmy że to może być rażące 
jak się tego będzie słuchać wielokrotnie. Teraz już nie wiem czy 
słusznie czy niesłusznie. 

- Mnie to by nie przeszkadzało. Chyba..? Ja znam kontekst, wiem 
dlaczego on tak myśli. Być może ktoś kto gościa nie zna, ani nie zna 
kontekstu mógłby to oceniać różnie. 

-Ale poza tym większych zmian nie ma na tej płycie. W tym sensie 
żeby ktoś coś dogrywał, zmieniał. To jest to co wtedy zagraliście, ani 
mniej ani więcej. 

- Smoku popracował nad brzmieniem, zresztą w pewnym momencie 
razem z Dżodżo i Kumanem, którzy do niego pojechali. 
Przearanżowaliśmy kilka kawałków, żeby pasowały do tego koncertu. 
„Panta rhei” był zrobiony pod ten koncert. Pierwszy raz jest zagrany tak jak 
powinien i to chwyta. Ten koncert się fajnie zaczyna i fajnie kończy - to się 
chyba udało. Kawałki są poukładane, jest pewna dramaturgia, wolniejsze 
kawałki są pod koniec-wiedziałem że będziemyjuż wtedy zmęczeni. Miało 
to ręce i nogi, były te amplitudy nastroju. Większość koncertów w ciągu 
ostatnich kilku lat zaczynaliśmy „Punk rock songiem”, ale tu musiało być 
inaczej. Odgrzebaliśmy też ze 3 stare, od dawna nie grane kawałki. 

-1 co teraz? Dobrze się czujesz w roli emeryta? 

- Tak, tak! Rzodkiewka mi rośnie świetnie. Tomek z EFAE już mi 
proponował jakiś preparat na rośliny. 

- Ty wiesz do jakiej gazety jest ten wywiad? 

- Działkowiec?... No panie redaktorze! Tak naprawdę to ja nie wiem co 
miałbym zaśpiewać tym młodym ludziom, żeby ich to interesowało. 
Mentalnie to nowe pokolenie które jest teraz na scenie średnio mnie 
interesuje, coś czuję że się z tymi ludźmi rozmijamy. Interesują ich zupełnie 
inne rzeczy niż nas interesowały kiedyś. A pokolenie 40-latków już swoje 
wie i sam nie wiem czym bym mógł je zaskoczyć. Wypaliła się formuła we 
mnie i wystarczy. Lepiej było kończyć w momencie kiedy jeszcze na ten 
koncert przyszło parę osób, niż doprowadzić do miejsca kiedy by nikt nie 
przychodził. To by była karykatura, zbyt bolesna żebym mógł na to 
pozwolić. Tamta formuła się wypaliła, nie wiem co teraz, może obrazy 
zacznę malować? 

- Rozumiem, że Złodziei Rowerów nie będzie na pewno, ale może 
jakiś inny zespół? 

- Nie czuje potrzeby żeby się angażować w inny zespół. Może gdyby 
ktoś mi zaproponował udział w jakimś zespole to bym się zastanowił. Ale 
tworzyć własny? Nie wiem... 


Złodzieje rowerów - s/t (1996) 

- Pierwsza kaseta, największa radość, 
najfajniejsze przeżycie. Kiedy już dostaliśmy ją 
do rąk byliśmy ostro podnieceni że się udało. 
Super - teraz możemy umrzeć. Ona wyszła 
wtedy tylko na kasecie. Były już kompakty, ale 
w Polsce raczkowały. Na kompakcie 
pojawiliśmy się dopiero na takiej składance z 
Francji gdzie były różne zespoły z Litwy, 
Niemiec, Hiszpanii... Nie pamiętam czy ta 
kaseta była pierwsza czy ten składak? Oprócz 
naszych piosenek był na tej taśmie kanon 
„Panie Janie? niech pan wstanie”, co było 
oczywiście Jaśka pomysłem. Tam się włącza i 
Wojtek z Sanctus luda rycząc „Wstawaj 
Janek!”. Trochę kretyństwo.;. Nie byliśmy 
zawsze najmądrzejszym zespołem. 

- Uszaty kiedyś mówił, że to był jeden z 
jego największych błędów, że nie wydał tej 
kasety kiedy ją dostał. 

- Przesadza. Ale myśmy się wtedy 
ofuknęli. Chcieliśmy być w tej samej stajni co 

Apatia. Ale NNNW grzecznie odpisali, że nie. Dobrze, że w ogóle odpisali, bo inni 
W nie odpisują w ogóle. A oni grzecznie, że nie mają czasu. No to trudno. 

' Stwierdziliśmy, że dalej tkwimy na tej swojej wsi. Choć było żal, bo jako świadomi 

trampkarze chcieliśmy być w pierwszej niezależnej wytwórni w Polsce. Na 
szczecie pojawił się Robert. Oczywiście była ta propozycja z Demonstracji, aleją 
odrzuciliśmy od razu, bo nie mieściliśmy się w tej formule, profil tej wytwórni nam 
nie odpowiadał. 

- Po latach ukazała się kompaktowa reedycja tej kasety z bonusami. 

- Ta reedycja z kilkoma dodatkami to „Gdy wrzała krew 1995-1999”. 

I] „Emola”(1999) 

; - Nasza druga płyta, „Emola” to był rok 1999. Tą 

płyta chyba najbardziej naraziliśmy się twoim kolegom 
\j ze Śląska (śmiech). Nasłuchaliśmy się wtedy tych By A 
Thread, Blindfoldów i ciągnęliśmy tam ile wlezie. Tam 
I były nasze najbardziej rozbudowane kawałki, niektóre 
. miały po 6 minut. Mnie się bardzo podoba. Ja bym 
;; powiedział, że to nasza najistotniejsza płyta, niestety 
: * jest bardzo źle nagrana. Brzmi strasznie słabo. Za to 
edycyjniejestfajnie wydana, z tego byliśmy zadowoleni. 
Siasiek wtedy wszystkim ją pokazywał i mówił, że to jest 
płyta z punkowego podziemia a tak fajnie wygląda. 

^ -Gościnnie wystąpił Maklakiewicz. 

- Tak, jest Zdzisio, jest fotka Roberta na okładce, 
wszystko jest tak jak powinno być. Jest Dżodżo z 
Wąsami, Jasiek z gitarą i Tomek na odwróconym zdjęciu. 
Teksty przetłumaczyła nam na hiszpański nasza 
koleżanka która miała zawsze hiszpańskich chłopaków. 
Oni zazwyczaj byli lewakami i jeden z nich, Louis, był 
zachwycony tymi naszymi tekstami. Muzyką trochę 

. mniej... Na okładce oczywiście rowery. Motyw z 

^ rowerami nas prześladował. Zbyt długo i niepotrzebnie 

^ ^ go pociągnęliśmy 

alM ‘ Winylowa edycja ma Inną okładkę. 

- To akurat miało prozaiczną przyczynę. Po prostu 
nie dało się tego oryginału zeskanować w tak dobrej 

jakości żeby wyszło na dużej okładce winyla. Ze środkiem jest fajna historia. Te ostatnie 
okładki robiłem z Petrem. On potrafi przekształcić w obrazek wszystko co mi się w głowie 
zagnieździ. Zrobił tył i przód dokładnie tak jak chciałem, ale mieliśmy problem ze 
środkiem. Intensywnie myślałem o tym i przyśniła mi się opuszczona stacja. Skoro mamy 
tory z przodu i z tyłu, to niech będzie stacja. To jest mój sen. Te postacie na tle torów to my, 
choć zdjęcie było zrobione na plaży w Rydze po koncercie. Do tego super 
zmaterializowany przez Petra środek. 

] „Ten moment” (2001) 

M - Emola brzmieniowo się nie bardzo broni. Lepiej 

było z płytą „Ten moment”. To było nagrywane w takim 
studio SSD, w praktyce to były takie popłuczyny po 
Salmanie, w Białymstoku. Długo to trwało. Chłopak - 
realizator nie wiedział jak z tego wybrnąć. Nagrywaliśmy 
- ^ wtedy „Ten moment” i „Prolog” April. W tym samym 
j. studio i w tym samym czasie. Tylko „Prologiem” zajął się 
inny chłopak z Suwałk. Szybko to ogarnął i wyszło 
przyzwoicie. A „Ten moment” był zrobiony przez kogo 
_ . innego i inaczej. 

fe. ^ -Słyszałem, że były duże problemy techniczne z 

tą płytą, że było sporo wersji? 

- Rzeczywiście ciągnęło się to niemiłosiernie. W końcowym etapie byliśmy tym 
bardzo umęczeni. Chcieliśmy po prostu to mieć za sobą. Praca nad płytą odbywała się za 
pomocą jakichś półśrodków. Ostateczne miksy robione były na zapleczu jakiegoś 
marketu w Białymstoku. Była tam salka, z której puszczano komunikaty i muzykę sączącą 
się w sklepie i był stół mikserski. Totalnie chałupnicza produkcja bo jak zwykle nie 
chcieliśmy nikogo nadwyrężać finansowo a najmniej nas samych. Wyszło trochę lepiej jak 
„Emo'la” ale niewiele lepiej. 

- Piosenki z tej płyty to chyba podstawa tego co graliście przez lata na 
koncertach? 

- Z tym programem koncertowym też były kłótnie czasami. Chłopakom się podobały 
takie kawałki typu „Idź i patrz”, czyli długie i wolne. Pogrzebówki takie. A mnie często 
bardziej wyrywne. Ja wolałem szybciej. Gdyby oni się mnie bardziej bali to byśmy grali 
znacznie szybciej. Ale się mnie jakoś nie chcieli bać:) 

- Znowu rowery na okładce. 

- Anegdota jest taka że kiedy „Ten moment” się ukazał, mieliśmy już pewne grono... 
nie fanów, bo my fanów nie mieliśmy nigdy, ale powiedzmy, że takich oddanych temu 
zespołowi przyjaciół. I czekał na tę pł>4ę także kolega Siasiek. Czekał też na okładkę. Jak 
ją dostał w końcu, mówi rozczarowany „Kurwa Jacek, wszystko fajnie, ale jak ja mam 
sobie to torpedo od roweru wytatuować???”. 












Unikałem kontaktów z 
milicją jak tylko mogłem. 
Kluczyłem, ukrywałem się, 
myliłem tropy, ale w końcu 
mnie dopadła. I to nie taka 
zwykła milicja, ale 
MASSMILICJA! 
Wydali do tej pory tylko 
demo. Tylko cztery kawałki, 
ale od razu zwróciły moją 
uwagę. Bo to rzadkie 
zderzenie bardzo konkretnego 
polityczno-społecznego 
mesydżu, autentyzmu i 
zaangażowania; a przy tym 
sensownego poziomu 
literackiego, oraz - jakkolwiek 
by to zabrzmiało - rzetelnego 
punkowego rzemiosła. Oprócz 
tego że to jest punk rock 
którego nie słucha się cicho, 
to piosenki są dobrze 
poukładane i wcale nie 
oklepane. Napakowane 
treścią teksty, w czasach 
kiedy nawet w punk rocku 
pełno nic nie znaczących 
banałów i grafomanii, to jest 
coś co budzi zainteresowanie. 

I wreszcie wizjonerski 
wokalista po którym widać, że 
siedzi mocno w tych 
wszystkich społecznych 
sprawach, to też atut 
niebagatelny. 
Czy będzie to zespół na 
miarę Karcera, Guernici y 
Luno, albo The Fight to się 
dopiero okaże, ale mam dobre 
przeczucia w tej kwestii. 
Wszystkiego dowiecie się z 
wywiadu jaki pozwoliłem 
sobie uczynić z tymi 
farbowanymi debiutantami. 
Farbowanymi, bo jeśli ktoś 
się interesuje polską sceną to 
już o nich parę razy słyszał. 
Na pytania odpowiadają: 
Darek (nie tak dawno Delicje i 
LD50), Lukas (nie tak dawno 
Delicje), oraz zgodny chór 
mMilicjantów. (Bezkoc) 


W ygląda na to, że młodziutki zespół 
MASSMILICJA powstał w 2011 roku, z 
inicjatywy weterana pamiętającego lata 80- 
te. Jeśli nie paradoks, to na pewno co najmniej 
nietypowa sytuacja, zgadza się? 

Darek: Bez przesady to nie jest takie nietypowe. 
Pierwsze z brzegu przykłady to Piotrek (gitara LD50) z nową 
kapelą Firenze, oba Arki Bąki (Profanacja/Adwent) z ON2B 
(zapowiada się świetna płyta - słyszałem materiał), Krzyś (El 
Banda/Delicje) z olsztyńską ekipą w zespole Produkt. To 
wszystko debiuty 2011/2012, ludzi którzy od dawna są w 
klimacie. Jest pewnie więcej takich krzepiących przykładów. 
Myślę więc że nie ma w tym pomyśle nic wyjątkowego. Po 
prostu w momencie kiedy kapele w których grałem (oprócz 
LD50 także Delicje) przestały działać, od razu postanowiłem 
montować nowy skład. Jakimś fartem udało się zebrać tak 
utalentowanych a jednocześnie tak różnych ludzi i 
przekonać ich do wspólnego grania. I to dopiero jest 
ciekawe! 

Ale zacznijmy od czegoś innego. Zaistniał pan na 
scenie, panie Darku, w zespole LD50, który wydał dwie 
fajne płyty, a kiedy ostatnio rozmawialiśmy na temat tej 
kapeli, chwaliliście się że macie piosenki na trzecią. A 
tymczasem trochę czasu minęło i ani zespołu ani płyty. 
Co się stało? 

Darek: Panie Darku? Nigdy się tak do mnie nie 
zwracałeś! No więc panie redaktorze, wtedy gdy 
rozmawialiśmy tak to wyglądało i dzisiaj też wiem że materiał 
na trzecią płytę LD50 nie stanowiłby problemu, ale nie w tym 
rzecz. Na jesieni 2010 roku musieliśmy z Piotrkiem 
uporządkować pewne bardzo ważne sprawy, a żeby to 
zrobić i zachować jednocześnie cień szansy na wspólne 
granie w przyszłości, postanowiliśmy dać sobie trochę 
wytchnienia, a wszystko to w dobrym klimacie. W 
międzyczasie wystartowała MASSMILICJA, a Firenze 
planuje debiut lada moment. Przy okazji zapraszam na ich 
koncerty - wbijajcie bo Firenze to dobre granie, właśnie w 
klimacie LD50. Więc widzisz, teraz jesteśmy zaangażowani 
w różne zespoły i być może potrzebujemy jeszcze trochę 
czasu, ale nic nie jest zamknięte na amen. 

Słyszałem też o projekcie The DARWINS, który nie 
doszedł niestety do skutku, ale zapowiadał się ciekawie. 
Dlaczego nie doszedł? 

Darek: Miałem i mam nadal (tylko teraz odłożony na 
później) taki pomysł na zespół z mocnym racjonalistycznym i 
humanistycznym przekazem, siłą rzeczy bezkompromisowo 
anty-religijny ale subtelnie i inteligentnie. Rozmawiałem o 
The Darwins z Arkiem Bąkiem (Profanacja/ON2B) i bardzo 
się zajaraliśmy, nawet zrobiliśmy jeden numer, „Cywilizacja 
śmierci”... Muszę to jakoś wrzucić do netu... Ja nagrałem 
muzykę w studio w Wawie, a Arek napisał świetny tekst i 
dograł wokale gdzieś u siebie w Wodzisławiu. No i właśnie o 
to się sprawa rozbiła - nie bardzo się da muzycznie działać 
na taką odległość. A ja nie chcę żeby to był projekt studyjny, 
(bo już taki mam razem z AniąZajdel - ILLEGALOV w którym 


nagrywamy sobie różne niepunkowe piosenki). Chciałbym 
żeby The Darwins było normalnie działającym zespołem. 
Namawiam więc Arka na przeprowadzkę do Warszawy. 

Z anim zaczniemy o MassMilicji, musicie 
powiedzieć o jeszcze innej kapeli. Dwóch z 
Was - Darek i Lukas, grało w zespole Delicje, 
który nie zdążył zagościć na tych łamach, więc może 
byście przy okazji opowiedzieli o efemerycznej naturze 
tamtej kapeli i jej zaskakującym odejściu... 

Lukas: Delicje powstały trochę przypadkiem. Z 
gitarzystą Kubą z Psów Rzeżnika chcieliśmy sobie coś 
pobrzdąkać na nutę etniczną, taki gitarowy folk. Kuba znał 
Darka z LD50 więc go zaprosił. Ania z El Bandy była naszą 
koleżanką ze skłotu, nudziła się, więc pojechała z nami na 
próbę. Ja zabrałem konga bo miało być etno. Generalnie nie 
szło, ale było kupa śmiechu. Darek, pamiętam, był blady. 
Chyba z zażenowania, haha. Ja się przesiadłem na 
perkusję, na której nie grałem od lat i było jeszcze gorzej, ale 
coś na tyle zażarło, że spotkaliśmy się drugi raz i trzeci i 
poszło. Potem dołączył do nas Krzysiek z El Bandy. 
Zagraliśmy kilka koncertów, nagraliśmy demówkę. To był 
bardzo dobry czas. Potem pochłonęły nas inne sprawy, Ania 
z Krzyśkiem skupili się na El Bandzie, Kuba na pracy i kapela 
się skończyła. To była nasza wspólna decyzja. Pośmiertnie, 
Darek Liberation wydał nam płytę. Chyba zależało mu 
bardziej niż nam, bo zespołu już nie było, ale jesteśmy mu 
bardzo wdzięczni. Zrobił dobrą robotę. 

Darek: Dla mnie to był wyjątkowy zespół, dużo się 
nauczyłem grając w Delicjach i trochę mi szkoda że tak 
krótko to wszystko trwało, ale może przez to było jeszcze 
bardziej zajebiste. 

Pytam o Delicje, bo słuchając czterech kawałków 
demo MASSMILICJI, odnajduję pewne podobieństwa... 
Może więc dla odmiany powiedzcie czym się różnią te 
dwa zespoły od siebie. 

MASSMILICJA: Na pewno jakiegoś podobieństwa do 
Delicji można się doszukać, choćby przez muzyczny wkład 
Darka a kawałek "Robotniczy” który jest na demówce to w 
zasadzie cover „Pandemii” Delicji. Ale to jest zupełnie inny 
skład i mamy zupełnie inne inspiracje. Robert i Czarek (grali 
w Atencji) wnieśli do MassMilicji nowąjakość. Jako gitarzyści 
mają swój oryginalny styl i brzmienie różne od Delicji. Czarek 
gra również w składach ska, Lukas zajmuję się też muzyką 
etniczną. W Delicjach Lukas grał na perce, w MassMilicji 
śpiewa. To jest zupełnie inna kapela. 

Przedstawcie jeszcze resztę składu, bo to też nie są 
debiutanci z łapanki. 

Lukas: Oprócz Darka na basie i mnie na wokalu, na 
perkusji gra Łukasz, dawniej również perkusista LD50, dziś 
jeszcze Firenze. Na gitarach grają chłopaki z nieświętej 
pamięci Atencji - Robert i Czarek. Czarek może być również 
znany z różnych projektów ska. 
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B yło już o tym „starym załogancie” z lat 80-tych. Zazwyczaj taki 
delikwent reaktywuje swój zespół dobierając młodych 
muzyków, bo Jego starym kumplom się Już dawno nie chce, i 
wspólnie grają piosenki sprzed 3 dekad, ale u Was to Jest zupełnie 
inaczej. Wasz zespół Jest radykalny i współczesny Jeśli chodzi o 
mesydż, a skład zróżnicowany wiekowo. To można się tak dogadywać? 

MASSMILICJA: Pewnie, że można. To zależy od ludzi. Nigdy nie było 
takiej sytuacji, że ktoś narzuca swoją wizję czy pomysł a reszta grzecznie to 
wykonuje. To musi nam wszystkim się podobać. Inaczej to był by inny skład, 
haha. To jest coś, co nam w sercach gdzieś podobnie gra. Sporo muzyki 
przynosi Darek i wiadomo, że ma jakąś swoją wizję tych kawałków, ale na 
próbach pracujemy nad tym wszyscy, tak, żebyśmy byli zadowoleni. Każdy 
wkłada coś od siebie. Ajak ktoś się z czymś nie zgadza, to nie wypłacamy mu 
tantiemów i od razu chodzi jak w zegarku. Trzeba sobie jakoś radzić. 

Tak sobie kombinuje, że to pewnie Darek, Jako ten wychowany na X- 
Ray Spex i punku 77/82, ciągnie w stronę melodii, a młodsi to pewnie 
raczej w kierunku czadu i radykalnego przesłania? Pytam, bo nie 
brzmicie aż tak agresywnie Jak większość kapel z politycznymi tekstami 
dzisiaj. 

MASSMILICJA: Sporo w tym prawdy. Faktycznie Darkowi bardzo zależy 
na melodii i często nas do niej namawia. Z różnym skutkiem, ale zazwyczaj 
udaje mu się nam taki kit wcisnąć, że to łykamy, haha. Wszyscy gdzieś tam 
lubimy melodyjne granie, ale tak samo lubimy czad. Z tego zazwyczaj 
wychodzi agresja z melodią, które dobrze się miksująz mocnym, politycznym 
tekstem. Na tym polega pomysł na ten zespół, bo jest to szansa na łatwiejsze 
przyswajanie takiego przekazu, oczywiście w ramach punkowej niszy. A w 
przypadku na maksa agresywnej i miażdżącej muzyki to jest o wiele 
trudniejsze. 

Darek: Każdy się na czymś wychował ale dzisiaj na serio punkrockowo 
interesuje mnie tylko to co się tu i teraz gra i wydaje, od Drip of Lies po Garage 
11. Dużo słucham i często chodzę na koncerty, nie tylko na te na których sam 
gram. Stare dźwięki, o których wspominasz to historia i miły sentyment 
idealny na after party. 

A propos tego przekazu. Jestem zachwycony Waszymi tekstami, ale 
z pewnym niepokojem chciałem zapytać o Jeden pierwiastek w nich 
występujący, ten mianowicie który Jest koloru czerwonego. 
Przyznajecie się do niego, czy też te gwiazdki z logo to tylko ze 
względów estetycznych? 

Lukas: W kapeli na pewno bliżej nam do tęczowych kolorów niż do 
samego czerwonego. Ja się przyznaję do czarnego, a gwiazdki są czarne, 
hehe. Rozumiem, że sugerujesz nam sympatię z ideologią Marksa i Lenina. 
Jeśli o mnie chodzi to nic podobnego. Jestem ideowcem wolności, 
samoorganizacji, antyautorytaryzmu, feminizmu. Występuję przeciwko 
skrajnym ideologią po prawej i lewej stronie. Lewica jest mi o tyle bliższa, że 
reprezentuje wartości, w które wierzę jak równouprawnienie kobiet i 
mężczyzn, związki zawodowe, antyrasizm, wolność przemieszczania się czy 
wolność do wyrażania swojej seksualności. W taki świat wierzę. Dla mnie, te 
gwiazdki są tego symbolem. Nie wierzę w świat wodzów, autorytarnych 
rządów, czystości rasowej, kapitalistycznej demogogii czy policyjno- 
wojskowej siły. Takiej ideologii, cytując Agnieszkę Chylińską, mówię FUCK 
OFF! 

Darek: Rozumiem że to taka prowokacja? A nuż chlapniemy coś, co się 
potem przetoczy przez słuszne ideologicznie fora? Ale niestety, z takim 
odhumanizowanym totalitaryzmem nie chcemy mieć nic wspólnego. A 
gwiazdki zostaną, mimo twojej troski, bo nam się podobają i tak zostały 
zaprojektowane (logo) przez Piotrka Jaworskiego. 

A Jak to Jest z tym „zakładaniem komitetów” i „oddawaniem 
zakładów w ręce załóg”? Pytam bo to fajnie brzmi, ale się zazwyczaj żle 
kończy. Wielu ludzi to Jeszcze pamięta z autopsji... 

Lukas: Rzeczy, które robimy różnie się kończą. Nie zawsze można 
przewidzieć jaki będzie finał. Uważam za ważne, żeby robić, działać, być 
aktywnym lub aktywną politycznie. Łatwiej skrytykować, niż zrobić czy 
zaproponować coś konstruktywnego. Ale to się często bierze z naszego 
wychowania, z obyczaju, z kultury. Od dziecka jesteśmy tresowani i 
tresowane, że od nas gówno zależy, że jesteśmy zdani na łaskę i niełaskę 
jakiejś wyższej władzy. A to nie prawda. Wszystko od nas zależy, ale takie 


myślenie wymaga pracy i wsparcia, którego 
zazwyczaj nie mamy. Szczególnie będąc 
biednymi dzieciakami z blokowisk czy slumsów. 
Nie wspominając o kobietach, które często są 
potrójnie wykluczone będąc dajmy na to biednymi 
samotnymi matkami imigrantkami. Ja bym chciał 
swoimi tekstami dawać takie wsparcie i dodawać 
otuchy, że możemy zmieniać świat, w którym 
żyjemy, że „lud zjednoczony zawsze będzie 
niezwyciężony”! Komitety, wyzwolenie, 
zjednoczenie, mizoginia, Czarny Czwartek, sen 
Luthera Kinga czy załogi to frazy, figury 
retoryczne, symbole pewnych idei, które noszę w 
sercu. To wspólne działanie, samoorganizacja, 
współodpowiedzialność. Symbole, ale mam 
nadzieję, że na tyle czytelne, bezpośrednie i 
bezkompromisowe, że nie ma wątpliwości, że 
nawołujądo wspólnego działania na rzecz innego, 
lepszego świata, w którym nie ma miejsca na 
mowę nienawiści, ekonomiczny terror, przemoc 
wobec kobiet czy dyskryminację. 

Ze znajomymi założyliśmy spółdzielnie 
socjalną, prowadzimy w Warszawie hostel, który 
jest naszym zakładem pracy, a który w całości jest 
kontrolowany przez nas, pracowników, załogę. 
Dzisiejsze grupy nieformalne, organizacje, 
kolekt^y to kuroniowe komitety. Nie chodzi o to, 
żeby trzymać się kurczowo tych komitetów czy 
załóg, ale brać sprawy w swoje ręce, organizować 
się i wspierać innych. Znajoma antykapitalistka mi 
kiedyś zarzuciła, że spółdzielnią reprodukuje 
kapitalizm. Pewnie, że reprodukuję bo funkcjonuję w tym zasranym systemie, 
w którym walczę o przetrwanie. A kto z nas nie reprodukuje? Kupujemy paliwo 
czy towary w sklepie odprowadzając podatek, płacimy za gaz i wodę 
państwowym firmom. Niejednokrotnie wykluczamy z naszej działalności 
społeczno-politycznej osoby, które nie mogą sobie na nią pozwolić z różnych 
względów, ekonomicznych, społecznych, wyznaniowych. To wszystko jest 
reprodukcją kapitalizmu czyli agresywnej walki o przetrwanie, w której stawką 
jest komfort i sukces. Osobiście brzydzę się takimi ludźmi, którzy wypatrzą ci 
w oku źdźbło kapitalizmu, a sami i same żyją na państwowych grantach, 
socjalach czy z wynajmu mieszkań. To jest obłuda! Jak to mawiał pewien 
żydowski aktywista, kto jest bez winy niechaj pierwszy rzuci kamieniem. 

Dopytuje się, może nawet trochę złośliwie, bo akurat chyba nie czuje 
w sobie weny na zwalczanie kapitalizmu do Jakiego wiele punkowych 
kapel nawołuje. Może on bywa nieprzyjemny, ale chyba Jednak Jest 
lepszy i lepiej w nim mieszkać niż w tym syfie Jaki mieliśmy 30 lat temu? 

Lukas: Każdy system oparty na wykluczeniu, hierarchii, podziałach i 
skrajnej indywiduacji jest do dupy. Dotyczy to zarówno kapitalizmu jak i 
komunizmu, faszyzmu czy każdego innego totalitaryzmu. To wszystko są 
dwie strony tego samego medalu. Możemy powtórzyć za Włochatym: 
„Wszystkie Systemy Zostały Już Wypróbowane Wszystkie Bardziej, Lub 
Mniej Nieudane i Wszystkie Do Siebie Podobne: Pieniądze I Władza, Władza 
I Pieniądze”. Żyjemy w demokracji kapitalistycznej, korporacyjnej, której 
priorytetem jest zysk a człowiek jedynie narzędziem do jego osiągnięcia. 
Demokracja jest fasadą, iluzją, którą karmi nas wąska grupa ów zysk 
kontrolująca. Ta demokracja nie ma wiele wspólnego z uczestnictwem. Jest 
kolejną próbą kontroli ludzi i manipulacji do osiągania komercyjnych celów, do 
mnożenia majątków korporacji i bankierów, tego jednego procenta ludzkości, 
na który tak bardzo wkurwiony jest światowy Ruch Oburzonych. Śpiewając za 
El Bandą, ta demokracja pachnie terrorem! Dlatego powinniśmy i 
powinnyśmy dążyć do systemu społecznego opartego na kropotkinowskiej 
wzajemnej pomocy i abramowskiej kooperacji. Nawet się nie łudzę, że to 
wydarzy się za mojego życia, ale rozumiem to jako wkład w przyszłą zmianę, 
w mentalną rewolucję. Apartheid w RPA czy segregacja w USA też wydawały 
się niezmienne, a jednak nadszedł ich kres. Władza nie jest nam do niczego 
potrzebna. Władza wyklucza? Wykluczmy władzę! 

C hciałem uniknąć zdemaskowania Darka Jako „prawdziwego” i 
w dodatku „kapitalistę”, ale widzę, że się sam wyrywa. No 
więc powiedz, czy to jest do pomyślenia, żeby taki 
„kapitalista” Jak Ty grał w punkowej kapeli? 

Darek: W LD50 mnie nic takiego nie spotkało, a mieliśmy np. piosenkę 
spod znaku bardzo zaangażowanego „vegan power”, choć pół składu 
wpierdalało wtedy zrazy wołowe. Nie wiem, może milicja scenowa się wtedy 
zdrzemnęła... Ale zdarzyło się teraz. Mianowicie, żeby mieć co zjeść, zapłacić 
rachunki i potem pograć punk rocka, zawodowo (czyli za pieniądze!!!) 
pomagam ludziom sprzedawać i wynajmować mieszkania. Od ponad 10 lat, 
mam w tym celu, razem z kolegą, biuro i pracuję jak potrafię najlepiej. Całkiem 
niedawno usłyszałem że taka praca zamyka mi drogę do grania 
zaangażowanego punk rocka, że to dwulicowe i obłudne. Czy zegarmistrz, 
szewc, spółdzielca, pośrednik nieruchomości mają prawo do punkowego 
politykowania? ha ha ha... I to jest dobre pytanie na dziś... A jednocześnie 
odpowiedź dlaczego hc/p to malejąca i podzielona nisza. 

Mam nadzieje, że to śmiałe wyznanie nie zepsuje image zespołu?:) 
Lukas: Czemu nie? Zepsuty imidż dobrze się sprzedaje, a my, kapitaliści, 
dbamy o sprzedaż, hehehe. Wiesz, zawsze się znajdzie ktoś komu nie będzie 
się podobało, że ci się układa. Wszystkim nie dogodzisz. Dobra passa 
jednych, martwi drugich. Ot, życie. Jak byśmy mieli się przejmować 
wszystkim co o nas mówią ludzie, to byśmy siedzieli w kącie i obgryzali 
paznokcie, a tak cieszymy się życiem i graniem. 

A tak poważnie to czasami największym radykałom w punk rocku 
szybko przechodzi. I to nawet historia polskiej sceny potwierdza. Jak 
Jest u Was z tym radykalizmem? 

Lukas: Przyznam, że trochę nie rozumiem pytania... U mnie to nie jest 
kwestia „pociągania” czy stopnia atrakcyjności bycia „radykalnym”. Taki 
konsumencki dyskurs jest mi zupełnie obcy. To jest postawa, którą wymusza 
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rzeczywistość. To jest droga - samurajskie DO. 

To jest jedyne wyjście w świecie 
kontrolowanym przez elity i wielki biznes. W 
państwie gdzie imigrantów bez papierów wita 
się policyjną pałką, gdzie robotników i 
robotnice traktuje się jak korporacyjny opał a 
ciała kobiet jak własność mafii kościelnej. Nie 
wiem co masz na myśli mówiąc „radykalizm”, 
ale jeśli jest nim opór przeciwko 
kapitalistycznej wizji świata, w której torturuje 
się więźniów, handluje ludźmi, wyzyskuje 
dzieci czy morduje się cywili w pierdolonych 
„misjach stabilizacyjnych” to jestem radykalny. 

C zy mesydż to jest tylko działka 
wokalisty, czy cała kapela się z 
nim utożsamia i pod nim 
podpisuje? 

Lukas: Teksty są moje, więc w naturalny 
sposób zgadzam się z nimi 100%! hehe. 

Miewamy z chłopakami dyskusje ideologiczne 
i nie zawsze jest pełna zgoda na to co piszę. W 
ogólnym rachunku jednak się zgadzamy. 

Inaczej byśmy nie mogli grać w jednej kapeli. 

Darek: MASSMILICJA to nie jest monolit i 
nie ma szans na ideową jedność w 100% ale 
wszyscy uważamy źe śpiewanie 

zaangażowanych piosenek ma sens i że warto je grać. Ja nie jestem ani tak 
zaangażowany ani tak ideowy ani tym bardziej tak konsekwentny jak Lukas, 
szanuję i podziwiam go za to co robi, jednocześnie nie uważam żeby te 
różnice uniemożliwiały nam współpracę. Współtworząc nasz zespół 
wspieram go robiąc to co lubię. 

Macie/Masz świadomość, że jak zespół ma tzw. „zaangażowany” 
przekaz to się będą go częściej czepiać? Bo czy na pewno autentyczny? 
Czy prawdziwy? czy postępuje zgodnie z każda literą tego co śpiewa? 
Kapele śpiewające o bójkach na stricie nie majątakich problemów... 

Lukas: Jeśli mam być szczery, to mam to gdzieś, parafrazując Wojtka 
Waglewskiego. Jesteś polityczny, to ci zarzucą, że zbyt polityczny. Nie jesteś 
polityczny, to mają ci za złe, że za mało polityczny a za bardzo o gównie na 
łące. Jak grasz szybko, to się okazuje, że za szybko. Jak zwolnisz, to 
usłyszysz pretensje, że za wolno i tak w kółko Macieja. To jest jak z Wojtkiem 
Jaruzelskim: jak nie przeprasza za stan wojenny to dostaje zjeby od jednych, 
że jest im to winny. Jak przeprasza, dostaje od drugich, że po co w kółko 
przeprasza za to samo. Najważniejsze robić, co uważa się za słuszne, co 
serce dyktuje. Reagować tak, jak czujemy, a nie jak inni tego od nas oczekują. 
Miałbym się czym martwić, gdyby faktycznie ci, którzy i które zarzucają nam 
brak konsekwencji, sami i same byli i były konsekwentni i konsekwentne w 
tym co mówią i robią. A tak, nie 
mam się czym przejmować, 
haha. 

Z daje się że nie tylko 
Martin Luter King jest 
Waszym idolem, ale 
także Jacek Kuroń. Dość 
zaskakujące źródło inspiracji 
dla punkrockowej kapeli... 

Lukas: Idolami, to za dużo 
powiedziane. Inspirujące jest to, 
co robili. Ich upór i odwaga. 

Jacek Kuroń organizował strajki 
studenckie w marcu 1968, a w 
grudniu 1981 był aresztowany i 
internowany pod zarzutem 
próby obalenia ustroju 
komunistycznego, był 
zagorzałym obrońcą praw 
człowieka, a to tylko część jego 
działań. Martin Luther King był 
głosem dyskryminowanej i 
represjonowanej czarnej części 
społeczności Stanów 
Zjednoczonych. Ci ludzie, i 
wielu innych jak Margaret 
Sanger, Susan Anthony, Harvey 
Milk, Nelson Mandela czy Rasa 

Parks, byli i były przełomem. Dokonali dziejowych zmian dzięki swojej 
determinacji i wierzę, że inny świat jest możliwy. Dla mnie tacy ludzie są 
cholernie inspirujący jak i całe ruchy społeczne kultywujące do dziś idee, o 
które oni i one walczyli. Są świadectwem, że rewolucji nie dokona się 
giędzeniem na kawiarnianej kanapie tylko czynem. Uważam, że jeżeli oprócz 
przetrwania stać mnie na działalność społeczno-polityczną to jestem to winny 
wszystkim tym, których walka o byt tę możliwość im odbiera. Parafrazując 
Adama Chmielewskiego, walka o byt jest obszarem represji i wykluczenia: 
dlatego jest walką polityczną! 

A jak jest z literackimi inspiracjami? Bo widzę, że Wasze teksty nie 
tylko są napakowane treścią, o której można dyskutować, ale też 
sprawnie napisane. Ja tego połączenia na gruncie punk rocka jestem 
absolutnym fanem. Bardziej Was jara Marek Hłasko, Krzysztof 
Żeromski, czy Guernica Y Luno? 

Lukas: Literatura bardzo mnie inspiruje. Zarówno pełny nadziei i 
rozczarowania Żeromski (rozumiem, że chodził ci o Stefana) (jednak o 
Krzysztofa - dop B.) czy outsider Hłasko z jego cynicznym obnażaniem 
zakłamania literatury socrealistycznej jak i teksty Guerniki, Włochatego, 
Straconego, Białej Gorączki. To są moje inspiracje. Poza tym komiksy jak 


Mause, V jak Vendetta, Niebieskie Pigułki, 
Kroniki Birmańskie, krytyczna proza Arundhati 
Roy, genderowa Janet Winterson, buddyjski 
Hesse czy mroczny Mann. Literatura to moja 
życiowa towarzyszka, bez której nie 
wyobrażam sobie swojej twórczości. 

Czy ciężko było o pomysły i inspiracje 
w 2011 roku, że tak ogólnie się zapytam? 

Lukas: Nie. Jeśli o mnie chodzi, 
absolutnie nie! Jest tyle świetnych 
zaangażowanych punkoNA^ch składów, że jest 
z czego czerpać inspirację. Część z nich już 
złożyła broń, część dopiero zaczyna. Poza 
tym wszystko to, co się dzieje na świecie jest 
cholernie inspirujące. Mnie osobiście dużo 
rzeczy wkurwia dlatego chcę o tym krzyczeć, 
ale też jest masa wydarzeń, które napawają 
nadzieją. Na maksa inspirują mnie przemiany 
społeczno-polityczno-ekonomiczne w stronę 
otwierania społeczeństw, znoszenia granic, 
odrzucania mowy nienawiści, odzyskiwania 
miast i przestrzeni publicznych również dla 
tych mniej zamożnych. W stronę partycypacji, 
samoorganizacji, różnorodności. Wierzę w 
taki świat. To mi daje radość tworzenia muzyki. 

Naliczyłem osiem zagranych do tej 
pory przez zespół MassMilicja koncertów, z 
czego połowa na skłotach. Chyba tylko na 
Berzie jeszcze nie graliście. Czy to świadomy kierunek? 

Lukas: Haha, to nie był świadomy wybór. Poza tym, nie graliśmy jeszcze 
na Elektromadonnie i na gliwickiej Trzynastce. Gramy tam, gdzie nas 
zaproszą. Gdzie jest spoko ekipa i warunki do zagrania koncertu. Chociaż na 
kongresie partii byśmy nie zagrali, chyba że dobrze by zapłacili... (żart!!). Z 
drugiej strony bardzo nas cieszy granie na skłotach. W ten sposób wspieramy 
kulturę niezależną. Jednocześnie koncert na skłocie, najczęściej nielegalnie 
zajętej przestrzeni, jest aktem politycznym. Jest wyrazem solidarności z 
ludźmi, którzy nie godzą się na konkretną politykę społeczną czy lokalową 
władzy. Ja w to wchodzę, hehe. 

Z demówką pokombinowaliście ostro w sensie edytorskim. Czy 
wydrukowane na kalce teksty mają większą wagę niż te na 
zwykłym papierze? 

Lukas: Nie, w ogóle. Tu nie chodzi o wagę materiału, na którym są 
wydrukowane teksty, ale o same teksty. Kalkę zaproponował Łukasz, nasz 
perkusista, który zajmuje się sitodrukiem i miał w magazynie trochę kalki, 
hehe. Oprócz przekazu, treści, dla mnie ważna jest też warstwa wizualna. 
Lubię ładnie wydane książki, ekologicznie i dizajnersko. Zależało mi, żeby 

taka też była nasza demówka. 

Zagościło w tych czterech 
kawałkach demo dwójka gości, 
możecie się nimi pochwalić? 

MASSMILICJA: W kawałku 
„pociski zamiast słów” razem z 
Lukasem zaśpiewała Iza z Life Sears, 
zresztą zawsze wtedy gdy jest taka 
możliwość śpiewa z nami ten numer 
na koncertach, obiecała też wsparcie 
w studio przy nagrywaniu 
pełnowymiarowego materiału. A w 
„mizogonii” w chórkach zaśpiewał 
Arek Bąk (Profanacja/ON2B). 

Słyszałem kilka nowych 
kawałków i wydaje mi się, że 
piosenka „Modelka” to chyba ma 
zupełnie nie punkrockowe 
pochodzenie? Dobrze mi się 
wydaje? 

MASSMILICJA: „Modelka” czyli 
w oryginale Das Model to kompozycja 
grupy Kraftwerk, jednej z najbardziej 
wpływowych formacji w historii 
muzyki w ogóle. Kiedyś to był wręcz 
awangardowy skład, całe pokolenia 
muzyków od electropopu po industrial 
i hip hop przyznają się do inspiracji 
tym bandem. Wybraliśmy ten numer z 
kilku powodów: po pienA/sze wydawało nam się że to może być ciekawe zrobić 
piosenkę tak znaną i tak odległą od punkowej stylistyki, po drugie żeby 
pokazać że mamy trochę dystansu do siebie nie gramy tylko srogich 
politycznie songów, a po trzecie to genialna w swej prostocie kompozycja 
dobrze brzmiąca w punkowej odsłonie. 

Polski tekst, który jest tylko inspirowany oryginalnym, napisał Piotrek 
Jaworski starając się - jak mówił - zachować old-punkowy klimat. 

Czy macie zamiar nagrać więcej piosenek? Czy zależy Wam na tym, 
żeby mieć normalną płytę? 

Lukas: Hahaha, sam już dobrze wiesz, że tak i że płyta będzie! 
MASSMILICJA: Ooooo! Dobre pytanie! No wiesz, raczej nie braliśmy 
pod uwagę nagrywania dalszych numerów, a o płycie to w ogóle nie ma co 
mówić. Nie wiemy co Lukas teraz wygaduje ... nawet w takich rzeczach nie 
możemy się dogadać. 

Punks not dead? 

MASSMILICJA: FOREVER!!! 

Sprzedaje się bunt, marzenia, energię / Podaż i popyt regulują rynek / 
Punk rock nie umarł! 
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Chyba każdy kto grał punka w latach 80-tych próbuje dziś w taki czy inny sposób 
wskoczyć w swoje stare trampki. Tylko że czasami, trampki zmieniły fason, na taki trochę 
mniej młodzieżowy... Tak jak białostockiego Tempelhofa, który w latach 80-tych grał 
łomoczącego punka, a po 20 letniej przerwie zabrzmiał falowo i gitarowo-romantycznie 
jak nie przymierzając New Model Army, Mało tego! Wydał własnym sumptem pi^ę, w 
większości z premierowym repertuarem i nabrał apetytu na więcej. Oto co o swojej 
przeszłości i współczesności powiedzieli mi weterani białostockiej sceny punk. (B) 


włosdfjtf jakby mniej 


wyglądało to marnie ale pomału, 
pomału. 

- Gracie pod tą sama nazwą, ale 
nie jest to już taka wariacka muzyka 
jak kiedyś. Dzisiejsze wcielenie 
Tempelhof nie ma chyba zbyt wiele 
wspólnego z punkowym zespołem z 
lat 80-tych? 

T: - Co poniektórym z nas ciężko 
by było teraz zrobić „irokeza” na 
głowie, bo włosów jakby mniej 
(śmiech), a tak na serio to myśleliśmy o 
zmianie nazwy ale doszliśmy do 
wniosku, że starą ktoś tam jeszcze 
będzie pamiętał i ostatecznie został 
Tempelhof, jako że trzon zespołu 
pozostał w starym składzie tj. Radek, 
Irek i Andrzej. Doszedł Adam z 
Variatów i jego syn Bartek, i to między 
innymi miało wpływ na zmianę 
brzmienia starego Tempelhof. 
Generalnie dojrzeliśmy i przykładamy 
większą uwagę do aranżacji utworów. 
Kiedyś to przychodziło łatwiej i 
szybciej. Ktoś rzucił temat i była jazda, 
dziś jest trochę inaczej. Numery są 
bardziej gitarowe - z racji drugiej gitary 
Bartka - no i chyba bardziej „porąbane” 
teksty. Wyrośliśmy. 

- O ile dobrze zrozumiałem, 
poza nielicznymi wyjątkami, nie 
gracie żadnych starych utworów, a i 
te przerobiliście zupełnie. Jak to 
wygląda? 

T: - W związku z częściowym, 
obecnym mariażem Tempelhof z 



Zespół w latach 80-tych 


- W latach 80-tych Tempelhof 
to była ostra punkowa kapela z 
północno-wschodnich krańców 
Polski. Można prosić o parę słów 
na temat tamtych czasów? Co 
Was napędzało do grania? Jak to 
wówczas wyglądało? 

Tempelhof: - Jakie to były 
czasy...? Zapisy do kolejek i nocne 
czuwanie pod sklepami. Towar był 
reglamentowany i dostępny tylko na 
kartki, alkohol od godziny 13-tej - to 
już później co prawda -, ocet na 
półkach i nawet papieru toaletowego 
nie było. Do tego trzeba dołożyć 
propagandową papkę medialną 
podszytą obłudą i kłamstwem, no i 
mamy obraz tamtych czasów. To były 
idealne warunki do wzrostu buntu w 
człowieku. Wprowadzenie stanu 
wojennego w 81 -szym roku dopełniło 
czary goryczy. Jako nastolatkowie 
zareagowaliśmy wtedy chyba w 
jeden możliwy sposób - najpienA/ 

Radek z Dziewioną stworzyli Reżim, 
który potem przekształcił się w 
Tempelhof. Tylko słowem można 
było walczyć z „systemem” i tak się 
zaczęło. Nie było na czym grać, nie 
było gdzie, ale jakoś sobie 
radziliśmy. 

- Jak wiele spośród kapel z 
tamtych czasów nie zostawiliście 
po sobie żadnych nagrań. Raz 
udało Wam się zagrać na „Poza 
Kontrolą” w Warszawie 1987 roku. 

Jak było? Czy to był jedyny 
„festiwalowy” koncert zespołu? 

T: - Próbowaliśmy się jeszcze 
dostać do Jarocina ale ze względu 
na marną jakość nagrań, które 
trzeba było dostarczyć 
organizatorom festiwalu celem 
rekrutacji, nie udało nam się ani razu. 

„Poza Kontrolą” to było rzeczywiście 
duże wydarzenie. Mało znany, z 
„prowincji” Tempelhof wśród takich 
załóg jak One Million Bulgarians czy 
Pabieda. Panował straszny chaos organizacyjny. Nikt nie wiedział kiedy gra i po kim, ile 
ma czasu itd. W końcu skreślono nas nawet z listy wykonawców ale był z nami Wojtek 
Kubacki - przyjaciel zespołu - i narobił takiego dymu, że nas siłą dosłownie wepchnięto 
na scenę. No i opłaciło się. Zajęliśmy drugie miejsce w konkursie młodych kapel. Było 
fajnie. Odnośnie nagrań to krąży ich trochę w sieci. Oczywiście wszystko to są jakieś 
nagrania koncertowe czy z prób. O niektórych nie mieliśmy nawet pojęcia, że istnieją. 
Okazuje się, że ludzie jednak mają wszystko. Głęboko zagrzebane ale mają. Do studia - 
nie wiedzieć czemu zresztą(śmiech) - jakoś w tych czasach nikt nie chciał nas zaprosić. 

- Co skłoniło statecznych 4Ó-sto paro latków do powrotu do grania po 20 
latach przerwy? 

T: -.Cholera wie. Każdy z osobna miał na pewno jakieś wewnętrzne powody, 

ale generalnie to jednak chęć wspólnego pogrania sobie. Jak ktoś kiedyś liznął smaku 
grania muzyki, to tak łatwo się tego nie pozbędzie. Wychowaliśmy dzieci, jest jakaś 
stabilizacja rodzinna, nawet nasze kobiety doszły do wniosku, że jak chłopaki chcą się 
pobawić to niech się bawią (śmiech). Najważniejsze, że są chęci. Z drugiej strony to też 
nie było takie proste. Długo się wahaliśmy. Na przeszkodzie stała ta ponad 
dwudziestoletnia „dziura”. Obawialiśmy się o warsztat i umiejętności, i początkowo 


LHOF 



Yariatenhaus doszliśmy do wniosku, że zamykamy stary rozdział i 
zostawiamy stary Tempelhof i Yariatów w spokoju. Potem ktoś rzucił hasło 
żeby zagrać „Oczy” Yariatów, potem ktoś żeby „Miasto” i „Anatomię” 
Tempelhof i zagraliśmy. Ale jak zwróciłeś uwagę te numery troszkę 
przerobiliśmy. Chodzi o to, że patrząc na nie z perspektywy czasu wydały 
nam się trochę za proste. Może to grzech - z punktu widzenia starych fanów - 
ale nie mogliśmy się powstrzymać. Ot taki kaprys. Ktoś kiedyś pytał czy nie 
zagramy kiedyś starych numerów w ich pierwotnej wersji. Kto wie, może 
kiedyś... Na razie jeszcze do tego nie dorośliśmy. 
u - Płyta „Powrót” to zupełnie nowy repertuar, nowy styl i nowe 
^ inspiracje. Czy to znaczy, że przez te 20 lat dojrzeliście do ambitniejszej 
muzyki? 

T: - Jacek Żędzian - organizator Rock na Bagnie i nasz przyjaciel 
(pozdrowienia Jacku) - po wysłuchaniu płyty powiedział: „dla mnie to jest 
polskie wydanie New Model Army”. Generalnie każdy z nas ma jakiś swój 
ulubiony nurt muzyczny. To słychać na płycie. Obok pankowego, rytmicznego 
basu jest spokojny, wyważony, „gadający” z bębnami - np. „Pacyfikator”. Irek 
lubi gitarowe slide'y, lubi posprzęgać, oscyluje pomiędzy starym pankiem a 
metalem, a momentami - jak to ktoś powiedział - jak Lady Pank (śmiech). 
Bartek jest w ogóle zakręcony. Kocha Radiohead i Steven'a Wilsona. 
Właściwie to ma wolną rękę i z gitarą robi co chce. Nawet rytmy perkusyjne 
nie powtarzają się jak to często występuje na typowo pankowych, zwłaszcza 
hard-core'owych produkcjach. Głos Radka pozostał ten sam, no może trochę 
stwardniał po latach. Staraliśmy się to wszystko poskładać do kupy i 
wypadkową tego jest „Powrót”. Nie zamykamy się w określonym nurcie, 
chcieliśmy żeby płyta nie była monotonna a jak ją kto sklasyfikuje to jego 
sprawa. 

- Jak Wam się podobają współczesne realia grania kapeli w 
porównaniu z tym z czym mieliście do czynienia 25 lat temu? 

T: - Oczywiście KOSMOS totalny. Dziś w zasadzie jak masz parę złotych 
to możesz mieć wszystko. Sala prób, proszę bardzo, powiedzmy po 50 
złotych na twarz miesięcznie i dwa razy w tygodniu już można się umawiać na 
granie. Odnośnie instrumentów, to już w ogóle bajka. Jak nie w kraju to za 
granicą. Oczywiście jedyne ograniczenie to kasa. Kiedyś jak chcieliśmy być 
„zespołem muzycznym działającym przy domu kultury” to najpierw było 
prześwietlanie - a dlaczego taka nazwa, a o czym śpiewacie itp. itd. - a potem 

po jednej czy dwóch próbach „. bardzo nam przykro ale niestety zespól 

nie może prowadzić dalszej działalności w tej formie w naszej placówce .”. Tak było 

najczęściej. Dziś możesz nagrywać płyty i występować na scenie używając potocznych 
„kurew”, „chujów” i całej reszty tego mięsa; możesz nawet obrażać kogoś publicznie - 
skończy się najwyżej sądem z powództwa cywilnego - kiedyś musieliśmy kombinować 
jak przemycić przez cenzurę „Wojtek zmiłuj się” czy „I tak nie zdejmę krzyża ze ściany” a 
jeśli i tak zagraliśmy swoje, to zastanawialiśmy się czy w trakcie koncertu nie ściągną 
nas ze sceny. Tylko że wtedy było to „coś”, którego brakuje dziś. 

- Największe koncerty jakie zagraliście to chyba festiwale „Rock na Bagnie”? 
Jak wypadł Wasz występ? Czy widzieliście tam jeszcze coś wartego uwagi? 

T: - Nie nam chyba oceniać jak wypadł. Tak, zagraliśmy na dwóch edycjach tego 
festiwalu - dzięki Jacku za zaproszenie. Za pierwszym razem była na pewno trema. 
Pierwszy po latach występ na tak - jak by nie patrzeć - dużej scenie. Za drugim razem już 
było lepiej tylko zabrakło publiczności. Odnośnie festiwalu to trzeba powiedzieć, że 
Jackowi udał się bez wątpienia „Cud nad Narwią”. Spędzić w jedno miejsce tyle kapel to 
jest sztuka. I o ile przy pierwszej edycji i formule trzech dni tematycznych, ludzi za wiele 
nie było, o tyle druga edycja zapewniła frekwencję braci pankowej ale pogoda zabiła 
wszystko. Szkoda bo zostali tylko najtwardsi. Warto powiedzieć, że na bagnie odrodziła 
sięXenna, byłoAcapulco, Moskwa a więc wyjadacze jeszcze starsi od nas. Młodzież też 














się prezentowała nieźle. Muzycznie to nawet było bardzo fajnie - Eye For An Eye na 
przykład zagrali świetny koncert - tylko często w przypadku kapel HC, za Chiny nie 
można było zrozumieć żadnego tekstu. 

- Pomimo ukazania się płyty zaprzestaliście obecnie koncertowania. 
Zazwyczaj Jest odwrotnie. Skąd taka decyzja? 

T: - Samo życie. Traf chciał, że akurat w momencie planowania promocji płyty, 
przed jej wydaniem okazało się, że niestety musi opuścić nas Radek z powodów 
osobistych. Niestety machina wydawnicza została uruchomiona i za późno już było na 
zmianę planów. No i na chwilę obecnązostaliśmy bez wokalisty co automatycznie wiąże 
się z zawieszeniem koncertów. Próbujemy kogoś zwerbować w miejsce Radka ale nie 
ukrywamy, że jest z tym problem. Póki co tworzymy muzykę i szukamy kogoś 
charyzmatycznego z mocnym, melodyjnym głosem. 

-Adam - wasz perkusista - udzielał się w latach 80-tych w „konkurencyjnej” 
kapeli Variatenhaus. Może kilka słów na koniec tytułem wspomnienia zespołu, 
tym bardziej że na swojej płycie wykonujecie Jeden ich utwór? 

T: - A nawet dwa... Dziś już chyba nikt nie pamięta od czego zaczęła się nasza 
znajomość. Chyba Wojtek Rogalski - drugi basista Tempelhof - uczył się razem z 
Konradem Grabowskim gitarzystąVariatów - i Adamem Zaleskim - basistą Variatów. A 
potem się potoczyło. Graliśmy wspólne koncerty, wymienialiśmy się składami, 
tworzyliśmy jakieś dziwne, luźne projekty. Wesoło było. Na pewno nie byliśmy 


konkurencją, bo Yariaci grali jednak inaczej. Oni grali bardziej nową falę niż punka. 
Zaczynali w czwórkę, oprócz Adama Krota na perkusji byłjeszcze ś.p. Jarek Pogorzelski 
na wokalu. Potem grali już tylko w trójkę a obowiązki wokalisty przejął Konrad. W 88- 
mym roku Konrad wyjechał do Grecji - to był początek końca Yariatenhaus - i teraz 
mieszka w Stanach. Adam Zaleski zmienił klimat i udzielał się w kapeli Springwaters, 
która grała techniczną muzykę ocierającą się momentami o psychodelę. Jako 
ciekawostkę można powiedzieć, że jeden z bonusów na płycie - „Zamary północne” - to 
też numer Yariatów, który nigdy nie został zagrany publicznie. Tekst autorstwa Konrada 
rozwalił wszystkich, no ale tacy byli Yariaci. Na koniec można tylko dodać, że historia 
zatoczyła koło i traf chciał, że podczas pierwszej edycji Rock na Bagnie w 2010 roku 
Konrad był akurat na wakacjach Polsce i zaśpiewał z nami „Masz takie smutne oczy” 
czyli piosenkę Yariatów, którajestobecnie w repertuarze Tempelhof. 

- Macie Jakieś oczekiwania wobec przyszłości Tempelhof, czy traktujecie ten 
projekt Jako niezobowiązujące sobotnie hobby? 

T: - To miało być hobby z założenia i tak było przez jakiś czas. Były wspólne 
spotkania, kupa śmiechu, jakieś piwko. Ale apetyt rośnie w miarę jedzenia. Ktoś rzucił 
hasło, że czemu by nie zagrać jakiegoś koncertu a potem jakoś tak zrobiła się płyta. 
Generalnie jesteśmy dość „płodni” i na chwilę obecną można powiedzieć, że szykujemy 
coś nowego. 

- Dzięki i powodzenia. 



STREET CHAOS to zespół względnie nov^, 
ale dowodzony przez weterana co się zowie. 
Jacek zaczynał swoją przygodę ze sceną 
hacepank w zespole Od Jutra, pamiętnym 
chociażby z kasety v^danej wiele lat temu przez 
QQRYQ. Ponieważ, Jak wiadomo, wilka ciągnie 
do lasu. Jakiś czas temu Jacek powrócił do grania 
krwistego hardkora, czego efektem było (bardzo 
dobre skądinąd) wydawnictwo „Bez 
przebaczenia”. Poniżej krótki wywiad 
przeprowadzony z okazji wydania krótkiej płyty, 
czyli winylowej epki współdzielonej z Analogs. 
(Szymon) 


J ak to się stało, że po prawie 20 latach przerwy ponownie 
poczułeś potrzebę nakrzyczenia na społeczeństwo przy 
wtórze głośnej muzyki? 

Trwało to trochę krócej (15 lat) ale fakt, że to szmat czasu. Do powrotu na 
scenę ciągnęło mnie już dawno, ogień tlił się cały czas. Muzyka zawsze była 
obecna, a i przyjaciele z dawnych lat pozostali na scenie. Ciężko było zacząć, 
ale widzę, że zabrakło tylko determinacji. Jeśli jest odpowiednia motywacja i 
wsparcie przyjaciół można naprawdę dużo zrobić. Kocham hardcore, a ta 
muzyka daje najwięcej możliwości wykrzyczenia swej złości na cały świat. 

Dlaczego założyłeś kapelę pod świeżym szyldem zamiast po prostu 
nazwać Ją Od Jutra? O ile pamiętam, ta nazwa pojawiała się w 
internetowych zapowiedziach, potem zmutowała w Od Jutra Chaos i w 
końcu przyjęła się znana wszystkim wersja ostateczna. Wiem, że jakiś 
czas temu Od Jutra wznowiło działalność, ale zdaje się że Twój projekt 
wystartował najpierw? 

Nie wiem czy ta historia kogokolwiek interesuje. Chciałem reaktywować 
mój stary zespół, ale los chciał inaczej. Jest Street Chaos, idziemy swoją 
drogąi jest mi z tym dobrze. 

Wejście Street Chaos na scenę sprawiało wrażenie bardzo 
starannie przygotowanego i dopracowanego w szczegółach - anonse w 
Internecie, profesjonalna strona, klip, płyta, później odpowiedni zestaw 
gadżetów, trasa promocyjna po całym kraju, udział znanych 
osobistości w całym przedsięwzięciu - wszystko to wyglądało dosyć 
zawodowo, zwłaszcza jak na scenowe standardy. Skąd to 
profesjonalne zacięcie? 

Świetnie, że tak to z zewnątrz wyglądało, oczywiście o to 
chodziło. Nie stała za nami żadna „wielka” wytwórnia ani bogaty 
wujek. Po prostu paru zaangażowanych kumpli pomogło. 

Wszyscy włożyliśmy w ten projekt dużo energii i dało to efekt. Przy 
okazji chciałbym im wszystkim podziękować, nie wymieniam imion 
by nikogo nie pominąć. 

Nie wiem czy się ze mną zgodzisz, ale po tym mocnym 
wejściu trochę sobie odpuściliście - sam mi ostatnio 
powiedziałeś, że w 2011 zagraliście w zasadzie raptem dwa 
koncerty. Czy wynika to z problemów kadrowych w kapeli? 

Tak właśnie było, skład się rozsypał i w 2011 roku praktycznie 
nie graliśmy. Dopiero na jesieni udało nam się ustabilizować skład i 
zaczęły się intensywne próby. 

W nawiązaniu do poprzedniego pytania - na ile Street 
Chaos to zespół, a na ile projekt solowy Jacka Dumały 
sygnowany tą nazwą? „Bez przebaczenia” nagrane zostało w 
składzie szczecińsko - analogowym, z koncertu pamiętam 
skład oparty głównie o warszawskie Nothing Between Us, a 
teraz zdaje się po raz kolejny nastąpiła wymiana ekipy... 

Zgadza się. Street Chaos powstał jako zespół oparty o 
szczecińskich muzykach. W tym składzie nagraliśmy debiutancki 
album. Niestety odległość skutecznie uniemożliwiła działanie (ja 
jestem z Wyszkowa). Opcja szczecińska jest cały czas bliska 
mojemu sercu. Lubię tych ludzi i gdyby nie odległość na pewno 
byśmy grali razem. Chciałem by zespół był bardziej mobilny i 
stworzyliśmy nowy skład oparty na warszawskich młodych 
wilczkach. Chłopaki wcześniej grali w różnych hardcorowych 
zespołach, a z NBU w naszym składzie był tylko gitarzysta. 

Niestety z przyczyn życiowych skład się rozsypał i praktycznie od 
nowa trzeba było montować zespół. Mam nadzieję, że to koniec 
kłopotów personalnych. Dzisiejszy skład kapeli to: Zbychu bas, 

Krzysiek gitara, Łukasz gitara, Hubert perkusja, Jacek wokal. 

Musze o to zapytać - jak współpracuje się z własną 
latoroślą w charakterze menago kapeli? Nie ma konfliktu 
pokoleń? 


Damian Jest częścią zespołu. Brał czynny udział we wszystkich 
nagraniach. O konflikcie nie ma mowy, gdyż bardzo dobrze się rozumiemy. 
Cieszę się, że słucha podobnej muzyki i podobnie odbiera świat. Może jest 
trochę grzeczniejszy, ale ktoś musi pilnować porządku. Mam nadzieję, że 
niedługo założy własny band i jeszcze o nim usłyszymy. 

Opowiedz o nowym singlu - czemu winyl, czemu split, czemu z 
Analogsami, kto to wyda i kiedy, no i przede wszystkim czy Jest to 
przymiarka do Jakiegoś świeżego pełnowymiarowego wydawnictwa? 

Nie jesteśmy jeszcze gotowi na pełną płytę, ale mamy trochę nowych 
utworów. Powstały one już prawie dwa lata temu, więc najwyższy czas by je 
opublikować. Chcieliśmy się przypomnieć publiczności i zrobić to w 
atrakcyjnej formie. Pomysł splita z Analogsami to naturalny wybór. Paweł 
miał przecież swój udział przy płycie „Bez przebaczenia”, a może nie 
wszyscy wiedzą, że dawniej słuchał i grał o wiele mocniejszą muzykę niż gra 
obecnie z the Analogs. W pionierskich czasach hardcore'a był pomysł 
nagrania splitu z naszymi ówczesnymi zespołami. Wyszło dopiero teraz, z 
czego bardzo się cieszę. Płytę wydaje Spooky. Mam nadzieję, że 
wydawnictwo ujrzy światło dzienne w marcu ale sam wiesz jak Jest z 
terminami wydawców a raczej ile trwa produkcja winyla. Singiel stanowi 
pierwszy krok do nagrania nowej płyty, chcemy się do tego dobrze 
przygotować, więc pewnie potrwa to jeszcze z rok. W tym roku planujemy 
trochę pograć, zapraszamy na nasze koncerty. 

Mamy właśnie pierwszy tydzień Nowego Roku, więc na koniec 
banalnie zapytam czego sobie w roku końca świata życzycie? 

Więcej CHAOSU na ulicach!!! 
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Lipcowe spotkanie z Igorem zaczyna się od śladów rozlanej, czerwonej farby na masce Jego samochodu. 
Igor spokojnie opowiada, Jak to pewnej nocy miał razem z żoną Jechać do Poczybuta (zatrzymanego i czasowo 
osadzonego przez reżim Łukaszenki dziennikarza G.W.). Służby Bezpieczeństwa, którym się ten wyjazd pewnie nie 
spodobał, wpadły na pomysł, że zablokują go wylewając na auto czerwoną farbę. Jak sobie sprytnie uknuły, tak i 
zrobiły. Widząc zdziwienie w moich oczach Igor kwituje Je zdawkowym: „był czas przywyknąć” i z uśmiechem 
opowiada, że ma Już kolekcję zdjęć samochodów, które śledziły Jego lub Jego żonę - przewodniczącą Związku 
Polaków na Białorusi. 

^ Punk rock ciągle może być groźny i ciągle może być problemem dla pewnych ludzi. Pewnie 

dobrze, że tak Jest! Dobrze także, że nie brakuje w tej kulturze ludzi odważnych. Takim gościem Jest 
Igor Bancer. O kim dokładnie mowa? Mniej oficjalnie to antyfaszystowski skinhead, wokalista 
białoruskiej Street punkowej formacji MISTER X. A bardziej oficjalnie? Zerknijcie do ramki obok, 
gdzie znajduje się Jego, ściągnięta z wikipedii biografia. Tradycyjnie życzę miłej lektury! 


(Tomek) 


P.: Igor zacznę od podstawowego pytania: Jak obecnie wygląda twoja 
sytuacja prawna? 

I: Zajebiście! Skoro jestem w Polsce to moja sytuacja prawna musi być dobra. Nie 
mam ograniczeń dotyczących opuszczania kraju. Jest spoko. 

P.: Pytam, bo u Ciebie różnie z tym bywa. 

I.: Faktycznie, ale tak naprawdę miałem tylko jeden zasądzony wyrok w postaci 
kary grzywny. Poza tym byłem kilkakrotnie aresztowany. Grzywnę zapłaciłem i temat 
mam z głowy. Mogę jeździć spokojnie... Na razie. 

P.: Zapytam prowokacyjnie: kiedy znów cię zamkną? 

I.: Na późnąjesień planowane są konkretne wydarzenia związkowe i tak naprawdę 
wtedy zobaczymy, jak władze będą reagowały. Trudno teraz cokolwiek więcej 
powiedzieć. W tej kwestii jest pełna dynamika. 

P.: Co ten Łukaszenko do ciebie ma, że tak cię ciągle próbuje ukarać? 

I.: Mmmm... Kiedy jechałem dziś z żoną na spotkanie z tobą, słuchałem radia. I w 
audycji, dwójka podróżników, facet i baba, opowiadali jak to byli rok temu na Białorusi. 
Wspominali z ogromnym zacięciem jak to u nas (na Białorusi) jest fajnie, że ludzie w 
kołchozach są zadowoleni i takie bla bla bla. Cóż! W przeciwieństwie do wspomnianej 
dwójki podróżników, ja mam zupełnie innąopinię na temat tego jak się żyje u nas w kraju. 
Punkt widzenia zależy od punktu siedzenia. W mojej opinii Łukaszenko nic do mnie nie 
ma, tylko że ja nie mogę swobodnie pewnych rzeczy robić. Nie mówię o łamaniu prawa 
tylko o rzeczach które w społeczeństwach demokratycznych można robić najnormalniej 
w świecie. Ja robiąc takie rzeczy, zostałem przez władze uznany za niebezpiecznego i 
im moja osoba nie odpowiada. 

P.: Działasz w Związku Polaków na Białorusi? 

I.: Między innymi. 

P.: Z tego co wiem to na Białorusi sądwa takie związki? 
I.: Tak. To znaczy NIE! Jest jeden Związek Polaków na 
Białorusi. Z drugim związkiem jest prosta historia. Władze 
Białorusi cały czas naciskały na Polskę, że sporo Polaków ma problemy z wyjazdem do 
kraju, bo niby działali na rzecz Łukaszenki i działając przedstawiają nieprawdziwe 
informacje na temat naszego kraju oraz wspierają tutejszy reżim. Okazało się, że w 
praktyce lista tych osób jest krótsza niż sto nazwisk i to jest właśnie ten cały drugi 
związek. On jest na smyczy Łukaszenki! Nie ma o czym gadać... W tym „prawdziwym” 
Związku Polaków na Białorusi działam od niedawna. Początkowo trzymałem się od tego 
z daleka, ale tak się losy potoczyły, że w tę działalność się w końcu zaangażowałem. 
Generalnie jednak najpierw byłem punkiem, potem zostałem skinheadem, aktywnie 
działałem w antifie. Wciągnąłem się w jakieś tam footbollowe sprawy. Archiwum, które 
służby specjalne na mój temat przygotowały, musi być naprawdę długie. Pewnie to jest 
powód, że obecne władze Białoruskie, postrzegają mnie za tak niebezpiecznego 
osobnika. Działam i działałem na różnych płaszczyznach. Czasem, będąc młodszym, 
także nielegalnie pewne rzeczy robiłem, ale teraz wolę o tym nie opowiadać. W każdym 
razie napierdalaliśmy się na stadionie i tam robiliśmy jakieś graffiti, wlepy itd. Po latach z 
pewnych rzeczy mogę być dumny, innych trzeba się raczej wstydzić. 

P.: Ale dla władz białoruskich mniejszym problemem Jest to, że się tłukłeś na 
stadionach niż fakt, że działasz w związku? 

I.: Owszem. Takie jest niestety obecne państwo białoruskie. Powiem jednak 
szczerze, że teraz mimo, iż nie uczestniczę w tych wszystkich okołofutbolowych 
akcjach to dokładnie je obserwuje. Kiedy ostatnio w Mińsku była duża zadyma z 
udziałem kibiców Dynama Mińsk i MTZ, to władze bardzo ostro zareagowały gnębiąc 
środowisko piłkarskich chuliganów. Władza po prostu zobaczyła, że to jest siła, która 
może być napędem ewentualnej rewolucji. Efekt więc jest taki, że sporo osób ma 
sprawy itd. Parę lat temu, kiedy ja jeszcze byłem aktywny w tych środowiskach, nie 
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było to aż takie wyraźne. Państwo nie postrzegało takiej aktywności jako czegoś 
niebezpiecznego. Raczej traktowało ten temat z lekceważeniem. Obecnie śrubę się 
przykręca, państwo próbuje nas kontrolować na wszystkich płaszczyznach, więc 
również na tej. Zasada jest prosta - nie może nigdzie ten ogień rewolucji się zapalić. 

P.: Myślisz, że ten „ogień rewolucji” może przyjść ze stadionów? Patrząc na 
polskie stadiony to Jednak Ja takiej rewolucji bym wolał uniknąć. Tam dominuje 
Jednak brunatny kolor. 

I.: Ja też się często nad tym zastanawiam. U nas w Grodnie ostatnio były, tak zwane 
milczące akcje protestu. Ja zresztą również w nich uczestniczyłem. No i była ekipa od 
nas, czyli antyfaszyści, młode SHARPY, anarchiści i jacyś lewacy. Ale patrzę, a z drugiej 
strony nadciąga ta cała chuliganka o zabarwieniu lekko prawicowym czy innym 
pojebcowym. Może nie są to jacyś zacietwierzeni naziole, ale w głowach mają marnie 
poukładane. W każdym razie goście podchodzą, stają obok nas i wszyscy razem 
idziemy w proteście przeciwko jednemu reżimowi. Już nawet nie oceniam tego, kto jak 
tam się zachowuje, ale generalnie, w takich sytuacjach jesteśmy razem. Jeśli przyjdzie 
co do czego, jeśli rewolucja się rozpocznie, to myślę, że jest bardzo realne, że będziemy 
stać wjednym szeregu. 

P.: Tak trochę było z Solidarnością w Polsce, która także nie była w latach 80- 
tychJednorodna ideologicznie. 

I.: Tak. Dokładnie tak było, ale w tamtym momencie się jednoczyli. I dlatego ja bym 
tych kibiców stadionowych nie lekceważył. Zwłaszcza, że na wiele spraw nie możemy 
obecnie patrzeć przez pryzmat ideologiczny, ale patrzymy na nie przez pryzmat 
obywatelski. Potrzeba obalenia reżimu jest w całym społeczeństwie, bez względu na 
osobiste poglądy. 

P.: Ty komu kibicujesz? 

I: Generalnie kibicuję dobrej piłce. 

P.: Przestań z tą piłką. Jakiej drużynie? 

I.: Ja dwa lata już nie byłem na stadionie. Obecnie jestem skupiony na pracy 
związkowej. Na stadionie co chwila zdarzają się prowokacje ze strony nazioli lub milicji, 
a ja nie mogę sobie na coś takiego pozwolić. To by się żle odbiło i na pracy i na całym 
związku. Na Białorusi naprawdę łatwo jest spreparować sprawę. Podam przykład. Lider 
„Młodego Frontu” - Dimitrij Daszkiewicz, 18 grudnia 2011 roku, wieczorem szedł na 
spotkania, aby spokojnie przygotować się na mającą mieć miejsce następnego dnia 
akcje. Doszło jednak do prowokacji. Razem z innymi osobami, wdał się rzekomo w 
bójkę, dostał trzy lata, no i teraz siedzi za chuligankę. A wszystko to była farsa, wystawili 
go jacyś konfidenci, którzy nawet na procesie się nie pojawili. Niestety reżim do 
wszystkiego jest w stanie się posunąć. Spreparowanie sprawy nie jest żadnym 
problemem. Ja również nie jestem postrzegany jako taki statystyczny obywatel, 
ponieważ działam zarówno w związku jak i w ruchu skinhead oraz w punk rocku. 

P.: Igor mówisz, że twoje działania zaczęły się od 
kręgu subkulturowego, ale teraz nabrały wymiaru 
politycznego. 

I.: O kurde, ty chcesz o polityce teraz rozmawiać? 

P.: Jesteś Jednym z niewielu skinheadów. Jakich 
spotkałem w swoim życiu, z którymi trudno Jest o polityce nie rozmawiać. Do tego 
Jednak Jeszcze wrócimy, bo ciekawy Jest ten wątek kibicowski na Białorusi. Ty 
kibicujesz MTZ RiPO, prawda? 

I.: Tak. Wiesz młyn w tym klubie robiły i robiąod lat punki. 

P.: No właśnie, tojest takie białoruskie St. Pauli? 

I.: Dokładnie! O tym właśnie chciałem powiedzieć, że to jest stricte 
antyfaszystowski klub kibica. Tak jak mówisz-tojest białoruskie St. Pauli. Może nie jest 
to tak duży klub kibica jak ekipa z Hamburga, ale każdy kto u nas czy w Rosji, a nawet w 
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Igor Bancer (ur 
1980 w Mińsku) - 
białoruski 
dziennikarz i działacz 
^ społeczny 
narodowości 
polskiej, redaktor 
naczelny Głosu znad 
\ Niemna na 

. 'A uchodźstwie, były 

rzecznik Związku 
Polaków na Białorusi. 

W związku z 
aktywnością 
polityczną i społeczną był wielokrotnie zatrzymywany 
i karany. W marcu 2007 roku został skazany na 10 dni 
aresztu za "przeklinanie w obecności milicjantów", a 
w październiku zatrzymany. W jego obronie stanęła 
wtedy Andżelika Borys, co skończyło się jej 

skazaniem. 

W 2008 roku został ukarany grzywną oraz 
zakazem opuszczania terytorium Białorusi "za 
niezgodne z prawem przebywanie w strefie 
przygranicznej". 

W początkach 2009 roku został wezwany na 
milicję. W marcu został ukarany grzywną "za udział w 
nielegalnym wiecu" (styczniowe zebranie pod 
budynkiem Domu Polskiego w Grodnie). W czerwcu 
tego samego roku został kolejny raz zatrzymany. Pod 
koniec lipca dostał także oficjalne upomnienie od 
białoruskiej prokuratury za kolportaż nielegalnej 
zdaniem władz prasy polskiej. 

W lutym 2010 roku został skazany na 5 dni 
aresztu za "udział w nielegalnym zgromadzeniu" 
(udział w wiecu przed Domem Polskim w Grodnie). W 
proteście ogłosił głodówkę. 

Rankiem 14 czerwca 2011 roku został zatrzymany 
przez milicję przed swoim domem w Grodnie. 
Uniemożliwiono mu w ten sposób dotarcie do sądu 
rejonu leninowskiego Grodna, na początek procesu 
Andrzeja Poczobuta. Cały dzień był przetrzymywany 
w milicyjnej izolatce. Nazajutrz sędzia Ksienia 
Stasiukiewicz skazała go na 5 dni aresztu za 
niecenzuralne słownictwo. Jego sprawa była 
rozpatrywana w budynku milicji, a nie w sądzie. W 
areszcie, na znak protestu, odmawiał przyjmowania 
pokarmów i płynów, w wyniku czego stracił 8 kg wagi. 
Przez pewien czas znajdował się w przepełnionej celi. 

24 czerwca został ponownie zatrzymany w 
brutalny sposób (milicjanci wlekli go po ulicy) za 
przebywanie w niedozwolonym miejscu. Tego 
samego dnia w budynku milicji odbył się jego proces. 
Oskarżono go o głośnie przeklinanie na ulicy i 
niepodporządkowanie się funkcjonariuszom milicji. W 
trakcie procesu Bancer wykazał, że protokoły milicji 
są sprzeczne - zgodnie z nimi znajdował się w dwóch 
odległych miejscach jednocześnie. Jego niewinność 
potwierdzali także liczni świadkowie. Mimo to, sędzia 
Natalia Kozieł skazała go na karę grzywny w 
wysokości 80 minimalnych płac, czyli 2 100 000 
białoruskich rubli (wówczas równowartość ponad 
1000 zł). Według Grażyny Szałkiewicz, która składała 
zeznania świadczące o niewinności Bancera, sędzia 
podnosiła na nią głos i zachowywała się agresywnie. 3 
lipca został ponownie aresztowany, a kolejnego dnia 
skazany na 10 dni aresztu za udział w niedozwolonym 
zebraniu 28 czerwca. Ponownie podjął decyzję o 
proteście głodowym. 


Polsce interesuje się sceną 
kibicowską, wie, że jak 
mówisz MTZ RIPO, to na 
pewno znajdziesz tam 
kibiców o poglądach anty 
nazi. Niby to także 
chuliganka, także się 
napierdalają, ale nikt z nich 
nie ma poglądów 
skręcających na prawo. 
100% antifa - u nas nie ma 
miejsca na dziwne klimaty. 
W odróżnieniu od 
największego naszego 
wroga czyli DYNAMO 
MIŃSK. Ci goście z 
Dynama wyciągają baner 
pamięci Rudolfa Messa, a 
potem udają, że nie 
wiedzieli o co chodzi i nie 
wiedzieli, kto to jest ten 
Hess. Dobrze, że jest ten 
MTZ RIPO, bo oni 
autentycznie pokazujące to 
znaczy „Show Racism the 
RedCard’. 

P.: Skąd taka 
antyfaszystowska 
postawa na trybunach? 

I.: Białoruś ma swoją 
charakterystykę. Tutaj 
problemów 
narodowościowych jest 
niewiele, albo ich nie ma 
wcale. To nie jest Rosja, 
czy nawet Polska. Vy Polsce 
ciągle się walczy z Żydami i 
cholera wie z czym jeszcze. 
A u nas wszystko jest w 
miarę homogeniczne. 
Kwestie ksenofobiczne na 
wiele naszych stadionów 
nie dotarły. Tak samo było w 
Grodnie jeszcze w 2000 
roku, kiedy zaczynałem 
bywać na trybunach. 
Podobnie jest w innych 
miejscowościach. Okazuje 
się, że jest sporo osób na 
Białorusi, które lubią futbol, 
a przy okazji nie lubią 
nazioli. To jest normalne. 

P.: Ja bym chciał, 
żeby to było normalne, ale 
aktywne kibicowanie 
wychodzi niejako z takiej 
atawistycznej niechęci do 
przeciwnika. Zazwyczaj 
tylko dlatego, że ma inne 
barwy. 

I.: No jasne, pewnie, że 
tak jest. U nas jednak 
generalnie nie ma klimatów 
jakie przykładowo są w 
Krakowie, gdzie ludzie się 


nawzajem mordują. U nas 

jest to nie do pomyślenia, choć w takiej Rosji to już różne sytuacje się zdarzają. Ta chyba 
kwestia mentalności, ale pewnie i tego, że poziom naszej ligi jest słaby i siłą rzeczy 
niewielu jest kibiców, którzy mieliby ochotę rozrabiać na stadionach, a już tym bardziej 
podciągać pod to jakąś politykę. A poza tym Łukaszenko te piłkarskie środowiska też 
mocno inwigiluje. 

P.: W Polsce także środowiska kibicowskie są mocno 
skonfliktowane z obecną władzą. 

I.: Niedawno się pojawił film o kibolach. Ja go akurat jeszcze 
nie widziałem. Chyba „Gazeta Polska” go zrobiła. 

P.: No tak, ale czy to nie jest manipulacja w drugą stronę? 

Robienie przez prawicowe media bohaterów z kiboli? 

I.: Tak, tak, ja mniej więcej wiem o czym jest ten film. Mam 
wyobrażenie jakie były intencje autora. 

P.: U nas w Polsce „szpica”, przynajmniej części tych 
chuligańskich bojówek to czystej wody gangsterka. 

I.: Ja wiem. Oczywiście. I znowu wracam myślami do Krakowa, 
gdzie znowu ktoś kogoś zajebał. U nas to jest nie do pomyślenia. 

Pewnie dlatego, że reżim Łukaszenki na wszystkim trzyma łapę. Nie 
da się organizować swobodnie grup przestępczych na bazie 
piłkarskich chuliganów. Natychmiast takich gości rozjechałaby 
milicja i służby specjalne. 


beznadziejny poziom. To są alkoholicy. Dobry przykład jest w Grodnie, gdzie ekipa od 
nas zrobiła na pierwszoligowej drużynie „młyn” i nikt jej nie próbował podskoczyć. Ta 
raptem 50 osobowa grupa punków, skinheadów, straight edge-owców i antyfaszystów 
jest na tyle sprawna, że nikt im nie podskoczy. 

P.: A poza stadionami tych neonazistów widać? 

I.: Ja ci tak szczerze powiem, że jak rozmawiam z ludźmi z innych miast to 
generalnie nazioli nie widać. To zdecydowanie nie jest Rosja i nie ma tutaj tak dużych 
problemów. Wielu z nich niby te krzyże celtyckie gdzieś tam sobie maluje, ale ludzi o 
przekonaniach NS, jest niewielki procent. Niejesttojakiś specjalnie duży kłopot. 

P.: Interesującym jest natomiast fakt, iż wiele zespołów zza wschodniej 
granicy mających w swoich składach skinheadów tak jasno się dookreśla jako 
anty nazi. W Polsce bywa z tym kłopot. 

I.: Bo sytuacja jest zupełnie inna. To jest temat jasny. Ale już w takiej Moskwie ci 
wszyscy iudzie, którzy się dookreślili, muszą na co dzień chodzić z kastetem lub nożem. 
Ba! Znam nawet kolesi, którzy chodząz bronią palną, ponieważ tam jak się określasz, że 
jesteś autentycznym skinheadem, który odwołuje się do tych korzeni mulitikulturowych, 
a nie do teorii „o wyższości ras”, to od razu wszystko właśnie na takim poziomie 
funkcjonuje. Tacy ludzie nie czują się na co dzień zbyt bezpiecznie. U nas, na Białorusi 
możemy się spokojnie afiszować, że nie jesteśmy rasistowskimi skinami. Widzę 
natomiast, że w Polsce ludzie nie za bardzo się chcą angażować w te sprawy i wielu z 
nich przyjmuje taką, powiedzmy, neutralną postawę. Ja tego nie oceniam, nie mieszkam 
w Polsce i trudno jest mi kogoś atakować za to, że tak a nie inaczej do pewnych spraw 
się odnosi. Jeszcze raz jednak odniosę się do moich kolegów z Rosji, którzy mimo 
towarzyszących temu zagrożeń sądookreśleni i zaangażowani. Zdarza się niestety, że 
część z nich ponosi tego straszne konsekwencje. Kilku naszych kolegów naziole 
pozabijali. Ja mogę powiedzieć jednak tylko za siebie, że bez względu na to, czy bym 
mieszkał w Polsce czy w Rosji, nie miałbym żadnych oporów, aby się podobnie jak teraz 
dookreślać w swoich poglądach. 

P.: A czy taka postawa „apolityczna”, nie jest czasem wynikiem jakiegoś tam 
bilansu? Bo „pójdę sobie na koncert i tych gości o antyfaszystowskich poglądach 
i tych od brunatnych koszul”. Mam wydawnictwo to afirmując swoją 
apolityczność sprzedam trochę płyt załogantom z jednej i drugiej strony 
barykady? 

I.: Ja Ci powiem tak. Pamiętam jak lata temu, kiedy jeszcze nie było wydawnictwa o 
nazwie Olifant, miałem kontakt z Bosym. Pamiętam, że wtedy był SHARP-em, wydawał 
koszulki „against racism” itd. W pewnym momencie, kiedy ten Olifant powstał, 
skrzywienie się uwypukliło i ostatecznie teraz mamy taką sytuację z tym wydawnictwem, 
jaką mamy. Przyznam jednak, że nasz wydawca kiedyś mi wspomniał, iż wyczytał w 
necie, że to towarzystwo „apolityczne”, gdyby nasz materiał był wydany na winylu, 
chętnie by go kupowało. I nie przeszkadzałoby im to, że my jesteśmy zespołem 
antyfaszystowskim i antyrasistowskim. 

P.: A takie sytuacje, jak ta w Gdańsku, że jeżdżą za Wami jacyś dziwni kolesie, 
którym przeszkadza Wasza jasna i dookreślona postawa w pewnych sprawach 
często się wam zdarzają? 

I.: Nie przypominam sobie. Zresztąw Polsce to także zdarzyło się pierwszy raz. Za 
to w Rosji to już częstsze historie. Tam koncerty bywały odwoływane. Były próby 
podpalenia klubów i inne dziwne akcje. Trochę takich akcji było. Zresztą na Białorusi 
także takie rzeczy się zdarzały. 

P.: Pochwal się tymi ciekawszymi. 

I.: Tu się nie ma co chwalić. Ja generalnie uważam, że jak się robi punk rocka w 
takim wydaniu jak nasz, to trzeba sobie zdawać sprawę z tego, że to nie jest boys band. 
Nie jesteśmy miłymi chłopcami robiącymi słodką muzykę dla słodkiej publiczności. 
Różne sytuacje mogą się zdarzyć. Czasem mają one charakter konfliktu 
ideologicznego, ale czasem wynikają z rzeczy prozaicznych: ktoś tam za dużo wypije, 
coś tam powie, ktoś pamięta jakieś stare zatargi i już awantura gotowa. Tak to już jest w 
tym punk rocku. Nie jesteśmy ułożonymi facetami i dziewczynami. Trzeba być 
przygotowanym na różne warianty. 
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P.: Wracając do waszych ostatnich dokonać 
muzycznych. Zadowoleni z płyty? 
l.iOtakl 

P.: Bo wiem, że sesja nagraniowa do 
najłatwiejszych nie należała. To co nagraliście w studiu 

zostało skasowane, tak? 

l.:Tak, realizator dźwięku wszystko skasował. Niby przypadkiem... 

P.: Tak? Ciekawe kto mu płacił? 

I.: I to jest najlepsze! Ja mu od razu mówiłem, że zapłacę z góry za całą sesję. Gość 
mi na to - czym mnie totalnie zaskoczył - że on nic na razie nie bierze, i że się rozliczymy 
po nagraniu. No i nagle, kiedy materiał był gotowy, gość go w całości skasował. Ja się go 
pytam, jak mógł do tego dopuścić, a on coś ściemnia, że miał tam inne nagranie, że 
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P.: Wspomniałeś, że w 
niektórych ekipach kibicowskich na 
Białorusi pojawiają się naziole. Jak 
to generalnie jest z tymi 
neonazistami na Białorusi? Czy to 
jest podobna sytuacja do tej w Rosji? 

I.: Nie, temat jest nie do porównania. Niby to z Rosji takie trendy 
i taka moda jakiś czas temu na Białoruś przyszły. Teraz to trochę 
działa na zasadzie, że jak kibicujesz zespołowi i chcesz być 
chuliganem, to musisz mieć prawicowe poglądy. Kiedy jednak 
przyjrzymy się większości tych nazi skinheadów to oni reprezentują 
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zabrakło mu miejsca na dysku, że coś tam czyścił, przesuwał, 
coś do kosza usuwał i przy okazji stracił całą naszą sesję. Niby 
chciał to jakimiś programami odzyskiwać, strasznie 
przepraszał, ale kasy nie wziął, więc nawet mu w mordę nie 
można było dać. Wszystko bardzo dziwne. Facet niby po 
koleżeńsku to nagrywa, po godzinach i nagle mu miejsca na 
dysku zabrakło. Niejasna jak dla mnie jest ta kwestia. Efekt był 
taki, że kilka razy do tematu musieliśmy podchodzić. 

P.: To ile było podejść? Dwa? 

I.: Trzy! Za trzecim razem udało nam się uratować ślady 
perkusji z drugiej sesji. Sprawa wyglądała tak, że pierwsze 
nagranie zupełnie poszło „do piachu”. Z drugiego natomiast 
została perkusja. Gitary niby były krzywo i już kolejny realizator 
tak je poprawiał, że znowu zniknęły. 

P.: Nie lubię spiskowych teorii dziejów, ale to wszystko 
tak właśnie brzmi. 

I.: Aaaach... Ja już sam nie wiem. Choć nasze podejście 
pewnie także miało na to wpływ. Wiesz jak to jest z sesjami „na 
kociąłapę”, pokątnie, żeby było taniej, bez jasnej umowy. 

P.: Z przyjazdami do Polski także macie problem? 
Kilkakrotnie Wam się to nie udało? 

I.: Kiika razy się nie udało. Aie potem było lepiej. Teraz 
znowu mamy plany, aby tu przyjechać. Zobaczymy co z tego 
wyjdzie. Wcześniej planujemy wydać winylowego singla. 
Wydawcą zresztą ma być m.in. polski NO PASARAN Rec. 
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P.: Ile lat gra Mister X? 

I.: Od 2003 roku. Diatego 
mamy zamiar pograć jeszcze ze 
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większą trasę na nasze 
dziesięciolecie. Wtedy nakosimy kasy i zakończymy 
działainość. Staryjuż jestem, (śmiech). 

P. Ty jesteś stary? Proszę Cię! To ja jestem stary, punk 
rok jest stary... Faktem jest natomiast, że młodych 
załogantów brakuje. 

I.: No brakuje. Wiesz jak to jest z młodymi teraz. Dużo 
dzieje się dookoła. Co pewnie jest jakimś pozytywem. Kiedyś 
punk rock był jedną z niewielu alternatyw. Niewiele było innych ciekawych rzeczy 
dookoła. Pamiętam, jak w latach 70-tych i 80-tych ludzie sami sobie musieli robić gitary 
czy wzmacniacze. 

P.: Eeeeee. Tak to było u nas, a nie na zachodzie. Gdzie by Sex Pistols jakąś 
gitarę sami zrobili?! 

I.: No przestań. Jest łatwiej! Sam znam kiikanaście osób, które siedzą w domach i 
klepią płyty. Ja już nawet nie mówię o punk rocku, ale generalnie o muzyce. Nie trzeba 
się tak głęboko w temat angażować. Przynajmniej w tym kontekście społecznym. Jeśli 
już się młodzi ludzie angażują, to ograniczają się do internetowych pyskówek. Gnojąc 
lub wychwalając pod niebiosa daną kapelę. Kiedyś to działało inaczej. Wymagało 
większego wysiłku i przez to zaangażowania. Trzeba było sklecić i wydać zina, potem 
wysłać go pocztą. Ja to wszystko doskonale pamiętam. Na Białorusi, kilka lat temu, to 
była punkowa rzeczywistość. Dziesiątki, a czasem nawet setki listów. Trzeba było na nie 
odpisywać. Jakieś tam kasetki ludziom wysyłać. To bywało trudne, ale na pewno było 
fajne! 

P.: Aten punk rock skąd się na Białorusi wziął? 

I.: O kurde, ale pytanie. Ja wiem skąd się w Grodnie wziął. Jeśli chodzi o całą 
Białoruś to temat jest zbyt szeroki i nie do końca zgłębiony przeze mnie. 

P.: To opowiedz o punk rocku w Grodnie. 

I.; Do Grodna punk rock trafił akurat z... Polski. Wiele osób, w tym i ja jeździliśmy 
na początku lat 90-tych, razem z rodzicami do Polski na bazar. Coś kupić - coś sprzedać. 
I w Białymstoku, właśnie na bazarze, obok wszystkich tych błyszczących i kolorowych 
puszek po piwie, których ja nigdy wcześniej na oczy nie widziałem, bo tego na Białorusi 
jeszcze nie było, leżały kasetki. Metallica i itp. duperele, ale też Green Day i Offspringi, 
które na tamte czasy były jeszcze względnie undergroundowe. Ja i inni moi koledzy 
twardo te rzeczy łykaliśmy. Chwile później, na tych samych targach, pojawiły się kasety z 
jakimś ska. A potem ktoś tam dorwał już coś z Pasażera czy z Trującej Fali i powoli 
zaczęło to przenikać, w naszych torbach i plecakach do Grodna. Ludzie strasznie 
szanowali te rzeczy, bo dostęp do nich był szalenie trudny. 

P.: No właśnie, moje doświadczenia ze sceną białoruską budują opinie, iż 
wasz punk rock jest znacznie mniej zmanierowany i dużo bardziej dynamiczny niż 
ten na zachodzie Europy. Bo tam to już wszystko było... 

I.: Oczywiście, masz w zupełności rację! Tam już wszystko było i to wieie lat temu, 
kiedy u nas jeszcze niczego nie było. W dodatku władza tego punk 
rocka ogranicza jak może. Ciągle postrzega go jako zagrożenie. 

Koncerty są odwoływane, albo odwiedza je milicja. Ludzie nie 
wiedzą, czy idąc na koncert, będągo mogli obejrzeć czy też im się to 
nie uda. To powoduje, że ludzie ciągle jednak sobie tą scenę 
podwójnie cenią. 

P.: Mister X często ma odwoływane koncerty? 

I.: My generalnie nie gramy koncertów, które są szeroko 
reklamowane. Jak zagramy raz w roku w Mińsku to informacje o tym 
gigu rozchodzą się tylko pocztą pantoflową. Przychodzą na nie sami 
swoi. 

P.: A gdyby była reklama, były plakaty? 

I.: To nie ma szans, aby nasz koncert się odbył. Dlatego nie ma 
plakatów, bo nikt nie chce mieć problemów. 

P.: Popraw mnie jeśli się mylę, ale jak tak się waszej scenie 
przyglądam, to ma ona, w mojej ocenie przynajmniej, bardzo 
zjednoczony charakter. Nie jest spolaryzowana tak jak na 
zachodzie Europy, czy nawet w Polsce. 

I.: Dopóki żyjemy w takich warunkach, dopóki panuje reżim 
Łukaszenki, to jesteśmy mniej lub bardziej skutecznie izolowani od 
reszty świata. Mamy kłopoty ze swobodnym nawiązywaniem 
kontaktów poza granicami Białorusi. Siłą rzeczy musimy jakoś 
porozumiewać się między sobą. To oczywiście wypada raz lepiej, 
raz gorzej i nie powiem, że ta nasza scena jest aż tak zjednoczona 
jak powinna, ale generalnie nie ma tak dużych problemów jak już 
choćby w Polsce. I u nas zdarzają się incydenty, ale raczej na takiej 
zasadzie jak w domu z żoną się pokłócisz, a i tak wiesz, że trzeba do 
niej wracać, bo nie ma gdzie iść. Jednak wszyscy razem się 
obracają w tym niewielkim światku punk rockowym. Na razie nam 


się to udaje, ale ciekaw jestem jak to będzie 
wyglądało dalej, kiedy reżim upadnie. Kiedy 
będzie można z tym naszym undergroundem 
wyjść otwarcie do ludzi, na zewnątrz. Kiedy 
wreszcie i nas dotknie kwestia komercjalizacji 
tego ruchu itd. Zobaczymy jak to będzie potem 
wyglądało. Póki co mamy esencję punk rocka, 
czyli na ten sam koncert przychodzą ekipy 
skinheadów, punków, hardcoreowców czy 
straight edgeowców. 

P.: Wasz gitarzysta gra zdaje się także w 
straightedge'owej kapeli? 

I.: Tak, zespół nazywa się Mainhood, i on 
rzeczywiście jest zwolennikiem tego, tak 
zwanego, zdrowego trybu życia. Ale nie ma 
żadnego probiemu, że on gra w tamtej kapeli, 
gdzie reszta ekipy nie pije i jednocześnie razem 
ze skinheadami w Mister X. 

P.: Pojawia się nam bilans korzyści i 
strat wynikających z tego, że macie reżim. 
Plusem akurat jest to, że wszyscy solidarnie 
razem się wspierają, a punk rock ma 
bardziej naturalny i dynamiczny charakter. 

i.: Ja bym się chętnie zamienił i wybrał 
zmanierowanego punk rocka z zachodu, 
zamiast trwającego na Białorusi reżimu. Poza 
tym ja nie jestem anarchistą. Nie jestem 
zwoiennikiem myślenia, że wszystko trzeba 
robić na zasadach DIY. Ja po prostu uważam, 
że życie narzuca pewne rozwiązania. 
Naprawdę bym chciał, aby nasz punk rock był 
bardziej otwarty i jestem gotów ponieść tego 
cenę w zamian za większą popularność kapel z 
Białorusi. Nie ukrywam, że bym chciał nie 
musieć pracować, a na swoje życie zarabiać 
będąc muzykiem. Czemu nie? Choć 
oczywiście znam masę anarchistów, którzy to 
wszystko pierdolą i im się zwyczajnie podoba 
siedzenie w garażu. Oni majądo tego inne podejście niż ja. Utrzymywać się z tego nie da 
rady... Choć jeszcze raz podkreślam - nie jest to dla mnie problemem. Ale widzisz, 
zespół Mister X za głęboko jest w to wszystko zaangażowany, ma takie a nie inne teksty, 
nie brak w nich wulgaryzmów. To wszystko powoduje, że nie damy rady, aby wybić się na 
jakiekolwiek wyżyny. To zresztą nie jest priorytet. Ja chcę, aby ludzie, którzy nas 
słuchają mieli zwyczajnie równo poukładane w głowach. Zaieży mi, aby nie tylko dobrze 
się bawili aie i coś innego z tego wyciągnęli dla siebie. 

P.: Akurat Wasze teksty mająjednak mocno Street punkowy charakter. Biorąc 
pod uwagę twoją aktywność społeczną, myślę, że spokojnie moglibyście robić za 
takiego białoruskiego Dezertera. Robić zespół z takim mocnym przekazem. 

I.: Słuchaj, ale nam nie o to chodzi. Nie brakuje na Białorusi kapel, które mają 
mocny przekaz i dodatkowo zajebiście grają. My akurat takich aspiracji nie mamy. Ja i 
reszta ekipy chcemy grać Street punka i na tym to polega. Teksty które piszemy 
mieszczą się w pewnej konwencji, w ramach pewnego stylu. Nam to pasuje i w takich 
ramach chcemy się właśnie poruszać. Nie zaieży nam na żadnych skokach w bok, na 
puszczaniu oka raz do jednych, potem do drugich. Ma być Oi! Street punk to i jest Oi 
Street punk! 

P.: Kanon, definicja stylu? 

I.: Ja to cały czas mówię! Gitarzyści ciągle coś tam mieszają, a mnie się podobająte 
kawałki na trzy chwyty. Tak jak to było na początku lat 80-tych. Ci jednak coś kręcą, 
nagrywają po pięć gitar... Nie wiadomo po jakiego chuja. Potem oczywiście na 
koncercie tego nie ogarniemy ale, spoko, niech sobie mają. W każdym razie gdybyśmy z 
innej pozycji wychodzili to można by nam mieć coś do zarzucenia w temacie tekstów. Na 
szczęście jesteśmy zespołem Street punkowym, tak jesteśmy postrzegani i tak ma być. 
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P.: Wspomniałeś, że Białoruś nie jest krajem 
wielokulturowym, ale akurat Ty jesteś Polakiem. Jesteś 
mniejszością. Jak w związku z tym żyje się Polakowi na 
Białorusi i to dodatkowo takiemu, który akurat aktywnie 
obnosi się z tą polskością. 

I.: Hahahahaha. Słuchaj, to jest tak. Ja jestem Poiakiem, nigdy się z tym nie kryłem, 
ale też nigdy tego nie afiszowałem. To się zmieniło w 2005 roku, kiedy Łukaszenko 
dosłownie rozjechał Związek Polaków na Białorusi, gdzie było bardzo wielu moich 
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przyjaciół. I siłą rzeczy zostałem wciągnięty w wir tych 
wszystkich wydarzeń. Obecnie dość mocno w tym siedzę i 
niejako muszę się tą polskością afiszować. Ale nie mam 
takiego planu, żeby do końca życia być działaczem 
polonijnym. Mam jednak takie a nie inne przekonania, 
poszedłem za ciosem i obecnie aktywnie w tym związku 
działam. Jestem dodatkowo redaktorem naczelnym pisma 
„Głos znad Niemna na Uchodżctwie”. 

P.: O czym tam piszesz? Bo domyślam się, że nie o 
punk rocku? 

I.: To jest prasa, która traktuje o życiu Polaków na 
Białorusi i o tym piszę. 

P.: Jakie to życie jest? 

I.: Życie Polaków na Białorusi, z perspektywy naszej 
organizacji, która obecnie jest nielegalna, jest stabilne, 
względnie normalne, ale mało przyjemne. Powodem jest to, 
że jak w każdym kraju o zabarwieniu autokratycznym są 
problemy. Dotyczą one np. działania organizacji 
pozaspołecznych. To, że jesteśmy Polakami w państwie 
Łukaszenki, narzuca ograniczenia w funkcjonowaniu 
jednostki. To jest długi temat. Generalnie to nie działa na 
takiej zasadzie, że ja czy ktoś z moich znajomych chce 
chodzić z polską flagą od rana do wieczora po ulicach. Nikt z 
Grodna do Polski przyłączać nie chce. Takich zapędów nie 
ma! To jest kwestia tego, że jak ktoś chce zrobić imprezę 
polską to nie można tego zrobić otwarcie, legalnie. Nie 
możemy pokazać się w mediach ani w prasie, choćby po to, 
aby na taką imprezę zaprosić zainteresowanych obywateli 
Białorusi. To jest niejako na starcie ucinane przez władze. My 
po prostu jesteśmy nielegalni. Dotyczy to pracowników 
urzędów, fabryk czy studentów, którzy są Polakami 

P.: Bo widzisz, czasem jak przyglądam się niektórym organizacjom 
nacjonalistycznym w Polsce, to odnoszę wrażenie, że one postrzegają Was jako 
sprzymierzeńców, którzy wytyczą dla nich szlak, w efekcie czego Polska aż pod 
Mińsk będzie sięgać. 

I.: W Polsce nie brakuje dziwnych osób. To nie jest moja działka, aleja mam takie 
„amerykańskie” podejście do tematu. Jak jest wolność, to jest wolność i można nawet 
najbardziej dziwaczne i niedorzeczne poglądy wygłaszać. Jeśli jednak chodzi o Związek 
Polaków na Białorusi to, jeszcze raz powtórzę, problem jest taki, że decyzją władz 
rozjechano tę organizację. A skutki tego nie są przyjemne i w pewien sposób wymuszają 
zaangażowanie. Dla mnie przed 2005 roku ta działalność związkowa była nudnawa, ale 
sytuacja wymusiła, że nie mogłem dalej stać z boku i się temu przyglądać. Choć 
wcześniej nigdy się nie pchałem do takich, nazwijmy to, „wątpliwych zaszczytów”. 

P.: Jak ty Igor widzisz przyszłość Białorusi? 

I.: (śmiech) Prosta sprawa. Łukaszenko musi odejść, parafrazując Leppera, który 
był wielkim przyjacielem Łukaszenki! 

P.: Pojawiają takie głosy, że był jego człowiekiem? 

I.: Lepper na Białorusi, nawet jak już wyleciał z parlamentu, był postrzegany jako 
wielka gwiazda polityki w Polsce. Ciągle podkreślano, że był wybitnym politykiem. O 
czymś to chyba świadczy? Wracając jednak do Łukaszenki - to jest wielki populista i 
pewne rzeczy szybko się nie zmienią. W mojej opinii, nawet jego odejście nie będzie od 
razu pełnym sukcesem. Na pewno ta przyszłość nie będzie prosta. Rzeczywistość 
bowiem jest taka, że Białoruś jest łakomym kąskiem dla wielu korporacji. Teraz do nas 
mają wstęp tylko Rosjanie, ale jak zabraknie Łukaszenki to każdy będzie mógł wleźć i 
coś dla siebie ugryźć. Jak to potem jest, trochę widać na przykładzie ostatnich 20 lat 
Polski. Przewiduję, że nas czeka podobny los. 

P.: Ale pewne rzeczy można przewidzieć, poprawić, wykorzystując sąsiedzkie 
doświadczenia. 

I.: Wybacz ale ja wątpię w to, aby politycy byli aż tak mądrzy. Zwłaszcza na 
Białorusi. Trzeba podkreślić, nikogo nie gloryifikując, iż walka opozycyjna w Polsce 
trwała nie parę lat, ale była to wręcz sprawa pokoleniowa. U nas opozycja jest przez 
władzę rozpracowana, jest w rozsypce. To doprowadziło do tego, że wszystkie partie, 
które jeszcze w 1996 roku potrafiły zebrać na wiecu kilkadziesiąt tysięcy ludzie, teraz w 
Mińsku nawet trzech tysięcy nie potrafią uzbierać. Partie opozycyjne są rozproszone, 
zmarginalizowane i tak naprawdę klasy politycznej w znaczeniu europejskim nie ma. Są 
albo aparatczycy pracujący dla Łukaszenki, trochę tak jak u Was za czasów PRL-u, 
albo są resztki opozycji. Spośród niej niestety, na ten moment, nie uzbiera się 
odpowiedniej ilości osób, które mogłyby podjąć rozwojowe decyzje. Dlatego nie ma co 
się oszukiwać. Zmiana, jeśli do niej dojdzie, będzie bolała. Zresztą już tego 
doświadczamy. Mimo, iż Łukaszenko jeszcze nie odszedł, kryzys gospodarczy daje się 
białoruskiemu społeczeństwu we znaki. Jeszcze rok-dwa lata temu, media na Białorusi 
krzyczały, żeby patrzeć jako to żle się dzieje na świecie i podawano dyktaturę 
Łukaszenki jako przykład stabilności gospodarczej. To się oczywiście skończyło i teraz 
władza bardzo nerwowo się zachowuje. Zaczynają pojawiać się braki, zaczyna być 
coraz gorzej. Jak już Łukaszenko odejdzie, to ta ciągle stojąca tama ideologiczna runie i 
zacznie się szalona prywatyzacja, szalony kapitalizm. Ale wątpię aby, na krótszą metę, 
było to przyjemne dla zwykłego człowieka. 

P.: Jeśli oczywiście do takie sytuacji dojdzie. 

I.: Oczywiście, że dojdzie! Rząd Łukaszenki nie utrzyma się wiecznie, kwestia jest 
tylko taka czy to będzie drastyczna, rewolucyjna zmiana czy też może spokojna, 
ewolucyjna. Taka kurtuazyjna, „od środka” dokonana. Nomenklaturowa rewolucja. 
Powiem tak: ten kapitalizm jest zły, ale nasz socjalizm czy też komunizm w wydaniu 
Łukaszenkowskim jest jeszcze gorszy. Ja nie będąc anarchistą, uważam, że 
uczciwszym jest jednak wyrzucenie kogoś na bruk z pracy niż sztuczne utrzymywanie 
nierentownego przedsiębiorstwa, płacenie głodowych pensji i udawanie, że to jest 
dochodowy interes. W końcu takie przedsiębiorstwo i tak musi paść i wtedy cała jego 
załoga leci na wspomniany „bruk”. Efektywność gospodarki Łukaszenkowskiej jest 
bliska zeru i dlatego, jeśli nie politycznie to gospodarczo się ona musi załamać. 

P.: Czyli potrzebny jest tylko czas? 

I.: Czas, czas, czas i jeszcze raz czas. 


MISTER X 


P.: Czujesz codziennie oddech służb specjalnych 
na swoich plecach? 

- H f ?«H! !•: Codziennie na pewno nie, ale czasami tak. Ja ciągle 

jestem pod wrażeniem tego, co słyszałem w tym waszym 
radio, że podróżnicy byli na Białorusi przez tydzień i wszystko było fajnie, zajebiście. 
Podam prosty przykład. Ostatnio u nas był obchodzony dzień Wojska Polskiego i 
przyjechał przedstawiciel do spraw kombatantów i osób represjonowanych z Polski. Po 
uroczystościach, po południu, wyszedł sobie na spacer, a po powrocie opowiada, że od 


wyjścia z hotelu cały czas miał „ogon”. Przez półtorej godziny, cały czas, dwie osoby za 
nim chodziły. Dla niego to był szok. Ja jak chodzę po ulicy to niby wszystko jest spokojne. 
Kiedy sąjakieś „grubsze” wydarzenia, mamy takie wyczucie, że idziemy, ja lub żona i już 
widać, że nagle jakiś samochód za nami jedzie. Widać, że coś się dzieje. Mam taki 
patent, od zeszłego roku, że przy użyciu komórki, po prostu, pstrykam zdjęcia tym 
samochodom, które za nami jeżdżą. Mam na fotkach już sporo tych samochodów 
należących do służb specjalnych. 

P.: Czy może być lepsza okładka do następnej płyty? 

I.: (śmiech) O nie, nie! My nie jesteśmy zespołem politycznym. Nic z tego. Ale ja ci 
opowiem taką historię. Jadę sobie razu pewnego z rodziną, no i żona mówi, że trzeba się 
zatrzymać i dziecko nakarmić. Zatrzymujemy się na takim pustym leśnym parkingu. 
Zero samochodów. Ale zaraz podjeżdża jakieś auto i się zatrzymuje. No i mówię do żony 
- „patrz, mamy ogon”. I powiem ci, że ja ich nie widziałem, a oni za nami trochę tych 
kilometrów przejechali. I te pierdoły nie miały się gdzie na tym pustym parkingu 
schować. Podchodzę więc do nich i mówię „panowie, może przodem?” a oni siedzą i nic 
nie mówią. Podziękowałem im więc elegancko za obstawę. To jest sytuacja niby 
śmieszna, ale z drugiej strony przerażająca. Bywam śledzony nawet wtedy, kiedy jadę 
razem z rodziną na prywatny wyjazd. To jest chore. Ale zdarzają się i mniej przyjemne 
sytuacje. Kiedy zaczynał się niedawno proces Andrzeja Poczybuta i ja chciałem na 
niego iść, to mnie zgarnęli do aresztu. Zanim to jednak nastąpiło, rano, kiedy wstałem 
widzę, że naprzeciwko okien stoi jakiś koleś. Mówię do żony, aby nie chodziła zbyt 
roznegliżowana bo ten facet mi się nie podoba. Jak wychodziliśmy z domu to gość 
jeszcze stał. Przez ponad godzinę nas obserwował. A w domu kobieta, małe dziecko. To 
nie było przyjemne. Nie wiesz o co chodzi, czy to nie jest jakiś maniak seksualny albo 
pedofil? 

P.: To by jeszcze było pół biedy. 

I.: (śmiech) No tak! Niestety okazało się, że to jest funkcjonariusz milicji. 

P.: Jak reszta kapeli odnosi się do twojej działalności? Bo rozumiem, że ty 
jesteś jedynym Polakiem w zespole? Niby zespół ma być apolityczny, ale ty 
apolityczny nie jesteś. 

I.: Zespół faktycznie ma być z założenia apolityczny. Skoro jednak jest taka a nie 
inna sytuacja polityczna, która chcąc nie chcąc na nas oddziałuje i w związku z tym 
musimy się w tym jakoś odnajdywać i zadeklarować. To nie jest mój ani zespołu wybór. 
To władze tworzą taką sytuację. Jeśli są prowokacje, są działania operacyjne przeciwko 
mojej osobie to ja na to reaguje. Muszę reagować. Zresztą reszta Mister X na pewno 
także ma swoje teczki. To jest u nas normalne jak się gra w punkowej kapeli. OK, ja 
pewnie mam największą, bo jestem najbardziej aktywny politycznie z tego naszego 
towarzystwa, ale oni także tych teczek cienkich nie mają. Ja im cały czas o tym 
przypominam, że jesteśmy inwigilowani i trzeba się pilnować. Władza nie śpi i jak nie 
widzisz, że cię śledzi to nie znaczy, że tego nie robi. Zapewniam cię jednak, że jak tylko 
Łukaszenki nie będzie, ja na pewno w żadną politykę bawił się nie będę. Chętnie bym się 
zajął tylko punk rockiem, robieniem koncertów, wydawaniem płyt, robieniem wywiadów. 
To mnie kręci. 

P.: Bo ty prowadzisz label, prawda? 

I.: Teraz jest z tym ciężko ponieważ brakuje mi pieniędzy na życie, a co dopiero na 
wydawanie płyt. Myślę jednak o tym. Mój kolega także będzie reaktywował 
prowadzonego przez mnie kiedyś zina. I ja już się zobowiązałem, że będę tam pisywał 
felietony. Wszystkiego jednak sam nie ogarnę. Życie strasznie pędzi do przodu. Ja, 
kiedy mówię kolegom ze związku czy z kapeli, że chciałbym zajmować się tylko punk 
rockiem, to mi nie wierzą. Ale teraz, skoro jest jak jest, to muszę w pewne sprawy się 
angażować. 

P.: Z tego co pamiętam, kiedyś byłeś rzecznikiem Związku Polaków na 
Białorusi? 

I.: Tak, tak było. 

P.: I jak z tymi wszystkimi tatuażami byłeś postrzegany? 

I.: Ja tam się dziarami nie afiszuję. Zawsze mówię do matki, że ja jestem na tyle 
mądry że sobie tych dziar na czole i szyi nie robię, tylko w takich miejscach, że jak 
zakładam koszulę i garnitur to wyglądam elegancko! 

P.: Sporo rozmawialiśmy, chcesz coś na koniec dodać? 

I.: Myślę, że to jest przykre, iż my nie możemy rozmawiać normalnie o muzyce tylko 
musimy poruszać tematy polityczne i do tego takie, które w Polsce mogą nie budzić 
większego zainteresowania. Wiesz ja to bym chciał o punk rocku i stricte 
subkulturowych sprawach pogadać, a tu tylko gadanie o reżimie. 

P.: Punk rock to dobre narzędzie do walki z reżimem. 

I.: Jasne, zgadzam się, tylko my z założenia nie mamy być kapelą, która walczy. 

P.: Ok. to ja w tym miejscu bardzo serdecznie ci życzę, abyśmy kiedyś mogli 
sobie pogadać tylko o koszulkach Mister X i o tym, które białoruskie piwo jest 
najlepsze. 

I.: Ok. dziękuje serdecznie, oby się spełniło! 
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prezentowanie winylowych 
maniaków i badaniu ich jakże 
przyjemnej przypadłości. , 
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tu i ówdzie, m.in. z 
internetowych dyskusji 
Tomaszka. Z Tomkiem 
rozmawiała inna internetofna 
gwiazda-Łukasz. 








Ilość kompaktów, które mam, 
można policzyć na palcach jednej 
ręki, chociaż ostatnio miałem 
przymiarki i prawie kupiłem kolejny. 

W ogóle to jeden Ci pokażę. To 
chyba ostatnia rzecz którą kupiłem. 

Zresztą zrobiłem to z czystej chęci 
posiadania takiego gadżetu. (Wtym 
momencie Tomek wyciąga portfel, 
w którym oprócz jakichś bliżej 
nieokreślonych wizytówek, jest 
prostokątna płyta kompaktowa 
wielkości karty kredytowej. Trzeba 
przyznać, że robi wrażenie. Zespół 
nazywa się He Who Corrupts, jakby 
ktoś chciał poszukać). 

Jest jakiś aspekt, w którym 
płyta kompaktowa Jest dla Ciebie 
lepsza od winyla? 

Na pewno zajmuje trochę mniej 
miejsca. Niewątpliwie jest też 
tańszy. Większość płyt kupuje się 
dzisiaj wysyłkowo, co też działa na 
plus CD. Podobno jakość dźwięku 
też jest lepsza, ale mnie to 
nieszczególnie interesuje. 

Więc czemu winyl? 

Czemu... Nie ukrywam, że jest 
to dla mnie kwestia mocno 
sentymentalna. Pierwsza muzyka 
jaką słyszałem, leciała właśnie z 
czarnych płyt. Ba, pamiętam bajki, 
które były wydawane na płytach 
winylowych. Pamiętam też, że jak 
chciałem sobie jako dzieciak taką 
bajkę puścić samemu, to 
dostawałem po łapach od rodziców, 

bo porysuję, zniszczę płytę. Wśród tych bajek były takie, które znałem na pamięć 
włączając w to intonacje głosów użyczonych przez aktorów bohaterom tych opowieści. 

Dawniej to był nośnik, który zawsze był pożądany, za którym stało się w kolejkach. 
Płyty zagraniczne (nie tylko zachodnie!) w ogóle zdobywało się w jakiś przedziwny 
sposób. O płytę winylową trzeba dbać, inaczej obchodzić, przez co traktuje się ją z 
pewnym namaszczeniem. W konfrontacji z CD (o MP3 nie wspomnę), winylowe 
wydania płyt prezentują się znacznie okazalej. Pamiętam taki fragment 
autobiograficznej książki Stasiuka, gdzie opisuje lata 80. Było tam kilka wątków 
muzycznych, między innymi o kupowaniu płyt i o tym, że jak kupiłeś, zdobyłeś, czy 
pożyczyłeś płytę winylową i szedłeś z nią po ulicy do domu, to się to zwyczajnie rzucało 
w oczy i ja to też jeszcze pamiętam. Z CD tak się nie da. Chyba to wszystko i pewnie 
wiele innych drobnych niuansów sprawia, że winyl ma moc przyciągania. 

P odpuszczam Cię trochę tymi pytaniami, bo kiedy kilka lat temu wróciła 
moda na winyl, pojawił się jakiś absurdalny konflikt między 
miłośnikami CD i czarnych płyt. Ekscytuje Cię to w jakikolwiek 

sposób? 

Jak byłem kilkanaście lat młodszy i kupowałem pierwsze płyty z wypiekami na 
twarzy, cały podekscytowany, że udało mi się ją zdobyć, byłem bardziej radykalny. 
Wiesz, że winyl to jest to, jedyny słuszny punkowy nośnik itd. Wszyscy mieli te swoje 
kasety (kompakty nie były wtedy tak popularne, a dodam też, że były droższe niż płyta 
winylowa), a mając winyl czułem się jak gość. Było to trochę przekorne i nie lubiłem CD z 


zasady. Zresztą, jak powiedziałem wcześniej, mam ich na półce dosłownie kilka. 
Najczęściej kupowałem je w sytuacji, gdy zespół na trasie docierał do Polski już tylko z 
CD, a zrobił na mnie tak piorunujące wrażenie, że musiałem wyjść z klubu z płytą. 

Pamiętam koncert Melt Banana w Wołowie. Kapela, której nie słyszałem wcześniej, 
widziałem tylko plakat, na którym było napisane, że grają mix Crass i Napalm Death. 
Koncert był wybitnie zajebisty i to jedna z imprez, z której wróciłem z kompaktem. 

Ja generalnie nie załapałem się na "modę na winyl". Po prostu kiedyś zacząłem 
kupować takie płyty i zostałem przy tym formacie. 

A czy zgodzisz się, że winyl jest pewnym fenomenem, jeżeli chodzi o nośnik 
muzyki? Właściwie jako jedyny nie zniknął, mimo, że jest jednym z najstarszych. 
Po winylu pojawiły się kasety, kompakty, ale oba te nośniki odchodzą, muzykę 
zaczyna się sprzedawać bez nośnika. Winyl ciągle jednak się ukazywał, 
niezależnie od tego, czy na topie była kaseta czy CD i teraz też nie zanosi się, żeby 
zniknął. Ba, przeżywa swój renesans. 

No tak, to już ustaliliśmy, teraz na winyl jest moda, co sprawia, że płyt jest teraz 
dużo. Ale lata 90. to ogromny regres płyt winylowych. 1992 to, jeżeli dobrze pamiętam, 
ostatni rok, w którym średnia sprzedaż winyli była większa od średniej sprzedaży CD. 
Wtedy ten format uratowali właśnie winylomaniacy, którzy powiedzieli, że za cholerę się 
nie przestawią i że chcą winyl. Dzięki temu te płyty ciągle się ukazywały, chociaż w 
zdecydowanie mniejszych nakładach. Zresztą dziś płyty z lat 90. są często właśnie 
drogie i trudno dostępne. 

Ja generalnie cieszę się z tego, że winyl przetrwał. Generalnie, dużo rzeczy na 
winylu zawsze wychodziło na scenie undergroundowej, czy to metal, czy to punk czy 
ambient. Teraz mainstream, zresztą nie pierwszy i nie ostatni 
raz, wyciągnął coś z undergroundu. Mi to nie przeszkadza, 
wręcz przeciwnie, bardzo się cieszę, że wchodząc do dużego 
sklepu widzę półkę z płytami winylowymi. To ile rzeczy jest 
tam dla mnie nie jest najistotniejsze, po prostu cieszę się, że 
ten format jest obecny w głównym obiegu. 

W racając to Twojej historii... Pierwszy winyl 
jakiego słuchałeś - jak już ustaliliśmy - to 
bajki. A jaką była pierwsza płyta, którą 
świadomie sobie kupiłeś? 

To był Anthrax. Nie pamiętam tytułu, ale to jakaś płyta, 
która akurat wtedy wyszła. Kupiłem ją w Berlinie, gdzie byłem 
na wycieczce z wujkiem i kuzynem gdzieś koło 1990 . 
Przeżyłem niezły szok w sklepie muzycznym, który był 
ogromny. W Polsce w tamtych czasach to była jakaś pć^ka w 
kącie księgarni, a tam hala, w której zgubiliśmy się z 10 razy. 

W Polsce wtedy dostęp do muzyki zapewniali przede 
wszystkim piraci, którzy wydawali wszystko na kasetach. 
Radio było już chyba w lekkim odwrocie, jeżeli chodzi o 
informowanie o nowościach. Pamiętam, że jak wróciłem z tym 
Anthraxem do Polski i mówiłem starszym kolegom, że mam 
taką płytę, to nikt nie chciał uwierzyć. "Nie ma takiego czegoś, 
nic takiego nie wyszło" (śmiech). Musiałem ją po prostu 
wynieść na podwórko i pokazać wszystkim, że nie 
ściemniam. 

Dzisiaj to się wydaje nieprawdopodobne. Czasów, o 
których opowiadasz, spora część czytelników nie może 
pamiętać. Ja sam załapałem się na końcówkę okresu 
wertowania katalogów i kupowania płyt w zasadzie w 
ciemno, na podstawie opisów i rekomendacji wydawców. 

Lwia część mojej kolekcji jest kupiona właśnie w ten 
sposób, w głównej mierze dzięki polskim wydawcom, takim 
jak Nikt Nic Nie Wie, Enigmatic czy paru innych, którzy dzisiaj 
już nie działają. Do dziś pamiętam wysyłanie znaczków i 
gorączkowe oczekiwanie na katalog, który gdy już do mnie 
dotarł, mógł być dawno nieaktualny. Potem wysyłanie 
zamówienia z nadzieją, że coś jeszcze jednak będzie 
dostępne. 
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Z całym tym systemem wiązało się też ryzyko, że zostaniesz po prostu 
oszukany. Muzykę można było poznać dopiero w momencie, w którym się za nią 
zapłaciło. Dzisiaj to już absolutnie niespotykane... 

Oczywiście, że tak było. Kupowało się płyty na podstawie rekomendacji wydawcy, 
czyli najczęściej krótkiej notki w katalogu. Kupowałeś sobie "hardcore w stylu Indigesti", 
a dostawałeś jakąś koszmarną wersję Sex Pistols z Neapolu. Zdecydowanie częściej 
trafiałem jednak na zespoły zupełnie mi nieznane, które ktoś mi polecił i które 
momentalnie urywały dupę. 

Pod koniec lat 90., jak w Polsce mieszkał jeszcze Martin Valasek z Malarie 
Records, to regularnie się u niego zaopatrywałem. Odpuściłem sobie wtedy listy i 
katalogi, częściej wisiałem na telefonie. Martin po prostu polecał mi różne pozycje, które 
w jego opinii mogły mi się spodobać i na 10 pozycji może jedna to było pudło. Tak 
poznałem całą scenę power-violence i to był też chyba zmierzch katalogów o których 
wcześniej wspomniałem. 

Jeżeli już wspomniałeś o ekstremalnej muzie, wytłumacz mi, o co chodzi z 
tymi wszystkimi nagraniami Aghatocles. Dla postronnej osoby to przecież jakiś 
absurd. 

Myślę, że to akurat zespół, który robi to wszystko bardzo świadomie. Pomijam już 
wartość artystycznątych wydawnictw, bo oczywiście, że przy takiej ich ilości poziom jest 
różny. Często to są nagrania z koncertów, jakieś rzeczy zarejestrowane na szybko w ich 
własnym studiu itd. Rzadko zdarza im się, żeby nagrywali materiał profesjonalnie. Tak 
czy inaczej, uważam, że to co robią, robiąw pełni świadomie i bardzo mi się to podoba. 
Mówiąc świadomie mam przede wszystkim na myśli wykorzystanie swojej 
"popularności" do promocji debiutantów. Przecież ogromna większość ich dyskografii to 
splity z mało znanymi kapelami. Czasem historia kończy się tak, jak w przypadku choćby 
Nasum, o które po latach zrobiło się dosyć głośno i kto wie, czy split z Agathocles nie 
torował im drogi na "szczyt". Pewnie gdybyś grał jakąś ekstremalną muzykę i wysłał do 
nich swój materiał, miałbyś szansę na split z nimi a w konsekwencji okazję do prezentacji 
swoich wypocin dość sporej grupce melomanów. 

Mnie ogóle Agathocles nigdy nie kładł na łopatki. Gdzieś kiedyś ich poznałem, 
kolejne płyty trafiały na moją półkę trochę z przypadku, czasem bo właśnie zespół z 
drugiej strony był magnesem do zakupu. Aż nagle trafiła się okazja przejęcia kolekcji 
gościa z Crimes Against Humanity, który miał m.in. sporo płyt Agathoclesa i sprzedawał 
je za przysłowiowego dolara. Wziąłem ich ze 20, razem z moimi zrobiło się 40 i 
pomyślałem, że to po prostu fajna zabawa. Bo faktycznie o zabawę w zbieranie tego 
głównie tu chodzi. Do tego oczywiście cała ta idea, o której mówiłem wcześniej i ich 
przywiązanie DIY. I tak samych 7" nazbierało się do dziś ponad 100... 

Pod warunkiem, że ktoś tych płyt potem słucha. 

No tak, to prawda. Chociaż ja wszystkie swoje płyty Agathocles przesłuchałem. 
Serio (śmiech). 


A czy są zespoły, których dyskografie zebrałeś w komplecie, mimo, że 
niektórych pozycji absolutnie nie da się słuchać? Chodzi o takie 
pozycje, które kupiłeś Już dla zasady, właśnie z powodu swojej 
kolekcjonerskiej zajawki. 

Odpowiadając trochę przewrotnie. Na pewno nie kupię sobie nowej płyty Amebix. 
To zresztąteż znak czasów, bo pewnie 10 lat temu kupiłbym ją sobie, żeby przesłuchać. 
Teraz zrobiłem to w internecie i mi się po prostu odechciało. Z drugiej strony, pewnie 
gdybym kupił ją, żeby sprawdzić co nagrali, to już by u mnie została bo zadziałał by 
syndrom kolekcjonera, mimo tego, że na pewno nie podobałaby mi się tak samo, jak nie 
podoba mi się teraz. 

Sunn-0))) to dobry przykład zespołu którego z rozpędu nazbierałam prawie całą 
dyskografię (no przynajmniej tę wczesną bo już jakiś czas temu wyhamowałem he he). 
Z czasem brnięcie w to dalej było coraz bardziej męczące, słuchanie hffu 
wybrzmiewającego pięć minut itd. Pierwsza płyta intrygował, druga była znośna,... a na 
koniec zostało mi kilka krążków, dla których będę musiał poszukać nowego właściciela. 

Mam za to sporo pełnych dyskografii zespołów, które po prostu mnie jarają i ich 
dyskografie uzbierałem w sposób kompletnie naturalny. Ale generalnie, jak się przeleci 
po moich półkach z płytami, to nie ma tam czegoś takiego, co można by nazwać 
kolekcjonerstwem tematycznym, jakiegoś konkretnego gatunku muzyki, dyskografii. 
Oprócz punk rocka i hc mam masę innych rzeczy od extremalnych grindowych rzygowin 
do wysmakowanej kojącej elektroniki. Generalnie kluczem do mojej kolekcji jest mój 
gust a jeśli zespół przez np. ostanie kilkanaście lat mnie nie zawiódł to może liczyć że 
kupię jego kolejną płytę 

Płyty, czy muzyka w ogóle to chyba nie tylko dla mnie często podróż sentymentalna. 
Stąd sporo różnej maści łomotu z lat 90'. 

Te płyty które zawsze chciałem sobie uzbierać dla mnie mają wartość trudną do 
opisania a wartość rynkową jeśli już coś stoi na mojej półce w tym przypadku mam w 


nosie 

A był taki moment w Twojej karierze kolekcjonera, w którym przestałeś na 
Jakiś czas kupować płyty? 

Ciężko mi sobie przypomnieć jakąś dłuższą przerwę. Jeżeli takie były, to tylko 
dlatego, że cierpiałem na chwilowy brak gotówki, ale nawet w momentach największego 
kryzysu stawałem na głowie jeśli w zasięgu pojawił się jakiś tytuł na który np polowałem 
kilka lat. Nigdy chyba nie było tak, że z jakiegoś powodu odechciało mi się kupować płyt, 
bo np. mogłem je miećz internetu. Nic takiego nie wchodziło nigdy w rachubę. 

Ogólnie kolekcjonerstwo chyba zawsze gdzieś we mnie siedziało. Pamiętam, że 
jeszcze zanim przyjechałem z Berlina ze wspomnianą płytą Anthrax, miałem całkiem 
sporą kolekcję kaset (około kilkaset), które ostatecznie dostał jakiś sąsiad z bloku obok. 
Poważniejsza zajawka na winyl złapała mnie na koncercie NoMeansNo. W tamtym 
czasie dotarły już do mnie koncertówki Homomilitii, które znałem na pamięć itd. Na tym 
koncercie miała miejsce premiera pierwszego singla Łodzian. To był dla mnie lekkie 
zaskoczenie, a że nagrania te musiałem mieć, to nie było wyjścia. Kupiłem singla i tego 
samego wieczoru poszedłem za ciosem, kupując przy okazji, chyba od Filipa z Trującej 
Fali (a może Wolfa?) inny singiel Forca Macabra (a to dla tego że dzielili ten split 7" z 
Hornikami) i poprosiłem o coś więcej w klimacie he, he. Dostałem Hiatusa i Mexican 
Power Authority. Tak się zaczęło i już się nie zatrzymało. 

W ogóle sporo płyt kupowałem na koncertach. Wiesz, ja pochodzę z Sanoka, więc 
koncerty i oczywiście katowicka Czad Giełda to było dla mnie główne źródło płyt przez 
jakiś czas i przywiozłem z nich masę rzeczy. Dzisiaj na koncertach płyt kupuję 
zdecydowanie mniej. Distra oczywiście są, ale jakby mało w nich rzeczy dla mnie. 

Trochę mi tego brakuje, bo mam świadomość, że kupowanie płyt od sprzedawcy, 
który tłucze się z nimi na koncert, to bezpośrednie wspieranie sceny i uważam, że warto 
to robić. Problem polega jednak na tym, że moje "kolekcjonerskie oczekiwania" często 
rozmijają się z tym, co w owych distrach można znaleźć. Ja już teraz dokupuję rzeczy, 
których brakuje mi na półkach, a nowe rzeczy... 

No właśnie, ekscytują Cię Jeszcze nowe rzeczy? Sprawdzasz co się dzieje i 
nie rusza Cię ta muzyka, czy po prostu wolisz uzupełnić sobie Jakieś braki? 

Po pierwsze, nie na wszystko mnie stać. A już inżynier Mamon mówił, że 
"najbardziej lubi te piosenki, które słyszał już wcześniej", zestawiając tę prawdę i 
zasobność mojego portfela, chętniej sięgam po tytuły sprzed lat. Chętniej, lecz nie jest to 
żadna zasada. 

Druga sprawa to fakt, że dzisiaj muzykę poznaje się głównie przez internet, do 
którego ja mam dostęp trochę ograniczony. 

Ale kiedyś w ogóle nie sprawdzałeś płyt, kupowałeś Je przecież w ciemno... 

No nie do końca tak było. Istniały przecież wielkie przegrywalnie kaset, skąd 
zamawiało się naprawdę spore ilości muzyki właśnie po to, żeby ją np sprawdzić. 

To pytanie musi się pojawić. Czy ekscytują Cię kolory winyli? 

Na początek powiedzmy jasno, że - o ile mi wiadomo 
- kolory były zawsze, nie jest to jakieś novum w technice 
tłoczenia winyli. Do mnie oczywiście na początku tych 
kolorowych płyt docierało dużo mniej, co pewnie 
sprawiało, że kiedyś bardziej mnie to ekscytowało. 
Później poznałem jednego gościa, który zbiera płyty i 
jego kolekcja ciągle robi na mnie duże wrażenie (mimo, 
że dziś jest już mocno wybiórcza, co wynika pewnie z 
jego wieku i faktu, że nie ma już takiego kontaktu ze 
świeżą muzyką). Wspomniałem mu coś o kolorach i 
pamiętam, że był - delikatnie mówiąc - daleki od podniety. 
Trochę mi to dało do myślenia. 

I najpierw trochę z przekory a potem ze względów 
niejako praktycznych, przestałem na kolory zwracać 
uwagę. Praktyczna strona jest dla przykładu taka, że jak 
kupujesz na jakiejś giełdzie używaną płytę np elear 
(przeźroczystą) to bądź tu mądry i sprawdź w jakim jest 
stanie, o próbie zmieniania ścieżek takiej płyty leżącej już 
na talerzu nie wspomnę... Mógł bym tak jeszcze długo. 

Poza tym, przyznasz, że dzisiaj często trudniej jest 
kupić czarny winyl niż jakiś pstrokaty rarytas (śmiech). 

nie masz wrażenia, że te wszystkie kolory 
przyczyniły się w Jakiś sposób do 
renesansu winyla? Wiesz, ktoś, dla kogo 
wcześniej płyta winylowa to był trzeszczący, czarny 
winyl Perfectu, mógł się w Jakiś sposób tym zajarać. 
Szczególnie, gdy dochodzi do tego cała ta aura 
elitarności związana z limitami. 

Znam ludzi, którzy traktują zbieranie płyt jako 
swoistą inwestycję. Naturalną rzeczą jest, że będą oni 
celować w takie pł^y. Ich nawet nie podejrzewam o to, że 
słuchają tych płyt. Oczywiście często wydawcy robią 
limity z powodów ekonomicznych, to chyba dziś 
oczywiste. Nie mi to oceniać. Jaki jest mój stosunek do kolorów, wyraziłem wcześniej. W 
skrócie celuję w czarne jak smoła placki. 

Tak na marginesie, dzisiaj to tak naprawdę kwestia tylko i wyłącznie pieniędzy i 
refleksu, a nie żadna elitarność. Jak jesteś na bieżąco i cię na to stać, możesz mieć płyty 
w jakichś ekstremalnych limitach bez większych problemów. 

Trochę na fali popularności płyt winylowych, ukazuje się ostatnio sporo 
staroci. Jaka polska płyta powinna ukazać się na tym nośniku? 

W pierwszej kolejności, płyta, która naprawdę zasługuje na to, żeby ukazać się na 
winylu to "Jeszcze żywy człowiek" Dezertera, ale jak wiadomo, prace nad tym już trwają 
{właściwie to płyta ukazała się krótko po naszej rozmowie - dop. Ł.). Dla mnie 
najważniejsze kilkadziesiąt minut w historii polskiego punka. 

Nie wiem, czy to dziś nie jest lekki obciach się do tego przyznawać, ale ja załapałem 
się, jak sporo innych osób w moim wieku, na cały nurt punky-reggae, i ciągle uważam, że 
kilka klasyków powinno doczekać się wersji swoich na analogowym nośniku. 
„Gavroche” - Aliansu, pierwsza płyta Świata Czarownic, choć wiadomo że demo SCz 
było jeszcze lepsze (ha ha ha). Mam do tych rzeczy sentyment i chętnie postawiłbym je 
na półce. "Na wszystkich frontach świata" Siekiery, chociaż było by to spore wyzwanie 
finansowe dla wydawcy i klienta. Zbombardowana Laleczka, "Wet za Wet" wznowiony 
też miał by wzięcie, gdzieś tam krąży po Polsce masa koncertów z Róbrege w nie tak 
znów tragicznej jakości. Wbrew pozorom widziałem parę razy takie archiwa że można 
by z nich ułożyć cykl wydawniczy z polskim punkiem na następne dziesięciolecia... 

A coś z XXI wieku? 

Nie mam pojęcia. Wypadłem z obiegu, (długa cisza). Serio nie wiem. Jest ta druga 
Homomilitia, ale czy jest jeszcze sens to teraz wydawać? 

Jak mi to Zbóju puszczał zaraz po nagraniu, to raziło już jakoś niemrawo a dziś 
mogło by straszyć. 

Dzięki za rozmowę. 
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„Zawsze ten sam skowyt / Jeszcze jeden dzień / Śniadanie, obiad, kolacja / Pokrwawiony sen”. 

Autorem tych wersów jest nie kto inny jak Paweł „Końjo” Konnak, który katastroficzno- 
hardcore'ową poezję wklejał między autorskie kolaże na stronach własnego zina Gangrena. 

Dziś znany jako epileptyczny showman, wielozadaniowy konferansjer i enfant terrible 
telewizyjnej rozrywki, był Końjo w latach 1980. aktywnym uczestnikiem punkowej sceny Trójmiasta, a 

następnie jednym z filarów neo-dadaistycznego kolektywu Totart. Dzisiaj zdaje raport ze swej załoganckiej walki książką „Gangrena - 
mój Punk Rock Song”. I właśnie wydanie tego potężnego woluminu posłużyło za pretekst do naszego z nim spotkania. (Sebastian) 


Dlaczego książka o punk rocku? 

Nie ma co ukrywać, czas brutalnie płynie. Bohaterowie mojej opowieści, 
którzy aktywnie kreowali bardzo istotne zjawiska w polskim undergroundzie, 
po prostu odchodzą. Zaciera się pamięć, giną dokumenty, a wraz z nimi 
materialne dowody na istnienie zjawiska zwanego punk rockiem. Uznałem, 
że skoro tak ważne było dla mnie uczestnictwo w aktywności punkowej 
załogi, to - jak mawiał poeta Zbigniew Herbert - powinienem dać świadectwo. 
Tym bardziej, że trzeci obieg nadal należy do białych plam w najnowszej 
historii alternatywy. I mimo że pojawiła się seria książek na jego temat, by 
przypomnieć „Generację” Roberta Jarosza i Michała Wasążnika, książkę o 
KSU czy dzieło Krzyśka Grabowskiego „Dezerter - poroniona generacja”, to 
są one opowieściami prominentnych udziałowców podziemia. Tymczasem 
„Gangrena - mój Punk Rock Song” pisana jest o scenie niezależnej widzianej 
oczami zwykłego szarego załoganta, który oczywiście chciał uczestniczyć w 
dynamicznej ruchawce punk rocka epoki stanu wojennego. 

Imponuje w książce mnogość zdarzeń, opisywanych z 
benedyktyńską drobiazgowością. Faktycznie wszystkie te informacje 
przechowałeś w prywatnym banku danych? Nie zdarzało ci się niczego 
podkoloryzować? 

Absolutnie nie. Nie mam natury ubarwiacza faktów, choć niektórzy 
odnoszą inne wrażenie, ponieważ posługuję się soczystą i pełną dynamiki 
narracją. Naprawdę zależało mi na dokładnym odtworzeniu realiów 
panujących w ponurych latach 80., zwłaszcza że byłem w pełni 
zaangażowany w kreowanie zjawiska kultury podziemnej - najpierw 
punkowej, a potem totartalnej, i bardzo przeżywałem wszystko, w czym 
brałem udział. 

Zdarzenia przedstawione w książce formowały moją młodzieńczą 
osobowość, a także - jak już wiem z perspektywy mojej metryki, czyli 46 lat - 
tzw. kręgosłup moralny. Chciałem więc jak najrzetelniej oddać swoje 
przemyślenia i przebieg aktywności oraz atmosferę, która tym kreacjom 
towarzyszyła. Poza tym pamiętajmy, że lata 80. upłynęły na walce bardzo 
nielicznych z wszechogarniającą masą bylejakości. Działo się wówczas 
niewiele - nawet dynamiczne zespoły podziemia grały trzy-cztery koncerty w 
roku, płyt nie wydawano, a w dużym kraju, jakim jest Polska odbywały się 
zaledwie dwa duże festiwale. Każde zdarzenie było więc w tamtym czasie 
intensywnie omawiane, przez co na stałe pozostało w mojej pamięci. I 
oczywiście w sercu. 

Książka nie bez powodu nosi tytuł „Gangrena - mój Punk Rock 
Song”. Opowiedz trochę o Gangrenie, a więc twoim zinowym 
wydawnictwie. 

Pismo to zapewne nie ukazałoby się w ogóle, gdyby nie fakt, że 
poruszałem się w absolutnej pustce. Gdańsku lat 80. był pustynią kulturalną. 
Aby punk zaistniał w moim życiu, musiałem go sam wykreować, działając w 
rytm starej zasady DIY. Każdy ma w sobie pierwiastek kreatywny, ale 
korzystają z niego tylko nieliczni, a nawet ci mają wkomponowane przez 
naturę pewne ograniczenia. Być może każdy z nas woli być po prostu 
konsumentem zjawisk, nawet tak wspaniałych jak punk rock. Ja jednak w 
1984 roku zacząłem organizować koncerty w Gdańsku pod hasłem Party 


Młodzieży Wegetującej, a następnie także wydawać swoje pismo. 
Odpowiednio - aby zobaczyć kapele, na których mi zależało, musiałem zrobić 
im koncert, a żeby coś fajnego przeczytać, musiałem to napisać sam. 

Uświadommy sobie, że druga załoga punkowa, chociaż bardzo 
kreatywna w działalności scenicznej, większy zapał przejawiała do grania, 
niż wydawania gazetek. Od roku 1981 ukazały się tak istotne dla ruchu punk 
tytuły jak Zjadacz Radia i Papier Białych Wulkanów z Gdańska czy 
warszawskie Post, Szmata, Turysta i Organ. Do momentu jednak, gdy w 
1984 roku wyszedł Fortran TZN Xenny, a rok później Azotox Dezertera, w tym 
trzecim obiegu nie pojawiały się niemal żadne niezależne publikacje, 
nazywane umownie fanzinami. 

Pierwszy numer mojej Gangreny, wydany na wiosnę 1985 roku, okazał 
się pierwszą gazetką w gdańskim podziemiu od czasu Papieru Białych 
Wulkanów, opublikowanego jesienią roku 1981. Dzisiaj, kiedy internet 
pozwala każdemu na swobodne rozpowszechnianie swoich manifestów, 
wydawanie gazetek metodami, z jakich korzystaliśmy przed ponad 
dwudziestoma laty może wydawać się aktem heroicznym. Uczestniczyłem w 
nim jednak z przyjemnością, bo ta forma ekspresji dawała mi mnóstwo 
satysfakcji, a także wypełniała lukę, jaką odczuwałem w moim życiu 
punkersa. 

Przytoczyłeś w książce sporo barwnych anegdot z udziałem 
znanych postaci. Zdarzyło ci się powstrzymać przed opisaniem Jakichś 
szczególnie radykalnych obyczajowo zdarzeń? 

Z litości nie ujawniłem nazwisk kilku istotnych dla ruchu załogantów, 
którzy odbyli haniebny staż w ZOMO. Generalnie jednak książka obejmuje 
czas do roku 1986, w trakcie którego nie zdarzyło się nic, na co musiałbym 
spuścić zasłonę milczenia. Powstrzymałem się jeszcze tylko przed 
podaniem personaliów owej damy, która w Jarocinie '85 obsłużyła swym 
wspaniałym organizmem tabuny muzyków alternatywnych. Uznałem, że 
niewiele to wniesie do tekstu, a może rzeczona pani jest dzisiaj szanowaną 
matką-Polką, która w wyborach głosuje na partie prawicowe i nie byłaby 
zachwycona tym, że opisałem jej libertariańskie happeningi z okresu 
burzliwej kontestacyjnej młodości. 

Taki scenariusz nie jest zresztą niemożliwy, bo gdy w latach 90. zostałem 
artystą rewiowym, to prowadziłem wiele firmowych imprez, na których 
okazywało się, że główny księgowy jeździł przed laty do Jarocina, a prezes 
spółki giełdowej nagrywał koncerty Dezertera na magnetofon marki 
Kasprzak. Uznałem więc, że dla zachowania dobrego samopoczucia 
bohaterki, nie ujawnię jej prawdziwych danych. Szczęśliwie nie musiałem 
podobnych zabiegów stosować częściej. 

Zwróć uwagę, że byłem dość szczery w opisaniu happeningu wokalisty 
zespołu Rejestracja, który zatańczył pogo z panią herą w pociągu relacji 
Toruń - Gdańsk i nie dojechał na swój własny koncert w roku 1985. Nie 
unikałem więc nawet takich kontrowersyjnych faktów. 

Wspomniałeś teraz o ludziach związanych ongi z punk rockiem, 
którzy zdołali się wspiąć na wysokie stanowiska. Znamienne Jednak, że 
są wśród nich raczej konsumenci, niż twórcy. Kiedy opowiadasz o 
losach punkowych muzyków, to niepokojąco często okazuje się, że z 
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czasem zwyczajnie powariowali - albo naprawdę 
musieli leczyć się psychiatrycznie albo odpłynęli w 
alkohol, narkotyki czy fiksację religijną. Sądzisz, że z 
Jakiegoś powodu nie mogli odnaleźć się w 
rzeczywistości po 1989 roku? 

Pocieszę czytelników mojej książki, czyli wszystkich Old 
Dirty Punx - nie wszyscy weterani podziemia ześwirowali, 
jeszcze ostało się kilku normalnych. Niedawno brałem 
udział w sympozjum naukowym z okazji trzydziestej 
rocznicy wprowadzenia stanu wojennego, w którym brali 
udział także Skiba, Tomek Lipiński i Krzysiek Grabowski. 

Uznaliśmy, że należymy do tej małej grupy dawnych 
udziałowców undergroundu, którzy są jeszcze w stanie 
wyjść z domu i spotkać się ze swoimi młodymi odbiorcami. 

Kiedy jednak przeglądam „Gangrenę” i myślę o losach 
moich bohaterów, to czasami czuję się jakbym czytał 
Tybetańską Księgę Zmarłych. Faktycznie, jest tak jak 
powiedziałeś - ten odleciał w kosmos, tamten zatracił się w 
inny sposób, itd. Myślę, że tak już generalnie kształtują się 
losy ludzi wykazujących się niepowszednią brawurą, 
fantazją czy determinacją w trudnych czasach. A mówimy o 
czasach naprawdę podłych, w trakcie których należało 
wyzwolić z siebie wyjątkowo wiele niekonwencjonalnej 
energii, aby powiedzieć „nie” wszechogarniającej 
beznadziei, biedzie mentalnej i szarzyżnie życia. Ci ludzie, 
jako kolorowe ptaki, musieli częstokroć płacić bardzo 
wysoką cenę za swoją nonkonformistyczną postawę. 

My, Polacy mamy taki terapeutyczny mechanizm 
każący nam wmawiać sobie, że jesteśmy narodem 
bohaterów, który walczył w powstaniach i ginął na 
barykadach. Pamiętajmy jednak, że nawet pod okupacją 
konspirowała jedynie bardzo znikoma część narodu, a 
znakomite dziewięćdziesiąt-kilka procent zajęte było 
atawistycznym przetrwaniem kolejnego koszmarnego dnia. 

Trzeba mieć pewne predyspozycje charakteru, aby 
przeciwstawić się ogółowi, zazwyczaj będącemu materią beznadziejną w 
swej masie. W latach 80. większość Polaków po prostu oglądała „Niewolnicę 
Izaurę” i marzyła o wakacjach w NRD lub Bułgarii, poddając się nakazom 
władzy sowiecko-jaruzelskiej, podczas gdy w podziemiu artystycznym 
uczestniczyła jakaś maleńka garstka. Stąd te powikłane losy bohaterów 
mojej opowieści. Trzeba było być świrem, by przeciwstawić się ponurej 
rzeczywistości. 
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Mówisz, że znajdujesz się w takiej sytuacji, która pozwala ci 
zarówno wydawać książki o punk rocku. Jak i uprawiać konferansjerkę 
na koncertach Michała Wiśniewskiego. Nie Jest trochę tak, że 
„ Gangreną ” spłacasz pewien dług wobec punka ? 

Za niezwykle cenny w mojej twórczości uważam fakt, iż mogę 
przedstawiać swój punkt widzenia na wiele spraw. Jestem subiektywny w 
swej narracji, bo tylko taka perspektywa może zainteresować ewentualnego 
odbiorcę mojej poezji czy moich filmów. Do wspólnej podróży zapraszam 
wszystkich udziałowców omawianej historii, ale nie mam poczucia, że muszę 
spłacać jakikolwiek dług. Mam fajne życie i nie dokonałem w nim żadnych 
działań haniebnych, a jeżeli ktoś z tzw. świętych alternatywy ma ochotę 
wymachiwać mi przed oczyma bełkotem post-ideologicznym, krytykując mój 
występ w programie „Gwiazdy tańczą na lodzie” z Jolą Rutowicz czy udział w 
trasie z zespołem Ich Troje, to mogę w odpowiedzi spytać czy wie, że 
napisałem trzy tomy wierszy, nakręciłem ponad dziesięć filmów o ikonach 
sarmackiego undergroundu, zorganizowałem kilkaset akcji o charakterze 
metafizyczno-społecznym z Totartem, a także wydałem w podziemiu 
mnóstwo druków niezależnych poetów. 

Nie mam poczucia, że zdradziłem swoje idee, bo w moim wymiarze 
subiektywnym nie wyszedłem nigdy z podziemia. Ciągle jestem autorem 
niszowych książek - nawet jeśli „Gangrena” ukazuje się w dużym nakładzie, 
to nie mam co marzyć o sprzedaniu trzystu tysięcy egzemplarzy, jak udało się 
Kindze Rusin czy Danucie Wałęsie. Uważam, że ciągle mam swój własny 
niezależny koniczy świat, a jeżeli ktoś zarzuca mi sprzeniewierzenie się 


młodzieńczym ideałom, to wykazuje 
lenistwo poznawcze. Żadnąsztukąjest 
zobaczenie Końja w telewizji, bo każdy 
debil potrafi włączyć telewizor, trudniej 
już jednak zauważyć mnie np. na 
koncertach z Tymonem, kiedy gramy 
po małych klubach i galeriach dla kilku 
osób. 

Wszystko jest kwestią rozłożenia 
akcentów. Robiąc coś w niszy, zawsze 
docierasz do nielicznych, podczas gdy 
działalność medialna jest zauważana 
szerzej. Ja jestem spełniony zarówno 
jako artysta podziemny, jak i 
nadziemny. W obu tych obszarach 
działam z wielką radością. 

Rok temu ukazała się książka 
„Artyści, wariaci, anarchiści”, którą 
napisałeś wspólnie ze Skibą i 
Jarkiem Janiszewski, teraz 
„Gangrena”, ale wiem, że planujesz 
swoistą trylogię. O czym będzie 
część trzecia? 

Trzecia cześć będzie wreszcie tą 
wesołą. „Artyści, wariaci, anarchiści” 
oraz „Gangrena” to opowieści o 
ołowianych latach 80., podczas gdy 
kolejna książka zatytułowana 
„Księgowy tańczy” opisywać ma losy 
ludzi z podziemia punkrockowego czy 
totartalnego, którzy poradzili sobie - 
bądź nie - w nowej rzeczywistości. Lata 
90. były czasami optymizmu i wiary w 
to, że czekają nas bardzo ciekawe, 
energetyczne wyzwania w zupełnie 

nowych realiach. 

Kiedy mój zin Gangrena osiągał w porywach nakład stu egzemplarzy 
powielanych na ksero, a podziemne książki wychodziły w dziesięciu 
sztukach z okładkami robionymi ręcznie metodąszablon-grafiiti, nie mogłem 
marzyć, że kiedyś wydam profesjonalną książkę. Nie sądziłem też, że będę 
mógł kręcić dla Telewizji Polskiej filmy o Dezerterze, Totarcie czy Tymonie. 
Historia podarowała mnie i kilku innym osobom niebywałą okazję, by 
uczestniczyć w czymś wyjątkowym. Właśnie ten moment przełomu chcę 
opisać w mojej nowej książce. To będzie rzecz o tym, jak wykorzystano 
szansę na pokazanie podziemnych form aktywności w zupełnie nowej, 
szerokiej perspektywie. 

Myślę, że cała trylogia jest ciekawa jako tzw. orał history, czyli rzecz 
powstała metodą badawczą polegającą na zrelacjonowaniu danej 
historii przez bezpośredniego jej uczestnika, co sprawia, że między 
czytającym a opowieścią jest tylko osoba narratora. Sam chętnie 
poczytałbym wspomnienia jakiegoś załoganta, który przypomni co się 
działo w Warszawie, Toruniu, Krakowie, Wrocławiu, aglomeracji śląskiej 
czy chociażby Miastku, gdzie Jaromir Krajewski i jego koledzy 
organizowali punkowe koncerty. Z przyjemnością też przestudiowałbym 
np. wspomnienia jakiegoś osobnika z Puław, który opisze jak chodził na 
pierwsze próby Siekiery w roku 1983. 

Występujesz także w reżyserowanym przez Tymona filmie 
„Polskie Gówno”. Premiera ponoć Już w czerwcu. Możesz zdradzić 
coś więcej na temat tej produkcji? 

Tymon jest właśnie jednym z tych uczestników podziemia, którzy w 
pełni wykorzystali warunki, jakie zaoferowała nowa Polska. Wydawał 
płyty we własnej wytwórni, samodzielnie organizował sobie trasy 
koncertowe, kręcił programy telewizyjne prezentujące istotne 
wydarzenia w kulturze. Najnowszy jego projekt pod kryptonimem 
„Polskie Gówno” to kolejna emanacja jego niezależnej aktywności. 

Tymon postanowił nakręcić punkową operę. „Polskie gówno” jest 
ironiczną opowieścią o losach nieudanej kapeli punkrockowej, która 
podąża do spełnienia w wymiarze artystycznym i duchowym, a która w 
zarażonej aurą niespełnienia i niedoskonałości rzeczywistości spotyka na 
swej drodze różnych udziałowców szołbizu. Tymon swoim ostrym piórem 
kąsa wszystkich - od Grabaża, poprzez Dodę, na zespole Kombii 
skończywszy. Dostanie się każdemu, ale taka już natura Tymona, będącego 
z natui^ człowiekiem konfrontacji. Obrażą się na niego zapewne wszyscy, z 
wyjątkiem może tylko podmiotu lirycznego piosenki „Burdel dla psów”, bo nie 
sądzę, aby ratlery i pekińczyki miały mu cokolwiek za złe. A ja gram w tym 
filmie samego siebie, czyli dziennikarza sportowego i alkoholika, Wiesława 
Zero. 

Na koniec powiedz Jeszcze czy punk. Jako hasło kodujące całą 
mnogość znaczeń, nadal odgrywa Jakąś rolę w twojej karierze? 

Bardzo wiele zawdzięczam punk rockowi. W świecie, w jakim żyjemy, 
każda forma świata oficjalnego jest plastikowa i wyprana z prawdziwych 
emocji, refleksji oraz bólu istnienia. Istnieje więc deficyt szczerej wypowiedzi, 
nacechowanej refleksją odautorską, czasami dosyć brutalnej lub bardzo 
intensywnie komentującej rzeczywistość. 

Wydając raz na pięć lat tomik poetycki bądź pisząc książki, cały czas 
czuję się punkowym twórcą metafizyki społecznej. Żyję w swoim własnym 
koniczym kosmosie i nawet jeśli wielu - powtórzmy to oskarżenie - uważa 
mnie za parówę szołbiznesu, to za sprawą punk rocka nauczyłem się mieć 
takie opinie w dupie. Nikt za mnie nie przeżyje tego życia, a uważam, że mam 
życie fantastyczne, w którym wszystko wywalczyłem metodą DlY i nie mam 
poczucia, że sprzedałem się komukolwiek. 
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- Na początek powiedz jak się czujesz jako bohater pewnej 
publicznej dyskusji na ten temat? Ludzie się zastanawiają jak to z Tobą 
jest i czy to połączenie hc/punka z „UPR-owcem” może być koszerne. 
Czy Ty im dajesz prawo do tego zastanawiania się? 

- Bycie bohaterem jakiejkolwiek afery nie jest fajne. Ale podejmując 
decyzję o reaktywacji zespołu braliśmy pod uwagę, że trzeba się będzie z 
tym tematem zmierzyć. Na naszym Cymeonowym forum rozmawialiśmy o 
tym, wiedząc że wcześniej czy później ta kwestia wypłynie. Ustaliliśmy 
sposoby reagowania... Szczerze mówiąc, oczekiwałem od zaangażowanych 
w scenę i zainteresowanych tematem, żeby to zrobili jak najszybciej. 
Żebyśmy mogli to mieć za sobą. Wyskoczyło to dość późno i generalnie mam 
wrażenie, że sytuacja jest w miarę oczyszczona. 


O K. To zacznijmy od początku. Piosenki Cymeona X z czasów 
pierwszej płyty, które wszyscy doskonale pamiętamy, miały 
zabarwienie lewicowe, egalitarne, socjalistyczne. 
Niewątpliwie byliście wtedy pod wpływem idei lewicowych? 

A - Oczywiście. To był taki czas, że było ogromne zagrożenie na 
koncertach ze strony skinów i różnych band, które te imprezy rozwalały, 
łącznie z koncertami Cymeona i zaprzyjaźnionych zespołów. Trzeba było się 
w jakiś sposób zorganizować, żeby je odeprzeć. No i tak to było i tak jest, że 
najbliższymi ideami dla wszystkich którzy się wtedy tym skinom postawili, 
były idee lewicowe. Lepiej było być komunistą niż nazistą. Ja się wtedy też 
bardzo mocno wkręciłem w zespół Man Lifting Banner... Kiedy jest 
młodzieńcza energia wszystkie radykalne lewicowe hasła są bardzo 
chwytliwe. 

- Mieliście słynny kawałek z refrenem „socjalna rewolucja - lepszy 
świat”, który wręcz jakimś marksizmem zalatuje. 

- No bo on chyba taki jest. „Bez różnic klasowych, bez podziałów 
majątkowych”... 

- Na początku lat 90-tych wszyscy ten kapitalizm witali raczej z 
nadzieją. Że on będzie fajniejszy niż to co było wcześniej, a Wy od razu z 
takim socjałem... 

A - Taka nadzieja była zaraz po 1989, ale w roku 1993 już to wyglądało 
trochę gorzej. Były już zwolnienia z pracy, bezrobocie etc. Z tym, że my 
jednak żyliśmy troszeczkę w innym świecie. Żyliśmy w świecie sceny, a tam 
kto radykalniejszy ten lepszy. Prześcigano się w radykaliżmie i wśród 
zespołów straight edge'owych panowała moda na lewicę. Wszystkie zespoły 
wtedy miały takie zajawki. Ale nie wyklinam tego czasu i szanuję to co było. 

-Jak sobie wyobrażaliście, że powinno funkcjonować państwo czy 
społeczeństwo? 

- Rozmów na aż tak wysokim poziomie to nie było. Wszystkie nasze 
wyobrażenia funkcjonowały na poziomie sceny. Kręciło nas to nie tylko w 
sposób ideologiczny. My wtedy byliśmy faktycznie razem. Mieliśmy nawet 
pomysły, że jako Cymeon X, zamieszkamy razem w jakiejś komunie. 
Planowaliśmy wynająć strych czy jakiś dom, mieszkać tam wspólnie, grać 
koncerty. Razem tworzyć... może nie skłot, ale taką straight edge'owa 
komunę. Ale życie takie idealistyczne wizje szybko weryfikuje. Jeden chodzi 
do pracy, drugiemu się nie chce, a składać się na czynsz powinni wszyscy. 
Wszystko jest fajne w sferze manifestów, tekstów, idei, górnolotnych 
zapewnień. A potem przychodzi moment kiedy ktoś musi zapłacić jakiś 
rachunek. 

- Z tych niemieckich czy holenderskich zespołów się wówczas 
troszeczkę śmialiśmy, myśląc w taki mniej więcej sposób, że jakby 
pomieszkali trochę w PRL-u to by im nigdy do głowy takie pomysły nie 
przyszły. 


- A my wtedy mieliśmy bardzo dużą wkrętkę w tę europejską scenę 
straight edge'ową. Byliśmy zespołem o przesłaniu mocno lewicowym, choć 
najważniejsze było dla nas to, że jesteśmy zespołem straight edge. I przez to, 
dla wielu radykałów lewicowych byliśmy podejrzani. To wcale nie było takie 
proste. Nie było tak, że jak jesteś lewicowcem to masz otwarte wszystkie 
drzwi. Jako zespół straight edge na samym początku sceny mieliśmy pod 
górkę - śmiali się z nas, robili sobie jaja, a jak się nie udało wyśmiać, to 
opowiadali różne brednie. Może w jakiś sposób była to nasza forma obrony i 
sposób żeby się zbliżyć do środowiska sceny pokazując że jest coś co nas 
łączy - ta lewicowość właśnie. 

- Jak ty to widzisz dzisiaj? Te stare piosenki to były mrzonki? 

- Nie odżegnuję się od żadnego z tekstów które wtedy czy ja sam, czy 
ktoś inny dla nas napisał. Aczkolwiek 
dzisiaj uważam zdanie „bez podziałów 
klasowych, bez różnic majątkowych” za 
dość mocno naiwne. To znaczy fajne by to 
może i było, ale teraz już wiem, że jest 
niemożliwe, bo każdy jest inny: każdy ma 
inne potrzeby i inną wrażliwość. Jednak 
wtedy mi się to wydawało bardzo słuszne. 

Natomiast pod innymi piosenkami, 
nawet pod resztą tekstu „Socjalnej 
rewolucji”, która jest dla wielu ludzi bardzo ważna, jestem w stanie się nadal 
podpisać. Zresztą znasz pewnie to powiedzenie, że kto za młodu nie był 
socjalistą ten na starość będzie świnią? 

P ewnie nie stało się to nagle, ale po jakimś czasie przestałeś być 
lewicowym idealistą. W jaki sposób stałeś się sympatykiem 
UPR? 

- Felietony Korwina-Mikke czytałem już pod koniec lat 80-tych we 
„Wprost”. Bardzo do mnie trafiały i gdzieś tam chodziło mi po głowie to co 
pisał. Natomiast to wszystko co się działo w Cymeonie to była zupełnie inna 
sprawa. To była scena. To nas tak kręciło, że żaden racjonalizm do nas nie 
docierał. Wszystko było fajne, utopijne, górnolotne. Rozmawialiśmy o 
nowym wspaniałym świecie, co jednak, mam wrażenie, nijak się miało do 
rzeczywistości. Kiedy później założyłem firmę która wydawała płyty i kasety i 
zacząłem prowadzić dystrybucję, okazało się że nie jest tak jak sobie 
wyobrażaliśmy. Okazało się, że wszystko musi mieć choćby minimum 
ekonomicznego sensu. Zauważyłem też siłę państwa które na każdym kroku 
dusi jak może, już nie mówię że dużych przedsiębiorców, ale zwykłych ludzi 
którzy otwierają małe sklepiki, czy usługi. I znowu spotkałem się z jakimiś 
UPR-owcami i to wszystko znowu mi zaczęło chodzić po głowie. Zęby to 
właściwie nazwać... Ja nie mam sympatii do żadnej partii, tylko uważam za 
rozsądną pewną część programu wyborczego UPR, która dotyczy kwestii 
gospodarczych. To jest to, co mnie u nich interesuje. 

- Powiedz zatem co w tam jest zachęcającego dla Ciebie jako z 
jednej strony hardcore punka, a z drugiej jako przedsiębiorcę. Od razu 
też sprecyzuj co oznacza „przedsiębiorca” w twoim przypadku. Bo 
ludzie sobie takiego kogoś często wyobrażają jako grubasa z cygarem, 
który jeździ mercedesem i wyzyskuje setki ludzi. Aty masz małąfiremkę 
i nie palisz... 

- Jeśli działasz legalnie i masz legalną firmę, wchodzisz w inny etap 
życia. Nie ma takich rozliczeń jakie są w scenie, gdzie wszyscy sobie wierzą 
na piękne oczy, a potem niektórzy o tym zapominają, choć to nie jest reguła... 
W tej chwili prowadzę mały salon fryzjerski, zatrudniam w sumie 9 osób. No i 
co? Trzeba płacić mnóstwo podatków, w każdej fakturze coraz wyższy VAT; 
trzeba płacić cholernie wysokie ZUS-y i mnóstwo innych opłat. Te punkty, 
które w programie UPR traktująo gospodarce, są tak proste i pozwoliłyby na 
tak dużą dozę wolności, że to powinno trafić do każdego człowieka, a 
szczególnie do każdego hardcore/punka, który sobie podobno ceni wolność. 
Niskie podatki, każdy płaci jakąś tam określoną, w miarę niską kwotę, ale 
państwo się nie wtrąca do prawie niczego. Myślę, że ekonomiczny program 
UPR-ujest bardzo blisko rozbratowskiej anarchii. Aprzedsiębiorcąjest każdy 
kto otwiera choćby kiosk z gazetami. 

- Pewnie czytywałeś w latach 90-tych anarchistyczny magazyn Mać 


Gospodarczy program UPR jest tak prosty i pozwoliłby na tak dużą dozę 
wolności, że powinien trafić do każdego człowieka, a szczególnie do każdego 
hardcore/punka, który sobie podobno ceni wolność. Niskie podatki i państwo się 
nie wtrąca prawie do niczego. Myślę, że ekonomiczny program UPR-u jest bardzo 
blisko rozbratowskiej anarchii 
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Pariadka? Tam się zadziwiająco wiele pokrywało z tym co można było 
przeczytać w Najwyższym Czasie. Nawet pojawiały się te same 
nazwiska. 

-Ależ oczywiście! To było bardzo zbieżne. Pamiętam że przed którymiś z 
wyborów prezydenckich w latach 90-tych, Jacek Sierpiński napisał duży 
artykuł w Mać Pariadce o tym na kogo NIE zagłosuje i dlaczego. Wymienił w 
nim wszystkich kandydatów i określiłjako etatystów i biurokratów. Nie napisał 
tylko o Korwinie. Wynikało z tego dość wyraźnie, że anarchista Sierpiński 
może zaakceptować tylko Korwina. 

- Wydaje się, że na scenie jest 
raczej niska świadomość tego co 
państwo robi, choćby w kwestii 
finansowej. Państwo 
postanowiło rozdzielać nasze 
pieniądze i to chyba wszystkim 
odpowiada. Jakbyś to 
wytłumaczył? 

- Myślę że świadomość 
opresyjności państwa jest duża, 
ludzie boją się opresyjności, ale też 
cały czas chcą żeby państwo im 
pomagało i było ich opiekunem. 

Tylko, że jak państwo może ci dać, 
to może ci i zabrać. Albo się 
decydujemy na to że mamy 
państwo opiekuńcze i wtedy 
jesteśmy duszeni zarządzeniami, 
deklaracjami, rozporządzeniami, 
mnóstwem papierków, 
dokumentów, zaleceń. A państwo 
zajmuje się każdą częścią naszego 
życia, łącznie z pasami w 
samochodach i konserwantami w 
zupkach w proszku. Zabierają nam 
większość pieniędzy, a my 
oczekemy że raz na jakiś czas 
dostaniemy jałmużnę. Albo 
decydujemy się na to, że jesteśmy 
wolnymi ludźmi, ujpaństwu oddajemy niewielką część na niezbędną 
administrację, a reszta to już jest nasze życie. I to czy posyłamy dziecko do 
szkoły od 5 czy od 6 roku życia to jest tylko nasza sprawa. To jest chyba 
bardzo zbieżne z tym co mówili zawsze anarchiści. Zresztą sguat też musi 
wyjść na zero, ktoś musi płacić za to czy za tamto. A gdyby brali od państwa 
na swoje rachunki to już chyba lekka przeginka. Albo jesteśmy wolnymi 
ludźmi albo żebrakami. 

- Na ile wpływ na to co mówisz ma prosta zasada, że punkt widzenia 
zależy od punktu siedzenia? Ty jesteś tym który pieniądze wypracowuje 
i tobie się je zabiera, więc byś wolał, żeby ci nie zabierali. Ale jest też 
cała armia urzędników, no i oni muszą ci te pieniądze zabierać, bo z tego 
żyją. Albo tacy, którzy dostają zapomogi czy świadczenia z opieki - oni 
też będązwolennikami systemu jaki Istnieje. 

- Że ktoś lubi dostawać pieniądze za darmo to ja doskonale rozumiem. To 
że człowiek jest z gruntu leniwy i woli dostać niż zarobić, jest dla mnie 
oczywiste. Dopóki będą istniały możliwości, żeby móc nie pracować, a 
jednocześnie żyć na jakimś tam minimalnym czy jakimkolwiek innym 
poziomie, to będą ludzie którzy będą z nich korzystali. To jest jak choroba 
zakaźna - jak wszyscy ludzie w 
bloku są na zasiłku czy zapomodze, 
to zaczyna to być standardem. Jeśli 
wszyscy znajomi są urzędnikami, to 
się zaczyna uważać, tak jak za 
komuny, że to jest fajna robota. 

Fajna, bo pójdziesz, odsiedzisz 
osiem godzin, może ci się jeszcze 
coś uda przy okazji ukraść, i jest OK. 

Chodzi o to, żeby państwo miało na 
tyle mądrych ludzi u władzy, że będą 
sobie zdawać sprawę, że to prędzej 
czy później doprowadzi do 
ekonomicznej zapaści. Jak ktoś 
prowadzi firmę czy gospodarstwo 
domowe, to wie, że nie może sobie 
założyć na początku, że w pod 
koniec roku będzie miał 30% długu 
w stosunku do wszystkich swoich 
przychodów. A państwo się 
systematycznie i regularnie 
zadłuża. Państwo demokratyczne w 
praktyce działa tak, że rozdaje kasę, 
za którą kupuje głosy. To jest rodzaj 
haraczu, mam wrażenie. Mówi się 
że „tamci jacy byli tacy byli, ale zasiłek miałem”, a ci mówią że „trzeba będzie 
pracować i że odbiorą zasiłek”, no to się głosuje na tych pierwszych. Z tego 
jak ja rozumiem program UPR-u, wynika że człowiek ma wolną wolę i jak 
chce to pracuje, a jak nie chce, to nie pracuje. Tylko od niego zależy jego byt - 
od jego chęci, możliwości, pracowitości, ambicji, zdolności. Nie jesteśmy 
wszyscy równi. Jednemu się chce to, a innemu tamto. Ja pochodzę z rodziny 
w której nikomu się nic nie chciało. I wszystko co mam, osiągnąłem swoją 
ciężką pracą. Myślę że skoro ja, pochodząc z ciężko patologicznej rodziny, 
byłem w stanie sobie poradzić swoją pracą, samozaparciem, ambicją, silną 


wolą, to każdy chyba może. A jak nie chce, to jest to tylko jego sprawa. 
Pamiętaj też, że koszty pracy są bardzo wysokie i pracodawca to nie jest ten, 
który zarabia miesięcznie na wilię z basenem. Trzeba odkładać pieniądze na 
gorsze miesiące, myśleć perspektywicznie o rozwoju firmy, myśleć o tym, 
żeby pracownikowi zapłacić ubezpieczenie czy wypłatę. 

- Ktoś wysnuł taki wniosek, że UPR chce zapędzić ludzi do ciężkiej 
roboty, żeby pracowali, brali kredyty... A wszyscy inni są dobrymi 
wujkami. 

- Ludzie zawsze wolą dobrych wujków i 
wolą nie pracować. Państwo zaś woli 
niewolników niż ludzi którzy mają wolną wolę i 
mogą ze swoim życiem robić to co chcą. My 
jako ludzie ze sceny, powinniśmy mieć chyba 
wysoką świadomość tego, jak powinna 
wyglądać wolność. Ale wolność to nie jest 
dobry wujek, który jedną ręką ci pogrozi, a 
drugą da zasiłek albo dotacje na koncert 
hardcore'owy pod szczytnym hasłem. Albo się 
zgadzamy że jesteśmy wolnymi ludźmi i nie 
chcemy od państwa nic, albo zgadzamy się że 
jesteśmy niewolnikami, którym się mówi co 
mają robić. A mam wrażenie że takie państwa 
teraz mamy. Nie możesz wykonać jednego 
ruchu bez zezwoleń, przepisów, wytycznych. 
Wczoraj rozmawialiśmy w busie jadąc do 
Częstochowy o jeżdzie ciągłej kierowców i 
tarczkach które ich pilnują. Owszem zawsze 
znajdąsię debile, którzy by jechali niewyspani 
wioząc pasażerów, albo tacy, którzy nie wyślą 
dziecka do szkoły. Ale albo jest wolność albo 
jej nie ma. 

- W tym momencie mówisz o tych 
wszystkich przepisach które są 
ustanowione dla naszego „dobrze 
pojętego” dobra. 

- Państwo chce naszego dobra tak 
bardzo, że zostało go nam już bardzo mało... 

W spomniałeś o długach państwa. W tym momencie, kto wie 
czy nie jesteśmy na skraju jakiegoś potężnego krachu i 
pierdolnięcia w całej Europie, właśnie z powodu tego, że 
się budżet nigdzie i nikomu nie biiansuje, że wszystko jest na krechę. 

- Państwa od lat prowadzą politykę zagłaskiwania wyborców. 
Rozdawnictwa za które oczekują poparcia w wyborach. Przez lata się to 
sprawdzało. Ale jak to powiedział kiedyś Marks, komunizm czy socjalizm 
można wprowadzić tylko w państwach bardzo bogatych. Teraz wiemy co miał 
na myśli. W Rosji Bolszewickiej już nie było czego ukraść, stąd też tam to 
wyglądało tak a nie inaczej. Natomiast w państwach bogatych możesz 
dokładać do socjalizmu trochę dłużej, ale w końcu i ich zasoby się wyczerpią. 
To jest kwestia skali i tego ile masz w portfelu. Teraz się okazuje, że nawet 
portfele najbogatszych państw Zachodniej Europy się wyczerpały. No i jaka 
jest reakcja na ten kryzys? Państwa nie mając pieniędzy na to czy na tamto, 
podnoszą podatki. Tymczasem ja w firmie, kiedy brakuje mi w budżecie, 
pierwsze co robię to tnę wydatki, a dopiero potem szukam źródeł 
dodatkowego finansowania. 

- Bo nie możesz wydać pieniędzy których nie masz. 

- O to właśnie chodzi. Oczywiście łatwo 
pójść do jakiegoś providenta i wziąć kredyt, 
ale to jest dodatkowe obciążenie w postaci 
odsetek, które przecież trzeba będzie 
zapłacić. A wyjście jest jedno - trzeba ciąć 
wydatki. Państwo musi ciąć wydatki. Chyba 
już żadnego państwa nie stać na politykę 
socjalnego zagłaskiwania wyborców, bo 
doprowadza ona do tego, że za chwilę może 
być bardzo duży problem i państwu 
zabraknie pieniędzy na cokolwiek. Nawet na 
wypłaty rent czy emerytur dla ludzi starszych, 
którzy mają słuszne poczucie 
niesprawiedliwości, że ktoś już dawno 
przepuścił ich pieniądze. Wydawać by się 
mogło się że zasada emerytury jest na tyle 
prosta i uczciwa że każdy powinien się z nią 
zgodzić. Każdy od pewnego wieku odkłada 
kasę, pod przymusem zresztą, na swoje 
indywidualne konto i ona tam powinna być. 
Tylko, że tych pieniędzy już dawno tam nie 
ma. One wszystkie idą do jednego wora, 
indywidualne konto jest fikcją i z tego 
jednego wora już dawno je wydano. Wydaje 
się, że już dawno zostały wydane nawet te 
pieniądze, których tam jeszcze nie wpłaciliśmy... Człowiek myślący 
racjonalnie buduje dom czy kupuje mieszkanie, bierze np. kredyt hipoteczny, 
i zapisuje to po stronie kosztów. Ale po drugiej stronie musi mieć jakieś 
przychody, muszą być wpływy, ale jeżeli się obie strony nie bilansują to 
znaczy że tych kosztów masz za dużo, że żyjesz ponad stan i że to się szybko 
i boleśnie skończy. Nie możesz wziąć dodatkowego kredytu ani pracować 18 
godzin, bo tego nikt nie uciągnie 

-Ale państwo bierze kolejny kredyt. 

-1 wyborcy myśląże jest fajnie. Niestety państwo przez 20 lat zaniedbało 













bardzo dużo w kwestii zasiłków, w kwestii wprowadzania ludzi na rynek 
pracy. Teraz produkuje potężną ilość nikomu niepotrzebnych studentów, 
którzy mają wielkie fochy i nie mają pracy. Ja jestem po szkole zawodowej i 
mam pracę, bo sam ją sobie znalazłem. Jest nadprodukcja ludzi, którzy chcą 
pracować od poniedziałku do piątku, po 8 godzin i mieć wolne soboty. A kto 
będzie za chwilę pracował i przynosił państwu dochody nawet na te 
najbardziej podstawowe funkcje? Państwo wzięło na siebie mnóstwo 
obowiązków, którym nie może sprostać. Jest ich z każdym rokiem więcej. 
Oczywiście wszystko “dla naszego dobra i bezpieczeństwa”, ale to wszystko 
kosztuje. Nawet administrowanie tymi funkcjami jest mega kosztowne. Jest 
zresztą taka teoria, że im więcej urzędników, tym więcej jest pomysłów, na to 
co powinni robić, bo każdy z nich musi uzasadnić jakoś swoje istnienie. Stąd 
kolejne ustawy, rozporządzenia. Są już pomysły żeby 5-cio łatki szły do 
szkoły. Podobno myśli się nawet o 3-latkach... W Związku Radzieckim i w 
Niemczech hitlerowskich odbierali często dzieci rodzicom na wychowanie 
państwa. Oba te systemu - komunizm i narodowy socjalizm, były zresztą 
bliźniacze. Odbierali dzieci zaraz po urodzeniu, żeby stworzyć nowego 
człowieka sowieckiego czy też narodowego socjalistę. Mam wrażenie że ten 
system demokratyczny w coraz większym procencie zbliża się do tamtych 
dwóch. Oba eksperymenty już w Polsce przeżyliśmy... Oczywiście teraz to 
się odbywa bez terroru, przynajmniej fizycznego, ale terror funkcjonuje - 
spróbuj nie zapiąć pasów w samochodzie, albo nie posłać dziecka w 6-roku 
do szkoły, to ci dzieciaka zabiorą. 

- Co ty Jako zwolennik wolnego rynku powiesz ludziom, którzy 
faktycznie są chorzy, ułomni i nie mogą pracować, albo matkom z 
kilkorgiem dzieci, które ojciec opuścił...? Zostawiasz ich wszystkich 
swojemu losowi? 

- Gdyby ktoś, hipotetycznie, miał urządzać wolny rynek, to nie można w 
jednym momencie zrobić wszystkiego. Zawsze jest i będzie grupa ludzi 
uzależnionych od pomocy państwa. Nie ma na to siły. Ale chodzi o to, żeby 
takich ludzi było jak najmniej. Pewno, że są tacy którzy sobie nie radzą, ale 


pamiętaj, że o wiele więcej jest cwaniaków, którzy z tego żyją. Takich, którzy 
mają zapłacony ZUS, dostają zasiłki, zapomogi i ten przykładowy ryż plus 
konserwy, a oprócz tego pracują w szarej strefie. Albo takich którzy nigdy nie 
pracowali i nie będą pracować bo im się nie chce, a utrzymuje ich pomoc 
społeczna... Zawsze będą ludzie, którym państwo powinno i musi pomagać. 
Ale pamiętaj też że firmy są cholernie obciążone i nie mogą brać udziału w 
filantropii, bo już nie mają z czego. Rozwój świadomości filantropijnej, 
charytatywnej powinien iść wraz z rozwojem wolnego rynku. To też nie jest 
tak, że każdy powinien robić swoje i wszystko inne mieć w dupie... Są 
przecież jakieś wartości i odruchy serca. Każdy ma coś takiego, że 
przechodząc ulica, widząc kogoś kto ma kłopoty, wrzuci mu coś do 
garnuszka. Większość ludzi wrzuca. Ale też większość ludzi potrafi sobie 
sama poradzić. Chodzi o to żeby sobie sama radziła i żeby pomagać tylko 
tym którzy NAPRAWDĘ nie potrafiąsami zadbać o swoje potrzeby. Jesteśmy 
wolnymi ludźmi, radźmy sobie w życiu sami, a w momencie kłopotów 
znajdzie się ktoś czy nawet jakieś instytucje, które pomogą. Ale starajmy się 
żeby te instytucje miały jak najmniej pracy. A tymczasem wszystkie MOPS-y 
rozbudowują się. Coraz mniej się zajmują ludźmi w potrzebie, a coraz 
bardziej własnym rozrastaniem się, tworzeniem nowych miejsc pracy dla 
kolejnych urzędników, którym trzeba zapłacić ZUS, pensje, podatek, urlop, 
trzynastkę. Ta sfera kosztuje coraz więcej. 

-Trzeba pomagać potrzebującym, żeby urzędnicy mieli za co żyć. 

- ...Państwo przez 20 lat nie zrobiło nic, żeby pomoc dla tych 
najuboższych była realna i żeby ich wyciągała z biedy a nie tylko pomagała 
przeżyć. Żeby im pomagać wejść na rynek pracy. Ja mam wrażenie że 
najwięcej to zrobił dla takich ludzi i wszystkich nas, rząd Mieczysława 
Rakowskiego, który ustanowił słynne zasady Mieczysława Wilczka, niby 
PZPR-owca, który wprowadził zasadę „każdy może robić wszystko”. Było 
zaledwie kilka profesji obwarowanych zezwoleniami. Wtedy właśnie ludzie 
zaczęli się bogacić. Te wszystkie szczęki z których teraz się śmiejemy, to był 
pierwszy moment kiedy ludzie w Polsce mogli swobodnie zarabiać i się 
bogacić. Ludzie wzięli sprawy w swoje ręce. Ale przyszedł kolejny rząd, który 
wymienił złotówkę i generalnie zabił klasę średnia, która się wtedy rodziła. 
Może gdyby wtedy zostawiono wszystko ludziom, dzisiaj nie byłoby tych 
wszystkich problemów? 

Myślę, że powodem, dla którego wszystko jest w sklepach jest brak 
Ministerstwa Handlu, które przez cały okres swojego istnienia czyli przez 
całą komunę walczyło z problemami, które samo tworzyło. Może jakby nie 
było innych ministerstw i setek urzędasów byłoby lepiej? 

Wiesz że jest teraz ponad 200 profesji, do których wykonywania trzeba 
mieć specjalne zezwolenia? Wtedy można było wszystko robić, teraz musisz 
prosić o zgodę... Czytałem wywiad z Elżbietą Jakubiak, nieważne z jakiej 
ona jest partii - ma takie same poglądy jak oni wszyscy. To jest typowy 
przykład biurokraty i etatysty. Dziennikarz pyta się jej: „Dlaczego jest was 
urzędników tak dużo? Dlaczego musimy na was pracować? Przecież 
jesteście niepotrzebni.” A ona mu na to: „Nie nie! To nie jest tak! To wy jako 
przedsiębiorcy pracujecie dzięki nam, bo mywam na to pozwalamy. Dajemy 
wam na to zezwolenie. Dzięki temu papierkowi wy możecie pracować”. 
Dokładnie takich użyła słów. 

-To jest jakieś totalne odwrócenie kota ogonem. 


- Ale taki jest sposób myślenia elit politycznych, etatystów, którzy 
uważają że są bardzo ważnym ogniwem, w tym łańcuchu gospodarki, choć 
na zdrowy rozum są niepotrzebni, czy wręcz szkodliwi. 

- To jak sobie wyobrażasz te sferę socjalną? Co zrobić z tymi 
MOPSami wszystkimi? Ja sam mam kilku znajomych którzy w tej sferze 
pracują i oni sami przyznają czasami, że to co robią bywa bez sensu bo 
tylko ten „żulerski” styl życia jest przekazywany z pokolenia na 
pokolenie. 

- Słuchaj, jeśli matka zostaje sama z dziećmi to wiadomo, że państwo 
musi wkroczyć i im pomóc. Choćby po to, żeby te dzieci nie wyrosły na żuli. 
Ale tak jak sam mówisz, jest spora grupa na przykład żuli i z jakiej racji mamy 
do nich dopłacać? Z jakiej racji za ich wizję życia ja mam płacić? Takiego 
człowieka trzeba postawić pod ścianą i podać mu alternatywę: albo się 
weźmiesz za robotę, albo nie będziesz miał nic. Nie można tych MOPS-ów 
wszystkich zlikwidować, ale trzeba zacząć od tego, żeby ta większość, której 
się chce coś robić, nie była tłamszona, a wtedy znajdą się środki i możliwości 
na pomoc tej mniejszości, która faktycznie sobie nie daje rady. 

Nie można wszystkim którzy mówią, że potrzebują pomocy, dawać 
pieniędzy, bo może się okazać, że ta grupa jest coraz większa, większa od tej 
która pracuje. Takim ludziom trzeba pomagać, ale nie finansowo, tylko 
pomagać wyjść z tego. Jest sporo organizacji charytatywnych, w Poznaniu 
jest pan Marcin Sadowski, który ma duże doświadczenie i wyprowadził z 
bezdomności i bezrobotności bardzo wielu ludzi. Tacy ludzie jak Sadowski, 
robią to dużo taniej i dużo skuteczniej niż robi to państwo. Lepiej żeby 
państwo zapłaciło komuś takiemu i egzekwowało od niego wyniki jego 
działalności. Znajomy z innej organizacji charytatywnej, protestanckiej, 
opowiadał mi, że oni też to wszystko robiątaniej i efektywniej niż te MOPS-y i 
MOPR-y. Jak to wygląda w MOPS-ach, to wiadomo, przynoszą ludzie jakieś 
zaświadczenia i na ich podstawie dostająjakaś tam kasę. Natomiast do tych 
organizacji charytatywnych trafiają ludzie po których widać, że żadnego 
zaświadczenia nie potrzebują. Że im trzeba pomóc od razu. Ale nie w ten 

sposób, że dają im parę złotych na miesiąc i 
niech sobie żyją. Oni wymagają innej 
pomocy. Celem tej pomocy jest to, żeby 
człowiek sam zaczął pracować. Ma zostać 
wolnym człowiekiem, ma sam decydować o 
sobie i sam sobie radzić. Oczywiście jak 
ktoś chce zostać żulem, no to nim zostanie. 
Może część bezdomnych chciała tego. Nie 
chcę wydawać kategorycznych opinii na ten 
temat, ale wielu jest tam gdzie jest, na 
własne życzenie. Dwa lata temu pochowałem swojego brata, który był 
bezdomnym alkoholikiem. Nie chciał pomocy. Chciał być bezdomny. Ja mu 
od czasu do czasu pomagałem finansowo, ale on tylko takiej pomocy chciał. 
Chciał tylko trochę pieniędzy od czasu do czasu... 

- Nie chciał żebyś go zatrudnił, albo załatwił jakąś pracę? 

- Ja mu załatwiłem ośrodek w Charcicach - to jest ośrodek dla ludzi z 
różnymi uzależnieniami pod Poznaniem. Opłaciłem mu trzy tygodnie w tym 
ośrodku, odwiedzałem go, wspierałem duchowo i finansowo. Kiedy wrócił, 
zrobił wielkąbibę dla swoich kumpli ztej okazji. I następnego dnia znowu spał 
w piwnicy. Nie chciał innego życia. Może to jest przykład skrajny, ale jest 
prawdziwy, z mojej własnej rodziny. Kiedy umarł, nikt go nie chciał pochować, 
więc ja się tym zająłem i zapłaciłem za wszystko. Jest pochowany kolejny 
człowiek, który spokojnie mógł teraz żyć na przyzwoitym poziomie, ale nie 
chciał. Od wieku młodzieńczego nie robił nic, tylko pił. Nie interesowała go 
żadna praca. Jeśli gdzieś zaczynał pracować, od razu szedł na zwolnienie. 
Ze mnie się śmiał. „Po co pracujesz? Ja jestem na zwolnieniu i nic nie robiąc 
mam te same pieniądze co ty pracując”. I co? Państwo ma takiemu 
człowiekowi pomagać? Z jakiej racji? Jak nie chce normalnie żyć, to niech 
robi to co chce. Pomijamy historie starszej pani, która ma małą emeryturę i 
dużo leków do wykupienia, bo to są skrajne przypadki i wiadomo, że im 
trzeba pomóc, ale nie można traktować całego społeczeństwa jak stada 
bezradnych i chorych, którzy nie mogąsobie wżyciu poradzić. 

- A co powiesz na to, że współczesny kapitalizm już chyba przestał 
być kapitalizmem i jest czymś w rodzaju wszechwładzy banków, 
instytucji finansowych i korporacji, z którą nawet państwa nie dają 
sobie rady. Tam to już zupełnie nie ma wolnego rynku w takim sensie o 
jakim mówisz, że coś produkujesz, sprzedajesz i zarabiasz, bo polega 
to na spekulacjach na wirtualnym pieniądzu, ale od tych spekulacji 
państwa drżą... 

- Wolny rynek, w mojej opinii polega na tym, że firmy konkurują między 
sobą, a państwo nie wtrąca się do większości rzeczy. Państwo winno 
zajmować się resortami siłowymi i administracją sądową. Oczywiście 
minimalna administracja centralna, gminna i miejska jest niezbędna, ale 
MINI MALN A a nie to co jest teraz. 

Odpowiadając na pytanie, to między bankami nie ma przecież żadnej 
realnej konkurencji! Każdy kto próbował kiedyś wziąć kredyt wie, że koszty 
wszędzie są naprawdę takie same, a te ich lokaty to jakiś ponury żart... To jest 
zmowa cwaniaków. Wszystkich nas rąbią na kasę. A państwa sobie nie radzą 
z bankami, bo są ich zakładnikami. Przecież te banki dają im kasę na 
przekupywanie wyborców i to jest dla banków najlepszy i najbezpieczniejszy 
sposób zarabiania. Zawsze wydawało się, że państwa nie mogą 
zbankrutować więc zadłużały się do woli. 

Banki nie dają nam tanich kredytów bo nie muszą! Dlatego nie dają nam 
korzystnych lokat, bo nie muszą! Dlatego rządy muszą się z nimi liczyć, bo 
siedzą u nich w kieszeni. A jak któryś podskoczy to banki zagrają na niego i 
spowodują inflację. Przypomnijmy sobie bank Goldman Sachs z Londynu w 
2008 roku w czasie tego pienA/szego kryzysu bankowego we wrześniu, jak 
grał na spadek polskiej waluty. Pikanterii dodaje fakt, że pracował tam u nich 
były premier Marcinkiewicz, który wcześniej brał pieniądze od polskiego 


Pochodzę z rodziny w której nikomu się nic nie chciało. I wszystko co mam, 
osiągnąłem swoją ciężką pracą. Myśię że skoro ja, pochodząc z ciężko 
patologicznej rodziny, byłem w stanie sobie poradzić swoją pracą, 
samozaparciem, ambicją, silną wolą, to każdy chyba może. A jak nie chce, to jest 
to tylko jego sprawa. 









podatnika, a potem siedział cicho jak GS robił nas w jajo. 

Kolejną rzeczą jest wirtualny pieniądz, o którym wspomniałeś - państwa 
już nie muszą, jak kiedyś, mieć pokrycia pieniądza papierowego w złocie i to 
ile wydrukują kapusty zależy tylko od nich, do czasu aż ktoś powie 
„sprawdzam”. Pamiętaj też o najważniejszej rzeczy - nie ma takiego 
świństwa jakie państwo nie zrobiłoby, jak mu zabraknie pieniędzy. Najgorsze 
przed nami. Wiek emerytalny... jak raz go ruszyli to już pójdzie dalej. Oni 
zaciągają pożyczki, my spłacamy. 

M oże byś bardziej praktycznie przybliżył kwestię podatków. 
Powiedz na przykład, ile ty Jako pracodawca musisz zapłacić 
podatków żeby wypłacić komuś bardzo solidną, Jak sadzę, 
pensję 2000 zł? 

- Drugie tyle. Miesięczne 
utrzymanie pracownika kosztuje 
mnie drugie tyle, ile on dostanie na 
pensję. Wszyscy płacimy oprócz 
tego podatki pośrednie. Kupując 
jakąkolwiek rzecz, płacimy podatki 
pośrednie. To, że paliwo jest takie 
drogie, jest w głównej mierze 
wynikiem tego że tak wysokie są 
podatki pośrednie, one się różnie nazywają - akcyza, podatek drogowy, 
ekologiczny czy jakiś tam inny.. Wszystko jest tak drogie dlatego, że tak dużo 
jest tych podatków pośrednich... Przy czym w Polsce te podatki są 
proporcjonalnie dużo większe niż w równie socjalnej Europie Zachodniej, 
każdy kto pracuje w Anglii to wie... To powinno być takjak z nieuchronnością 
kary. Lepiej żeby była niska, ale nieuchronna. Tak samo z podatkami: lepiej 
żeby były niskie, ale żeby wszyscy je płacili. Wtedy będą mieli świadomość, 
że są częścią państwa, częścią tego organizmu, bo teraz wszyscy tak 
naprawdę robią wszystko żeby ich oszukać i nie płacić w ogóle. I ja się temu 
nie dziwię. Jest ta krzywa Laffera. Mówi ona o tym, że możesz podnosić 
podatki i zwiększać wpływy z nich tylko do pewnego momentu, bo kiedy je 
podniesiesz zbyt wysoko, to wpływy nie tylko nie będą wzrastać, ale zaczną 
spadać. Teoria dokładnie mówi, że kolejne wzrosty stawek opodatkowania 
powodującoraz mniejsze przyrosty przychodów podatkowych. 

- Jest na to nawet słynny przykład w praktyce sprzed paru lat, kiedy 
obniżono akcyzę na alkohol i ku zaskoczeniu wszystkich, wpływy 
zaczęły wzrastać. 

- Na co pan minister powiedział, że rzeczywiście tak było, ale nie można 
doprowadzić sytuacji do absurdu i nie można zrobić tak ze wszystkimi 
produktami. Wtedy faktycznie była duża dyskusja w prasie i wielu 
dziennikarzy argumentowało, że skoro obniżono akcyzę na alkohol, a 
wpływy okazały się wyższe to czemu by tak ze wszystkim nie zrobić. 

- Nie opłacało się omijać tej akcyzy. 

- Dokładnie. Poza tym doprowadzić by też można do zwiększenia 
świadomość wśród ludzi. Płacąc osobiście podatek mam świadomość, że 
płacę na wojsko i policje jakąś tam sumę, np. 100 zł na miesiąc. Oczywiście 
dużo więcej zarobiłem, ale mam 
świadomość, że jestem częścią tego 
państwa i że buduje społeczeństwo 
obywatelskie i że jak ta policja ode 
mnie te 100 zł dostała, to oni mają 
działać w moim interesie i mnie dobrze 
bronić, boja osobiście im płacę. 

P orzucając tematy 
gospodarcze, powiedz Jak 
reagujesz na całą resztę 
tego co UPR reprezentuje? Na 
część narodowo-konserwatywno- 
bogojczyżnianą. Pasuje Ci to? 

- Moje poglądy wynikająz praktyki. 

Chciałbym żeby ludzi traktować jako 
istoty wolne, a nie bydło do 
strzyżenia... choć jako fryzjerowi to 
strzyżenie powinno mi się podobać 
(śmiech) ... W takich hipotetycznych 
warunkach, w państwie wolnych 
ludźmi, mogą koegzystować różne 
światopoglądy. UPR myślę, że jest 
postrzegany jako partia przede 
wszystkim wolnorynkowa. Może z 
chęci przyciągnięcia większej ilości 
wyborców, mają tę 
światopoglądowość konserwatywną, 
która wiadomo, że nie będzie się w 
scenie podobać. Mnie może nie do 
końca pasuje ta bogojczyżniana 
otoczka, ale nie wszystko zawsze musi 
się idealnie zgadzać. Najważniejsze 
są dla mnie te sprawy gospodarcze 
związane z rynkiem i podatkami, 

- Straszny unik zrobiłeś. Ludzie postrzegają UPR Jako pewną 
całość... Sam czytałem kiedyś czasami „Najwyższy czas” i te wszystkie 
rzeczy o których mówiliśmy wydały mi się całkiem sensowne, 
natomiast baaaardzo duży kłopot miałem z tą konserwatywno- 
narodową resztą. 

- No i ja też nie zostałem nigdy członkiem UPRu. Byłem jego 
sympatykiem. Mogę wybrać tę część która mi odpowiada, nie podpisując się 


pod całością. Nie ma takiej partii czy takiego ruchu, który zakładałby niską 
opresje państwa, a zarazem był w miarę neutralny światopoglądowo. 
Chciałem pomóc we prowadzeniu wolnorynkowców do sejmu, jedyne 
wyjście jakie miałem to zostać sympatykiem. Nie zostałem członkiem, nie 
podpisałem żadnej deklaracji, bo to by znaczyło że się zgadzam ze 
wszystkim co oni mówią, a ja się ze wszystkim akurat nie zgadzam. Ale też 
nie chcę ich za to w czambuł negować. Mam nadzieję że oni wiedzą co 
robią... 

Jakie masz refleksje np. kiedy z tego co Korwin pisze czy mówi, 
wynika, że kobiety to by zapędził do kuchni i nie pozwalał im zbyt często 
się odzywać? To Jest część postawy konserwatysty... 

- Ja nie wiem co to znaczy zapędzić żonę do kuchni. Jak ludzie 
organizują się w jakiś związek to chyba jakoś obowiązki dzielą ale co mnie 
obchodzi co ktoś w domu robi? To nie jest moja sprawa. Moja żona akurat nie 


pracuje zawodowo, bo pracuje w domu, zajmuje się dziećmi, ale to w żaden 
sposób jej nie uwłacza. Myśmy wybrali akurat taki podział ról, ale jak to robią 
inni, to mnie zupełnie nie interesuje, bo to jest ludzi osobista, indywidualna 
sprawa. 

- A co myślisz o tym, że Korwin nie lubi gayów i nazywa ich 
żartobliwie homosiami. 

- Który już raz ci mówię, że nie jest w adwokatem Korwina i nie mogę 
odpowiadać za jego słowa. Czasami gada od rzeczy i bez sensu, a czasami - 
w kwestiach gospodarczych - ma dobre pomysły. Nie interesuje mnie kto i co 
w domu robi, ani w jakiej konfiguracji. To nie jest moja sprawa, niech każdy 
robi to na co ma ochotę i co mu rozum podpowiada i niech to nie przeszkadza 
innym ludziom. Moja pięść jest ograniczona bliskością Twojego nosa, 
rozumiesz? Ja mogę sobie wywijać nią tylko do pewnego momentu. Tyle. 
Mnie chodzi o to, żeby państwo nie regulowało naszego życia. Także w 
kwestiach osobisto-obyczajowych. 

-Widziałeś Jak 11 listopada Korwin wjakimś akcie desperacji, stanął 
na czele kiboli w tym marszu niepodległości? Facet zawsze był 
ekscentrycznym, ale wtedy się skompromitował. 

- Nie oglądam telewizji... W ostatnich wyborach do Sejmu w 
październiku 2011 nie głosowałem na nikogo, ani nie brałem udziału w 
marszu niepodległości. Muszę powtórzyć - nie jestem adwokatem Korwina. 
Podobają mi się tylko jego pomysły gospodarcze. 

-AJakiJesttwóJ stosunek do marszu niepodległości? 

- My w Poznaniu 11 listopada nie mamy sie akurat z czego cieszyć. 
Wielkopolska wyzwoliła sie SAMA i rozpoczęło się to półtora miesiąca 
później czyli 27 grudnia 1918 roku. Piłsudski nie był zwolennikiem Powstania 
Wielkopolskiego i raczej wolał, żebyśmy byli częścią rozpadającej się 

Germanii niż odradzającej Polski. 
Ale 11 listopada 1918 roku część 
Polski proklamowała niepodległość i 
jeśli Polska obecna jest 
spadkobiercą tej Polski sprzed 
wojny, to dla zwykłych ludzi to nie jest 
nic złego. Niczym złym nie jest iść w 
marszu 11 listopada. I chyba to nie 
było jednak tak, że szło tam 20 
tysięcy nazistów? Tak samo jak po 
drugiej stronie nie było blokady 
pedałów i lewackich terrorystów? To 
są uogólnienia. Ale w sytuacji kiedy 
ruchy radykalne szukają sobie 
miejsca dla siebie i próbują na 
przykład ten dzień zawłaszczyć 
sobie, to nie jest fajne. To powinno 
wyglądać jak Stanach 4 lipca , że 
wszyscy ludzie się cieszą i jest 
piknik. 

- Tam chyba Już nikt nie ma 
problemu z różnokulturowością 
ich państwa, a u nas niektórzy nie 
potrafią sobie z tym poradzić. I 
chcą żeby to było tylko dla tych 
„prawdziwych” Polaków. 

- Nie wydaje mi się że 20 tysięcy 
ludzi w tym marszu miało poglądy 
faszystowskie, a to, że grupa 
palantów się tam znalazła... Nie 
jestem zwolennikiem kiboli, ani bicia 
ludzi za poglądy, ani wszczynania 
burd i niszczenia samochodów. Ale 
myślę, że na tym marszu byli nie 

tylko kibole, którzy te burdy wszczynali. 

- A co myślisz o znaku „zakaz pedałowania”, który tam się często 
pojawiał? 

- Wkraczamy w sferę wolności słowa. To nie jest takie proste. Dzisiaj 
pozwolisz państwu zakazać noszenia takiego znaku, bo nam się on nie 
podoba, a jutro zakażą nam czegoś co dla nas obu jest normalne. Ludzie 
powinni miećwolnąwolę. Niech sobie pedałująjak chcą. 


Mam gdzieś kiboli, Młodzież Wszechpolską i ONR! Nie jest mi z nimi po drodze. Ale 
tak samo nie jest mi po drodze z Ruchem Palikota czy SLD. To jak to jest? Faszyści nie 
mogą spacerować, a komuniści jak najbardziej? Jedni i drudzy są tacy sami!!! A ja 
uważam, że człowiek powinien być wolny. 











- No to co zrobić z tymi co chcą bić tych którzy „pedałują”, jak już tak 
mówimy? 

- Od tego jest policja, która w takich wypadkach powinna działać szybko i 
zdecydowanie i nie powinna mieć żadnych wątpliwości, żeby się za takich 
ludzi wziąć. Bo dzisiaj bandyci bijąjednych, a jutro przyjdądo mnie na osiedle 
i będą rozwalać samochody. To jest ta główna i podstawowa rola państwa, 
żeby nas broniło przed bandytami i chuliganami. Z czego mam się jeszcze 
wytłumaczyć? Mam gdzieś kiboli. Młodzież Wszechpolską i ONR! Nie jest mi 
z nimi po drodze. Ale tak samo nie jest mi po drodze z Ruchem Palikota czy 
SLD. Ciekawe, że tym, którzy byli na blokadzie nie przeszkadzał fakt 
uczestniczenia w niej a nawet chyba współorganizowania towarzyszy 
komunistów z Krytyki Politycznej. To jak to jest - faszyści nie mogą 
spacerować, a komuniści jak najbardziej? Jest taka książka Czarna Księga 
Komunizmu i opisuje w liczbach bezwzględnych kto ma więcej ofiar na 
koncie. I nie są to faszyści - co nie znaczy, że ich lubię czy popieram. Jedni i 
drudzy są tacy sami!!! Ja uważam, że człowiek powinien być wolny. Jeżeli 
chce sobie maszerować w marszu niech maszeruje. 

ak wyglądało Twoje kandydowanie w praktyce? Nie byłeś 
członkiem, wpisano Cię na listę, ale nie miałeś przecież 
żadnych szans na to żeby zostać posłem... 

- W praktyce wyglądało to tak, że zgłosił się do mnie skarbnik DPR w 
Poznaniu, którego wcześniej poznałem i zapytał czy jako człowiek który 
prowadzi od kilku lat firmę, więc znający zasady racjonalizmu finansowego, 
nie chciałbym ich wesprzeć. Oczywiście nie myślałem, że się tam dostanę. 
Trzeba być naiwnym, żeby myśleć, że z 17 miejsca na liście w jakimś tam 
okręgu można się dostać. Nie myślałem też o żadnej karierze politycznej. 
Miałem nadzieję że jako znany w Poznaniu fryzjer, kilkoma głosami wesprę 
działania wolnego rynku i że w Sejmie pojawi się ktoś kto zacznie mówić tym 
baranom, że porównując przychody i wydatki musi wyjść przynajmniej zero, 
a najlepiej żeby po stronie przychodów było trochę więcej. Zdobyłem 153 
głosy, partia przegrała sromotnie. Myślę że bardzo jej zaszkodził alians z 
LPR-em i PR. 

- No właśnie. Czy Tobie to wtedy nie przeszkadzało? Przecież było 
wiadomym powszechnie z kim startują. 

- Strzelili sobie tym w stopę bezwzględnie. 

- Czy sam sobie nie strzeliłeś tym samym w stopę? 

- Z mojego punktu widzenia nie zrobiłem niczego złego. Wiem że w 
scenie jest to postrzegane bardzo żle. Natomiast tłumaczę wszystkim i tobie 


zresztą też, że nie miałem nic wspólnego z LPR-em, zresztą LPR nie miał też 
nic wspólnego z UPR-em. Zwłaszcza z ich programem gospodarczym, bo 
ten LPR to była kolejna partia populistyczna. Jak większość partii które 
rządząwtym kraju od 20 lat. 

- Oprócz tego, że populiści, byli tam też narodowcy i zamordyści. 

- W partiach komunistycznych sątacy sami zamordyści. Nie znaczy to że 
bronię LPR, ale uważam że ten znak równości między komunizmem a 
faszyzmem powinien być mocno postawiony, bo można odnieść wrażenie, 
że się, na przykład na scenie, nie lubi tylko jednych. Ja nie lubię po równi 
jednych i drugich. Natomiast jeśli chodzi o te listy wyborcze, to mi wtedy 
obiecano, bo od razu o to pytałem, że każdy występuje pod swoim szyldem. 
Występujemy razem tylko po to, żeby zebrać większą liczbę głosów, żeby w 
końcu ktoś z UPR wszedł do Sejmu. To jest jedyny powód dla którego 
wyraziłem zgodę na mój udział. 

- Nie miałeś wrażenia że stajesz przeciw swoim scenowym 
kolegom? 

- No nie, bo pamiętałem, że i Mać Pariadka i Sierpiński i wiele środowisk 
anarchistycznych i wtedy i może nawet teraz mogło by się spokojnie 
podpisać pod wieloma gospodarczymi i wolnościowymi hasłami UPR-u. 
Scena się teraz zrobiła mocno lewicowa, już nie anarchistyczna, ale 
lewicowa. Może więc to już najwyższy czas żeby zacząć porozmawiać o 
poglądach w scenie? Może czas zacząć dyskusję, o tym jak ta scena będzie 
w przyszłości wyglądać? Czy to jest tylko lewicowa retoryka czy też jest w tym 
jakiś racjonalizm? Pomyśl czysto hipotetycznie jakby ktoś z nas, scenowców, 
doszedł do władzy, to po jakiej stronie by się opowiedział? Czy stanąłby po 
stronie biurokratów i opresyjnego państwa i swoim wcześniejszym 
scenowym kolegom zabierał dalej resztę kasy jaka im została, wprowadzając 
swoje „zajebiste” pomysły? Czy jednak by nas potraktował jak ludzi wolnych, 
którzy sami potrafiąc sobie decydować i żyć własnym życiem? 

- Tego faktycznie można by się teraz obawiać... Czy kandydowanie 
w 2007 roku, to był jedyny przejaw Twojej aktywności politycznej? 

- Było tylko to. 

- Zrobiłbyś to jeszcze raz? 

- Pytasz mnie o sytuację w identycznym kształcie jak ta z 2007 roku? 
Tego bym nie powtórzył na pewno. W tym jest tak duża ilość szamba i tak 
dużą ilość pomyj na mnie wylano, że bym się na to już nie zdecydował, ale 
gdyby np. teraz pojawiła się jakaś sensowna wolnorynkowa partia polityczna, 
choćby i złożona ze scenowych anarchistów i gdyby chcieli żebym 
kandydował, to bardzo chętnie. 






IN SPITE OF- 1999 
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PREZENTUJE 


SCHIZMA W KILKU SŁOWACH 

Whatever it takes, WISDOM IN CHAINS ASTRID LINDO RE 

whatever it wrecks. LP Anthems Sp|ił 




SCHIZAAA 
State Of Mind 


COALITION 
Archiwum CD/LP 


BORN ANEW 


MOST PREClOUS BLOOD 
Do Not Resusciote 
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10 Pm KT6RE ZMiEUKY MOJE ŻYCIE 

^NLIIK (BllHiWiltOPS} 


To 

zastawienie jest 
całkowicie 
subiektywnym 
spojrzeniem na 
muzykę punk. 
Rzecz jasna 
trudno zmieścić 
się w dziesiątce 
żeby kogoś 
ważnego nie 
pominąć. 
Wymieniłem 
płyty które 
faktycznie miały 
duży wpływ na 
moją punkową 
edukację z 
którymi chciałem 
się podzielić się 
z czytelnikami 
Pasażera. 


ODDZIAŁ ZAMKNIĘTY - Oddział 
Zamknięty 

Kiedy jako 13 latek zobaczyłem w TV video 
klip do kawałka „Ten Wasz Świat", dwa dni później 
miałem już na koszulce prasowankę OZ. Nie 
przypuszczałem wtedy, że kilkanaście lat później 
jako wokalista punkowej kapeli będę śpiewał ten 
kawałek. Jedynka Oddziału to klasyk polskiego 
rocka... a może nawet coś więcej? Czytałem 
kiedyś wywiad ze słowacką Zoną A, kolesie na 
pytanie czy znają jakieś polskie kapele, obok oczywistych bandów punk 
wymienili OZ... Podzielam ich zdanie - płyta brzmi post punkowo. 



f;A.‘iłise 



V/A - BACK STAGE PASS 

Słynna zielona składanka wypuszczona w Polsce 
przez Pronit w roku ' 86. Kupiłem ją w księgarni za 500 
złotych. Dzięki tej płycie na poważnie zainteresowałem 
się nurtem 77 i dzięki niej sięgnąłem po pełnometrażowe 
albumy Slaughter & The Dogs, Stiff Little Fingers czy 
Angelic Upstarts. Świetna płyta która uświadomiła 
polskim załogantom, że punk to nie tylko Discharge i 
GBH. 



UK SUBS - Endangered Species 

Nie licząc składanki "Back Stage Pass" to mój 
pierwszy kontakt z Subsami. Jesteśmy pod literą E czyli 
jest to piąty album Subs-ów, a zarazem drugi z nową 
sekcją rytmiczną Gibbs/Roberts. Płyta ma dwa oblicza: 
strona A to soczysty punk z hiciorami jak Endangered 
Species, Living Dead (świetny wokal Alvina GIbbsa), 
Fear Of Girls czy kowerowany przez Guns'n'Roses: 
Down On The Farm. Strona B za sprawą numerów 
Sensitive Boys, 8x5, Ice Age przenosi nas w surowy 
klimat zimnej fali. Kasetę w ' 86 kupiłem u Pudla w 
Krakowie... W tamtym czasie słuchałem głównie strony A. 

THE STOOGES -The Stooges 

To jedna z cegieł pod fundament punk rocka i 
prawdziwa kosa w brzuch dla hipisowskiego 
establiszmentu. Stooges, mimo swego wyglądu, byli 
prawdziwązałogąantihipi. Płyta kipi brudem i nihilizmem 
a pośród bluesowo-psychodelicznych smutów wybijają 
się prymitywne pra-punkowe kawałki. Pierwszy numer 
"1969" jest swoistą antyreklamą czasów "dzieci 
kwiatów". Kolejny "I wanna be your dog" jest dla mnie 
hymnem równie ważnym jak "Anarchy In UK" Pistolsów. 
Zresztą McLaren doceniając nihilizm Iggiego i spółki, dołączył "NO FUN" do 
repertuaru Pistols. Winyl kupiłem na katowickim "szaber placu" w '87 roku. 
Punkowiec oglądający płytę przede mną po komentarzu "co to? Black 
Sabbath?", odłożył ją, co mnie bardzo ucieszyło! 



THECLASH-TheClash 

To absolutny klasyk któiy dał inspirację 
setkom kapel, na całym świecie! Wściekły i 
drapieżny punk plus ochrypły głos i 
zaangażowane teksty Joe Strummera sprawiły iż 
Clash odstawał od większości słodkich kapel 
nurtu 77.Byli inni już na starcie. Jedynka to mój 
pierwszy kontakt z The Clash, których w ' 85 
stawiałem nawet przed Ramones. Ich image dla 
15 letniego punka był wzorem wizerunku 
punkrockera. Podobno w Sniffin Glue napisano 
„punk umarł w dniu, w którym The Clash podpisali kontrakt z CBS", ale dla 
mnie kasetowa "UKVersion" - jedynki Clash, to narodziny fascynacji punk 
rockiem. 




TOXOPLASMA - Toxoplasma 

Debiut niemieckiej Toxoplasmy to jeden z 
pierwszych albumów jakie nagrałem z radiowej 
audycji Marka Wiernika. Trójkowy "Cały Ten Rock" 
był jednym z niewielu źródeł zachodniego punk 
rocka do jakich miałem wtedy dostęp. Były 
wakacje' 85. Właśnie skończyłem podstawówkę i 
zacząłem przygodę z punkiem. Pamiętam do dziś 
jak po pierwszych eksperymentach z alkoholem 
śpiewaliśmy z kumplem "Polizeistaat". Dziś ta 
płyta to uznany klasyk "Deutschpunk". 


THE RAMONES - Leave Home 

To właśnie od drugiej płyty zaczęła się moja 
miłość do Ramones, która nieustannie trwa do 
dziś dnia. Leave Home to 14 krótkich, 
dynamicznych kawałków, które są kontynuacją 
debiutanckiej płyty mistrzów trzech akordów. Są 
też ballady ... ale te w wykonaniu Ramones to 
miód dla uszu. Hit goni hit a tytuły Sheena Is a 
Punk Rocker, Pinhead czy Commando 
kowerowały setki kapel na całym świecie. Płytę 
odegrałem od kolegi i jak to u Ramones bywa, 
zmieściła się prawie cała na jednej stronie kasety magnetofonowej C-60. 
Krótko, zwięźle i na temat... to wizytówka wczesnego The Ramones! 



DAMNED - Damned,Damned,Damned 

To jeden z pierwszych zachodnich winyli jakie udało 
mi się zdobyć, a zarazem mój pierwszy kontakt z The 
Damned. Płyta wydana jako gatefold zawierała dwie 
pierwsze płyty grupy - Damned, Damned, Damned i 
Musie For Pleasure. Winyle w kolorze cytrynowym plus 
elegancka wkładka to było coś! Choć mój ulubiony album 
Przeklętych to Machinę Gun Etiget, mam wielki 
sentyment do jedynki - chyba najbardziej punkowej płyty 
w dorobku Damnedów. Mam ten album do dziś, mimo iż z 
początkiem ery cedeków wyzbyłem się wielu dobrych pozycji. 

ANGELIC UPSTARTS ■ Live in Yugoslavia 

Nie jest to najlepszy live punkrocka, prawdę mówiąc 
gada to cienko... Prawie wcale nie słychać gitar. Nie jest 
to również najlepsza płyta Angeliców, ale z pewnością 
jest to moja pierwsza płyta na nośniku cyfrowym. 
Kupiłem ją w katowickim Mega Clubie. W połowie lat 90- 
tych na czad-giełdach bywało więcej ludzi niż na nie 
jednym współczesnym koncercie. Raz w miesiącu, w 
niedzielne przedpołudnia pod klubem zbierał się tłum, 
czekający aż koksy z Mega otworzą klub. Nie było 
sklepów internetowych i Allegro. Była to również świetna okazja do spotkania 
się ze znajomymi... wtedy jeszcze ludzie kupowali płyty. 

THE BUSINESS -Suburban Rebels 

Pierwszy oficjalny album Business był ważny dla 
całego ruchu Oi!, wywarł również ogromny wpływ na 
moją postawę. Pod wpływem Business i tłumaczenia 
książki G.Marshalla "Spirit Of 69" obciąłem włosy i przez 
kolejnych pięć lat słuchałem głównie kapel Oi/street 
punk. Połowa lat '90 w Polsce to prawdziwy wysyp 
świadomych skinheadów, oi punków, kapel, koncertów i 
zinów promujących uliczne brzmienie. Kiedy w czerwcu 
2000 roku supportowaliśmy Londyńczyków w Mega 
Clubie byłem wniebowzięty mogąc usłyszeć na żywo hity typu Real Enemy, 
Suburban Rebels czy Mortgage Mentality. Fascynacja hołdowaniem 
robotniczego żywota przeminęła, a pamiątką tamtych czasów jest kilka 
oi'owych tatuaży i mała kolekcja harringtonek w szafie:). 
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CHUMBAWAMBAl?.. 


Wybierając płyty i 
zespoły, które znacząco 
wpłynęły na mój gust, muszę 
skoncentrować się nie na 
tym, co na półce, lecz na tym, 
co w „duszy gra”. Skoro mają 
to być płyty „życia”, które 
poniekąd pomogły mnie 
ukształtować, to tak będzie 
prościej i uczciwiej. Fajnych 
płyt mam setki, życiowych 
tylko kilka, czy kilkanaście. 


CHUMBAWAMBA - Picture Of Starving 
Children Sell Records / Never Mind The Bailots 

Te dwie pierwsze płyty w dorobku Chumby zostały 
wydane u nas na kasetach jako benefit na Front 
Wyzwolenia Zwierząt i jeśli się nie mylę 
Stowarzyszenie “Nigdy Więcej”. Bardzo 
zaangażowany politycznie anarcho-punk; świetne, 
trafne, często prześmiewcze teksty i do tego muzyka: 
mix folku, popu, punka, kabaretu. Hit za hiciorem, 
hiciora pogania. Co mnie w nich wtedy urzekło, to że 
nie trzeba napierdalać by pankiem to było. I chociaż z 
upływem lat wokół zespołu pojawiło się wiele kontrowersji (hmm...), i choć 
moim zdaniem już nie nagrali tak znakomitych płyt, nadal darzę ich sympatią i 
szacunkiem. Wówczas - wśród wszystkich popularnych wtedy Doom-ów, 
Hiatusów, Jude Sanctus-ów, podwójnych stóp, trzech gitar, sfuzzowanych 
bassów - to Chumbie pozwalałem „tulić się do snu”*. 

* z tym snem i tuleniem, wiąże się pewna anegdota. 

Kupę lat temu, po grubej imprezie, bodajże pierwszych urodzinach 
toruńskiego Pilona, wracaliśmy mocno zmasakrowani nad ranem na kimanko. 
W uszach piszczało od muzy i gwaru, jedynie czego człowiek w tym momencie 
potrzebował to snu, podusi, czosnku pod głowę etc. Kolega, myślę że dla 
żartu, spytał czego byśmy sobie jeszcze posłuchali do snu, a Żaba bez 
zastanowienia :”HIATUSAAAA !” :).Pozdrawiam cały Pilon i były Kolektyw 
Autonomistów. Kupa wspomnień. 

LAAFERRA-Dla Ziemi II 

Jak to mówią„to były, stare, dobre czasy”:). 
200-300 osób na koncertach - normalka. 
Dystrybucje uwijały się jak w ukropie, było mnóstwo 
wydawnictw, płyt, kapel, ludzie zakładali na potęgę 
stowarzyszenia, pisali do siebie listy, przesyłali sobie 
paczki z muzyką. Ja trasę i godziny przelotów swojego 
listonosza znałem na pamięć : „...panie pocztowy 
Grzegorzu, jest dziś coś dla mnie? Pytałem, chociaż 
poprzedniego dnia odbierałem inną przesyłkę, robiąc 
przy tym minę kota próbującego wyskrobać coś 
jeszcze z pustej już miseczki. Apetyt był wielki. 
Zaangażowanie ogromne. W czasie tym, miodu, musu 
jabłkowego, ale i ogórków kiszonych, pojawiła się ta kaseta. Jest to zapis 
koncertu, bodajże z Rzeszowa gdzie gościnnie wystąpił u nich perkusista Oi 
Polloi. Energia, treść, emocje, trans, ciary, esencja tego, co w sercu moim 
grało. Zielono mocno. „Ziemia moim ciałem, woda moją krwią, powietrze 
oddechem, ogień siłą mą”. Czy ktoś o tym dziś pamięta? 




klawiszy, czy aksamitnego głosu dziewczyny. I to jest 
cały urok punkrocka. Koncert. Ten zapis jest dla mnie 
wyjątkowy. Pojawił się w dość ważnym momencie 
mojej edukacji, nie tylko muzycznej. Podobała mi się 
ULICA za swoje spojrzenie, w sumie na te same 
sprawy co ogół scenowy, ale w sposób bardzo 
oryginalny, inteligentny i pozytywny. Bułka z serem (w 
jednej z piosenek), którą częstują wściekłego pana 
policjanta z pałą, namawiając by skosztował, bo ona 
smaczna i dobra na cerę, często uwalniała we mnie tą 
„pozytywną siłę”. 

Mam jakoś opory w graniu cudzych piosenek i za 
bardzo nie widzę sensu w instytucji coverów, z różnych 
to względów, ale gdybyśmy mieli z Białą Gorączką coś 
scoverować^ to ja obstawiałbym za jednym: 
„Romantycznością” ULICY. „...GDYŻ BEZNAMIĘTNI NIGDY NIE ZMIENIAJĄ 
HISTORI” 


MoccEHs THE EX-JoggersandSmoggers 

Najpierw, zupełnie przypadkowo, za 
pośrednictwem Red Rat-u, wpadły mi w ręce teksty, a 
dopiero po kilku dobrych latach koncert, który był 
jednym z najlepszych na których dane było mi być. 
„Joggers and...” jest podwójnym albumem z 34 
kawałkami. Jest dalszą kontynuacją eksperymentów 
1 ^ 0 %, muzycznych tej już legendarnej grupy pochodzącej z 
Holandii. Uczta dla jednej pary uszu. (*dla 
zainteresowanych, publikacje Oficyny Wydawniczej 
nadal sądostępne, ale już jako pliki pdf na stronie autora) 



Red Rat 



BJORK - SelmaSongs 

Miało być punkowo, ale nie dam rady tej płyty 
przemilczeć. Nie ma szansy. 

„SelmaSongs” jest ścieżką dźwiękową do filmu 
Larsa Von Triera „Tańcząc w ciemnościach”. Bjork 
początkowo miała skomponować tylko muzykę do tego 
filmu, a skończyło się dodatkowo jej debiutem 
aktorskim. 

Słucham i oglądam raz po raz i nigdy dość, nigdy 
ziewania. Cudowna muzyka. „rve Seen It AH” i „107 
steps” powaliły mnie. Jako ciekawostkę i punkowy akcent dodam że pani 
„Brzoza” rozpoczynała karierę w zespole K.U.K.L, który to dwie pierwsze 
swoje płyty : „The Eye” i „Holidays In Europę” nagrał w GRASS REC. Czyli 
gdzie nie spojrzymy, sam punkrock panie i panowie mili. 


POISON GIRLS-Hex 

W zasadzie mogłaby się znaleźć tutaj cała 
śmietanka z Grass Rec. począwszy od Grass, Dirt, 
Omega Tribe, Zounds, Conflict, a skończywszy na 
Rudimentary Peni. Zawsze czułem do nich miętę, 
wyrobili sobie ten specyficzny styl: teksty, grafiki, 
collage, filmy. Jednak Poison Girls zwrócił moją uwagę 
ze względu na dość specyficzne teksty, które autorka 
Vi Subversa celnie trafiała w patriarchalne zęby. 
Przytoczę choćby takie tytuły jak „Political Love”, 



„Jump Mama Jump” czy „Real Woman”. 


LECH JANERKA-Fiu Fiu 

Kunszt operowania słowem przez Jarenkę jest dla 
mnie mistrzostwem, i muzyka w której każdy dźwięk 
ma swoje miejsce i czas. Niczego nie za mało, niczego 
ponad, świetnie wyważony pan Janerka. Mistycyzm. 
Nie ma co pisać, trzeba słuchać. „Pieśń mijających się 
wielorybów” - baaajka. Tylko dlaczego ona trwa ona 
tylko niespełna siedem minut? „Jak balon, nie dotykam 
niczego/A nico to sen, podparty falą/A nico to sen, to 
tylko sen.” 

ZIOŃ TRAIN - Passage To Indica 

Ogólnie to wszystkie płyty Zion-ów łykam, a 
wybrałem tę właśnie, bo to był mój pierwszy kontakt z 
tym zespołem. Uważam że scena dub-owa i 
punkrockowa mają wiele wspólnego, wiele wspólnego 
w podejściu do spraw społecznych, jak i nawet do idei 
d.i.y. Różnice są jednak takie, że punkrocka trzeba 
słuchać, jest bardziej, jak dla mnie, absorbujący, a dub- 
u można, ale nie trzeba. Może być znakomitym tłem do 
czegokolwiek. Fajnie się przy nim oczy zamyka, albo 
bez konsekwencji wyłącza myślenie, a to za sprawą pulsu którego 
częstotliwość jest zbliżona do bicia serca człowieczego. 

Z dubem jest chyba tak samo jak z oliwkami, albo się je uwielbia, albo robi 
się „błeee...”. Ja zjadam na raz cały słoik. DANGE FOR LIFE 

ULICA - Bułka z serem 

Ta płyta jest jak i w przypadku La Aferry płytą koncertową. Totalna energia, 
żadnego pitu-pitu studyjnego, żadnych dodatkowych fujarek, akordeoników. 


ZŁODZIEJE ROWERÓW - Ten moment 

Pamiętam pien/vsze nagrania i koncerty tej zacnej 
grupy... Wtedy była ta niesamowita wszechwysypka 
przeczarności crustowej co było związane oczywiście 
ze stylem ubioru jak i stylem gry. Wśród tej czerniny, ja 
pamiętam dwa wyróżniające się innością pączki tej 
sceny: Apatię i właśnie Złodziei Rowerów, które 
mówiły o swoim wkur... w sposób jakby bardziej 
przemyślany. Mniej fucków, a więcej rozsądku w tym 
było. Więcej prawdziwego życia, a mniej napinania się 
i górnolotnych haseł. „Ten moment” przesłuchałem dziesiątki razy, wciąż tak 
samo działa swoją energią i inteligencją. Więcej mi nie potrzeba. Ghłopaki nie 
musicie kraść, macie mój rower. Ja się przejdę. 

WORLD / INFERNO FRIENDSHIP SOCIETY - 
The Anarchy And The Ecstasy 

Pierwszy raz zetknąłem się z nimi w Bremen, 
gdzie mieliśmy przyjemność zagrać razem koncert. 
Nie znałem ich wcześniej, nazwa mi nic nie mówiła. 
Skoro kapela ze Staaanów, więc może jacyś kowboje? 
Ghociaż koni zaparkowanych, ani sępów nad nimi 
krążących przed salą nie widziałem... Hardcoiy? 
Nie... żadnej literki „X” walącej się na podłodze jak 
konfetti nie widać było. Więc co? No i wyszła na scenę 
jakaś orkiestra. Pan śpiewak w garniturze, kilkanaście osób-muzyków równie 
elegancko ubranych, żadnego iroka, trampka, łańcucha! Urocza pani basistka 
z równie uroczo wetkniętą odpaloną fajką między cztery struny instrumentu, 
saksofony, keyboard, smyczki, sekcja jakoś tak nie naturalnie rozrośnięta... 
Bum... Zakochałem się od pierwszej nuty. Gharyzmatyczny wokalista i 
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showman. Muzyka niczym kabaret, image zespołu no i ta zajebista aura. To 
było tak, jakbym się przeniósł w lata trzydzieste na Brooklyn, do speluny w 
której serwuje się tylko „chrzczony” alkohol, bo prohibicja i gangsterskie 
układy, a policja tu na pewno nie wejdzie. Klimat jak w „Dawno temu w 
Ameryce”. Rewelacja. I po raz kolejny okazało się, że wcale nie trzeba walić w 
instrumenty by cała publika wyśmienicie się bawiła i nadal można to nazwać 
punk rockiem! 
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Ostatnie płyty które mi wpadły i do których wracam z przyjemnością to: 
BARAKA FACE JUNTA -brakowało mi takiej muzyki na rodzimej scenie, 
świeżyzna...ahhh... Następnie nowa płyta EL BANDY Skutki uboczne - 
wszystko co miałem, już Ani powiedziałem :). DREADZONE - Eye On The 
Horizon - styl digital dance, dub,reggae - rewelacyjna płyta, rewelacyjna grupa. 

Zapomniałbym o AMENie z Lublina, kłaniam się więc koledzy i szukam 
waszej pienA/szej kasety, to też absolutna klasyka. 



Hmaa lMEIIIItY NNUE ZYCK 
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Nie jestem w stanie wypisać dziesięciu ulubionych płyt. 
Przesłuchałem ich w życiu tysiące i widziałem na żywo mnóstwo 
kapel. Ale wybrać z tego dziesięć? To jest niemożliwe. Większości 
płyt, które mam w domu słucham cały czas, ciągle kupuję i 
kolekcjonuję muzykę od 25-ciu lat. Rzadko zdarza się coś co mnie 
zabije od pierwszego usłyszenia, choć takie rzeczy też się teraz 
pojawiają. 

Ale pomyślałem, że jestem faktycznie w stanie wypisać 10 
najważniejszych płyt w moim życiu. Te poniższe miały największy 
wpływ na to co działo się w moim życiu. Nadal wszystkie je lubię i 
uważam, że żadna z nich nie ma znamion zestarzenia się i mimo 
upływu czasu brzmią świeżo. Wypisałem je w kolejności 
chronologicznej czyli tak jak docierały do mnie. Między nimi były 
setki, setki innych, ale te uważam za przełomowe w moich 
muzycznych fascynacjach bo miały i wciąż mają duży wpływ na to 
kim jestem. No to sprawdźcie! 


1. ABADDON - Wet za wet LP 

To jest to co mnie urzekło w punk rocku. Druga 
fala polskiego punka czyli Abaddon, Moskwa, 
Dezerter, Siekiera, Prowokacja... To było to co 
napędzało mnie i napędza w tej muzyce do dziś: 
gniew, złość, frustracja, szczerość i opozycja do 
społeczeństwa. 

Płyta Abaddonu to kwintesencja tego czym jest, 
był i w mojej opinii powinien być polski punk. Zwarte, 
krótkie i ostre kawałki z apokaliptycznymi tekstami. 
Zresztą wtedy był taki czas, że nie było wiadomo czy naprawdę nie będzie III- 
ciej wojny z jądrowąjatką. 

Muza to szybkie beczki, niepowtarzalne brzmienie gitary, wściekły wokal 
Kikiego. Są to absolutne atuty, które sprawiają, że nie można się od tej płyty 
oderwać. Utwory „Rewolucja”, „Wet za wet” czy „Boimy się siebie” to 
absolutne hity. „Rewolucja” jest w ogóle najbardziej wyjaśniającym istotę 
punk rocka tekstem: „My i wy to rewolucja”. Nic dodać, nic ująć. To mnie 
urzekło. Nie przepadam co prawda za kawałkiem „Ljubijana night”, ale nie 
przeszkadza on całości. 

Pikanterii dodaje fakt, że płyta ta została wydana we Francji w wytwórni 
New Wave, a nagrana w Jugosławii. Ile trzeba się było nakombinować, żeby 
zdobyć tę płytę na placku... 

Okładka przedstawia pomnik pomordowanych bodajże w Czechach w 
czasie II Wojny Światowej. Młodszych chciałem zaznajomić, a starszym 
przypomnieć, że w 1985 roku w Polsce, II Wojna Światowa była wciąż żywa w 
społeczeństwie i takie obrazki były czymś absolutnie normalnym. Między 
innymi o tym rozmawiało się w kolejkach i u cioci na imieninach. 

We wkładce jest rysunek pomnika Jezusa niosącego krzyż z napisami 
„Warsaw 1939 1944 1981”. Za takie insynuacje o Powstaniu Warszawskim i 
stanie wojennym, które sugerowały porównanie z walką z Niemcami można 
było mieć wtedy poważne kłopoty. 

Kiedy prowadziłem w drugiej połowie lat 90-tych, wytwórnię S.T.C., 
miałem w planie zrobić Tribute to Abaddon - właśnie do tej płyty. Byłem już po 
rozmowach z Grabażem i z Awake, a Cymeon X zrobił „Rewolucję” ale coś 
tam nie zagrało. Wciąż czekam, aż ktoś to zrobi. 

Wiem, że ma się ukazać na winylu reedycja dzięki Warsaw Pact 
Records. Mimo, że posiadam oryginał, na pewno kupię i tę pozycję. 

Abaddon w Poznaniu jesienią 1985 roku to był mój drugi punkowy 
koncert w życiu, miałem wtedy 14 lat... Ta kapela sprawiła, że stałem się 
punkiem. 

2. AGNOSTIC FRONT ■ Victim in pain LP 

Pierwszy prawdziwy hardcorowy zespół z USA, 
który usłyszałem. Mieliśmy to w naszej załodze od 
Kuby z Wrocławia, który miał kopalnię oryginalnych 
winyli z USA. Ktoś mu to przysyłał, jakaś ciocia... 

11 kawałków, które ścierają mnie na miazgę. 
Szczery, bezkompromisowy przekaz, muzyka prosta, 
szybka i brzmienie takie inne, amerykańskie. 
Piekielne - tak mi się wówczas wydawało - tempo 
garów, mocarne zwolnienia, sieczka gitarowa, 
sfuzowany bas i specyficzny wokal Mireta bez tej późniejszej maniery, 
sprawiły, że jest to do dziś ścisła czołówka w mojej dyskografii i absolutny 
numer 1 Agnostic Front. I te melodyjne refreny! A! I przedstawienie wujka 
Stigmy przez Mireta w „Power” przed jego solówką - boskie! Tak się rodził 


NYHC. 

Słuchałem tego jak jakiejś magii dla młodych gniewnych. To był kolejny 
krok w mojej muzycznej progresji. Ponieważ mówiło się o nich, że sąskinami, 
a nikt z nas dokładnie nie wiedział o co dokładnie kaman, myśleliśmy więc, że 
punki grająpunk rocka, a skini hardcore'a. 

Utwór „United and Strong” z tekstem „United and strong, blacks and 
whites, punk and skins, for everyone” robił na mnie mega wrażenie. I ustawił 
moje junajtowe poglądy na lata. Miałem wtedy z Bobasem zespół O.P.P.F. 
Chcieliśmy zagrać w Jarocinie i wspólnie z punkami i skinami odśpiewać ten 
hymn. Nie wyszło... 

„With time” - ostatni, wolny utworek na płycie, o człowieku osamotnionym 
w społeczeństwie - jakże to mnie wtedy kręciło i w stu procentach 
odzwierciedlało moje nastawienie do życia i otoczenia. Właśnie się 
dowiedziałem, że my i ci tam, w Ameryce jesteśmy tacy sami i mamy te same 
problemy. 

Nawet okładka zabijała i to dosłownie, bo obrazem niemieckiego (a 
jakże!) żołnierza strzelającego nad rowem w głowę Żyda albo jakiegoś cyvyila 
na wschodzie. Jak pisałem już wyżej takie obrazy związane z II Wojną 
Światową, okrucieństwem z tamtego okresu były standartem i nie robiły na 
nas specjalnego wrażenia. Ale w Ameryce to na pewno było coś mocnego. 

W tamtym czasie ukazało się to w wytwórni Rat Cage Records w 1984 
roku. Na szczęście Bridge Ninę zrobiło ze dwa lata temu reedycję, która 
zajmuje zaszczytne miejsce na mojej półce. 

Po „Victim in Pain” Agnostic Front nagrał „Cause for Alarm”. Uznałem tę 
nową płytę za zdradę i wziąłem rozbrat z nimi na całe lata. Jak mogli na „CFA” 
nagrać jeszcze raz „Yourmistake”!!... Ale to juz inna historia... 

Po „Victim in pain” już wiedziałem - HARD GORE to moje przeznaczenie. 

3. V/A - NOT SO OUIET IN THE WESTERN 
FRONT DBLLP 

Najlepsza do dziś składanka punkowa jaką 
słyszałem kiedykolwiek. Best ever! Podwójna 
kompilacja młodych, mocno zbuntowanych hard core/ 
punkowych kapel z Kalifornii i Nevady, w kawałkach z 
lat 1981-1982. Większość, poza Dead Kennedys i 
M.D.C., w tamtym czasie absolutnie nieznana. I kupa 
świetnie zapowiadających się zespołów z olbrzymim 
potencjałem. Każdy gra jeden numer i robią to 
wszyscy w sposób wyśmienity. Tytuły kawałków, teksty, nazwy zespołów - 
wszystko obrazoburcze, aspołeczne i autsajderowe. To jest cudowne w tej 
muzyce. W naszej scenie nie musimy się nikogo bać i możemy łamać 
wszystkie tabu... przynajmniej wtedy... 

To co jest na tej płycie sprawiło, że jestem w tej muzyce do dziś. 
Uwielbiam te płytę, daje mi wiarę w to, że można działać wspólnie jak się 
chce. Uwielbiam tu wszystkie bez wyjątku kawałki. A najbardziej Capitol 
Punishment - „El Salvador” - ten wokal, ta energia, to brzmienie! Bad Posturę 
- wokaliza pana śpiewaka jest tak dołująca ale z takim powerem, że można 
skakać pod sufit! M.A.D i „Holocaust” zabijało tempem i luzem wjaki to robią. I 
mój przeulubiony N.B.J.z kawałkiem „Dead porker”. Ta wokalistka - jak ona 
się tam drze, jaka tam jest melodia i klimat - apokalipsa! Nazwa zespołu 
tłumaczy się jako Nazi Bitch and the Jews. Jaki punkowy zespół odważyłby 
się dziś tak nazwać? Wtedy mieli gdzieś polityczną poprawność i mówili to co 
chcieli - bez wyrachowania czy to się komuś spodoba czy nie. 

To dopiero początek reagonomiki, wielki kryzys spowodowany rządami 
Cartera i zachwianie wiary w siłę Ameryki, którą właśnie osłabił Carter 
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nadzieją W to, że z Sowietami można rozmawiać... Stąd wysyp dziesiątek 
świetnych zespołów, wiele z nich zrobiło później karierę na scenie 
niezależnej -Capitol Punishment, 7 Seconds, Flipper, M.I.A., Crucifix, Social 
Unrest. No właśnie. Na tej płycie debiutował nieznany nikomu 7 Seconds z 
kawałkiem „Fuck your America”. Styl już ten sam co w niedalekiej przyszłości, 
ale surowiej. 

Ta składanka sprawiła, że w innych częściach Ameryki i świata zaczęły 
powstawać zespoły jak grzyby po deszczu. A w Bostonie wydali dla odmiany 
składaka „This is Boston not L.A.” co by zaznaczyć tożsamość i odmienność 
tamtej sceny. 

Płytę wydał słynny już wtedy Maximum Rockandroll - nieskończony 
siewca punkowej zarazy. W roku 1998 reedycję na winylach z oryginalnymi 
wkładkami wydał Alternative Tentacles. Wiele razy zanim usłyszałem tę 
kompilacje i wiele razy później słyszałem, że Punk is Dead. Na odwrocie 
okładki „Not so guiet...” jest napis, który pamiętam do dziś i w który cały czas 
wierzę - IF PUNK IS DEAD, WHATTHE HELL IS THIS? 

4. NAPALM DEATH -Scum LP 

Tak, tak. Kto w tamtym roku mógłby pomyśleć, że 
można grać szybciej od Larma czy S.R.M.? Gdy 
usłyszałem „Scum” umarłem i zmartwychwstałem - 
to było to! Surowiej już się nie dało, szybciej też. 
Krócej? Ich niektóre kawałki, które zresztą do dziś 
grają na koncertach trwają po kilka sekund! Teksty? 
Bardziej zaangażowanych i łopatą do głowy 
wkładanych nikt nie miał! Perkusista? Nikt nie 
wiedział jak on to robi! Wokal? Nowa, że tak powiem, 
jakość na rynku. Tego jeszcze nie było. Oni wymyślili grindcore, blasty i 
growling. Ale w przeciwieństwie do tych przygłupów z pentagramami, ich 
teksty miały sens. Spowodowali powstanie całej chmary, żeby nie 
powiedzieć watahy tego typu zespołów w Anglii. Potwornie brutalna muzyka 
z mega mocnym zaangażowanym na wszystkich polach uciśnionych istot 
przekazem. Wszystko tam było takie angielskie - teksty, humor, 
zaangażowanie, prawa ludzi i zwierząt. Walka z MC Donaldem, pościgami za 
lisem, wspieranie benefitowych koncertów. To był Napalm Death! Ta nazwa 
też się znikąd nie wzięła - Wietnam i relacje telewizyjne z nalotów na wioski... 

Jakość nagrania tej płyty delikatnie mówiąc pozostawiała wiele do 
życzenia, ale czy komuś to przeszkadzało? Przegrywane po kilkanaście razy 
z magnetofonu na magnetofon i tak miało siłę rażenia jak ruskie katiusze pod 
Kurskiem. 

Zresztą płyta ta nagrywana była przez dwa lata. Pierwsza strona w 1986, 
a druga w 1987 roku. Wydało to Earache Records, które wtedy było niszową, 
niezależną wytwórnią. Okładka to kilku polityków obradujących w otoczeniu 
apokaliptycznych wizji - czaszek, zagłodzonych dzieci z Afryki itd. Nad tym 
wszystkim unosi się śmierć ze skrzydłami. To musiało chwycić. Mam winyl w 
dwóch wersjach, bo oprócz tradycyjnego jeszcze ukazał się piękny picture 
discztym sugestywnym rysunkiem. 

Napalm Death wprowadziło muzykę punkowa na zupełnie inny poziom. 
Lubię ich do dzisiaj, a nowe nagrania, teraz juz dobrze wyprodukowane, 
nadal uderzają siłą przekazu. Od płyty „Scum” zaczął się kolejny przełom w 
moim muzycznym rozwoju. Niedługo potem założyłem Hacesję, która była 
wynikiem fascynacji zespołami takimi jak Napalm Death czy Sore Throat, 
zmieszanej z ideologiąstraight edge. Co za hybryda! Ale taki to był czas. 

5. YOUTH OF TODAY - We’re not in this alone L 

W II połowie lat osiemdziesiątych udzielałem się 
w scenie pisząc między innymi raporty z Polski do 
Maximum Rockandroll. W związku z tym nawiązałem 
dużo kontaktów z niezależną sceną całego świata. 
Pewnego dnia listonosz przyniósł paczkę z orginalną 
kasetą Youth of today „We're not in this alone”. I tak to 
się zaczęło. Od kilku już lat byłem straight edge, ale 
dopiero ta płyta uświadomiła mi, że cały czas na nią 
czekałem. Od zawsze będąc w scenie hard core punk 
nie godziłem się z postawą „nigdy nie trzeźwieć”. Traktowałem alkohol jako 
część systemu przeciwko któremu właśnie się buntujemy. I czekałem na 
moment, w którym jeszcze ktoś taki się znajdzie. Młodzieży dopowiem, że 
wtedy koncerty wyglądały tak, że stare punki kasowały młodych, trzeba było 
kopsać na wódę to była punk rockowa fala. Ja się z tym nie zgadzałem i 
nagle pojawił się jak meteor Youth Of Today. Charyzmatyczny Ray Cappo i 
John Porcell z pozytywnymi tekstami o straight edge, wegetarianiźmie, 
prawach ludzi i zwierząt, wyzwoleniu siebie, rozpoczęciu zmiany świata od 
siebie. Tak, to było to co chwyciło od razu. Między innymi po tej płycie 
rozpoczęła się moja przygoda z wegetarianizmem, która trwa do dziś. 

Kawałki szybkie, ostre, utrzymane w charakterystycznej dla Nowego 
Jorku manierze. Chórki, które stały się typowe dla zespołów straight edge. 
Spec>^czne bicia gitar i perkusji. Wszystko z wielką mocą, świeżością i 
energią, którą ta płyta aż kipi. Przede wszystkim szczerość przekazu i 
uczciwość w stosunku do słuchaczy. Okładka przeszła do kanonu 
straightedge'owych okładek. Prosty napis, energetyczna fota z koncertu, 
powtarzana przez setki kolejnych. I przekreślone kółko - nie biorę! 

Rozpoczyna się „Flame still burns” i ja płonąłem, potem aż do końca 
ogień jest podsycany przez naczelnego podpalacza Raya Cappo. 
Zakochałem się w tej płycie bez pamięci - zajechałem tę pierwszą kasetę. 
Przesłuchałem ją dziesiątki razy. To była inspiracja, która pchała do działania. 

I popchnęła do założenia Cymeona. 

Cymeon X chciał być polskim jufoftudejem. To na nich wzorowaliśmy się 
najbardziej, to ich covery robiliśmy najczęściej. To z tej właśnie płyty 
skowerowaliśmy „Potential friends”. Kilka lat później największym dla mnie 
zaszczytem było zagrać z Rayem i Porcellem na jednej scenie. 

Youth of today i „We're not in this alone” zmieniło moje życie, ale też 
utwierdziło w przekonaniu o słuszności podjętej decyzji, o tym, że przed laty 




zostałem straight edge i teraz po tej płycie wege. Ta płyta pomagała też w 
chwilach zwątpienia. Ostatni utwór na końcu płyty to „Keep it up” wolny, z 
przesłaniem, które mówi o tym, żeby, obojętnie co się działo trzeba trzymać 
poziom i nie poddawać się. Uwierzyłem w to i nie poddałem się ani razu - aż 
do dziś. 





6. INTEGRITY-Forthose whofeartomorrow 

Czy widzieliście obraz Hieronima Boscha “Ogród 
ziemskich rozkoszy”? Myślę, że Bosch gdyby żył i 
umiał grać stworzyłby właśnie taką płytę. I w piekle 
będą grać „For those who fear tomorrow”. Gdy dwa 
lata wcześniej dostałem ich singla „In contrast of sin” 
zwariowałem - tego wcześniej nie było. „Live it down” 
z tego singla to dla mnie najlepszy hardcorowy 
^ kawałek kiedykolwiek zrobiony. Dwid z iksem na ręce. 

Od tego momentu czekałem na album. W którymś z 
kolejnych numerów Maximum Rockandroll znalazłem reklamę, że LP 
wychodzi na początku 1992 roku w wytwórni Overkill records. Napisałem do 
frendasa z zespołu Sockeye i kupił dla mnie oryginalną kasetę. Dostałem. 
Włączyłem. Czarne chmury otoczyły mą zbłąkaną duszę, średniowiecze, 
rogate diabły, ale nie żadne tam behemothy i inne tanie Romki Kostrzewskie - 
to był HARD CORE AŻ DO ŚMIERCI! Zero metalu, apokalipsa w tekstach, 
każdy utwór potęga. Dwid ryczy, ale zrozumiale. Teksty o zniewoleniu nas 
samych, opętaniu, zbawieniu, strachu i umieraniu. Ciemna strona duszy... 
Bracia Ormianie szyją na gicie i basie. Szybko, ale bez przesady - to jest moc, 
moc, moc!! Bębniarz wymiata równiutko, ale z energią jakiej niektórym 
brakuje dziś mimo stołów mikserskich z milionem gałek. Grał już wtedy na 
dwie stopy co w hardcorowych bandach było nowością. Solówki Aarona dają 
smaczek jak przyprawa do posiłku. Nie ma tam przypadkowych uderzeń, 
zagrań czy bezsensownych wrzasków. Całość obliczona na efekt zbawienia 
duszy fanów przy akompaniamencie piekielników. Po mesjańskim wstępie 
zaczyna brat Ormianin Micha i rozpętuje piekło, które kończy się dopiero 
ostatnimi dźwiękami. Zwłaszcza, że oni nie grali metalu. Czysty HC. 
Wyznaczyli nowy kierunek, którym do dziś podążają zbłąkane dusze. 
Zmienili moje myślenie o wszystkim - czas na rewolucję! Czas szykować się 
do wojny! Magazynować sarin i samurajskie noże! 

Dwid był i jest pokręconym wizjonerem i podąża kierunkiem, który obrał. 
Metodycznie i bez oglądania się na innych... Na płycie występuje nie jako 
wokalista czy autor tekstów tylko jako messenger. Ten, który niesie 
przesłanie. Rodzaj mesjasza i wizjonera. Jestem pewien, że zaprzedał się 
rogatemu i na rozstajach dróg podpisał cyrograf przy świetle księżyca i 
akompaniamencie koguciego piania. Tak jak Twardowski podpisał akt 
przejęcia duszy w „Rzymie”... 

Muzycznie płyta ta jest jedną z niewielu z tamtego okresu, której nie 
można NIC zarzucić. Jest ciągle świeża, spójna i jakby jąpuścić komuś kto by 
nie znał jej rocznika, powiedziałby, że to nowość. Wszyscy kolejni czerpali z 
niej pełnymi garściami - muzycznie, tekstowo, ideologicznie... 

Mam kilka wydań pierwszej edycji z Toy Boxu i wszystkie opcje 
najnowszej reedycji z Organized Crime records. Słuchałem tej płyty setki 
razy i mogę z pełną świadomością powiedzieć - najlepsza płyta w moim 
życiu. 


7. MAN LIFTING BANNER - Ten inches that 
shookthe World 10” 

Zanim usłyszałem tę płytę znałem już dokonania 
M.L.B. z wcześniejszego singla. Szanowałem i 
ceniłem członków tej grupy z wszystkich poprzednich 
projektów - LARM, SEEIN RED, PROFOUND, COLT 
TURKEY. Ale to co zrobili tu przeszło najśmielsze moje 
oczekiwania. Rewolucyjna retoryka , której byli 
niestrudzonymi siewcami z pozytywnymi straight 
edge'owymi tekstami i ta muzyka: hard core prosto w 
twarz, ale zagrany tak lekko, superszybko, w dodatku bez blastów i bez 
darcia ryja. Teksty Michiela wyśpiewane w tempie karabinu maszynowego, 
ale każde słowo zrozumiałe. Jak jestem przy tekstach to właśnie to jest to co 
lubię. Zwrotki rymowane z rytmem jak w „Panu Tadeuszu”, tak po poznańsku, 
wszystko z sensem - komunistyczny koncept album. 

„End the fear”, który zainspirował mnie do napisania Cymeonowego 
„Końca strachu”, sposób grania na beczkach przez Olava był dla mnie 
niedoścignionym wzorem. I oczywiście „No compromise” - jedyny wolny 
numer na tej płycie z tekstem, który uważam za najlepszy hardcorowy tekst 
ever. Znam go na pamięć i jestem w stanie wyrecytować go o każdej porze 
dnia i nocy nawet dziś. Traktuje o przyjaźni i zdradzie i o tym, że jesteśmy po 
tej jedynej słusznej stronie, a tamta strona jest zła. Czarno- biały świat, który 
urzekał prostotą rozwiązań i szybkością podejmowanych decyzji. Okładka - 
plecy z wyrytym nożem krwawiącym napisem o metodzie zbawienia świata - 
Humanity won't be happy until the last bureucrat is dissolved in blood of the 
last capitalist. Czy to rozwiązanie nie jest genialne? Tytuł - “Ten inches that 
shook the world”, który nawiązywał do książki amerykańskiego dziennikarza 
Johna Reeda o pierwszych dniach bolszewickiego przewrotu w Rosji w 1917 
roku pod tytułem „Ten days that shook the world”. W środku we wkładce 
cytaty z klasyków - Lenin, Trocki, Marx... 

Wzięło mnie to strasznie wtedy. Młody człowiek i radykalny przekaz to jak 
ogień i krzesiwo - to musi się zapalić! I się zapaliło! Od tego czasu na kilka lat 
wkroczyłem na drogę świętej wojny z niewiernymi, terroryzmu, porządku 
przez unicestwienie, permanentnej rewolucji i flagi na Kremlu. Kto nie jest z 
nami jest przeciwko nam. Życie stało się prostsze - nie jesteś wege? Kula w 
łeb. Nie jesteś politycznie po naszej stronie? Kula w łeb. Nie jesteś do tego 
straight edge? Twój błąd. Kula w łeb. Trybunały rewolucyjne socjalnej 
rewolucji działały w mojej głowie bardzo aktywnie. 

W lutym 1995 roku pojechałem z ziomalem stopem do Saitzgitter na ich 
pożegnalny koncert. Zagrali taka petardę, że nie sądziłem, że po nich jeszcze 
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"Of roots & wings" 12" / CP 

w składzie członkowie TRłAL, MiTHARStS f 
STRAIN . Moc, pasja, emocje t irrt(^entny przekaz. 


Najnowsze dzieło ekipy Vegan Straight Edge 
I Szwec^. ścisła europejska czołówka sceny HC. 


NOTHING 


"Cold comfort” 7"EP 

sprawny old schooi handcore ze stolicy. 
6 numerów. Do przodu. 


“Double dose of negativity" 12" 

Nihilistyczny HC / Punk z Berlina, ex - HIGHSCORE, 
MONSTER i BOMBENALARM. Jeden z nąłepszych 
debiutów po tamtej stronie Odry. 


Powrót z klasą jednej z najbardziej kultowych 
rodzimych kapel lat 80. Trzy utwory na winylu 
nagrane z okazji 30-lecla powstania zespołu. 

BURST IN 


•^Finał" 2LP+DVD/ CD+DVD 

, ' Daskotfałej jakości zapis ac^ i vidpo 
pożegnalnego koncertyz g^nia 2010. 

POISOŃ I^^LANET 


DOUBLE VISION 


m 


ZŁODZIEJE ROWERÓW 


ANCHOR 


ott everything" 7"EP 


•> ł? 


W planach: THUGxLlFE "Ali eycz on you" 7". NOOSE 7", CONQUliST FOR DEATH 7", 

POISON PLANET/GOYLRNMENT FLU 7", H.C.P. LP 

Pełny katalog dystrybucji na stronach. Duży wybór wydawnictw Straight edge / HC/ Punk z kraju i ze świata. 


REFUSE RECORDS, Po Box 7, 02-792 Warszawa, 78 ; refuserecords@gmail.com 
www.re1userecords.prv.pl ; http://refuserecords.bandcamp.com/ 


TZN XENNA 


BETWEEN & SIC f\ 


“lOOOsłów" 12” 

Bardzo sprawny i przemyślany old schooi/ 
w schooi HC z Warszawy. Bardzo dobre teksty 
I charyzma. Ogromny potencjał. 


PRESSURE 


Wciąż świeże: 

ZŁODZIEJE ROWERÓW "Rozpro.szenie" 7", ZŁODZIEJE ROWERÓW' "Emo'la" 2LP, 
COKE BUSI "Degradation" 7", RIGHT IDEA "Right way" 7", RIGHT IDEA "Our way" 7”. 
Nieco Starsze: IIIE CORPSE CD, "W^ttrsaw is Buramg" comp. 7".zVNCHOR 7", 

RIGHT IDEA s/X 7". SBV 7". SE,-\SICK 7", GOYERNMENT FLU 7"s i CDEP. 

BIRDS OF A FB.\THFR ŁP/CD etc. 


Pełny katalog dystrybucji na stronach. 

Duży wybór wydawnictw Straight edge / HC/ Punk z kraju i ze świata. 


"Ypur ragę" 7"EP 

Dynaróiczny Straight Edge HC z Portugalii, 

<- POINTING FINGER i BROKEN DISTANCE. 


"KiH depression" LP 

Dyskografia ekipy z Zambrowa na winylu. 
Limit 500 sztuk. 


COŚ się może zdarzyć. Paul w koszulce R.A.F., nastrój na gigu rewolucyjny - 
wydawało się, że atak na konsumpcyjne społeczeństwo wisi w powietrzu. Po 
tym koncercie utwierdziłem się w przekonaniu, że idę słuszna i jedyną drogą 
do hardcorowego zbawienia. 

8. TEMPERANCE - Searching for silence CD 

Kiedy pojawiło się Temperance z Rhode Island, 
trafiło to na czas w moim życiu kiedy szukałem 
stabilizacji. Ta płyta idealnie trafiła wtedy w mój gust. 
Po latach słuchania i grania czadów, potrzebowałem 
chwili wytchnienia. Temperance choć było zespołem w 
dość modnym typie emo (nie mylić z emo 
dzisiejszym), miało bardzo silny przekaz społeczny i 
osobisty. W tamtym czasie potrzebowałem bardzo 
posłuchać takich właśnie tekstów. Sam tytuł mnie 
uspokajał, a ta muzyka... Nie chciałem już zbawiać świata, tylko chciałem 
wygrywać swoje życie... 

Muzyka była wolna, nastrojowa, prawie rockowa czy może indie popowa. 
Mocny wokal, kontrastowe momenty i te cudowne solówki, które musiał grać 
facet z problemami. Mój ulubieniec to pierwszy „Last words to heaven”. To 
intro z padającego deszczu, na to balladka gitarowa i moc tekstu. Ale słuchać 
trzeba całości jak koncept albumu, inaczej nie ma to klimatu i sensu. Przed 
utworem „Follow” jest wgrany fragment tekstu z filmu z Robertem De Niro 
„Chłopięcy świat”. Tam właśnie R.D.N. robi awanturę pasierbowi o 
wyrzucenie nie do końca pustego słoika z dżemem czy czymś takim do 
śmieci. Takie proste, codzienne, życiowe sprawy..., które tak mogą zatruć 
każdemu życie. 

Jest to jedna z niewielu płyt, którą toleruję w wersji CD. Tylko z tego 
powodu, że nie ma wersji winylowej. Jeszcze nie ma - mam nadzieję. 
Widziałem ich w 1995 roku na żywo w Saitzgitter - moc i energia. Grali wolno i 
majestatycznie, ale mieli siłę, jakiej niejeden mógł im zazdrościć. W tamtym 
czasie poznałem mojążonę i jesteśmy juz razem 16 lat. Temperance pomógł 
mi dobrze wybrać. 

Ta płyta bardzo pomogła przetrwać mi trudny czas i dodała do mego 
jestestwa pierwiastek wrażliwości. I chwała jej i Temperance za to. 

9. TERROR-Thedamnedtheshamed LP 

Po latach słuchania i zbierania hardcorowych płyt 
byłem przekonany, że nic już mnie nie zrzuci z krzesła 
i że nic nie zrobi już na mnie wrażenia. Wydawało mi 
się, że nie zostanę już rzucony na kolana... do czasu, 
aż nie przyszło lato 2008 roku. Kupiłem nowy Terror i 
stało się. Wracając z pracy włączyłem w samochodzie 
CD dołączony do winyla. Allah mnie wysłuchał, 
pojawiła się płyta, która zawładnęła mną na 100 %. 
Godni następcy Integrity i „Those who fear tomorrow”. 


Płyta zaczyna się kawałkiem „Voice of the damned” z tytułowym chórkiem. 
Moc i adrenalina od pierwszych sekund, świetnie zagrana i nagrana muza 
wysokooktanowa. Następnie „Relentless through and through”, „Betrayer” i 
dalej jak u Hitchcocka - trzęsienie ziemi a po nim tsunami i jeszcze huragan 
Katrina i na koniec bomba atomowa! Zamykająalbum „Still believe” i „Suffer”. 
Co za płyta! Nie można się oderwać! Czysty hard core aż do bólu, aż do 
szpiku, szczery bezkompromisowy przekaz i bardzo scenowe podejście do 
muzyki i publiki. Duży zespół z dużym sercem i dużą dawką dobrych emocji. 
Teksty bardzo osobiste, o tym, że oni - Terror - są głosem wszystkich 
wyklętych i że scena jest miejscem dla tych, którzy nie potrafią się odnaleźć w 
normalnym życiu. Jakże to było i jest aktualne - ja z tych samych powodów 
trafiłem do sceny 25 lat wcześniej, a teraz oni mówią to samo! Zresztą Scott 
Vogel, który tu śpiewa, sprawia wrażenie mocno zaangażowanego 
scenowca i ma sporo ciekawych rzeczy do powiedzenia. Nie jest też w tym 
wszystkim od wczoraj, to stary załogant udzielającym się wcześniej w 
kapelach z Buffalo: Slugfest, Despair i Buried Alive. 

Wielki szacun dla zespołu, który dał mi tą płytą wiarę w to, że to cały czas 
ma sens, że hardcore to nie jest tylko kupowanie płyt, ale też i inne rzeczy, 
które sprawiają, że jesteśmy tu i teraz i w tym miejscu. 

Winyl orginalnie wydany przez Century Media Records, ale 
zaprzyjaźniona z Terrorem wytwórnia Reaper Records wydała 
kolekcjonerski picturedisctej płyty. Nie sposób było sobie tego odmówić. 


10. CYMEONX-Pokonać samego siebie LP 

Nie chciałbym być posądzony o brak pokory i 
zbędną pychę, że wpisuję tu płytę zespołu, w którym 
gram, ale wypisuję moje najważniejsze, życiowe 
płyty, a nie te ulubione. Ta akurat jest płytą, która 
bardzo wpłynęła na moje życie i bardzo je zmieniła. 

Nie chcę pisać o merytorycznej stronie bo nie 
wypada mówić o swoich produkcjach. Od tego są 
słuchacze i niech oni to ocenią. Ja chcę się zająć 
bardziej mentalną stroną i wagą tych nagrań dla 

mnie. 

Na początku 2011 roku rozpoczęliśmy próby przygotowujące do 
nagrania nowej płyty. Powoli zaczynałem pisać teksty i tworzyliśmy muzykę. 
Ta płyta jest ważna dla mnie z kilku względów: ukazała się w roku, w którym 
urodził się mój najmłodszy syn Franek. W tym samym roku również 
skończyłem 40 lat. To zawsze okres podsumowań i spojrzenia przez plecy w 
tył, za siebie... Nagranie tej płyty pomogło mi dowartościować siebie samego, 
żeby nie powiedzieć pokonać siebie samego. Udowodniłem sobie, że jestem 
w stanie napisać jeszcze coś, że daję rade nagrać materiał z którego jestem 
zadowolony. Udało mi się pogodzić wiele spraw w trakcie nagrywania i 
koordynować wszystkie tematy związane z Cymeonem. Tą płytą wróciłem, 
myślę, że na dobre, na stare tory. 
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o potsktej seente n^ezaSeżnej mdw^ USZATY 


ję^ Nie tak dawno, w 25 numerze 
X* Pasażera pojawiło się kitka 
^ materiałów na temat filozofii, 
n ^ ^ efy/c/ # pralcYylc/sceny D/y / 

II IfTf 1^ lIlHl CT ^3rdcore-piin/fowego 

i undergroundu. Rzecz niby 
^ V I * oczywista w punkowym fanzinie, 

a dia wieiu, młodszych 

zwłaszcza, okazała się pewnym objawieniem... Pian był taki, żeby w 
następnym numerze zrobić zestaw materiałów na temat złotych lat 
konkretnie Już polskiej sceny niezależnej. Ale z różnych względów 
koncepcję się rozregulowała. Niemniej zrobiłem przynajmniej Jeden 
bardzo dobry wywiad, którego szkoda byłoby zmarnować, 
mianowicie z Uszatym. A że w Jakiś czas po tej rozmowie okazało się, 
że w zeszłym, 2011 roku, minęło dokładnie 20 lat od wydania przez 
kierowaną przez niego wytwórnię NNNW, pierwszej polskiej 
niezależnej płyty - legendarnego łonga Inkwizycji „Na własne 
podobieństwo”, o którym to wydarzeniu w niniejszym wywiadzie Jest 
dużo powiedziane, więc niech to będzie przynajmniej laurka na 20- 
lecie NNNW i przypomnienie czasów kiedy wytwornie płytowe, także 
te undergroundowe miały o wiele większe, kreacyjne i Jakiekolwiek 
inne, znaczenie, niż dzisiaj (B) 


fot: INKWIZYCJA 


S kąd się wzięło według Ciebie zjawisko punkowego 
undergroundu, które dziś określamy sceną niezależną? Gdzie 
byś widział Jego genezę? Kto to wymyślił i po co? 

-Trochę inne są tego korzenie na świecie, natomiast w Polsce się to wzięło 
z musu. W latach 80-tych nie było dostępu do wydawnictw państwowych, a 
nawet jeśli był to dla 2-3 zespołów. Tymczasem zespołów było dziesiątki, jeśli 
nie setki. Sytuacja wymusiła, że większość tych kapel, nie mając dostępu do 
studiów nagraniovyych, do sprzętu, nie będąc z Warszawy (!), musiała sobie 
jakoś inaczej radzić. Najprostsze co można było zrobić to kupić czyste kasety 
albo jeszcze lepiej bajki na wyprzedaży i nagrać na to swój materiał z koncertu 
czy próby, xerując ręcznie zrobione wkładki, bo nikt nie słyszał jeszcze o 
składzie komputerowym. Zresztą nawet żeby coś sxerowac trzeba było mieć 
znajomości. 

-A kiedy się w tym pojawiła taka myśl, że robimy to nie tylko dlatego, 
że nie ma innego wyjścia, ale też dlatego, że to Jest właśnie ta 
najwłaściwsza metoda, a nie „sprzedanie” tego komuś obcemu, kto „nie 
Jest w naszej załodze ”? 

- Musiałbyś się chyba zapytać o to Kolaborantów czy T.Love, którzy pierwsi 
zaczęli sami sobie coś wydawać... 

- A właśnie wydaje mi się, że u nich to był tylko mus. Mnie bardziej 
interesuje ta druga motywacja, która na początku lat 90-tych stała się 
dominująca, która pochodziła z płyt Crassa i Dischordu. 

- Próbuję sobie przypomnieć jak to było... Myśmy pierwszego fanzina 
zrobili chyba w 1985, niedługo potem jak się pojawił taki „Non Stop” (ówczesna 
gazeta muzyczna) z Dezerterem. W naszej załodze był też zespół muzyczny 
który się nazywał Armia Klozet, a potem Ignorant. I stwierdziliśmy, że fajnie 
byłoby gdyby i o tym zespole coś było napisane. Zrobiliśmy więc takiego 
czterostronicowego niby zina przepisanego przez kalkę na maszynie. Ale tutaj 
motywacją nie były płyty Crassa, choć ich już kilka mieliśmy w załodze. Bo nie 
mieliśmy płyt indywidualnych, tylko kupowaliśmy je wspólnie - były zbyt drogie i 
trudno dostępne żeby je każdy miał. W końcu zresztą wylądowały u jednej 
osoby i niestety nie byłem to ja... Na pewno były inspiracją do tego jakby to 
mogło wyglądać graficznie, ale generalnie motywacją była chęć zobaczenia 
jak to jest kiedy się ukazuje „w druku”, materiał o twojej ulubionej kapeli, o której 
prawdopodobnie nie słyszał nikt w sąsiedniej dzielnicy. Dla frajdy i dla siebie. W 
1986 roku dotarły do nas pierwsze egzemplarze Qqryq, i to nawet nie 
kupowane tylko pożyczane, bo egzemplarzy było kilka sztuk, a załogantów 
kilkuset, a chwilę potem pojedyncze egzemplarze Maximum Rock'n'rolla, czy 
Flipside'a. I to już robiło wrażenie - sam fakt że można coś takiego zrobić. Dla 
nas sprawa była prosta: z góry zakładaliśmy, że nie będzie możliwe aby 
pojawiła się gazeta poza cenzurą albo żeby punk rock był w ówczesnych 
rockowych gazetach czymś więcej niż marginesem. Dopiero jeśli taką gazetę 
samemu zrobić, może w niej być 20 stron i na każdej będzie o zespołach 
których słuchasz. Tu jakaś recenzja czy zdjęcie, tam możesz dowiedzieć się o 
nowych kapelach których jeszcze nie znasz, przeczytać tłumaczenie z fanzina 
ze Stanów czy Niemiec i parę tekstów, które ktoś tam spolszczył w zależności 
jakim językiem operował. Na przykład powodem dla którego przyswoiłem 
język angielski, było to, że kiedy zdobyliśmy te płyty Crassu, to je namiętnie, 
jedna po drugiej, brałem i tłumaczyłem. Oczywiście tak, jak to mógł robić 15- 
latek: z grubaśnym słownikiem na biurku i zadawanymi nauczycielce 
angielskiego pytaniami, na które nie była w stanie odpowiedzieć. Typu jak 
napisać „Sham 69”, bo Marek Wiernik puścił ich kawałek, powiedział jak się 
nazywa, ale nie miałem pojęcia jak to się pisze. 

- Mnie by interesował ten moment nieco później, kiedy było Już tego 
troszeczkę więcej. Bo zazwyczaj, kiedy ktoś zamierza, w tym wypadku 
wydawać gazetę, płyty czy kasety, wszyscy wyobrażają sobie że trzeba 
w tym celu założyć firmę, mieć Jakiś kapitał, biznesplan - w ten sposób 
sobie to zbudować. Tymczasem w wypadku punkowego wydawnictwa 
tego podejścia zupełnie nie ma. 

- Kiedy zrobiliśmy pierwsze ziny, a później pierwsze kasety, zajebistym 


uczuciem było dla mnie - jakkolwiek śmiesznie to zabrzmi - widok -nastu, - 
dziesięciu, a potem kilkuset takich samych egzemplarzy tego zina czy kasety. 
Może zupełnie to nie punkrockowe, ale strasznie mi się to podobało. Masz 
najpien/v jedną kasetę, ale jak sobie powielisz to masz 10 takich samych. 
Zajebiście! Aże nie było innej opcji, to trzeba było to samemu zrobić. Nie wiem 
ile w tym było ideologii. To jest zresztą kiepskie słowo. Może dzisiaj to tak 
wygląda, kiedy wszystko jest jednak łatwe. 

- Mnie się w tym podobał sam ten pomysł, który dawał nastolatkowi 
odwagę do rzucenia się na przedsięwzięcie teoretycznie zarezerwowane 
dla starszych i mądrzejszych. „Chcesz coś takiego robić? A ile masz 
pieniędzy?” - „Nie mam nic”, - „Masz samochód? Lokal? Jakąś 
infrastrukturę”. - „Nie mam nic”, -„i ty chcesz coś robić?”, - „No tak!”. 

- W latach 80-tych jeszcze się chyba nie myślało w ten sposób. Raczej o 
coś innego chodziło. Ile razy możesz spędzić wieczór pijąc jabcoki? Koncert 
był raz na kilka miesięcy, książkę sobie mogłeś poczytać w każdej wolnej 
chwili, a nie wypadało z irokiem biegać za piłką. Jakoś więc trzeba było sobie 
organizować czas. Więc się siedziało w domu i tłumaczyło jakiś tekst, albo 
pisało list do kogoś. To nie było od razu pomyślane jako wydawnictwo i że 
czegoś się rozejdzie sto sztuk. Na początku robiliśmy 10 czy 20. Pierwszy 
moment kiedy zaczęliśmy o tym myśleć w takich kategoriach, że trzeba na to 
wyłożyć kasę i dobrze żeby tych pieniędzy nie stracić, to był moment jak 
wydawaliśmy fanzina „Nikt Nic Nie Wie” w 1989 w nakładzie bodaj 500 sztuk. I 
tutaj już trzeba się było zastanowić jak to zrobić, żeby zdobyć pieniądze na to, 
jak to zrobić, żeby on się rozszedł i żeby te pieniądze wróciły, po to, aby można 
było wydać nowy numer. Pieniądze pożyczyliśmy i udało się. Ale byliśmy już 
wtedy na studiach i realia były też już trochę inne. Poza tym to był rok, w którym 
jak się okazało, padła komuna. Chociaż to się okazało dopiero jak fanzin był 
gotowy. 

- Ja się zastanawiam czy to nie dzięki rokowi 1989, ta scena miała 
dużo łatwiejszy start i szanse na zaistnienie. Po okresie kiedy nic nie 
można było robić, nagle otworzyły się możliwości, dzisiaj zupełnie 
normalne. I generalnie był w tym przynajmniej element pewnej równości 
szans, bo wszystko startowało z zerowych pozycji, oprócz oczywiście 
ex-komunistycznych biznesmenów. No i też ludzie byli złaknieni 
czegokolwiek. 

- Na pewno. Początek lat 90-tych był dla wszystkich, w każdej jednej 
dziedzinie, pewnym boomem. I tutaj znalazła się też furtka dla niezależnych 
wydawców. Nie tylko punk rockowych zresztą. Kiedy w 1989 roku 
przeczytałem w jakimś fanzinie wypowiedź kogoś z Qqryq z której wynikało, że 
chcieliby winyle wydawać, tak jak wydają je niezależne wytwórnie na 
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Zachodzie, wydało mi się to totalną abstrakcją. A tymczasem minął rok i 
okazało się, że po tej całej aksamitnej rewolucji w Czechach, ktoś się dorwał 
do ich tłoczni płyt w Lodenicach, że zaczęli tam robić płyty, i że nic nie 
przeszkadza żebyśmy i my je tam robili. To zmieniło w ogóle sytuację. 
Postanowiliśmy więc spróbować. Zaproponowaliśmy wydanie pł^ dwu 
zespołom: Apatii i Inkwizycji. Inkwizycja się pierwsza uwinęła z nagraniami w 
studio. A my, żeby to można było zrobić, zarejestrowaliśmy firmę. Od 
pierwszej płyty Nikt Nic Nie Wie działało z legalnego punktu widzenia jako 
firma. 

- To był chyba poważny skok jakościowo-ilościowy... Najpierw 
mówiłeś o tych fanzinach xerowanych w nakładzie 10-20 sztuk, a tutaj 
musiało być płyt kilkaset. Jakbyś prześledził te skoki po kolei? 

- Ten 1989 rok był dużym skokiem, kiedy okazało się że fanzina w ilości 
500 sztuk jesteśmy w stanie rozprowadzić dzięki, tylko i wyłącznie własnym 
kontaktom z ludźmi którzy tak jak my jeżdżą po koncertach i wystawiająca 
nich swoje kramiki w których było 10 tytułów na krzyż. Kiedy ukazała się 
płyta Inkwizycji, która była pierwszym wydanym niezależnie polskim 
longplayem, w największym stopniu korzystaliśmy z tych kanałów 
scenowych. Powstawały wtedy zręby sceny która była jeszcze w ogóle nie 
podzielona i na tym wygrywaliśmy. Ludzie z całej Polski byli w stanie wziąć 
po 5 - 8 -10 -12 sztuk tych płyt i przeważnie rozliczyć się za nie po jakimś 
czasie. Dosyć dużą partię sprzedawał sam zespół, który grał wtedy sporo 
koncertów. Nie funkcjonowały jeszcze wymiany zagraniczne, choć jakieś 
tam kontakty mieliśmy. Zresztą nie tylko my, bo byli ludzie którzy kupowali u 
nas po 20 tych płyt Inkwizycji, żeby się nimi potem wymieniać np. z 
Amerykanami czy Japończykami za ich pł^ly. W bardzo niewielkim stopniu, 
ale jednak płyty te trafiały też do sklepów, o ile tylko udało nam się dotrzeć do 
takiego, który byłby nimi zainteresowany. Nie było ani empików ani media 
marktów - były malutkie sklepiki, ale i od nich docierały zamówienia, czasem 
na 2, czasem na 5 płyt, raczej nie na 20-ścia. Bardzo pomagało Qqryq, które 
po pierwsze było w Warszawie, po drugie rozwijało swoją sieć dystrybucji i 
byli jednym z większych dystrybutorów zanim sami zaczęli wydawać płyty. 

T rochę podejrzewam, a trochę pamiętam, że realia 
funkcjonowania tzw. firmy, zwłaszcza punkowej, były 
wówczas trochę inne niż teraz. Dzisiaj wydanie płyty jest 
całkiem proste. Jak dobrze obmyślisz, możesz to zrobić bez 
wychodzenia z domu. Po 2-3 tygodniach dostajesz pod drzwi gotową, 
zapakowaną, zafoliowaną. Wtedy to nie było chyba takie proste... 

- Realia były zupełnie inne. PienA/sza nasza wyprawa do tej tłoczni to 
było pytanie, czy oni w ogóle przyjmą nasze zamówienie. To była kiedyś 
firma państwowa, tak jak w Polsce na przykład Pronit, który miał tłocznię w 
Warszawie. Kiedy pojechaliśmy do tych Czech, od razu umówiliśmy się z 
głównym dyrektorem całej tej fabryki. A trzeba wiedzieć, że ta tłocznia to jest 
fabryka która zajmuje całą wieś. Jest sobie wioska gdzie jest 30-40 domów i 
kompleks kilkunastu budynków z linią technologiczną i pracuje tam cała ta 
wieś, plus pewnie kilka okolicznych. Dyrektor okazał się być jedną nogą czy 
jedną nerką Polakiem i jak usłyszał Nikt Nic Nie Wie, od razu zajarzył, że to 
czeski film, zaczął rozmawiać z nami po polsku etc. Jeśli tylko mamy 
zarejestrowaną firmę, to nie ma problemu. On tylko musi znać nasz regon. 

W tym czasie nie było jeszcze tych historii z VAT-em i kilku innych. No to my 
poszliśmy na żywioł, wydrukowaliśmy też w Czechach, bo taniej, pierwszą 
okładkę Inkwizycji na takim białym papierze. W zasadzie to nie był nawet 
karton, ale taki papier jak w bloku technicznym tylko grubszy. I na tym z jednej 
strony ten chamski mnich. Sami te okładki zaczęliśmy kleić dwa dni przed 
Sylwestrem, co polegało na tym, że pojechaliśmy do domu Martina w sześć 
osób. Myśleliśmy że zrobimy to w kilka godzin, a przesiedzieliśmy 4 dni żeby 
ręcznie wyciąć nożyczkami i skleić 2000 okładek!!! 

- Nie wiedzieliście że trzeba zrobić wykrojnik isztance? 

- Myśmy nie wiedzieli co to jest sztanca. Nie wiedzieliśmy jak wiele rzeczy 
funkcjonuje, wszystko było na żywioł, tak jak nasze przygody na granicy 
podczas clenia tych płyt. Żadnych księgowych nie było, sami sobie książkę 
prowadziliśmy. Zresztą podatki zmieniały się wtedy tak szybko, że i tak nie 
byliśmy w stanie za tym nadążać... W każdym razie wydrukowaliśmy te 
okładki, a wkładki na jakimś jeszcze bardziej chamskim papierze. Dzisiejsze 
płyty z NNNW to jest naprawdę potężny postęp edytorski w porównaniu z tym 
co było 20 lat wstecz (śmiech). Ale wtedy było totalne DIY, zrobione własnymi 
rękami. Spakowaliśmy więc te okładki i wysłali do tłoczni. W sumie cholera wie 
po co, bo tych płyt wcale nie foliowaliśmy i mogliśmy równie dobrze sami to 
poskładać do kupy. To było jakoś przed Sylwestrem, a płyty były gotowe w 
ci^u 2 tygodni, czyli szybciej niż teraz. No to trzeba je było przywieźć. 
Wjechaliśmy do Czech w dniu w którym Amerykanie napadli na Irak - to jest 
bardzo ważna informacja. Pojechaliśmy do Brna po Martina, bo zawsze go 
braliśmy na wypadek gdybyśmy się z Czechami nie mogli dogadać. 
Jechaliśmy oczywiście Polonezem, a nie było w Czechach jeszcze autostrad 
co też jest istotne, więc bardzo długo te wszystkie podróże trwały. Martin 
wynajmował mieszkanie u jakiejś starszej pani. Kiedy przyjechaliśmy o 5 rano, 
dzwonimy więc do niej, budzimy i mówimy że szukamy Martina Valaska. Jeśli 
ktoś bywał w Czechach to wie że „szukać” po czesku to jest taka czynność na 
którą u nas się mówi na p-, albo na j-. Pani zbaraniała jak jej tak powiedzieliśmy 
o szóstej rano. Dopiero po chwili dotarło do nas, że to może być coś 
obrażliwego... W końcu dojechaliśmy do Lodenic, zapakowaliśmy te płyty do 
auta, odwieźliśmy Martina z powrotem do Brna i pojechaliśmy na granice. W 
tym momencie Wołu wymyślił, że w sumie po co mamy clić te |5yty, skoro 
moglibyśmy dać w łapę. Jedziemy przez przejście w Cieszynie. Celnik łapówkę 
wziął, jakieś tam 10 marek, już prawie przejechaliśmy, kiedy się pojawił drugi 
celnik. I pokazując na nasz samochód, pyta się co to jest. A auto było zawalone 
pod sufit. 2000 płyt zapakowanych w okładki wypełniało tego poloneza na 
maksa. Miałem je pod nogami, na kolanach, wszędzie. Ten pierwszy celnik od 
razu przybiegł i oddał łapówkę. Zawrócili nas z tej granicy, pojechaliśmy więc 
na inne przejście. Tam było jeszcze śmieszniej. Bo my oczywiście nie 
wpadliśmy na to, żeby przed wyjazdem się zorientować jakie są przepisy i jak 
to wygląda na granicy. Myśleliśmy naiwnie że przyjedziemy, zapłacimy cło, 
dadzą nam jakiś papierek i będzie z głowy... Na tym drugim przejściu godzina 



Było takie hasło „punk jest dla punków, a nie 
dla biznesmenów”. Staraliśmy się, tam gdzie się 
tylko dało, żeby te kanały dystrybucyjne zostały w 
rękach osób związanych ze sceną. Żeby pieniądze 
zarobione na tych kasetach, do tej sceny wracały. 



druga w nocy, podjeżdżamy do celników, a ci mówią że nam brakuje pieczątki. 
„To kto nam taką pieczątkę powinien dać?” - „Tam gdzie wzięliście te płyty na 
pewno jest urząd celny w pobliżu i tam powinni to podbić”. Płyty braliśmy z 
okolic Pragi, skąd się jechało na granicę całą noc. No to super. Wracamy. 
Jedziemy do Brna po Martina, a z nim do miejscowego urzędu celnego, czy 
przypadkiem tam tej pieczątki nie można by dostać. Następnego dnia 
wróciliśmy na kolejne przejście graniczne. Podchodzę do celników 
zadowolony że wszystko mam podbite, a ci się mnie pytają o druki odprawy 
celnej czyli takie które się dzisiaj nazywa drukami SAD. Ja mrugam głupio 
oczkami - jakie druki?. Podaje im to co mam, a ci: „Nie, nie. Te są czeskie, a 
potrzebujecie jeszcze polskie. Taką deklaracje trzeba wypełnić”. No to super. 
„A gdzie mogę dostać taką deklarację?”, „My ich nie mamy, trzeba w jakiejś 
agencji celnej”, „A gdzie taka agencja?”, „Najbliższa kilka kilometrów stąd, po 
polskiej stronie”. To ja pytam „To może przejedziemy i podskoczymy do tej 
agencji”. A ten celnik w śmiech, że tak dobrze nie będzie. W końcu kazał mi 
zostawić paszport i pozwolił podjechać. Ale czym podjechać jak nasze auto 
zapakowane tymi pł^rtami pod sufit... No to pobiegłem piechotą do tej agencji w 
Chałupkach i rzeczywiście parę kilometrów było. Obudziłem śpiące panie i 
kupiłem za ileś tam złotych, jedną deklarację, bo po co więcej. Wróciłem na to 
przejście i dopiero po powrocie się jej przyjrzałem. A tam kilkadziesiąt 
rubryczek z opisami których nie potrafiłem zrozumieć, mimo że niby po polsku 
było to napisane. I dzisiaj bym nie wiedział jak to wypełnić. Instrukcja do takich 
druków to jest kilkaset stron, a my to widzieliśmy po raz pierwszy. Pytamy 
celnika jak to wypełnić, a ten pokazuje na szybie przyklejone kartki z wzorem. 
No to wypisuje mniej więcej. Do rana jakoś udało nam się to wypełnić i 
wjechaliśmy do Polski. Uff!!! I wcale nie był o najtrudniejszy wjazd do Polski. 
Później, nawet jeżeli wiedzieliśmy na czym to polega, i tak mieliśmy różne 
przygody. 

- Mówisz że dwa tysiące tych płyt było ? 

- Przy pierwszym tłoczeniu. Dwa tysiące dwieście dokładnie. 

- Imponująco to brzmi dzisiaj... Ale kaset, których czas wkrótce 
nastał, bywało chyba równie dużo. Robienie tych kaset też chyba nie od 
razu było proste ? 

- Na kilka lata zapanowały kasety. Profesjonalnie wydane kasety z 
drukowaną okładką i kopiowane fabrycznie, trzeba dodać... Pierwsze wkładki 
też były drukowane w Czechach i dopiero po chwili zaczęliśmy to robić w 
Polsce przy czym zazwyczaj było to tak, że ktoś kupował maszyny drukarskie i 
uczył się drukować. Np. drukując nasze okładki, co zresztą po nich często- 
gęsto widać. Ale my też byliśmy wydawcami pierwszego wydanego 
niezależnie kompaktu w Polsce. To był Trottel - The finał solution. Dopiero 
chwile później Qqryq wydali DOA. 

-A pierwszym polskim zespołem na CD co było? 

- Przez nas wydanym Apatia. Ale to chyba nie była pierwsza niezależna 
polska płyta na kompakcie. Wtedy ludzie już się za to brali. Była przecież 
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prężnie działająca scena gnnd'owa na której wiele się działo. 

- Te kasety wtedy były powszechne, a dzisiaj to coraz bardziej 
egzotyczny eksponat 

- Nasze kasety pojawiły się wtedy co i boom pirackich wydawnictw. Nie 
funkcjonowała wówczas jeszcze ustawa o prawie autorskim i można było 
legalnie kopiować AC/DC, Metallikę łącznie z polskimi zespołami, płacąc 
teoretycznie tylko Zaiks z czego zespoły widziały potem figę z makiem. Takich 
pirackich firm powstawało wówczas mnóstwo, z czego kilka przetrwało do 
dzisiaj mając np. tłocznie kompaktów, czy do czasu jeszcze kopiarnie kaset. 
Dzisiaj są poważnymi wydawcami, a kiedyś dorobiły się fortun na piractwie lub 
kopiowaniu disco polo. Zresztą pracowałem w takiej firmie przez chwilę... 
Później zaczęliśmy kopiowanie w Silvertonie. 

- Nie mieliście etapu że kopiowaliście w domu na 10 połączonych 
magnetofonach ? 

- My nie, ale tak funkcjonowała TKA. Na początku 10 połączonych ze sobą 
zwykłych magnetofonów dwu kasetowych, a później nieco bardziej 
profesjonalna maszyna, która kopiowała na dużej prędkości i z nieco lepszą 
jakością. Ale Bogdan który to prowadził, oprócz punkowych kaset nie miał 
innych zleceń i dlatego szybko upadł. 



P amiętam, że na niektórych waszych kasetach czy płytach było 
napisane „nie płać więcej niż ileś tam marek”. Oprócz tego, że 
niektórzy będą się zastanawiać dzisiaj co to są te marki, to 
chciałem zapytać skąd wziął się ten pomysł? O co w tym chodziło? 

- To było faktycznie zerżnięte z brytyjskich czy amerykańskich wydawnictw 
punkrockowych. Można powiedzieć, że od początku miały one taki trade mark, 
żeby dbać o to aby ceny ich płyt były w miarę rozsądne. To nam się spodobało i 
stwierdziliśmy że też tak będziemy robić. Ale w Polsce była wtedy galopująca 
inflacja. Kiedy Balcerowicz wpadł ze swoim słynnym planem, w ci^u roku ta 
inflacja wynosiła nie pamiętam już ile setek procent. Ceny zmieniały się 
błyskawicznie. 

- To od razu przypomnij ile kasety wówczas kosztowały. 

- Pierwsze jakie robiliśmy były 4 czy 5 tyś. złotych, czyli obecne 40 groszy. 

- Hmm,ja pamiętam że sprzedawałem kasety po 16 czy 18 tysięcy. 

- A to już później. 5 tysięcy to było w okolicy tych kaset z xerowanymi 
okładkami. Potem mieliśmy kasety po 12 tysięcy, Qqryq miało trochę droższe. 
Ale ceny zmieniały się bardzo szybko. Pierwsza cena winyla to było chyba 
właśnie 18 tysięcy. Tyle kosztowała Inkwizycja z pierwszego wydania. 

- 18 tysięcy nie daliby za nią dzisiaj najbardziej szaleni 
kolekcjonerzy... Ale wróćmy do napisu „nie płać więcej jak”... 

- Stwierdziliśmy że zamiast pisać w złotówkach, umocujemy to w mocnej 
walucie którą wtedy były marki i dolary i stąd taki napis. To się zresztą okazało 
bronią obosieczną, bo powodowało problemy przy wstawianiu płyt do sklepów. 



Sklepy chciały oczywiście żyłować ceny jak się tylko da. Nie było więc możliwe 
żeby utrzymać tę cenę. Ale myśmy byli mocno przejęci swoją rolą. Była taka 
sytuacja, że wydawaliśmy kasetę Apatii „Odejdź lub zostań” w czasach ich 
chyba największej popularności i ktoś z ekipy Acid Drinkers prowadzący 
hurtownię w Poznaniu, był zainteresowany zakupem 500 sztuk takich kaset 
natychmiast po ich wydaniu, pod warunkiem że dostanie je jako pienA/szy i 
przez jakiś czas nie będziemy tego dawać niezależnym dystrybutorom czyli że 
będzie miał wyłączność. No i my się na to nie zgodziliśmy. Choćby po to, żeby 
dać ludziom szanse kupienia tego po cenie jaka nam się podobała, a nie takiej 
jaka podobała się jakiejś tam hurtowni. W sumie dobrze na tym wyszliśmy bo 
tych kaset sprzedało się kilka tysięcy i bez ich pomocy. 

- Pamiętasz jaka była różnica w cenie między tymi 
undergroundowymi kasetami, a kasetami komercyjnymi w sklepach? 

- Myślę, że nasze były o połowę tańsze, natomiast płyta kompaktowa 
wydana niezależnie kosztował 3-4 razy tyle co kaseta, w sklepach te relacje to 
było 2 do 1 - te komercyjne płyty były ze dwa razy droższe. 

- lVóivczas te różnice były wyraźne. Teraz chyba się to zatarło... 

- Nie wiem... Nie zgodzę się. Nowej płyty Marii Peszek czy Voo Voo nie 
kupisz sobie za 25 zł. 

- A jak wyglądała ta motywacja w związku z cenami i z tym buntem 
przeciwko sklepom, który dzisiaj może się wydawać komuś wręcz 
niepoważny. 

- Takiej rzeczy dzisiejsza młodzież faktycznie już może nie zrozumieć... 
Było takie hasło „punk jest dla punków, a nie dla biznesmenów”. Staraliśmy 
się, tam gdzie się tylko dało, żeby te kanały dystrybucyjne zostały w rękach 
osób związanych ze sceną. Żeby pieniądze zarobione na tych kasetach, do 
tej sceny wracały. Hasło to miało wtedy jakiś tam sens bo było kilkudziesięciu 
takich małych dystrybutorów w kraju, a nie było sieciowych sklepów. Ze 
sklepami trzeba było się dogadywać niemal z każdym z osobna. Były 
pojedyncze hurtownie zainteresowane punkowymi tytułami, ale mieliśmy 
zasadę że przez kilka miesięcy każdy nowy tytuł był dystrybuowany tylko tymi 
punkowymi kanałami, a dopiero później mógł trafić do hurtowni. Tego się 
trzymaliśmy tak długo jak nie okazało się że zespoły jednak chcą być obecne 
w sklepach. W pewnym momencie sytuacja się odwróciła i ludzie zaczęli 
myśleć o większych nakładach. Zaczęło im zależeć żeby dostępność ich 
kaset czy płyt była jak największa, a to niestety ślepa uliczka. Dzisiaj nikt nie 
ma oporu żeby iść do Empiku i kupić sobie „Pasażera” zamiast kupić go na 
koncercie czy zamówić w świetnej dystrybucji wysyłkowej, która przyśle 
paczkę po 3 tygodniach oczekiwania (śmiech). Chodzi mi o to, że mało kto z 
ludzi z którymi o tym rozmawiam, myśli tymi kategoriami. 

- Prosta sprawa. Empik to jest dobry kanał dla szerokiej 
dostępności np. gazety, ale jeśli ktoś kupi „Pasażera”, czy jakąś płytę 
konkretnie u mnie, to ja zarobię te 8 zł, a nie Empik. I dzięki temu będę 
miał 8 zł więcej na wydanie płyty kolejnego punkowego zespołu, czego 
na pewno Empik nie zrobi. 

- Ja się zawsze bardzo cieszę jak ktoś przychodzi na koncercie i mówi, że 
kupi coś u mnie zamiast dać zarobić Empikowi. Zwłaszcza że mieliśmy z 
Empikami w pewnym momencie bardzo duży problem, ale to może nie jest 
odpowiednie miejsce żeby o tym mówić. 

-A nie sądzisz, że oprócz tego, że faktycznie ta kaseta bezpośrednio 
u Was czy w jakiejkolwiek innej niezależnej dystrybucji kosztowała parę 
złotych mniej, to podkreślanie tego, że warto ją kupić u samego źródła, 
u Was, miało też bardzo praktyczne znaczenie. W tym sensie że uczyło 
ludzi że warto zadać sobie trud i zamówić ją bezpośrednio u wydawcy, 
dzięki czemu to NNNW zarobi te parę zł, a nie jakiś pośrednik. 

- No jak najbardziej było to super. Zresztą do dzisiaj tak jest. Nigdzie nie 
kupisz naszej płyty za 25 zł, jak nie u nas, ewentualnie u innego niezależnego 
dystrybutora punkowego, albo używanej na allegro. Dzisiaj są takie sytuacje 
że ludzie którzy nas znają od lat 20-stu, potrafią zamówić naszą płytę na 
allegro i zapłacić za nią 10% więcej niż gdyby zamówili bezpośrednio u nas. 
Mimo że mogą napisać maila. Myślę że dlatego, że wygodniej jest znaleźć 
coś na allegro. Cieszy mnie że kupują nasze rzeczy, ale nie korzystając z 
allegro i nie płacąc im prowizji zaoszczędzilibyśmy sobie te 10%. Piszemy im 
nawet czasami żeby następną rzecz zamówili bezpośrednio u nas, a i tak po 
3 miesiącach zamawiają na allegro, mimo że wiedzążetood nas. 

- Istotnym kanałem dystrybucji tych punkowych dóbr była i jest 
dystrybucja pocztowa. I tu też byliście jednymi z pionierów. 

- Myśmy zaczęli sprzedawać pocztą w okolicy 1991 roku, ale jednak 
większość tych rzeczy rozchodziło się wtedy na koncertach. Trzeba pamiętać 
że kasety kosztowały wówczas tyle ile kosztowało piwo mniej więcej. A dzisiaj 
za 4 zł niczego nie kupisz... Dystrybucja pocztowa to nie jest nasz pomysł. 
Funkcjonowała na Zachodzie od lat, choć ja akurat chyba nigdy sobie wtedy 
nie kupiłem płyty w żadnej zachodniej dystrybucji. A musiałem zacząć 
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pakować paczki jak ludzie zaczęli zamawiać pojedyncze rzeczy. Bo 
najpierw mieliśmy głównie kontakty z dystrybutorami. Dopiero po 
chwili zaczęli pisać ludzie po pojedyncze egzemplarze. Takie były tego 
zalążki. 

- Jest teraz boom Internetu, sklepy internetowe, a tymczasem 
to żaden nowatorski wynalazek, tylko jakby medium katalogu się 
zmieniło. 

- Teraz jest wygodniej... W tym też chodziło o to, żeby być najbliżej 
tzw. klienta... Robiliśmy te sążniste katalogi, drukowane mikroskopijną 
czcionką na drukarce igłowej. Był okres że drukowaliśmy regularnie co 
2 miesiące po 500 katalogów, bo tyle ludzie przysyłali kopert. A nakład 
katalogu Qqryq szedł w tysiące. Miał kilkanaście czy kilkadziesiąt 
stron. Taki mini-fanzine w zasadzie. 

M ożesz powiedzieć w Jakich nakładach rozchodziły 
się ówczesne Wasze kasety, kiedy to był 
podstawowy nośnik punk rocka w Polsce? 

- Do pewnego momentu było tak, że można było wydać cokolwiek 
nie ryzykując wtopy. 500-800 kaset rozchodziło się prawie każdego 
tytułu. Oczywiście to się w pewnym momencie skończyło i były tytuły 
które nie zwróciły kosztów druku okładek. Ale były i kasety, których 
nakłady przez kilka lat dochodziły do kilkunastu tysięcy. Najbardziej 
spektakularny był pierwszy Post Regiment, który osiągnął kilkanaście 
tysięcy egzemplarzy jeśli nie dwadzieścia. Natomiast jeśli chodzi o 
nasze tytuły to obie Apatie i Homomilitia. Gdyby zliczyć te wszystkie kasety, 
wyszłoby kilka tysięcy. Trudno mi w tym momencie powiedzieć czy 3 czy 8. 
Raczej bliżej 3, ale to i tak imponująca ilość. 

- Jakbyś ocenił ówczesną skalę tego zjawiska? Mam wrażenie że 
oprócz tego, że zanim Jeszcze do głosu doszła w połowie lat 90-tych 
popowa i rockowa muzyka środka, to nie wiadomo dlaczego 
najpopularniejszy był punk rock. I na tym tle ta scena też miała wówczas 
całkiem spory zasięg Jak na nisze. 

- Ja bym nie przesadzał mimo wszystko. Cały czas był to jakiś tam 
margines. Skala była może o tyle duża, że do pewnego momentu cała ta scena 
była zupełnie niepodzielona na kapele takie, śmakie i owakie. Ludzie chodzili 
na większość koncertów jakie się odbywały. Nie było sytuacji że w ciągu 
weekendu masz trzy koncerty w jednym mieście, albo jednego wieczoru są 
dwa w różnych klubach. Był jeden koncert na którym grało 8 zespołów z czego 
jeden grał grinda, drugi słowiańskiego punk rocka jak to Pietia uwielbiał 
nazywać, trzeci jazz core'a, a czwartym była na przykład Apatia. Było to 
dokładnie wymieszane i dzięki temu było tylu ludzi na koncertach. Jedni 
przychodzili posłuchać reggae, a inni grzanki na dwie stopy. 

- A nie było wręcz tak, że zespoły, które nie miały z tą sceną nic 
wspólnego, pojawiały się tu bo łatwo było coś wydać i gdzieś zagrać? 

- Może i pojawiały się kapele, które nie funkcjonowały nigdzie indziej, więc 
myślały, że tu im się uda zaistnieć. Ale to chyba nie było zbyt masowe zjawisko, 
choć faktycznie, to mogło być atrakcyjne, bo jednak na tych koncertach 200 
osób to była norma, a 800 nie było wyjątkiem. 

S łowo ideologia które Już tutaj parę razy padło Jest paskudne, 
ale niewątpliwie pojawił się na polskiej scenie moment, kiedy 
mocno doszło do głosu, napięcie ideologiczne było wysokie, a 
scena się zradykalizowała. 

- Czyli o Cruście chcesz teraz mówić? 

- Też. Ale może najpierw przypomnijmy kogo taki szanujący się 
scenowiec pierwszej połowy lat 90~tych powinien nie darzyć sympatią? 
Najpierw, co było chyba najbardziej nie trafione ze wszystkiego, 
powinien nie lubić Tomka Ryłki? 

- Opluwanie Ryłki wymyślił Arek Marczyński. To była przezabawna 
sytuacja. Zrobił plakacik na ostatniej stronie swojej Anteny Krzyku, z hasłem 
Uderz w Rył(k)o. Ryłko w tym czasie prowadził audycję w Rozgłośni 
Harcerskiej gdzie przez 10 czy 15 minut puszczał punkowe kapele. Bodaj w 
poniedziałki około 14 czy 15, tak że trzeba było się pospieszyć żeby zdążyć na 
nią do domu. Ciekawy był dobór kapel, bo puszczał totalne czady, fińskie rzygi, 
egzotyczne rzeczy. Lubił skandynawskie zespoły i muszę przyznać, że sporo 
kapel usłyszałem u niego po raz pierwszy. Puszczał dużo ciekawych zespołów, 
nie dorabiając do tego żadnej ideologii. Wprawdzie była to Rozgłośnia 
Harcerska, ale myślę że Arek pojechał jednak wtedy po bandzie z tym atakiem. 
Ryłkę to chyba wtedy ubodło i nie wiem czy nie przyczyniło się do tego, że 
przeszedł na ciemnąstronę mocy i zajął się metalem. Pracował potem w jednej 
z warszawskich hurtowni, która rozprowadzała też niezależne wydawnictwa i 
ciekawy był moment kiedy Arek wrócił do świata muzycznego, zaczął wydawać 
kasety Nomeansno i musiał się z nimi dogadać. Wiem że ekipa z Qqryq 
musiała negocjować, żeby jeden z drugim zaczęli rozmawiać... Swoją drogą 
dzisiaj byłoby zajebiście jakby taki Tomek Ryłko miał audycję w Rozgłośni 
Harcerskiej i o 15.30 puszczał przez 20 minut Rattus albo Heimatlos. 

- Przez moment. Jakieś 3 lata temu nawet tak było w przypadku 
Radiostacji, gdzie był koleżka który chciał puszczać punk rocka 
undergroundowego, miał audycje „Liga punk rocka”. Zresztą cała stacja 
się kreowała na taką alternatywną. Ale dostali nowego dyrektora z PiS~u i 
wszystkich, którym nie pasowała wizja rozgłośni „słonecznej i 
pogodnej” zostali usunięci. 

- No widzisz... Ale w tej chwili masz jedno zajebiste radio internetowe 
Contraband i ono ma 11 słuchaczy w czasie audycji... 

- Takie Jest zainteresowanie najwidoczniej... Na przełomie lat 80/90- 
tych nie lubiło się też Krajowej Sceny Młodzieżowej i Owsiaka. 

- KSM to była przez „Na Przełaj” nakręcona sprawa. Była taka harcerska 
gazeta, gdzie od czasu do czasu były teksty kapel punkowych i artykuły o 
Jarocinie... Owsiaka się nie lubiło jeszcze w czasach kiedy grał zespół Trybuna 
Brudu na przełomie lat 80-90. Oni mieli na niego ostry zakręt. I z tym się 
zgadzałem. Był to czas burzy i naporu. Atu wyskakuje gość i nawija absurdalne 
historie - jakieś Towarzystwo Przyjaciół Chińskich Ręczników, jakieś „uwolnić 
słonia”. Kreuje akcje absolutnie odżegnujące się od polityki. W sumie można 


uważać że to niegroźna zabawa, ale w tamtym momencie kiedy siedzieli ludzie 
za przekonania, wydawało się to co najmniej niepoważne. Odbieraliśmy to tak, 
że „ONI” próbują skanalizować energię młodzieży w taki sposób, żeby zamiast 
pójść pod radziecki konsulat albo zrobić kolejną akcję w celu wywalczenia 
zastępczej służby wojskowej, bo to były najważniejsze dla nas kwestie, 
namawiają na surrealistyczno-dadaistyczne akcje dla samej zabawy. Trybuna 
Brudu miała rewelacyjny tekst w jednym z wywiadów. Kiedy padło coś o 
uwalnianiu słonia, chyba ich wokalista stwierdził, że ich nie interesuje 
uwalnianie słonia, ale że chcieliby uwolnić Havla. W tym czasie Vaclav Havel, 
późniejszy prezydent, był dysydentem i siedział w pudle. A że był dysydentem 
wkręconym w pewien sposób w scenę punkową, bo u niego w domu grały w 
latach 70-tych, razem z tymi wszystkimi awangardowcami, także pierwsze 
punkowe kapele, to scena undergroundowa poczuwała się z nim do dużej 
solidarności. Co niektórym do dzisiaj zostało. 

- Wracając do Owsiaka, to czy będzie zbyt daleko idącą teorią 
spiskową myślenie, że on tak nieprzypadkowo w 1988 roku pojawił się z 
surrealistycznymi nawijkami na antenie puszczającego punk rocka radia 
Rozgłośnia Harcerska? 

- Że ktoś go w to wkręcił? Ja słyszałem w radio audycję w której wymyślił 
całe to TPCHR i gadał tam jakby się wcześniej ukurzył. Może ma taką swoją 
jazdę po prostu. Z drugiej strony to były czasy okupacji Uniwersytetu 
Jagiellońskiego przez studentów i WIP-owców z udziałem Jana Marii Rokity, 
ale też wielu punkowców i anarchistów w sprawie zniesienia przymusowego 
studium wojskowego ina studiach. To były czasy protestów przeciwko 
elektrowni atomowej w Żarnowcu, przeciwko obecności wojsk radzieckich w 
Polsce. Czasy kilkusetosobowych demonstracji. W takiej sytuacji akcje 
Owsiaka, czy ta Krajowa Scena Młodzieżowa z zespołami odżegnującymi się 
od polityki i jedzącymi z ręki państwowym firmom działającym w zasięgu 
cenzury, wyglądały bardzo niejednoznacznie dla nas. Ciężko mi dzisiaj 
powiedzieć czy myśląc tak jestem w błędzie czy nie. 

P owszechna była wrogość do Silvertonu i wszystkich 
pozostałych komercyjnych firm które wydawały ten „inny” 
punk rock. Można dziś ironicznie podchodzić do tej niechęci, 
ale Jednak faktycznie tamten punk rock był faktycznie INNY niż ten 
scenowy. 

- Różnica była wyraźna. Z jednej strony zespoły scenowe, które mają coś 
do powiedzenia, są pozytywne, nie jedzą mięsa, nie piją. I z drugiej strony 
zespoły które grały punk rocka w wydaniu jarocińskim. Na początku lat 90-tych 
był to bardzo zasadniczy podział, także jeśli chodzi o publiczność. W wielu 
miejscach się te sceny wykluczały zupełnie i trwało to przez parę ładnych lat. 
Na boomie punk rocka jarocińskiego wypłynęły kapele typu Smar SW, ale też i 
Włochaty. Próbowało na nim zrobić kasę kilka firm „discopolowych” że tak 
powiem, czy też post pirackich. Jedną z nich był Silverton, którego gwiazdami 
były Psy Wojny, czy Włochaty z pierwszej kasety. 

- Największymi ich gwiazdami byty chyba Sedes i Defekt Mózgu. 

- Tak, ale to zespoły z lat 80-tych, dla których to były reaktywacje 
odgrzewane w dziwnych składach... Z jednej strony ten Silverton to 
rzeczywiście była firma prowadzona przez dwu brzuchatych gości, którzy 
robienie kaset z punkowymi zespołami traktowali na tej samej zasadzie co 
usługi transportowe. Zupełne zero ideologii. Ale kiedy zaczęliśmy kopiować w 
tej firmie kasety, to zaczęliśmy jakieś tam kontakty siłą rzeczy z nimi 
utrzymywać. Wtedy pojawiła się kwestia wydania pierwszego Włochatego na 
winylu. Myśmy się trochę bali zadrzeć z taką firmą, bo oni by nas jednym 
palcem zgnietli gdyby chcieli jakieś konsekwencje prawne z tego wyciągnąć. 
Więc postanowiliśmy spróbować to zrobić legalnie i otwarcie. I się okazało, że 
ci goście którzy są tacy straszni, komercyjni itd., dają nam zgodę na to, żeby 
wydać należący do nich materiał na winylu. Nic za to nie chcą nic to dla nich nie 
znaczy że my zrobimy 500 winyli. Kilka lat później, kiedy wydawaliśmy 
„Zamianę pieniędzy na rebelię”, gdzie znów się pojawił cały pierwszy materiał 
Włochatego i znów poprosiliśmy ich o zgodę, oni znów się zgodzili. Tym, razem 
był to kompakt, ale co im to przeszkadzało, że my wydamy 500 sztuk 
kompaktu, kiedy, jak oni wydawali kasety, kilkanaście tysięcy było przeciętnym 
osiągnięciem. Zresztą kiedy chcieliśmy robić ten kompakt, dla nich te punkowe 
kasety były już marginesem i się nimi już nie zajmowali. 

- To ideologiczne zacietwierzenie w guście Crusta zabrnęło w pewną 
przesadę, ale miało chyba Jedną całkiem pozytywną stronę, że mocno 
cementowało środowisko. 

- Absolutnie. Tak powinno być. Są rzeczy które jeśli je traktować w sposób 
absolutnie poważny to się wydają całkowicie głupie. Tak jak np. zespół 
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Homomilitia śpiewający „Fuck you szkoła”. Ale jeśli popatrzysz na to jako na 
żart w takim robotniczo-łódzkim stylu i przypomnisz sobie koncerty Homomilitii 
na które potrafili przyjechać z 50-osobową załogą z Łodzi, to takie spojrzenie 
sprowadzi to do zupinie innego poziomu... Dopiero w momencie kiedy się to 
przeradzało w chamskie ataki, tak jak w wypadku „Crusta”, nabierało 
dziwaczności... Ta cała załoga postawiła się w pozycji ludzi z czystymi rekami, 
przez ten swój radykalizm stojących poniekąd ponad innymi. Bardzo mocno 
zaatakowali np. Silverton, który miał taką reklamę ze słynnym hasłem 
„Skończyła się epoka Crassu, minęła era Conflictu, nadszedł czas 
Włochatego”. Wymyślił to Sławek Pakos, właściciel wydawnictwa „W Moich 
Oczach” obecnie, który wtedy pracował w Silvertonie zajmując się promocją. 
To jest gość który był dość mocno wkręcony w Grass czy Conflict i był dumny ze 
swojego świetnego kawału. A tymczasem ktoś to odebrał ze stuprocentową 
powagą. Sanctus luda miał o tym kawałek i zrobił z tego aferę 
nieporównywalną z zamierzeniami autora. Nie mówiąc już o tym, że Włochaty 
nie miał w ogóle wpływu na to... No, ale minęła era crusta i jak słyszałem 
niedawno, jeden z tych ideologów jest teraz prymusem na conservativ punk, co 
jest zjawiskiem absurdalnym. 

- Wielu tych prymusów przyznaje czasami z rozrzewnieniem, ale 


awangardowym Obuchem, w ogóle się w Polsce nie ukazywały. A jako, że 
byliśmy jednym z tych nielicznych wydawnictw, Krzysiek zadzwonił z pytaniem 
czy nie chcielibyśmy żeby o nas taki program zrobić, na co ja odpowiedziałem 
oczywiście, że w żadnym y\^padku! Ja tu wydaje płyty nie po to, żeby mnie w 
telewizji pokazywać! (śmiech) Zasadniczo rezerwa była więc spora... Z 
perspektywy czasu widać, że ze strony tych mediów, które się czasami czymś 
tam zainteresowały, to nie był żaden spisek, ani plan, że im to sprzedaż 
podniesie... Ten Księżyk który chciał o Ewie Braun napisać, zapewne 
najnormalniej w świecie lubił ten zespół i chciał ich przedstawić... Jest jeszcze 
jedna historia. Pojawiło się wtedy takie pismo XL, które zaproponowało 
najpierw Qqryq a później nam dołączenie do kolejnych ich numerów, płyty - 
składanki naszych wydawnictw. Staraliśmy się nie robić rzeczy wbrew temu co 
chciałyby zespoły, więc kiedy koleś zadzwonił z taką propozycją, 
odpowiedziałem mu, że muszę najpierw wszystkich zapytać. Zadzwoniłem, 
czy napisałem do wszystkich kapel i był jeden zespół który się nie zgodził, żeby 
się pojawić na takiej składance. Zgadnij jaki?... Ewa Braun. Cała reszta, od 
Homomilitii do Fate była za. Robert Refuse potem powiedział, że sprzedaliśmy 
całą scenę niezależną za jednym zamachem. Oczywiście nikt za to nic nie 
dostał. Niby była to jakaś reklama, ale to też się zupełnie nie przełożyło na 
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częściej z samokrytyką, że kiedyś to najbardziej słuchali Homomilitii i 
Sanctus luda. 

- Ja też często mam sytuacje że kiedy jestem na jakimś Street punkowym 
koncercie, przychodzi 100% oil-owiec, patrzy, patrzy w te moje kasety i nagle z 
głośnym westchnieniem słyszę „Oooo, masz Disaffectl”. (śmiech) 

- Kolejną rzeczą jakiej się nie lubiło był magazyn muzyczny „Brum” 
jako ucieleśnienie prasy mainstreamowej. 

- To późniejsze czasy. Było już mnóstwo fanzinów, więc była alternatywa 
do Brumu. Ja go nie czytałem, bo to nie było moje pismo. Wychodziło wtedy 
tyle fajnych fanzinów że po tą prasę oficjalną nie sięgałem... Ktoś miał nawet 
takie naklejki na których było coś z Brumem. Kto wie czy nie Apatia?... Podział 
był prosty - tu masz komercyjną gazetę, a tu masz fanziny. Znów do momentu 
kiedy te same zespoły zaczęły pytać: a dlaczego nie ma naszych recenzji w 
gazecie tej czy tamtej. Szybko to się zaczęło zmieniać... 

- Opowiedz o kontaktach z mediami w tamtych latach. Zespoły 
scenowe za bardzo się do nich nie garnęły, a przynajmniej tak 
deklarowały. A kiedy się już gdzieś w mainstreamowych pismach 
pojawiały to budziło to znów pewne kontrowersje. Były kapele które 
odmawiały udzielania wywiadów do oficjalnych pism... 

- To Apatia odmówiła udzielenia wywiadu bodaj Księżykowi kiedy ten 
pracował zapewne właśnie w Brumie. Z Ewą Braun było podobnie. Ten 
Księżyk kontaktował się z nimi chyba już 
w okolicy pierwszej płyty. I oni mu wtedy 
odmówili wywiadu. Po wydaniu „Ession” 
się jakoś tam przeprosili i coś tam się 
ukazało w druku. Stanowisko wobec 
takiej prasy było zasadniczo niechętne, 
bo te gazety przeważnie traktowały 
scenowe zespoły jako margines, nie za 
bardzo się na tym znały, przekręcały 
fakty... To się z czasem zmieniło... W 
każdym razie nie było tak, że włączasz 
program „Pytanie na śniadanie” i siedzi 
tam zespół Apatia... Tak naprawdę drogę 
do telewizji przetarł program „Alternativi”, 
co też ma kulisy dość zaskakujące. Bo 
ów program powstał dzięki układom 
ekipy z pisma „Brulion”, które pisało o 
narkotykach, muzyce i literaturze. Było 
związane ze środowiskiem artystyczno- 
anarchizującym, a jego szefem był niejaki 
Robert Tekieli, który zresztą, kiedy 
nastąpiła fala nawróceń, też się nawrócił. 

To że Alternativi się mogło ukazywać, 
zawdzięczamy bezpośrednio osobie 
niejakiego Wiesława Walendziaka, który 
był szefem telewizji jako przedstawiciel 
ekipy tzw. pampersów - oświeconych 
konserwatywnych katoli. I to Alternativi 
przedstawiało faktycznie alternatywną 
rzeczywistość kraju, bo było w nim i o 
Rozbracie, który był młodziutkim skłotem 
i był tam teledysk Apatii do „Młodych 
faszystów” po raz pierwszy, był też 
odcinek o organizatorach koncertów 
gdzie i mnie się udało dopchać do 
kamery, był program o prawach 
zwierząt... A więc zasadniczo fanzinowe 
tematy, związane ze sceną. Poruszali je 
chyba dzięki temu, że Krzysiek - 
perkusista Dezertera, miał coś 
wspólnego z tym programem. Chcieli 
nawet poświęcić jeden odcinek winylom, 
które wtedy zupełnie zniknęły i poza 
kilkoma punkowymi wytwórniami i 


wzrost zamówień czy zainteresowania. 

- No właśnie. Tego byłbym ciekaw. Czy taka reklama w 
mainstreamowych mediach może mieć jakiekolwiek przełożenie? 

- Niezauważalna była zupełnie... Ale też gazeta była dosyć syfiasta i to 
pierwsza sprawa. Pewnie 80°/o nakładu to były zwroty. Może to było za późno, 
a może to była zła chwila braku zainteresowania punk rockiem. Ale powiem 
jeszcze o innej sprawie która objawiła się w podobnym czasie. Zadzwonił do 
mnie mianowicie koleżka Darek Dikti, który prowadził Biodro Records z 
Tymonem. Jako, że po raz pierwszy chyba pojawiła się idea rozdawania 
nagród muzycznych które nazywają się Fryderyki. I on mi mówi, że robią tam 
kategorię muzyka alternatywna i jeżeli chcemy zgłosić którąś z płyt wydanych 
w ostatnim roku to on zaprasza. Ponieważ Biodro wydało wtedy płytę KUR, 
więc można było z góry sobie założyć kto zostanie zwycięzcą, ale chyba chcieli 
mieć do tego jakieś tło. Tradycyjnie odpowiedziałem to co zawsze, czyli że 
muszę wypytać zespoły. Bo nawet jeśli ja uważam że sprawa jest bzdurna, to 
jeśli zespofy się zgodzą - proszę bardzo. Wtedy wydaliśmy dwie płyty: Klinikę i 
Krzycz. I o dziwo, obie kapele powiedziały że nie są zainteresowane. Co 
ciekawe, w zeszłym roku dostałem wiadomość od Mooniine - wytwórni gości z 
Analeny, wydającej różne rzeczy, nie tylko punkowe i hardcore'owe z 
Chorwacji i Słowenii, że taka ich chorwacka kapela grająca melodyjnego punk 
rocka o nazwie Debieli Precednik czyli Gruby Prezydent, zdobyła właśnie 

odpowiednik Fryderyka w Chorwacji, 
nazywający się tam Złota Kugla. I oni byli z 
tego bardzo dumni. Nie wiem jak by się 
dzisiaj zachowało CF98 czy Odszukać 
Listopad gdyby im coś takiego 
zaproponować, ale to pokazuje dużą 
różnicę. Wtedy Klinika mnie nie zdziwiła, 
natomiast w stosunku do Krzycz można 
było podejrzewać, żeby się pokusili o takie 
ciągoty. A tymczasem od razu potraktowali 
to z buta. 

- Jakie były motywacje tych co 
odmówili? 

- To było parskniecie śmiechem... Nie 
wiem jak to odbierasz Ty czy ktoś kto to 
czyta, ale dla mnie to było coś w rodzaju 
wyborów miss polonia, gdzie się puszcza 
owieczki na wybieg, kto się lepiej 
prezentuje ten lepszy, a i tak wygrywają 
jakieś zakulisowe gierki. My jako wydawcy 
nie wydajemy płyty po to, żeby 
konkurowała z innymi płytami, ale po o, 
żeby dać możliwość zaistnienia fajnemu 
zespołowi. A o motywacje zespołów 
musisz je pytać. W każdym razie te relacje 
się zmieniały. Najpierw było takie „po co 
komukolwiek potrzebne jest pojawianie się 
w mediach”, potem większość przeszła z 
tym do porządku dziennego, a w końcu 
niektórym nawet zaczęło zależeć na tym. 

- Dość ciekawą cechą ówczesnej 
sceny była ogromna mnogość 
fanzinów. Najpierw było kilka czy 
kilkanaście tytułów o pewnym 
wyrównanym poziomie, ale w pewnym 
momencie zaczął się zalew 
przeróżnych gazetek o bardzo 
zróżnicowanym poziomie. Skąd to się 
według Ciebie wzięło? Łatwiej było 
założyć fanzina niż grać w zespole czy 
jak? 

- Odpowiedź jest chyba prosta. Nie 
było gadu-gadu, nie był for internetowych 
na których się można wyżyć. Żeby 
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powiedzieć dlaczego zespół z Nowego Jorku jest fajniejszy od zespołu z Anglii 
czy Polski, nikt nie zadzwoni do Trójki, bo tam go nikt nie będzie słuchał. Fanzin 
był super medium, bo można było sobie tam popisać, nie tylko kolumnę czy 
recenzję, ale dokopać komuś kogo się nie lubi. Taka naturalna potrzeba 
komunikacji między ludźmi. Dzisiaj ci wszyscy którzy robili fanziny albo ci którzy 
mogliby ich zastąpić, siadają do komputera, niektórzy piszą błoga, inni na 
forum się wyżywają. Mało komu się chce to przelewać na papier... Wtedy 
najpierw tych ludzi było mniej, potem się zrobił boom: było więcej ludzi i łatwiej 
było fanzina wydać, więc się wszyscy brali za jego wydawanie, a że później się 
to podzieliło to fanzinów jest mało, za to dużo bzdur można przeczytać w 
Internecie. 

- Bo to jest zbyt łatwe, każdy idiota może bluzgać tyle samo co ty, albo 
nawet więcej bo pewnie ma więcej wolnego czasu, a kiedyś żeby tego 
fanzina zrobić to musiałeś pokonać kilka trudności ... 

- No to jest oczywiste... 




Punkowa młodzież W Żarnowcu w 1993 


A co powiesz na temat 
ówczesnego podejścia 
do kwestii pieniędzy? 

Raczej powszechna była koncepcja 
że zespół punkrockowy nagrywa. 

Jeździ na koncerty, ale nie ma mowy 
że będzie na tym zarabiał pieniądze. 

- Kiedyś bym ci powiedział, że tak, 
jasne, „tak to powinno być”, ale dzisiaj 
mówię, że ile jest punków, tyle jest 
punkrocków. Każdemu co innego gra. 

Jak to mój ulubiony zespół ujmuje 
„każdy ma prawo do własnej jazdy”. Ja 
chcę to podkreślić, że nie jestem 
żadną wyrocznią, mam swoje poglądy 
i one w niektórych kwestiach są bardzo 
mocno radykalne. I różne byłyby moje 
odpowiedzi na pytanie jakie było 
wówczas podejście, a inne jaka jest 
moja opinia. A bywało różnie. Ale 
faktycznie „nie gramy żeby się z tego 
utrzymać” było dominującym 
podejściem. 

- Sednem mojego pytania Jest 

taki zarzut, który Minor Threat podobno często słyszeli. Mianowicie, że 
oni pochodzili z bogatej klasy średniej i mogli sobie uprawiać różne 
swoje fanaberie typu grać za niskie honoraria, albo sobie pisać na swojej 
płycie „nie płać więcej niż ileś tam”, bo mogli sobie pozwolić na luksus, 
że nie muszą tego aspektu ekonomicznego brać sobie na głowę. 

- Mnie się wydaje że jedno z drugim się nie kłóci, że można brać sobie na 
głowę ten aspekt ekonomiczny i martwić się tym a jednocześnie nie przeginać z 
ceną na przykład, jeśli akurat mówisz o tej taniości. Dla mnie mniejszym złem 
jest jeśli płyta jest 3 zł droższa, niż jak 1/3 okładki zajmują loga sponsorów. 
Mnie to najnormalniej w świecie wkurwia jak otwieram punkową płytę i widzę, 
że spora część okładki stanowią loga patronów medialnych. Rozumiem idee, 
ale to mi się nie podoba. 

- Zwłaszcza, że z drugiej strony można mieć wrażenie. Jakby to był 
czasami warunek, że ktoś z jakiejś tam gazety czy serwisu internetowego 
o tej płycie nie napisze Jeśli nie będzie tam Jego logo... Ale wracając do 
kwestii pieniędzy w scenie... 

- Chyba to że zakłada się zespół nie po to, żeby zarabiać pieniądze jest 
czymś zupełnie oczywistym, a do wyjątków należą sytuacje odwrotne. No 
chyba, że żyję w jakimś wyimaginowanym świecie który odszedł w niebyt... 
albo odbyt. Ale ja bym nie potępiał ani jednej ani drugiej strony. Sam od 10 lat 
mam zespół, który traktuję przede wszystkim jako najtańszą formę terapii, bo to 
jest fajny sposób, żeby trochę stresów z siebie zrzucić... Jeśli jakiś zespół by 
chciał wtedy czy teraz żyć z grania, to po pierwsze szybko realia by 
zweryfikowały ten plan i to niestety negatywnie, a po drugie nie znalazłby 
faktycznie akceptacji wśród ludzi, którzy wówczas na te koncerty przychodzili. 

- A powiedz mi czy można rozumieć to co się działo na tej scenie w 
latach 90-tych Jako pewien bunt przeciwko szołbiznesowi i Jego 
zwyczajnym praktykom ? 

-A toć! - jak mawiał punk Adam. Bunt absolutny. O to w tym chodziło, żeby 
odwrócić sytuację w której zespół czy płyta jest produktem, który zostaje 
wypromowany, czym steruje wytwórnia i wszystko dzieje się generalnie poza 
świadomością zespołu, który jest potrzebny tylko po to, żeby zagrać koncerty 
promocyjne i podpisać autografy. Na „scenie” było to wszystko postawione na 
gło\A/ie. Ci sami goście którzy walili pogo czy stage diving, po chwili przerwy, 
brali gitary i wychodzili na scenę, a często byli też zaangażowani w wydawanie 
płyty. Co się dało robili sami. Ideałem było gdyby ją sobie sami wydawali, 
czemu przeszkadzały zazwyczaj realia. Ale wszystko to funkcjonowało w tym 
zaklętym kręgu. Pamiętam taki kawałek Pidżamy Porno w którym Grabaż 
śpiewał że „jeżeli chcemy zniszczyć Babilon, musimy spalić getto”. Tyle, że w 
tym czasie to getto miało się bardzo dobrze, a Babilon mógł sobie gnić dookoła, 
poza jego murami. Niestety po próbach wyjścia z getta, Babilon wchłonął i 
spac>^kował wszystko to co z tego getta wyskoczyło. Ja jestem za gettem. 

T a scena nie ogranicza się tylko do muzyki. Odkąd punk rock 
przestał być bezideowy i nihilistyczny, wzięła sobie na głowę 
sporo spraw. I chciałbym, żebyśmy teraz o nich pogadali. Na 
czym zależało takiemu „scenowemu”punk rockowi lat 90-tych ? 

- Głównie na tym, żeby jabcoki leciały z nieba (śmiech)... W zamierzchłych 
czasach punki były anarchistami... nie lubiły służby wojskowej... milicji czy 
potem policji też nie lubiły. O! Władzy punki nie lubiły! 

- No dobra, zadałem zbyt ogólne pytanie... A czy coś konkretnego 
wyniknęło kiedykolwiek z tego nie lubienia? 

- No przecież największym sukcesem środowisk alternatywnych z 


przełomu lat 80/90 było wywalczenie zastępczej służby wojskowej. A zaraz po 
tym, albo nawet przed tym powstrzymanie budowy elektrowni atomowej w 
Żarnowcu. Myślę, że to są bardzo poważne konkrety. Kiedy dochodziło do 
pierwszych wolnych wyborów, anarchiści protestowali przeciwko instytucji 
prezydenta. Były demonstracje pod hasłami „Nie chcemy Lecha ani 
Wojciecha”. Taki nasz znajomy który był w WIP-ie, w Katowicach, dotarł wiele 
lat później do SB-eckich dokumentów, filmów kręconych przez nich podczas 
tych demonstracji. I na tych filmach można zaobserwować kwiat ówczesnej 
młodzieży punkowej na schodach katowickiego dworca biorących udział w 
takiej demonstracji... Punki mięso przestały jeść, z powodów ideowych, że tak 
powiem. Wszelkie inicjatywy ekologiczne w dużym stopniu były dziełem grup, 
które wywodziły się z tego środowiska przełomu lat 80/90-tych. Nie wiem czy 
ma jakieś społeczne przełożenie sławetny straight edge, ale też niewątpliwie 
był z punk rockiem związany. Nie tylko zresztą ze sceną hardcore'ową bo się 
czasami okazywało, że nawet w tych zespołach jarocińsko-punkowych są 
ludzie, którzy się uparli, że tak się będą bawić i taką mieli jazdę. Było nagminne 

że ludziom o coś chodziło. Była 



słynna akcja z lat 90-tych z hasłem 
o nie kupowaniu produktów 
pochodzenia chińskiego, czyli 
inaczej mówiąc rzuć się z motyką 
na słońce. I tu akurat siłą rzeczy 
dużo pary poszło w gwizdek, ale 
samo zaznaczenie takiego 
problemu niejednego zmusiło 
przynajmniej do zastanowienia 
się. Nawoływanie do nie 
testowania kosmetyków na 
zwierzętach i prawa zwierząt 
szeroko pojęte. Nawet obserwując 
protesty w Rospudzie, widać tam 
mnóstwo ekipy z kręgów 
skłoterskich że tak powiem. Może 
dla statystycznego hardcore'owca 
jest to zupełnie niezrozumiałe i być 
może myśli sobie że kogoś tam 
pojebało, bo jak można tych 
autostrad nie zbudować. Skoro 
takie chujowe są te drogi, to 
wiadomo, że trzeba przez górę 
świętej Anny tę autostradę 
pociągnąć... A z własnego podwórka musze tu dodać protest przeciwko 
zaporze w Czorsztynie, a niedługo potem dwudniowy festiwal Tama-Tamie w 
Zakopanem, gdzie się zbierało kasę dla osób które miały kłopoty z policją czy 
jakieś rozprawy sądowe... Dziś już chyba mogę powiedzieć jak pojechaliśmy 
na pien/vsząw Polsce akcję sabotowania polowania, w roku 1990 albo 1991. 
Była tam ekipa z Pracowni Na Rzecz Wszystkich Istot, a obok tego jacyś 
ornitolodzy - w sensie naukowcy, a do tego my czyli 3-4 osoby z ekipy 
związanej z Ulica i do tego Wojtas z Homomilitii, który tam specjalnie 
przyjechał. Pojechaliśmy na miejsce lęgu kaczek czy jakiegoś innego 
wymierającego, latającego cholerstwa, wykąpaliśmy się w tych bajorkach i 
następnego dni przygotowaliśmy się żeby przepłoszyć myśliwych. Ale coś za 
dobrze nam to wyszło, bo się myśliwi w ogóle nie pojawili, za to się pojawiła 
telewizja. Andrzej Korbel udzielił wywiadu i w sumie bardzo fajna akcja. 

iszystko to o czym mówiliśmy się pozmieniało, skala i zasięg 
* też nie takie Jak kiedyś, poszatkowało się to wszystko na 
mikroscenki, które się sobą nawzajem za bardzo nie 
interesują. Ta postawa undergroundowa wówczas dość Jednoznaczna, 
teraz też się trochę rozmyła. A pytanie brzmi: Jak myślisz co z tego 
wszystkiego zostało? 

- Mnie zostało dużo okładek do kaset. Jakby ktoś sobie chciał zrobić 
muzeum okładek do kaset to ja służę jakąś tapetą.... Tak naprawdę został z 
tego tylko hadcore czyli twardy rdzeń. Cała reszta się wykruszyła, odpadła, 
poszła w stabilizację życiową... Ja ci odpowiem może nie tak po kolei jakbyś to 
chciał usłyszeć. Powiem ci że przed poprzednim numerem „Pasażera”, kiedy 
napisałeś że robisz materiał o DIY i się o coś tam pytałeś, to ja zbaraniałem. 
Pomyślałem, że po cholerę w punkowym zinie materiał o DIY. To tak jakbyś w 
„Pani domu” puścił materiał o tym, że warto sobie malować paznokcie. 

- Zbyt oczywiste ci się to wydało ? 

- Tak oczywiste że nieciekawe. Ale kiedy dostałem ten numer do ręki, 
przeczytałem to wszystko, zdałem sobie sprawę jak obce to jest ludziom, którzy 
weszli w punk rocka w ostatnich latach. Jest to taki znak czasów, że może tą 
całą akcję edukacyjną trzeba powtórzyć jeszcze raz i że być może teraz by się 
przydał taki nowy „Crust”. Może z przekąsem o tym mówię, ale myślę że 
czegoś takiego brakuje... Jest tych scen mnóstwo, które się nawzajem ignorują 
i w sumie niech sobie każdy idzie swoją drogą. Odczuwam w tym jednak pewne 
rozmemłanie. Wszystko jest takie nijakie, brakuje w tym pierdolnięcia! 

- Nie wiem czy nie trzeba mieć 18 lat, żeby mieć tę łatwość 
serwowania kategorycznych sądów i się nie przejmować niuansami. 

-Ale jak zdrowo pierdolniesz, to ci to głęboko zostanie i nie zginie nawet jak 
będziesz miał 40, tak jak mnie się to niedługo przydarzy. Wtedy siedzi tak, że 
nie puszcza. Myślę, że warto. 

- Ale też się wyrażasz w sposób Jednak stonowany, nie pozwalasz 
sobie na zbyt ortodoksyjne czy surowe oceny czegoś, choć w sumie kilku 
się spodziewałem. 

- To jest wywiad do fanzina, nie chcę ludzi odstraszać... Poza tym, 
przeważnie mnie pytasz jak było, więc opowiadam to co pamiętam, albo jak to 
pamiętam, bo coś tam może mi się przekręcić. Natomiast nie pytasz mnie o 
moje opinie które byłyby na pewno o wiele bardziej radykalne... Punk jak wino, 
z wiekiem robi się coraz lepszy i coraz radykalniejszy w ocenach, wbrew temu 
co się może powszechnie uważa. 

- Odważnie powiedziane, ale obyś miał rację. 
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**• RECEHEJE *** 



. ^ 11 - Gettokosmos 

Przyznaję, nie lubię grupy 19 
Wiosen i nigdy specjalnie nie 
przyglądałem się temu, co robi autor 
^ tekstów i wokalista łodzian, Marcin Pryt. 

I I Projektem 11, który tworzy z Pawłem 

W Cieślakiem, zdołał jednak postawić mi 
AggM uszy na baczność. 

^ „Gettokosmos” to osobliwe 

r ^ słuchowisko taka swoista symboliczna 

anty-utopia, opowieść o robaku, który z 
jądra planety przedostaje się na powierzchnię, aby przekazać swoje 
orędzie przywódcy hipotetycznej Unii Ziemskiej. Tyle że kostium 
science-fiction służy Prytowi (odpowiedzialnemu za teksty i 
recytacje) oraz Cieślakowi (muzyka i produkcja) do rozprawienia się 
z ludzkim bucowstwem. Słowem nowa radiowa „Wojna światów” na 
miarę czasów, w których wszyscy mająwszystko w dupie. 

Muzycznie wali po uszach abstrakcyjny kolaż archaicznych 
brzmień - suchy bit electro, syntezatorowe plamy, świdrujące 
droney efekty jak z gier na Atari. Sprawdziłoby się to pewnie na 
ścieżce dźwiękowej filmu „Liguid Sky”. Ciekawe, ale w niedzielne 
popołudnie przy herbacie i ciasteczkach nie posłuchacie tego dla 
przyjemności. 

Jako eksperyment słowno-muzyczny, 11 jest naprawdę 
interesującym przedsięwzięciem. A wieńczące koniec albumu słowa 
„Państwo umarło, witajcie w nieskończoności” w jakiś przewrotny 
sposób wydały mi się najbardziej optymistyczną kwestią od czasów 
„Uratowani! Uratowani jesteśmy! Bocian!”. (Sebastian) {Oficyna 
Biedota, www.biedota.com) 

6MAS- Rape the Earth... 

W Czechach bardzo popularny jest 
grind core. To zdążyłem przez te 
wszystkie lata zauważyć. Przy czym 
kapele grindowe są zwykle związane ze 
sceną punk/DIY. Tak jest i w tym 
wypadku. 6Mas to punkowa załoga z 
Brna grająca właśnie grind core'a, choć 
często wpadającego w crust lub power 
violence. Nadaje to im bardziej 
ludzkiego (czyt.: punkowego) wymiaru, 
choć i tak masakra jest maksymalna. Tytuły kawałków nie 
pozostawiają złudzeń: „Rape the Earth”, „Terror Bus”, „Puck Punk 
Superstars”, „Emo Sucks”, „Slava N/itezum, Smrt Porazenym”. Poza 
zwyczajową nieobojętnością na problemy tego świata i sceny, 
chłopaki wykazują też poczucie humoru, o czym świadczy choćby 
„Terror Bus” traktujący o autobusowej przygodzie jednego z 
członków grupy oskarżonego finalnie o terroryzm. Inny kawałek - 
„Liebe Heidi” („zaśpiewany” zresztą po niemiecku) - opisuje historię 
- skądinąd prawdziwą- enerdowskiej sportsmenki (kulomiotka Heidi 
Krieger), która poddana długotrwałym sterydowym „treningom”, 
zmieniła się w mężczyznę. Teksty są głównie po angielsku, kilka po 
czesku, a wspomniany wyżej - po teutońsku. 

Lubisz grind core, Disrupt, estetykę DIY - polubisz 6Mas. 
(mickowhy) [8 czeskich wytwórni, np. Heli Beat] 

1981 -Decay EP 

Ta płytka stała się 
niespodziewanym hitem w Polsce, czyli 
w praktyce, ze 4 albo nawet 5 osób 
chciało ją kupić, ale skończył się nakład 
(500 sztuk) u fińskiego wydawcy i się 
obeszli smakiem. Skąd ta szalona 
popularność? 

1981 to zespół z Finlandii, ale nie 
ma w sobie nic z fińskiego jazgotu. 
Tytułowy kawałek intensywnie zalatuje 
wczesną Chumbawambę, dwa 
pozostałe nieco mniej ale z pewnością mogłyby się znaleźć na 
którejś części składanki „Anti” z brytyjskim anarcho-punkiem lat 80. 
Tak grali ci którzy może i czasem nosili iroki, ale zawsze okulary, jak 
Political Asylum; czy też osobliwie te kapele z tamtych rejonów, z 
babami na wokalu (Joyce Mckinney Experience), które z rzadka 
tylko używały fuzzów na gitarach. 

Jest trochę takich bajtowych, peace-punkowych, ale 
radykalnych politycznie kapel, choćby i w Finlandii kilka (Punk Lurex 
OK. na ten przykład), ale 1981 faktycznie błyszczą. Jest w tych 
piosenkach młodzieńcza naiwności, żarliwość i prostota, więc ja też 
nimi urzeczony jestem. Najładniejsza i najbardziej poruszająca jest 
ostatnia „Our Futurę”. 

Ale żebym się tu nie rozkleił za bardzo zapytam wnikliwie po 
jakie licho jedna strona jest na 33, a druga na 45? Zawsze mi się 
włączają nieodpowiednie obroty. (B) (Kamaset Levyt) 

ABSINTHE ROSĘ / 
H.U.M.A.N.W.I.N.E. - split 

I wytwórnia i liternictwo i grafika i 
przytłaczająca kolorystyka sugerowała 
coś ciężkiego, strasznego i 
extremalnego. W ciężkim szoku byłem, 
kiedy w końcu muzyka zabrzmiała. 

Absinthe Rosę to dziewucha z 
banjo, która się nazywa Kimbo Rosę, a 
do tego dwaj kolesie z ... Mouth Sewn 
Shut (gitarzysta i pałker) oraz jeden z ... 
Toxic Narcotic (basista). I to są ich debiutanckie nagrania w tym 
składzie. Świetne! Dziewucha śpiewa jak Nick Cave w spódnicy, 
albo nawet jak Mikę Ness w spódnicy, a chłopaki zdecydowanie 
potrafią połączyć folkową kowbojszczyznę i „muzykę drogi” z 
energetycznym podejściem do grania godnym członków ww. kapel. 

Dziewucha śpiewał już wcześniej, ale z bardziej egzotycznym 
instrumentarium (tarka, piła etc), jest autorką wszystkich piosenek i 
słychać że ma zarówno głos jak i talent, a do tego jest niezwykle 
urodziwa. Wokalnie przypomina nieodżałowaną Mia Zapatę z 
amerykańskiego The Gits. Potrafi zauroczyć każdego. Nic 
dziwnego, że kiedy przeniosła się z Oregonu do Bostonu, bez 
problemu zmontowała ten ansambl :). I jeszcze taka uwaga. 
Panowie normalnie grający ekstremalny czad, znakomicie się 
sprawdzili w repertuarze z zupełnie innej parafii. Ciekaw jestem czy 
jacyś polscy rzeźnicy, dajmy na to chłopaki z Infekcji, by dali radę z 





melodyjnymi piosenkami. 

Druga część tego splitu to nieco odjechany projekt 
H.U.M.A.N.W.I.N.E. Mówię projekt, bo skład jest dość luźny i dość 
różnorodną muzykę tworzy. Pierwsze kawałki raczej w tonacji 
pogańskiego folku z klimatem, średnio artykułowanymi wokalizami 
(„Breath”). Zdecydowanie lepiej wypadają bardziej piosenkowe 
kawałki. Kolejne numery wpadają w ucho, niektóre zwariowane jak 
World/Inferno Friendship Society albo Legendarny Shock Shakers, 
często z echami żydowsko-słowiańskiego folku jak Gogol Bordello 
(„Our Devolution Is Televised” - hit!), czy protest songi na 
akustykach („You Are Free”). W tekstach 100% zaangażowanego 
punk rocka. 

Nawet w twardzielskiem Bostonie punkrockersi ulegli urokowi 
„americany”. Teraz czekam już tylko na zaangażowane politycznie i 
gniewne społecznie oberki ze skłotów Berza, Rozbrat, CRK... (B) 
(Roden Popsicle Records) 

ADHD Syndrom - Nic się 
nie zmienia LP 

Uprzedzę lojalnie, że chłopaki są z 
mojej okolicy, więc tym niezręczniej czuję 
się w roli recenzenta ich najnowszej płyty 
(drugiej w dorobku), ale Bezkoc nie 
chciał, więc padło niestety na mnie... A 
niech tam! Zrobię sobie swoisty test na 
obiektywizm. 

Pierwszą płytą sam byłem o dziwo 
trochę zajarany. Nawet zdarzało mi się jej 
słuchać w wannie, co stanowi w mojej 
domowej „geografii popularności” najwyższy wyraz uznania. 
Sprawił to zwykły punk rock wygenerowany przez czwórkę 
młodocianych, trochę bezczelnych, a na pewno 
bezpretensjonalnych chłopaków z małej miejscowości, nadzwyczaj 
sprawnych technicznie, z naturalnym punkowym „czujem”, 
nieuwikłanych (jeszcze) w żadne ideologiczne spory, 
dysponujących rasowym wokalistą piszącym do tego bardzo 
sensowne teksty. Po prostu punkowi naturszczycy. 

Na drugiej płycie, co oczywiste, powtórzyć się tego już nie 
dało. Wiek, doświadczenie, pewnie ze setka zagranych koncertów 
na koncie, w tym duże festiwale (np. Rock na Bagnie), trasy (np. z 
Analogs), koncerty u boku wielkich w rodzaju Dezertera, do tego 
nieunikniony wzrost świadomości, osłuchanie, kontakty... Bagaż 
doświadczeń, jaki spotkał ten zespół między pienwsząa drugą płytą 
ogromny. Jaki tego efekt? Karty na stół. 

Pierwsze, co się słyszy, to że jest to ADHD Syndrom. Chyba 
coś takiego jak swój specyficzny styl chłopaki już wypracowali. 
Oczywiście o oryginalności nie ma co roić, ciasno w tej przestrzeni 
od dawna. Jest to na pewno zgrabny miks brytyjskiego 77, 
amerykańskiego współczesnego ulicznego punka rocka z 
irokezami, deko szybszego HC/punka i śladowej już tylko (i dobrze!) 
ilości ska („nieGrzeczna dziewczynka” z bigcycowym refrenem). 
Słychać, że lubią klasykę, czyli Ramones (cover „Wściekły gość”), 
Social Distortion („Nigdy nie mów nigdy”), Dead Kennedys (coś a la 
cytat z „Holiday In Cambodia” we wstępie do „Nic się nie zmienia”) i 
Analogs („Prawdziwi pozostaną”), czego najbardziej bym się 
wystrzegał jako najoczywistszej łatki, która im grozi. Podobnie jak 
tych gitarowych solówek, których teraz jakby więcej. Rozumiem, że 
hormony buzują i warsztat coraz lepszy, ale solówki zawsze 
rozwadniają punk rocka, a procenty, o czym zespół wie, bo o nich 
śpiewa, są dla punk rocka esencją. Jako przestrogę przypomnę, że 
nasz wspólny znajomy w młodości wycinał je z kopiowanych przez 
siebie nagrań. 

Niewątpliwą zaletą ADHD S. jest łatwość komponowania 
prawdziwych punkowych hitów. Tak naprawdę każda z tych 
piosenek posiada w tej materii duży potencjał. Te refreny wręcz 
narzucają się słuchaczowi, co nie zawsze lubię, ale czasami trudno 
im się oprzeć. Najlepiej pod tym względem wypadają te wolniejsze 
kawałki utrzymane w konwencji punk 77 z moim ulubionym i 
sztandarowym „77”. Ilekroć słyszę ten numer, to mam wrażenie, że 
to punkowy hymn napisany około owego magicznego roku 
autorstwa któregoś z brytyjskich tuzów tamtej ery. Dotyczy to 
również tekstu. Tak rodzi się klasyka. 

Żeby zrównoważyć to słodzenie wspomnę o kilku sprawach, 
które mi się mniej lub w ogóle nie podobają. Po pierwsze strona 
edytorska płyty. Nie dostałem CD, więc o tamtej okładce zamilczę. 
LP ma na szczęście inną, ale też trącącą kiczem. Szkoda, bo 
muzycznie na skojarzenia z punko polo sobie nie zasłużyli. Również 
czcionka, którą zapisano teksty we wkładce nie zna polskich 
znaków, w tym nosówek, co drażni, nie wspominając o błędach 
ortograficznych. Szkoda też, że ponownie posiadacze gramofonów 
zostali pokrzywdzeni. Więcej płacą, a na DVD nie zasłużyli. Na 
osłodę jest plakat z Kolabonight 2011.1 tak się dąsam. 

Bilans zysków i strat przedstawia się jednak zdecydowanie 
korzystnie. Do wcześniej wymienionych pozytywów dodać trzeba 
jeszcze na pewno świetną produkcję, coraz lepszy warsztat, 
żywiołowość i energię oraz ewidentne ogranie. Z kolei może nie ma 
już tej świeżości i spontanu (dziewictwo przecież stracone), trochę 
czasami jakieś ślady pogubienia się w punkowym (i nie tylko) życiu 
w tekstach wyczuwam i tej naturalnej bezczelności się nie udało 
zachować. Skoku takiego jak od niebytu do debiutu nie ma, ale 
postęp na pewno znaczący. Reasumując, w wannie jeszcze nie 
słuchałem, ale może dlatego, że z gramofonu nie dam rady... 
(mickowhy) [Jimmy Jazz] 

ADOLESCENTS - The 
Fastest Kid AJive 

Jestem pełen podziwu, że w 17 lat 
po ostatnim studyjnym albumie; latach 
mniej lub bardziej okazjonalnych 
koncertów, zaczęli nagrywać nowe 
piosenki. To jest drugi album w XXI wieki. 

I znowu chce się żyć. I mnie i im:) 

Bez Adolescents nie byłoby 
kalifornijskiego hc/punka. Ich niebieska 
płyta z czarnym napisem jest lepsza i 
ważniejsza nie tylko od żółtej z różowym, ale nawet od tej z 
kościotrupami co oglądają wybuch bomby atomowej w telewizji. 
Niestety Adolescents nie zrobili takiej kariery jak autorzy tamtych 
dwóch, a legendarnościąto się cieszą wśród koneserów, bo kochają 
ich tylko Fakir i Fat Mikę. Ale są chyba jak dobre wino, bo widzę że 



dla młodych kapel są ostatnio skarbnicąinspiracji. 

W latach 80-tych machnęli w zasadzie tylko trzy albumy z 
czego jeden niewypał. O perturbacjach personalnych można by 
nakręcić ze 130 odcinków opery mydlanej. Ten ostatni będzie akurat 
najmniej efektowny, bo w 2011 zostali z oryginalnego składu tylko 
basista Steve Soto, który, choć zawsze gruby, osiągnął ostatnio 
monstrualne rozmiary, no i wokalista Tony. Nie ma pałkera Dereka 
0'Briena (dawno temu Social Distortion), który nagrywał poprzedni, 
comebackowy album; nie ma nikogo z klanu Agnew, a przede 
wszystkim braci Agnew, którzy zakładali ten zespół 30 lat temu. A 
mimo to słychać na tej płycie genialne riffy godne największych 
szlagierów sprzed lat. „Serf City”, „Peace Don't Cost A Hing”... Co 
numer to hit - świetne chóry na „aaaaaa”, dobre refreny, energiczny 
wokal. Oczywiście nie ma się co czarować, 30 lat minęło. Nawet 
kapele które to czy owo sobie od nich „pożyczają”, grają kapkę 
inaczej, ale Adolescents to jest Adolescents - mają nastoletnią 
zapalczywość w definicji. Choć kawałki są mniej spontaniczne, a 
bardziej przemyślane, to na wigorze im nie zbywa, no i mesydż 
zespołu się trochę ustatkował, ale inne są problemy punkowego 
nastolatka, a inne punkowego 40-sto latka. Połowa tych piosenek w 
taki czy inny sposób odnosi się do amerykańskiej wojny. Chyba tylko 
tytuł jest nawiązaniem do czasów kiedy punk był naprawdę słabo 
akceptowany społecznie i przeżywał tylko najszybszy dzieciak z 
załogi. 

Szperając na temat Adolescents widać, że ta płyta jest 
skandalicznie niedoceniona, a przecież błyszczy nie tylko na tle 
współczesnych produkcji swoich rówieśników. 15 kawałków 
pełnowartościowego punk rock i zespołu który najwyraźniej 
przeżywa swojądrugąpunkową młodość. (B) 

AFICIONADO - When It 
Comes to Creation 

Dziwny zespół i takaż muzyka. Na 
pierwszym albumie, „Circus Musie” z 
2008 roku, ta kamanda z Albany wstanie 
Nowy Jork, łączyła ponoć punka, ska i 
prog-rock. Zgroza! Drugi krążek też 
okazuje się koktajlem, który nie każdemu 
wejdzie bez oporów. Połącz gitary rodem 
z jakiegoś prostego post-core'owego 
rocka w stylu Cursive czy The Hołd 
Steady, skankujące dęciaki, barowo-cyrkowe klawisze i wokal typa 
pokrzykującego jak Cedric Bixler w czasach At the Drive-in. Nie 
mam pojęcia skąd się biorą takie pomysły jak te, którymi obrodziło w 
muzyce Aficionado, ale mam wrażenie, że te puzzle nie tyle nie 
pasują do siebie, co należą do kilku, zupełnie różnych układanek. 
Aha, za brzmienie płyty odpowiada Don Fury, który na starość 
zaczął czuć miętę do takich kuriozów. (Sebastian) (No Sleep 
Records, www.nosieeprecs.com) 

ALERTIALERT! 7” 

Nazwa zespołu idealnie pasuje do 
okładki i klimatu płyty. Druty kolczaste, 
zasieki, krzyczące logo... Nastrój 
apokalipsy, zagrożenia, osaczenia... 
Wojna, epidemia, koniec świata, śmierć, 
armia robotów, rdzawy deszcz, 
kanonada, mutanty - to tylko niektóre 
słowa tworzące nastrój punkowego 
Armagedonu czasów zimnej wojny z lat 
80-tych niezależnie od usytuowania 
względem Muru. Po tej stronie A!A! wydaje się odwoływać do 
„Punkowego Roku 1984”, a najbardziej Moskwy, Abaddonu i 
Siekiery. Z dwojgiem pierwszych łączy ich upodobanie do 
katastrofizmu w dość sloganowej formie, z Siekierą wyraźna 
inspiracja makabryczno-turpistycznymi lirykami T. Adamskiego 
(„Atak”, „Prewencyjny atak”). Również wokalista śpiewa „po 
naszemu”, nie chodzi tylko o język, ale i charakterystyczną manierę i 
pogłos, który przypomina sugerowanego w wywiadzie dla „Chaosu 
w mojej głowie” Amoniaka z PESD. Po drugiej stronie Muru kłania 
się Discharge, jednak jako że formacja młoda wiekiem, to i dobrze 
obeznana z całym szwedzkim d-beatowym potomstwem. Co 
oczywiście słychać. 

W kwestii wydania płytka idealnie imituje klimat singli z lat 80- 
tych. Niewyraźne „drukowane” teksty, „kserowany” insert z 
angielskimi tłumaczeniami (dobrze że nie odwrotnie), gustowny i 
jakby przyprószony wiekiem design, w środku naszywka, do limitu 
też badzik (posiałem niestety). Przednia robota. 

A że to wycieczka w przeszłość a nie przyszłość? Taka już ich 
uroda, a zresztą lublińsko-warszawsko-łódzka ekipa lojalnie - choć 
„małym druczkiem” - uprzedza na okładce, że: „Ali musie (?) 
STOLEN, RECYCLED orwritten byAlA!”. No właśnie, (mickowhy) 
[No Sanctuary] 
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ALL HEADS 
Hope No Cure 

Za sprawą różnych ansambli, które 
przygarnia już nawet Polsat i Bravo, 
hasło „metalcore” zdążyło się nagle 
niebezpiecznie skundlić. Dobrze, że są 
jeszcze zespoły uprawiające taki... 
oldschool metalcore? 

Na swoim debiutanckim mini- 
albumie, holenderskie Ali Heads Rise 
jawi się świeżą unowocześnioną wersją 
Walls of Jericho z czasów „The Bound Feed the Gagged”. 
Breakdowny gruchoczą kości, metalowe riffy zdają egzamin z 
techniki, melodie nie rażą słodyczą, a brzmienie jest nienaganne. 
Do tego fachowo growlująca dziewuszka na wokalu (aż ciężko 
uwierzyć, że ten ryk mieści się w niepozornej „nerd girl” w okularach 
w rogowej oprawce, o imieniu Alma). Oprócz słyszalnych wpływów 
wspomnianych Walls czy Most Precious Blood, można dedukować, 
że pewien dług Holendrzy zaciągnęli również i u At the Gates oraz 
dziadka Slayera. Dla mnie bomba! Jest więc nadzieja i lekarstwo dla 
metalcore'a. (Sebastian) (Spook Records) 

ALWAYS WAR - Vengeance Prevail 

Nazwa tej załogi zapewne nieprzypadkowo kojarzy się z Ali 
Out War, choć ci szwedzcy twardziele muszą też wielbić Hatebreed, 
Merauder i Earth Crisis, ale zdecydowanie w wydaniu z połowy lat 
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90. Jest siarczysta napierdalanka, moshowe zwolnienia (zwracam 
uwagę na „Vengeance Prevail... You Fail” i „AU These Threats”), 
pewne wpływy thrashu (slayerowy riff w „In This Finał Hour”), 
charczący wokal i ziomalskie chóry. Jak komuś mało 
podmetalizowanego HC rodem sprzed półtorej dekady, to 
debiutancką EP-kę zespołu z uniwersyteckiej Uppsali wciągnie bez 
szemrania. (Sebastian) {myspace.com/alwayswar) 

AIVIPERE - Like Shadows 

CD [13:23] 

Ampere lubowało się dotychczas w 
wydawaniu wszelkiej maści drobnicy: 3”, 
5”, 6”, 9”, 10”, 11 ” i oczywiście kilka 7” - do 
tego w większości splitów. Ten materiał to 
w zasadzie pierwsza „duża” płyta 
istniejącej od 2002 r. grupy. Oczywiście 
duża na miarę grupy słynącej z 10-15 
minutowych niezwykle ekspresyjnych i 
intensywnych koncertów. Na płycie jest 
dokładnie w ten deseń. Jeśli wziąć pod uwagę, że gitarzysta i lider 
grupy Will Killingsworth udzielał się wcześniej w screamowym 
Orchid, nie powinno to tym bardziej dziwić. Zwłaszcza, że to co 
prezentuje Ampere to już nawet nie screamo w wersji Ebullition, ale 
chaotyczne, rozwrzeszczane i pełne furii emo-violence. Aż 9 
utworów nie przekracza minuty, a tylko jeden dobija do 2 minut, co 
też powinno podziałać na wyobraźnię. Zwłaszcza, że naprawdę 
wiele się w tych „piosenkach” dzieje i nie są to żadne grindowe 
pierdy. Emocjonalna intensywność, karkołomne tempa, ocierająca 
się o kakofonię ściana dźwięku i - o dziwo - jakieś ślady zwolnień, 
wyciszeń, a nawet melodii. Do tego goście mają naprawdę otwarte 
głowy. Czego chcieć więcej w 13 minut? (mickowhy) [No Idea] 






ANDREW JACKSON 
JIHAD - Candy Cigarettes, 
Capguns, Issue Problems! 
and Such 

Jeśli będzie więcej takich kapel, 
trzeba będzie zmienić szyld „Pasażera" 
na „country and western zine”. Ale nie 
mogę sobie przecież odmówić 
przyjemności zaanonsowania nowo- 
starej płyty wstrząsającego 
akustycznego, guasi country'owego, 

duetu AJ J. 

Pokrótce: dwu panów z ascetycznym instrumentarium 
(kontrabas i pudło) pochodzi z Arizony, ale nie da rady założyć im 
kapelusza i wsadzić na kobyłę. Choć podejrzewać by można coś 
innego, ten zespół jest zaprzeczeniem wszelkiego szacunku dla 
tradycji. 

Długaśny tytuł tej płyty wziął się stąd, że to reedycja 
długogrającego debiutu (Candy Cigarettes, Capguns (2005) i 
pierwszej epki (Issue Problems! 2006), z dodatkiem kawałków, które 
się nie zmieściły nigdzie wcześniej. 

Wesoło i optymistycznie brzmią te piosenki, choć tematyka 
czasami nie jest wesoła. Jak sami mówią śpiewali wtedy o 
„seryjnych mordercach, papierosach, molestowaniu nieletnich i 
mściwym Jezusie”. Na okładce płyty, połowa duetu i autor piosenek - 
Sean, pisze jak to jego babcia nauczyła się obsługiwać Internet i 
sądziła że youtube to jest strona jego kapeli. Zmartwiał wtedy 
przerażony wizją, że babcia usłyszy piosenki w stylu „Be Afraid of 
Jesus” (o tym jak się autorowi przyśniło, że dla żartu odciął kawałek 
dzieciątka Jezus, ale sen się spełnił i dzieciątko Jezus zaczęło się 
mścić), „Lady Killer” (spodoba się fanom serialu „Dextera"), czy 
„Fuck White People” (piosenka zasadniczo słuszna, ale też bardzo 
dosadna, zakończona wezwaniem do, hmmm... seksu analnego). 

Chłopaki mieli nadzieję, że ta płyta sprawi, że się słuchacz 
uśmiechnie. Ze mną im się to udaje za każdym razem. Ale tylko do 
momentu kiedy sobie wyobrażę że sam mógłbym się stać obiektem 
ich polemiki, tak jak na przykład scenowo/hardcorowe dzieciaki w 
„Scenesters”, które i zajebisty żel na włosach mają nie testowany na 
zwierzętach i nawet kokainę wciągajązasadniczo tylko vegańską. 

Mam wrażenie, że te najstarsze piosenki duetu AJJ mają 
najbardziej rozbrajające melodie, największą dozę 
bezpretensjonalnej guasi amatorskiej naiwności i brutalnej 
szczerości zarazem. Mnie ich nieco para-kabaretowy posmak nie 
przeszkadza, bo nie można odmówić tym panom inteligencji i 
dowcipu. To są kumate chłopaki choć jajcarze. Ale możliwe, że to 
propozycja artystyczna dla nielicznych, nie licująca z powagą 
prawdziwego hc/punka. Niemniej większość numerów jest szybka i 
zabawna, często kąśliwa, a jeszcze częściej gorzka. I to akurat jest 
bardzo punkowa cecha, więc proszę mi się AJJ nie czepiać. 
Pokochać i się bawić, albo spadać. (B) (Asian Man Records) 

ANTI NOWHERE LEAGUE 
- This Is War EP 

Pięknie to wygląda. Tzn chciałem 
powiedzieć groźnie i złowróżebnie. 
Gruby singiel, picture disc, w grubej folii 
plus okładka. Zespół fotogeniczny jak 
zawsze, ale tym razem fotki są zrobione 
fachowo. I generalnie widzę dużą 
staranność w przygotowaniu 
wszystkiego wokół kapeli. 

Tytułowy kawałek, niby fajny i ma 
klimat, ale jakoś nie robi wstrząsającego wrażenia. Nigdzie tam tych 
wojennych tarabanów nie słychać, a to premierowy numer ANL! O 
wiele lepiej się prezentuje akustyczna (!) wersja „Good As It Gets”, z 
tekstem życiowo-romantycznym, bez żadnych bluzgów.. „W/em, że 
zawsze marzyłaś o szampanie, a ja mogłem ci dać tylko tanie wino i 
fajki". Oryginalna wersja pochodzi z dużej płyty „Road to Rampton”, 
którą wydali niedawno sami i która przeszła trochę niezauważona, a 
ponoć jest świetna. Niestety sam jej nie słyszałem, co chyba 
najlepiej świadczy o tym niezauważeniu. Ale singiel jest git! (B) 
(Papagajuv HIasatel) 


tylko do Polski (Gov Fiu czy Knife In the Leg), ale także do wesołej 
krainy Berlusconiego. Chłopaki muszą lubić MDC czy Necros ale i 
waszyngtońskiego wczesnego hardcore'a (Artificial Peace, Teen 
Idles, oczywiście Minor Threat). Sposób śpiewania jest 
„pokrzykujące” hardcore’owy, ale grają go bardzo punkrockowo, by 
nie powiedzieć przebojowo. Dużo jest fajnych melodyjek, naprawdę 
wpadających w ucho („Operation S.S.”). „Stockholm Pet” się kojarzy 
z nową wersja „Out Of Step” Minorów przez tą„marudną” recytację a 
la MacKaye. W tych bardziej melodyjnych kawałkach przypominają 
mi trochę współczesne Career Suicide czy Social Circkle; tam gdzie 
stawiają na ogień - stary DC hardcore. 

Lapidarne teksty, generalnie w samych równoważnikach 
zdań, są dobre a w porywach świetne, vide świadectwo totalnej 
alienacji w „No One Like Me” - najbardziej chwytliwym numerze na 
płycie, gdzie i szybkość i melancholia. 

Minęło już ze 25 lat od czasów kiedy o włoskim hardcore 
mówiło się w superlatywach, ale Anti You dokonują tu pewnego 
przełomu. (B) (Six Weeks) 

ANTIDOTE - Another 
Dose 

Chłopaki z Toxic Narcotic i ich 
wytwórnia Roden Popsicle przypomniała 
Amerykanom holenderską pogo- 
punkową orkiestrę Antidota: obok 
belgijskiego Funeral Dress, forpocztę 
punka z krajów Beneluxu. Wydali ich trzy 
płyty, z czego „Another Dose" jest 
przedostatnia i wyszła oryginalnie w 
2006 roku. 

12 pogo-punkowych przyśpiewek z 
przytupem, ale bez specjalnej finezji. A szkoda, bo jak się pojawi 
jakiś fajniejszy motyw w refrenie to od razu jest przyjemniej (One 
Step Forward), a jak go brakuje to jest gorzej (Rebellion of Apathy). 

Bez pijackich numerów, a wręcz z krytycznym spojrzeniem na 
ćpanie. Ale to jest jednak klasyczny „drunk as fuck” punk rock. 
Przeznaczony dla ściśle określonej części punkowego 
towarzystwa, tej mianowicie która nosi kolorowe iroki oraz pancerz z 
ćwieków na koszulkach GBH i Casualties. Kapela dokładnie 
poddaje się wszelkim regułom gatunku, i choćby dlatego 
najciekawiej brzmi tych kilka numerów po holendersko - w końcu coś 
brzmi inaczej. 

Bardzo prosty komunikat werbalny, momentami ocierający się 
o banał, ale o czym mająśpiewać te kapele jak nie o tym, że im skłoty 
rozwalają a na to miejsce budują jakieś biurowce, albo że wszędzie 
kontrolują nas kamery. Zresztą pomijając łopatologiczność stylu, 
wszyscy się pod tym podpiszemy. (B) (Roden Popsicle) 
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YOU - Two-Bit 
And Cold War 


ANTI 
Schemes 
Dreams 

Nie ma się co czarować. 
Amerykanie są impregnowani na 
zagraniczne zespoły, a Europejczycy 
się najbardziej podniecają tym co z 
Ameryki. Europejczykom jest ciężej. 
Tym większa zasługa makaroniarzy z 
Rzymu, że wydali w Stanach kilka 
epek, a teraz duży LP i że w nawale 
świetnych zespołów... się bronią. 
Kawałki króciutkie, po 30 sekund, nie wiem czy najdłuższy ma 
2 minuty, więc oczywiście wiadomo, że HC 80's revival dotarł nie 


ANTI-FLAG - General 
Strike 

Jak się nagrywa regularnie i trochę 
się tych płyt nazbierało (ta jest ósma!) to 
trzeba jednak raz na jakiś czas 
przewietrzyć formułę, żeby się ludziom 
nie przejadło. Ale jak się ma wyrazisty 
styl, to nie można też przeholować. Bo 
nie może ktoś zamiast Anti-Flag 
otrzymać Fugazi. Ale ci panowie mają 
chyba tego pełną świadomość. Mieli 
swój epizod w majors gdzie otarli się o 
pluszowość dla nastolatek i to było dość pocieszne. Następna płyta 
„People Or The Gun” była troszeczkę bezbarwna, czy może raczej 
zbyt podobna do poprzednich, a to co się na niej wyróżniało, czyli 
coverAvail, choć ich uwielbiam, pasował do AF jak pięść do nosa. A 
„General Strike” brzmi w końcu zdecydowanie świeżo i agresywnie. 

To jest piosenkowy zespół i na tej płycie jest kilka numerów, 
które są jednymi z najlepszych w dorobku. Na poziomie 
fenomenalnej „Terror State”, tak jak „Broken Bones” z kapitalnym 
chórem na otwarcie - murowany koncertowy rozgrzewacz. Przede 
wszystkim jednak jest ta płyta o wiele bardziej urozmaicona. Są 
kawałki które brzmią jak stary AF tylko ze 2 razy szybszy: „Nothing 
Recedes Like Progress”, czy zaczynający te pł^ę „The Neoliberal 
Anthem”. Ale już przy „This Is The New Sound” można pomyśleć, że 
to The Hives, a „The Ghosts of Alexandra” to beztroska rytmiczna, 
post-ramonesowska melodia - Screeching Weasel albo Cela nr 3 
mają takich sporo, zaś “I don't wanna” brzmi jak prosty Ramones z 
pierwszej płyty zagrany po jakimś ultra spidzie, nawet z podobnie 
skonstruowanym lakonicznym i nihilistycznym tekstem. Anti-Flag 
nigdy chyba nie mieli tak pełnych furii i krótkich numerów jak 
„Controlled Opposition” (20 sekund) czy „Resist” (minuta), ale jest 
też coś z deka emowatego, właśnie w stylu starego Avail i nazywa 
się„1915”. I to wszystko jest zagrane z większą furią i entuzjazmem 
niż kiedykolwiek wcześniej. Jak się żle dzieje na świecie, to kapelom 
pokroju Anti-Flag napędza to akumulatory. A ponieważ w końcu 
zaczęli pojawiać się w Polsce, więc z pewnością ich akcje znacznie 
wzrosną. Fajna, wcale nie patetyczna, płyta. (B) (SOD) 

APPENDIX - Studio Live 

Kapela wspominana tutaj już 
niejednokrotnie, więc tylko nadmienię, 
że znowu grają i to ponoć grają dobrze, a 
zaczynali przecież 30 lat temu, z tym że 
mieli dłuuuugą przerwę. Na tym LP 
mamy nowe wersje ich starych 
kawałków, ale chyba i jakieś pojedyncze 
premiery się zdarzają - muszę zerknąć 
na stare placki i sprawdzić. Szczerze 
wolałem ich, gdy mieli popróchniałe 
mleczaki i grali bardziej spontanem, niż teraz gdy powstawiali sobie 
szuflady i grają jak zawodowcy. Ale też nie ma się co 
przypierdzielać, bo zespół jest klasą samą w sobie i lipy nie 
odstawia. Ja tam i tak zresztą jak wierny fan, czy pies, kupię każdą 
ich kolejną pozycję, choćby nagrywali wciąż te same płyty w 
odwrotnej kolejności. (Propaganda Records) (Grzester) 

APPENDIX - s/t EP 

Oryginalnie ta epka ukazała się w 
83 roku. Okładka biedna jak licho, ale 
muzyczka fascynująca. Nawiasem 
mówiąc Propaganda powtórnie wydała 
tę płytę z pierwotną wersją okładki (i tam 
podziwiamy skłot), bo było kilka wersji. 
Każdy w Polsce Apppendix zna, bo 
Hoehnie i Assel wznawiali ich longi i są 
one dostępne w szanujących się 
dystrybucjach. Ale jak ktoś jeszcze nie 
miał przyjemności, to znaczy że jest muzycznym leserem, któremu 
moje podpowiedzi nie pomogą. Melodyjna, czadowa Finlandia, 
zespół porównywany z Dezerterem, tutaj w czterech numerach. 






Takiego Wyrostka Robaczkowego nie chce się tracić. Propaganda 
Records. (Grzester) 

“ THE ARRIVALS - Volatile 
IVIolotov 

Zespół to już dość wiekowy, na 
koncie ma co najmniej trzy długograje, ale 
bez zagłębiania się w historię łatwo 
odgadnąć do jakiej odnogi punkowej 
familii przynależy. Meldunek w Chicago, 
marka wydawcy i gra słów w tytule (byłby 
„koktajl Mołotowa”, gdyby „cocktail” nie 
zastąpiono „volatile”, co znaczy chwiejny, 
niepewny) od razu identyfikuje The 
Arrivals jako dostarczycieli cwanego grania z dużą dawką melodii i 
drugim dnem. 

„Volatile Molotov” brzmi jak angielski power pop grany według 
niepisanych reguł amerykańskiego pop punka. Wyobraźcie sobie 
Naked Raygun odgrywające kowery The Kinks lub Dillinger Four 
starający się naśladować The Who. Do tego trochę nostalgicznego 
grania w duchu Hiisker Du czy The Replacements. Wydawca 
zachwala ten long, przekonując, że „słucha się go jak klasycznej 
powieści”. Jeżeli chodziło o umiejętność zespołu do opowiadania 
różnych historii w zwięzłej formule punkrockowej piosenki, to 
pozostaje przytaknąć. 

W USA takie zespoły mają swoją publiczność, grywają 
koncerty nieraz i w prywatnych mieszkaniach, odwiedzająfestiwale, 
gdzie przy wejściu trzeba okazać bilet i kilkudniowy zarost, ale ilu 
ludzi w Polsce kuma ich fenomen? (Sebastian) (Recess Records, 
www.recessrecords. com) 

ASHERS - Kill Your 
Masters 

To jest zdecydowanie bardziej 
krwawa jatka niż to co kiedykolwiek 
Unseen zdołali zgotować swojej publice. 
Z drugiej strony żaden thrash, ani math 
hardcore, ani crossover, ani nawet DRI, 
choć niewątpliwie w paru momentach 
nazwa DRI (czy z bardziej 
współczesnych Municipal Waste) może 
przyjść na myśl czujnemu słuchaczowi. 
Nie taki już nowy (w 2008 wydali pierwszą epkę) zespół wokalisty 
Unseen to old school hardcore/punkowy wygar z elementami 
crossover, metalowymi riffami i świdrującymi schizofrenicznymi 
gitarami. Króluje szybki napierdol, więc wolniejszy, dołujący, 
stonerowy wręcz „Blood And Grain” pokazuje, że potrafią uderzyć 
także dołem. Poza tym to zgrabny hit, jeśli mogę użyć tutaj takiego 
wyrażenia. Trochę to brzmi jakby jakaś kapela z Deathwish 
zapragnęła nagrać punk rockowy album, zresztąjak patrzę na fotki 
Ashers, to bardziej to wygląda jakby do istniejącej już kapeli dołączył 
wokalista trochę z innej parafii. Że są muzykalni i dowcipni świadczy 
ostatni kawałek - a capella zaśpiewana miniaturka „Class of 94”, 
szkoda, że nie ma więcej takiego oddechu i zróżnicowania. Ale 
pewnie to będzie zaletą, że nie idą na lep melodyjek i że furią 
mogliby obdzielić kilka uznanych orkiestr punkrockowych. Jedyne 
co może obrócić się przeciwko nim, to fakt że ta płyta może być zbyt 
trudna dla fanów Unseen, a zbyt sztubacka dla takich od 
Converge... (B) (Thorp) 




ASSPISS - Fuck Off And 
Die! 7 ” 

Totalnie oldschollowy klimat. 
Jakbym trzymał w łapach jakiegoś singla 
z Mystic, Pusmort lub Alchemy Rec. z 
połowy lat 80-tych. Bez komputerowego 
składu, kserowane wkładki, wycinanki, 
ręcznie pisane teksty, naklejki, kilka 
kolorków i tylko adresy mailowe 
świadczą o tym, że to współczesność. 
Naprawdę pełen podziw za wykonaną 
pracę dla zespołu i właściciela wytwórni. 

Zawartość muzyczna analogiczna do designu. Debiutanci z 
Florydy raczą nas oldschoolowym amerykańskim „pissed-off’ 
HC/punkiem pokroju np. Agressiom,. P.T.L. Klub, wczesnego Dr 
Know czy Poison Idea. Za nic w świecie nie rozpoznałbym, że to 
2010 r. Brudne brzmienie, nonszalanckie wykonanie, krótkie i 
szybkie strzały, estetyka DIY, dosadne teksty. Wehikuł czasu jak się 
patrzy! (mickowhy) [Suburban White Thrash] 

ATLANTIC / PACIFIC - 
Meet Your New Love 

I znowu punkowcy odkrywają w 
sobie balladzistów. Tym razem projekt 
osadzony jest bliżej piosenkopisarskich 
rejonów, bo odpowiedzialny za niego jest 
duet Garrett Klahn (Texas Is the Reason) 
i John Herguth (House & Parish), 
wspierany gościnnie przez lana Love'a z 
Rival Schools. Obaj panowie udzielają 
się wokalnie, przy czym Klahn śpiewa 
zdecydowanie łagodniej. Wychodzi z tego propozycja w sam raz na 
leniwe popołudnie. Senne, łagodne ballady w stylu post-emo, z 
wyraźnym śladem folku lub country („Picture Perfect”). Znamienne, 
że dwa kawałki odstające od akustycznego kanonu, „The Latest” i 
„Let Me into Your Light” okazują się zdecydowanie najgorszymi i 
przypominają jakąś nieznośną czkawkę po brit-popie. Generalnie 
jednak całkiem przyjemny to krążek i jeżeli znajdą się wśród 
czytelników Pasażera jacyś fani macierzystych grup Klahna i 
Hergutha, jak również takiego, dajmy na to Boards of Canada, to są 
spore szanse na to, że w tej płycie odnajdą tytułową nową miłość. 
(Sebastian) (No Sleep Records) 








AUTISTIC YOUTH - Idle 
Minds 

Znałem tę płytę od dawna 
(„dobrodziejstwa” nowoczesnych 
technologii) ale trochę trwało zanim do 
mnie dotarła w wersji fizycznej. Nagrana 
w marcu 2009, ukazała się grubo rok 
później, a kolejny rok trwało zanim 
przywieziono mi winyla - na kompakcie 
się chyba w ogóle nie ukazała. 

Ascetyzm wydania i niemal 
zupełny brak punkowych akcesoriów na okładce może trochę 
rozczarować, ale to pasuje do tej kapeli... 

Zawsze mi się kojarzyli wraz z Estranged, Red Dons czy 
Observers, jako część revivalu zimno-falowego grania w Portland. 
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Nie przeszkadza, że Autistic Youth nie mają żadnych wolnych 
piosenek. Naprawdę brzmią trochę jak Wipers na 45, a momentami 
nawet na 78 obrotów. Przy czym szybkość im wcale nie 
przeszkadza w generowaniu całych cumulusów minorowego, 
jesienno-deszczowego nastroju, jaki podobno panuje w Portland. 

„Niektórzy mówią, że to od Wipers, a niektórzy że od pogody” 
zastanawia się zespół nad swoim stylem, by w końcu odkryć - „To ta 
pogoda wzięła się od Wipers! Przed Wipers w Portland zawsze 
świeciło słońce”. 

Ale poważnie. To są bardzo młodzi kolesie, smarkateria wręcz, 
zaczęli tę kapelę jak mieli po 13-16 lat, teraz mają po 21-25, ale 
piosenki na ich drugim LP to wciąż esencja nastoletnich depresji. A 
więc samotność, wyobcowanie, zagubienie, nieufność, ale nie 
rozklejają się za bardzo. Nie dziwi, że nie lansuje się tej kapeli na 
prawo i lewo. Autopromocja i marketing muszą być im obce. 

Bez extra produkcji i fajerwerków warsztatowych, ale sprawnie 
i na pewno żywiołowo. Robili ponoć próby codziennie przez 4 
tygodnie przed tą nagrywką, więc nie dziwne, że nabrali tempa i że 
kawałki lecą praktycznie bez przerw. Przede wszystkim jednak 
słychać, że ten zespół ma świeżość jaka była w nastoletnich 
kapelach z Waszyngtonu w 1981 roku i jaką słychać na pierwszej 
płycie Adolescents. 

Wpadające w ucho motywy, zwłaszcza solówki na gitarze; 
wyeksponowany, ale potraktowany melodycznie bas, schowany 
trochę wokal z nutkądesperacji i szalone dość tempa, które zupełnie 
nie burzą minorowego nastroju. Oprócz Wipers pobrzmiewa w nich 
trochę nuta punka rodem z Danii (No Hope For the Kids, czy Gorilla 
Angreb, która była ponoć poważną inspiracją dla chłopaków od 
czasu kiedy zagrali z nimi koncert), a przebojowości rodem z 
Kalifornii. No właśnie. Adolescents też nagrali swoją najlepszą płytę 
jak mieli mleko pod nosem. A „Idle Minds” mają siłę „niebieskiego 
albumu”. (B) (Black Water) 


z ręką na sercu mówię, że ten singiel to jest mój ulubiony moment ich 
twórczości. Nie ma sensu mówienie, że „Sotaa”, czy „Sensuuri” są 
lepsze od pozostałych kopnięć, bo żar jest wszędzie i ta rozgrzana 
amunicja wybucha co chwilę. Kolejna kaseta do szafy a plastik na 
talerz! (Hoehnie Records, ) (Grzester) 

BAUAGANS - Oparte na 
faktach 

Polski punk rock to jednak jest 
fantastyczna forma ekspresji muzyczno- 
werbalnej. Nawet boleśnie przeciętny 
zespół, jeśli gra z minimalnym 
przekonaniem, wypada w tym wcieleniu 
przekonująco i znośnie. Choćby ten 
Bauagans. A wystarczy, że spróbują 
czegoś innego, człowiek od razu 
rozpaczliwie szuka wyłącznika. 

Są z Żar, istnieją ponoć 11 lat, a ich kawałki nabrały Street 
punkowego posmaku, oprócz tych rockowych i ambitnych numerów, 
które są nużące. Na tej, wydanej DIY samoróbie, wspomaga ich 
dziewczyna na skrzypcach i bodaj raz także wokalu. Ale to nie był 
dobry pomysł i może dlatego nie ma jej już w tym zespole. Bauagans 
najlepiej wypadają w najprostszych słowiańsko-ulicznych 
przyśpiewkach, które oczywiście trącą myszką i 
prowincjonalizmem, alewypadająautentycznie. Muszą być dyżurną 
lokalną atrakcją koncertową, bo z rozpiski na stronie wynika, że 3 
sztuk wykonali w rodzinnym miasteczku. Z powodzeniem używają 
języka polskiego: i jakiś sens w tych tekstach jest i w miarę sprawnie 
są napisane (oprócz wyjątków w języku naśladującym 
angielszczyznę). Ale żeby nie było rozczarowań - to oczywiście 
wciąż zespół grający bardziej dla swojej niż słuchaczy 
przyjemności. (B) (www.bauagans.art.pl) 


zagrany zzaskakującą werwą kower „Sonic Reducer” Dead Boys. 

Jak dla mnie Destruktorzy wygrywają pewnie, obejdzie się bez 
dogrywki. (Sebastian) (www.destructors.co.uk) 

BLACK PACIFIC - s/t 

Nie wiem czy Jim Lindberg nie 
przesadził z leserstwem i nie strzelił 
sobie w stopę swoim odejściem z 
Pennywise, ale jego nowa kapela Black 
Pacific nie rzuca na glebę. 

Z jednej strony niby taki dzielny, że 
zrezygnował z zespołu, który był i 
legendarny i wciąż u szczytu; że założył 
nową kapelę; że napisał wszystkie 
piosenki; że nie tylko je zaśpiewał, ale 
zagrał na gitarze... Niestety od razu 
słychać, że najfajniejsze są te kawałki, w których słychać 
Pennywise. „Living With Ghosts” to fantastyczny numer, ale niemal 
żywcem wyjęty z ostatniego albumu Lindeberga z Pennywise, 
podobnie „The System”. Zresztą ponoć Pennywise już grało 
niektóre te kawałki:) 

Zaś kiedy coś kombinuje, zwłaszcza nisko, ciężko i rockowo, 
jak we wstępie do „When its over”, od razu zaczynam się czuć 
nieswojo, jak na imprezie na którą nie byłem zaproszony. Na ten 
przykład „Kill Your Idols” któremu blisko do Nirwany. Lindeberg 
ujawnia tu w ogóle skłonność do niskiego strojenia, co jest takie nie 
punkowe :), no i jako gitarzysta za bardzo nie błyszczy... Zresztą 
chyba sam ma tego świadomość, bo już sobie znalazł kogoś na 
drugągitarę. Generalnie jak przywiązany jestem do tego wokalu, tak 
zwłaszcza przy końcówce tej płyty mi zupełnie nie staje. Nic nie 
poradzę, ale chyba będę wolał Pennywise z węgierskim bratankiem, 
nawet jeśli punk-operowym! (B) (Side One Dummy) 




JHE BLACK PACIFIC^ 



BACCHUS - S/T 

Wytężcie wyobraźnię i wyobraźcie 
sobie spotkanie Wolfbrigade, Fali of 
Efrafa i Black Tusk w dżdżystej scenerii 
irlandzkich mokradeł. Debiut hordy z 
Galway brzmi poniekąd jak starcie 
trzech wspomnianych. Potężny, 
mroczny i wściekły crust / sludge 
Irlandczyków budzi respekt podniosłą 
aurą, przygniata doomowym ciężarem, 
odpływa w rozmyte, zpogłosowane 
pasaże, by po chwili rozpędzić się w 
punkowej galopadzie. Niesamowite w tej muzyce jest to, że przy 
całym bogactwie dźwięków i nastrojów oraz świetnej, typowo 
metalowej technice grania słychać wyraźnie, że korzeniami tkwi w 
absolutnych podstawach - i to zarówno w bazowej prostocie 
rock'n'rolla, jak i w rytualnej niemal transowości rodem z 
pogańskiego rytuału. 

Naprawdę znakomita, mocna płyta, która dodatkowe punkty 
inkasuje za świetną oprawę graficzną. Trzeba posłuchać. 
(Sebastian) (Contraszt! Records, www.diyordie.net) 

BANNER PILOT - Heart 
Beats Pacific 

Przeciętny melodyjny „kalifornijski” 
punk rock z Minneapolis, z leciutkim 
echem brzmienia kapel typu Lawrance 
Arms czy Dillinger Four. Jakby byli z 
Garwolina, byliby przedmiotem 
podniety, bo sprawnie, nie plastikowe, 
poprawnie i bez żenua. Ale są ze 
Stansów, więc muszę napisać, że 
poprawnie oznacza „TYLKO 
poprawnie”. Są sporo lepsi niż 
przeciętny pop-punkowy zespolik z komedyjki o erotycznej inicjacji 
nastolatków, ale grająw tej samej lidze. Trzecia płyta, a wciąż mleko 
pod nosem. I chyba już tak zostanie. (B)(FatWreckChords) 

THE BASTARD - 
Refleksje 

Lokalna gazeta napisała że to 
„ostre myślenickie brzmienie”. I być 
może powinienem na tym cytacie 
poprzestać, ale skąd byście wiedzieli, 
czy kochają bardziej Iron Maiden, 
Perfect czy Exploited. No więc Bastard 
kochają wszystkich wymienionych, ale 
najbardziej... Psy Wojny. 

Na wokalu młodociany klon 
Falona, na gitarze metalowiec 
gustujący w power metalu i uwielbiający naśladować rżenie konia. 
Podniosłe i przaśne jednocześnie solówki gitarowe, plus ogniskowe 
melodie. Skrzyżowanie power metalu z punkiem a la Cela nr 3, ale 
czasami wychodzi z tego punko-polowy Analogs dla ubogich 
(„Lady”). Chyba nawet współczesne KSU jest bardziej na serio niż ci 
młodzieńcy. 

Z tekstami jest trochę tak, jakby mistrz wpisów do pamiętnika 
nastolatki, zaczął rozwodzić się nad ciężką dolą nonkonformisty w 
nietolerancyjnym społeczeństwie, produkując co niemiara gorzkich 
refleksji w stylu: „nie umiałeś szczęścia dać rodzinie swej / ciągle 
praca, kurwy, szmal, przez cały dzień”. 15 lat temu zrobiliby karierę 
w Psy Wojny Rec, albo może nawet w Silvertonie... Za to z całą 
pewnością mogę powiedzieć, że zagrali te 12 piosenek sprawnie. 
(B) (www.thebastard.wp.pl) 





BASTARDS - Maailma 
palaa ja kuoleeEP 

Kurwa, nareszcie! Ileż można 
czekać! Andreas zapowiadał te płytę od 
dawna i w końcu jest! Propaganda 
oryginalnie wypuściła to w 1982 roku z 
oznaczeniem Sex 100, Hohnie ze 
znaczkiem Ho-122. Dotychczas 
sprzedawało się znakomicie, nie wiem 
jak będzie teraz, bo młodzież jakaś taka 
wybredna i coraz częściej grymasi, no ale 
cóż... Singiel Bastards jest jednym z najbardziej ognistych 
materiałów z wielkiej, legendarnej Finlandii sprzed trzydziestu lat. 
10 numerów bo cały singiel trwa dziesięć minut. Prawdziwa furia. 
Materiał równy EPce Kaaos, LP Kansan Uutiset, EPs Mellakka - to 
jest dokładnie ta sama liga. Na wokalu jeszcze Sid, który był dzikszy 
niż Lahti na dużych płytach. Mam jakąś ich próbę na video, gdzie 
grają częściowo z playbacku, ale widać, że wokal umie się 
zachować. Szkoda że tak szybko ze składu odszedł, bo jednak 
Lahti w wersji live był o niebo bardziej statyczny. Bastards 
pozostawili po sobie jak na fińskie warunki całkiem sporo materiału i 
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BELGRADO - st 

Ta płyta okazała się hitem lata, 
choć bardziej by pasowała do późnej 
jesieni. Potwierdza revival 
zimnofalowego punk rocka z początku 
lat 80-tych, którego forpocztą są 
zespoły z Portland, z Estranged na 
czele. Ale Belgrado nie ma nic 
wspólnego ze Stanami. Geografia tego 
zespołu jest zaskakująca. Nazywa się 
Belgrado (na okładce jest nawet 
drogowskaz), pochodzi z barcelońskich 
skłotów, ale wokalistka ma na imię Patrycja i dwa kawałki śpiewa 
nawet po polsku. Zainteresowani? 

Zespół w staro-punkowym rynsztunku, tak jak się nosiła 
ambitniejsza frakcja punkowej załogi lat 80-tych, czyli czarne 
koszule i stare ramoneski. Świetna i gustowna jest okładka: biała, 
poplamiona mazajami z farb wodnych, które nieco zalały, 
najwidoczniej jadące na Belgrad niemieckie czołgi. Wcale nie 
czarna i wcale nie grobowa, a jednak złowieszcza. 

Brzmienie zespołu oczywiście ma swoje korzenie w kapelach 
brytyjskich, tych falowo-punkowych i nastroszonych. Usłyszymy 
echa Killing Joke i Joy Divison, ale w tym mrocznym nastroju 
porywają chwytliwe melodie, a bywa że i wręcz taneczne motywy. 
Nastrój jest rzecz jasna ponuracki, ale od strony energetycznej, 
Belgrado wcale nie jest „trumienne”. Teksty lakoniczne - głównie 
możemy się upajać przesłaniem o przemijaniu i śmierci, obojętnie 
czy chodzi o pojedyncze trupy czy całe generacje :). Ale czy ktoś 
obiecywał, że punk będzie „roześmiany i kolorowy”? (B) (m.in. 
Oficyna Paranoja) 


BIGGER HALF - 
Niechciane dzieci 
popkultury 

Po tej płycie jestem trochę jak 
James Bond. Mało wstrząśniętym, ale 
na pewno zmieszany. 

Już nie dzieciaki, ale jeszcze się 
łapią do „młodzieży'”. Na pewno do 
młodzieży chcą trafić i to tej młodszej. 
Słuchają KSU, Farben Lehre i nade 
wszystko Pidżamy Porno (wokalista jak 
trochę pokrzyczy ma identyczna barwę 
głosu jak ten znakomity tekściarz i legendarny wokalista PP :). Od 
święta słuchają także Kazika Na Żywo. Dla scenersów, ewentualnie 
takich co są na bieżąco z tym co młodzież punkowa gra w Stanach, 
ta płyta może być obiektem docinków, ale w realiach polskiego 
„punky reggae”? czemu nie? 

Bo to jest przyzwoita, obiecująca robota w tej lidze. Piosenki 
mają ręce i nogi. Widać aspiracje w kierunku profeski, ale produkcja 
nie do końca jest jeszcze zawodowa. Ogólnie sprawnie to jest 
zrobione, wokal ma coś w sobie, teksty zazwyczaj z sensem, ale są 
momenty przeszarżowane i wtedy wszystko się sypie. Będę 
chamem i je wymienię. 

Dziwi mnie np., że nie wstyd chłopakom zaserwować ckliwej, 
niby ultra politycznej ballady między Chłopcami z Placu Broni a 
Lombardem („Gdzie łzy prawdy”), w której wokalista sięga hiper 
poprawnej dykcji nieświadomie narażając się na żarty 
(„nieubłaganie lata nam biegnom"). Równie ckliwa ballada w której 
się nabijająz „zawodowych” regatowców, trochę razi tą puentą: „ja to 
ja, to jest mój Jah, a ty szarpnij mi druta”. W ogóle teksty bywają 
„ostre”, ale wyśmiewanie się z metroseksualnych miłośników 
obcisłych koszulek jest odrobinę żenujące, choć mnie też one 
śmieszą. Wtręty po angielsku zupełnie nie trafione: „Merry-Go 
Round” woła o pomstę do nieba, piekła i każdego second handu. 

Fajerwerków nie ma, bo ciężko się inspirować Pidżamą Porno 
i KSU i wyskoczyć z czymś niesamowitym. Ale mam wrażenie, że 
jakby ktoś z boku nad tym popracował, uratował chłopaków przed 
wtopami jak wyżej wymienione, lepiej to ustawił i nagrał, to Farben 
Lehre naprawdę by mogło mieć konkurencje. (B) 

THE BLACK MARIAS / THE DESTRUCTORS - 
Zengakuren 

Dawno nie słyszałem nic nowego od stachanowców 
fonograficznej produkcji, czyli weteranów z The Destructors. No i jak 
znalazł dostałem dwa splity podtatusiałych angielskich punx. 

Zespół ze „strony A” to The Black Marias. Na oko jakieś 
wiekowe skiny, a pochodząz Peterborough, co dziwnym nie jest, bo 
Destruktorzy na ogół dobierają sobie na split-partnerów swoich 
sąsiadów. O ile pierwszy kawałek, „Silent Treatment” jest w ich 
wykonaniu nawet czujny (taki motoryczny punk 80's po linii GBH i 
Varukers), tak dwa kolejne podśmierdują piwnym swądem 
biesiadnego oi!a. 

Lepiej wypadają The Destructors zgodnie z przepisem UK 
punk + garażowy pre-punkowy rock'n'roll. W czterokawałkowym 
zestawie podobać może się zwłaszcza „blużniercze” „Religion” oraz 



THE BLIND DATE -CDR 

Sympatycznie się robi słuchając tej płytki. Całkiem fajny band 
z Warszawy podający zadziornego punka z kapką garażu. Ale i w 
USA było i jest sporo w ten deseń działających kapel, które bez 
żadnego zażenowania określają się jako hardcore, co jak zwykle 
tylko ukazuje jak beznadziejne jest szufladkowanie muzyki. Tylko 
pięć kawałków, dużo hałasu, muzyka w sam raz do małych klubów, 
kobieta na wokalu ma takie amatorskie gardło, co bardzo fajnie 
brzmi. Ja ich popieram. Czyja dobrze kojarzę i ten zespół już nie 
działa? Jeśli tak, to naprawdę szkoda, fajny jest. Nagrania z 2009r. 
Szukajcie do skutku u Refusa. (Grzester) 

BŁĘKITNY NOSOROŻEC - 
Barykady 

Wsiowy punk rock bywa zjawiskiem 
szczerym, bezpretensjonalnym i 
autentycznym, jednak „prowincjonalny 
rock” bywa niestety przede wszystkim 
nudny. Oczywiście „prowincjonalny” nie z 
uwagi na pochodzenie zespołu, a 
wydźwięk, styl, brzmienie... 

Błękitny Nosorożec w latach 90- 
tych wydał kilka kaset. Jedna miała 
całkiem zabawną okładkę z legitymacji szkolną... Zawsze mi się 
jawił ten zespół jako w gruncie rzeczy rockowy; a poza tym solidny, 
ale pozbawiony i błyskotliwości i tzw. „iskry bożej”. Nic się nie 
zmienili. Nagrywka jest technicznie co najmniej przyzwoita, ale 
rockowa na maksa. Najbardziej punkowe jest tu reggae w stylu 
Brygady Kryzys, że użyje tak pokrętnego porównania. Trochę ta 
muzyka trąci myszką, bo jeśli rokendrolowo to jak Dżem („Co się z 
tobą stało”, albo boogie „Powiedz dlaczego?”), jak reggae to jak 
Izrael z lat 80-tych, a jak ostrzej to jakieś odjazdy i sprzężenia 
(„Ameryko”), no i musi być trochę Kazika Na Żywo („Polowanie”)... Z 
tego co słyszę wynika że jeśli chodzi o punkowe płyty jakie ja 
posiadam, to panowie majątylko Sex Pistols. A poza tym to już tylko 
„Metalika”... Poprawnie, solidnie, starannie, ale bez jaj. Dla 45- 
latków, którzy stracili kontakt z punkrockiem. Kilku takich znam, więc 
wiem co mówię. (B) 

BORN ANEW - Logout 

Warszawiacy zadośćczynią swojej nazwie, z każdą kolejną 
nagrywką „wymyślając się” na nowo. Dopóki jednak zachowują 
rozwojową tendencję, to cieszy mnie to niezmiernie. 

„Logout” to ściśle limitowana i raczej już niedostępna EP-ka, 
będąca jak mniemam zapowiedzią muzyki, jaka może znaleźć się 
na kolejnej dużej płycie grupy. Zgaduję, bo niczego z Born Anew 
pewnym już być nie można. Co wiem jednak na pewno, to to, że na 
cztery kawałki mamy cztery świetne strzały. Numer tytułowy okazuje 
się autentycznym przebojem, utrzymanym w duchu zgoła 
rock'n'rollowego hardcore'a ze świetnym wokalem. „Before I Say 
Goodbye” jawi się nieco bardziej połamaną i nerwową wersją 
podobnego grania. Kawałek trzeci uwaga, będzie zaskoczenie! to 
kower „Freezing Moon” blackmetalowej legendy Mayhem. Do 
perma-zimna i uber-zła oryginału raczej daleko, ale w tej wersji 
może skutecznie zakręcić. I na koniec „The Key” ciężki, wolny i z 
tekstem napisanym przez... Fryderyka Nietzschego. 

Nie mam pytań, zastrzeżeń też żadnych. Biorę w ciemno całą 
płytę, jeśli ma być równie zajebista! (Sebastian/ (Spook Records, 
WWW. spookrecords. com) 



BOUNCING SOULS - 
Complete Control Recording 
Session 10” 

Pierwsza z serii 10”-calówek (vinyl 
oniy) z koncertowymi nagraniami 
zaprzyjaźnionych z wytwórnią SOD 
kapel. Chodzi o nagrane w ciągu kilku 
godzin sesje typu „na żywo, ale w studio” i 
raczej bez publiki. Jeśli zespół jest dobry, 
daje radę, złych nie wydają. 

Niepoprawni Romantycy z Jersey 
oczywiście nie przygotowali nowości 
(choć szykują nowy album), ale sięgnęli do swoich starszych płyt, 
wybierając mniej więcej po jednej z każdej. Niekonieczne je 
przerabiając, ale na pewno dziś grają je z większą swobodą niż 
kiedyś. Zwłaszcza dwa kawałki z czasów BYO brzmią elegancko, 
choć jako całość, to tamtym płytom jeszcze sporo brakowało. 
Chłopaki zawsze byli romantyczni i wyluzowani, a teraz sąjeszcze 
perfekcyjni, nie tyle jeśli chodzi o instrumenty, co w kwestii 
budowania klimatu. Taki punkowy romantyzm w sam raz dla 
dziewczyn twardzieli (a kiedy nikt nie podgląda, to także ich samych, 
hi, hi). Na luzie, z wdziękiem, bez szminki, sztucznych łez i zbyt 
długich grzywek:) 

Bouncing Souls przypomnieli sobie dawno nie grane na żywo 
starocie na ostatnich koncertach, gdzie osobliwie grajątylko kawałki 
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Z konkretnej jednej czy dwu płyt. Byłoby chujowo iść na koncert Bad 
Religion i usłyszeć tylko program z „New America”, ale Bouncing 
Souls nie majątakiego problemu. 

Żeby było śmieszniej, najwolniejszą piosenką jest tu jeden 
cudzes - cover Misfits. Jeśli jeszcze nie słyszeliście Misfits 
skrojonego na pościelówę, to jest extra okazja, bo Bouncing Souls 
robią to z galanterią (i z Mattem Skibą na chórkach). Jeśli ktoś 
pokochał ostatnio Gaslight Anthem, to Bouncing Souls mogą robić 
jako ich naprawdę punkowe wcielenie. (B) (Side One Dummy) 

BRAINDEAD - Weapons 
OftheWeak 

Wśród nowych płyt francuskich 
punków z Mass Productions, były 
kapele, których pochodzenie było 
jednoznaczne. Po pierwszej piosence 
Spannera wiadomo było, że to 
zaangażowane żule z angielskich 
skłotów, po jednym kawałku Fiction 
Romance słuchać że to Francuziki. Ale 
Braindead wcale nie brzmi jak zespół z 

Hamburga. 

Obierając taką nazwę błysnęli... brakiem inwencji. „Nasz” 
Braindead różni się od 14 pozostałych o tej nazwie, nie tylko tym, że 
nie brzmiąjak Niemcy. 

Grają w większości krótkie, naładowane energetycznie ska- 
core'owe numery, z szaleńczym wokalem, z gwałtownymi 
zwolnieniami, przechodzącymi w reggae-ska i równie gwałtownymi 
przyspieszeniami. Na pewno nie w stylu elegancików z Mighty 
Mighty Bostoness. Trochę to przypomina Leftover Crack czy w 
mniejszym stopniu Star Fucking Hipsters, w kilku momentów musi 
włączyć się lampka z nazwą Bad Brains, ale najczęściej to brzmi jak 
stare dobre Operation lvy po amfie. 

Numerów jest 16, w większości są krótkie i choc są 
zróżnicowane, to generalnie zmienia się stopień ich szaleństwa. 
Wyjątki to „City Of Transgression” czyli dub-core'owa epopeja, bo 
ma co najmniej 5 minut, oraz ze 3 tracki pod koniec gdzie BrainDead 
zbaczają w kierunku piekła. „Merch Moralia” to jest kawał prawie 
grindowego gówna, a „Internalized” ma momenty okrutnej 
rzygającej rzeźni. Ale każdą stronę winyla kończy znacznie dłuższy 
niż reszta, wyciszający, upalony, przestrzenny i głęboki dub. 
Całkiem dobrze robi to różnorodności tej płyty. Tekstowo 
inteligentnie i na temat, tematy scenowe jak wegetarianizm, 
globalne ocieplenie, palenie szlugów :), ale ciekawie i bez 
powtarzania oklepanych sloganów. Niemal jak scenowy zespół z 
1992 roku... tyle, że wtedy do ska to nikt szanujący się nie 
nawiązywał :). Na deser niezła ciekawostka - okładkę tej płyty 
narysował wokalista legendarnego Operation lvy - Jasse Michales. 
(B)(MassProd) 

THE BREED - Crossroads 

Zaczyna się odliczaniem, jak przed 
jakąś detonacją czy odpaleniem rakiet, 
więc wiadomo, że będzie głośno i z 
przytupem. The Breed to zespół z 
Wyszkowa, ale tego z Czech, który 
stawia na motoryczny HC / punk z 
motorheadowym sznytem. W nieco 
ponad pół godziny odpala więc 
trzynaście kawałków, z czego trzy 
wykonane w mowie Rumburaka, a 
dziesięć odśpiewane jest niekoniecznie kryształową 
angielszczyzną. Nuta całkiem treściwa - gęsta, intensywna, trochę 
podmetalizowana („Same Days”), tłukąca w ryj bez zbędnych 
ceregieli, ale też ze śladowymi ilościami finezji czy oryginalności. 
Brzmi to jednak całkiem w porządku, a studio Davos, w którym Czesi 
nagrywali to podobno jakaś uznana marka za naszą południową 
granicą. 

rodukt w sam raz dla zwolenników czadów o stopniu 
komplikacji dowcipów z cyklu „twoja stara...”. (Sebastian) 
(PapagajuYHIasatel, www.phr.cz) 

BROKEN BONES - Fuck 
You And Ali You Stand ForI 

Wczoraj wałkowałem Get The Most 
- old school straight edge, zadzior, 
melodia i polot. A dzisiaj wrzuciłem z 
samego rana nową płytę Broken Bones. 
Kapela jakieś 5 razy starsza od 
hardcore'owych dzieciaków, zasłużona, 
wręcz legendarna, ale jest to zupełnie 
inny świat. Trochę archaiczny... 

W składzie na gitarze Bones i drze 
mordę Quiv który doszedł w połowie lat 
80-tych już w tym „metalowym” okresie. Po reaktywacji trzaskają 
płytę za płytą... jak na tak wiekowy zespół oczywiście. Bo to już 
trzecia w ciągu ostatnich 10 lat :). Chyba najbliższa 
diszczerdżowego brzmienia z którego wyrośli. Pierwsza po 
powrocie była bardziej metalowa, druga punkowa, a ta jest właśnie 
klasycznie dis-beatowa. Jest moc, rzeźnia i ciężar, choć filozofii 
wielkiej w tym niema. Ot, żeby zabić. Każdy instrument to jak kolejny 
rodzaj broni, ale zupełnie bez fantazji. A wiadomo że we 
współczesnym kinie chodzi nie tylko o to, żeby „dobrzy” zabili 
„złych”, ale żeby jeszcze była frajda z oglądania tego widowiska. A 
dla mnie to trochę za bardzo łopatologiczne, sama jatka, a dialogi 
mierne:). 

Pod względem pomysłowości Broken Bones jest trochę w tyle 
za tymi którzy też zrzynająz Discharge, ale mają jakąś koncepcję. 
Wgniata w kanapę, a jak z niej spadniemy to w dywan, ale te 
okropne solówki pełne końskiego kwiku mogliby sobie darować 
(„Torturę”). 

W tekstach to co wiadomo czyli okropieństwa wojenne (jest 
nawet o obozach koncentracyjnych!) i piekielne, ale są też 
prawdziwe perełki. Na przykład „Co to kurwa za granda, że 
dostajesz 3 lata za morderstwo (...) W Anglii panuje bezprawie, w 
Anglii jest anarchia” (I nie jest to okrzyk aprobaty! :) I to mają być 
lewaki!?... A poważnie to są naprawdę jaja! W ustach punkowej 
kapeli takie, skądinąd słuszne, spostrzeżenia świadczą o 
światopoglądowym zagubieniu. 

Pomijając takie niuanse, ta płyta to okrutne solidny wypierdol. 
Starzy fani, którym jeszcze irokezy nie wyleniały a dready nie 
wypadły, się podniecą. Z mojej strony szaconeczek, ale jak już mam 
coś wybrać to pewnie wolę Victims. (B) (Roden Popsicle) 

BULBULATORS - Principes Mortales Punk 
Aeterna 

Chyba jasne jest, że w temacie punk 77, ten zespół jest w 
Polsce numer jeden. Muzycznie jest Bulbulators, dłuuuugo nic i 


dopiero reszta tzw. konkurencji... Na tej 
płycie to słychać od pierwszych sekund 
pierwszego kawałka, który zaczyna się 
genialnym refrenem „Skąd biorą się tacy 
jak wy”. Ta maszynka jest doskonale 
naoliwiona, w przeciwieństwie do ich 
busa, którym miałem przyjemność 
jechać. 

Piosenki są dopracowane, ale 
fachowość nie zabija entuzjazmu. 
Wszystko się kręci w niby zamkniętym 
obszarze pewnej stylistyki, ale nie ma 
rutyny, a pomysłów wystarcza, żeby starym patentom nadać nową 
jakość. Basista zna się na swoich czterech strunach, chyba nawet 
lepiej niż na piciu wódki (o czym wspominam gdyż normalnie 
basistów się nie zauważa, ale nie tego :), frontman jest doskonały, 
gitarzysta układa świetne numery, pałker się... zmienia. 

Jak na zespół z tego nurtu, Bulbulators zaskakująco zręcznie 
ucieka od etykietki retro. Choć zakonserwowani klasyką punka 77, 
nie xerują jej dosłownie i na przykład takich chórów jakie są na tej 
płycie, w 1978 roku nikt nie używał. Trochę jak Business na „The 
Truth, The Whole Truth...”, gdzie zagrali dokładnie to czego 
wszyscy od nich oczekiwali, ale zabrzmiało to tak, że nikt nie miał 
wątpliwości że jest 1997 rok. I Bulbulators podobnie swego 
ukochanego 77 prezentuje w nowoczesny sposób. 

Aczkolwiek mam wrażenie, że ta pł^a raczej nie przebija dwu 
poprzednich. Kilka kawałków sprawia wrażenie remaków z tego co 
było. Jest kolejna piosenka o Tik Taku, choć tym razem bardziej 
pogrzebowa („Tik Tak Memory”), kolejny szlagier ze złotych lat 
polskiego big bitu („Przyjdź w taką noc”) choć w ustach Bulbulators 
ten bigbit to jest kontrowersyjna sprawa; oczywiście trochę 
ironicznie potraktowanego chuligaństwa („Bulbojugend”), szczypta 
pikanterii w klimacie s/m („Kundel”)... Z całym respektem i 
entuzjazmem dla poziomu zespołu i tej płyty, ale mam wrażenie, że 
słucham powtórki z „Aut Punk Aut Nihil”. Może to jest grzech na 
poziomie łamania drugiego przykazania i wiele kapel nawet nie 
ociera się o ten poziom problemów ale jednak od zespołów tej klasy 
wymaga się więcej niż od innych. Świetna jest ta płyta, poza tym że 
trochę zbyt przewidywalna. (B) (NoiseAnnoyse) 

BWS SOFOS - demo MCD [11:52] 

Zespół ten ma strasznie długą prehistorię, bo jego początki 
sięgają 1984 r., kiedy to startował w Kętach pod Oświęcimiem jako 
Betonowa Wioska Sowchoz. Całą niezwykle ciekawą opowieść o 
małomiasteczkowych perypetiach młodych punkowców można 
poczytać gdzieś w necie, po wpisaniu wiadomej nazwy w wiadomą 
wyszukiwarkę. Warto, bo historia krzepiąca. 

Dziś zespół jest dość aktywny i tu i ówdzie, ale raczej na 
południu, gdzie występuje i to z powodzeniem. Demo otrzymałem 
właśnie po jednym z takich koncertów. Kolega anonsował mi ich jako 
skrzyżowanie Shellaca z polską nową falą. Z tym Shellackiem, to 
jakaś może autosugestia, bo basista Adaś jest fanem Albiniego i 
spotkaliśmy się m.in. we Wrocku na koncercie Shellacka. Pewnie by 
sobie tego życzył. Na pocieszenie napomknę, że jakiś element 
noise w muzyce BWS Sofos można wychwycić. Na pewno nie 
większy jednak niż bagaż wyniesiony z polskich lat 80-tych. Kiedyś 
to się nazywało post punkiem, czyli punkiem liźniętym nową lub 
zimną falą. Nie wiem, czy te numery są nowe, czy odkurzone z 
długiej historii zespołu. „Starość” i „Nie sam” ze względu na teksty 
(„Nie patrzysz w moją pomarszczoną twarz”, „W imię ropy, 
demokracji”) pewnie są nowe, pozostałe dwa, powiedzmy, bardziej 
uniwersalne, być może nie, choć wątpię. Nie wnikam, bo to bez 
znaczenia w sumie. Muzycznie bowiem całość na pewno jest mocno 
osadzona w II połowie lat 80-tych, a „Dół” to naprawdę ma potencjał 
na undergroundowy (anty) przebój. 

Na razie to taki interesujący przyczynek do tego, by dalej grać. 
Czekam na więcej, (mickowhy) [wydawnictwo zespołu] 

BYATHREAD-s/t CD 

To jedna z nielicznych nowości w 
ostatnich latach z zasłużonej Revelation 
Records. Czym sobie By A Thread 
zasłużyli na to wyróżnienie? Jedyna 
odpowiedź tkwi w wysokiej jakości 
debiucie sprzed 12 lat. Zwłaszcza, że ta 
płyta jest dopiero drugą w dyskografii 
kanadyjskich post-hardcorowców. 

BAT przeskoczyli całe lata 
„dwutysięczne” i wracają na swej płycie do klimatów z końca lat 90- 
tych, kiedy to na scenie HC pojawiła się cała fala emocjonalnego 
post hardcore'a/indie rocka. Trzeba tu przywołać Farside, Thursday, 
a nawet Jimmy Eat World. Wtedy też hardcore'owy Strain 
przepoczwarzył się w ByAThread i wydał swój debiut. 

Nie sposób nie zauważyć, że druga długo przez niektórych 
wyczekiwana płyta jest wypieszczona i wymuskana w każdym 
detalu. Jakby całe 10 lat muzycy spędzili na poprawianiu, 
polerowaniu, dogrywaniu. Stąd sterylne i selektywne brzmienie, 
niebanalne aranżacje i mnóstwo smaczków (klawiszowe pejzaże, 
komputerowe beaty, itp.) Wokaliście udało się uratować swój 
„nastoletni” trochę płaczliwy wokal, którym zgrabnie operuje 
pomiędzy melancholią a słodyczą. Teksty są z tych bardziej 
poetyckich, gdzie podmiot liryczny jest mocno skoncentrowany na 
własnej osobie. 

Natomiast sama muzyka niestety trochę grzeszy 
jednorodnością. Kawałki są podobne do siebie i przy ponad 
czterdziestu minutach zaczynają zamulać. Zwłaszcza że brakuje 
jakichś ewidentnych hitów. Mnie najbardziej przekonują nasycone 
emocjami i w refrenie przypominające Samiam „Bloodshet”, 
bardziej post-rockowe trochę a la Sunny Day Real Estate czy New 
Year „Frame” oraz po prostu ładny „Eight Track Mind”. Trochę to 
jednak za mało. Reszta jest zwyczajnie monotonna i trudno się 
oprzeć pokusie nienazwanie tego college-rockiem. Powiedziałbym 
jeszcze, że nadającym się do każdego radia (może za wyjątkiem 
tego z Torunia). Ato chyba niedobrze. 

Oczywiście fanom wymienionych na początku grup powinno 
się spodobać, bo płyta zła nie jest. Dla mnie po prostu 
przeprodukowana, przelukrowana i bezpieczna. A nie tego szukam 
w punk rocku, (mickowhy) [Revelation] 

CAPTAIN GRAVE - S/T 

Wygląda na to, że na linii Śląsk-Zagłębie-Oświęcim osadził się 
muzyczny trójkąt, w którym gra kilka fajnych i całkiem sobie 
pokrewnych zespołów, by wymienić No Time to Waste, Mouga, In a 
House of Brick czy właśnie Captain Grave. 

EP-ka - samoróba z okładką sprytnie nawiązującą do 
marvelowskich komiksów to debiut grupy z Oświęcimia, w pewien 
sposób kontynuującej dzieło rozpoczęte przez niegdysiejszą 
nadzieję lokalnej sceny, czyli nieodżałowany V Korps. Muzyka 
całkiem czujna, między emocore'em na rock'n'rollowych obrotach 


(„Replacement”) a graniem z okolic Southern metalu (Southern 
hardcore'a?) po linii He Is Legend czy Every Time I Die („Oasis I”, 
„Bad Feeling”). Wokalista pokrzykuje z wyczuciem, jego koledzy 
wiedzą co zrobić z instrumentem w garści, więc ma to wszystko 
ręce, nogi, a nawet łeb na karku. Rzecz tym bardziej obiecująca, że 
to dopiero pierwsze nagrywki. Trzeba śledzić, bo a nuż będzie z 
Captain Grave band co się zowie. (Sebastian) 
(myspace.com/captaingrave) 

CAST IN IRON - l-X 

To chyba jednak debiut tego roku, 
jeśli chodzi o polską płytę. Trudno się 
dziwić, jeśli w składzie mamy weteranów 
z m.in. Sunrise, Daymares, Drip of Lies, 
Coalition... 

Materiał imponuje jednak przede 
wszystkim progresywnością. Nie ma tu 
żadnego oglądania się wstecz, 
wskakiwania do istniejących już 
szufladek, odtwarzania, kopiowania, 
naśladowania... Tak brzmi nowoczesny 
HC/punk XXI w. łączący w jednym tyglu brutalnego HC po linii 
Cursed czy Trap Them z ciemnym punkiem rodem gdzieś z 
pierwocin Black Flag. Podoba mi się zarówno brudne i surowe 
brzmienie, zwłaszcza te dudniące jak po beczkach bębny, 
oszczędna produkcja, sguaterski punkowy wokal i urozmaicone 
kompozycje. Poczynając od moich ulubionych i mocno 
wkurwionych „VI” i „VH” po prawie instrumentalne hardcorowe 
schizy; „V” i „X”, nie ma tu żadnych zbędnych dźwięków, mielizn i 
„zapchajdziur”. Tylko skondensowana furia, zwierzęca dzikość, 
brutalność, pot, krew i wybite zęby. 

Zaliczyć takiego kopa życzyłbym sobie i w przyszłym roku! 
(mickowhy) [NNNW] 

CASTET / COLLINA 7” 
CASTET/WHITMAN 7” 
CASTET - Perły z lamusa 

Najnowsze nagrania „ogrów” ze 
Śląska ukazały się na najbardziej 
punkowym nośniku wszechczasów w 
ilości sztuk 3. Dwa z nich to splity z 
zaprzyjaźnionymi załogami, a jeden to 
rodzaj trybutu dla tych mniej oczywistych 
kapel, na których Fakir i sp. z o.o. się 
wychowali. Single funkcjonują każdy z 
osobna, można więc je traktować oddzielnie. Jednakże były, a może 
jeszcze są, dostępne w pakiecie, do tego Castetowa część 
(wzbogacona o „Bobin Hooda” z składanki „Silesia Hardcore 
Omnibus”) wyszła na jednym CD pod wdzięcznym tytułem „Nie graj 
z nami w chuja”, dlatego też, a i z lenistwa po trochu, postanowiłem 
potraktować te leżące i co rusz kręcące się cacka razem. Z tym 
lenistwem to też przesada, bo słuchanie w kółko trzech singli po 
kilkanaście razy z rzędu i próba sklecenia przy tym tych paru w miarę 
okrągłych zdań to niezła punkowa gimnastyka. 

Najsmaczniejszym z tych trzech kąsków w wydaniu Castetu 
wydaje mi się split z Colliną. Górnicy z okładki rozkładają na łopatki 
(niemal Castetowy rym!) już pierwszym hitem pt. „Brutal krew 
karate”. To kolejny po „Rycerzach pogo” doskonały obyczajowy 
obrazek z punk rockowego światka. Wtedy to była w gruncie rzeczy 
afirmacja pogo, teraz pastisz na beatdown (zwolnienie w środku z 
gościnnym growcem Astka z Frontside!) i zabawę, w której „Ci co 
skaczą tak jak sarny / Dzisiaj los ich będzie marny”. Kolejne obrazki 
z koncertowego życia Castetu dostajemy w „Sercu z Haszyszu”, 
czyli wzruszającej i pouczającej historii o skutkach otrzymania gaży 
za koncert w...haszyszu. „Zapraszamy pod scenę! Dlaczego się nie 
bawicie?” - to tytuł ostatniego kawałka z Castetowej strony, a 
zarazem słowa, które wielokrotnie słyszałem na koncertach i tyleż 
razy powodowały moją irytację i wycofanie się spod tytułowej sceny. 
Brawo! Strzał w dziesiątkę! Ciekawe, czy jeszcze zobaczę kapele w 
koszulkach z „własnym logo”. Na tym singlu jedynie „Brak mi siana 
na słodycze” z pięknym intro z Telewizji Śląskiej dotyka „ważkich” 
społecznych problemów ignorowania biedy przez medialne 
przekazy. Te cztery prześmiewcze perełki podane są w postaci 
często minutowych pigułek w starym amerykańskim stylu. W tych 
pigułkach nie ma miejsca na żadne ozdobniki, solówki, aranżacje. 
Wszystko zredukowane do archetypicznego HC/punka: tempo, 
minimalizm,czad. Po prostu: „Ładuj...Cel...Pal!”. 

Na Splicie z Whitmanem Castet pędzi dalej. Najpierw po 
autostradzie z Wołem za kierownicą i na drugim „wokalu”. Efekt - 
„Złoty deszcz na autobahnie”. Klasyk! „Zakupy” rozpoczyna, jak się 
wydaje, prawdziwy mistrz Fakira, czyli wieszcz „Punk Adam” w 
jednym ze swoich kultowych monologów. Potem krótki i treściwy 
pean na cześć odzieżowych second handów i dis na stare jak 
hardcore w Polsce zjawisko „fashion core”. Na koniec w trzeciej 
części „Kwadracioka” otrzymujemy kolejne peregrynacje na cześć 
wiadomego trunku (passus o żubrówce zaśpiewany przez Qpe z 
Tripisu prześmieszny) w takt - o zgrozo! - dźwięków a la klasycy SE z 
Minor Threat. 

Wreszcie „Perły z lamusa”, czyli coverowy zawrót głowy. 
Słyszałem marudzenie, że to już nie to co oryginalny Castet. 
Faktycznie humoru a la Fakir poza kapitalnym śląskim coverem 
Cymeona X („Matko”) tu nie ma. Jednak ja lubię takie wykopaliska, 
zwłaszcza, gdy pochodzą z czasów kiedy, podobnie jak Fakir, 
wchodziłem w scenę (koniec lat 80-tych), a po drugie złożone z 
numerów kapel często zapomnianych jak Przejebane, Id, UOM, 
Nadzór, Brudy. Jak dla mnie niepotrzebne są tu tylko covery kapel 
zachodnich (Circie Jerks, Terveet Kadet) - można było sobie je 
zastawić na następnego singla i przekrój byłby szerszy i ciekawszy. 
Z tych wybranych na niniejsze wydawnictwo wszystkie brzmią po 
Castetowemu (nawet tak stylistycznie odległy jak Klaus Mitffoch), a 
najlepiej wypadają, choć trzeba sobie zdać sprawę, że w dużej 
części to zasługa oryginalnych twórców, przeróbki: UOM („Polskie 
reggae”). Nadzoru („Z kamerą wśród zwierząt”), Przejebane („Bo 
my do wolności”) i oczywiście Cymeona X. 

Teraz o Castetowych towarzyszach. Najpierw gdyńska Collina 
(tajemnicę nazwy wyjaśnia „kropka” nad „i” w logo grupy - łysa pała 
ulubionego sędziego polskich kibiców). Po kasecie „Morę Than 
Musie”, koncercie na MEBP-ie i tej połówce singla (czemu z 
górnikiem a nie piratem?) coraz bardziej „jestem na tak”, że użyję 
zwrotu z ukochanych przez zespół „TV show”, w których „Gwiazdy 
[...] tańczą i śpiewają na lodzie w cyrku”. To prawie cały tytuł i 
zarazem tekst prześmiewczego i jedynego po polsku numeru z tej 
płytki. W porównaniu do Castetu Collina jest ostrzejsza. W tekstach 
mniej kabaretu, więcej jadu i złości. Muzycznie to też amerykański i 
klasyczny HC/punk z gęstymi gitarami. Może to sugestia (cover 
„Smali Man, Big Mouth”), ale kojarzą mi się z Minor Threat. Jest w 
tym zadzior, znajomość korzeni i lekko oi-owy (bostoński?) koloryt 
(wokal). Szkoda, że tylko jeden kawałek po polsku, ale na longu jest 
więcej, więc zaraz biegnę do sklepu po „Hard Core = Punk”. 
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W stosunkowo najskromniejszej formie zaprezentował się 
śląski Whitman. Tylko dwa numery. Pierwszy, to kawałek, dzięki 
któremu mają szansę nigdy nie uwolnić się od łatki o nazwie „Social 
Unrest”, niesłusznej moim zdaniem. Choć dla promocji tej nigdy u 
nas niepopularnej grupy może warto to uczynić. Cover „Mental 
Breakdown” z polskim tekstem, nawet nie zbliża się oczywiście do 
oryginału. Tego liryzmu i melodyjności (wokal) ujętej w chropawą 
punkową formę oddać się nie udało. Drugi numer („Flagi i mundury”) 
to kawałek już własny z serii „rozliczeń i wypaczeń”, czyli znowu 
bardzo dobry tekst odnoszący się do patriotyzmu czy „prawicowego 
odchylenia”, jakie obserwuje się obecnie nawet po tej stronie 
barykady. Jako piosenka przyzwoity. Zdaję sobie jednak sprawę, że 
Whitman woli dłuższe dystanse, więc mam nadzieję, że ten singiel 
dla wielu stanie się tylko impulsem by sięgnąć po długąpłytę. 

Na koniec tej hiper-recenzji trzeba wspomnieć, że płytki są 
pięknie wydane, z insertami, kompletem tekstów, zdjęciami, 
komentarzami.... I jako takie dla punków-fetyszystów są pozycją 
obowiązkową, (mickowhy) [Pasażer] 


brzmi biednie. Na plus zaliczyć natomiast trzeba teksty śpiewane 
dość wyraźnie i po polsku. Pomijając te oldschoolowo-głupawkowe 
sporo z nich to niemal poezja śpiewana („Wydaje nam się”, „Jest 
tylko cisza”, „Smak przegranej”, „Krocząc”). Tym cenniejsze to, że 
grindowe wybroczyny słowne rzadko kiedy miewają jakiekolwiek 
znaczenie. 

Mieszane uczucia budzi we mnie ta płyta. Momentami się na 
czymś „zawieszę”, częściej jednak zirytuję. Nie wiem, czy większa 
selekcja przy doborze numerów na płytę nie zrobiłaby jej dobrze. Ale 
teraz i tak już po ptakach. (Mickowhy) [wydawnictwo zespołu] 
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CHAIN REACTION - 
Rottura Totale LP 

Baćka był bardzo zdolnym uczniem 
w moim ogólniaku. Mnie się go nie udało 
ukończyć z powodów powiedzmy 
organizacyjnych. Nie pamiętam czyjemu 
się udało, ale pamiętam, że po półroczu 
na niektóre przedmioty nie musiał 
chodzić, bo materiał z całego roku miał 
opanowany. W końcu padł jednak pod 
uciskiem 40% destylatu. Ale może był to 
już sam koniec szkoły średniej? Widywałem go w towarzystwie 
starszych mężczyzn nie wyglądających na zainteresowanych 
stabilizacjążyciowąi któregoś dnia, czy bardziej wieczoru, po jakiejś 
bibce i ja znalazłem się w jego mieszkaniu. Kolega pożyczył mi 
kasetę, gdzie zgrane były ostre czady. Nie znając nazw stawiałem 
na USHC, bo wydzierano się po angielsku. Skąd on to miał? Nie 
wiem, ale po latach okazało się, że był tam m.in. Chain Reaction z 
Włoch, bo poznałem ich wpadające w ucho „refreny”. Oczywiście 
zarejestrowane nagrania to była kultowa EPka „Gabbie” z 
sześcioma kawałkami wściekłego jak sam diabeł hardcore'a. 
Zespół płytkę wydał sobie sam w '85 roku pod szyldem oficyny 
Belfagor i do dzisiaj ma ona wyłącznie doskonałe recenzje, bo jest 
zaiste rozwalająca. Co ten wokal robił z gardłem, to jest dla mnie 
niepojęte i ma u mnie niepodważalny szacunek na wieki. Byli 
naprawdę obłędni, coś na kształt Kansan Uutiset, przynajmniej jeśli 
chodzi o szybkość grania. Zespół z Bari, bardzo aktywny w tamtym 
czasie (grał z Youth Brigade w '84, zakładał sguat Jiungla), nie 
działał jednak zbyt długo, bo tylko w latach '82-'85, ale dzięki temu 
uchronił się przed skiepszczeniem brzmienia, co zdarzyło się innym 
włoskim czadersom. 

Na tym longu mamy wspomnianą doskonałą EPkę, plus dwa 
kawałki live z 1983, i to jest strona A. Druga strona to sześć starych 
kawałków nagranych w 2010 roku i tych przyznaje, się obawiałem, 
ale jak się okazało nie jest to najgorsze. Oczywiście wszystko jest 
technicznie bardziej dopracowane, dzikość uszła w niebyt, 
surowość nabrała kształtów, ale nie jest to jakiś metalowaty rock 
punk, tylko hardcore na poziomie, który już przy drugim kawałku 
wchodzi bez zakąski i nie pozostawia uczucia niedosytu. Co nie 
zmienia faktu, że ze stronąA obcowałem na tyle często, iż sąsiedzi 
maję te kilka numerów obcykane na sto procent. Taki hardcore to 
jest liga światowa. Gone Puke Retro, u nas Kudłaty i Nic Distro. 
Zarzut identyczny jak i w przypadku Stinky Rats: gdzie wkładka. 
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C H U C K RAGAN - 
Covering Ground 

Chuck Ragan jest już nie tylko 
ulubionym stolarzem niżej podpisanego. 
Jego gwiazda błyszczy coraz 
jaśniejszym blaskiem, docierając i do 
takich co to żadnego „kantry” „i widłami 
by nie tknęli”. Jak sam się chwali, o ile na 
J początku był „tym gościem z Hot Water 
Musie”, tak dzisiaj ludzie na jego 
koncertach często w ogóle nie słyszeli o 
punkowym zespole w którym grał, i zresztą znowu gra, bo HWM 
wydają właśnie koncertowy album oraz zapowiadają płytę z 
premierowymi piosenkami. 

Chuck Ragan mniej więcej 5 lat temu wskoczył w buty 
folkowego pieśniarza. I wyśmienicie się czuje w tej roli. Ze 
wszystkich punkrockowców, którzy nasłuchali się Woodie Guthriego 
czy Johnny Casha i chwycili za akustyki, Ragan wspina się na 
najbardziej niedościgłe wyżyny. Sięga po styl pieśniarzy i 
songwriterów sprzed wielu, wielu lat. Ma staromodną klasę i 
naturalną, spokojną elegancję. Pod tym względem jest 
„oldfashioned as fuck”. Image i okładka jest tym razem perfekcyjną 
stylizacją na album/gazetę z czasów pradziadka. Ale same piosenki 
nie trącą myszką ani nie sprawiają wrażenia wykopaliska sprzed 
wieków. Oprócz może posępnego gospel bluesa „Right As Rain”, nie 
trzeba z nich strzepywać kurzu. 

Na pierwszym planie jest gitara akustyczna i wokal lidera, plus 
skrzypek i kontrabasista (BTW obaj o aparycji latynoskich 
rewolucjonistów sprzed wieku :). I to wokal robi największą robotę, 
czasami zaś trochę humoru wprowadzają skoczne skrzypki. Ale to 
by brzmiało zbyt surowo, więc piosenki są dyskretnie, ale ze 
smakiem podmalowane przez masę instrumentów, łącznie z 
dośpiewującymi chórki postaciami typu Brian Fallon czy Frank 
Turner. 

Nie licząc koncertówek, oraz sporej ilości singli i splitów, 
„Covering Ground” to jest trzecia studyjna płyta Ragana. W swoim 
stylu nie ma ona zaskakiwać, tylko czarować swą urodą. Chuck 
Ragan jest w takim miejscu że, jak śpiewa w pierwszej piosence z tej 
płyty, już nic nikomu nie musi udowadniać. 

Wokal jest więc zachrypnięty i szorstki, ale absolutnie 
czarujący, a piosenki fantastyczne. Emanuje z nich spokój, 
elegancja, dyskretne wzruszenie. Powstały między trzema dużymi 
trasami koncertowymi Chucka, są więc głównie o tym jak to jest 
wyjeżdżać z domu, jak to jest w drodze i jak to się tęskni do domu. 
Ale jest w nich autentyzm i przykuwająca uwagę głębia. Sprawia to 
wszystko może trochę mało punkrockowe wrażenie, ale 
zapewniam, że cały czas słychać, że Chuck się z „naszej” bandy 
wywodzi i nie jest żadnym Turnauem. Wszystkie 10 piosenek to 
kandydatki do zakochania, ale jeśli trzeba się zdecydować na 
monogamię to niech tą jedyną będzie ostatnia - „Lost And Found”. 
(B) (Side One Dummy) 




CITIZEN FISH 


CHAOS U.K. - Chaos U.K. 


Miałem kiedyś jakiś album Chaos 
U.K., chyba ten z coverami, i zdawało mi 
się, że się trochę nauczyli grać... Ale nic 
takiego nie można powiedzieć o ich 
debiucie. Spajkowcy z Bristolu na swoim 
pierwszym albumie z 1983 roku grali - 
technicznie mniej więcej tak samo jak na 
większości pozostałych czyli słabo. | 

. .ends‘ 
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Istnieli wtedy już jakieś 4 lata, mieli za 



sobą demo i 2 single, a wciąż ledwo 
trzymali rytm, że nie wspomnę słowa melodia, bo o czymś takim nie 
ma mowy. Mimo to płyta była reklamowana wówczas jako 
„najszybszy i najbardziej hałaśliwy LP w kosmosie”. I pod tym 
względem faktycznie, Chaos UK wraz z Discharge i Disorderem, 
zmienili oblicze sceny punkowej. Wprawdzie w dziedzinie szybkości 
postęp okazał się miażdżący i zaskakujący, ale jeśli chodzi o 
prymitywizm, dzikość i hałaśliwość. Chaos U.K. wciąż są 
niedoścignionymi mistrzami, choć oczywiście dyszących 
szlachetną ambicją dorównania im w piciu, trzodzeniu i 
produkowania hałasu, są bataliony. 

Brzydota szybkich numerów z gwiżdżąco-świszczącą gitarą, 
prymitywną perkusją najbardziej zjadliwym w tym wszystkim 
basem, i pokrzykiwaniem nie wiem czy bardziej wściekłego czy 
pijanego Chaosa, nabrała już jakości archetypu. Zresztą bardzo 
wczesny Conflict nie brzmiał wiele lepiej. Adrenalinę podnosi na 
pewno dzika energia tego jazgotu, a wyobraźnię pobudza 
maksymalny nihilizm, wrogość do... generalnie do wszystkiego, a 
zwłaszcza autorytetów i instytucji wszelkiej maści. Ten błazen 
Chaos (popatrzcie na jakiekolwiek ich zdjęcie z tamtych czasów) i 
jego zmieniający się często kumple mieli wszystko... dokładnie w 
dupie. Ciężko mi sobie wyobrazić, żebym jutro rano wstał i sobie 
włączył dla przyjemności ten album, ale to jest jednak kanon i bez 
tego albumu nie byłoby pewnie żadnego stench/crust/punk as fuck i 
drunk as fuck/punka. Tym razem czeski label wydał ten album 
zarówno na kompakcie jak i na LR Nie mogę napisać, że zrobił to 
„bardzo ładnie”, bo mając w pamięci o jaki zespół chodzi, 
wybuchnęlibyście śmiechem. No to napiszę, że estetycznie. (B) 
(Papagajuv HIasatel, www.phr.cz .www.pasazer.pl) 

CHAOTIC SPLUTTER - Matryca CD [44:07] 

ChaoticSplunderto zespół o ponoć 20-letniej historii, o którym 
nikt nie słyszał. Faktycznie jednak niektóre pieśni, a zwłaszcza 
„poetyka” tekstów („Kicha baba licha”, „Skin Pabieda”, „Betoniara”) 
może świadczyć o rodowodzie z początku lat 90-tych. Wtedy 
mieliśmy spory wysyp grindowych hord (Stigmatizer, Chideous 
Chaos, Mortuary, Front Terror, Schizmopathic, Nuclear Heath), 
którym często patronował „Core-zine” i wydawnictwo Flabby 
Records. Tekściarze grindowi lubowali się też często w tekstowej 
głupawce. 

Olkuski band to z jednej strony old school grindcore, ale sporo 
w nim też thrashu, zwłaszcza w grze gitarzysty. Niestety do 
wczesnych lat 90-tych nawiązuje też brzmienie pł>4y. Zasadniczo 
brakuje mocy. Zwłaszcza perkusja puka gdzieś niemrawo w tle, a 
stopy niemal brak. Przy współczesnych grindowych produkcjach ta 




CITIZEN FISH - Goods 

Co by nie mówić, personel Citizen 
Fish to już starsi panowie, ale trzeba im 
przybić piątkę, że nadal potrafią przyłoić 
całkiem kaloryczną nutą. I niech im 
zdrowie sprzyja, bo - jak sami zauważają 
na tej płycie - żle się dzieje dookoła i ktoś 
z tym musi walczyć. 

„Goods” to niemalże koncept- 


ulega supermarketyzacji na każdym 
możliwym polu. Czy chodzi o frymarczenie emocjami, uzależnienie 
od technologii, ograniczanie wolności słowa czy homogenizację 
muzyki. Wszelkie wyższe idee zastąpiono ładnie opakowanym 
towarem, co sprytnie demonstruje już okładka albumu. I niech to 
diabli, ale nawet my sami przestajemy należeć do siebie. 

O muzyce można tradycyjnie napisać, że jest to punk rock z 
domieszką ska. Wiadomo, że kosztem wszelkich ekstrawagancji, 
dostaniemy solidne wykonanie - sporo ciętych riffów, skromną acz 
czujną sekcję dętą (tylko trąbka i puzon), bas udający się na 
swingowe wycieczki, sporadycznie organy Hammonda oraz to, co 
jest solą muzyki Citizen Fish czyli najbardziej brytyjski wokal w 
brytyjskim punk rocku, będący własnością niezmordowanego Dicka 
Lucasa. 

Lata lecą bo od czasu poprzedniej płyty „Life Size” upłynęła 
równa dekada, a jednak ten zespół pozostaje całkiem godną 
zaufania instytucją. Gdy dookoła wali się, pali, władze biorą się za 
cenzurę internetu i podglądanie nas kamerami, dobrze jest mieć taki 
punk oparcia. Rzućcie uchem. (Sebastian) (Altemative 
Tentacles, www.alternativetentacles.com) 

COALITION - Archiwum 

Dokładnie pamiętam kiedy ukazała 
się debiutancka płyta Coalition, ale nie 
chce nawet sprawdzać daty, żeby nie 
wyszło jak dawno to było. To był świetny 
krążek i słusznie ta kapela tak szybko 
„zaistniała” na scenie. Dzisiaj słuchając 
reedycji w stylu „complete discography” 
wiadomo dlaczego. Na tle popularnej 
Liwrf wówczas jazdy na ciężar i metal, to był 
fajny, przebojowy, ale jednak 
nowoczesny hardcore. Chłopaki byli 
osłuchani w tym co się gra na świecie i potrafili ze wszystkiego 
wyciągnąć coś dla siebie i stworzyć, może nie nową jakość, ale na 
pewno coś w miarę oryginalnego, A przede wszystkim fajnego. I 
faktycznie ta reedycja była wyczekiwana na równi z reedycją LP 
April. 

Oprócz materiału z debiutanckiej płyty mamy tu jeszcze 
kawałki ze splitu z Borą, a na kompakcie także wcześniejsze, choć 
nie tak znakomite, nagrania demo. Jest też „Blitzkrieg Bop” ze 
składanki „Ostry Dyżur”. Wprawdzie kawałek oklepany na milion 
sposobów, ale Coalition nagrali go znakomicie, i w dodatku z tą 
legendarną wokalistką kapeli której nazwy, podobnie jak przy 
Dumbsach, wciąż nie mogę sobie przypomnieć:). 

W Coalition słychać było sporo z Shai Hulud - maniera 


wokalisty jednoznacznie takie inspiracje wskazywała, ale ich 
kawałki w większości były szybkie, krótkie i zwarte, jak zgoła old 
schoolowe petardy, a przy tym obfitowały we wpadające w ucho, 
bardzo dobre melodie. Skłonność do popu ujawnili zresztą otwarcie 
grając „Wonderful Life” Blacka (sprawdźcie jak to brzmiało w 
oryginale a jak w wersji warszawiaków!). No i jeszcze polskie, 
bardzo dobre teksty. Dziś przez młode kapele czy to lekceważone, 
czy też po prostu niemożliwe do przejścia. Dzięki nim 
„amerykańskość”tej kapeli została zbratanąz polską„swojskością” i 
dzięki temu ta płyta jest dziś faktycznie klasykiem polskiej sceny 
hardcore. (B) (Spook) 

COBRA SKULLS - 
Agitations 

Bardzo się zajarałem tym 
zespołem, ale ten album troszeczkę 
zweryfikował mój entuzjazm. 

Lider tej orkiestry jest 
Argentyńczykiem z pochodzenia i na dwu 
pierwszych dużych płytach Cobra Skulls, 
to było słychać. Bez folkloryzowania i 
strojenia się w ludowe ciuchy, ale miał ten 
punk rock swój oryginalny, cholera-wie- 
jaki, ale jednak koloryt. To był niuans, ale wyczuwalny. Tymczasem 
ta płyta jest fajna, ale zespół się trochę kolorytu pozbawił. A to błąd! 
Generalnie dotyczy to brzmienia i sposobu nagrania. Bo nie zawsze 
jak się nagra i zagra lepiej, to jest to o co chodzi. 

Nowe piosenki pana Davida Peralto nie są złe. Krótkie, zwarte, 
punkrockowe. Kilka już nucę jak „On And On”, w innych bawią mnie 
swingowe wstawki „Drones”, jest kilka jowialnych melodii jak 
„Solastalgia”, „Iron Lung”; zwykłych popowych piosenek na fuzzach 
jak „Mockery”, czy nawet balladek a la „Belive”. I wszystko OK, bo z 
tym wszystkim kojarzyłem Cobra Skulls, tylko, że na tej płycie to nie 
brzmi jak Cobra Skulls. 

Podejrzewam, że chłopaki tak bardzo się wczuli w rolę 
debiutanta w Fat Wreck że postanowili zabrzmieć jak gwiazda 
kalifornijskiego hardcore'a. Nowy pałkerjest doskonały technicznie, 
ale ta galopującą sekcja i ostre jak żyleta, „techniczne” brzmienie 
gitary kojarzy mi się ze Strung Out czy w najlepszym razie 
Propagandhi i zupełnie nie pasuje do dotychczasowego „ciepłego”, 
czy wręcz odrobinę knajpianego stylu Cobra Skulls. Trochę to jest 
pomyłka, że kapela chce być bardziej jak Strung Out, niż jak 
argentyński The Clash z amerykańskiej pustyni. Strung Out jej 
kompletnie nie pasuje. Za to pasują wciąż lewackie, inteligentne 
teksty. Nie wiem czy faktycznie „6 stopni ciepła rzuci nas na kolana”, 
bo ja odczuwam oziębienie non stop, ale na pewno panu Peralcie 
nikt inteligencji, sprawnego pióra i gawędziarskiego zacięcia nie 
może odmówić. Ja jednak sugeruje dwie pierwsze ich pł^y, a tę 
dopierojakbędzieciefanami.(B) (Fat Wreck) 

COCK SPARRER - Back In 
San Francisco 2009 2LP/DVD 
Wytwórnia Pirates Press, znana 
głównie z tłoczenia różnokolorowych 
winyli, wydała właśnie na „plackach” 
wszelkie oficjalne nagrania Cock 
Sparrera. I oferuje je w wielu możliwych 
kombinacjach. Na ten przykład puddko 
ze wszystkimi płytami studyjnymi, 
pudełko ze wszystkimi koncertówkami 
etc, ale też pojedynczo. Wszystkie 
bardzo ładnie zrobione, choć większości niestety brakuje wkładek z 
tekstami. Aby ukoronować tę serię „wydarzeniem”, PP zaprosili 
żywych i prawdziwych dziadków Oi!-a na swoje 5 urodziny do San 
Francisco, a koncert nagrali i sfilmowali. Która to koncertówka Cock 
Sparrera, nie pytajcie - w boxie z koncertówkami jest 7 tytułów, w tym 
3 podwójne LP, ale to chyba nie jest wszystko. W każdym razie ten 
live jest jedyną premierą wspomnianego Sparrerowego festiwalu 
winyli. Składa się to z podwójnego LP i do tego wrzuta z dvd, tak 
mniej więcej jak Złodzieje Rowerów z pożegnalnego koncertu. 
Wyjątkowo jest też wersja CD + DVD. 

Koncert sfilmowany jest poprawnie, ale bez fajenA/erków. 
Zresztą ciężko chyba byłoby coś innego z nimi zrobić. Jak sami o 
sobie mówią: Cock Sparrer to taki 30letni automobil, którym, po 
naoliwieniu, raz na parę miesięcy można się przejechać, ale jeździć 
regularnie już nie da rady. Panowie doskonale wiedzą jak to jest 
„whafs it like to be old” (bald też). Prezentują się dziarsko jak to 
chuligani na emeryturze, ale zostali zaatakowani przez łysiny, 
brzuszki i zmarszczki, no i... przegrali. Zestaw perkusyjny i styl giy 
Steva Bruce'a ma walory muzealne, a i tak mógłby go w zasadzie 
ograniczyć do werbla, centrali i jednego talerza. Brzęczące gitarki 
nie brzmią zbyt rasowo i gdyby jakiś nowy zespół tak brzmiał, mało 
kto by go poważnie potraktował. 

Ruch sceniczny możecie sobie wyobrazić. Przy „Where are 
they now?” panowie usiedli i kazali śpiewać publice, tylko Colin 
McFaull co kilka wersów przywoływał rozjeżdżający chor do 
porządku. PrzySunday Stripper wciągnęli na scenę jakąś punkówę, 
ale nie chciała się rozbierać, zresztą nawet śpiewanie jej słabo szło. 
Ale wyleciał z publiki przynajmniej jeden stanik, który w końcu 
wylądował na głowie Daryla Smitha. I właśnie on miał na scenie 
największą wczówkę (Daryl, nie stanik), ale to w końcu on jest 
najmłodszy stażem, wiec musi nadrabiać :). Nie wiem czy ten opis 
jest zachęcający, ale w odróżnieniu od kilku comebackowych filmów 
z weteranami kina akcji lat 80-tych, to dvd obejrzałem do końca. 

Już miałem napisać, że zagrali to co zawsze i wszystkie 
piosenki wszyscy znają na pamięć, ale jednak nie do końca... Są 
trzy kawałki z „Here We Stand” i to wcale nie te najbardziej udane 
(Spirit of 76”) są ze dwa z pubowych czasów („Teenage Heart” i 
„Sunday Stripper”). Ale poza tym to już faktycznie tylko koncert 
życzeń. 

Cock Sparrer zbudowali pewien kanon w punk rocku: rzewne 
solówki, biesiadne refreny, romantyczno- chuligański mesydż. 
Młode kapele już go znacznie unowocześniły, ale tutaj mamy go na 
żywo, w oryginalnej, dziś już zalatującej myszką wersji z końca lat 
70-tych. (B) (Piratess Press) 

COFFEE PROJECT - 
Moved on 

Mogę sobie wyobrazić, że podobna 
muzyka nader często rozlega się w 
salkach prób na uniwersyteckich 
kampusach w USA. Coffee Project to 
akustyczny duet, tworzony przez Jake'a 
Crowna z Rehasher (odsyłarn do recenzji 
z poprzedniego numeru Pasażera) i 
Buddy'ego Schauba z Less Than Jake. 
Obaj panowie dzielą się partiami wokali i 
gitar, przy czym ten pierwszy przygrywa też na harmonijce ustnej, a 
drugi dmucha w puzon. Czasem jeszcze rozlega się żeński śpiew. 
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należący notabene do Kim Heim z Whiskey & Co. Słowem 
pozostajemy cały czas w obrębie jednej, wyjątkowo muzykalnej 
rodziny z Gainesville na Florydzie rodem. 

A czemu wspomniałem o uniwersytetach? Bo Coffee Project 
ma w sobie coś bardzo studenckiego. Oczywiście nie chodzi mi o 
rodzimą kulturę żakowską spod znaku Kultu i Comy, a o fenomen na 
wskroś amerykański. Zmieszaj folk, akustyczny songwriting, trochę 
ska, a nawet dźwięki rodem z jamboree szkolnych orkiestr dętych i 
wyjdą ci piosenki z „Moved on”. Ujmując rzecz jeszcze inaczej, 
brzmi to jak spotkanie Ghostmice z Less Than Jake. I nie sposób 
odmówić tej zbitce uroku, bo utwory są zgrabnie napisane, a pewna 
szykowność aranży nie odbiera im wcale punkowej szorstkości. 

Na krążku mamy jedenaście kawałków plus bonus w postaci 
dodatkowych ośmiu z EP-ki „Easy Does It”. Łatwo zauważyć, że 
wśród obsesji ojców tego projektu na czoło wysuwają się kawa i 
koty, ale nawet jeżeli wolę pić herbatę i bardziej cenię sobie 
towarzystwo psów, to przyznaję, że sympatyczna to propozycja. 
(Sebastian) (Paper*Plastikc, www.paperandplastick.com) 

THE COlOTS - Na bogato 

Bardzo ładnie wydany DIY 
singielek CD-R z czterema numerami. 
Trzy autorskie, cover Ramones 
„California Sun” pod swojsko-śląskim 
tytułem „Klara” (wielki plus za 
wspomnienie w tekście o Rozłam-ones, 
pierwszej i najlepszej polskiej kapeli 
ramonespunkowej) .Okładka silnie 
kojarzy mi się z LP Fotoness, tylko tam 
mieliśmy trzy męskie zarośnięte gęby, a 
tutaj dostajemy wersję dziewczęcą - cóż, Coiots mają pewną 
skłonność do popadania w, nazwijmy to, frywolne klimaty. 
Nagrywane w studio u metaluchów, więc gitarowe ciut ostrzej niż na 
wcześniejszym CD, obowiązki wokalne Magika bujającego na 
saksach w królestwie kwitnących tulipanów przejął gitarzysta Kuba i 
wokalnie też zrobiło się bardziej dosadnie. Ale cały czas oczywiście 
pozostajemy w krainie melodyjnego pankroka, zagranego stylowo i 
bez wioski. Fajny drobiazg, szkoda że zespół się rozjechał po 
świecie bo mógł powalczyć. (Szymon) 
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lat, a wciąż brzmią jak uczniacka, 
onanistyczna kapelka w krótkich 
portkach. Ale taka specyfika gatunku - 
ciężko grać pop-punka i nie mieć 
trądziku na twarzy. 13 kawałków 
zaśpiewanych głosem klasowego 
mazgaja, trzyma się wszelkich prawideł 
stylu wytyczonego przez wczesny 
Green Day i inne kapele z Lookoutu. Aż 
się zdziwiłem, że się taka orkiestra 
uchwała w 2011. Byłem pewien, że 
wszyscy epigoni tego popularnego w 
drugiej połowie lat 90-tych gatunku, znudzili się już swoim graniem 
na śmierć i albo ich zabalsamowano albo skremowano. 

Ten zespół nie jest zły, on jest nawet całkiem niezły. Ale co 
zrobię, że się babrze w tym mdlącym gatunku. Pojedynczo te 
kawałki dająsię znieść (niektóre są tak szybkie że aż fajne („You And 
The Cool Police”), ale w kupie to niemal palec włożony w gardło. 
Max amatorska okładka, z namalowanymi koślawo członkami kapeli 
dodatkowo mnie zniechęca... (B) (Boss Tuneage) 








COLERA- De o fora EP 

Elegancki represik singla 
wydanego jako benefit na trasę Colery w 
zamierzchłych 80's. O Colerze też już nie 
raz pisałem, nie ma powodu do 
powtarzania zachwytów, bo zasób słów 
mam niewielki. Ten zespół jest wielki do 
dzisiaj. Aż nie do wiary jak to się dzieje, 
jeżeli weźmiemy pod uwagę, co stało się 
z naszymi legendami zaczynającymi 
grać pod koniec lat siedemdziesiątych. 4 
kawałki, w tym „Hard core - Oi - Punk”! Jest cacy, jest czad, jest 
melodyka, jest żywioł. Miód dla uszu. I jeszcze ta koszulka fińskiej 
Lamy na okładce. Kupować koniecznie! Nakładem m.in. Your 
Poison Recordsz Portugalii. (Grzester) 

COPYRIGHTS - North 
Sentinel Island 

Czy ja się ongiś pochlebnie 
wyrażałem o tych chłystkach? Chyba 
tak, skoro znalazłem na własnej półce 
kilka ich płyt, w tym nawet ze dwie na 
winylu... (osobliwy pomysł, 
praktykowany tylko w Stanach, żeby 
pop-punka na winylu trzymać)... 
Podobno to jest ich piąty album, więc 
okazało się, że mam wszystkie, nawet 
split z Methadones... Wyciągnąłem losowo któryś z tych starszych - 
„Mutiny pop”. No i owszem -120% pop-punka, wszystko jak książka 
każe, ale jednak gitary zadziorne, a tempa szybkie albo bardzo 
szybkie. Wiadomo, że power popowa, ale jednak piguła. A tutaj na 

tym całym .Island” (to ponoć najbardziej oddalona od 

kontynentów wyspa świata) piosenki są bardziej pop niż punk, 
przesłodzone wokale a la Blink 182, akustyczne gitary, melodie jak z 
oazy, średnio rozmemłane tempo... Arka Noego nagrała ostatnio 
bardziej punkową płytę... Jeśli się wykazać naprawdę dobrą wolą 
można znaleźć parę ramonesowskich czy w ogóle ostrzejszych 
akordów. Jednak zostały tak skutecznie rozwodnione „słonecznymi” 
melodiami, że ta płyta nadaje się dla zbuntowanych 
przedszkolaków, ale nie punkowych pierdzieli po 30-stce. Następnej 
Waszej płyty to ja już panowie nie kupie, oj nie... (B) 



CRASH BOX - 1983-84 

Ta płyta nie odkleja się od mojego 
gramofonu. Co ją schowam do silosu z 
kapustą kiszoną to zaraz przyłazi z 
powrotem. I tak w kółko. Włoski Crash 
Box znałem bodaj tylko ze singla, zresztą 
w dobrych latach, nie licząc kasetowych 
kompilacji, nie wydali oficjalnie chyba nic 
więcej. Muzycznie brzmi to 
niecodziennie. Niby typowy na 
Półwyspie Apenińskim chaotyczny czad, 
ale po pierwsze; brzmienie jest takie 
jakieś cienkie, jakby gitara miała tylko jedną strunę, a perkusja 
składała się z pudełek po paście do butów. Do tego zadziorny, ale i 
delikatny jednocześnie wokal. Po drugie Crash Box reprezentuje tę 
włoską szkołę, o której kiedyś wspominałem przy okazji Declino: 
prędkość w graniu skorelowana jest z lekkością finezją brakiem 
zadyszki, czy w ogóle wysiłku. Widzę to u Włochów, a nieczęsto 
słyszę w innych scenach. Przypomina się jeszcze w podobnym stylu 
Peggio Punx, których nagrania też wznowiono w tym samym czasie 
co Crash Box, ale jeszcze ich nie znalazłem. 

Ten LP to 26 krótkich kawałków, czyli singiel „...Vivi!” z 84 i 
dwie demówki z '83. Dotychczas zupełnie pomijałem na liście moich 
ulubieńców z Italii ten zespół, ale jeżeli nadal będę tak katował ten 
LP, to zagoszczą w pierwszej dziesiątce. No może nieco 
przesadziłem, ale są blisko... Szkoda, że zabrakłojakiegoś insertu z 
historią fotkami, bo te reprodukcje posterów na froncie nie 
załatwiają sprawy do końca. Zdecydowanie polecam. Można 
słuchać, nawet nocą nie obawiając się sąsiadów stukających 
protezą zębową w ścianę, bo materiał mimo że dziki, to jednak i 
lekki. Oksymoron? Sprawdźcie. (Gonna Puke Records) 
(Grzester) 

CROCODILE GOD - Once Upon A Time In The 
North 

Panowie z Liverpoolu grają (z lekkimi przerwami) prawie 20 


CRUSHING CASPARS - 
The Fire Still Burns CD [39:19] 

Pecha mam jakiegoś do 
niemieckiego hardcore'a, bo to 
niemożliwe, żebym zawsze trafiał na 
takie knoty. Od razu mówię, że materiał 
nie jest zły, jest po prostu do bólu 
przeciętny, a to najbardziej męczy. 

Stylistycznie to HC zdecydowanie 
korzeniami w dekadzie lat 90-tych. Nie 
wychylający się ani w stronę metalu, ani 
emo, ani hejtowych klimatów. Oczywiście zagrany solidnie, ale z 
teutońskim wdziękiem, czyli do bólu kwadratowo i sztampowo, nie 
wyłączając liryków, okładki i grafik (ile razy ja jeszcze tę zaciśniętą 
pięść skierowaną w moją stronę pod pł^ą zobaczę?). Z całości 
wyłapałem kilka żwawszych momentów: zabawowy „Viva La 
Rostock” - taki oi-core z chóralnymi śpiewami, poświęcony Panterze 
i jej tragicznie zmarłemu gitarzyście „Diabolic Boogie” z cytatami z 
„Walk” właśnie Pantery, czujny z fajnym riffem „Don't Stalk Me” w 
stylistyce Strife i wreszcie niemal „bitdałnowy” „Something Special”. 
Poza tym solidne rzemiosło, co z tego że eksportowe (w Polsce 
pewnie ze 3 razy).Nie mam zwyczajnie czasu na takie płyty, 
(mickowhy) [GRS Musie] 

THE eUFFS - Blood, 
Rhythm Cr Booze 

Jak na polskie warunki, The Cuffs 
zasługująjuż na miano weteranów „nurtu 
rockowego” w punk rocku. Przed 
wydaniem trzeciej płyty odgrażali się 
nawet, że zaserwują „punk rocka z 
czasów zanim Malcolm McLaren 
zamienił go w opium dla mas i hard rocka 
zanim zagarnia go dla siebie horda 
upudrowanych pudelków”. No i poniekąd 
słowo ciałem, a raczej kompaktem się stało. 

Mieszanina tytułowej krwi, rytmu i najebki okazuje się 
wysokoprocentowym fermentem AC / DC, Motorhead, Dictators i 
Depeche Modę. Nie no, z tym ostatnim niekoniecznie, ale faktem 
jest, że Cuffs wzięli tu na własny warsztat „Never Let Me Down” 
Depeszów. Poza tym słychać też rockabillowe zagrywki („Helsinki 
Sweden”), horror-punkowy zew („Kill Again”), trochę country 
(„Rockin' (in a World of Shit)” i prawdziwy przebój „Soldier of 
Fortune”). Nie zabrakło też wytyczanych chóralnie „whoooaaa”, 
tamburynów i innych przeszkadzajek oraz sampli, m.in. z mojego 
ulubionego „Martwego zła”. 

Ostrzegam, że ta płyta to końska dawka muzyki, bo oprócz 
piętnastu indeksów, są jeszcze cztery tracki z EP-ki „Conspiracy”, 
która wcześniej egzystowała jedynie w wirtualnej formie (w tym 
polskojęzyczny rodzynek, czyli apoteoza życia prowincjonalnego 
rockera - „Hajs”) oraz „hidden track”, którym okazuje się znany 
przebój Glenna Gdańska. Łącznie ponad godzina chwytliwego, 
madafakerskiego punk rocka. Jesteście gotowi przyjąć to na klatę? 
(Sebastian) (Spook Records, www.spookrecords.com) 

CUTE LEPERS - 
Adventure Time 

Żeby warstwie informacyjnej stało 
się zadość kilka faktów dla tych co 
przespali. 

Steve E.Nix - lidera tej kapeli, 
pamiętamy oczywiście z The Briefs, 
którzy przez moment byli chyba 
najpopularniejszą orkiestrą neo-punka 
77 ze Stanów. Kiedy Briefs się rozpadli, 
nie ściągnął kolorowej krawatki, ale 
założył nowy zespół, którego kawałki miały być jeszcze bardziej 
stylowe, miękkie i słodkie. I znowu mu się udało. Po kilku singlach i 
dwu dużych longach, trzeci jest dokładnie taki jakiego można 
oczekiwać. Może mniej smarkaty, a bardziej rock’n'rollowy, choć 
wrażenie to może brać się z tego, że chłopcy i dziewczęta 
wykorzystali sporo rhythm'n'bluesowego saxofonu i pianina. Nie 
lubiłem wątku rhythm'n'bluesowego za dzieciaka i dzisiaj też mnie 
nie rzuciło o zlewozmywak. Ale może uda mi się z tym jakoś żyć. 

Wycieczka z Cute Lepers w kierunku wczesnego punka 77 czy 
wręcz power popu jest jak zawsze przyjemna. Żaden tam Clash czy 
Ramones, ale The Boys są ich idolami. Ten album to najbardziej 
sexowna płyta od czasu składanki wczesnych singli Buzzeoeks, 
tyle, że Buzzcocksi nie mieli takich sexy chórków, rodem z 
dziewczęcych kapel lat 60-tych. 

Ale album zaczyna się od kawałka „Tribute to Charlie” i 
wiadomo o jakiego Chariiego chodzi. Zaś jeśli chodzi o odwołania do 
klasyki, to jest też szlagier „77”: piosenka którą sprezentował kapeli, 
autentyczny, wciąż na chodzie (!), basista The Boys. Trochę 
sentymentalne, ale wcale nie barachło. Cute Lepers uczynili wiele 
żeby brzmieć jak pierwsza płyta Vibrators czy Boys. Choćby takie 
drobiazgi jak jedna gitara w jednym kanale, a druga w drugim. Nie 
ma stricte pościelowych kawałków, ale dużo jest średnioszybkich, 
raczej romantycznych, a te szybkie są raczej rock'n’rollowe niż 
wczesnopunkowe, pewnie przez te wszystkie trąbki, forteklapy i 
saxofony. Zapewne w skromniejszej wersji koncertowej, mogłyby 
zabrzmieć bardziej punkowo. 

Ta płyta jest tak staroświecka, że grzechem paskudnym 
byłoby słuchanie jej z empetrójki. Jeśli już naprawdę żyłujecie tych 
pięćdziesięciu żyli za longa, to przegrajcie sobie to przynajmniej na 
kasetę, a nie róbcie obciachu sobie i kapeli, dla której wszelkie 
nowoczesne wynalazki są jak woda kościelna dla diabła. Może nie 
dałbym się za nich pokroić, ale mająbezbłędny urok. (B) 
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CYMEON X - Pokonać 
samego siebie CD/LP [26:24] 

Wrzuciłem do odtwarzacza i serce 
ponownie zabiło. Mimo że nie byłem 
nigdy entuzjastą Cymeona ani 
wyznawcą SE. Po prostu klimat sceny lat 
90-tych stanął mi przed oczyma. Ten 
zapał, energia, teksty po polsku i proste 
prawdy, które kiedyś wydawały się 
wyświechtane, a dziś scenie HC/punk 
przydałaby się wręcz akcja 
reewangelizacyjna. Do tego akurat nowa 
płyta Cymeona X nadaje się doskonale. W rytmie szczerego, 
szybkiego „in your face” hardcore AD '88 z chóralnymi wstawkami 
krzyczy się tu znowu o „niezjadaniu przyjaciół”, „niebraniu 
narkotyków”, „scenie w naszym mieście”, „szacunku”, „wygraniu 
swojego życia”, itp. Tym bardziej to cenne, że 17 lat (chyba) od 
rozpadu grupy wszystko wydaje się mniej jednoznaczne. Ten 
rozrachunkowy trop jest zresztą dość wyraźny w tekstach („Czas”, 
„Dzień zemsty”, „Znalazłem”, Jeszcze raz”). Wniosek wydaje się 
streszczać w słowach: „Jedno wyjście to żyć tak jak dawniej” [....] 
Jeszcze pięknych chwil będzie z tysiąc”. Teksty w ogóle są znacznie 
lepsze niż przed laty. Muzycznie, jak wspominałem, rewolucji nie ma 
żadnej. „Silnik nadal się kręci” w stylu wypracowanym przez Youth of 
Today czy Judge. To oczywiście żaden zarzut. 

Fajnie wypadły też covery. W „Sinoszarym” Inkwizycji 
wprawdzie nie ma charyzmatycznego wokalu Ex-Perta, za to od 
typowo hardcore'owej ekspresji aż kipi. Na koniec otrzymujemy 
ognistą wersję najbardziej znanego kawałka z jedynej płytki Inside 
Out - tytułowy „No Spiritual Surrender”. 

Jest zaskakująco dobrze. Słychać, że ludzie z Cymeona nie 
odpadli od „sceny”, ogień tlił się przez cały czas i ponownie zapłonął. 
Pełnym blaskiem oczywiście. Gratulacje! (mickowhy) [Pasażer] 

CZAS ZŁAMAĆ PRAWO - 
Orwell Was Right 7” 

W kooperacji czterech wydawców 
ukazuje się pośmiertny materiał 
bialskopodlaskiej formacji Czas Złamać 
Prawo. Nazwa mówi wszystko: Jest 
radykalnie, ostro i szybko, czyli sześć 
crustopodobnych HC/punkowych 
kawałków na dwa damsko-męskie 
wokale, skłoterskie emploi (to ludzie 
związani ze znanymi skłotami w Białej 
Podlaskiej i Białymstoku) i „Action 
Direct” w tekstach („Bruk na rząd”, „Każde narzędzie może być 
bronią”). Sąteż lżejsze i bardziej melodyjne momenty („Niech płonie 
ogień”, „Orwell miał rację”), które nadają kawałkom więcej 
wielowymiarowości poprzez odniesienia do anarcho-peace punka 
lub thrash-punka z lat 80-tych. Najciekawszy wydaje mi się numer 
„Orwell miał rację”, sporo w nim się dzieje, jest melodia, zmiany 
tempa i czad, a do tego tekst (któryś z kolei ostatnimi czasy) 
odnoszący się do Orwellowskiej wizji w kontekście dzisiejszych 
czasów (patrz: okładka). 

Płytka jest też gustownie wydana. Dość gruby ekologiczny 
karton, fajna grafika, ręcznie pisane teksty, punkowy design. Godna 
pamiątka, (mickowhy) [Hasiok] 

DAMIEN - Kings of Rock, Queen Of Roli 

Wiecie co to jest kronikarski obowiązek? 

Nie ma pewnie kiepskich szwedzkich zespołów, ale są 
nietrafione. Ten np. nie trafia do mnie. Damien to perfekcyjna 
mikstura amerykańskiego hard rocka i ostrzejszych nagrań zespołu 
Bajm. Świetny gitarzysta wycina długaśne brandzlowate solówki, a 
dziewucha ma głos jak wypolerowany dzwon (Lita Ford + trochę 
Helloweena), sekcja pompuje średnie tempo, a melodie sprawią, że 
staniesz w rozkroku i będziesz rytmicznie, ale niezbyt szybko 
machać wyimaginowanym wiosłem. Trzeba zespołowi oddać 
sprawiedliwość, że choć ta muzyka jest archaiczna jak buty Relaxy, 
to się błyszczy jak wylakierowane kowbojki. Tylko kto by chciał 
założyć na lewą nogę Relaxa, a na prawą kowbojkę?! (B) 
(Grammofoninstitute.se) 

DAN - Thology 2CD [71:50 

; 72:52] 

Charakterystyczne „kocie" logo 
Dan i „rysunkowe” okładki widywało się 
20 lat temu na każdej giełdzie. Później 
zespół zniknął, a jego członkowie 
rozpłynęli się w kolejnych nieraz dość 
ważnych projektach (Sofa Head, Wat 
Tyler, Leatherface). Oczywiście 
kwestią czasu było tylko wydanie tej 
reedycji w ramach „Retro series” przez 
Boss Tuneage. I jak zwykle zrobiono to 
świetnie. Jest na czym oko i ucho zawiesić. 

Oczywiście szaleństwem byłoby słuchanie ponad 140 minut 
tego sympatycznego pan kroczka w jednej dawce. Najlepiej 
podzielić ten materiał wg oryginalnych proporcji, wtedy da się to 
strawić. Nie szalałem jakoś 20 lat temu za nimi, teraz też, choć ich 
ostatniej chronologicznie studyjnej płyty („Mother With Child And 
Bunny”) słucha się dziś całkiem znośnie. Zasługa to zapewne 
lepszego panowania nad instrumentami i przede wszystkim sporej 
różnorodności materiału. W punkowej, ale dość popowej konwencji 
pojawia się i rock'n'roll („The Madman & The Fool”), akustyczne 
ballady („Army of Fool), country & western („Vicious Circle”), 
hardcore („Et Amour”), reggae („Morę Than Life”), a nawet rap 
(„Woman of Your Dream"). Większość wybierze zapewne 
wcześniejszy bardziej punkowy materiał z wskazaniem na pienwszą 
płytę („Where Have Ali The Children Gone” z 1987 r.), kiedy to grupa 
z powodzeniem wraz z sobie podobnymi (Joyce McKinney 
Experience, Blyth Power) tworzyła angielską pop punkową scenę 
drugiej połowy lat 80-tych. Zespółzaczynał wprawdzie już z końcem 
1983 r. (pierwszy koncert z Conflictem), ale aktywność wydawnicza 
zamykała się w latach 1986-88. Wyjaśnienia wymaga jeszcze 
określenie pop punk, którego użyłem w poprzednim zdaniu. Nie ma 
to bowiem nic wspólnego z tym, co się obecnie kryje pod tym 
pojęciem. Ta „popowość” to względnie miękkie brzmienie, czysty - w 
przypadku Dan żeński - wokal, melodyjne kompozycje, przy 
zachowaniu jednak ważkich treści w tekstach i szorstkiego 
brzmienia. Zupełnie więc nieadekwatne to do tej współczesnej 
głupawki określanej tym mianem. 

Poza bogatą zawartością na samych krążkach (3 studyjne 
longpleje, jeden koncertowy, singiel + sesja od Johna Peela), 
wkładka zawiera bogatą historię zespołu, mnóstwo anegdot 
(dowiedzieć się można, że nazwa grupy pochodzi od imienia 
głównego bohatera kultowego filmu porno z 1977 r. - „Babyface”!), 
pełną „gigographię”, dyskografię, reprodukcje okładek, zdjęcia. 
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teksty. Jednym słowem - tak się powinno wydawać wszelkie 

retrospekcje! 

A wykorzystując fakt, że piszę tę słowa w samą Wigilię, 
pozwolę sobie zacytować „akuratne” końcowe słowa Seana z 
bookletu; „Mamy nadzieję, że polubicie tę płytę, a jeśli nie 
spróbujecie ani nie znajdziecie kogoś kto ją polubi, dajcie ciotce na 
Święta." Ja nie muszę, (mickowhy) [Boss Tuneage] 

DCOl - When History 
Repeats LP 

Wydawało się, że nazwa jest 
łatwa do rozgryzienia. Ale czy może 
być „Waszyngtoński Oi!”? Niezupełnie. 
Okazało się, że DCOl to Deadly City 
Oi, że chłopaki są z Sacramento i że 
niekoniecznie grająjak Business. Ale z 
tym „waszyngtońskim Oi!-em” nie jest 
tak zupełnie z czapy. Ponoć faktycznie 
zaczynali ze stricte punk rockiem, 
pierwsze koncerty grali z Pressure 
Point czy Whiskey Rebels, ale najwyraźniej po dwu płytach i kilku 
singlach, przestali tyle pić, kupili sobie winyla „Damaged” oraz 
kompakt „Complete Discography”, zmężnieli, zhardzieli i 
zwariowali. Kilka pierwszych kawałków na tym longu to hardcorowa 
miazga: gwałtowna, szybka, czasami spazmatyczna. I w tym 
kontekście ten oi! w nazwie wydaje się w ogóle nieporozumieniem. 
Ale szybko można zauważyć że te ewidentnie black flagowo- 
minorowe wpływy, mieszają się z chwytliwymi punkowymi 
numerami rodem z UK82 („Fallen", czy już całkiem lajtowy szlagier 
„Not me”). Tak więc jest to soczyste, punkowe mięcho; ze 100% 
politycznym przesłaniem, ale i momentami do wspólnego 
śpiewania. Nie spodziewajcie się jednak niczego ponad krew, 
kłamstwa, wojny, chciwość i pieniądze (oczywiście nam 
ukradzione). Płyta jest krótka, bodaj jakieś 25 minut, ale ma 20 
kawałków, co chyba jasno sugeruje intencje chłopaków. 

Podobno ich ta płyta kosztowało dwa lata pisania kawałków, 
48 godzin nagrywania, ale przynajmniej zero kosztów tłoczenia - 
tym zajęła się nowe czeskie wydawnictwo: (Voltage Records) (B) 

DE ŁINDOWS - Poza 
kontrolą CD [42:56] 

To propozycja dla fanów 
pogodnej strony punk rocka w 
współczesnym polskim wydaniu. Taki 
nasz odpowiednik kalifornijskiego 
punka ujawniający się choćby co 
roku w objazdowym cyrku o nazwie 
Punky Reggae Live z lokomotywą 
marki Farben Lehre na czele. De 
Łindows ma tam pewtie miejsce w 
składzie obok Zabili Mi Żółwia, Końca 
Świata i Całej Góry Barwinków. Co prawda reggae tutaj występuje 
jedynie w ilościach śladowych, jeśli już to raczej ska, dominuje 
natomiast zdecydowanie imprezowy („Alkoholowe...”) i radosny 
punk z dęciakami w roli głównej. Gdyby podkręcić mocno tempo to 
mielibyśmy słowiańskie Voo Doo Glow Skulls, a tak to jest tylko 
solidny, ale niczym się nie wyróżniający, przedstawiciel nurtu 
święcącego tryumfy u licealnych i gimnazjalnych owsiakowych 
buntowników. 

W sensie muzycznym wyróżniają się numery z „gościnnym 
udziałem”. Najpierw zaangażowany kawałek z śpiewającym 
Smalcem (także w roli tekściarza), który brzmi jak odrzut z sesji 
GaGi/Zielonych Żabek („Straceni chłopcy”). Wreszcie piosenki z 
udziałem Ani z EFAE („Na zawsze straceni”, „Podnieś swoją pięść”). 
Wokalistka w ogóle dobrze by im zrobiła (co się stało z 
poprzednią?), zdecydowanie bowiem ożywia ten materiał. 
Umówmy się, że śpiewający pan mistrzem w swym fachu nie jest. 
Dobre wrażenie robi też końcowa folkowa ballada a la The Levellers 
lub T. Love („Tu żyje się podle”) i mój ulubiony westernowy„Jeszcze 
jeden raz”. 

Dla fanów melodyjnego „Punky reggae live” trzecia płyta 
Łindowsów to pozycja do tańca i różańca. W takiej kolejności 
zdecydowanie. Sprawdzi się podczas WOŚP-owych koncertów, a i 
przed Farben Lehre, Zabili Mi Żółwia i Końcem Świata katowiczanie 
pola łatwo nie oddadzą. Ja tam jednak postoję pod ścianą i co 
najwyżej nóżką potupię. Powiedzmy, że za stary już jestem... 
(Mickowhy) [Pasażer] 

DEAD KENNEDYS - Plastic Surgery Demos 
1982 LP 

Bootleg z nagraniami demo do sesji z trzeciej płyty DK. 
Całkiem sympatyczny. Wersje jeszcze nie tak dopracowane jak na 
oficjalnym albumie. Czasem grają wolniej, czasem szybciej. 
Kolejność jest inna niż była finalnie, mamy także o 2 indeksy więcej, 
bo są tu także: Saturday Night Holocaust i Life Sentence. Okładka 
zabawna - longplay opakowany w foldout poster w duchu Winstona 
Smitha, zielony winyl, cena rozsądna. Dla mnie zakup naturalny 
niczym nabycie chleba w sąsiedniej piekarni. (Grzester) 

DEAD TO ME - Moscow 
Penny Antę 

Z respektem podchodzę do tej 
kapeli jako jednego z prekursorów 
nurtu org core, który w sumie wcale nie 
jest taki nieokreślony. Nawet jeśli 
ciężko zdefiniować, to wiadomo, że 
Dead To Me są w tej bandzie obok 
LawrenceArms. 

Ale nie są już zespołem 
założonym przez dwu kolesi z One 
Man Army. Skład jest maksymalnie 
płynny i stali się czymś w rodzaju org core'owej supergrupy - nowi 
ludzie to Sam Johnson (New Mexican Disaster Squad, VRGNS) na 
wokalu i gitarze oraz Ken Yamazaki (Western Addiction, Enemy 
You). Wszystko w tej samej org core'owej rodzinie :) a i sam zespół 
brzmi tak jak brzmiał na debiucie. 

„Moskiewskie złodziejaszki” to jest dobra robota. Na pewno 
lepsza niż poprzednia lekko sflaczała płyta, a co najmniej tak fajna 
jak debiut sprzed pięciu lat - „Cuban Balerrina”, który był bardziej 
prędki i z brzęczącą gitarą. Chłopaki we flanelowych koszulach z 
dwudniowym zarostem powinni być podjarani. Ich dziewczyny 
zresztą też, bo już dawno nie było punkowej niszy która byłaby tak 
„babska” jak te „orgy”. 

12, niemal w 100% bardzo szybkich kawałków, hałaśliwych i 
romantycznych, z ładnymi melodiami, choć chwilami zbyt 
poppunkowymi jak na mój gust („N/ictims Of No Ambition”), ale też z 
riffami które w innych rękach i z innym wokalem zabrzmiałaby 
niemal Street punkowo („No Lullabies” to Cock Sparrer jak nici). No i 


żadnego reggae. Trzeba uchylić kapelusza, że choć skład jest z 
łapanki, to piosenki wychodzą im świetne. Tylko te modsowe 
ciągotki („Monarch Hotel” brzmi jak cover The Jam) i wokale nieco 
zamulają. 

Chłopaki byli w Moskwie na tournee, więc bajerująteraz laski i 
słuchaczy na cyrylicę, a nas na bardzo inteligentne teksty, w których 
cytują kogo się da. Najlepszy cylat mówi o tym jak to jest przejebane 
w obecnych czasach, gdzie powstaje tyle muzyki, że i 
kompozytorowi ciężko coś nowego wykombinować i ludzie głuchną 
od tego nadmiaru... Prawda, że trafne? Napisał to Carl Weber w 
1802 roku. 

Nie mam ani jednej flaneli i się golę dość często, ale to jest z 
całąpewnościązdrowa odtrutka na popularny parę lat temu (a może 
jeszcze?) barokowo-bombastyczny metalcore i jego pochodne, 
oraz wszelkich młodocianych fanów Queen z grzywkami. W Dead 
To Me najważniejsze jest, że to zwyczajne chłopaki i ta 
autentyczność bez makijażu, wyłazi z każdego rowka tej płyty i 
każdego błyśnięcia kompaktu (tak, tak! z empetrójki nie wyłazi). (B) 
(Fat Wreck Chords, www.fatwreck.com) 
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DEEP SLEEP - Turn me 


Off 
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Gadanie, że po trzech singlach 
Deep Sleep nagrali w końcu długograja 
jest lekko naciągane, bo na upartego te 
13 minut muzyki można by upchać na 
kolejnym singlu. Ale niech im świeci. 
Chcieli mieć widocznie w końcu coś 
dużego, więc wydali 10 kawałków na 
longu... 

Nie słyszałem wcześniejszych 
epek, ale widzę że na tej płycie, oprócz 
punkowej klasyki przywoływanej ostatnio na wszelkie sposoby, 
panowie kochają też ALL. Dużo tu niemal popowej melodyjności 
(riffy zaczynające „Another me”), a jednocześnie typowych dla ALL 
pseudo-jazzowych smaczków, a gdzieniegdzie i odprysków po 
Black Flag (wstęp „Nothing Inside” jak porozumiewawcze 
mrugnięcie okiem). Chłopaków z Deep Sleep ciągnie do idoli, bo 
nawet mastering tej płyty wyszedł spod ręki gitarzysty ALL. No i 
szaleństwo w tekstach, czyli znowu Black Flag. Kawałki typu 
„Destroy Everything” już sobie możecie szydełkować na 
koszulkach, choć „różków” jakie się z nich wyłaniają można się 
przestraszyć („Another Me”). 

10 półtorej minutov\^ch punkowych piosenek, to już sama w 
sobie dobra rekomendacja, a jeśli bujają i nie są podobne do paru 
innych kapel które mają takie same inspiracje, to już jest coś. 
Polecamy. (B) (Grave Mistake) 






DEFIANCE OHIO - 
Midwestern Minutes 

Lubię tych folk punkowców we 
flanelowych koszulach i znoszonych 
dresach, nawet kiedy miauczą i 
fałszują. Z ciekawości sprawdziłem 
wiele się u nich zmieniło od czasu 
B * ^'^UBI koncertu w Krakowie przed ponad 
I % pięcioma laty. Absolutnie nic. Twarze 

I tfk te same, wciąż szczere i sympatyczne, 

i jakby odporne na czas. 

Muzyce także oszczędzono 
dramatycznych przemian. Defiance Ohio to nadal akustyczne 
piosenkowanie w folkowym duchu i z punkową ekspresją. Cała 
szóstka muzykantów podśpiewuje, czasem wejdzie w zwrotkę 
nierówno lub zagra jakiś fałsz, ale to też cześć tej muzyki, atmosfery 
wspólnego jamowania i nagrywania na setkę. W porównaniu do 
poprzednich płyt, na tej chyba więcej jest smyczków i fortepianu, ale 
gitar, bandżoli i kontrabasu też się nasłuchacie. Amerykanie potrafią 
wprowadzić country'owy nastrój („Cigarettes”), umieją punkowo 
przybić (świetne „Dissimilarity lndex”), sklecić ładną popową 
piosenkę („The Reason”), tudzież posłużyć się zagrywkami 
wziętymi z bluesa bądź od akustycznych balladzistów (naprawdę 
urokliwe „You Are Loved”). Do tego bardzo ludzkie, przyziemne, 
pisane od serca teksty, które czynią „Midwestern Minutes” krążkiem 
wyjątkowo nostalgicznym i osobistym. A nadal najsympatyczniejsza 
w tym wszystkim jest ta aura spontanicznego spotkania przy 
instrumentach i dzielenia się muzyką. Oto Defiance Ohio gra sobie 
jam session, a drzwi są otwarte dla każdego. Czujcie się zaproszeni. 
(Sebastian) No Idea Records, www.noidearecords.com 

DELICJE - s/t 

Efemeryczność stała się 

? popularna w punkowy świecie, choć 

/ Delicje skądinąd ją biorą niż wszystkie 

. /' / inne warszawskie kapele (bo tam się ją 

' najuparciej stosuje). Niestety także 

' ’ debiutancka płyta Ciasteczek okazała 

się pożegnalną. 

Jako zespół specyficzny. Delicje 
z natury skazane były na lot wysoki, ale 
'* ■ krótki. Dobrze że bez gwałtownego 

pikowania na koniec. Specyficzny bo 
było to zderzenie różnych osobowości. 
Wyszło wszystko ze skłotersko-punkowej bazy, czyli prostych, 
wykrzyczanych kawałków ze społeczno-politycznymi tekstami 
pałkera Lukasa, który pewnie kocha zespoły typu Sanctus luda. Ale 
pojawił się też Krzyś z El Bandy grający na swojej gitarce ślicznie jak 
zawsze (Pandemia, Na linie), czyli mamy już klimat (i klawisze 
nawet!). Do tego wzięty z zupełnie innego świata „oldboy Darek” 
znany z LD50, wnoszący pierwiastek staropunkowy (melodia „Jak 
Wam nie wstyd” na przykład). No i Matka Zajdel - charyzmatyczna 
osobowość jakiej na tej scenie już dawno nie było i pewnie 
nieprędko będzie, choć jej destrukcyjnej mocy sam się boję. Ania 
umie śpiewać (1. bo umie, 2. bo jest w tym serce, i 3. bo o coś w tym 
chodzi), ale przede wszystkim umie nadać zespołowi rodem z 
crustowej naszywki (takiemu z „Przebijmy głową mur”), swój 
absolutnie niepodrabialny rys. W jej tekstach jest coś co wywraca 
flaki, bulwersuje, prowokuje i nie zostawia obojętnym. 

I nawet widaćjak te wszystkie wpływy szarpały Delicjami. Sątu 
dwie sesje, jedna z 2008, a druga z 2010. Mimo, że wymieszane 
trochę, to słychać, że wczesne, skłotersko-punkowe Delicje to 
ocierające się jeszcze o naiwność, płomienne, antypaństwowe 
slogany (Szlabany, Minuta ciszy), ale też szczypta punkowego 
surrealizmu (Pani Zo). I to wcielenie płynnie przechodzi w ten 
bardziej Zajdelowy, niełatwy, gryzący, a nawet ekshibicjonistyczny 
feminizm (Po drugiej stronie lustra), którego coraz więcej w tych 
nowszych numerach. Zarówno jeśli chodzi o coraz bardziej 
skomplikowaną metaforykę (Ubrana) jak i coraz bardziej „mokre” 
wątki. Nota bene znane z ostatniej płyty El Bandy (Kobieta 
wykorzystywana). Ten ostatni albo finałowa „Pandemia” pewnie 


mogłyby się znaleźć na „Skutkach ubocznych". 

Spokojnie można wyłapać które kawałki były najstarsze, które 
nowsze. Widać w tym progres, więc żal dupę ściska, że nie będzie 
dalszego ci^u. Z tego, nie wiem czy brzydkiego, ale na pewno 
kaczątka, mógł wyrosnąć bardzo ważny zespół na tej scenie. Była 
frakcja która by pilnowała punkowego fundamentu, była frakcja 
pilnująca żeby to brzmiało i była frakcja wizjonerska. Niestety Delicje 
nie będą drugą El Bandą. Więc Wam pozostaje ta świetna, ale 
jednak pozostawiająca lekki niedosyt płyta, a ja czekam cały czas na 
ten telefon i mieszam kolory na nowego winyla (patrz wywiad z EB w 
Pas 27). (B) (No Pasaran) 

DEMARCHE - Maybe Tomorrow 7” 

Siódemeczka czeskich załogantów z czterema kawałkami „in 
da UK'82 Style”. Pierwszy tytułowy numer zaśpiewany po angielsku 
przypomina mocno Discharge, później dwa kawałki po czesku 
bardziej a la Varukers czy wczesny Chaos UK i na koniec podobnież 
tylko znowu in englisz („Lords of War”). Katastroficzne teksty, ostra, 
szybka i surowa muza z charakterystycznymi solówkami, a raczej 
ich pierwocinami, do tego wyćwiekowany imidż i czachy na okładce. 

Tyleż klasyczne, co przewidywalne. (Mickowhy) [Hardcore 
Attack / Papagajuv HIasatel] 

DES ARK - Dont Rock 
the Boat, Sink the Fucker 

Spośród wszystkich 
„niepunkowych” płyt, jakie 
recenzowałem w tym numerze, tę 
polecam najgoręcej. 

Des Ark to dziecko jednej osoby, 
kompozytorki i wokalistki Aimee 
Argote. Swego czasu skusiłem się na 
jej autorski debiut „Loose Lips Sink 
Ships”, a po sześciu latach dostaję w 
końcu jego następcę. Muzyka bardzo 
prostolinijna - na gitary akustyczne, perkusję, kalimbę, dzwonki... 
Bardzo kameralnie, subtelnie i na wskroś dziewczyńsko. Uczciwe 
teksty Argote mówią o zawiłościach życia, a przede wszystkim o 
relacjach - tym bardziej skomplikowanych, że autorka dość otwarcie 
mówi o swoim biseksualizmie. 

To za co jeszcze cenię sobie Des Ark to fakt, że nawet gdy 
uderza w lekkie, piosenkowe tony, słychać w nich coś z 
dischordowego post-hardcore’a. Powiedzmy, że to taka bardziej 
punkowa Cat Power, a w tych gwałtowniejszych fragmentach 
muzyka spodoba się pewnie i wielbicielom Rainer Maria, Pretty Girls 
Make Graves czy Denali. Warto też dodać, że akustyczną część 
płyty nagrywał Jonathan Fuller (Engine Down), a tę głośniejszą- nie 
kto inny jak Kurt Ballou (Converge). 

Zdecydowanie polecam koneserom autorskiego 
piosenkopisarstwa, zwłaszcza że Argote jest lepsza, niż jakakolwiek 
PPP (przedwcześnie przekwitająca pinda), którą zachwalają 
głównonurtowe media. (Sebastian) (Lovitt Records, 
www.lovitt.com) 
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DESCONTROLADOS - 

S/TEP 

Bootleg sprzed kilku lat, ale 
ponieważ mała jest szansa, by ktoś go 
^ miał, to kilku potencjalnie 

A ‘ f**"® zainteresowanym chcę go polecić, 

m sili Najprawdopodobniej we Francji 

wydano wznowienie ich 12EPki z 1988, 
która to płyta z czterema kawałkami 
(ten sam zestaw co tutaj), była 
pierwszą punk płytą wydaną w 
Ekwadorze. Bo Descontrolados to był 
jeden z pierwszych, jeśli w ogóle nie pierwszy, ekwadorski punk 
zespół. Nie działali długo - powstali w 1987 roku a rozpadli się po 
śmierci ich lidera niedługo po wydaniu drugiej 12-tki „Piedad”. Tu są 
zresztą sprzeczne dane, bo widziałem i '83 i '85 rok jako datę ich 
powstania, ktoś pisał też że lider został jakoby zamordowany... Na 
okładce, jeszcze nie denat, Prema wygląda na pierwszy rzut oka jak 
Shithead z DOA. Druga płyta była podobno pod większym wpływem 
nowej fali, ale nigdy jej nie słyszałem. Materiał z tego wydawnictwa, 
to lekki punk, z kapką rocka. Kojarzy mi się z naszym Tiltem. 
Muzycznie nie jest to żadna rewelacja, ale ze względu na swoją 
wyjątkowość, pozycja warta komentarza. Muzyczka do potupania 
nóżką, do wspomnień jak najbardziej, bo ich kawałek „Represion 
Policial” widziałem na video w coverze współczesnej kapeli z 
tamtych stron. Mamy punk '77 i w muzyce i w ubiorze muzykantów, 
mamy takie hiszpańskie inklinacje punka, jest melodia, sprawna, 
lekka gitarka, jakiś saxik coś tam wycina. Dla obieżyświatów, którzy 
nie potrzebują wersji Ali lnclusive jest to opcja w sam raz. Oryginał 
wyszedł ledwie w 300 egzemplarzach, teraz jest pół tysiąca, chyba 
warto poszukać, wydanie wygląda poza rozmiarem jak pierwszy 
tłok, w środku garść słów od pirata i po hiszpańsku jakby historia tej 
ekipy z jakiejś gazety... (Grzester) 

DESTRUCT - New 
American Nightmare LP 

Może być Born to Destruct, Self- 
Destruct, może być Destructions, a 
Destructionów wszelkiej maści jest na 
pęczki, ewentualnie może być samo 
Destruct. I wtedy mamy na myśli 
młodych dżentelmenów z Los Angeles, 
chyba w 100% Latynosów, o 
zdecydowanie bardziej malowniczych 
fryzurach niż Evacuate, których 
katowałem przed południem. Nie 
trzeba być znawcą żeby się domyśleć, że Destruct muszą grać 
ostrzej. I że uzbrojeni w cięższe riffy i dłuższe spajki, szykują się na 
następców Casualties i Unseen. 

To jest pierwsza regularna płyta tej załogi. Wcześniej ukazał 
się tylko kompaktowy split z Mad Pigs. Osobliwie obie płyty wydane 
zostały w Czechach. Ale nie ma się co dziwić - punkowa globalna 
wioska działa. 

10 numerów agresywnego, złowieszczego, zmasowanego i 
wykrzyczanego pogo-punka. Bez przaśnych przyśpiewek i pijackich 
numerów. Są kawałki brutalne jak tytułowy, są wpadające w ucho z 
melodyjnymi solówkami, jak ze starego Defiance, ale są też takie 
wręcz monumentalne, albo mroczne i wyskandowane jak „Death 
Can't Stop”. Może nie neo-crust, ale na pewno trochę więcej niż 
tradycyjne pogo pod Casualties. Wszystko bardzo poważnie i na 
serio, bez głupawych chichotów. 

Miałem zakończyć, że solidna druga liga, ale w zasadzie 
oprócz niewielkiego dorobku nic im nie brakuje. (B) (Voltage 
Records) 
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DESTRUCTORS / 
DUN2DEF - Wohigefuhl / 
Ten Years 

Stachanowcy brytyjskiego punka 
serwują nowy album. Drugi (!) już split 
z kolegami z Dun2Def. Obie kapele 
mają po 7 nowych kawałków, po 
jednym cudzesie i coverują się 
1 nawzajem. 

Z jakąś starszą płytą DUN2DEF 
już kiedyś miałem do czynienia. Nie 
zwalała z nóg. No i nadal brzmiąjakby 
zespół z drugiej fali punka zaczął grać 77, a wokalista śpiewa jakby 
bał się obudzić śpiące dziecko. Jednak „Ten Years” (chodzi o 10 lat 
istnienia kapeli) to jest zdecydowany skok jakościowy plus może coś 
ze stylu starych „chuligańskich” zespołów typu 4 Skins czy Menace 
(tych drugich muszą lubić :). Z jednej strony faktycznie mogliby 
bardziej przyłożyć do pieca („Social Suicide” aż się o to prosi) chórki 
zrobić mniej wydelikacone, sekcję ciekawszą a kawałki bardziej 
urozmaicone, ale mimo to przyjemne są te piosenki. Mają ten 
charakterystyczny sound brytyjskiego punka, jedyny w swoim 
rodzaju british akcent na wokalu i coś z brzmienia kapel ze 
składanek „Punk And Disordeiiy” (nawet jeśli tych drugoligowych). 
Już mi te melodie zaczęły chodzić po głowie mimochodem. „Empire 
Of Wealth” z damskim wokalem jakiejś czarownicy w duecie, 
„Finding Brugge” (a jednak można pokrzyczećl), „Dance And Ravel 
In The Robot Age”, oraz cover „Antisocial", ale nie Anthraxu ani nie 
Śrubokęta, tylko jakiegoś... Squad 21 .Ale piosenka OK. 

Destructors swoim pracoholizmem budzą mój najgłębszy 
podziw. Odwiedzają studio co 2-3 miesiące i już dawno osiągnęli 
poziom punkowej solidności, czasami nawet się ponad niego 
wzbijając. Nie wszystkie kawałki są tak chwytliwe jak „Ali Fali Down" 
czy „Yes We Can”, ale serwują cały czas punk rock bez dziwnych 
wycieczek. Tak się składa, że oba wspomniane numery są zjadliwie 
polityczne, pełne wykrzykiwanych pospiesznie szyderstw i 
ironicznych konstatacji na temat współczesności. Destructors robi 
to naprawdę inteligentnie i mają jaja. Cudzesem jest cover... Anti- 
Flag, który nie ma w sobie niemal nic z Anti-Flag. Jak zawsze 
rewelacyjna okładka. Kim są ci goście??? (B) (Rowdy Farrago) 


DESTRUCTORS - 
11.11.11. (In Memoriam) 

Kiedy wypada taka data jak 
jedenasty listopada 2011 roku, ciężko 
oczekiwać, żeby Destructors to 
przegapił. Zwłaszcza, że wciąż są 
płodni jak królik-seksoholik po viagrze, 
i wciąż mają dziwaczne pomysły. 
Jeden z nich polega na tym, że 
fizyczna płyta dostępna jest tylko w 
dniu premiery, a potem to już tylko 
(tfuuu!)downloading. 

Już dawno się pogubiłem w ich dyskografii, tak jest obfita, ale 
na pewno ten album jest jednym z lepszych i na pewno jest to 100% 
punk rocka z początku lat 80-tych. Destructors po comebacku miał 
trochę niesprecyzowane oblicze, ale systematycznie się wyrabiał i 
teraz jest to kawał solidnego panczurstwa, którego nie pomylicie z 
żadnym modnym szajsem. Czasami nawet przebojowego: jak np 
zdrowo kpiący sobie z patriotycznych porywów „We Need You”, 
brzmiący jak szlagier Business z 1984 roku, czy „Misery In Me” który 
z kolei zadziwia chwytliwą gitarą melodią i... przerażającym 
wokalem. Ten ostatni to zresztąjeden z walorów Destructors. Allen 
Adams brzmi równie turpistycznie i szyderczo jak osławiony Deko 
Dachau z Paranoid Visions. W kilku mroczniejszych numerach 
słychać echa wczesnego Killing Joke, jak np. „Death machinę” z 
przerażająca melodeklamacją. Wtedy czuć że jest niebezpiecznie. 

Coverują tym razem GBH, „War Hero” mojego ulubionego 
Toxic Reasons z ich pierwszej znakomitej płyty, no i siebie samych w 
postaci „Soldier Boy” sprzed prawie... 30 lat! 

Tym razem leitmotivem płyty jest wojna, śmierć, trupy, bomby, 
zniszczenie. Ale to zrozumiałe, bo 11.11.11. to nie tylko zabawna 
zbitka cyfr w dacie, ale też dzień pamięci żołnierzy ukatrupionych w 
obu wojnach (11.11.18 o jedenastej podpisano akt zakończenia I 
wojny). Wszystkie piosenki są o tym. Przy czym Destructors 
potraktowali temat znacznie dogłębniej i mniej lakonicznie niż ongiś 
Discharge. Szyderczo i gorzko; dowcipnie i żałobnie. Od tej strony 
jest to przejebany album, ale chyba nie oczekujecie od 
punkrockowej kapeli, że będzie Wam ćwierkała o zbieraniu fiołków. 
Acha. Szata graficzna najwyższej klasy. Jak oni to robią? (B) 
(Rowdy Farrago Records, www.destructors.co.uk) 

DESTRUCTORS - POW! 
That s KillMusik, vol 2 

Niestrudzeni Destructors 
wykonując plan zalania świata swoimi 
płytami, tym razem zebrali swoje 
kawałki z 6 splitowych epek wydanych 
między 2007 a 2009 rokiem, do 
których dodali kilka nowych kawałków 
w tym dwa covery. Jest tego 
zatrzęsienie, ale wszystko bardzo 
starannie przygotowane, nagrane, 
opisane, zaprojektowane. Ich okładki 
są znakomite jeśli chodzi o przekaz i grafikę. I ta staranność 
zdecydowanie podnosi rangę tego szaleństwa wydawniczego. Z 
kawałkami bywa różnie, a to dlatego, że w nowym repertuarze i 
coverach dużo jest, czy raczej było prepunkowych inspiracji i wiele z 
tego brzmi jak skrzyżowanie Velvet Underground z Exploited. Ale 
słychać, że w ewolucji zespołu szala przechyla się na stronę dobrze 
zagranego punk rocka sensu stricte. I to jest słuszna koncepcja. 

Ta pł>4a jest dobra, żeby sobie zrobić konkurs bez Kuby 
Wojewódzkiego w jury. Nie zaglądając do opisów na wkładce, 
można zgadywać co jest odkurzonym kawałkiem Destructors z lat 
80-tych, co jest mniej lub bardziej tajemniczym coverem sprzed 
wieków, a co nowym repertuarem zespołu. 

No i w końcu jest w nowych kawałkach znalazłem coś 
kontrowersyjnego:). Bo nie lubić amerykańskiego albo sowieckiego 
imperializmu to jest wiadomka, że wojna o ropę jest krzywa to każdy 
pankwie bez gadania, że bezsensowna przemoc jest bezsensowna 
- oczywistość, współczuć Indianom za to co im biali zrobili - każdy 
punk się poczuwa. Ale kto by się odważył pośpiewać coś o tych 
imigrantach wAnglii, którzy nie majązamiaru ani pracować, ani choć 
trochę szanować kultury swoich gospodarzy i postanowili mieć w 
miejscowej opiece społecznej główne i jedyne źródło utrzymania. 
Czy się zgodzicie że dla Anglika, punka starej daty może to być 
słuszny powód do frustracji? Panowie napisali dwie nowe piosenki o 
tym! I złego słowa nie powiem, bo mam w Anglii pół rodziny. (B) 
(Rowdy Farrago) 




DEUTER - Ojczyzna 
blizna 

Kliniczny przypadek punkowego 
zespołu, który nie lubi punka i ma z tym 
problem. Oczywiście każdy ma prawo 
grać jak mu się podoba, bez sensu 
byłoby się naginać, ale ja mam prawo 
wyrazić swoją opinię. I według niej, 
oraz punkowych kryteriów, Deuter do 
mniej więcej 1985 roku był świetny, a 
potem to już mniej lub bardziej pop- 
funky-rockowy kał. Ich jedyna studyjna 
płyta z 1987 roku ociera się o żenua. 

„Ojczyzna blizna” to składanka nagrań koncertowych 
obejmująca oba „etapy twórczości”. Oczywiście wolałbym (i 95% 
czytelników) album z okresu punkowego. Ale nie! Mamy przekrój od 
1981 do 1988. Dałoby się to znieść gdyby piosenki były ułożone 
chronologicznie (tak jak było na poprzedniej takiej kompilacji, 
wydanej 16 lat temu pt. „Ojczyzna dumna”). Można by w połowie 
użyć przycisku „stop” i się nie męczyć. Niestety w dość irytujący 
sposób wymieszano kawałki z różnych lat. Do irytowania (co 
niekoniecznie równa się „prowokowanie”, „skłanianie do refleksji” 
etc) ten zespół miał zresztą zawsze skłonności. Nawet na tej płycie 
słychać Kelnera krzyczącego w czasie kawałka, że „znudzeni mogą 
opuścić salę”. Nie chodzi o mental, bo teksty tego zespołu z czasów 
zamierzchłej komuny były świetne czy wręcz genialne. Chodzi o 
dość jednoznaczną cezurę, że przez kilka lat Deuter grał punka. Z 
saxofonem czy nie, z bezkompromisowymi tekstami, czasami 
nawet trochę ułomnie, ale zawsze to świetne było. Odkąd jednak 
zamarzył im się hip hop, funky czy jakiś inny murzyński rock, nie 
dawało się tego strawić. Deuter w wersji 1986-89 kwalifikował się na 
trasę z Kayah, a te wszystkie „Dziecięce uczucia”, „Drogi 
wojownika” wywracały flaki jak cały ówczesny rock. 

Druga kwestia jest taka, że mało „profesjonalny” wokalista i 
średni zespół może sobie radzić doskonale z punkiem (i deuter 
sobie radził!), alejuż w pop-rockowym funky to niekoniecznie. Kiedy 
chcą zaśpiewać „Totalną destrukcję” (w wersji z 1986 roku) „ładnie”, 
normalnie im nie wychodzi. Ajest tutaj takich, pierwotnie punkowych 
kawałków, przerobionych na „nowoczesną” modłę, więcej... Kiedy 
je sobie po latach przypomniałem z tego, przecież wyczekiwanego 
zestawu, autentycznie się poczułem jak dziecko, które zamiast 
cukierka dostało zapakowany w pozłotko krowi placek. 

A tak naprawdę to biedny ten Deuter. Chciałby grać 
progresywnie i trendy i pop, nie wiem tylko czy bardziej do Opola, 
czy na Warszawską Jesień, a tymczasem chcą go słuchać tylko te 
głupie punki i marudzą że im się nie podoba nowa koncepcja... I 
niestety powtarza się to samo podczas wszystkich kolejnych prób 
reaktywacji tego zespołu. Oj, chyba jedyną dobrą jako całość, płytą 
Deutera, była ta nagrana przez zespół Dezerter :). (B) (Noise 
Annoyse) 

DEUTER - Śmieci i 
diamenty 

Trochę patowa sytuacja. Ta płyta 
jest „nie aż tak fatalna jak się 
spodziewałem”, ale miałbym opory, 
żeby z czystym sumieniem 
zachwalać... Powiem więc tak: zespół 
się stara jakoś bronić. Na przykład 
tekstami. Niektóre brzmią jak wyrwane 
z lat 80-tych. Oczywiście realia się 
zmieniły {„jestem produktem na 
sprzedaż wystawionym z przecenf), 
ale połowa tego spokojnie mogłaby być napisana 30 lat temu 
(Jestem dzieckiem porąbanych czasów (..) mieszanką Tytusa z 
Jankiem Kosem’). Więc to jest przekaz z trochę innej epoki, co nie 
znaczy że nieaktualny, choć „Być znaczy mieć” to byłby banał w 
każdej epoce... Może nie wszystko, i z pewną taryfą ulgową, która 
zabrania się zastanawiać na ile to jest wymuszone, ale 
„mesydżowo” ta płyta nie obraża zbyt boleśnie niczyjej inteligencji. 

Że to „wymuszone” wspomniałem, bo przeczytałem jak to 
Kelner „założył” w Polsce punk rocka w 1980 roku. Rechotałem tylko 
przez moment, bo zaraz pomyślałem, że w 1985 roku go rozwiązał. 
Zupełnie się nie przejmując tym co pomyśli i zrobi reszta „członków” 
:). I on teraz punkową płytę nagrywa, choć punka nie znosi... 

Kolejna pomyłka gościa polega na tym, że chce robić „ładne” 
piosenki. Szczęśliwie obyło się bez żadnego funky tym razem 
(nawet „Droga wojownika” da się jakoś znieść), ale jest parę 
momentu przy których się zaczerwieniłem i zacząłem z niepokojem 
rozglądać, czy aby ktoś nie widzi (pseudo ballada z Połonin - „Chodź 
zabiorę cię”). Z niektórych kawałków spokojnie by się dało coś 
wykrzesać („Obłędny taniec”, „Dziecko porąbanych czasów”) jakby 
to zagrały wkurzone dzieciaki, a nie znudzeni 50-latkowie. 

Nie pierwsza to już próba kambeku Deutera. Kilka 
poprzednich otarło się o kompromitacje. Tym razem zespół (w 
praktyce Kelner + łapanka) ma przynajmniej nowe piosenki, które 
się odwołują do punk rocka. Szkoda tylko, że „artyści” już dawno 
temu zerwali z nim kontakty. Sytuacja jest taka, że pokolenie dla 
którego ta nazwa coś znaczy jest już mocno starszawe, a 
wszystkich młodszych będą musieli dopiero do siebie przekonać. 
Średnio widzę skuteczność tego przekonywania. (B) 

DIE LAST - Marzenia 
zdesperowanych 
romantyków LP 

Pomysł wydania pierwszej 
kasety Die Last czy w ogóle 
jakiejkolwiek płyty tej kapeli na winylu 
wydał mi się ekscentrycznym 
kaprysem. Ktoś to jeszcze kojarzy? Ale 
słucham, słucham i okazuje się, że sam 
pamiętam wszystkie piosenki. 
Przypomniałem sobie okładkę kasety, 
bo tylko na tym nośniku 10 lat temu 
ukazał się ten materiał. Był na niej ten słynny Che Guevara. 
Faktycznie, wokalista ma swoją misję. W międzyczasie stał się 
przecież znaną postacią Inicjatywy Pracowniczej, zorganizował 
kilka strajków pocztowców i - choć z gorszym skutkiem - wydał kilka 
internetowych oświadczeń. W jakimś kraju Ameryki Południowej 
zrobiłby karierę, nie muzyczną bynajmniej. 

Kiedy słucham dzisiaj tych 14 piosenek (11 oryginalnych plus 3 
bonusy z próby), okazuje się, że nikt ani wcześniej, ani później w tym 
kraju tak udanie, czy może nawet w ogóle, nie przyznawał się do 
inspiracji Leatherface. A inspiracja jest dosłowna, oczywista, 
obecna w każdej sekundzie, w brzmieniu, nastroju, sposobie 
budowania kawałków. Ciekawe czy współcześni fani winyla z 
„Marzeniami”, łącznie z jego wydawcą znają „Mush”? Ale się nie 
czepiam, bo jest to zrobione fachowo, ze smakiem i uczuciem. No i 
piosenki są świetne. Grają chłopaki bardzo ładnie, a mały szkopuł 





tkwi gdzieindziej. 

Ja wiem, że siła tej kapeli tkwi w pierwiastku ideologiczno- 
emocjonalnym i ten „socjalistyczny” wątek to dla wielu clou 
programu, ale patrząc w kategoriach bezwzględnych, lewacko- 
naiwna egzaltacja Die Last troszeczkę jednak razi. Tak jak lekko 
przerysowana maniera wokalna. A tymczasem w trzech 
dodatkowych kawałkach z próby, chłopak nie stara się tak usilnie 
brzmieć jak słowiański Frankie Stubs. Wtedy jest naturalny. Z pewną 
przykrością muszę powiedzieć, że o ile zawsze polskie kapele 
ciągnie wokal i polski tekst, tak w tym wypadku dopiero kiedy 
wykasowałem z uszu ścieżkę z głosem, poczułem, że ten album 
zasłużył na swój kawałek plastiku. (B) (No Pasaran) 

DISCHARGE - 
Apocalypse Now LP 

Vile Records prezentuje 
Diszczerdżowy koncert ze słynnej trasy 
Apocalypse Now, gdzie wespół z 
bogami dis-punka na scenie stanęli 
Chron-Gen, Exploited, Anti-Pasti iAnti- 
Nowhere League. Tournee odbiło się 
zwielokrotnionym echem, w końcu to 
wtedy właśnie hartowała się stal. Ten 
koncert zarejestrowano w londyńskim 
Lyceum w 1981 roku, w maju... w 
drugiej połowie maja... dokładnie dwudziestego czwartego. 3 lata 
temu w Japonii wyszedł już podwójny CD, gdzie jeden z dysków 
zawierał ten właśnie materiał. Ćwierć setki utworków - zdrabniam, 
bo wszystkie są krótkie i żaden nie nuży, wszak jesteśmy w 
najlepszym dis-okresie. W repertuarze sama klasyka, część 
kawałków to już bisy, więc się powtarzają, ale to nie przeszkadza. 
Repertuarowe git, za to samo nagranie mogłoby brzmieć ciekawiej. 
Mam w kolekcji wiele fatalnej jakości rejestrowanych „live” i nie 
marudzę, ale tutaj mam swoje obiekcje. Poza tym skoro to koncert, 
to chciałbym usłyszeć gdzieś publikę... Mimo to dla fanów tych 
herosów, a tych przecież nigdzie nie brakuje, jest to kapitalny 
dokument. Kilka zdań na temat doniosłości tej trasy i jej wpł^u na 
scenę znajdziemy na tylniej stronie okładki. (Grzester) (Vile 
Records) 



DISCO BALLS - Rise and 
Shine 

Nie domyśliłbym się, że to czeski 
produkt, ale fakty nie kłamią. 
Dyskotekowe Kule pochodzą z Pragi i 
upatrzyły sobie granie w stylu 
powstającym na przecięciu ska i soulu, 
choć zdecydowanie z przewagą tego 
pierwszego. Po swojej stronie mają 
przytomnie zagadujące dęciaki, 
wokalistkę z niezłym głosem, która 
śpiewa po angielsku bez podejrzanego akcentu, jak również 
punkową zgoła werwę („Beat”), nastrojowość swingu („Oueen of 
Your Soul”) i pulsację funky („How Do You Feel?”). 

Niezbyt charakterystyczna nazwa sprawia oczywiście, że 
trudno czegokolwiek dowiedzieć się na temat zespołu, ale sami jego 
członkowie też chyba niezbyt dbają o autopromocję, za co w Polsce 
niechybnie by ich wyśmiano. Tym bardziej może warto sprawdzić, 
jeżeli lubi się skankerskie dźwięki. (Sebastian) (www.discoballs.cz) 




DOPAMINES . Expect 
The Worst 

Ja tam się niczego złego nie 
spodziewałem. Mam ich pierwszą płytę 
i była fajna, split z Copyrights z okładka 
rip off po Big Black mi umknął, ale 
najnowsze dzieło „wieśniaków z Ohio”, 
dostarcza dokładnie tego czego się 
spodziewałem. Nie jest tak zajebiste 
jak to co wyczyniają „wieśniaki z 
Wyoming” - Teenage Bottlerocket, ale 
blisko. 

Twórczość tych kapel to najdalej wysunięta w kierunku pop, 
szpica punk rocka, z którą mogę sympatyzować. Bardzo szybkie 
tempo, wyeksponowany mocny bas, oraz zadziorne gitary, tuszują 
mydłkowatąpopowatość jaka momentami wyłazi z tych kawałków, a 
wyłazi kiedy zwalniają („June 4th”). Tuszuje nawet fakt że piosenki 
są zbyt podobne do siebie. Z rzadka pojawiają się solówki czy w 
zasadzie gitarowe melodyjki, zaś harmonie wokalne są szorstkie i 
udane. Mówi się, że Dopamines mają najbliżej do ramones-core'a, 
ale wiadomo, że Ramonesom się o takim graniu nie śniło, i że tak 
naprawdę Dopamines mają bliżej do kapel typu Off With Their 
Heads niż do oryginałów w skórzanych kurtkach. Zresztą chyba 
nawet takich nie noszą. 

W tekstach dużo alkoholu, ale nie spodziewajcie się hymnów o 
piwie. Raczej ironicznego dołu w stylu "mo/a przyszłość jawi się tak 
świetlanie, że muszę założyć noktowizory”. Dopamines jak się 
upijają, to na smutno, choć dowcipnie, czym także zaskarbili sobie 
mojąsympatię. 

Wedle świeżutkiego njusa, po tym jak wkurzeni wybrykami 
Bena Weasela opuścili go wszyscy muzycy Screaching Weasel, 
panowie z Dopamines stali się obecnym składem tejże kapeli. Oby 
ich idol Ben nie bił ich zbyt dotkliwie, bo zaliczą frustrację z której 
żaden sarkazm ich nie wyciągnie. (B) (Paper + Plastick) 



DRIP OF LIES - s/t CD 

Na tym CD zebrano pierwsze 
wydawnictwa warszawskiego Drip of 
Lies, a więc demówkę z 2009 r., 
„siódemkę” z 2010 r. i kawałek ze 
składanki „Panki z Fonii”. 

Sama okładka w klimatach 
Protestant / Alpinist z dominującą 
czernią wiele mówi o tej muzie. Jest to 
więc zainfekowany d-beatem mroczny i 
ciężki hardcore / punk wywodzący się 
wprost z gniazda His Hero Is Gone / 
From Ashest Rise /Tragedy, oczywiście po „szwedzkim zaborze”, z 
tym że pozbawiony melodii i wszelkich ozdobników. Kawałki są 
świetnie wyprodukowane, nawet te z dema brzmią mocarnie. Do 
tego totalnie „kosmopolityczne”, nie sposób wskazać, z jakiego 
„skłotu” pochodzą co dla jednych pewnie będzie wartością, dla 
innych (w tym niżej podpisanego) wadą. Ponadto sądość długie (4 z 
10 ponad 3 minuty!) i posępne. W odróżnieniu również od ziomków z 
The Fight niestety materiał jest znacznie mniej oryginalny i bardziej 
monotonny, przez co momentami zamula, choć dawka przecież 
umiarkowana. Pod tym względem lepsze wrażenie robi demo. 
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bardziej d-beatowe i szybsze, choć z kolei singiel lepiej wypada 
brzmieniowo i wokalnie (Doman). I mam tu oczywiście jednego 
faworyta. Zawsze mnie buja „Give Up”, zwłaszcza w drugiej części, 
jak rozpędząsię na dobre. 

Mam nadzieję, że kapela nabiera dopiero rozpędu, bo nowe 
produkcje i koncerty są już anonsowane na nowy rok, więc 
czekajmy, powinno być jeszcze lepiej. 

I na koniec mała dygresja - czy pomylony opis kawałków w 
przypadku NNNW to jakaś nowa świecka tradycja czy test czujności 
dla słuchaczy i ...recenzentów? (mickowhy) [NNNW] 

DROWN MY DAY - 
Forgotten 

Okładka jak z niemieckiego 
pałermetalu, ale muzyka to na 
szczęście dalej Drown My Day. 
Deathcore, który hardcore'owi 
zawdzięcza breakdowny i grupowe 
chóry, a metalowi - wszystko inne. Są 
techniczne riffy, melodie na gitarach, 
mieszane wokale (growi + 
szczekaczka), blasty... Ogólnie sporo 
się dzieje w tych czterech (lub sześciu, 
jeśli wliczyć intro i skromne interludium) kawałkach, z których 
wyróżniają się zwłaszcza „Feel Poisoned” z elektronicznymi 
wtrętami oraz groove'owy „Tear the Flesh". Prochu krakowianie 
oczywiście nie wymyślili, a wpływy Carnifex i Job for a Cowboy 
wychwyci nawet niewprawne ucho, ale to nieważne, skoro 
„Forgotten” kopie jak trzeba. A przy okazji brzmi dużo lepiej 
(produkcja samego zespołu), niż debiutanckie „One Step Away 
From Silence”, przy którym mieszać miał jakiś spec z Włoch. Dobry 
stuff! (Sebastian) (myspace.com/drownmyday) 

DRUM AND FOLK - Hol 
Folk Hol Nem... CD [42:45] 

Z trzech propozycji Folkbeats ta 
najbardziej przypadła mi do gustu, 
chociaż jest bardzo ludowa i 
akustyczna. Z drugiej strony wydaje 
się najbardziej egzotyczna, choć to, 
wydawałoby się, tylko węgierski folk. 
Okazuje się jednak, że te rejony są 
przynajmniej dla nas zdecydowanie 
mniej wyeksploatowane niż 
przykładowo Bałkany. 

Instrumentarium wykorzystane na tej płycie jest też dość 
tradycyjne: skrzypce, gitara klasyczna, mandolina, harmonijka, 
jakieś fujarki. Jedynie elektryczna sekcja rytmiczna cały czas wybija 
rytm, w którym i echo z Jamajki można czasem usłyszeć. 

Co najbardziej urocze w tej płycie, to ten liryczny i zarazem 
egzotyczny dziewczęcy wokal. W nim jakby zaklęto całą 
koczowniczą historię Madziarów, której ślady wiodą z azjatyckich 
stepów do węgierskiej puszty. By przywołać jakieś bliskie odwołania 
to wspomnieć trzeba o tych rzadkich momentach, kiedy w The Exza 
mikrofon chwytała perkusistka Katrin, czyniąc te fragmenty 
najbardziej pamiętnymi na kilku ostatnich płytach Holendrów. „Nem 
Ugy Van Most" z „Starters Alternators” to zresztą węgierski folkowy 
klasyk i najlepszy drogowskaz. Tu jest tak cały czas, tylko bardziej 
rootsowo. 

Z innych odniesień przypominam sobie też bardzo dobry 
węgierski Kampec Dolores, który miał nawet okazję wystąpić, na 
którymś z Jarocinów. Też mocno inspirowali się lokalnym folkiem i 
dziewczyna podobnie śpiewała. Oczywiście tu nie ma żadnego 
rockowego sztafażu, ani jakiegoś awangardowego zacięcia. No 
może jedynie ta harmonijka czasami pcha Drum And Folk w rejony 
bluesowe („Sej a titkos Szelerem”), lub country („A Menyaszzony 
szep viagr”). To jednak ledwie epizody. 

Folkowy hardkor a da się lubić, (mickowhy) [Folkbeats] 

DWARVES - The 
Dwarves Are Born Again 

Ten zespd ma doskonały pomysł 
na siebie. Śmielszy niż ongiś 
Turbonegro. Chyba nawet zbyt dobry, 
bo wciąż kariery nie zrobili. Dwarves to 
punkrockowa kreacja ociekająca 
seksem, perwersją i blużnierstwami, 
przeradzającymi się czasami w różne 
obrzydlistwa. Jak by się dobrze 
przyjrzał, to nawet liberalny punkowiec 
z Polski może się zmarszczyć. 
Panowie przekraczają granice dobrego smaku wielokrotnie, ale 
niech nikt nie myśli, że to buce i prostaki. Ta prowokacja jest 
zaplanowana z perfidią i inteligencją. Na ten przykład ta płyta 
celebruje 25-lecie kapeli i z tej okazji zespół dziękuje wszystkim 
którzy przez te lata „pozwalali nam używać swojego sprzętu, domów 
i dziewczyn". 

Szefuje Karłom Blag Dahlia - muzyczny geniusz, 
skrzyżowanie Tymona Tymańskiego i Fakira, oraz występujący 
nago, lub w sado-maso masce gitarzysta HeWhoCanNotBeNamed, 
o którym w 1993 roku wszystkie gazety napisały że umarł, zespół 
zamieścił jego nekrolog, ale wyrzucili go z piekła i wrócił. Kawał 
czasu grał w tej kapeli m.in. Nick Oliveri, który w tym momencie 
wybiera się właśnie do wiezienia stanowego na jakieś 15 lat. 

Dwarves byli na początku garażowym rzęchem, ale od 
kilkunastu lat systematycznie „ładnieją”. Ich dwie ostatnie płyty są 
mocno eklektyczne w niemal zappowski sposób. Przeplatają noise- 
hardcore-garażowe rzęchy z beztroskimi piosenkami o radiowych 
melodiach, do których ta kapela ma po prostu talent. Od surfa, 
punka czy szlachetnie staromodnego pop, aż do hip hopu. Aże są to 
doskonali muzycy, potrafią podać tę mieszankę w sposób 
„smaczny” i niebanalny, z przymrużeniem oka godnym pamiętnego 
„Polivirusa” KUR, choć cały czas trzymają się konwencji 
hc/punkowej. Ta płyta to 18 krótkich, 1-2 minutowych numerów - 
żadnego przerostu formy nad treścią! A na koncertach to jest 
punkrockowo-ekshibicjonistyczny show i grająjak Misfits. 

Wszystkie te piosenki są bezwstydnie przebojowe, bezczelnie 
złośliwe i obrazoburcze. Ciężko powiedzieć kiedy się nabijają, a 
kiedy są serio, aleja bym obstawiał, że serio nie sąnigdy. 

Obśmiewająjednoroczne gwiazdy pop i punka; rock'n'rollowe 
„legendy”; tych co marzą o samobójstwie, a także samych siebie 
kiedy trzeba iść do pracy („Working Class Asshole”). Śpiewają o 
masturbacji, narkotykach, piciu, pieprzeniu i jeszcze raz 
narkotykach. Chwalą się, że zaliczają nie tylko twoje dziewczyny, 
ale także ich mamy. Są wciąż najlepszym zespołem na świecie i 
namawiają, żeby się naćpać i wygrzmocić jakieś szmaty, a nie 
zajmować lekarstwami na raka czy AIDS. I tak przez 18 piosenek. 

Na okładce ten sam co zawsze karzeł w otoczeniu 
roznegliżowanych ślicznotek. W środku zespół w biblijnej alegorii 




jako bóg ojciec, syn boży i reszta. Rozebrany okładkowy karzeł w 
aureoli... W Polsce by się doigrali za takie coś... 

Bonusem do płyty jest dvd, gdzie sobie możemy na własne 
oczy obejrzeć fragmenty koncertów Dwarves, a raczej zadymy i 
demolki, które sami wszczynają, oraz clipy, w tym sporo naprawdę 
stricte hardcore’owych. 

Jeśli masz lat 35, a Twoje dziecko 14, zadbaj żeby zbyt 
wcześnie nie usłyszało o tym zespole. Jeśli masz lat 14, zadbaj, 
żeby Twoi rodzicie nie wiedzieli, że lubisz Dwarves. (B) 

ELLWOOD - Lost In 
nr Transition 

^ Na pewno wiecie doskonale, że 

słucha rege ten rucha kolege". Ja 
nie mam tak bliskich kolegów, bo z rege 

^ .słucham tylko Bad Brains... No dobra, 

mam jeszcze płyty Izraela i Rapu... A 

po chwili zastanowienia dorzucę 
jeszcze do tej regałowizny Mad 
Caddies. 

No i Ellwood to jest właśnie 
regałowa frakcja w Mad Caddies, czyli 
nowy zespół ich wokalisty. Pojedyncze kawałki są nie do 
odróżnienia - klimat Mad Caddies jest odtworzony perfekcyjnie, 
zresztą dwaj muzycy tej kapeli brali udział w nagrywaniu starszych 
płyt MC jako goście. Dopiero jak spojrzeć na ten album całościowo, 
słychać, że czegoś tej płycie brakuje. I to jest właśnie to co było 
najfajniejsze w Mad Caddies (polka, nowo-orleański jazz, punk). Im 
bardziej kawałek jest stricte regowy („There She Is”) tym bardziej 
przysypiam. 

Oczywiście to jest bardzo nieortodoksyjne podejście do 
reggae (zresztą takie panuje wszędzie): słoneczne, piosenkowe, 
sympatyczne i... kalifornijskie. Żadnego strojenia się w jamajsko- 
rastafariańskie piórka. Profeska w budowaniu relaksującego 
klimatu. Wygraliby spokojnie każdy polski „X Factor”, a może nawet 
jakaś Kora by z nimi pojechała na trasę w charakterze grupies. 

Nie najeżam się, bo wyjątkowo lubię i wokal Chucka 
Robertsona i niewymuszony luz z jakim grają„niby reggae" kolesie z 
punkowymi życiorysami, ale poproszę jednak nowy album Mad 
Caddies. (B)(FatWreck) 

EVACUATE-2012 LP 

Ci to dopiero są na czasie. Jest 
grudzień 2011, naród się rzucił na 
supermarkety, więc mam spokój. Ale 
mam też ich przyszłoroczną (!) płytę: 
wytłoczoną, w okładce i zaraz wpiszę ją 
do katalogu dystrybucji „Pasażer”. To 
jest nienormalne wręcz, żeby było tak 
perfekcyjnie. Tym bardziej, że w swoim 
stylu to jest esencjonalny album, który 
wyszedł spod ręki, nie wiem czy 
charyzmatycznego, ale na pewno 
oddanego punkowej sprawie :) frontmana, otoczonego przez 
starych wyjadaczy. 

Miłośnicy punka z irokezem muszą nazwę już kojarzyć. Mikę 
Virus darł ry]a w Virusie, potem w osławionym Cheap Sex, na 
gruzach którego kilka lat temu powstali Evacuate. Ich pierwszy 
materiał wydał Taang w 2009, ale chyba dopiero ten jest naprawdę 
pierwsza klasa. 

Jeśli znacie wcześniejsze kapele Mike'a to żadnej rewo- ani 
ewolucji stylistycznej na tej płycie nie znajdziecie. Jedyne co 
niekonwencjonalne to rażące solówki rodem z pudel metalu. Za 
wiele ich na szczęście nie ma, ale jak tylko się pojawiają, to mi od 
razu opada. Entuzjazm oczywiście. Bo reszta jest zagrana po 
pierwsze perfekcyjnie, po drugie energetycznie, po trzecie fajnie. W 
bardzo brytyjskim stylu, wypisz wymaluj rok 1982 i cała skarbnica 
ówczesnego punka, kapkę lżejszego od Discharge. Wysmażyli tu 
panowie kilka wybornych Street punkowych hymnów, for example 
„Words” który brzmi jak z najlepszych lat Angelic Upstarts, czy 
Partisans, choć zagrane to jest z hardcore'owym pazurem. Takie 
wrażenie zrobił odnowiony Business w drugiej połowie lat 90-tych. 
„2012” to dobry przykład jak zrobić płytę wedle wszelkich reguł 
gatunku, ale żeby zabrzmiała świeżo i z dynamiką nie ustępującą 
współczesnym standartom. Klasa!! 

Wydane to jest jak jakiś Grass sprzed 30 lat, czyli jako wielki 
plakat z ogromnym śmietni.. tzn. chciałem powiedzieć kolażem na 
którym znalazło się chyba wszystko czego punki nie lubią, a 
osobliwie dużo telewizorów. W tekstach niewesoło. Nie dość, że 
każdy cierpi na swoje własne frustracje, to jeszcze może niewinnie 
przesiedzieć całe lata w więzieniu, trafić na trzecią wojnę światowa, 
albo być świadkiem jak Stany Zjednoczone dzielą los cesarstwa 
rzymskiego. Co gorsza ze sceną nie jest najlepiej. O tym ostatnim 
pisze w bardzo obszernym felietonie na okładce frontman pod 
własnym nazwiskiem Michael Rothstein. Swoją droga chłopak jest 
dokładnie tydzień starszy ode mnie :). Więc czy ja mógłbym złe 
słowo napisać o jego nowej płycie? (B) (Voltage Records) 
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THE EX - Maybe 
The Pilot EP 

A niby miało już tych singli EX-ów 
nie być... Jednak się złamali. No i 
dobrze, bo THE EX ze singli zawsze 
miło się wspomina. Zresztą z dużych 
krążków też. Dwa utwory, interesujące 
jak zwykle, bo oczywiście zaskakuje 
ich pokręcenie i pokombinowanie, ale z 
tym charakterystycznym nerwem 
znanym od lat. Wydaje się że wiele 
współczesnych zespołów 
alternatywnych częściowo kopiuje ten styl, dzięki czemu 
dziennikarze Trójki mają się czym podniecać. Ja się podniecam 
raczej The Ex i to obojętnie czy słucham tego sam, czy z jakimś 
towarzystwem:). Choć bądźmy uczciwi i wyznajmy publicznie to, do 
czego EX się przyznają: główny riff z Our Leaky Homes pożyczono z 
dorobku artysty ugandyjskiego sprzed kilkudziesięciu lat... Dla mnie 
te dwa kawałki mogłyby mieć po dwadzieścia minut i zapętlać się 
pod koniec longa: grałyby wtedy bez końca. 

(Grzester) 

EXIT CONDITION - Impact Time / Bite Down 
Hard 

EXIT CONDITION - Days Of Wild Skies / 
H2S04 

Jarał mnie ten zespół okrutnie, więc byłem rozczarowany, że 
kilka lat temu Boss Tuneage wydał tylko składankę wybranych 
kawałków Exit Condition. Na szczęście teraz potraktował ich (i 
mnie!) tak jak na to zasługujemy: Na 2 CD (albo 3 LP) zebrał 
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wszystko co nagrali. 

Niezdrowo się podniecam, bo 
kiedy byłem młodym punkiem i miałem 
mleko pod nosem, jednak mnie 
odstraszał łomot tych wszystkich 
Napalm Death, Ripcordów i całej 
reszty, a najostrzejszym z wyspiarskich 
zespołów drugiej połowy 80's, jaki 
I łykałem był Stupids. Za to byłem fanem 
brytyjskiej sceny melodyjnego 
hardcore/punka. Szczególnie, że nie 
było łatwo zdobyć nagrań tych kapel i 
jak się przegrało od kogoś coś HDQ 
albo Leatherface to było święto we wsi. 
Exit Condition są właśnie z tej sceny, 
która w drugiej połowie lat 80-tych 
odkryła na powrót melodię w punk 
rocku. Dokładnie to samo zrobili Bad 
Religion w Stanach, ale wydaje się, że 
nie ma tu mowy o wielkiej zrzynce, bo 
« obie akcje działy się symultanicznie. A 
Exit Condition jest tego szczególnie 
dobrym przykładem, bo w swoim 
szczytowym okresie (89-91) brzmieli niemal jak brytyjskie wcielenie 
Bad Religion, tyle, że z dodatkiem angielskiej melancholii i szczyptą 
starego emo a la Dag Nasty. 

Na pierwszej płycie (Impact Time/ Bite Down Hard) zebrano 
ich wczesne nagrania. Od pierwszej, wydanej tylko na kasecie, 
demówki z 1988 roku począwszy. Niewiele jeszcze mieli wtedy 
brytyjskiej melancholii, perkusista musiał się ostro zwijać i zdarzały 
im się kawałki nawet lekko diszczerdżowe (Stop At Nothing), choć i 
tak z melodyjnym refrenem. Ale na przykład ostatni numer tego 
demo, „10000 Lights”, już ten pierwiastek emo posiadał. Taki też jest 
pierwszy singiel „Bite Down Hard” z tegoż roku. Bo już sześć 
późniejszych kawałków z lat 88-89, które się wtedy ukazywały na 
przeróżnych składankach, sąwtypowym stylu ExitCondition. 

Jego kwintesencją był album „Days Of Wild Skies” z 1990 
roku. Kapela nie tracąc punk rockowego pazura, nabrała spleenu, 
emo, nastroju, klimatu... Zespół się bardzo przyłożył do tego, żeby 
zabrzmieć, o czym zresztą czytamy w obszernym „liner notes”. 
Wspomniane „10000 Lights” pojawia się tu w nowej, dopracowanej 
wersji, zespół gra na dwie gitary, które brzmią soczyście i 
melodyjnie, a jednak nastrojowo. Sporo kapel poszło wtedy w tę 
stronę, ale się strasznie rozmemłały, vide ówczesne płyty 7 
Seconds, a Exit Condition nie stracili twardego rdzenia. Sporo tych 
piosenek przypomina klimatem numery z „Generatora” Bad 
Religion. I to jest melodyjny hc/punk najwyższych lotów. 

Niestety to był jedyny duży album Exit Condition, zresztą 
powinien być pamiętany, bo w połowie lat 90-tych ukazał się w 
Polsce na kasecie, więc stara załoga pamięta że to perełka. Dla 
brytyjskiej sceny początku lat 90-tych, to jest płyta na miarę nieco 
późniejszego, kultowego „Mush” Leatherface. 

To był szczytowy moment Exit Condition, ale ponieważ istnieli 
jeszcze kilka lat. Boss Tuneage zebrał też wszystkie ich późniejsze 
nagrania. Mogłyby śmiało złożyć się na drugą, planowaną wtedy 
płytę. Był już nawet tytuł ę,H2S04”), a producentem miał być 
zaprzyjaźniony z Exit Condition - Frankie Stubbs. Niestety, w 1993 
roku nie było już żadnej wytwórni zainteresowanej wydaniem 
takiego albumu, a entuzjazm kapeli się wypalił. Zebrane kawałki z 
kilku małych sesji (sesja dla Johna Peela, 4 covery Sofahead na 
niedoszły split z tym zespołem i ostatnie demo z marca 1994) mogą 
być surogatem takiej niedoszłej płyty. Na kompakcie są bonusem 
dla „Days of Wild Skies”, na winylu samodzielną płytą - właśnie 
„H2S04". Są tam numeru genialne (te z sesji dla Johna Peela), 
nietypowe (covery Sofahead), bardzo nostalgiczne („Furnace”), by 
zaniżyć drastycznie poziom, w nie bez powodu niepublikowanej 
nigdzie balladzie „Slow To Forget”. Chyba faktycznie w swoich 
ostatnich podrygach w 1993/94 roku kapela była mocno zagubiona. 
Ale nawet tej końcówki słucha się przyjemnie. 

Zespól zagrał w 1990 roku trasę po Polsce, o czym do tej pory 
pamiętają! właśnie zobaczyłem na okładce pozdrowienia dla Adam 
Szulca. Chyba Cymen X zdominował ten numer Pasażera. (B) 
(Boss Tuneage) 

FAKE PROBLEMS - Real 
Ghosts Caught On Tape 

W złą stronę zmierza ten zespół, 
j Wychodzą z punkowo-folkowo- 
songwriterskich rejonów (z których 
wyrasta np. Against Me!) ale jakoś 
stopniowo pozbywają się swoich 
' p walorów i nabierają manier dzieciaków 

, z młodzieżowych komedii. Oczywiście 
t . ■ kawałki są zawodowe, ale coraz 

bardziej rozmemłane. Od różowego 
koloru jakim emanuje ta płyta nie mogę 
się opędzić. I trochę szkoda. Wokalista Chris Warren ma unikalną, 
lekko sepleniącą manierę wokalną (autentyzm jak fiks!), piosenki są 
po prostu ładne, teksty też nie są skończonymi banałami („Songs 
For Teenagers” jest o tym, żeby się nie zachlać za szybko :) i 
oczywiście jest to wszystko dobrze zrobione. Niestety. Fake 
Problems, zbliżają się do, może nie tyle gównianego, bo zrobione to 
jest ze smakiem, co nudnego i letniego popu („Magazines”). Kolejne 
piosenki wywołują u mnie, nie ekscytacje, ani nie szacunek, tylko 
ziewanie. Jak lubicie drzemać na plaży, to se sprawcie taką płytę... 

Właśnie przeczytałem jak to kolega dał w mało elegancki 
sposób upust swemu entuzjazmowi, słowami: „z tą piosenką 
mógłbym się ruchać”. No więc w tym samym niewyszukanym tonie 
mógłbym dodać, że ta płyta jest ładna, ale można się z nią n a j w y ż 
ej ruchać. (B)(Side One Dummy) 
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FAMILY MAN - s/t LP 

Pewnie każda recenzja tej grupy 
będzie się zaczynać od: „Myślałem, że 
będą grali jak Black Flag...” Nie mogę 
inaczej... A więc, sądząc z nazwy, 
berlińczycy być może kiedyś chcieli być 
jak Black Flag. Ale nie są. Na pewno już 
nie na tym krążku, jeśli kiedykolwiek w 
ogóle. Za to wokalista dumnie obnosi 
miano Henry Crudos. I ten trop - nawet 
jeśli niezamierzony - zwiastuje pewne 
pokrewieństwo z szalonymi 
Latynosami z Chicago. Przynajmniej wokalista zwłaszcza w tych 
szybszych fragmentach śpiewa w podobny sposób. Aż takiej 
gorączki na płycie FM może nie ma, ale pod tą szerokością 
geograficznąto i tak prawie upał. 

Początkowo gdzieś mijała mnie ta płyta, nie epatuje bowiem 
ani melodiami, zwolnieniami, grindowymi przyspieszeniami. 







MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA 
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ciężarami i w ogóle żadnymi ekstremizmami. Tanich sztuczek i 
fajerwerków po prostu brak. Jest solidny, rzetelny, klasyczny, a po 
uważnym wysłuchaniu, całkiem sprawny technicznie HC/punk 
odwołujący się zarówno do wzorów amerykańskich (patrz wyżej) jak 
i europejskich (np. Seein Red). Dużym atutem są też dojrzałe i 
bardzo przytomne teksty autorstwa wokalisty Henryka. Moje 
ulubione kawałki to: energetyczny „Mass/Murder”, „Our Jazz” z 
gościnnym udziałem Aśki z The Fight (przydałoby się takie 
urozmaicenie na stałe) i najbardziej „amerykański” w starym stylu 
„Para No.1d; Think Again”. Poza tym ciężko coś wyróżnić, bo 
poziom jest wyrównany i wysoki. 

Osobne słowa należą się samemu wydaniu. Płyta pięknie 
wygląda. Srebrna błyszcząca okładka z bogatą symboliką (motywy 
masońskie, apokaliptyczne, satanistyczne?), której nie podejmuję 
się interpretować, tajemnicze duże i wymowne zdjęcie grupy na 
kopercie płyty, teksty... Cacko! 

Wypada jeszcze w kontekście Family Man i niniejszej płyty 
wspomnieć o ewidentnej przyjaźni berlińsko-polskiej (patrz: 
wydawca, przyjaciele, goście) i odwdzięczyć się słowami JFK: „Ich 
bin ein Berliner”. (mickowhy) [Hasiok] 

FAMILY MAN - s/t CD [52:27] 

Ten sam zespół, tytuł i okładka (teraz złota, nie srebrna), ale 
zawartość, jak to przynajmniej do niedawna zawsze na CD bywało, 
bogatsza. Poza ostatnim longiem (2010) recenzowanym powyżej, 
wydawca dodał wcześniejszą płytę (również „no title”) z 2008 r. 
Oczywiście teraz na niej się skupię. 

Różnica jest zauważalna. W brzmieniu, kompozycjach, stylu i 
przede wszystkim jakości nagrania. Niestety. Płytę (tę starszą) 
otwiera krótkie intro trzasków igły na płycie gramofonowej i nie jest to 
raczej celowy zabieg, bowiem od tej pory jakbym obcował z 
dźwiękiem z moich najstarszych kaset, które nagrywałem 
przystawiając mikrofon bezpośrednio do głośnika. Szczególnie 
bolesne jest to pomiędzy kawałkami 12 a 13, czyli w momencie, 
kiedy jedna płyta „płynnie” przechodzi w drugą. Purystą 
dźwiękowym nigdy nie byłem, ale tej sytuacji nie da się nie 
zauważyć. Później jak do wszystkiego idzie się przyzwyczaić, choć 
świadomość pozostaje. 

Jednak nazwa nie była kompletnym przypadkiem. W 
starszych nagraniach piętno Black Flag jest zauważalne. 
Oczywiście nie z płyty, od której berlińczycy pożyczyli nazwę. 
Raczej chodzi o ten wczesny okres, nawet sprzed Rollinsa, kiedy 
gitarzysta Greg Ginn nie wycinał jeszcze tych schizujących 
hołubców. Choć nie powiem, w grze gitarzysty FM, pewne inspirację 
grą Grega G. są słyszalne. Na szczęście Henry z Family Man nie 
naśladuje swego sławnego imiennika. Generalnie jednak materiał 
ten jest znacznie bardziej amerykański i pobrzmiewa klasycznym 
HC/punkiem z pierwszej połowy lat 80-tych. Bez dwóch zdań jednak 
do drugiej płyty się nie umywa. Na szczęście na tym krążku sąobie. 

I na koniec dwie dygresje. Po przejrzeniu wkładki a w niej 
pięknego zdjęcia grupy, trzeba przyznać, że członkowie FM mocno 
się przykładają by wyglądać jak stateczni ojcowie i mężowie. 
Zwłaszcza wokalista jest mistrzem. I jeszcze tradycyjnie, bo 
tradycyjnie opis na okładce nie odpowiada tradycyjnie zawartości 
p)łyty,tradycyjnie... (mickowhy) [NNNW] 

FANATISCHE FRISÓRE 

- s/t LP 

Legendarny 
wschodnioniemiecki ansambl. 
Przyznaję bez bicia, że słucha mi się 
tego bardzo ciężko. Gdy grają 
żwawego punk rocka jest OK, ale gdy 
nawiązują do jarocińskiej nowej fali to 
z deka się nudzę. Gdybym miał 
dziesięć pł^ na krzyż, słuchałbym 
tego LP namiętnie, niestety mam ich 
więcej. Klęska urodzaju przy 
wybieraniu płyty do słuchania, skazuje Fryzjerów na odejście w kąt. 
Najlepszy jest tu perkusista, który miał za sobąstażwSchleimKeim, 
co jest jakąś tam rekomendacją. Wokale są mieszane, a nie codzień 
takie w kraju Honeckera się spotykało. W ogóle jest to ciężka 
egzotyka, DDR było dziwnym tworem, dziwna jest i ta muzyka, za 
mało jak dla mnie jednostajnego napierdolu, za dużo jednostajnego 
plumkania. Mój egzemplarz wyposażony jest w bonusową EPkę z 
fragmentem koncertu we Wschodnim Berlinie wiosną 1988. Wątpię, 
by sprzedawało się to jakoś poza znajomymi, lub maniakami takiego 
stuffu... Może Hoehnie postanowił, że musi wydać wszystko, co do 
tej pory wyszło w biedniejszej części Niemiec na kasetach a nie 
ukazało się szerzej? Może sam lubi takie wynalazki, ale to nie dla 
mnie. Raczej dla wybranych. (Hoehnie Records) (Grzester) 


FARBEN LEHRE - 25**’ 
Farben Lehre. Best of The 
Best 2CD [78:32; 56:40] 

Kolejni celebryci punk rocka 
celebrują ćwierćwiecze. Mam wrażenie 
jednak, że od zawartości poczynając, a 
na okładce kończąc, kompletnie bez 
wysiłku, pomysłu i klasy. Zapowiadane 
przez lidera „wyjątkowe wydawnictwo” 
to po prostu dość przypadkowy wybór 
hitów (ze wskazaniem na ostatnie płyty) 
na CDI i koncert z Płocka z 1994 r. na CD2. Jeśli jeszcze sam 
koncert może stanowić pewną gratkę dla fanów, a i „laik” wychwyci 
coś dla siebie, o tyle „Greatest Hits” na CDI to po prostu kompletna 
łatwizna, żeby nie powiedzieć niewypał. Do tego okładka od 
szablonu, nic do oglądania (brak zdjęć, m.in.), ani czytania (poza 
sztampowymi podziękowaniami). Bieda. 

Zacznijmy jednak od plusów, czyli materiału live. Zwraca 
uwagę szorstkie, ale naturalne brzmienie, covery (m.in. Ramonsów, 
Stonsów, UK Subs) i obecność największych hitów FL - „Nierealne 
ogniska”, „Egoiści”, „Helikoptery”... Atutem koncertu jest jego 
dramaturga, słychać publikę, są chóralne śpiewy, dedykacje, 
gwizdy, skandowanie, bisy, zespół jest w końcu u siebie i dobrze się 
czuje. Poza tym te stare kawałki jakoś mnie nie rażą. A może po 
prostu FLto zespół typowo koncertowy? 

Niestety zdominowany przez nowe produkcje krążek nr 1, czyli 
chyba główny (?), „trochę” mnie odrzuca. Brzmienie coraz bardziej 
sterylne (zwłaszcza na ostatniej), maniera wokalisty nieznośna 
(podobnie jak zmarszczki niestety z wiekiem się wyostrza), wreszcie 
teksty... Nie wszystkie oczywiście, ale niektóre „kwiatki” kładą się 
cieniem na całości. Jakoś nie mogę uwierzyć w tę „wiecznie młodą” 
„ferajnę”, śpiewającą o „maturze” i „spodniach z GS-u” na przykład 
tak: „Nikt na świecie nie ma takich spodni jak ja / Całe fioletowe, 
szerokie la la la...”. Oczywiście wyrwane z kontekstu, ale to tylko na 
szczęście... Zaprawdę. Cóż, Niemcy mają Die Toten Hosen, my - 
Farben Lehre... Można z tym żyć. Nawet przez następne 25 lat. 
(mickowhy) [Lou & Rocked Boys] 








FIALKY - Kapitan 77 

Sztandarowa nazwa jeśli chodzi o 
młody czeski, środkowo europejski, 
albo nawet słowiański punk 77. Trochę 
się ostatnio zapędziłem w ogłaszaniu 
ich drugimi po Bulbulators, ale są na 
dobrej drodze... O trzeciej płycie tych 
praskich wesołków nie można złego 
słowa powiedzieć, tyle, że trzeba 
przyjąć do wiadomości, że to jest 
kategoria wiekowa 20-30. Co słychać w 
tym na przykład, że zabawa jest 
ważniejsza niż ciężar gatunkowy, że tak powiem. Są momenty, że 
mnie rozczarowują naiwne melodyjki, czy trąbki rodem z punky 
reggae („Kłuci z Pocernic”). Panowie stanowczo za dużo tego ska 
testują tym razem i to na wszelkie sposoby. Po wcześniejszym 
singlu, spodziewałem się, że tu będzie troszeczkę więcej koksu, 
pierdolnięcia i czadu. A tymczasem Fialky poszły w bardziej 
rekreacyjną stronę. To się niewątpliwie sprawdzi na koncertach, 
gdzie szerokie grono młodzieży będzie hasać bez względu na 
przynależność subkulturową, ale ja to wiecie, mam już inne 
wymagania niż tylko „młodzieżowa nuta”. 

Aczkolwiek, jak chcą to potrafią i nawet to ska może im 
zabrzmieć w całkiem dorosły sposób, jak w „Gangy ze zakladni 
skoly”, w dodatku z niebanalnym tekstem o przemocy wśród dzieci 
w podstawówce... Fialky czasami przełamują schemat i wychodzą 
w tekstach poza banały o scenie i zabawie. 

Piosenki się sprawdzają, język czeski spoko, chociażby z racji 
pewnej egzotyki, chórki raczej spontaniczne niż szczególnie 
pomysłowe. Wiadomo, że lepsze są numery ze stricte punkowymi 
akordami („Svet”, „Kapitan 77”), które wyjść by mogły spod ręki Cock 
Sparrera. Fialky celnie dobierają też obiekty do coverowania 
(rock'n'rollowy szlagier Subsów pt „Praha hori”). Ale, jak u 
większości młodych punk 77, za dużo jest „jarania się tym, że się 
jaramy Adicts i Ramones”, a za mało kombinowania czegoś 
własnego. 

Nuta sentymentalizmu przy wspominaniu momentów 
pokoleniowych w punkowym życiu, jest obowiązkowa bez względu 
na rocznik. Tak jak Menace z rozczuleniem wspominają rok 1977, 
Sex Bomba 1986, tak dla koleżków z kapeli Fialky, poważna 
punkowa inicjacja miała miejsce podczas Antifestu 2000. 

Jak każdy wydawca tak i Papagajuv HIasatel dokonuje cudów 
edytorskich, żeby zainteresować rozbestwioną publikę. LP jest 
kolorowy, limitowany do 325 sztuk. W środku wielki plakat, który jest 
teżwkładkądo kompaktu. Do LP dołączony jest zresztą tenże CD na 
którym oprócz całego materiału są bonusy, takie jak wspomniany 
wcześniej singiel. A na nim największy szlagier spośród tych 20 (!) 
piosenek, czyli „Scena” z łatwym do zrozumienia refrenem „to ty! nie 
my! kurwisz scenę”. Nie przeczę. Na tle swojego pokolenia, Fialky 
dzielnie bronią honoru sceny! (B) (Papagajuv HIasatel) 

FICTION ROMANCE - Le 
luxe ne connait pas la crise 

Jak się zespół ochrzcił tytułem 
jednego ze szlagierów Buzzcocksów, to 
trudno żeby z jego płyty usłyszeć 
szybkiego grinda. Fiction Romance 
grająod 1992 roku, choć wyglądają tak, 
że mógłbym pomyśleć, że od 1982. To 
jest ich czwarta płyta i generalnie tyle 
udało mi się ustalić w kwestiach 
faktograficznych. Konsekwentne 
posługiwanie się wyłącznie tubylczym 
dialektem, w tym wypadku francuskim, nie sprzyja propagowaniu na 
świecie wiedzy o sobie. 

Mamy więc 5 gości w ramoneskach, dżinsach i „sile wieku” 
oraz 12 numerów melodyjnego punka 77/street punka zalanych 
jednoznacznie francuską esencją. Pewnie gdyby nawet usunąć 
wokale i tak by było wiadomo, że to Francuzi. Dla każdego kto 
słuchał kiedykolwiek Les ScheriffczyTrotskids będzie to jasne, choć 
sama kapela najchętniej powołuje się na nazwę OTH. Jeśli 
wszystkie są dla Was obce, powiem, że słuchali też Adverts i 
Buzzcocks. 

Poza jednym wyjątkiem pt. „Psychoska” o którego charakterze 
tytuł mówi wszystko, cała reszta jest jak wieża Eiffla, śmierdzący ser 
do czerwonego wina i biały delfin Urn, tyle, że w punkowym wydaniu. 
Zaczynający tę płytę „Cest a moi” ma gitarę która brzmi jak saxofon, 
a nie ma chyba bardziej francuskiego instrumentu w tamtejszym 
punku niżsax. 

Sprawnie, elegancko zagrane, ładnie zaśpiewane, z dobrymi 
chórami i fajnymi refrenami ze wskazaniem na rocknYollowy 
„Rebelie”, „Un Hommo respectable”. Wszystkie numery są OK., ale 
zwłaszcza końcówka płyty robi robotę. (B) (Mass Prod) 

FLOGGING MOLLY - 
Speed of Darkness 

FM to jest klasa. Nie tylko 
fachowość i dobrze pojęte 
zawodowstwo, ale pewna 
, arystokratyczna, staromodna elegancja. 

^ 7 Żywiołowość, ale połączona z 

nadzwyczajną dbałością o detale i 
niebanalne melodie. Poziom 
niedostępny zwykłym śmiertelnikom. Jak 
filmy AItmana. 

Wciąż znajdujemy FM w szufladce „celtic punk”, ale coraz 
mniej na tej płycie wątków zarówno punkowych, jak i folkowych. Tak, 
tak. Laik, posłuchawszy piątej płyty FM, może nie uwierzyć na słowo 
w ryżawąbrodę lidera - Davida Kinga. 

Zero krów, gumiaków, zielonych łąk i irlandzkich pubów, które 
towarzyszyły poprzedniej „Float”. Niewiele zakrapianego klimatu 
wcześniejszych piosenek. No, prawie.... 

Irlandzko pobrzmiewa zwiewna piosneczka „A Prayer For Me 
In Silence” którą King zaśpiewał ze swoją żoną Bridget - w tym 
zespole wiolinistką. Irlandzko brzmiąfinałowe skrzypce w finałowym 
„Rise Up”. Ale generalnie zespół zrezygnował z jowialnego klimatu a 
la pijane Pogues. 

Niewiele też wskazuje na subkulturowy rodowód zespołu. 
Pozostając w granicach swego stylu, FM postawili na bardziej 
rockowe czy też tradycyjne kawałki. „Cradle Of Humankind” 
emanuje mega oldschoolowym wdziękiem walca sprzed 
dziesiątków lat. „Power's Out” ma jakieś murzyńsko-bluesowe 
inklinacje, a „So Sail On” kojarzy się z południem Stanów, a nie 
żadną Zieloną Wyspą. Oczywiście są też szybkie szlagiery jakich 
FM nigdy nam nie żałowali. Ale żaden nie jest beztroski. 

FM nigdy nie byli zespołem wesołkowatym, ale ta płyta jest 
szczególnie dojrzała i poważna. Bez krotochwilnych żarcików. 
Większość kawałków mówi o ekonomicznej zapaści i rosnącym 
bezrobociu. („Revolution” „Don't Shufem Down”). Moc klimatów 




robotniczych jest pewną nowością w tej kapeli. Ale Dave King 
mieszka teraz w Detroit, którego przemysł chyba jako pierwszy 
odczuwa skutki kryzysu. I pewnie stąd tyle tych tematów i deklaracje 
autora że „to nie jest płyta jaką chcieliśmy nagrać, to jest płyta jaką 
musieliśmy nagrać”. 

Wydali ten album pod własnym szyldem, co akurat w 
przypadku takich kapel oznacza w praktyce, że płyta jest droższa i 
trudniej dostępna. Niestety. (B) 

FORMER CELL MATES - Presented As A 
Work Of Fiction 

Nie wiem jak to się stało, ale Tom Petty, Bob Dylan czy Bruce 
Springsteen stali się postaciami kultowymi w pewnych rejonach 
sceny undergroundowej. I to nie tylko za sprawą cudownych 
chłopców z Gaslight Anthem. Ale raczej wątpię żeby Anglicy z 
Former Celi Mates narobili ze swoim trzecim albumem tyle „hajpu” 
co młodsi Amerykanie, choć trzeba im oddać sprawiedliwość, że ich 
nowe numery brzmią rasowo. 

Oczywiście jedzie mainstreamowym rockiem. Gitarowym, 
surowo brzmiącym, ale jednak rockiem. W wokalu Daveya Burdona 
słychać momentami trochę soulu, a trąbki i klawisze pojawiają się w 
co drugim kawałku. Biorąc pod uwagę, że panowie z twarzy podobni 
są zupełnie do nikogo i wyglądają odrobinę jak muzycy Dżemu, to 
PPP (prawdziwe polskie punki) mogą poczuć się zdezorientowani... 

Ta płyta może wzruszyć dużo starszych \A^znawców zupełnie 
innej szkoły grania, oraz modne dzieciaki, które modę na 
„nudziarskiego” rocka łyknęły jako swoją. 

FCM dobrze brzmią, w mocniejszych momentach szczerze mi 
się podobają, ale trzeba mieć naprawdę liberalne podejście do 
muzyki, żeby uznać, że ten zespół ma cokolwiek wspólnego z 
punkiem. Fakt, że wspomniany David grał przez kilka lat w 
odrodzonym Leatherface (na splicie z HWM, i płytach: Horsebox i 
Dog Disco) pomaga jako ciekawostka tylko. Leatherface to było 
jednak 100% punka, a FCM najwyżej dziesięć. 

Nie jest to „angielski zespół z Florydy”, choć mają i brody i 
chrapliwy wokal. FCM są bardziej dorośli niż większość kapel 
stamtąd i bardziej dosłownie rock lat 70-tych traktują. (B) (Boss 
Tuneage) 



FROM THE DEPTHS / 
NEXT VICTIM - Split LP 

Po długiej przerwie wróciłem do 
FtD i czuję, że będę wracał częściej, bo 
to jednak świetna rzecz. W momencie 
ukazania się tej płyty pewnym cieniem 
na niej położyła się sprawa z „genitalną 
opryszczką” eks-perkusisty grupy, którą 
to rozprzestrzeniał ponoć podczas 
koncertowych wojaży, co zaowocowało 
serią zarażeń a później oświadczeń, w 
tym oficjalnego stanowiska grupy na ich 
WWW. Dodajmy zespołu punkowego, znanego ze swego 
zaangażowania, anarchistycznych przekonań, etosu DIY i przede 
wszystkim związanego personalnie z Crimenthinc., a kiedyś 
kultowym Catharsis. Oczywiście nic to nie ma wspólnego z muzyką, 
ale po płytę jakoś nie sięgałem. Podświadomie. I dość długo. 

Minęło sporo czasu, sprawa już dawno zażegnana, a płyta 
kręci się w odtwarzaczu nadspodziewanie często i to przeważnie 
strona A. Kto zna Catharsis, a nie słyszał LP FtD („Germinate”) 
będzie na pewno grubo zaskoczony. Przede wszystkim wokalistką i 
jej śpiewem. Monica robi to niemal jak w operze, a nie przesadzając, 
jak Magala z La Fraction lub pani z Cartouche, choć sposób 
śpiewania i rodzaj muzyki niewiele ma wspólnego z francuską 
piosenką, choćby i punk rockową. Brudne brzmienie, wokalne 
charkoty gitarzysty, post crustowy klimat, znacznie więcej agresji i 
zero rock'n'rolla. Do tego sporo emocji, pasji i zróżnicowania - nawet 
w obrębie jednego kawałka. Są tu i agresywne niemal d-beatowe 
momenty („For Us The Horizon”), trochę dość softowego peace- 
punka, fragmentów lirycznych i balladowych („Lullaby”), melodii, ale 
i lekko noiseowych odjazdów. W ogóle kontrast jest jakby zasadątej 
płyty. Szybko i wolno, ostro i lirycznie, melodyjnie i 
eksperymentalnie, czysty damski wokal i męski ryk. Tylko cztery 
kawałki, ale intensywne i bogate. Z Catharsis zostało już niewiele. 
Poza tymi objechanymi wstawkami instrumentalnymi, 
buntowniczym przekazem, chociaż podanym w znacznie bardziej 
poetyckim sosie i ludźmi wszystko jest tu nowe. I dobrze! Bo do 
przodu. 

Wszystkie cztery numery są ekstra i trudno mi jakiś wyróżnić, 
jednak najbardziej niezwykła jest kończąca ich set kołysanka. 
Odważna, autentyczna i przejmująca. Brawo. A pomyśleć, że kiedyś 
kojarzono tych ludzi ze scenąHC... 

Next Victim jest już bardziej zwyczajny, czyli wskakujemy w 
przegródkę z napisem sludge-core, sludge-crust. Dźwięki mroczne i 
ponure, depresyjny klimat, wolno i ciężko. Na szczęście nie ma tego 
patosu, który raził z poprzedniego wydawnictwa („This moment of 
silence before the storm”). W wokalach niestety słychać raczej 
sztuczność i wysiłek niż wściekłość czy złość. Trochę szkoda, że 
wokalistka tylko w jednym momencie (środek „Fałszywej konkluzji”) 
operuje swoim naturalnym głosem. Rozumiem, że nie chce być 
polską Jarboe (na wspominanej płycie były takie momenty), ale 
przykład z drugiej strony niniejszego krążka pokazuje, ze mogłoby 
być ciekawiej, a mniej szablonowo na pewno. Z tych trzech 
numerów wyróżnia się jedynie ostatni (,.Kredytowy cyrograf’) 
zdecydowanie najkrótszy i najbardziej dynamiczny. Trochę to 
jednak mało. Może ocena byłaby lepsza, gdyby na drugiej stronie 
nie było From The Depth - moich nowych faworytów, (mickowhy) 
[NNNW] 


FUBBIX - Utanfór 
systemet 

Trallpunk żyje, ale co to za życie? 
Fubbix to czterech niemłodych facetów 
ze szwedzkiego Lund, którzy przyznają, 
że jeden sześciopak zdążyli wymienić na 
okrągły kałdun, a drugi sześciopak, ten w 
blaszanym opakowaniu - na pieluszki, 
rodzinę i pracę. Odegranie więcej niż 
trzech akordów to dla nich niezrozumiała 
awangarda, dlatego idą ścieżką 
udeptaną przez Asta Kask, Motorhead i - o zgrozo! - Toy Dolls. 
Ostatniej z inspiracji zawdzięczamy irytującą wesołkowatość i 
ludyczne zaśpiewy wokalisty. I jeżeli nawet uda się zawiesić na 
czymś ucho, jak choćby na ciut cięższym, kojarzącym się z GBH 
„Konspiratóren”, to już „Knast” przenosi nas na piwną biesiadę, a 
„Expedition Fubbixon” wydaje się zbękarconą wersją jakiejś 
przedszkolnej przyśpiewki. 

Ta płyta zachwiała moim przekonaniem o muzycznej 
nieomylności Szwedów. Do zsypu! (Sebastian) (Heptown Records, 
www.heptownrecords.com) 





















GA-GA-ZIELONE ŻABKI 
- Alternatywne światy CD 

[40:50] 

Ga-ga/ZŻ zadomowili się na 
scenie na dobre. I nagrali drugą - po 
„Faktach i fikcjach” z 2009 r. - równie 
dobrą, a może i lepszą płytę. Tego 
jeszcze nie wiem. Potrzeba czasu, a z 
„Alternatywnymi światami” obcuję 
dopiero od 2 tygodni. 

Słysząc otwierający krążek 
rewolucyjny „Pytamy jak” robi mi się 
...mokro od potu, który wizualizuję sobie wspominając ostatni 


z Nowego Tomyśla, drewniane solówki, drażniąca maniera znaczy że nie mogliby pograć drugie tyle... Podobno epoka takich 
wokalisty, zero progresji, totalna zachowawczość, niechlujstwo kapel z takim przesłaniem odeszła, podobno realia już nie takie... 
wykonawcze, schematyzm, ... Jest jeden wyjątek. Kawałek pt. Wszystko rozumiem, ale się na to nie godzę i wiem że nie jestem w 
„Janek” poświęcony domorosłemu poecie z Warszawy - Jankowi tej opinii odosobniony... 

Rottenowi (jeden jego tekst wykorzystała El Banda na „Skutkach Tojesttylko pośmiertny składak kawałkówze singli i składanek 
ubocznych’) jest nawet przejmujący. Jakbyjeszcze zostawić „Po co - 21 piosenek które nie trafiły na regularne albumy z lat różnych 

\A/ioHr\nnr\ *7^ rwi-i 


Wiadomo więc, że momentami ma wartość tylko archiwalną, ale są 
też numery znakomite. Choćby „Lamę Duck Arsenał” ze splitu z III 
Repute, który błyszczy niezmąconym blaskiem, w „Remember 
When” też jest ta melancholijna, melodyjna nuta podana z punkową 
agresywnością. Good Riddance to niby kanon gatunku, ale 
niekoniecznie powielali matematyczne aranżacje ubóstwiane przez 
inne sztandarowe kapele „kalifornijskiego” hc/punka lat 90-tych. Bez 


to oglądasz” i „Krew z nosa", czyli te najodleglejsze od upiorów 
punko-polo, to by jakoś się obeszło. Reszta ciągnie do dołu. Nie 
czepiam się natomiast w ogóle tekstów. Na poziomie i z sensem. 

Chciałbym się mylić w mojej ocenie, mam więc nadzieję, że po 
następnej płycie założę zgrzebny wór i udam się piechotą do serca 
Mazowsza. 

. . , -,, - .- Kolejna kapela, czyli Wschód, jest muzycznie pewnie jeszcze . 

koncert Ząbek (pozostanę przy nazwie z sentymentu mi bliższej) na gorsza (tekstowo na pewno), ale ma za to większy urok. W tym wątpienia byli najbardziej punkowym asem tamtejszej sceny drugiej 
Ferment Feście. To największy hit na tej płycie i prawdziwy małoletnim punk rocku jest: bezczelność, niezgoda, naiwność, połowy lat 90-tych. 

koncertowy samograj. Taki, że trzeba rzucić się w pogo, nie prostota, brak kompleksów, etc. Jak Nocne Szczury AD 1979, Piosenki z czasów kiedy Good Riddance byli już świetnym 
wystarczy tupać nóżką. Nie gorsze są „Omijam bokiem”. Wschód oświadcza że: „Chcemy, aby nasza muzyka dotarła do zespołem pochodzązesplitówz Ignite, Reliance, III Repute i Ensign. 
„Poszukiwacze”, „Ten świat”. Wszystkie bardzo żywiołowe, ale ludzi, żeby zrozumieli w jakim bagnie żyjemy”. Proszę bardzo: Są też dwa kawałki które nie ukazały się na „My republic” i bodaj 
„ząbkowych” klimatach. Bardziej hardcorowe „To nie .^riowu dostałem pałę w szkole / Kolejna dziewczyna rzuciła mnie / wszystkie numery z Fat Wreckowych składanek. Ale jest też sporo 

“ nie byli jeszcze tak 
pierwszy singiel Good 

.. , • - . - .X ^ , ..X . - ... ^ . --- ----w,-^ad” z tego ostatniego 

zmiany . I jedynie ten przedostatni trochę się dłuży. wychodzi / Cały czas się wszystko jebie / Chciałbym dalej żyć brzmi jak nieopierzony, surowy Bad Religion z 1984 roku. Mroczny 

Przesłanie Żabek zdaje się streszczać w słowach: „Myśl, normalnie / Lecz straciłem już nadzieję/Ale pewnego dnia wezmę „Patriarch" z kolei to pewnie jeden z najbardziej odbiegających od 
działaj, twórz”. Przeciw, obok, poza. W końcu to „Alternatywne do ręki nóż/Zapierdolę wszystkich / Nikt mi nie będzie rozkazywał „kalifornijskiego” oblicza kapeli kawałek w repertuarze. No i na sam 
światy”. Teksty są może i czasami naiwne, ale pełne zapału, już”. I co? Kto mówił, że młodzi się nie buntują? koniec przedpotopowa wersja „Last Believer” ze wspomnianej epki 

młodzieńczej energii (Smalec się nie starzeje - sprawdźcie na I trzeci „rodzynek” - Posing Dirt. Zastanawiam się, co oni robią 1993, zagrana „boleśnie powolnie”, jeszcze bez tej swobody jaką 
koncercie) i punkowych szlagwortów(„M/aszefe/eiv/zoAy/om/yam z w tym towarzystwie? Może to dlatego, żeby jaśniej błyszczeć? osiągnęli już wkrótce... Ale nawet te najstarsze kawałki to rarytasy, a 
daleka/bo w innej przestrzeni/coś lepszego czeka’). Zmuszanie ćo Naprawdę „fajoski”, pomysłowy, brudny, zadziorny i lekko rockowy ich chropawość nie powstrzyma łezki żalu, jaką po raz kolejny 
myślenia przybrało tu też dość dosłowną formę, bowiem teksty we punk! Świetna wokalistka, która śpiewa jak Katja z Life But How To uroniłem nad tym zespołem. Zajebiści byli i nawet na płycie z 

wkładce i tytuły kawałków podane są w postaci, która wielu zirytuje. Live It? Bardzo dobre teksty, w dodatku w odróżnieniu od nazwy po .~ 

Kolejność tytułów kawałków jest świadomie wymieszana, a polsku. Zauroczyłem się. Czasami warto trochę pocierpieć, chociaż 
odczytywanie zapisanych tekstów to jak praca nad na przyszłość będę zaczynał tę płytę od nr „13”. (mickowhy) 
odszyfrowywaniem palimpsestów. Na szczęście Smalec dysponuje [83records / No Pasaran] 



odrzutami to słychać! P.S. Długo nie wytrwali i już tego (2012) lata 
zapowiadają kambeckowe koncerty. I dobrze. (B) (Fat Wreck 
Chords) 


nie tylko charyzmą, młodzieńczą energią, ale i nienaganną dykcją 
przez co wystarczy słuchać. Jako bonus do płyty dodano bardzo 
efektowne i kolorowe video do „Omijam bokiem”. 

Tej płyty jednak nie radzę omijać bokiem! (mickowhy) [Lou & 
Rocked Boys] 


GANGRENA - Ślad 
człowieka CD [61:01] 

Gangrena to zespół ciężko 
doświadczony przez los. Dwóch 
członków grupy (gitarzysta i basista) 
już nie żyje i to ku ich pamięci w 
rodzinnym Kaniowie odbywa się 
impreza o, być może trochę 
dwuznacznej, nazwie „Gangfesf 
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GEOFFREY OIICOTT - 
No 1 Hits Like - ATribute To 
Geoffrey OilCott 


GOTTEMIA / LUCKY MALICE - Split EP [21:43] 

Sympatyczny splicik dwóch norweskich bandów. Lucky Malice 
to mocno korzenny punk lekko zahaczający o hard rocka lub 
przynajmniej glam rocka lat 70-tych. Jak trzeba jest dość wulgarny i 


To pierwszy zespół, który nagrał prostacki („Greatest Man”), innym razem słodki („Rather Dead Than 




tribute album sam dla siebie. Głównie 
dlatego, że nikt inny by tego nie zrobił. 

Stali się słynni za sprawą hymnu 
pochwalnego na cześć Garry 
Thompsona - angielskiego mistrza w 
rzutkach. Za jego sprawą w Anglii 
mówili o nich nawet w dzienniku TV :). 
Chwałę wspomnianego championa, 


możemy sławić dzięki tej płycie także w dzikiej Polsce, gdzie 

szacunku dla szlachetnej gry w rzutki za grosz! Niewiele mamy _ _,_, 

Niniejsza płyta to w moim przypadku, respektu także dla drugiej, równie brytyjskiej dyscypliny sportu, kolejności zainteresuję się Lucky Malice. (mickowhy) [Tonehjulet 
coś więcej niż tylko wydawnictwo „In krykieta mianowicie, którego dotyczą pozostałe kawałki. Znana już Kraftpest] 

Memoriam”. Po prostu ja ten zespół tak ze singla przyśpiewka „I Was Monty's Double” to jest oda do 


Red”), ale zawsze uroczo bezczelny. Takie babskie wczesne 
Turbonegro. Nie zaznaczyłem bowiem jeszcze, że to w 100% 
żeńskie trio. Najfajniejszą robotę wykonuje główna wokalistka, która 
posiada ładny kawałek przepitego głosu i już w pierwszym numerze 
daje popalić. 

Gottemia jest szybsza i bardziej „In Your Face” punkowa, choć 
ten rock'n'rollowy i lekko grunge'owy duch też się gdzieś nad nimi 
unosi, mimo że bliżej im może do Dwarves niż Turbonegro. Mniej 
niezwykłe, choć równie dziarskie. 

Ogólnie obie kapele zaskakują na plus, choć w pierwszej 


naprawdę dopiero teraz odkryłem i zwyczajnie nigdy bym po niego krykiecisty Monty Panesara. Krykieta można różnie traktować: 
pewnie już nie sięgnął. Geoffrey OilCott zrobili o tym w końcu kilkanaście kawałków. Może 

Kiedyś organizowałem Gangrenie koncerty (jeden na pewno), być nawet krykiet w tonacji horroru („(Cricked) Bat Out Of Heli”) o kiju 
ale byli supportem, więc raczej stałem na bramce i użerałem się z do krykieta rodem z piekła. A na zdjęciu z wkładki widzę, że na kiju do 
jabol-punkami, którzy chcieli mnie przekonać, że opłacalne jest krykieta można także grać Oi!a. 

wpuszczenie ich pięciu za cenę jednego biletu. W trójkącie Bielsko- O ile mesydż tego zespołu jest co najmniej pocieszny, tak 
Czechowice-Oświęcim wielokrotnie bywałem na koncertach muzycznie jest to rasowy, elegancki Street punk bez żadnego 
Gangreny, ale też pełnili rolę supportu, więc zajmowałem się puszczania okiem. Słychać, że mamy rok 2011 i że ta muzyka ma już 
zapewne „intensyfikacją stosunków towarzyskich”. Od połowy lat 30 lat, bo niemal w każdym kawałku sąjakieś drobne nawiązania do 
90-tych, pracując w jednej z „punkowych korporacji” jako pakowacz klasyki, jak nie Clash to Infa Riot, a refren „Bar on The Terraces” to 
paczek, pakowałem też kasety Gangreny. Słuchałem i pakowałem, już sami zgadnijcie do kogo może nawiązywać, 
a wychodziło wtedy tego sporo. W efekcie byłem przekonany, że Sami członkowie kapeli nie traktują się zbyt poważnie, ale to 
znam ten zespół dobrze. Do 2011 r. w swojej skołatanej pamięci jest diabelnie dobrze zagrany 100% brytyjski Street punk, 
miałem tylko taki zapis na Gangrenę: „Drugoligowy zespół z zakorzeniony w klasyce tej muzyki, ale zagrany świeżo i zadziornie! 
pogranicza crossover” lub „Popłuczyny po SKTC”. Sam nie wiem czy jest w tym metoda czynie ma? 

Dopiero po ostatnim Gangfeście zacząłem tak naprawdę Właśnie przeczytałem, że szukają nowego gitarzysty. Od 
słuchać Gangreny. Jakież było moje zdziwienie, że ten „zapis” był z biedy nie musi nawet kochać krykieta, przeboleją jeśli kandydat nie 
gruntu fałszywy! Oczywiście nie jest to jakieś odkrycie na miarę Troi będzie pił piwa, dopóki tylko będzie mógł prowadzić auto. Łapiecie 
Schliemanna, ale naprawdę niespodzianka miła. Zaskoczył mnie się? Czekają na Was w Leeds. (B) (Boss Tuneage) 
przede wszystkim ten mocno punkowy wydźwięk tekstów, a nawet 

GET THE MOST - s/t 

Ciężko znaleźć jakiś wywiad z 
tym zespołem, ale znalazłem całkiem 
aktualny przejaw entuzjazmu na jego 
punkcie - licytowany test press 
niniejszej płyty doszedł właśnie do 



samych kompozycji. Oczywiście modne wówczas z racji czasu i 
sąsiedztwa (przyjaźń z SKTC) thrashowe riffy też są obecne, ale w 
mniejszym stężeniu niż sobie wyobrażałem. Znalazło się za to 
miejsce - być może pod wpływem Brylewskiego, z którym zespół się 
zaprzyjaźnił, nagrywając m.in. „Ślad człowieka” - na reggae („Mieć i 
nie mieć”, „Taniec”, „Gang - Smok - Dub) i sporą dawkę klasycznego 
polskiego punk rocka. Generalnie, zaryzykowałbym określenie 
analogiczne do łatki przyklejonej kiedyś EFAE, że Gangrena stała 
gdzieś pomiędzy DRI a Włochatym. Proszę o wyrozumiałość dla tej 
hiperboli, ale np. punky-reggae z „Mieć i nie mieć” to klimat a la 
Włochaty czy Zielone Żabki. Numerów w takiej polskiej tradycji jest 
tu sporo. Zresztą Gangrena oddaje jej hołd w coverze Kryzysu (nie 
wiem czy nie powinienem dodać „niesławnego”:) - „Armagedon”. I 
te numery podobają mi się najbardziej z punkowym hymnem 
„Koniec nocy” na czele. To klasa sama w sobie. Przejmujący tekst. 



GOVERNMENT FLU - 
Are You Sorry Now? LP 

Okazało się, że zespół, choć z 
Warszawy, nie rozpadł się i nagrał 
regularną dużą płytę. Dużą, szybką i 
krótką. Kręci się bowiem toto w 
zawrotnym tempie 45 obrotów na 
minutę i w niecały kwadrans jest po 
wszystkim choć kawałków niemało (aż 
czternaście). 

Stylistycznie niespodzianek nie 
ma. GF przenosi nas do złotego 
okresu amerykańskiego HC/punka sprzed '85 r., czyli zanim zaczęły 
się zakręty w metal, emo, pop, funk etc. Mamy więc surowy 
chropawy wygar, który nie imponuje ani brzmieniem, ani ciężarem, 
ani zawrotnymi tempami, ma jednak ...charakter. Czyli, ten 
pierwotny punkowy zadzior, brud, nihil, który był znakiem 
rozpoznawczym wczesnych HC/punkowych ekip z Black Flag (tu w 
wersji przed-Rollinsowej) i Circie Jerks na czele. Traszu też troszku 
jest, chociaż takiego wczesnego - góra '83 r. („To Us”, „Voices”). 
Brawa należą się szczególnie wokaliście, którego „śpiew” w tej 
muzie brzmi naturalnie i rasowo, choć z powodów kulturowo- 
geograficznych ma prawo tak nie brzmieć. W tekstach udało mu (?) 
się połączyć punkową prostotę i lapidarność z całkiem ważkimi 
treściami bez popadania w jakieś tanie politykierstwo czy inny 
punkowy szablon. Mnie najbardziej „biorą” kawałki z drugiej strony 


wprawdzie z Vancouver, ale mają 
mnóstwo koneksji w Seattle, a tam 
wiadomo i Champion i Trial i ON. Od ich singla zaczęła działalność 
wytwórnia React (singiel Get The Most był jej pierwszym 

•« , X- o 1 X . ' . ' " ' - wydawnictwem, ich LP był jej pierwszą dużą płyt^. No i przede 

gitarowy riff, który 2 lata pozniej wykorzysta w swoim słynnym wszystkim to jest extra kapela. Czy raczej była, bo się ponoć, jak to 
,,Celestial pochodzący z innej planety Isis, i chwytliwa melodia. hardcore'owcy z 5-cio letnim stażem, rozpadają, 
echowanie do „ulubionych ! Ich długometrażowy LP „Together” w 2009 roku był świetny. 

Zastanawia mnie tylko, czemu wymieniona w składzie i ale jednak nie tak wystrzałowy jak trzy wcześniejsze single, które 
widoczna na zdjęciach wokalistka jest tu praktycznie niesłyszalna? dopiero co zebrano na niniejszym LP. Nie rozumiem tego zjawiska 

Owski jest znacznie lepszym tekściarzem niż śpiewakiem, więc -■--- ■ . ■■ aj 

trochę urozmaicenia na pewno by nie zaszkodziło. 

Podsumowując, to płyta, która ma liczne wady (mimo 
masteringu - brzmienie) i zalety wydawnictw z lat 90-tych, ale zalet, 
zaprawdę powiadam wam, znacznie więcej. (Mickowhy) 

[Pasażer] 


150$. Ten zespół był skazany na LP, szczególnie te dwa zamykające krążek: przejmujący (puenta!) 
sukces w swojej niszy. Założyli go „Next Door Secrets” oraz najdłuższy (prawie trzy minuty!) i mocno 
panowie z kultowych ongiś Go ItAlone pesymistyczny „Sleep”. W ogóle wymowa całości pasuje 
i Blue Monady, którzy pochodzą zdecydowanie do koloru okładki (czerń) i obrazków na niej 
widniejących - „Wszystkie formy samobója...” chciałoby się 
zacytować klasyków. 

W przypadku takich grup jak GF można oczywiście psioczyć 
na brak oryginalności, kopiowanie dawno przebrzmiałych trendów, 
pisać o „rekonstrukcjach historycznych”, itp. Jednak po tej stronie 
Łaby tego rodzaju muza, choćby i z trzydziestoletnim poślizgiem, i 
tak brzmi świeżo, (mickowhy) [NNNW] 


GRIPPER / THE DESTRUCTORS - Les Fleurs 
du Mai 

Tytuł z Baudelaire'a, okładka z groszowego fantasy, a na 
kompakcie niestrudzeni Destruktorzy i kolejni ich funfle, o dziwo 
jednak znalezieni nie w jakimś garażu w Peterborough, lecz aż w 



GANGSTERSKI CHWYT 
/ WSCHÓD / POSING DIRT - 
Tylnymi drzwiami do 
normalności CD [44:39] 

„Ja to jedno marzenie w życiu 
mam, jeździć na taksówce w Nowym 
Jorku...” - dialogiem z „Co mi zrobisz 
jak mnie złapiesz” S. Barei rozpoczyna 
swój set na tym „3-way splicie” 
Gangsterski Chwyt. I chciałoby się 
zakończyć, że to najlepszy fragment 
ich występu. Niestety to nie takie 
proste. We wkładce czytamy: „Członkowie zespołu Gangsterski 
Chwyt wspierają scenę HC/punk, udzielając się i wspierając...” - i tu 
następuje długie wyliczenie inicjatyw, w które zaangażowani są owi 
członkowie. Niestety muzyce to w niczym nie pomaga. Tu dotykam 
palącego jDroblemu: „Czy kapela przez samo zaangażowanie staje 
się lepsza”?. Mam wrażenie, że u wielu przynajmniej na taryfę 
ulgową zarobi. Z tym nie mogę się zgodzić. Muzycznie Gangsterski 
Chwyt prezentuje się mizernie, punk rock to przaśny, melodie rodem 


ale jednak często tak jest, że najlepsze są wczesne nagrania tych 
straight edge'owych kapel. Mają największy entuzjazm, witalność, 
energię i największą świeżość - a w tej muzyce to jest 
najważniejsze... Może to też kwestia formatu? Może łatwiej MnwtiZoionHi 
naładować bateryjkę na 5 kawałków, niż na 12? Nowej zelandii. 

Get The Most to stara szkoła hardcore. Żadnych wyhalazków, ^ prezentują się w czterech 

ale jest melodia i spontan. Co może być ciekawe najbliże staroszkolnego punk rocka z ordynarnym przytupem i 

chłopakom do drapieżności bostończyków z Ten Yard Fight czy In PrzyPprninają to, co robił ongi 

My Eyes. Najwcześniejsze demo troszkę nie do końca jeszLe ™ mikrofonie to jakis wokalny 

brzmiało, ale szczególnie drugi i trzeci Singiel mają swój nokautujący tho niołn ♦ i, ■ 

cios. I to świetne warknięcie „argh!” w ustach wokalisty...:) Słychać ! mo [ d zaskakująco ciężko, nienial 

też, że ż humorem panowie podchodzą do rzeczy. Oczywiście jest ® ® ł 

—:x;.._ - 1 —xr— _x. . ... •> słuchaoia o oziębłych zonach, ciepłym piwie i nieposłusznych 


positive, drug free etc, ale czuje się, że zespół nie jest na maxa 
sieriozny i że jest w tym też zwyczajna zabawa. A to wszystko razem 
daje wystrzałowy efekt. (B) (React) 



GOOD RIDDANCE - 
Capricorn One 

„Spieszmy się kochać zespoły (www.destructors.co.uk) 
tak szybko odchodzą” mówi nowa 
wersja oklepanej „przystankowej” 
mądrości. Good Riddance swoje 
pograli (kilkanaście lat w zależności od 
kiedy liczyć: od 1986, od 1990, czy od 
1992, do pożegnalnego koncertu w 
2007) i to intensywnie (7 
premierowych albumów), co nie 


dzieciach, biorąc za to na rozkład wojnę i militaryzm, potraktowane 
typowo dla nich z diabolicznym błyskiem w oku. 

„Proper punk by proper punk rock bands, playing proper punk 
rock musie” - tak Destruktorzy zachwalają tego splita. Jeśli czujecie 
się punkami z prawdziwego zdarzenia, to widać nie ma bata, 
musicie się w niego zaopatrzyć. (Sebastian) 


H20 - Don't Forget Your Roots 

Wydawało mi się, że jak każdy Polak, lubię to co już słyszałem. 
Wydawało mi się że H20 są idealni do nagrania płyty z coverami. 
Mają luzacki, ale nie głupawy styl. Z jednej strony lightowy, a z 
drugiej są całkiem „scenowi”. Dobór kapel na których się wychowali 
jest doskonały. Amerykańska klasyka lat 80-tych z naciskiem na 
















MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA UłUI 


„amerykańska” + The Clash (niestety 
w kiepskim numerze). Głównie Nowy 
Jork i całkiem sporo Dischordu. Jeśli 
bym miał komuś zarekomendować 
jakieś amerykańskie top 15, to bym 
wybrał niemal dokładnie te kapele, 
choć nie zawsze te same płyty. No i 
wydawało mi się, że to będzie bomba. 

A tymczasem jest granacik. Bardziej 
podnieca mnie widok winyli na których 
leży zasłuchany w którymś z longów 


lubię (czasami) piosenki które znam. 
Oczywiście posmaku 
prowincjonalizmu nie da się 
wywietrzyć, ale gdyby grali ten 
repertuar w jakiejś knajpie, to bym tam 
zawsze wpadał na browara. 
Prowincjonalizmu w sensie 
brzmieniowo-wykonawczym, bo 
akurat ten geograficzny można było 
podkreślić. 

Bo zaczyna tę płytę i kończy 

Po kilku wspólnych koncertach chłopaki z Jersey i panowie z 
Florydy postanowili nagrać coś wspólnie i na szybko. A że najłatwiej 
chyba było nawzajem swoje covery, więc Bouncing Souls wzięli się 
za pamiętny hit „Wayfarer” z „Caution” - tej płyty Hot Water Musie, 
która urzekła mnie jako pierwsza. Właściwie to nie jest hit tylko 
majstersztyk i jeden z niedościgłych przykładów jak w punk rocku 
może być coś wyjebanego w kosmos wykonawczo a jednocześnie 
tak energetycznego i emocjonalnego i ... jakby to ująć.... 
arystokratycznego. Z kolei HWM poszli na łatwiznę :) i wzięli się za 
sztandarowy koncertowy wymiatacz/wyciskacz łez BS - „True 
Belivers”. W obu wersjach nie ma zbyt wiele nowej jakości i raczej 


„NothingTo Prove”, niż to jak grają H20 piosenki swoich idoli. Chyba 
mi się już przejadły płyty z cudzesami. Ale zobaczmy co w środku. 

„Attitude" Bad Brains jest idealnym otwarciem - tam trzeba 
szybkości i finezji, a H20 mająjedno i drugie. Doskonale zabrzmiał 
Ramones, w kapitalnym, nie oklepanym „I wanna live”. Bardzo 
pasuje chłopakom zarówno „Sick boys” Social Distortion jak i Gorilla 
Biscuits czy Dag Nasty. 

Ciekawie zabrzmiało „Scared” Verbal Assault - a to przecież 
zespół, który gra co innego, brzmi inaczej i jeszcze ma fortepian w 
tym numerze. Niemniej kawałkom z większym koksem w oryginale, 
jak Madballa czy SOIA, trochę jednak brakuje ciężaru. Dziwne H20 
wybrali numery Descendents i 7 Seconds, choć oczywiście na 
upartego znalazłby jeszcze bardziej nietypowe. 

Koneserzy będą tropić niuanse którymi H20 zabarwili 
oryginały... Zamiast „Im Gypsy Prince" w Ramonesach jest „Pm 
drug free Prince", w Warzone jest cytat z Agnostic Front, zmiana w 
„Sick Boys” polega głównie na tym, że nowojorskie chłopaki nie 
potrzebują sprężynowców jak ci z Kalifornii i nie noszą ramonesek, 
ale też sązupełnie inne chórki itd. 

Świetna jest nawiązująca do 7 Seconds okładka, a do każdego 
kawałka jest na wkładce „liner notes”, gdzie oprócz standartowych 
wyrazów dozgonnej miłości do każdej kapeli, znajdziemy sporo 
„kombatanckich” historii. Zazwyczaj typu „Toby to” lub „Toby tamto”, 
z czego można się np. dowiedzieć, że wokalista H20 śpiewał chórki 
na „Start Today” Gorilli Biscuits! 

Ogólnie jest fajnie, ale kiedy Good Riddance czy Ensign 
nagrali takie płyty, to nie reklamowali ich tak jak innych swoich 
albumów. Raczej jako coś „po godzinach”. I tak też powinno się 
potraktować „Don't forget...”. Jako sympatyczny dodatek do 
dyskografii. Nic więcej. Więc ja poproszę szybciutko autorski album. 
(B)(Bridge Ninę) 


^wwww 




HATE YOUR GUTS - 
Bastard's Disease 

Ci debiutanci pochodzą z 
Connecticut, a więc stanu, który wydał 
na świat m.in. Hatebreed i 100 
iJ Demons. Hate Your Guts lokuje się 
całkiem blisko tych orkiestr, choć z 
pewnością pewien dług zaciągnęło też 
u Earth Crisis i Ringworm. 

Ogólnie rzecz dla twardziel!. 
Podmetalizowany, ciężki jak wszyscy 
diabli hardcore ze zdartym, gardłowym 
wokalem. Złość kipi z każdej nuty, a kawałki trwają średnio po dwie 
minuty. Że było to już zagrane tysiąc razy? Nieważne, bo słucha się 
bardzo dobrze. Kup płytę, włącz na fuli i nienawidź całego świata 
wraz z zespołem! (Sebastian) (Eulogy Recordings, 
WWW. eulogyrecordings. com) 

HDQ - Hung, Drawn 
And Quartered / You Suck! 

CD 

Ukazały się już reedycje drugiej i 
trzeciej płyty HDQ wraz z masą 
bonusów. Pora na największy rarytas z 
tą nazwą na okładce - pierwszy 
albumy wraz z debiutanckim miniLP. 
Powrót do przeszłości i czasów 
świetności brytyjskiej sceny 
undergroundowej. 

To była czołowa orkiestra 
melodyjnego hc/punka drugiej połowy lat 80-tych w Anglii, i jego 
pionierzy zarazem. „You Suck!” ukazała się w 1987 roku i to była 
jedna z pierwszych płyt na wyspach, w stylu łączącym punkową 
melodyjność, hardcore'ową energię (co wówczas oznaczało, że 
grali dwa razy szybciej niż Ruts:), z melancholijnym oddechem emo 
a la Dag Nasty, czy Bad Brains z „I Against I”. Wyraźnie się to 
brzmienie wybijało na tle najpopularniejszego wówczas w Anglii 
thrash/precrustowego hałasu i - z całym szacunkiem :) - wrzasków 
tych wszystkich Napalm Death, Extreme Noise Terror, Heresy czy 
nawet Stupids. HDQ jak Bad Religion w Stanach, przywrócili punk 
rockowi melodię. Nie przeszkadzało im to zresztą solidnie się pocić 
na koncertach, które grali bardzo energetyczne. 

W tym zespole zaczynali Dickie Hammond Gedyny który był na 
wszystkich płytach HDQ), i Lainey który grał chyba w każdym 
zespole z Sutherland. Ostatnio obaj grająw Angelic Upstarts. Nota 
bene w chwili swojego powstania Leatherface składał się z trzech 
panów z HDQ oraz Frankie Stubbsa. 

Wspomniany album „You Suck!” czyli podstawa tej płyty 
błyszczy do dzisiaj! Kawałki są max energetyczne, max szybkie, a 
jednak ze specyficznym posmakiem melancholii. 

Ale jest tu też debiutancki miniLP z 1986, którego nieco 
przerobiona okładka jest też okładką tej płyty. Na nim HDQ brzmieli 
najbardziej surowo, wręcz w stylu UK82 i bardziej przypominali GBH 
niż zespół którym się stali ostatecznie. Śpiewał zresztą inny 
wokalista, a nie długowłosy Goiły, który skakał potem jak szalony na 
koncertach i śpiewał na pozostałych albumach. Wśród wielu 
bonusów jest też kawałek z ich pierwszej sesji „Take Control”, który 
trafił na kompilacyjnego, finansowanego przez same zespoły singla, 
gdzie brzmieli jak Discharge z ładniejszym refrenem. Ciekawe że na 
tym singlu debiutował też... Oi Polloi. 

Winyle z tytułowym miniLP i „You Suck” przejąłem kiedyś od 
Fakira, który czasami pozbywa się nawet tak zajebistych pł\^, ale 
CDkiem nie pogardziłem. Wygodniej i częściej się słucha. (B) (Boss 
Tuneage) 

HEADHUNTERS - Małe Piwko 

To nie są moi pupile, ale żeby zrobiło się miło, powiem, że to 
może być moja ulubiona ich płyta. Oczywiście w granicach 
rozsądku. Skoro Headhunters nie odkryli prochu, ani nawet 
cementu do tej pory (4 płyty na koncie), to garażu nie zbudują i tym 
razem. Ale w roli cover bandu sprawdzają się najmniej boleśnie. 
„Małe piwko” to zero premierowych kawałków, ale 18 coverów - jak 
się domyślam katalog muzycznych fascynacji zespołu, które 
rozciągająsię od Venomu do Undertones. 

I to jest fajne bo wiadomo, że jak każdy Polak (tfu! tfu!), też 



przeżywający drugą młodość żulerski 
szlagier „Małe piwko” (zobaczcie na jutubie jak śpiewał to w 
oryginale Zdzisio Maklakiewicz circa 40 lat temu) i może trzeba było 
sięgnąć głębiej w tę pijacko / ludyczno / swojską stronę? A 
tymczasem obok Brygady Kryzys i... Dekodera (ktoś pamięta ten 
zespół?) to jedyne polskie kawałki. A mogła to być szansa na 
odrobinę oryginalności w takim zestawie „cudzesów”. Drugą 
szansą było ich spolszczenie. Niestety tylko w jednym numerze 
zespół się na to zdobył. Osiągając od razu, jeśli nie nową jakość, to 
na pewno nowy poziom przebojowości - ja przynajmniej, od razu 
podłapałem „pierdolę! jadę na Hel!”. Musicie wiedzieć o jaki numer 
chodzi. 

Wersje nie są zbyt odkrywcze, czasami kontrowersyjne (Pat 
Semetary, bieda!), ale to jest sprawny zespół i słucha się bez 
zgrzytania zębami. Wokalista (w sumie obaj, ale zwłaszcza ten 
główny) nie śpiewa jak Mikę Ness, choć chciałby, ale od strony 
wokalnej urozmaica ten album plejada gości. Undertonesów 
śpiewa (i to dwa razy!) Iglak z Bulbulators, Brygadę Kryzys - Lesław, 
nad jakimś kaszaniastym kawałkiem Cock Sparrera znęca się Igor z 
Mister X, zaś Kuba z Dumbsów... Motorhead. I to jest największa 
niespodzianka tej płyty, obok może tej że są tu trzy kawałki 
Motorhead, i ani jednego Social Distortion. (B) (Headhunters 
Records) 

HOLDEN AVENUE - 

Emisja CD [41:23] 

Po żółtym przyszła pora na 
zielone, czyli takież młodzieńców z 
Wrocławia danie drugie. Przyznam, 
że znacznie smaczniejsze. Kilka 
przystawek spożyłem nawet z dużą 
przyjemnością („Przedstawienie czas 
skończyć”, „Romantyczny twardziel”, 
„Od początku”, „Holden C.”). Trochę 
tylko zastanawia mnie, czemu 
najbardziej smakują mi te z samego początku? To przypadek, czy 
syndrom przejedzenia, przesłodzenia, mdłości? Może porcja zb^ 
duża, zbyt słodka, z GMO? Nie. Na szczęście, choć danie ma być 
lekkie i kuchnię kalifornijską imitować (wczesny Offspring się 
kłania), składniki są polskie (polisz lengłidż chociażby) i w polskim 
słońcu (bądź jego braku) wyrosłe. A to zawsze lepiej smakuje niż te z 
eksportu. Wystarczy, że sam przepis jest stamtąd. 

I tak w tej klasie pewnie jedna z lepszych propozycji w 
Kartofellandzie. (mickowhy) [Lou & Rocked Boys] 

THE HORRIBLE 
CROWES - Elsie 

Gaslight Anthem 4-5 lata temu 
gtywali na niemieckich skłotach i 
niejednej polskiej kapeli zdarzyło się 
sikać do kibla nad którym była 
wydrapana ta nazwa. A dzisiaj się 
panowie kolegują z Brucem 
Springsteenem, przechodzą do 
majors i kto wie czy za moment nie 
będą nową Nirvaną bo ich lider Brian 
Fallon ma wszelkie zadatki na zajęcie 
stołka Cobaina, łącznie z 
przewidywalnym finałem tej kariery. 

Wojciech Mann zapowiadając ten zespół w „Trójce”, 
opowiadał jak to kilkakrotnie zachęcano go do sięgnięcia po 
Gaslight Anthem, ale za każdym razem odstraszała go szufladka 
„punk” w której się znajdowały ich płyty. Kiedy w końcu się zmusił, 
okazało się, że to jest nie dość że „jego”, to jeszcze genialny 
zespół... Mnie też zadziwia powszechny zachwyt hardcore'owych 
scenersów nad kapelą grającą 100% mainstreamowego i to 
„babskiego” rocka. Ale to akurat dobrze świadczy o scenie. 

I w takiej sytuacji geo-politycznej:) ukazuje się pierwsza płyta 
pobocznego projektu Briana Fallona, którą napisał i nagrał w duecie 
z technicznym Gaslight Anthem - łanem Perkinsem. Generalnie 
miał to być projekt guasi akustyczny, ale w praktyce na żywo 
występuje z nimi większość składu GA, a płyta zachowując 
akustyczną konwencję, brzmi niezwykle bogato. Niewiele gitary na 
fuzzach, niewiele perkusji, ale dużo klimatu robi bas, czy 
nastrojowy Hammond. Nie ma czadu - jest przestrzeń i urzekający 
nastrój. Ciężko powiedzieć o piosenkach Casteta, że sąśliczne, ale 
na pewno sąśliczne piosenki Fallona. Jest cudownym dzieciakiem i 
koniec. Bozia mu dała. Fallon z równie przejmującym efektem, w 
100% outsiderskim tonie, szepcze, nuci, krzyczy i zawodzi. 

Piosenki są przepiękne, ale oczywiście smutne, bolesne i 
depresyjne. Zazwyczaj chodzi o złamane serce, albo złamane życie 
które poszło w złym kierunku. Zero złej polityki. Ale jest chyba 
oczywiste, że nieodwzajemniona pierwsza miłość jest przeżyciem 
znacznie dotkliwszym niż wszystkie wojny na Bliskim Wschodzie, 
terroryści i cały głód Trzeciego Świata. 

Nie wiem jakie współczesne zespoły tak grają, ale dla obu 
panów inspiracją była klasyka. Echa U2 z czasów „Joshua Tree”, 
kiedy jeszcze nie stali się własną karykaturą, trochę Toma 
Petty’ego, czy Nicka Cave'a, trochę soulu, gospel, amerykańskiego 
rocka z południa Stanów. Nic co by mogło chwycić za serce 
szanującego się punkowca, a jednak chwyta. 

Kiedy już Fallon zostanie tym nowym Cobainem, a jego 
piosenki, obojętnie czy pod szyldem GA czy HC, będą jedynym 
punktem programu Radia Zet od którego człowiekowi nie zbiera się 
na panoramiczny rzyg, miło będzie pomyśleć, że gościu wyszedł z 
naszej sceny:). (B) (Side One Dummy) 


HOT WATER MUSIC / 
BOUNCING SOULS - split EP 
Niestety do polskiego zaścianka 
nigdy jeszcze nie zawitał Hot Water 
Musie. Bouncing Souls był o krok od 
zagrania (wiem, wiem, byli już 15 lat 
temu), ale też im się nie udało. I tak się 
zastanawiam czy to bardziej ekonomia 
czy ignorancja, czy też po prostu punk 
rock jest w Polsce niszą niszy... Ot, 
refleksja przy okazji. 





jest to gadżet dla fanów cieszących oko wielością kolorów winyla, 
ale słychać, że HWM to gwiazda przez wielkie jak z bilbordu G, a 
panowie z Jersey to równe, serdeczne chłopaki z którymi można 
konie kraść. (B) (Chunksaah Records) 

HOUR OF THE WOLF - 
Decompositions vol. 1 LP 

Miałem kiedyś w ręce ich split z 
Lewd Acts, ale chyba mi... umknął. 
Bije się w piersi. Ale mam wrażenie, 
że wszystkim innym ten zespół też 
umknął i że dopiero po ukazaniu się 
tej winylowej składanki wskakują na 
świecznik. Może to wina samego 
zespołu, który mimo kilku epek i 
Splitów na koncie nigdy nie dochrapał 
się regularnego albumu? Ten LP to 
pierwsza część zestawu który ma 
zebrać wszystkie ich dotychczasowe nagrania. Tutaj jest EP „Power 
Of the Wolf z 2006 roku, plus kilka dodatkowych numerów. 

Kilka lat temu być może nie łapali się na żadną z ówcześnie 
panujących mód na scenie hardcore? Mix punkowych inspiracji 
którymi kieruje się ten zespół może pasować wszędzie, albo... 
nigdzie. Ciężko ich wsadzić do jednej szufladki. Tu nie ma wolnych 
ani kiepskich kawałków, a jednak słychać w nich masę różności. Dla 
jednego wada, dla innego zaleta. 

Energetyczność jest mocną strona chłopaków z Arizony. 
Bardzo mocną stroną jest śpiewający wokalista (z naciskiem na 
„śpiewający”). W niektórych refrenach może przypominać Daveya 
Havoka (Death's Corning), ale w końcu stare AFI z którym HOTW 
łączy pewne powinowactwo, było świetnym zespołem (z naciskiem 
na „było”). Lekko demoniczny nastrój generowany przez wokala i 
nisko strojony bas każe wspomnieć także Misfits, ale chociaż 
niektóre kawałki mogą się kojarzyć, to żaden nie ma absolutnie nic z 
brzmienia a la 1981 rok. Rokendrolowy drajw jakim epatują te 
numery jest zaraźliwy i max przebojowy (np. motorheadowy „Burn 
If). Jest trochę (hard)rockowych zagrywek na gitarze, które 
wyjątkowo mnie nie rażą choć wszędzie indziej nudzą okrutnie. Są 
słodkie rokendrolowe chórki a la „Sympathy for the devil” Stonesów 
(„YouYe Through”). No i jest też sporo wykrętów a la Black Flag, żeby 
nie było za słodko („Turn On You”). 

Panowie bez żadnych problemów łączą tego horror punka z 
Motorheadem, z Black Flag i z byciem trendy na scenie hardcore, w 
bardzo spójną! rajcującą całość. 

Wszystkie te wpływy przekładają się na covery jakich zestaw 
dostajemy na deser. Black Flag, Nerve Agents (ale z akordami 
Ramones na początku), Kid Dynamite, Stooges - wszystkie te 
zespoły znam i lubię, ale chyba nie było kapeli, która by je w takim 
zestawie zagrała i nie zabrzmiało to cokolwiek dziwacznie. To ja 
poproszę drugączęśćtej płyty. (B) (Think Fast!) 

HOW DARE YOU - The King, The Clown And 
The Colonel 

Dałem tej płycie jedną szanse, potem drugą potem trzecią ale 
nic nie pomogło. Było napisane, że są z Florydy, że dla fanów Hot 
Water Musie, Rise Against i Gaslight Anthem, więc wydałem na tę 
płytę pieniądze. Ech... Niezły tytuł zapowiada, że zespół ma jakieś 
ambicje, ale to jest może dla ambitnych fanów Blink 182. Nie jest to 
największy rodzaj punkowego kału w jakim miałem 
(nie)przyjemność się babrać, ale mimo dość zadziornych i dość 
fajnych gitar jest to ewidentnie mdławy pop. Przypomina mi jakąś 
durną komedyjkę młodzieżową! kapelę śpiewającą że „Johnny nie 
wiedział” (co jego dziewczyna robi z swoim kolegą). Nawet okładka 
składająca się z jednego kwadracika mnie wkurzyła. (B) 


HYPCRnaniRO 



HYPERNOMAD - 
Hyperistan Dayo CD [59:48] 

Basista Trottela i zarazem 
właściciel i mózg Trottel Rec. - Tamas 
zawiaduje teraz większym projektem 
o nazwie „Folkbeats” i w jego ramach 
wydaje grupy związane ze sceną 
etno, folk czy world musie. 
Hypernomad to jedna z 
sztandarowych węgierskich grup tej 
sceny. Sami określają swą muzę jako 
„global-ethno-tribe style”. I nic tu 
dodać. W swej idei ma to być 
ponadkulturowy globalny folk XXI wieku czerpiący ze źródeł 
azjatyckich, afrykańskich, indonezyjskich, europejskich, itd. 
„Hypernomadzi” miksują wszystko ze sobą wykorzystując zarówno 
instrumenty tradycyjne (konga, jakieś transylwańskie i żydowskie 
piszczałki, fujarki, flety), jak i współczesne elektryczne, 
elektroniczne i cyfrowe zabawki (git. elektryczna, sampling, e-drum, 
programming). Efekt jest atrakcyjny, wciągający i niebanalny. 
Oczywiście lata świetlne od punk rocka, ale i cepelii. Dobre, 
(mickowhy) [Folkbeats Powered by Trottel Rec.] 

IDENTITY - Rise To 
Power 7” 

Identycznie jak Identity 
nazywało się już parę kapel w 
przeszłości. „Rise To Power” to też 
dosyć „hardcorowy” tytuł. No cóż, 
trzeba się pogodzić z tym, że 
hardcore żle znosi eksperymenty. 

Identity to wrocławsko- 
warszawski projekt ludzi z Second 
Age,Always Win, Seven Day Lie, Last 
Item. I jest to zdecydowanie rzecz dla 
fanów o I d s c h o o I o w e g o 
amerykańskiego SE HC z końca lat 80-tych i pierwszej połowy 90- 
tych do pierwszej płyty Strife włącznie. Zdarza się usłyszeć też HC 
nieco cięższy np. „Push It To The Lighf zalatuje mocno Cro- 
Magsem. Zespół na pewno brzmi w pełni profesjonalnie. Kawałki są 
urozmaicone, dobrze zagrane, nie ma nudy, monotonii, chociaż to 
teren mocno wyeksploatowany. Wokalista śpiewa oczywiście po 
angielsku, ale z charyzmą a w tekstach nie ma żadnych banałów. 































MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA 




Początkowo trochę ich zignorowałem, ale to błąd. Po kilku 
przesłuchaniach ma się ochotę na więcej. Opcja repeat w moim 
gramofonie sprawdziła się idealnie. Płytka solidna i takoż wydana. 

(Mickowhy) [InOurHands] 





INTR05PECT - 
Realpolitik LP 

Winylowa reedycja drugiej płyty 
disco-punków z południowej 
Kalifornii, dyskotekowego alter ego 
Anti-Flag. 

Mieli już wtedy żywego pałkera 
a gitarzyści nie obawiali się 
siarczystych riffów. Ale nie porzucili 
perkusji z puszki i walizki 
elektronicznych zabawek. Wręcz 
przeciwnie. Techno-podobnej 
elektroniki słychać tu od groma, są przetworzone wokale w 
refrenach i cholernie taneczny klimat. Jest typowe technoidalne 
łups-łups, że brakuje tylko bijącego po oczach stroboskopu i 
kwasiku pod językiem, ale są też klawiszowe melodyjki zalatujące 
discorelaxem. Jeśli w popularności nurtu dyskotekowego na 
skłoterskich „after party” chodzi o dyskotekę, a nie sam klimat 
wiochy a la Kombii, to InstroSpect mogliby być idealnym wyjściem. 
Też jest „dysko", a jednak grają punka. 

Bo gitary i piosenki są 100% punkowe. Chórki i linie wokali 
rodem ze starszych płyt Anti-Flag, a same wokale chłopięco- 
dziewczęce, ale też takie bardziej zgrzytliwe. A to dlatego, że jest 
tych śpiewających postaci sporo, łącznie z gościnnym udziałem 
lidera Star Fucking Hipsters, który się np. pojawia w coverze 
swojego (akurat z Leftover Crack) kawałka „Nazi WhiteTrash”. 

W tekstach 100% punkowej dezaprobaty przeciwko 
imigracyjnej policji patrolującej granice z Meksykiem, 
technologicznemu totalitaryzmowi, religijnemu fanatyzmowi i 
opresyjności społeczeństwa. Napisane to jest inteligentnie, 
wykrzyczane z pasją i sercem. Ideologicznie po linii Anti-Flag i na 
tym samym, wysokim poziomie. 

Do oryginalnego zestawu 7 kawałków z dużej EPki z 2007 
roku, dodano w ramach bonusa dwa kawałki live: „Sustainable Yeld” 
z ich pienwszej płyty wydanej 8 lat temu przez chłopaków z Anti-Flag, 
plus pamiętny „Crowd”, z repertuaru Operation lvy. 

Dobre to jest, odświeżające i zabawne jednocześnie. 
IntroSpect to jedyna taka kapela, która korzysta z dyskotekowej 
aparatury elektronicznej i jest ciągle 100% punk. Szkoda, że tak 
sporadycznie funkcjonuje, że wydali tylko trzy, z czego dwie niezbyt 
długie płyty i że ostatnio nic o nich się u nich nie działo oprócz tego 
winyla... (B) (Loony Tunes Records) 


IN TWILIGHT'S 
EMBRACE - Slaves to 
Martyrdom 

Prawdopodobnie najlepsza 
polska płyta w branży metalcore, o ile 
jeszcze kwalifikuje się do tej kategorii, 
a nie do (melodyjnego) death metalu. 
Po czterech latach od debiutu, z 
nowym wokalistą, poznaniacy 
uderzają materiałem, zdradzającym 
inspiracje At the Gates, The Crown, 
Amon Amarth czy In Flames z epoki „The Jester Race". Jak dla 
mnie: czysta zajebioza. Do przodu, ciężko, raczej bez forsowania 
tempa, z dużą dawką gitarowej rzeźby, riffów, solówek i 
powerchordów. Sprawdzają się też wszystkie udramatyczniające 
patenty, takie jak akustyczny przerywnik przywodzący na myśl The 
Ocean („As the Earth Crumbled ...) czy fortepian pod koniec „The 
Parting Hour”. W pamięć zapadło mi też chwytliwe „The Source” 
oraz pogmatwany i mocarny numer tytułowy. Jeśli termin „scenowy 
metal” stał się już powszechnie rozpoznanym, to jak ulał pasuje do 
ITE. A sama płyta bomba, nie ustępująca podobnym produkcjom z 
Niemiec czy Skandynawii. (Sebastian) (Spook Records, 
WWW. spookrecords. com) 



IRA - Epidemia de 
infexion respiratoria aguda 

LP 

Strasznie ciężko było zdobyć ten 
tytuł. Miałem go już na wyciągnięcie 
ręki i znowu coś oddalało finalizację. W 
zasadzie już się pożegnałem z 
kupnem, ale jak widać w końcu 
wylądował w mojej szufladzie. Jest w 
Polsce IRA, której nie podejmuje się 
komentować, ale od 1985 w Kolumbii 
jest IRA, którą trzeba szanować. Mam 
w swojej stercie plastikowych śmieci ich LP „Impotable Diversión” z 
1993 będący w zasadzie debiutem na 12 calach. Muzyka szybka, 
agresywna, energetyczna i taka w zasadzie została do dzisiaj, no 
może o kilkanaście taktów bardziej uporządkowana. Dwa kawałki z 
albumu debiutanckiego były wykorzystane jako soundtrack w 
przeboju kinowym z Kolumbii „Rosario Tijeras”. Sam zespół poza 
tym cieszy się niepodważalną estymą w tamtejszym 
undergroundzie mając status, ja wiem? Dezertera? Wydali kilka 
płyt, w tym i własnym sumptem, zaistnieli na kilku składankach, 
nagrali splity z zespołami z USA i Japonii, zjeździli nie tylko Amerykę 
Południową ale i USA, wyszedł też film dokumentalny o zespole 
„Documentira”. Zmiany składu co rusz szatkowały ekipę, ale jakoś 
na dłużej egzystencji nie wstrzymywały. Obecnie, od lat w składzie 
mamy Davida Violę na gicie i Monikę na perce plus jakiegoś 
dobieranego okresowo basistę. Nie wiem, czy jest jakakolwiek 
szansa zobaczenia ich w Europie, ale jeśli ktoś o czymś takim by się 
dowiedział, to niech do mnie przedzwoni, bo piszę się od razu. 
Omawiana płyta wyszła w Brazylii nakładem Absurd Records w 
2006 roku, a zawiera nagrania z 2003: 19 kawałków, czerwony 
winyl, wkładka z tekstami. Teksty z tych zaangażowanych, nawet o 
punkach śpiewają co za granicą jest jakby oczywiste a w Polsce 
było wstydem! Bardzo fajny materiał, teksty rozbudowane, wokale 
nie brzmią odpychająco a latino dobrze wypada w szybkich 
utworach, zaś hiszpański język dodaje przecież ciekawego 
pigmentu do punk rocka. Zespół - historia, który warto znać i jeśli 
komuś zainteresowanemu tamtymi rejonami uda się ten LP znaleźć, 
to nie powinien się zastanawiać, tylko wymieniać kasę w kantorze i 
rzucać krążek na talerz. (Grzester) (www.infexionra.com) 

JESSE MALIN AND THE ST. MARKS SOCIAL 
- Love It To Life 

Ten to potrafi się znaleźć we współczesnych realiach! Mimo 
40-stki na karku (rocznik 1968!) i bogatej a przede wszystkim 
różnorodnej przeszłości muzycznej, zachowuje emploi i brzmienie 




nastolatka 2011 roku. 

Mając 14 lat był ortodoksyjnym 
punkiem (jest o tym w co drugiej 
książce o historii amerykańskiej 
sceny!), grał w hardcoreowym zespole 
z Nowego Jorku - Heart Attack i 
kolegował się ze szczeniakami z Cro- 
Mags, w latach 90-tych wskoczył w 
buty rock'n'rollowca a la Johnny 
Thundersa w kapeli D Generation. Zaś 
w XXI wieku, w różnych 
konfiguracjach, zbliża się do 
amerykańskiego mainstreamu. Zakolegował się z Brucem 
Springsteenem, często gra z Ryanem Adamsem i jest fanem Neila 
Younga. 

I choć wszystko to słychać, uchodzić mógłby za zdolnego, 
najwyżej nad podziw dojrzałego dzieciaka. Jak kilka innych mega 
popularnych kapel, potrafił tchnąć nowy blask w wyświechtane dość 
i skostniałe rock'n'rollowe schematy sprzed lat. Słychać echa 
Rolling Stones (w balladzie "Lowlife in a Highrise” seksi miauczenie 
na poziomie Jaggera), melancholijne ballady w stylu „Bossa” 
(śliczne „Arche”, „Revelations”), czy coś z nowojorskiego rock'n'rolla 
w żywszych kawałkach („Black Boom Box”). Z drugiej strony facet 
emanuje tą „młodzieżową” aurą dzięki której Gaslight Anthem 
podbili świat. Zupełnie nie brzmi jak podstarzały rock'n'rollowiec. 
Wręcz się delikatnie ociera o klimat emo-popowych kapel typu 
Jimmy Eat World, ale w dużo lepszej, bo pozbawionej 
cukierkowatości formie. A poza tym są tu kawałki, których by się 
pewnie sam Mikę Ness nie powstydził („St. Marks Sunset”). 

Nie ma co ściemniać, najbardziej punkowym akcentem na tym 
longu jest pierwsza epka Bad Brains walająca się w 
sfotografowanym na potrzeby okładki rocknYollowym bałaganie 
(mam nadzieje, że to jakaś kopia, bo nawet nie wiem jak nazwać 
trzymanie oryginału tego singla, przywalonego kupą gadżetów). Ale 
Gaslight Anthem mają w sobie dokładnie tyle samo punk rocka, a 
jednak podbili punkową scenę... Acha, wśród gości pojawia się 
zarówno wspomniany Ryan Adams, jak i Brian Fallon czy - 
młodociana gwiazdeczka Mandy Moore. Jak odstręcza mnie 
zazwyczaj rock lat 70 i 80, tak w wersji ex-punkowców nabiera 
blasku i uroku. (B) (Side One Dummy) 

THE JOHN DOE S BURIAL - Threnady 

Ekipa z Piotrkowa Trybunalskiego zmieniła nazwę (z John 
Doe), a i poniekąd styl. Ten krótki, trzyutworowy materiał to 
właściwie death metal, prawie już pozbawiony komponentu 
hardcore'owego. Tempo raczej średnie, ciężar na gitarach, brutalny 
wokal. Spodoba się maniakom The Black Dahlia Murder czy 
Carnifex, ale niech mnie - nomen omen - diabli jeśli „Waiting for 
Godot” nie przypomina ostatnich produkcji... Behemotha. Poza tym 
podoba mi się też pokręcone aranżacyjnie „Surgery of Insanity”, 
dodatki multimedialne na CD oraz cwany pomysł ze sponsoringiem 
ze strony zakładu pogrzebowego. A ponieważ - nie bez zaskoczenia 
- zorientowałem się, że zespół istnieje już jedenaście lat, to dobrze 
byłoby, gdyby tę ph^ę zauważył ktoś więcej, niż kilku recenzentów i 
przyjaciele muzyków. (Sebastian) (myspace.com/johndoe) 

JUGGLING JUGULARS 
- 80 Million Barrels 

Ten zespół ma na karku 22 lata, 
zjechał już całą punkową, 
undergroundową Europę wzdłuż i 
wszerz (w Polsce wielokrotnie) i ciężko 
znaleźć skłot gdzie by nie grał. Nikt z 
nich nigdy nie był pewnie na siłowni, 
ale są twardzielami! 

Chyba się już otrząsnęli po 
śmierci jednego z założycieli kapeli 
Jantsy. Mają nowego basistę, sporo 
młodszego od reszty. Ten wiek może widać, ale zupełnie go nie 
słychać. Choć liczka już nie tak świeże jak ongiś, mało która płyta 
ostatnio, kipi taką zaciętością złością i wygarem. W dziedzinie 
agresywności i szybkości poprzeczka jest podniesiona bardzo 
wysoko i JJ nie próbują tu pobić żadnego rekordu, ale w swoim stylu, 
w sumie nieskomplikowanego anarcho-punka początku lat 90-tych, 
to każda z tych 9 piosenek jest petardą, napakowaną 
najprawdziwszą złościąi zadziorem. 

Są kawałki bardziej wściekłe (Converted), bardziej melodyjne 
(This Time), hymny (Bribery, choć co oni mogą powiedzieć o 
łapówkarstwie :)), z eleganckimi refrenami (Freedom Fighter), ale 
zawsze z mocnym pazurem. I jednak minorowym tonem. To nie są 
wesołe piosenki. Wesołość zero! Teksty w większości polityczne, 
ale nie tylko o tytułowej ropie. Wszystko na wysokim poziomie 
kumacji, oczywiście po angielsku. Nie będzie już pewnie wokół tej 
kapeli „hajpu”, ani żadnej mody, ale kto mądry i się zna ten doceni 
uczciwość i zaangażowanie JJ. 0 

JUŻ NIE ŻYJESZ - Ty 

Zrazu się najeżyłem, bo w tym 
zespole udziela się dwóch członków 
Pornohagen, która to formacja 
mówiąc najogólniej nie należy do 
moich faworytów. Z drugiej strony 
towarzyszy im tu także znany 
skądinąd Fagot alias Procesor Plus, a 
świetna nazwa też zdolna przykuć 
uwagę. 

Na krótkiej płycie łódzkiego 
projektu znajdziemy trzy kawałki 
post-punka z dodatkiem syntetycznego electro. Granie taneczno- 
zaczepne z ukłonem w stronę XTC, Gang of Four czy The 
Screamers, ale w takim bardzo polskim, „ejtisowym” wydaniu. Kiedy 
wytężam pamięć, by przypomnieć sobie który z rodzimych 
nowofalowych tuzów robił coś podobnego, do głowy przychodzi 
jedynie Klaus Mit Foch, czyli Mitffoch po-janerkowy. Muzyka 
niezgorsza, nawet niezłe teksty, ale już pretensjonalny głos 
wokalisty czyni tę EP-kę nieprzyswajalną dla mnie. Kupuję więc z 
wyłączeniem wokalu, czyli właściwie nie kupuję. Nie każdy jednak 
musi podzielać moje zastrzeżenia, więc najlepiej niech posłucha 
Już Nie Żyjesz sam. (Sebastian) (Oficyna Biedota, 
www.biedota.com) 

KAPELLE VORWARTS - Brot Und Rosen 

Tej anegdoty jeszcze chyba nie opowiadałem w Pasażerze. 
Armin ze Schwarzem Schaffe to jest dusza człowiek - „do rany 
przyłóż”. Przed jednym z koncertów jakie grali w Polsce, zagaiłem 
do starszego kolegi, chwaląc się koszulką z przekreślonym Che 
Guevarą. Tymczasem zamiast życzliwego zarechotania, kolega 
zmroził mnie wzrokiem, wycedził „I like Che”, po czym pokazał plecy 
i oddalił z godnością. Popełniłem okropne faux pas, bo się okazało. 


że Schwarzen Schaffe to te niemieckie 
punki, które lekarstwa dla całego zła 
tego dla świata upatrują pod 
czerwonym sztandarem. 

Z Kapelle Vorwarts bym się tak 
głupio nie wystawił. Oni afiszują się ze 
swoimi poglądami na całego i ta płyta 
ocieka od czerwonej propagandy. 
Wszystko na niej jest schematyczne i 
biało-czarne. Przy czym rzecz jasna 
biali to czerwoni, a czarni to kapitaliści, 
zaś czuwa nad wszystkim świetlana 

postać Róży Luxemburg. 

Teksty od A do Z po germańsku, ale pojedyncze tytuły typu 
„Chleb i róże” potwierdzają że kapela się mocno wczuwa w rolę 
bojowników o (nie)sprawiedliwość społeczną i (nie)wolność i 
(nie)demokrację, choć na pewno intencje ma szczytne. Część tych 
szlagierów sprawia wrażenie punkowych wersji pieśni 
rewolucyjnych czy partyzanckich (tak jak „Partyzanci z Amuru” 
pochodzący z repertuaru niejednego stalinowskiego chóru). 
Oczywiście z gitarami na fuzzach mimo wszystko działają raczej 
rozbrajająco, niż zwierająco (chodzi o ściśnięcie zwieraczy jakim 
reaguje na oryginalne tego typu produkty, np z Korei Północnej 
gdzie taka sztuka do dziś dnia stoi na wysokim poziomie). I staram 
się mieć dystans... 

KV to mocno przemieszane wiekowo towarzystwo, z 
dośpiewującą część kawałków dziewczyną na basie i nie wyglądają 
na punkowych ani żadnych innych twardzieli, oraz mają ewidentnie 
poczciwe gęby, więc nie będę kombinował z kolejnymi 
złośliwościami. Generalnie lepszy ideowy niemiecki lewak, niż 
hardcore'owy modniś:). Chyba? (B) (Mad Butcher Records) 

KAZIK NA ŻYWO - Bar 
La Curva / Plamy na słońcu 

CD [56:35] 

Kazik ostatnimi czasy wygląda 
na trochu pogubionego. Kłóci się z 
fanami, procesuje z mediami, walczy z 
„piratami”, romansuje (rzekomo) z PiS- 
em, życie podzielił między Warszawę i 
Kanary... Co się porobiło z tym 
Kazikiem? Być może nową płytą KnŻ 
wyjaśni te wątpliwości. 

Płyty KnŻ z lat 90-tych, 
szczególnie dwie pierwsze, były na pewno ważne i wywołały duży 
ferment artystyczny a nawet polityczny (reakcja Wałęsy!). 
„Artyści...”, „Tata dilera”, „Spalaj się”, „Nie ma litości”, „Sto milionów”, 
„Łysy jedzie do Moskwy” to były strzały głośne, celne i w dobrym 
kierunku. Takiej siły rażenia tekstów („Płoń, płoń, płoń 
parlamencie...”) po cichu zazdrościła mu połowa wierszokletów ze 
sceny niezależnej. 

Na najnowszej płycie tej świeżości, mocy i złości na pewno nie 
ma. Zastąpiła ją raczej gorycz. Kazik jest zmęczony, znużony, 
zirytowany, rozczarowany... Sytuacją polityczną w kraju ("Was 
wszystkich po obu stronach zupełnie pojebało" „Plamy na Słońcu”), 
wszechobecnym wyścigiem szczurów („Nie ścigam się już z nikim / 
A cały świat obecnie to nic, tylko wyścigi / Kto szybciej, kto lepiej, kto 
więcej / Na szczęście odłożyłem sobie trochę pieniędzy” Szybciej”: 
„Marzenia swoje miej”), pogłoskami na temat swojej (artystycznej) 
śmierci („Słyszę od Ciebie, że się skończyłem, / Że to łabędzi śpiew 
/Ty jednak nawet nigdy nie zacząłeś, / A ryczeć tu jak lew chcesz” 
„Skończyłem się”), tzw. opinią publiczną („Śmieją się wokoło od 
ucha do ucha / Co ten dziadek właściwie pierdoli? / Czy kpi? Czy 
pyta? Czy dupa go boli? / Pięćdziesiąt już prawie ma lat / Co to za, 
jaki on widzi świat? /1 jaki ma interes w tym co wygaduje? / W jaki 
target właściwie celuje?” „Szybciej”), swoim brakiem wiary 
(Uwierzyć chciałbym znów / Aby mieć siłę i moc za dwóch. / 
Uwierzyć znowu chcę / Za bardzo nie udaje się - „Szybciej”; „Nie ma 
boga”), polską mentalnością („Gdyby nie słupek, / gdyby nie 
poprzeczka / Gdyby się nie przewrócił / byłaby rzecz wielka / 
"Gdyby" to najczęstsze słowo polskie” „Plamy na Słońcu”), 
uwikłaniem artysty w politykę („Przecięty na pół”, „Nikomu nie cofam 
poparcia”) itp. Pojawiają się liczne wątki osobiste. Bar La Curva 
(zdjęcie na okładce) to autentyczne miejsce w pobliżu chaty Kazika 
na Teneryfie, a tematycznie piosenka o problemach autora z 
alkoholem. „Mój synku” to z kolei bardzo osobiste ojcowskie 
wyznanie. Najbardziej wiarygodnie wypadają właśnie te socjo- 
osobiste numery w formie typowo Kazikowych słownych wylewów a 
la „12 groszy”. Oczywiście i tu zdarzają się miny typu: „Gdyby mama 
miała fiuta to by była ojcem” („Plamy na Słońcu”) przy których 
czerwienie się z zażenowania. Najsłabsze są jednak te pseudo- 
polityczne kawałki. Aż trudno uwierzyć, że „Hannę Gronkowiec 
walczy” napisał autor „100 milionów” i „Spalaj się”. Poza tym nie 
posądzałbym Kazika o inspirowanie się środowiskami bliskimi 
Telewizji Narodowej, a tam od lat inaczej obecnej prezydent 
Warszawy się nie nazywa. Nie kąsają też niby ironiczne „Polska jest 
ważna” i podręcznikowy (o narodzinach faszyzmu) „Jak zło się 
rodzi” (jedyny nie Kazikowy tekst na płycie”). 

Muzycznie cały krążek można podzielić na pół. Pierwsza 
część nosi tytuł „Bar La Curva” i zawiera osiem numerów 
utrzymanych w zdecydowanie punkowej konwencji. Przynajmniej 
kilkakrotnie miałem skojarzenia z późnym Biafrą z epoki 
Guantanamo School of Medicine („Bar La Curva”, „Czemu, ah 
czemu?”, „Marzenia swoje miej” „Przecięty na pół”). I tak jak w 
ostatnich produkcjach Biafry jest solidnie, ale bez ekstazy. Tytułowy 
hit z dość tanim refrenem się zapamiętuje, reszta trochę bezbanA/na, 
umyka. Z dawnego metalowego rapcora nie zostało wiele. Może 
trochę w hard rockowych „Jak zło się rodzi” i „Polska jest ważna” 

Zdecydowanie lepsze wrażenie robi „druga” płyta - „Plamy na 
Słońcu”. To tu znajdują się najlepsze kawałki na płycie, a więc 
tytułowe „Plamy na Słońcu” i „Szybciej”. W nich Kazik zbliża się do 
swojej dawnej formy. Charakterystyczna melorecytacja i seria 
często błyskotliwych komentarzy na różne tematy (polityka, 
społeczeństwo, religia, sport...) z chwytliwym podkładem 
muzycznym to jest to, co Kazikowi wychodzi najlepiej. Muzycznie 
też jest znacznie ciekawiej, to znaczy bardziej metalowo, a raczej 
stonerowo z wyraźnymi psychodelicznymi odjazdami („Skończyłem 
się”, „Nikomu nie cofam poparcia”). Płytę kończy filmowy bonus - 
„Ballada o Janku Wiśniewskim”. Równie dobrze mógłby kończyć 
płytę Kultu. 

Wnioski. Gdyby te płyty traktować jako dwie osobne, to „Plamy 
na Słońcu” oceniłbym na bardzo dobry a „La Curvę” na ledwie „trzy”. 
Całość więc nierówna, choć „momenty" zdecydowanie są i na 
emeryturę jeszcze za wcześnie. Dawnej mocy bym już jednak nie 
oczekiwał, chyba że jakimś cudem słowa Kazika, że: „Prawdziwie 
wiarygodny jest artysta głodny” staną się znowu prorocze. Słysząc 
jednak deklarację: „Dałaś mi wojnę, dałaś mi pokój / Teraz bardzo 
proszę daj mi święty spokój” („Plamy na Słońcu”), nie sądzę, by sam 
twórca o tym marzył, (mickowhy) [SP Records] 
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KEVIN SECONDS - 
Good Łuck Bottons 

Nie tylko ja bym wolał, żeby 
Kevin Seconds częściej robił coś z 
zespołem, a na pudle brzdąkał sobie 
faktycznie „po godzinach”. A on na 
odwrót. To już czwarta solowa płyta 
lidera 7 Seconds, podczas gdy od 
ostatniego longa zespołu minęło 6 
lat... Ciężko przechodzi przez 
klawiaturę, ale ze wszystkich 
punkersów, którzy postanowili zostać 
pieśniarzami, Kevinowi wychodzi najsłabiej. Ani nie ma takiego 
głosu jak Ragan czy Barry, ani nie jest elektryzujący, no i odwołuje 
się raczej do studenckiej maniery, niż folkowo-rootsowych korzeni. 
Taki marudzący studencina we flaneli z akustykiem w ręku („Be Your 
Witness”). A nawet jeśli słychać więcej instrumentów („Sunday 
Afternoon Bicycle Polo”) to i tak wszystko rozmemłane, lajtowe, 
bardziej indie popowe niż folkowe. Kawałki pasująjako podkład pod 
młodzieżową „obyczajówkę”... W najbardziej folkowych może 
przypominać bardzo wczesnego Johnny Casha, choć nie wokalnie 
niestety... Ze dwa razy serce zabiło nieco mocniej, ale to były 
momenty, a piosenek jest 11... Właśnie przeczytałem zapowiedź 
wzmożonej działalności zespołu. Płyta z nowymi piosenkami, płyta z 
najstarszymi piosenkami nagranymi na nowo, płyta z oryginalnymi 
rarytasami z przeszłości. Naprawdę lubię punkowych bardów, ale 
Kevin niech wraca do 7 Seconds. Bardzo proszę! (B) (Asian Man 
Records) 

KILLWHITNEYDEAD - 
Bonus Cuts CD [30:08] 

Ten band odpycha już samymi 
okładkami. Podobny patent stosuje od 
lat nowojorski Unsane. Jednak KWD, 
że posłużę się starym skrótem, z 
epatowania okrucieństwem, krwią i 
przemocą uczynił sztukę dla sztuki. 
Zresztą ponoć te okładki, i w ogóle 
imaż, teksty oraz bardzo 
naturalistyczne podejście do estetyki 
gore spowodowały zakaz występów 
zespołu w rodzinnym stanie Arizona. 

Ten cedek jest w zasadzie tylko bonusem do trzypłytowego 
box-u, będącego reedycją wczesnych nagrań grupy (pierwsza ep- 
ka i dwa longi) pt. „Not Even God Can Save You Now: ATrilogy Of 
Terror” dodawanym gratisowo do tego pakietu zamówionego w e- 
sklepie Tribunal Records. Składają się nań po 3 kawałki z 
pierwszych dwóch longów, z na nowo dogranymi wokalami i 
gitarowymi solówkami, nieanansowane covery: Corrosion of 
Conformity z czasów „Blind” („Vote with A Bullet”) oraz 
zapomnianych grungeowcówz Seaweed („Baggage”), jeden numer 
(„Just When You Thought I Was Listening”) z soundracku do horroru 
pośledniej kategorii pt. „Zł 3: The Zombie Within” oraz jakiś 
nonsensowny pijacki bełkot na zamknięcie krążka. 

Muzycznie ci schizole potrafią przekonać do swej chorej sieki. 
Gęste blasty, growlujący wokal, groove metalowe riffy, thrashowe 
solówki skutecznie uatrakcyjniają ten grindujący deathcore. 
Ponadto nie sposób nie zauważyć całej masy wstawek z różnego 
rodzaju filmów, seriali i programów telewizyjnych. Odgadywanie ich 
źródła to niezła zabawa dla popkulturowych detektywów. 

Kompletna paranoja to jednak załączone do płyty podkłady 
karaoke w wersji MP3 do wszystkich utworów. Czego jeszcze ta 
schorowana wyobraźnia im nie podpowie? Chociaż dziś Sylwester, 
zastanawiam się, czy ich nie wypróbować... (mickowhy) [Tribunal] 

KINGS OF NUTHIN - Old 
Habits Die Hard 

Swingujący punk rock na 
resorach. Nie sposób nie lubić tego 
gangsterskiego i punkowego big 
bandu z Bostonu. 100% stylowo i jak 
nikt inny łączący punk rocka ze 
swingiem i z rock'n’rollem lat 50-tych. 
Swing jest w kontrabasie, a rock'n'roll 
Buddy Holly'ego i Little Richarda w 
sekcji saxofonów (No Responsibility). 
Normalnie nie cierpię stylizacji na 
wczesnego rock'n'rolla, bo wszyscy powielają te same motywy, ale 
nie ci majstrowie. Co jeszcze? Słodkie lata 50-te w melodiach 
godnych Paula Anki (Shitsville U.S.A.), murzyński drive 
(niesamowity wokal punkowego Armstronga, Toma Waitsa i Dicky 
Barretta z Mighty Bosstones w jednym). A punk rocka w tym tyle, że 
nawet na sekundę nie ma wątpliwości że to sąuczciwi chuligani. 

Gościnny udział laski z Deadly Sins w jednym kawałku, 
oczywiście urozmaica, ale słychać że dziewczyna nawet z zupełnie 
dobrym głosem, nie ma startu do gościa który tu śpiewa na etacie. W 
romantycznej balladzie „Congratulations” na końcu płyty, facet 
przechodzi samego siebie, łamiąc każde serce w zasięgu głosu. I 
tylko można dociekać, czy seplenienie to jest efekt ostatnich 
towarzyskich sparingów, czy wypracowana maniera wokalna. 

Ta płyta ma aż 18 kawałków, z czego same autorskie i żadnych 
coverów, ale zupełnie nie czuć żadnego przesytu. Po pierwsze 
piosenki są krótkie i zwarte, po drugie żadnych zapchajdziur. 
Brzmienie o wiele współcześniejsze niż ongiś na „Fight Songs”. 
Najdziwniejsze, że nagrali tę płytę w 2006, a ukazała się w połowie 
2010. Jak można było takie cudo kisić 4 lata w piwnicy? Problemy z 
prawem, ze służbą zdrowia i z dziećmi wszystkiego nie tłumaczą. 
(B) (Sailors Grave) 

KOMATOZ - Two Hands 

Komatoz to chyba najbardziej 
ograna i rozpoznawalna ekipa ze 
sceny DIY/punk z Rosji. Istnieją od 
2000 r., dyskografię mają raczej 
skromną, ale za to sporo koncertów na 
koncie w całej Europie, w tym w 
Polsce. Pochodzą z St. Petersburga i 
kojarzeni byli dotąd z klimatami crust- 
corowo/d-beatowymi raczej, 
tymczasem na nowej płycie, poza 
okładką, to zdecydowanie metal 
zaczyna królować. Owszem może i w tempach d-beatowych, jednak 
słychać, że gitarzysta nasłuchał się sporo klasyki thrash metalu a 
nawet crossoveru z końca lat 80-tych i gra w ten deseń. Przypomina 
mi to najbardziej nieodżałowany Concrete Sox, który łączył właśnie 
stench punkową estetykę z thrashowym angielskim hardcorem. Ich 
późna płyta „No Word Order” kojarzy mi się właśnie z dzisiejszymi 
„wyczynami” Komatoz. Niestety Rosjanie nie dorastają im do pięt. 
Gitarzysta jest bez wątpienia sprawny i poszczególne riffy mogą się 


nawet podobać, ale kompozycje są bardzo schematyczne i przez to 
monotonne. Do tego główny wokal jest wyjątkowo czerstwy. Nie 
mogę nawet zrozumieć, czy śpiewa po rosyjsku, czy angielsku 
(teksty we wkładce są w obu językach). Być może nie są na tyle 
istotne. Sądząc na podstawie wkładki, faktycznie. 

Bez rewelacji, choć kierunek ciekawy, (mickowhy) [PHR, 
www.phr.cz] 

KOHOUT PLAŚI SMRT - 
...a nejaka Huźva by 
nebyla? 

Na hasło „czeski punk rock” 
włącza się jednoznaczne skojarzenie 
z muzyką ludyczną i wesołą by nie 
rzec głupkowatą. Trochę to 
krzywdzące, ale co zrobić gdy z kraju 
śp. Vaclava Havla odwiedzają nas 
najczęściej skupiny w guście Houby 
czy właśnie Kohout Plaśi Smrt. 

Ta kapela (wyjątkowo użyję 
znienawidzonego słowa, bo pasuje jak ulał) pochodzi z Liberca i 
realizuje się w muzyce, jaką mógłbym obrazowo określić jako NOFX 
grające soundtrack do serialu „Nikto nie je doma”, który oglądałem 
za szczeniaka. Krotochwilny punk rock z wtrętami ska i pomimo 
amerykańskich inspiracji, bardzo w duchu morawskich przyśpiewek 
do piwa (zwłaszcza, że fraza tekstów przypomina czasem jako żywo 
dziecięce rymowanki). Raz tylko robi się interesująco, w 
wolniejszym „Balada”, kiedy ta ludyczność nabiera jakichś 
sowizdrzalskich rysów, ale ogólnie to jest to muzyczny ekwiwalent 
Lentilków w słodkiej skorupce. 

Aha, na okładce jest Kobieta za Ladą. Bez kitu. (Sebastian) 
(myspace.com/kohoutplasismrt) 

KONIEC ŚWIATA - X lat 

Nie wiem po co komu takie 
składanki, ale jak już zrobili to niech 
będzie. 

Dostałem już burę za publiczne 
wyrażanie sympatii dla Końca Świata 
od znanego promotora z niemieckiego 
miasta polskojęzycznego, więc tym 
razem będę się miarkował. 

Przegląd obejmuje całe 10 lat i 5 
płyt kapeli, ale wiadomo, że z 
pierwszych dwu materiałów Końca Świata trochę mizerią jechało. 
Dopiero na „Kinie Moskwa” w 2005 załapali formę. Zresztą to chyba 
najlepsza płyta tej kapeli i mojej sympatii ma najwięcej:). Piosenki 
są wiadomo, że lajtowe, ale na tle wszystkich tych studencko- 
licealnych kapel, robią najlepsze wrażenie. Zupełnie nie kaleczą 
moich uszu ani banałem ani grafomanią, majątaki swojski, przytulny 
romantyzm, ani nie telenowelowy, ani nie w estetyce pisma „Viva”. 
Ładnie i celnie opowiadają o rzeczywistości. Ba! Bywają mocno i 
zdecydowanie antykomunistyczne („Fania”). Odkąd chłopaki 
nabrali tego rosyjsko-folkowego kolor^u, przestali też być ubogim 
kuzynem Pidżamy Porno. Większość z repertuaru to piosenki 
sympatyczne i niegłupie, oprócz oczywistych pomyłek przy pracy w 
stylu szantowego „Pirate's Rum”. 

Stety czy niestety, kierunek w jakim zmierzają to chyba 
piosenka poetycka, więc pewnie będą grać wkrótce trasy raczej z 
Raz Dwa Trzy. Tak przynajmniej sugerujądwie premierowe piosenki 
z tej „bestki”. W książeczce nie ma tekstów, jest za to całkiem 
zabawna historia kapeli. Opisać tyle zmian składu kapeli bez 
celebrytów, tak żeby ktokolwiek przez to potem przebrnął bez 
ziewania, to naprawdę sztuka! (B) (Lou And Rocked Boys) 

p —ii.|« K R E M L O W S K I E 

^U\Klr KURANTY - Piosenki 1986- 
2011 CD[68:23] 

Ćwierćwiecze stało się również 
^ ^4 ' dla Kurantów okazją do małej fety. Był 

: ; występ w Moskwie, seria wywiadów w 
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. formacji jest od lat dziennikarzem 
PlOSEHw j tamtejszych oddziałów znanych 
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I oto i ona. Żadnej specjalnej 
filozofii w doborze pieśni nie było - nie jest to więc „Greatest Hits” 
dokonane przez słuchaczy czy wytwórnię, ani odrzuty z sesji, 
niepublikowane wersje, materiał live czy inne rarytasy. Po prostu 
piosenki wybrane przez muzyków kierujących się - jak zaznaczają 
na okładce - przede wszystkim „sentymentem". Inna sprawa, że 
większość stanowi żelazny koncertowy kanon Kurantów. 

Układ utworów jest odwrotny do chronologii, czyli cofamy się... 
Zaczyna się od trzech zupełnie nowych utworów nagranych 
specjalnie na to wydawnictwo, utrzymanych w klimacie znanym z 
dwóch ostatnich płyt. Jest to więc inteligentny rock z folkowym 
nalotem (lekko wschodniosłowiańskie: „Stracona głowa” i „Nie 
mów”) lub studencko-balladowym zacięciem („Tamte oczy) z 
refleksyjno-smutnymi tekstami. Szkoda jedynie, że, jak wnioskuję, 
nie ma jużz nimi wokalistki. 

Kolejne siedem utworów to bardzo miarodajny wybór z 
ostatnich dwóch płyt, w tym radiowy hit „Tam ta da dam”. Piosenki 
muzycznie wymuskane, zahaczające z jednej strony o poezję 
śpiewaną, a z drugiej o tzw. „harcerskiego rocka” z końca lat 80-tych 
(„Trzy kropki”). 

Później, czyli dawniej, robi się coraz gęściej, szybciej, brudniej 
i ostrzej. Punkowe korzenie wyłażąjuż przy kawałkach z „Zanim” - 
trzeciej płyty zespołu („Zanim”, „Lokatorzy”). Jednak wspominany 
przez wielu z sentymentem pierwotny styl Kurantów z 
charakterystycznymi skrzypcami i damsko-męskimi wokalami to 
dopiero najstarsze nagrania z pierwszych dwóch wydawnictw 
(„Kremlowskie Kuranty” - NNNW i „Ludzie to kupią” - SHING). Mamy 
ich tu aż osiem, w tym wielkie i pamiętne hity: „Charytatywny bal”, 
„Ich bunt, ich ból” czy „In Your Eyes”. Zespół wpisywał się wtedy 
(połowa lat 90-tych) w popularny folk-punkowy nurt reprezentowany 
przez choćby pilskie formacje (Świat Czarownic, Alians, Spunkies) i 
gości z zagranicy: Under The Gun, Ukrainians, Teguila Girls... 
Nawet z dzisiejszej perspektywy słychać jednak, że formacja Irka 
Dańko od początku miała swój styl i kręgosłup. I dlatego pewnie 
mimo zmieniających się mód, przetrwała i trwa, choć kariery nie robi. 

Dobre zarówno dla fanów jak i nowicjuszy, (mickowhy) [Lou 
& Rocked Boys] 

KSK - Bouncecore from tha Hood 

Porcja wściekłego, chaotycznego thrascore / grindu, choć 
tytułowy bouncecore też byłby dobrym określeniem, bo da się przy 
tych dźwiękach poskakać, z niekorzyścią jednak dla mebli i 
sprzętów domowych. 


KSK to załoga z Dolnej Saksonii, 
która rozgrzeje do czerwoności uszy 
fanatyków takich orkiestr jak Fubar, 
Sanitys Dawn czy francuskiego Infest. 
Rzeżnickie riffy, bas jak buldożer i 
łomocząca perkusja stanowią podkład 
dla mieszanych wokali, wśród których 
prym wiedzie wściekły ujadacz. Teksty 
w dwóch językach - Englisch und 
Deutsch. Łącznie siedemnaście 
strzałów między oczy, zapakowanych 
na trzycalowym kompakcie. Jest moc. 
Ognia! (Sebastian) {Everyday Hate, 
WWW. everydayhate.ovh. org) 

LA PLEBE - Brazo En 
Brazo 

Pięciu meksykańskich 
wieśniaków z San Francisco, po kilku 
samoróbkach, wysmażyło drugi 
oficjalny album, pełen punk rocka 
niepasteryzowanego o pikantnym 
smaku buritos. 

Stężenie wiochy jest 
niewątpliwie spore, chwilami możemy 
się poczuć jak na meksykańskim 
weselu, ale ta przaśna nuta nie 
powinna nikogo zrażać. Tak jak wiadomo, że bez metalu nie ma 
balu, tak bez wiochy nie ma radochy. Walor imprezowo-zabawowy 
tych piosenek jest niepodważalny, ale stężenie zaangażowanego, 
oczywiście lewicowego przekazu jest równie wysokie jak na 
zebraniu niejednego kolektywu anarchistycznego. Najwyraźniej jest 
to kolejny zespół któremu pilno, żeby - najchętniej na barykadzie i z 
kamieniami w rękach - spotkać paru czarnych charakterów w 
drogich garniturach,. Śpiewają po hiszpańsku, ale przytomnie 
zamieścili angielskie tłumaczenia na wkładce. Jest tylko jeden 
wyjątek wyróżniający się angielszczyzną i tematyką („Been drinkin” 
o... piciu), gdzie niestety brzmią trochę jak Swingin Utters dla 
ubogich. 

Niektóre ska-punkowe numery z dużą ilością trąbek, takie jak 
„No, no”, brzmią trochę jak Catch 22, ale cała reszta to punkrockowa 
fiesta z południowo-amerykańskim temperamentem i rewolucyjnym 
duchem. Doskonale się sprawdza „Bella ciao” - szlagier włoskich 
komunistów z czasów drugiej wojny światowej. Co by się nie myślało 
o komunistach, ta sfera ich działalności była zawsze na poziomie i 
zawsze doskonale wypali w punkowym emploi. Sporo tutaj takich 
nośnych melodii, które spodobają się miłośnikom Berurier Noir 
(„Opresion”), czy nawet Manu Chao („VenasAbiertas”). Oczywiście 
to nie takie mistrzostwo jak u byłego lidera Mano Negry, ale La Plebe 
znakomicie godzą stricte punkrockowego kopa, z klimatem 
latynosko-wiejskiej imprezy. Polecam tych panów nie tylko na 
wesela i pogrzeby. (B) (Mass Productions) 

LAMA-s/t LP 

Będąc w tym roku w Finlandii na 
festiwalu Puntala Rock rozpytywałem 
jaki to miejscowy zespół jest uważany 
za najlepszy z ostatnich 30 lat. Nazwa 
Lama padała nierzadko i to nie tylko z 
ust spitych punków, ale i też od osób, 
które od lat grają w kapelach i działają 
w scenie niezależnej. Wcale mnie to 
nie dziwi, bo Depresja grała muzykę, 
która trafiała w wiele gustów i docierała 
do szerszej publiki. Zespół był dość 
płodny, bo w ciągu 3 lat (istnieli od '79 do '82 roku tylko) opublikował 
4 single i jeden LP, z którego reedycji się mocno cieszę. Nie liczę tu 
LP z zebranymi nagraniami z singli. 

Czasami mówi się o nich jako o pierwszym fińskim zespole 
hardcore, ale to gadanie zależne od punktu widzenia i pogowania. 
Typów z Terveet Kadet też się tak nazywa, a oni z kolei tak mówią 
właśnie o Lamie... 

Z jednej strony wystąpili na bootlegu Killed By Finnish 
Hardcore, ale też grali w londyńskim klubie 100, 22 grudnia 1981, 
gdy o hardcore nikt tam nie słyszał jeszcze. Członkowie zespołu 
grali później w Unicef i Musta Paraati, ale te ekipy już się nie wybiły. 
Dla mnie byli łącznikiem między świetnym fińskim melo punk 
rockiem lat 70-tych a świetnym fińskim hałaśliwym czadem lat 80- 
tych. Trafiali w gusta fanów jednego i drugiego i do dzisiaj zespół 
owiany jest legendą. Zdarza im się okazjonalnie koncertować i 
wtedy widać powszechny respekt, o czym redaktor naczelny jakiś 
czas temu wspominał. Wokal śpiewa i krzyczy, ale nie wyje, nie 
charczy i nie słodzi; grają melodyjnie, ale potrafiąteż przypierdzielić 
czadem i szybkością- w sam raz znaczy się. Wiem, że mało kogo ta 
Lama w Polsce obchodzi, że bardziej się podobają kapele piwne, 
miłosne, lub żulerskie, ale czymże one będą w obliczu historii 
punka? Gównem. A Lama w historii TEJ muzyki stoi jak piramida 
Cheopsa i nic jej znaczenia nie obali. Wydaje się, że to jest pierwsza 
oficjalna reedycja na winylu ich debiutanckiego longa, którym 
uraczyła nas Johanna Records w 1982 roku. Fajowo. Inner sleeve z 
tekstami, z których nic nie mogę wyłapać, bo nie dość że język 
niełatwy, to i czcionka zawiła. Krążek kupiłem praktycznie ciepły, 
wyszło tego 1000 sztuk. Nie mam pojęcia, czy to dużo na 
zapotrzebowanie fanów, czy mało. Nieważne - ja mam. (Svart 
Records) (Grzester) 

LEATHERFACE - Live in 
Melbourne: Viva La 
Arthouse 

Ciężko mi ocenić popularność 
jednego z moich ulubionych zespołów 
w rejonach gdzie prosty lud smarka w 
rękaw i porozumiewa się po polsku. 
Wydaje się znikoma, bo zespół mija się 
z kilkoma punktami definicji punka: jest 
zupełnie a-ideologiczny i do żadnej 
modnej sceny nigdy nie należał (choć 
mimochodem okazał się ojcem 
chrzestnym wszelkiego gruffowego punka z Florydy), ale ostatnio co 
rusz się okazuje że ten kolega lubi i tamten też. Co ciekawe wielu z 
nich nigdy nie słyszało ani o „Mush” ani o „Fili Your Boots”, ani o 
żadnej innej płycie Leatherface z lat 90-tych. A to tak mniej więcej 
jakby mi ktoś powiedział, że uwielbia Bad Religion, ale „No Control”? 
Takiej płyty chyba nie ma. 

Podobno Leatherface zrobili tę nagrywkę bez świadomości że 
są nagrywani i że będzie z tego płyta. To świadczy o klasie zespołu, 
że przypadkowy koncert ma zarówno perfekcję, żar jak i moc. Brzmi 
nie gorzej niż ich sztandarowa koncertówka sprzed 18 lat „Live In 
Oslo”, którą ciężko przeskoczyć. 
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Co ciekawe 6 z 19 kawałków to numery z nowej płyty które nie 
tylko nie są gorsze od szlagierów sprzed lat (nieznanych moim 
kolegom :), co je wręcz przebijają. Każda z nich to perełka 
(ostrzegam, trudna do skopiowania). Wszystkie niby 
nieoszlifowane, z rzężącym wokalem i gitarami co niby papierem 
ściernym trą po bardzo szorstkim podłożu, a takie śliczne melodie, 
że jak już kiedyś wspomniałem niejeden by nerkę oddał, żeby jedną 
taką napisać. A jednocześnie jak grają zwłaszcza na żywo, to jest 
naprawdę kocioł i młyn i punk rock, a nie żadne trele morele czy też 
gorzkie żale. Ten album jest idealną zachęta żeby się na koncert 
wybrać. 

Zero ckliwości, a jednak żal dupę ściska i serce się kraje jak 
grają na przykład „Broken” czyli tego największego szmaragda z 
nowej ptyty, przy którym się autentycznie rozklejam. I jeśli się komuś 
w wersjach studyjnych wydały troszeczkę zbyt bajtowe te nowe 
kawałki, to tutaj dopiero nabrały pazura, żaru i potęgi. Bas dudni jak 
złoto, obaj gitarzyści nie żałują wzmacniaczy, prześcigając się w 
smaczkach z tego rzężenia się wyłaniających, a wokal chwyta za 
gardło choć na dobra sprawę powinien odpychać. 

Rewelacyjnie wypadają szlagiery sprzed 20 lat, z pierwszych 
trzech albumów, z którymi jestem emocjonalnie związany. 
Oczywiście najwięcej kawałków jest z „Musha”, który mi moja 
małżonka kupiła wiele lat temu w Anglii (a była cholernie droga, bo 2 i 
3 płyta Leatherafce są od wielu lat nie wznawiane). Ale to była dla 
niej dobra inwestycja:) (to był właśnie żart w stylu Frankie Stubbsa). 
„I want the moon”, „Not superstitious” w absolutnie genialnych 
wersjach, „Dead Industrial Atmosphere” i „Sprigtime”, no i 
obowiązkowe - żartobliwe „Hops & Barley”, tym razem nawet nie tak 
piosenkowe i jajcarsko jak zawsze, choć kapela zawsze traktuje ten 
kawałek z przymrużeniem oka. 

Nawet „Pale Mooniight” z lekko przymulonego „Minxa” skrzy 
się jak trza i ma klimat! Albo „Peasant In Paradise” z dwójki, przy 
którym jakieś 21 lat temu byłem świadkiem, jak obecny gitarzysta 
obrzydliwie znanej gwiazdy ex-punka, się baaaardzo podniecał. 
Wtedy miał przynajmniej lepsze inspiracje... 

Szkoda, że nie ma „How Lonely”; co ciekawe nie ma też 
żadnego coveru, a przecież Leatherface to mistrzowie od 
przerabiania czegokolwiek z popu na swoje. 

Jak wspomniałem ten zespół nie ma zbyt wielu atrybutów punk 
rocka. Nie jest wojowniczy, nie należy do żadnej sceny i ciężko te 
refreny wykrzyczeć w jakimś konkretnym kierunku, bo ani to 
polityczne, ani „zaangażowane”, a jednak bazuje na megawatach 
punkowej energetyki. No i te piosenki są po prostu niewiarygodnie 
zajebiste, obojętnie stare czy nowe. 

Leatherface po „Stormy Petrol" jest znów w olśniewającej 
formie (znacznie lepszej niż w składzie po „Dog Disco” i „Horsebox”, 
choć to nie były złe płyty), znów w swoim sztandarowym składzie - 
gitarowym duecie Dickie Hammond - Frankie Stubbs, brzmi 
nieskazitelnie, tzn daje po uszach, chwyta za serce, zaprasza do 
pogo i ma moc, której zabrakło choćby na koncertowym dvd „Boat in 
the Smoke” sprzed kilku lat, niestety dość mizernym. 

Specyficzne poczucie humoru tej kapeli czasami luzuje mój 
egzaltowany zachwyt. Tutaj „humorku” dość niewiele, choć, 
cokolwiek zbyt żartobliwa, wersja „Hurt” Johnny Casha ma sporą 
dozę obrazoburczej kpiny. Ktoś naśladuje wśród chichotów starczy 
głos Casha, ale w końcówce dołącza do niego lider, w swoim 
popisowym numerze Frankie Stubbs a la Louis Armstrong. 

Ta płyta w każdej wersji jest warta każdych pieniędzy. 
Podniecam się jak 13 latka na spotkaniu z Bradem Pittem, ale 
posłuchajcie sami i zobaczycie, że jest się czym podniecać. (B) (No 
Idea Records) 

LECHEROUS GAZĘ - s/t demo CD [15:12] 

Miłośnicy Czerni, czyli Black Flag i pośrednio Black Sabbath z 
Annihilation Time dobrali sobie nowego wokalistę i założyli zespół 
Lecherous Gazę. Ta 4-kawałkowa ep-ka to właśnie debiut tej nowej 
formacji. Niestety Lacherous Gazę grzebie jeszcze głębiej, czyli w 
hard rocku z lat 70-tych i o furii znanej z Black Flag, a nawet 
Annihilation Time trzeba zapomnieć. To raczej przypomina 
produkcje Danziga - nowy wokalista zresztą ma podobną manierę. 
Pierwszy kawałek („Phase”) jest jeszcze znośny, bo w konwencji 
właśnie wczesnego Danziga lub Jingo de Lunch. Później robi się 
coraz bardziej hard rockowo (coraz więcej Hendrixa) by w ostatnim 
(„R'N’R Lust”) oddać sięjuż totalnie tytułowej rock’n'rollowej chuci. 

Jak ktoś lubi, to już jest nowa pełna płyta, aleja po tej demówce 
raczej nie mam złudzeń? (mickowhy) [Tee Pee] 

THE LIFE AND TIMES - 
Day II b/w Day III 7” 

Trio pochodzi częściowo z 
Kansas City, częściowo z Chicago, ma 
już na swoim koncie dwie duże płyty, a 
jej lider to postać skądinąd znana. W 
latach 90-tych oraz na początku 
następnej dekady nakładem m.in. De 
Soto i Sub Popu ukazało się kilka płyt 
firmowanych przez formację Shiner. 
Właśnie gitarzysta i wokalista tej grupy 
Allen Epiey jest liderem i założycielem 

The Life And Times. 

Te dwa kawałki dają pewne wyobrażenie o twórczości grupy, 
choć są dość odmienne. Pierwszy opiera się na mocnej pracy sekcji 
rytmicznej, przywodzącej na myśl math rockowe Don Caballero. Na 
to nakładają się dość delikatne gitarowe plamy i nieśmiałe 
melodyjne wokalizy a la My Bloody Valentine. Day III jest zupełnie 
pozbawiony tego ostrego rytmu. Więcej tu przestrzeni kreowanej 
przez rozjeżdżające się klawisze, przesterowaną gitarę i 
stanowiące rytmiczny podkład akordy gitary akustycznej. Na tym 
space-rockowym tle pan wokalista niczym Bono z LI2 przeżywa swe 
rozterki. Pierwszy numerznacznie bardziej przypadł mi do gustu. 

Generalnie, gitarowy alternatywny rock, jakiego w Stanach 
sporo. Jeśli ktoś lubi My Bloody Valentine skręcające w stronę 
psychodelii powinien skosztować i tego. (Mickowhy) [Hawthorne 
Street] 

MAD CADDIES - 
Consentual Selections 

Nie będę farbował lisa i powiem 
szczerze jak na spowiedzi, albo nawet 
jak w talk show: Kiedy Mad Caddies 
wydawali pierwsze płyty, kijem bym ich 
nie ruszył. Za bardzo byłem 
ideologicznie zwarty, żeby tolerować 
taką „komerchę” i „pop” ;). Dopiero 
gdzieś na wysokości koncertówki, a 
zwłaszcza „Just One Morę” odkryłem 
czar tej kapeli. Choć obiektywnie 
oceniając, to na początku nie byli aż tak zajebiści jak na ostatnich 
płytach. Co zresztą słychać także i w tym zestawie, że starsze 


numery nie są aż tak wystrzałowe jak nowsze. Bo to tylko banalne 
„greatest hits”, więc niby nic, ale jeśli mieć jedną płytę tej kapeli to 
właśnie tą. 22 szlagiery (kilka znałem na pamięć, oi!) plus dwa 
niepublikowane kawałki nagrane przy okazji wcześniejszych płyt, 
zupełnie nie odstające od reszty. 

Te najbardziej „radio friendly”, ewentualnie reggae'owe 
numery też są ładne („State of Mind”) i mogą być, ale nie muszą. 
Dopiero tam gdzie jest więcej noworleańskiego jazzu i 
przedwojennego guasi gangsterskiego swingu („Tired Bones”), 
ewentualnie wschodnioeuropejskiej, kapkę głupawej polki („Ali 
American Badass”), albo kiedy zahaczają o guasi folkowe pirackie 
szanty („Weird Beard” - szelmostwo i klasa na poziomie Gogol 
Bordello), zaczyna się prawdziwy karnawał i szaleństwo. 

Dwie nowości to Mad Caddies raz w tonacji nowo-orleańskiej 
(„Save Us”) i raz w klimacie jamajskiego, zdubowanego reggae 
(„Why Must I Wait”) z którym w sumie też im do twarzy. Choć akurat 
to jest ryzykowne sformułowanie, bo mimo że przejawiają zgoła 
„Czarnecki” feeling, to mają aparycję wieśniaków z Europy 
Wschodniej... Ale w konwencji muzyki wprawdzie tanecznej, ale nie 
mainstreamowej, to jest tylko kolejny powód żeby ich polubić. To nie 
jest ani muza ani kapela za którą dałbym się pokrajać, ale posłuchać 
dla dobrego, nie zalatującego popeliną nastroju jest w sam raz. (B) 
(FatWreckChords) 

MASSACRE / 
SEKAANNUS - 20?? split EP 
Podobny split obu tych kapel 
wyszedł przed ćwierćwieczem, z tym 
że w 1984 roku, zespoły zatytułowały 
go „19??”. Na obu stronach jest po 3 
kawałki każdej kapeli. Tam było 
bardziej ubogo technicznie, ale z kolei 
bardziej dziko i z większą furią, 
chociaż i na tej współczesnej epce nie 
ma biedy - nikt tu nie ma czasu na 
reggae. Kapele zasłużone dla swego 
czasu. Patrząc w tym roku na koszulki załogantów i podziwiając 
kondycję współczesnej sceny w Finlandii widać, że nie są to nazwy 
zapomniane. Nie była to nigdy pierwsza liga, ale nie był to też 
poziom klasy okręgowej: oba zespoły prezentują granie solidne i 
ambitne od początku do końca. To też nie powinno być 
zaskoczeniem. Aczkolwiek splitowa okładka w 1984 roku była 
cokolwiek bardziej przykuwająca uwagę. Ja łykam i tak w ciemno. 
(Grzester) (Tuho Records) 

MASSGRAV - Napalm 
óver Stureplan 

MASSGRAV - This War 
Will Be Won by Meat Eaters 

Za sprawą polskiej edycji w 
barwach Everyday Hate, można 
zaaplikować sobie podwójną dawkę 
nihilistycznego thrash-punka w 
klasycznie szwedzkim stylu. 

Na początek „Napalm óver 
Stureplan”, pełnometrażowy debiut 
ekipy ze Sztokholmu, wydany 
pierwotnie w 2005 roku. Tylko trzech ludzi, a tyle hałasu! Entuzjaści 
MOB 47, Anti-Cimex, Shitlickers, Crude SS, ale też choćby Extreme 
Noise Terror będą się tymi decybelami rozkoszować jak dewoci 
tembrem głosu Ojca Dyrektora. 

Szwedzi potrafią też zagrać zaskakująco skocznie, na zgoła 
trallpunkową nutę („Grand Declaration of Massgrav”) lub w niecałe 
dwadzieścia sekund zamordować ekstremalną grind-miniaturką 
(„Extra Nitad”). Jako bonus dostajemy też materiał z pierwszej EP-ki 
„Hatfylld och nerpissad”, tyle że dodatkowo zremiksowany w celu 
cytuję za bookletem - „dodania nienawiści i brutalności”. 

Drugi i póki co ostatni album Massgrav, „This War...” to z kolei 
rzecz młodsza o trzy lata. Sam zespół anonsuje go jako „ostateczne 
uderzenie przeciwko wszystkim dupkom”, no i faktycznie nie ma 
zmiłuj. Jak łatwo przewidzieć, brzmienie lepsze, niż na „jedynce”, a 
agresji i wkurwienia jest mniej więcej tyle samo. Są też i dwa kowery 
- „I Love Hardcore Boys, I Love Boys Hardcore” Limp Wrist oraz 
„Umea HC” Finał Exit. 

Podsumowując konkretna dawka hałasu i prawdziwa 
ekstraklasa ekstremalnego scandi-core'a. Aha, teksty tylko po 
szwedzku, ale to nie powinno wam przeszkadzać. (Sebastian) 
(Everyday Hate, www.everydayhate.ovh. org) 

MASTER VOICE - 
Avalanche CD [42:13] 

Nieznany jeszcze zupełnie 
francuski duet perkusyjno-basowy, (z 
zasady, bo gitarę tu słychać równie 
często) to coś dla fanów dźwięków a la 
No Means No („One Day For Nothing") 
czy Sabot, a z bardziej współczesnych 
No Disco lub Gerda Blank. Czyli raczej 
bardziej awangardowa wersja punk 
rocka czy też gitarowego post-rocka z 
chwilami jazzowymi harmoniami, 
połamaną rytmiką choć nie pozbawionego melodii. Powiedziałbym 
też, że bardziej utrzymana w gitarowej rockowej tradycji niż u wyżej 
wymienionych. Sporo jest tu partii instrumentalnych, większość to 
jednak numery dość piosenkowe i zaśpiewane po angielsku. Zespół 
stara się ukrywać swój talent do pisania zgrabnych piosenek, 
dlatego czasami zdarza mu się skręcić w rejony noise-rockowe 
(„Noise Gate”) lub stonerowe („Hogwash”). Na szczęście nie 
zawsze się to udaje - vide; „Pług", „Reed Morę Time”. Mimo iż to duet 
warstwa instrumentalna jest dość bogata, bo muzycy obsługują też 
samplery i inne „batterie”, materiał przez to nie jest też tak nużący jak 
w Sabocie. I dobrze to rokuje na przyszłość. 

Debiut dość obiecujący, ale niepowalający. (mickowhy) 
[Some Produkt] 

MATT SKIBA - Demos 

Lubię Alkaline Trio przy niedzieli, 
ale to jest tylko dla Alkalicznych 
Twardzieli. 15 kawałków, które Matt 
Skiba sobie wybrzdąkał w sypialni z 
gitarą i komputerem w 2009 roku, a 
które z różnych przyczyn nie trafiły do 
repertuaru zespołu, albo nawet nie 
miały tam trafić... I to jest akurat feler, 
bo o ile punk rock w wersji demo może 
być równie fajny jak z dobrego studia, 
tak pop, nawet jeśli z wyższej półki jak 
Alkaliczni, potrzebuje być dopracowany. A siłą rzeczy, ta i^yta tego 
nie oferuje... 








Część z tych piosenek mogłaby być czarująca jak największe 
hity AT, ale zazwyczaj brzmi kiepsko, więc trzeba się mocno 
naprężać żeby ten czar wyłuskać. Stosunkowo najlepiej kiedy Matt 
łapie za pudło, gorzej kiedy brzęczy na elektrycznej. Lepiej kiedy 
klawisze są dyskretne i nastrojowe, gorzej gdy „kosmiczne”. Są 
numery tajemnicze i łapiące za nerki („Nausea”), są melodie które by 
się sprawdziły... Niestety słychać cały czas, że to nie jest finalny 
efekt. To tak mniej więcej jakby Transformersów nakręcić z 
budżetem odcinka polskiego serialu. Szpetna okładka razi, choć 
fotka obtatuowanego Matta w środku na pewno wzruszy - że użyję 
tak oględnego sformułowania - jego fanki. (B) (Asian Man Records) 



MDC / The Restarts - 
Mobocracy 

Millions Of Dead Cops nie 
wyłamuje się z grona legendarnych 
kapel, których lata świetności twórczej 
minęły w epoce 80's i wydają teraz 
nowe płyty raz na ruski rok. Ostatnia - 
nota bene świetna „Magnus Domingus 
Corpus” - była z 2004 i biorąc pod 
uwagę, że kilka kolejnych projektów 
tych gości, typu akustyczny singiel z 
John the Baker-em (facet, który 
skutecznie ciąga po sądach władze miasta Woodstock za 
aresztowanie podczas festiwalu w 1994 roku), zasługuje najwyżej 
na miano ciekawostki, to widać że z kondycją jest słabo. W 
przeciwieństwie do londyńskich skłotersów z Restarts, którzy dość 
regularnie serwującoś nowego. 

Mimo to, i mimo że Milion zDechłych policjantów mająjuż 30 
lat, kąsają na tym splicie z równązaciętościąjak robili to w 1982 roku 
na debiutanckim longu. Zwłaszcza, że od razu słyszymy, że to jest 
MDC w najlepszym swoim stylu. Próbują różnych patentów jak 
melodeklamowany chóralnie refren z „Doomed” i różne takie 
pseudo rapowe wstawki, ale grają regularnego, amerykańskiego 
punk rocka 80's. I oczywiście nie wahają się obrzucić stekiem 
wymyślnych bluzgów amerykańskich patriotów („Patriot Asshole”). 
W „Óuentin” obdzierają klimaty więzienne z romantyzmu przez 
niektórych kolegów mocno wyznawanego. Niektórzy członkowie 
MDC coś na ten temat wiedząz pienwszej ręki. 

Seria prostych punkowych kawałków w amerykańskim stylu, 
jakich nikt (poza może zespołem Whitman :) nie pisze od 20 z górą 
lat („Pollution” i „Absconding From The Gate”) robi wrażenie. Dave 
Dictor jest w formie i bez problemu wykrzykuje swoje upchane do 
granic (nie)możliwości słowami teksty. Jest zaskakująco dużo 
melodyjnych momentów, choć kiedy Dave próbuje naprawdę 
śpiewać poziom lekko siada. Za to na pewno takich dobrych chórów 
nie było na ich płytach z lat 80-tych. 

Restarts z kolei nie próżnuje. Nie tak dawno wydał bardzo 
udany krążek “Outsider”, a tu 8 nowych kawałków. Wszystkie na 
mocnych fuzzach, łącznie z wokalem - tak szczekającego śpiewaka 
jak Kieran to ze świecą szukać, oprócz „Sguare One”, który brzmi 
jakby wyszedł spod ręki Citizen Fish i 

„Pied Pieper” który wprowadza trochę klimatu beztroski 
(piosenka jest o kolesiu który by\,Jednoosobową punkową imprezą, 
głośniejszą niż Jakikolwiek zespół”, do melodii wpadającej w „la 
bambę”). Reszta to jest solidny kawał punkowego łomotu, z płyty na 
płytę coraz skuteczniej przykuwającego moją uwagę. Oczywiście 
piosenki o kacu („Weekend NI6”) nie są zbyt odkrywcze, ale 
naprawdę świetnie się słucha tego punkowego brzydalstwa i 
łatwych do przewidzenia, ale zajebiście wpadających w ucho 
kawałków. W tekstach jest o karze śmierci, o ulicznym życiu, a nawet 
o... abonamencie, w Anglii o niebo skuteczniej ściąganym niż u nas. 
Szorstkość Varukers i melodyjność UK Subs („Thin Ice”) w jednym, 
daje znakomite rezultaty, dzięki którym Restarts skutecznie broni 
honoru punkowej sceny stolicy imperium, jako jej najmłodszy 
(grający ledwie od 1995 roku ha ha) przedstawiciel. 

Split ujawnia też prastarą różnicę między europejskim a 
amerykańskim punk rockiem, która przestała być tak wyraźna 
dopiero po pojawieniu się armii amerykańskich klonów GBH i 
nowoczesnych lakierów do włosów. Mianowicie Restarts mają 
fajniejsze kurtki i fryzury, grają prostsze i bardziej pogo-punkowe 
kawałki niż MDC, choć ci z kolei, mają ciut więcej wyobraźni 
muzycznej i w serwowaniu punkowych sloganów są bardziej 
elokwentni. Ot, różnice wynikające z geograficznego pochodzenia 
obu bandów. 

Nie mogę nie wspomnieć o okładce z rysunkami godnymi 
talentu samego Pały, które spokojnie mogłyby się znaleźć na kilku 
nowych koszulkach. (B) (Rodent Popsicle) 



ME FIRST AND THE 
GIMME GIMMES - Sing In 
Japanese 

To nigdy nie był poważny projekt, 
ale tą płytą bonzowie kalifornijskiego 
punk rocka z NOFX, No Use For A 
Name, Swingin Utters, Lagwagon i... 
Foo Fighters, sięgnęli śmiało i 
bezczelnie po tytuł najgłupszego 
albumu... może nie dekady, ale na 
pewno roku. Albowiem po szlagierach 
pop lat 60-tych, lat 70-tych, po 
przyśpiewkach murzyńskich i kowbojskich oraz piosenkach z 
żydowskiej barmicwy, ten super stars wskoczył w eleganckie 
kimona i wziął na warsztat szlagiery z Kraju Kwitnącej Wiśni. Słyszę 
je pierwszy raz, więc ciężko powiedzieć czy Kai Band to japońska 
Maryla Rodowicz czy Feel, albo czy Kokoro No Tabi to tamtejszy 
Bolter czy raczej Budka Suflera... Niewątpliwie najbardziej 
napracował się Mikę Slawson - w końcu musiał się nauczyć śpiewać 
po japońsku. Pewnie nie było łatwo i pewnie dlatego jest na płycie 
tylko 6 piosenek. Instrumentaliści z pewnością odwalili tę chałturkę 
w ciągu dwu zakrapianych ostro wieczorów. Może „odwalili” to złe 
słowo, bo na bank mieli niezły ubaw, a że to są świetni muzycy, więc 
takie disco/popowe melodie grają jedną ręką (bo drugą trzymają 
wielkie szklanki z drinkami). Fajnie, że wciąż praktykują patent z 
rozpoczynaniem popowych chałturek, akordami punkowej klasyki. 
Uważny słuchacz wychwyci początek „Story of My Life” Social 
Distortion i „Lexicon Devir Germs. 

Miałem zakończyć żartem w stylu, że teraz czekam na „Me 
First” grających rosyjskie czastuszki, ale jednak nie. „Japońska" 
płyta jest perfidnie zaplanowana. Przecież najbogatsze na świecie 
skośnookie ludziki z Wysp, ruszą do sklepów, żeby sobie ten 
nagrany w ciągu parunastu godzin minialbum kupić, a Fat Mikę 
będzie miał z czego opłacić rozwód ze swą długoletnią małżonką 
miłością i wspólnikiem . Zaś Rosja nie jest targetem na runku 
muzycznym. I dlatego jeśli już, to myślę, że następnym razem Me 
First będąjodłować po niemiecku! (B) (Fat Wreck) 













THE MEASURE (SA) - 
Notes 

Plotki, że ta kapela wydała około 
500 singli są lekko przesadzone. 
Naliczyłem tylko 18, ale jak na bodaj 6 
/ istnienia i zaledwie 2 duże 

premierowe LP, to i tak dużo. To jest ten 
drugi LP. 

Ładne, melodyjne piosenki, 
czasami szorstkie, ale najczęściej 
słodkie i bezpretensjonalne. Pop- 
punkowe, ale bardziej studenckie i 
literackie niż onanistyczne. Z brzmieniem które mi się kojarzy z 
początkiem lat 90-tych i kapelami które chodziły w powyciąganych 
swetrach i też grały mało efektowne, nudziarskie piosenki, na 
gitarach podłączonych do rzężących ze starości wzmacniaczy. 
Measure nie noszą skórzanych kurtek, ale mają tatuaże na sobie, a 
w sobie troszeczkę więcej punkrocka, ale i tak bym obstawiał, że 
bliższy jest im Dinosaur Jr niż Minor Threat. No i pewnie czytają 
dużo więcej książek niż przeciętny załogant. 

Wokale są mieszane, ale najczęściej słyszymy pastelowy 
wokal Lauren. Bardzo sympatycznie brzmi dziewczyna na tle 
hałaśliwych gitarek. Piosenki są szybkie, albo jeszcze szybsze, ale 
na pewno nie ciężkie. To taki pop-punk bez namolnie powtarzanych 
refrenów, czasami chyba w ogóle bez refrenów. „Studencka” aura 
może odstraszyć, i dla ostrzaków będzie to pewnie zbyt koledżowe, 
ale może się podobać. Prostolinijne, sympatyczne, ale nie głupie i z 
ciekawymi tekstami. 

Nie wiem czy są modni, choć patent, żeby wydać dużą płytę i 
ogłosić, że się rozpadają świadczy że ogólnoświatowe trendy mają 
obcykane. Wiem, że właśnie ukazała się jeszcze jedna ich duża 
płyta, ale to tylko druga kompilacja tych singli z pierwszego akapitu. 
(B) (No Idea Records) 


MEINHOF - 8 Drops of 
Blood CD [16:45] 

To mnie w tym roku rozwaliło! 
Jestem jakiś zapóżniony na pewno, 
choć z drugiej strony już dawno 
straciłem ambicję, by wszystko chcieć 
słyszeć, jak jeszcze 15 lat temu. 
Faktem jest, że nazwa ta przewijała się 
tu i tam, ale albo nikt mi ich nie polecił 
(chuje!), albo pojawiający się 
okazjonalnie termin „crust” mnie 
odstraszył, albo wreszcie sama dość 
oczywista nazwa nie zwiastowała niczego ponadprzeciętnego. A 
Meinhof taki właśnie się okazał! 

Już wszystkie zaległości nadrobiłem i czekam niecierpliwie na 
zapowiadaną nową płytę i koncerty, na razie jednak cały czas rajcuje 
mnie to wydawnictwo. Właśnie: rajcuje - to najlepsze określenie! Nie 
ma tu bowiem miejsca na refleksję, finezję i metafizykę, trzeba 
podkręcić mocno potencjometr z napisem „Volume” i poddać się 
pierwotnej energii punk rocka, która tym razem przeżywa swą 
najbardziej witalną inkarnację właśnie w Meinhof. Nie będzie więc 
terminów, analiz, wątków biograficznych, narodowościowych i 
wykazu inspiracji, choć są oczywiste. To jest po prostu maksymalnie 
wkurwione, kąsające i radykalne. A wszystko w kilkunastominutowej 
pigule. Atutem podstawowym jest Rosy. Nie chodzi nawet o wokal. 
To naprawdę słychać, widać i czuć. 

Kwintesencja współczesnego punk rocka! (mickowhy) 
[NNNW] 



MENZINGERS - 
Chamberlain Waits 

Wokół Menzingers rozkręca się 
„hajp” na poziomie tego, jakiego 
bohaterami stali się Gaslight Anthem 
ze dwa lata temu. Aż się skusiłem i to 
nie tylko na ich nową pł^ę ale i debiut 
sprzed 4 lat. I jestem pod wrażeniem. 
Zwłaszcza „Chamberlain Waits”. 

Chłopaki z tej kapeli to szczyle 
którym dopiero co się sypnął wąs, więc 
choć starają się intensywnie 
zapracować na miano kapeli z Południa, to ich brody są mało 
zawodowe :). Chłopięcość przebijała z debiutu i w sumie nadal ją 
trochę słychać, ale nowe piosenki sąjuż i dopracowane i „rasowe” i 
śliczne, że tak niepunkowego słówka użyje. Trochę punka z 
południa ale też atmosfery Filadelfii, trochę folku, trochę 
amerykańskiego mainstreamu i wielkie serce w tym wszystkim. 
Trochę Clash i Billy Bragga, trochę starego Against Me! (tytułowy na 
ten przykład) czy nawet Avail, trochę Lawrence Arms i Gaslight 
Anthem. Chłopaki śpiewają ładnie, ale potrafią też ładnie 
pokrzyczeć. I teksty bezpretensjonalne i celne, zaś melodie 
wpadające w ucho a nie miałkie. Wyglądają na ucieleśnienie 
„przeciętności” (co zresztą ostatnio bywa kluczem do sukcesu), ale 
zdecydowanie mają talent. I nastrój tej płyty, choć momentami 
gorzki, jest jednak pogodny. 

Gdy z jednej strony naciera plastik, a z drugiej atakują 
metal(core)owcy, kto uratuje punk rocka? Może właśnie chłopcy z 
Menzingers? (B) (Red Scare) 




MIELENHAIRIO - 1985 

I pomyśleć, że chciałem wydanie 
tej płyty podpowiedzieć kilka lat temu 
szefowi Hoehnie Records, gdy 
debatowaliśmy, co by tu warto 
wznowić. No i proszę! Jest! 
Kompendium wiedzy o Meilenhairio. 
Zawarte są tutaj ich wszystkie 
nagrania z trzech singli wydanych w 
latach 85-86. Całkiem fajna jest to 
rzecz, gdyż zespół oprócz czadu 
prezentował wówczas cokolwiek 
odmienny styl niż reszta sztampowej, przeciętnej Finlandia. Są i 
zwolnienie i śpiew i krzyk, trafia się i solo, tempo raczej średnie, 
słowem zdrowy hc/punk we własnym, oryginalnym sosie, który 
chcący, czy niechcący stworzyli. A niełatwo zaprezentować coś 
nowego, jeżeli do grona faworytów zalicza się takie kapele jak: 
Rattus, GBH, Disorder, choć przyznawali się też do Ramones i 
Hanoi Rocks jako źródła inspiracji... Zresztą część składu zasiliła 
później szeregi słynnej wszędzie Klamydii. 

Kapela egzystowała ledwie kilka lat, sławą nigdy się nie okryła, 
popularność zdobywając jedynie w okolicach swojego miasta 
Vaasa. Biały winyl, kawałków 17,12 stronicowy booklet o zespole w 
formacie A5. Niestety po fińsku. Jeżeli w ogóle można gdzieś 
znaleźć ich EPki wydane w połowie lat 80-tych, to na pewno nie 
będą tanie. Jeżeli ktoś interesuje się Finlandią, to Meilenhairio 


powinien znać i kupienie tej płyty jest czymś z pogranicza 
obowiązku. Wydała to cokolwiek znana kompania Hataapu i moim 
zdaniem nie powinniśmy długo czekać na podobny zestaw z 
całością dokonań Attanas, Sa-Int, czy choćby Treblinki. (Grzester) 
(Haatapu Records) 


MISTER X - Anti... 
Anti... Anti... CD 

Byłem kiedyś na Białorusi, 
słyszałem kilka zespołów i jestem 
zaskoczony, że Mister X prezentuje 
niemal europejski poziom. Jak na 
kanoniczny Street punk oczywiście. 
Może nie wszystkie kawałki są 
jednakowo chwytliwe, ale to jest 
solidna robota, zadziorny wokal, niezłe 
chóry, a kapela jest wyraźnie 
zaprawiona w bojach. Może się 
podobać zarówno z płyty jak i na żywo. Może perka trochę 
plastikiem jedzie, ale to jest zmora wielu obecnych 
niskobudżetowych produkcji studyjnych. Generalnie brzmienie też 
się broni. Jest dobrze choć mogłoby być lepiej. Mianowicie: 

Kapela wyeksponowała napis „Belarus Street Punk” razem ze 
swoim logo na okładce, ale niewiele sugeruje białoruskie 
pochodzenie. Oczywiście piosenki są zaśpiewane po białorusko, 
oprócz jednej która jest... po polsku (co podjara polskich fanów) ale 
na tym się kończy. Być może oczekuję zbyt wiele, ale zespół 
pochodzi z kraju rządzonego przez jeden z ostatnich europejskich 
reżimów sensu stricte, a na jego płycie nie ma nic na ten temat, 
nawet w najbardziej zawoalowany sposób. Za to jest masa 
oklepanych sloganów i streetpunkowych archetypów. Fajnych, ale 
nudnych. „Piwo, muzyka OH, zabawa - zajebiste życie", plus 
harringtonka na grzbiecie, podrywanie dziewcząt oraz sobotnia 
zabawa, najlepiej połączona z amatorską stomatologią. 
Intelektualnym szczytem jest wyznanie „nie skuszą nas sierpem i 
młotem ani swastykami', ale już narzekania na ciężki los klasy 
pracującej mnie nie zmiękczyły. Wszystko to jest toczka w toczkę jak 
na każdej innej Street punkowej płycie w każdym innym kraju gdzie 
dotarła kultura punk. I to jest o tyle zaskakujące, że lider zespołu jest 
znanym działaczem opozycyjnym o czym sporo przecz^acie w 
innym miejscu tego numeru. Nie wiem co się za tym kryje, czy to 
jakaś tajemnicza polityka zespołu, ale to jest błąd. Gdyby Dezerter 
albo WC grali i mówili w 1982 roku tylko to co usłyszeli od Exploited 
albo Discharge, to pewnie mało kto by o nich dziś pamiętał. Mam 
wrażenie, że Mister X walkowerem oddaje pole. Są tylko bardzo 
dobrym, ale 100% sztampowym Street punkowym zespołem. A 
spokojnie mogliby być czymś więcej. (B) (No Pasaran) 

MOONDUST - 22.23 

CD [51:43] 

Zespół pochodzi z Litwy i jest to 
zdecydowanie rzecz dla płaczących 
^ ^ po grunge rocku w wydaniu Alice In 

. J Chains, Pearl Jam, Stone Tempie 
Pilots, Soundgarden, itp. Brzmi 
profesjonalnie, wokalista śpiewa 
ślicznie, gitary wycyzelowane, sekcja 
^ punktualna, wsio po angielsku, 
słowem nie ma się do czego 
przyczepić. Z drugiej strony, (prawie) 
wszystko (wyjątki: „Wonderland”, balladowy „Let It Go”) jak 
bezboleśnie wchodzi, tak też nic w głowie ani sercu nie zostaje. 
Stary jak świat problem. Chorwackie wino od chłopa w plastikowej 
butelce na miejscu smakuje wybornie, przywiezione do Polski to 
sam kwas. Chcesz posłuchać Seattle? Nie w Wilnie, proszę... 

Poza tym nigdy jakoś nie płakałem po ... spętanej Alicji, 
(mickowhy) [Mad4Life] 



MOSKWA - Studio 
1984 EP 

Dość niespodziewanie 
winylowym hitem roku 2011 okazała 
się być epka Moskwy wydana pod 
świeżym szyldem Warsaw Pakt. 
Singiel z 4 kawałkami, znanymi ze 
składanki „Porzucona generacja” 
wydanej kilkanaście lat temu. 

Oczywiście każdy punkowiec 
bez względu na rocznik wysłucha tych 
4 numerów w postawie na baczność. 
Rok 1984 w Polsce, mimo, że nie chciałbym za cholerę do niego 
wrócić, pozostawił po sobie sporo świetnego punk rocka, niestety 
zazwyczaj nienagranego w żadnym studio. A to są akurat jedne z 
nielicznych, sensownych studyjnych nagrań Moskwy z jej 
najlepszego okresu. 

Moskwa łączyła wtedy punkową bezkompromisowość, 
masakryczne tempo, świeże i zaskakujące brzmienie (w końcu nikt 
wcześniej tak nie grał u nas), z dużą atrakcyjnością czy - nie bójmy 
się tego słowa! - gwiazdorstwem. Malowniczo się ten zespół, czy 
mówiąc wprost sam Guma, prezentował. Był wówczas punkowym 
idolem, z gotowymi na wszystko grupies, bezkrytycznymi fanami i 
wszystkim tym co ma prawdziwy idol. 

Choć materiał jest znany od lat, to epka jest bardzo starannie 
wydana: mastering, niepublikowane zdjęcia, rysunek Pały na 
okładce - to wszystko łechce snobizm kolekcjonerów, bo generalnie 
już tylko dla nich się wydaje takie płyty. 

Zaś smutna refleksja dotycząca tej płyty jest taka, że Moskwa 
była wówczas fascynującym zespołem, potem stała się zespołem 
śmiesznym, a w końcu stała się zespołem wtórnym i odcinającym 
kupony od swojej przeszłości. Czy Guma nagrał jakąś płytę z 
nowymi piosenkami po słynnym softmetalowym kabarecie „Życie 
niezwykłe"? (B) (Warsaw Pakt) 




MOST PREClOUS 
BLOOD - Do Not 
Resuscitate 

Decydując się na wydanie tej 
płyty w Polsce, Spooky zaufał 
lojalności, a przy okazji i pamięci 
rodzimych hardcore'owców. Jakby nie 
patrzeć, poprzedni album 
nowojorczyków, świetne „Merciless”, 
ukazał się sześć lat temu, a zespół - 
niepomny tego, że łaska publiki jeździ 
na naprawdę pstrym koniu - zniknął 


niemal z powierzchni ziemi. 

Ciężko było bawić się w jakiekolwiek prognozy wobec „Do Not 
Resuscitate”, przez co płyta okazuje się tym większym 
zaskoczeniem. Po pierwsze - brzmi surowo i całkiem punkowo, a po 


drugie - sporo na niej różnych urozmaiceń, efektów na gitarze, 
sampli itp. Niektóre kawałki wykrzywią pewnie w zdziwieniu facjaty 
zwolenników okrutnego napierdalania, by wspomnieć choćby 
ozdobione dziwną solówką „Meth Mites”, podrasowane elektroniką 
„Upstate Ghost” czy akustyczne „Of Scattered Ants That Swarm 
Together”, które brzmi jak wyjęte z jakiegoś westernu. Są jednak i 
gniewne, szybkie petardy pod wymownymi tytułami „Shut the Fuck 
Up, Jailbreak”, „Blame It on Altered Beast” czy „Graveyard 
Postcards”, jak również ciężkie średniotempowce w stylu „Stuart Is a 
Dead Man Walking”. W zasadzie niewiele jednak tu tego brutalnego, 
clevelandowskiego brzmienia, metalu i moshowych ciężarów, które 
kiedyś stanowiły o treści muzyki MPB. Jest za to sporo melodii, 
nowojorskie uliczne pierdolnięcie i punkowa szorstkość. Jako 
ciekawostkę dodam, że płyta powstała teoretycznie w tym samym 
składzie, co „Merciless”, choć zagadką do rozwikłania jest fakt, że 
pomimo nazwiska basisty Matta Millera figurującego w booklecie, 
partie basu nagrywała gitarzystka Rachel Rosen. 

Zaprawdę powiadam: kupujcie tę płytę, bo to jeden z 
najlepszych hardcore'owych pocisków roku 2011. A poza tym 
Spooky musi się wypłacić za licencję krwiopijcom z Bullet Tooth. 
(Sebastian) (SpookRecords, www.spookrecords.com) 

MR STERILE ASSEMBLY - Transit CD [56:14] 

Dziwaczna okładka (m.in. zdjęcia muzyków w strojach i 
makeupie Kabuki) długo zalegała na półce, kiedy spróbowałem 
tego, co się pod nią kryje, przeżywała swe dni chwały i nie 
opuszczała odtwarzacza, teraz z sporym dystansem czasowym 
sięgam ponownie po tę egzotyczną płytę. 

Grupę tworzy para Nowozelandczyków obsługująca - jak to 
często w parach bywa - bas (pani) i perkusję (pan). Słyszalny wkład 
w muzykę Mr S.A. ma również saksofonista. Sam zespół określa 
swą twórczość mianem „outsider punk”. By ten termin nabrał jednak 
znaczenia należy wymienić kilka podstawowych tropów: post punk, 
folk, jazz, noise, math rock, czyli generalnie rock eksperymentalny. 
Z pewnościąw gronie inspiracji można wymienić The Ex, Dog Faced 
Hermans, wczesne Pere Ubu, Skeleton Crew, a nawet w tych 
kakofonicznych momentach awangardowe płyty Grass. W ogóle 
anarcho-pacyfistyczny duch unosi się nad całą płytą. Leitmotivem 
jest Orwellowska obsesja życia pod ciągłą obserwacją, kontrolą, 
byciu śledzonym, przez cały czas namierzanym, obserwowanym. 
Zdaniem członków grupy ta ponura wizja niepostrzeżenie ziściła się 
właśnie we współczesnym cyber-świecie. 

Zawartość płyty nie ogranicza się do samej muzyki. Równie 
istotną rolę pełni warstwa plastyczna. Płyta jest bardzo starannie 
wydana i uzupełniają ją dwie książeczki, zawierające teksty oraz 
komplementarne do nich reprodukcje dzieł malarskich, instalacji, 
fotografii. 

Na pewno rzecz nie dla wszystkich, jednak kto widział ich na 
koncertach w Polsce, potwierdzi, że często warto szerzej otwierać 
oczy. (mickowhy) [Skirted] 


MUNLY & THE 
. LUPERCALIANS - Petr and 
; theWulf 

* No! Takiego country to można 

słuchać. Chociaż czy to jest jeszcze 
L - country? Już Slim Cessna's Auto Club 

, ^ - zespół w którym Muniy jest 

’ ■ ■ ■ współliderem - to niezły odjazd, ale i 

tak brzmi bardziej tradycyjnie niż nowa 
produkcja, kolejnego projektu Jay-a 
Muniy, który nawet na tle całej reszty 
„Denver soundu” (oprócz Slim Cessny, 
np. znany nieźle 16 Horsepower), czyli specyficznej mieszanki 
country and western, goth, folku, bluegrass i gospel, może zadziwić 
brakiem stylistycznych ograniczeń. 

Bajkowy klimat emanujący z tej płyty kojarzy się z Uz Jsme 
Dorna, choć nastrój i składniki z jakich jest zbudowany, są zupełnie 
inne. Całość jest przyswajalna, momentami nawet rajcująca, ale 
trzeba nieco horyzonty rozszerzyć. Płyta oparta jest na bajce 
muzycznej „Piotruś i Wilk” Prokofiewa którą niektórzy pamiętać 
mogą z dzieciństwa. Każda z piosenek opowiada ją z perspektywy 
innej postaci: wilka, Piotrusia, dziadka, myśliwych, ptaka, kota, 
zjedzonej kaczki etc i każda brzmi nieco inaczej - i to jest mniej 
więcej jak w oryginale. A wiadomo, że punkt widzenia zależy od 
punktu siedzenia, więc początek płyty jest jowialny, ale im dalej, tym 
klimat staje się coraz bardziej ponury i przygnębiający. Nawet jeśli te 
walczyki są żwawe, to na pewno nie pogodne, tylko coraz bardziej 
przerażające czy nawet makabryczne ale wciąż... rajcowne. W 
dziedzinie neo-folku to jest coś nowego i odjazdowego, choć mocno 
tkwiącego w klasyce... Mówią, że to dla fanów Nicka Cave'a i 
Leonarda Cohena, ale można spróbować, skoro poleca punkowe 
guru - Jello Biafra, oraz jego niżej podpisany Gak to przeczytałem na 
stronie Alternative Tentacles) przyjaciel! :) (B) (Alternative 
Tentacles) 

MULTIBALL - The Days 
That Follow 

Słoweńcom z Multiball udało się 
osiągnąć coś, co wciąż śni się po 
nocach pokrewnym gatunkowo 
polskim zespołom - grają jak 
Amerykanie, tak też brzmią i 
najwidoczniej celują w karierę 
międzynarodową, bo jakież 
audytorium mogą znaleźć w swojej 
niezbyt przecież ludnej ojczyźnie? 

Sam zespół istnieje od dziesięciu 
lat, grał już koncerty u boku Strung Out i Good Riddance, a to jest 
jego trzeci album. Na pozór fachowy punk rock lekkiego kalibru, 
który od biedy można by porównać do nowego wcielenia 
Misconduct. Bardzo efektownie zaaranżowany, klasowo wykonany, 
a jednak nadmiernie wygładzony, zapaskudzony radiowym rockiem 
i zwyczajnie nudny. Po przesłuchaniu tych dwunastu piosenek 
zapamiętałem tylko tyle, że jedna z nich zaczyna się od słów: „But all 
songs will start to sound the same”. No i wykrakali. (Sebastian) 
(Indelirium Records, www.indeliriumrecords.com) 

NEUROOTTISET 
PELIMANNIT - Diskograf ia 

Nie ma tutaj Grzestera, więc sam 
się muszę zmierzyć z fińską 
dzieciarnią. Chłopaki mieli mleko pod 
nosami, co słychać, widać i czuć. Nie 
zdążyli się załapać do ekstraklasy 
fińskiego hc/punk, ale to nie ten czas, 
ani nie ta liga. 

Wprawdzie po fińsku nie umie w 
Polsce nawet Grzester i, o ile udało mi 




















mi 

się rozszyfrować tytuł tej płyty, tak cała reszta słowa pisanego i 
mówionego, pozostanie dla mnie zapewne do końca życia zagadką. 
Wiem tyle tylko, że na tych dwu winylach mamy całą dyskografię 
zespołu. Trzy epki z lat 2001-2004, demo z 2001 i epkę z 2007. 
Kawałków jest multum, średnio 10-12 na stronę/epkę, ale w 
większości to tylko króciutkie pizgnięcia. Żadna ciężka artyleria. Ze 
dwa razy zdarzyło im się nawet pokrzyczeć „oi oi oi”, więc wiadomo, 
że bez rzeźni, raczej ostry panczek jaki ongiś grał w tym kraju np. 
Appendix. Wyraźnie na epce z 2007 młodzież przeżyła szczyt 
swoich umiejętności, bo kawałki były najszybsze i najpewniej 
zagrane, choć krzyczeli na niej równie głośno, jak zawsze. 

Ale kapela miała swoje kaprysy. Niemal każda ze stron winyla 
kończy się dziwadłem. Jak nie wybełkotanym pijackim szlagierem 
rodem z wesela, to kilku-minutowym numerem z długaśnymi 
solówkami niczym z rocka lat 70-tych. Czyżby to takie poczucia 
humoru? Na okładce znalazłem zdjęcie polskiego papy, a po 
wnikliwszym śledztwie okazało się że na jednym kwadracików są 
angielskie tłumaczenie tekstów jednej z tych epek. No i po trzech 
wersach pierwszej z brzegu piosenki, wiem, że oni normalnie, jak 
każdy porządny punkowy zespół na tej planecie jebali: „gliniarzy, 
samochody, bilbordy, zanieczyszczenie, asfalt, plastik”, no i 
oczywiście wojny i faszystów (te dwa ostatnie wnioskuje po 
ikonografii), a gloryfikowali punków pijących kilju. No i fajnie, a co?! 
(B) (Kamaset Levyt) 

NIGHT BIRDS - Fresh 
Killsvol. 1 

Chyba nie słyszałem wcześniej 
tak jednoznacznego nawiązywania do 
Adolescents, Dl i tak doskonałych 
chórków a la „Amoeba” z niebieskiego 
albumu, ani takiej surf-punkowej gitary 
a la stare Dead Kennedys, czy Agent 
Orange, ani pokrzykiwania z 
zaciętością Keitha Morrisa z 
wczesnego Circie Jerks, na jednej 
płycie. 

Night Birds to czysty SoCal roku 1981, ale podany ze świeżym 
entuzjazmem dzieciaków z XXI wiek. Nawet jeśli taki old schodowy 
mix jest oczywisty i popularny to dawno nie słyszałem tak 
wystrzałowego wykonania. Przy tej płycie można się poczuć 
nastolatkiem, mimo 50-stki na karku. 

Night Birds pędzi na złamanie karku i perfekcyjnie, ale jest 
melodia pełną gębą, pałer i spontan. Chwytliwe to jak diabli, ale 
żadnego słodzenia. No i bez growlingu - cały czas czyste brzmienie, 
niemal bez przesterów. I to też mi pasuje. Moje ulubione hity to „Bad 
Biology", „Paranoid Times” i jeszcze kilka. Nie znajduję odpowiednio 
soczystych przekleństw, aby zwerbalizować ich zajebistość. 

Tylko kiedy serwują instrumentalny surf (dwa razy, a 
zwłaszcza „Harbor Rats”) napięcie lekko spada, bo nie przepadam 
za kapelami w stylu Man Or Astroman? ale chłopcy są chyba 
miłośnikami horrorów klasy D, którym poświęcona jest nawet cała 
epka „Midnight Movies”. Zresztą zwolnienia się przydają, byle nie za 
często. 

Nie ma już kapel w których nie graliby „weterani”, więc i tutaj 
gra koleś z ERGSI, na którego dwie (!) płyty się kiedyś skusiłem i 
żałuje bardzo, choć zaiste jako zbieracz, niewielu kupionych płyt 
żałuje, niemniej w Night Bird zero tamtego kisielu. 

Ten CD to kompilacja dwu dotychczasowych singli NIGHT 
BIRDS i ich demówki z 2009. I być może stąd maksymalna 
intensywność tych 15 kawałków. Podobno właśnie w tym momencie 
(wiosna 2011), dopieszczają niuanse swojego pierwszego 
pełnometrażowego longa. Już drżę z podniecania, ale też 
niepokoju, czy uda im się utrzymać poziom chwytliwości i takie 
tempo. Oby! (B) (Grave Mistaken) 




NO PROBLEM - And 
Now This 

Chłopaki się noszą w 
ramoneskach i dżinsowych katankach 
z naszywkami Motorhead, ale to jest 
tegoroczna moda, a nie retro sprzed 3 
dekad. Znowu sięgamy głęboko w 
przeszłość, żeby wyciągnąć świeże 
owoce, zamiast zgniłych warzyw. 
Kolejna nowa płyta, która mogłaby 
uchodzić za jakiś zaginiony zabytek 
US punka z, dajmy na to, 1981 roku. 
Tym razem jednak to nie Knife In the Leg, ani nie Government Fiu, 
ani nawet nie żadni Szwedzi którzy w te klocki też sądoskonali, tylko 
czterech młodych Kanadyjczyków... 

No Problem ma melodie w stylu Adoelscents, którzy jawią się 
kamieniem węgielnym większości punka wykrzesanego w ciągu 
ostatnich kilku lat, patrz: „Wish You Were Here” (chóry jako żywo 
„Amoeba”!), hymn „Paranoid Times”, czy złowieszczy „The Cure”. 
Ale bardziej to wszystko rzężąco-zgrzytliwe, więc powiedzmy że to 
kalifornijskie melodie AD 1981 (TSOL, Agent Orange), spotykają 
waszyngtońskie brzmienie AD 1981 (wiadomo:). No i szaleństwo tej 
płyty jest momentami wczesno Black Flagowego pochodzenia. 

I o ile Adolescents to była frustracja dzieciaków wynikająca z 
ich nastoletnich problemów, o tyle współczesne kapele złożone z 
20-sto czy - o zgrozo! - 30-latków, majązupełnie dorosłe powody do 
frustracji. No Problem, wbrew nazwie, mają ich od cholery, co dość 
gwałtownie wyłuszczają w całkiem sążnistych jak na takie, rzecz 
jasna krótkie kawałki, tekstach. 

Co ciekawe czytając różne opisy tej płyty znajdowałem nazwy 
typu Social Circkle, Career Suicide czy Regulations, jako punkty 
odniesienia, ale mam nadzieje, że nikt nie uważa, że to Regulations 
wymyślili takie granie! 

Punk rock odbił się już od szafy z metalem i całym tym 
żelastwem i wrócił tam gdzie jego miejsce. I to mi się całkiem 
podoba. (B) (Deranged) 





mm 


NO TIME TO WASTE - 
To Leave a Trace 

Hej, niezłe to! Zespół z Tychów, 
Lędzin i Oświęcimia debiutuje krótką i 
treściwą płytą w stylu, który z jakiegoś 
powodu rozwija się u nas niemal 
wyłącznie w kilku skupiskach Śląska i 
Zagłębia. Nośny post-hardcore, 
przyprószony nieco metalem powinien 
spodobać się każdemu, kto lubi 
Glassjaw, JR Ewing, Poison the Weil 
czy BoySetsFire. Wokalista ma niezły 
głos, zespół kombinuje, wrzucając rock’n’rollowy drajw („Son, 
House & Tree”) lub serwując odrobinę zgrzytów i dysonansów 
(„There's No Place in Heaven”), a całość prezentuje się całkiem 
przebojowo i profesjonalnie. Piąteczka! (Sebastian) (Spook Rec.) 



NOFX-LongestEP 

Faktycznie, to jest najdłuższa 
EPka na świecie - 30 kawałków, 65 
minut - Pink Floyd nagrywali krótsze 
albumy :)... NOFX po raz kolejny już, 
zebrali swoje różne mniejsze, często 
tylko winylowe wydawnictwa, odkopali 
trochę rarytasów i zebrali do kupy na 
składance. A że to jest płodny zespól, 
to było co zbierać. 

Punktem wyjścia (i do tytułu i do 
okładki) jest EPka „Longest Linę” z 
1992 roku, a do tego słynny „PMRC Can Suck On This" z 1986 roku i 
Split singiel z niemieckim zespołem Browning Roses o którym nikt 
już nie pamięta, gdzie była „pierwsza dobra piosenka" jaką napisał 
Fat Mikę "S/MAirlines” (przy okazji polecam tekst!). Był 1988 rok. No 
i wszystkie te kawałki, nawet jeśli „Longest Linę” to był już NOFX 
„właściwy”, przy tym co grali później, to jak Trabant przy Porsche. 
Niby jedzie, ale co to za jazda. Nawet niepublikowane wcześniej 
odrzuty z „War On Errorism” czy ze singla ”Fuck The Kids” brzmią 
przy rzęchach 1986 roku błyskotliwie. A co dopiero, nagrana 
podczas sesji „Wolves In Wolves Clothing”, epka „Never Trust A 
Hippy”, która niby z gorszymi kawałkami, okazała się lepsza od 
samego albumu. Do tego jeszcze świeżutkie nagrania ze singielka 
„Cokie the Clown” (to już 2009 rok)... Jest tego zatrzęsienie (30 
kawałków w końcu), a moje prywatne hity to „Stitches” - 
„sentymentalne” story o pienA/szych spotkaniach Fat Mikę z punk 
rockiem, które znacie z „War on Errorism”, a wcześniej ukazało się 
na singlu w wersji akustycznej: głupawa „Jaw Knee Musie” czyli 
durny zlepek wszelkich wyświechtanych „piosenkowych” fraz o 
Johnnym, albo „Golden Boys" ze wspomnianej „Never Trust A 
Hippy” - kapitalna oldschoolowa melodia, zagrana z NOFX-owskim 
poczuciem humoru. 

Jak znam życie to można się spodziewać jeszcze co najmniej 
jednej takiej płyty z kawałkami ze singli, które co miesiąc wydawał w 
2006 roku „fan club” zespołu. Ale co zrobię, że odpadki tej kapeli 
bywają lepsze niż sztandarowa twórczość innych. A czy ona 
przypada komuś do gustu to już inna sprawa. (B) (Fat Wreck) 

OBIBOX - Romans brukowy 

Miło jest obserwować rozwój tego zespołu. Debiutancka płyta 
podobała mi się o tyle, o ile, „Romans brukowy” to już tymczasem 
zupełnie nowa jakość. 

Warszawiacy wybierają się na podróż po stolicy i 
przyległościach - taki literacko-muzyczny wojaż po mieście, jakie 
mogą znać jedynie z książek Tyrmanda i starych filmów. Bardzo 
dobrym tekstom towarzyszą oczywiście dźwięki rockabilly, ale też 
surf, garage, odrobina egzotyki czy jazzu. Podobać może się bardzo 
kameralne, czyste i analogowe brzmienie. Perkusja brzmi 
oszczędnie, kontrabas ładnie tętni, gitara pozbawiona fuzza, 
czasem ktoś zagra na saksofonie lub harmonijce ustnej. A rozwoju 
Obibox niech poświadczy fakt, że nie muszą obawiać się grać 
kawałków instrumentalnych, bo nastrój i napięcie nie siada ani na 
chwilę. Dodam, że moim prywatnym faworytem jest „Zachód” z 
gościnnym kobiecym wokalem i świetnym tekstem („Tu dzieci 
przyjmują komunię z kieliszka” - tylko mnie kojarzy się to z... 
Inkwizycją?), ale wszystkie pozostałe piosenki wcale mu nie 
ustępują. 

Z tego, co zauważyłem „Romans brukowy” jakoś tam został 
zauważony przez media, ale obawiam się, że było to takie 
powierzchowne zainteresowanie. Tym bardziej nie pozwólcie, by ta 
płyta przepadła. A na zachętę powiem co samym Obibokom może 
niekoniecznie się spodoba że wypełnia ona pewną lukę, która 
powstała po rozpadzie Partii. (Sebastian) (www.obibox.pl) 

NON PRESIDENT - Kto 
wygra? CD [22:54] 

Zespół pochodzi z miasteczka 
Wojcieszów w Dolnośląskiem 
niedaleko czeskiej granicy, a i 
niemieckiej w sumie też. Małe miasto, 
duże problemy. Słychać wielkie 
wkurwienie w tekstach, ogólnie 
mówiąc, to konkretny rzyg w stronę 
skundlonego społeczeństwa z jego 
powszednim rasizmem, homofobią, 
religijną hipokryzją, wyścigiem 
szczurów (okładka), 

konsumpcjonizmem, itp. 

Crustem może bym tego nie nazwał, a gdzieś widziałem takie 
określenie. Raczej leży to w polskiej tradycji radykalnego szybkiego 
HC/punka po linii zapomnianego dziś Niech Będzie z lat 90-tych, a 
może i - wiem, blużnię - Tragedii wg Post Regiment. Chociaż wokal 
raczej z tych trochę czerstwych, a muzyka programowo wolna od 
melodii, wolniejszych temp i jakiegoś namysłu. Nie żebym 
postulował jakieś rege-wstawki, bo nie od dziś wiadomo, że punk 
rock to nie rurki z kremem, ale ucho bym na czymś zawiesił. Za to 
oko niekoniecznie na tekstach z błędami ortograficznymi we 
wkładce. Do wydawcy oczywiście piję... (mickowhy) [Pasażer] 

NONĘ MORĘ BLACK - 
Icons 

Lubiłem Kid Dynamite, ale wokal 
kolegi Jasona Shevchuka siadał mi 
zawsze średnio. Nie zmieniła tego zbyt 
mocno trzecia płyta reaktywowanego 
Nonę Morę Black. Odgłos paszczą 
Shevchuka, niby zardzewiały jak 
każde gardło na Florydzie, jest dla 
mnie wybitnie nieatrakcyjny i nie mogę 
się przekonać do tej korelacja papieru 
ściernego z melodyjnym śpiewaniem. 
Choć ta płyta i tak jest fajna. Dwie pierwsze tolerowałem tylko dużym 
wysiłkiem woli, a tutaj kilka piosenek mnie zdecydowanie 
przekonało. 

Trzeba docenić, że numery są zupełnie niebanalne i 
nietypowe, a jednak chwytliwe. Albo że majązgrabne, choć czasami 
cokolwiek egzotyczne, melodie. Teoretycznie to jest ta sama bajka 
co The Lawrence Arms, Dillinger Four i cała reszta, ale na pewno 
Nonę Morę Black brzmi najbardziej zaskakująco. Czasami ciężko 
podążać za linią melodyczną wokalu, a czasami rytmy bywają tak 
nietypowe, że zupełnie nie da się przy tym skakać „na cztery” jak 
przy „normalnych” punkowych kapelach („When Mickey Died”). Pod 
względem mieszania NMB bliski jest Propagandhi, czy naszemu 
zespołowi Bielizna. Wszystkie one są utrapieniem tancerzy pogo i 
miłośników zwyczajnej rozgrzewki pod sceną. Naprawdę 
niewiadomo jaki rodzaj przytupywania obrać przy co najmniej 
połowie tych pieśni. „Im Warning You With Peace And Love” to jest 
jeden z niewielu prostolinijnie punkowych momentów na tej płycie. 






gdzie niby wszytsko jest jak w Strike Anywhere, a i tak się można 
pogubić. Są ballady nie brzmiące po balladowemu, są „bigbitowe” 
chórki, w zupełnie niebigbitowych piosenkach. Jest cała masa 
różności. 

Trzeba kapeli oddać sprawiedliwość na tę okoliczność, bo 
wyciśnięcie z wykorzystanej już milion razy formuły „melodyjny punk 
z szorstkim wokalem”, takiej innowacyjności to jest dopiero sztuka! 
Hmmm... Chyba się coraz bardziej przekonuje do tej płyty. (B) (Fat 
Wreck) 

NUKKETEATTERI - 
Tervetuloa helvettiin... EP 

Wiosną osiemdziesiątego 
drugiego wyszedł oryginalny tłok tej 
EPki, a teraz ukazuje się pod banderą 
z czaszką i piszczelami, ale dobrze że 
w ogóle jest. Ekipa bodaj z Mantyharju 
o ile dobrze pamiętam. Zespół 
zapomniany a przecież zupełnie do 
rzeczy. Ten singiel rozpiernicza. Tylko 
średnie tempo, ale moje wszystkie 
organy przyswajają je bez problemu. 
Jest moc! O wiele lepiej to brzmi niż wydana rok później 12-tka, która 
nuży. A przecież zespół nudny nie był, bo mam ich nagrania live i z 
prób, gdzie Teatr Lalek odgrywał konkretne przedstawienia. W 
przyszłości ktoś mądry i majętny powinien pokusić się o wydanie 
bootlegu na pełnowymiarowym krążku, żeby przedłużyć rozkosz 
obcowania z kolejnąekipąz Finlandii, którą tu bezpłatnie reklamuje. 
Skoro ja mam dostęp do większej ilości nagrań, to w ich ojczyźnie 
powinno być ich o wiele więcej. Hardcore! (Grzester) 

OD JUTRA - Na gruzach 

CD [36:19] 

20 lat minęło i weterani hard core 
thrash / crossover z przełomu lat 
80/90-ych mają się jak słychać nieźle. 
SKTC, The Corpse, Od Jutra... 
Działają, koncertują (zdarza się, że 
wspólnie), nagrywają płyty. Właśnie 
przede mną pełny longplej tych 
ostatnich. Po nie do końca 
przekonywującej EP-ce sprzed 3 lat 
(na tym CD zamieszczono na końcu 2 
numery z niej - na szczęście, te lepsze) 
przyszła pora na duży materiał. 

I jak? Stylowo cały czas w świecie, którego ramy wyznaczyły 
kiedyś Crumbseckers, Agnostoc Front (“And Justice For AU” / “One 
Voice” era), C.O.C („Animosity” era), Suicidal Tendencies („Join The 
Army”), itp. Poziomem lata świetlne od kasety z początku lat 90-tych 
(dla OORYO) i znacznie lepiej niż na EP-ce „Sens życia”. Zwraca 
uwagę przede wszystkim świetna produkcja (Serakos Studio). 
Mięsiste brzmienie z ciężką sekcją, dwoma stopami, thrashowymi 
riffami, oszczędnymi solówkami - naprawdę solidnie naoliwiona i 
dotarta maszyna. To robi wrażenie. Gorzej jest z kompozycjami. Są 
dosyć schematyczne, podobne do siebie i mało chwytliwe, przez co 
wysłuchanie całego materiału staje się nużące. Na dobrą sprawę 
zapamiętuję tylko trzy numery: „Siła, honor i walka” oraz „Cudu nie 
będzie” z klasycznymi gitarowymi riffami i najlepszy, moim zdaniem, 
numer tytułowy z refrenem a la crossoverowy Analogs. To jedyny 
zresztą moment, kiedy wokalista śpiewa inaczej. Mimo że też nie 
jest jakiś wybitny i tak krzyczy znacznie lepiej niż na EP-ce z 2008 r.. 
Teksty, jak na wiekową kapelę przystało, są na szczęście po polsku i 
powiedzmy, że.. .nie bolą. 

Na uwagę zasługuje również samo wydanie płyty. Jak na 
wydawnictwo „samizdatowe” (zespół sam sobie wydał), płyta jest 
nadspodziewanie dobrze opakowana - w grubą książeczkę z 
tekstami, zdjęciami, staranną grafiką. Tak więc, zespół nie tylko 
poważny wiekowo, ale i z poważnym podejściem do grania, czego 
m.in. ta płyta dowodem, (mickowhy) [Wydawnictwo zespołu] 

THE OFFENDERS - 
Shots, Screams £r Broken 
Dreams CD [38:56] 

Nie, to nie jest tamten Offenders, 
o którym niektórzy pomyślą. Ten 
Offenders to zasadniczo ska band z 
Italii, który niniejszą, trzecią już, płytą 
próbuje zaskarbić sobie względy ska 
fanów. Na szczęście nie tylko, bo nie 
jest to jakaś ortodoksyjna rootsowa 
jamajska wersja ska, może 
momentami ociera się o brzmienia z 
2Tone („Blood And Family”). Offenders oferują raczej taką rockową, 
uliczną wersję ska, ze sporą dawką punk rocka, rocka, szczyptą 
psychobilly („Psycho Journey”), reggae, a nawet power popu. 
Sporego uroku dodaje grupie pewien szlachetny retro sznyt. Pewnie 
to zasługa bardzo wyeksponowanego Hammonda, który przywodzi 
na myśl klasyczne skinhead reggae z lat 60-tych. Oszczędne 
instrumentarium, dużo przestrzeni, zero dęciaków i sporo melodii i 
relaksu. Do tego antyfaszystowski i mocno „czenA/ony” przekaz. 
Włoscy skini widocznie tak mają. 

Choć nie przepadam za ska, to tych Włochów słucham z 
przyjemnością. Rozumiecie, męcząca praca, leczenie kaca, rodzina 
głowę zawraca. Ska cierpienie skraca? Czyżby...? (mickowhy) 
[Mad Butcher / KOB / RedStar73] 

Ol P O L L O I / 
APPALACHIAN TERROR 
UNIT -7” 

Na tej płytce, wbrew pozorom, 
zaskakują Szkoci, choć po 30 latach 
grania o to już niełatwo. Ostatnie ich 
nagrania wskazywały raczej na 
przejście na pozycje klasyków. 
Owszem sztandary z A i E w kółeczku, 
buńczuczne hasła, programowa 
rebelia w tekstach, ale muzycznie 
jakby „kominek gasł”. Tymczasem te 
trzy numery to nieokiełznany, pełen chaosu, brudny i wściekły 
anarcho-punk znacznie bliższy Nausei i Discharge („Systeemin 
Orja”) niżoi-owym (nawet w wersji Oi Polloi) korzeniom. Głos Deeka 
jeszcze bardziej zdarty, chropawy, jakby na granicy choroby krtani, 
przez co tym bardziej wymowny. Zdaje się też, że Deekowi odpał na 
gaelic powoli przechodzi, bo tu jeden kawałek po angielsku, jeden 
fińsku (nowa oi-czyzna wokalisty), a tylko jeden w dialekcie 
dawnych Szkotów. Generalnie, zapowiadana na 2012 r. nowa płyta 
zapowiada się smacznie. 

Z kolei Amerykanie z Appalachian Terror Unit poza nazwą 
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niczym nie zaskakują. Są znacznie bardziej przewidywalni niż ich 
starsi koledzy z drugiej strony singla. Damsko-męski wokal, szybki 
anarcho HC/punk, radykalne polityczne teksty. Poza ramy tego co 
dokonali wcześniej Nausea, Aus-Rottem, Behind Enemy Lines nie 
wychodzą. 

Singiel dobrze wydany. Kapele zadbały o duży plakat, bogaty 
„mesydż” w formie pisanej i wizualnej (grafiki). Warto się skusić. 

(mickowhy) [NNNW] 

OLHO SECO - Lutar 
Matar LP 

Noooo! Brazylijskie Suche Oko 
dostępne. Może niezbyt łatwo w 
Polsce, ale zagranica już ma bootlega. 
O wiele łatwiej dorwać ich kompakty 
niż jakikolwiek LP. Zdarzało mi się 
widywać oryginalne płyty w sklepach 
za granicą, ale musiałbym mieć 
nieoryginalne pieniądze, by móc 
wysupłać oczekiwaną przez 
sprzedawców gotówkę. A teraz za 
marne 11E można stać się utrapieniem rodziców (może raczej żony i 
dzieci? - dop. B.) słuchając tego chrapliwego hardcore punka. Dla 
mnie w Brazylii liczą się trzy zespoły: Colera, Ratos De Porao i Olho 
Seco właśnie. 

OS powstali już w 1980 roku, ale rok zajmowali się próbami 
zanim doszło do pierwszego koncertu. Później poszło już łatwiej, 
choć jak zwykle pokonywali typowe problemy punkowych kapel. 
Tylko czym są typowe kłopoty we Francji, a czym w Sao Paolo? Mieli 
o tyle łatwiej, że ekipa nie wzięła się znikąd, bo w składzie byli Val i 
Redson z Colery. Zespół był dobrze znany, ceniony mocno w 
Finlandii, bo też pojawiał się na popularnych składankach, które w 
latach 80-tych okrążały świat: Grito Suburbano, Beating the Meat, 
Welcometo 1984, Raw War, Hardcore OrWaht?,TropicalViruses... 
Nagrali też kilka płyt, wyszło Tributo Ao Olho Seco, co jakiś czas 
gdzieś trafia się bootleg. No i tym razem mamy nagrania z 
początków działalności zespołu: 24 surowo brzmiące czady: 
pierwsze demo z '81, demo, studio i live z '82. Na początek to musi 
wystarczyć! 

Wysypały mi się wszystkie wszy z irokeza, gdy kiedyś na 
Antifeście usłyszałem czeski Telex grający jeden z ich bardziej 
znanych kawałków „Isto e Olho Seco”. Hmmm, mamy tu też Oue 
Vergonha spopularyzowany przez Ratos De Porao. Tak więc był to 
zespół znaczący nie tylko na ich lokalnej scenie; w telewizji 
powiedzieliby że kultowy, dla mnie od zawsze i na zawsze: wyborny. 
Mocne granie, teksty, dobra prezencja na scenie, a image to 
kwintesencja punkowego smaku. Takie płyty kupuje się bez 
zastanowienia, nie wiem nad czym wy jeszcze rozmyślacie... 
(Grzester) 
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ON - Double Vision 

To jest teoretycznie nowy zespół i 
nowa płyta, ale brzmi jakby był rok 
1988, ewentualnie 1997, ewentualnie 
jakbym był w 2000 w Złotowie. Ten 
zespół brzmi jak Chain Of Strenght, jak 
Better Than A Thousand, czy jak 
Champion, ale mi to absolutnie nie 
przeszkadza. Raz, że brzmi świetnie, a 
dwa że właśnie czegoś takiego się 
jednak najbardziej oczekuje od 
muzyki hc/punkowej. Bez wyważania 
otwartych drzwi, bez kombinowania - ma być świetnie, 
spontanicznie, z autentyzmem i pasjązagrana esencja stylu, w tym 
wypadku old school hardcore. 

To jest zresztą swego rodzaju all stars, który raczej nie mógł 
sobie pozwolić na przeciętność czy miernotę. Na wokalu mamy 
Jima z Champion, a reszta składu to ex-członkowie Go It Alone, 
Blue Monday i Lights Out, 

Trochę szkoda, że zespół wydaje się być projektem 
okazjonalnym, ale zapewne w pewnym wieku ciężko już być w 
kapeli na 100%. Pierwszy koncert zagrali w maju 2008 roku, 
wydając od razu cztery kawałki na pierwszej epce. Rok później 
nagrali kolejne 4 kawałki na nową epkę... A w 2010 obie epki, po 
uzyskaniu statusu kultowych, ukazały się na tym LP. 

I zdaje się, że na tym twórczość zespołu się kończy. 
Wprawdzie zapowiadają pełnometrażowy LP, ale nie ma co liczyć, 
że będą pełnoetatowym zespołem. Choć pragmatycznie do rzeczy 
podchodząc to może i dobrze, bo mam wrażenie, że pierwsze cztery 
kawałki tej płyty emanują największym entuzjazmem... Ten typ 
chyba tak ma, że najlepszy jest w najkrótszej dawce i najlepiej od 
pierwszego strzału, spontanicznie. A potem to już różnie bywa. (B) 
(React!) 

OSKESTAR - Bałkan 
Beast CD [42:20] 

Kolejny projekt z 
zawiadywanego przez Trottel Rec. 
Folkbeats. Tytuł sugeruje wiele: 
Bałkańska bestia, bałkański kocioł, 
bałkański żywioł.... Awangardy się 
więc raczej nie spodziewajcie. To 
zdecydowanie folk, choć wycieczki w 
rejony jazzowe, funkowe i 
elektroniczne są nader częste i 
smaczne. Materiał zagrany jest z 
dużym respektem dla korzeni, ale i wyraźną inwencją. Tradycyjne 
instrumentarium wzbogacono o elektryczną sekcję rytmiczną i 
sporadycznie jakieś syntetyczne wtręty („Ameriki”, „Jovano”). W 
jazzowo-funkowych improwizacjach Oskestar przywodzi na myśl 
pamiętnego węgierskiego Masfela. Najszersze jednak koleiny to 
klimaty a la Bregovic („Usti”, „Naboru”), żywiołowe, skoczne i 
taneczne, choć na pewno bardziej korzenne i kameralne. Poza 
oczywistymi cygańskimi pojawiają się też motywy żydowskie 
(„Ratewka”, „Kjusten”), a nawet latynoskie („Jovano”). 

Jednym słowem, to wciąż gorący bałkański kocioł, a bestia na 
szczęście w wersji nieoswojonej. (mickowhy) [Fokibeats] 


PARANOID VISIONS - 
Der-Election 

Ci Irlandczycy wydają się 
najbardziej żywotnym i twórczym 
dinozaurem anglosaskiej sceny 
anarcho-punkowej pierwszej połowy 
lat 80-tych. Wydawniczo nadrabiają 
wszelkie zaległości i chociaż 
najczęściej są to sztukowane epki, to 
jednak ich zawartość jest treściwa. 

„Der-Election” to trzy (prawie) 


nowe kawałki nagrane w styczniu 2011. Punkowa, agresywna 
brzydota w stylu Grass („All System Go”), bezkonkurencyjny 
szlagier „Politicians” i 10-minutowy złowieszczy marsz niczym z 
futurystycznego, falowo-punkowego, real-political horroru „(Join 
the) Recession Klub”. Wszystkie trzy pełne goryczy, złości, ale i 
sarkazmu wobec polityki Irlandii i całej Unii, na okładce 
przedstawionej w faszystowsko-totalitarnej konwencji. Grass by 
tego lepiej/celniej nie zrobił gdyby funkcjonował w realiach 2011 
roku. 

Jest ostro - na samym froncie mamy irlandzkiego premiera 
Briana Gowena, z celownikiem na czole. Ale z nim i z kawałkiem 
„Politicians”, który jest akurat remakiem baaardzo starego numeru 
zespołu, jest związana dłuższa historia. Jako wyjątkowo wpadająca 
w ucho melodia z dosadnym tekstem, nagrana została z konkretną 
misją. Ukazała się mianowicie na singlu w lutym 2011, dokładnie 
podczas wyborów w Irlandii, jako adekwatny do nich komentarz 
(nota bene partia wspomnianego Gowena totalnie je przegrała). 
Zespół postarał się aby kawałek został medialnie zauważony 
apelując do ludzi, aby kupowali tego singla właśnie tamtego 
tygodnia, dzięki czemu piosenka wylądowała przez moment na 
irlandzkiej liście przebojów i nie mogła zostać zignorowana. 
Gzytacie to pewnie już po polskich wyborach 2011, ale może jakaś 
nasza gwiazda sceny mogłaby także nagrać coś podobnego, np. 
pod tytułem ”500 złotych? Ocipiałeś? Na waciki nie wystarczy" (jeśli 
jeszcze ktoś będzie pamiętałjednąz tysięcy łapówkarskich afer). 

Żeby epka była bardziej kaloryczna, w bonusie mamy kilka 
całkiem nieźle nagranych kawałków z koncertu. Wprawdzie w 
większości współczesne jeśli chodzi o treść (jak nie gorzki „High 
Gost Of Living” to „Fritzl Basement”), to muzycznie ci Irlandczycy 
znakomicie przywracają klimat „zaangażowanego” punka lat 80- 
tych, choć nie są wcale wtórni i momentami lubią 
poeksperymentować, co akurat nie burzy punkowej siły większości 
kawałków. Deko ma kapitalną prezencję i wokal - hipnotyzuje i 
przeraża, dwie panny na flankach przyciągają wzrok, a zespół jest 
po prostu dobry. Jak znam życie muszą mieć swoje „Spytaj 
milicjanta”, które trzeba grać na każdym koncercie, ale ich nowe 
rzeczy też są świetne. (B) (FOAD) 

FERRO CALIENTE - 
Jovenes Terroristas 
Marihuanas EP 

Pogo punk niemiecko-baskijski. 
W składzie między innymi dyrektor 
zasłużonej na współczesnym rynku 
multikorporacji Hoehnie Records - pan 
Andreas! Ponoć znaczna część 
nakładu poszła w Euskadi, więc jeśli 
komuś zależy, niech czym prędzej 
sięgnie po gotówkę. Może nic 
nadzwyczajnego, ale rzecz całkiem, 
całkiem. Gitary i perka tną siarczyście, teksty śpiewane w 
niecodziennym języku też dobrze się z tym komponują. I te akurat są 
nieco zwariowane, albo określmy je sympatyczniej - niecodzienne;-) 
(„Topa In Topo”!). W wykonaniu Andy'ego wolałem Rasta Knast, ale 
co jakiś czas wrócę i do Perro Galiente. Sam pomysł na taki język i 
skład nie jest w tym wypadku zupełnie nowy: Rasta Knast chyba w 
1999 wydali EP „Turistas Alemanas Esesinos”, gdzie Andreas grał z 
Mallocraos Punx. Do płyty dodano naklejkę do przylepienia na 
zeszyt od polskiego. (Hoehnie Records) (Grzester) 

PETTURIN PALKKA - 
KAIKELLAISTA HARMIA 

EP 

Nienajgłupsze teksty i 
standardowy fiński czad na swoim 
zwyczajowym poziomie. Gratka dla 
miłośników krzyczanej muzy. 
Mieszane wokale a wpływy starych 
kapel z ich kraju i tych nowszych z 
zagranicy zauważalne, ale czy na 
pewno to inni od nich się uczą 
bardziej niż oni od innych? Widziałem 
ich na żywo i nie dają się na scenie 
nikomu, ba! Fikająztej sceny w ludzi! Dobry to zespół jest. Grustowa 
okładka, 7 utworów, kooperacja kilku firm, w tym Nunchaku Punx! 
Kudłaty ma ich w distro. (Grzester) 

PLEXIS-VohulTo 

To jest zespół jeszcze z lat 80- 
tych (powstali w 1984!), który ma na 
koncie 5 regularnych płyt, pierwsza 
wyszła w 1990, ostatnia w 2000, 
wszystkie w dużych wytwórniach 
łącznie z czeskimi oddziałami EMI czy 
BMG. I jak zeznał obecny wydawca - 
co potwierdzam z polskiej autopsji - 
współczesne realia, mają ten jeden- 
jedyny plus, że takie malutkie 
wydawnictwa jak Papagajuv HIasatel 
czy Pasażer, wydają kapele „legendy”, 
których człowiek słuchał za dzieciaka z wypiekami na pryszczatej 
buzi. 

To jest powrót Plexis po 10 letniej przerwie. Solidny, ale 
muzycznie trochę czerstwawy. Bo to jest jednak zespół pokroju 
polskiego The Billa albo Farben Lehre. Z horyzontami muzycznymi 
między Toy Dolls, Exploited, a Ramones, czyli jednak niezbyt 
szerokimi. A na bazie chińskiej zupki, wykwintnej kolacji nie zrobi. Z 
drugiej strony jasne jest, że grają nie od wczoraj (w składzie od 
początku jest tylko wokal, który teraz jest też basistą, a reszta tego 
tria, dołączyła mniej więcej w połowie lat 90-tych) i jednak już się 
nauczyli - jak wspomniane polskie tuzy! - co jest żenua, a co nie, i jak 
to zagrać żeby było zawodowo. Ta płyta jest dopracowana. Nie będę 
ryzykował ich staroci, bo kto wie jaka trauma by mnie spotkała, ale 
ten album zostaje na mojej półce. Ghyba plusem jest brak tej słynnej 
czeskiej ludyczności, bez której nie potrafi się obejść żadna młoda 
kapela stamtąd. Kawałki są w porywach bardzo dobre, a na pewno 
przyzwoite, a zespół wyraźnie otrzaskany, wokal bez anemii, teksty 
raczej kumate (ale za to akurat ręki nie dam). Wszystko jest na 
miejscu, ale troszeczkę brak polotu, a przede wszystkim trochę nie 
na czasie jest propozycja zespołu Plexis. Nie mówię, żeby od razu 
zżynać z kapel z US, ale warto ich czasami posłuchać i trochę 
przewietrzyć gusta, żeby nie capiło stęchlizną. (B) (Papagajuv 
HIasatel) 

POLITICAL ASYLUM - Winter CD [78:55] 

Nie mogło być inaczej. Odkurzający klasyki trzeciej fali 
brytyjskiego i europejskiego HG/punka Boss Tuneage sięgnął 
jeszcze głębiej i dokopał się do zapomnianych wczesnych nagrań 
Szkotów z PoliticalAsylum. 
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Swego czasu był to dość 
popularny band nawet w Polsce. Ich 
demówki na kasetach oraz liczne 
wywiady w zine'ach krążyły nader 
intensywnie w buzującym obiegu 
rodzącej się sceny przełomu lat 80/90- 
tych. Pamiętam, że mimo iż 
chorowałem wtedy na Heresy, Electro 
Hippies i Active Minds, darzyłem sporą 
sympatią materiał z G-60, który 
przyszedł do mnie gdzieś z Mazur. 

Dziś odnajduję jego fragmenty i na tym 
GD. Ghodzi o trzecie demo zespołu pt. „Walls Have Ears”. Zresztą 
zgodnie z wiadomą regułą najbardziej mi się tu podoba ten fragment 
(z nieśmiertelnymi: „Nothing Left” i „Down Amongst The Olive 
Grove” i „Flight of Fancy”). Reszta jest zresztą w podobnym 
klimacie, czyli „sofciarstwo” na maksa. Punk roczek to bowiem dość 
balladowy, nowo-falowy, gitarowo-rockowy. Wokaliści czasami 
fałszują, chórki są nieśmiałe, bębniarz nierówny, ale co tam! Urok i 
klimat bezcenny. Na pewno przywodzą na myśl Zounds, Mob, Blyth 
Power, Sofa Head, trochę może wczesną Ghumbę, Husker Du, a 
mentalnie na pewno Grass (jeden tekst autorstwa Steve'a Ignoranta 
zresztą). Zaangażowane liryki o polityczno-społecznej proweniencji 
(wokalista Ramsey Kanaan to znany anarchistyczny aktywista, 
założyciel m.in. AK Press), rok 1984 w tle, prawa zwierząt, 
pacyfizm... Wiele z tych numerów pojawiło się potem na bardziej 
regularnych wydawnictwach zespołu: „Someday” 12” EP, „Window 
on the World” LP, „How the West Was Won” 10" zebranych później 
na retrospektywnym GD: „Rock, You Sucker!”. Tu mamy zupełnie 
pierwotne i surowe wersje z singla i trzech demówek z lat 1983 86. 
Zdarzają się i takie „kwiatki” jak „Trust In Me” z kompletnie zerżniętą 
linią basu z „Six Pack” Black Flag czy podobnie wykorzystany w 
drugiej części „The Responsibilities” motyw gitarowy z „Public 
Image” PIL-u. Gzemu się jednak dziwić, skoro członkowie grupy w 
momencie nagrywania pierwszego demo mieli 13 16 lat (!). 

Dokument na pewno sympatyczny, zwłaszcza że z bogatą 
książeczką, kompletem tekstów, wyczerpującym bio autorstwa 
dwójki muzyków, do tego pełnym info na temat oryginalnych 
wydawnictw umieszczonych na tym GD. Gzy jednak kogoś spoza 
sentymentalnych weteranów jest to w stanie ruszyć? Na szczęście 
pierwsze demo (very słabe) jest na końcu, więc może... (mickowhy) 
[Boss Tuneage] 

POUR HABIT - Got Your 
Back 

Z tym zespołem miałem już 
poprzednio pewien problem. Nowa 
pł>4a jest taka sama jak pierwsza tylko 
„bardziej”, więc problem jest ten sam, 
tylko większy. 

Pour Habit to nieco 
unowocześniona wersja brzmienia 
FatWreck/Epitaph sprzed 15 lat. 
Świetnie zagrana, bo te kapele zawsze 
dobrze grały, jak to autorytatywnie 
objaśnił mi znany artysta muzyk Mado Moretti, przytupując na 
koncercie Pennywise (na własne oczy widziałem!!!). A słychać 
wyraźnie, że kawałki lepsze i refreny bardziej wpadające w ucho, 
zaś „Czarnecki” wokalista składa dowody dozgonnej miłości 
Lagwagon i Strung Out. BTW dwu „Czarneckich” (drugi to basista) w 
jednym zespole kalifornijskiego punka - tego chyba jeszcze nie było! 

Z drugiej strony skłonność do matematycznej sekcji i 
cybernetycznej gitary prowadzi do granic przesadyzmu a la Strung 
Out. Dawno je przekroczył gitarzysta, który bije rekordy w ilości 
Helloweenowych solówek i barokowych zagrywek w zwykłym 
hc/punkowym kawałku. Takie rzeczy do tej pory robili tylko 
młodzieńcy z grzywkami, których w Fat Wreck nie dotykali nawet w 
rękawiczkach. Perkusja brzmi tak sucho i sterylnie, że przemknęła 
mi myśl, że to z „puszki”, ale chyba w Ameryce nie ma aż takich 
idiotów by nagrywać punka z automatem? Jeśli dla kogoś to 
oznacza „dobra produkcja” to ja mówię „pas”. 

Najlepiej Pour Habit wypadają w takich najbardziej typowych 
„melodicowych” kawałkach a la Pennywise („Matter Of Opinion” 
choć te solówki brrrrr!!), a najbardziej naturalnie brzmiąw numerach 
wolniejszych typu „Head In The Glouds”, gdzie przypominają 
szybkie i agresywne Mad Gaddies, czy wręcz w reggae'owych, bo i 
takimi nas częstują(„Party”). 

Dziwny wniosek, ale gdyby ten zespół był mniej perfekcyjny i 
mniej kombinował, to by mogło mu wyjść na zdrowie. (B) (Fat 
Wreck) 

PRODUZENTEN DER 
FROIDE - Ready 2 Rumbie 

Moda na antyfaszystowskiego 
Oi!-a wciąż do nas nie dociera. Tzn. 
jest czasami (ł)Oi!, ale mało w nim 
antyfaszyzmu. No to proponuje 
niemieckich skinheadów. Panowie ze 
Stuttgartu podobno zaczęli grać w 
1992 roku, ale po 4 latach się rozpadli. 
Gomeback był jakoby w 2001, ale 
dyskografia zaczyna się w 2006 roku. 

A to jest reedycja ich pierwszej 
płyty sprzed bodaj 3 lat z piosenkami z zeszłorocznego ich splitu z 
Red Alert, plus cover Opressed z „Tribute To Opressed”, plus zdjęcie 
zTonym Moreno. 

PDF to kapela dużych, krótko obciętych facetów o mizernej 
urodzie, ale zazwyczaj wielkich brzuchach, którzy lubią piwo, 
przemoc, sex i przyciężkawe poczucie humoru. No i należą do 
radykalnej antify, przy której nawet polscy skłotersi jawią się jako 
liberałowie. Oczywiście zależy też co bierzemy pod uwagę. Bo na 
ten przykład, w kolekcjonowaniu fotek, najchętniej obficie 
ukształtowanych przez naturę dziewcząt, w koszulkach PDF, ktoś 
mógłby się doszukać jakiegoś seksizmu. Ale panowie nadrabiają 
gorliwością w innych dziedzinach, np bardzo radykalnie 
opowiadając się przeciwko „grey zonę” - rozmyciu różnic między 
apolitycznościąa prawicą. 

W Niemczech takie połączenie niewyrafinowanego skinolstwa 
z radykalnym chuligańskim antyfaszyzmem jest całkiem popularne, 
choć trochę kontrowersyjne. Ale jak już ktoś lubi dymić, to niech 
faktycznie dymi w „słusznej” sprawie. 

Muzycznie to sprawny „Street rock'n'roH”, czyli basiorowaty 
wokal, przyciężkawe brzmienie, jowialne melodyjki, mało 
błyskotliwy styl, ale spoconym chłopakom którzy nie wiedzą co to 
snobizm, się spodoba. Solidne, entuzjastyczne, choć niezbyt 
fantazyjne połączenie starego Oi!-a z Discipline i odrobiną 
komicznego rock'n'rolla. Ghoć obawiam się, że niektórych zabolą 
zęby od tych przepitych chórów i melodyjek rodem z komórki. Musi 
być też trochę ska (Freitagabendsuperhold”), ale i tak najbardziej 
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zabawna jest balladka na pudle godna Szwagrakolaski o 
wojowniczym przesłaniu „Goldenshower Wbite Power” (nie mylić z 
niecodziennymi upodobaniami erotycznymi). W „Here I Am” śpiewa 
jakaś zajadła niewiasta, ale nie podano niestety kto zacz. Na swój 
sposób jest to przebojowe, zagrane bez żenady, znam kilka 
zespołów z Polski w dość podobnym stylu, za które bym się bardziej 
wstydził. (B) (Mad Butcher Records, www.madbutcher.de) 

PRUMYSLOVA SORT / 
RAPSOD-7" 

Obie grupy pochodzą z czeskiej 
Jihlavy i są raczej dopiero na dorobku. 

NajpienA/ musiałem się sporo 
namęczyć, żeby odczytać nazwę 
pierwszego zespołu. Zaawansowana 
grindylica (ukłony dla Pietii z QQRYQ) 
po prostu uniemożliwia 
rozszyfrowanie nazwy. Znalazłem 
jednak we wkładce i tłumaczy się ją na 
nasze jako „Przemysłowa śmierć”. 
Muzyka PS nie zaskakuje niczym. Pięć szybkich grindowych lut z 
wyraźnym dodatkiem HC, a nawet thrashowych riffów. Programowy 
kawałek to „Grinding Party” i muzycznie i tekstowo. Te nie owijają w 
bawełnę, tylko walą prosto po ryju. pełno fucków, picz, kurv. Jeśli się 
nie podoba to: „Tenhie bend neni pro tebe /padej spatky domu a 
wyhon si kokota”. Nawet tylko po internetowym kursie czeskiego 
zrozumiecie. 

Rapsod ujawnia się tylko w dwóch kawałkach. Konwencja 
bardziej strawna, bo to poczciwy thrash core, choć raczej po linii 
współczesnych gwiazd zza oceanu, czyli Municipal Waste niż 
klasyków z lat 80-tych. Całkiem sprawnie technicznie i teksty o 
dziwo nie o pizzy i piwie. Zwłaszcza drugi kawałek („Ruce od krve”) 
może się podobać. 

Ten starannie wydany singiel ukazał się nakładem aż sześciu 
wydawców. Napiszcie do tego najbardziej w Polsce znanego. 

(mickowhy) [Papagajuv HIasatel] 

PSYCHOCUKIER - 
Królestwo CD [42:35] 

Nie wiem, czy słusznie, ale 
kojarzę Psychocukier z tzw. 
alternatywnym rockiem a la Trójkowa 
Offensywa, Agnieszka Szydłowska, 
Off Festiwal... Oczywiście w sensie 
muzycznym to nic nie znaczy, w sensie 
prestiżu jednak sporo. Dla jednych 
dobrego dla innych wręcz przeciwnie. 
Czytelnicy Pasażera się na pewno nie 
nastroszą, mimo iż stroszenie się 

mogą mieć w swej naturze. 

„Alternatywność” Psychocukru polega na próbie 
zredukowania rock'n'rolla do jego prymarnych życiowych funkcji 
opartych na krwistej gitarze, mięsistym basie i kościstych bębnach. 
Archaicznie brzmiącego mooga wychwyciłem tylko w „Dziczy”. Cały 
urok tej płyty polega na zderzeniu archetypicznego rock'nrolla z 
bezpretensjonalnymi z pozoru niechlujnymi melodiami. Na takim 
patencie oparte były kiedyś propozycje Jesus And Marry Chain, z 
tym że tam punkowo przesterowane gitary tworzyły ścianę, a 
melodie cukru miały znacznie więcej. Tu wbrew nazwie aż tak nie 
jest, a szorstka, często przesterowana gitara tęskni raczej za 
czasami znacznie odleglejszymi niż ledwie 1977 rok. Garażowe 
brzmienia The Sonics. Stooges, MC5 to chyba właściwe tropy. 
Wydaje mi się, że jeśliby grali bardziej bluesowe mogliby zabrzmieć 
jak Jon Spencer Blues Explosion. Idea jest na pewno podobna. 

Inna sprawa to teksty. Jak zwykle podane dość niedbale, ale 
tym razem, w odróżnieniu od pierwszych dwóch płyt, zaśpiewane 
tylko po polsku. Ich surrealistyczno-ironiczna poetyka może 
irytować, ale doskonale pasuje do nonszalanckiego wizerunku 
całości. 

Słuchałem już tej nowej płyty łodzian ładnych parę razy i coraz 
bardziej mnie te piosenki wciągają. Okazuje się, że cukru w nich 
zero, psychodelli niewiele, ale magnes jest na pewno, (mickowhy) 
[Antena Krzyku] 



Pp>-&Svi /_.»ver! 



PUSSY LOVERS - 
XXIIIXVIXVIXIXXXI CD 

[16:26] 

Kiedyś miałem już okazję 
recenzować twór o nazwie Erie 
Roberts & The Pussy Lovers oraz 
pierwsze wydawnictwo sygnowane 
przez Mega Total (zespcM Neli) - 
internetową oficynę, w której 
słuchacze finansują płyty swoich 
ulubionych wykonawców. Parę lat 
minęło i ... Pussy Lovers pożegnało się z Erickiem Robertsem w 
nazwie, a Mega Total wydał 50 płytę. To wszystko w tym krążku się 
zmaterializowało. 

Niestety włączyłem do odtwarzacza świeżo po jakimś 
wypasionym hi-fi, 4D cedeku i długo się musiałem przyzwyczajać. 
Brzmienie, jak to mówią, z dupy. Wokalistę wprawdzie słychać, ale 
słów za cholerę nie idzie wyrozumieć, na szczęście po angielsku, 
więc strata nie jest aż tak wymierna. 

Ten kiedyś zakręcony zespół z inklinacjami w stronę 
technicznego jazz-cora, czy math-cora podążył w kierunku dość 
metalowym. Wprawdzie mieszać próbują nadal, ale jakiejś idei, 
pomysłu i sensu w tym ciągle nie widzę. Gdybyż wokalista 
inspirował się tylko HR-em z czasów późnego Bad Brains (XXIII) 
byłoby fajnie, ale jego wokalizy pchają tę muzę w jakieś 
niebezpieczne niu metalowe rejony. A szkoda, bo fajnie gada 
primusowska sekcja (XVI, XVIII), a maniakalne gitarowe partie 
ocierają się momentami o Today Is The Day. Ciągle to jednak nie 
przekonuje. 

Jest warsztat i inteligencja, ale albo jakiegoś błysku brakuje, 
albo coś innego nie gra. Gdyby to przynajmniej dobrze 
wyprodukować i zaśpiewać. Na razie w głowie zostaje tylko nazwa. 

(mickowhy) [Mega Total.pl] 


PYGMY LUSH - Old 
Friends CD [45:34] 

Pygmy Lush albo Pygmylush (tak 
stoi na płycie) to ludzie z zasłużonych 
screamowych bandów. W pierwszej 
kolejności wymienić należy kultowe w 
niektórych kręgach pg.99 (trzech ludzi) 
oraz City of Caterpillar, które to bandy 
kolaborowały ze sobą jeszcze za 
swego życia. 
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To już trzecia płyta w dorobku PL, ale dla kogoś, kto wychował 
się na pg.99, a wcześniej nie słyszał nowego projektu ich liderów, 
będzie sporym zaskoczeniem, jeśli nie rozczarowaniem. Z avant 
screamowego hardcore’a nie zostało tu praktycznie nic (może 
jedynie osoba producenta Kurta Ballou). Za to spokojnie wpasować 
ich można gdzieś pomiędzy współczesny neofolk a post-rock. Mnie, 
odkąd słucham tej płyty, nie udaje się uwolnić od skojarzeń z The 
Black Heart Procession (wokal i pianino), choć oczywiście to 
jeszcze nie ta liga (znaczy się niższa). Jest równie dużo zadumy, 
przestrzeni i melancholii, choć Pygmylush przy BHP to prawie 
orkiestra (sześciu ludzi obsługujących 3 gitary, 2 pianina, bas, 
perkusję, organy plus 3 wokale) i stąd klimat znacznie mniej 
kameralny. Zdarzają się im tu też dość jasne numery o trochę 
przyspieszonym tętnie (,Admit”, „A Weird Glow”, „January Song”), 
choć raczej w dawkach śladowych. Dużo lepiej wypadają te 
depresyjno-melancholijne emo-folkowe ballady ze wskazaniem na 
„Yellow Hall”, „In A Weil”, „Night At The Jonestown Flood”, a 
zwłaszcza mój ulubiony przejmujący „Penny On My Deathbed”. 

Dokładnie 10 lat po milowym „Document #8” pg.99 wnioski 
nasuwają się pozytywne - muzyka się zmienia, emocje i pasja 
pozostają. (Mickowhy) [Lovitt] 

OUEERS - Back To The 
Basement 

„Kiedyś każdy zespół miał jaja, a 
teraz same mięczaki” - biadoli Joe 
Oueer na premierowej płycie swojego 
zespołu. Drugi z papieży 
ramonesowego punka lat 90-tych 
przeprosił się ostatecznie ze sceną i te 
13 kawałków to już druga płyta po 
kilkuletniej przerwie. A receptą na 
rozmemłanie naszych czasów ma być 
tytułowy „powrót do garażu” (wiem, 
wiem - bejsmentu, ale w Polsce się wraca do garażu). Piosenki są 
więc krótsze i surowsze, co w sumie na dobre im wychodzi. Od klona 
Beach Boysów wolę zdecydowanie garażowego klona Beach 
Boysów. Pomijając ten niuans, recepta Oueers jest taka jak zawsze. 
Kawałki są tak rozbrajance że żałuję, że nie słyszałem ich kiedy 
miałem lat 8. Byłbym wstrząśnięty ale na pewno nie zmieszany. Ich 
obleśno-obrażliwy humor przyprawiłby dzieciaka o rumieńce 
podniecenia. Atak muszę udawać, że mam te 8 lat co jest owszem 
zajęciem przyjemnym, ale z coraz większym trudem mi przychodzi. 
W każdym razie to jest jedna z najbardziej szczeniackich płyt 
Oueers. Ciekaw jestem jak kapela znosi to udawanie nastoletnich 
przygłupów? 

Ale dzieciaka zachwyci, że Joe Oueer znał GG Allina z czasów 
kiedy był jeszcze mięczakiem (nawet Fakir go wtedy nie znał), 
dzieciaka podnieci niezdrowo kawałek „Titfuck”, dzieciak wyobrazi 
sobie nawet, że „Everday girl” to jest romantyczny kawałek, dzieciak 
z nostalgią pomyśli o czasach Nancy i Sida czule wspominanych w 
kawałku „Keep it punk”, tylko „White Minority” Black Flag w takiej 
ramoneidalnej wersji to jak pierdnięcie na sumie w Boże Ciało. Ale 
generalnie tej kapeli dokładnie o taki efekt się rozchodzi. (B) (Asian 
Man Records) 

RAJATDEMO-CDR 

Przywiozłem z Finlandii sporo 
płyt. I starych i nowych (w 
tamtejszych dystrybucjach znalazłem 
tak ciekawe nazwy jak Armia Krajova 
czy Szklarska Poręba!) a tymczasem 
od odtwarzacza nie mogłem odkleić 
tego właśnie krążka. Rewelacja! 
Mieszkańcy tego kraju wysysają 
chyba talent do muzyki z mlekiem 
matki albo z czegoś innego, bo jak to 
możliwe, żeby co druga zagadnięta 
przeze mnie osoba podczas mojej 
wizyty grała w jakimś zespole. I to jak grała! Ciężko znaleźć kaprawy 
zespół! Często ekipy grają świetnie i tak jest tym razem. Zespół jest 
absolutnie nowy, bo w chwili gdy to piszę, zaledwie od kilku dni są po 
swoim pierwszym koncercie, płytkę dostałem z końcem lipca, a 
nagrano ją w czerwcu. To jest 7 kawałków, około 2 minut każdy czyli 
kolejny doskonały suomi hardcore punk. Co ich wyróżnia spośród 
innych zespołów, to kobieta na wokalu i nasz stary znajomy Jukka 
(Sotatila, Riistetyt, Lapinpoithajat), który tym razem obsługuje bas. 
Człowiek orkiestra. Skąd jest reszta składu, nie wiem, ale poczyna 
sobie śmiało. Jeden z kawałków przypomina mi swoim początkiem 
klasyczny song Appendix, no ale to tylko start. Tempo średnie, ale 
odpowiednie, kapela dużo zyskuje właśnie przez ekspresję 
wokalistki. Teksty niekrótkie i sensowne, naprawdę dobrze to 
wygląda. Ten materiał od razu powinien ukazać się na winylowej 
Epce, najlepiej w Kamaset Levyt - ta inwestycja musi się opłacać! 
Jestem fanem, lubię to, czy co tam innego powinienem napisać, 
żebyście uwierzyli, że warto znaleźć ten zespół. We wkładce jest 
błędny adres, więc podaję prawidłowy: rajat@hotmail.fi. 
(Grzester) 

RATOS DE PORAD / 
LOOKING FOR AN ANSWER 

-splitLP 

Zmarnowany kawałek plastiku. 
O Ratos De Porao nie będę się 
wymądrzał, bo nie napiszę o nich nic 
więcej niż w wywiadzie jaki kilka lat 
temu zrobiłem dla Pasażera. 
Wspaniały zespół, legenda z Brazylii i 
wszystko w temacie. Pięć kawałków i 
cover kapeli z drugiej strony płyty - 
wszystko dobre. Niestety koledzy z 
Madrytu prezentują siedem kawałków w beznadziejnej grindowej 
formule i nie ratuje tego nawet cover RDP. Ta strona jest nie do 
słuchania. Łomot dla maniaków, bez-ladu-a-skladu. I tym sposobem 
z całej płyty robi się pół krążka. Ostatnie wydawnictwo RDP też było 
krótsze niż zazwyczaj, teraz split z ledwie kilkoma kawałkami - nie 
starcza talentu i weny? Wolałbym to na samodzielnej EPce a jak 
komuś mało, to polecam przejrzenie dystrybucji - ostatnio ukazało 
się kilka reedycji ich najstarszych materiałów. Szukaj w Pasażer 
distro, bo do Six Weeks Records nie będziecie chyba pisać? 
(Grzester) 

RAW POWER - Resuscitate LP 

Najnowsze dzieło niestrudzonych włoskich weteranów. Ile oni 
tych płyt natrzaskali, trudno zliczyć (to jest podobno 12-sta - dop 
red). Jasna sprawa, że w ich przypadku jest podobnie jak z G.B.H 
Czy Discharge, że najlepsze materiały, to te najstarsze, ale bez 
przesady. 

Nowy krwistoczerwony krążek zawiera aż 25 utworów, co jest 
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zawsze jakimś tam wyznacznikiem. I 
powiem, że nie nużą, ale dają 
zdrowego kopa w dupę. Kawałków jest 
mnóstwo, a i tak towarzyszą im 
stosunkowo długie i sensowne teksty. 
Wokal nie ma czasu na papierosa, co 
zawsze lubiłem. Zgoda - jest hardcore, 
zgoda - są punkowe motywy. Jest 
klimat Raw Power sprzed lat, w którym 
nie brakowało gitarowych solówek. 
Przez moment poczułem się jak w 
minionym wieku - pienA/szy utwór, to 
„State depression” który nasunął mi skojarzenie z pionierskim „State 
opression”, choć chyba tylko na zasadzie tęsknoty za „good old 
days”. Zaś ostatnia piosenka to „Raw Power” z repertuaru dziadka 
Popa. 

Co mnie szczerze wnerwią, to zwyczajowo beznadziejna 
okładka (co za dziecinada, znowu!) i marne brzmienie. Tzn. niby jest 
dobrze, ale „Raw Power zasługuje na więcej”. Ta płyta powinna mieć 
takie pierdolnięcie, że sznurowadła wypadłyby z glanów, a jest tylko 
dobrze. Co dziwi, bo przecież nie są debiutantami, a w Stanach to 
niekwestionowana gwiazda. Tego „jebnięcia” mi trochę brakuje, ale i 
tak krążek polecam starym i nowym miłośnikom. (Grzester) (Mass 
Prod) 
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THE REAGANOMICS - 
Lower the Bar 

Reaganomics to były 
ekonomiczne pomysły Reagana 
polegające na zmniejszeniu podatków 
jak i wydatków państwa. Gość był 
ongiś czarnym charakterem i wrogiem 
nr 1 nie tylko dla punków, ale kto wie 
czy wkrótce się z nim wszyscy nie 
przeprosimy... jakkolwiek 
kontrowersyjnie to zabrzmi. No i 
punkersom starszej daty, nazwa ta 
musi się kojarzyć z kawałkiem DRI, powtarzanym potem przez 
Ratos de Porao i masę innych kapel z tamtych czasów 
wyklinających Reagana. Ale okazuje się że moi nowi pupile nazwali 
się tak przypadkiem, tylko dlatego, bo uważali że są równie do dupy 
jak ekonomia Reagana (...nie skomentuje...), nie zważając, że są 
jeszcze bodaj ze dwa gówniane zespoły z lat 80-tych o tej nazwie... 

Nieważne. Ci „nasi” grają wysokooktanowego, max prostego 
w formie, równie agresywnego co melodyjnego punk rocka. 
Pradziadem im jest Ramones, dziadem Queers, a ojcami 
Lillingtones i Teenage Bottlerockets (Kody Templeman z tych dwu 
ostatnich, sprawił chłopakom nieziemską frajdę śpiewając z nimi w 
jednym kawałku na tej płycie). Zgodnie z pozytywną selekcją 
naturalną, Reagonomics wyciągają z tego brzmienia samą esencję. 

I kto wie czy nie zrobią karierę na miarę Teenage Bottlerockets, ale 
oczywiście nie pod tą szerokością geograficzną, bo tutaj oprócz 
niżej podpisanego, nikogo te nazwy nie ruszają. 

Druga płyta Reagonomics to 17 max szybkich, max krótkich 
(łącznie z takimi co mają 40 sekund) i max melodyjnych kawałków. 
Większość z goofy-owato-szczeniackimi melodiami. Z jednej strony 
chłopaki ani na moment nie traktują się całkiem serio i zero w nich 
sierioznego zaangażowania, ale z drugiej strony nie pozują też na 
głupoli - ta kapela to inteligentna i dowcipna bestia. 100% sarkazmu, 
ale bez błazenady. Może jeszcze troszeczkę nieopierzona, ale 
przyszłość należy do nich. (B) (Red Scare) 




REAL MCKENZIES - 
Shine Not Burn 

Nie ma większej kompromitacji 
niż nagrywanie wersji akustycznych 
czy symfonicznych, punk rockowych 
kawałków. Ale od każdej reguły są 
wyjątki. Ten jest dość oczywisty. 
Koledzy Paula McKenzie, zawsze 
mieli we krwi co najmniej 45 voltów 
celtycko-szkockiego folku, zawsze 
używali skrzypiec, dudów i innych 
piszczałek, zawsze nosi kilty i kiedy w 
2009 roku, pozbyli się na chwilę fuzzów na gitarach i basu, nie mam 
wcale wrażenia że uczynili jakąś krzywdę sobie lub punk rockowi. 
Na swoim drugim koncertowym albumie (pierwszy był „elektryczny” i 
ukazał się w 2001 roku), w akustycznym emploi, brzmią równie 
energetycznie i rozrywkowe jak normalnie. Wiadomo, że nie ma 
tego pierdolnięcia, wiadomo, że trzeba było wyeksponować w 
kawałkach wątki folkowe, wiadomo, że niektóre piosenki brzmią 
nieco inaczej, ale wciąż nie mam wątpliwości, że to jest zespół 
punkrockowy, że się doskonale bawią i że jeszcze lepiej się bawi 
publika i że to jest zabawa, w tym wypadku, suto zakrapiana. 

McKenzies koncertują tak niestrudzenie, że zdołali nauczyć 
kreuzburską publikę (nagrano tę koncertówkę w Berlinie) niemal 
wszystkich swoich kawałków. To słychać. Niektóre hity brzmią jak 
oryginały zagrane na akustykach z piszczałkami (finałowe „Bugger 
Off’ czy „Droppin Like Flies”), ale niektórym dodano zupełnie nowe 
emploi (śliczniusia w tej wersji „Nessie”). Pozwalają sobie nie tylko 
na wariacje na temat swoich numerów, ale nawet na solo na kobzie 
(„Taylor Madę II”). Ale przede wszystkim jest udzielający się 
wszystkim koncertowy luz łącznie z wpadkami („Wild Mountain 
Thyme”), którymi nikt się nie przejmuje; zabawne przekomarzania 
się zespołu ze sobąi z publika; pogawędki o alkoholu etc etc. 

Mekenzies ciężko nazywać już „kanadyjskimi Szkotami”, bo 
oprócz lidera, początki zespołu pamięta tylko gitarzysta Kurt 
Robertson, a reszta to wysokokwalifikowani najemnicy (Dave Gregg 
-latawDOA, Sean Sellers - pałker Good Riddance, KarlAlvarez-Ali 
i Descendents). Być może z takimi zawodnikami sam mógłbym z 
powodzeniem koncertować?:) Ale na pewno nie zdołałbym wychlać 
tyle piwska ile lider tej kapeli. Ale akurat nie tu leży przyczyna dla 
której warto sobie sprawić tę płytę. (B) (Fat Wreck) 

RED ALERT / 
PRODUZENTEN DER 
FROIDE- splitLP 

To muszą być pierwsze nagrania 
Red Alert od pięciu lat. Ale w zespole 
został już tylko szczupły wokalista 
Steve Iron Smith. 9 lat temu zginął im 
basista, a 4 lata temu, po trasie w 
Ameryce, zrezygnował nawet Tony 
Van Frater, choć jego następca o 
nazwisku - nomen omen - Mick Jones, 
idealnie go naśladuje. „Dreams From 
the Ghettos” ma wszelkie cechy Red Alert: średnie tempo, podniosły 
nastrój, rockowe solówki. Jak zawsze jest w tej kapeli domieszka 
klasycznego rocka, sporo większa niż w Social Distortion, ale na 
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podobnej zasadzie, tyle, że Red Alert się raczej na The Who 
wychował a nie na Stonesach. To słychać w „Ali We've Ever Known” 
czy największym szlagierze z tej „Dynasty Of Clowns". Ale 
wyjątkowo różne są te nowe piosenki. Podoba mi się „Life In A Bar”, 
trochę taki w stylu „cała sala śpiewa z nami” i z wokalami a la Toxic 
Ephex, za to wybitnie średnie jest ska pt „Łazy”, ale to chyba cover 
szkopskich braci z drugiej strony płyty. Choć najsłabsza jest i tak 
niestety ballada, najwyraźniej poświęcona gitarzyście Blitz, któremu 
się zmarło 4 lata temu podczas spaceru na autostradzie w Texasie. 
Na swoich dobrych płytach Red Alert błyszczy, a mimo tego 
łatanego składu to jest dobra, jeśli nie płyta, to na pewno nagrywka. 

Bo na drugiej stronie mamy niemieckich hools z Antify. Ja 
rozumiem więzy przyjaźni, oraz tę prostą zależność, że Red Alert w 
Anglii gra pewnie koncerty dla 20 osób, a w Niemczech dla 200, więc 
warto mieć niemieckich kumpli, ale germano-Oi!-o w tej wersji nie 
jest tym do czego wracam zbyt często. Choć jakby nie ten 
„przybyczony” wokal, ryczący jak miniaturka Iwa, to „Halber Hahn” 
by brzmiało niczym Trompka Pompka. Street rock'n'roll jest dopiero 
w „Mir San Mir”, który brzmi jak skrzyżowanie Chucka Barry’ego i 
Rosę Tattoo. Próba swobodnego sparafrazowania kawałka Red 
Alert jako „Somewhere In Stuttgart” jest... Dobra, ciach temat. PDF 
to są na bank fajni kolesie, a nawet jak nie są fajni, to są duzi, więc 
wracam do strony Red Alert. :)(B) 

« € & RED DONS - Fake Meet 

Failure 

To jest płyta z jesieni 2010, więc 
żadna świeżynka, ale taka już 
specyfika tego pisma. Nie ma sensu 
'Mpr gonić absolutnych premier, bo 

niektórzy i tak ściągają je z Internetu 
F zanim jeszcze zespoły zdążyły je 

nagrać, a czasami nawet zanim 
napisały piosenki... 

Portland to miasto z unikalną i 
wpływową sceną punkową. Co 
ciekawe, zamiast smutnego crusta, gra się tam teraz, wprawdzie 
równie smutnego, ale za to punka. Już kilka lat temu zwróciłem 
uwagę na Observers, którego główna postać - Doug Burns, w 2006 
roku, wraz basistą Clorox Girls, założył nową kapelę. A dzisiaj Red 
Dons, obok Estranged i Autistic Youth należą do czołówki 
zarażonych nowym wirusem kapel z deszczowego miasta 
(wszystko to portlandzkie zespoły!). Swoją drogą nie mogę się 
doczekać, kiedy ten wirus dotrze w końcu do Polski. 

Oryginalnie nazwą Red Dons ochrzczono grupę profesorów z 
Cambridge którzy okazali się radzieckimi szpiegami (najważniejszy 
z nich - Kim Philby, w 1963 zwiał do ZSRR, gdzie został aż do śmierci 
w 1988). I nieźle się ta nazwa wpisuje w atmosferę podejrzliwości i 
strachu jaka zapanowała w Ameryce po 2001 roku, co jest jednym z 
głównych tematów nowych piosenek Red Dons. Choć nie 
spodziewajcie się jakiejś komiksowej otoczki. Red Dons są na serio. 

Miałem ich pierwszy album „Death To Idealizm”, niby też 
chwalony, ale mną nie wstrząsnął. Odświeżyłem go sobie i 
faktycznie. Styl niby ten sam, ale nie było klimatu, piosenki czasem z 
echami punka 77, czasem lat 60-tych, a czasami jakieś takie... 
orientalne... Te ostatnie, najdziwaczniejsze, przytargał zapewne 
basista, Hajji Husajn, z rodzinnego bodaj Libanu (żeby było jeszcze 
zabawniej, jakiś czas mieszkał w Czechach :)... Na nowej płycie 
został tylko delikatny posmak tego klimatu, no i arabskie litery na 
okładce. 

Ale nowy album to killer, czy raczej po prostu zwarty zbiór 
świetnych punkowych piosenek. Klimatycznie Red Dons brzmiąjak 
Joy Division czy Wipers po meskalinie. Dosłownie tym falowym 
chłodem ścinają w kilku (niewielu) wolniejszych momentach jak 
„Failure", ale nawet w szybkich, skocznych piosenkach się czuje, że 
nie jest wesoło. 

Ale to tylko nastrój, bo większość tej płyty brzmi jakby wyszła z 
rąk nieletnich Adolescents („Pariah”), ze szczyptą naiwności punka 
77, a la Adverts (też co najmniej na amfie). Chociaż brzmienie jest 
zupełnie niesfuzzowane i nie hardcore'owe, a gitary jazgoczące, ale 
bez przesteru, zaś wokale czyste, to energetycznie ta płyta jest jak 
bomba wodorowa. 

Świetne są piosenki („My Life In Exile”, „Superficial”), melodie 
niebanalne, zaś nastrój niepodrabialny, bo choć się mocno kojarzy, 
to nie ma żadnej kalkomanii. Sporą ciekawostką jest kilka tekstów 
autorstwa ... wokalisty Operation lvy, z którym zaprzyjaźnił się lider 
Red Dons. 

Ciekaw jestem czy doczekamy się kolejnej płyty - w jakimś 
wywiadzie chwalili się ostatnio, że wszyscy mieszkają w trzech 
krajach, na dwu różnych kontynentach i nawet w samych Stanach 
dzieli ich 2000 mil. A szkoda by było, bo Fake Meet Failure to 
kapitalny przykład jak z wyświechtanych klocków złożyć coś 
zupełnie nowego, co będzie zgodne z wszelkimi definicjami 
gatunku, a jednak świeże i nowe. Pełen aplauz z mojej strony. (B) 

RESPONDENT - Homo 
hubris 

Proszę państwa, pop punkowa 
młodzież z Piotrkowa Trybunalskiego. 
Z naciskiem na młodzież. Będąc 
brutalnie szczerym muszę powiedzieć, 
że położyłem lagę na wszelkie 
przejawy pop-punka, obojętnie skąd 
by one do mnie dotarły, ale w tym 
wypadku będę wyrozumiały. 

Chłopaki kochają NOFX, na 
potrzeby okładki założyli nawet czapki 
z daszkiem, ale z drugiej strony wszelkie znaki na ziemi i niebie, a 
zwłaszcza tej płycie wskazują że nie jest ich podstawową ambicją 
zaliczenie wszystkich lasek w szkole czy wygranie programu na 
Polsacie. Piosenki mają po polsku, tekstowo nie zawsze lotów 
najwyższych, ale zdecydowanie w dobrym kierunku kombinują i 
mają chęć o czymś powiedzieć. Z tego pożartować, tamtemu 
dowalić: tu zabawna historia z wyjazdu na koncert („Alternator”), tam 
ładna puenta warszawskiej wojny o krzyż („Boli mnie krzyż”), czy 
ironiczne uwielbienie dla gwiezdnych wojen. A chyba wiecie jaki 
zespół śpiewał niegdyś o gwiezdnych wojnach? Może to i punk rock 
w krótkich spodenkach, ale już mu się wąs sypie (będąmusieli zgolić 
:)■ 

Kawałki są polsko-kalifornijskie. Tzn. są chęci żeby być 
zabawnym i błyskotliwym jajcarzem jak NOFX, tylko jeszcze 
warsztat nie taki, żeby się zawsze udawało. Ale patenty są całkiem 
dowcipne („Wsteczna kobieta” - ska plus czad), a chórki całkiem 
pomysłowe. Tylko jeszcze trochę tego ogrania brakuje, więc lepiej 
wypadają tam gdzie po prostu łoją melodyjnego polskiego punka, 
bez silenia się na sztuczki. 

Fajne chłopaki, profesjonalnie (chyba nawet zbyt, bo ten 
lajtowy artłork jest tu najbardziej poppy) wydana pł^a, ponoć 
zresztą druga w „karierze”. Powiedzmy, że wciąż obiecująca, 


zwłaszcza jeśli ten pop-punkowy kierunek będzie utrzymany z 
naciskiem na punk. Trzymam kciuki, bo dobrze im z oczu patrzy. (B) 

(respondentpunk@op.pl) 

RESTARTS - Slumworld 

LP 

Ta kapela się raczej wrzodów nie 
dorobiła, a jeśli już, to nie z powodu 
stresu. Funkcjonują „punkowo” w 
szerokim tego słowa znaczeniach. Bo 
jak inaczej wytłumaczyć, że ich 
debiutancki longplay - właśnie 
„Slumworld” - nagrali pod koniec 1998 
roku, ale ukazał się dopiero w 2002? 
Czyżby to było ucieleśnienie punkowej 
błyskawiczności działania:)? 

Wcale się nie czepiam. Ta kapela, założona w 1995 przez 
zadomowionego w Londynie punkowego dzieciaka z Vancouver, 
basistę i wokalistę, a przy tym jawnego gaya - Kierana, resztę składu 
zmieniała dość regularnie. Niemniej oprócz tego LP, jeszcze w 
tamtym tysiącleciu, też bez wielkiej spinki, wypuściła kilka singli i 
Splitów. I tak, bez pośpiechu ale systematycznie, osiągnęli pozycję 
sztandarowego „nowego” zespołu z punkowego Londynu. Dzisiaj 
nieco młodsza załoga tytułuje ich już per „legenda”. 

Winyl „Slumworld” wyszedł pierwotnie nakładem Malarie 
Records i już został w Czechach, bo kto się 10 lat temu zagapił i nie 
kupił, może dzisiaj wejść w posiadanie tych 16 kawałków, w bardzo 
eleganckiej, również czeskiej reedycji madę in Papagajuv HIastel. 
Szata graficzna jest identyczna jak oryginał, ale poligrafia o niebo 
lepsza no i te dwa pstrokate kolory winyla! Nie wiem czy fani 
Restarts sprzed 12 lat by się czasem nie żachnęli na te kolorki, ale 
mnie się podobają. Sam zespół ucharakteryzowany na zombie, jest 
w znakomitej formie. Niby to taki „brzydki”, leciutko „crustopaty” 
punk rock, ze szczekającymi, crassowymi wokalami, ale bardzo 
przebojowy, nie stroniący od melodii, czy nawet skankowych 
momentów („Genetic Codę”), z czego na nowszych płytach chyba 
zrezygnowali. Kilka kawałków stało się szlagierami, oprócz coveru 
Abby, który był nim na długo wcześniej. Całość na tyle przebojowa, 
żeby zachęcić fanów dinozaurów 77-82, a na tyle szorstka, żeby nie 
było wątpliwości, że to jest sól współczesnego punka, a nie żadna 
rekonstrukcja historyczna. Czy po 10 latach to już można mówić, że 
klasyka? (B) (Papagajuv Halasatel) 

THE REVEREND 
PEYTONS BIG DAMN 
BAND - Peyton on Patton 

Już niemal każdy punkowy 
frontman w Stansach bierze akustyka 
ze strychu i dzwoni do dziadka z 
pytaniem co się grało u niego na wsi 
zanim Elvis zaczął kręcić biodrami. Ja 
to rozumiem i nawet mi się podoba. Ale 
dociec jak taki zespół jak Reverend 
Peyton's Big Damn Band wylądował w 
punkowych dystrybucjach i na Warped 
Tour to już jest intelektualne wyzwanie. To jest trzecia płyta tego tria 
wSide One Dummy, ale mają ich jeszcze kilka... 

Zawsze brzmieli jakby minione 80 lat przesiedzieli zamknięci 
gdzieś na farmie nad Missisipi i teraz nagle wyskoczyli stamtąd, 
strzepnęli zwały kurzu z kapeluszy i farmerskich portek, i 
nieświadomi zupełnie tego co się wydarzyło w XX wieku, 
przypomnieli te same rolnicze bluesy, które grali tuż przed wielkim 
kryzysem. 

Ale na nowej płycie przeszli samych siebie, a niektórzy 
twierdzą że wręcz przesadzili. Nagrali ją mianowicie w ciągu 
jednego dnia, przy użyciu jednego mikrofonu, a zatem oczywiście w 
mono! Macie jakieś nagrania w mono oprócz tego co ojciec nagrał 
na kasprzaka w Jarocinie 1982? 

Choć firmuje zespół, to większość wykonuje tylko szefu: 
zarośnięty grubas pt. Revered Peyton i jego gitara. Pozostała 
dwójka (w tym równie duża jak on żona, wycinająca na tarce!) 
dołącza się sporadycznie. Wszystko po to, aby jak najbardziej 
zbliżyć się do brzmienia, oraz stylu niejakiego Charlie Pattona - króla 
bluesa Delty Missisipi, który jako pierwszy z taką muzyką zrobił 
faktyczną karierę, wykraczającą poza lokalne plantacje, a przy tym, 
niczym Hendrix, wyczyniał z gitarą różne wygibasy trzymając ją na 
plecach czy pod nogami. Wszystko jakieś 90 lat temu. A ta pł^a to 
jego piosenki. 

13 okrutnie surowych, do szpiku kości murzyńskich, country- 
gospel-bluesów. Payton był mieszańcem indiańsko-murzyńsko- 
białym, ale dla ówczesnych po prostu „czarnuchem”. I faktycznie ten 
album brzmi jak wykopalisko sprzed 100 lat. Jak się nie jest 
koneserem mogąbyć problemy z przebrnięciem. 

Wyszło to na archaicznym (ha, ha) kompakcie, oraz LP do 
którego bonusem jest nagrana na 78 obrotów 10-calówka z dwoma 
dodatkowymi kawałkami. Tylko na czym ja to odtworzę? Nie mam 
pojęcia gdzie dziadek zakopał swój stary gramofon jak ruskie szli w 
1944... (B) (SideOneDummy) 

RISE AGAINST - 
Endgame 

Wiem, że „komercha”, ale lubię 
ten zespół. Choćby dlatego, że w 
odróżnieniu od AFI, nie stał się 
zabawką dla 13-latek, i choć to już 
czwarta płyta w barwach majors, a 
szósta w ogóle, nie muszę się 
zastanawiać czy nie wyjdę na 
infantylnego dzieciaka jak ich 
pochwalę na łamach punkowego zina. 
Doprowadzony do perfekcji styl 
melodyjnego hardcore/punka, całkiem oryginalnie zresztą 
brzmiący, ale zero wątpliwości że to jest punk. Żadnego mrugania 
okiem, rozcieńczania, ani „ukłonów w stronę szerokiej 
publiczności”. Owszem, produkcja to jest wysokobudżetowa i 
polerka była pracochłonna, każdy szczególik jest przemyślany, 
dopracowany i wychuchany. Ale po pienA/sze robili to fachowcy od 
punk rocka a nie nu metalu (Bill Stevenson i Jason Livermore), 
którzy nie zdusili energii tej kapeli, nie zajebali jej plastikiem i 
wyciągnęli na wierzch to co ma być na wierzchu bez żadnych 
pseudonowoczesnych wynalazków, a po drugie tej kapeli 
nazwyczajniej pary nie brakuje. Ładne są piosenki, radiofriendly jak 
licho - w samochodzie stety czy niestety nokautują połowę płyt jakie 
tam mam, ale nie czuję się wcale przy tej płycie jak w kinie na 
komedii dla nastolatków. Zero błahości i durnowatości. Bo jak nie o 
globalnym ociepleniu, to o nastolatku, który popełnił samobójstwo 
kiedy otoczenie wyczaiło że jest gayem („Make It Stop”), a jak wojna 
tozpuentąala„Paragraf22” („SurvivorGuilt”). 

Jednocześnie jest to atrakcyjne zarówno dla wymagającego 


punka w wieku dojrzałym jak i 15-latka, który jeszcze nie wie czy 
punkowy zespół jest po to żeby śpiewać o dziewczynach i zabawie, 
czy może chodzi w tym o coś więcej. Rise Against sugerują to 
drugie. Polecają filmy o załamaniu kapitalizmu i książki o 
wegetarianizmie, a jednocześnie Tim Mciirath śpiewa tak, że 
nastolatki muszą sobie wieszać jego plakat nad łóżkiem. I z takiej, 
już bardziej ogólnej perspektywy Rise Against jako mega popularny 
zespół (nawet w sytuacji obecnego krachu, sprzedali tej płyty w 
Stanach ponoć 228 tysięcy sztuk) jest dobrym pierwszym krokiem w 
kierunku sceny punkowej, a nie pop. Czego nie można powiedzieć o 
kilku polskich kapelach, które wyrastając z punk rocka, osiągnęły 
jakiś tam sukces, ale teraz się w jego kierunku odwracają tylko w 
wywiadach. (B) 

ROZPOR - V lete oi! v 
zimę crust LP 

Czy skiny mogą być dowcipne i 
inteligentne? Okazuje się, że tak. Na 
przykład ci panowie ze Słowacji. 

Autoironiczna okładka; 
dowcipna, kolorowo-komiksowa 
konwencja, zabawny tytuł, poczucie 
humoru. Podział płyty na stronę „oi!” i 
stronę „crust" to kolejne mrugnięcie 
okiem , które ma minimalne 
odzwierciedlenie w rzeczywistości, bo 
o ile kawałkom z początku faktycznie bliżej do stylistyki stricte Street 
rocka, o tyle koniec zaskakują, ale raczej nie crustowąrzyganką. 

W tekstach tych dżentelmenów, dziury nie znajdzie największy 
PC-policjant, choć jednocześnie nie są nachalnie dydaktyczne, 
tylko punkowo zadziorne. Na ten przykład: „ci którzy „zabierają 
prace Anglikom” najbardziej nienawidzą imigrantów u siebie / ci 
którzy ukrywają swoje geyostwo, najbardziej atakują 
homoseksualistów") z pieśni „Najdi Se Nepriatela”. A poza tym o 
absurdalnych przepisach, o nienawiści do digitalizacji i miłości do 
namacalnych nośników muzyki, o ułudzie „starych dobrych czasów. 
Słowem, kumate punkowe teksty. 

Tylko ta konwencja skinowego Street rocka doprowadzona 
momentami do absurdu, budzi moją konsternacje. Momentami 
mam wrażenie że słucham topornego boogie, które bardziej 
przypomina skrzyżowanie ZZ Top z Recydywą. Nie kupuje tego, ale 
muszę im oddać sprawiedliwość że to jest wprawdzie odpychające 
ale sprawne i pomysłowe. Oprócz (muzycznie!) gulgotania chóru 
pijanych drwali, uslyzeć na tej płycie można swingujące psycho 
„Chce By Som Byt Ako Macka” czy ponurąsuitę z najprawdziwszym 
puzonem i dołującym klimatem! Ale to jest ich piąta płyta więc się nie 
powinienem dziwić, że umieją to i owo. Nie muszę chyba mówić że 
warstwa muzyczna stoi w jawnej opozycji do warstwy mentalno- 
wizualnej. Co zresztą też jest zabawne. Rozpor (bbrrr... co za 
nazwa) ma do siebie dystans. 

Dobry zespół, tylko szkoda, że nie grają czegoś innego ;) (B) 

(NoLabel) 

R.U.T.A. - Gore 

„R.U.T.A.” okazała się na tyle 
oryginalnym projektem, że zdążyła już 
o niej napisać każda „inteligencka” 
gazeta w Polsce. Oto muzycy folkowej 
Kapeli ze Wsi Warszawa (tej co czadzi 
„hardcory z obory”), skrzyknęli 
wokalistów kilku sztandarowych kapel 
polskiego punka i wspólnie wygrzebali 
z lamusa „pieśni buntu i niedoli” XVI- 
XX wiecznych chłopów. Ale oprócz 
swej egzotyczności ten pomysł ma też 

inne walory. 

Punkowe głosy należą do Gumy z Moskwy jako głównego 
wokalisty, oraz Niki z Post Regimentu i Robala z Dezertera. W 
jednym kawałku, mającym charakter lamentu/melorecytacji, na 
niedolę chłopa narzeka Spięty z Lao Che. I to robi wstrząsające 
wrażenie. 

Wszyscy oni wypluwają z siebie płuca nie gorzej niż w swoich 
„normalnych” kapelach, zaś numery brzmią energetycznie, dziko i 
strasznie (zero folklorystycznie przaśnych melodii). Trochę to taki 
punk rock na gęślach, bo to tylko współczesna stylizacja ekipy Szai 
Bisurmana vel Macieja Szajkowskiego na archaiczne pieśni 
zagrane przy pomocy archaicznych instrumentów, bo choćby 
tytułowy kawałek inspirowany jest ponoć thrash-core'owym Coke 
Bust:), ale jednak brzmi wystarczająco dziwnie. Zupełnie jak... punk 
rock na gęślach. I rozumiem doskonale, że kolegom, których 
najbardziej „niepunkową” płytą w domu jest Motorhead, albo New 
Model Army, ciężko będzie RUTĘ łyknąć jako coś w 100°/o swojego. 
Nie każdy przeżył okres fascynacji folko-podobnymi. 

Ale można poczuć identyfikacje z treścią tych „piosenek”. 
Oczywiście i język i realia będąobce dzieciakom XXI wieku. Trzeba 
sobie dopiero uświadomić że historia tego kraju, mniej więcej od 
bitwy pod Grunwaldem do końca rozbiorów, to historia niewielkiej 
(około 10%) części ludności. Cała reszta czyli chłopstwo, była w 
praktyce niewolnikami tej garstki i na niązapier... nie gorzej niż 
Chińczyk w obozie pracy. Chłopi byli głodni, ciemni i trzymani pod 
butem pana, wójta i plebana. Ale niektórym się czasami udawało 
zamarzyć, żeby się spod tego buta wyrwać. I krwawo zemścić. I to 
są ich słowa. 

Ale jeśli by tę płytę odebrać jako pewną metaforę, to ukazuje 
się w idealnym momencie. „Pańszczyzna” jest może mniej dotkliwa 
niż kiedyś, bo poziom życia wzrósł nawet w Afryce, ale VAT to już 
23%, a przepaść między bardzo bogatymi, a bardzo biednymi jest 
coraz większa. I nie ma nic pomiędzy. Jeśli przymknąć ucho na te 
wszystkie archaizmy, można w tych chłopskich lamentach mieć 
wrażenie pewnego deja vu. I poczuć gniew na księży molestujących 
dzieci i dziewczyny (czyżby nie był to wynalazek naszych czasów?), 
ekonomów zmuszających do pracy ponad siły i panów 
zabierających wszystkie jej efekty. Chłopi szykowali szlachcie i 
księżom szubieniczki (niektórzy nawet wprowadzili to w życie vide 
rabacja Jakuba Szeli o którym także jest tu „numer”). „Oburzeni” 
jeszcze nie mówią, że mająto samo dla bankierów. Ale kto wie? 

I jeszcze anegdotka. Pewien gitarzysta, którego nigdy w życiu 
nie posądziłbym o radykalizm społeczny (ani jakikolwiek inny); 
podochocony udanym koncertem swojego zespołu na festiwalu 
Rock na Bagnie (i kilkoma piwami), strzelił mi wykład o tej płycie. Że 
to najlepsza rzecz jaką mu kiedykolwiek poleciłem i że faktycznie 
„tych panów trzeba jednak wieszać”, bo „ty zapierdalasz za dwa 
tysiące, a oni tasują takimi pieniędzmi, że sobie nie potrafisz ich 
nawet wyobrazić”. 

Pomysłodawcom pogratulować wykonania i trzymania ręki na 
pulsie historii. Choć oczywiście wolałbym, żeby tych analogii nie 
było i żeby taki album miał walor tylko historyczno-rekonstrukcyjny. 
Niestety chyba jest czymś więcej. (B) (Karrot Kommando) 
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SA-INT - Tulevat 
LauhatSateet EP 

Ja cięż pierniczę! Niemal 
zapomniałem o tym zespole, a okazuje 
się, że jest nadal aktywny! Tzn. 
bardziej aktywny jest od lat pięciu, ale 
ostatnie nagrania wyszły bodaj w 1993 
roku na longu sygnowanym nazwą 
Insaint, który to udało mi się niedawno 
kupić za bardzo niewielkie pieniądze. 
Ale na zdjęciach widzę, że irokezy 
jeszcze się trzymają, poza tym 
okazjonalnie grają na swoim terenie. Jako Insaint wydali jeszcze 
jeden LP, a jako Sa-Int, też jeszcze w latach '80-tych, cztery single. 
Pierwszy z nich wyszedł, o ile mnie pamięć nie myli, już w 1986 roku i 
jest moim ulubionym ich materiałem. Nie za szybki, mocny punk, 
kojarzący się z Siekierą. Pozostałe dobre, ale nie wybitne, duże 
krążki też jakby lżejsze, ale ten ich pierwszy singiel rozwala mi 
mózg! Zachwyciłem się od pierwszych dźwięków, bo spodziewałem 
się raczej zwolnionych obrotów i postawienia na technikę a okazało 
się, że panowie wypruwają sobie flaki i lecą ostro do przodu. Nie 
mogłem uwierzyć i puściłem jeszcze raz, później kolejny... 
naprawdę extra! 6 kawałków, teksty dość długie i napisane z 
rozmysłem, czasem krzyczane, a czasem śpiewane. Booklet w 
środku i jako bonus CDR, żebym mógł ukradkiem puścić to w pracy. 
Kapela jak Feniks z popiołów się zerwała i napiera niczym czołg T- 
34. Zakup obowiązkowy. Mus zrobić z nimi wywiad za jakiś czas, 
niech mnie szef pogania... Nakładem kilku wytwórni, w tym jak 
przed wiekami swojej własnej SARecords... (Grzester) 

SAINTE CATHERINES - 
Fire Works 

Normalnie, rekomendacja że 
kawałki wolniejsze, że zespół się 
rozwodzi nad życiem rodzinnym i 
ii.,.- zakupił harmonijkę ustną, by mnie 

odstraszyła. A tymczasem przy nowej 
płycie Sainte Catherines, której to 
wszystko dotyczy, strasznie się 
wzruszyłem, a na koncercie bym się 
pewnie spocił! 

„Spoko żule z Kanady” (a 
dokładniej z Montrealu) po 4 latach przerwy, nagrali piosenki w 
których nie ma już galopującej perkusji ani agresywnych, dość nisko 
strojonych gitar. Nie ma wojowniczych tekstów, a wręcz przeciwnie, 
wynika z nich, że „lepiej się z psem pobawić niż imprezować”:). Mają 
swoje „brudne” brzmienie, ale coraz więcej czerpią z tej „lepszej” 
rockowej klasyki. Ale skoro Springsteen cieszy się teraz rispektem u 
punków, to Sainte Catherines mogą dziękować Billy Joelowi za 
inspiracje. 

Ta harmonijka („Back To The Basement That I Love”) i echa 
mainstreamowego folk/rocka, może stąd się wzięły, że w ciągu 
ostatnich kilku lat, chłopaki robili „po godzinach” jako kowboje w 
Yesterday's Ring. Ale tutaj nie ma żadnej stylizacji. Sainte 
Catherines grają wolniej ale swoje skłoterskie łachy noszą z tym 
samym wdziękiem co zawsze. Zresztą tylko ich trzecia, ta 
najbardziej znana płyta z Fat Wrecka, była szybka i agresywna. 
Melancholijny nastrój „Fire Works” jest więc trochę powrotem do 
korzeni zespołu. 

Troszeczkę się skład pozmieniał, ale trzon jest ten sam. 
Przede wszystkim rewelacyjnie zachrypnięty menelski wokal. Nie 
growluje już jak kiedyś, ale chrypa jest jak się patrzy. Zwłaszcza w 
rzewnych i melancholijnych, ale śpiewanych pełnym gardłem, 
często chóralnych i niesamowicie chwytających za gardło, 
refrenach. Ta płyta jest tak smutnie pogodna, punkowa ale 
pozbawiona szczeniackiej wojowniczości i... strasznie 
wzruszająca. 

Z tej perspektywy bardziej niż do Strike Anywhere czy 
Lawrence Arms, do których się ich zazwyczaj porównuje, bliżej im 
do Avail, Gaslight Anthem, albo - oczywiście! - do Leatherface! Jak 
romantyzm to hałaśliwy i na duuużym fuzzie. Kilka piosenek w 
innym makijażu byłoby szlagierami, które można gwizdać pod 
nosem... Ale brud, ciężka sekcja i zachrypnięty wokal są równie 
ważne jak te melodie, których jest na tej f^ycie wyjątkowo sporo. 
Choćby pierwsza piosenka „We Used To be In Love” która jest 
kawałkiem klasy, jakiej brakuje niestety na nowej płycie Social 
Distortion, co mówię z pełną odpowiedzialnością. 

Nie zawsze jestem szczęśliwy jak zespół po świetnej płycie 
(„Dancing for Decadence”) nagrywa coś innego, ale panowie z 
Sainte Catherines mnie przekonali, że z „Fire Works” im jeszcze 
bardziej do twarzy. (B) (Anchorless) (p.s. pozostając w 
nieutulonym żalu informuje, że SC się właśnie rozeszli; ech... chyba 
faktycznie wybrali psa ponad zespół... chlip, chlip) 

SAMIAM - Orphan 
Works 

Ten zespół okres największej 
aktywności miał w latach 90-tych. Na 
przełomie 80/90 był undergroundowy, 
w połowie 90's przeżył swoje „5 minut” 
prosperity na fali popularności 
wszelkiej „alternatywy”, no i, choć z 
przerwami, z powodzeniem egzystuje 
do dziś, a nawet zapowiada wkrótce 
nowy album (jest połowa 2011 roku). 

Co prawda mam wrażenie, że w 
żadnym etapie swego istnienia nie uwiódł zbyt wielu polskich serc, 
ale miłośnikom amerykańskiego brzmienia połowy lat 90-tych 
powinien się dobrze kojarzyć. Chodzi mi bardziej o fanów Farside 
niżFugazi. 

Samiam to elegancka, amerykańska wersja emo, z kawałkami 
raczej dłuższymi niż krótszymi, z budowaniem nastroju; balansem 
między zawieszeniami, a wybuchami hałasu. Jest w tym troszeczkę 
egzaltacji, ale zespół wyrobiony więc i to wychodziło mu zawodowo. 
Złodzieje Rowerów którzy lubili „pomarudzić”, chyba się do tej kapeli 
nie przyznają ale w swoich najsmutniejszych numerach z Emoli, 
brzmieli całkiem podobnie jak te co bardziej rozbudowane kawałki 
Samiam (Don't Break Me). W miarę upływu czasu, chyba w związku 
ze wspomnianą „karierą”, Samiam przechodził coraz bardziej na 
popową stronę mocy. Choć są też momenty post hard core'owe, w 
stylu późnego Dischordu, a nawet odstający nieco cover The 
Stooges „Search And Destroy”. Ale jak miałbym wybierać, to 
najbardziej podoba mi się to emo-core'owe wcielenie Samiam. 

Zestaw jest tak zróżnicowany, bo „Orphan Works” to różne 
nagrania z lat 94-98. Azatem są tu inne wersje znanych kawałków z 
„Clumsy” i „You Are Freaking Me Out”, „koncertowe” występy w 
radiach, odrzuty z regularnych płyt, sesja w piwnicy Billy Joe 
Armstronga, a na koniec fragment koncertu z 1996 roku. I co im 
trzeba przyznać, że znając powierzchownie kilka regularnych płyt 







Samiam, to ani w odrzutach, ani na żywo nie brzmią gorzej. (B) (No 
Idea Records) 

ŚANOV1 - Delikatesy 

Okładka sugeruje, że tytułowe 
delikatesy mają więcej wspólnego z 
filmem Jeuneta, niż supersamem, w 
którym ci czescy weterani kupują co 
dzień Chleb i piwo. I faktycznie coś z 
absurdalnej atmosfery tamtego filmu 
można by odnaleźć na tej płycie. 

Śanov 1 to jedna z ważniejszych 
nazw w historii czeskiego punk rocka. 
Założony w 1987 roku, latami musiał 
ukrywać się po piwnicach przed 
ichnimi towarzyszami, z gorliwością kapującymi na wszystkich 
odlotowców. Nie wiem jak zespół odnajduje się w nowej 
rzeczywistości, ale chyba nie jest słodko i uroczo, skoro nad tym 
albumem pracował ponoć przez pięć lat. Z drugiej strony, to kto wie, 
może przesądziło zwykłe lenistwo. 

O samej muzyce mogę napisać, że jest co najmniej 
dziwaczna. Czasem ciężkawa, niemal industrialna („Pulnoc vidi ve 
tme”), to znowu strasząca kiepskim punko-czecho („O koćkśch a 
lidech”) lub trącąca niestrawnym funk rockiem („No jasne!”). 
Słuchaczom starszym nawet od naczelnego tego pisma pewnie też 
zaświta, że „Slunce navźdy” to czeskojęzyczna, zagrana z 
ludycznym przytupem klasyka pieśni dziecięcej z ZSRR, czyli 
nieśmiertelne „Buwsiegda budiet słońce” 

Nie do końca kumam tę płytę. Jest jakaś wyjątkowo 
pokraczna, z wokalistą skrzeczącym idiotycznym głosem... O co tu 
chodzi? Jako muzyka do jakiegoś dziwnego przedstawienia może 
miałoby to sens. Atak to raczej jest czeski filmu. Czyli nikdo nic nevi. 
(Sebastian) {PapagajuvHIasatel, www.phr.cz) 

SCHIZMA - Pod 
naciskiem 

SCHIZMA - State of 
Mind 

Szacun dla Spooky'ego za 
ekshumowanie dwóch niedostępnych 
płyt Schizmy, które bez przesady 
można nazwać kamieniami milowymi 
polskiego HC. 

Po kolei... „Pod naciskiem” - rok 
1996, pierwszy krążek z Pestką na 
wokalu, a ostatni w pełni 
polskojęzyczny. W sumie pierwsza też 
płyta schizmatyków, która wyraźnie 
ciążyła w stronę NYHC i nikt nie sarkał, 
że to bajohajo, jak było w przypadku 
poprzednich „Miejskich depresji”. 
Także słuchając po latach, okazuje się, 
że nadal ma to solidny kaliber, a 
„Scenowi kibice”, „Dom?”, „Zbyt 
długo”, rapowane „Czy musimy”, 
numer tytułowy bądź kower „System” 
Abaddon wciąż skutecznie 
przyspieszają tętno. Jako bonusy 
dostajemy też cztery kawałki z „XIM”, konkretnie numery 
pochodzące z okresu „Pod naciskiem” oraz trzy utwory z sesji na 
split z Tears of Frustrations, w tym jeden niepublikowany wcześniej. 
A wszystko podrasowane brzmieniowo, więc dudni i łomocze z 
nową mocą. 

W przypadku „State of Mind” ciężko mi nawet silić się na 
obiektywizm, bo to moja ulubiona płyta Schizmy. Reedycja zbiegła 
się w czasie z dziesiątą rocznicą wydania, więc tym milej znów 
posłuchać „Broken Man”, „Ali But Hearts”, „Sears for Life” czy 
„Screamin' for Change”. W stosunku do starszego o pięć lat „Pod 
naciskiem”, oczywiście jest mocniej, brutalniej i w języku Szekspira i 
Cro-mags. Bonusy? Są, dokładnie cała EP-ka „Ali But Hearts”, 
ponownie kilka tracków z sesji „XIH” i mały zestaw koncertowy, jak 
również kilka „words of wisdom” od Pestki na sam koniec. 

Nawet jeśli macie oryginalne wydania, to zamiast chwalić się 
nimi przed małolatami, postawcie obok nich te wznowienia, bo 
warto. Chwała ludziom dobrej roboty. (Sebastian) (Spook 
Records, www.spookrecords.com) 

SCHIZMA - Whatever It 
Takes Whatever It Wrecks 

To jest Schizma odarta do kości, 
mięśni i ścięgien. Taki twardy rdzeń 
twardego rdzenia. Na nowej płycie, na 
! którą przyszło czekać cztery lata, 
bydgoszczanie przedsięwzięli dość 
śmiałą ideę i część ścieżek nagrali na 
analogowe taśmy. Co ciekawe, sesja 
odbyła się w studiu Electric Eye, na co 
dzień goszczącym raczej 
wykonawców z rejonów avant jazzu, 
noise’u czy post-rocka, a miksem i masteringiem zajął się Marcin 
Cichy ze Skalpela. 

Brzmienie faktycznie może zaskakiwać, bo przy słuchaniu 
odnosi się wrażenie jakby siedziało się z zespołem w jednej 
kanciapie i słuchało próby. Bardzo organicznie, bez efektów, klików, 
triggerów, wygładzania wokali i pięciu partii gitar. I trzeba przyznać, 
że to naprawdę dobrze hula! Kawałki dość długie, o zróżnicowanych 
tempach, jest ciężar w gitarach i w wokalu. Taki miks Schizmy z 
przełomu wieków, nowoczesnych ciężarów i odrobiny metalu. 

Druga ciekawostka to udział gości, bo aż w ośmiu na 
dwanaście kawałków słychać kogoś poza Pestką. Konkretnie mamy 
tu krzykaczy z Faust Again, Stone Heart, Idol Falls i Warfare, którzy 
w jednym z utworów krzyczą nawet wspólnie. I to też okazało się 
strzałem jeżeli nie w samądychę, to całkiem blisko środka tarczy. 

Mówią, że starych drzew się nie przesadza, a tymczasem 
Schizma dwudziesty jubileusz uczciła wcale odważną zmianą. I 
wyszło świetnie! (Sebastian) (Spook Records, 
www.spookrecords.com) 


SKTC - Herezje 

Podziwiam upór tego zespołu i 
trzymam kciuki, że wytrwałość 
zaprocentuje wzmożonym 
zainteresowaniem ze strony 
młodzieży, która z racji wieku nie 
mogła załapać się na „okres 
heroiczny” w historii SKTC. 

Zespół z Czechowic-Dziedzic 
jedzie dalej w swoim stylu - mocnym. 





motorycznym crossoverem. W uwarzonym przez niego punkowo- 
core'owo-metalowym gulaszu uwagę zwracają zwłaszcza 
pokręcone „Nas nie ma” (jako żyw Dezerter z epoki „Ile procent 
duszy?”), staropunkowy łomot, przełamany ciężarowym 
zwolnieniem w „Ziewając na krzyżu”, atakująca metalową kanonadą 
riffów „Kropla po kropli” (obok „Robotników” rzecz nagrana na nowo, 
a pochodząca z pamiętnej „Pochodni”), kapitalny „Dżekyll” ze 
świetną robotą gitarzysty czy wreszcie finałowa „Wolność to syf z 
bon motem: „Będę Żydem, komunistą i pedałem / Tylko po to, byście 
mnie nienawidzili". Może i ci goście grają od dobrych dwudziestu z 
górą lat, ale słuchają też raczej stosunkowo młodej muzyki, bo 
„Rozmowa ze sobą”, a jeszcze bardziej świetne „Strzeż nas ode 
złego” zdradzająjakieś inspiracje świeżym szwedzkim d-beatem. 

Bardzo solidna płyta i oby pozwoliła SKTC znaleźć swoją 
publikę, bo nie mogę oprzeć się wrażeniu, że trochę się ten zespół 
błąka, a nie powinien. (Sebastian) (Spook Records, 
WWW. spookrecords.com) 

SENSA YUMA - Kickin & 
Screamin 

Ten zespół powstał ponoć w 
Anglii w 1980 roku, ale jego obecne 
wcielenie ma pewnie tyle wspólnego z 
tym sprzed 31 lat co Schizma Pestki, 
ze Schizmą z roku 1990 i nie dałbym 
sobie uciąć nawet paznokcia za 
ciągłość składu. Ale słychać, że to 
zespół z tamtego pokolenia. 

Reaktywowali się w 1997, to jest 
bodaj czwarta płyta od tego czasu, co 
ciekawe rezydują w Hiszpanii i jak do tej pory, delikatnie mówiąc, nie 
miałem do nich przekonania. Stwierdziłem, że kolejnej płyty też nie 
będę trzymał w domu, bo szkoda czasu i przestrzeni, a kapel 
wyleniałych, zniszczonych życiem dziadków w koszulkach 
Exploited, którym Bozia dała tylko tyle talentu, żeby se gęby 
przemalować na niechlujnych clownów to jest na pęczki. Ale 
kierowany uczciwością dziennikarską posłuchałem na czymś tam w 
Internecie piosenki pierwszej z tego albumu pt „Liguid Love” i 
musiałem bez słowa mamrania wejść pod stolik i odszczekać to co 
mi się zdawało. 

Ten numer to petarda która mogłoby się znaleźć na najlepszej 
płycie, najlepszego składu, z najlepszych lat UK Subs. Wokal 
zrobiony trochę pod Harpera, muzycznie w rejonach drugiej fali 
punka, ale bardzo zjadliwie. Całość ma i siłę rażenia i polot i melodię. 
Te dziadki jednak mają fantazję. Wyraźnie przysiedli nad tą płytą. 
Jest starannie przygotowana i ktoś im ją elegancko nagrał. Bez 
wyjątku jadąz koksem, ale czuć w tych numerach minorowy dół. Są 
rzeczy wiadome, jak „Hey Cop”, choć nawet to nie jest klasyczne 
wyznanie niechęci do obrońców ładu i porządku, ale w wielu 
piosenkach można się dopatrzeć oddechu śmierci który 
najwyraźniej panowie poczuli na karku. Są więc samobójstwa i 
szpitale w tekstach i z mrocznym pazurem zagrana odezwa „Don't 
Look Death In The Eyes”. Chyba się spieszą, żeby zawalczyć zanim 
ona nadejdzie. I chyba im się udaje. Może nie wszystkie piosenki 
mają taki polot jak „Waste Away”, czy „Rip It Out”, bo zdarza im się 
załomotać trochę bez koncepcji („Executioner”), ale jednak plusy 
dodatnie górują nad plusami ujemnymi na tej płycie. Z sercem 
wykonana, solidna punkowa robota. (B) (Mass Prod) 

SICK OF IT ALL - Based 
OnaTrueStory LP 

Jako człowiek otwarty na 
wszelkie gatunki muzyczne, gdyż 
lubię zarówno punk jak i hardcore, że 
się posłużę grepsem znanego 
amerykańskiego grubasa, jestem też 
okazjonalnym fanem SOIA. 

Widzę wprawdzie, że zespół 
celebruje 25-tą rocznicę pierwszej 
próby i że ukazał się zestaw starych 
hitów w nowych wersjach z okładką 
nawiązującą do pienwszego singla, 
ale ukazała się też winylowa edycja zeszłorocznej premierowej płyty 
„Based On The True Story” i jest tak fajna, że pozwolę sobie 
wspomnieć, że panowie przeszli na niej samych siebie. 

Kapitalne połączenie ciężaru i melodyjności, gdzie nie cierpi 
ani chwytliwość ani ciężar. Już dawno nie mieli takich szlagierów jak 
„God Cop” czy „Long As She's Standing” z genialnym chórem, a 
równocześnie takiej miazgi jak „Bent Outta Shape” czy „Divide”. 
Jacyś metalowcy od „melodyjnego” death metalu, Entombed i 
Behemotha, nagrywali to cudo. Rzeczywiście - czuć rękę 
metalowca, bo brzmienie jest takie, że dachówki spadają z dachu i 
się układają w równiutkie stosiki. Ale to jest z całą pewnością album 
hardcore sensu stricte. Co ja mówię - nawet hardcore/punk. Tyle 
punka co tutaj, nie było nawet na albumach z Fat Wrecka. Ale bracia 
Koller wcale nie poszli na łatwiznę i tę chwytliwość osiągnęli wcale 
nie za pomocą Street punkowych patentów. No może troszeczkę, jak 
w „Waiting For The Day”, ale to na pewno nie jest metoda na „Gotta 
Gotta Go” :). Zwłaszcza druga strona jest naładowana takimi 
bezbłędnymi hitami, bo pierwsza raczej twardzielska. Mimo, że 
kojarzeni z tafgajowym emploi, tutaj dumni są z nowojorskiej sceny 
hardcore, jojcząnad upadkiem CBGB i mogą się bić ewentualnie o 
rodzinę, ale nie o rząd czy kraj. Jakie mądre chłopaki! A może po 
prostu nie da się być młotkiem i równocześnie utrzymywać takiej 
pozycji przez te - faktycznie! - 25 lat!? 

Świetna, wyrównana, ekscytująca od początku do końca i 
różnorodna płyta, a jednak bez żadnych poza hc/punkowych 
wynalazków. Pewnie to już od dawna „punkowa komercha”, ale na 
pewno na najwyższym poziomie. (B) (Think! Fast) 

S I M B O L A 
ANTIFASZISTA - 
2009/2010 CD [28:31] 

Projekt ten jest nierozerwalnie 
związany z blokadami 11.11. Powstał 
jako reakcja na wydarzenia z 2009 r., 
ukazał się rok później, aktualność 
(niestety) zachowuje do dziś. Wartość 
agitacyjno-benefitowa jest tu 
najważniejsza. Siłą sprawczą 
przedsięwzięcia była El Bandowa ex- 
„dwójca” Ania Zajdel i Rolf. Poza tym..., 
a niech tam, nie płacą mi tu wierszówki, więc pozwolę sobie na 
czysto informacyjny c^at ze strony organizatorów. „W tworzeniu 
oprawy muzycznej brały udział samby zrzeszone w sieci Rhythms of 
Resistance z całej Polski, głównie Samba z Szamba, a na 
pozostałych instrumentach zagrali: Andrzej Król Lir, Czapka, El 
Blanco, Rolf, Olga i Lejdi Angina. Mocny antyfaszystowski przekaz 
do mikrofonów wypluli, wykrzyczeli, wyśpiewali i wypowiedzieli 
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5000 i Ania Zajdel. Do nagrań wykorzystano także fragmenty z 
demonstracji antyfaszystowskiej z 11 listopada 2009 i demonstracji 
antyrasistowskiej z 30 maja 2010. 

Realizacją i miksem zajęli się Rolf i La Ballada Nuda, 
masterem Smok i Studio As One, a wydaniem kooperacja 
Porozumienia 11 Listopada i czterech wydawnictw: No Sanctuary, 
NNNW, No Pasaran, Pasażer, w których to można zakupić płytę cd. 
Okładką zajęły się Love Królowe, linoryt - Mizuage, skład - Ana 
Bujana. ” 

Oczywiście wypada przyjrzeć się także artystycznej stronie 
przedsięwzięcia. I tu mam problem... Powiem tak, niewątpliwy 
poetycki talent Panny Zajdel zaprzęgnięty w służbie, choćby nie 
wiem jak słusznej, idei musiał skończyć się porażką. Tłum, 
manifestacje, barykady to sceneria zupełnie obca wrażliwości 
definiowanej przez indywidualizm, egocentryzm, ekshibicjonizm i 
kompletną „osobność” także w sferze języka. Tu trzeba walić prosto 
w ryj i napierdalać. „Niszcz faszyzm” i tak dalej... Mieszanka 
poetyckich metafor, patosu i idealizmu przy eklektycznych 
dźwiękach gitary, hip hopowych bitów czy jakiejś bębniarskiej 
„bosanovy” nie zastąpi rasowego agit-punka z porządnym refrenem 
do skandowania. Może jedynie zirytować... (mickowhy) [Pasażer, 
NNNW, No Pasaran, No Sanctuary] 

SIRREG - s/t 

SIRREG - A Sign Of the 
Times 

Szwedzka i to dość dosłowna 
odpowiedź na Flogging Molly. 

Młodego Brendana znudziły 
dublińskie puby. Postanowił uniknąć 
alkoholizmu i braków w uzębieniu w 
Szwecji gdzie nie każdy może sobie 
pozwolić na browara i trudniej o 
okazjonalny fight. Tam znalazł rudą 
Karen, która o wiele bardziej pasuje do 
stereotypowych wyobrażeń o Irlandczykach, a przede wszystkim 
faktycznie zgrabnie wycina na tych skrzypkach. A reszta to chyba 
muzycy, jeśli wiecie co mam na myśli. 

Najpierw nagrali 8 kawałków, szkoła grania bardziej rockowa 
niż punkowo, ale piosenki mogą być. Leader nie ma potężnego 
głosu, ale sepleni i pozwala sobie na knajackie zaciąganie, przez co 
wierzę, że faktycznie jest Irolem jak to śpiewa w „Drink Up Ya 
Sinners”. Bez szaleństwa takiego jak Dreadnoughts, choć „Capt'n's 
Jig”, gdzie wokalnie kolega przechodzi samego siebie zamieniając 
się w pijanego pirata, jest blisko. Wszystko to jest standardowa 
robota w tym gatunku, ale sprawnie i spontanicznie zagrana. 

Ale najwyraźniej komuś się spodobało, ktoś zobaczył, że takie 
zespoły można w radio nawet w ciągu dnia puszczać i ktoś się do 
pierwszej pełnometrażowej płyty za bardzo przyłożył. Jest (zbyt) 
ładnie i (zbyt) zawodowo zagrana, z dbałością o niuanse, ale 
niestety trąci plastikiem. Lider zachowuje pozory autentyzmu, ale 
się nie v\^chyla, a przede wszystkim z jego orkiestry wychodzi, że 
brzmią jak Brathanki, czyli takie coś z daleka sympatyczne, 
zwłaszcza jeśli leci zamiast radiowego crapu w tle czynności 
socjalno-towarzyskich, ale żeby jakieś emocje to już niekoniecznie. 
Kapela wciąż spełnia standardy irlandzkości, ale z wokalem trochę 
gorzej. Skrzypki extra, ale cała reszta zagrana jest i wyprodukowana 
tak, żeby się mieściło w skali i playliście każdego radia. Nawet 
obecny Dropkick Murphys to jest punk przy tej produkcji. A szkoda, 
bo jakby tego tak nie utemperować, to by było całkiem fajne. Atak 
jest Enej na festyny. (B) (Heptown Records) 



SISTERHOOD ISSUE - 


Return To Sender 

Zaprzyjaźniony Francuz 
zarekomendował mi ten album: 
„spodoba ci się, bo to w stylu Eye For 
An Eye”. Coś w tym jest, bo też grają 
„babskiego” hardcore'a... 
Przynajmniej jak na hardcore'a :). Na 
początku był to zresztą w ogóle babski 
zespół, a teraz, kiedy się okazało że 
dziewczyna radząca sobie z perkusją 
" to rarytas, jest fifty-fifty. Sekcja to 
panowie, gitara i wokale: panie. 

Na pewno Sisterhood Issue nie ma wokalistki z takim głosem 
jakAnka, ani też nie mają takiego pyskatego gitarzysty. No i - nie ma 
w tym grama kumoterstwa - jeszcze nie ta klasa. Ale niewątpliwie 
jarali się tymi samymi zespołami co zespół z Bielska. Musieli więc 
przeżyć fascynację i Comeback Kid i Walls Of Jericho. Szkoła 
wokalna jest w tym drugim guście, ale instrumentalnie mamy do 
czynienia z podobną co EFAE próbą nieortodoksyjnego 
zaadoptowania amerykańskiego hardcore'a na własnym gruncie. 
Szybkie, ostre numery z pewną dozą napięcia dramaturgicznego 
(czytaj: sporo się w nich dzieje), oraz ładnymi, lirycznymi gitarami w 
refrenach jak np. w „Bad Scenary”, czy „This Is Not Bound To 
Happen” i ładnie rozplanowanymi chórami jak w „Return To Sender”. 
Dziewczyny nie odważyły się śpiewać po francusku. Może dobrze, 
bo mogłyby przesadzić z oryginalnością. Angielski jest OK. w tym 
wypadku, ale jednak byłby to torcik, a nie tylko dobra drożdżówka, 
gdyby wokalistki, a zwłaszcza ta główna, nie krzyczały, tylko, 
przynajmniej czasami śpiewały. A umieją, bo w „Return To Sender” 
się udaje. Choć oczywiście takie „mocarne” pokrzykiwanie przez 
zaciśnięte gardło brzmi na pewno bardziej andergrandowo. Poza 
tym niuansem, solidna robota. (B) (Mass Production) 


SJU SVARA AR - 
Storma Varje Hjarta L P 

Najpierw powtórzę to co 
powinniście już wiedzieć ze sloganów 
reklamowych. Że są ze Sztokholmu, 
że mają 10 lat, że część składu grała 
wcześniej w Burning Kitchen, że 
większość tych 10-ciu lat spędzili w 
zawieszeniu, że po drodze grali w 
mnóstwie kapel od Asta Kask do 
Wolfbrigade, że jesienią 2009 nagrali 
kapitalną płytę i że ukazała się półtorej 
roku później. No i że faktycznie jest świetna. 

Ja się oczywiście najbardziej cieszę, że w tej „czarno"- 
skłoterskiej części punka, znowu jest trendy granie z melodią, bo ileż 
można jakiegoś rzygania słuchać!? A SSA grają punkowe piosenki 
jak nikt inny. Mają szczyptę współczesnego „neo-zimno falowego” 
brzmienia Portland skrzyżowanego z tym co się grało na 
kopenhaskich skłotach i obowiązkowo przychodzą na myśl nazwy 
typu Signal Lost, Estranged, czy Gorilla Angreb. I w tym gronie SSA 
mają chyba największy talent do pisania przebojowych kawałków i 
refrenów w których się faktycznie można zacukać. Ale w końcu to w 



tym kraju grały te wszystkie trall punkowe kapele, które jakimś 
cudem łyknęły sporo folkowej uczuciowości. To są punkty 
odniesienie, ale ten zespół ma własne brzmienie: melodyjne, trochę 
nostalgiczne, ale zadziorne. Może być pod pogo, ale można też 
sobie ze dwie łezki uronić ukradkiem. 

11 kawałków, wcale nie na jedno kopyto, bo i zróżnicowane 
motywy i chwytliwe, najczęściej romantyczne refreny („Om Du Tror 
Val i mitt daliga rykte”, czy „Storma Varje Harta”). Na ostatniej 
piosence „Orkar Du Fortatta” już zacząłem język kaleczyć, ale 
przyznaje, że mam trudności z wyartykułowaniem nazwy kapeli, a 
co dopiero mówić o śpiewanie z zespołem. Szwedzkie teksty to 
śmiałe posunięcie, podkreślające wrażenie oryginalności czy wręcz 
pewnej egzotyki, choć angielskie tłumaczenia bym jednak dołożył 
na jakimś karteluszku. Nie można pominąć ekspresyjnej i faktycznie 
śpiewającej (!) (no dobra, także pokrzykującej :) dziewuchy na 
wokalu i oryginalnego podejście do punkowej estetyki na okładce. 
Choć jak widzę, taka „hipisowska” konwencja graficzna jest coraz 
bardziej popularna w skłoterskim światku. A płyta jest w 
undergroundzie skazana na sukces jak pierwszy album El Bandy 
czy La Fraction. Bo to kapela i album tego kalibru. (B) (Trująca Fala) 
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SKANSKA - Gunshot 
Fanfarę CD [41:42] 

Krótka historia tej płyty w moich 
lepkich łapkach, to przyczynek do 
7^ teorii uprzedzeń. Rzut oka na nazwę 

r r **1, oraz okładkę zaowocował wyrokiem: 

„niemieckie ska”. Uprzedzony 
' odstawiłem w najdalszy kąt. Na tak 
długojak się tylko dało. Teraz przyjdzie 
się trochę pokajać... 

Już pierwsze takty nie 
pozostawiają złudzeń ManuChaolAle 
to żaden grzech. Po prostu to 10- 
osobowe combo robi to tak sprawnie, z sercem i pomysłem, że 
micha się śmieje, a dąsy zamieniająw pląsy. W zasadzie tak udanej 
...kopii (no może to krzywdzące trochę), nie słyszałem dotąd, choć 
uczciwie przyznam, że i nie szukałem. Samo przyszło! Reggae, ska, 
latynoski folk, rocksteady, punk, a nawet szczypta Bałkanów (gdzieś 
ten cygański duch Gogol Bordello i tu się zagnieździł) i mamy 
rewolucję i karnawał w środku szwedzkiej zimy (tak, tak bliźniacza 
nazwa budowlanego koncernu była dobrym tropem). Skąd ja 
wziąłem tych „Niemców”, wybaczcie... (mickowhy) [Down The 
Road] 


nie, kochani malkontenci. 


SKIDS - Singles 
Collection 78-81 2CD 

Do te pory przejawiałem 
życzliwą obojętność dla tej szkockiej 
art-punkowej, czy w najlepszym razie 
power-popowej, kapeli. I pewnie nie 
zmieni tego żadna nowa wersja 
„Saints Are Corning”, choćby ją grali 
już nie tylko Green Day z Bono, ale 
Krzychu Penderecki z Jello Biafrą. Ale 
to są oczywiście przyjemne piosenki, 
szczególnie pierwsze cztery single, 
choć punk rocka sensu stricte w nich tylko trochę więcej niż w 
Blondie, czyli niewiele. Od czasu piątego - „Masguarade”, to już 
raczej klawiszowy pop, od którego tylko kawałeczek do OMD i 
Ultravox, czy Big Country (późniejszej kapeli Adamsona). Za to w 
kategoriach „zalatujący myszką, staroświecki pop-rock przełomu lat 
70/80” to jest całkiem sympatyczna (czytaj sentymentalna) sprawa, 
dla każdego czterdziestolatka. Oczywiście na tej zasadzie na jakiej 
DJ Terror puszcza Nenę na przemian z Lady Pank. Nic żeby się 
poważnie podniecić. No i trochę smutno - lider kapeli Stuart 
Adamson, od 10 lat, jeśli robi karierę, to tylko z umarlakami. 

Kompilacja jest celna i wyczerpująca o tyle, że zawiera pełną 
zawartość wszystkich singli, a nie tylko ich pierwsze strony. Plus 
fantastyczne historie na okładce typu „Pienwsze 50 tysięcy singli 
zawierało dodatkową płytę z coverem Davida Bowie” i takie tam...:) 
(B) (CaptainOi!) 

SLIM CESSNAS AUTO 
CLUB - Unentitled 

Biafra tak zachwalał ten zespół, 
że się parę miesięcy temu skusiłem na 
niemal całą dyskografię. I nie żałuje. 
Pierwsza płyta, której AT też zrobiło 
reedycję, była powiedzmy że 
obiecująca, ale każda następna to 
większa orgia. Koncertówka to było 
taneczno-religijno-pijackie misterium, 
a jeszcze do niedawna najnowsza 
„Cypher” - majstersztyk. Ale właśnie nagrali zupełną świeżynkę i 
jako fan neofita spróbuję ją nieśmiało zarekomendować. 

Z punkowego undergroundu wywodzą się zespoły, które 
pewnie kilka lat temu nazwałbym dziwactwem, ale nie można 
przecież na okrętkę tylko tego Exploiteda słuchać... :) A jak się 
znudzi to proszę bardzo: Gogol Bordello, World/Inferno Friendship 
Society, Legendary Shack Shakers, a teraz takie oto nietrzeźwe 
cudo w kowbojskich kapeluszach i starych marynarkach, z centrum 
„białej” Ameryki skąd jest równie daleko do Nowego Jorku jak i 
Kalifornii. 

Na czele Slim Cessna's Auto Club od 1990 stoi niejaki Slim 
Cessna (bródka, rogowe okulary - Szymon Kobyliński za młodu), do 
którego dołączył kilka lat temu równie (nie)przeciętny Muniy Muniy 
(ten to raczej żulik-poeta z bałałajką), a za nimi „orkiestra” uzbrojona 
w banja, kontrabas, organy i gitarę hawajską^aką leżącą...). No i 
grają country. Nie wywracają go do góry nogami, ale z należnym 
szaconeczkiem strząsają z niego zwały kurzu i starzyzny i 
otrzaskują z kilogramów tandetnego plastiku jakim zarosło. Tak 
wywietrzone, wzbogacają o masę elementów „americany”: bluesa, 
gospel, hillbylly, goth i... poczucie humoru. Jest klimat (i poziom!)jak 
z „ballad morderców” Nicka Cave'a, ale jest też jowialny taneczny 
klimat, często ze szczyptą zdrowego wieśniactwa. Bywają też 
momenty żywiołowej pobożności w guście murzyńskiego gospel. 
Choć te religijne wizje przeżywane są wyraźnie przez pryzmat 
butelki whiskey. Nie przypadkiem pojawia się w kontekście tej kapeli 
takie hasło jak gothabilly: zawsze jakiejś złowieszczej nuty się tu 
dopatrzymy. „Unentitled” nie jest chyba tak rozbudowanym i 
ambitnym dziełemjak wspomniany „Cypher” sprzed 3 lat, ale równie 
wyśmienitym. 

Jedna z punkowych „urban legends” mówi, że kiedy świat się 
będzie miał ku końcowi, w najgorszej mordowni największego 
zadupia, ten zespół będzie wycinał pod ostatnie taneczne podrygi i 
wygibasy gatunku homo sapiens. Wspomnicie moje słowa. (B) 
(Alternative Tentacles) 




SMALL BROWN BIKE - 
Feli Cr Found 

Niezbadane są ścieżki sympatii 
polskiego hc/punkowca. Smali Brown 
Bike to kapela na poziomie bliskim Hot 
Water Musie, z dość podobnych 
stylistycznie rejonów, dziesięć lat 
temu robiąca sporą„karierę”, w Polsce 
znana pięciu koneserom na krzyż. 

Szorstki wokal, post- 
hardcore'owa, ale całkiem 
przebojowa melodyka, „sercowa” 
emocjonalność. Tak by pewnie mogły zabrzmieć zespoły z 
Dischordu lat 90-tych gdyby zapragnęły grać punk punk rocka i 
zapuściły brody. No i tak pamiętałem Smali Brown Bike. Choć byli z 
północy, troszeczkę tej Florydy przemycali w swoich piosenkach i to 
było słychać na wszystkich trzech płytach jakie nagrali w latach 
1999-2003, ze szczególnym uwzględnieniem drugiej „Dead 
Reckoning”. 

Niestety „kariera” ich zmęczyła i w 2004 zagrali pożegnalny 
koncert. Ale po 5 latach zatęsknili i, z zamiarem nagrywania rzadziej 
i tylko kiedy wena nadchodzi, oraz nie przesadzania z koncertami, 
powrócili w 2009. Najpierw dwoma epkami, o których sami 
powiedzieli, że grają na nich "slower and colder”, a potem pierwszą 
po 8 latach przerwy dużąpłytą„Fell & Found”. 

No i ta płyta nie ma już raczej punkowego podbicia, ani 
„florydzkiego” brzmienia, choć znów wydała ją No Idea. 
Rzeczywiście połowa kapeli ma te brody, ale poszli jednak w 
intelektualne rejony. Nie zmienili drastycznie stylu, tylko 
zrezygnowali z tego szorstkiego pazura (ślady w „In Need Of 
Evetything”). Jest klimat, jest nastrój, jest introspekcja, ale to 
wszystko rozmazane jak, z lekka impresjonistyczne, przyrodnicze 
fotki na okładce. Ładne, ale trochę bez treści. Bez śladów 
hardcore'owej agresywności. Prosty człowiek z Polski preferowałby 
„szybciej i cieplej”. 

Większości piosenek nie mogę odmówić urody. Ale im któraś 
bardziej klimatyczna, tym bardziej... nudnawa. Na finałowym 5-cio i 
pół minutowym „Ali Of Us” gdzie poszli w pluskanie na całego, lekko 
przysypiam... Jak dawniej mówiono o nich „post-hardcore”, tak 
wkrótce trzeba będzie przerzucić ich do szufladki „post rock”. (B) 
(No Idea) 



SMOKE OR FIRE - 
Speakeasy 

Trzy lata minęło od drugiej płyty 
tej kapeli „This Sinking Ship” i już 
zdążyłem zapomnieć, że to był taki 
fajny album (bo debiut był jeszcze 
średniawy troszeczkę)... Ale śpiewak 
SOF - Joe McMahone nie leżał przez 
ten czas do góry kołami, nagrał nie tak 
dawno akustyczny split ze 
śpiewakiem Lawrence Arms, no i w 
końcu, podczas kolejnej wycieczki do 
Chicago, trzecią płytę z zespołem. 
Chicago jest tu istotne, bo choć chłopaki sąz Południa, bodaj nawet 
z Richmond jeśli mnie pamięć nie myli, to cisną się na usta raczej 
analogie z chicagowskimi zespołami. Lawrence Arms to ich kumple, 
Alkaline Trio pożyczają im sprzęt do nagrania, a Rise Against 
pożyczająim... nooo, ci to im pożyczają najwięcej:) 

Jeśli potraktować poważnie termin ogr core to Smoke Or Fire 
sąjego lajtowym wcieleniem. Niby wszystko jest wedle niezapisanej 
na portalu punknews.org definicji. Brodate bądź nieogolone buźki i 
znoszone podkoszulki chłopaków są 100% ogr core’owe. Refreny 
są rozśpiewane i uczuciowe (Expatraite), jest trochę hipisowsko- 
uczuciowej aury a la stary Avail i na tym się opiera ewentualna uroda 
zespołu, nawet kilka solówek z rockowym rodowodem („Neon 
Light”), kawałek na samym pudle też się znalazł („Honey I Was Right 
About The War), tytułowa piosenka ma wykorzystane milion razy, 
ale wciąż jare ńffy ze znanego szlagieru Iggy Popa. Generalnie 
wszystko jest git, teksty są na temat i mądrze napisane, tylko 
brzmienie jakieś takie nieopierzone i piskliwe, bez brudu, chrypki i 
fuzzów. Jakby dołożyć koksu do pieca, dobić parę atmosfer do 
centralnego, to by grzało, że i zima stulecia by nie była straszna. A 
tak to niby grzeje, ale i tak trzeba w kurtce siedzieć. Jeśli chodzi o 
mesydż i wizerunek zespołu, to wszystko mi się podoba, ale 
piosenki z „This Sinking Ship” jakoś bardziej mnie kręciły. (B) (Fat 
Wreck) 



THE SMOKING POPES - 
Get Fi red 

To jest jakiś kult w Chicago i 
okolicach, a to reedycja ich 
debiutanckiej płyty z 1993. Nazwa obiła 
mi się o uszy, nie wiem czy Dan z 
Alkaline Trio tam nie grał przez 
moment, ale aż do tej pory żadnej płyty 
nie tknąłem. Słyszę właśnie, że 
słusznie... Zalatuje to Smiths, a Jose 
Caterer (jeden z trzech braci 
Catererów w tym zespole) zawodzi 
monotonnie a la Morrisey. W sumie się nie dziwie bo ciężko grać 
inaczej z petami w łapach czy gębie. Spróbujcie pośpiewać z fajkąw 
kąciku ust. A polski majster musi tak z tym petem w gębie 10 godzin 
rury, albo kable kłaść. Smoking Popes też musieli (patrz nazwa i foto 
na okładce). 

W nagraniu debiutu SP maczał palce Ben Weasel ze 
Screeching Weasel, choć później Smoking Popes zrobili większą 
karierę niż SW kiedykolwiek marzyli. Aleja tego nie kupuje. Mądrale 
piszą, że ta pierwsza płyty była jeszcze pop-punkowa, więc aż się 
boję myśleć jak bardzo nudzili później. (B) (Asian Man Records) 

SOCIAL DISTORTION - 
Hard Times and Nursery 
Rhymes 

Social Distortion to taki 
ekumeniczny zespół, który łączy 
scenersów i chuliganów, punków i 
skinów, zaangażowanych i 
apolitycznych, wierzących i 
niewierzących, a może nawet 
partyjnych :). „White Light, White Heat, 
White Thrash” to jest album 
wszechczasów, z którym proszę mnie 
zapakować do trumny jak już mi się całkiem znudzi Wasze 
towarzystwo. Dzieło absolutne, na granicy punkowego geniuszu, od 
pierwszego do ostatniego sprzężenia. Na kolejnej płycie z tym 
kretyńskim tytułem „Sex Love and RocknYoH”, dziełem absolutnym 








były trzy pierwsze kawałki, ale tę płytę także chcę pokazać innym 
nieboszczykom. 

To będzie dramatyczne i pełne bólu wyznanie, ale tej nowej, 
nagranej po 7 latach przerwy, to już chyba nigdzie nie chce ze sobą 
zabierać. Nie żeby była zła, ale jak się człowiek szykował na 
najlepsze piosenki na świecie, a dostał takie ledwo letnie i z 
zakalcami, to ma chyba prawo być, kurwa, rozczarowany?! 

Słucham tego i słucham, no i nie ma tu ani jednego kawałka, 
który do końca życia będzie mi się kojarzył z wiosną 2011 roku, tak 
jak na zawsze latem 2004 roku będą dla mnie „Don't Take Me For 
Granted” i „Reach For The Sky”. Ale najpierw o zakalcach. 

Pomyłką Mikę Nessa jest że za bardzo się wczuł w te swoje 
bluesowe korzenie (korzonki chyba!). Redaktor zastępujący 
Kaczkowskiego w Trójce puścił ze 2 nowe kawałki i dla niego był to 
„pogodne, stonesowskie gitarowe granie”. Ani słowa, że „punk rock" 
etc, i w sumie się nie dziwie. Bez znajomości poprzednich płyt mało 
kto by przypuścił, że to jest jeden z największych punkowych 
zespołów obok Ramones, Minor Threat i jeszcze kilku, ale wcale nie 
tak wielu. 

Mikę Ness chce tu być chyba jak ten najgorszy „murzyński” 
Rolling Stones z lat 70-tych. Nie żebym miał coś do Murzynów, a w 
zasadzie Murzynek bo to one tam jęczą (nie chce wiedzieć co on im 
wtedy robił!), ale odkąd usłyszałem „Kalifornia (Hustle and Flow)”, 
jako wizytówkę tego albumu, zacząłem się zastanawiać czy mi nie 
szkoda 9 dych za tego winyla. „Can't Take It With You” nie mogę 
znieść z tego samego powodu. Ballada „Bakersfield” jest nudnawa. 
Wolniej się nie dało? Stonesi Stonesami, ale nie do końca chodzi o 
sam styl, bo solowa płyta Mikę Nessa była (prawie) stricte country, a 
miała i czar i kopa. Są na jutubie fragmenty małych akustycznych 
(radiowych?) koncertów Social Distortion gdzie wcielają się w 
„kapelę podwórkową” i są milion razy autentyczniejsi, niż kiedy 
puszczająoko w kierunku stadionowego rocka. 

A co jest dobre? Kawałków jest tylko jedenaście (na winylu 
dwa dodatkowe), więc tak wiele mi nie zostało. „Far Side Of 
Nowhere” czy „Still Alive” mogączy nawet musząsię podobać, ale to 
jest właśnie „słoneczny, stonesowski rock”. Ładny, ale letni. „Ptaszki 
śpiewają i sobie pojeździmy samochodzikiem, bo dziś Jestem 
królem tych wzgórz". Ze wszystkimi „fajnymi” numerami z tej płyty 
tak jest. Są przyjemne, ale nie ma w nich nic, po czym miałbym dary 
na plecach. Ani melodii ani treści, naprawdę chw^ającej za serce, 
mózg czy jakiekolwiek inne organy wewnętrzne. Ness powtarzał na 
koncertach fajny dowcip. „Chcecie jakąś wesołą piosenkę?” - 
wrzawa - „Sorry, nie mamy żadnych wesołych piosenek”. Moment 
kiedy zapragnął takie grać jest jego życiową pomyłką. 

No dobra. „Alone And Forsaken” mnie trochę bierze. Już 
kiedyś to grali w archaicznej wersji, a teraz jest upankowione 
identycznie jak ongiś „Ring Of Fire”. Bardzo dobre, ale to jest cover 
Hanka Williamsa (na jakimś koncercie Ness powiedział że koleś był 
jak Sid N/icious (?). O właśnie! W tym kawałku chyba coś kogoś boli. 
Może o to chodzi? Bo „Diamond In the Rough” to też ballada, ale i w 
niej są jakieś emocje. Oczywiście wiadomo dlaczego: młodość i 
błędy. Mikę chyba nie ma o czym śpiewać i stąd się biorą piosenki 
jak „Writing On The Wall”. No niby ślicznota, ale czemu to jest jak 
bezalkoholowe piwo ze sokiem? 

Trudno mówić o zespole, skoro najdłużej w kapeli jest obok 
Nessa, Jonny Wickersham, ale jakby się to nie nazywało Social 
Distortion, a wokalistą nie był ten legendarny Mikę Ness, to się 
obawiam, że mogliby grać tylko w amerykańskich barach dla 
kowbojów i raz do roku na Rawie Blues... Wydałem kiedyś 
najgorszą płytę zespołu który bardzo lubiłem dawno temu, a się 
wówczas niestety skończył. Nie wiem czy Epitaph nie wdepnął tak 
samo :)(B) (Epitaph) 

SOCTEAU CIROUE + PIOTR GAJDA - Live In 
Saturn 9.03.11 CDR [30:39] 

9 marca 2011 r. w ramach środowych Kawiarni Literacko- 
Muzycznych Śródmiejskiego Forum Kultury w Łodzi wystąpił poeta 
Piotr Gajda z towarzyszeniem Cocteau Cirgue. Owocem tego m.in. 
ta płyta. Nie jest to niestety żadne regularne wydawnictwo, tylko 
dość niedbale zarejestrowany występ live. Piotr Gajda recytujący 
swoje wiersze m.in. z tomu „Zwłoka” został potraktowany 
zdecydowanie po macoszemu. Jego „performance” trwa ledwie 4 
minuty, do tego przycisk „Rec.” ktoś nacisnął już w trakcie 
wygłaszania wiersza, zapewne któregoś z kolei lub wręcz jednego z 
ostatnich. 

Już w trakcie występu Gajdy rozgrzewał się w tle 
jednoosobowy, i czytelnikom „Pasażera” nieźle znany, ansambl 
Cocteau Cirgue. Dopiero jednak po ostatnich słowach poety 
natężenie ambientowych dźwięków wyraźnie narasta. Zrazu 
nieśmiało, sennie i pejzażowe, ale po chwili z coraz większym 
napięciem i niepokojem. Około 10 minuty podskórne ciśnienie 
zaczyna rozsadzać dźwiękową materię, stopniowa pulsacja 
przeradza się w serię sonicznych implozji i kontrolowanych 
katalepsji. Atmosfera sennego koszmaru narasta, poczucie 
osaczenia również, nogi robią się betonowe, nie sposób uciec, 
znikąd pomocy. Około 25 minuty rozpoczyna się hamowanie i 
wybudzanie. Koniec. Światło. Cisza. 

Szkoda, że słowo i dźwięk nie zostały potraktowane z równą 
troską. Cocteau Cirgue jak zwykle intryguje, ale Piotra Gajdy może 
na płycie nie powinno być? Ewentualnie, myśląc o rejestracji, 
należało wpaść na bardziej godny pomysł. (Mickowhy) 
[wydawnictwo wykonawcy] 

SOMETHING FIERCE - 
Dont Be So Crual 

Będę brutalnie szczery. Gdybym 
najpierw zobaczył okładkę, w życiu 
bym tej płyty nie kupił. Zarówno image 
zespołu jak i styl graficzny, to brutalny 
gwałt zadany punkowej estetyce. 
Mogłoby to najwyżej pasować do 
garażowego, ekscentrycznego 
rzęchu. Sugestią była tylko nazwa 
wv^ómi Dirtnap specjalizującej się w 
amerykańskim punku 77 z 
zachodniego wybrzeża - bez tego bym się pewnie nie skusił. 

Ale kiedy przyjrzałem się kapeli, okazało się że miałem z nią 
już wcześniej podobne dylematy - „Don't be cruel” to już trzecia płyta 
i pamiętam okładki poprzednich :). Myśl o inkarnacji brzmienia lat 
70-tych w Texasie, zakiełkowała trójce dzieciaków z nadwagą w 
2005 roku. Na tyle skutecznie, że kiedy w 2009 Dirtnap dokonał 
reedycji ich drugiej płyty, stało się jasne, że są- jak to ktoś obrazowo 
ujął - brakującym ogniwem między klasycznym brzmieniem 
Buzzcocks z lat 70-tych, a nowoczesnym, garażowym soundem 
Marked Men. 

Kapele punka 77, z retro podejściem, bardzo dbają o 
subkulturową elegancję i szyk. Something Fierce całą tę dbałość 
najwyraźniej przesublimowało w piosenki, bo noszą się po 
dziadowsko, ale wspomniany szyk znalazł swoje ujście w tym co 


słychać. A słychać bardzo fajnie. 

Brzmienie jest ewidentnie Clashowe, delikatny wokal, 
„aksamitne”, seksowne chórki - wypisz wymaluj te kawałki Clash, 
które śpiewał Mick Jones. Jakby się uparł to nawet dosłownie 
przypominająjak nie „Clampdown” to "Rock the Casbah”. Dodaj do 
tego melancholijny urok plus lekko falowy posmak i szczyptę 
oryginalności. Bo Something Fierce to jednak nie jest xero z Clash- 
ów. 

W Polsce punk 77 ma mocno chuligańskie konotacje, 
tymczasem czego jak czego, ale napinania się na tej płycie nie 
znajdziecie. Jeśli ktoś potrafi się z tym pogodzić, ta ptyta się 
odwdzięczy. Acha. Zabawne, ale był już zespół o tej nazwie, także 
power-popowy. Tyle że powstał w 1983 roku, zanim jeszcze te 
dzieciaki się urodziły. (B) (Dirtnap) 

SPANNER - Crisis LP 

Faktycznie, ta anarchistyczna, 
ska-dubowo-punkowa scena ma się w 
Anglii najlepiej i jest najbardziej 
świeża. Co raz pojawia się nowy 
świetny zespół z brytyjskich 
pustostanów. Tym razem mieszana 
wiekowo i płciowo, ale skłotersko- 
punkowa załoga z Bristolu i oczywiście 
wojowniczy skapunk. Istnieją 
wprawdzie już 10 lat, ale to ich 
debiutancki longplay i dźwięki które 
będą zarówno przyjemnym tłem dla 
after party na skłocie, jak i rozgrzewkądla ulicznej demonstracji. 

Zgodnie ze wszystkimi prawidłami gatunku jest tu masa 
skretchów i dżingli z radia, TV, filmów etc, mocnych punkrockowych 
riffów na gitarach, no i przede wszystkim niezwykle tanecznych 
melodii, najczęściej w klimacie brudnego ska. Sam nie wiem czy 
Spanner są bardziej „spikey” czy „skanky” - chyba jednego i 
drugiego mają po równo. W odróżnieniu od tuzów gatunku, 
dubowych momentów niezbyt wiele i nie o głębie basu tutaj chodzi. 
Nie trzeba się upalić, żeby popłynąć z tym prądem. Spanner mają 
jakieś folkowe korzenie i nadzwyczaj często melodyjna trąbka i flet 
wprowadzają nieco celtycki nastrój, a niektóre numery brzmią jak 
współczesne wersje różnych „english rebel songs” ongiś 
odkopanych przez Chumbawambę. Teksty kontynuują chlubne 
tradycje anarcho-punkowych dinozaurów w stylu Conflictu. Już 
dawno nie widziałem nigdzie takich tasiemcowych płomiennych 
odezw pełnych niechęci do porządku budowanego przez 
nienaturalnie bogatych dla nienaturalnie biednych. 13 hymnów dla 
„oburzonych”, którzy dla swego oburzenia mają realne powody. To 
kiedy jakaś trasa po Polsce? (B) (Mass Prod) 

SPEED KILLS -CDR 

Zespół z Brazylii czerpiący garściami z dobrych wzorców. 
Kapela działa od 2009 roku natomiast ich inspiracje sięgają 
wczesnych lat osiemdziesiątych. Skandynawia w stylu Anti Cimex: 
Discharge i Ratos De Porao - te nazwy są wymieniane jako 
wyznaczające ich styl i to rzeczywiście słychać. 8 kawałków, z 
których najdłuższy trwa półtorej minuty jako żywo przenoszą nas w 
czasie do złotych dni hard core punk. W składzie ludziska z Bush, 
Alarme i Discarga. Jak dla mnie to Speed Kills jest najlepsze 
spośród tego towarzystwa. Nie wiem jak wyglądałoby, gdybym 
słuchał 40 minut tego ostrego batożenia, ale na mały krążek to jest 
dawka odpowiednia. Pakowane w plakat z tekstami z drugiej strony, 
a w dodatku w szarą listową kopertę z wysprejowanym logo. 
Polecam. Pytajcie u Refusa. (Grzester) 

SPIRITOF 84-Prawda 
was wyzwoli 

SPIRIT OF 84 - Na 
wszystkich giełdach 
świata 

Zebrały się do zrecenzowania 
dwa wydawnictwa warszawskiego 
Spirit of 84, kapeli grającej od lat bodaj 
ośmiu, mocno aktywnej nagraniowe 
(koncertowo, zwłaszcza poza stolicą 
już zdecydowanie mniej) i, jak na tak 
długi staż, chyba nieco zapoznanej wśród szerokich kręgów 
pankrokerów. Fakt, że sam zespół nie ułatwia sobie zadania - 
spiritus movens kapeli, niejaki Budyń jest znaczącą postacią w 
środowisku tzw. conservative punx, co na starcie skreśla kapelę u 
sporej części scenersów. Z kolei konserwatywnym, czy też 
„apolitycznym” pankom trudno jest zapewne pokochać zespół 
posługujący się większym niż 14 zasobem słów, i nie ograniczający 
się w tekstach do bliskiej sercu każdego konspanka tematyki spod 
znaku PJN (picie, jebanie, napierdalanie). Owszem, jest tu 
(zwłaszcza na „na wszystkich giełdach...” wydanych już po 
katastrofie smoleńskiej, która jak wiadomo przełożyła się na 
radykalizację nastrojów społecznych) trochę publicystyki 
śpiewanej, sprawiającej wrażenie jakby ktoś po prostu zrymował 
felieton z „Rzepy” czy innego „Uważam Rze”. Owszem, uwagi 
często celne, poziom literacki wysoki, ale wszystko to już gdzieś 
było - „Naklejka” u pana Jachowicza, reszta u Ziemkiewicza czy 
innego Feusetta. Fakt, że u Spirita podane to wszystko świeżej, do 
rymu i z pankowym zacięciem... Może „Eurowizja” z „Prawdy...” i 
„Cukierek lub numerek” z „Na wszystkich giełdach..” zaniżają letko 
poziom. W pierwszym tekście nie do końca wiadomo czy islamizacja 
Europy to zaraza, czy jednak nie do końca, bo przynajmniej 
sodomitom stawia tamę, a drugi to dosyć karkołomne połączenie 
antyhelołinowej retoryki prosto z łamów „Gościa niedzielnego” z 
porno turpistyczna historyjkąjak z GG Allina czy innego Turbonegro. 
Reszta trzyma pion, a te pieśni gdzie publicystyki najmniej a więcej 
refleksji tzw. ogólnoludzkich, to już w ogóle miód malina i naprawdę 
bez p^ań - ze wskazaniem na „Tramwajowy”, „Latarką w oczy 
mroku”, „Lód” (świetna książka, rzeczywiście) i absolutnie 
fantastyczny „Koniec nadawania” - szkoda, że ten ostatni nie dostał 
równie fajnej co tekst oprawy muzycznej. A jak już przy muzyce 
jesteśmy - także na tym odcinku Spirit łamie schematy i nie serwuje 
słuchaczom siermiężnego ojo polo, jeno fajny, nie za szybki i nie za 
ostry pankrok o ewidentnie polskim rodowodzie - czuć tu jakąś 
dezerterowo - kolaborancko - kultowąaurę, a Budyń śpiewa bardziej 
„bardowską” niż „pankową” szkołą i nawet kiedy forsuje głos brzmi 
jak wkurwiony Kaczmarski. Do Kaczmarskiego upodabnia go też 
zamiłowanie do dłuższych form literackich i to jest akurat to, czego 
bym się czepił, bo zwięzłość wychodzi Spiritowym piosenkom na 
dobre. Także w sferze muzycznej, bo większość materiału oscyluje 
gdzieś w okolicach grubo powyżej trzech - czterech minut, a to się w 
pankroku rzadko sprawdza nawet jak jest fajnie zagrane i z głową 
wymyślone. Ale to małe piwo, bo zespół fajny i warto byłoby żeby 
znalazł odbiorców poza niszą w której się (ok, trochę na własne 
życzenie) zakopał. Ja do tego namawiam. (Szymon) 
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STAND UNITED - 
Adherence 

Debiut młodego zespołu z Des 
Moines w stanie Iowa to jeden z tych 
przypadków, kiedy ciężar i szybkość 
mogą wziąć się za bary na jednej 
płycie. Potężny groove, bezlitośnie 
tnące gitary i wgniatające w ziemię 
breakdowny to główne składniki 
pomysłu na granie Stand United, a sam 
zespół pewnikiem lubi i Hatebreed, i 
Emmure, i Lionheart i nawet Fear 
Factory. I tylko zaskakuje w tym wszystkim fakt, że sami muzykanci 
to żadne zakapiory - kategoria wagowa raczej lekka, twarze 
młodzieńcze, normalnie studenty, panie. Pozory mylą. (Sebastian) 
(Eulogy Recordings, www. eulogyrecordings. com) 

STAR FUCKING 
HIPSTERS - From The 
Dumpster To The Grave 

Prosto z nowojorskich skłotów, 
STH atakują po raz trzeci radykalnym 
politycznie i zaangażowanym 
społecznie punk rockiem, któremu 
równie blisko do ska jak do... crusta. 
Mają swoją świetną i już dwa razy 
sprawdzoną metodę jak uczynić ska 
niegłupim, a crust przebojowym. I 
wciąż się udaje! 

Przebojowość serwują taką rodem z Chumbawamby, choć 
najbardziej wpadający w ucho, w stylu pamiętnego Scum Of 
Toytown „Ana Ng” to jest akurat cover, akurat jedyny na tej płycie. I 
chociaż zdradzają też skłonność do crustowego skrzeczenia. Star 
Fucking Hipsters są taneczni jak diabli. Nic tylko wstać z fotela i się 
pogibać. 

Tym bardziej, że to jest strasznie smaczne, różnorodne i ze 
smakiem doprawione. Misz-masz też w duchu Chumbawamby. A to 
z hip hopowymi wstawkami jak ongiś na „Anarchy” („9/11 til Infinity” z 
udziałem jakichś nawijaczy), a to z oddechem latino („lOtra Vez!”), 
ale i z poczuciem humoru - finałowe, nieopisane „Outro” to 
przekomiczna parodia Boba Dylana. 

W sumie nie zdziwiłbym się gdyby kiedyś zrobili karierę jak ta 
Chumbawamba, śpiewając stricte popowe melodie, naszpikowane 
anty-establishmentowymi bombami. Są mocno radykalni, więc 
może by się tak szybko jak Chumba nie zepsuli. 

Ale oczywiście najfajniejsi sąw punk rockach „prostu w twarz i 
do przodu” - takich jak tytułowy numer z czytelną aluzja do 
Subhumans, o życiu na śmietniku kapitalistycznego eldorado dla 
wybranych. Wiadomo, że ideologicznie SFH zawdzięczają 
wszystko brytyjskiemu anarcho punkowi (na wydanym na dniach 
Splicie z - o kurde! - Jesus Fucking Christ, grają kawałek 
Rudimentary Peni) i każda z tych piosenek to jest, czasami ostra 
szpila, a czasami ^omienny hymn wymierzony w korporacyjny ład 
zachodniego świata. Nie ma wersu, który nie byłby napakowany 
punkową złością na te układy. Raz bardziej gorzką, innym razem 
szyderczą. Undergroundowe emploi podkreślają rysunki Drokkera 
na okładce. 

Szkoda, że to pożegnanie z zespołem panny Nico de Galio. 
Będzie brakowało jej wokalu oraz malowniczego image. Sam nie 
wiem czego bardziej :). Teraz banda Sturgeona - człowieka o 
milionie ksywek, ma skład bardziej niż płynny, ale skoro wśród 
nowego personelu są pałker z Ergs oraz ktoś z World Inferno 
Friendship Society, to tylko świadczy, że będzie nie tylko punkowo, 
ale i ciekawie. 

Już kiedyś mówiłem, że „som łone mojemi idolami” i to się nie 
zmieniło. Wysoko rekomendowane. (B) (Fat Wreck Chords) 

STAY HUNGRY - No 
Beginning, No End 

Ludzie z takich zespołów jak 
szwedzkie Stay Hungry mają to do 
siebie, że obiekty ich muzycznych 
afektów nie zmieniająsię z wiekiem, za 
to im samym przybywa umiejętności w 
graniu tych w gruncie rzeczy prostych 
akordów. 

Stay Hungry to szybki old school 
HC z Góteborga, po skandynawsko 
solidny i hołdujący sprawdzonym 
wzorcom w rodzaju Finał Exit czy 
Outlast (z tym drugim związana zresztą była część składu grupy). 
Niniejsza płyta jest polską reedycją debiutanckiej EP-ki Szwedów, 
nagranej w 2009 roku, a wydanej pierwotnie przez Reflections 
Records. Do tego wcześniejszy materiał demo jako bonus i mamy 
łącznie siedemnaście numerów wkurwionego hardcore'a o super- 
gęstym brzmieniu, z rzadka tylko zwalniającego do „mid-tempo” 
(„Heartless”, „Cold Case”). 

Całkiem fajne, wpada w ucho, noga czasem tupnie, ale 
jakiegoś szału nie wzbudza. Tak czy owak, posłuchać nie zaszkodzi. 
(Sebastian) (SpookRecords, www.spookrecords.com) 

S TIN KY RAT S - 
Vergognati LP 

Stinky Rats to niespecjalnie 
znany, a szkoda bo godny poznania, 
włoski czad z miasta Juventusu. 
Okładka w stylu grafik Pusheada robi 
dobrze na starcie. Gonne Puke z 
Rzymu to wydaje, więc lipy nie wciska. 
Nagrania klasyczne bo to LP 
„Vergognati” z '86 który wyszedł 
wspólnymi siłami Chaos Produzioni 
prowadzonego przez ludzi z Wretched 
i Blu Bus, czyli dziecka załogi Kiny. Ale oprócz kawałków z tego LP, 
mamy nagrania z demo „Urla Di Rabbia’’z '85. Razem 19 kawałków, 
gdzie i sporo czadu słyszymy i niemało melodyki, a kawałek 
tytułowy, to nawet taki radiowy mógłby być biorąc pod uwagę jego 
lekko smutnawy klimat. Tylko ten wokal nie daje szans na przebój 
jakiegokolwiek lata nad Adriatykiem. To jest naprawdę świetne, 
kawałki są zróżnicowane, brak w nich sztampy, jest energia, 
zadziorność i typowo włoska pasja, jakiej w tamtych latach na 
Półwyspie Apenińskim nie brakowało. Tu nie ma żadnego 
catenaccio, tutaj się atakuje nawet nie tyle prędkością, ile pasją i 
zaangażowaniem, to jest pressing non stop. Wokal czasami wpada 
w latino tempo, co zawsze mi robiło jak najlepiej. Obok tego 
wspominkowego LP nie sposób przejść obojętnie. Dwa lata 
wcześniej ukazał się CD z tym materiałem, ale miał o 3 indeksy 
więcej zabrane ze starej składanki. OK, ale dlaczego wtedy mógł 
wyjść booklet, a teraz w kopercie nie mamy zgoła nic? Jedynie 
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koperta winyla ukazuje kilka fotek zespołu i reprodukcje plakatów 
koncertowych. Grzech panowie wydawcy... Pytajcie o to u 
Kudłatego póki jeszcze ma na zbyciu. (Grzester) 

STRUNG OUT - Top 
Contenders 

Niektórzy jak ojciec dyrektor tego 
periodyku są umiarkowanymi fanami 
Strung Out, ale ja osobiście lubię i 
mam wielki sentyment do takich płyt 
Kalifornijczyków jak „Suburban 
Teenage Wasteland Blues”, „An 
American Paradox” czy koncertówka z 
serii „Live in a Dive”. Co by nie mówić, 
jest to zespół klasyczny dla 
melodyjnego HC / punka So-Cal lat 90. 
i być może kompilacja typu „The Best 
of...” mu się należy (chociaż nadal będę zagorzałym krytykiem 
podobnych wydawnictw). 

To, co odróżniało Strung Out choćby od takiego Lagwagon, z 
którym chyba najprędzej można ten zespół zestawić, to fakt, że 
gitarzyści zdradzali zawsze ciągotki do typowo metalowej szkoły i 
technicznego grania. Można to zauważyć również w tym zbiorze 26 
kawałków, z których lwia część znana jest posiadaczom regularnych 
płyt, a trzy to rzeczy zupełnie premierowe. 

Słuchając tych piosenek, w większości nie po raz pierwszy, 
mogę tylko przytaknąć, że są naprawdę przebojowe, wokal Jasona 
Gruza jest co najmniej dobry, a przy swojej szybkości i dużej dawce 
melodii, muzyka ma zawsze swój ciężar i pazura. 

Słowem Strung Out w pigułce - kto chce, ten znajdzie. A o tym, 
ten zespół ma publikę, i to całkiem oddaną, świadczy booklet, w 
którym znalazło się jakieś pięćset (!) zdjęć tatuaży z logo i nazwą 
grupy. Łał! (Sebastian) (Fat Wreck Chords, www.fatwreck.com) 

THE STUBS - S/T 

O tym warszawskim zespole 
usłyszałem od kolegi-dziennikarza, 
który już teraz jest jednym z 
zagorzalszych jego lobbystów. The 
Stubs to klasyczne hałasujące trio, w 
składzie którego znaleźć można 
byłych członków Sixpack i Drip of Lies. 
Muzycznie jednak zupełnie inna bajka, 
bo zespół para się raczej 
wysokooktanowym rockiem z 
garażowym sznytem, mocno 
osadzonym w korzennym bluesie. Sami sprawcy nazywają swoje 
dźwięki „Iow budget rock and roiłem”. Też fajnie. I bardzo 
amerykańsko. Kłaniają się wzorce z różnych epok, by wspomnieć 
The Stooges, New Bomb Turks czy Doomriders, a rozgrzana do 
czerwoności gitara rzęzi jakby obsługiwał ją śp. Jay Reatard. Niby 
niechlujnie, niby krzywo, ale jakby dać to do zagrania jakimś 
plackom z modnych gitarowych zespołów z radiowej Trójki, to 
pewnie zesraliby się w dizajnerskie rurki. 

Całkiem w porządku i choć mnie to na kolana nie rzuca, to nie 
zdziwię się, jeśli The Stubs zostaną nowym The Black Tapes. 
(Sebastian) (Antena Krzyku, www.antenakrzyku.pl) 

SWINGIN UTTERS - 
Here, under protest 

Swingin' Utters niby znam, niby 
lubię, niby mam wszystkie płyty, 
czasami niektórych słucham, ale 
jakbym miał zanucić jakiś kawałek, 
albo nie daj boże podać jego tytuł, to 
bym się wyłożył. No i tak mam z tym 
albumem. Słucham drugi tydzień i 
wciąż mam to samo wrażenie, że fajne, 
ale niewiele zostaje... 

Jednak coś tam słychać. Na 
pewno 8 letnia przerwa (poprzednia premierowa płyta wyszła w 
2003 roku) im nie zaszkodziła. Nie słychać że jest nowy gitarzysta 
(gostek z One Man Army i Dead To Me), ale za to słuchać, że w 
międzyczasie grali jako Filthy Thieving Bastards, bo większość 
kawałków uderza w tony folkowe i brzmienie jest lajtowe. Ot jakby 
Pogues, czasami ze dwa razy szybciej, a czasami i nie to nawet, no i 
bez takiego jednoznacznie irlandzkiego brzmienia. Melodie fajne, 
ale nie łapiące za gardło. Kawałki niby szybkie, a jednak płyną 
gdzieś obok, Bonnel wciąż śpiewa od niechcenia, chłopaki od 
niechcenia grają. Ma to swój urok, ale zupełnie nie przyspiesza to 
mojego bicia serca. Oczywiście da się wybrać naprawdę ładniutkie 
piosenki takie jak „Kick It Over”, „Good Things", czy nawet takie o 
country zahaczające „Scary Brittle Frame”, albo nostalgiczny na 
maksa „Effortless Amnesiac”. Posłucham tego w zimie, przy drugim 
piwie i z kolegami. Zobaczymy czy w takich okolicznościach 
przyrody będę równie nieczuły na wdzięki tej kapeli. (B) (Fat Wreck) 

ŚWINIOPAS - Eat Pizza 
or Die 

Jeżeli ktoś jeszcze nie zna 
śląskiego Świniopasa, to spieszę z 
wyjaśnieniem, że jest on całkiem 
przyzwoitą rodzimą odpowiedzią na 
neo-crossoverowe zamieszanie. 
Przepis na muzykę prosty jak ten na 
pizzę: soczyste thrashowe riffy i 
solówki na hardcore'owym cieście, 
zapieczone surowym punkowym 
wykonaniem i podane z dodatkiem 
pokrzykujące ordynarnie wokalu. Do tego stosowna stylówa 
samych muzykantów - wielkie daszki, obnaszywkowane katany, 
deska u boku. Chłopaki lubią starą szkołę, więc jednakowym 
afektem muszą darzyć Slayera i Suicidal Tendencies, niemniej jeśli 
lubicie wszystkie te nowe mocarne orkiestry w stylu Municipal 
Waste, SSS czy Blunt Force Trauma, to możecie w Świniopasa 
spokojnie zainwestować. Teksty wesołkowate, co sugerująjuż tytuły 
w rodzaju „Reprezentuję JP”, „Brudstok” albo „Nuklearna pizza” (z 
innej beczki - riff w tej ostatniej jak ze starego Testament). Swojego 
hołdu doczekał się nawet thrashmetalowy staruszek Wolf Spider 
(„Wilczy Spajder”), a na porcję stosownych pozdrowień 
zapracowała także komunikacja miejska. Jako bonus do cokolwiek 
skromnej płyty (osiem tracków, wliczając intro) mamy też bonus w 
postaci EP-ki „Pig'em alll”, rozprowadzanej ongi przez zespół w 
internecie. Graj szybko albo giń! (Sebastian) (Rude Buttons) 

TELEFON - SmysI małych cinu LP 

„Jeden pasterz, stado baranów” - te słowa tajemniczego barda 
przychodzą na myśl, kiedy słyszy się początek tej płyty. Pierwszy 


numer „Kostel” („Kościół”) rozpoczyna bowiem niedwuznaczne 
beczenie baranów na tle bijących dzwonów. Inteligentny i zjadliwy 
paszkwil na Kościół zawiera też niechlubny polski akcent w postaci 
wersetu o „katolickiej lekce z Polska”. Cóż, tak nas Czesi widzą... 

Telefon to zespół z długą historią. Objawił się już w I połowie lat 
90-tych, kiedy to intensywnie koncertował i pod koniec dekady 
nagrał dość istotną dla czeskiej (i nie tylko) sceny płytę pt. „Hśkova 
panenka” (Malarie, 1998). Potem była prawie 10-letnia przerwa, w 
trakcie której część ex-członków kapeli udzielała się w znanym i u 
nas Complicite Candide (Co-Ca). Dodać należy też, że to ludzie od 
lat związani z słynnym skłotem Vrah w Rożnovie pod Radhostem. 
Drugi etap historii grupy rozpoczął się pod koniec ubiegłej dekady. 
Zespół znowu zaczął koncertować (m.in. u boku Discharge i El 
Bandy), a w 2010 r. pojawiła się niniejsza płyta. 

Nie jest może tak progresywna jak debiut, ale z każdym 
przesłuchaniem nabiera rumieńców. Początkowo wydawała mi się 
nijaka, ale kolejne odtworzenia uświadomiły mi, że mam do 
czynienia z niezwykle dojrzałą osobliwą i niebanalną propozycją. 
Mimo że nie ma tu silenia się na oryginalność, w kompozycjach 
żadnej awangardy, skład do bólu oczywisty, a muzycznie jest wręcz 
klasycznie, z odwołaniami do amerykańskiego hc/punka z samego 
początku lat 80-tych (najbardziej Dead Kennedys - vide: „Cerv na 
hacku”, „Epocha kalasnikova”, do tego jest tu cover MDC z czeskim 
tekstem - Drit) i surrealistycznego czeskiego punka a la F.P.B. (w 
„Cerv na hacku” nawet jakbym słyszał charakterystyczną gitarę M. 
\/anka), to jednak nie można odmówić grupie pewnej unikalności. 
Co się na nią składa? Doświadczenie muzyków z pewnością. 
Warsztatowo są naprawdę dobrzy i zręcznie poruszają się w 
różnych konwencjach, zachowując jednak cały czas ten specyficzny 
szorstki nerw. Słychać oczywiście, że kiedyś lubili połamany 
HC/punk z pierwszej połowy lat 90-tych, wzory amerykańskie też 
cenią sobie wyżej niż brytyjskie, słowiańskich korzeni się absolutnie 
nie wyrzekli, a w punk rocku stawiają zdecydowanie na otwartość. 
Słychać to też w tekstach. Wszystkie po czesku i nie dość, że 
ważkie, to do tego świetnie napisane. Słucha się (i czyta) z 
przyjemnością. Zasługa to też charyzmatycznego wokalisty, który 
choć nie dysponuje jakimś specjalnym głosem, to i tak przykuwa 
uwagę. Oczywiście jeszcze bardziej zyskuje na żywo! Jedyne do 
czego można by się przyczepić to okładka. Po prostu zdjęcie grupy a 
la plakat WC z „Nowej Wsi” w '83 r. A w środku na wkładce przecież 
takie fajne grafiki są... 

Z tej wytwórni to na pewno moja ulubiona płyta. Nie tylko moja. 
W „Maximum RocknroH” wybrali ją płytą miesiąca. Szacunek. Dla 

Telefonu i .Maximum RocknroH”! (Mickowhy) [Papagajuv 

HIasatel] 

TEMPELHOF - Powrót 

CD [54:31] 

W latach 80-tych funkcjonował 
taki dowcip, że LOT powinien 
uruchomić nowy kurs z Okęcia do 
Tempelhof. Inni rozwijali skrót LOT 
jako Linie Okęcie-Tempelhof. 
Oczywiście nieśmieszne w ogóle. 
Spieszę więc z wyjaśnieniami. W 
Tempelhof (Berlin - kiedyś Zachodni) 
znajdowało się lotnisko, na którym 
uprowadzonymi samolotami lądowali 
w 1.80-tych uciekinierzy z PRL. Taką nazwę musi więc nosić zespół, 
który tamte czasy pamięta. I rzeczywiście, białostocki Tempelhof 
powstał w 1985 r. i, jak wieść niesie (ja ich wtedy nie słyszałem), był 
tamtejsząpunkowąekipąnr 1, a dziś ma status lokalnej legendy. 

„Powrót” jest ich płytowym debiutem (!) i zwiastuje właśnie 
powrót, który stał się faktem w pewnym chyba stopniu związanym z 
festiwalem Rock Na Bagnie, na którego obu edycjach Tempelhof 
wystąpił. Skład jest prawie ten sam. To znaczy tylko jeden dzieciak i 
jeden członek pożyczony z równie starej tamtejszej kapeli 
Variatenhaus, reszta to same „oryginały”. Zresztą już po zdjęciach 
widać, że goście mocno wiekiem nieświeży. 

Muzycznie punk to już nie jest. Może pierwszy kawałek 
przypomina Armię z „Legendy”, ale później jest już zdecydowanie 
bardziej postpunkowo w typowo polskiej tradycji z II połowy lat 80- 
tych, a więc One Million Bulgarians, zimnofalowa odsłona Fortu BS, 
itp. W ogóle materiał momentami ciąży w stronę cold wave, choć bez 
ortodoksji. Przybliżają go do niego charakterystyczny niski tubalny 
wokal, ponure teksty i utwory oparte na mocnym basowym 
szkielecie. 

Bardzo dobra jest pierwsza połowa płyty (poza niby erotykiem 
pt. „Pacyfikator”) z szczególnym wyróżnieniem „Wschodnich 
obrazków” z niesamowicie duszną i gęstniejącą atmosferą. Później 
trochę się wszystko zaczyna dłużyć, by na końcu znowu ożywić przy 
dwóch bonusach w postaci starego numeru pt. „Anatomia” i 
nietypowych pod względem tekstowym „Zamarów północnych”. Ja 
bym trochę okroił ten materiał, zyskałby na mocy. 

Ogólnie mówiąc i tak przekonałem się do tej płyty. Jest to jedna 
z nielicznych grup z „prowincji” z tamtych czasów, która po długiej 
przerwie broni się całkiem dobrze. I tym to cenniejsze, że mimo iż 
starymi siłami, to prawie wyłącznie nowymi numerami. Brawa za 
konsekwencje! (mickowhy) [wydawnictwo zespołu] 

THE TREPP - Prostota 
wyrazu 

Jak to zrobić, żeby było po 
krześcijańsku? Może tak: 

W drugiej połowie lat 80-tych, 
lokalnych zespołów punkowych było 
mnóstwo, wiele z nich nie przekroczyło 
granic województwa, a nawet gminy i 
tylko tym faktycznie najlepszym udało 
się zaistnieć w świadomości punkowej 
młodzieży. The Treppowi z Jaworzna 
się nie udało. Po 17 latach, dwu panów 
sobie przypomniało o punkowej młodości, dosztukowali dwu 
brakujących członków i nagrali swoje stare piosenki. Słychać kiedy 
powstały. Gdybym miał znów 15 lat, gdyby był 1987 rok i gdyby to był 
zespół z mojego osiedla, to bym pewnie oszalał. Muzycznie 
eklektyczne, czytaj: niby punk rock i anarchia, a w rzeczywistości nie 
tylko. Dość starannie przygotowane, choć poziom nierówny. Od 
przyzwoitości do przełknięcia, w dół... Ciekawe czy Bunt z 
Ulicznego Opryszka ma ich oryginalne nagrania z tamtych czasu... 
Dla absolutnych maniaków polskiego punka lat 80-tych. (B) 

THE TIRED & TRUE - Scenarios 

Obdziarany twardziel na okładce zapowiadał jakieś mocne 
wrażenia. Spodziewając się hardcore'a po linii Death Before 
Dishonor, musiałem więc ze zdziwieniem sprawdzać czy aby nie 
pomyliłem płyt, bo kwartecik z Connecticut pod kryptonimem The 
Tired & True gra zupełnie nieodkrywczego, przesłodzonego pop 
punka w stylu New Found Glory bądź The Starting Linę. Milusiński 
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wokal, słodkie melodie i absolutny 
gwóźdź programu (a raczej gwóźdź do 
trumny) w postaci tekstów 
przypominających płaczliwe 
wynurzenia zakochanych gimbusów, 
wyrażane natchnionymi statusami na 
facebooku. „And the worst part is she 
won't even talk to me”, „Your voice is 
like a stun gun to my head” - o żesz 
kurwa, ja pierdolę! 

OK, nie chodzi już nawet o to, że 
płyta jest wybitnie sofciarska i 
delikatna, bo można zagrać miękko i nie ukręcić przy tym takiego 
klocka. „Scenarios” to słodycze, ale wyjątkowo niesmaczne. 
Wyobraź sobie, że kupujesz paczkę landrynek, a te okazują się 
smakować jakby je unurzano w starym oleju spod fr^ek. 
Smacznego. 

I kto mi wyjaśni co się dzieje? Epitaph promuje chłopców w 
rajtuzach udających Guns'n’Roses, Victory lansuje gówienka w 
stylu A Day to Remember, a teraz Eulogy ma czelność wydawać 
takiego gniotą i jeszcze reklamować go sloganem: „Dziesięć 
energetycznych hymnów, które sprawią, że będziecie je śpiewać 
całymi dniami”. Chyba kogoś pojebało. A potem gorzki żal, że 
sprzedaż płyt spada... (Sebastian) (Eulogy Recordings, 
WWW. eulogyrecordings. com) 

A TRAGEDY IN 
PROGRESS - Going Down 
with the Ship 

A Tragedy in Progress to taki 
posthardcore'owo-okołometalowy 
zespół z Tennessee, w którego 
składzie udzielają się członkowie 
pierwszego wydania Across Five 
Aprils. A że dokładnie w tym personelu 
nagrali ongi płytę właśnie pod tytułem 
,A Tragedy in Progress”, to wszystko 
powinno być jasne. 

Ta debiutancka czteroutworowa EP-ka miewa ciekawe 
fragmenty. Jakieś zwolnienia, progresje, podniosłe nastroje... 
Pachnie to wręcz szwedzkim death metalem i jako takie jest OK, ale 
już czysty wokal (bo oczywiście są dwa, przy czym ten drugi ryczy i 
wrzeszczy) kieruje skojarzenia w stronę jakiegoś shitu po linii Four 
Letter Lie czy Killswith Engage. 

Dwa numery są całkiem udatne - „The Loudest Silence” i 
„Radio Flyer”, także z ich połączenia dałoby się wykroić jeden 
kawałek całkiem w pytkę. Metalcore'owa młódź pewnie i tak to kupi, 
a starsi będą dalej wybrzydzać. (Sebastian) (Indianola Records, 
WWW. indianolarecords. com) 

TONY SLY - Sad Bear 

Zawsze czułem, że jakby 
wyeliminować z No Use For A Name 
galopującą perfekcyjnie sekcję a 
gitarom odjąć fuzzy i całą elektrykę, to 
by zostało... no niewiele by zostało. No 
i właśnie lider tegoż NUFAN, zresztą 
nie pierwszy raz, bo to jego druga i pół 
solowa płyta (pierwsza była splitem z 
Joey Capo więc liczę za pół) 
potwierdza słuszność moich 
przypuszczeń. 

Masa jest tych punkowych frontmanów, którzy chwycili za 
pudła i wcielili się w rolę songwriterów, pieśniarzy etc. Ale większość 
z nich się odwołuje do autentycznych korzeni tego czy tamtego 
odcienia folku, country. Mają jaja i nie robią z tego cepelii. Są 
szorstcy, prawdziwi, stylowi, autentyczni. A ten to istny Andrzej 
Rybiński kalifornijskiego punka. Zrobiłby karierę w koncercie życzeń 
jakiejś telewizji regionalnej. Oczywiście profeska, wszystko 
zawodowo zrobione, ale czysty pop. I jak po pł^ach większości tych 
punkowych śpiewaków z akustykami wyczujesz, że oni są z innej 
gliny ulepieni niż przeciętny idol 50-letnich gospodyń domowych z 
Nebraski, tak Tony Sly jest idealnym materiałem na idola 13-sto i 55- 
latek. Jak nie lubię być obcesowy wobec postaci zasłużonych, tak 
muszę powiedzieć, że temu panu już dziękujemy. (B) (Fat Wreck) 

TOTAL CHAOS - 
Battered And Smashed 

Po 22 latach grania, na 10 (!) 
płycie, szef punków z Los Angeles nosi 
wciąż imponujące spajki, a jego załoga 
najeżone ćwiekami skóry. No, może 
troszeczkę wzbogacili swój stary 
image a la „londyńska pocztówka”, o 
elementy U.S. Bombs. I bez chichotów 
mi tu proszę, bo bez iroków i ćwieków 
to se można grać modern hardcore, a 
nie pogo-punka. A wspomniane 
zmiany, to element „artystycznej ewolucji”, którąnie tylko widać, ale i 
SŁYCHAĆ. 

Albowiem po wielu latach niezbyt wyszukanej łupanki i łomotu 
a la Exploited, Varukers i Chaos U.K., nowe kawałki Total Chaos 
nabrały zaskakująco dużo melodii i ogłady. Nie wiem czy prawdziwi 
rycerze pogo łykną te zmiany ze zrozumieniem, ale ja słucham tej 
płyty z frajdą jakiej nie zaznałem w przypadku tej kapeli chyba... 
nigdy wcześniej. Zdecydowanie na dobre im wyszło, że nie 
przypominająjuż rozpędzonej sieczkarni, z trudem omijającej dziury 
na trasie Katowice Bielsko-Biała. 

Wszystkie 12 tytułów z tej płyty to regularne punk rockowe 
piosenki. Raczej po linii Anti-Nowhere League spotyka U.S. Bombs, 
niż Chaos U.K. kuma się z Casualties. Nawet Rob Chaos jak nie 
ryczy i nie skrzeczy, to śpiewa, a jak śpiewa to brzmi jak ... Animal. 
Użycie klawiszy i próba zagrania reggae (jako intro w jednym 
kawałku, ale jednak) zahacza o perwersję, ale większa cześć tego 
albumu, to jest dobry punk rock. Pomijając przaśne pijackie 
przyśpiewki a la „Delirium”, do reszty nie mam pytań. 

Do tej pory wydawało mi, się że tylko morda wokalisty jest stała 
na zdjęciach Total Chaos. Badając okoliczności powstania tego 
albumu ze zdziwieniem stwierdziłem, że to ci sami ludzie co ... 
zawsze. I że wokalista od wielu lat tworzy zgodny duet wokalno- 
instrumentalno- kompozytorski z gitarzystą, a i pałker jest 
zasadniczo ten sam. 

To nie jest typ punkowych intelektualistów i lirycznie obracamy 
się w kręgu załoganckich tematów, czyli polityczne slogany plus 
uroki życia w załodze. Oczywiście kontrowersje takiej kapeli nie 
omijają i niemiecka scenowa milicja uważa ich zdaje się za 
modnisiów. No to im odpowiadają piosenką z niemieckim, bardzo 
niekulturalnym refrenem (Du Siehst Scheisse Aus). 

Ani metafizyki, której bym troszeczkę od punka oczekiwał, ani 
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dystansu i przymrużenia oka, który by niektóre banały neutralizował, 
ale na pewno solidne street-pogo-punkowe rzemiosło, które tym 
razem, wyjątkowo, można bezboleśnie ponucić przy goleniu. 
Wytwórnie z pogo-punkowego świata mrąjak muchy (i Punk Core i 
S.O.S. Records właśnie przez Roba Chaosa prowadzona), więc 
dobrze że przynajmniej niektóre kapele dają radę przetrwać. (B) 
(Voltage Records, www.voltage-shop.com) 

TOUCHE AMORE - 
Parking the Sea Between 
Brightness and Me 

Dla fanów zjawiska pt. „kariera”, 
ta nazwa będzie krzepiąca. Bo kapela 
wydają się być właśnie na progu takiej 
prawdziwej kariery, a nie grania w 
małych klubach i skłotach, na jakiejś 
tam scenie hardcore/punk..:) Z tego co 
mi się wydaje wcale nie taki był ich plan 
i niekoniecznie tak skończą, ale 
faktycznie wokół zespołu zapanował 
hype. Oblegane koncerty, wyprzedane płyty, zainteresowanie 
prawdziwych managerów - to nie zdarza się zbyt często 
hc/punkowym dzieciakom. 

Pierwsza płyta była fajna i tyle. Dopiero ten album spowodował 
to całe zamieszanie. Nie bez powodu. Szczęście jest potrzebne, bo 
dobrych kapel trochę jest, ale przede wszystkim trzeba atrakcyjnej 
muzyki, a ten album jest hiciarski. Nie zrobili ze swojego 
emocjonalnego screamo/modern hardcore'a, piosenek dla 
dziewczynek, ale słychać pracę nad tym, żeby to było fajne. Mimo 
epickiego zacięcia, kawałki są krótkie, w większości przypadków 
udaje się wcisnąć w 2-3 minutowe ramy. I co moment jesteśmy 
zaskakiwani niebanalnymi (jak na zespół hardcore'owy!), 
pomysłami. Pierwsze dwa numery mają niemal rocknYollowy drive. 
„Seasame” by się nadawało do alternatywnego radia. Klasyczny 
fortepian w „Condolences” generuje niesamowity klimat; wcale nie 
miałka choć niewątpliwie indie-popowa gitara jest w „Home Away 
Prom”, emo plumkanie w finałowym „Amends”... Dzieje się dużo, ale 
póki co, nic nie wskazuje na to, żeby mieli przestać się nazywać 
hardcore. A niech sobie robią tę karierę, bylebym za parę lat nie 
musiał się wstydzić, że ich teraz pochwaliłem... (B) (Deathwish) 

TOŻIBABE - Dezuje EP 

Słowenki z Tożibabe i ich jedyny 
solo materiał. Oprócz tego singla 
pojawiły się jeszcze na LP i video 
„Hardcore Ljubijana”, „1984-Third”, 
„Tutti Pazzi” CD i kilku kasetowych 
składankach jugolskich... Trzy 
dziewczyny grają hałaśliwego thrash 
punka, w tempie cokolwiek wolnym, 
ale dającym po głowie zdrowym 
kopem z pękniętego glana. Muza 
raczej toporna, wokal czytelny, teksty 
takie średnio najeża, filozofii w nich nie ma. Niewiele żeńskich kapel 
w tamtych czasach grało, jeszcze mniej się wybiło, czy wydało jakiś 
trwały nośnik - podpowiadam, że mówimy o 1986 roku, choć zespół 
grał od początku lat 80-tych. W swoich czasach dziewczyny 
supportowały m.in. DOA i BGK, bo takie kapele cyklicznie zjeżdżały 
do Jugosławii, a my raczej mogliśmy się na to oblizywać. 
Wspominałem kiedyś o ich dziwkarskim wyglądzie na doskonałym 
video dokumencie z Ljubijany, słyszałem też że jedna z nich obecnie 
jest nauczycielką. Jeśli to prawda, to ciekawe co o takiej belferce 
myślą na lekcjach uczniowie? I pomyśleć, że kiedyś olałem temat 
tego singla na Allegro, a teraz ledwo udało mi się kupić bootleg. 
(Grzester) 




TRIPIS - Pasza 

Bardzo dobry punk rock 
czterdziestolatków dla 
czterdziestolatków. Szkoda tylko, że 
ani czterdziestoletni zespół nie 
grzeszy aktywnością czy 
atrakcyjnością, ani czterdziestoletnia 
publika głodem nowości. No i jest pat, 
choć o samych „walorach 
artystycznych” zespołu nie mogę złego 
słowa powiedzieć. 

No to robimy rachunek sumienia. 
Istnieją od 1997 roku, ale to jest dość dychawiczne istnienie, skoro 
ujawnili w tym czasie tylko demo (2003), debiutancki album 
„Prawda” (2006) no i teraz ten mini CD (2011). Ja rozumiem, że nie 
należą do żadnej modnej niszy i wiatr to ich raczej piaskiem w oczy 
niż żaglem w plecy, ale wiele się nie narobili. 

Z kolei brak atrakcyjności w ich wypadku polega na tym, że 
owszem - to jest bardzo solidna załoga, ale kompletnie niemodne 
granie. Raczej stara szkoła, choć ciężko znaleźć dobry punkt 
odniesienia. Może ID? Tylko kto pamięta ID? 

Tripis grzeje fachowo, jest doświadczony, nawet oryginalny i 
wbrew pozorom, wśród tych 7 tytułów jest sporo chwytliwych 
numerów, takich jak „Igrzyska i chleba”, czy wręcz przebojowych jak 
„Skarga Edwarda”. Ich styl jest dojrzały, inteligentny. Dobrze to jest 
zagrane, dobrze zaśpiewane, z ładunkiem energetycznym jak 
trzeba, z metaforyką na poziomie. Wszystko extra, tylko coś mi się 
wydaje, że trzeba mieć minimum 30-stkę na metryce, żeby docenić i 
się podjarać. (B) 



TROUBLEMAKERS - 30 

Czytałem wywiad z jakąś 
szwedzką grindową hordą, która 
zapytano o ich ulubione płyty, zamiast 
je wymieniać, zaczęła bluzgać, że 
najbardziej nienawidzą trall 
punkowego gówna i że to jest wstyd 
dla Szwecji. 

Aż spłonąłem rumieńcem, bo 
miałem kiedyś fazę na te zespoły. Asta 
Kask wiadomo - są poza wszelką 
konkurencja na wieki, ale do dzisiaj 
lubię Strebers, Coca Carolę czy nawet De Lycklinga Kompisarna, 
choć to było największe zło wg wspomnianych grindowców. 

No, ale jak posłuchać przekrojowego zestawu Troublemakers 
przygotowanego na ich trzydziestolecie (30 = 1981-2011), wyjdzie, 
że to po prostu zwyczajny słodki punk'n'roll, a nie żaden trall. 
Element egzotyki wprowadza tylko język szwedzki w którym bez 
wyjątku zaśpiewane są te szlagiery. I za to respekt. Gdyby jednak 
pozbyć się wokali, zostałby lajcik, czasami z echami Ramones, 
czasami taki piosenkowy. I to nie jest dla twardziel!. Zupełnie też nie 
da się odróżnić które kawałki są starsze, a które nowsze. To 
wszystko jest pewnie przyczyną, że są popularni tylko u siebie i 





zagrali w swojej „karierze” 350 koncertów. Na 30 lat! 

Aczkolwiek z tą 30-stką to jest jednak delikatne przekłamanie. 
Pomijając premierowy numer, płyta zaczyna się od pierwszego 
singla „Staden Goeteborg” z 1987 roku, ale potem mieli kilkuletnią 
przerwę i generalnie dyskografia zaczyna się od 1995 roku :). Ale i 
tak widać, że mają swoje lata i wyglądają dość zabawnie 
prezentując mocno rockersowy image (ramoneski, kowbojki), 
śpiewając jednocześnie takie słodkie pieśniczki. 

30 numerów z bodaj 7 nagranych do tej pory albumów to jest 
solidna dawka romantycznego punka, ale ja bym wywalił te zbyt 
piosenkarskie. O wiele bardziej była zwarta i punkowa składanka 
jaką wydał, wtedy na 20 lecie zespołu, nasz przyjaciel Hoehnie na 
winylu pt. „Goeteborg”, gdzie wybrano bardziej zadziorne, 
faktycznie trallpunkowe, czasami lekko jajcarskie kawałki, a 
darowano sobie te które by mogły zawalczyć w San Remo. (B) 
(Heptown Records) 


U.K. SUBS - Work In 
Progress CD [41:02] 

Wierzyć się nie chce, że ten, 
który już w czasach punkowej rewolty 
był wg ówczesnych standardów 
emerytem, okaże się jedną z 
najbardziej witalnych postaci w 
dziejach punk rocka. Charlie Harper, 
bo o nim mowa, za rok (piszę te słowa 
na początku 2012 r.) kończy 
siedemdziesiątkę, a U.K.Subs 
niedawno świętowało 35 lat 
działalności! I to bez żadnych reaktywacji, ciągle na scenie, ciągle w 
trasie, czego zresztą regularnie mamy okazję doświadczać i w 
naszym kraju. 

Nowy krążek daje zespołowi i nam szansę na 
zmaterializowanie się rozpoczętej ponad 30 lat temu idei A-Z. Dla 
przypomnienia, każda płyta Subsów rozpoczyna się od kolejnej 
litery alfabetu. Mamy już więc „W”, wniosek, że jeszcze 3 płyty 
powinni nagrać (X, Y, Z). Z racji jednak na wiek Harpera, a zwłaszcza 
fakt, że od ostatniej na „U” („Uniwersał”) minęło 9 lat obawiać się 
należy czy zdąży. 

„Work In Progress” rozpoczyna się ostrym, bardzo 
współcześnie brzmiącym, punkowym kopem („Creation”). W tym 
ostrzejszym dość rebelianckim nurcie utrzymany jest jeszcze; „Heli 
Is Other People”. Dominują jednak średnie tempa i klasyczne 
subsowskie patenty, z których przynajmniej kilka to potencjalne 
koncertowe hity: miłosny „Tokio Hotel”, świetny do singalongów 
„The Axe”, ramonesowaty „Rock'n'roll Whore”, dynamiczny „This 
Chaos”. Skok w bok od głównego nurtu to rockabillowy „Eighteen 
Wheels” i mój ulubiony klimatyczny i bogaty aranżacyjnie „Ali Blurs 
Into One”. Jest też jeden cover w postaci klasyka z repertuaru The 
Sonics („Strychninę”) i kawałek zrobiony wspólnie ze starym 
znajomym (grał kiedyś w Subsach) Larsem Fredericksonem z 
Rancid. Któryjednak?-ztej promówki nie można się wywiedzieć. 

Muzycznie to oczywiście solidny, dziś już dość konserwatywny 
muzycznie, kawał punk rocka, ze sporymi, jak zawsze u nich, 
ukłonami w stronę rockowej tradycji (w końcu zaczynali od bluesa i 
już pierwszą płytą udowadniali, że punk to „inny rodzaj bluesa”). Są 
więc zgrabne solówki, rock'n'rollowy drive, słabość do efektu wah- 
wah („Children of The Flood”, „Robot Ragę”) i refreny do wspólnego 
śpiewania z wokalistą. Na dobrą sprawę płyta ta z powodzeniem 
mogłaby nosić jedną z pierwszych liter alfabetu i mam nadzieję, że 
przynajmniej ze 2-3 kawałki z niej trafiądo żelaznego koncertowego 
zestawu. Nigdy nie byłem ich wielkim fanem, ale na koncercie to, 
przyznać trzeba, klasa sama w sobie. 

Punk był muzyką przegranych, odrzuconych, brzydkich i 
złych. Czemu nie miałby być i muzyką starych? Dobrze im wychodzi, 
a poza tym „starzy” dzisiaj są tym bardziej odrzuceni. Tak trzymać! 
(mickowhy) [Captain Oi!] 




U.K. SUBS - Complete 
Punk Singles Collection 
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Jaką by tu jeszcze składankę U.K 
Subs sfabrykować, żeby różniła się od 
dziesiątek już istniejących? Może 
wszystkie single? Też pomyślałem, że 
to dobry pomysł, ale kiedy się okazało, 
że chodzi tylko o „tytułowe” kawałki 
tych EPek, entuzjazm mi trochę oklapł. 
Akurat ich drugie strony mogłyby być 
ciekawostką, a tak mamy tylko kolejne 
„greatest hits” tyle, że nie skoncentrowane na „early years” jak 
zazwyczaj bywa, tylko faktycznie od 1978 do 2008 roku. Jest tych 
singli 28, z czego tylko 8 mam na winylu... Chyba trochę słabo? 

Sztandarowe hity - wiadomo, ale one są na każdej składance, 
więc o nich nie pisze. Ale pierwszy singiel Subsów „CID” z 78, wcale 
nie jest ich najlepszym kawałkiem. Fajne są falowe „She's Not 
There”, albo mój faworyt „Keep On Running” w którym Nicky Garrat 
gra jak młody Borysewicz :) (a był kwiecień 1981 roku! i nawet na 
okładce tego singla wyglądali odrobinę jak ówczesny Lady Pank). 
Bo UK Subs zmieniał się tak jak zmieniały czasy. „Private Army” z 
1984 roku brzmi trochę jak popłuczyny po zimnym The Cure 
(dobrze, że bez klawiszy). Pocieszna jest durnowata „Hey Santa” 
ale to raczej parodia kolędy. Są rzeczy słabsze (idiotycznie Toy 
Dollsowy „Sabre Dance”) i generalnie te z przełomu 80/90. Ale też 
bez przesady. Kawałki z końca lat 90-tych to już regularne hity 
(„Riot”, „Reclaim the Steets”). Może nie wszystkie przeszły do 
historii, ale strasznych dołków UK Subs nigdy nie zaliczył. 
Zwłaszcza biorąc pod uwagę, że muzycy zmieniali się w tym 
zespole tak często jak niektórzy zmieniają skarpetki. Czy ktoś 
policzył ten tłum, który na przestrzeni 30 lat grał z Charlie Harperem 
jako U.K. Subs? W samych składach które nagrywały te single jest 
ponad 30 nazwisk (w tym np. niejaki Jacek Ostoja). 

Mogłaby ta płyta być bardziej treściwa jeśli chodzi o zawartość 
muzyczną, ale wydana jest łacinie: kompakty zapakowano w 
kartonowe pudełko, o każdym singlu jest kilka zdań, no i przede 
wszystkim jest wyjątkowo udana graficznie, co jest pewną nowością 
w tej wytwórni. 

UK Subs to instytucja i kwintesencja pewnego stylu, więc nie 
narzekam, tylko w pozycji na baczność słucham kończącej ten 
zestaw, nowej wersji „Warhead” ze singla z 2008 roku. To przecież 
jeden z tych kawałków, bez których niektórzy z nas by wciąż nucili 
tylko „majteczki w kropeczki”. (B) (Captain Oi!) 


THE UNDERGROUND RAILROAD TO 
CANDYLAND - Know Your Sins CD [36:55] 

Dziwna nazwa, okładka, komiksowa książeczka-wkładeczka z 
tekstami, a muza? Kalifornijski URTC (ex-Toys That Kill) to delikatny 
powiew lat 60-tych, może trochę power popu z przełomu lat 70/80- 
tych i indie rocka pokroju Man Or Astro Man. Czyli nie bardzo? No 



nie do końca. Owszem, usłyszymy 
sporo popowych melodii, ale często 
podanych w sosie lekko 
przykwaszonym („Animals? 30 
Seconds?”). Ten duch psychodelii i 
taniego bikiniarstwa często unosi się 
nad tymi niemal big bitowymi 
melodiami. Jeśli pop punk to 
zdecydowanie w wersji retro, jeśli 
psychodelia - w wersji soft. Może być. 
(mickowhy) [Recess] 


UNITY OF BLOOD - S/T 

„Hardcore to nasz styl życia, oddanie prawdzie, oddanie sobie 
/ Tu nie ma miejsca dla jebanych pozerów”. Podoba się? To może to: 
„Hardcore połączył naszą krew / Nasze umysły myślą tak samo / A 
serce wybija ten sam morderczy rytm”. A co powiecie na: „Hace z 
Poznania to moja duma / Coraz więcej sezonowych 
hardcore'owców / Myślących jak się ubrać, by dobrze wypaść na 
koncertach”? 

Podobnych aforyzmów na tej płycie jest na pęczki, a 
najgorsze, że podane są do boleśnie przeciętnej muzyki. Schizma, 
Hard Work i 1125 powinny dostać jakieś tantiemy za wskazanie 
poznaniakom co powinni grać. Nie licząc owych żarliwych wyznań 
wiary w hardkor, nie usłyszycie tu nic, czego byście już nie znali. 
Szkoda czasu. (Sebastian) (Spook Records, 
WWW. spookrecords.com) 


UPSIDE DOWN - 
Legalized 

Piękne to były czasy!! W epoce 
crusta i punky reggae, polska scena 
okazała się zaimpregnowana na 
melodyjnego hc/punka, za nic sobie 
mając, że gdzieś tam, hen za rzekami i 
morzami, NOFX jest bożyszczem 
punków. Jedynym bohatersko 
utrzymywanym przyczółkiem tego 
brzmienia, a wschód od Odry, był 
Upside Down, który tą kasetą (drugą w 
dyskografii), w 1995 rozpoczął kilka lat swej twórczej prosperity. Nie 
mówię że popularności, bo tej to mam wrażenie nigdy nie zdobyli, 
ale ich płyty z tamtych czasów się bronią. 

Oczywiście po co najmniej 10 (!) latach nie wyciągania tej 
kasety z kartonów w piwnicy, dzisiaj słyszę wyraźnie, że to jeszcze 
nie ten szlif i nie to brzmienie, ale blisko. Już miały te piosenki ten 
rozbrajający luz, zgrabnie ożeniony z punkowązadziornością. 

Chórki sąjuż prawie-prawie; melodie spoko, poczucie humoru 
w sam raz („16” - kapitana końcówka!), Bromba ma jeszcze dready, 
Emas już wygląda na księgowego. Bolo jak zawsze jest zaczepny, a 
teksty, częściowo po polsku, zupełnie nie rażą. No właśnie - to była 
pierwsza, a zarazem jedna z niewielu, udanych prób zagrania takiej 
muzy po polsku. Upside Down robili to swobodnie i bezboleśnie, 
przy czym nie zgrywali „zaangażowanych”, ale też nie produkowali 
standardowej „głupawki” i powszechnego dziś pustosłowia. Co 
drugą nową kapelę od melodyjnego hc/punka, bym wysłał do 
Bydgoszczy na przeszkolenie. 

Szkoda, że ta reedycja taka uboga, i że jest nowa okładka. 
Akurat w tym jednym, może nawet jedynym przypadku, oryginalna 
okładka była świetna, dużo lepsza niż ma ten CD. (B) (Spook) 

UŻ JSME DOMA - 
Jaskyne LP 

Czeskie dobro narodowe i towar 
eksportowy (trasy od Japonii i Nowej 
Zelandii po USA i Kanadę i tylko w tych 
dwóch ostatnich krajach zagranych 
ponad 600 koncertów!), czyli Skupina 
U JD, kiedyś z Teplic, od lat z Pragi, po 6 
latach wraca z nowym materiałem. Na 
winylu w Polsce tradycyjnie już 
nakładem NNNW. I nie przesadzę, jak 
napiszę, że edytorsko to najlepsze 
winyle w długiej historii tej manufaktury. W przypadku UJD oprawa 
graficzna autorstwa szalonego Martina Veliska jest równie istotna co 
muzyka i teksty, stąd zrozumiała dbałość ojej poziom. I na pewno 
zespół, a my tym bardziej, możemy być zadowoleni. W tym 
kontekście zastanawia mnie jedynie, czy ogromne zdjęcie czeskich 
playboyów moczących swe wiotkie truchła „u nowozelandzkich 
wód” było konieczne. Ilekroć przyglądam się tym wnukom Haszka i 
Rumcajsa moje poczucie estetyki skamle. Wróćmy jednak do 
zawartości krążka. 

„Jaskinia”, „Kropla”, „Przepaść”, „Schronienie”, „Kamyk”, 
„Stropy”, „Szczelina” - tytuły kolejnych kawałków zwiastują, że 
będzie to znowu concept album (jak „Usi”, „Rybi tuk”), czyli historia 
przemyślana, z linearną strukturą, trójdzielną kompozycją, myślą 
przewodnią, etc... 

Płytę rozpoczyna dźwięk kapiących kropel, kończy również, 
czyli oczywiście znajdujemy się w jaskini. I wraz ze speleologami z 
UJD będziemy eksplorować niezbadane pokłady ludzkiej duszy. 
Dzięki tekstom zapisanym we wkładce nie tylko po czesku Gednak 
tylko w nich jest odpowiednia poezja), ale i angielsku oraz polsku, 
będzie łatwiej poruszać się wśród tych niezwykłych metafor. 

Płytę otwiera zaśpiewane a capella motto (tytułowe 
„Jaskyne”), w którym Mirek Vanek jakby zapraszał na tę tajemniczą 
wyprawę. Towarzyszyć jej będzie jak zwykle w przypadku UJD 
oryginalna ścieżka dźwiękowa. Dla laików kilka tropów. W sensie 
pokrewieństwa duchowego należałoby wymienić Residents i 
Captaina Beefhearta oraz Franka Zappę. Jednak muzycznie na 
pewno bliżej Czechom do mających za sobą punkowe 
doświadczenia: Skeleton Crew, Pere Ubu, The Ex, Dog Faced 
Hermans. Pewne wspólne składniki to punk, etno, folk, jazz, 
awangarda. Efekt finalny jest jednak unikalny. Ta muzyka jest 
bowiem w odróżnieniu od powyższych przykładów po prostu 
czeska. Z całą słowiańską melodyjnością, ciepłym podlanym 
groteską humorem, wspominanym wielokrotnie bajkowym / 
baśniowym klimatem (włączając w to stare czeskie dobranocki). 
Bywa też niełatwa. Awangardowe zacięcie, programowa dziwność, 
jazzowe harmonie to jej nieodłączne składniki. Na tej płycie takich 
fragmentów jest jakby więcej, więcej też melancholii i nostalgii 
(„Stropy”, „Propast”, „Facinace”). Punkowej ekspresji też oczywiście 
sporo („Ukryt”, „Kapka”, czy moja ulubiona „Puklina z wspaniałą 
partią gitary Vanka). Jedynym jednak novum jest wręcz 
nadpobudliwa trąbka, która jest tu wszędzie. Z wyjątkiem wstępu i 
zakończenia. Płyta bowiem kończy się tak jak zaczyna, tym razem 
króciutką i nastrojową kołysanką dla Agnieszki („Ukolebavka pro 
Anezku”). 

Z pewnością do trylogii z lat 90-tych pod postaciami 
„Hollywood” (1993), „Pohadky za zapotrebi” (1995) i „Usi” (1999) się 
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nie zbliżyli. Jednak i tak poprzeczka jest ciągle wysoko. (Mickowhy) 
(NNNW/ Papagajuv Hiasatel] 

V/A - EARSPLITTING NOISE LP 

Ten bootleg był co prawda wydany kilka lat temu, ale po 
pierwsze z bootami do końca nie wiadomo, kiedy one wychodzą, po 
drugie nikt z moich znajomych tutaj jeszcze się nie przyznał, że go 
ma, a info o tym krążku doszło do mnie zza Bałtyku, a po trzecie jest 
rozpruwające dobry, więc sumując, prostym jest, że trzeba kilka 
zdań przelać z bani na klawiaturę. Płyta w sam raz dla mnie, po 
prostu ktoś wiedział, że czekam na takie danie, bo o dietę trzeba 
dbać, szczególnie w moim wieku i z moimi powikłaniami. Powikłania 
często siedzą w głowie, a w mojej rozklekotanej łepetynie siedzi 
mocno kołek, z napisem „stary hardcore punk”, który był, jest i 
będzie dla mnie najlepszy. Zawsze. W zasadzie jak ktoś ma 
podobną jak ja zajawkę, to chyba już wie, że trzeba szukać tego 
tytułu. Ale dla chcących wiedzieć nieco więcej mogę się zmęczyć 
jeszcze te parę minut. Po kolei: 

Okładka z wypadającym z piętra dworca pociągiem to już 
chyba była na the Ex i ich „Scrabbiing At The Lock” LP. A wewnątrz 
trzydzieści, gęsto ściśniętych w winylu nagrań demo i 
składankowych kaset z lat '82-'83, czyli wspaniała uczta dla 
odkrywców nabierającej krzepy ówczesnej światowej scenie 
niezależnego hardcore. Przedstawiciel Portsmouth, czyli Ad 
Nauseam i ich dwa dobre kawałki z nie wydanej sesji z ‘83. 
Intensified Chaos z Berkeley znany na pewno z kompilacji „Not So 
Ouiet On the Western Front” i też x 2 z tej samej wizyty w studio, co 
wydany na powyższej składance numer. Dead Heroes z 
Southampton x 4, mało znani a godni co najmniej singla, bo biją 
równo i nie lekko. Censur ze Sztokholmu z dwoma kawałkami ze 
składaka „Grevious Musical Harm” (gdzie: zawsze to podkreślę co 
młodszym, był i Dezerter i Rejestracja w ‘83), dobre tempo, ale 
skoro to pre Mob47, to jak ma być inaczej? Stoned Rayzens z 
Telford w jednym kawałku ukradzionym z powyższej kompilacji - 
anarcho punkowe zawodzenie, ale oni oprócz kompilacji w Xcentric 
Noise na kasetach wydali tylko demo, więc okazja poznania jest i 
warto te 2 minuty na nich poświęcić. Stronę A kończy włoski miód z 
Turynu: legendarne 5 Braccio i oni wygrywająnie tylko pojedynek na 
stronie, ale i cały LP. Na winylu wystąpili jedynie na „Papi, Oueens, 
Reichkanziers and Presidentti” obok m.in. Kaaos, czy Stromsperre. 
Pierwszy kawałek to prymitywny i piękny czad, drugi ponad 
czterominutowy, przestrzenny, z mówionym tekstem, lekko 
melodyjny, łapiący jakby tonację reggae, wolniejszy song, ale na tyle 
przyjemny w odbiorze, że jeżeli wygram w Lotto, to chyba 
wypuszczę bootleg ich kompaktu z całym dorobkiem, który 
niedawno wyszedł. Niewielkim, ale nie było czasu, bo po roku 
działania część sformowała Negazione i tych poznali wszyscy. 

Strona B, to Underage z Neapolu, duży czad i chaos po linii 
Disorder, Discharge, może ich EPkę „Afri Gani” ktoś zna, ja polecam 
te dwa kawałki z demo '83. Zmiana tempa i bardziej melodyjny 
reprezentant Szwecji w postaci Missbrukarna i cztery krótkie 
kawałki z kasety z'83. Pewnie ich znacie z „Really Fastvol. I” LP. Po 
nich porażka ze szwajcarskiego Baden: GKH, o dwa kawałki za 
dużo. Może opis Oi fun HC ich wypocin jest zabawny, ale słuchanie 
tego jak dla mnie to strata tych 3 minut. Coś jak Sekunda z Finlandii, 
jak nieudolna podróba Disorder, niepotrzebni, ale jako zjawisko - 
niech będą. Jakim cudem znaleźli się na „Flipsie Vinyl Fanzine” 
kiedyś? Zastanawiające. YDI z Filadelfii nieco przypomina mi Septic 
Death ze starych czasów, nawet fajnie to wypada. Nim wpadli w 
metal, to cokolwiek na winylu wypuścili, więc akurat aż tacy 
anonimowi w tym gronie nie są. Bayonet natomiast są z fińskiego 
miasteczka Jyvaskyla, gdzie nigdy nie przebili Rattusa, ale ich 
hardcore może się podobać, wydali dwie demówki, jedna z nich 
ukazała się na bootlegu, który kiedyś w Pasażerze recenzowałem. 
Na koniec dwa razy End Result z Melbourne z nagraniami, które też 
wyszły na „Deflagration” MC. Miłe zakończenie zawodowego 
składaka. Jak puszczać bootlegi, to z nieznanymi nagraniami, jak je 
wydawać, to w takiej formie. W środku 8-mio stronicowy booklet z 
kilkoma występującymi zespołami i fotkami. Jak przechodzić na 
dietę, to tylko na taką. (Grzester) 

V/A - I Dont Wanna Be A Part Of 'Your So 
CalledPunk CD [27:35] 

12 piosenek i 12 zespołów, z których znane są mi tylko dwie 
nazwy, zresztą od niedawna (Gottemia, Lucky Malice). I przyznać 
muszę, że fajne są te piosenki i nie prezentują jakiegoś 
jednorodnego oblicza stylistycznego tej norweskiej wytwórni 
(Tonehjulet Kraftpest). Wprawdzie jeden kawałek nie przesądza na 
pewno o klasie zespołu, ale to w większości smaczne kąski. 
Wypada więc choć po jednym zdaniu poświęcić każdej z kapel. Po 
kolei. Anti Poison Slammer to sympatyczny indie punk, w którym 
świetną robotę robi drapieżna wokalistka. Moffarammes to z kolei 
ewidentni epigoni Hives i International Noise Conspiracy. Vaya Con 
Satan nie tylko nazwą oddają hołd swoim pobratymcom z 
Turbonegro. Dakari przechyla burtę zdecydowanie w stronę 
hardcore i to wg niezapomnianych Refused. Gottemia brzmi tym 
razem nieco bardziej rock'n'rollowo niż na splicie z Lucky Malice. 
Teraz oddech i chwila ska w dość przeciętnym wydaniu - Olafly. Po 
nich dość niezwykłe combo Tempo & The Terror Twins ze swoim 
archaicznie brzmiącym surfującym garaż-rockiem. Fork to 
norwescy kumple No FX. Bez kichy, ale i specjalnych emocji. 
Żeńskie Lucky Malice w tej piosence wypada dość lirycznie, ale w 
połowie numeru wokalistka potrafi złapać za serce swym przepitym 
głosem. H.M.K.G to bardziej alternatywny rock niż punk, ale za to 
mocno chwytliwy. Freedumb to zgodnie z sugestią wyrażoną w 
nazwie (tytuł jednej z płyt Suicidal Tendencies) hardcore thrash. I na 
koniec ciężary w wykonaniu Messerschmitt. Brzmią trochę jak 
upośledzona wersja Black Sabbath z Ozzym. I to wszystko. 

Nazwę płyty raczej trzeba potraktować z dużą dozą ironii. 
Natomiast samej składanki, w odróżnieniu od dziesiątek 
„wytwórnianych” reklamówek, polecam nie odkładać na półkę z 
kompilacjami, bo z własnego doświadczenia wiem, że tam się 
najbardziej kurz zbiera. A zasługuje na więcej, (mickowhy) 
[Tonehjulet Kraftpest] 

V/A - Papi, Queens, Reichkanziers And 
Presidentti... LP 

Ten bootleg zabija. Udało mi się za Bałtykiem kupić jedyną 
dostępną sztukę i kiedy drżącymi rękami wyciągnąłem ją z pudła, 
poczułem ulgę, że nikt mnie nie ubiegł. Mam! Mam te nagrania na 
kasetach od blisko dwudziestu lat, ale kopiowane kasety wyglądają 
niemal jak MP3, czyli wcale. Ale po kolei. 

Nie wiem jak ten boot się nazywa, ale biorę tytuł widniejący z 
jednej strony pod którym wypisane są nagrania z wiekopomnej 
kompilacji wydanej przez Attack Punk w 1982. Co tu się dzieje!? Po 
jednym utworze: Irah, Total Chaos, 5 Braccio (pre Negazione), 
Kaaos, Stromsperre, Sottocultura, Kollettivo. Skąd zespoły? 
Zewsząd! A podpowiedzią niech będzie tytuł, bo nie w każdym kraju 
wymienione stanowiska występują. Co z muzyki? Thrash punk i nie 


ma zmiłuj. Jedynie Total Chaos brzmi jakby był jednoosobowym 
projektem. Pozostałe jadą bez wstecznego biegu. Kollettivo miałem 
kiedyś ucięte w połowie kawałka, bo taśma się skończyła. Dopiero 
teraz słucham całości. Z tej strony jeszcze jest duński Electric Deads 
i ich singiel Anti Sex (1982) plus pięć kawałków z damskim wokalem 
Bibi. Muzycznie nawet się to komponuje, choć wściekłości w tym nie 
tak wiele. Druga strona, to ponownie Electric Deads z singla Mind 
Bomb (5 razy z 1983r.) oraz powalająca siedmiocalówka z Finlandii 
„Lasta” (czyli „Dzieci”), wydana oryginalnie przez ST w '84. Nie 
wiem, czy kiedykolwiek była wznawiana. Skoro w necie pierwotny 
tłok oferowany jest za około 800zł, to chyba nie wymyślicie nic 
mądrzejszego niż szukanie tego bootlega... Co „Lasta” zawiera? 
Uprzejmie donoszę: Ten/eet Kadet, H.I.C. Systeemi, Riistetyt, 
Kansan Uutiset, Sekunda, Kauneus&Terveys, Poikkeustila, 
Bastards, Sekunda, Markkinointioperaatio oraz Purkaus. Z 
wyjątkiem obłąkanej Sekundy, której nigdy nie trawiłem, wszystko 
jest podane jak należy. Ultra Hardcore Power cytując tytuł innej 
składanki i taki opis trafia w sedno. Bootleg bliski ideału. Jeśli chodzi 
o zawartość muzyczną jestem jak najbardziej za, natomiast brak 
jakiegokolwiek słowa pisanego, to poważne nie tylko 
niedopatrzenie, ale ciężki grzech zaniechania - tak nie powinno być. 
Na okładce reprodukcje okładek czterech singli wchodzących w 
skład tej mieszanki i tytuły utworów: o wiele za mało! (Grzester) 

VA - Past Present CD 

Revelation to była ongiś 
wyrocznia i drogowskaz 
hardcore'owego świata. Wydali masę 
klasycznych płyt i to z każdej z 
kolejnych hcepok: bo i pionierów youth 
crew (Gorilla, Youth Of Today, Chain Of 
Strenght, Bold), nowocześniejszego 
hardcore'a połowy lat 9Ó-tych 
(Supertouch, Ouicksand), old 
schoolowego revivalu drugiej połowy 
lat 90-tych (In My Eyes, Battery), czy 
emo-plumkania przełomu wieków. Ostatnimi laty już tylko 
sporadycznie pojawiają się nowe płyty ze słynnym logo z gwiazdką, 
częściej reedycje klasyki. Trochę szkoda, bo jednak Revelation 
trzymało scenowy poziom, w przeciwieństwie do innej legendarnej 
wytwórni Victory, której nowych wydawnictw w 95% kijem bym nie 
dotknął. 

Składanka „PastPresent” ukazała się na okoliczność 150 
numeru katalogowego Revelation, a pomysł na nią polega na tym, 
że współcześnie grające kapele biorą się za legendarne szlagiery z 
klasycznych płyt wytwórni. Ale w praktyce wyszło, że grają i zespoły 
od lat nieaktywne jak Bold, który, podobnie jak Sick Of It Ali są tu w 
roli zarówno coverowanego jak i coverującego. Ale to tylko dość 
sympatyczne świadectwo o nich wystawia. 

Są zaskakujące połączenia. This Is Heli grają połączone 
kawałki pop-punkowych niemal Movielife i CIV; DamnationAD robi 
jesień średniowiecza ze skocznego numeru Gorilli Biscuits. 
Wybitnie po swojemd Ignite zapodaje „Disengage” Youth Of Today. 
Ale wszystkich kasuje Walter Schreifels (wokalista wiadomo jakiego 
zespołu), który solo., na gitarze akustycznej... dwa kawałki SOIA... 
Bosze!!!:):). Jego też jest tu najwięcej, bo są dwa numery GB, dwa 
CIV-a, no i to solo. Nawet Youth Of Today jest coverowane tylko trzy 
razy, plus śliczne, rozczulające „liner notes” pióra Raya Cappo i jego 
hardcore'owych latach szczenięcych. Powątpiewam czy okładka 
jest udana, nie wiem też czy ta płyta przejdzie do historii, ale dobre to 
jest... (B)(Revelation) 

V/A-Solid EP 

Kompilacja na epce skusiła mnie do nabycia z powodu 
pojawienia się dwóch nazw: niezniszczalnego, choć zużytego już 
mocno MDC i ciągle jarych i wciąż jak Ramones nie zmieniających 
swojego stylu Citizen Fish. No i moi ulubieńcy nie zawodzą. A co 
poza nimi? Mouth Sewn Shut w którym na upartego można znaleźć 
odniesienia do Citizen Fish właśnie oraz Embrace the Kill, gdzie w 
chórkach pojawia się nie tylko wokal Dicka, ale i dwóch innych 
Angoli z jego zespołu, co nie pozostaje bez wpływu na muzyczny 
wizerunek. Koniec końców wychodzi na to, że najmniej do zestawu 
pasuje MDC, Ale z kolei główny wokal Embrace the Kill dzierży 
bardziej gardłowy Jay. 

Okładka opisana charakterystycznym stylem znanym z płyt 
Citizen Fish - widać tu rękę Dicka + fajny rysunek na niewielkim 
insercie. Całościowo-bardzo dobry materiał. (Grzester) (Crash 
Assailant Records) 

V/A - This Is Peterborough Thrice CD [77:55] 

Juz od kilku ładnych lat nie może być numeru Pasażera bez 
kolejnego ataku z angielskiego Peterborough. Tam naprawdę jest 
wiele kapel. Ale czy wartych prezentacji? 

Tym razem nadaktywni na starość właściciele Rowdy Farrago 
Records, czyli weterani z The Destructors prezentują nam swoje 
miasto i region Anno Domini 2011 i znowu aż roi się od nowych nazw. 
Ze „starych” wychwyciłem jedynie Dun2Ded i oczywiście The 
Destructors. Pozostałe 19 słyszę po raz pierwszy. Niestety 
większość to jakieś nu metale (The Fake Exterior, We Are Fiction), 
indie (Fallen Break, The Fleeting Minds, I Oniy Datę Models) czy 
inne pseudo-emo (Decades & Digital, The King Kill). Z klasycznym 
punk rockiem poza Destructors (bardzo dobry streetowy numer!) 
coś wspólnego mają jedynie Dun2Def (zdecydowany Street punk), 
Headfuct (progresywny punk-metal, zainfekowany poważnie 
Brainsami) i solidne Taconite. 

Do tego dochodząfolkowo-akustyczne Pennyless, End of Part 
One i Andrew Cream funkująco-reggae'owe Whisky Jax, grunge 
Rusty G's i wreszcie post-metalowy Pet Slimmers of The Year. 

Za wyróżniające się i stylistycznie i jakościowo uznałbym 
nowofalowe, utrzymane w brytyjskiej tradycji, The Castros i Five Go 
Mad In Europę. Razem z Dun2Def, The Destructors, Headfuct to w 
porywach tylko 5 kawałków. To naprawdę za mało, żeby sięgać po tę 
płytę, (mickowhy) [Rowdy Farrago] 

V/A - Warsaw Hardcore 
Punk Attack vol 1 LP 

Była dwa lata temu składanka 
„Warsaw is Burning” na EPce, a teraz 
longplay ze zdecydowanie szerszą 
reprezentacją warszawskiej sceny 
(choć żaden zespół się nie powtarza!). 
A szerszą bo oprócz scenersów, 
dołączyli „apolityczni”. 

Zaczynają punkersi, a na 
„wrzeszczących” się kończy. Na 
pierwszy ogień trochę niefortunnie 
idzie Warsaw Dolls, bo tak nieporadnie (choć gorliwie!) odgrywają 
role swoich idoli, że zahaczają o karykaturę. Z dużo większym 
powodzeniem sklejają elementy ukradzione zespołowi na R., 


Dumbs, ale od nich chyba nikt, nic innego, nie oczekuje. Garage 11 
ma dobry tekst („jestem tak alternatywny że sam sobie spuszczam 
wpierdol), a PDS nabrał nowej energii, choć ich stare płyty są 
delikatnie mówiąc średnie. Criminal Tango to ma być taki 
psycho/street o lokalnym kolorycie, pozują mianowicie na ... 
bikiniarzy. Maypole - profeska po amerykańsku tylko kariera coś nie 
wchodzi. Miraż to już ponoć modny zespół jest (?) i wszyscy czekają 
na cały materiał. Zespoły już uznane to Drip Of Lies czyli 
monumentalny crust z patosem oraz The Fight, choć to z kolei ponoć 
bardziej europejski niż warszawski projekt. Końcówka albumu jest 
hardcore'owa: Hard To Breath, bardzo dobry Nothing Between Us, 
choć i tak najbardziej rasowo zabrzmiał w tej części Deathrow. 

Warszawska scena hc/punk AD „wiosna 2011” to sama 
młodzież, oprócz może LD50. Precyzuje, że „wiosna” bo cholera wie 
czy choć połowa tych zespołów dociągnie do jesieni. Dopadło to 
nawet wspominanych przyszywanych debiutantów z LD5Ó, którzy 
już nie istnieją ale są dwa nowe zespoły ich liderów: Firenze - 
wokalisty i - chyba bardziej obiecująca: Milicja - basisty. 

Płyta okazała się sukcesem wydawniczym, o tyle, że 
większość nakładu się rozeszła, choć żadna z kapel nie wygrała 
telewizyjnego „Idola”. Ale na to była sprytna metoda - jest 19 
zespołów, każdy ma średnio 4 członków, większość z tych członków 
ma po kilku przyjaciół i każdy chce mieć jednego winyla (zwłaszcza, 
że oprócz może 4 wyjątków, żaden z tych bandów na swojego 
placka nie ma szansy), więc wszyscy robiązrzutę etc. Tym bardziej, 
że wyjątkowo udana, zabawna i mocno „warszawska” okładka z 
pewnościąłechce lokalny patriotyzm stołecznej załogi. 

No i w końcu jakiś winyl z którym nie trzeba się gimnastykować 
na adapterze. Duża płyta zaspokaja potrzebę fetyszyzmu i 
snobizmu, a dołączony kompakt ułatwia słuchanie :). (B) (No 
Pasaran) 

V/A - The Winter of Our Malcontents CD 

Nie dość że składanka to jeszcze live. Kumulacja tego, czego 
na płytach zazwyczaj nie lubię. Nic, do roboty... 

W sercu Dublina znajduje się pewnie znany wielu emigrantom 
z PL klub Fibber Magees. Nie jestto żadne alternatywne centrum ani 
klub DIY, tylko popularny rockowy klub, w którym jednakże często 
występują również kapele punkowe. W chwili, kiedy piszę te słowa w 
ramach WOŚP gra tam na przykład Ga-Ga-Zielone Żabki. Ta 
składanka dokumentuje występy jedenastu kapel (The Freebooters, 
Droppin Bombs, Moutpiece, Liz is Evil, Ructions, The AMerkins, 
MongoHorn, Setting Off Sirens, Mommas Slippers, Dubtones, 
Paranoid Yisions) w okresie od września do grudnia 2009 r. podczas 
czterech wieczorów. Większość zespołów pochodzi z Dublina, a na 
pewno wszystkie z Irlandii. Każdy wykonuje po dwie piosenki. Jest 
tu jeden bardzo zacny band, czyli żywa legenda irlandzkiego 
anarcho punka (istniejąod 1982 r.) - Paranoid Visions, którzy od lat 
zawiadują równie zasłużoną FOAD Records. Reszta to raczej 
młode i szerzej nieznane ekipy. 

Muzyczny profil składanki to raczej brzmienia dość old 
schoolowe. Czasami bardzo jak u Moutpiece (dubliński garażowy 
punk tu m.in. w coverze Sonny'ego Boy'a) czy Mommas Slippers 
(punk 77), czasami mniej jak u zakręconych The AMerkins. 
Najlepsze fragmenty to zdecydowanie Paranoid Visions, potem 
wspomniani Mommas Slippers, oi - core'owy Ructions (wokal a la 
Sheer Terror, etc) i najbardziej HC na płycie Droppin Bombs. 

Ogólnie płyta dość przeciętna, może wpływ na to ma też 
jakość nagrań. Generalnie raczej pamiątka dla uczestników tych 
zdarzeń niż rzecz dla przeciętnego polskiego zjadacza punk rocka, 
(mickowhy) [FOAD] 

V/A - Poland 4 Ramones 

Takich płyt urodziło się na całym 
świecie setki, ale w Polsce jak wiele 
innych rzeczy, także 
ramonesmaniactwo jest nadal w 
powijakach, więc to dopiero drugi taki 
album:) 

Armia i Farben Lehre bardzo 
zawodowo. Za bardzo. Dwa 
najbardziej oklepane i sztandarowe 
kawałki („Sheena i „Blitzkrieg”) w 
oryginale minimalistyczne i surowe, 
tutaj brzmią tak „profesjonalnie”, że aż 
sztucznie. W przeciwieństwie do Bulbulators. To jest czarny koń tej 
składanki. I doświadczenie i entuzjazm i punk rock. To jest esencja 
tego czym się jarają od 20 lat, brzmią świeżo, nie podnoszą 
świętokradczej ręki na oryginał, a jednak wnoszą nową jakość i 
brzmi to jak Bulbulators (taka sztuka udała się też Cuffsom). Dumbs 
- wiadomo, wyjebaliby się zapewne w każdym innym repertuarze, a 
tutaj jak ryba w wodzie. Headhunters przewijam, bo „Pet Sematary” 
to mój ulubiony numer, a tutaj zabolało. Kawałek Celi nr 3 nagrany 
został jakieś 7 lat temu i nie wiem czy zestarzał się za bardzo czy 
jeszcze za mało. Na bank byłby zajebisty jakby go tak nagrali w 
piwnicy, gdzieś koło 1985 roku. Włochaty doskonale spolszczył 
„Bonzo Goes To Bittburg”. I wykonanie i świetny numer i przede 
wszystkim piosenka adekwatna do zespołu. Ramones śpiewali nie 
tylko o wąchaniu kleju i dziewczynach. Poradził sobie zespół, który 
wziął na warsztat „Animal boy-a”. Niestety nie mogę wymienić jego 
nazwy, ale jest bezpardonowe wykonanie, smarkaty urok i kawałek 
oddający temperament muzyków :). Błyszczący bezczelnością 
również PILS. De Łindows gościnnie z Karoliną z CF98 na voxie 
uderzają w tony pop-punkowe, czyli hiper poprawna 
angielszczyzna, dziewczęcy urok, trochę różu i seledynu, oraz 
trąbki. I to też jest jakaś metoda. Nie mogę zapomnieć o Whitmanie, 
który serwuje karkołomne „Endless vacation” godne punkowych 
dzikusów! 

The Cuffs, Rockatanski i Schizma 90 to w sumie jedna i ta 
sama ekipa. Schizmaciek od dawna się przechwalał, że on to w 
zasadzie jest kryptorokendrolowcem, ale dopiero od kilku lat 
wprowadza rokendrola wżycie. Za to bardzo skutecznie. Zwłaszcza 
„I just want to have something to do” brzmi soczyście, z jajem i 
ciekawie. Wyobrażam sobie że tak zagraliby ten numerTurbonegro. 

Trochę zabawnie że na płycie z coverami Ramones są kawałki 
Beach Boys i Motorhead (hi, hi). PDS przeciętny, choć ten akord z 
Black Sabbath na początku sugeruje elokwencje. Szkoda że to 
jedyny argument. Coiots niestety niechlujnie. Plebania zrobiła 
Ramones po swojemu czyli po indiańsko. Podejście śmiałe i 
odważne, choć najbardziej kontrowersyjne, ale to jest ostatni numer 
i można wyłączyć. 

Powiem szczerze że byłem uprzedzony do tej płyty. Kładzie ją 
okładka i otoczka. Projekt w stylu „gold ballads”, infantylny 
komentarz, tytuł... Trochę szkoda, bo jak wynika z powyższej 
wyliczanki co najmniej połowa numerów jest fajna, a kilka 
wystrzałowych (Bulby, Pils, górale. Kudłaty, Cuffs, Whitman). Tylko 
w kupie, jako całość, nie do końca zaiskrzyło. (B) (Zima) 
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V/A - Berlin - Warsaw - 
Moscow 

Trójstronny split hardcore'owy na 
linii nie zawsze bratnich stolic. Aż się 
prosi o jakiś dowcip z cyklu „Polak, 
Rosjanin i Niemiec wchodzą do 
baru...”, ale może nie tym razem. 

Zaczynają Niemcy z Tonedown. 
Ciężarowe granie z moshowymi 
partiami, metalowo siekającymi 
gitarami i mieszanymi wokalami 
(grunty, wrzaski i takie tam). W jednym 
kawałku, „T 17 As Hard As Your Life Hits You” rozlega się nawet 
rapowa nawijka jakiegoś zioma. Kojarzy mi się to wszystko z Born 
From Pain z epoki „Reclaiming the Crown” oraz różnymi rzeźnikami 
z Zagłębia Ruhry. Ogólnie niezłe. 

Warsaw represent - Nothing Between Us prezentuje się nieco 
surowiej za sprawą zdartego wokalu, gangolskich chórów i 
breakdownów wprawiających cały pokój w wibrację. Hymnowego 
„So Much Morę” chętnie bym posłuchał na żywo, bo kawałek 
stworzony do wprawiania w amok spoconego tłumu. 

No i na koniec rosyjska fanga od Broken Fist. Tytuły kawałków 
podane po angielsku, ale wokalowy z żyletkami w gardle śpiewa 
jednak w języku Puszkina. Bardzo metalowo i brutalnie. Takie 
rzygające 100 Demons in a Russian style. Na deser kower „Seasons 
in the Abyss” Slayera. 

Ze względu na zbliżoną kategorię wagową i umiejętności, 
ogłaszam w tym starciu remis. (Sebastian) (District 763 Records, 
myspace.com/district763records) 

V/A - Global Beatdown 4-Way International 
Beatdown Split Vol. 2 

Druga część składanki dla kibiców beatdownowych ciężarów 
przebija jak dla mnie poprzedniczkę. Znów cztery zespoły z różnych 
krajów, tym razem jednak wyłącznie europejskich. Na pierwszy 
ogień Alea Jacta Est z Tuluzy. Bardzo po francusku, dynamicznie, 
do przodu, z gangolskimi chórkami. Ktoś, kto chodzi w koszulce 
Kickback, Providence czy nawet TEsprit du Clan, znajdzie w tym 
zespole kolejną ulubioną załogę. Tak swoją drogą to co ci Francuzi 
mają za fiksację na punkcie sampli z filmów? Alea Jacta Est też 
namiętnie po nie sięga i to głównie do produkcji z ich rodzimej 
kinematografii. 

Jako drugie uderza polskie BCS i tu następuje miłe 
zaskoczenie, bo od recenzowanej w poprzednim Pasażerze 
demówki słychać spory progres. Brzmienie wyjątkowo gęste, gitary 
siekąjak należy... Jest i kower Bulldoze. Szkoda, że w tekstach dalej 
pokutuje trochę schemat z cyklu „sztany, glany, chuj złamany”. 

Na miano największego odkrycia splitu zasługuje Dan Koloff, 
komando z Bułgarii z filigranową wokalistką o bardzo atrakcyjnej 
fizjonomii i wyjątkowo mocnym wyziewie z małej buzi. Czysta rzeź i 
rozpierdówa! Mając w pamięci inne załogi z tego kraju, Redound i 
Last Hope, mam wrażenie, że Bułgaria dysponuje jakimś patentem 
na twardzielskie granie. 

No i na sam koniec wyjątkowy wygar w wykonaniu arcy- 
wściekłych Szwedów z Decades of Blood. Sound trochę blaszany, 
ale i tak urywa łeb. Szkoda tylko, że chłopaki ponoć chimeryczne i 
dalsze granie dość szybko im się odwidziało. 

I tak biorąc wszystko w kupę, zacny ten split urywa dupę... 
Nadaję się na tekściarza do beatdownowej hordy? (Sebastian) 
(SpookRecords, www.spookrecords.com) 

VALERIAN SWING - A 
Sailor Lost Around the 
Earth 

Z muzyką, jaką uprawia to 
włoskie trio, mam podobnie jak z free 
jazzem - słucham przez piętnaście 
minut, myśląc: „świetne”, po pół 
godzinie przyznaję: „jest dobrze”, a 
kwadrans później mam już dość. 

Yaleńan Swing realizuje się w 
instrumentalnym post-rocku o wybitnie 
gitarowym, organicznym brzmieniu. 
Bardzo połamana muzyka, oglądająca się na math rocka i jazz. 
Zakręcone riffy, popisy sekcji r^micznej, wciąż zmieniające się 
metrum, różne brzmieniowe efekty... Ogólnie masa dźwięków, które 
trochę gubią się w tym rogu obfitości. Słychać też szczątkowe 
wokale, klawisze o archaicznym brzmieniu starych moogów, 
czasem puzon, to znowu smyczki. Utwory potrafią skręcić w 
beztroskie electro („The Decent Man”), uwarzyć się w 
elektroakustycznej zupie („Nothing But a Sailor Lost Around the 
Heart”) lub popłynąć ambientowo („It Shines”). Brzmi to wszystko 
wzorowo, bo nagrywane było w Red Room Recording, gdzie 
pracowały wcześniej m.in. Isis i Mastodon, a jednak w tej dawce 
szybko zaczyna nużyć. Słuchając płyty na raty skłonny jestem dać 
czwórkę z plusem, zmęczony całością wystawiam tylko 

dostateczny. (Sebastian) (Suburban Records, 

www.subsuburban.com) 

VARUKERS - Killing 
Myself To Live LP 

Omijałem tę płytę szerokim 
łukiem, bo z niewiadomych dla mnie 
powodów jej cena kształtowała się na, 
jak dla mnie, nieprzyzwoitym 
poziomie. Wreszcie w sklepie w Turku 
znalazłem ofertę 7E, co skłoniło mnie 
do sprzedaży złotych sztabek, które 
otrzymuję za pracę w Pasażerze. 
Wymieniwszy kruszec na banknoty, 
drogą zakupu wszedłem w posiadanie 
nie najnowszego już materiału angielskich old punków. Nie lubię 
krótkich płyt, szczerze mówiąc przy zakupie nieznanych pozycji 
często sugeruję się ilością utworów: gdy jest dziesięć lub mniej - 
spodziewam się kichy, bo wiadomo, że kawałki wówczas zamieniają 
się w kawały, co mnie akurat nie bawi. A tutaj jest .... 8 . No i nie 
najnowszych jak wspomniałem, bo to winylowa reedycja miniCD 
„Hellbound” przygotowanego na US tour w 2005 roku, plus 2 
bonusowe kawałki z 2009 r. nagrane na kompilację "Still Our Futurę 
YouYe Messing Up". 

Żadnych niespodzianek? Hmm, zależy. Disowe rytmy nadal są 
obecne, disowa okładka jak najbardziej, ale jeżeli ktoś zatrzymał się 
na Varukers tym najbardziej znanym, sprzed wielu lat, to może być 
cokolwiek zdziwiony brzmieniem, lub rozbudowaną warstwą 
tekstową, która nie kończy się na czterech wersach. Kto jednak 
kupuje wszystko Varukers (ja tak mam) i zna ich chociażby z 
„Murder”, czy „How Do You Sleep?” ten wie, że zespół znacznie 
zmężniał, nabrał muskułów i jedzie po uszach niczym kombajn 





podczas zbierania rzepaku. Trzeba uważać! Jest wkładka z 
tekstami, ale do wypełnienia krążka zabrakło kilku utworów, bo na 
winylu widzę miejsce jeszcze jest... (Vile Records) (Grzester) 

VIBRATORS - Under 
The Radar 

„Napisałem milion piosenek, ale 
nigdy nie miałem przeboju” śpiewa 
Knox w piosence „I Don't Need It”. 
Może i faktycznie nie potrzebuje, choć 
pewnie szkoda. Taka postać, 35 lat 
grania, masa płyt i koncertów, a 
(wciąż) znają go tylko na scenie punka 
77... 

W 2009, to był pierwszy od 7 lat 
premierowy materiał Vibrators i już w 
poprzednim numerze „Pasażera” pozwoliłem sobie wyrazić swój 
entuzjazm na jego temat, więc teraz tylko krótki ripley z okazji 
wydania tego świetnego albumu na winylu. Zwłaszcza, że nasz 
czeski kamrat - Pavel zrobił to ślicznie, z dbałością o detale, bo i 
purpurowy winyl pasuje do okładki i poligrafia jest pienA/sza klasa, i 
aż chce się to postawić na półkę. 

14 uroczo staromodnych, stylowych kawałków słodkiego 
punka 77, zaśpiewanych aksamitnym wokalem a la LouReed (w 
balladzie „How Beatuful You Are” nie do rozróżnienia). Z cyniczno- 
romantycznymi tekstami inteligentnego 66 -latka, który mimo swego 
wieku jest wciąż skory do przekory i wciąż gnany jest szlachetną 
ciekawością doświadczenia co jest w następnym barze, czy pod 
kolejną spódnicą... Na upartego znajdzie tu ze 2-3 kawałki 
ocierające się chamsko o przeciętność, zwykle te najbardziej 
rockowe (Don't Wanna Sleep Alone, czy Altar At Midnight), ale 
czasami nie warto się upierać. Większość to ślicznoty, którym 
niedaleko do szlagierów typu „Automatic Lovers” i „Baby baby”. Kto 
twierdzi, że „Nightmare Town”, „No Way” czy „I Don't Need It” nie 
mają tego sexapilu i sarkastycznej zadziorności, ten głuchy, albo 
słucha tylko crusta. (B) (Papagajuv HIasatel, www.phr.cz, 
www.pasazer.pl) 



VICTIMS - A Dissident 

To już instytucja na scenie 
hardcore’owego d-beatu podszytego 
rock'n'rollem, nawet na tle szwedzkiej 
sceny gdzie się w tym stylu gra na 
najwyższym poziomie (Wolfbrigade, 
Disfear). 

Precyzuje wyjątkowo 
niepotrzebnie, bo jednak N/ictims jest 
znany nie tylko w tej jednej, wąziutkiej 
niszy, gdyż z powodzeniem występuje 
na imprezach grindowych, crustowych 
jak i hc/punkowych, a myślę, że i w światku metalowym nie jest 
zupełną enigmą. I wszystkiego po trochu znajdziemy na tej płycie, 
ale to chyba wiadomo. Po krótkiej wycieczce w rejony bardziej 
thrashowe, Victims wrócił poprzednim albumem „Kilers” do sedna 
crusfnYolla (dobra szufladka?), a „A Dissident” jest perfekcyjnym 
ucieleśnieniem tego co do tej pory osiągnęli. 

Ta płyta to jest hit nad hity. Metalowy ciężar, ekstremalny mrok, 
moc, potęga i punkowa przebojowość, chwytliwość i masa 
melodyjnych solówek. 

Teksty po diszczerdżowemu oszczędne - krótkie, złożone z 
równoważników zdań, ale oczywiście punkowo-polityczne do 
szpiku kości. Oprócz tego panowie lubią się też babrać w 
okropnościach tak jak w „Broken Bones” choć to jeden z najbardziej 
chw^lliwych numerów na płycie (brzmi tak jak ongiś Coalition 
zagrało przebój „Wonderful Life”). Nawet w d-beacie wychodzi na 
jaw szwedzka dbałość o niebanalne melodie, których na tej płycie 
nam nie skąpią (vide kończący album „Waiting For Shadows”). 
Współczesne kapele lekceważą melodie i nie zawsze na tym 
wychodzą, a na tej płycie są moty\^ za które inne zespoły by oddały 
całą zawartość swej sali prób. Żeby ktoś nie pomyślał, że to jakiś 
pop! Świetnie są wyważone proporcje pomiędzy tą chwytliwością, a 
ciężarem, napierdolem i sfuzzowanym wokalem. Perfekcyjnie 
dopracowana jest produkcja, która zadowoli i ortodoksa 
zakochanego w garażowym brudzie i metalowca który by cyzelował 
niuanse brzmienia (w nagrywaniu pomagał koleś z Entombed). To 
także pierwsza płyta nagrana w czteroosobowym składzie, na dwie 
gitary. Nowym gitarzystą Szwedów został zaprzyjaźniony... Anglik. 

Wymieniłem na początku kilka kapel, ale kto wie czy w tym 
gatunku nie jest to najlepsza płyta od czasów ostatniego albumu 
Tragedy? (B) (Tankcrimes) 



VIENIO vs WAY SIDE 
CREW - Wspólny 
mianownik 

Każde zazębienie scen HC i HH 
cieszy, ale pewnie nie ja jeden 
uśmiechałem się z politowaniem, 
kiedy filar Molesty, Vienio podjął się 
wsp^pracy z Way Side Crew. O 
kumację ze strony Vienia można było 
być spokojnym, w końcu sam kiedyś 
rapował: „Idąc zaś tropem kolejnych 
zdarzeń / Zacząłem uczyć się grać na 
gitarze / Wiadomo co mogło być kolejnym krokiem / Zajarałem 
mocno się punk rockiem". Streetcore'owcy z Koluszek 
niekoniecznie jednak mogli wydawać się dobrymi egzekutorami 

takiej trans-gatunkowej kooperacji. A jednak.Wspólny 

mianownik” to naprawdę spore zaskoczenie in plus. Do tekstów 
napisanych i zarapowanych przez Vienia oraz kilku jego 
hiphopowych gości (właściwie są to rzeczy z jego solowego albumu 
„Etos 2010”, ale nie będę ściemniał - nie słyszałem tej płyty, więc nie 
mam porównania z oryginalnymi wersjami) WSC dostarczyło wcale 
czujną muzykę. Kawałki mają swój ciężar, bywają motoryczne lub 
bujająco-groove'owe, jest jeden numer utrzymany w rytmie ska. 
Naprawdę dobrze się tego słucha, a znajomi koneserzy hip hopu 
przekonują nawet, że Vienio wypada lepiej nawijając na tle gitar, niż 
bitu. Teksty też niezłe, z wyłączeniem wybitnie chujowego „Grill te 
sprawy”, który opiewa formę rekreacji zarezerwowaną dla 
dresiarstwa i studenterii. Poza tym zastrzeżeniem, wszystko spoko i 
w końcu jakąś polską płytę można postawić obok Vendetty, 
Boxcuttera czy Deez Nuts. 

Nie sądziłem, że kiedykolwiek to napiszę, ale szacun dla Way 
Side Crew. Teraz idąc tropem tego albumu, muszą koniecznie 
nagrać coś tysiąc razy lepszego, niż te dwie własne płyty, których nie 
dało się wysłuchać w całości. (Sebastian) (Spook Records, 
www.spookrecords. com) 
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VIOLENT ARREST - 
Tooth And Nail 

Wszyscy wiedzą, że w Yiolent 
Arrest to Ya Ripcord, więc od razu 
wiadomo o co chodzi. Wbrew 
praktykowanej przez większość 
weteranów ślamazarności wedle której 
wydają coś nowego raz na 5 lat, ci 
panowie są całkiem płodni... W 
zeszłym roku była świetna płyta i ta też 
potwierdza doskonałą formę kapeli. 
Wprawdzie na upartego, dałoby radę 
upakować zawartość „Tooth And Nail” na 7-calówce, ale to jednak 
10 kawałków jest. 14 minut zdrowego, hardcore'owego, ale i 
przebojowego łomotu. Uczciwa robota. Bo i doświadczenie zespołu, 
który niejedno już zagrał i nagrał, a jednocześnie entuzjazm i 
spontan, może nie nastolatków, ale niekłamany i bez ciśnienia. A 
ponieważ zadziwiająco dużo tu melodyjnych kawałków, więc muszę 
powiedzieć, że to jest po prostu fajne i rajcowne. Pomijając już 
zaskakujący power popowy cover „Back Of My Hand”, średnio 
znanej mi kapeli The Jags, to cała reszta zgrabnie wpada w ucho, 
wokal wrzeszczy czysto i zrozumiale, chóry są zgrabne, kilka riffów 
zapracowało na miano klasycznych, a teksty są odpowiednio 
krótkie, dosadne i punkowe. Każdy ma czasami ochotę krzyknąć 
dyrektorowi czy innemu preziowi: „ty samolubny chciwy chuju” 
(„Crumbs”), a koledzy z Violent Arrest pokazują jak to zrobić, żeby 
każdy usłyszał i wziął sobie do serca. (B) (Boss Tumeage) 






VRGNS - Manimals 

Na swej drugiej płycie Virgins 
stali się Vrgns. To zdaje się jakieś inne 
Dziewice upomniały się o swoje 
chlubne miano. Bez sensu - do 
pewnego momentu przecież wszyscy 
jesteśmy dziewicami... W każdym 
razie to jest zespół chłopaków, którzy 
parę lat temu grali w New Mexican 
Disaster Squad, a teraz są tak 
pracowici, że się udzielają także w No 
Friends i Gatorface. Ale jakoś ich old 
schoolowy punk rock, czy nawet punk roczek, podobno inspirowany 
wszystkim między Adolescents, Descendents a Damned, w 
połączeniu z tym florydzkim brzmieniem i gruffowymi, „brodatymi” 
wokalami, wciąż mnie mało ekscytuje. Nie wszystkie piosenki są 
rajcowne, a najbardziej nie-rajcowne jest brzmienie tego zespołu. 
Niektóre piosenki wpadają w ucho - na pewno „International 
incident”, może „No Longer Entertainment” i „Caught On Camera”, 
ale całość jakaś taka „niedojebana”. Nawet sobie włączyłem dla 
porównania Young Livers, jako tych co ztej samej wsi pochodząi też 
się nie golą. No i niebo a ziemia - zdecydowanie wolę „dorosłych” 
Young Livers, niż te Dziewice bez „ii”. Najwidoczniej tak widzą 
starego punka na bagnach Florydy i majądotego prawo. 

A szkoda. Dobrze chłopakom z oczu patrzy i strasznie się 
starałem polubić ten zespół, już na pierwszej płycie zresztą... ale mi 
się nie udało. Podobno do trzech razy sztuka, więc mam jeszcze 
jedną szansę. (B) (Kiss Of Death Records) 


W KILKU SŁOWACH / 
ASTRID LINGREN - split 

Dwa zespoły z dość różnymi 
patentami na HC / punka, połączone 
na jednej płycie przez - jak sądzę - 
trzymaną sztamę. Chełmecko- 
oświęcimskie W Kilku Słowach zdążyło 
już wydać samodzielną EP-kę, którą 
swego czasu dość mocno pojechałem, 
ale jeżeli tamta recenzja miała choćby 
znikomy udział w zmianach, jakie 
przeszła muzyka grupy, to bardzo 
dobrze, że jąpopełniłem. „Nowe” WKS prezentuje się całkiem cacy - 
brzmieniu przybyło ciężaru, melodie wyszlachetniały, a i wreszcie 
nie trzeba słuchać „jajcarskich” tekstów. Podejrzewam silny wpływ 
H20, chociaż aktywistyczne „Weź swoje życie w garść” to - wypisz 
wymaluj - Sick of It Ali z epoki „Cali to Arms”. Z pięcioutworowego 
setu polecam przede wszystkim „Dzień z życia”, bo to hicior co się 
zowie. Uznajmy więc, że „Jedna scena...” była falstartem i że 
połówka tego splitu to właściwy debiut WKS. Wtedy pozostaje 
przyklasnąć. 

W drugiej części płyty pałeczkę przejmuje Astrid Lingren. 
Gdybym nie wiedział, że to zespół z miasta Peji, to obstawiałbym 
„ścianę wschód”, bo imiennik autorki „Dzieci z Bullerbyn” idzie 
podobną drogą, co ZXRX, ApriI czy chyba już nieco zapomniane 
Juliette. Z podobną emfazą i dużą dawką emocji, jednym okiem 
oglądając się na Revelation Records, a drugim na polską szkołę 
emocore'a. Czasami zdarzało mi się podobne wrażenie, jak 
podczas pierwszego odsłuchu „Prologu” ApriI, a więc skojarzenie ze 
wszech miar sympatyczne. Pewnym zaskoczeniem może się 
okazać jedynie „List”, bo przypomina raczej Against Me!, wliczając w 
to nawet podobną chrypę. No i teksty całkiem przyzwoite - taki 
trzeźwy realizm z odrobiną poetyckiej frazy. 

Całkiem fajna płyta, przy czym słowo „fajna” oznacza 
jednocześnie, że przyjemna w odbiorze, jak i taka zwyczajna w 
pozytywnym sensie. Ziomalska. Polecam. (Sebastian) (Spook 
Records, www.spookrecords.com) 

WANTON THOUGHT - 
Wanton Thought 

Boss Tuneage coraz głębiej 
przeczesuje archiwa brytyjskiego 
hc/punka przełomu 80/90. Choć w tym 
konkretnym wypadku, wykopalisko 
było może głębinowe, ale przynajmniej 
wiadomo było gdzie kopać - w końcu 
jedyny singiel tej kapeli był w 1990 roku 
trzecim wydawnictwem raczkującego 
Boss Tuneage. 

Z mojego subiektywnego punku 
widzenia to jest przyjemna niespodzianka. Wiadomo, że czym 
skorupka za młodu nasiąknie, tym na starość trąci. I chociaż o tej 
kapeli dowiedziałem się parę dni temu, ale brzmi bliźniaczo jak 
ówczesne tuzy brytyjskiej sceny, z którymi się akurat 20 lat temu 
gorliwie zaznajamiałem - HDQ, Instigators, Exit Condition czy 
wczesny Snuff. Miały one swoje brzmienie, trochę wywodzące się z 
okolic Dag Nasty, ale kawałki były zdecydowanie energiczniejsze i 
szybsze, oraz - cokolwiek by to znaczyło - brzmiały „brytyjsko”. Tak 
jak Wanton Thought. 

Niestety, panowie zupełnie nie zawalczyli. Po prawie 3 letniej 
działalności zostawili po sobie ledwie jednego singla, dwie demówki 
i dwa kawałki na składankach. Rozpadli się w 1991, dokładnie 
































wtedy, kiedy dojrzewał plan nagrywania debiutanckiego longa. 
Szkoda. Może nie ta demówka z 1989, trochę jeszcze grubo 
ciosana, ale studyjne numery były naprawdę bardzo obiecujące. 
Wszystko je zebrano na tym CD, a zaczynające płytę „In the Glue” i 
„Lost” (te składankowe właśnie) są naprawdę nieprzeciętne. Może i 
skromne to znalezisko, a zespół bez legendy, ale fajne. (B) (Boss 
Tuneage) 



WARSAW DOLLS - 
Mistrz konsolety ucieka 

Nazwa, tytuł, okładka (a w 
zasadzie trzy) znane jakby skądinąd - 
warszawska kapela ma skłonność do 
postmodernistycznego recyclingu, 
czym zaświadczają również 
staropankowo - glamowe dźwięki 
dobiegające z tego CD-R-ka. Zresztąz 
zawartością muzyczną jest podobnie 
jak ze wspomnianą okładką - pomysł 
fantastyczny, wykonanie lekko 
chałupnicze. Godne to podziwu i pochwały z jednej strony, bo to 
naprawdę 200 % DIY i pankroka, z drugiej - może gdyby związać 
tego mistrza konsolety i nie dać mu uciec, wyszłoby to tym 
piosenkom na dobre. Bo owszem, słychać, że większość to fajne 
albo i bardzo fajne staropankowe hity (chociaż z pankiem bywa 
różnie, czasem z miłości do glamu rodzą się takie rzeczy jak numer 
o panu Romualdzie ze szczelinką w zębach i panu Krzysztofie 
senatorze, który spokojnie mógłby zagrać zespół tworzony przez 
obu panów w czasach kiedy był ulubioną kapelą git - ludzi), słychać 
że Stan to tekściarz absolutnie łebski, lubiący inteligentną zabawę 
słowem, obdarzony tzw. piórem, oraz - co bardzo rzadkie w polskim 
panku niestety - potrafiący napisać ZABAWNY tekst bez popadania 
w żenadę (jest też w tekstach trochę warsiawskich tyrmandowsko- 
szemranych klimatów w których lubują się stoliczne zespoły, ale 
podanych oryginalnie i fajnie), słychać że basista potrafi czasem 
pojechać z rasowym pochodem niczym Gruby z Bulbulators a 
gitarzysta przyciąć stylową solówkę... Ale czasem rozjeżdża się to 
okrutnie, w utworze otwierającym płytę w refrenie słychać, że każdy 
z panów bierze kompletnie inny dźwięk. Swoje robią teź puszczone 
z puszki gary - automat, jak to automat, gra równo, a to się w 
pankroku nie sprawdza - „dobry rock and rollowy numer musi 
przyspieszać!!” jak przeczytałem niedawno w biografii the Clash, a 
oni to się raczej na dobrych rock and rollowych numerach znali. 
Gdyby nie te drobne „plusy ujemne” płytka przeskoczyłaby z półki 
„potencjalnie zajebiście” na tąz napisem „całkiem zajebiście”. Bo źe 
potencjał jest duży, nie ma najmniejszych wątpliwości. (Szymon) 


WARSAW DOLLS - 
Mistrz konsolety ucieka 

Chylę beretkę przed 
zdolnościami kreacyjnymi tego bendu. 
Trzy okładki, na każdej Warsaw Dolls 
inne, ale równie piękne. Raz jako 
Oueen, potem przebrane za 999, a w 
końcu jako Grass. Ślicznie! 

Mnóstwo sarkastycznego i co 
istotne niegłupiego poczucia humoru 
w sferze mesydżu. Mógłbym 
zacytować mnóstwo perełek z tekstów, 
ale najbardziej wizjonerska jest nowa wersja „Warhead”. Polski, 
doskonale znany tekst, zgrabnie zaadaptowano na relację z 
popularnego street-alko-punkowego festiwalu na Pomorzu. 
Autentycznie trudno powstrzymać kolejne salwy śmiechu. Sarkazm 
ten jest oczywiście obowiązkowy dla każdej 100% Street punkowej 
kapeli, a z taką niewątpliwie mamy do czynienia, ale nie każdy 
wykazuje przy tym tyle zmyślnej kumacji co Warszawskie Laleczki. 

Niestety, jeśli ktoś się w tym momencie niezdrowo podniecił 
musi wziąć na wstrzymanie, przynajmniej do momentu kiedy zespół 
jeszcze troszeczkę popracuje nad formą muzyczną i jakością 
techniczną. To jest, wprawdzie ślicznie wydane, ale jednak tylko 
demo. Piosenki w większości są OK i spokojnie można by z nich 
wycisnąć o wiele, wiele więcej. Ale póki co, z tymi okrutnymi fałszami 
(Bezrobotni gwiazdorzy porno, brrrrr), zabójczym dla rozumnego 
życia brzmieniem gitary i solówkami równie przyjemnymi co 
leczenie kanałowe, jest ciężko. Momentami ciężej niż za sanacji. 
Być może w 1990 roku takie okrucieństwo byłoby do przyjęcia, ale 
dzisiaj się tak już nie godzi katować biednego punkowego 
słuchacza. Zatem WD na razie skłotują kategorię „wielce 
obiecujące”. Mam nadzieję, że z niej szybko wyskoczą, bo sporo 
było tych obiecujących punkowych kapel z Warszawy które na 
poziomie „demówkowym” zostały, że wspomnę Silikon Fest czy 
White Rabbits. Szkoda byłoby gdyby WD też tak skończyli. Tak 
ładnie się prezentują na fotkach...:) (B) (warsawdolls@o2.pl) 



WASTED 


WASTED - Outsider By 
Choice 


Hit tygodnia albo nawet 
miesiąca. Muszę sobie sprawić 
kompakt, żeby mi się LP w tym tempie 
słuchania za szybko nie 
wyeksploatował. Zwłaszcza, że na 
CD sąjeszcze 4 kawałki ze singla jaki 
ukazał się parę tygodni wcześniej i 
chyba go już nie ma. 

Wydawało się, że panowie Ville i 
Antti and Co. położyli na Wasted lagę 
i jeśli już, to będą najwyżej robić 
karierę ("karierę"?) ze swoim drugim zespołem -1 Walk The Linę. A 
tymczasem, dość znienacka, po 6 latach przerwy wrócili z nową 
[^ą. Aco się będę strzykał - najlepsząjak do tej pory! A najlepsze w 
niej jest to, że „Outsider By Choice” to klasyczny punkowy album. 13 
punk rockowych piosenek, na których można się uczyć o co w tym 
biega. 

Wasted stylistycznie się zupełnie nie zmienili. To jest ten sam 
zespół, który doskonale znamy z płyt, kaset i koncertów. Cały czas 
grają zadziornego amerykańskiego punka który ma coś z 
wczesnych lat 80-tych (Adolescents, Dl, Circie Jerks), co nieco z 
zespołów lat 90-tych typu US Bombs, ale z wyraźnym oddechem 
fińskiej melancholii i undergroundowym mentalem. Bez 
wymuskanej produkcji, ze spontanicznymi wokalami i cokolwiek 
nawet niechlujnymi chórami. Nigdy nie brzmieli jak (czasami za 
bardzo) wypieszczona amerykańska czy szwedzka „profeska”. 
Teraz też. Choć też słychać, że ta płyta jest bardziej dopracowana 
niż cztery wcześniejsze i że obaj „szefowie” byli ostatnio bardziej 
skupieni na I Walk The Linę, którego dwa ostatnie albumy to była 
faktycznie produkcja z wyższej półki. 

Szybkie piosenki się może troszeczkę zamazują w kupie, ale 
kiedy nie przyspieszają, wychodzą im absolutne killery. Tak 
elektryzujące jak „From the Gutter To The Grave”, „Rat Traps” czy 



„Nightmares of 1984” po których od kilku dni czuję przyjemne 
mrowienie na plecach. Wasted nie ma jeszcze tego „majestatu” jak 
Social Distortion i wciąż brzmi trochę „smarkato”, ale w tych 
średnioszybkich kawałkach z wyrazistymi melodiami, zbliża się do 
ideału. Doskonałe są teksty. I gorzkie i buntownicze i rozsądne. I 
doskonale pasujące do tych kawałków. 

Oryginalności w tym może z 50%, ale autentyzmu 100% i punk 
rocka też 100% i fachowości też 100%, więc rachunek jest prosty. 
(B) (Combaty Rock Industry/Trującą Fala) 




WATCHING ME FALL - 

We Run CD [31:42] 

Ostatnio ten zespół jest bardzo 
aktywny. Sam w przeciągu miesiąca 
miałem okazję widzieć ich dwa razy 
na żywo. Wrażenia bardzo 
pozytywne. Słychać, że to muzycy już 
doświadczeni (narodziny zespołu 
miały miejsce w okolicach początku 
wieku) i osłuchani. Najpierw 
wydawało mi się, że to HC w prostej 
linii wywodzący się od Gorilli Biscuits, 
itp. Jednak teraz wiem, że się myliłem. Aż tak jasna, optymistyczna i 
pogodna ta muza nie jest i z pewnością większy wpływ na jej kształt 
miały doświadczenia lat 90-tych. Choćby Szwecja z Refused (raczej 
tym wczesnym), Abhinandą, Children of Fali na czele. Do tego ze 
złotych lat N/ictory Rec. (Snapcase) też można coś uchem 
wybaczyć. Wielość inspiracji słyszalna na tym krążku nie wyklucza i 
GB. Zespół zresztą zręcznie unika łatwych skojarzeń, chociaż na 
oryginalność się nie sili. 

Zaczynamy od dźwiękowej reminiscencji ze słynnego filmu 
„Fight Club”. Ma być ostro, reguły są jasne. To jest hardcore. Bez 
metalu, rapu, jazzu, funku... Za to z sercem na dłoni, szacunkiem dla 
tradycji i otwartą głową. Oczywiście szkoda, że wokalista nie śpiewa 
po polsku, na szczęście jednak j. angielski nie jest kamuflażem 
skrywającym miałkie „osobiste” wynurzenia. Bardzo życiowe teksty 
podane są z pasją i charyzmą. Wokalista jest naprawdę mocnym 
punktem zespołu. Co prawda sposób śpiewania i barwa głosu 
bardzo mi kogoś przypominają, ale poddaję się, pół dnia straciłem, 
by go złapać (najbliżej było do pana z Samiam), nie udało się, 
odpuszczam. Nie dotyczy to zresztą tylko wokalisty. Bielszczanom 
udaje się unikać prostych skojarzeń, czasami jest bardzo 
melodyjnie („NotThis Time), czasami ciężej, dwie stopy nawet („Out 
of My Way”), najczęściej jednak bardzo emocjonalnie i nigdy 
banalnie. Nie ma tu kwadratowych refrenów, prostych riffów, 
stadionowych chórów, min, póz, szablonów. Do tego rzecz jest 
świetnie zagrana, pełna aranżacyjnych pomysłów i świeżości. 
Poziom światowy. 

Jeśli przyjąć, że to debiut, to naprawdę dorodny. Słuszną linię 
ma nasza władza. (Mickowhy) [Make AChange / In Our Hands] 


WE ARE IDOLS - 
Powerless LP 

Niejako rzutem na taśmę 
załapała się do tego numeru ostatnia z 
recenzji, czyli „dwójka” We Are Idols. 
Nie byłem fanem debiutu wrocławian - 
za dużo Motorhead, rock'n'rollowego 
cyrku, obcisłych dżinsów i gitarowej 
masturbacji, niezależnie od konwencji, 
autoironii i dystansu (vide: nazwa). 
Niestety nie wychowałem się ani na 
Motorhead, ani Entombed, więc mam 
większy problem z docenieniem rockowej szopki. Abstrahując od 
tego, nie było to nic nadzwyczajnego. Ot solidność... 

Płyta druga jednak niespodziewanie dla mnie zaczęła żreć. 
Przy czym żadna rewolucja się nie wydarzyła. Po prostu materiał 
został zdecydowanie dociążony, przyciemniony, przybrudzony i 
zaprawiony nihilizmem. To wszystko przy świetnej produkcji, 
lepszych kompozycjach i wysokich umiejętnościach muzyków 
sprawiło, że płyty słucha się z wytrzeszczonymi oczyma i otwartą 
gębą. Gdyby jeszcze wszystkie kawałki były takie jak „Powerless”, 
„The Eye” i „Gulit” ocena byłaby najwyższa z możliwych. W nich 
znajduję najwięcej mięcha i punkowej krwi. Na rangę radiowego 
singla zasługuje natomiast „pogodny” „Lonesome Freedom”. Inne 
numery też trzymają poziom. Może sam początek („Generation 
Back”), najbliższy pierwszej płycie, trochę mnie zaniepokoił, ale 
później było już tylko lepiej i lepiej. Stylistyczna rozpiętość jest na 
tyle szeroka i niejednoznaczna, że zespół za „swój” mogą uznać nie 
tylko zwolennicy jednej „szufladki”. Jeśli bym miał jakieś słupki 
rozstawić, żeby „ogrodzić” twórczość WAI, to proponuję bardzo 
szeroko. Od klasyki, czyli Motorhead przez punkowe Turbonegro i 
późne Poison Idea (po „Feel The Darkness”) po szwedzką 
death'n'rollową szkołę Entombed i jej d-beatowych (i nie tylko - 
patrz: norweski Kvelertak) bękartów z Victims i Disfear. 

Płyta jest też pięknie opakowana. Oszczędny „antyczny” 
motyw na okładce autorstwa mistrza Wechtera, dużo czerni, solidny 
gatefold. Radość nie tylko ze słuchania. I na pewno większa niż z 
zasysania, (mickowhy) [Hasiok] 



WHISKEY & CO - Rust 
Colors 

Przez ten „jebany internet” 
zapanował kult nie tyle nawet nowości, 
co prenatalizmu. Tylko czekam, aż 
bywalcy forów zaczną ściągać płyty 
jeszcze nie nagrane, albo nawet pł^y 
kapel które nie zdążyły jeszcze 
powstać. Ale Whiskey & Co zabłysnęli, 
bo poszli na przekor tej tendencji. Ich 
nowa, nagrana na przełomie 
2008/2009 płyta, ukazała się pod 

koniec 2010. 

Mam z tym zespołem pewien problem. Zazwyczaj 
entuzjastycznie odnoszę się do punkowych grajków sięgających po 
„americanę” i wskakujących w portki folkowych pieśniarzy. Jednak 
między nimi a Whiskey & Co (choć również i Austinem Lucasem na 
ten przykład) jest ta różnica, że większość z nich zdecydowanie 
emanuje punkową energią, punkowym emploi i zawsze słychać, że 
punkersi grają. Tymczasem Whiskey And Co (choć złożone z 
członków m.in.: Assholeparade, Enablers, Burnman i kilku innych), 
choć są rasowym zespołem z Gainesville, to brzmią jak rasowy 
zespół z... Nashville. Nie jestem pewien czy Kornelisz Pacuda 
zaprosiłby Chucka Ragana na festiwal do Mrągowa, ale Whiskey & 
Co na pewno by mu wpadli w ucho. I uszami wyobraźni już słyszę jak 
nadaje, że mu przypominają najlepsze nagrania Hanka Williamsa, 
albo Emmylou Harris. 

Owszem, przesłanie piosenki „Beer for...” („Chcę pić piwo na 
śniadanie, na obiad, na kolacje” etc) przypadnie Wam do gustu, a 



dośpiewujący zabawnie gitarzysta wprowadza odrobinę humoru, 
jednak frontmanka kapeli - Kim Heim ma niewątpliwy, ale jednak 
baaardzo staroświecki urok. Dokładnie jak ten zespół i jego trzecia 
płyta. 

Co innego się inspirować muzyką sprzed 50 czy więcej lat, a 
co innego ją w tamtej archaicznej formie odtwarzać. Mam szacunek 
dla tej kapeli, ale przekonuje mnie też ona, że country sensu stricte, 
to jednak nie jest „moja” muzyka. (B) (No Idea Records) 

WIELKANOC - 
Dziewczyny karabiny 

Generalnie wszelka 
recenzencka prywata i gawęda w 
stylu „pamiętam jak pierwszy raz 
usłyszałem zespół X podczas kolonii 
harcerskich w Jęczydole” wywołują u 
mnie nerwową wysypkę, ale jeden 
jedyny raz popełnię podobną 
bezecność. 

Otóż faktycznie pamiętam jak 
pierwszy raz usłyszałem Wielkanoc. 
Lat temu czternaście dokonywałem pewnej (zupełnie legalnej!) 
transakcji z liderem znanego tu i ówdzie zespołu, który za drobną 
odpłatą dzielił się nagraniami ze swego opasłego archiwum fono- 
rarytasów. Z głupia frant obok moich ówczesnych punkowych 
faworytów, tj. Abaddonu, WC, Fortu BS i Prowokacji, zażyczyłem 
sobie nagranie ezoterycznego zespołu o nazwie Wielkanoc. Nie 
wiedziałem o nim zupełnie nic, ale wystarczyło, że spodobała mi się 
absurdalna nazwa i jeszcze bardziej absurdalny tytuł owego 
nagrania, czyli „Dziewczyny karabiny”. Słuchając już owego łupu, 
doznałem lekkiego szoku. Muzyka co najmniej dorównująca 
osobliwością nazwie. Dość kameralna, minimalistyczna, bliska... 
jazzowi! A co mogło się wydawać bardziej anty- w stosunku do punk 
rocka, niż jazz? A jednak intrygowało, a fragmenty tekstów w stylu 
„Zapada się świat, matka boska robi szpagat, „Pętle bez powodu i 
ranne zwierzęta / Nieletni psychopaci niegodni szczęścia" czy 
„Długo walczymy o swoje złudzenia / Nie mamy przecież nic do 
stracenia" robiły wrażenie nie mniejsze niż hardcore'owe hymny o 
zagładzie i zniewoleniu. Zwłaszcza, że w głosie wokalistki można 
było znaleźć zarówno jakiś nerw, dziewczyńską zwiewność, jak i 
szaleństwo (zabawne, że wtedy wyobrażałem ją sobie jako 
punkową wersję Juliette Greco w czarnej sukience). 

Antologię nagrań Wielkanocy przyjmuję więc z niejakim 
wzruszeniem. W międzyczasie dowiedziałem się już, że grupa 
pochodziła z Lubina, gdzie wspólnie z Mikrofonami Kanionami 
mogłaby tworzyć rodzime zagłębie krajowego no wave i że istniała 
niecałe cztery lata, w trakcie których zdołała wystąpić w Jarocinie, a 
nawet otrzeć się nieśmiało o kulawy peerelowski szołbzines. Na tej 
płycie znalazło się nagranie z Jarocina, demówka popełniona w 
lubińskim domu kultury, krótka sesja dla Rozgłośni Harcerskiej oraz 
cokolwiek surowy „wideoklip”. Punkowo-nowofalowo-jazzowy 
melanż brzmień robi nadal wrażenie, podobnie jak świetne teksty 
wokalistki Kasi Jarosz, która z cumulusem rudych włosów na głowie 
robiła i tak większe wrażenie, niż Greco. 

Tradycyjnie w przypadku wykopalisk z Manufaktury Legenda, 
rzecz bardzo solidnie opracowana, z historią zespołu i 
wspomnieniami muzyków oraz różnych znajomych zespołu. 
Wszystko super, oprócz może niektórych wynurzeń Pawła „herp 
derp, kościół zwalczał komunę, ajuści” Sity. (Sebastian) 
(Manufaktura Legenda, www.manufaktura-legenda.pl) 

WILLFUL NEGLECT - 
Both 12" On One LP 

Cokolwiek zaskakująca 
kooperacja. Zastanawiam się, czy 
kiedykolwiek wcześniej nakładem 
Hoehnie ukazał się jakiś US materiał. 
Chyba oprócz Blanks 77 nic więcej... A 
tu pełną gębą US hardcore na 
niemieckiej ziemi. Zespół z Minnesoty 
ongiś sam sobie wydał oba materiały, 
które zawarto na tym winylu: w 1982 
wyszła pierwsza 12” calówka, a rok 
później LP „Justice For No One”. 

Gwoli przypomnienia „Abort the Mission” przez ekipę z MRR 
został w '82 uznany za jeden z najlepszych kawałków roku, choć 
sam Mama Tim Yo miał uwagi co do niektórych tekstów kapeli. Na 
niniejszym plastiku mamy 23 kawałki w stylu podobnym do innych 
HC bandów środkowych stanów USA epoki 80’s. Szybko i sprawnie. 
Aranżacje wyprzedzają znacznie europejskie parcie na czad w 
tamtym okresie, no i jest kapka melodyjności, czyli granie jak 
najbardziej właściwe. Nie chcę wchodzić w dłuższe wywody, bo 
redaktor naczelny jest specjalistą od takich kapel, a po mnie 
Ameryka raczej spł^a, więc nie jestem do końca miarodajny, tym 
bardziej, że WN nie należał nigdy do moich ulubionych 
wykonawców. (Hoehnie / Havoc) (Grzester) 

Punk Bug widzi i nie grzmi??? WN faktycznie nie przeszli do 
legendy - przeszkodził pewnie syndrom Warszawki. U nich 
„warszafka” była w Los Angeles i Nowym Jorku, a reszta to 
prowincja... Ale to jest kapitalny punk rock z tamtych czasów. 
Kawałki są szybkie i krótkie, ale to jest zdecydowanie zespół z 
czasów punkowych. Rejony Black Market Baby, Adolescents, 
wczesny Social Unrest czy Subhumans (jeden numer się mocno 
kojarzy), ale z większą dozą smarkaterii. Nie znałem tej kapeli jak 
miałem 17 lat, a szkoda. Ale teraz mi się podoba. Dobre zespoły się 
nie starzeją!(B) 


WniFUŁ 

NEGLECT 



WISDOM IN CHAINS - 
Anthems 

Niebieskim kołnierzykom z 
Pensylwanii spodobało się w Polsce na 
tyle, że z myślą o tutejszych 
odbiorcach przygotowali wybór 
utworów z trzech pierwszych swoich 
płyt, a więc S/T, „Die Young” i „Class 
War”. Wisdom in Chains specjalnie 
anonsować nie trzeba, więc gwoli 
recenzenckiego obowiązku 
przypomnę, że ta ekipa miśków o 
fizjonomii szlachetnych fizoli gra chwytliwy hardcore z ulicznym 
zacięciem. Bez chamówy, buractwa i wożonka, za to z dużą dawką 
melodii i punkowym atestem. Piętnaście kawałków rasowego grania 
dla zwolenników North Side Kings, Death Before Dishonor czy 
Blood for Blood, a jako bonus - medley dwóch numerów Cock 
Sparrer. Ładnie wydane, w przystępnej cenie... nie ma się co czaić z 
zakupem. (Sebastian) (Spook Records, 
www.spookrecords.com) 























THE WORLD/INFERNO 
FRIENDSHIP SOCIETY - The 
Anarchy and the Ecstasy 

Muszę przypomnieć, że 
wychwalałem Gogol Bordello zanim 
Wojciech Mann zaczął ich lansować i 
na długo zanim zostali cygańskimi 
przyjaciółmi Madonny, więc zwróćcie 
uwagę na zespół o tej dziwacznej 
nazwie już teraz, bo a nuż zrobiązaraz 
karierę i na ich koncerty zaczną 
przychodzić wypindrzone lale z 
dyskoteki, które usłyszały ich w Radio Zet. 

WIFS to nowojorska bohema muzyczna z błyskiem 
szaleństwa i inteligencji w oku, oraz anarchizującym mesydżem i 
punkowym życiorysem: wokalista i spiritus te\ grupy - JackTerricloth 
w Ameryce Reagana grał w punkowym Sticks and Stones. I niech 
zostanie że „spiritus", raz z uwagi na gusta „kulinarne”, a dwa na 
sposób życia. Na ich starszej, koncertowej płycie tenże lider 
gawędzi jak to spotkał starego kumpla z punkowych czasów, który 
jest już normalsem i zagaja w taki sposób „jak udaje ci się wciąż 
robić to co robisz?". „To dlatego, że cię nie znoszę i próbuję 
udowodnić że żle wybrałeś” - usłyszał w odpowiedzi. 

W tym zespole są same zdolniachy vide Franz Nicolay, który 
grał z milionem zespołów (ostatnio z Against Me!), chłopaki z 
Leftover Crack, a nowa wokalistka była śpiewaczką operową (!). 
Choć w zasadzie to nie zespół, tylko muzyczny kolektyw, liczący w 
porywach do 30 osób, z których po 8-10 pojawia się na scenie - 
podobno nigdy nie wiadomo w jakiej konfiguracji („jest kupa ludzi, 
których znam i kiedy gramy koncert dzwonię do każdego i czekam 
kto się zjawi”). To jest ich 5 płyta. Jeszcze bardziej różnorodna, 
dziwaczna i... przebojowa niż poprzednie. 

WIFS nie mieszczą się w żadnej kategorii. Ich kawałek 
zamieszczony ongiś na składance „Rock Against Bush” pływał tam 
trochę jak papryka w budyniu. Choć mentalnie i towarzysko najbliżej 
im do sceny punkowej, to muzycznie ta płyta może być brutalnym 
gwałtem na uszach, a zwłaszcza żołądku punkowego ortodoksa. 
WIFS to anarchistyczna orkiestra klezmerska, w której cygański 
albo i żydowski folklor sąsiaduje z piosenkarstwem po linii jak nie 
Mad Caddies, to Abby, albo nawet San Remo. Te z kolei przechodzą 
w swingująco-jazzująco bigbandowe klimaty rodem z Nowego 
Orleanu lat 20-tych, zaś wszystko zaprawione jest kabaretowym 
dowcipem. Z punk rocka wzięli „tylko” nieokiełznaną żywiołowość 
i... bezczelność z którą sklejają te wszystkie puzzle w taki 
ekscytujący paczłork. 

Wracając do pierwszego zdania. WIFS są chyba najbardziej 
oryginalna i atrakcyjną kapelą jaką usłyszałem od czasu Gogol 
Bordello (choć - wstyd przyznać - istnieją od 1994). Zaczynający tę 
płytę „rm Sick of People Being Sick Of My Shit” jest hitem na miarę 
„Start Wearing Purple”, a koncepcja takiego max 
energetycznego/melancholijnego, a przede zaskakująco 
przyrządzonego koktajlu, każe kojarzyć obie kapele ze sobą. Choć 
jeśli chodzi o sam skład i proporcje to jest już różnie. 

Trzeba tylko troszeczkę przymknąć oko a zarówno ci którzy 
chcą kanonizować Philipa Dicka, jak i tacy co wolą zwyczajnie 
potańczyć, będą się przy tej orkiestrze doskonale bawić. (B) 
(Chunksaah Records) 

WsZANIEC - Wideo 
Mondo LP 

Nowohucki wSzaniec (wcześniej 
Wilczy Szaniec) jawi się zjawiskiem 
dość nietuzinkowym na współczesnej 
scenie. Na pewno funkcjonują gdzieś 
obok, poza łatwymi klasyfikacjami, 
trendami, modami, choć słychać, że to 
ludzie doświadczeni, osłuchani i 
świadomi. Spotkałem się już z 
porównaniami do Ewy Braun, Falarka, 
Inkwizycji... Tylko powinowactwa z 
wczesną Ewą Braun bym się nie wstydził, (instrumentalne „Centrum 
Zdrowia Dziecka”), wiadomo jednak, że tak łatwych tropów 
wSzaniec będzie unikał („Psy są blisko - wywęszyły trop / rano już 
daleko będę stąd). Gombrowiczowska ucieczka, ruch, zmiana to 
idea, w której ucieleśnia się wSzańcowy punk. By dalej nie błądzić to 
jedyne, choć mało precyzyjne ramy, w jakie można ująć tę twórczość 
nazwać trzeba noise punkiem. Hałas generowany przez wSzańca 
opiera się na gitarowej ścianie dźwięku pełnej odcieni, plam, pętli, 
transowych bębnach, przesterowanych partiach wokalnych, które 
pełnią tu przede wszystkim rolę instrumentu, bo słów bez pomocy 
wkładki nie sposób zrozumieć. Klimat uzupełniają partie basu, 
jakiejś jakby harmonijki, klawisze, sample. Istotne są tu nawiązania 
do zimnej fali z lat 80-tych (Variete, zwłaszcza w grze gitarzysty. 
Siekiera z „Nowej Aleksandrii” w budowaniu napięcia) i szeroko 
rozumianego amerykańskiego noise rocka (od Sonic Youth po 
Skingraft Rec.). 

Teksty są jeszcze bardziej enigmatyczne niż muzyka. Nieraz 
ograniczone do dwóch słów, dwóch wersów, z aluzjami, parafrazami 
(„Nikt nie przetrwa, nikt nie wróci / Nikt nikogo / nie zasmuci”), 
cytatami. Gdzieś tam stary T. Adamski się kłania, nawet w tym „Sia la 
lala lalala” z „Słoneczka”, czy całej lapidarności („Nieporządek / 
musi być / siedem jeden / jeden trzy), i apokaliptyczności 
(„Ostateczne rozwiązanie). 

Całość układa się w pełną niepokoju wizję, którą tworzą 
dekadencka atmosfera rozpadu, poetyka sennych mar i marzeń, 
industrialna i postfuturystyczna przestrzeń (Nowa Huta?) i nastrój 
alienacji. Cisza i krzyk. 

W kwestiach formalnych laikom należy się wyjaśnienie, że na 
tym skądinąd świetnie wydanym LP znajdują się już dość stare 
nagrania grupy, czyli dwa dema zespołu z 2009 r. Już pomiędzy 
„Grytwiken” (to późniejsze) a „Centrum Zdrowia Dziecka” słychać 
różnicę (na korzyść późniejszego) w intensywności, brzmieniu i 
jakości nagrań. Właśnie tego mi trochę tu brakuje. Ta muza 
potrzebuje dobrego studia, porządnej realizacji i wydaje mi się, że 
pomiędzy gitarą i perkusją jest jeszcze sporo przestrzeni do 


zagospodarowania. 

Podoba mi się też sympatyczne podejście zespołu w kwestii 
całego designu płyty. Po prostu zero komputera. Okładkę zdobi 
reprodukcja obrazu Wojciecha Hermana, oszczędna wkładka 
pisana jak na maszynie, logo stylizowane na szablonowe graffiti, 
prawdziwy („real”) adres do korespondencji, ciężki gruby winyl. 
Szacunek. 

To jeszcze nie jest na pewno ostatnie słowo wSzańca. Tak 
naprawdę na prawdziwy strzał trzeba jeszcze poczekać. Na razie 
jest potencjał, a potęga się dopiero rodzi, (mickowhy) [Blindead / 
No Sanctuary / Teeth To Concrete / Yama Dori] 

WSZY - Miliony 
oszukanych 

Troszkę czerstwy już zabytek z 
najnowszej historii polskiego punk 
rocka, rodem z Podlasia. Sesja 
zespołu który funkcjonował w latach 
2001-2006 i największym ich 
osiągnięciem medialnym (:)) było 
pojawienie się na składance z 
coverami Dezertera. Zresztą ich „Nie 
ma zagrożenia” jest tutaj. 

Nie była to najbardziej 
fascynująca ekipa punkowa w tym kraju. Wokalista jest momentami 
niespecjalnie wyraźny a momentami szarżuje i rzęzi, czemu nie 
pomaga sposób nagrania, bo w normalnym studiu by się ten wokal 
dało pewnie ułożyć. Pomysły nie rzucają na glebę, warsztatowo 
czasami kulawo, a nawet mocno kulawo (końcówka „Kolory”), ale 
miał ten zespół coś co miało wiele polskich kapel z prowincjonalnych 
piwnic i garaży - był prawdziwy. Pod względem autentyzmu, takie 
WSZY to archetyp polskiej kapeli punkowej, tzw „wsiowej”. Nie 
chodzi ściśle o styl, bo to wcale nie taka znów słowiańszczyzna: 
„Ślepa Konsumpcja” zapowiadająca się na podkład pod największe 
pogo, kończy się dziwnym odjazdem. Są momenty lepsze („Chodź”, 
extra początek „Sztuczne zabawki”, czy kawałek tytułowy) i potrafię 
sobie wyobrazić, że jakby panowie podszlifowali warsztat i nagrali 
się z sensem, to by coś z tego było. Szkoda, że komuś zabrakło 
rozumku i nie wsadził do tego digipacka wkładki z tekstami, bo w 
nich szczególnie przejawia się ów autentyzm. 

Jest więc „prawda czasu”, ale nie ma „prawdy ekranu” - był 
pomysł, ale reżyser zawalił, aktorzy się nie przyłożyli, montażysta 
położył lagę. Niemniej można obejrzeć, bo coś tego punka mało 
ostatnio, więc nie ma co wybrzydzać. (B) (83 Records) 

ZEMEZLUC - Hledani 

Z pewnym dystansem 
podchodziłem do „legendarności” tej 
kapeli. Wydali już jakieś trzynaście 
milionów singli, ale tylko ze 3 
regularne, premierowe albumy, bo 
reszta dużych płyt to składanki tych 
singli. Grająjuż chyba ze 25 lat, zagrali 
trasę w Anglii i byli w Finlandii, zresztą 
na tej samej Puntali, na której i ja 
byłem. Ale nie pamiętam ich stamtąd 
zupełnie... 

A do tego jak dostałem tę płytę, skojarzyłem, że to pierwsze 
nagrania od ponad 5 lat, popatrzyłem na, jak zawsze, dość 
amatorską okładkę oraz nowy image kapeli która najwyraźniej 
przebrała się za bohaterów czeskiego filmu Milosa Formana „Pali 
się moja panno", oraz skonstatowałem, że to dzieło ma 24 (!!!) 
kawałki, trwa 65 minut i wydano je także na podwójnym LP, mój 
sceptycyzm urósł jak bania po ostrej libacji. Wszystko było przeciw 
kapeli, ale dałem szanse tej płycie i się opłaciło. 

To jest hardcore/punk starej daty, na który w Polsce mówi się 
„solidny”, ale zupełnie nie trendy. Polskie bendy które rzeźbią w 
podobnych rejonach, w większości są zajebiste (Tripis, Whitman), 
ale jakby mało popularne. Jednak ranga Zemezluca, przynajmniej w 
Czechach, musi ich klasyfikować do pierwszej ligi, i to nie tylko z racji 
tych 20 lat, bogatej dyskografii, oraz braku jedynie słusznego forum, 
gdzie można by to wszystko zlać. 

„Hledani” to jest taka porcja punk rocka, że można by się nią 
zatkać, ale kawałki są na tyle różnorodne, panom się chce wciąż 
wrzeszczeć, a teksty należą do tych bardziej przemyślanych, że 
zespół wyszedł obronną ręka z tej, tyle ambitnej, co ryzykownej 
koncepcji. 

Trzeba tu wymienić cały arsenał punkowych sympatii panów z 
Zemezluca ujawniający się w poszczególnych numerach. „Zas nova 
a nova” ma stadionowy refren i Street rockowe solówki a la Red Alert. 
We „XXI stuoleti” wytrawny znawca dostrzeże cytat z Sex Pistols, 
„Ja jsem reki” zaczyna się solówką, której nie zagrał Brett Gurewitz 
na „Suffer”, choć mógłby. „W ten den” to panie dzieju, jak punkowy 
hymn z 1981 roku, niech będzie że spod ręki Angelic Usptarts 
mógłby wyjść. Hitem jest „Zapomenes", w którym sekcja gra 
maxymalnie dudniąco i hardrockowo, a sama piosenka jest 
punkowa i wpadająca w ucho - jak w starym Leatherface. Nawet 
do... ballady zaśpiewanej gościnnie przez Magali z La Fraction, się 
już przyzwyczaiłem, choć wydawało mi się to najpierw jakimś 
nieporozumieniem. 

Może nie wszystkie kawałki są błyskotliwe, może zero 
„amerykańskiego”, czy nawet „szwedzkiego” brzmienia, ale to jest 
solidna, przemyślana, wschodnioeuropejska robota. W najlepszym 
tego słowa znaczeniu. 

Bez szans na przebój w towarzystwie gdzie słuchanie kapeli 
grającej dłużej niż 2 lata to nekrofilia, ale ta płyta dostaje ode mnie w 
pełni zasłużone 4,5 gwiazdki na pięć możliwych. A co?! (B) 

(Papagajuv HIasatel) 

ZŁODZIEJE ROWERÓW - Finał CD/DVO 

Finał to był głośny i godny. Na skalę naszej sceny wydarzenie 
wyjątkowe. Wielomiesięczne boje o bilety, koncert wyprzedany na 
wiele tygodni przed, batalie na forach (ich refleks jest uwieczniony w 
monologach Jacka na tej płycie), pękający w szwach CDQ, srogi 
mróz na zewnątrz, sauna w środku, pot, krew i łzy na koncercie. 
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wielogodzinne rozmowy po... Zostały 
wspomnienia, żal i ta płyta. A nawet 
dwie: CD, DVD plus wersja winylowa. 
Świetnie opakowane - grube pudełko, 
wkładka z tekstami i autorskim 
komentarzem Jacka do każdego z 
nich, wysokiej jakości zdjęcia. Po 
prostu edytorska perełka. Nie tylko 
edytorska zresztą. To po prostu 
najlepszy album grupy. Żadna tam 
pamiątka. 

Nie będzie też odkryciem 
stwierdzenie, że Złodzieje to było zwierzę, pewnie i sympatyczne, 
ale dzikie. W studio wypadali słabiej (może poza ostatnią EP-ką), 
może po prostu nie umieli dać się oswoić? Jeśli płyty studyjne 
ZXRX nigdy do końca nie przekonywały, na koncertach zespół 
tworzył klimat niepowtarzalny. Więź z publicznością charyzma 
Jacka, na którą składały się zewnętrzna normalność i skromność, 
idealistyczny przekaz, łatwość nawiązywania kontaktu oraz 
sceniczna witalność i pasja. W powietrzu zawsze magia. Poza tym 
ten zespół łączył. Na koncerty chodzili strejtedżowcy, punkowcy, 
crustowcy, metalcorowcy, emowcy, starzy i młodzi, a sądząc po 
reakcjach dziewcząt na rzeczonym koncercie (byłem w „moshu” po 
lewej stronie od sceny z prawie samymi dziewczynami - tego nie 
widać niestety na DVD), stanowiły one poważny % entuzjastów 
grupy. To wszystko tu jest. Zarejestrowane idealnie. Zarówno 
dźwięk (Smok) na CD, jak i obraz (Rolf) i dźwięk na DVD to 
najwyższa realizacyjnie półka, na jaką na razie stać naszą scenę. 
Płyty słucha się znacznie lepiej niż dotychczasowych nagrań 
studyjnych. Dźwięk po prostu żyleta. Gitary tną precyzyjnie niczym 
skalpele, basik, a to wibruje, a to plumka lub wyczynia hołubce, 
perkusja napędza tempo i bezbłędnie punktuje każdy akcent. 
Trzeba podkreślić, że to świetni instrumentaliści. Oczywiście 
zapatrzeni w oldskulowy emo-core spod znaku Waszyngtonu, 
Dischordu, wczesnego Fugazi, a zwłaszcza Verbal Assault, ale 
naprawdę zawodowi. Jedynie głos Jacka podlega emocjom chwili, 
łamie się, rwie, zawiesza, co rusz ktoś wyrywa mikrofon, krzyczy, 
śpiewa, przerywa. Punk rock, hardcore, żywioł, wartości, etos, 
emocje, cała gama emocji, melancholia, gniew, złość, smutek, 
nadzieja, uczciwość, prawda, rozczarowanie... To wszystko tu jest. I 
wszystkie największe hity (cicho malkontenci!). I tylko szkoda, że 
najlepsza płyta ZXRX musiała być efektem ostatniego koncertu 
grupy. Jednak jeśli uczciwość wobec publiczności i siebie była 
znakiem rozpoznawczym Złodziei, to tę decyzję trzeba uszanować i 
docenić 

Cieszę się, że udało mi się tam być. Dla tych, którzy nie byli, a 
lubią ruchome obrazki pod postacią występów live w telewizorze, 
lub byli i chcą teraz zobaczyć siebie w tłumie - dodatkowa gratka, 
czyli DVD. Obraz z kilku kamer, selektywny dźwięk i „Dodatki”, w 
których poza Jackiem, kilka znanych scenowych facjat robi miny, 

piejąc, wspominając, smucąc się i wznosząc pomniki.Śmieszne i 

jałowe”? Ależ skąd.... 

Płyta pozostaje na zawsze. A do kończącego ją gromkiego: 
„Dziękujemy” z nadzieją dorzucę pożyczone od Sapkowskiego: 
„Coś się kończy, coś się zaczyna”? (mickowhy) [Pasażer] 

ZOUNDS - The 
Redemption Of Zounds 

Piosenki Zounds są jak filmy 
Kena Loacha. Niekoniecznie 
nowoczesne i kolorowe, niekoniecznie 
akcja ma szybkie tempo, no i nie 
występuje Angelina Jolie. O coś innego 
się w nich rozchodzi. 

Zounds (jak Mob czyAstronauts) 
byli orkiestrą o hipisowskim emploi, 
która odnalazła się w anarchopunku 
obok punkowo-prawilnych Crass-ów 
czy Conflictów, zaakceptowana przez anarcho-wege- 
ekologicznych aktywistów z dreadami, i tylko dla porządku (albo 
asekurancko) ochrzczona była peace-punkiem. 

Dość niespodziewany to powrót kapeli, która nagrała jedną 
(ale za to legendarną!) płytę 30 lat temu. Wprawdzie w ciągu 
ostatniej dekady grywali okazjonalnie i wydali nawet ze dwa single, 
ale wydawało się, że na tym się skończy. A tymczasem mamy 2012, 
jest płyta z nowymi piosenkami i nie tak dawno widziałem ich na 
żywo w Polsce. 

Z „Redemption...” słychać, że Zounds, a raczej Steve Lakę, 
przez ostatnie 30 lat raczej punk rocka nie słuchali. Prędzej folk 
rocka, jakichś bardów, czy poezji śpiewanej. Bo ta niespodziewana 
druga płyta jest uroczo staroświecka, melancholijna, niekrzykliwa. 
W granicach hippie-punka, ale jednak bez fuzza i adrenaliny. Zespół 
się jawi jako trochę podstarzały, a w łamiącym się głosie Steva Lakę 
słychać wyraźnie że latka lecą. Ale nie tylko. Przebrani w białe 
koszule, kamizelki i kapelusze, wyglądają jak przedwojenny antyk. 
Ascetycznie, ubogo, ale uczciwie. Takjak ich piosenki. 

Ale to, że nowy Zounds brzmi jeszcze mniej elektrycznie niż 
stary, zupełnie mi nie przeszkadza. Steve Lakę miał zresztą sporo 
epizodów z akustykiem i nie ma się co dziwić, że może być mu dziś 
bliżej do Billy Bragga niż The Clash. Choć i tak nie poszedł tak 
daleko jak TV Smith, który grywa koncerty solo i z pudłem. Zounds 
na żywo wypadli mimo wszystko bardzo energetycznie. 

W sumie to nawet zabawne, że nowa płyta ulubieńców 
anarcho-punkowych ortodoksów ze skłotów, ma taki nudziarsko- 
bardowski klimat. Nie ma zadziornych szlagierów jak ongiś 
„Subvert”, choć „Supermarche” jest blisko. Trzeba lubić ten 
staromodny klimat i zdecydowanie trzeba pewnej, niekoniecznie 
stricte punkowej wrażliwości. Steve Lakę śpiewa o uchodźcach, 
którzy chcą zasmakować zachodniego dobrobytu, ale i o tych którzy 
gdzieś daleko pracują na wypasione święta tego naszego świata, o 
„bigbrotherowej” kontroli, albo po prostu o tym, że ma dość ludzi 
którzy sobie non stop skaczą do gardła. Bardzo to wszystko szczere 
i prostolinijne, pozbawione górnolotnych haseł. Zero ideologii, 100% 
człowieka. (B) 
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